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FRANCISZKA    KARPIŃSKIEGO  ' 


PRZEZ 

KAZIMIERZA  BRODZIŃSKIEGO. 

Rzecz  czytana  na  posiedzeniu  publicznem  Towarzystwa  Królewskiego  War- 
szawskiego Przyjaciół  Nauk.    Dnia  39  Kwietnia  1827. 


(rdy  mi  ohokśivietnLewystatviojiych  czynów  Staszica^  o  Karpi/ishim  mój^K^ic przycho- 
dzie stajami  iv  myśli  tvłasnejego  wyrazy,  do  jednego  z  znakomitych  mezów  rzeczone: 
ly  wziąłeś  od  fortuny  sposobność  pokazania  się  na  wysokich  urzędach,  a  w  duszy  twojey 
znalazłeś  hart  cnoty,  ze  ze  wszystkich  z  chwal  a  wyszedłeś,  mnie  dał  tylko  los  serce 
tkliwe  i  pióro  w  rękę.  (*).  Te  wyrazy  oheymują  całą  Karpińskiego  pochwałę,  i  te 
zapewnie  cień  jego,   do  cienia  Staszica,  iv  trwalszej  teraz  oyczyzniepo%vtórzył. 

Jakie  więc  zdołam  serca  wasze,  dzielną  wymów  ąnatchnione,  czynami  Staszica 
zajęte,  zwrócić  ku  skromnym  zasługom  Poety,  którego  jedyną  zaletą,  to  czuć  iopie- 
%vaó,  co  inni  działają  I 

Wiemjednak,  iz  sprawiedliwi  ziomkowie  względnie  przyymuj ąkazdy  listek  do 
wieńca  chwały  narodowcy  przyniesiony ,  i  ze  im  drogą  jest  każda  ofiara,  niesiojia. 
z  tak  czystem  uczuciem,  jakiem  Karpiński  dla  oyczyzny  oddychał.  Ztąd  naywię- 
ccy  muza  jego,  powszechną  miłość  w  narodzie  zyskała.  Niema  zakątka  ob  szerney 
ziemi  polskiey,  gdziehy  imię  Karpińskiego  nie  znane  i  pieśni  jego  nucone  nie  były. 
Samonjeden  z  poetów  naszych,  terzadką  pozyskał  chwałę,  iz  pienia  jego  w  Swią- 
tyni  BOGji,  IV  pałacach,  przy  warsztatach  ludu  pracowitego  ^  ipo  wieyskich  za- 
grodach śpiewane  słyszymy. 

Gdy  go  wporównajiiu  z  innymi,  ani  dowcip  wytworny,  ani  śmiałość  geniuszu 
zaszczyca^  czemuż  przypisać  to  powszechne  w  skromney  jego  muzie  zamiłowanie^ 
Oto  smakowi  i  uczuciom,  które  równienarodowi  jak  poecie  zaszczyt  przy  noszą.  Oto 
cnoty  łagodne,  uczucia  szlachetne,  z  prawdą  i  prostotą  śpiewajie;  o  to  ze  serdeczna 
Religia,  rzewna  miłość  oyczyzny  ,  męztwo  obronne,  cnoty  rodzinne ,  ibłogie  prace 
rolnicze  są  w  pieni  ach  Karpińskiego,  szczerem  są  narodu  zwierciadłem.  Otozepie- 
śni  jego  są  nad  Prutem  śpiewane,  odpowiadają  tym  wszystkim,  jakie  nocą  córy  Sła- 
wiańskie  nad  Dnieprem,  Donem,  Muldą  i  Dunaj  em,nie  wzniosłe  ani  namiętne,  ale 
jak  całe  dzieje  Sławian,  sielskie  i  uymujące.  Ten  duch  Poezyi,  równie  jak  język, 
tvszędzie  Sławian  piętnem  braterstwa  ozjiacza,  zawiera  coś  w.aobie  co  ich  zaymuje^ 
co  prawie  tajemnicą  jest  dla  obcy  chludów . 

Jeżeli  słusznie  sądzić  można  o  charakter  ze  narodu,  według  tego  jakich  I^oetót^ 
n((^-ivięceyceni,  pnwszechnąwzietość  Karpińskiego  można  uważać  za  dowód,  ze  mi' 
mo  tylu  obcych  xvpły<vów,  dziedziczny  smak  prostoty  i  zdrowych  uczuć,  jeszcze  w  na* 


(*)  Dedykacja  Obyczajów  Indyan. 
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jodzie  PoUkim  panuje.  Przeto  dzieła  tego  Pocty^  xvskaz6tvką  hjdi  zai\'^Le  itoninny 
dla  tych^klórych  natura  powołał  a  by  di  tłumaczatnl  uczuć  iiarodouych.  Z  tego  przy- 
najinnicy  IV  zgl(jdu  obraz  Karpińskiego,  jakkolwiek  itabytn  pędzlem  oddany,  ^ydi 
V  boje  lny  nie  może. 

Franciszek  Karpiński  urodził  się  dnia  4  Października  r  1711.  n-e  wsi  llołosko- 


'aji 

I  tknęły  go  Poezyą,  która  w  dziecinnym,  juz  wieku  w  nim  się  zdradzała.  U  ós 
mym  roku  oddany  był  do  szkół  Jezuickich  iv  Stanisławowie,  jako  naybllzszyck  o  ycóu 
jego  zagrody  C"). 

31  aikę pełną  dobroci  I  wrodzonego  rozsądku  wcześnie  utracił.  Oyclec  Karpin- 
s kiego  upływał  wlęcey  na  jego  charakter  ,  nlzell  %\:szystkle  późni eys ze  stosunki. 
I  ('yslawifU  on  dokładny  obraz  surowości  z  jaką  zwykle  obywatele  w  narodach  wol- 
nych, a  mianowicie  Polacy  ówcześni  synów  w  ychoivy(vall.  JlJlłość  synowska  u  przód- 
hów  naszych  połączona  z  naywyzszem  uszanowaniem,  I  bojainlą,  miała  w  sobie 
coś  szczcgólnley  wzniosłego  I patryarchalnego,  surowe  wychowanie  domowe  wysta- 
wiało szczególną  spornośó,  ze  zbyteczną  wolnoścląprzyszłych  obywatelów .  To  moi e 
tozwlęzuje  zagadkę,  dla  czego  wśród  nleładn  I  zepsucia  publicznego,  tak  mało  było 
w  narodzie  Polskim  dojnowych  występków.  Naymnlcysza  poufałość,  zabranie  mley 
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miał  sposobność  zwrócić  na  siebie  uwagę,  mową  na  pogrzebie  Roszczyna  Porucznika 
pancernego  wyrzeczoną;  ucieszony  ojciec  zaprosił  na  biesiadę  sąsiadów,  z  powodu 
szczęśliiK'ego  ukończenia  naukprzez  syna.  Zrana  nim  się  goście  zjechali,  chodził  po 
pokoju  szerokim  krokiem  zadając  pytania  pokornie  stojącemu  synoivl.  Jliedzj  in- 
ne/ni rzekł:  czy  jako  nowy  Filozof,  ule  zapomniałeś  czci  dla  wiaryioyca?  Syn  odpO" 
wiedział,  iz  ucałuje  rfkę  ,  gclyl^y  go  kiedyś  za  podobny  wjstepek  ukarać  miała.  Uclc 
szył  się  oyclec  tą  odpowiedzią  ,  jednakie  jakby  nlemogąc  w  oczach  syna  z/)e(vnośclą 
prawdy  wyczytać ,  wpatrując  się  w  niego,  dał  mu  policzek.  'Lzaml  zalany  s>tał  syn 
milczący.  Po  tey  próbie  wezbrało  się  uczucie  oycowskle,  przycisnął  syna  do  ple rsly 
i  łzami  go  oblewając  mówił:  Ao^wiiKAczyć  c\^  chciałcjrij  bodziesz  dobrym  obvwal<)lem, 
gdyś  nie  zapomniał  synowskiey  pokory." 

Oycu  acz  tyle  suro(vemu  dziękował  Karpiński  przez  całe  iycle^  za  rellglyne  i 
moralne  uczucia  swoja.  Nauk  i  zasad  jego  ,  az  do  późney  starości  pilnował.  Otwar- 
/ość  l/)raa'dę  kochał  az  do  śclągnlenla  wielu  przykrości  sobie  I  drugim.  Do  tegostO" 
icklego  wychowania  dołączył  wrodzoną  łagodność  serca,  co  razem  uczyniło  go  nie- 
winnym I  czystym  ne  wszelkich  pomysłach  I  czynach.  Pobożność  oycajak  sam  po- 
(biadał,  obudziła  w  nim  razem  nlerozdzlelne  uczucia  religii  I poezyi,  szczęściem  ze 
obiedwiealęcey  jego  ierce  nli  Imaglnacyą zajęły  (*'^). 

(*)  I)7,locinr.y  umysł  Karpińskiego  przeczuwał,  ile  szkoły  ówczesne  przeciwne  były  temu,  który 
iniflł  k.iedy>!  naturę  i  ])rostotc  opiewać.  Gdy  bowiem  zoycein  doklasztoru  przyl)ył,  posępne 
iiuuy  i  n;iizę«lzia  ówczesnego  wycłiowania,  takiena  nim  sprawiły  wrażenie,  iź  za  pojazd  w  in- 
cajacogo  oyca  się  ukrył,  i  w  połowie  drogi  dostizeżony,  nie  bez  bojaźni  kajy  do  j)rzyszłych 
nauczycieli  powrócić  musiał. 
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Szkoły  óaciesnc,  Jak  hyłjr  przecuvne  przeznaczatiiu przyszłych  objtvaUli,  czf- 
sto  naivet  naturze  ludzkicy^  tak  Łeinbardziey  gnębić  musiały  ivrodzo/te  uczucia  tcgo^ 
który  /nialbydi  śpiewakiem  natury  i  prostoty.  Pisanie  iK'ierszy  i  doiK^cipnych  ko/tcc 
])t6\\'  stylem  naydziivacznieyszyiny  należało  do  głóis;nych  cierpień  i  mozołu  młodzie 
ty.  Zuda/ij  Epigramma  na  he/bjakouy^  musieli  uczniowie  ivypracoivaó^  /wd  dozo- 
rem  nauczyciela,,  który  tvstrzqsajqc  smulnemszkolncm  Jiarzedziem^  {\;ołał  na  pocą- 
cych  się  Poetów  acuminose,/  acuiniuose/  gdy  si(*  z  tych  szkół  Karpiński  wydob)  Ż,  gdy 
wolnieyszy,^  piękną  otoczony  naturą,,  według  własnych  uczuć  nad  Homerem  zasta- 
nawiać  się  począł ,,  gdy  się  zapytał  czemu  pienia  jego  zachwycają^  choć  szkoliLym  do- 
wcipem nie  błyszczą^  po  fr)zy  wszy  rękę  na  sercu  zawołała  tu  jeslszUola  Pocl^.'  iodtąd 
jedynie  tey  szkoły  się  trzymał* 

Jednakże  kończył  szkoły  Jezuickie  we.  LiCowle ,  które  wtenczas  postać  Akademii 
przybierać  zaczęły.  TV  czasie  publiczncy  dysputy  Djktorskiey  zivrócił  na  siebio. 
uwagę  Arcybiskupa  Sierakowskiego^  który  go  równie  jak  Jezuicie  do  stanu  ducho- 
w/iego  nakłaniał . 

Karpiński  atoli  zgodnie  z(Volą  oyca^  szukał  szczęścia  w  Palestrze  ^  lecz  ii\'ie-t 
przekonał  się^  jak  mało  prawnictiVo  jego  powołaniem  bydi  mogło.  Postanowiwszy 
swóy  zawód  porzucić  ;  znany  juz  nieco  z  talentu.,  otrzymał  od  N.  Augusta  pateiii 
na  Kapitana,,  którego  tytułu  potrzebował  do  podróży  za\granicę  przedsięwziętey . 
Półtora  roku  pobytu  za  granicą,,  szczególniey  w  W iedniu,^  poświęcił  swobodnemu 
rozpatryw aniu  się  iv  świecie  i  dziełach  szczególniey  klassycznych. 

Wabiły  go  jednak  do  zagród  domowych,^  wszystkie  uroki,,  jakiemi  młodzieńcza 
imaginacya  przyszłość  naszą  upięknia.  Nęcił  go  do,  powrotu  dom  rodzicielski,, 
j)icrwsza  miłość,,  rolnictwo  ioyczyzn^i,,  na  łonie  tych  przyjemności,,  %vyobra'zał  soIum 
skromne,,  alenayprawdziwsze szczęście  człowieka.  Atoli,,  jak  nayczęścieybywa,  los^ 
wszystkie  te  piękne  nadzieje  zburzył.  Z  powrotem  do  kraju,,  utracił  oyca,  który  przy 
bardzo  szczupłym  majątku  nakazał  mu  na  łożu  śmiertelnem  święcie  się  prawdy  trzy- 
mać. Kochając,  nie  T^nalazł  serca  godnego  swycfi  uczuć;  zamiast  łan  oyczysty  upra- 
wiać^ po  polach  najętych  tułać  się  musiał,,  nakoniec  siedlisko  jego  rodzinne  pod  obcii 
przeszło  panowanie  i  było  przepowiednią  zguby  całey  oyczyzny.  Przepowiednią  tćm 
smutnieyszą,,  ze  naród  ocucaj (icy  sic  z  letargu  czuł  smutną  przyszłość  i  niemożność 
ratunku. 

Zbieg  takich  wypadków  w  winku  zajętym  naymilszemi  nadziejami.,  sprawił  mo- 
cne na  umyśle  Karpińskiego  wrażenie.,  pozostała  mu  jedynie  cieszycielka  poezya,, 
która  istotnejego  nieszczęścia  tkliwemi  marz<:niami  koiła,,  obudziły  się  w/iim  zariz- 


iK^szyscy  jakopoetę^  kochali  jako  dobrego  ziomka.  Zdziwili  się   i  dawnieysi  Polacy,, 
jak  potrafił  śpiewać  do  ich  sercaten,,  który  w  prostocie  swojey^  dalekim  był  od  dzi- 
wacznego smaku,,  a  który  przed  laty  tyle  popłacał. 

Co  raz  głośniey  rozchodził  a  się  wieść  o  powszechnem  dążeniu  narodu  ,  ku  popra- 
wie rządu  i  rozszerzeniu  oświaty,,  o  hoyności  dla  nauk  Króla  a  mianowicie  X.  Ada- 
ma Czartoryskiego.  Zapragnął  i  Karpiński  szukać  wyzszey  sławy  i  losu  na  wiel- 
kim świecie.  J'Vy  dał  pierwszy  zbiór  pism  swoich  we  Lwowie,,  przypisany  Xięciu  Jene- 
rałowi Ziem  Podolskich.  Wspaniały  ten  31ecenas  otworzył  dla  niego  dom  swóy,,  ów 
przybytek  światła  i  smaku,,  nadto  zjednał  mu  wstęp  do  domów  znacznley  szych,, 
U'  których  Karpiński  coraz  z  talentu  głośnieyszy.,  zawsze  mile  był  przyymowany. 

W  krotce  powołał  go  do  Warszawy,,  gdzie,,  Karpiński  jako  sekretarz  do  czynno- 
ści zagranicznych  przy  nim  zostawał. 


sobie  przy  tułku  dla  nadchodzącey  starości.   Była  tcito  właśnie  pora,,  gdzie  kaidy 
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myśleć  i  czuć  mniej  ący^  dohro  oyczyzny  za  jedyny  cci  starań  swoich  obierał  ^  ilosu 
zasługom  sfpol/n  odi)o\K'i(;diŁLcgo  mógł  sio  spodziewać. 

J)ach  przez  Ko/carskiego  natchniony  ^  coraz  sic  ś(vietniey  rozszerzał.  Szkoła 
rycerska,  Toivarzyst(Vo  Eteinentarue,  domy  sławnycn  obyivatelstivem  męzó(V,  i  dwór 
przystępny^  wszystko  objawiało  jedno  pocieszające  dc^zenie,  ku  zgodzie  wyobrażeń, 
oiwieconey  miłości  oyczyzny,  i  ustalenia  rządn,  któryby  zastarzały  nieład  i  swa~ 
wolą  ukrócił ,  a  nowoczesnych  o  %vierze  i  społeczności  wyobrażeń  tiiedopuszczał , 
IV tych  czasach  i  Karpiński  sielską  swą.  lutnie  do  powaznityszych  obywatalskich 
pieśni przestroił,  T-Vtenczas,  prócz  mało  znaczących  pisę uuik  politycznych  wydał 
rozprawę  oRzeczypospolitey  ^rozprawę  ważną  na  owe  czasy^o  wymonue,  i  wyrzekł  pO' 
chwałę  Jana  Sobieskiego,  (v  obec  znakomity  eh  osób  iv  Bibliotece  Pijarakiey,  2'owa- 
rzyszyły^iecin  Adamowi  nasady  Grodzieńskie,  gdzie  znacznieyszeswe  Poezye pi- 
sał, a  mianowicie  o  wielkości  Jiot^a  i  glos  zabitego  do  Sądu  z  powodu  sprawy  Kaszy- 

Ludzie  światli  i  utalentowani,  mieli  wtenczas  wszgdzie  szacunek  i  zachęcenie* 
Po  domach  Lianów  Polakich,  mieysce  dawnych  biesiadników  zajęli.  Pomiędzy  uczo- 
nymi panowała  jediLOŚć  i  wzajemny  szacunek.  Młodsi  nie  gardzili  starszymi,  i  cl 
wzajem,  cieszyli  si^  widząc  nowe  wzrastające  talenta,  ISierózniły  ich  szkoły  cudzo- 
ziemskie, ani  krytyczne  szermierstwa.  J'Vszyscy  u  ołtarza  oyczyzny  jednymprzey- 
inowalisie  ogniem,  Naruszewicz  nayblizszy  ivstep  do  Króla  mający,  przedstawił 
mn  Karpińskiego.  Odtąd  miał  wstęp  do  dworu  ,  i  był  uczestnikiem  znanych  czwar- 
tko{vy eh  obiadów.  Nayściśl<'.y6'za  atoli  przyjaźń  łączyła  Karpińskiego  z  Kniaini- 
netn  i  Zabłockim,  których  smak  i  czucie  wiecey  do  siebie  zbliżały. 

fiarpiłuki  postępując  zawsze  drogąpraivdy  i  pracy,  zaymował  sig  po  domach 
znakomitych  kształceniem  młodzieży ,  lecz  nicumiejąc  nigdy  swego  sposobu  myśle- 
nia do  obcey  woli  stosować,  nie  był  w  tymzaAVodzie  szczęśliwy .  Zbyt  surowy  wsa- 
dzeniu o  życiu  dworskie/n,  do  którego  z  młodości  nie  przywykł ,  karcąc  jawnie 
rniekość  izbythi,  tak  przeciwne  ówczesnemu  stanowi  narodu,  chciał  ziomków  ta" 
kicną  widzieć,  jakich  mu  w  wyobraźni  jniłość  oyczyzny  wystawiała.  Zająwszy  się 
h  \ztałceniein  ICiecia  Romana  Sanguszki,  mimo  wdania  się  Króla,  w  rok  sivóy  zawód 
porzucił.  Omylony  w  nadziejach  z  jakiemi  do  stolicy  pośpieszał,  wrócił  do  szczu- ' 
j)łey  rodzinne y  zagrody  iv  myśli  ,  ze  z  roli  wy  grzebie  pewnieyszewyzy  iv  ienie  sobie 
i  cierpiacey  rodzinie.  To  pożegnanie  wielkiego  śivlata  i  zmiana  życia,  dało  powód 
do  znancy  elegii ,  Powrół  /.  Wars/nwy  na  wieś.  Tkliwa  ta  Poezya  zwróciła  szczegól- 
ttiry  uwagę  przyjaciół  Karpińskiego,  Joachima  Chreptowicza  i  Marcina  Badenie- 
go.  Otrzyma (vszy  od  ostatniego  sześcioletnią  dzierżawę  Suchodolin  w  Grodzień- 
skićm,  sprzedał dość  znaczną  swą  bibliotekę  domowi  1^  o  to  chich  i  ten  sprzęt  nieu- 
żyteczny jak  ją  nazywał,  zamienił  ita  rolnicze  narzędzia.  Zajęty  rola  nic  zapomniał 
o  oyczyźnie;  w  tymczasie  wydał  pisemka,  o  nasl^pslwie  i  \vj'boii5e  Królów,  oszc/cściii 
c/.  ł  o  w  i  ck  a  w  '!'«  warz  ys  lwic. 

Atoli  Król  Stait.isław  August  na  nowo  do  H^arszawy  ICarpifiskiego  powołał. 
Umówiwszy  się  z  Klęciem  Maciejem  Radziwiłłem,  polecił  mu  wychon-aitie  osiero- 
conego Xięcia  JJominika,  hilkudziesiąt  milioiLÓw  dziedzica.  l*osłuszeństivo  Mo- 
narsze, i  bardzo  korzystne  warunki,  skłoniły  Karpińskiego  do  porzucenia  wieyskiey 
zagrody,  l^rzyjął  nanowo  obowiązki  nauczyciela,  przewidując,  iz  nie  długo  peł- 
nić je  będzie.,  zmuszony  był  bowiem  nietylko  czas,  ale  i sivóy  sposób  myślenia  zupeł- 
nie zaprzedać.  I*rzytem  lat  ^0  juz  licząc ,  wzdychał  do  skrouuiieyszey ,  byleby 
prędszey  uchrony  na  ilarość.  Rok  tylko  przy  itiłodym  Radziwile  przebywszy,  zdołał 
nakłonić  I\róla^  izmudozwolit  wrócić  do  poządaney  wolności. 

Nakoniec,  zet  wdaniem  się  znakomitych  przyj acioł.^  otrzymał  Karpiński  przy- 
wiley  7ia7iK)L'tni.e  trzymanie  dzieriawy  Kraśnik  w  I^owiecie  I^ruzańskim.  niepraw- 
dzie bjło  to  tylko  puste  pole,  i  mieysca  podobne  z  łatwością  na  tyld  lat  otrzymywał 


{*)  Wiersz,  ten  i)i/.<»7.  Deputata  Kowiciisklego  w  iniev*>cu  sadowem  złożony,  wielkie  sprawł  wrait- 
nie«  i  przeci^gnieiii  iia  sUon^' Kaszyca,  oduiieiiiji  ^wtt  zdanie. 
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znYi  '^'  '■'■'^^  tylko  nlaszczfjślći\y//t  synofu  pocicc/io  n^skazyii^ały  ({'rodzona  Poelo/n  te- 
t/uiość  do  i\'ćeyyki.c/i  tvczasóiv,  chęć  nakoiiicc  dobrze  czy tiienia  kochanym  zawrze  od 
jiic'f o  IV Leśniakom^  oto  były  pobudki  dla  których  ten  wćcyski  zakątek^  uivaz,ał  jakby 
za  port  rodzinny  po  długiey  iprzykrey  żegludze. 

Odtąd blióko  druga połoivazycia  Karpińskiego^  poświęconą  hyła  ledynierol- 
nicLivu  i  cnotom  sąsiedzkim^  które  wprzódy  tyle  w  potzyach  swoich  uwielbiał. 

Zapomniał  na  dwór  i  świetną  w  ówczas  stolice^  na  gościnne  domy  Puław  i 
Siedlec^  jf^ołączony  z  wieśniakami^  %vłasnemi  rękoma  jął  sio  do  ciężkich  prac  upraw  r 
ziemi.  Na  ziemi  pustey  nową  założył  osadę^  Hak  za  czasów  patryarchalnych^  był 
icy  rządca^  oyceiit  i  [frawodawcą.  Osadę  tq  nazwał  po  swój  em  imieniu;  cisnącym 
siff  do  niego  rolnikom  z  kluczó w  sąsiedzkich  nadawał  grunta  czynszowe  i  pomoc  do 
budowli  i  gospodarstwa.  Przepisał  dla  nich  ustawy^  dążące  do  porządku^  pracy  i 
moralnością  i  coraz  w ięcey  przekonywał  sie  z  cnotliwy m  przyjacielem  ivieśniaków 
Chreptowiczemy  ze  ludzkimi  obchodze/tie  się  z  niemi^  ani  ich  psuj e^  ani  Panu  rzadne- 
muuszczerbku  przy/iosi.  31imo  wiciu  dla  wieśniaków  dobrodzicystw^  skrzętna  o- 
szczęd/ŁOŚcią.,  tyle  zebrała  iz  po  kilkunastu  latach przykupił piekiiąmajgtjŁośó  Cho- 
/•o<vszczyz/if::  dokąd  w  wieku  juz  podeszłym  zupełnie  sig  przeniósł.  Tam.  równia 
błogosławili  wieśniacy  nowego  Pana.  Założył  szkół kę^  którey  naycześciey  sam  był 
nauczycielem^  a  do  którey  o  wł  as  ney  pomocy  przy ymo  wał  synów  ubogich  rodziców^ 
po  dup  a  dłey  szlachty.  .   , '. 

Gdy  ledwo  to  szczęśliwe  życie  rozpoczął  Karpińskie  wybiła  dla  oyczyzjiy  ,spO' 
dziewana  ostatnia  godzina:  odtądswą  lutnie  łzami  oblaną  ^  jta  zawsze  na  grabin 
Zygmunta  złożył. 

Odtąd  z  wieśniakami  tytka  dzielił  zabawy  i  znoje.,  lubił  ic?i pieśni  i  sam  z  niemi 
je  śpiewała  a  chwile  samotne.,  poświęcał  dziejom  starożytnym  ijilozof ii  Platona. 

Kiedy  jednak  w  roku  1800  niespodziewana  dla  oyczyzny  błysła  nadzieja  ^  wy- 
brał się  z  zakątka  swojego  do  długo  niewidzianey  stolicy  na  pierwszy  seym  od- 
rodzonych ziomków  z  pełną  teką  projektów.  Nie  dziw.,  ze  znalazł  inny  rząd  iob)- 
czajf'^  i  ze  rady  samotnego  wieśniaka,  tylko  jako  życzliwe  chęci .  przyjaciele  chwa- 
lili (*). 

"Zawsze  jednak  czuł  nay  żywsze  przywiązanie  do  wieczney  dla  Polaków  pamięci 
Cesarza  4LEN.ANDliA I.  któremu  rozmowy  Platona  poświęciła  i  od  którego  nay' 
droższą  dla  niego  pamiątkę^   złotą  tabakierc  otrzymał. 

fViekpóiney  starości  tak  przepędził  ja\  sobie  życzyć moie  każdy  cnotliwy. ■ 

Spoglądał  napola  pracą  jegro  w  żyzne  łany  zmienione.,  na  chatki  obdarzonych 
wieśniaków  którzy  z  nim  się  razem  starzeli:  bezzenny  otoczył  sic  rodzeństwem,  które 
winne  mu  było  swą  pomoc  i  przykrą  mu  starość  słodziło.  Szacowany  od  osób  nay- 
znakomitszychy  orzeźwiał  się  i  cieszył  słysząc  młodzież  dawne  pieśni  jego  wyśpię- 
wującą.  W  pociechach  religiynych  tę  niepospolitą  czuł  iłodycz  ze  tkliwe  pienia 
J^go  poboincy  lud  prosty  tv  Kościółkach  i  przy  pracy  rolniczej  powtarzał.  Sarn  ra- 
no c  wieczór  z  gitarą  w  ręku  do  Kościółka  odwrócony  ^  starzec  niknącym  śpiewał 
JUZ  głosem  z  pod  cienistego  podwórza  psalmy  i  pieśni  swoje. 

Zapewniwszy  na  łożu  śmierttdnym^  los  rodzinie  swój ey^  i  znaczne  ulgi  wloŚcia- 
nojn,  zakończył  cnotliwe  życie  dnia  i  ff^rzcśniaroku  1825.  Pochowany  na  cmcn/arzu. 
w  Łystkowicach  pomiędzy  grobami  kochanych  swoich  wieśniak  otv,  gdzie  ludpoboiu  y 


(*)   G.lv  jv  tym  p,j.ie  Karpiński  granice  Xiest;.va  Warszawskiego  przebywając,  pw,tr/.eoł  „,  .^ra/  r 
>  o.sk.ego  kołnierza,  rozrzenniony  tym  widokiem,  rzucił  mu  sie  n^  szyfe.  Zołnieix  w  t)r<>sJO- 


oaroazoneyoycłyaay,  kochaj;jcegoj.'jsyua. 
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blogosła(viparnlccŁjegOy  I  (V  uroczystych  obchodach  grób  je  go  tłocząc ,  jco  sercem 
ijcgostowa/ni  pleśni  do  Boga  wznosi. —    Otói  kilkadziesiąt  lat  ijcla  pi  aivie  zwy 


^'.ącpowiniLU   7i  wlasaey  ziemi  wydobyty positeky  swobodne  zaclszt',  dobre  i/nic  usr/' 
uadówy  otóż  szczęście  praa  dziwę  i  łatwe  a  po  doświadczeniu  tylko  cenione, 

Karpiński  był  wzrostu  rnier/iego  ,  twarz  oz/taczała  raczey  uczciawgo  i  praco- 
witego  ivieś/Łiaka  niżeli  czułego  poeto,  imeia  z  wielkim  światemobeznane/o.  IV  ob- 
cowaniu  wiecey  wesoły  niz  dowcipny,  pożądany  był  w  gronie  przyjaciół ,  mnicy 
oznaczający  sic  tv  salonach.  JFuńd  zaufanych,  miał  t(j  serdeczną  wesołość ,  dli 
którey,  każdy  wiecey  go  kochał,  niżeli  chwalił  z  dowcipu.  Wstrzend^iliwy  prz-.z 
całe  życie,  w  starości,  az  do  przesady  skromne  i  regularne  iycie  polubił.  Po- 
tri<in's:.y  śiviat  ivielki,  oddalił  si(^*  od  niego,  nieprzeto,  zęby  go  znienaii'idził,  lecz  ze 


jc^o  bronił,  i  gdy  te  nieprzyzwoitość  dano  mu  uczuć,  odpowiedział:  ,^Zapew/iie,  ii 
tak  niemógłbym  mówić,  gdybym  był  przyjął  pieniądze.''''  Stanisława  ^ugU9ta,  raz 
się  ołaskfj  prosić  ośmielił.  Monarcha  ten  nic  zawszebył  wstanie  działać  według 
dobrych  sivych  chęci,  nawet  w  małych  zdarzeniach.  „Zawstydzasz  nue  rzekł  Król, 
przypominając  ini  móy  obowiązek,  ja  o  tobie  nigdy  nie  zapomnę.''''  Karpiński  mó- 
(i'ił,  ii  dotrzymał  słowa,  uieprzypominającsie  odtąd  nigdy  Królowi,  który  o  nim 
pamiętać  obiecał.  TV  późnym  juz  wieku,  gdy  prace  swe  poetyczne ,  juz  prawie  za 
rzecz  obcą  uważał  ,  lubił  je  słyszeć  śpiewane,  i  wtenczas  sam  je  odmawiał  z  pa- 
mięci. Nieprzyjaciel  wszelkiego  zbytku  lubił  gry,  tańce  i  przyjacielskie  biesiady* 
Od  samey  młodości  był  nay wyższym  czcicielem  Religii. 

Wiemy  wszyscy,  ze  naród  przyznał  Karpińskiemu  tytuł  Poety  serca,  nie  łatwy 
zatem  jest  rozbiór  dzieł  jego,  przy  których  wiecey  czuć,  7iiz  rozumować  p^otr  zęba.  Są 
iv  nim  piękności  do  każdego  uczucia  mówiące,  lecz  większa  część  jest  takich,  które 
tylko  Polak  prawdziwie  poymie.  Ta  tajemnica  polega  na  dziwney  szczerocie  języka, 
na  uczuciach  wyłącznie  narodowi  ivłaściii\ych,  na  obrazach  wszędzie  jego  obyczaje 
i-ziemię  wystawaj ący eh.  Obok  tych  z  narodu  wyczerpanych  własności,  ma  Karpiń- 
ski wyłączny  dar  ich  malowania.  Nay istotnieyszą  jego  cechą,  jak  się  trafnie  jedna 
z  znakomitych  autorek  ivyraza,  jest  dowcip  serdeczny  Iraj iaj ący  razem  do  smaku  i 
czucia,  a  do  naśladoii-ania  niepodobny. 

Między  Krasickim  i  Karpińskim  miała  Polska  kilku  wybornieyszych  Poetówy 
atoli  po  Krasickim  jego  nay  tvięcey  ceniła.  Czem  bowiem  był  pierwszy  dla  umysłu  ^ 
tćmbył  drugi  dla  serca.  l'amten  miał  dowcip  prawdziwie  narodowy,  ten  czucie. 
Obadway  iv  swoim  zawodzie  okazali  jednakąłatwość  i  prawdę ,  ztąd  każdy  Kra- 
sickiego poymował,  każdy  czuć  umiał  z  Karpińskim.  Nigdy  pierwszy  nie  rozśmic' 
szył  bez  skutku,  ani  drugi  bez  wrażenia  cnoty  rozrzewnił.  Zdrowy  i  pogodny  umysł 
jednego,  czyste  i  łagodne  uczucia  drugiego,  wystawują  obraz  smaku  i  charakteru 
narodu. 

Poezye  Karpińskiego  trudne  do  rozgatujikowania  według  przepisów,  ogólnie 
na  trzy  części  rozłożyć  się  dają:  na  pieniamiłośne,  obywatelskie  i  religiyne.  ff^szyst- 
kic  tchną  duchem  Elegicztiym  isielskim.  Pierwsze  był  winien  swoim  i  narodu  oko- 
licznościom^ drugie  powszechnemu  smakowi  Polaków  i  wszystkich  Sławian.  Z.' ad 
młodzieniec  który  jego  pieśni  miłosne  nucił,  z  nim  razem  opłakując  strato  oyczyzny, 
składał  szatnio  na  grobie  Zygmunta,  z  nim  nakoniec  i^z/ios/t /ueśni pobożne  do  I  a- 
na  i  Sędziego  wszystkich  narodótv.  Te  trzy  naypieknieysze  uczucia,  taksą  w  pia- 
niach Karpińskiego^  rzewne, łagodne  i  czyste,  ie  zgodnie  jedne  przez  drugie  wspierać 
się  zdają,  ze  niepodobna  razem  się  niemi  nie  przejąć.   Tchną  pienia  jego  smutkiemy 
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lecz  tak  łagodnym  i  pociągającym^  jaki  nas  często  zaymuje  w  oczach  tchnących  do. 
brocią  i  ni<:iv innością.  Dalckiiujcst  od  pieściwości^  od  Oivy eh  szukanych  obłijduyrh 
uczuć  imarzot  prózniaczych^  od  oiV'ego  tak  dziś  modnego  rozbratu  zsobą  samym  i 
z  ludźmi.  Oiva  pieściwośc^  i  nadzivyczaynośó  uczuó^  Jiiejest  to  oivoc  czerstivey  na- 
tury iłagodney  Chrześciajistiva  pogody.  Szukane  i  przesadzone  czucie^  tak  jest 
sercu  przeciwne  jak fałszya^y  doivcLp  smakowi^  jak  rozumoivisofizmata^  albo  ma- 
rzenia obłędne.  Zeivnetrzna  postać  Poezyi  Karpińskiego^  odpviviada  jey  duszy. 
Szczerość  i  pełne  życie  ividac  iv  jey  oczach.  Uymująca  bez  sztuki^  i  samem  zaniit- 
dbaniem  powabna.  Uczucie  władało  jego  ima  ginąc yą.,  któramu  zawsze  w  porę  sto- 
sowanych dostarcza  obrazów.  Ztąd  to  owa  rzadka^  obca  praivie  innympoetomszta- 
kanadawaaia  pomysłom  i  uczuciom^  żywych  postaci;  aco  w  innym  Poecie  xvyszu' 
kanehybyłoy  w  nim  naturalne  sig  zdaje.  Sielanki  Karpińskiego  naywiecey  chwa- 
lone były;  one  ziednały  mu  ty  tuł  Poety  serca.  Jednakże  ośmielam  sic  wyznać^  ze 
według  mnie^  mało  odpowiadają  własnościom  Idylli;  ivystawiać  pasterzy  sameini 
miłostkami  zajętych^  jiadawać  im  rozpieszczone  i  często  nudno-słodkie  sentymenta^ 
nie  jest  to  malować  ludzi  szczeUii^ych  według  staiiu  natury.  Dla  tego  sielanki  Kar- 
pińskiego^ predzey  mogą  nosić  imię  sielskich  Elegii^  tak  jak  we  Francuzkim  jeżyku 
Idylle  Pani  Desh  o  u  1 1  i  e  r.  fi'^iększa  cześć  sielanek  jego  przypomina  dawny  smak  poe- 
tyczna we  Francy iy  gdy  wpoezyi  ministrowie  i  księżne  pod  postaciami  pc.sterzóiv 
występowali. 

W  sielance  Dafne  i  Kory  don  czytamy  proste  i  serdeczne  wyrazy  pasterza: 

Wtcy  okolicy,  sl<ądeś  tu  przybyła, 
Mozo  pleknieyszych  paster/ów  jest  siła, 
Mo'^,e  ci  piękniey  miłość  opisują, 
Ale  jey  nigdy  tak  inocno  nie  czują. 
Nam  lu  niewinną  żyjącym  piostotą 
Wierność   miłością,  a  miłość  jest  cnota. 
Tu  kiedy  postcrzpowie,  ześ  mu  miła, 
Juz  z  tern  i  umrze  choćbyś  go  zdradziła. 

Lecz  jakie  niechętnie  widzimy  następujące  zakończenia: 

Chciała  coś  Dafne  mówić  o  miłości, 
Ale  Kory  don  zemdlał  od  żałości. 

Lub  np .  w  sielance  do  przyjaciół  po  rozstaniu  sic  z  Rozyną. 

Rozyna  moje  zabrała  wesele  , 

Samego  siebie  nieczuj^.... 

Filon!  poło/  mi  twa  ręko  nagłowię, 

Klilus  niech  piersi  pilnuje: 

Mozę  sie  waszym  uściskiem  uzdrowię, 

Mo/e  mi  boleść  /folguje. 
Tę  wadę  wyjąwszy,  która  jest  owocem  zbyt  młodych  lat  Karpińskingn^  gdyi  od 
sielanek  zaczął  poetyczny  swóy  zawód,  ileż  znaydziemy  w  nich  prawdziwie  ^e.rde- 
czT^ych  uczuci  Któż  nie  umie  na  pamięć  pożegnania  Lindoiy  \s  ^ót^ch,  i  jiaypiekniey^ 
sziiy  zjego  sielanek  I.aura  i  Filon,  która  mimo  swój ey  długości,  dawniey  w  kaidym 
niemal  domu  śpiewaną  była. 

ff  pismach  w  lekkiju  rodzaju,  żaden  mu  jeszcze  z  Poetów  naszych  nic  wyro- 
\^'.\  ^^'^f^*^  składa  porządną  całość,  wysłowienie  łagodne  i  proste,  tudzież  %vy^ 
lanie  jednego  czucia,  co  tez  właśnie  powinno  bydi  cecha  wszystkich  do  śpiewupne- 
znaczonych  Poezyy.  fT tym  rodzaju  Poezyi  wyrównał  Karpiński  Goethemu,  który 
w  lekkich  swych  pieśniach  okazuje  coś  prawdziwie  Sławiańskif go,  lak  ie  iwpo- 
znieyszymwieku  poznawszy  Poezye  ludów  Sławiańskich  ,  po  Herder  ze  naywi/cey 
i^enic  je  umiał,  J      4     ^ 

f^F  pieśniach  wyiszego  rzędu  mnley  jest  Karpiński  szczęśliwy,  gdy  i  zawsze  ctu- 
ic  pr  zewy  ..sta  wnim  imaginacyą.  Muzajego  jest  mieszkankc^  dolin,  gajów  ^łowi- 
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czych^  dumaj ącą nad  stnunykiejn  spokojnie  płynącym  ^  nie  dla  nitiy  są  wzniosłe 
iiiedliika  orłóiv^  i  głosjey  słahieje  przy  gór  huczącym  po  I  o  ku.  To  okazuje  szczegół- 
liiey  je"  o  przekład  psalnió^v  IJai^ida^  i  n^łasue  jego  pieśni  pobożne.  Przerobił  on 
tylko  psalmy  przez  Kochanoivskiego  przełożone,  i  wiecey  je  do  śpieivu  zastosował; 
atoli  mniey  daleko,  nii  Kochanowski  przejąć  sif^  zdołał  Dawidem  tam,  gdzie  tcnze 
wzniosłe  wystaivia  obrazy;  tam  tylko,  gdzie  łagodne  obrazy  i  spokoyitt  Psalmista 
uczucia  maluje,  oddał  go  należycie,  i  często  Kochanowskiemuwy  równał.  PV  wła- 
snych pieśniach  pobożnych,  odstąpił  Karpiński  zupełnie  od  wzorów  Psalmisty  i 
poszedł  drogą  dlasiebie  właściwszą.  Daw  id  śpiew  ał  j  ako  król,  łączący  w  sobie  ra- 
zem nay  wyższa  władze  kapłańską,  miotany  uczuciami,  jako  ten  który  z  prostego 
pasterza  królem  zostawszy,  na  tronie  dziwnych  wyroków  opatrzności  doświadczał, 
j)salmy  jego  sa  zupełnie  indywidualne,  śpiewał  sam  od  siebie,  lub  tylko  %v  imieniu 
,swoje'^o  lud::..  Kat pijLski  miesza  się  z  prostemi  pasterzami  i  rolnikami,  z  niemi  ra- 
zem jak  z  dziećmi  rzewne  modły  do  BOQA  zanosi.  Nie  wystawia  B0-G.4 gromiące- 
go piorunami  nieprzyjaciół- oy  czy  zny,  lecz  maluje  go  pod  postacią  oy  ca  czuwające- 
go nad  życiem  rodzinndm  i  pracą  rolniczą.  Te  obrazy  z  rzewną  pros  fota  oddane, 
wiecey  często  uymują,  niżeli  poetyczne  opisy  potęgi  BOQ. 4,  przed  którą  w  pojęciu 
naszem  imaginacya  najwznioślejsza  jest  tylko  dziecinną  igraszką. 

Elegie  Karpińskiego  Powrót  na  wieś,  i  żale  Sarmaty  na  grobie  Zygmunta,  naleią 
do  naypiękniey  szych  tego  rodzaju  poezyi  w  polskim  języku. 

Poe  niaOfr rody  przełożone  z  Delilla,  mniey  może  właściwe  były  smakowi  Kar- 
pińskiego, i  pracę  tę  wykonał  nie  z  własnego  natchnienia*  'Iłumaczenie  prozą 
minysctych,  %v  których  Delille  prawidła  sztuki  ogrodniczey  podaje ,  lubo  jak  są- 
dzono^ \lo  wodzi  smaku  pisarza  w  ocenianiu  mieysc pickniey szych,  jednali  ze  nie  zdaje 
mi  się  stosowne  ,  gdy  ivłaśnie  nauka  wierszem  oddana.,  jest  głównym  celem  tego  ro- 
dzaju poezyi,  ażeby  prawidła  za  pomocą  wiersza,  przyjemnieyszemi  i  łatwieyszemi 
uczynić.  /V  ogólności  wiersze  przeplatane  prozą,  są  według  mnie  nadużyciem  sztu- 
ki, i  dzieła  podobnie  pisane  nigdy  stałej  wziętości  nie  miały.  List j  Krasickiego 
w  len  sposób  pisane,  należą  do  najsłabszjch  płodów  tego  Poety,  i  do  nieszcześliw- 
szychzabytków  naśladowania  Francuzc żyzny. 

Mniey  pomyślnie  doświadczał  Karpiński  sił  swoich  tv  zawodzie  drammaty- 
cznym.  frajedya  Bolesław  Tli.  nie  może  wytrzymać  sądu  kry  tyki  i  nigdy  nasc.nie 
wystawioną  nie  była.  Są  jednak  i  tumicysca  zdradzaj  ace  smak  i  uczucia  Karpiń- 
skiego, jak  np.  scena  następująca: 

Judyta     nagle  wchodząc: 
Okrólu!  zginęliśmy/  bojuz  mozc  zgiiiil, 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    \N. 

Kio  /oinal? 

o         « 

Judyta. 

Twoja  wżyciu  nadzieja  jedyna 

W    3f>    A   D    Y    S    Ł    A    W. 

Przebóg!  Syn  móy  Bolesław? 

Judyta. 

Rahiy  twego  syna 
Zbilud,  Zema,  Odolon,  nań  się    umówili. 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    w. 
Rozę/ cóz  on  im  winien?  Wszebor  day  mi  zbroję, 
Szablę,  konia,  ratować  póydę  dziecię  moje.... 

Wszebor. 

Zatrzymay  się  Panie. 
Wtytnwickn,  co  mi  tylko  ki  wi  jeszcze  zostanie, 
Czy^,  ja  godnicy  przeleję  jak  za  twego  syna? 
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Judyta. 

Daiuy  Wszeborze!  lat  twych  nie  serca  to  wina 
Ze  sp  lawy,  tak  pięknego  potrzebnej  obrotu 
Ty  nie  niozcsz  się  podjąć, 

Władysław. 

Przebóg  o  co  tu 
Kłócić  kogo,  jam  oyciec. 

Judyta. 

Na  myśl  mi  przypada, 
Dzielny  Przecław,  niech  na  koń  jak  nayrychley  siada, 
On  był  zawsze  królowi  naywięcey  przychylny. 

Władysław. 
Stóycie!  on  nie  miał  dzieci! 

W plsinach  prozą  pisanych^  maluie  się  cnotliwe  serce  Karpińskiego^  polszczy- 
zna czysta^  lubo  nie  wszędzie  wygładzona  ^  wszędzie  czucie  pióru  jego  przewodni* 
czy,  Z  tych  pis7n  nayceljiieysze  są  rozmowy  Platona,  z  uczniami,  i  godne  powszechnego 
czytania^  zwłaszcza^  gdy  Literatura  nasza  tak  jest  ubogą  w  pisma  należące  do  ino' 
ralney  Filozofii. 

fV  ogólności  P  o  ezye  Karpińskiego^  sątylko  owocem  jego  serca^  dalekie  od  geni- 
alnych pomysłów^  i  wydoskonalenia  sztuki.  Tylko  pieśni  jego  i  niektóre  sielanki^ 
zi*'.dnały  mu  powszechne  zamiłowanie  iv  narodzie  iprzez  nie  zyc  będzie.  To  zamiło- 
wanie w  prostych  i  serdecznychpieniach  Karpińskiego^  jest  wskazówką  smaku  na- 
rodowego^ który  kiedyś  przez  sztukę  wydoskonalojiy^  genialnemi  utworami  w  zniesio- 
ny^ zdolny  będzie  osiągnąć  naywyzszy  zaszczyt  i  cel  ostateczny  Poezyi^  to  jest  wpa- 
janie czystych  i  łagodnych  uczuć. —  Uczucia  Polaków  ich  ziemi  odpowiadać  sie 
zdają.  Ich  ziemia  niema  wulkanów  tak  jakich  sercewielkich  namiętności.  Więcej 
wesoła  niżeli  ponur o-w zniosła.^  żywi  synów  więc ey  skłonnych  do  wesołości  i  uczuć 
łagodnych.,  niżeli  do  burzliwych  namiętności  i  marzeń  posępnych.  Nawzajem  ubo- 
ga, w  miękkie  złoto  ^  płodna  jest  tv  żelazo  godło  męztwa  i  pracy  rolniczej.  Niezbyt 
obfita  chroni  od  wschodniey  miękkością  wdzięczna  pracy  rolnika.^  nie  nabawia  go 
egoizmemkupiectwa.  Dlatego  nowa  szkoła  poezyi  zagranicą  z  przesycenia  lamiło* 
waua  ido  czasu  popłacająca.,  nie  zaszczepi  u  Polaków  powszechnie  smaku  do  prze- 
sadzonych i  szukany  eh  e:caltacyi.,  ido  wzbudzania  gwałtownychnamiętności^  tak 
jak  niedorzecznie  chcianoby  teraz  stawiać  Jia  ich  płaszczyznach  dawne  zamki  goty- 
ckie^ owe  zabytki  dziwacznego  smaku  i  zepsutego  stanu  społeczeństwa. 

Jak  rolnictwo  jest  zasadą  cy w ilizacyi^  takpoezya  idylliczna  wprawdziwem  te- 
go słowa  znaczeniu.,  to  jest  malująca  uczucia  ludzi  blisko  Jiatury  żyjących^  jest  pod- 
stawą prawdziwego  smaku  wszelkiey  poezyi.  Na  tey  zasadzie  posunęli  się  Grecy 
w  sztukach  do  najwjzszego  stopnia  sztuki.  Patrj  ar  chalne. rolnicze  ijcie  ich  rjce- 
rzów  i  mędrców  przelało  nawet  na  wieki  najświetniejsze^  ową  prostotę  i  skromność 
poezjiy    której  terainieysze  cjwilizoivane  ludy  prawie  tajemnicę  stracił j. 
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nadgradzajij  bjwa  uczuciem  iobjczajami  do  natur j  zblizonemi,  W  średnich  wie- 
kach równie  znieważone  bjło  rolnictwo^  jak  pogardzone  cnotj.  Wśród  zepsucia 
miast.,  szałumoznych^  bjł tostan  wjnaturzonego społeczeństwa^  uderzaj ącj  hero- 
izm był  raczey, owocem  imaginacyi^  niżeli  czerstwych  uczuć^  tey  samej  imaginacjiy 
która  tak  często  i  zdrowy  rozum  i  święte  uczucia  deptać  kazała.  Na  próino  więc 
szukać  w  tych  czasach  poezyi  żywiołu^  mogą  one  dostarczyć  obrazów  rzadkich  i  za- 
dziwiaj ącychy  ale  zczystem  zdrowem  uczuciem^  nic  nie  mają  spólnego.  Ztąd  bez- 
rząd  imaginacy i.,  przesadzone  uczucia^  popęd  ku  dziwaczności^  tak  poetaini  %viel- 
biucemi  te  czasy,  jak  niegdyś  ich  bohatyrami  zawładnął. 


X  o  ZYCID  I  PISMACH  FRANCISZKA  KARPIŃSKIEGO. 

Pomuno  wlc/u swych błedóiv  dalekąbyła  Polaka  od  tego  stanu.  Była  zawsze 
narodem  roliiiczyni^  umiar  kowanym  i  pogodnym^  zawsze  w  iijcey  do  prostoty  obycza- 
jów zbliżonym.  Śmiało  powiedzieć  mozna^  ze  Ludy  Sław  iańskie^  tyle  w  pierwiastkach, 
swoich  do  Greków  zbluzone^-i  dotąd  Olizey  natury  żyjące^  nayłatwiey  powtórzyć mO' 
gą  dawny  prosty  i  szlachetny  smak  grecki  zasadami  Chiześciańslticmi  wzniesiony. 
Mozę  mniey  w  y  dadzcj.  geniuszó  w  na  chwile  zadziwiających^  które  Jak  wulkan^  krótko 
ognistymi  tvybuchy  Jaś/t iejący  wnet  dym  tylko  wydają:  lecz  za  to  ich  muzy  dąiyć 
będą  do  wpajaiiiałagodnychuczuć^  rolniczemu  ludowi  właściwych^  a  które  cywili- 
zacyi  o-ytatecz/iym  są  celem. 

Dla  tego  chociaż  może  ninicy  świetne  płody  Kochanowskich ,  Karpińskich^  niech 
bqdą  wskazówką  dążeń  smaku  narodowego. 

Karpiński  przeto  naywiccey  na  pamigó  zasłużyła  ze  pierwszy  przez  wiek  cały 
od  natury  oddalonych  Polaków^  do  nicy  powróciła  loby  na  zawsze  przywiązał. 

leniuczuciemprzejgci^  ogłosili  przyjaciele  Jego  Muzy  życzenie^  aby  mu  w  kVar- 
9zawie  pamiątka  poświeconą  została.  Nie  przeczy  ^  ii  są  zjtakomitsi  mężowie^  któ' 
rym  ta  cześć  dawno  sic  należy:  Jednakże^  skromna  pamiątka  w  ustroniu  którego 
ogrodu  stolicy  y  Karpińskiemu  poświecona  ^  będzie  chlubncm  dla  Jey  mieszkańców 
świadectwem^  ze  prostotę  iskromne  cnoty  sza/iuJą.  Będzie  to  pociechąserc  czystych, 
ie  rolniczego  narodu  stolica  y  wśród  postępu  oświaty  i  smaku  ^  czci  pamięć  tegOy 
którego  pienia  po  wieyskich  kościołach  i  po  chatach  lud  prosty  powtarza.  Oby  ten 
pomnik  był  wróibązachowania  prostoty  obyczajów,  ismaku.  nieskażonego. 
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IV  którey  dla.  objaśnienia^  wiadomość  krótko  dana  Jest:   o  Psalmach^  o  początkach 

narodu  Żydowskiego^   ich  królach^  arcykapłanach^   ofiarach^  śpiewakach 

kościelnych^  o  kościele^  sądach^  prawach  rolniczychy  i  t,  d. 


W  pierwiastkach  świata  wszystkie  narody, 
czyli  towarzystwa,  nie  znając  sposobu  pi- 
sania; w  ułożonych  pieśniach  wielkich  lu- 
dzi dzieła,  albo  osad  swoich  przygody, 
potomnym  wiekom  podawały.  Tacy  by- 
li w  Europie,  według  świadectwa  Tacyta^ 
Niemcy  stare,  tacy  Bardowie  i  Druidowie, 
którzy  prócz  umiejętności  czarnych  ob- 
rządków swoich,  składali  i  śpiewali  pie- 
śni dawhych  bohatyrów  narodu.  I  niżeli 
Kadmus  Tebański  do  Grecyi  przyniósł 
litery,  to/,  samo  i  dawni  Pelazgowie  przez 
ciągłe  2  ust  do  ust  podawanie  czynili, 
z  których  pieśni,  późnieysi  iuź  umieią- 
cy  pisać  ,  złożyli  się  Grecyi  Poetowie  ,  a 
r  pierwszych  i  drugich  naywymównieyszy 
Homer  swoię  układał  Iliadę.  Temiz  sa- 
memi  szczeblami  narody  Afrykańskie  i 
Azyatyckie  postępowały;  a  między  insze- 
mi ,  co  dawnieyszy  od  Greków  Chaldey- 
ski  Abraham  Izaakowi,  ten  wnukom,  a  ci 
dalszym  rozrodzonym  pokoleniom  ustnie 
opowiadali;  co  potem  Izraelita  swojemi 
oczyma  widział,  to  z  czasem  Moyzesz  du- 
cha Bożego  pełny,  już  umiejący  pisać, 
w  księgach  zostawił,  albo  do  śpiewania 
ludowi  podał. 

Trzy  t3'siące  lat  przeminęło,  jak  Da- 
wid kwitnął,  którego  Psalmy,  czyli  Pie- 
śni święte  ,  na  wiersz  Polski  nowo  prze- 
tłumaczone Czytelnikowi  oddaię.  Przez 
tyle  wieków  z  Hebrayskiego  na  Chaldey- 
ski ,  Arabski ,  Etyopski,  Syryyski,  wiele 
inszych  Azyatyckich  ;  potem  na  Grecki, 
Łaciński,  i  wszystkie  tei'aźnieyszey  Euro- 
py języki^  Psalmy  tłumaczone  w  tylu  wie- 
kach i  narodach,  odziedziczyły  już  te 
trwałą  sławę,  którą  im  próżno  niektórzy 
z  teraźnieyszych  nadwątlać  pragną;  i  tar- 
^aiącsie  zuchwale    na  te  poczesna    staro- 
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zytnosc,  jedni,  ze  się  ustawicznie  Dawid 
w  swoich  Psalmach  powtarza;  drudzy,  ze 
w  nich  żadnego  nie  pilnuje  porządku;  in- 
ti,  ic  mściw}'^,  i  dla  nieprzyjaciół  swoich 


nieubłagany,  narzekają.  Mąż,  miłością 
Boga  swego,  i  tern  zaufaniem,  na  którem 
się  nie  zawodził,  napełniony,  czyliż  dzi- 
wna, że  się  częściey  do  tego  zwraca,  co 
ustawicznie  w  myśli,  co  w  sercu  swoiem 
czuje?  czyli  dziwna,  że  w  zaciekach  my- 
śli tąż  miłością  zagrzany,  tysiącznych  rze- 
czy dotyka ,  1  tysiączne  dla  nowych  po- 
rzuca ? 

Ale  wołanie  zemsty  na  nieprzyiaciół, 
która  wieków  tamtych  nie  była  miana  za 
występek,  którą  nawet  Homer  w  swoich 
bohatyrach  jak  cnotę  jaką  kładzie,  i  któ- 
rą dopiero  słodkie  prawo  Ewanieliczne 
zmazało:  Nie  ząb  za  ząb,  jak  u  dawnych, 
ale  odpuszczać  nieprzyjaciołom  rozkazu- 
jąc ;  wołanie  Dawida  o  zemstę  na  nie- 
przyjaciół, z  samey  zbyteczney  gorliwo- 
ści o  chwałę  Boską  ,  albo  o  uciemiężenie 
nieszczęśliwych  pochodziło.  Botentosam 
Dawid  jest,  który  niemściłsię,  ale  daro- 
wał krzywdę  Saulowi,  Semejemu,  i  tylu 
nieprzyjaciołom  swoim;  który  w  Psalmie 
7.  podniósłszy  ręce  do  góry,  woła:  ,,Je- 
„żelim  oddawał  złe  za  złe,  niech  upadnę 
,, przed  nieprzyjaciołami  mojemi."  Ten- 
to  sam  Dawid,  który  w  Psalmie  138.  od- 
zywa się:  „Wszakże  Panie ,  nie  lubiłem 
,,tych,  którzy  cię  nienawidzili!.,  i  nie- 
„przyjaciele  twoi,  tem  samem  mojemi 
byli  nieprzyjacielami."  Ale  niechay  ci, 
którym  zdaje  się,  że  wtenczas  próżnują 
kiedy  nikogo  nie  szarpią,  niechay  potwar- 
ce  na  drugą  stronę  obeyźrzą  się,  na  to 
mnóstwo  naypiękniey  przez  Dawida  od- 
malowanych widoków!  Zgrzyta  mu  zęba- 
mi nieprzyjaciel,  a  fałszywa  przyjaźń  na 
boku  stoi,  i  wczembygo  podeyśdź,  uwa- 
ża; bodziec  cierniowy  kiedy  boleje,  a2 
mu  do  serca  przechodzi;  nachylony  ku- 
ziemi,  wyschły,  oczy  częstem  patrzaniem 
ku  niebu  mając  zwątione,  stoi  gdzie  w  ką- 
cie; a  nieprzyjaciele  jego  rozprzestrze- 
niająsię,  i  stykaiąc  na  niego  palcem,  wy- 
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rzucają,  mu,  ie  próżno  słabemu  swojemu 
Hogu  zaufał. 

Kiedy  zaś  tegoż  Boga  karzącego  grze- 
szników opisuje,  spuszcza  go  na  skrzy- 
dłach wiatrów  grubą  odzianego  chmurą, 
w  którcy,  ze  sam  światłem  jest ,  ukryć 
sie  nie  może.  Gromy  u  Dawida,  są  gło- 
sem Pańskim,  a  pioruny  strzałami  jego. 
Chwieją  się  z  bojaźni  cedry  na  górach; 
morze  na  zawołaniu  ,  wały  swoje  az  ku 
niebu  podniosło,  a  ziemia  strwożona,  aże- 
by się  w  niey  grzesznik  nie  ukrył,  na  po- 
ły sie  przedarła.  Niezliczone  wPsalmach 
Dawida  obrazy  takie,  naturalne  i  właści- 
we rzeczy  opisywanie,  wyrazy  naytkliw- 
sze ,  gdzie  opowiada  nieszczęścia  swoic, 
opuszczenie  od  ludzi  i  krewnych,  choro- 
bę swoje,  albo  smutek,  słowem,  wszyst- 
ko to  w  nim  ma  cechę  prawdziwcy,  a  tcy 
naywyzszey  wymowy. 

Przeto  zdałoby  się  chcąc  połączyć  na- 
bożeństwa nasze  z  pożytkiem,  ażeby  mło- 
dzież krajowa  zamiast  niektórych  marnie 
poskładanych  pieśni  naszych,  na  codzien- 
nych nabożeństwach  wybrane  Psalmy  Da- 
widowe śpiewała  ;  tym  sposobem  nietyl- 
koby  się  do  szanowania  wielkiego  Boga 
pobudzała,  ale  razem  oddzieciństwa  uczy- 
łaby się  wyrazów  mocnych  i  wysokich, 
któreby  do  dalszey  wymowy  prawdziwą 
drogę  uściełały.  I  ponieważ  starałem  się. 
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zie,  toz  tłumaczenie  moje  z  textem  roz- 
ważyć ,  a  szczęściem  dla  mnie  zgodę  tłu- 
macza z  oryginałem  znaydą)  ,  za  nadto 
hoyną  pracy  mojey  miałbym  nagrodę,  że- 
bv  te  ustawicznie  modlące  się  ofiary.  Bo- 
gu przy  klasztorach  Panny  poświęcone, 
nie  w  języku  Łacińskim,  którego  nie  ro- 
zumieją. Psalmy  Dawida  w  godzinach  swo- 
ich odmawiały  ;  ale  raczey  w  oyczystyiU 
języku  swoim.  Aby  tak  odmawiana  mo- 
dlitwa, będąc  od  ńich  ,  jak  bydź  powin- 
na rozumianą,  wzruszała  im  serce  dęte- 
go Boga ,  którego  dzisiay  tylko  ustami 
chwalą. 

Czemuby  zaś  Psalmy  tak  nawet  w  Ła- 
cińskim texcie  w  niektórych  micyscach 
niezrozumiane  były,  przyczyną  jest  sama 
świętość  pisma  tego.  Ze  naprzód  owi 
starzy  tłumacze  ,  przekładając  z  inszćm 
pismem  i  Psalmy  na  ję/^yk  Grecki,  bojąc 
sio,  ażeby  co  z  oryginalnego  textu  nie 
uronili,  do  słów  się  nawet  przywięzywali; 
i  gd     sposób    tłumaczenia  si     Hebrayski, 


jego  (jak  nazywamy)  frazesy,  w  inszym 
języku  co  do  słowa  przełożone  położyły 
się,  w  wielu  Pisma  Świętego  mieyscach 
ciemność  zrobiły.  Przyczynia  się  do  te- 
go, że  język  Hebrayski  (jak  świadczą 
znający  się  na  nim),  ma  tylko  tizy  tryby: 
IiidicaŁivinn^  linperativmn^  Injliiitwuiriy 
i?i  hiiperatico  trzcciey  osohy  niema;  dwa 


jey  obraca.  Przyczynia sję  jeszcze  i  nie- 
wiadomość  nasza  mieysc  Palestyny,  albo 
przyległych  krain,  jako  i  tysiącznych  wie- 
ku tamtego  okoliczności,  przygód  i  t.  d. 
które,  jako  pisane  do  wiadomych,  im  tylko 
napondinięte ,  nam  zaś  ciemne  zostały. 
Ztąd  daley  poszło,  że  i  tłumaczenie  Łaciń- 
skie, które  równe  do  wierności  tłumacze- 
nia pobudki  miało, a  które  (\.ziśF'ulgatana,' 
zywamy,  w  Psalmach  naybardziey  na  wielu 
rriiey.scdch ,  przy  wielkich  nawet  pomo- 
cach, z  ciężkością  zrozumiane  bydź  może. 

Ale  z  Łacińskiey  Vulgata  ^  teraźniey- 
sze  tłumaczenie  moje,  nie  przywięzując 
się  do  słów  oryginału  ,  gdzie  jakie  zawi- 
kłanie  trafiło  się,  ale  do  sensu,  i  łatwo- 
ści wyrozumienia  układałem.  Naylepsze, 
które  bydź  mogły  Psalmów  edycye,  w  mo- 
jem  tłumaczeniu  mię  prowadziły.  Pierw- 
sza Paryska  w  roku  1727  wyszła  ;  druga 
Wiedeńska  późnieysza,  gdzie  w  konfron- 
-towaniach  z  Greckim  i  liebrayskim  języ- 
kiem ,  w  przytoczeniach  różnych  wersyy 
i  rozumienia  Oyców  Świętych,  szukałem 
drogi  do  poznania  jednego  z  drugiego  sen- 
sów Psalmisty.  Gdzie  text  był  łatwy  do 
zrozumienia,  tam  nic  a  nic,  ile  możno- 
ści ,  w  tłumaczeniu  mojem  nie  odmieni- 
łem, pilny  zawsze,  więccy  literalnego  co 
do  słowa  tłumaczenia  sie ,  niżeli  okrasy 
wicrszów.  Gdzie  zaś  zawiłość  jaka  trafiła 
sic,  według  oświecenia,  które  przed  sobą 
miałem,  i  uwaąi,  jak  można  naybardziey 
natężoney,  jaśniey  i  do  wyrozumienia,  sta- 
rałem sie  przełożyć.  Jeżeli  szczęśliwie  za- 
miarowi mojemu  i  żądaniom  Czytelnika 
w  tćm  tłumaczeniu  dogodziłem,  do  po- 
ciechy, którą  ztąd  odnoszę,  JP.  Franci- 
szek Dyonizy  Kniaźniń,  znany  w  Litera- 
turze Polskicy  i  Łacińskicy,  należeć  ma, 
który  blisko  trzydziestu  różnych  Psalmów 
po  Psalmie  w  liczbie  setnym  przetłuma- 
czył, i  dokończenie  pracy  mojey  przy- 
śpieszył. 

Minęło  lat  dwieście,  jak  oyciec  Poetów 
Pglskich  Jan  Kochanowski  Psałterz   Da- 
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wicia  n.i  Polskie  wiersze  przeło^.jł.   Wiel- 
ki ten  mą/,  tam  gdzie  sobie  przypomniał 
czćm  był,  w  tłumaczeniu  swojem  niepo- 
równany jest;    takie  są  Psalmy  jego  :    8 
29.  41/78.  90.  132.  136.  które,  chyba  tyl- 
ko w  słowach  kilku  przemieniwszy,  mię- 
dzy teraźnieysze  Psalmy  z  niego  przenio- 
słem ;   a  pogiądając    na   nie,    i  na  robotę 
moje,    zal  i  wstyd  mi  tylko  pozostał,  ze 
alboon   z  równą  pięknością   reszty   Psal- 
mów wytłumaczyć   nie  chciał  ;    albom  ja 
nie  mógł.    Prócz  tego  ,    Psalmów   Kocha- 
nowskiego kilkanaście,  jakoto:  Psalm  2. 
.5.  7.  U.  \6.  27.  52.  62.  64.  65.  122.  123. 
124.  125.  134.  139.  po  większey  części  po- 
prawionych i  odmienionych  do  mego  Psał- 
terza weszło.   Reszta  zaś,  gdzie  ten  zkąd- 
inad   nieśmiertelny  człowiek ,    albo    pra- 
cy sobie   zadawać    nie  chciał ,    albo  przy- 
diuzszemi   w  Poezyi  liryczney   (jaka  jest 
Psalmów^) ,    nie    tak    dobrze    brzmiącemi 
wierszami  rzecz  swoje  rozwlekł;   aJbolez 
w  wielu  mieyscach  odstąpił   od  myśli    te- 
xtu,  że  nie  miał  w  tamtym  czasie  tak  do- 
kładnego oświecenia,  jak  teiaz  z  tylu  edy- 
cyy  poźnicyszych  Psałterza  Dawidowego 
bydź  mogło  ;   albo  nakoniec  słońcn  dając 
konie,    i  tym  podobne  wyrazy    w  Poezyi 
Greckiey     do    Ilebrayskiey    nienależycie 
przenosząc,  resztę  Psalmów  z  gruntu  tłu- 
maczyć musiałem. 

Przystąpmy  teraz  do  niektórych  wiado- 
mości   względem  samego  Psałterza.    Sło- 
wo Psalm,  Psałterz,  z  Łacińskiego  języ- 
ka wzięliśmy,   a  Łacinnicy  z  Greckiego. 
W  Greckim,    Psałterz  znaczy   granie   na 
instrumencie    dziesięciostronnym ,   o  któ- 
rym wzmianka  1.  Keg.  Cap.  6.     To  sło- 
wo także  znaczy  śpiewanie  Hymnów;  i  bę- 
dzie pewna,   że  Psalmy  wszystkie  wkoście- 
le  Jerozolimskim  były  śpiewane  w^raz  zró- 
żneml  Instrumentami  muzycznemi,  o  któ- 
rych nazwiskachwiadomości  nic  masz,  ale 
w  samych  Psalmach   częste  się  wspomnie- 
nie o  nich  znayduje.    Czasem  instrumen- 
ta  Uprzedzały  śpiewanie  Psalmu  ,    czasem 
przeciwnie,    a   czasem    razem    śpiewanie 
z  instrumentami  sie  zaczynało.  O  czem  be- 
dzie  jeszcze  w  yraźniey  w  tytule  Psalmu  74. 
W  Psałterzu  Dawidowym,  ten  który  go 
zbierał,  żadnego  porządku,   co  należy  do 
historyi ,  nie  zachowywał.    Psalm  Dawida 
71.    na  którym  umnie  część  pierwsza  Psał- 
terza Dawidowego  skończyła  się,  miarku- 
jąc z  ostatniego  wiersza  tegoż  Psalmu,  po- 
winienby  bydź  na  końcu  wszystkich  Psal- 
mów położony.   A  przecież  w  drggiey  czę- 


ści tyle  się  jeszcze  Psalmów  Dawida  znay 
duje.  Psalm  trzeci,  pewna  jest,  że  wten- 
czas napisany,  kiedy  Dawid  uciekał  przed 
prześladowaniem  Absalona,    a  Psalm   50. 
dawniey,  kiedy  tenże   był  naganiony  od 
Natana  proroka  za   zabóystwo   I  cudzołó- 
stwo.  Tożsamo  widzieć  można  I  w  Inszych 
Psalmach.    Zdaje  się,   że  Psalmy  dwa  razy 
zbierane  były.    Pierwszy   zbiór    skończył 
się  na  Psalmie  71.    drugi  zbiór  potćm    u- 
czyniono,  podostawawszy  Ezdrasz  i  inszych 
Psalmów,   co  dla  mnie  powodem  było,  zem 
Psałterz   ten  tłumaczony    na  dwie   części 
podzielił,     i  pierwszą    na  wspomnioiiym 
Psalmie  71.  zakończył,  jak  właściw^Ie  zda- 
je się  i  w  texcie  Hcbrayskim  kończyć. 
^  Żydzi  I  my,     mamy  "^Psalmów   150.    ale 
Żydzi  Psalm  9.    dzielą  na  dwoje;   i  u  nich 
Psalm  10.  zaczyna  się  od  tego:   UtąidcŁBo' 
inine  recesslsti  lojige?  Toż  samo  i  z  Psal- 
mem,   według  naszego  porządku  liczby, 
setnym  trzynastym,  bo  u  nich  itenPsalni 
na  dwa  dziellsię,    gdyż   od  tego  mleysca: 
Ao;ż  Jiobis  Domine^  non  nohls^   zaczyna- 
ją Psalm  114.   ale  też  znowu  do  nas  przy- 
chodzą, bo  nasz  Psalm  114.  łączą  u  siebie 
na  jeden  z  naszym  115;  i  znowu  nasz  146. 
łączą  u  siebie  z  naszym  147. 

Nie  sam  tylko  Dawid  autorem  Psalmów 
jest,  aleiMoyżesz,  Salomon,  Azaf,  Eman 
i  Etan  Ezrahitowie,  Aggeusz,  Zacharyasz, 
i  t.  d.  Azaf,  a  po  części  niektórzy  z  jego 
następców,  byli  autorami  Psalmów  w  tc- 
xcie  Hebrayskim  podtytułem  AzafazapI- 
sanych.  Jako  Azafa  Psalmy  jego  są  wła- 
sne, widzieć  można  świadectwo  2.  Para- 
lip.  Cap.  29.  gdzie  Ezechiasz  rozkazuje 
Lew^itom:  Chwalcie  Pana  Psalmami  Dawi- 
da i  Azafa  proroka.  Każdy  prawie  Psalm 
w  Hebrayskim  ma  swóy  osobny  tytuł,  któ- 
re powszechnie  są  bardzo  ciemne.  Nay- 
pewnieysze  są  tytuły  Psalmów  50  i  64tego 
bo  Żydzi  do  dziś  dnia,  tytuły  tych  Psal- 
mów wraz  z  samemi  Psalmami  śpiewają. 

Jak  cała  Biblia,  tak  w  niey  i  Psalmy, 
prócz  dawnego  tłumaczenia  owych  siedm- 
dziesiąt  dwóch  starców^,  (którzy  tylko  pięć 
ksiąg  Moyżesza  na  Grecki  język  przeło- 
żyli), była  potem  na  tenże  język  z  orygi- 
nału Hebrayskiego  tłumaczona  ])rzez  A- 
kwllę  Pontskiego,  Teodocyona  Pontskie- 
go^  Symmacha,  i  dwóch  jeszcze  tłuma- 
czów nieznajomych. Z  siedrndzieslątclwóch 
tłumaczów  i  samego  textu  Hebrayskie- 
go przetłumaczona  potem  była  biblia  we 
Włoszech  na  język  Łaciński,  a  to  tłuma- 
czenie nazywałosic  Włoskiem,  które  z  cza- 
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ścm  S.  Hieronim  poprawił,  lego  zaś  Wło- 
akiego,  albo  poprawnego  uz3'wał  Kościół 
a>.  do  S)'Xtu.sa  V.  za  którego  wyszła  Kul- 
gata  za  najlepsza  uznana. 

A/.cby  Psalmy  lepiey  od  nas  zrozumiane 
były,  namicnimy  krótko  o  dawnych  Izra- 
elitów początku,  ich  ofiarach,  ich  koście- 
le, ich  królach,  kapłanpch,  świętach, 
śpiewakach  kościelnych,  oprawach  rol- 
niczych, sądach,  rządzie  krajowym,  i  tym 
i)odobnych  wiadomościach,  które  prócz 
)iblii,  gdzie  tego  narodu  dzieje  opisane, 
zkądinąd  jeszcze  powziąć  mogliśmy.     ^ 

Arystoteles  twierdzi  u  Klearcha,  ze  Ży- 
dzi poszli  odindyyskich  mędrców,  którzy 
sie  Kalanami  nazywali,  i  tylko  imię  od- 
mienili; Tacyt  zaś,  ze  z  wyspy  Krety  wy- 
płynęli, i  będąc  dawniey  mieszkańcami 
góry  Idy,  Idaei ^  a  potćm  Jadaei&n^  na- 
zywali. Ale  bczpieczniey  wierzyć  pismu, 
które  o  Abrahamie  powiada,  ze  z  tir.  Ghal- 
deyskiego  oyczyzny  swojey  do  Chananei 
przeniósł  sie,  gdzie  będąc  gościem  zamie- 
szkał, spłodzonego  syna  Izaaka  obrzezał, 
od  którego  znowu  JaKÓb  ,  inaczey  nazy- 
waiacy  się  Izrael,  oycem  był  dwunastu  sy- 
now,  a  od  nich  dwanaście  pokoleń,  i  na- 
ród cały  wziął  imię  Izraelitów.  Ilerodot 
twierdzi,  ze  sami  Egipcyanie  ,  Kolchowie 
i  Etyopi  obrzezywali  się;  Żydzi  zaś  od  E- 
gipcyanów  obrzezanie  i  wiele  innych  ob- 
rządków przejęli.  Ale  o  obrzezaniu  Ży- 
dów przeciwnie  jest^  w  Piśmie  i  ta  tylko 
zostaje  prawda,  ze  Żydzi  przejęli,  diugo 
potem  pamiętali  bo'?,yszcza  Egipskie,  czci- 
li wę?>c,  i  ulewali  cielce.  Nawetjuż  za  kró- 
lów przypominali  sobie  bałwochwalswo 
Egipskie  :  tak  Ilicroboam  w  Dan  i  Betel 
złotego  wołu  odlać  kazał,  któremu  się 
kłaniano. 

Plutarch  i  Korneli  Tacyt  powiadają,  ze 
Żydzi  osła  zaboga  czcili,  na  pamiątkę  ja- 
koby, ?.c  na  puszczy  wody  nie  mając,  osicł 
zapaszą  chodzący,  odkrył  źrzódło.  Ale  ta 
bayka  przeciwna  jest  uyżoy  wspomnio- 
ncy  prawdzie,  ze  Izraelitowic  wiele  bo- 
żyszcz Egipskich  czcili,  i  od  bałwochwal- 
stwa Egipskiego,  w  którem  mieli  upodo- 
banie, długo  odwyknąć  nie  mogli.  Nie  zda- 
je się  tedy,  azcby  kiedy  czcić  mieli  osła, 
kiedy  to  bydlę  w  naywiększey  uEgipcya- 
nów  pogardzie  było.  Izraelitowie  w  Egip- 
cie ^.adncgo  kraju  swego  nic  mieli.  Krai- 
na Gozen  dana  im  tylko  była  domieszka- 
nia od  Faraona,  a  za  to  za^.ywani  byli  do 
robót  płjl)licznych,  dorobienia  cegły,  no- 
szenia gliny,    i  chędoźenia  miast.   \Vsze- 


lako  mieli  Żydzi  w  Egipcie  70.  starców, 
którzy  pomnieysze  sprawy  sądzili,  porzą- 
dek niejaki  między  sobąukładali;  ale  kry- 
minalne sprawy  do  rządu  państwa  na* 
le^.ały. 

Moyiesz  wyprowadził  Izraelitów  z  nie- 
woli Egipskley,  i  w  pięciu  księgach  ,  na- 
zwanych potem  z  Greckiego'  Pentateu- 
cliem,  napisał  im  prawo,  którego  się  do- 
tychczas trzymają.  Przed  prawem  napi- 
s.Tnem  odMoyżesza,  Chińczykowie ,  we- 
dług zdania  niektórych,  daleko  dawniej 
byli  przez  prawa  iządzonemi.  Sam  Egipt, 
z  którego  wyszli  Izraelici,  musiał  bydź 
i  był  zapewne  prawami  na  tenczas  rzą- 
dzony, kiedy  według  samego?.  Pisma  świa- 
dectwa, tak  potęznem  królestwem,  i  tak 
wydoskonalonym  był  narodem.  Talmu- 
dystowie  nawet  piszą,  ze  nie  pierwszy 
Moy^^esz  wymyślił  i  zło/ył  prawa;  ale  da- 
leko przed  mm  było  siedm  owych  sła- 
wnych w  świecie  iSoego  przykazań,  któ- 
rych ktoby  nie  umiał,  bez  miłosierdzia  go 
Izraelitowie  podczas  woyny  zabijali.  Sześć 
przykazań,  jak  oni  mówią.  Bóg  sam  nau- 
czył Adama:  iód  Chwalić  Boga.  2re Pra- 
wo to  ludziom  opowiadać.  3c/e  Krwi  ludz- 
kiey  nie  przelewać.  4Ze  Bałwanów  nie 
czcić.  5^e  Zdzicrstwa  nie  czynić.  6/e  Ka- 
zirodztwa niepopehiiać,  PotemNoe  przy- 
dał 7me,  ażeby  mięsa   z  krwi^j  niejeśdź. 

Tak,  przez  napisane  prawo  Izraelitom, 
Moyzesz  wprowadziwszy  teokracyą,  czyli 
naywyzszy  rząd  ludu  przy  Bogu  i  wyro- 
kach jego  zostawiwszy,  przyprowadził 
Izraelitów  do  ziemi  Ghananeyskiey,  gdzie 
dawniey  był  gościem  Abraham.  Ziemia  ta 
była  częścią  Palestyny ,  o  którey  daleko 
potem  Hekateusz  Abderyta,  będący  na 
wszystkich  wyprawach  Azyatyckich  z  wiel- 
kim Alexandrem,  wksiąice  swojey  o  ley- 
?,c  Palestynie  napisaney  świadectwo  daje, 
J.e  nad  wszystkie  kraje,  które  widział  na 
świecie,  Palestyna  zapewne,  co  do  żyzno- 
ści i  piękności,  naypierwsząbyła.  Takąto 
zieńiię,  zacząwszy  pod  Moyzeszem,  zupeł- 
nie pod  wodzem  Jozue  zawojowali  Izraeli- 
ci, wytępiwszy,  albo  w  niewolą  dawnych 
mieszkańców  zabrawszy.  Jozue  podzielił 
Palestynę  na  części  dwanaście,  które  dwu- 
nastu pokoleniom  Izraelskim  rozdał,  a  na- 
wet familie  w  kaHem  pokoleniu  poracho- 
wawszy, naka^.dą  głowę  pewną  rozległość 
gruntu  sznurem  oznaczył,  ażeby  tym  spo- 
sobem wszyscy  z|'ównani  byli. 

Mieli  Izraelitowie  prawa  swoje  rolnicze, 
jakoto:  nie  wolno  było  nikomu  gruntu  iwo- 


jego  clziedzlctwcm  przedać  ;  ktoby  zaś 
grunt  swóy  zaslawił,  mcSgłgo  każdego  dnia 
odkupić,  albo  w  lat  49.  to  jest  w  czasie 
Jubileuszu  darmo  sic  do  dziedzica  wracał. 
Rabbi  Maymon,  ten  najsławniejszy  dzie- 
jów narodu  swojego  badacz,  powiada,  ze 
przez  sto  rąk  przeszłe,  podczas  Jubileu- 
szu grunta  do  dziedziców  się  powracały. 
Rozumne  to  prawo  przywięzywało  do  rol- 
nictwa wszystkie  w  szczególnos'ci  osoby 
Izraelitów;  bo  choć  kto  loli  nie  miał,  za- 
wsze musie,  albo  dziecięciu  jego  wracała, 
a^,eby  tak  ka/dy  koło  roli  pracował.  Wsze- 
lako w  przedazach,  lub  zastawach  gruntu, 
zawsze  wzgląd  mieli  na  Jubileusz.  W  Pen- 
tateuchu  opisano  dostatecznie  Żydom,  kie- 
dy i  jak  długo  ziemi  odpocząć,  co  zacho- 
wywać podczas  żniwa  i  winobrania,  wktó- 
i'ym  roku  zwinogradu  pożytkować  należy, 
i  t.  d.  O  czem  wspomniony  Rabbi  May- 
mon  obszerniey  jeszcze  się  rozwodzi. 

Pewna   miara    gruntów   dla  obywatela, 
prócz  ustaw  wSparcie  Likurga,    i  u  daw- 
nych Rzymian,    wyznaczona  była,   świad- 
kiem prawo  Solona,   którem,  po  dawnych 
zbytkach  Pizymian,  obostrzono,  ażeby  mo- 
^.nieyszy  więcey    nad  500  stay  ziemi  nie 
posiadał.  Prawo  zaś  nieprzedawania  grun- 
tów, według  Ai'ystotelcsa  wksięgach  po- 
lityki, od  dawnych  prawodawców  Europy 
było  także  postanowione;   tak  zrobił  Oli- 
xus  Eliyczyków  król;  i  Lokrom  zakazano, 
aby  starych  majętności  nigdy  nieprzeda- 
wali.      Chociaż    rola    przedaną  wracał    u 
Izraelitów  dziedzicowi  Jubileusz,  ale  domu 
nigdy;    przecież    do  roku  mógł  dziedzic 
dom  swóy  odkupić.    Jeżelibysię  kupujący 
gdzie    ukrył,    albo  z  przypadku    przyto- 
mnym nie  był,  tedj^  złożywszy  wurzędzie 
pieniądze,  dziedzic  miał  prawo  drzwi  wy- 
łupać  i  mieszkać.  Prawo  rolnicze  u  Izraeli- 
tów do  zaprowadzenia  Babilońskiego  wier- 
nie zachowywane  było,  po  którem  zupeł- 
nie ustało  ,  jako  też   i  Jubileuszu  więcey 
nieobchodzono. 

Jubileusz  zaczynał  się  u  Izraelitów  od 
siódmego  dnia  miesiąca  Tisri^  W  siedm  ra- 
zy siedm  lat  po  przeszłym,  to  jest  w  lat 
49,  a  trwał  rok  cały,  co  wynosiło  lat  50. 
Radość  w  tym  czasie  była  powszechna,  bo 
nawet  sługom  wolność  dawano.  Przez  dzie- 
wJeć  dni  pierwey  (mówi  Maymon)  jedli, 
pili  i  po  miastach  z  koronami  na  głowach 
słudzy  chodzili,  w  dzień  expiacyi  senato- 
rowie Sanhedryn  w  trąby  zatrąbili,  i  słu- 
dzy wolność  odbierali,  a  grunta  dziedzi- 
com się  wracały. 
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Moyżesz   wyprowadziwszy  Izraelitów  % 
niewoli,  ustanowił  sędziów  za  radą  Jetra 
teścia  swego,  którzy  słuchali  skarg  ludu, 
i  rozsądzali  spory.   Ten  sąd  u  nich  nazwa- 
ny był  potem  Sanhedryn,    i  aż   do  ostat- 
niego upadku  Żydów  sądził  się  nieustan- 
nie w  Jerozolimie.    Przed  ustanowieniem 
królów,  rządcy  ludu  sędziami  sie  nazywa- 
li, przy  których  naywyższa  wła  jza  bywa- 
ła w  czasie  woyn^fr,  lub  pokoju,  ale  nie  o 
tych  sędziach  mówimy.   Sanhedryn,  czy- 
li senat  naywyższy  sędziów  narodu,  skła- 
dał się   z  siedmiudziesiąt  osób    z  różnych 
pokoleń,  ale  naywięcey  a  pokolenia  Lewi 
wybranych.   Zasiadali  w  kościele  samym, 
gdzie  o  Boskich  i  cywilnych  rzeczach  sa- 
dzili bez  apellacyi.  Dwóch  między  niemi 
było  naystarszych;    pierwszy  nazywał  się 
xiążęciem  wszędzie;    drugi  oycem  sądu'. 
Moyżesz   tworząc  tych  sędziów,  kładł  na 
nich  ręce,  ale  z  czasem  wiele  do  tego  ce- 
remoniy  przydawano.     Nie  mógł  zasiadać 
w  Sanhedryn  cudzoziemiec  żaden  ,  i  pra- 
wo wyciągało,   ażeby  był  przynaymniej 
z  matki  Żydówki  urodzony.     Senatorowie 
ci,  po  wszystkich  miastach  Palestyny  ma- 
gistraty ustanawiali,  a  w  każdem'  mieście 
po  23  sędziów  sądziło.  Do  miasteczek  zaś, 
gdzie  więcey  nad  120  obywatelów  nieby- 
ło, trzech  tylko  sędziów  posyłali.   Gabi- 
niusz  prokonsul  Sy ryi   zmnieyszył  potem 
władze  Sanhedrynu  Jerozolimskiego,  kie- 
dy takiż  sąd  w  pięciu  miastach  Palestyny 
postanowił,  jako  to:  w  Gadarys,  wAma- 
tuncie,  w  Jerychu,  w  Seforzei  w  Jerozo- 
limie. Prócz  sądu  Sanhedryn  w  Jerozoli- 
mie ,    były  tam  jeszcze  dwa  rodzaje  sę- 
dziów, każdy  po  23  osób  w  sobie  mający; 
a  te  dwa  trybunały  sądziły  się  przy  dwóch 
bramach  kościoła. 

Królowie  u  Żydów  naywyższa  powagę 
mieli.  Arcykapłan 'stał  zawsze  pVzy  nim, 
i  usiąśdź  nie  mógł,  czego  czynić  nikomu 
nawet  nie  wolno  było,  kiedy  król  sam  tyl- 
ko naybliżey  przybytku  siedział.  Padano 
przed  królami  na  twarz,  choćby  kto  był 
i  prorokiem;  tak  upadł  Nathan  przed  Da- 
widem. Taką  zaś  królom  powagę  robiła 
władza,  którą  większą  daleko  niżeli  da- 
wni sędziowie  mieli;  ale  więcey  jeszcze 
teyże  powagi  pomazanie  olejem  świętym 
przyczyniało. 

Po  godności  królewskiey  następowała  u 
Izraelitów  arcykapłańska.  Moyżesz  spo- 
rządziwszy naczynia  święte;  lichtarz,  stół, 
kielichy,  nalewki,  przyŁytek  i  arkę,  gdzie 
złożył  prawo,  uczynił  z  rozkazu  Łozego 
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Aarona  arcykapłanem,  a  kapłanami  czte- 
rech sjnóvv  jego:  Nadab,  Abihu,  Eliazar, 
Ithamar.  Pierwsi  dnay  pomarli  bezpoto- 
mni, od  drugich  zostało   mnogie  pokole- 

ił  ośmkapłaii- 


któremi  była  jedna  klassa  arcykapłańska. 
Arcykapłan  powinien  był  bydź  znięzkle- 
go  pokolenia  Aarona  ,  z  familii  arcyka- 
płańskiey,  synem  starszym  miedzy  bra- 
cią swojcmi,  z  prawego  łoza  urodzonym; 
a  nawet  nie  z  rozwódki,  nie  z  poganki. 
Powinna  była  bydź  matka  jego  z  pokole- 
nia Lewi  ;  nieniewolnica,  niesługa,  nie 
wdowa,  ani  z  obcym  jakim  mc/em  dawniey 
tyjąca.  Uważano  nadto,  a/cby  i  babka, 
i  prababka  jego  były  według  opisania 
wspomnionego.  Powinien  był  bydź  czy- 
sty na  ciele,  zdrowy  i  kształtny;  zonę  zaś 
•jedne  tylko,  i  to  z  ])okolcnia  Lewi,  albo 
kapłańskiego  mieć  mógł;  a  nadewszystko 
miał  bydź  czystego  zdania  i  sławy. 

Kiedy  takim,  jak  należy,  znalazło  go 
Sanhediyn,  obmywali  go  całego  kapłani, 
i  kładli  nań  ubiór  arcykapłański.  Przez 
sledm  dni  potem  namazvwali  mu  głowę 
olejem  jeszcze  przez  Moyzesza  zrobionym, 
inatenkoniec  chowanym.  Po  namaszcze- 
niu arcykapłan  czynił  ofiarę,  czyli  cało- 
palenie. Ubiór  zaś  jego  był'  taki:  miał 
odzienia  białe ,  których  było  czworo;  i 
złotem  tkane,  których  było  ośmioro,  a 
te  kolorów  lóznych:  fioletowego,  który 
był  podobny  niebieskiemu,  purpurowego 
ciemnego,  który  kolor  zpewney  ryby  da- 
wany; cocus  ze  krwi,  czyli  proszku iakie- 
goś  robaka  dawany,  ibyssusbiały  naydc- 
llkatnicyszy.  W  dniach  powszednich  ar- 
cykapłan zażywał  odzienia  białego,  któ- 
re było  szczere  lniane;  to  jest,  suknia, 
naramienniki  ,  pas  i  infuła,  a  ten  ubiór 
pospolity  mu  był  z  inszemi  kapłanami,  i 
tylko  różnił  się  od  nich  odzieniem  dłu- 
giem fioletowćm  z  dzwonkami  u  dołu  i 
jabłkami  złotemi. 

Kiedy  wchodził  do  sancta  sanctorum^ 
kładł  na  siebie  ephod,  czyli  ubranie  na 
piersiach,  i  chośchen,  albo  cochen  ,  któ- 
re same  piersi  przepasywało.  Oboje  to 
było  ze  ziota,  purpury  i  pereł,  naybo- 
gacicy  zrobione.  Na  głowie  arcykapłań- 
skiey  była  mitra,  na  niey  blacha  złota 
przez  czoło ,  az  do  uszu  długa ,  szeroko- 
ści zaś  na  dwa  palce,  na  którey  napisane 
było  imię  boże.    Napierśnik,   czyli  prze- 


paska cochen,  miała  w  sobie  kamieni  12, 
gdzie  były  wypisane  12  pokolenia.  lAbiwi 
Flawiusz,  ze  te  kamienie  niezwyczaynym 
blaskiem  lśniły  się,  kiedy  Izraelici  w];o- 
trzebie  wygrać  mieli.  Kamienic  ws];o- 
mnione  nazywały  się  Urun  iThumun^  to 
jest,  oświecenie  i  doskonałość.  Tym  zaś 
sposobem  kamienie  te  wydawały  swoje  o- 
racida^  czyli  wyroki  :  arcykapłan  majnc 
je  na  sobie,  stał  twarzą  obróconą  do  arki; 
pytający  sic  o  co  oracidum^  stał  za  nim 
i  zapytywał  się  głośno;  arcykapłan  zaraz 
spozierał  na  cochen,  i  z  charakterów  na 
nim  pokazujących  się  przyszłość  opowia- 
dał. Ludzie  pospolicie  nie  mieli  pozwole- 
nia radzić  się  tego  oracidmn^  dlanieupo- 
dlenia  go;  ale  tylko  król,  albo  naród,  i 
to  w  publicznych  przygodach. 

Do  urzędu   arcykapłańskicgo  pięć  rze- 
czy należało:  \ód.  Za.bijać  bydlęta  na  ofia- 
rę. 2re.  Ofiarowanie  chlebów pokładny eh. 
3ćie.    Ułożenie  światła   na  ołtarzu.    4/e. 
Oblacya  Thlmiatis  ^  która  się  czyniła   na 
złotym    ołtarzu    codzień   rano    i   wieczór 
w  kościele,     przed  zasłoną    zakrywaiącą 
arkc.   5/e.  Wchodzenie  k^o  iicuicia  sajicto- 
7'U7n;   a  to  ostatnie,  sam  koniecznie  w  oso- 
bie swojey  wypełnić  był  powinien,  insze 
zaś  powinności  mogli  za  niego  wypełniać 
i  kapłani.     Wchodził  do  sancta  sancŁO' 
r?i7/i  raz  tylko  na  rok  w  dniu  expiacyi,  czy- 
li oczyszczenia,   a  to  bosemi  nogami.   Miał 
władzę  nad  wsz^-^stkicmi  kapłanami,  któ- 
ra  mu   Sanhedryn    obierając  go   dawało: 
ale  potem  Agryppa  Herod  wziął  pozwole- 
nie  od  Klaudyusi^.a   obieiania    arcykapła- 
nów, i  następcy  jego  az  do  zburzenia  Je- 
rozolimy to/-praAvo  mieli.  Arcykapłanowi 
co  tydzień  głowę  strzyżono;   na  naywięk- 
sza  zaś  w  Izraelu  uroczystość,  przed  dniem 
10.   miesiąca  Tisj-i y    którego  przypadała 
expiacya,    na  siedm   dni   pierw ey  bywał 
od  zony  swojey  odłączony,  jadł  zpostcm, 
a  w  wigilią    dnia  uroczystego   nic  prawie; 
w  sam  zaś  dzień  święty  wchodził  ([d  sancta 
sanctoriun.    Miał  arcykapłan   swego   na- 
miestnika z  nadzieją  następstwa  po  sobie, 
a  ten  mu  zawsze    przy  ofierze  po  prawj^n 
boku  stawał,  i  nazywał  się  Segen. 

Co  inszego  byli  kapłani  ,  a  co  inszego 
Lewitowie  :  ale  Jak  kapłanów  było  klass 
21,  tak  równie  tyleż  i  Lewitów;  które  po- 
działy między  obudwoma  tenii  rodzajami 
księży  ustanowił  Dawid  dosłużenia  w  ko- 
ściele Jerozolimskim.  Przed  rokiem  dwu- 
dziestym wieku  swego,  nikt  k.ipłanem 
bydź  nic  mógł,  Lewitą  zaś  przed  trzydzie- 


s!ym;  z  tcy  znś  przyczyny  w  Lewitach 
więcey  lat  potrzebowano,  że  kiedy  jeszcze 
Izraeiitowie  kościoła  nie  mieli ,  potrzeba 
było  nosić  arkę  testamentu,  do  czego  za- 
żywano Lewitów,  a  w  nich  z  wiekiem  mę- 
skim siłj^wiekszey  potrzebowano;  ale  jak 
ta  polrzeba  ustała,  przyymowano  potem 
na  Lewitę  do  kościoła  w  roku  dwudziestym. 
Jak  arcykapłani  powinni  byli  bydź  czy- 
stego zdania,  zdrowia  czerstwego  ,  i  do- 
brey  sławy;  tak  równie  i  po  kapłanach 
Icooż  zadano.  Według-  praw  Melchisede- 
ka,  kapłanami  byli  pierworodni  synowie, 
i  brali  dwie  części  całe  z  dziedzictwa  oy- 
ca.  Kapłani  byli  wybierani  z  następców 
Eleazara,  albo  Ithamara,  a  nie  wszystko 
wszyscy  wkościele  robić  mogli,  ale  porzą- 
dnie mieli  swoje  osobne  powinności;  strzy- 
żono zaś  im  głowy  co  dni  trzydzieści. 

Kapłanów  i  Lewitów  tak  poświęcano. 
1 06?  Obmywano  ich,  i  suknie  ich  wodą  nie- 
jaką zmieszaną  z  trochę  popiołu  ze  spalo- 
ncy  za  grzechy  krowy  rudey.  2re  Golono 
jm  nie  głowę,  ale  resztę  całego  ciała.  3cie 
Palono  ofiarę  na  ołtarzu  ze  dwóch  wołów. 
tite  Wprowadzano  ich  publicznie  do  ko- 
ścioła. 5^e  Starsi  w  Izraelu  kładli  na  nich 
ręce.  Prócz  zatrudnienia  się  ofiarami,  ciż 
kapłani  powinni  byli  na  trąbach  trąbić, 
albo  wkościele,  albo  kiedy  Izraelici  na 
woynę  wychodzili,  albo  cotydzień  w  wigi- 
lią Sabatu  w  wieczór,  aby  ludzie  robót 
wszystkich  przestawali.  Ponieważ  i  kapła- 
ni iLewitowie  służbą  kościoła  zatrudnie- 
ni byli,  pierwsi  i  drudzy  mieli  do  swojey 
posługi  naznaczonych  Nathineów,  czyli  za- 
branych na  woynach  niewolników;  a  ci  Le- 
witom drwa  i  wodę  nosili,  i  w  jednym  przy- 
sionku  kościoła  sypiali. 

Tak  Lewitowie,  jak  i  kapłani,  koleyno 
według  klass  swoich  przychodzili  do  Jero- 
zolimy dla  służenia  wkościele  przez  mie- 
siąc, po  którym  upłynionym,    insza  klas- 
sa  w  porządku  następowała  ;   ale  na  trzy 
naygłównieysze  święta  w  roku  wszyscy  się 
schodzili.   Naywieksza  część  zasiadających 
w  Sanhedryn  była  z  Lewitów,   zażywano 
ich  do  urzędów,    że  dla  ludzi  byli  nauką 
i  przykładem.  Lewitowie  powinni  byli  ie- 
szcze  usługiwać  kapłanom;  i  podczas  ofiar, 
albo  na  organach  grali,    albo  wkościele 
głosami  śpiewali,  całą  noc  wkościele  bez- 
sennie trawiąc;  kapłani  zaś,   których  był 
koleyny  do  służby  miesiąc,    spać  mogli, 
ale  na  gołey  ziemi ,  tak  jak  i  Delfickiego 
Apollina  popi. 

Do  Lewitów,  (jakośmy  dopiero   wspo- 


mnieli) ,  należało  śpiewać  w  kościele ,  i 
z  tego  tylko  pokolenia  wybierano  na  kan- 
torów, czyli  śpiewaków.  Pierwsi  z  nich 
pochodzili  od  Kahat,  diuidzy  od  Gersona, 
trzeci  od  Mcrarego.  Mieli"  szkołę  do  u- 
czeniasię  śpiewania,  i  taksie  w  tym  do- 
skonalili, że  niektórzy  zadziwieniem  byli 
wieku  swego,  naybardziey  w  sztuce  przy- 
kładania paka  do  ust,  i  tym  sposobem  rzą* 
dzenia  głosem  swoim.  Grali  prócz  tego 
na  różnych  instrumentach,  nam  niezna- 
jomych ;  o  zgadzaniu  się  zaś  śpiewaków 
z  instrumentami ,  wspomniało  się  wyżćy, 
i  jeszcze  się  w  tytule  Psalmu  74go  wspo- 
mni. Tych  kantorów  do  śpiewania  Psal- 
mów było  na  4,000.  Instrumenta  zaś  mu- 
zyczne były  z  drzewa  drogiego,  srebrem, 
albo  złotem  przyozdobione.  Prócz  świąt 
wielkich,  codziennie  rano  i  w  wieczór  śpie- 
wano. Naczelnicy  śpiewaków,  często  ra- 
zem i  prorokami,  czyli  widzącemi  tywali; 
tak  Asaf,  Heman,  Idythun,  oycowie  z  sy- 
nami swemi  śpiewali  i  prorokowali  (jak 
jest  w  Piśmie,  przed  oczyma  Dawida.  Pod- 
czas codziennych  ofiar,  Lewitowie  śpiewa- 
cy stali  w  kościele  na  pewnym  gradusie 
kamiennym ,  podniesionym  od  ziemi  na 
łokieć,  długim  zaś  na  135  łokci,  a  ten 
gradus  w  kościele  przedzielał  pospólstwo 
od  kapłanów.  Kiedy  zapalono  całopalenie, 
poty  powinni  byli  śpiewać,  póki  nie  zgo- 
rz;ało. 

^iistępnjące  zaś  Psalmy  zwyczaynie  co- 
dzieii  śpiewali.  Pierw<^ego  dnia  tygodnia 
Psalm  24,  drugiego  48,  trzeciego  82, 
czwartego  94,  piątego  81  albo  91,  szóste- 
go 93,  w  Sabat  nakoniec  92.  Mieli  kan- 
torowie dwóch  przełożonych,  jeden  był 
głosu,  drugi  instrumentów,  którym  zro- 
bione Psalmy  Dawid  ,  albo  poźnieysi  po 
nim  pisarze  do  śpiewania  oddawali.  Prócz 
zaś  tych  śpiewaków  nazywanych  świętemi, 
byli  jeszcze  śpiewacy  i  śpiewaczki  nazy- 
wane świeckie  ,  atjch  zażywano  podczaj 
obchodów  pogrzebowych. 

Ofiary  do  kościoła  Jerozolimskiego  by- 
ły niezliczone,  ponieważ  jeden  tylko  był 
kościół  w  całey  Palestynie.  Dzień  nay- 
większey  uroczystości  i  ofiar,  był  dzień  17 , 
miesiąca  y^^z-i,  i  nazywał  się  dniem  oczy- 
szczenia. Arcykapłan  brał  dwa  kozły,  je- 
dnego naollarę  zabijał,  drugiego  posyłał 
na  pustynią  na  górę  Hazazel ,  zkąd  go  na 
dół  spychano;  ale  święta  Wielkonocne  za- 
bijaniem mnóstwa  bydląt  na  ofiarę  były 
naysławnieysze.  Mówi  Flawius,  §.e  na  to 
święto  zabijano  w  kos'ciele  Jerozolimskioi 
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na  ofiarę  250,000  bydła,  około  czego  sto 
dwadzieicia  tysięcy  kapłanów  i  Lcwitóv/ 
sie  zatrudniało.  Izraelici  rano  i  wieczór 
codzień  w  kościele  ofiarowali  ,  i  arcyka- 
płan kaMego  ranku  palił  kadzidło  przed 
zasłoną,  która  zasłaniała  arkę;  w  Sabat 
prócz  tego  co  tydzień  ofiarowano;  ale  ro- 
czne ich  święta  i  ofiary  były  następujące  : 

lód»  Pascha  dnia  11.  miesiąca  Aizan. 
2re.  Zielone, świątki  dnia  6.  iniesiąca  Si- 
waji.  Zcie.  Święto  expiacyi  dnia  17.  mie- 
siąca Tlsrl,  ite.  Trąbki  dnia  1.  iniesiąca 
TUri.  5te»  Święto  poświęcenia  dnia  20. 
tego?>  miesiąca.  Do  tych  ofiar  rocznych, 
jako  i  do  ustawicznych,  codziennie  zwicl- 
kąpilnością  ołtarze  chędozono.  Żydzi "wo- 
fiarach  swoich  części  bydlęcia  porządkiem 
ofiarowali,  naypierwey  głowę, potćmkark, 
i  t.  d.  ale  naybardziey  dbano  na  nerki  i 
tłustość  z  błonką  około  nich  i  koło  żo- 
łądka; którą  ofiarując  składali  na  ołtarz, 
mięso  zaś  jedli.  Ta  tłustość  nazywała  się 
u  nich  Morimy  to  jest  rzecz  pryncypai- 
na;  z  troyga  zaś  tylko  rodzajów  bydląt 
odbierana  była,  z  wołu,  z  owcy  i  z  kozy. 
Kości  z  ofiary  baranka  palono,  a  przy  pa- 
leniu tłustości  na  ofiarę,  arcykapłan  czy- 
tał ośmioro  błogosławieństwa  zPentatcu- 
chu  ,  potem  dodawał;  „  Więcey  nadto, 
com  czytał  przed  wami,  jest.*' 

O  wspaniałości  i  bogactwach  kościoła 
Jerozolimskiego  czytać  moziLa  do  sYt-ości 
w  Piśmie  Ś.  Był  on  podzielony  na  dwoje, 
inieyscem  dla  ludu  i  dla  kapłanów;  w  po- 
dziale kapłanów  król  naybliźey  przybyt- 
ku siedział.  Prócz  niezmierncy  wielkości 
kościoła  tego ,  mogli  jeszcze  ludzie  i  na 
dachach  jego  mieścićsię,  ?-e  były  z  gan- 
kami, a  płaskie.  Za  czasów  Ezdry  Nethi- 
nt  łw  dla  stiaSy  nocney  kościoła  było  392, 
od/wiernych  zaś  z  kapłańskich  familii  24, 
ale  za  czasów  Dawida  i  Salomona,  odźwier- 
nych i  straiy  nocncy  było  do  4000,  mie- 
li swoich  urzędników,  i  odwiedzali  straże 
rnaywiększą  pilnością.  Póki  tylko  na  ca- 
łą Palestynę  jeden  był  kościół  w  Jerozo- 
limie, poty  nierównie  większą  miał  do 
ofiar  luclność;  ale  jak  dziesięć  ^pokoleń 
Izraela  odłączyło  się,  a  po  zaprowadzeniu 
Babilońskiem  ,  Sanabalates,  za  pozwole- 
niem Alexandra  wielkiego,  w  Samaryi  na 
górze  Garyzym  inszy  kościół  wystawił,  na- 
tenczas Jerozolimski,  po  pierwszym  zbu- 
rreniu,  od  Zorobabela  i  Ezdrasza  zbudo- 
wany, tyle  ludności  nic  miał.  Ale  kościół 
w  Samaryi  we  200  lat  potem  przez  Hirka- 


na  obalony,  znowu  wielkość  dawn^  Jero- 
zolimskiemu przywrócił. 

Wszelako  nie  miał  jeszcze  tego  mnóstwa 
ludu,  które  by wało  dawniey  ,  bo  tylko 
dwa  pokolenia  powróciły  z  niewoli  Babi- 
lońskie^y,  i  zamieszkały  Palestynę;  reszta 
zaś,  osiadłszy  po  różnych  częściach  świa- 
ta, powrócić  nie  chciała,  i  tylko  składki 
czyniąc,  różne  ofiary  uo  Jerozolimy  przy- 
syłali. Na  ten  koniec  mieli  dwa  miasta 
w  Azyi,  Neerdan  iTNizybin,  gdzie  zwozili 
pieniądze  na  kościół,  a  polem  je  razem 
przewozili  do  Jerozolimy.  Z  tych  składek 
niezmiernie  zbogacony  był  kościół  Jero- 
zolimski ,  że  co  w  nim  złota  ów  łakomy 
Krassus  zabrał,  co  potem  po  zburzeniu  za 
Tytusa  znaleziono,  wiarę  nawet  przecho- 
dzićby  powinno,  gdyby  nas  współczesnych 
pisarzów,  a  nawet  samych  Rzymian  świa- 
dectwa nie  zapewniały.  Ale  za  czasów  je- 
szcze Salomona  kościół  ten  niezmierne 
bogactwa  posiadał.  Król  ten  .(jak  świad- 
czą naydawhieysze  tradycye  Żydowskie), 
niepoliczone  złoto  w  grobie  oyca  swojego 
Dawida  tajemnie  zamknął,  z  którego  oko- 
ło w  1200  lat  potem  Ilirkanus  oblężonj 
od  Antyocha  3000  talentów  dobył ,  a  po- 
źniey  jeszcze  Herod  niezmierne  skarby 
zabrał.  W  przypiskach  na  Polski  język 
przetłumaczonego  Tacyta,  obszernieysze 
opisanie  niezliczonych  bogactw  kościoła 
Jerozolimsliiego,  ktoby  chciał  bydź  zupeł- 
nicy  w  tey  mierze  oświeconym,  znaydzie. 

l\ównie  jak  dawni  Rzymianie,  i  Izrae- 
lici miewali  poświęcenia  miast  swoich. 
Tych  zaś  było  dwoje  :  pierwsze  po  wey- 
ściu  Jozuego  i  odziedziczeniu  kraju;  dru- 
gie przez  Ezdrasza  po  przyyściu  z  Babi- 
lonii. Trzeciego  zaś  poświęcenia  miast  Pa- 
lestyny od  przyszłego  Mensyasza  próżno 
czekają.  Miasta  u  Izraelitów  były  ludne, 
ale  nic  bardzo  się  porządkiem  wewnętrz- 
nym zatrudniały,  co  można  poznać  z  Psal- 
mu 143.  który  sąsiedzkie  miasta  Filisty- 
nów, daleko  porządnieysze  od  Izraelskich, 
opisuje.  Hekateusz  u  Flawiusza  powiada, 
te  ea  czasów  jego  było  długości  Jerozoli- 
my na  50  stay  ;  mieszkańców  zaś  w  niey 
mieściło  się  na  dwakroć  sto  łysięcy.W  mie- 
ście Izraelici  nie  mieli  ogrodów  żadnych, 
a  trupy  swoje  chowali  za  miastem,  i  dwa 
tylko  groby  wsamey  Jorozolimie,  Dawi- 
da i  Oldy.  Mieli  sześć  miast  Azyla^  czy- 
li ucieczki,  do  których  uciekali  się  ci,  któ- 
rzy niechcący  kogo  zabili,  i  aż  po  śmierci 
arcykapłana  ztamtąd  powrócić  mogli.  Toż 
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miały  prawo  i  miasla  Lewitów,  których 
było  42.  Pod  Iizymianaiiii  Jerozolima  była 
miastem  muni-^ypalnćm  ,  jak  insze;  a  od 
Klaudyusza  cesarza  uprosiła  sobie  prawo 
obmniowania  sie. 

U  Żydów  była  mlolerancya^  czyli  nie- 
cierpicnie  cudzcy  wiary  naywiększe.  Ani 
si^^slroic,  jak  roganie,  ani  sig  zenie,  ani 
jeśaź,  ani  mieszkać  z  człowiekiem  insze- 
go narodu  i  wiary  nic  motali.  Rabbi  Zakut 
powiada,  ze  za  czasów  liirkana  i  Arysto- 
ula,  takie  sobie  prawo  ustanowili;  „Prze- 
klęty niech  będzie,  który  swego  syna  Gre- 
kom oddaje  na  naukę/'  Nawet  je-^eli  prz^^- 
padkiem  przyszli  do  lasów  tych,  klóie  Po- 
ganie z  swojey  religii  szanowali,  nie  po- 
winni byli  ani  usiąśdź  ,  ani  odpocząć  pod 
cieniem  drzewa  takiego;  i  jeżeli  można  la- 
sy takie  zdaleka  omijali;  cóż  dopiero!  drze- 
wa kawałka  z  nich  wziąć  nie  mogli. 
Religia  ich  była  iiayczystsza,  jako  sani 
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im  to  pisarz  Pogański  Tacyt  przyznaje: 
,, Żydzi,  mówi  on,  myślą  samą  jednego 
IJoga  wyznają,  a  tego  nAywyżs/ego  i  wie- 
cznego, nie  mogącego  się  ani  odmienić,  ani 
zakończyć."  1  przekonali  się  sami  Rzy- 
mianie, tylu  bas'niami  o  nich  uprzedzeni, 
ze  prócz  tey,  zadney  inszćy  wiary  nie  mie- 
li. Ro  kiedy  Pompejusz  wielki,  pierwszy 
z  Pogan,  wszedł  w  Jerozolimie  do  sancta 
sanctoriun^  nietani  zupełnie  nie  zastał, 
(gdyż  owa  dawna  arka  podczas  zburzenia 
jeszcze  przez  Rabilończyków  zginęła)  , 
prócz  mieysca  próżnego.  Ztąd  Liskan  o 
nich;  Et  decllta  sacris  incerfiJudaea  Dei. 
Wszelako  tak  czystą  mając  religią,  kiór^ 
się  sprawiedliwie  chlubili,  zapominali  czę- 
sto dawnego  Roga,  nowym  sąsiedzkim  bał- 
wanom kłaniali  się;  jako  wtylu  mieyscach 
i  świadczą  dzieje  Pisma,  i  z  gorycze  wy- 
rzuca im  to  Psalmista. 


PSALMY  DAWIDA. 
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CZĘSC  I. 


PSALM    I, 

Beatuś  vir,  (jui  non  abiit  in  consiłio  iinpioruni. 

Ten  Psalm  ii  Żydów  tv  liczbie  Psalmów 
nie  ziiaydujesie^  ale  jest  tylko  riihy  przed- 
mów ą  do  Psalm.ów^  złożoną  od  tych^  któ' 
rzyje  zebrali;  napochwałe  Dawida^  al' 
ho  może  od  samego  Dawida  na  pochwałę 
jakiegoś  sprawiedliwego  napisany » 

J^zczęśllwy!  który  nie  postał  w  radzie- 
Gdzie  się  schadzają  grzesznicy, 
I\i  na  ich  drodze  nogi  swey  kładzie, 
Ni  siadzie  na  ich  stolicy. 

Ale  to  jego  pierwsze  staranie. 
Ażeby  mógł  zyć  bez  zmazy; 
Czy  świeci  słońce,  czy  noc  nastanie, 
Pańskie  rozmyśla  nakazy. 

Taki,  podobny  drzewu  nad  rzek^. 

Go  daje  owoc  w  swym  czasie. 

I  liście  jego  nigdy  nie  ścieką, 

I  co  rozpocznie,  uda  sig. 

O  nie  tak,  nie  tak  z  niezboznym  będzie, 

Ale  jak  z  prochy  podłemi, 

Które  lada  wiatr  roznosi  wszędzie. 

Odrywając  je  od  ziemi. 

Bo  zły  z  dobremi  na  sąd  nie  stanie. 

Nie  stanie  wśrzód  ich  gromady. 

Drogi  twych  wiernych  sam  strzeźesa,Panie, 

A  grzesznych  zatrzesz  i  ślady. . 

PSALM    II. 

Quare  fremuerunt  gentes  ? 

Ten  Psalmj es t  własny  Dawida^  i  miał 
bydi  wtenczas  złoiony^  kiedy  dostawszy 
Jerozolimy^  i  stolice  królestw' a  tam  załw 
żywszy^  zgromadzili sie  na  7iiego  Ficisty- 
nowicy  Syryyczykowie^  Fenicyaniey  i  iii' 
sze  okoliczne  narody » 

v^ze£(oz  narodów  zbiegły  sie  te  zefraie? 
L.0  prozno  mysią  ludzie  nieobacznir 
Xiązota  możni,  i  królowie  znaczni 
Schodzą  się  w  radę,  i  rad  im  nie  staje. 


Wszyscy  przeciwko  Panu  się  buntują, 
Wszyscy  na  jego  idą  wybranego;  (go 

Mówiąc:  co  czynim?  zrzućmy  z  karku  swe- 
Ich  ciężkie  jarzmo,  niech  nam  niepanuią. 

Ich  rozumowi  śmieje  się  głupiemu 
Bóg  z  wysokości,  który  wszystko  widzi, 
Z  marnych  zabiegów  i  z  próżnego  szydzi 
Starania,  które  czynią  przeciw  niemu. 

Ale  poruszy  kiedyś  gniewu  swego, 
Zmyli  im  szyki,  wreszcie  się  objawi. 
Gdy  na  Syonie  poświęconym  stawi 
Ręką  swą  króla  niezwyciężonego. 

Jamjest,  móyBoże!  król  ten,  który  tobie 
^ak  się  podobał!  Przez  mię  będzie  wiedział 
Świat  twe  wyroki,  boś  mi  wgłos  powiedział: 
Tyś  móy  syn,  jam  cię  dziś  urodził  sobie. 


Proś  mię  o  co  chcesz,  a  otrzymasz  snadnie; 


Laskę  żelazną  miećbędziesz  nad  niemi, 
A  który  twego  |cłosu  nie  posłucha, 
Jako  skorupa,  jako  ziemia  sucha. 
Będzie  się  padał  pod  rękami  twemi. 

Teraz  królowie,  waszym  ma  bydź  celem, 
(Którym  się  ludźmi  władanie  dostało) 
Umieć  co  prawo  Pańskie  napisało. 
Służąc  z  bojaźnią  Bogu  i  z  weselem. 

Czytaycie  zakon!  żeby  sprawiedliwy  (szey: 
Bóg  was  nie  strącił  w  gniewie  z  drogi  wa- 
Bo  kiedy  jego  gniew  ziemię  postraszy, 
Kto  mu  zawierzył,  ten  będzie  szczęśliwy. 

PSALM    IlL 

Domlne,  quid  multiplicati  sunt. 

Ten  Psalm  złożony  od  Dawida^  kiedy 
przed  synem  swoim  Absalonem^  który  sic 
był  sprzysiągł  na  zgubę  oyca^  uciekał »  " 
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iJoże!  jakże  ich  wiele  powstało. 
Którym  się  złość  mi  wyrządza(J  chciało? 


Tern  jeszcze  sercU  dodr. ja  sobie, 
Jakbym  ja  wcale  zw.-^lpił  o  lobie! 


PSALM^DAWIDA 

PSALM    V. 

Verba  inea  auribus  percipc. 


j«^  ty  mi  Panie,  jesteś  obroną, 
Ze  chodzę  śmiało  z  ^lową  wzniesioną; 
Podniosłem  ełos  móy  do  twego  tronu, 
Wysłuchałeś  mię  z  góry  Syonu. 

Przeto  spaćbędc  na  to  bezpiecznie; 
Bo  Pan  żywota  strze/e  mię  wiecznie. 
Nie  ulęknę  się  tysiąców  broni, 
Bóg  stanie  za  mnie,  Bóg  mię  zasłoni. 

Pan  móy  potłumił  wszystkich  przczemnie, 
Bo  mi  czynili  złość  nadaremnie; 
Bóg  zbawca  mocny,  potłukł  im  szczeki, 
Nad  ludem  jego  szczęście  na  wieki. 


PSALM    IV. 

Cum  invocarem  exaudivit  me. 

Ten  Psalin^  równie  jak  poprzedzający^ 
w  prześladoiv aniach  od  Ahaalona  przez 
Dawida  złożony. 

Kiedym  go  wezwał,  słuchał  mię  łaskawy. 
Bóg  niew inności  mojey  świadek  prawy; 
Wywiódł  mię  z  cieśni,  że  wśrzódpola  stoję, 
Litośnie  weyrzał  na  modlitwę  moje. 

Ludzie?  pókiż  te  złość  w  sercu  chowacie? 
Lubicie  próżność  i  kłamstwa  szukacie? 
Wiedźcie,  że  mię  Bóg  uwielbił  łaskawie, 
Gdy  go  zawołam,  stanie  w  mojey  sprawie. 

Można  się  gniewać,  lecz  gniewać  bez  grze- 
TJpadków  waszych  żałuycic  pocichu,    (chu; 
Dopiero  wtenczas  ofiarę  mu  daycie, 
Ofiarę  prawdy,  i  Bogu  ufaycie. 

Wielu  mi  mówi:  „Cóż  odziedziczymy, 
„I  jakie  dobro?  jeśli  tak  zrobimy?" 
Oto  na  każdym  co  się  trzyma  Pana, 
Jasność  oblicza  jego  piętnowana. 

Daje  spokoyność,  z  nią  pożytków  wiele; 
On  sercu  memu  dać  raczył  wesele, 
Sługjcmu  wiernych  mnoży  się  rodzina, 
Dla  obfitości  zbó-ż,  oleju^  wina. 

Prócz  inszych  darów;  zacóż  ml  to  stanie. 
Ze  śpię  bezpieczny  przy  twey  straży  PanicI 
Zasypiam  śmiało,  i  nic  mi  nie  szkodzi, 
Boś  mi  dał  ufność,  która  nie  zawodzi. 


Ten  Psalm  zrobiony  od  Dawida^  aoóo 
kiedy  go  Sani  prześladował ,  cdbo  kiedy 
przed  Ahsalonem  uciekał;  przysLosowa' 
ny  bydź  może  do  Żydów  w  zaprowadzeniu 
Babilońskiem.  My  prosto  mieć  go  będzie' 
my y  jak  modlitwę  poranną, 

*rzypuść  Panie  w  uszy  swoje 
Słowa  i  Vvołanie  moje: 
Wysłuchay  móy  głos  płaczliwy 
Króln  i  Boże  prawdziwy. 

Ledwie  z  za  wielkiego  morza 
Ukaże  się  ranna  zorza, 
A  ja  wołam  już  do  ciebie, 
Smutne  oczy  mHJi|,c  w  niebie. 

Ty  Bóg  święty  bez  przysady, 
Nie  lubisz  patrzyć  na  wady, 
Gdzieby  się  złość  przymieszałaj 
I  cnotę  wyganiać  chciała. 

Próżno  zły  ma  tuszyć  sobie, 
Aby  miał  zmieszkać  przy  tobie; 
Niesprawiedliwy  nie  stanie 
Przed  oczyma  twemi,  Panie. 

Nieprzyjacielem  cię  mają. 
Którzy  iałszem  narabiają: 
Ą  nieprawdy  tak  nie  lubisz. 
Ze  koniecznie  kłamcę  zgubisz. 

Mąż  okrutny  ręki  krw  aw  ey, 
Niudy  twev  twarzy  łaskawey 
Nie  ma  uznać.    legoz,l5oze, 
I  przewrotny  czekać  może. 

A  ja  miłosierdziu  twemu, 
Uiając  niewymownemu, 
Nawiedzę  twe  święte  progi, 
I  dam  cześć  Bogu  nad  bogi. 

Tylko  abym  był  bezpieczny 
Odsłych  ludzi.   IMóy  ty  wieczny, 
Chciey  prostować  drogi  moje, 
A  już  się  błędu  nie  boję. 

Ich  usta  są  nieprawdziwe. 
Serce  chytre  i  zdradliwe, 
Ich  gardło  grób  otworzony, 
A  język  pochlebca  płony. 

Karz  je  Panie,  za  ich  zdrady. 
Pomięszay  ich  wszystkie  rauy: 
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Odrzuć  je  wiecrnic  od  siebie, 
Bo  Pana  mieć  nic  chcą  a  ciebie. 

A  ci,  co  tobie  ufają,        ' 
Niech  wesela  u'^.y  wają, 
Niech  radość  icli  trwała  będzie; 
I  z  niemi  zamieszkaj  wszędzie. 

Będą  się  tobą  chlubili,  ^ 
Którzy  twoje  imię  czcili, 
A  ty  wspomozesz  każdego 
Człowieka  sprawiedliwego. 

Okryjesz  go  łaską  twoją, 
Jako  naypewnieyszą  zbroją; 
Ze  ufał  twojey  obronie, 
Łaską  mu  uwieńczysz  skronie. 

PSALM    VI. 

Doraine,  ne  in  furorę  tao  arguas  me. 
Ten  Psalm  Daw ida^j est  j edeii  z  siedmiu 
■pokutnych^  które  śpiewano^  kiedy  publi- 
cznie pokutujący  przyymoivany  był  do 
zboru  wiernych.  ZłoioJiy  od  Dawida^  al- 
bo po  grzechu  z  Betsabeą^  albo  raczej  kie- 
dy sie  chronił  po  jaskiniach  prZicd  7Uf.» 
przyj  aciołaini  sxvemi, 

l:^anie!  nie  w  gniewie  i  zapalczy  wości 
Karz  mię,  i  strofuy  z  moich  nieprawości; 
Ale  się  raczey  zlituy  nad  strapionym, 
I  ulźyy  bólu  kościom  udręczonym. 
W  mojem  zmartwieniu  chodzę  ledwie  żywy! 
Kiedyś,  mię  zleczysz,  Oycze  litościwy? 
Obróć  się  wyrwiy  duszę  mą  z  ciężkości. 
Nie  dla  mych  zasług,  lecz  dla  twey  litości. 
Bo  któż  po  śmierci,  kto  cię  wspomni  w  gro- 
Ja  W' zborze  żywych  ogłoszę  o  tobie.       (bie? 
Juzem  wzdychając  zmordował  się  Boże, 
Przez  noc  napawam  łzami  moje  łoże; 
Płaczem  codziennym  oczom  moimszkodzę^ 
I  zstarzałem  siew  ustawiczney  trwodze. 
Niestóycie  przy  mnie,  co  mi  źle  myślicie, 
Wy  się  w  zamysłach  waszych  pomylicie. 
Bojakem  płakał,  Pan  móy  to  obaczył, 
1  z  łaski  swojey  wysłuchać  mię  raczył. 
Niech  się  zawstydzą  moi  nieżyczliwi, 
Niech  się  poznają,  jak  byli  fałszywi. 

PSALM    VIL 

Domine  Deus  meus  in  te  speravi. 
Ten  Psalm  złożony  od  Dawida  w  prze- 
śladowaniu^ które  ponosił  od  Semei  z  po- 
kolenia Beniamina;  albo  odSaula  z  tegoż 
pokolenia  pochodzącego  ,  co  podobniey- 
szejest, 

W  tobieja  samym  Panie,  człowiek  smutny 
Nadzieję  kładę!  ty  racz  o  mnie  radzić, 


Nieprzyjaciel  móy,  jako  lew  okrutny. 
Szuka  mc y  duszy,  aDyją  mógł  zgładzić. 
Zjegopaszczęki  jeśh  mię,  móy  Boże.     (że/ 
Ty  sam  nie  wyrwiesz,  nikt  mię  nie  w  spomo- 

Jeśli  mię  Panie,  słusznie  oszacował 
Zły  człowiek,  a  ma  do  mnie  ja -nawinę; 
Jeślim  przyjaźni  nieszczerze  dochował, 
I  do  złey  chęci  dał  z  siebie  przyczynę; 
Niech  nieprzyjaciel  górę  ma  nademną, 
Niech  mię  w  proch  zetrze,  i  moje  część  ze 
mną. 

Powstań,  o  Panie  wieczny!  w  gniewie  twoim 
Przeciw  złych  ludzi  niepobozney  radzie; 
A  powstań  z  pomstą;  Jakoś  praw  em  swoim 
Opisał;  oto  lud  w  wielkiey  gromadzie 
Wyroku  twego  czeka;  jeśli  złemu, 
Gzy  upaśdź  przed  twym  sądem  cnotliwemu. 

Przeto  o  Sędzio!  sędzio  wiekuisty! 
Ghciey  na  wysokiey  siąśdź  stolicy  swojey; 
Ajeślim  jest  praw,  i  przed  tobą  czysty, 
Osądź  mię  podług  niewinności  mojey. 
Złego  złość  zniszczy;  a  człowiek  cnotliwy 
Jest  w  twey  opiece,  Boże  sprawiedliwy. 

Panie!  przed  którym  tayne  bydź  nie  mogą 
Myśli  człowiecze,  w  twey  stojąc  obronie, 
Pized  żadną  nigdy  nie  ucieknę  trwogą! 
Bo  szczeize  seica  w  twojey  są  zasłonie. 
Bóg  pełny  prawdy,  potężny,  cierpliwy. 
Czy  liż  na  wieki  będzie  mi  gniewliwy? 

Jeśli  sic  człowiek  zły  nie  pohamuje. 
Pan  swóy  miecz  ocjtrzy,  strzały  nałożone 
Na  łuku  trzyma,  pociski  gotuje, 
W  naczyniu  śmierci  oąniem  zaprawione. 
Bo  niepia  wości  począł,  fałsz  urodził. 
Dół  pod  kim  kopał,  sam  w  niego  ugodził. 

Onsięupcta  w  chytrym  sidle  s  wojem. 
Nań  się  obalą  jego  wszeteczeństwa! 
A  japodpaity  miłosierdzie^mtwojem. 
Wolny  od  trosków  i  niebezpieczeństwa. 
Sąd  sprawiedliwy,  i  twe  imię  Panie, 
Wyznawać  będę,  póki  życia  stanie. 

PSALM    VIII. 

Domine,  Dominus  noster. 

Ten  Psalm  Dawida  ,  śpiewany  bywał 
na  podziękowanie  Bogu  po  skończonem 
winobraniu;  wychwala  w  nim  Dawid  do* 
brodzieystwo  Boskie  dla  człowieka, 

\Tszechmocny  Panie!  (*)  wiekuisty  Boże! 
Któż  się  twym  sprawom  wy  dziwować  może? 


(*)  Zamiast  tego  słowa:  Panie,  w  Hebrayskim 


PSALMY    DAWIDA. 


Kto  rozumowi,  którym  niezmierzona 
Ziemia  stworzona? 

Gdziekolwiek  słońce  rzuca  ognie  swoje, 
Po  cał^ym  świecie  słynie  imic  twoje, 
A  sławy  niebo  ogarnc-jć  nic  mo/e, 
Potężny  Bo/c! 

Nieci)  źli,  jak  o  chcą,  ciebie  ważą  sobie, 
Z  ust  niemowlęcych  wyy cizie  cliwała  tobie, 
Kn  wickszey  hańbie,  i  ku  potępieniu 
Złemu  plemieniu. 

Twóy  czyn  jest  niebo,  twoich  rak  robotą 
Gwiazdy  te  w  górze  jaśnieją  nad  złoto,  ^ 
Ty  coraz  nowem  światłem  zdobisz  wdziccz- 
Koło  miesięczne.      (ne, 

A  człowiek  cóż  jest,  że  ty  niestworzony, 
Wszystkiego  twórca,  i  Pan  niezmierzony, 
Raczysz  nań  wspomnieć  ?  nkądto  syn  czło- 
wieczy 

Godzien  twey  pieczy? 

Takeś  go  uczcił,  i  w  dary  pomnożył. 
Żeś  go  z  Anioły  ledwie  nie  położył, 
Postawiłeś  go  panem  nad  wszystkiemi 
Czyny  twojemi. 

Dałeś  w  moc  jego  wszystkie  bydła  polne, 
Dałeś  i  leśne  zwierzęta  swy  wolne; 
On  na  powietrzu  ptastwem,  pod  wodami 
Władnie  rybami. 

Wszechmocny  Panic!  wiekuisty  Boże! 
Któż  sie  twym  sprawom  Avydziwować  może? 
Kio  rozumowi?  którym  niezmierzona 
Ziemia  stworzona! 


PSALM     IX. 

Confitebortibi  Doiniiie  in  toto  corde  ineo. 

Ten  Psalm  od  Dawida  złożony^  po  od- 
jiiesionemjakoweinś  zjiakomitcm  zwycie- 
ztwie  ,  albo  raczey  kiedy  Arka  Pańska 
złożona  była  na  mieyscu  ,  które  jcy  Da- 
wid wyznaczył, 

Mj  całego  serca  wielbić  cię  Boże, 
I  z  całey  będę  nicy  siły. 
Powiem,  co  zrobić  wielki  Bóg  może. 
Co  ręce  jego  zrobiły. 


lcxcie  jest  słowo  Jehowa,  które  sam  tylko 
arcykapłan  u  Tzrnplitów  wymawiać  mócrł; 
lud  znś  \>  yiiinwiał  nalomlnsr  słono.  A(lc)ii;n 


Pod  okiem  Pańskiem  rozweselony 
Pełen  mojego  zbawienia, 
Śpiewać  mu  będę,  i  w  brzmiące  strony. 
Zagram  pieśń  jego  imienia. 

Tlderzył  strachem  mc  przeciwnik!, 
Że  się  wstecz  wszyscy  cofnęli; 
Odjął  im  serce,  pomieszał  szyki, 
Przed  twarzą  Pańską  zniszczeli. 

Siadł  na  stolicy  swojey  wieczysty, 
I  chciał  wysłuchać  mey  sprawy; 
Przecież  na  tenczas  byłem  mu  czysty; 
Padł  za  mną  wyrok  łaskawy. 

Zgromił  narody,  i  jeszcze  prawie 
Wie  doszedł  do  nich  głos  Pana, 
Zginął  niezbożnik  w  swojey  niesławie, 
I  pamięć  jego  zmazana. 

Broń  mu  ustała  zswaim  żołnierzem, 
Jak  się  wzmódz  nie  mógł,  widziałem; 
Legł  rycerz  jego  przed  mym  puklerzem, 
I  miasta  jego  powałem. 

Jak  głos,  wzmoże  się,  i  razem  znika, 
Nicpóydzie  w  przeciąg  daleki; 
Tak  nagle  zgasła  pamięć  grzesznika, 
A  Bóg  się  został  na  wieki! 

Tron  mu  sądowy  przygotowano  j 
I  sądził  ziemię  surowic, 
Każdemu  słuszną  miarę  oddano; 
NietxLk,jak  zieuuscy  królowie. 

Bo  Pan  ucieczką  stał  się  nędznemu, 
I  wsparciem  jego  w  złym  stanie; 
Co  Imieniowi  ufali  twemu. 
Nie  opuściłeś  ich,  Panie. 

Spiewaycie  Panu!  i  przed  narody 
Głoście  czyn  jego  wytworny:  (dy, 

Bo  mszcząc  się  za  krew, wspomniał  na  szko- 
1  na  krzyk  ludu  pokorny. 

Zlituysię!  spoyrzyy  naniskośćmoję, 
Któryś  mię  wyrwał  od  zgonu; 
Abym  ogłaszał  pochwały  twoje 
Przed  bramą  córki  Syonu.  (*) 

Obrońcę  mego  niech  wszystko  chwali. 
Poganom  zdrada  oddana; 


(*)   C<uka  Syonu,  jrstto  twipnl/,.! ,  którą  nagó- 
r/,<:  Syoii  \>  )  sl;i\>  ił  J)a\A  id. 


C  z  Ę  S   C    1. 


Bo  w  tein,  co  na  mnie  sidle  rzucali, 
Ich  samych  noga  splatana. 

Bóg"  sprawiedliwy  będzie  poznany. 
Karzący  wszystkie  niecnoty; 
I  grzesznik  padnie  przezeń  zwikłany, 
Wpośrzód  ziey  swojey  roboty. 

Z  grzesznikiem  lazem  zgina  narody, 
Które  złośliwą  szły  drogi'^; 
A  ostatocznie  nbogich  szkody 
Bydź  zapomniane  nie  mogą. 

Siądź  na  wieczystey  twojey  stolicy^ 
Rozsądź  narody,  nióy  Boże! 
Cy  nie  myśleli  kiedy  grzesznicy, 
Ze  człek  bez  ciebie  coś  może. 

Przełóż  nad  niemi  rządcę  jakiego, 
Co  im  twóy  zakon  zachwali, 
Żeby  cie  czcili  Boga  swojego, 
1,  żesąludźmi,  poznali. 

PSALM  u  Żydów  X,  ale  według  70 
tłumaczów^  częścią  Jest  po  przędza j  ące- 
go;  złożony  od  Dawida  nieszczęściami 
przyclśnlonego^  podobno^  gdy  wydany  od 
Zyjeyczyków  był  oblężony  od  Saula  na 
górze  Maon;  nie  ma  wprawdzie  osobjiego 
swego  tytułu^  aleróznl  sle  zewszystklem 
od  poprzedzaj ącego . 

J.  y,  tak  daleko  odszedłeś,  Panie, 
Aja  tu  jestem  wpotrzebie; 
Wzmógł  się  bezbożnik  nadspodziewanie, 
Nie  oprę  mu  się  bez  ciebie. 

Lecz  się  on  swoim  układem  zbije, 
Bo  w  złym  chlubi  się  złośliwie, 
I  myśli,  chociaż  naygorzey  Ż3'^je, 
Póydzie  mu  wszystko  szczęśliwie. 

Rozdrażnia  Pana  grzesznik;  i  w  złością 
Która  się  na  nas  zapali, 
Ani  o  niego  wspomni  wielkości, 
Ani  go  kiedy  pochwali. 

TJ  niego  nie  masz  Boga  na  niebie, 
Każda  mu  droga  zmazana, 
Pamięć  twych  sądów  rzucił  od  siebie, 
Gała  mu  ziemia  poddana. 

Rzekł  w  sercu  swojem;  ,,Cóż  mi  się  stało? 
,,Kto  szczęście  moje  poruszył-* 
,,  W  moich  zamysłach  to  mię  spotkało, 
,,Gom  sobie  nawet  nie  tuszył!" 

Bluźni  zuchwalec  Boga  swojego. 
Jeszcze  się  z  tego  śmie  chlubić! 


Zasiadł  w  zasadzce  na  niewinnego. 
Zęby  go  zdradą  mógł  zgubić. 

Na  ubogiego,  kiedy  przechodzi, 
Złośliwem  okiem  pogląda, 
Jak  lew  z  jaskini  na  zdobycz  godzi. 
Godzi,  bopożrzcć  go  żąda. 

Kiedy  go  w  swoje  sidła  zagarnie. 
Znęca  się  nad  nim  szkaradnie! 
Przez  czas  jakowyś  pastwiąc  się  marnie. 
Wreszcie  sam  przy  nim  upadnie. 

Zginie,  bo  w  sercu  myślił  zuchwale: 
Ze  Bóg  zapomniał  o  ziemi. 
Twarz  zwrócił,  i  że  sprawami  wcale 
Nie  zatrudnia  się  ludzkiemi. 

Podnieś  się  Boże!  niech  cię  poczuje 
Bezbożnik,  niech  go  knźń  goni. 
Niech  wie,  że  jest  Bóg,  który  ratuje 
Nieszczęśliw^ćgo  w  z-iey  toni. 

Zaco  bezbożny  rozgniewał  Pana? 
Ze  myślił:  ,,Cóż  mi  bydź  może? 
„Choćbym  iiay  więcey  krwi  przelał  Z-raaa, 
Bez  szkody  spać  się  położę* 

Bóg  przy  nim  stojąc  niepostrzeżony, 
Widział  te  myśli  szalone, 
I  wraz  bezbożnik  na  dół  strącony, 
Nędznych  nadzieje  dzwignione. 

W  tobie  ubogi  ma  odetchnienicj 

W  twojey  opiece  sierota; 

Zginie  bezwieści  grzesznych  wspomnienie, 

I  starty  będzie  niecnota. 

A  Bóg- na  wieki  królować  będzie, 

Z  swey  ziemi  zgładzi  narody, 

Bo  płacz  ubogich  miał  w  jakimś  względzie. 

Ich  go  wzruszyły  przygody. 

Osądź,  móy  Boże,  sprawę  sieroty. 
Żeby  nie  myślał  bezbożny; 
Ze  się  nie  mieszasz  w  nasze  kłopoty, 
Ale  na  świecie  on  możny. 

P  S  A  L  M     X. 

la  Domino  confido,  quO]tiodo  dicilis. 

Ten  Psalm  złożony  od  Dawida  w  po- 
czątkachprześladowanlaJegoprzezSaw 
la;  tv  którym  czasie^  albo  mu  przyjaciele 
radzili^  ażeby  uciekał  w  góry  przed  S  au- 
łem. ^  albo  nieprzyjaciele  wydawali  go 
kryjącego  sle  Saulowl  ;  albo  dla  g/iiewu 
Saula  miasta  mu  schronienia  broniły , 

Ja  ufam  Panu;  a  wy,  bym  w  góry 
Uciekał,  chcecie  ptaszemi  pióry. 


PSALMY     DAWIDA. 


,,Ze  s«'Oj  bezbo^>ni  łuk  natc/yli, 
,,(^  swoje  strzały  do  mnie  złożyli. 
,, Ze  nas  z  zasadzek  wygubić  mogą, 
,,Nas,  copoczciwa  chodzimy  drogą; 
„Ze  io  zepsuli,  com  był  naprawił,  "^ 
„I  nie  masz  rady,  jakbym  sie  zbawił." 
A  Bóg zacózjestws'rzód zboru sw^ego? 
I  za  co  w  niebie  stolica  jego? 
On  ubogiego  z  ratunkiem  czeka, 
Zrzenica  Pańska  patrzy  na  człeka 
Sprawiedliwego,  i  złych  śpieguje; 
A  kto  złość  lubi,  dusz^swa  truje. 
Na  niezboznika  spus'cisz,  móy  Panie , 
Co  mu  za  jego  zasadzki  stanie! 
Deszcze  ogniste  spus'cisz  w  godzinie, 
Z  czego  się  nie  tak  łat  w  o  wywinie. 
Co  Pan  goryczą  poi  złos'liwych, 
fi.  lubi  weyrzeć  na  sprawiedliwych. 

PSALM    XL 

Salvum  me  fac  Domine. 

Ten  Psahn  złożony  podczas  prześlado- 
imania  od  Saula^  kiedy  dworzanie  chytrzy 
gniew  jego  podżegali  na  Dawida, 

Z^achoway  mi^,  o  sprawco  niebieskiego  do- 
mu ! 

Prawdy  nie  masz  na  ziemi,  nie  masz  ufać 

komu! 
Nie  usłyszysz  tylko  fałsz!  nsfy  pocblebi,'jja, 
A  weby  tróm  sercu  jadu  s'miertelnego  tają.  ^ 
Kodoy  7de  zginął  każdy  człowiek  niepra- 
wdziwy! 
Ka-z.dj  chytry  pochlebca, ikazdy  chełpliwy. 
Mówią  bowiem:  ,,Zust  naszych  dobrze  się 
mieć  mamy.  (my." 

,, W  języku  każdy  wolny,  pana  mu  niezna- 
Alc  Pan,  słysząc  ludzi  nędznych  narzeka- 
nie, 
Ich  płacz  nieutulony  i  ciężkie  wzdychanie, 
„Powstanę  ja,  powiada,  na  ratunek  smu- 
tnych, 
„I  wyrwę  je  z  niewoli  tyranów  okrutnych." 
Pańskie  słowa  są  czyste,  i  próżne  przygany. 
Pańskie    słowa  brant   szczery    sicdmkróć 
przelewany.  (powieki. 

Ty  Panie  ,  slrzeclz  nas  będziesz ,  jak  twojey 
Od  tego  pokolenia  w  nieskończone  wieki. 
N  koło  dybią  bezbożni;  lecz  twemi  darami, 
I  nij  tez  pomnożeni,  nie  jestes'ray  sami. 

PSALM     XIL 

Uscfuequo  Domine  oblivisceris. 
Ten  Psalm  złożony  podczas  prześlado- 
wania od  Saula  ,  al6o  Ahsalona;  służy 


kaidemu    człowiekowi   pomocy  Eoskidy 

wzywającemu . 

I  pókiz  mabydź  ta,  Panie, 
Niepamięć  twoja  nademną? 
Póki  biednemu  w  złym  stanie 
Zwracasz  twarz  twoje  przyjemną? 

Kiedyś,  znaydę  porę  pewną 
Z  duszą  się  nioją  naradzić? 
Abym  z  serca  mógł  łzą  rzewną, 
I  długim  żalem  grzech  zgładzić? 


Póki'^  przeciwnik  móy  podły 

Górę  nademna  brać  będzie? 

SuoYrzw  i  usłysz  me  modły, 

Izie. 


c  ,  c  c  . 

Spoyrzyy  i  usłysz  me  mod-. 
W  ciemności  jestem  i  błędi 


Oświećmię,  Boże  móy  żywy,  ■ 
Abyłn  w złey  toni  nie  drzymał; 
By  nie  rzekł  w  róg  móy  chełpliwy: 
,,Góręm  już  nad  nim  otrzymał.*' 

Pełen  on  będzie  radości, 
Jeśli  się  przed  nim  zachwieję; 
Wszak/C  ja  wtwojey  litości 
Całą  złożyłem  nadzieję. 

Serce  mi  wzruszy  wesele. 
Wdzięczność  poniosę  do  Pana; 
I  będzie  w  św  iętym  kościele 
Cześć  naywyższemu  śpiewana- 

PSALM    xiir. 

Dixit  insipiens  in  corde  suo. 

Ten  Psalm  złoiony  o^  Dawida  tvjego 
prześladowaniach;  alho powszechnie  Jia- 
pisany  przeciwko  zepsuciu  narodu  lu  dz- 

kiego, 

iTłupi  rzekł  w  sercu,  ze  Boga  nie  było. 
Całe  stworzenie  od  dróg  swych  zbłądziło; 
Nic  było,  ktoby  czynił  co  dobrego, 
Aż  do  jednego. 

Pan  z  niezmierzoney  niebieskiey  krainy 
Spóyrzał  na  ziemię,  i  na  ludzkie  syny ; 
Czy  też  się  rozum  nie  znaydzie  gdzie  cały, 
Na  Boga  dbały? 

Nie  mógł  obaczyć  chocia/l)v  jednego, 
Tak  wszyscy  razem  chwycili  się  złego: 
Powietrze  naw  et  sw«  zaraza  truli. 
Tak  się  zepsuli. 

Grób  otworzony,  gęby  ich  złośliwe. 
Język  ich  rzeczy  wymawiał  kłamliwe, 


G  z  Ę  S  G     I. 


I  brzydkie  usta  pełne  były  jadu 

Srogiego  gadu. 


Samem  bluźnierstwem  ich  było  gadanie, 
Na  krwie  niewinney  biegli  przelewanie, 
Niciizczęścia  czyniąc,  nie  znali  co  droga 
Bojaźni  Boga. 

Czylii  nie  wiedzą,  którzy  tak  działają, 
I^tórzy  lud  Pański,  jak  chleb  pożerają; 
Ze  ponieważ  go  nigdy  nie  wspomnieli. 
Wzywać  nie  chcieli. 

Strach  ich  obeymie,  gdzie  strachu  nie  bę- 
dzie ! 

Bo  zawsze  wPanskim  sprawiedliwy  wzglę- 
dzie! 

A  oni  z  wzgar  dąniu  to^wyrzucali, 

Ze  Boga  chwali. 

Kiedy?>  zbawienie  Izraela  przydzie? 
Kiedy  z  niewoli  lud  Pański  w^^nidzie? 
Cieszyć  się  będzie  Jak ób  zszczęśliwemi 
Dziećmi  swojemi? 


PSALM    XIV. 

Domine,  (juis  habitabit  in  tabernaculo  tuo? 

ff^  Psalmie  tym  opisuje  Dawid  dary^ 
których  potrzeba^  kłoby  chciał  rnieszkaó 
w  przybytku  Jia  górze  Syon  ^  gdzie  była 
arka  Pańska;  ale  zdaje  sic^  ze  ten  Psalm 
złożony^  kiedy  arka przeniesionabyła  do 
Jerozolimy, 

X  anie!kto  mieszkać  w  twoim  domu  będzie? 
Lub  kto  na  górze  twey  swiętey  usiędzie? 
Ten,  który  chodzi  bez  zmazy;  ten,  który 
Drogą  praw  twoich  tey  dosięga  góry. 

Który  tak  mówi  jak  mu  serce  gada, 
I  nie  zna,  co  jest  na  języku  zdrada. 
Który  bliźniego  niczem  nie  zakrwawił, 
Anipotwarcom  ucha  nie  nadstawił. 

Złośliwy  człowiek  przed  jego  obliczem 
Wzgardy  jest  celem,  i  staje  się- niczem; 
A  tych  uwielbia  i  czcią  darzy  swoją, 
Ktor/y  czcząBoga,  którzy  go  się  boją. 

Ten,  co  się  w  słowie  bliźniemu  uis'ci, 
L  ichwą  na  biednym  nie  szuka  korzys'ci, 
Ani  dar  weźmie  od  krzywdzącey  strony, 
Tenz  tobą.siędzie  nigcfy  niewzruszony. 


PSALM    XV. 


Conserva  me  Domine,  quoniam  speravi  inte, 

7^ en  Psalm  złożony  od  Dawida^  kiedy 
prze  ślado  wany  od  Saula  krył  się  miedzy 
Fili-^tynami  i  Moabitami, 

Uca(  mię  Panie,  bom  zaufał  tobie! 

Rzek  łem  do  Boga:  ,,Ja  wziąłem  cię  sobie 

,,Za  Pana;  i  tyś  Pan  tylko  od  wieka, 

,,Bo  dóbr  nie  żądasz  nędznego  człowieka. ,, 

Ci,  c  o  się  w  ziemi  Boskiey  pozostali, 

Radbym,  żeby  sięzemnąpozłączali. 

Ich  t  am  przykrości  pomnażać  się  mogą, 

A  oni  idą  prawdy  Pańskiey  drogą. 

Jak  się  powrócę,  pewnie  ichnie  zgarnę, 

Kym.  czynił  z  ludzkiey  krwi  (*)  ofiary  mar- 

INi  usta  moje  wspomną  te  zachody,  (ne 

Jakie  więc  czynią  w  przygodzie  narody. 

Ale  I^óg  częścią  dziedzictwa  naszego, 

On  mi  powróci  to,  co  jest  mojego. 

Piękny  mi  sznurem  krayjest  odmierzony. 

Piękne  dziedzictwo  moje  z  każdey  strony. 

y  wielbię  Boga,  żerni  dał  poznanie,       (nie. 

Zeiii  ciebie  obrał  dziedzictwem  mem,  Pa- 

I  gdy  złość  w  nocy  budzi  lubieżnego. 

Ja  tylko  ciebie  kochałem  jednego. 

Zawsze  na  Pana  poglądałem  pilny. 

On  stał  przy  boku  moim,  bym  był  silny. 

Ztąd  serce  moje  jest  rozweselone. 

Język  go  chwali;  i  ciało  złożone 

W  ziemi,  w  nadziei  w  czasie,  spocznie  sobie; 

Bo  ty  nic  zamkniesz  duszy  mojey  w  grobie, 

Ani  pozwolisz,  by  twóy  namaszczony 

Miał  bydź  po  śmierci  ze  wszystkiem  zni- 

(szczony. 
Nauczyłeś  mię  drogi  życia.  Panie! 
Twarz  twa  za  ladość  naywiększąmistanie, 
I  hoy  na  człeku  ręki  twey  zapłata 

Na  wieczne  lata. 


PSALM    XVI. 

Jj]xaudi  Domine  ju-stitiam  mcain. 

Ten  Psalm  złożony  od  Dawida^  kiedy 
za  nim  Saul  goniąc ,  obiegł  go  z  ludźmi 
jego  na  górze  na  pustyni  Maon.  Ma  zas 
tytuł  XV  Hebrayskim  Modlitwa  Dawida, 

Jr  łącz  sprawiedliwy  i  prośby  moje 
Przypuść  przed  święte  oblicze  twoje, 
Usłysz,  o  Sędzio  nienaganiony! 
Ust  nieobłudnych  głos  ukorzony. 

(*)  Poj:^anie,  Molochowi  bałwanowi  żywcem  na 
ofiarę  ludzi  palili. 


P  S  A  Ii  M  Y    DAWIDA 


Dołwego  sądu  ja  się  uciekam, 
Sprawiedliwego  w_)'roku  czekam; 
1'^  sam  winnego  upatrny  okiem, 
I  pokaż  prawdę  swoim  wyrokiem. 

Zbadałeś  serce!  wśrzód  nocy  byłem, 
Zszedłeś  mię  w^lenczas,  co  te/,  myśliłcm? 
Doświadczałeś  mię,  jak  w  ogniu  złoŁo, 
I  nie  znalazłeś,  bym  był  niecnota. 

Chylrości  ludzkich  nie  naśladuję, 
To  usty  mówię,  co  w  sercu  czuję: 
I  jakeś  kazał  iśdź  mojey  nodze, 
Idę  śpiewając  w  ley  przykrey  drodze. 

Wzmacniay  na  ścieszkach  twycli  nogi  moje: 
Aja  się  wiecznie  zbłądzić  nie  boję. 
Hem  cię  wezwał,  byłem  słuchany, 
AYysłuchay  mię  dziś,  Panie  nad  i)aiiy. 

Objaw  nademną  nlewysłowione 
Twe  miłosierdzie.   To])iezwierzone 
Nadzieje  nigdy  nie  omylająl 
Zlłum,  co  się  rękom  twym  o])ieraj'j. 

A  mnie  racz  jako  zrzenlcę  bronić, 
1  cieniem  skrzydeł  twoich  zasłonić; 
Ab^^m  w  nadzieję  twojoy  opieki, 
Mógł  się  złych  ludzi  nie  bać  na  ^^  leki. 

Nieprzyjaciele  w  śrzodck  mię  wzięli, 
Litość  wnętrzności  swoich  zamk  uęli; 
Z  pogardą  tylko  mię  wspominali, 
I  w  pysze  serca  potwarz  miotali. 

Jufi  mię  puściwszy,  zbiegli  się  znowu, 
Napadli  na  mnie,  jak  do  połowu 
Swojego  lwica  biczy  i  ryczy, 
Albojey  szczenię,  mieszkaniec  dziczy. 

Podnieś  się  Ro/e!  uprzedź  Ich  złości; 
Stłum  ich,  mą  duszę  wyrwiy  z  ciężkości, 
Wydrzyy  im  1ę  broń,  którey  w  potrzebie 
Używać  mieli  tylko  dla  ciebie. 

Od  garstki  naszycli  oddziel  ich  z  ziemi 
Co  dziś  tuczą  się  stoły  pysznemi; 
Co  rozmnożone  rosnąim  syny. 
Którym  zostawią  swoje  dziedziny. 

A  móy  majątek?  przed  Panem  straże 

Odbyć,  i  robić,  co  mi  lozkaże. 

Aż  nasycony  i  ja  tćż  będę. 

Gdy  w  chwało  z  jego  dziećmi  zasiędę, 

PSALM     XVII. 

Diligam  le  Domiue  lortitudo  mta 

Ten    Psalm  Dawida   nuędzy  naypie- 
knieyszemijest;  a  złoiony  uył  po  uspoko- 


i ejiiu  wszystkich  nieprzyjaciół  je f;(\  na 
dziękczyjiicTiie  liogu;  jako  świadczy  ty- 
tuł tegoż  PsaliTiiL^  który  w  HebrayskitTijc- 
zy ku  jest  taki:  Psalm  do  ustawicznego 
śpiewania  dla.  sługi  Pańskif^o  I)u\>:idu^ 
który  śpiewał  Panu  słowa  jj leśni  tey 
w  dniu  ,  w  którym  wyrwał  go  Bóg  z  rąk 
wszystkich  nieprzyjaciół  jego  ,  i  z  r^ki 
Saula, 

llochać  clę  będę,  ile  ml  sił  stanie, 
Ucieczko,  twierdzo,  obrońco,  móy  Panie! 
Bóg  wsparciem  mojem,  wnlm  składam  na- 
On  wieża  moja,  co  się  nie  zachwieje,  (dzieje. 
Jak  tylko  w  wdzięczne  uderzeniu  strony, 
Zawołam,  i  już  jesieni  obioniony. 

Otoczyły  mię  śmiertelne  nudności, 
I  chciał  mię  to])ić  wylew  nieprawości: 
Holcść  niio  śmierci  nlecliybney  trapiła, 
K tóra  swe  sidła  w  koło  zarzuciła, 
W  goryczy  serca  Pana  wspoininałem. 
Do  Boga  mego  z  ufnością  wołałem; 
On  mię  wysłuchał  z  kościoła  świętego. 
Bo  aż  tam  poszedł  głos  wołania  mego. 

Góry  się  z  gruntu  chwieją  niespodzianie; 
Zadrżała  ziemia.  Pan  gniewa  się  na  nie. 
Ogień  za  jego  rzuca  się  spoy rżeniem, 
Wszystko  trawiącym  za])aia  płomieniem!... 
Uchylił  niebios,  i  na  ś\viat  zsiępujo. 
Mgła  zaciemniona  nóg  jego  pilnuje. 
INa  Cherubinie  wiati  oweml  ski'zydły 
Leciał  ukarać  lud  sobie  obrzydły, 
(iiemność  dla  niego  ukryciem  bvdź  miała. 
Chmura  go  gruba  w^  koło  opasała; 
liCcz  się  sam  wydał  jasnością  sw^ą,  który 
iJlaskicm  oświeca, ^ogniem  łopl  chmury. 
Zagrzmiał  Pan  z  nieba;  głosem  jego  był/ 
Grad  i  zarzewia,  które  się  paliły; 
Wyrzucił  strzały,  i'Ozproszył  lud  mnogi, 
Mnóstwem  błyskawic  pomieszał  ich  di  ;«gi. 
Widać  dno  morskie  z  źrzódłaii}!  swolemi, 
I  ^runt  głęboki  urodzayney  ziemi! 
Tak,  na  co  tylko  spoyrzy  Bógmóy  krzywo^ 
Przed  gniewem  jego  płaszczy  się  co  żywo. 

Ściągnął  s'.vn  rękę  ran  móy  z  wy.sokości, 
I  z  posrzodka  łych  wyrwał  m:ę  przykrości. 
Wyrwał  z  potężnych  nleprzyjaclói  fnii. 
Co  mię  nie  lubią,  a  górę  już  brali.  ('^-nj? 

^ibiegł  na  mnie  wcieśni  nieprzyjaciel  me- 
Ze  aż  Bóu  muj^lał  bronić  nile  potężny      (ko. 
Na  pi'zestrzeni('  mię  wywiódł  zsrzodka  złe- 
Ocallł,  bo  chciał,  z  miłosierdzia  swego. 
Cdmierzył  mi  to  Bóg  móy  sprawiedliwie, 
%c  wdrogacliPańskii  h  szedłem  nie  leniwie, 
Żem  czystość  spraw  mycii  za  crl  móy  nazna- 
Ani  niezbożnic  z  dróg  jego  wybaczał,  (czał, 
Ze  zakon  jego  nrzed  oczyma  miałem, 
I  prawdy  Pańskiey  odrzucać  nic  chciałem. 


c  z  i;  s  c   I. 


Tak  przy  nim  sio jac  złość  inic  nic  poma/.c, 
1  nic  tak  ialwo  na  grzech  sic  odwa^,^^. 
Oclinicrzył  ml  to  IJóą  nuiy  sprawlctlllwlcj 
Żem  w  oczach  jogo  cliodzil  nic  fałszywie'. 
Z  tlobrcmi  spółka  do  cnoty  sposobi, 
Z  zły  ni  towarzystwo,  w  złego  cię  przerobi. 
l)Ia  lego  dźwignic  Bóg  nj)okoizonc, 
A  zni^.y  oczy  w  górf  ])odnlcslonc. 

Ty  duszę  moje  oświecasz,  móy  Panicl 
BozcI  oświeć  mię  w  ciemności  mych  sfanie; 
IJydę  od  przygód  pod  twojemi  pióry, 
1  przy  mym  Bogu  przedrę  się  j»rzez  mury. 
Pan  zawsze  dróg.*),  niezmazana  chodzi, 
1  skulkiem  swoich  obietnic  dowodzi;  ,  > 

Kto  w  nim  zaufał,  nie  ))adnlc  nań  trwoga; 
Bo  gdzićz  pan?  gdzie  Bóg?  nad  naszego  Ho- 
Bó<r  mi  dadź  raczył  znamienita  siłę,        (ua? 
I  ścicszki  moje  sprostował zawrłe; 
W  locicjclcnlom  jestem  porów  nany,   . 
Wbiegłem  na  gói"ę  nic  niezmoidowany. 
On  ręce  moje  do  boju  sposobił, 
1  barki  z  Iwardey  miedzi  mi  wyrobił; 
Wspierał  mię,    żebym    nie  przyszedł   ku 

szkodzie: 
A  swą  mię  ręką  zasłaniał  w  przygodzie. 
I^arność  praw  twoich  trzyma  mię  na  wodze, 
1  naucza  mię  bym  nie  zbłądził  w  drodze. 
Juz  bitym  śb^kicm  nic  mordując  nogi, 
Srzodkicm  przykrości  przechodzę  i  trwogi. 
ISicprzyjaciela  mego  dogoniłem, 
Jcf.elim  go  chciał  stłumić,  to  stłumiłem; 
Starłem  go,  i  krok  nie  wsparł  go  zwątlouy, 
Padłprzymych  nogach  ledwie  niezniszczo- 
Dałeś  mi  siłę  do  w  iedzenia  woyny,         (">' • 
Bolcgł  przedemną  wróg  móy  niespokoyny. 
(irz!)Ict  mu  widziałem,  jak  uciekał  sj>io- 
Jnk  się  drżąc  prosił,  i  ginął  żałośnie.  (śniCj 
AVołał,  i  nie  był  ktoby  go  ratował. 
Wołał  na  Pana,  Pan  go  nie  żałował! 
.]ak  jłopiół  wiatrem  byli  rozproszeni, 
Jak  błoto  ulic  nogami  zdcpczeni  (dów, 

Wyrwał  mię  Bóg  n>óy,  z  kłótliwych  zawo- 
1  postawił  mię  na  czele  nai-odów  ;    (stoi,  (^) 
Lud,  com  go  nic  znał,  przy  drzwiach  moich 
Na  głos  mcy  sławy  zada  władzy  mojey. 
Chociaż  nieszczeie  czynili  poildanic, 
W  swych  obietnicach  kłamllw  1  Poganie! 
INiccli  zyjc  Bóg  móy,  móy  błogosławiony, 
Po  całey  ziemi  niech  będzie  chwalony: 
On  mi  dał  górę,  rozszerzył  me  progi, 
IMcmógłmi  nl^dy  wydołać  wróg  srogi. (go, 
Powstawał  na  mnie, on  mię  wzniósł  nadnje- 
Wyrwałmię  Bóg  uióy  od  człowieka  złego. 
Złąd,  wieczny  Panie!  między  naioilami 
(Miwalić  cię  będę  mo)CMii  pieśniami. 


(*;   iJyryyozykowie,  idimn-yczykowie  i  Filisty- 
nowie, których  zawojował  Dawid. 


Pow  lem,  co  znalazł  w  miłosierdziu  twojem 
Sługa  Iwóy  Dawid  z  pokoleniem  swojem. 


P  S  A  L  M     XVIII. 

Coelienarrant  gloriam  Dei. 

Z  jakleyhy  przyczyny  len  Psalm  zło' 
zony  był  od  Dan^ida^  nun^ladoino.  Śpie- 
na  i^'  nun  wielkość  Bo^a  z  rzeczy  j^iro- 
i  zo/iyc/i. 

lioźc!  niebiosa  świadczą  o  Iweymocy, 
Ze  twych  rąk  dziełem,  woła  okrąg  cały! 
Dzień  mów  i  dniowi,  i  noc  uczy  nocy. 
Jak  mają  śpiewać  JNaywyzszego  chwały. ' 


Nie  masz  narodu,  ani  mowy  takiey, 
Gdzieby  zrozumieć  głos  len  nie  mozono: 
Na  wszystkie  ziemi  rozeszło  się  ślaki,    (ną. 
Brzmienie  chwalące  wiclkość^nieskończo- 

Na  słońcu  dom  swóy  zakłada  szczęśliwy, 
Klóie,  jak  z  łoza  oblubieniec  młody, 
Wstaje  albo  jak  zawodnik  skwapliwy, 
Bieży  do  miedzy  po  swoje  Jiagjody. 

Od  brzegu  nieba  porywa  się  z  rana, 
W  wieczór  drugiego  dosiągnie  mu  końca, 
I^łiie  jest  zad  na  kraina  mieszka  na, 
Żeby  się  skryła  od  promieni  słońca. 

Lecz  prawo  Pańskie  za  większy  dziw  sianie 
Prawo  nayczystsze,  co  nawraca  ducha. 
Zawsze  są  w  ieine  świadectw  a  I  we.  Panie 
I  IHostak  mędrcem,  gdy  ich  pilnie  słucha. 

Wyroki  jego  zawsze  sprawiedliwe, 
I  czuje  seicc  słodycz  w  ich  pełnieniu: 
N  a  k  a  zy  P  a  ń  s  k  i  e,  j  .i  k  o  ś  w  i  a  I  ^'o  z  y  w  e, 
Wzrok  oświecają  słabemu  stworzeniu. 

W  bojaźni  Bozey  człowiek  wychowany,  (ty; 
Czyslym  jest  wiecznie,  na  wszystkie  obro- 
Sąd  Pański  j)rawy  bez  zadney  przyganyj 
Nie  z  naszych  myśli,  ale  z swey  istoty. 

Piawa  twe  święte  słodsze  są  od  miodu* 
I  po>.ądańsze  nad  złota  zabytki; 
Bo  ja  twóy  sługa,  chowałem  je  z  młodu, 
I  wiem,  jakie  ztąd  odnoszę  j)oźytki. 

r.ccz  choćby  na  lak  pilne  ostrzeganie. 
Bardzo  się  łalwo  pośliznąć  ka/.tlemu. 
Od  taynych  złości  oczyść  mię  móy  Panie.' 
I  cudze  grzechy  daruy  słudze  twemu. 
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PSALMY     DAWIDA. 


Wtenczas  dopiero  będę  niczmazany, 
Gdybym  i^ó^ł  zrzucić  jarzmo  mych  skłon- 


ności, 


Gdybymsif,  Bogiem  moim  wspomagany, 
Od  ley  naywickszcy  mógł  oczyścić  złości. 

Wtenczas  dopiero  uidz.-jc mi^^  czystego, 
Podoba  mu  się  to  ust  moich  pienie: 
Te  myśli  serca  przed  obliczem  jego. 
Pan  wsparcie  moje,  i  moje  zbawienie. 

PSALM     XIX. 

Exaudlat  te  Domiiius  in  clić  tribulationis. 

Ten  Psalm^  albo  kto  inszy  zrobił  dla 
Dawida^  albo  przez  niegoz  samego  zło- 
Łony,  kiedy  wychodził  na  wojjlj  prze- 
ciwko Filislynom^  Syryjczykom^  ^nimo- 
nitom.  TVsaviey  rzecT^y  zaś  ^  jest  modli- 
twa ludu  za  królem. 

Niechcic  wysłucha  Pan  w  dniu  twey  trwo- 
BogaJakóbaimięniechbroni,  ^     (gi, 

Niech  świętość  arki  wesprze  twe  nogi, 
I  Pan  z  Syonu  niech  cię  zasłoni. 

Niech  wspomni  każdą  twoje  ofiarę. 
Całopalenie  miłem  mu  stanie; 
Niech  ci  odmierzy  chęci  twych  miarę, 
I  błogosławi  twoje  żądanie. 

Cieszyć  się  bcdziem  z  twey  pomyślności, 
I  chlubić  wszędzie  w  Boga  imieniu. 
Dogodzi  Pan  nasz  z  swojey  litości 
Sprawiedliwemu  twemu  pragnieniu. 

Teraz  widzimy,  ze  Bóg  ocali 
Pomazanego  swego  na  wieki. 
On  go  wysłucha;  Bo  go  król  chwali; 
Moc  nasza  w  sile  jego  opieki. 

Ci  zaufali  w  konie  i  wozy, 
A  my  imienia  Boga  wzywamy; 
Oni  zwikłani  swemi  powrozy 
Padli;  my  stojąc  im  urągamy. 

Boże!  racz  wspierać  króla  naszego, 
I  twą  go  ręką  w  boju  zakrywać: 
Wysłuchay  prośby  ludu  twojego,         (wać. 
W  dniu,  w  którym  będziem  łaski  twey  wzy- 


PSALM    XX. 

Domine,  in  virtute  tua  laetabitur  Rex. 

Po  zwycifztwie  Dawida   nad  jtimnO' 


nitami  i  Syryyczykami  ten  Psalm  miał 
bydi  złożony, 

ł'^anie!  w  twey  mocy  król  chlubi  się  śmiało, 
Bo  według  myśli  wszystko  mu  się  stało. 
Kiedy  prosił  twey  obrony. 
Nic  byi  nigdy  zawiedziony . 

Czasem,  jeszcze  cię  nie  wezwał  prośbami, 
Tyś  go  swojemi  uprzedzał  łaskami; 
W  ło/yłeś  na  skroń  święcone 
Z  drogich  kamieni  koronę. 

Życia  długiego  chciał  z  twojey  opieki, 
Dałeś  mu  życie  trwające  na  wieki; 
Ztąd  się  w  tobie  chlubi  śmiało, 
Wdziękiem  odziany  i  chwałą. 

Ty  go  dasz  wiekom  na  uszczęśliwienie. 
Przez  twe  łaskawe  zawsze  nań  weyrzenic. 
Król  w  litości  ufa  wiecznie, 
A  litość  ma  trwać  statecznie. 

Niech  ręka  lewa  nieprzyjaciół  ściga, 
A  prawa  jego  w  oczy  im  zabiega. 
Niech  znay dzic,  niech  się  lękają' 
Wszyscy,  co  go  nie  kochają. 

Kiedysię  w  gniewie  twarz  Pańska  zapłoni, 
Od  tego  ognia  zaymą  się  i  oni. 
Pan  w  gniewie  zmiesza  im  szyki. 
Ogień  pożrze  przeciwniki. 

Synów  ich  zgładzi  z  nasieniem  ich  z  ziemi. 
Ze  ważyli  się  bydź  ci  przeciwnemi. 
1  takie  rady  myśleli. 
Których  końca  nie  widzieli. 

Uciekać  będą,  i  reszta  twey  kaźni 
Przypadnie  na  nich  wpośrzód  ich  bojaźni. 
Powstań,  Panie,  wmocy  dzielney, 
Będziem  śpiewać,  jakeś  silny. 


PSALM     XXI. 

Deus,  Deus  meus  lespice  In  me. 

Ten  Psalm  śpiewali  zawsze  z  rana  Ży- 
dzi w  kościele  przy  całopaleniu  wzywa- 
iąc  pomocy  Buiey.  3Iozna  myśleóy  ze  był 
złożony  od  Dawida^  kiedy  uciekał  j^rzed 
Saulem^  albo  przed  Absalonem;  ale  Ko- 
ściół Chrześciański  stosuie  go  do  męki 
Chrystusa  Pana,,  w  którego  tu  osobie  Da- 
wid mówi,  Jakoi  z  wyrazami  tego  Psal- 
mu zgadzają  się  ^  Świeci:  Jan^  Mateusz 
i  Marek  Ewangelistowie  y  i  Koncylium 
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drugie  Kojistantyjiopolitańskie^po tępią" 
jącti  Teodora  Mopsaestena. 

Boże  !  czemuś  mię  ,  czemuś  mię  móy  wie- 
czny 
Boże  opuścił  w  ten  dzień  niebezpieczny? 
Sprzeciwiają  się,  ani  jedną  drogą 
Cnodzić  występki  z  zbawieniem  nie  mogą, 

Cały  dzień  tęskny  wołałem  do  Pana, 
I  prośba  moja  nie  jest  wysłuchana, 
Wołałem  w  nocy  ;  ani  mi  to  Panie 
Wzięte  za  głupstwo  ustawne  wołanie. 

Co  mieszkasz  w  niebie  !  Izrael  cię  chwali ! 
Przodkowie  nasi  tobie  zaufali, 
Wysłuchałeś  ich,  kiedy  cię  prosili , 
Ani  się  twojey  obrony  wstydzili. 

A  ja,  któż  jestem?  Robak  nieszczęśliwy! 
Robak,  nieczłowiek!  nad  którym  złośliwy 
Wzgardy  wyrządza  ;  i  lud  podłey  cechy 
Ma  mię  za  wyrzut,  i  trzyma  na  śmiechy. 

Kto  mię  nadybie ,  głową  tylko  chwieje: 
,,WRogu  ten  swoje  pokładał  nadzieje, 
„Jemu  ,  powiada  ,  ufał  z  całey  siły  , 
,, Niechże  go  broni ,  kiedy  mu  lak  miły!" 

Tyś  mię  z5.ywota  wywiódł  matki  mojey, 
Jeszczem  u  piersi  ufał  w  łasce  twojey, 
leszczem  w  pieluchach  garnął  się  ku  tobie, 
I  obrałem  cię  Bogiem  wiecznym  sobie. 

Nie  racz  mię  dzisiay  wostatnieypotrzcbie, 
Móy  wieczny  Panie  ,  odrzucać  odsiebie; 
Jui  tak  blisko  mię,  i  trwoga  i  męki, 
A  nie  masz,  ktoby  za  mną  podniósł  ręki. 

Otoczyło  mię  bydło  nieutartc, 
I  trzyma  na  mnie  swe  pyski  otwarte , 
Albo  jako  lew  przy  swojoy  zdobyczy. 
Szarpie  ją  w  sztuki ,  i  z  dzikości  ryczy. 

Rozpłynąłem  się,  jako  woda  prawie. 
Kość  nie  została  żadna  w  swoim  stawie  : 
Jako  wosk  płynie,  gdy  ogień  dogrzeje. 
Tak  serce  moje  w  śrzodku  mnie  niszczeje, 

Moc  moja  cała  i  siła  wrodzona, 
Wyschła  tak,  jako  skorupa  spalona  ; 
Przylgnął  mi  do  ust  język  upragniony, 
I  w  popiół  śmierci  jestem  obrócony. 

Zaskoczyła  mię  wściekłych  psów  gromada, 
Obegnaia  mię  niecnothwychrada, 


Przebili  ręce  ,  nogi  mi  przebili , 
1  wszystkie  kości  moje  policzyli. 

Gdy  mię  z  odzienia  mego  obnażali, 
Z  pogardą  wszyscy  na  mnie  poglądali ; 
Podzielili  się  mojemi  szatami, 

0  suknią  moje  rzucali  kościami. 

Ty  mię  móy  Panie,  nie  racz  odstępować, 
Tyś  moja  siła,   ty  mię  chciey  zachować. 
Wyrwiy  mą  duszę  od  mieczów  i  zbroje, 

1  od  psich  zębów  jedynaczkę  moje. 

Chciey  mię  obronić  od  paszczy  lwów  sro- 
I  od  potęgi  zwierząt  jednorogich,     (gich, 
A  ja  twe  imię  braci  mey  objawię, 
Wpośrzodku  zboru  chwałę  twą  rozsławić^! 

Chwalcie  go,  którzy  boicie  się  Pana! 
Plemię  Jakóba,  padniy  na  kolana, 
]Viech  się  go  boi  Izrael  z  synami ; 
Ze  nie  pogardził  nędznego  prośbami. 

Usłyszał  płacz  móy,  gdym  ratunku  prosił, 
Przeto  go  będę  w  zborze  wielkim  głosił : 
Uiszczę  mu  się  przed  jego  wiernemi , 
Nlezmazanemi  ofiarami  memi. 

Będą  jeśdź  ludzie  głodem  utrapieni, 
Będą  pokorni  hoynie  nasyceni; 
Dadzą  cześć  Panu,  którzy  go  szukają > 
Syte  ich  serca  na  wieki  przetrwają. 

Świat  się  obaczy,  i  jak  ziemia  wielka, 
Podda  się  Panu  w  moc  kraina  wszelka  ; 
Wszystkie  narody  przed  nim  będą  padać, 
Pańska  jest  zwierzchność,  on  ma  światem 
władać. 

Bogacze  ziemscy  za  stół  jegx)  siędą, 
I  dobrowolnie  hołdować  mu  będą; 
Słowem  ,   cokolwiek  żyie  ,  sobą  władnie, 
Da  chwałę  Panu,  i  przed  nim  upadnie. 

Tak,  duszy  mojey  w  nim  żyć  będzie  miło, 
I  plemię  moje  będzie  mu  służyło  ; 
A  pokolenie  wpotomności  znane, 
Za  naród  Pański  będzie  poczytane. 

Niebiosa  same  będą  opowiadać 
Przed  ludem,  który  ma  ziemię  posiadać, 
Przed  ludem  ,  który  Bóg  wybrał  z  litości, 
O  czynach  Pańskich,  i  sprawiedliwości. 

PSALM    XXII. 

Dominus  regit  me  ,  et  nihil  mihi  deerit. 

Moina  myśleć  ^  £e  ten  Psalm  złoiony 
od  Dawida  y  albo  na  pajniąih^  Izraeli' 
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ŁÓW  y  uwolnionych  z  niewoli  Egipskiej^ 
albo  raczej  samemu  Dawidowi  służy  ^kie- 
dy upokorzywszy  swoich  aieprzyiaciół^ 
spokoynie  panował. 

Mam  wszystko  ,  bo  mój  pasterz  mię  pasie. 
Chodzę  ,  gdzie  buyna  pasza  wzmogła  się  , 
Gdzie  pljną  źizódła  niezamęconc  , 
W  tę  duszę  moje  obrócił  stronę. 

Jn?-  nie  wiem  ,  co  to  drogi  błędliwe  , 
On  mi  pokazał  ścieszkiprawdziAye  : 
Przechodzę  śmiało  przez  kray,  jak  długi, 
Z  jego  litości ,  nic  zmey  zasługi. 

#:hocia5-by  stała  śmierć  tuJ-przedemną, 
r5ać  się  nie  będę  ,  bo  Pamnoy  ze  mn.-^  I 
Twa  zwierzchność  Panie  ,  i  łaska  twoia 
W  niebezpieczeństwie  obrona  moja. 

Za  hoynym  twoim  stołem  siedziałem, (łem. 
Na  złość  tym,  których  przeciwnych  mia- 
Włos  mi  móy  wonnym  balsainem  płynie,*) 
Czasza  opływa  w  roskosznym  winie. 

Ufam  twey  łasce  ,  ze  mię  na  wieki  ^ 
Nie  zechcesz  puścić  z  twoje  v  opieki  ; 
J  będę  mieszkał  w  twym  świętym  domu  , 
Nic  ustępuj.-jc  laty  nikomu. 

PSALM    XXIII. 

Domini  est  terra,  etplenitudoejiis. 

Ten  Psalm  Żydzi  śpiewali  dnia  pierw- 
tzego  po  Sabacie  y  to  jest:  w  Niedziele^ 
jako  tv  dzień  pamiątki  początku  stxi'o- 
rzenia  świata;  złoiony  zaś  był  od  Ba- 
wida  w  czasie  y  kiedy  arka  Pańska  prze- 
niesiona była  z  domu  Obededoma  na  gó- 
rę Syon. 

Pańska  jest  ziemia,  i  co  jest  na  ziemi, 
Jey  dłuoi  okrąg  z  mieszkańcami  swemi; 
Oii  ją  na  morzach  utrzymuje  stale, 
I  miękkie  wody  chciałdadź  za  grunt  skale. 

Któ?.  na  twą  górę  mo/e  wstąpić.  Panie? 
Albo  na  micyscupoświęconem  stanie?    ' 
Ten  który  krzywdą  rąkswych  nic  poszpeci, 
Ten,  co  ma  serce  czyste,  Boskich  dzieci. 


•)Tzn8litowio  mieli  zwyczay  brodę  i  głowę  won- 
'  nemi  baJsnmami  skraplać  zaproszonym  iia 
ucrAy.  KioTu-liy  z«iś  przed  ^xiduiciccmi,  choć- 
by trochę  co  nadpili,  zawsze  dolewano,  aże- 
by j>«>łne'były. 


Kto  dba  o  duszę,  nie  przysiągł  kłamliwie, 
Z  Pańskiey  litości  póydzie  mu  szczęśliwie, 
Oto  jest  rodzay,  i  laka  rachuba, 
Tych,  co  chcą  znaleźć  twar ',  Boga  Jakóba. 


Otwórzcie  bramy  C^),  co  nictknione  stały. 


Otwórzcie  bramy,  co  nictknione  stały. 
Otwórzcie  bramy;  bo  wnidzie  Król  chwały. 
Któ^.  ten  Król  cliwały?  Pan  o  cnoty  dbały', 
On  w  te  drzwi  wnidzie  ,    on  jest   Królem 
chwały. 

P  S  A  L  U    XXIV. 

AdtcDomine  levavi  animammcain. 

Psalm  ten  złoiony  miał  bydi  od  Du- 
wida^  w  czasie  prześladowania  jego  przez 
syna  Absalona^  gdzie  razem  %\'spoTTuna 
Dawid  i  grzech  swóy  wielkie  zapewne 
popełnionego  cudzołózłwa, 

I  i^o  ciebie  Panie  wzdycham  z  całey  duszy, 
W  Bogu  jedyną  pokładam  nadzieję; 
Który  swą  łaską,  gdy  komu  potuszy, 
Pewnie  się  z  niego  zły  wróg  nie  nasmieje. 

Bowszyscy, którzy  w^  nim  ufność  złożyli, 
W  zamysłach  koniec  '^.ądany  widzieli; 
•A  ci  sami  sic  w  zamęcie  zgubili. 
Co  bez  przyczyny  na  mnie  się  zawzięli. 

Drogi  twe,  Panic,  pokaz  mi  prawdziwe, 
Naucz  twych  ścieszek,  rządź  mną  wpraw- 
dzie trwałcy: 
Boś  ty  zbawienie  moje  niewątpliwe, 
Bo  twey  pomocy  wyglądam  dzień  cały. 

Wspomni y  na  twoje  miłosierdzie,  Panie, 
Nie  racz  pamiętać  grzechów  meymłodos'ci, 
Lecz  wspomniy  tylko,  w  jakim  jestem  sta- 
Dla  twey  dobroci,  i  dla  twey  litości,      (nie, 

Słodki,  dobryPan,  wktóregom  obronie.... 
Da  sj)Osób  błędnym,  ic  ich  przeprowadzi; 
Nauczy  cichych  dróg  swoich  w  zakoaie, 
Pokornym  ścieszki  niemylne  poradzi. 


''*)  Woła  tu  Dawid  na  prz<'łoioiiych  nad  o- 
d/.wicriieini  kościoła,  do  którego  wprowa- 
dzano arkf;  Paiiskij. 


c  z  r^  s 


Litość  i  prawda;  olo  Pańskie  drogi 
Tomu,  co  chce  by  dź  w  zakonności  wierny. 
Przez  imię  twoje,  Bo/e  móy  nad  bogi! 
Odpuść  mi  grzechmóy,  a  grzech  móy  nie- 


zmierny. 

Gdzie/ jest  ten  człowiek,  co  sie  Boga  boi? 
Wziai'  przepis  w  drodze,  jak  iśdź  sobie  /y- 

Wwiecznem  sie  szczęściu  dusza  mu  ostoi, 
1  plemię  jego  ziemię  odziedziczy. 

Pan  twierdza  dla  tych,  co  o  niego  dbają; 
I  zakon  Pański  dla  nich  jest  zebrany:    ' 
Oczy  me  zawsze  kniemu  się  zwracają, 
I  wyrwie  z  sideł  krok  móy  uplatany. 

Miey  litość,  Panie, spoyrzyy  w  moje  stronę, 
Bom  odstąpiony^  bom  biedny  na  ziemi; 
Goryczy  serca  mego  pomno/one. 
Wyi'wiy  mię  z  trosków  rękami  twojemi. 

Patrz,  jakem  zniszczał  pracą  wycieńczony. 
Odpuść  mi  grzech  móy,  co  mię  tak  ohydzi, 
I  obacz  razem,  jak  jest  pomnożony 
Móy  nieprzyjaciel,  co  mnie  nienawidzi. 

Strzeż  duszy  mojey,wyrwiy  ją  z  topieli. 
Niech  się  nie  wstydzę  ufny  w  twey  litości, 
I  ci  niewinni,  co  do  mnie  przylgnęli!... 
Broń  Izraela  od  wszystkich  przykrości. 


PSALM    XXV. 

Judica  me  Domine,  quoniam  ego  in  innocentia. 

Dawid  ten  Psalm  złoiyó  miał  ^  kiedy 
przed  giiiewein  Saula  ukrywał  się  iniq' 
dzy  Filistynam,i  i  Moabitami, 

iiozsądź  mię  Panie!  ja  w  niewinności 
Twojemi  chodzę  drogami. 
Ja  ufność  kładąc  w  twój ey  litości, 
Idę  śmiałemi  nogami. 

Jak  w  ogniu  złoto,  niech  mię  Pan  trzyma, 
Niech  taynych  myśli  próbuje, 
Bo  litość  jego  mam  przed  oczyma, 
I  prawdyjego  szacuję. 

Nie  zasiadałem,  gdzie  próżność  siada, 
Z  bezbożnym  chodzić  nie  będę. 
Zbór  nienawidzę,  co  się  z  złych  składa, 
X  zniecnotliwym  nie  siede. 

J  cc 
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(Imyjc  ręce  me  z  nicwinnemi,  (*) 
Okrą/o  ołtarz  twóy  Panie!  (**) 
Aił  vm  tw  ey  chwały  słuchał;  i  z  niemi 
Wielbił  twe  Boskie  działanie. 

Nad  twego  domu  blaskiem  się  wzruszę, 
Lubię  twey  chwały  pokoje; 
Z  niezbożnikami  nie  śrub  ma  Jusze, 
Ani  z  krwi  mężem  dni  moje. 

Na  których  ręku  zmaza  zupełna 
Zbrodni  rodzaju  każdego; 
Których  prawica  darów  jest  pełna, 
Wziętych  na  zgubę  bliźniego 

Ja  niewinności  ścicszkami  chodzę, 
Miey  litość,  oddal,  co  znoszę: 
Już  noga  moja  na  prostey  drodze. 
W  zborze  cie  Panie  ogłoszę. 

c  o  c 


PSALM    XXVI. 

Dominus  illuminatio  mc  a,  et  salus  mea 

Rozumie  wielu  ,  ze  ten  Psalm  złożony 
był  od  Dawida  jui  zestarzałego  ,  i  od 
x^szystkich  uwolnionego  nicpr'zyiaciół  ^ 
ale  raczey  domyślać sigmozna^  ze  wprze^ 
Hadowaniach  jeszcze  Saula  napisany 
był ;  albo  kiedy  Dawid  uciekł  do  Achima- 
lecha  w  Nobe^  i  krył  si-ę  w  domu  jego  ^ 
gdzie  go  Doeg  niezboiny  świadek  razem  i 
A chbnelecha  doniósł ;  albo  lei  po  oweirt 
weyściu  do  obozu  Saula  w  nocy^  1.  Reg.  26 
którey  to  nocy  Panbył  światłościc^  i  oca^ 
leniem  jego, 

■Ł  *in  światło  moje,  Pan  moje  zbawienie  ; 
Kogóżsię  zlęknę  ?  on  mi  życia  broni ; 
Kie-dy  się  na  mnie  zły  człowiek  zażenie  , 
Aby  mię  pożarł ,  Bóg  mię  móy  zasłoni. 

Nieprzyjaciele  ,  co  mię  prześladują, 
Razem  osłabli  i  padli  powałem  ; 
Choć  się  obozy  na  mnie  uszykują  , 
Bać  się  nie  będę,  bo  Panu  ufałem. 


(*)  Często  na  dzień  umywalj  ręce  dawni  Izra- 
elitowie ,  jak  robią  i  Żydzi  teraźnieysi, 
naybardziey  zaś  przed  jedzeniem,  i  to 
mieysce  Psalmu  rozumie  sif ,  źe  żyłem,  ja- 
dałem   z  niewiiinemi 

^**)  Podczas  ofiar  był  zwyczay,  z  bydlc^ciem 
wkoło  ołtarza  obchodzić,  w  którym  cza- 
-     sie  kapłani  śpiewali. 


'^4 


PSALMY     DAWIDA. 


Pizykrzę  si^'  Panu  o  jeJnę  rzecz  zgoła  ; 
jiyir-  w  clomujcgo  mieszkał  cale  ^.jcle  : 
Bym  mógł  nawiedzać  pró<^  jego  kościoła  ; 
I  poznał ,  w  jakim  Pan  opływa  bycie. 

I3o  on  mię  w  swoim  przybytku  ukrywał , 
Kędy  mię  los  móy  prześladował  srogi , 
Los  szukał ,  a  jam  na  górze  mu  śpiewał ; 
I  dziś  mfj  głowę  podniósł  nad  me  wrogi. 

Krą^-.-jc  w  przybytku,  me  całopalenia  (go: 
Qddam  mu  wśrzodku  okrzyku  wdzięczne- 
Spiewać  mu  będę  nieustanne  pienia, 
A  011  wysłuchu  gło.s  wołania  mego, 

Z  tobą  me  serce  rozmawia  tajemnic  , 
Ciebie  uzieram  przez  łez  moich  strugi  ; 
Wie  racz  odwracać  twey  twai'zy  odcmnic  , 
Twarzy,  w  twym  gniewie  od  twojego  sługi. 

H.-jdź  mojćm  wsparciem,  ratuy  mię  "w  złey 

chwili , 
Nie  gardź  mnfj,  gdy  się  do  ciebie  uciekę  , 
Bo  mię  inóy  oyciec  z  matką  opuścili , 
A  Pan  mię  przyjął  pod  swoje  opiekę. 

Napisz  mi  prawo,  jak  w  tey  drodze  chodzić, 

Prostuy  me  ścieszki  na  złość  wrogoin  moim; 

Nie  day  mię  w  ręce  tych,  co  mi  chcą  szko- 
dzić , 

Co  świadczą  na  mnie  fałsz  z  upadkiem  swo- 
im. 

Ja  spodziewam  się,  ze  mi  pewnie  przyydzie 
Ziemia  ^,yjących  ,  ziemia  obiecana  ; 
Dla  tego  mężnie  czyń  zawsze  Dawidzie , 
\Vxmaćniay  twe  serce  i  czekay  na  Pana. 


PSALM   xxvn. 

Ad  teDomine  clamabo.  Deus  meus  ne  siieas. 

Psalm  ten  złożył  Dawid  po  zakończO' 
nem  prześladowaniu  ^  któr^emiał  od  ylh- 
salona^  albo  od  Seby  syna  Bochara  ^  2. 
Keg.  20.  albo  teipoprzyyściudo  zdj^owia 
ijakieyś  choroby  sivojey» 

MJo  ciebie  wołam  dobro  niezrównane  , 
Day  mi  odpowiedź  na  me  łzy  wylane  ; 
Przemów  łaskawie,  albo  mię  juz  z  temi 
Policz,  co  w  ziemi. 

Słiichay  próśb  moich,  które  w  kaJ^dey  dobie 
Posyłam  ,  człowiek  żałosny  ku  tobie  , 
Z  płaczem  podnosząc  ręce  ku  jasnemu 
Dornowi  twemu. 


Nie  kładź  mię  w  poczet  z  ludźmi  nieprawe- 


mi 


Nie  zatracay  mię  pospołu  z  grze  ^zneini , 
Którzy  językiem  chęć  opowiadają  , 
Sercem  zdradzają. 

Zapłać  im  według  ich  uczynków.  Panie, 
Day  im  nagrodę  ,  która  za  ich  stanie  , 
Co  pomazaną  ręką  zarobili , 
Co  wysłużyli. 

Nic  zrozumieli  Pańskiey  woli  twoj<.'v, 
Żeś  mię  podwyższył  zsamcy  łaski  swojey: 
Przeto  je  uderz  ;  a  za  twoją  raną 
Juz  nie  powstaną. 

Chwała  bądź  Panu  ,  u  którego  były 
Ważne  me  prośby  ;  on  wspaił moje  siły. 
Knicjnu  w  ufności  serce  się  me  skłoni , 
On  mię  obroni. 

Zląd  mi  dawnieyszey  czerstwości  przyby- 
Zląd  lutnia  moja  chwałę  Panu  śpiewa,  (wa. 
Pan  lud  swóy  cłiowa.  Pan  twiei'a5 


Namaszczonemu. 


Izą  swojemu 


Micy  w  swey  opiece,  Bo/e  miłosierny 
Dziedzictwo  twoje  ,  i  wszystek  lud  wierny. 
Zy  w  je  w  dostatku  ,  w  powadze  u  świata, 
Na  wieczne  lata. 

PSALM     XXVIII. 

Afferte  Domino  filii  Dei. 

Psahn  teji  miał  bydi  złoiony  od  Dawi- 
da po  burzy jakieyś wielkiey^  anaypodo- 
bniey po  owym,  gwałtownym  deszczu^  któ- 
ry spadł  za,  czasów  Dawidapo  trzy  letnicy 
suszy  i  głodzie ,  o  czem  wzmianka  jest  2. 
Reg.  Cap.  21.  Jaśniey  zaś  to  opisuje  JózeJ 
Żydów in  %v  Xigdzel,  Rozdz,  10. 

^^ynowie  Boscy  !  ziemscy  Xiązęta ! 
Nieście  na  ołtarz  Pański  jagnięta , 
W  przysionku  jego  uderzcie  czołem  , 
Dając  mu  chwałę  w  pieniu  wesołem. 

Głos  Pański  wzniósł  się  nad  dżdżyste  chmn- 
Bóg  majestatu  przemówił  z  góry  ;  (ry. 

Głos  Pański  z  cnoty  złożony  cały  ; 
Głos  przedwiecznego  Pana  wspaniały. 

Grom  jego  skruszy  cedr  na  Libanie 
/i  równą  łatwością  ;  jak  płochey  łanie. 
Jak  jcdnoro/ca  płód  pada  młody  ; 
Tak  silny  niszczą  las  niepogody  ! 


C  z  Ę  S  G 
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Bóg  te  podziela  ognie  w  piorunie  , 

Pan  trzęsie  piiszcz.'j ,  Pan  grzmotem  runie, 

Pustynia  Kades  -wzrusza  sic;  cała  (*), 

lio  do  nicy  Pańska  moc  zagadała. 

Głos  jego  wpuszczach  trwoży  jelenia  , 
Ten  po  )askiniach  szuka  schronienia  ; 
Człek  do  kościoła  bie/y  struchlały , 
Zęby  tam  Boskie  mógł  śpiewać  chwały. 

Zęby  tam  mówił :  ,,Tc  dzd'^yyste  rzeki 
,,WyIał  na  ziemie  Król  nasz  na  wieki ! 
,>Pan  ludswóy  cnotą  i  mcztwem  wsławi , 
,,Pan  mu  w  pokoju  pobłogosławi." 

PSALM    XXIX. 

Exaltabo  te  Domine,  quoniain  suscepisti  me. 

Po  wystawieniu  Przybytku  dla  arki 
Pańskiey  na  górze  Syon  ;  i  po  wybudowa- 
niu tamie  pałacu  przez  Dawida  ^  ten 
Psabn  złożony  by  di  miał  na  dedykacyą^ 
czyli  poświecenie  domu^  albo  tei  prosto 
złoiony przez  /)atvida  na  podziekoxvanie 
Bogu  po  skończonych  prześladowaniach 
odróznych  nieprzyjaciół^  i  wyyściu  z  ja* 
^ieyś  choroby ,     ^ 

iJcd^  cię  wielbił ,  móy  Panie, 
Póki  mię  na  świecie  stanie  ; 
Zcś  mię  w  przygodzie  ratował, 
I  śmiechów  luclzkich  zachował. 

Panic  I  wołałem  ku  tobie , 
A  tyś  mię  wsparł  w  mey  chorobie  j 
Dodałeś  mi  swey  pomocy  , 
Zem  nie  doznał  wieczney  nocy. 

Zborze  Pański !  śpieway  swemu 
Obrońcy  naypewnieyszemu : 
U  czyn  czesc  powinna  z  chęci 
Jego  nayświętszey  pamięci. 

Gniew  jego  prędko  ustaje , 
A  wiek  długi  w  szczęściu  daje  ; 
Kogo  w  wieczór  zafrasuje  , 
Tego  rano  pożałuje. 

Mnie  zuchwałe  szczęście  było 
Tak  dalece  ułudziło , 
Żem  śmiał  rzec ,  w  tey  klubie  stoję , 
Ze  się  odmiany  nie  boję, 

ł^aska  twoja  ,  Panie  ,  była  , 
Tak  mocno  mię  utwierdziła  ; 


X  obie  ufałem,  Boże  niezmierzony  I 
Nie  day,  abym  był  kiedy  zawstydzony  : 
Jak  lubisz  prawdę,  tak  bądź  mą  zasłona. 
Nakłoń  twe  ucho,  śpiesz  się  z  twa  obroną. 


Ale  skoroś  twarz  odwrócił , 
Wneteś  moje  hardość  skrócił. 

Có'?-em  ja  miał  począć  sobie  ? 
Jedno  głos  podnieść  ku  tobie  : 
,,Có?-  za  korzyść,  mocny  Boże  , 
,,Z  mego  zginienia  bydź  może  ?  " 

Zallć  proch  cześć  będzie  dawał , 
„Albo  twą  dobroć  wyznawał  ?  " 
Pan  usłyszał  głos  moy  lichy. 
Wsparł  mię ,  zmazał  moje  grzechy. 

U?vyłeś  zwykłey  litości , 
Obróciłeś  płacz  w  radości ; 
Zdjąłeś  ze  mnie  wór  żałobny  (*), 
A  włożyłeś  płaszcz  ozdobny. 

Przeto  cię  wesoło  wszędzie 
Lutnia  moja  wielbić  będzie. 
Chwała  twoja  wieczny  Panic  ! 
W  uściech  m^oich  nie  ustanie. 


PSALM    XXX. 

la  te  DoiTiine  speravi ,  non  confundar 

f^Fielu  rozumie ,  ze  ten  Psalm  złożony 
był  od  Dawida^  kiedy  był  uciekł  do  Achi- 
sa  króla  Geth^  albo  Saula  na  pustyni  Ma- 
on*  Ale  lepiey  rozumieć  powszechnie  ,  ie 
w  czasie  prześladowania  Saulowego  zło- 
żony był. 


(*)  Pustynia  Kades  była  pograniczna  Idumei    i 
Pharan.  Była  naywicksz^  i  okropna. 


Bądź  moją  twierdzą,  i  ucieczki  domem, 
Gdziebym  się  w  czasie  schronił  przed  po- 
gromem. 
Bądź  Bogiem  mocnym,  i  przez  imię  twoje 
Wiedź  mię  za  rękę,  wzmaćniay  zdrowie  mo- 
je- 

Odsideł,  które  na  mnie  zastawiono  , 
Wyrwiy  Tnie,  wszakże  jesteś  mą  obroną  : 
W  twych  ręku  składam  żywot  móy  tęskli- 
Panie  lat  moich ,  i  Boże  prawdziwy  !      (^vy. 

Dobrego  oka  twego  nie  uznają , 
Którzy  wswem  życiu  próżności  szukają. 
A  ja  nadzieję  w  tobiem  złożył,  Panie  , 
Litość  mi  twoja  za  pociechę  stanie. 

(*)  Izraelici  w  sinutkn  wór  piosty  na  siebie  kła- 
dli,  a  głowepopiołtm  posypowali. 


r; 


P  S  A  L  M  Y     D  A  W  I  U  A. 


Raczyłeś  spoyrzeć  na  me  udręczenie  ; 
Daics  w  ucisku  duszy  niej  zbawienie. 
Z  niepi-zyjnciclskich  tyś  mię  rak  wybawił, 
W  mioyscu  bezpiecznćm  nogi  me  postawił. 

Zlituy  się,  Panie,  w.śrzód  bola  mojego  , 
y/zrok  mi  mój  ustał  dla  gniewu  twojego  ; 
Zycie  mi  gaśnie,  niszczeją  wnęli  f.ności , 
1  Jata  moje  w  ustawney  żałości. 

W  moim  ucisku  zwątlały  mi  siły, 
I  wyschłe  mi  się  kości  poruszyły  ; 
Móy  nieprzyjaciel  palcem  mię  skazuje  , 
Zły  sąsiad  z  mego  nieszczęścia  żartuje. 

Ci ,  co  od  dawna  jeszcze  mi  sprzyjają  , 
O  Wic  ,  Widzieć  się  ze  mną  obawiają  ; 
Jak  mnie  posrzegą,  spotkania  się  chronią, 
Ani  mię  ścisną  przyjacielską  dłonią. 

Jak  gdyby  mię  juz  na  świecie  niestało, 
Tak  o  mnie  wszystko  razem  zapomniało. 
Jako  naczynie  ,  które  zaniedbano  , 
Tak  mię  za  podły  wyrzutpoczy tano. 

Stałem  ;  oni  mię  szczęścTem  nie  poznali  : 
Jakież  potwarze  na  mnie  nie  gadali  ? 
Zeszli  się  w  radę  ,  i  juz  się  zgodzili , 
By  mię  niewinnie  życia  pozbawili. 

Jam  w  Panu  ufał  w  nieszczęściu  tak  srogiem 
1  rzekłem:  ,,Boze!  nie  jestześ  mym  Bogiem? 
,,Ty  moim  losem  zarządzasz  od  wieka  , 
„Racz  mię  uwolnić  z  rąk  złego  człowieka/' 

Łaskawem,  Panie,  spoyrzyy  okiem  Iwojem, 
Okaz  twą  litość  w  tym  ucisku  moim  ; 
^^iech  za  to  kiedy  wstydu  nie  odnoszę, 
Że  cię  w  mey  nędzy  o  ratunek  proszę. 

Niech  się  niezbozny  lud  wstydem  zapali , 
I  niechay  go  śmierć  niewczesna  a  nóg  zwali; 
Roday  zaniemiałjęzyk  ten  złośliwy  , 
Co  celem  jego  jadu  sprawiedliwy. 

Jak  wielka  jeszcze  słodycz  zachowana 
l)la  tych  ,  którzy  się  obawiają  Pana  ; 
Którzy  przed  ludźmi  wyzna wają  śmiało, 
Ześjest  icl)  Rogiem,  cl'u)ćl)y  co  się  stało. 

Kiedy  się  na  nicli  złość  ludzka  skojarzy  , 
Ty  ich  ukryjesz  w  śrzód  światła  Iwey  twa- 
Gdy  się  za  niemi  zawiłiętość  zazcnie,    (rzy; 
Ty  im  dasz  w  twoim  przybytku  schronienie. 

Błogosławiony  Róg!  który  z  litości  (krości, 
Wtcy  twierdzy  swojey  ukrył  mię  >vprzy- 


Wtenczas,  gdym  błędnie  myślał  coinsze- 
Ze  mię  odrzucił  od  oblicza  swego.  (go, 

A  tyś  na  głos  móy  wspomniał,  Avicczny  Pa- 
nie ! 
Kiedym  cię  wzywał  w  uciśnionym  stanie. 
Wy  srudzy  Pańscy  .'  kochayciez  go  stale  ; 
On  szukać  prawdy  umie  doskonale. 

On  pyszne  głowy  ku  ziemi  pochyli , 
I  w  odpłatach  się  swoich  nie  pomyli. 
Dla  tego  mężnie  stać,  i  czynić  macie 
Wszyscy,  którzy  w  nim  nadzieję  składacie. 

PSALM     XXXI. 

Beali  ,  (juoruin  reinissae  sunl  inir|uitales. 

Tan  Psahn  rnógi:  bydi  złożony  od  Daun- 
dn  f)o  popcAnlonym  gi  zcchii  jego  zBtth- 
sabi;ą;  podohniey  zaś  ])0  ciezkiay  choro- 
hie  y  o  klórey  j\:st  niejaka  wzmianka  2. 
Reg.  12.  Albo  tez  po  zaspokojonym  hun- 
cit  Absalona^  lab  Suby syna Bochia. 

i^zczęsliwy,  komu  grzechy  odpuszczono, 
I  w  niepamięci  złości  zanurzono  ; 
Szczęśliwy,  w  którym  1'an  nie  znalazł  wa- 
I  serce  jego  nie  szukało  zdrady.  dy, 

A  jam  zataił  moich  niepiawości  ; 
Jęcząc  dni  całe ,  wyschły  moje  kości . 
Czyli  dzień  świecił,  czyli  noc  nasrała  , 
Twarda  mię  ręka  Pańska  przyciskała. 

Spi"zykrzyło  mi  się  moje.  uciśnienie  , 
Ro  jako  ciernie  kłóło  mię  sumnienie; 
Dla  tego  Panu,  '^.em  zgrzeszył,  znać  dałem, 
I  mojey  złości  zataić  nie  chciałem. 

Rzekłem  ;  powiem  mu  wszystko,  jak  co  by- 
I  tem  się  zaraz  moje  złe  zgładziło.         (ło  ; 
Przeto  mu  zawsze  wierny  dzięki  złoży, 
Ani  go  dotknie  wylew  pomsty  Ro'>.ey. 

Z  ciebie  ucieczkę  w  utra])ieniu  miałem, 
Gdy  nieszczęśliwość    wkoło    mnie^^idzia- 

łem  ; 
Do  ciebie  wzdycham  i  w  dzisieyszey  chv^  iii, 
Wyrwiy  mię  od  tych,  co  mię  otoczyli. 

Wy!  którym  równy  ból  memu  dokucza  , 
Zrozuirieycie  mię  ,  Daw  id  was  naucza. 
On  się  nacierpiał ,  i  zna  pewne  drogi , 
Któi'emi  idą  do  Roga  nad  bogi. 

Nie  bądźcie  ,  jak  koń  1  muły  bywają  ; 
Które  rozumu  'Ładnego  nie  mają; 
Których  a?,  szczęka  ma  bydź  okiełznana, 
Żeby  je  moSna  nawrócić  do  Pana. 
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Jak  wicie  c/rka  biczów  na  grzosznikn  , 
Kłófcml  słusznie  Bóg  winn yck  dolyka  I 
A  le^j^o  ,  klóry  zaufał  CI  Panic  , 
Litość  oki\'j/y,  i  cały  zoslani€\ 

Cały  zostanie  ;  ze  wszech  miar  szcz(?śliwy, 
W  tobie  się  cieszyć  będzie  sprawiccUiwy  ! 
I  kt(')ryni  tylko  miła  prosta  droga  , 
Chełpić  się  będą  wsparciem  swego  Boga. 

P  S  A  T.  M    xxxir. 

Exiiltale  jusli  la  Domino. 

Po  zgładzcjiiii  Filistyńczyków:  ^  albo 
po  zabiciu  Olbrzyind  ich  Jesbibenoba^ 
2.  Hcg.  21.  ten  Psalm  złożony  oclDai\;i' 
da^  albo  tez  fponiewaz  nad  aut orein  je- 
go nie  zgadzają  sie)  może  go  złożył  jaki 
nabożny  z  Zydóiv^  zachęcając  do  chura- 
ły i  bojaini  Boiey. 

li  sprawiedliwi!  cieszcie  się  w  Panu. 
Chwalić  go,  rzecz  jest  waszego  stanu! 
Na  cy tize  Panu  graycie  złoconey, 
Graycie  na  gęśli  dziesięciostroney. 

Pieśń  muśpiewaycie  świeżo  z^-łozon.-j, 
Zgadzaycie  głosy  z  lutnią  pieszczonej, 
Bo  wsło  wie  jego  zawodu  ninia, 
1  co  obiecał,  zawsze  dotrzyma. 

On  lubi  litość  w  sprawiedliwości; 
Pełna  jest  ziemia  jego  litości. 
Rzekł,  i  niebieskie  stanęły  ściany: 
Mocą  ich  głos  jest  Pana  nadPany. 

Jako  w  naczyniu  wino  zamknięte, 
Tak  twardym  brzegiem  morza  ujęte, 
1  wiecznie  le'>,ą  pod  ich  wodami 
Przepaści,  co  są  morza  skarbami. 

Niechże  go  ziemia  boi  sie  cała, 
Niech  na  niey  Istność  drży  zamieszkała. 
Rzekł,  usłucliało  wszystko  słów  jego; 
Wskazał,  stworzenie  wyszło  z  niczego. 

Zamysł  narodów  Pan  z  gruntu  mię&za, 
Upadł  w  zabiegach  i  król,  i  rzesza! 
A  w  radzie  jego,  co  ułożone, 
Na  pokolenia  trwa  nieskończone. 

Szczęśliwy  n.iród,  co  mówić  może: 
,,Tys  jest  jedynym  Panem  mym.  Boże. ^' 
Lud  ten  szczęśliwą  żyje  godzinę, 
Bo  go  Pan  obrał  za  swą  dziedzinę. 

PoyrzałPan  z  nieba  oczyma  swemi, 

I  widział  wszystkich  mieszkańców  ziemi; 


Widział  ich  serca  wszystkie  otwarte. 
On  stwarzał;  on  wie,  co  które  warte! 

Nie  mnogim  ludem  Król  się  ocala; 
Ten  mocarz  nie  swa  siła  obala; 
Ani  myśl,  że  cię  ten  koń  twóy  miły 
Wyniósł  z  przypadków,  co  cię  goniły. 

Nadtcmi,  którzy  Pana  się  boją, 
1  co  w  nim  ufność  złożyli  swoją. 
Pańskie  jest  oko;  on  ich  ucliyla 
Od  niepogody,  w  głodzie  posila. 

Duch  nasz  ratunku  od  niego  czeka. 
Bo  on  jest  jedną  twierdzą  człowieka. 
W  nim  radość  serca,  w  nim  ufność  mamy: 
Wspouioż  nas  Panic,  lak  jak  ufamy.    • 

PSALM     XXXIIL 

Benedicain  Dominum  in  omni  tempore. 

Te7i  Psahn  złożony  od  Dawida  %vten' 
czaSy  kiedy  zmyśliwszy  sobie  szaleństtvo 
u  Achisa  króla  Gethy  czyli  Abimelecha^ 
Abiinelech  go  z  domu  swego  wypędził ; 
skąd  potem  Dawid,  skrył  się  w  jaskini 
Odolla  nazwaney.  Błogosławi  Boga^ 
który  go  z  nieb ezpieczeiistw a  uwolniła  i 
do  zaufania  podobnego  w  Panu  wiernych 
zachęca,  \ 

Ja  wkażdym  czasie  uwielbiam  Pana, 
Jeżyk  móy  przywykł  do  jego  pieni; 
Nim  się  ma  dusza  chlubi  stroskiina. 
Cieszcie  się,  słysząc  o  tern  zgnębieni! 

Spiewaymy  chwały  jego  z  otuchą; 
Ziączmysię  w  jego  wielbienia  sprawie. 
Gdym  nań  zawołał,  nakłonił  ucho: 
Z  wszystkich  mię  troskow  wyrwałłaskawie. 

Przystąpcie  kniemu  równie  nękani, 
Jakem  ja  cierpiał  prześladowanie; 
Blaskiem  oblicza  jego  odziani, 
Na  twarzy  waszey  wstyd  nie  postanie. 

Nędzny  wołając  odszedł  wesoło, 
Pan  go  wnaygorszey  ratował  toni. 
Anioł  poczciwych  otacza  w  koło, 
I  od  przygody  mężnie  ich  broni. 

Doświadczcie,  jak  jest  słodki  Pan  nieba! 
Szczęśliwy,  kto  w  nim  nadzieję  złoży. 
Wierni!  bać  go  się  wszystkim  wam  trzeba, 
A  niedostatek  was  nie  zatrwoży. 

Bogaczom  zawsze  na  czemsiś  zLywa, 
Om  łaknęli  wśrzód  bytu  swego; 
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Lecz  len,  który  się  w  Panu  spocl/icwn; 
Nigdy  nie  bywał  żądnymniczego. 

Przystąpcie  dzieci!  słuchaycie  pilnie, 
J^ojaźni  Pańskiey  dam  wam  nauki. 
Kto  z  was  ?.yć  długo  pragnie  usilnie, 
Kto  dni  szczęśliwych  chce  dociec  sztuki. 

Nie  bądź  przyczyną  cudzcy  niesławy, 
I  wuściech  twoich  nic  choway  zdrady; 
Czyń  jak  naylopicy,  chroń  siy  zlcy  sprawy, 
Szukay  pokoju,  zagaJzay  zwady. 

Wzrok  Pański  zawsze  nad  wiernym  czuje: 
On  idzie  śmiało  z  prośbami  swerni. 
Ale  twarz  Boska  gdy  złych  śpiegujc, 
rainięć  ich  nawet  wygładzi  z  ziemi. 

Niecił  sprawiedliwy  woła  cię,  Panie, 
Ty  go  i  możesz  i  chcesz  zachować; 
Przy  uciśnionym  Pan  zawsze  sianie, 
1  poniżonych  lubi  ratować. 

Niechay  się  na  nich  wszystko  złe  zwali. 
On  ich  z  wszystkiego  razem  wyzwoli; 
J>prawiedliwego  kości  ocali. 
Ze  go  naymnieysza  z  nich  nie  zaboli. 

Zła  śmierć  grzesznika!  kto  się  źle  stawi 
Sprawiedliwemu,  sam  siebie  sądzi. 
Pan  dusze  wiernych  swoich  wybawi; 
1  kto  mu  ufa,  nigdy  nie  zbłądzi. 

PSALM    XXXIV. 

JudicaDomine  iiocentes  ino. 

TV  czasie przcśladowaTiia  Saiiht^  albo 
Ahsalona  ttn  Psalm  miał  hydi  złoiony^ 
nareszcie  zrobiony  jest  przeciwko  tym: 
którzy  na  Dawida  potwarze  miotali;  a 
on  zawsze  pomocy  Pańskiey  wzywa. 

Usadź  tych,  Panie,  co  mi  kiedy  szkodzą, 
Zwalcz  tych,  którzy  mię  wojować  przycho- 
dzą. 
Weź  broń,  weź  tarczę  twą  nieprzełomionę, 
Powstań  potężny  na  moje  obronę. 

Dobądźtwey  broni,  i  stań  z  nią  przed  temi, 
('.o  mię  ścigają  z  rękami  krwawemi. 
A  potem  rzckniy  duszy  mojey,  Panie: 
„Jam  jest  twą  twierdzą,  i  cóż  ci  się  staiiie?" 

Niech  się  wstecz  zwrócą,  i  niech  się  zmie- 
Co  duszy  mojoy  złośliwie  szukają;     (szają, 
Tilechay  w  ucieczce  drogi  im  nie  stanie, 
Có  kładli  sidła  na  me  zawi!vłani«. 


Niech  będą,  jak  proch  wiatrem  pogoniony, 
Niech.')  V  je  ciśnie  A nl(')ł  z  każdey  .stt  ony. 


Niechay  im  droga  osliznic,  scienmiejc; 
Niechay  strach  Pański  nad  niemi  srożejc. 

Ze  bez  przyczyny  sidła  mi  stawiali, 
I  tyło  ml  kizywd  niewinnie  zdziałali. 
Niechay  w  też  same  sieci  powpadają, 
I  wzdiadzie  na  mnie  zdrady  doznawają. 

A  dusza  moja  w  Panu  wykrzykiwa, 
1  nad  zbawieniem  swojcm  się  rozpływa; 
Oto  nicy  całcy  istności  wołanie:  (nie?'* 

,,Któż  ci  podobny  znaydzie  się,   móy  Pa- 

Kto  ci  podobny,  który  ubogiego 
Z  twai'dcy  wyi'ywasz  i'ęki  mocnieyszego? 
Który  żebraka  na  złość  bogaczowi, 
Zawziętemu  nań  wyrywasz  losowi? 

Fałszywi  świadki  przeciw  mnie  powstali, 
I  com  nie  myślał,  to  mi  zadawali, 
Za  moje  kiedyś  dobre  dla  nich  sprawy 
Złe  mi  oddali:  chcąc  mię  zbawić  sławy. 

Ja,  gdy  to  żywo  mi  się  naprzykrzało, 
Grubą  odziałem  włosiennicą  ciało; 
Duszę  mą  postem  pokorzyć  zacząłem, 
I  moje  modły  wmćm  łonie  zamknąłem. 

Z  temi,  com  sobie  znał  nieprzyjaznemi, 
Obchodziłem  się  jak  z  bracią  mojemi: 
Płakałem  w  ciszy,  za  niemi  prosiłem, 
Jakoby  od  nich  więcey  winny  byłem. 

A  oni  jeszcze  serca  ztad  nabrali, 
I  naprzeciwko  mnie  sic  zgromadzali; 
Tysiąc  pocisków  na  mnie  zgotowano, 
A  jam  nie  wiedział,  za  co  mie  ścigan-:. 

Pan  je  rozproszył!  Oni  zatwardziali. 
Jeszcze  kilkakroć  na  mnie  napadali. 
Ohydzili  mię  swemi  obelgami, 
I  w  złości  na  mnie  zgrzytali  zębami. 

Panie!  gdzie  stoję,  gdyspoyrzysz  w  te  slro- 
Niech  od  ich  złości  będę  uwolniony.       ("3'? 
Wyrwiy  z  lwów  paszczy  jedynaczkę  moję, 
W  zborze  zaśpiewam  wielkim  chwałętwoję 

Niech  się  nie  cieszą,  co  mię  napadają, 
I  co  złość  do  mnie  bez  przyczyny  mają: 
Jeden  na  drngich  niech  nie  mruga  okiem, 
Knując  ustawne  zdrady  pod  mymbokieni. 

Obłudni  ze  mną  łagodnie  gadali, 
A  w  złości  serca  zdrady  zamyślali, 
Wycierali  mną  gęby  swe  w  bicsiedzie, 
Mówiąc:  „Otóż  go!  jak  mu  się  nie  wiedzie 
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Wldz.-^c  to,  Panic,  nie  zamilcz  im  tego, 
Ani  chcicy  sługi  odstąpić  twojego. 
Powstań;  niech  sprawa  zacznie  s,o  sądowa, 
Z  przeciwnikami  sprawa  Dawidowa. 

Osadźmicwedlugprawdytwojeywiec7,ney, 
iN^icchsic  nie  cieszy  wróg  moy  mebczpie- 

czny, 
N  icchay  niesłyszę  wieccy  jcgo  mowy; 
„Cieszmy  si^;  Dawid  nie  podniesie  głowy 

^Icchay  swe  twarze  wstydem^zafarbują, 
Którzy  sie  wmojem  nieszczęściu  i^adują; 
IJy  w  swem  zmieszaniu  cześćmi  te^.  oddali 
Ci,  którzy  na  innie  z  pogardą  wołali. 

Ty  wierna  rzeszo!  ciesz  się,  cobyś  chciała, 
Abyś  się  moja  niewinność  wydała.         (ny, 
Żebym  miał  wreszcie  pokóy  zkaHey  stro- 
Zawołay:  „Boźe!  bądź  błogosławiony." 

Jeżyk  móy,  Panie,  będzie  ci  to  śpiewać, 
Co  serce  wiecznie  chce  rczpamiętyw^ac. 
Tę  twoje  prawdę,  i  tę  litość  twoje       ^ 
Wychwalać  będęprzez  wszystkie  dm moje. 

PSALM   xxxy. 

Diicit  injustus,  ut  deiinquat  in  semetipso. 

Ten  PsalrrLy  albo  w  zaprowadzeniu  Ba- 
hilpńshient  złożony  był  przez  któregoś 
z  Żydówy  albo  co  pcwnieysza^  złoŁył  go 
sarn  Dawid  w  jDrześladowaniit  odSaula; 
mówi  w  nim  o  złości  ladzkicy  y  dobroci 
zaś  Boskley  i  iego  miłosierdzia, 

Jrizekł  w  sercu  swojćm  człowiek  złośliwy: 
..Póydę  żądz  moich  drogami." 
nojaźni  Bozcy  nic  znał  jak  żywy, 
Pogardzał  jego  radami. 

Przed  okiem  Paiiskiem  popełniał  zdrady, 
yi/^łaśniesię  na  to  usadził; 
Zęby  widziano  złe  jego  ślady, 
By  wzgardę  nasię  sprowadził. 

Ledwie  ze  jakie  w^ymówił  słowo, 
Widać  złe  jego  przymioty; 
Nie  chce  przyymować  naukę  zdrowa* 
I»f le  da  się  ciągnąc  do  cnoty. 

Czy  włóźkulcze,  czyli  samsiędzie, 
Myśli,  czemby  się  zohydzić;  (dzie, 

W  sprawie  naygorszey    on  pierwszym  bf- 
I  lubi,  czem  si^  miał  brzydzić. 


Paule!  t\va  prnn  da  pr/oird.si  clunuiy, 
Litość  ma  w  nitdjle  zasady; 
Twa  sprawiedliWD.śó  wyższa  nad  gór  y, 
Nad  przepaść  głębsze  I  we  rady. 

W  twojey  opiece  człek  i  bydlęta, 
Z  twey  ręki  '^^yje  stworzenie; 

0  wszystkiem  twoja  litość  pamięta,. 
Wszystko  twe  trzyma  zrządzenie 

A  człek  podtwojem  skrzydłem  schroniony. 
Szczęścia  swojc"o  nie  liczy: 
Roskoszą  twoją  będzie  pojony, 

1  rzeką  twojey  słodyczy. 

Ty  jesteś  źrzódłem  życia!  i  w  tobie 
Uyrzę  się  w  dniach  mych  szczęśliwym, 
okaz  twą  litość  znajomym  sobie, 
I  prawdę  twoje  poczciwym. 

Próżno  się  pyszni  za  mną  gonili. 
Próżna  grzeszników  robota. 
Oto  tu  padli,  co  źle  czynili: 
Oto  ztąd  gnana  niecnota. 

PSALM    XXXVL 

Noli  aemulari  in  raalignanlibus. 

Dawid  jui  w  leciech  podeszłych  teju 
Psalm  składał ,  w  którym  daje  wiele  na- 
uk obyczayności  y  i  uczy  y  że  to  nie  jest 
praw  dziwem  szczęściemy  którego  lozboini 
doznajemy  ani  mamy  im  czego  zazdrościć. 
Że  jest  len  Psalm  przydłuiszy ,  dla  le- 
pszego pamiętania  go  y  każdy  w  nim  punkt 
porządkiemod  liter  alfabetu  zaczyna  się 
w  Hebrayskim  jeżyku. 

^iechciey  w  zawody  chodzić  z  ludźmi  zło- 
ści; 
Na  ich  szczęśliwość  patrzaybez  zazdrości; 
Bo  wyschną,  jako  siano  ciepłem  zjęte, 
1  padną  razem  jak  ziele  pożęte. 

Lecz  ufay  Panu,  i  trzymay  sie  cnoty, 
Mieszkay  na  ziemi,  smakuy  jey  pieszczoty. 
Kładź  Boga  za  twe  naypicrwsze  staranie  , 
A  co  zamyślisz  zawsze  ci  się  stanie. 

Szczerze  się  Panu  przyznay  w  twey  potrze- 
Tylko  mu  ufay,  on  wspomoże  ciebie;    (bie, 
Jak  światło  z  nocy  niewinność  wjwiedzie, 
t  prawdę  twoje,  jak  słońce  w  obiedzie. 

Miey  zawsze  Boga  za  zwierzchnego  Pana, 
Proś  go,  a  prośba  twoja  wysłuchana. 
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Nic  zaztlro^-ć  temu,  co  mn  się  powodzi , 
Chocia'^.  drogami  nieprawości  chodzi. 

Ani  wpaday  w  gniew,  pytając  się,  czemu 
Tak  sl^  udaje  niesprawiedliwemu  ? 
l]\  marnym  jego  bytem  uwiedziony, 
ULiegałeś  się  z  nim  o  los  szalony. 

Bo  ten,  który  się  tym  zapus'cił  śladem , 
Okropnym  będzie  zniszczony  przykładem; 
A  wszystkim  stale  bojącym  się  Pana  , 
Piękna  w  dziedzictwo  ziemia  będzie  dana. 

Nie  długo  czekać  ;  kilka  dni  przeminie  , 
Grzesznik  wraz  z  swoją  pamięcią  zaginie. 
Tani  kędy  wczoray  szumiał  u  wieczerze  , 
Szukany  zginie,  i  śladswóy  zabierze. 

Ci,  co  złe  losy  ponosić  umieli, 
J^ędą  w  pokoju  na  ziemi  siedzieli ! 
Złośnik  szczęśliwie  ich  zważając  f.ycie  , 
Zgrzytnie  zębami ,  ze  nalazłje  w  Bycie. 

A  Pan  na  niebie  siedząc  z  wszystkich  szydzi, 
Których  dzień  bliski  zatracenia  widzi. 
Mimo  ,  '/e  broni  swojey  ju?,  dobyli , 
Z/chy  cnotliwych  srodze  wygubili. 

Lecz  na  niewinnych  szabla  zaostrzona, 
W  serce  ich  własne  będzie  obrócona, 
I  ten  łuk  ,  który  na  drugich  złoiyli , 
W  ręku  im  pryśnie  ,  lub  celu  pomyli. 

Sprawiedliwego  lepszy  udział  mały, 
rSad  niezbo'?,nego  bogaty  zbiór  cały  ; 
13o  grzesznych  siła  zawsze  starta  będzie  , 
A  Pan  za  wiernych  zastawi  się  wszędzie. 

Wić  Bóg  godzinę  swey  dobrym  opieki, 
Gdy  ma  im  oddadź  dziedzictwo  na  wieki  : 
IJędą  bez  trwogi  w  kaJ.dey  złey  przygodzie, 
On  ich  napoi  i  pożywi  w  g4'odzie. 

Ale  grzesznicy  upadną  bez  wieści , 

Choćby  w  naywiększey  zostawali  części ; 
Tak  znikną,  jako  kiedy  wiatr  powieje  , 
Wwielkiem  powietrzu  słaby  dym  niszczeje. 

Pożycza  człowiek  zły,  i  nie  oddaje  , 
Dobry  daruje  ,  a  przecie  mu  staje. 
Zostalsię  czczący  Boga  wswey  dziedzinie, 
A  złośnik  dobrych  przeklinając  ginie. 

Pan  cnotliwego  krokami  kieruje, 
Po  drodze  jego  szczęście  rozsypuje  ; 
Kłody  upadnlf  j)otłucslę  niemo?,e, 
Bo  mu  swą  rękę  podłożyłeś  Boże. 


Byłem  młodzianom  ,  i  już  jestem  siwy  , 
A  nie  widziałem  ,  żeby  sprawiedliwy 
Był  opuszczony,  albo  było  trzeba 
Potomstwu  jego  szukać  kędy  chleba. 

Przez  całe  życie  nędznych  oputruje , 
Daje,  i  słodycz  w  rozdawanin  czuj*-  ; 
A  gdy  się  zdało  ,  że  rozdał  sprzęt  cały, 
Szczęśliwe  syny  wmająlku  zostały. 

Chroń  się  więc  złego  ,  czyń,  co  cnota  radzi, 
A  Bóg  cię  wiecznie  w  swey  ziemi  posadzi; 
Bo  sprawiedliwość  Pan  zawsze  szacuje ,      ^ 
I  wierne  swoje  hoynie  opatruje, 

Złych  zasłużona  zapłata  nie  minie  , 
Ich  pokolenie  ze  wszystkiem  zaginie; 
A  dobrzy  będą  na  ziemi  mieszkali , 
I  swe  dziedzictwa  synom  zostawiali  , 

Z  spiawledliwcgo  ust  rostropność  płynie, 
1  język  jego  zawsze  prawdąsłynle  : 
On  itakon  Fański  wswem  sercu  zachował. 
Przeto  wswey  drodze  nie  będzie  szwanko- 
wał. 

Grzesznik  prawego  męża  upatruje, 
Jakby  mu  szkodził;  lecz  Bóg  nad  nim  czuj<'; 
Niel)cdzie  wjegoi'ęku  zostawiony, 
I  nic  aa,  żeby  przegrał  spotwarzony. 

TyufayPanu;  wszystkie  twoje  sprawy 
Tak  czyń,  jak  święte  brzmią  Pańskie  usla- 
On  cię  wyniesie,  w  ziemi  ubogaci ,        {^^yy 
1  złych  przed  twemi  oczyma  zatraci. 

Widziałem  złego  w  szczęściu   tak   wj  nio- 

Ze  był  Libanu  równy  cedrom  losłym  , 
Obeyrzałeni  się  ,  i  już  było  po  nim  , 
Szukam,  nie  umiał  nikt  powiedzieć  o  nim. 

Strzeż  niewinności ,  rób  to,  co  się  godzi; 
Bo  cnotliwego  plemię  się  rozrodzi ; 
A  człek  niczDożn^'  i  sam  się  przeminie , 
I  smutne  jego  potomstwo  zaginie. 

Pan  zbawca  dobrych!   Pan  icli   w  trwodre 
Ze  złey  wyrywa  uciśnionych  toni ,    (bionl  , 
Panien  z  rąk  wydrze  zuchwałego  wroga, 
Bo  sw^j  nadzieję  złożyli  na  Boga. 


PSALM     XXXV1L 

Domine  ,  ne  in  fiiiDre  liio  arguas  me. 

Psalm  fen  napisany  odDawida  po  po- 
pcłniona/ncudzołoztwie  z  1ictsabcq  i  ta* 
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iyty  bydiinoie  od  ludzi  xv  utrapieniach 
duszy^  albo  ciała  będących  ,  od  ludzi  Ła- 
łujących  za  grzech  popełniony ;  jakoi 
jest  jeden  z  siedmiu  Psalmów  pokutnych. 

ł^iedy  się  na  mnie  zagniewasz  Panie, 
Nie  chciey  mię  karać  z  mych  złości ; 
lio  pod  ciężarem  któ^,  nie  ustanie 
Gniewu  twojego  wielkości  ? 

Już  strzały  twoje  utknęły  we  mnie, 
Ręka  twa  głębicy  je  wra>-a  ; 
Zdrowia  w  mem  ciele  szukam  daremnie  , 
Gniew  twóy  m?j  słabość  pomnaża. 

Ból  móy  do  samych  przenika  kości , 
Grzech  móy  jest  mojem  zniszczeniem. 
Wzniosły  się  nad  mą  głowę  me  złości, 
I  swem  mię  gniet<'j  brzemieniem. 

Głupim  ja  I  kiedy  moje  się  rany  , 
Ledwie  zgoiły  połową, 
Nie  dbałem  ;  a  tak  jad  zaniedbany 
Otworzył  rany  na  nowo. 

Nędzny  ja  !  chodzę  skurczony  cały. 
Cały  dzień  w  smutku  boleję. 
Urąga  ze  mnie  wróg  móy  zuchwały, 
Straciłem  zdrowia  nadzieję. 

Cierpię,  losowi  memu  nie  łaję, 
I  w  pokorze  go  przyymuję, 
Zślochaniemryczę  ;  czein  się  wydaje, 
Jaki  me  serce  ból  czuje. 

Czego  ja  iądam,  ty  widzisz  Panie, 
Ty  patrzysŁ  na  me  jęczenie  ! 
Serce  mi  cierpi,  »ił  mi  nie  stanie  , 
Zgasły  mych  oczu  promienie.' 

Co  przyjaciółmi  mojemi  byli , 
Co  za  mym  stołem  siedzieli, 
Dzisiay  dalecy  !  na  mnie  godzili, 
Dziś  przeciwko  mnie  stanęli. 

A  insi  na  mnie  gwałtem  napadli , 
Co  duszy  mojey  szukali  ; 
Myśląc  mi  zdrady,  potwarze  kładli  , 
'V\  sprawach  się  moich  badali. 

Ja  zaś,  jak  niemy,  jak  niesłyszący  , 
W  sobie  te  wzgarc^y  ich  tłumię. 
Stałem  się  niby  czf  ek  nieczujący, 
Co  odpowiedzieć  nie  umie. 

Bom  w  tobie  ,  BoSe,  złożył  ufanie  , 
Twojey  wyglądam  pomocy  ; 


Ty  mię  wysłuchasz ,  losów  mych  Panie  ! 
Wespizeszmię  w  mojey  niemocy. 

Boiii  ciebie  prosił,  żeby  mię  w  żarcie 
I)Sle  szczypał  wróg  móy  zuchwały. 
Żeby  nic  ^adał :  „OtoŻ  mu  wsparcie  , 
,,Jakmu  się  nogi  zachwiały.*' 

Ja  gotów  cierpieć ,  co  mi  się  przyda  ; 
Bólmóy  przed  memi  oczami. 
Przez  mnie  samego  grzoch  się  móy  wyda, 
Myślę  nad  memi  winami. 

A  mimo  lego  nieprzyjaciele 
Ciężcy  mi  Każdey  godziny. 
I  Jeszcze  ich  się  przyczynia  wiele  , 
Nienawidząc  mię  bez  winy. 

Ci ,  co  za  dobre  złością  oddają  , 
Nie  mogąc  mię  w  cz/ćm  obwini(5 , 
To  mi  jako  grzech  jaki  zadają, 
Ze  lubię  dobrze  uczynić. 

Nieodsłępuyże  ,  Boże  i  Panie! 
Sługi  twojego  imienia , 
Zechcesz  ,  złego  mi  nic  się  nie  stanie  ; 
Boże  mojego  zbawienia. 

PSALM    xxxviir. 

Dixi :  custodiam  vias  meas. 

Ten  Psalm  śpiewany  był  od  Idithun^ 
czyli  przełoionego  śpiewaków  od  Dawida 
po  złorzecteniach  Semcjego  Dawidowi ; 
rozmyśla  nad  krótkością  i próinością  Ły- 
da tego, 

^ ł-zekłem ;   wszystkiego  będę  się  strzegł 

czynić , 
Nie  chcąc  się  moim  językiem  obwinić  ; 
Stałem  przy  ustach  moich  na  strażnicy, 
Gdy  przeciwko  mnie  powstali  grzesznicy. 

Upokorzony  zamilkłem  przed  niemi, 
Nie  broniłem  sie  sprawami  dobremi  , 
Tylko  ta,  która  kiedyś  mię  trapiła, 
Znowu  się  świeżo  boleść  odnowiła. 

Serce  w  wnętrznościach  moich  się  wzruszy- 
I  ^-myślach  gorzkich  gniewem  zapaliło, (ło, 
Wtenczas  do  ciebie  zawołałem  :  Boże  ! 
„Nauci  mię,  jaki  móy  koniec  by  dź  może?'' 

PodliczbąkaŻdy  dzień  się  ludziom  daje  : 
Niech  wiem,  czego  mi  jeszcze  nie  dostaje? 


22 


PSALMY     DAWIDA. 


Ty  mocny  Bo^.e  dm  moich  mierniczym  , 
1  moja  istność  przed  tob.'j  jest  niczym. 

Człowiek  7.y]^cjf  swoję  próJ.nośćfiłocIzi ; 
A  sam,  jako  cień  znikomy  przechodzi. 
Próżno  się  troszczę  o  skarbu  zebranie, 
Bo  nic  wie,  komu  po  nim  się  dostanie. 

A  dzisiay  moje  jakie-,  jest  zf^danic  ? 
Jeżeli  nie  ty,  naylcpszy  móy  Panie  ? 
Tyś  moim  skarbem,  w  tobie  nic  chybione , 
I  drogie  moje  nadzieje  złożone. 

Wyrwiymic  z  tego.  Boże  nieskończony. 
Wszak  od  złych  ludzi  juz  byłem  wzgardzo 

Zbywałem  wszystko  milczeniem  niemego. 
Bom  sobie  myślał:  „Móy  to  Pan  chciał  te 


eo. 


Odeym  odemnie  rózgę,  co  mię  kraje, 
Pod  ręki  twoiey  cię-^arem  ustaję  ; 
Dla  jego  zbrodni  przypadło  naiibićda, 
I  w  gniewie  twoim  strofujesz  Dawida. 

Jako  proch  wyschły  takem  wyniszczony  ! 
Próżno  się  troszczę  człowiek  z  ka'?,dey  stro- 
Jeśli  Pan  je  go  prośby  nie  wysłucha  ,       (ny, 
Łromjego  nie  dalitośnego  ucha. 

Obróć  sięPanie  !  cudzyja  wtwCy  ziemi! 
Jamtwóy  przychodzie!!  z  oycami  mojc.ri!. 
Odeym  twą  rękę ,  sfolguy  na  godzinę, 
Niżeli  świat  ten  porzucę,  i  zginę. 

PSALM    XXXIX. 

Expectans  expcctavit  Domiiuim. 

Psalm  ten  złoiony  od  Dawida^  na  po- 
dziękowanie Bogu  po  wyjścia  z  jakiegoś 
wielkiego  niehezpieczcńst  w  a . 

ij  niecierpliw  os'cI<'j  czekałem  Pana, 
I  prośba  moja  jest  wysłuchana  ; 
Schylił  się  sprawca  mego  'J-y  wola  , 
"Wyprowadził  mię  z  nędzy  mcy  błota. 

Na  wierzchu  Iwardey  złożył  mię  skały, 
Gdzlcby  mię  wiogów nie  doszły  strzały, 
Wzmocnił  me  nogi ;  i  do  zdziwienia. 
Sam  uczył  pleśni  swego  imienia. 

To  widząc  w  szyscy  Pana  się  bali , 
I  ufność  svvoj(^)  w  nim  pokładali. 
Szczęśliwy!  czyja  w  Bogu  zapłata  , 
Ani  łile  fałszem  uwiedzie  świata  ! 


Wicie  zrobiłeś  przedwieczny  Boic  ! 

W  dziełach  ci  równym  nikt  bydź  nie  może  ? 

K  iedy  mi  o  nich  mówić  się  zcfało  , 

W  samym  początku  sł(')w  mi  nie  stało. 

Olo  prócz  inszych,  z  możuemi  dary. 
Nie  chciałeś  przyjąć  Saula  ollary ; 
A  ja  nikczemny!  od  trzody  wzięty! 
Za  niewolnika  twego  przyjęły. 

Kiedy  ci  dawał  całopalenie 
Za  Izraela  twego  zbawienie. 
Tyś  go  nie  żądał;  mnie  zawołano, 
I  stawiłem  się  tak,  jak  żądano. 

Na  czele  księgi  jestem  wpisany, 
Bym  wyrok  pełnił  Pajia  nad  pan  v. 
Tak  jest  móy  Boże!  prawo  twe  święte 
W  pośrzodku  serca  noszę  zamknięte. 

Na  wielkim  zboi'ze  mówiłem  ludom. 
By  się  dziwili  prawdy  twey  cudom; 
Ust  mych  dla  ciebie  nie  Żałował<Mi'.« 
Ty  to  wiesz  lepiey,  że  nie  milczałem. 

Prawdy  twey  w  sercu  nie  zataiłem, 
Zbawienie  twoje  wszędzie  głosiłem; 
O  twey  litości,  i  o  twey  radzie 
Przepowiadałem  ludu  gromadzie. 

A  ty  odemnie  nie  chciey  móy  Panic, 
Oddalać  swoje  politowanie; 
Jak  zawsze  byłem  broniony  zbroją 
Twojey  litości,  i piawdą  twoją. 

Bo  mi  złe  zewsząd  zaległo  drogę, 
Którego  liczby  zliczyć  nie  mogę, 
^łości  nademną  tak  wzięły  górę. 
Ze  ledwie  w  tłumie  poznam  niektóre. 

Nad  liczbę  włosów  mych  pomnożone!.. 
Już  mi  ustaje  serce  strwożone. 
Wyrwiy  mię.  Panie,  od  tyla  złego, 
Chciey  się  nakłonić  do  wsparcia  mego. 

Niech  się  zawstydzą,  i  wstecz  obrócą, 
Którzy  o  duszę  moje  się  kłócą, 
Niech  uciekają  strachem  gonieni, 
Co  mi  źle  życzyć  pi  zyzwyczajeni. 

Niechay  się  zmiesza  lud  ten  zuchwały, 
Co  w'oła  na  mnie:  „Otóż  go!  śmiały! 
,, Powiania  wiatru  stał  się  igrzyskiem!'' 
Tak  woła  na  mnie  z  urągow  iskiem. 

Az  drugiey  stilony,  niech  radość  mają, 
Którzy  cię  Panie,  szczerze  szukają. 


C  z  Ę  S  G    I. 
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Niccli  Qi6wiązn\vsze:  „B.idź  uwielbiony, 
„Go  wspierasz  lud  Iwóy  upokorzony." 

Ja  się  w  ubóstwie  wicłkiem  znayduję, 
Ale  się  Pan  móy  mną  opiekuje. 
On  inojcin  wsparciem,  śmiałym  na  trwogę. 
Pokwap  się  Panie;  zginać  nic  mogę. 

P  S  A  L  M    XL. 

Bealus,qui  intelligit  super  egenum. 

Ten  Psahn  złożył  Dawid  tv  chorobie^ 
albo  w  jakiem  mnartwicTiiu  zostający. 
Żali  6-iey  ze  odprzyjaciół  był  opuszczony, 

Szczęs-łiwyl  który  ma  wzgląd  nad  ubogim! 
W  czasie  przygody  Pan  go  poratuje, 
Pan  go  obdarzy  życiem,  bytem  drogim, 
Wyrwie  się  z  ręki,  co  go  prześladuje. 

W  chorobie  Pan  mu  za  lekarza  stanie, 
I  łozę  jego  zrobi  wy  godnieyszym.  (iiie, 

Jam  rzekł:  ,, Dusze  ma  chciey  uzdrowić  Pa- 
,,Zlituy  się,  chociaż  jestem  naygrzeszniey- 

szym." 

Nieprzyjaciele  moi  mi  łajali: 
,,Kiedy^;  juz  umrze?  i  zginie  bez  części?'' 
A  gdy  w  chorobie  mey  mię  nawiedzali. 
Mówili  cicho:  „On  wart  tych  boleści." 

Wyszedłszy  z  domu,  toź  samo  mruczeli: 
,,Czy  on  na  nasze  żyje  ukaranie? 
,,Roaaybyśmy  go  w  grobie  już  widzieli. 
,,0n  dziś  niby  śpi;  kto  wie?  może  wstanie?" 

Człowiek,  któremu  od  dawna  ufałem, 
Któregom  lubił,  który  móy  chleb  ja'dał; 
Jak  mojey  śmierci  pragnął,  sam  widziałem, 
I  jak  się  o  H:^^ie  złośliwie  nagadał. 

Tylko  nademną  zlituy  się  móy  Panie, 
Uzdrów  mię,  ja  im  wszystkim  pooddaję. 
Ja  z  tego  wniosę  twoje  zlitowanie,  (je. 

Ze  znieść  nie  możesz,  gdy  mię  zły  człek  ła- 

^y  mię  przed  sobą  wybrałeś  wśrzód  wiela, 
Zem  nic  nie  winien,  ty  mię  wspierasz  Panie, 
Błogosławiony  Pan  Bóg  Izraela  (nie. 

Po  wszystkie  wieki.  Tak,  tak,  niech  się  sta- 

P  S  A  L  M    XLI. 

Quema Jmodum  clesiderat  cervus. 

Ten  Psalm   ma  tytuł  xv  Uebrayskim: 
Synó\c  Korę;  i  takie  są  jeszcze  Psalmy} 


42.  43.  45.  46,  47.  48.  83.  84.  86.87.  £e 
miały  by  di  odsyjiów  Korę  złożone:  ale 
pewnieysza^  ze  tylko  śpiewać  je  był  po- 
winien  przełożony  muzyki^  który  był  na- 
czelnikiem  śpiewaków  następców  Korę- 
go,  Prosi  w  nim  Psalmista  o  pociechę 
w  smutku, 

J  ako  na  puszczy  rączemi  psy  szczwana, 
Strumienia  szuka  łania  zmordowana, 
Tak  mocny  Boże,  moja  dusza  licha 

Do  ciebie  wzdycha. 

Ciebie  żywego,  wieczny  Boże,  zdroja, 
Upracowana  pragnie  dusza  moja; 
Przyydzie  wżdy  ten  czas,  że  ja  swą  osoba 
Stanę  przed  tobą! 

Łzy  mym  pokarmem,  potrawy,  płacz  wie- 
Kiedy  mięcorazpytaludwszeteczny:(czny; 
,,Gdzie  teraz  on  twóy,  nędzniku  wygnany. 
Bóg  zawołany?" 

To  człowiek  słysząc  na  poły  niszczeje: 
Ąle  gdy  wspomnę,  żeś  mi  dał  nadzieję,    (ga 
Że  z  pieniem  wnidę^  w  twóy  dom,  ażdopro- 
ZywegoBoga. 


Czemu  się  smucisz  duszo  moja,  czemu 
tyufay,  któremu 
Kiością  dziękował, 
Ze  mię  zachował. 


C  J7 

Omdlewasz?  Panu  ty  ufay,  któremu 
Jeszcze  ja  będę  z  radością  dziękował 


K  icdy  się  trwoga  w  duszę  moje  wkradnie. 
Mnie  na  myślllermon  C*")  i  Jordan  przypa- 
Kedyś  z  naszemi  oycy  czynił  dziwy,    (dnie, 
Boże  prawdziwy! 

Przepaść  nieszczęścia,z  przepaiciąsie  skłar 
I  na  mnie  z  szumem  ogromnym  napada,  (da, 
Burze  powietrzne,  i  pomorskie  wały 
JNa  mnie  się  zlały. 

Ale  dzień  idzie,  kiedy  Pan  nademną 
Litość  okaże,  a  ja  pieśń  przyjemną, 
I  w  pośrzód  nocy  zaśpiewam  możnemu, 
Obrońcy  swemu. 

A  teraz  rzekę:  czemuś  mię,  móy  wieczny 
Boże,  opuścił?  Gdy  mię  niebezpieczny 
Wróg  móy  uciska;  czego  pełen  trwogi 
Powłóczę  nogi? 


(*)  Hermon   góra  niedaleko   Jerozolimy  przy 
górze  Syon. 
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PSALMY     D  A  ^V  I  D  A. 


Gćly  mię  ju?.  wszystkie  siły  opuszczają, 
Moje  mi''^  wrogi  codziennie  pytają: 
Gdzie  teraz  on  twóy,  nędzniku  wygnany, 
Bóg  zawołany? 

Czemu  się  smucisz  duszo  moja?  czemu 
Omdlewasz?  Panu  ty  ufay;  któremu 
Jeszcze  ja  będę  z  radością  dziękował, 
Ze  mię  zachował. 

PSALM    XLII. 

Judica'me  Deus,  el  discerne  causani  ineain. 

Psabntcn  niema  osobnego  łytniu  %v 
Jlebrayskim^  i  zdaje  sie  naleiec  do  po- 
przedzającefjo.  Złoionj  na  cieryiącego 
przesiadali' anie, 

lvozsądź  mię  Boże!  poznaymąsprawę  , 
Która  mam  z  ludem  niezboznym  ; 
Od  człeka  złego  ratuy  mą  sławę , 
Wyrwiy  ramieniem  twem  moinem. 

Boś  ty  mi  Bóstwem,  siłą  mey  nodze  ; 
Gzem  mię  odpychasz  grzesznika? 
X  czemu  smutkiem  przejęty  chodzę, 
Kiedy  mię  wróg  móy  dotyka  ? 

Pokaż  twe  światło  i  prawdę  swoje  , 
Za  którą  idąc  zbłąkany. 
Wstąpiłem  kiedyś  na  górę  twoje  , 
Doszedł  przybytków  twey  ściany. 

A  tak  przed  ołtarz  twóywnidę,  Panie, 
Coś  mey  pociechą  młodości ; 
Lutnia  ci  nócić  ma  nie  przestanie  , 
Pieśń  wieczney  twoiey  litości. 

Czeeóz  móy  smutek  wmem  sercu  noszę  ? 

uszo,  dosc  tego  trwożenia  ; 
Miey  ufność ,  jeszcze  ja  g-o  uproszę  , 
On  Bogiem  mego  zbawienia. 

PSALM    XLIII. 

Deus  !  auribus  nostris  audWiinus. 

Ten  Psalm  napisany  od  Dawida^  albo 
moie  od  synów  Korę;  rozumieć  sie  ma  o 
Żydach  przy  końcu  zaprowadzenia.  Ba- 
hilońshicgo  ^  tv  którym  czasie  oycoivie  ich 
juibyli  wymarli^  a  oni  niewinni  cięŁar 
ichponosiU,  C  zy  ni  porównanie  dawnych 
cudów  z  Żydami  robionych  ,  z  upadkiem 
na  łenczas  w  Babilonie, 

łJoze  !  tyleśmy  się  nasłuchali , 
Cooyccnasi  nam  powiadali  ; 


.Tak  w  dniach  ich  wielkie  czyniłeś  dziwy, 
W  dniach  oyców  naszych,  Bo>,e  prawdziwy! 

Poganie  twoją  ręką  zniszczeni, 
A  na  tćm  mieyscu  my  postawieni  ; 
Strachem  pędzone  biegły  narody, 
llzucając  nam  swebuyne  ogiody. 

Nie  przez  swojęto  moc  oy  ce  nasze 
Wzięły  tę  ziemię!  Ani  pałasze, 
Ani  ich  lamiętak  było  twarde. 
By  mogło  znękać  narody  harde. 

Ale  twa  dzielna  ręka  sprawiła  ; 
Jasność  twey  twarzy  ich  prowadziła  ! 
Tyś  ich  i  wspierał,  i  krzepił,  w  trudzie. 
Boś  sobie  w  twoim  podobał  ludzie. 

Ty  mi  Król,  tyBó^r^  ty  moja  chluba  ! 
Ty  się  zatrudniasz  dziećmi  Jakóba! 
W  tobie  naszego  wroga  starliśmy, 
W  twojćm  imieniu  nim  wzgardziliśmy. 

Ja  w  łuk  u  moim  nie  mam  ufności ; 
Ni  mię  broń  moja  wyrwie  z  ciężkości. 
Sameś  nas.  Panie,  wspierał  w  złey  chwili, 
Wróg  był  pobity,  choć  my  nie  bili. 

Dla  tego  z  tamtych  dzieł  twoich  Panif^. 
Chlubię  się  tobą,  póki  mle  stanie. 
I  liiileniowi  twemu  daleki 
Potomek  dziadów  śpiewa  na  wieki. 

Ale  my  teraz  zostali  sami  ! 
Do  boju  nie  clicesz  wychodzić  z  nami. 
Cóż  wiec  ważnego  kiedy  zrobiły 
Opuszczonego  człowieka  siły? 

Pi^ysłałeś  strach  twóy,  co  nas  wstecz  zwró- 
Co  nieprzyjaciół  na  nas  ocucił ,  (^i^j 

I  ten,  co  kiedyś  był  nam  poddany, 
Znęca  się,  i  w  łup  bierze  swe  pany. 

Jak  owce,  które  na  rzeź  chowamy, 
Bychło  w  nas  ręce  skrwawią,  czekamy  ; 
I  lud  twóy  Panie  na  różne  strony, 
Między  narody  lud  rozproszony. 

Zaprzedałeś  nas,  jak  złych  służebnych, 
Byle  się  tylko  zbyć  niippotrzebnych  : 
Nie  było  tłumu,  niebyło  trudu. 
Na  kupno,  kiedyś  drogiego  ludu. 

Na  wzgardę  naszym  sąsiadom  dani, 
Wszcazie  wyśmiani  i  urągani ! 
Nasz  los  narody  za  ])rzykład  mają  , 
^Vspominając  nas,  głową  wstrząsają. 
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Dzień  cały  chodzę  wstydem  spłoniony, 
I  cierpię;  ból  móy,  upokorzony  ; 
Jak  naiii  złorzeczij ,  jak  o^adujjj ! 
Jak  uicprzyjaźui  nas  przesiadują ! 

To  złe  ,  móy  Boie  !  wszystkos'my  mieli , 
A  o  tobieśmy  nie  zapomnieli ; 
Nikt  się  gościńca  nie  wzi.-^ł  krzywego, 
Ani  odstąpił  zakonu  twego. 

Chocieśmy  byli  upokorzeni , 
Wygnani  z  domów,  nędzni,  wzgardzeni , 
Chocieśmy  bliskiey  śmierci  się  bali  j 
Przecież  my  zawsze  przy  tobie  stali. 

Czyli?-  my  imię  twe  zapomnieli? 
Do  cudzych  bogów  ręce  ściągnęli  ? 
Ty  to  nad  ludzkie  wiesz  wiadomości , 
Który  serc  naszych  badasz  skrytości! 

A  mimo  to,  nam  cierpieć  kazano, 
Jak  owce  na  rzeź  nas  szacowano  ! 
Powstań  ,  o  Boże  I  tak  długo  czemu 
Bronisz  przystępu  dziecięciu  twemu? 

Nie  chcesz  mi  twarzy  przywrócić  swojey, 
i  zapominasz  o  nędzy  mojey. 
Jui  dusza  nasza  upokorzona  ^ 
[  cała  istność  prawie  zniszczona. 

Powstań,  o  Panie  I  na  gwałty  cudze  , 
I  poday  rękę  słabemu  słudze  ; 
Moiie  JUZ  dosyć  upokorzenia  ; 
Zbaw  nas  dla  sławy  twego  imienia, 

PSALM    XLIV. 

Eructavit  cormeuin  ,  etc. 

Ten  Psalm  xv  TI ehray skini  ma  tyiwti  dla 
ulubionego.  Zrobiony  napochwało^  SiiO" 
mojia  ^  i  oblubienicy  jego  córki  Faraona, 

^  pełności  serca  usta  wymawiają , 
I  wierszem  chwały  Królowi  śpiewają; 
Język  móy  i  piórem  ma  coś  podobnego, 
W  ręce  pisarza  prędko  piszącego. 

Jakieś  ty  piękną  postacią  i»edyny !       (syny ; 
Wdziękiem  przeszedłeś  wszystkie  ludzkie 
Z  ust  twych  słodyczy  płyną  wieczne  rzeki, 
Dla  tego  Bóg  cię  uwielbił  na  wieki. 

Naypotęznieyszy  !  zęby  cię  poznano, 
Przypasz  do  boku  broń  nieprzełamaną  ; 
Z  tym  kształtem  twarzy  pośtępuy  skwapli- 
wie ; 
Poslępuy  w  drodze,  i  króluy  szczęśliwie. 


Ty  lubisz  prawdę,  ty^  mi  dobrotliwy, 
A  co  nay  większa,  jesteś  sprawiedliwy ; 
Dla  tego  wszystko  przed  tobąponęka  , 
I  wywiedzie  cię  twa  potężna  ręka. 

Strzały  twe  różny  naród  ci  poddadzą, 
I  w  nieprzyjaciół  twych  serca  zawadzą. 
Stolica  twoja  z  wiekami  osiędzie  , 
I  berło  twoje  ludem  rządzić  będzie. 

Ze  sprawiedliwość  tylko  ukochałeś  , 
A  nieprawości  przystępu  nie  dałeś  ; 
Bóg  cię  pomazał  królem  Izraela  ^ 
Przed  bracią  twemi  olejem  wesela. 

Wdzięcznym  zapachem  suknie  twoje  roszą, 
Które  ci  z  domów  słoniowych  wynoszą  ; 
Które  ci  dały  z  serca  przychylnego  , 
Górki  królewskie  w  dniu  wesela  twego. 

Stoi  królowa  na  twey  prawey  stronie, 
W  utkaney  złotem  sukni,  i  koronie; 
Ty  słuchay  córko  ,  i  od  tey  godziny 
Zapomniy  kray  twóy,  i  twojey  rodziny. 

Tak  wdzięków  twoich  król  pożądać  będzie. 
Bo  on  ju?,  teraz  twoim  panem  wszędzie. 
Jemu  cześć  dadzą,  a  tobie  ofiary 
Da  córka  Tyru  ,  da  i  bogacz  dary. 

Córki królewskiey  cała  wtem  jest  chwała, 

By  się  mężowi  swemu  podobała  ; 

By  jego  tylko  oczy  zaspokoić  , 

W  skrytości  gmachu  dla  niego  się  stroić. 

Tam  za  nia  same  panny  tylko  przyda, 
I  iey  pokrewne  do  gmachu  zniąwnidą. 
Wnidąz  pleśniami  az  do  iey  łożnicy  ; 
Lecz  nad  niąmllszey  nie  będzie  dziewicy. 

Górko,  nie  trap  się  !  miasto  tey  rodziny , 
Coś  odstąpiła  ,  urodząć  się  syny  , 
Syny,  których  ty  zapewne  z  latami , 
Na  całey  ziemi  obaczysz  królami. 

Ci  pamięć  twego  poniosą  imienia 
Od  pokolenia  aż  do  pokolenia, 
Inaródbędzle  wielbił  cię  daleki 
Przez  wieków  wieki. 

PSALM    XLV. 

Deus  noslerrefugiuin  etvirtus. 

Ten  Psalm  jest  dziekcz,ynieniem  Bogn 

za  świeżej akieś  dobrodzieystwo;  albo  tei 

1  synowie  Korego  dzigkują  Bogu ,  ze  sie 
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uchowali^  kiedy  pi' zo  dek  ich  zaginął;  al- 
bo napisany  po  znacznych  zwycigzfwach 
Dawida  nad  Moahitami^  Syryyczykami^ 
it,d,  albo  pewniey  złożony  od  następ- 
ców Kore^  powracających  z  wygnania 
Bahilońskiego . 

JtSóg  nasz  ucieczko,  i  sił.-j  nasz.'j, 
Wsparciem  w  uciskacli,  co  nas  ścigają; 
Ztacimie  wzruszenia  ziemi  nie  straszą 


c  ? 


Anij  ^.e  góry  w  morze  \vpaclaj<'j. 

Ziemiąiibitc  jęknęły  wody  ! 
Ale  i  góry  w  wodzie  stopniały  I 
A  nam  odwil-^.a  i-zeka  ogrody  , 
Bóg  swóy  ocalił  przybytek  chwały. 

W  śrzodku  nam  miasta  Bóg  silny  stoi, 
Bóg!  co  go  nigdy  niepokonano; 
Przeto  wzruszenia  nic  sie  nie  boi , 
Ou  mu  ze  v-spcirciem przybędzie  rano. 

Królestwa  w  koło  niszczą  niezgody , 
Nachylają  się  do  zguby  całe  , 
Zabrzmiał  głos  Pański ,  padły  naro  dy , 
I  ruszył  ziemi  podstawę  5  skałę. 

ABógJakóba,  a  Pan  cnót  z  nami! 
Obaczmy,  jaki  czyn  go  zachwalił. 
Daleko  woynę  wygnał  z  łukami, 
Skruszył  broii ,  tarcze  na  popiół  spalił. 


Patrzmy  ,  co  mówi :  ,,Ja  Bóstwo  wasze , 


PSALM    XLVI  . 

Omncs  gentcs  plaudite  manibus. 

Ten  Psalm  od  synów  Korę  złożony^ 
który  od  tychże  synów  Korę  iv  kościele 
śpiewany  bywał;  złożono  go  zaś  ^  albo 
podczas  przeprowadzenia  arki  do  nowe- 
go kościoła  Salomonowego ,  albo  pod- 
czas poświecenia  drugiego  kościoła  za 
Daryaszd  llistaspa. 

W  szelaki  naród,  klaskając  rękami, 
Niech  głos  wesoły  do  Pana  podniesie, 
Bo  on  potę/ny!  Jeg.o  nad  niebami 
I  ziemią  całą  królestwo  ciągnie  się. 

Podbił  nam  ludy,  rzucił  nam  pod  nogi 
Narody  naszem  szczęściem  zalęknione; 


Za  swe  dziedzictwo,  i  za  swóy  dział  dr  o  gi 
Wybrał  Jakóba  plemię  ulubione. 

Wszedł  Bóg  z  okrzykiem,!  z  trąby  głosami. 
Spicwaycie  Psalmy,  śpicwaycie  Królowi; 
On  Panem  ziemi.  Bogiem  nad  bogami, 
Spiewayciemu  to,  co  wam  serce  powi. 

Będzie  królował  Bóg  nad  narodami. 

Na  świętym  swoim  tronie  usiadł  wiecznie, 

Xiązęta  ludu,  już  przy  Bogu  z  nami, 

Bo  ziemskie  bogi  wznieśli  się  zbytecznie. 

P  S  A  L  M    XLyn. 

Magnus  Dominus  et  laudabilis. 

Ten  Psalm  złożony  od  synóiv  Kore^  i 
od  nich^jako  śpiet^aków  kościoła^  śpię'-- 
wany;  bywał  zaiywany  za  czasów  Joza- 
fata króla-  po  jego  zwycieitwie  nad  Am' 
inomtami^  Moabitami  i  Syryyczykami. 

W  ielki  Bóg!  godzien  wielbienia  wszelkie- 
Wśrzódświęley  góry  i  miasta  swojego,  (go, 
Gdy  na  Syonie  arkę  położono. 
Uczuło  radość  płodiicy  ziemi  łono; 
Zimncy  północy  wzruszyły  się  lody. 
Króla  wielkiego  poczuły  ją  grody; 
Klórym  opieki  gdy  swey  \^ó^  da  doznać, 
W  ka/.dym  to  domu  będzie  inoźna  poznać. 
Królowie  ziemi  wrazpozgromadzani, 
Widząc  to  miasto  stali  zadumlani. 
Pomieszali  się,  bojaźńich  obleci, 
I  ból  gwałtowny,  jak  rodzącey  dzieci. 
A  Bóg  obrońca  silne  wiatry  ruszył, 
I  liczne  Tarsu  okręty  pokruszył  C') 
Jak  nam  oycowie  nasi  powiadali, 
Tegośmy  wmieście  twćm,  Boże,  doznali; 
W  mieście,  któreś  ty  założył  na  wieki, 
I  twey  doznajem  w  kościele  opieki. 
Jak  imię  twoje.  Boże  nieskończony!       ("J? 
Tak  twoja  poszła  cześć  na  wszystkie  stro- 
I,to  po  końcach  ziemi  powtarzanie: 
Ze  prawdy  pełna  ręka  twoja,  Panic. 
Ciesz  się  oy  onie,  i  wy  Judzkie  córy. 
Ze  prawdę  nasze  rozsądził  Pan  z  góry. 
Okrążcie  Syon,  ściskaycie  go  mile,  (Ic. 

Głoście  oPańskiem  z  wież  Syońskich  dzie- 
Zważcie,  jak  mocny!  INicchjcgo  wielbienie 
Dzieli  się  wdomacri  w  długie  pokolenie. 
Otoi  to  Bóg  nasz  !  I^óg  nasze  zbawienie  , 
On  nami  będzie  rządził  nieskończenie. 

(*)  Okręty  Tarsu,  często  w  Piśmie  świętem  zna- 
cz- się  prosto    okręty    morskie  ,     a  w  te'm 
mioyscu  jost  tylko  podobieństwo  pobitych 
woysk  od  Jozafata,  jak  bywajij  starte  nia 
trem  okręty  na  morzu. 


C  z  K  S  C     I. 
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PSALM     XLVIII. 

Audito  hacc  oinnes  geutes. 

Ten  Psalm  albo  od  Dawida  ,  albo  od 
synów  Korę  złozo/ij ;  napisany  ciemno^ 
ale  cel  jego  jest  o  próżności  zjcia  ludz- 
kiego  i  bogactw, 

iS  icch  mię  slucliają  wszystkie  krainy, 
I  świata  mieszkaniec  mnooi , 
Ziemskie  żywioły,  i  łudzJiie  syny, 
Niech  słucha  bogacz,  ubogi. 

Usta  me  mąclrość  bf  da  opiewać  , 
Nabytą  długiem  mys'Icniem  ; 
Powieści  mędrców  bgd^  zgadywać , 
I  mą  wyrażę  rzecz  pieniem. 

W  dniu  śmierci  mojey  czem  się  ustrasze  , 
Gdy  schodzić  będę  w  ufności  ? 
Choć  mię  na  koło  pamięć  opasze 
Dawnieysz3xh  moich  zai*oznaści. 

Ale  ten,  który  swey  dufa  sile , 
Na  swą  potęgę  cóś  składa , 
Który  wylicza  bogactwa  tyle., 
Bez  wieści  w  przepaść  upada. 

Bratnie  wykupi  od  śmierci  brata  , 
Jakie  człek  inszy  zasłoni  ? 
Nie  biorą  płacy  za  człecze  lata  , 
Zawsze  swą  drogą  śmierć  goni. 

Zły  zgasł;  nie  mógł  się  zżyciem  rozłączyć. 
Ból  mu  się  wiecznie  przewlecze  , 
Chciałby  drugi  raz  życia  dokończyć , 
A  koniecprzed  nim  uciecze. 

Głupi  tak  widzi  człeka  mądrego 
W  skonania  jego  godzinie  ; 
Jakby  nie  miało  to  przyyśdź  na  niego , 
A  mądry  z  głupim  wraz  ginie. 

Zginą,  i  zbiory  ich  się  zostaną  , 
Które  ktoś  weźmie  daleki : 
Dół  mały,  który  im  wykopano, 
Domem  im  będzie  na  wieki ! 

W  tych  się  przybytkach  pozostawali , 
Przez  pokolenia  bez  koiioa , 
Ziemiom  swe  imię  ponadawali , 
Sami  nie  uyrzą  już  słońca. 

Człowieka  na  czci  gdy  postawiono , 
On  swey  nie  poznał  godności ; 
Przeto  go  równo  z  bydłem  sądaono, 
Przyszedł  do  bydląt  niskości. 


Tćj  drogą  idąc ,  gubi  się  cale. 
Nie  widząc  zguby  przyczyny  , 
Jeszcze  się  z  tego  chlubi  zuchwale. 
Ze  w  winie  nic  znał  swey  winy. 


Wzniesą,  i  będą  panować. 


wą. 


Ni  im  sława  ich  doda  sposobu  , 
Bo  się  wraz  z  niemi  zagrzebie, 
A  duszę  moje  Bó^  wyrwie  z  grobu, 
Kiedy  mię  weźmie  do  siebie. 

Ale  nie  bóy  się  ,  chocieś  bogaty. 
Jeśliś  nie  poszedł  fałszywie  ; 
Choć  się  twa  sława  rozszerza  zlały. 
Jeżeli  żyjesz  poczciwie. 

Bo  coś  od  śmierci  możesz  ocalić , 
Sława  w  grób  z  tobą  nie  wkroczy. 
Za  życia  nawet  będą  cię  chwalić  , 
Ikazdyćpowieto  woczy. 

Wszelako  wszyscy  do  tego  końca 
Bieżymy  kroki  sporemi ; 
Już  go  nie  uyrzym  raz  zbywszy  słońca  , 
Lężemy  z  oycy  naszcmi. 

Człowieka  na  czci  gdy  postawiono  , 
On  swey  nie  poznał  godności ; 
Przeto  go  równo  z  bydłem  sądzono , 
Przyszedł  do  bydląt  niskości. 

PSALM    XLIX. 

Deus ,  Deorum  Doininui. 

Ten  Psalm  w  Heh rajskim  zap isanyp o d 
imieniem  Asaph,  Pod  ternie  imieniem  są 
zapisane  i  Psalmy  :  72.  73.  74.  75.  76.  77. 
78.  79.  80.  81.  82.  o  tym  szafie  będzie  ni- 
£ej,  tv  tytule  Psalmu  72.  7ia  początku 
części  drugiey  Psałterza,  Złożył  zas  ten 
Psalm  doZydóiv^  dufa  jacy  eh  tylko  w  o- 
fiary  swoje  ^  a  niedbałych  o  cnotę, 

-Oóg  bogów  świata ,  i  Fan  nieskończony 
Zawołał  ziemi  od  zacho^niey  strony, 
Przyzwał  od  wschodu.  Ze  coś  przeważnego 
Miał  mówić  Stwórca  do  stworzenia  swego. 

Twarz  swoje  jasną,  na  Syońskiey  skale 
Jawnie  pokaże  ;  będziem  doskonale 
Głos  jego  słyszeć.  Przyydzienara  znajomy 
Z  ogniem  przed  sobą ,  otoczony  gromy. 
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Zawołał  ziemi ,  i  z  górne y  krain  y 
Przywołał  niebios  ,  iehy  ludzku-  .syny 
I  lii(1swóy  W  oczach  rozpoznawał  świata, 
Jaka  dla  kogo  hydi  miała  odpłata. 

Niech  się  naynicrwey  zgromadzą  kapłani, 
C'o  do  ofiary  Pańskloy  powołani;  (wy: 

V\  lem  z  gł^bi  nieLios  wyydzie  głos  straszli- 
,,l>óg  Sędzia  wieczny;    Sędzia  sprawiedli- 
wy/' 

„Niech  mię  lud  słucha  :  Kodzie  Izraela  , 
,, Powiem  lo,  co  ci  przynależy  z  wiela  : 
„Napominając,  jeszczemjest^aska wy m , 
„Słuchay,  Bogiem  twym,    Bogiem  jestem 
prawym. 

,,Nie  będę  cię  zląd  karał,  ani  winił, 
,, Żebyś  mi  ofiar  umownych  nie  czynił, 
„Zawsze  się  kurzą  ,  zawsze  napełnione 
,, Całopaleniem  ołtarze  święcone. 

,,Niechccja,  nic  chcę,  ztweyobory  wołu, 
,,Nic  żądam  kozła  z  twojego  okołu;  (kryje, 
,, Każdy  zwierz  móyje«t,  co  się  w  lasach 
ł>^^*^^V',  i  wszystko,  co  na  górach  żyje. 

,Plak    przed    mem    okiem    żaden  się  nic 

schroni , 
,,Choć  się  nay  większą  gęstwiną  zasłoni ; 
,,T  czem  się  łąka  przybiera  zielona  , 
,,Odcmnie  roczna  ta  barwa  S2)rawiona. 

,, Gdybym  był  głodny,  nie  rzekę  nic  lobie; 
,,Móy  jest  krąg  ziemski,  i  co  zamknął  w  so- 
bie. 
„Jażbym  to  mięso  wołowe  miałjadać  ? 
„Albo  nad  czaszą  krwi  koźłey  zasiadać? 

„Ofiarę  chwały  oddawny  mi  szczerze, 
,J^az  umówione  dochowuy  przymicize  ;' 
„^/zyway  mię  wtroskach,  doznasz  meyo- 

pieki, 
,,(]zciy  mio,jak  Pana  swojego,  na  wieki. 

A  do  grzesznika  Pan  rzekł  temi  słowy:(wy? 
,,Jako  ty  wspomnieć  śmicsa  Pańskie  umo- 
,,Jako  śmiesz  gadać  na  świętym  Syonie 
,,Hrzydkiemi  usty  o  Pańskim  zakonie? 

,, Karność  mojogoś  znienawidził  prawa, 
,,Ka/da  przoz  ciebie  złamana  ustawa  ^ 
„Jakie  d  tylko  rady  sio  dawały, 
„Wszystko  to  mimo  puszczałeś  niedbały. 

,,  W  tobie  spólnika  znaleźć  złodziejowi. 
„Z  to]>a  sie  znosić  cudzołożnikowi. 


,, Szczera  złośliwość  wuściechlwychpanu- 

,, Język  fałszywy  zdrady  tylko  knuje,      (je, 

„Na  posiedzeniach  naymiley  ci  było 
,, Gadać  na  brata,  coby  mu  szkodziło  ; 
,,Jcmu  złorzeczyć  twym  było  udziałem  , 
,,A  jam  to  wszystko  widział,  i  milczałem. 

,,Złośliwicś  sądził,  że  gdy  ci  folguję  , 
,,Może  się  tobie  podobnym  bydź  czuję  ; 
,,Ale  cię  skarżę,  i  wszystkie  twe  winy 
,, Przed,  oczyma  ci  staną  swey  godziny. 

,,Zrozumieycież  to  wy,  co  pospolicie 
,,Na  Boga  w  swoich  sprawach  nie  pomnicie: 
„Bo  jak  czas  przyy  dzie  kary  waszey,  zgoła 
„Nikt  mu  was  z  ręki  wydrzeć  nie  wydoła. 

,, Sama  ofiara  chwały  mi  jest  miła, 
,,Bo  ta  mię  zawsze  nay  więcey  uczciła  ; 
,, Insze  mi  tak  się  podobać  nic  mogą. 
,,Tą  do  litości  mey  przychodzą  drogą." 

PSALM     L. 

Miserere-mti  Deus. 

7e/i  Psahn  złożony  od  Dawida  ,  hicdy 
ISatan  Prorok  napominał  go  o  grzech 
z  BctsahecL^  i  zabóysŁwo  Uryasza.  Żału- 
je tu  tego  przestępstwa  swojego  Dawid  ,  / 
prosi  Boga  ,  azehybył  względny  na  mia- 
sto jego;  XV  przyszłym  zaś  kościele^  który 
Salomon  budować  miał  ^  obiecuje  Panu 
ofiary  i  całopalenia, 

Ijądź  mi  litośny.  Boże  nieskończony, 
Według  wielkiego  miłosierdzia  twego; 
Według  litości  twey  niepoliczoncy  ;        (go. 
Chciey  zmazać  mnóstwo  przewinienia  me- 

Obmyymię  z  złości,  obmyy  tey  godziny, 
Oczyść  mię  z  brudu,  w  którym  mię  grzecli 

trzyma. 
Bojapoznaję  wielkość  mojey  winy, 
I  grzech móy  zawsze  przed  niemi  oczyma. 

Odpuść!  przed  tobą  grzech  móy  popełnio- 
ny ; 
Boś  przyrzekł,  że  ta  kary  uydzie  głowa, 
Którąć  przyniesie  grzesznik  uniżony  :  (*) 
By  nie  mówiono,  że  nie  trzymasz  słowa. 

W^spomniy,  żem  w  grzechu  od  matki  poczę- 

*y> 

Ztąd  mi  zła  skłonność!  Chociaż  z  drugiej 
strony, 

(*)  Deiittr.  4.  it.d 
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Zr  liihis/,  ])inw(]c,  Iwey  mądrości  śwl^lr.y, 
I  Iwycli  iajciuiiic  jestem  nauczony. 

Jak  trę  Jowalych  pokropisz  mię  zlelcin,  (*) 
Serce  mc  iiail  śnieg  bcazie  wybielone  ; 
Tak  uszy  moje  napełnisz  weselem  , 
I  pociesza  się  kości  poni/one. 

Odwróć  twarz  Iwoję  o  J  przestępstwa  mego, 
1  wszystkie  moje  pomaż  nieprawości ; 
Stwórz  serce  czyste  ,  warte  Boga  swego, 
A  ducha  praw  dy  wley  w  moje  wnętrzności. 

Nie  oddalay  mię  odoycowskiey  twarzy  , 
Nie  chciey  mię  bronić  twojego  natchnienia, 
Wróć  radość ,  którc-j  niewinność  nas  darz}', 
I  racz  mię  w  duchu  utwierdzić  rządzenia. 

Odpuść  !  a  ja  to  twoje  zlitowanie 
Powiem  przed  bracią  memi  grzesznikami ; 
Jak  ich  nauczę  drogi  twojey,  Panie , 
Oni  do  ciebie  przybiegną  iłumami. 

Zasłoń  mię  przed  tym  mym  nieprzyjacle- 

Przedkrwią,  com  przelał  wmojey  niezbo- 

^.nośc*! !  (**) 
Boże  !  język  móy  rozgłosi  z  weselem 
Tę  folgę  twardey  twey  spraw  icdliwoścl. 

Chciey  mi  otworzyć  usta  moje  ,  Panie, 
Bym  śpiewał  chwałę  twojego  imienia. 
Jeśli  chcesz  ofiar,  wszak  na  nie  mię  stanie, 
Lecz  nie  takmiłeć  są  całopalenia. 

Ofiara  Bogu  :  ^alem  zjęta  dusza , 
Serce  skruszone  1  upokorzone; 
To  do  litości  nayprędzey  go  wzrusza  , 
Te  dary  miłe  przed  nim  położone. 

Jeśli  co  usta  zmazane  uproszą  ,  ('^.Yi 

Górze  Syońskiey  chciey  bydź  dobroczyn- 
Jerozollmskie  niech  się  mury  wznoszą, **'^) 
1  nie  karzmiasta,  boja  tylko  winny. 

Gdy  mi  odpuścisz,  a  miasto  się  wzmoże  , 
W  tenczas  ofiarnych  chlebów  pełne  stoły  , 

(*)  Hizop  ziele,  którćm  kropiono  ulzra-litów 
trędowatych ,  umaczawszy  go  w  wodzie 
świctey,  jako  jest  L  e  v  i  t.  4-  v.  6  tu  Dawid 
grzech  przyrównywa  do  trądu. 

(**)  Dawid  zabić  kazał  Uryasza  dlapiekney  Bet- 
sabee  iouy  jego. 

C*)  W  czasie  tego  Psalmu  pisania  ,  murował  Da- 
wid zamek  na  górze  Syon ,  i  budowało  sie 
miasto  Jeruzalem. 


Całopalenia  w  tenczas  przyymlcsz  Boże  ! 
I  na  twóy  ołtarz  położą  ci  w  oły . 

P  S  A  L  M     U. 

Quid  gloriaris  in  malilia. 

Dawid  iiciekaląc  przed  Saidcm  ,  przy- 
szedł do  miasta  Ńohe^  gdzieinuAchime- 
lek  poddał  broni  i  zyn^iLości^  nie  wiedząc^ 
ze  Dawid  był  z  Saidem  w  jiieprzy jaźni. 
Doeg  doniósł  to  Sauloivi^  i  z  rozkazu  te- 
goż króla  zabił  Achimeleka  z  całym,  je- 
go domem;  zabił  85.  ka.płanó^.v^  i  wszy- 
stkich obywatelów  miasta  Nobe  wyni- 
szczył, Ż  tey  przygody  Dawid  złoiył 
Psalm  ten. 

lvzeo-o  się  chlubisz  z  twey  niezbozności 
Ty  !  ^coś  się  podniósł  zbrodni  okrzykiem  ? 
Cały  dzień  gadasz  same  zdro/noścl , 
Brzytwie  podobnym  ostrym  językiem. 

s 

Złość  cię  nad  dobroć  więcey  uwodzi , 
I  fałsz  przed  prawdąkładziesz  niebacznie: 
Lubisz  to  gadać ,  co  bliźnim  szkodzi , 
Dół  kopiesz  chytrą  mowąnieznacznie. 

* 

Dlatego  Bóg  cię  do  końca  zgładzi , 
Wyiwie  cię  jak  chwast  rękami  swemi , 
Z  mieszkania  twego  cię  wyprovvadzi , 
I  twe  nasienie  z  żyjących  ziemi. 

Co  widząc  dobrzy,  zdeymie  ich  trwoga  , 
Skaza  cię  palcem  i  rzekną  :  Zginął ; 
,,Otól  mu  !  nie  chciał  znać  swego  Boga  , 
„Dufał  bogactwom,  próżnością  słynął. 

Ą  ja  ,  jako  krzak  buyney  oliwy, 
ZemzawszeszukałPańskiey  opieki  ; 
Wzrosnę  w  twym  domu.  Boże  prawdziwy] 
Cliwaląo  twą  litość  przez  wieków  w  leki. 

Coś  mi  uczynił,  wyznam  to  wiecznie  ; 
I  o  twą  pomoc  dbać  mi  potrzeba  ; 
Tosię  pędobać musi  koniecznie 
Tobie  ,  i  twemu  dworowi  Nieba. 

PSALM    LIL 

Dixit  insiplens  in  corde  suo. 

Ten  Psalm  mało  co  odmieniwszy  ^  jak 
jest  wy zey  Psalm  DawidaVi.spiexs.any 
by  w  ai  przy  trąbach  iinszych  instrumcn- 
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tach ;  przjpLshi  tedy  do  niego  przy  tam- 
tym znaleźć  moina, 

Ołupiinyślił:  „Nie  masz  Boga." 
Zepsuła  się  wszelka  droga, 
Złość  wszjstkiemi  wchodzi  wroty, 
1  nikt  nic  chce  pełnić  cnoty. 

Pan  z  niebieskiey  swojcy  góry 
Spoyrzałna  ludzi ,  czy  który 
Znaydzie  się  z  rozumom  całym , 
I  na  Boga  swego  dbałym. 

Nie  mógł  znaleźć,  by  jednego  ; 
Tak  się  wszyscy  jęli  złego. 
Wszyscy  się  nieczynni  stali , 
Jak  gdyby  się  pozmawiali. 

TedyS  sioju/  nie  uznają, 

Którzy  wzłościach  roskosz  maja  ? 

Którzy  lud  mojey  owczarnie  , 

Jak  chleb  pragn.-jpoźrzeć  marnie  ? 

Nigdy  nie  wzywali  Boga  , 
Przeto  pizyydzie  na  me  trwoga  ; 
Choć  nie  będzie  nic  strasznego  , 
Ulękną  się  cienia  swego. 

Tych,  co  Pana  zapomnieli , 
Ludziom  się  podobać  chcieli , 
Zmiesza  ich,  zetrze  ich  kości , 
^^zgardzi  ich  Bóg  z  wysokości. 

Kiedyż  wśrzódSyońskiey  sienie 
Wyydzic  Jakóba  zbawienie? 


Bog  nas  dobędzic  z  topieli , 
I/rael  się  rozweseli. 


PSALM    LIIL 

Deus  in  nominetuo  saWummo.  f.ic. 

Dawid  tv  tym  Psalmie  wsparcia  Boże- 
ą-o  wzywa  przeciwko  Saulowi  i  zasadź- 
kom  Zyfiyczykóxv,  O  czcm  ohacz  Histo- 
ryą  xv  Księdze  1.  Króló(v  w  Rnzdziale2'i, 

▼'»'  imieniu  twojcm  ocal  mię  móy  Boże  ! 
Według  twey  prawdy  osądź  sprawę  moje. 
Kiedy  pv/odt()bn  pióśbę  mi  ])ołozę, 
Chcieyźe  ją  przyjąć  w  święte  uszy  twoje. 

Ludzie  dalecy  na  mnie  sio  zbierają , 
Mężowie  silni  szukają  m(^y  duszy  : 
Oni  przed  Pańsldem  obliczem  nie  stają, 
Nie  znali  ręki ,  co  złych  łatwo  kruszy. 


A  wtem  Bóg  z  swojem  przybiegł  do  mnie 

wsparciem, 
Wszystko  złe  na  me  poodwracał  wrogi. 
Nie  mogli  wstrzymać  za  jego  natarciem, 
Pod  jego  prawdą  zniszczeni  do  nogi. 

Z  chęcią  ofiarę  oddam  ci,  móy  Panie  , 

Bo  dobrze  mi  ztcm,  gdy  cię  wyznać  żądam. 

Boś  mię  podzwignął,  gdy  byłem  w  złym 

^  stanie. 

Ze  dziś  na  wrogów  bez  trwogi  poglądam. 

PSALM    LIV. 

Exaudi  Deus  orationem  meam. 

Ten  Psalm  złożony  od  Dawida  zoko' 
liczności  zdrady  Achitopela;  o  którey 
Dawidowi  doniesiono^  jak  xvyszedł  z  Je- 
rozolimy^  Ł  xvstąpił  na  gore  Olixvną,  O 
czem  ohacz  xv  2,  Księdze  Królóxv  ^  Roz- 
dział  15. 16.  ii, 

W  ysłuchay  Bo/e  mego  wołania , 

I  nic  gardź  memi  prośbami ; 

Niech  się  twe  ucho  na  móy  głos  skłania  , 

Przychodzę  z  memi  skargami. 

Strwożony  jestem  myśli  mozołą , 
I  cały  jestem  zmieszany  ; 
Gdy  słyszę  wrogów  okrzyki  wkoło  , 
I  człek  mię  gnębi  zmazany. 

Naywiększe  na  mnie  zv,  alali  złości , 
W  gniewie  z  nich  każdymi  gada  ; 
Serce  się  trwc^.y  w  śrzodku  wnęti  zności, 
Bojaźń  mię  śmierci  napada. 

Drżę,  i  zda  mi  się,  zem  jest  w  ciemnicy; 
Głośne  powtarzam  wcstclinlcnia  : 
,,FCtóJ.  mi  da  skrzydła  jak  gołębicy, 
,, Leciałbym  szukać  spęcznienia. 

Bzuciłbym  wszystko,  co  mię  dziś  nud^i. 
Został  w  jaskini  gdzie  srogiey, 
Czekając  togo,  co  zbawia  ludzi , 
W  godzinie  burzy  i  trwogi. 

Pokwnp  się  Panic,  zmięszay  ich  mowę, 
By  się  nie  mogli  zrozuirdoć  ; 
Ju5,  nawet  wmieście  złość  wzniosła  głowę 
Widziałem ,  jak  go  chce  stłumić. 

Dzień  i  noc  zbrodnia  strz!»?.e  go  wkoło, 
W  śrzodku  nieprawość  przewodzi ; 
Lichwa  i  zdradn  podniosły  czoło, 
Po  ulicach  się  przechodzi. 
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Gdyby  to  wróg  móy  tak  mię  znieważał , 
Zniósłbym  obelgi  każdego  ; 
Mo/ebyiniiie  lak  krzywdę  mązwaSał, 
I  schroniłbym  się  od  niego. 

Ale  ty,  z  którym  żyłem  pospołu  ,        ' 
Ty  wodzem,  rad.-j  tajemną  , 
Ty,  któryś  ze  mną  siadał  u  stołu  , 
Służył  wkos'ciele  wraz  ze  mną! 

Niech  na  nich  padnie  s'mierć  niespodzianie, 
Niech  ziemia  żywo  pochłonie  ; 
Bo  w  ich  przybytkach  mieszka  zmazanie, 
I  w  złościach  serce  ich  tonie. 

Ja  zaś  na  mego  zawołam  Pana , 

I  on  mię  pewnie  obroni ; 

W  wieczór,  w  południe,  modląc  się  zrana  , 

Wyrwie  mię  Bóg  móy  z  tey  toni. 

Wróci  mey  duszy  pokóy  stracony 
Od  tych  co  na  mnie  czyhają  ; 
Wszak  oni  kiedyś  byli  z  mey  strony  , 
Dziś  mi  przykrości  zadają. 

Wysłucha  mię  Bóg  ,  a  ich  pobije  , 
Ze  bez  odmiany  w  złem  stoją  ; 
Bóg  jest  przed  wieki ,  i  prawdą  lyje  , 
A  oni  go  się  nie  boją. 

.Tuż  podniósł  rękę  ;  on  im  to  wróci, 
Ze  zakon  Pański  zmazali ; 
Twarzą  swą  gniewną  w  nic  ich  obróci , 
Serce  mu  jego  to  chwali. 

Zmiękli  jak  oley,  gdy  im  gadałem, 
Mowy  swe  chcieli  osłodzić  ; 
Ale  w  tem  wszystkiem  same  widziałem 
Żądła,  któremi  chcą  szkodzić. 

Sj)uść  twóy  na  Pana  los  nieszczęśliwy  , 
Z  jego  wyżyjesz  opieki ; 
On  nie  pozwoli,  by  sprawiedliwy    , 
Chwiał  się  w  złym  razie  na  wieki. 

Niech  zginą,  niech  ich  ziemia  pokryje  , 
Niechay  ich  pamięć  zniszczeje. 
Mąż  krwi ,  i  chytry,  niedługo  żyje  ; 
A  ja  mam  w  Bogu  nadzieję. 


,  P  S  A  L  M    LV. 

Miserere  mei  Deus,  quoniani  conculcayit  me. 

Ten  Psalm  złożony  od  Dawida  z  oko- 
Uczności  siedzeniajego  w  jaskini  Odoi- 


laiUy  kiedy  uciekł  z  miasta  Gcth  ze  dwo- 
ru króla  Achis^  i  od  Filistyuów  z  teyieja' 
skini  nazad  do  króla  przyprowadzony 
był ;  zrobiony  na  to^  ażeby  był  wypisany 
na  kolumnie.  Tytuł  jego  w  Hebrayskim: 
Za  lud  oddalony  od  uczestnictwa  kościo- 
ła, 

^hciey  się  nademną  zmiłować  móy  wie- 
czny ! 

Zdeptał  mię  zły  człek ,  cały  dzień  mi  szko- 
dzi ; 

Chce  mię  zgnieść  nogą  wróg  móy  niebez- 
pieczny, 

I  wicie  bitnych  ludzi  na  mnie  godzi. 

Kryjąc  się  przeto,  straszny  mię  dzień  bla- 
Ale  gdy  w  tobie  ufać  mi  przystało,   (ły  I . . . 
Qdy  twe  wyroki  czekać  mi  kazały , 
Śmiałym  jest.   Bo  cóż  mdłe  mi  zrobi  ciało? 

Cały  dzień  z  moich  obietnic  żartują, 
Wszystkie  ich  myśli  na  złe  moje  godzą  ; 
Kupią  się  w  kątach,  i  zdrady  mi  knują. 
Wszędzie  za  śladem  nogi  mojey  chodzą. 

Jako  niewinnie  szukają  mey  duszy, 
Tak  nic  ich  od  rak  Pańskich  nie  obroni ; 
Bóg  lud  zuchwały  w  gniewie  swym  pokru- 
Uciekającą  złość  zawsze  dogoni.  (^zy, 

Aja  przed  Boga  przyniosę  mc  sprawy, 
Gdy  je  obaczy  wraz  zmojemiłzami ; 
Dla  nieuchybnych  swych  obietnic  sławy, 
Nieprzyjaciele  wstecz  się  wrócą  sami. 

Boże  !  ilekroć  do  ciebie  mi  przyszło 
W  potrzebie  mojey  se  rcc  mi  otwierać  ; 
IJawszemto  poznał,  zawsze  na  to  wyszło, 
Ześ  jest  mym  Bogiem,i  lubisz  mię  wspierać, 

W  tobie  się  chlubię  z  obietnicy  mojey, 
W  tobie  mam  ufność,  nie  zlęknę  się  człeka; 
\  to,  com  przyrzekł,  w  pamięci  mi  stoi, 
Ze  cię  mam  za  to  wychwalić  do  wieka. 

Boś  odgrobowey  bronił  mię  mogiły, 
l^nogę,  że  się  nie  potknęła  w  sieci. 
Żebym  ci  kiedyś  wmemżyciu  był  miły, 
Ciesząc  się  słońcem,  co  żyjącym  świeci. 


PSALM    LVL 

Miserere  mei  Deus  ,  miserere  mei. 

7  en  Psalm  złożony  od,  Dawida^  kiedy 
był  uciekł  do  jaskini  Engaddy  ^   gdzie 
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uciął  brzeg  sukni  Saulu^  i  1.  cł.  l.Reg. 
Cap.  24. 

^Łirnlluy  slclioze  I  zinituy  się  nademnrj ! 
Wtobicin  poło'?-jł  uTnoić  iiiedaienmjj, 
W  cieniu  twycłi  skizjaleł' ul^'gc  szczośliwy, 
Póki  nicprzeydzie  wicher  natarczywy. 

Do  naywyzszcgo  zawołam  w  złą  chwilę  , 
Co  mi  dobrego  powyświadczał  tyle  ! 
On  wskazał  z  nieba,  byłem  obroniony, 
Ten,  co  mif  deptał,  został  wyszydzony. 

Zesłał  swjł  litość,  zesłał  prawdę  swoje, 

Z  śrzodka  lwich  szczeniąt  wyrwał  dusszc 
moję,  "  ^ 

Gdym  w  mym  frasunku  zasnął,  jak  bez- 
pieczny I 

Zęby  ich  strzały,  język  miecz  dwusieczny. 

Podnieś  się  Rozę  nad  niebieskie  osi ! 
Po  całey  ziemi  twa  sława  się  wznosi. 
Gniotąc  mą  duszę  ,  sidła  na  mnie  kładli ; 
Doły  mi  kopią,  i  sami  w  nie  wpadli. 


jBo^.e  !  gotowe  seroe  me  na  wieki, 


(ki 


opiewać  z  w  dzięcznością  pieśń  twojey  opie- 
T3'^  móy  pasterzu,  arfo  zawołana 
Powstań,  ja  wstan-ę  chwalić  Boga  z  rana. 

I  takprzed  całym  opowiem  to  ludem. 
Jakoś  potęJ.nym  wybawił  mię  cudem. 
Opow  lem  Ql)cym  Udrodom  twe  dzieła  , 
Co  ręka  Paniska  ze  mną  wyrządziła. 

Bo  a^.  do  niebios  litość  jego  godzi , 
I  prawda  jego  wśizód  obłoków  chodzi ; 
Podnieś  się  Bo^-e  nad  niebieskie  osi  I 
łV  całey  ziemi  twa  sława  się  wznosi. 

PSALM     LVn. 

Si  vere  utigueiustitiam  łoquimini". 

TV  tym  Psalmie  Dawid  skariy  się  na 
diKorzany  i  radnych  Saida^  którzy  go 
szkalowali.  \.  Reg.  Cap.  24. 

Jeśli  o  prawic  gadacie  prawdziwie  , 
S3'novvie  ludzcy  I   sądźcież  sprawiedliwie  ; 
Jio  serce  wasze  nieprawości  działa  , 
I  złości  same  ręka  posplatała. 

W  złym  zastarzali  od  w  nęlrzności  matek, 
Niezbożni  mcJ.e  słali  się  złych  dziatek  ! 
Błądzą, przesiadki  rzucając  zbawienne, 
1  mówią  fałsze  za  mowy  codzienne. 


Jako  gadzina  na  ludzi  się  juszy. 
Jako  padalcc  zatyka  swe  uszy, 
Czarodzieyskiemu  głosowi  się  wzbrania  , 
I  nie  chce  słuchać  mocnych  zaklinania. 

A  Bóg  im  zęby  skruszy  jadowite,  . 
I  lwów  tych  zetrze  paszczęki  niesyte  ; 
Znikną,  jak  wody,  co  wezbrawszy  płyną  : 
Łuk  swóy  natęża  Pan  ,  póki  nie  zginą. 

Jak  wosk  płynący  stopią  się  do  końca. 
Ogień  przypiecze  i  nie  uyrzą  słońca. 
Niźli  sio  w  siłę  większą  cierń  ich  wzmoże  , 
Jak  tych  trzech  ziemią  pochłoniesz  ich  Bo- 

Ta  zemsta  będzie  pociechą  prawego  , 
Gdy  zmyje  ręce  Avekrwi  bezbożnego,   (mi) 
Rzecze  człek  :  ,, Jakże  pięknie  bydź  dobre- 
,,Jest,  w  idze.  Pan  Bóg,  co  sądzi  na  ziemi  \  " 

P  S  A  L  M    LV]  II. 

Erij)e  ine  de  iiiimicis. 

Ten  Psalm  napisany  od  Dawida  z  oko' 
liczności  ^  jak  był  oblężony  od  zołnier- 
stiva  Saula  w  domu  swojcm.  L  R.  C.  19. 


yrwiy  n^ic  Boże  od  v/roga  mego  , 
Od  tych  co  na  mnie  powstają  ; 
Od  tych,  co  idą  torem  grzesznego  , 
Odtych,  co  krwi  mey  żądają. 

Otom  już  nibv  zamknięty  w  skrzyni. 
Mąż  silny  stoi  nad  nami  ; 
A  sumienie  mię  w  niczem  nie  wini, 
Bo  idę  prawdy  drogami. 

Ty  teraz  powstań  na  wsparcie  moje  , 
Boże  cnót ,  Boże  Jakóba  ! 
Obacz,  i  osądź  narody  twoje  , 
Niechay  złych  spotka  ich  zguba. 

Krążą  po  maeścic  chciwi  obłowu  , 
1  łakną  iak  psy  zgłodniałe  ; 
Ku  wieczorowi  zeydą  się  znowu  , 
Czyhając  na  mnie  noc  całe. 

Zwyczaynie  prawie  o  tćm  gadają  : 
Kto  mnie  z  nich  plerwey  uderzy  ; 
Zamiast  języka  ,  miecz  w  uściech  mają , 
Któż  temu  kiedy  uwierzy  ? 

A  ty  7,  nich  będziesz  żartować  sobie  , 
Narody  zetrzesz  do  końca  ; 


(*)  Koro,  Datan,  i  Abirou,  od  ziemi  pochłonieni, 
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Ja  siłę  moje  umocnię  w  tobie  , 
BoćmóyBóg',  boś  móy  obrońca. 


Bóg  mie  uprzedził swoj.'^  litością, 
I  (lał  mi  takie  natchnienie  : 
,,lNie.o:ubich  ,  mówił,  z  taką  ostrości?^. 
Niech  ma  lud  o  nicli  wspomnienie. 


a 


?> 


PrzynajmnieyBoźe,  niech  11103'  wróg  srogi 
Twoją  prawicą  nagnany, 
Wnet  się  rozproszy,  niech  zmyli  z  drogi , 
Móy  ty  obr  oiico  doznany  ! 

Mowy  jego  niech  go  pognębiają  , 
Klechay  w  swey  pysze  upada  ; 
Niech  o  nim  wszędzie  wmieście  gadają  , 
Ze  pychą  zyjc  ,  fałsz  gada. 

A  kiedy  przyydzie  na  niego  zguba  , 
Gdy  swą  nikczcmność  poczuje  , 
INiechayzna,  źeKógRogiem  Jakóba, 
Ze  końcom  ziemi  panuje. 

Krą/ą  po  mieście  chciwi  obłowu  , 
I  łakną  jak  psy  zgłodniałe  ; 
Ku  wieczorowi  zeydą  się  znowu 
Czyhając  na  mnie  noc  całe. 

^/uowii  się,  by  mnie  zjeść,  rozproszyli, 
Żem  się  im  ukrył,  zmartwieni; 
I  gdy  się  mojey  krwi  nie  napili,. 
Mruczeli  głodem  trapieni. 

Jam  zaś  wychwalał  twoje  moc  dzielną , 
Twą  litość  ,  ranku  pierwszego  ; 
Boś  się  stał  moją  obronąsilną, 
We  dniach  ucisku  mojego. 

Tobie  ja  śpiewam  ,  moja  obrono  \ 
Moja  gospodo  !  móy  Bo^.e  ! 
Moje  ja  ufność  nieokreśloną 
W  twojey  litości  położę. 


PSALM    LIX. 

Deus  repulisti  nos. 

Ten  Psalm  napisany  od  Datvlda  ,  po 
zniesieniu  od  niego  Syryjczyków^  ale  Je- 
szcze  pjrzed  kl-eską  Uhnneyczyków  ^  jako 
poznać  to  w Illstoryl Plsma.2.  Beg.  G.  8. 

Udegnałeśnas,  Boże,  i  zepsował, 
Rozgniewałoś  się  ,  a  potem  zlitował ! 
Zatrzęsła  ziemię  twoja  dzielna  siła  , 
Napraw  jey  skazy,  bo  się  obruszyła  , 


Twojegoś  ludu  tloświadczał  cierpienia  , 

Napoiłeś  nas  winem  umartwienia; 

t^^^^j^^y  S'C  ciebie  ,  zapewnieni , 

Ze  od  strzał  twardych  będą  ochronieni. 

Silna  twa  ręka  mnie  także  obrania , 

Bo  wysłuchałeś  głos  mego  wołania  , 

Bóg  to  w  przybytku  swoim  przejjowiedział, 

/e  będę  wesół  na  tych  krajach  siedział. 

Ze  Dawid  kiedyś  Sychimę  uderzy,  ('") 

I  sznurem  Sokkot  dolinę  pomierzy.  (**) 

Móy  jcsl  Galaad,  móy  Manasses  niężny, 

Moc  mojey  głowy  Efraim  potężny, 

Juda  im  królem,  Juda  zawołany, 

Moal)  na  służbę  ostatnią  skazany! 

Na  Idumeę  gdy  nogę  wychylę, 

Mojey  się  podda  i  lud  obcy  sile, 

Któż  mię  na  murach  miasta  jey  posadzi  ? 

Do  Idumeikto  mię  doprowadzi  ?  (twy? 

Czyż  nie  ty?  nasze   coś  wzgardzał  modli-* 

Czyż  znaszem  woyskiem  nie  póydziesz  do 

bitwy? 
Teraz  od  ciebie  wsparcia  lud  twóy  czeka  , 
Bo  próżna  ufność  w  obronie  człowieka  • 
Bóg  naszą  siłą  ,  upadłe  ocuci , 
I  on  trapiących  nas  w  niwecz  obróci. 


PSALM     LX. 

Exaudi  Deus  depreca! łonem. 

Te/l  Psahn  złoŁony  od  Dawida  ,  kiedy 
przed pjześladowanlcm  Ahsalona  uciekł 
był  za  Jordan  na  granice  ziemi  Izrael- 
skley.  2.  Reg.  Cap.  17. 

^  brzegu  ziemi  osatniego  , 
Wołam  do  Pana  mojego  ; 
Wysłucha}'  mię  Boże  żywy, 
Tyś  Bóg ,  ja  człek  nieszczęśliwy  ! 

Gdym  się  zsmutnem  sercem  radził, 
TTyś  mię  na  skałę  wysadził. 
Ze  ,  krwi  mojey  chciwe  wrogi , 
Widziałem  pod  memi  nogi. 

Zkąd  potem  zeszłem  nietkniony, 
Nadzieją  mą  obroniony. 
Na  nieprzyjazne  postrzały. 
Byłeś  mi  twierdza  ,  mur  trwały. 

Teraz  w  twym  przybytku  ,  Panie, 
Wieczne  mi  będzie  mieszkanie  ; 

(*)  Sycłiunu  miasta  w  Samaryi  na  g-órze  Efraim 
(**)  Sokkotdolina  z  drugiey  strony  Jordanu,  I»i 
źąca  AV  pokoleniu  Gad. 
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Spokoyny  na  wszystkie  strony, 
1  wenii  skrzydły  otulony. 

Boś  ty  moim  IJogiem  zgoła  , 
Słuchasz  ,  gdy  cie  Dawid  woła, 
I  ci,  co  się  ciebie  bali , 
Ziemię  w  dziedzictwo  zabrali. 

Ty  przyczynisz  dni  królowi  , 

Jiftt  twemu  pomazańcowi  ; 
Ze  go  czerstwego  dozenie 
Opóźnione  pokolenie. 

Tak  mocney  pewny  opieki 
Pod  okiem  f^ańskiem  na  wieki , 
Mieszkać  będę  bez  przykrości ! 
Wolno  to  Pańskiey  litości. 

Śpiewać  mu  będę  me  pienia , 
Dla  chwały  jego  imienia  , 
Oddając  Panu  nad  pany , 
Codziennie  dług  obiecany* 


PSALM    LXL 

Nonne  Deo  subjeota  erit  anima  mea. 

Ten  Psalm  złoiony  od  Dawida^  kiedy 
hył  prześladowany  od  syna  Ahsalona  ; 
uczy  nie  pokładać  ufności  w  ludziach , 
albo  wlogact%vach. 

l\omu/,,  jeżeli  nie  Bogu  memu 

I\Iam  by  dź  podległy  na  wieki? 

On  móyPan,  twierdza  przeciwko  złemu, 

Mocencm  z  jego  opieki. 

^ókizAli  ludzie  na  moje  życic 
Śmiecie  napadać  w  złey  chwili  ? 
Sądząc  ,  ?.e  łatwo  mię  obalicie  , 
Jak  dom  ,  który  się  pochyli  ? 

Tu  mię  pragnienie  w  ucieczce  pali  , 


zą  na  zgon  człowieczy  ; 


u  mię 
'u  gocl 
Ten  mię  zdradnemi  ustami  chwali, 
A  w  sercu  swojem  złorzeczy. 

Ty  duszo  moja  pod  Pańskim  cieniem 
Schroń  się  ,  on  ból  twóy  za^oi ; 

U  rSogiem  twoim  ,  twojem  zbawieniem  , 
^Vsparł,  i  każdy  się  ostoi. 

W  nim  całość  nasza  ,  w  nim  moja  chwała , 

Bóg  mię  ręką  swą  obroni  ; 

^V  Bogu  jest  moja  nadzieja  cała  , 

Ze  mię  w  przygodzie  zasłoni. 


Niech  w  nim  ma  ufność  lud  zgromadzony, 
Niech  przed  nim  serce  wyleje  ;  ("Jj 

Bóg  wsparciem  naszem  wczas  nieskońcŁO- 
Bóg  iści  nasze  nadzieje. 

Próżni  synowie  ludzcy  w  tey  dobie  , 
Fałszywa  szala  ważeni  ! 
Kiedy  zdradzali  podobnych  sobie  , 
1  sami  byli  zdradzeni. 

Nie  ufay  złościom,  i  nie  mów,  źesic 
Ma  dobrze  srogi  wydzierca  ; 
A  gdy  bogactwa  los  wam  pizyniesie  , 
Nie  kładźcie  przy  nich  i  serca. 

Cóg  to  powiedział :  na  tćm  przestaję, 
^e  011  jest  ziemi  Pan  prawy  ; 
Ze  jest  litośny,  i  ze  oddaje 
Każdemu  według  swey  sprawy. 

PSALM    LXIL' 

Deus  ,  Deus  ineus  !  ad  te  de  luce  vigilo. 

Ten  Psalm  złożony  odDawida^  z  oko- 
liczjiości  kiedy  sic  ukrywał  przed  gnic' 
IV em  Saala  iv  pustyni  Zyph,  O  czem.  1. 
Bejif.  Cap.  23. 


o* 


ap. 


u*o  służby  twojey,  Bo^>e  móy  obrońca  , 
Wstaję  ,  rannego  nie  czekając  słońca  ; 
Tęskni  do  ciebie  smutna  moja  dusza , 
Do  ciebie  serce  Dawida  sie  wzrusza. 

c 

Jestem  dziś  między  piaski  niepłodnemi 
Wsuchey,  bezdrozney,  upragnioney  ziemi, 
Przecież  jakobym  był  w  kościele  twoim  , 
Tak  twóy  przybytek  widzę  okiem  moim. 

Drof-sza  niź  ^.ycie  litość  twoja  ,  Panic  1 
Przeloz  póki  mi  lat  moich  dostanie , 
Będę  ci,  wielbiąc  imię  twoje  ;  głosił, 
I  ręce  moje  ku  tobie  podnosił. 

Jak  zdrowy  pokarm  mdłe  nasyca  ciało  , 
Tak  duszę  moje  napełniasz  zgłodniałą. 
Chwalić  cię  będę  ;  Ciebie  ja  i  w  nocy, 
1  rano  wielbię  ,  świadom  twcy  pomocy. 

W  cieniu  twych  skrzydeł  próźcn  troskliwo- 
Jeszcze  ja,  da  Bóg,  U'>.yję  radości !  (ścil 

Za  tobą  patrzy  dusza  moja  wszędzie, 
I  ręka  twoja  ws])arciem  moim  będzie. 

Ci,  którzy  mego  upadku  szukają , 
Sami  okropną  śmiercią  po])adają  ; 
Wyleją  duszę  na  okrutne  miecze  , 
1  martwe  członki  zwierz  głodny  rozwlecze. 
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A  w  swoim  Bogu  król  się  rozweseli. 
Ci ,  co  na  imię  jego  się  'zaklęli,  C') 
Chwaleni  będą  ,  i  potwarca  skromnie 
W  ustroniu  slojacjjcz^/kazapomnie. 

PSALM    LXIII. 

Exaudi  Deus  oralioncm. 

Ten  Psalm  złoiojiy  z  okoliczności  p7'ze- 
śladowania  od  Saula  ;  albo  huntu  Absu" 
Jona. 

W  ysokiBoze  !  proszę  cię  zniskości, 
Wybaw  ma  duszę  od  wrogów  straszących  ; 
Od  zbiegowiska  wyrwałeś  mię  złości , 
Wyrwał  od  tłumu  nieprawość  czyniących. 

Jako  miecz  płytki  język  zaostrzyli , 
Którym  pragnęli  na  sławie  mię  zgubić  : 
Goryczą  swoje  strzały  napoili , 
Aby  gdzie  w  kącie  niewinnego  ubić. 

Skwapliwe  na  mnie  wypuścili  strzały, 
I  widać  ,  jak  się  niczego  nie  boją ; 
Serca  ich  złością  samą  się  wzmacniały  , 
I  język  gadał  potwarz  tylko  moją. 

Umówili  się  ,  by  mi  stawiać  sidła  , 
Myśląc,  ze  nikt  ich  przedemną  nie  wyda  ; 
Wszystkich  wybiegów  szuka  złość  obrzy- 
Nic  się  nie  mogło  udać  na  Dawida.       (dła, 

Wzniesie  człowieka  w  górę  jego  pycha  , 
Ale  Bóg  nad  nim  jeszcze  wyzey  siędzie  ! 
Znaydzie  się  człowiek,  jak  dziecina  licha, 
I  swóy  go  język  sam  szkalować  będzie. 

Zlękli  się  wszyscy,  którzy  to  widzieli, 
Ka/dego  z  ludzi  obleciała  trwoga  ; 
I  gdy  czyn  Pański  jaśnie  zrozumieli, 
Opowiadali  wielkość  swego  Boga. 


Sprawiedliwy  się  w  Panu  rozweseli , 
I  VI  nim  swą  pewną  nadzieję  położy  ; 
Tak  chwałę  swoje  wszyscy  będąinieli 
Co  chodzą  drogą  zakonności  Bo'^.ey. 

PSALM    LXIV. 


Te  decethymnus  Deus  in  Syon. 

Ten    Psalm   złożony  od  Dawida  na 
dziękczynienie  Bogii^   albo    kiedy  arka 

l*)  Byłzwyczay  u  Izraelitów  zaklinać  się  przez 
życie  królewskie;  tak  jest  1.  Reg.  v.  26. 
Sj.  Keg   Cap.  15.  v. 21.  etc. 


przeniesiona  była  na  gore  Syon  ,  2.  Reg. 
Cap.  6.  albo  po  objiteni  jakiem  żniwie^  al* 
bo  po  deszczu ,  który  spadł  po  trzechle" 
tniey  posusze, 

I  obie  winniśmy  na  Syonic  pienia  , 
Oddawać  śluby  i  całopalenia  ;  (ry, 

Chciey  nas  wysłuchać  z  twojcy  święley  gó- 
Boże  natury. 

Do  ciebie,  który  prośbami  ludzkiemi 
Nie  gardzisz,  przyydąwszyscy,  co  po  ziemi 
Okrągłey  chodzą,  uczestnicy  wiecznych 
Darów  słonecznych. 

Potwarz  się  wzmogła,  i  dawnieysze  złości 
Nas  dolegają  :  ale  w  twcy  litości 
Nadzieję  mamy,  ze  pokorney  duszy 
Gniew  twóy  nie  ruszy. 

Szczęśliwy  !  kto  się  upodobał  tobie  , 
I  kogoś  wybrał  przyjacielem  sobie  ,  , 
Aby  przebywał  w  twym  przysionku,  Panie, 
Co  mu  lat  stanie. 

I  my  teS  kiedyś  domu  twego  bytem 
Napełnimy  się;  i  stojąc  pod  szczytem  ,   (go, 
Cieszyć  siębędziem  pod  szczytem  piękne- 
Pałacu  twego. 

Racz  dobrotliwy  wysłuchać  nas  Panie  ! 
Tyś  nasze  wsparcie  ,  tyś  jest  zaufanie  , 
Królu  ziem  wszystkich  ,  i  nieprzebytego 
Brodu  morskiego. 

Ty,  uzbrojony  mocą,  górę  głodną 
Uprawiasz  deszczem,  i  robisz  ją  płodną  ; 
Ruszasz  dno  morskie,  ty  chwiejesz  brzega- 
Szumisz  falami.  (mi, 

Twych  srogich  gromów  narody  się  zlękną, 
Ludzie  od  granic  w  bojaźni  uklękną, 
Nam  wdzięcznie  ranna,  nam  wdzięcznie  od 
Zaświeci  zorza.  (morza. 

Za  twym  dozorem  wilgoci  dostaje 
Obfitey  ziemi  na  jey  urodzaje  ; 
Jordan  wód  pełen  !  tym  stworzenie  ?.yje, 
Tym  ziemia  tyje. 

Tyś  grunt  napoił  soki  ?.y  wotnemi , 
nPyś  nam  zarody  porozmnażał  ziemi ,    (dzi, 
Ze  gdy  z  twey  ręki  wczesny  ją  deszcz  chło- 
Śmiejąc  się  rodzi. 

Ty  dasz  obfitość  dziedzictwu  twojemu  , 
Pobłogosławisz  rokowi  całemu , 


PSALMY    DAWIDA- 


Pustynie  pasz.-j  nowr^  się  okryje^ , 
Gói7o>jją. 

Owce  wplcknieysZf'1  przybrały  się  wclnę, 
Wdzięczne  doliny  urodzajów  pełno , 
Rolnik si^  we.sół  krząta  koło  żniwa  , 
1  pasterz  śpiewa. 

PSALM     LXV. 

Jubilate  Deo  omiiis  terra. 

Ten  Psalm  nic  od  DoAK^ida  ^  ale  od  ko- 
goś innego  złożony^  na  dziękczynienie  Ho- 
gil  za  wyprowadzenie  zniewoli  Babilon- 
shiey^  a  pen  niey  jeszcze  iv  samey  drodze 
powracając  do  Palestyny. 

Vy  a  łd  z  i  c  m  i  a  ,  ws  zy  s  ik  i  c  k  r  aj  e, 
Gdzie  jasne  słońce  powstaje  , 
t  gdzie  wniczbrodzone  morze 
Zapadają  późne  zorze. 

Wykrzykaycle  w  słodkićm  pieniu  , 
Cłiwałe  Pańskiemu  imieniu  : 
Mówcie,  komu  słów  dostanie  , 
Dzieła  twoje  sławim,  Panic  ! 

Twóy  poslracb  wszystkie  cis'cieli 
Pod  nogi  nieprzyjaciele  ; 
Którzy  niedawno  zucbwali , 
Jakbyś  był  słaby,  kłamali. 

Tobie  niechay  daje  chwałę 
Ziemia  i. stworzenie  całe  ; 
To]>ie  niechay  czołem  bije  , 
Co  się  da  doyzrzeć,  i  kryje. 

Pódr.niy,  obaczmy,  jak  siła 
Położna  i-oka  zrobiła  ! 
I  jak  poradę  człowieka 
Przewyższa  Pańska  opieka. 

Morze  w  twardy  grunt  obraca  , 
Bystre  rzeki  na  wstecz  zwraca; 
Aniśmy  stóp  umoczyli , 
K  lirody  wielkie  przebyli. 

On  światem,  jak  zechce,  toczy, 
Nad  wszystkiemi  trzyma  oczy  ; 
A  c  I ,  k  t  (')  r z  y  go  d  r a  ź  n  i  1  i , 
Próżno  sile  swey  wierzyli. 

błogosławcie  imio  Pańskie, 
Wszy'^lkic  narody  pogańskie  ; 
Niechay  z  wami  i  świat  cały 
Rozgłasza  jego  pochwały. 


On  mię  z  dobroci  prawdziwey, 
Wyi-wał  śmieixi  UKwapliwey, 
I  pośrzód  naywiększey  trwogi , 
Umocował  słabe  nogi. 

Prawieś  nas,  o  wieczny  Boże  ! 
Ogniem  doświadczał;  jak  może 
Rzemieślnik  srebro  swe  palić  , 
Gdy  go  chce  z  brudu  ocalić. 

Wegnałeś  nas  w  dół  pokryty, 
Włożyłeś  ciężar  niezbyty 
Na  grzbiet  nas  upracow any  ; 
A  na  głów  ę  ciężkie  pany. 

Przez  ogień,  przez  wody  mnogie 
Szliśmy,  a  tyś  nas  ubogie 
(Odwracając  od  nas  szkodę) 
Przeprowadził  na  pogodę. 

Przeto  o  Boże  prawdziwy! 
Nawiedzę  dom  twóy  szczęśliwy, 
I  ołtarze  krwią  napoję  , 
Iszcząc  obietnice  moje. 

Tobie  padnie  zarzezany 
Kozieł  i  baran  wybrany; 
Już  cielce  i  tłuste  woły 
Gotują  się  na  twe  stoły. 

Spiesz  się  do  mnie  wierny  zborze  , 
Co  służysz  Panu  w  pokorze  ; 
Powiem  ci,  jak  wielkie  czyny 
Zrobił  ze  mną  Bóg  jedyny. 

U  niegom  ja  w  mym  frasunku  , 
W  mych  troskach,  szukał  ratunku  ; 
Serce  mi  dobrze  tuszyło  , 
Bo  niewinne  w  tenczas  było. 

Dlatego  tćż  mię  obronił, 
I  ucha  swego  nakłonił , 
Błogosławiony  na  wieki  , 
Nie  odjął  mi  swey  opieki. 

PSALM    XXVL 

Deus  misereatur  uostri ,  et  benedicat  nobis. 

Wieln  mówi^  ie  fen  Psalm  złożony  jest 
od  Żydów  powracających  z  niewoli  Babi- 
lońskiey  ^  alepewniey^  iejest  od  Dawida 
złożony. 

Jioże  zmiłny  się  nad  nami , 
Pobłogosł.iw  nam  nakoło. 
Patrz  na  nas  twarzą  wesołą  , 
Boże  !  zmiłuy  się  nad  nami. 


G  z  Ę  Ś 
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Abyśmy  kiedyś  poznali 
Na  tey  ziemi  Iwoje  drogi , 
P  a  1 1  z  .-jc  ,  jak  li  o  g  a  n  a  d  bogi 
Oddalony  naród  chwali. 

Niech  cif  wszyscy  chwalą  z  nami , 
Niech  się  w  tobie  wszyscy  cieszą  , 
Wprawdzie  rządzisz  ]  iidzką  rzeszą , 
1  ziemskicmi  narodami. 

Micy  od  wszystkich  chwałę  twoją  ! 
Ziemia  daje  lodzay  wsy.elki  ; 
Błogosław  nas  ,  Bo'^,e  wielki ! 
Ziemi  cię  sig  końce  boją. 

PSALM    LXVII. 

Exurgat  Deus,  et  dissipeiUur  inimici  ejus. 

TeuPsalranapis-any  od  Dawida  zoka- 
zyi  i^ielklego  jakiegoś  tryumf  u;  moŁe  po 
zwycicztwie  nad  Syryjczykami^  Filisty- 
narni^  Aminonitami  ;  pewiiiey  zaś^  z  oko- 
liczności tey  processyi  y  kiedy  Dawid 
wprowadzał  arkę  na  gore  Syo7i, 

-I  owstań,  o  Boie!  niech  wróg  twóyncieczc! 
Niech  się  rozproszy  bez  żadney  nadzieje; 
Jako  dym  niknie,  wosk  przy  ogniu  ciecze, 
Takniechay  grzesznik  przed  tobą  niszcze- 
je- 

A  sprawiedliwi  niechay  roskoszują 
Cod  okiem  Paiiskiem  ;  niech  pełni  wesela 
Śpiewają  Panu  ,  co  ich  serca  czują, 
Psalm  imieniowi  Boga  Izraela. 

Ścielcie  mu  kwiaty ,  sprawiaycie  mu  drogi, 
Wstąpił  na  zachód,  a  Panem  się  zowie  ; 
Cieszcie  się  wierni ,  bóy  się  mężu  srogi , 
On  oycem  sierót,  on  jest  sęclzią  wdowie. 

JuiBógna  świętem  swojem  mieyscu  staje. 
Pozwala  sobie  oddawać  ofiary  ;  (je. 

Bóg,  co  nam  w  jednym  domu  mieszkać  da- 
Nam,  cośmy  jednych  zwyczajów  i  wiary. 

Który  nas  kiedyś  mocą  swey  prawicy 
Wyrwał  zniewoli.   Ze  ci,  którzy  śmieli 
Gniew  jego  wzbudzać  nasi  poprzednicy. 
Wyszedłszy  z  ciemnic  ,  dzień  jego  uyrzeli. 

Boie  !  na  czele  kiedyś  ludu  twego  , 
Kiedy  na  puszczy  przed  nami  iśdź  chciałeś, 
Drży  ziemia  w  oczach  Boga  Synayskiego, 
1  z  twego  nieba  rosy  nam  przysłałeś . 

Wybrałeś  deszcze,  co  naylepsze  były, 
Dziedzictwu  twemu  dałeś  je  z  dobroci; 


I  gdy  się  naglo-dzdSc  zastanowiły. 

Ty  sucliey  chmurze  przyczynił  wilgoci. 

Rozmnożyły  się  zwierzęta  na  ziemi , 
I  roskoszują  po  pastwisku  mnogim  , 
Wszystko  to,  Bo^.e,  rekami  twojemi 
Z  caicgo  serca  dałeś  nam  ubogim. 

Cotemnas  dzieł  twych  uczyłeś  po  słowie, 
Żeśmy  twe  śpiewać  zwycieztwa  umieli ; , 
Królu  cnót !  Jak  się  twoi  kochankowie  , 
Jak  płeć  nadobna  łupami  się  dzieli ! 


dyśpos 
My  nad  Selmońskie  śniegi  wybieleli.  (**) 

Ta  góra  Pańska  ,  jest  górą  obfitą  !  (***) 
Czegóż  się  nad  nią  wznoszą  insze  góry  ? 
Któraś  bydź  mo/e  darów  bardzicy  sytą , 
Nad  tę,  co  na  nićy  Bóg  mieszka  natury  ? 

Jako  na  wozie  siedzi  na  Syonie  , 
Wesołem  pieniem  wkoło  wychwalany, 
Tysiączne  półki  stoją  mu  przy  tronie, 
Tak  na  Synai  był  kiedyś  widziany. 

Wstąpiłeś  na  wierzch  świętey  twojey  góry; 

Okólne  ludy  masz  niewolnikami ! 

Daje  ci  dary,  czci  cię  i  ten,  który 

Nie  wierzył  j  ze  ty  jesteś  między  nami. 

Błogosławiony  bądź  po  wszystkie  lata  , 
Który  nam  nasze  uszczęśliwiasz  drogi , 
Tyś  jest  zbawieniem  i  naszemi  świata  ; 
I  życie,  i  zgon,  z  rąk  Boga  nad  bogi, 

Jnź  tych  którzy  się  tobie  przeciwili ,        (ki, 
Gdy  złość  ich  doszła  sprawiedliwey  miar- 
Co  nam  nad  głową  zuchwale  chodzili , 
Twych  nieprzyjaciół  pościerałeś  karki. 

Rzekł  Pan  :  z  Bazanu  wrócę  Izraela,  (**'^*) 
I  z  głębi  morskiey  wcześnie  go  wychwycę; 
By  brodził  nogą  w  krwi  nieprzyjaciela  , 
Którąpićbęda  ełodne  Judy  psice.  } 


Za  twojemBoze  w  tę  ziemię  wstąpieniem, 
Co  dziś  osiadasz  świętą  górę  twoje , 


(*)  W  niewoli  Egipskioy. 

(**)  Góra  Selinon  w  pokoleniu  Efraim,  niedale- 
ko Sychem  leiijca  ,  śniegami  się  bielejąca. 

(***)  Tu  mowa  o  g-órzeSyon. 

(****)  Z  Bazanu  powrócili  Izraelici  zwycięzcami 
nadkrólemO«-iSohon.  Num.  21. 
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Xią?-cta  liiuii  szłyjprzed  tol)^  z  pieniem, 
A  wb^jbnj  biły  ilebrayskie  dziewoje. 

Wy  00  z  Jakóba  ród swóy  prowadzicie  , 
Wśrzód    zgromadzenia    niech    go     kaSdy 

chwali  , 
Niechay  go  wielbi  JJeniamin  dziecię, 
Xia7.cta  Judzcy,  Zabulon  ,  Neftali. 

Wzbudź  I Wc^  moc,  Boże  oyców  naszych  sta- 

I  coś   nam  świadczył,  chciey   potwierdzić 

dalcy. 
W  Jerozolimskim  kościele  ci  dary 
Królowie  ziemscy  będą  oddawali. 

Zgrom  tych,  co  z  włóczni  swey  śmieląsic 

chlubić, 
To  stado  wołów  ;  Proszą  cię  wybrani ; 
Oniby  chcieli  z  gruntu  nas  wygubić  , 
Cośmy  jak  srebro  w  ogniu  próbowani. 

Rozprosz  narody,  którym  woyny  chce  sie; 
Niech  Egipt  przyśle  poselstwa  wspaniałe , 
I  niech  daleki  Etyop  podniesie 
Ku  swemu  Bogu  ręce  ogorzałe. 

Królov/ie  !  pieśni  śpiewaycie  Królowi , 
Co  się  od  wschodu  wzniósł  nad  nieba  całe  I 
Oto  mac  silTią  dał  swemu  głosowi , 
Oddaycie  Bogu  Izraela  chwałę. 

Jego  dwór  niebo  ,,  w  chmurach  jego  siła  , 
Dziwny  Bóg  w  jSiviętych  swoich  z  każdey 

strony  : 
Jego'moc  ludswóy  słaby  pokrzepiła. 
5f iech  będzie  wiecznie  Bóg  błogosławiony. 

PSALM    LXVin. 

Salvum  me  fac  Deus. 

Skarży  sle  tv  tym  Psalmie  Dawid  na 
prześladowców  swoich  ^  Saula^  Sebe^  al- 
bo Absalona ,  i  prosi  Boga  o  wylewanie 
go  nayprcdszc  od  nich, 

W  ybaw  mię  Boże  I  nakłoń  mi  twe  uszy, 
lio  wylew  smutku  wszedł  aź  do  mey  duszy. 
Utkwiłem  w  błocie  niezbrodzonem  nogę, 
I  stać  nie  mogę. 

Na  morze  potem  puściłem  się  śmiały. 
Fale  mie  morskie  już  już  pogrążały, 
W  trwodze  mi  ustał  głos  ,  kiecfy  wołałem, 
I  tonąć  miałem. 


Już  misie,  Boże!  patrząc  przez  dzień  cały 
Ku  twemu  niebu,  oczy  zmordowały, 
Przecież  mydl  wrogów  słyszę  tyle  głosów, 
Nad  liczbę  włosów. 

c 

Już  się  zmocnili,  co  bez  żadncy  winj'^. 
Aby  mi  szkodzić,  szukają  przyczyny, 
I  to  wczem  winney  nie  czuję  mey  dusze, 
Opłacać  muszę. 


Boże  !  który  znasz  mc  głupstwa  kryjome , 
I  grzechy  moje  tobie  są  wiadome, 
iNie  day  tym  ,  w  tobie  co  ijadzieję  kładli, 
Aby  upadli. 

Niech  sienie  wstydzą  mym  smutnym  przy- 
kładem 
Ci,  którzy  idą  prawa  twego  śladem  ; 
Wszakżem  ponosił  na  twey  drodze  twardey 
Już  tyle  wzgardy. 

Krew  braci  moich  cudzą  dla  mnie  była. 
Gorliwość  o  dom  twóy  mię  Avyniszczyła; 
I  wzgardy ,  którcć  wyrządzał  wróg  zjadły, 
Na  mnie  upadły. 

Gdyśmy  wśrzód  postu  włosi ennicę  wdzieli, 
Poczytać  nam  to  za  obelgę  śmieli ; 
I  wchodziDawid,  gdzie  się  tylko  zmieści, 
W  ich  przypowieści. 

Siedzący-w  bramie  o  mnie  rozmawiali, 
Pijący  wino,  o  mnie  pieśń  składali , 
A  jam  się  modlił  w  pośrzód  ich  hałasu, 
I  czekał  czasu. 

Takjak  jest  wielkie  twoje  zlitowanie, 
Chciey  mię  wysłuchać  dobrotliwy  Panie  ! 
Tak  jak  jest  pewność  przyrzeczenia  twego, 
Wybaw  biednego. 

Sprowadź  mię.  Panie,  z  tcy  błotnistey  dro- 
Gdzieby  się  moje  uplatały  nogi,    ^  (gi, 

Wybaw  mię  od  tych,  co  mi  źle  myśleli , 
Od  wód  topieli. 

Niech  nie  pogrąża  burza  mię  grzesznika, 
Niechay  mię  morska  głębia  nie  połyka  ,  ^ 
Niech  mi  nie  grożą  otchłanie  strasznemi 
listy  swoje  Uli. 

Chciey  mię  wysłuchać,  litość  ci  jest  miła; 
Obróćsiękumnie,  bo  już  cierpię  siła  ;     ^ 
Ani  twey  twarzy  odwracay  czas  długi 
Od  twego  sługi. 

Dla  duszy  mojcy  pokwap  się  z  pomocą  ,    , 
Od  nieprzyjaciół  wyrwiy  mię  twą  mocą  5  . 
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Ty  wiesz,  /c  sobie  sam  nic  nic  poradzę, 

J  e s  I c  111  bez  ^v la  d z  e . 
Ty  widzisz  wszystkich,  co  mię  prześladują, 
Którzy  ml  nędze  i  rozpacz  gotują  ; 
Czekałem  próżno  ,  kto  mię  cieszyć  będzie? 

Płakać  wraz  śledzie  ? 

Zólć  mi  na  pokarm  z wyczay ny  dawali , 
A  w  pragnienia  mię  oclem  napawali. 
Do  takich  stołów  niech  sami  przychodzą, 
Niech  sobie  szkodzą. 

Niech  się  im  zaćmią  oczy  rozpalone , 
Niech  iin  osłabną  grzbiety  nachylone  ; 
Sprawiedliwego  gniewu  twego  ręka , 
Niechay  ich  nęka. 

Boday  w  swym  domu  mieszkańca  nie  mieli; 
"Że,  którego  twóy  gniew  na  ziemi  ścieli , 
Oni  przydają  w  złości  niezrównaney, 
Ranę  do  rany. 

Pozwól  im  ,  w  zbrodniach  niech  się  pogra- 


zaj 


'ly 


Niech  się  przed  lobą  oczyścić  nic  znają  ; 
Nie  pisz  ich  w  księdze  między  f^yiącemi , 
Między  prawe  mi. 

A  ja  ubogi !  ja  cierpiący  siła  ! 
Którego  dobroć  twoja  ocaliła  , 
Śpiewać  cibędę  pleśń,  bez  odpocznienia, 
Twego  imienia. 

Tern  Boga  więcey  dla  siebie  zjednamy, 
Nad  młode  cielce,  co  mu  zabijamy  ; 
Nad  cielce,  którym  słabe  jeszcze  logi, 
I  wątłe  nogi. 

Niech  to  ubogich  do  radości  wzrusza  ; 
Szukając  Boga,  zyć  będzie  ich  dusza, 
Wysłuchał  ich  Pan,  ani  wzgardził  swemi 
Okowanemi. 

Niechay  go  niebo,  ziemia,  morze  sławi. 
To,  co  się  czołga,  i  to,  co  się  pławi  ; 
Bóg  wesprze  Sjon,  i  wzrosną  nad  cudy 
Budowie  Judy. 

Mieszkać  tu  będzie  Jakóbo we  plemię; 
Potomstw  o  sług  twych  osiędzle  twe  ziemię; 
Tu  wszystkich,  którzy  kochają  cię  Panie  ! 
Będzie  mieszkanie. 

PSALM    LX1X. 

Deus  in  adjutorium  meum  intende. 
Na  pamiątkę  wyhaxvienia  Datvida  od 
jakiegoś  nieszczęścia  ten  Psalm  napisa- 
ny; i  taki  ma  tytuł  w  Hehrayskimtexcie, 

-DoJ.e !  pokwap  się  ku  memu  wsparciu ! 
Niech  zwrócą  wszyscjr  wstecz  nogi , 
Co  mię  szukają  w  swojem  zażarciu , 
Niech  się  zawstydzą  me  wrogi. 


Niech  się  zawstydzą  ,  niech  się  odwrócą , 

Co  mię  zpośmicchem  styk.iją  ; 

A  cl  się  nigdy  niech  nie  zasmucą, 

Którzy  cię,  Panic,  szukają. 

Cl,  którzy  strzegą  zakonu  twego , 

T  w  oj  e  y  w  zy  w  aj  ą  o  p  1  c  k  i , 

Niechay  wołają  z  serca  całego  : 

,,Bądź  uwielbiony  nawlekł.*'' 

Jestem  potrzebny!  ratuy  mię  Boże  ! 
Tyś  mojem  wsparciem  w  złym  stanie  ; 
Choć  mi  nic  złego  stać  się  nie  może  , 
Przecież  nie  baw  się,  móy  Panie. 

PSALM    LXX. 

In  te  Domine  speravl. 
H^texcie  tiehrayskim  tciŁ Psalm  żadne- 
go  niematytułii  ^  jestpewnierohoty  Da^ 
%vicla^  gdy  sic  juz  podstarzał  ^  ku  końco- 
wi prześladowania  syna  jego  AbsalonU, 

W  tobie  nadzieję  złożyłem,  móy  Panie  I 
Niechay  nie  będę  wiecznie  zawstydzony. 
Nakłoń  tAvych  uszu  na  moje  wołanie  , 
Według  twey  prawdy  będę  wybawiony. 
Bądź  mojem  wsparciem,  moją  twierdzą  sil- 
Byś  mię  ocalił  w  mey  przygody  czasie;  (ną, 
Tobą  ja  stoję,  tyś  mi  nieomylną 
Ucieczką ,  gdy  mi  ucisk  naprzykrza  się. 

Boże  móy  !  z  ręki  wyrwiy  mię  grzesznika, 
Z  ręki,  która  twe  prawa  połamała  ; 
Ty  mi  łagodzisz  ból,  co  mię  dotyka , 
Tyś  od  młodości  tffność  moja  stała. 

Ledwiem    z  wnętrzności   wyszedł  mojej 

matki , 
Na  twą  opiekę  wziąłeś  mię  naywcześniey  ; 
Dlatego  ci  to,  mey  wdzięczności  świadki. 
Gdzie  się  obrócę,  śpiewam  moje  pieśni. 
Jako  cud  jaki  palcem  mię  stykają; 
Ato  ty.  Panie,  mocny  móy  obrońca  ! 
Niechay  me  usta  chwałę  twą  śpiewają , 
Niech  po  wszystkie  dni  v.  id  kość  twą  bez 

końca. 

Kiedy  mię  starość  zgrzybiała  pochyli , 
Nie  odrzucay  mię  od  oblicza  twego  ; 
Kiedy  się  z  czasem  moc  moja  wysili, 
Niezostawiaymię,  móy  Boże!  samego. 
Wróg  móy,  co  na  mnie  dybie  z  każdey  stro- 
Już  sobie  gada,  już  się  na  to  zgodził  :*     (ny, 
„Gońmi,  krępuymy,  on  jest  opuszczony, 
„Nie  masz,  ktoliygo  z  rąk  nam  wyswobo- 
dził. " 

Boże!  nie  odchodź  daleko  odemnie, 
Przybądź  ztwćm  wsparciem,  niech  się  po- 
mieszają ; 
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Zawstydź  ich,  zni&zcz  ich,  którzy  nadare- 
mnie , 
Jakby  ini  szkodzić,  sposobów  szukajr-j. 
Ja  cię  w  ufności  zawsze  będę  prosić  , 
Ja  przydaiJi  nowe  chwaiy  (wojcy  pienie  : 
Usta  me  prawdę  twoje  będ.-j  głosić  , 
]  po  wszystkie  dni  twoje  wybawienie. 
Nie  umiemci  ja  wytworney  nauki , 
W  drodzcmsic  tylko  potęgi  twey  badał ; 
Tey  wcałćmźyciu  uczyłem  się  s/tuki , 
I  o  twey  iyjko  praw  dzie  zawsze  gadał. 
Twórco  !  czegoś'  mię  uczył  od  młodos'ci , 
To  dziś  ojMCwam  dziwne  twoje  sprawy  j 
Tożsamo  będę  powtarzał  w  starości. 
Nieopuszczay  mię!  wszakżeś  Bóg  łaskawy. 
Aź  pokoleniom,  co  po  nas  nastaną  , 
Jak  zmogę,  twojoy  mocy  nie  wyło^.ę  , 
Sprawiedliwości;  i  tych,  co  doznano    (ze? 
Dziwnych  spraw  twoich  I  któż  ci  równy  Bo- 
Jak  wiele  złego  juz  się  wycierpiało  ? 
Zwracasz  się  ku  mnie,i  w  życiu  się  mieszczę 
Z  przepaścim  ziemi  wyszedł  nogą  całą, 
Mnożysz  twą  wielkość,  i  cieszysz  mię  je- 
szcze. 

Ą  ja  tei  za  to,  przy  mey  cytry  graniu  , 
Śpiewać  ci^  będę,  Prawdo  iiiestworzona  ! 
Usta  się  moje  ucieszą  w  śpiewaniu  , 
I  dusza  moja  ręką  twą  zbawiona. 
Ale  i  język  móy  całemi  dniami, 
Twą  sprawiedliwość  opowiadać  będzie  ; 
Gdy  się  zawstydzą,  co  złemi  myślami 
Szukają ,  jakby  szkodzili  mi  wszędzie. 

PSALM    LXXI. 

Deus  !  judicium  tuuin  P.egi  Ja. 

TcJi  Psabriy  .'"yll  racz&y  inatc.rya  na 
niego ,  napisana  od  Dawida  przed  samą 
śjniercią^  a  to  dla  syna  swego  Salomo- 
na. Po  śmierci  Dawida  Salomon  ułożył 
to  w  kształt  Psalmu  do  śpiewania.  Był- 
lo  juz  ostatni  Psalm  Dawida^  chociaż 
układający  Psalmy  w  śrzodku  go  między 
Psalmami  położyli  ^  jako  w  przedmowie 
przyczyna  tego  dana  jest, 

^oże  !  sąd  sprawy  chciey  dadź  królowi , 
J,  s])rawie(Jliwość  synowi  jego  ; 
7/ieby  był  dobrym  sędzią  ludowi , 
Zoby  miał  względy  na  ubogiego. 

Nicchay  się  pyszne  góry  uciszą  , 
Niech  sprawiedliwość  dolinom  płynie  , 


Niechay  ubodzy  głos  wsparcia  słyszą, 
1  niech  zuchwały  potwarca  zginie. 
Pamiątka  jego  ma  liwać  imienia 
Póły,  jak  słońce  i  xicżyc  świeci , 
Od  pokolenia  do  pokolenia 
Wspomną  go  późne  ziemianów  dzieci. 

Zstąpi,  jako  deszcz  na  runo  spada  , 
JJako  rosa  ziemię  żywiąca  ; 
V/ dniach  jego  prawda  i  pokóy  włada  , 
Póki  bladego  sfanie  miesiąca. 

Niechay  od  morza  do  morza  władnie  , 
Od  rzeki  aż  do  świata  granicy.  (*) 
Niech  przed  nim  czarny  Ktyop  padnie  , 
Niech  przednim  ziemię  liżą  złośnicy. 

Do  niego  Tarsu  ,   wyspy,  królowie  (**) 
Arabscy,  Saby,  z  dary  przybędą. 
Przed  nim  sic  skłonią  ziemscy  bogowie  , 
1  wszyscy  ludzie  służyć  mu  będą. 

Bo  wyrwie  nędznych  z  przemocy  ręki ; 
Nędznych,  co  z  niskąd  wsparcia  nic  mieli  j 
Wzi'uszą  mu  serce  ubogich  jęki , 
By  się  równemi  ludziom  uyrzeli. 

Od  swych  ciężarów  on  ich  wybawi , 
Przed  nim  szanowne  imię  ich  będzie  : 

c  c  ■ 

Jenm  Arab  czy  k  złoto  swe  pławi , 
On  uwielbiony,  on  czczony  wszędzie. 

Po  wierzchołkach  gór  zboże  się  wspina  , 
I  pełne  kłosów  Libanu  krańce, 
Jalcbuyne  trawy  rodzi  dolina, 
Tak  się  rozmnożą  miasta  mieszkance. 

Niech  imię  jego  z  wiekami  chodzi, 
Niechay  pod  słońcem  ti'wa  nieskończenie, 
Niech  się  dla  niego  wszystkim  powodzi , 
Niech  ma  w  narodach  dobre  wspomnienie. 

Boże  Jakóba błogosławiony ! 
Który  sam  tylko  słyniesz  cudami , 
Bądź  wmajeslacie  tym  pochwalony. 
Niech  imię  twoje  zrządzi  wiekami. 
Niech  twoje  chwałę,  przedwieczny  Panie! 
Twojey  w  ielkości  świat  pełen  wyda  ; 
Tegoćja  żądam.   Tak  niech  się  stanie. 
Na  tern  się  kończą  pieśni  Dawida. 


(*)  Salomon  panował  od  czerwonego  morza  ,  a£ 
do  Palestyńskiego,  od  rzeki  Eufratu  ,  ai  do 
Pustyni ,  która  była  granicą  Ziemi  obieca- 
ney  ,  od  Thapsy  aż  do  Gazy. 

('•)Tharsis  znaczy  królów  z  zamorza,  apewnie 
Iiidyyskich  ,  gdzie  Salomon  po  złoto  wysy- 
łał okręty.  Toi  znaczą  królowie  na  wy- 
spach mieszkający. 
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PSALM    LXXII. 

Quain  bonus  Israel  Deus! 

Psalm  19.  i  zaczq.wszy  od  tego  Psalmie 
2.  następuje  porządnie  jedcjiaście  Psal- 
iuóiv^   wszystkie  %v  Hebrajskim  nazwane 
Psalmami  Asafa»  Ani   upierać  się    nio- 
i/iay   ahy  miały  hy di    Psalmami  Daivi' 
dowemiy  kiedy  w  tytułach  każdego  Psal- 
mu Hebrayskich  ,    dodawano  jest ,    na- 
przykład:  Psalm  Dawida;  przy  tych  zaś 
Psalmach ,    o    których     teraz    mói^imy^ 
wszędzie  jest  w  ty  tulę:  Psalm  Asaf a..  Mó- 
wić także  nie  można  y   ze  As  aj'  był  śpie- 
wakiem kościoła^   i  dane  niw  były^d  Da- 
wida do  śpiewania  te  Psabny;  bo  Psalm 
Dawidów  C-ii,   zapisany  jest   tak:  Psalm 
Dawida    do  Idithun  (*)    do  śpiewania. 
Tytuł    zaś    Psalmu  7(3.    jest  taki  :    dla 
Idithun  Psalm  Asaja,    M' lec  juz  wyra- 
inie  Asafoive^  jak  i  Dawidowe  Psalmy ^ 
były  daw Ulic  do  śpiewa Ttia,  Azaf  zył  za 
czasów  Dawida    i  Salomona  ,   był  prze- 
wożonym nad  śpiewakami  kościoła^  jako 
o  nim  jest  wzmianka  1.  Paralip.  Cap.  0. 
składał  nadto  sam  Psalmy  ^    i  był    wi- 
dtącym.,  czyli  prorokiem^  jako  jest  o  nim 
2.  Parałip.  Cap.  29.  Nie  wszystkie  jednak- 
ie Psalmy  imieniem  jego  zapisane ,  zdają 
się  by  di  jego  własne.    Potomkowie  jego 
dla  uczczenia  pamięci  meza  ta^o.,  cokol- 
wiek  do  śpiewania  iv  kościele  zrobili.,  to 
pod  linieniem    Asaj\i    starego    zapisali. 
Prorocy  il  daivnych 'Żydów  .,  jakim  był  i 
Asaf  y  bylito   w  samey  rzeczy  niby  nasi 
kaznodzieje  .^  cliod^zili nauczaj (ic.^  i  wszę- 
dzie byli  szanowani;   a  pisma  swoje  na 
drzwiach  kościoła,  zawieszali.  Jeżeli  po- 
wszechniclud  w  nich  sobie smako iv ał^  te- 
dy kapłani  brali  je  ze  drzwi  ^   i  układali 


(*) 'Idithun  był  przełożonym  nad  śpiewakami. 
O  nim  obacz  wzmiankę  w  piei^AYSzey  i  dru- 
giey  książce  Paralipomenon.  Z  jego  ])o- 
kolenia  wybierano  zawsze  na  naczelników 
śpiewania,  i  chociaż  już.  nie  żył,  naczel- 
nik nazywał  sie  Idithun. 


tr  księgi.  Tym  sposobem  wszystkie  prawic 
proroków  pisma.,  tym  sposobem  i  wiele^ 
Psalmów  zbierano  .Trzeba  się  zastanowić 
nad  smajdun  w  tych  czasach  dawnych 
narodu  Żydowskiego  ;  vv  księgach  ich  pi- 
sma., ivszędzie praw ie  z  ową  ivyniosłoscią 
stylu.,  i  czułościąwyrazów  tłumaczą  się., 
z  jaką  tylko  ludzie  wieków  patrya.rchal' 
nych  tłumaczycsię  umieli.  Znali  tedy  na 
tenczas  piękność" wymowy  Żydzie  ki^edy 
dy  zapewne  z  pomiędzy  tysiąca  pismpo 
drzwiach  zawieszonych.,  te  tylko  zebrali., 
iazdo  nas  przesłali.,  które  naypiękniey- 
szemi  byli .  Asafod  Dawida  różni  się  sty- 
lem zwięzleyszyjn.,  i  zawsze  jest  smutny  : 
Dawid  zaś  często  w  es  eley  pisał.  Ale  trze- 
ba przy  znać  Asafowi.,  ze  jak  Psalm  jego 
49.  tak  i  tych  jedenaście  .,  które  się  teraz 
porządkiem  zaczynaj  a.,  pełne  są  %vyrazóxv 
silnych^  i  jnowy  męzkiey.  W  części  iey 
drugiey  Psałterza  ^Dawidowego  ,  prócz 
kllkLLiiaslK  Psalmów.,  nie  będzie  więcey 
Dawidowych;  reszta  zaś.,  albo  Asafa., 
albo  Ezrahitów^  albo  Moyzesza.,  czyli  na- 
stępców jego  .^  albo  Aggeusza  i  Zac  kary  ci- 
sza., albo  tez  niepewnych  autorów.  JV tym 
zaś  Psalmie  72.  A saf  zastanawiaj cj^c  się 
nadszczęścieimiiezboznych  na  ziemia  tra- 
cinlby  serce  do  cnoty  ;  ale  potem  się  cic-^ 
szy .,  gdy  rozważa.,  ze  Bóg  wszystkiemi 
rzecza.ini  na  świecie  rządzi.,  i  ze  przej- 
dzie koniecznie  koley  na  grzeszników^  ie 
upaśdi  muszą. 

Jak/eś  jest  dobry,  Boże  Jakóba! 
Tym,  co  są  serca  prawego.' 
Lecz  moja  w  tobie  walleje  chluba, 
Gdy  widzę  w  szczęściu  grzesznego. 

Góz  na  tern  stracił,  ze  jest  złym  sługą? 
Zawsze  na  sw  ojc  wycbodzi; 
Śmierć  go  nie  trwoży,  ani  trwa  długo 
Ból,  kiedy  mu  się  przygodzi. 

Nie  zna  fey  pracy,  co  inszych  gniecie, 
Nic  zna  ucisku  zdrugicmil 
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Dla  tego  pyszny  chodzi  po  świecie, 
Okryty  grzechy  swojemi. 

Złość  ich,  jak  jakim  sti-umieiiiem  płynie, 
Skłonności  sei'ca  .słuchnin: 
Myśl  ich  i  język  zclroznością  słynie, 
Chełpiąc  się,  o  złem  gadają. 

Kiedy  tak  ziemię  pozarazall, 
Szemrając  mową  zucliwałą, 
I  wysokiemu  niebu  łajali; 

Nic  im  się  złego  nie  stało. 

* 

Nadtakićm  szczęs'ciem  grzesznych  nazie- 

Lud  sic  wybrany  zdumiewa;  (mi 

I  gdy  ich  wid/i  długo  czerstwemi, 
Zgorszony  tak  się  odzywa: 

,, Czyli/  podobna,  ażebyś,  Bo^.e, 
,,Poglądał  na  nas  znikomych? 
,, Czyli/  wiadomość  jaka  bydź  mo/e 
,,W  niebie  o  rzeczach  poziomych? 

,,Olo  tu  sami  grzesznicy  s-Kyną! 
,, Dochodzą  pory  sędziwey: 
,,Dla  nich  bogactwa  rzekami  płyną, 
,,W  ubóstwie  żyje  cnotliwy!" 

I  jam  tćz  także  myślał  z  innemi: 
, ,  W  i  o  c  z  e  m  n  a  p  r  ó  z  n  obył  p  r  a  w  y  ? 
,,llccem  umywał  wraz  zniewinnemi, 
,,Z  niemim  pi"zecliodził  tor  krwawy? 

,,V/ięczem  napró/no  całemi  dniami 
,, Wylewał  łez  mych  potoki? 
,,T  jak  się  zaczął  Lol  porankami, 
„Tak  trwał  do  nocy  głębokiey?'' 

To  myśląc,  znowu  nie  rozumi^iłem, 
Jak  lud  potępiać  wybrany; 
Imwięcey  tego  dociekać  chciałem, 
Tern  bardziey  byłem  zmieszany. 

Do  twojey  wszedłem  świątyni,  Panie! 
Twegom  się  radził  zakonu: 
Co  te/  się  z  złemi  w  ostatku  stanie? 
Co  za  los  ma  bydź  ich  zgonu? 

Poznałem,  Boże!  jako  fałszywie, 
W  bogactwach  ufność  swą  kładli: 
I  gdy  się  w  górę  pięli  skwapliwie, 
Tem  cięzey  na  dół  upadli. 

Jaka/  pustynia,  gdzie  się  szerzyli! 
Jak  nagle  błyszczeć  przestali! 
Z  grzcciiami  swemi  się  pogrążyli, 
I  pamięć  swoje  zmazali. 


Jak  temu,  który  ze  sjiu  powstaje, 
Ucieka  nocne  marzenie; 
Tak  o  bezbożnych  w  mieście  Iwćni,  Panic! 
1  samo  zgasło  wspomnienie. 

W  zapale  serca  myśl  iłem  krzywo, 
I  na  opatrzność  mruczałem; 
Sam  tak/e  będąc  marą  fałszywą, 
Słabości  mojey  nie  znałem. 

Bo/e!  i  iasie  iak  bydle  rodzę, 

ciel)iem  równym  mu  tworem; 
Dla  tego  zawsze  za  tobą  chodzę. 
Bo  twoim  żyję  dozorem. 

Kiedy  o  tobie  myśląc  bez  względu, 
N o g i  s i ę  m oj e  zb  1  ąk ały ; 
Bierzesz  za  lękę,  wy  wodzisz  z  błędu, 
Jeszcze  mi  dajesz  pochwały. 

Cóz  ma  mieć  niebo,  żebym  poglądał 
Nań,  jak  na  szczęście  prawdziwe? 
Albo  na  ziemi  czcgozby  m  zadał, 
Gdzie  wszystko  widzę  fałszywe? 

Serca  nie  czuję,  cały  zniszczałem. 
Zwracając  moje  powieki 
Ku  memu  Bogu;  co  mym  udziałem. 
Dziedzictwem  mojem  na  wieki. 

Olo  ci  wsz3'scy,  co  nad  mniemanie 
Od  Stwórcy  swego  odstali. 
Zginą,  i  sam  ich  zagubisz,  Panie, 
Bo  śluby  twoje  złamali. 

Amnie  przy  Bogu  dobrze  przebywać, 
I  w  nim  zaufać  do  zgonu; 
Pochwały  jego  codziennie  śpiewać 
Po  bramach  córki  Syonu.  (*) 

PSALM    LXXIII. 

Ut  quid  Deus  repulisti  in  fmem? 

Ten  Póahn  w  Hebrayskun  ma  tytuł: 
wyrozmnienie  Asąfa^  czyli  Psalm  uczą- 
cy i  do  rozumienia  każdemu.  Jaśnie  xv 
nim  yisaf  opisuje  spustoszenie  kościoła 
i  miasta;  ale  poTiieivaz  tviele  było  tych' 
ze  spustoszeń^  naypodobniey  rozumieć  o 
owem^  któresie  trafiło  za  Nabuchodo- 
nozora^  4.Beg.  Cap.  25.  Ten  Psabn  sam 
AsaJ  napisała  który ^  chociaż  zył  za  cza- 

(*)  Syon  góra  ,  na  którey  od  Dawida  ziiiuro- 
wana  twiLM-dza  ,  i  tam  przeniesiona  arka 
Pańska.  Twierdza  tedy  Syoa,  zowie  się 
lu  córkij  Syonu. 
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sów  Dawida^  przecież  z  niesforności  Zj'^ 
dów  y  a  potęgi  sąsiadów  .,^  przeczuwać 
mógł  spustoszenie  miasta*  Żali  sig  iv  nim 
Psalmista  na  nieszczęścia^  apotemprzy- 
łącza  prośby  o  lito>iC. 

v>zy?i  beznadziei  Bóg  juz  was  wySenle, 
Gniewny  na  owce  swojego  pastwiska?  (nic,' 
Panie!  chciey  wspomnieć  na  to  zgromaclze- 
Gdzic  odpocząlku  miałeś  twe  siedliska. 

Wspomnij,  jakes'  twą  wybawiał  dzledzin^^, 
Lubiłeś  mieszkać  na  Syońskiey  górze: 
Zgrom  pychę,  która  obraca  w  perzynę. 
Sam  twóy  przybytek  i  świf  te  podwórze. 

Chełpią  się  zbytków  twoi  przeciwnicy, 
I  gdy  się  twoje  święto  obchodziło; 
Ghorćjgwie  kładą  w  bramach  naświątnicy, 
Niby  nie  wiedząc,  ie  się  nie  godziło. 

Jako  las  jaki  rąbała  siekiera. 
Domu  Pańskiego  poświęcone  wrota; 
Ogień  szanowny  przybytek  pożera. 
Na  ziemię  arka  rzucona  -^-ywola. 

Twóy  wróg  na  to  się  jednostajnie  zgoaził, 
Żeby  poznosić  sławne  Judy  św iątki! 
Nie  masz  proroka,  któryby  nas  wodził, 
Dzieł  naszych  dawnych  nie  widać  pamiątki. 

Pókif/,  móy  Boże,  zuchwalec  złośliwy 
Jątrzyć  cię  będzie,  i  lżyć  w  twojey  sieni? 
Czemu  nie  wzniesiesz  prawicy  twey  mścl- 
Którąśmy  byli  tylekroć  bronieni?        (^vey, 

Wszakżeś  ty  ten  sam  Bóg-  nasz  zawołany, 
Któryś  przed  wieki  wśrzód  ziemi  nas  bro- 
Mocą  twą  morze  stanęło  w  parkany,  (nił  *) 
W  wodzie  zatonął  smok,który  nas  gonił.**) 

Starłeś  tey  głowę  jadowitey  żmije, 

By  się  nią  pasły  dzikie  Etyopy.  ***) 

Izrael  z  sucliey  skały  wodę  pije. 

Na  rzekach  Etan  nie  zamaczał  stopy.  ****) 

(*)  '!Co  jest  wśrzód  ziemi  Egipskłey,  i  cudzey 
Żydom. 

(**)  Król  Egipski  WAvłelu  mieyscach  w  Pis'mie 
świętem  nazywa  się  smokiem;  tak  Ex  o  dAĄ. 
Faraon  nazywa  się  smokiem  lezącym  w  rze- 
ce swojey;  toź  u  Ezechiasza,  i  t.  d. 

(***)  Po  wypłynieniu  z  morza  trupów  zatopio- 
nego woyska  Faraonowego  ,  dziki  tułacz 
głębszey  Etyopii  zbierał  jo  po  nad  brze- 
gami czerwoneg-o  morza. 

(*•**)  Którebyto  były  rzeki  Etan,  nie  wiedzieć, 
bo  ^v  pieniu  tylko  jest  wzmianka  o  "pu- 
styni Etan,  bliskiey  morza  czerwonego. 


Ty  jesteś  Panem  dnia  i  nocney  i;osy, 
Tys  sairi  wykształcił  jutrzenkę  i  słońce: 
Tyś  ubrał  wiosnę  w  kwiaty,  lato  w  kłosy, 
I  wielkiey  ziemi  pouaznaczał  końce. 

Boże!  natyle  pomuiąc  twego  cudu,     (gich; 
Zgrom,  co  cię  blużnią,  nieprzyjaciół  sro- 
N?c  daway  w  pastwę  zwierzom  twego  ludu,, 
INie  zapominay  o  twoich  ubogich. 

Wspomniy  na  twoje  z  Abrahamem  zmowy, 
Żcs- nas  roznino?.yć  miał  jak  gwiazdy  nieba: 
Dziś  lud  naygorśzy,  przytulenia  głowy, 
W  naszych  nam  domach  kazeżebrać  chleba. 

Nie  chciey  odpychać  upokorzonego, 
KLóry  slęzmięszał,  ^.e  jest  opuszczony! 
A  za  to  chwałę  imienia  twojego, 
Będzie  opiewać  ubogi dźwigniony. 

Powstań,  o  Boże!  zrób  sam  sprawę  sobie: 
Wspomniy,  jak  ciebie  bezbożnik  przeklina, 
Wspomniy  na  głosy  nieprzyjaznych  tobie;. 
Ich  pycha  zawsze  do  góry  się  wspina. 

PSALM    LXX1V, 

Confitebimur  tibi  Deus- 

'  Te7i  Psalm  ma  tytuł  w  Ilehrayskim  ta- 
ki: na  zawsze^  Psalm  P ieśni Asafa,  Na- 
zawsze^  znaczy  sic-  do  ustawicznego  śpie- 
wania. Te  zaś  słowa:  Psalm  Pieśni, 
pierwsze  (jak  się  domyślają)  znaczy  ja- 
kąś muzykę.,  czyli  organ;  drugie  zaś  śpie- 
wanie. '  IV tym  Psalmie^  poniewai  pic^'' 
xvey  położone  słowo  Psalm,  nii  Pieśni, 
tedy  pierwey  muzyka  sama  zaczynała, 
a  potem  śpiewanie  kończyło;  przy  któ- 
rym zaś  Psalmie  jest  tytuł  Pieśni  Psal- 
mu, tam  głos  zaczynał,  organ  kończył. 
TV  tym  Psalmie  As  aj'  napomina  ludzi, 
aieby  cnotliwie  żyli,  i  przestrzega  osą- 
dzie pewnym  za  występki. 

Wyznawać  Cię  będziem  Boże, 
I  imienia  twego  wzywać. 
Głosząc  ile  cudów  może 
Ręka  Pańska  dokazywać! 

Ale  ly  nam  wołasz  z  nieba: 
,, Kiedy  przyydzie  czas  rozprawy; 
,, Rozsądzić  mi  będzie  trzeba 
,, Wasze  nawet  dobre  sprawy. 

„Ziemia  na  poły  topniała, 
„I  z  nią  razem  wszystkie  twory; 
„Jam  j  ą,  gdy  wsparcia  nie  miała, 
„Silnemi  dźwignął  podpory. 
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,,I^zekłcin  złym:  prz.cslaricle  złego; 
,, Zbrodniom:  nic  wznoście  się  w  pychę; 
,,Nic  chcieycie  Pana  tlobiego 
jjBluźnić  przez  języki  liche. 

,,0(l  wschodu,  z  zachodniey  strony, 
,,Albo  z  taintey  góry  dzikiey; 
^^Nie  czekay  z  niskąd  obrony, 
j, Bom  sam  Bóg  sądzi  grzcszniki. 

,,Tego  zni/y,  tego  wzniesie; 
,, Kielich  w  swo  jey  ręce  trzyma, 
,,Zkąd  tak  każdy  napije  sio, 
,, Jakim  mu  jest  przed  oczyma. 

,,To  zas',  co  się  pozostanie 

,,Z  brudem  zmieszane  na  poły, 

,,Na  ich  złości  ukaranie, 

„Na  grzeszników  póydzie  stoły." 

A  ja,  za  mc  wybawienie, 
Bogu,  wczem  jest  moja  chluba; 
Śpiewać  będę  nieskończenie 
Mocnemu  liogu  Jakóba. 

Jego  opieka  wzmocniony. 
Padnie  mi  u  nóg  złos'liwy: 
I  co  był  upokoi'zoiiy. 
Wzniesie  głowę  spraw  iedliwy. 

PSALM     LXXV. 

Notus  in  Judaea  Deus. 

Titn  Psalm  \c  llehrayskitn  ma  tytuł : 
Psalm  ./isaja  do  yl ssyrjyczyków .  ISapi- 
sdiiy  był  za  czasów  Dawida  po  zwyciez- 
twie  zapcwiLd  nad  Ammonitami,  yILc po- 
tem Ezechiasz  król  zażył  go  po  zwycięż- 
twie  nad  Assyryyczykami^  i  ztąd  podo- 
hiio  to  słowo  XV  tytule  do  Assyryyczyków^ 
z  czasem  dodane  było. 

'-^nany  Bóg  Judy,  i  będzie  wpamieci, 
Izrael  wielkie  imię  jego  święci: 
Siedzi  spokoynic,  jak  na  jakim  tronie, 
Na  swym  Syonie. 

Tam  strzały,  miecze  ,  i  tarcze  stalonc  , 
Pi'zy  nogach  góry  legły  pokruszone  ; 
Strachem  rzucona,  tam  sama  zajadła, 
Woy na  upadła. 

Z  tych  gól",  o  Boże  I  promień  łaski  twojey 
Błysn.-jł,  ka/dy  się  z  nieprzyjaciół  boi. 
Pomieszali  się  ,  gdy  silne  twe  ramię 
Szyki  ich  łamie. 


MęJowie  bogactw  snem  twardym  zasnęli , 
I  padłszy,  nic  w  swychioku  nie  ujrzeli. 
Bógich  jakóba  gromi,  padła  cała 
Jazda  zuchwała. 

Strasznyś  jest  I  któż  ci  oprzeć  się  wydola,- 
Gdy  s])rawiedliwy  gniew  cię  twóy  powoła  ; 
Z  nieba  zawołasz  ,  ziemia  za  ukazem 
Drżąc  idzie  razem. 

Toś  nam,  oBo^^e!  wyświadczył  łaskawie, 
Gdyś  raczył  powstać  nasad  wnaszey  spra- 
Abyś  wybawił  od  niszcząccy  woyny,     (>vic, 
Naród  spokoyny. 

Dla  tego  wszystkie  myśli  nasze  ,  Panie  ! 
Wdzięczności  pełne  ,  póki  Judy  sianie  ; 
Dla  tegoć  będziem  dla  wieczney  pamiątki 
Świecić  teś\siatki. 

c  c 

Przeto,  niech  każde  Izraela  dziecię  ,    . 
Co  koło  Boga  swoiego  stoicie  , 
Czyni  mupokłoHj  przyniesie  mu  dary, 
Pali  ofiary. 

Strasznemu  Bogu  ,  który  xią/ąt  ziemi 
Wyniosłość  trzyma  rękami  siluemi , 
Którego  kiedy  gniewu  nic  ukoi , 
I  król  sic  boi. 

c 

PSALM    LXXVI. 

Voce  mea  ad  Dominuin  clainiwi. 

TV  ciezkiem  ludu  Izraelskiego  ufrapie\ 
niiL  ten  Psalm  napisany  :  albo  sam  AsaJ 
przepowiadaj ący  przyszłość ^  albo  pc 
wniey  ,  który  z  następców  jego  -w  czasie 
niewoli B ab ilońskiey  żyjący^  ten  Psalm 
napisał ^  i  pod  imieniem  dawnego  A saf u 
wydał,  JV  tym  Psalmie  uskaria  sie  Psal- 
mista na  utrapienia  ,  które  lud  ponosi  ^  i 
spodziewa  SIC  Jol gi.  Jest  czule  napisany^  i 
człowieka  nieszcześliwe(zo  serce  otwiera. 

i  *oBogam  wołał,  i  słuchać  mię  będzie  I 
W  dniu  mych  ucisków  ciebiem  Boże  zrana, 
Ciebiem  omackiem  szukał  w  nocy  wszędzie 
Bekami  memi  I  I  znalazłem  Pana. 

c 

Dusza  się  moja  pocieszyć  nic  chciała , 
Ale  gdym  wspomniał,  ze  Bógjesl  na  niebie, 
Ta  mysi  mi  nieco  odpoczynku  dała  ;      (bic. 
Przecie?,  się  znowu  w  nowym  smutku  grze- 

Oczy  me  zorze  ranną  wyprzedziły, 
Byłem zmięr.zany,  i  nic  nie  gadałem. 
Myśląc  o  latach,  co  pouchodziły  I  ... 
I  wieczność  przyszłą  na  pamięci  miałem. 

Samnasam  zsercciri  rozmyślałem  w  nocy, 
Szukałem  rady  w  głęhi  mojcy  duszy; 
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Czy/,  ju/,  na  wieki  IJóg umknie  pomocy  ? 
I  .swoim  wzglodćm  nic  nam  nic  poluszy  ? 

Czy  jn'^,  do  końca  l)Ctl7/iesz  zatwardziały  ? 
Na  })okolcni:i  zapalony ,  Panic  ? 
I  lani ,  ^(Izie  były  gniewu  twego  strzały, 
iricliowasz  dla  nędzny  cli  twe  politowanie. 

Tom  rzekł :  i  razem  insze  myśli  wziąłem, 
'J'a  jest  odmiana  ręki  Nay wyższego  ! 
Dzieła  iwe,  Panic,  rozmyślać  począłem, 
lic  je  pamiętam  z  początku  samego. 

7^cąom  ja  doszedł  z  twych  dzieł  i  układów, 
Ze  ka'Kiy  bywał  krok  twóy  sprawiedliwy  ; 
Któzjesttak  wielki ,  jak  B.óg  naszych  dzia- 
Klóry  sam  może  robić  takie  dziwy?     (dów? 

Narody  wszystkie  poznały  moc  twoją , 
Bronisz  twą  ręką  Jak  óbo  we  plemię  ; 
I^Iorza  cię  widzą ,  i  moiza  się  boją  : 
Ws  trzęsły  się  z  niemi  i  przepaści  ziemie  ! 

Tam  szumią  wody,  tam  grzmi  chmura  ^ruba 
Strzały  twe,  Bożel  w  tcnczas  przechodziły, 
Grom  okrył  wkołopotomstwo  Jakóba  , 
Nieprzyjaciołom  strach  uymował  siły. 

Twe  błyskawice  widział  świat  struchlały, 
Ziemia  się  wstrzęsła  i  uchylić  chciała  ! 
Drogę  ci  suchą  czynią  morskie  wały. 
Dla  ciebie,  bo  wnet  woda  się  zrównała. 

.Tak  owce  jakie,  które  słoty  biły, 
Ty  nasz  Pasterzu  !  mocy  niestworzona  ! 
Prowadziłeś  nas  ,  lud  ci  kiedyś  miły, 
Ręką  Moyzesza  ,  ręką  Aarona. 

PSALM    LXXV[1. 

Attendite  popule  meus. 

Ten  Pscthn  Asaja  ivyraia  znacznieysze 
łaski  Boskie  Izraelitom  świadczone^  jaku 
łez  i  klęski^  które  ponosili.  Mozę  od  któ- 
rego z  jego  nas tgpcó^v  napisany  ^  ho  wy- 
rata  oddzielenie  się  \^ pokoleń  ^  i  bałwo- 
chwalstwo Ęfraimiłów.  Naypodohniey 
z-a  czasów  Ahijasza  i  Azy  ^  którzy  zna- 
czne  zlOpokoleń otrzymali  zwycigztwo, 

^łuchay  mych  nauk  ludzie  wybrany! 
Opowiem  ci  je  przypowieściami ; 
Jakiemi  Bóg  nas  wodził  odmiany , 
Co  od  początku  działo  się  z  nami. 

Cośmy  słyszeli,  cośmy  poznali, 
Co  oyccnam  powiadały. 
Tąi  wiadomością  i  syn  się  chwali, 
Toź  pokolenia  dalsze  słyszały 


Opowiadając  Pańskie  pochwał^', 
I  dzieła  ,  które  poczynił  z  nami , 
Pełnimy  zakład  z  Jakóbcm  stały , 
Ogłaszając  je  przed  potomkami. 

Ażeby  syny,  co  się  porodzą , 
Synom  je  swoim  opowiadali ; 
1  jak  pod  Pańską  opieką  chodzą  , 
Tak  prawa  jego  zachowywali. 

Nie  tak,  jak  oyce  nasze  zuchwałe  , 
Co  Boga  swego  złością  drażnili , 
Nie  dawając  mu  serce  swe  całe. 
Nic  z  całcy  duszy  z  nim  się  łączyli. 

Synowie  Efrem,  co  ciągną  łuki , 
Podczas  potrzeby  wstecz  się  zwrócili. 
Nie  pilnowali  Pańskiey  nauki , 
Przeciwnym  prawu  torem  chodzili. 

Dobrodzleystw  Pańskich  nie  pamiętali, 
Które  poczynił  przed  ich  cycami , 
Kiedy  wEgipcie  żyznym  mieszkali , 
Na  polach  Tanis  sławnych  karami  (*). 

Wiodąc  je,  morze  na  pół  rozsadzi , 
Stanęły  wodne  zdrętwiałe  kupy  ; 
We  dnieje  ciemna  chmura  prowadzi , 
A  przez  noc  całą  ogniste  słupy. 

Na  puszczy  dzikie  przedziera  skały, 
Aby  napoił  spragnione  plemię; 
Tam,  gdzie  gorące  piaski  leżały. 
Potok  obfity  oblewa  ziemię. 

Lecz  oyce  nasi  lubiący  złości , 
Do  gniewu  Pana  pobudzać  śmieli ; 
Kusząc  go  w  swoich  serc  przewrotności , 
Aby  ich  żywił,  że  już  łaknęli. 

0  Bogu  swoim  w  kątach  gadali: 
,,Mnieysza,  że  z  skały  prysnęły  wody, 
„Ale  niech  się  tein  Bóg  nasz  pochwali, 
,,By  nam  wśrzód  puszczy  ukoił  głody  I  ** 

Bóg  to  usłyszał ,  odwlekł  je  wspierać  ^ 

1  owszem  gniewu  jego  doznali ; 
Pzieciom  Jakóba  przyszło  umierać , 
Że  nie  wierzyli ,  ani  ufali. 

Lecz  potem  bramy  otworzył  nieba, 
Rozkazał  chmurom,  i  spadły  manny: 
Jadł  z  Anielskiego  i  człowiek  chleba  ; 
Pokarm  na  puszczy  miał  nieustanny. 

Gdy  wszystkie  wiatry  pospędzał  z  góry, 
Południowemi  jeden  wiał  szlaki : 

(*)  Na  tych  polach  Tait ,    czyli  Taneos  ,  leżało 
miasto  Soaii  stołeczne  królów   Egipskich ; 
i  gdzie  i  wokolicy  dotknął  Bóg  Egipcyanów 

i  sławnemi  w  Piśmie  dziesięcią  karami 
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Spadla  zwierzyna  ,  jak  jakie  chmury, 
Jak  piasek  morski  powietrzne  plaki. 

W  srzodku  obozów  naszych  padały, 
Koło  namiotów  naszych  je  brano  : 
łJył  pożywiony  Izrael  cały, 
Stało  sic'  wszystko  ,  czego  żądano. 

Jeszcze  w  swych  ustach  mięsiwo  mieli , 
Jednak  na  Boga  swego  gadali : 
Dla  tego  gniewny  trupem  je  ścieli , 
W  puszczy  wybrani  jego  zostali. 

W  szelako  icszta  nicpopraw  iona  , 
Cudom  nad  sobą  Pańskim  nie  wierzy  : 
Ztąd  każdy  marnie  dni  swych  dokona  , 
Wiek  ich  z  pośpiechem  do  schyłku  bic/^.y. 

Gdy  icli  wyniszczał,  za  nim  chodzili , 
Do  jego  łaski  zrana  pukali. 
Wspomnieli  sobie  po  jakiey  chwili , 
Ze  Bóg  ich  wsparciem  ,  IJóg  ich  ocali. 

l/ccz  tylko  us[y  Pana  lubili , 
Język  ich  Bogu  swojemu  kłamał ; 
Ko  z  nim  swćm  sercem  nigdy  nie  byli , 
Każdy  z  nich  święte  ustawy  łamał. 

Jednak/e  Bóg  nasz  nie  był  tak  mściwy , 
Bo  nie  zostali  do  końca  starci : 
Odwrócił  od  nich  gniew  sprawiedliwy  , 
Nie  karał  ich  tak  jak  byli  warci. 

Chciał  wspomnieć  na  to,  że  ciałem  byli. 
Ze  duch  wyszedłszy,  już  sie  nie  wróci  j 
JakSe  na  puszczy  Pana  drażnili  ? 
On  nie  dbał ,  choć  go  Izrael  kłóci. 

Nawrócili  się,  aby  go  kusić. 
Jego  prawicy  dzieł  zapomnieli, 
Nawet  natenczas,  gdy  chciał  przymusić 
Tych,  w  których  kraju  tyle  cierpieli. 

Egipt  sił  jego  znakami  słynie  , 
1  polaTanis  cudnemi  sprawy. 
Sławna  ich  rzeka  samą  krwią  płynie, 
By  pić  nie  mogli,  i  deszcz  im  krwawy. 

Przyszły  na  Egipt :  robak,  owady, 
I  brzydkie  żaby,  które  je  żarły, 
I.buyne  pola,  i  zbożne  składy, 
Sniedź  wyniszczyła  ,  szarańcze  tarły. 

Przybiegł  grad  ciężki,  tłucze  im  wino, 
Drzewa  ogrodów  pod  nim  się  walą  ; 
Pod  nim  domowe  bydlęta  giną, 
Reszta- icli  bytu  pioruny  palą.' 

Posłał  Im  gniew  swóy,  a  z  nim  przygody. 
Co  poniósł  Anioł  lubiący  psować  ; 
Nic  dosyć  mieli  na  by die  szkody. 
Im  nawet  samym  nie  chciał  darować. 


[   Uderzył  wszystkie  pierworodnikl ; 
j  Ziemia  Egipska  traci  to  sama  , 

Co  mieli  lepsze  w  polu  rolniki; 

Co  było  w  domach  możnego  Chama.  *) 

Jak  owce  jakie  lud  nasz  ubogi.  (nie 

Zśrzodka  tych  nieszczęść  wiódł  na  pusty- 
Pełnych  nadziei,  I  próżnych  trwogi  I 
A  wróg  nasz  morzem  zalany  ginie. 

Potem  nas  przywiódł  w  górzyste  strony, 
Gdzie  imię  jego  mieliśmy  chwalić  ; 
Do  ziemi  Chanan  '^*)  niezwyciężoney, 
W  którcy  nas  wiecznie  my ślił  ocalić. 

Pierzchły  narody,  nam  ziemię  dano, 
l\ozmicizo!io  nam  sznurem  grunt  cały  ; 
I  w  domach,  które  pozostawiano  , 
Izraelowe  dzieci  mieszkały. 
Przecież  na  nowo  Boga  drażnili , 
Przeciwiac  mu  się  dusza  złośliwą. 
Odwrócili  się,  zakon  gwałcili , 
Jak  ich  oycow  ie  ,  szli  drogą  krzywą. 

Na  nowo  jego  gniew  pobudzali. 

Kładąc  na  wzgórkach  sprośne  bałwany;'**) 

],lzeźby  posągów  powystaw  lali : 

Zcby  tak  drażnić  Pana  nad  pany. 

Bó|^to  obaczył,  i  wzgardził  niemi. 
Jedną  ich  prawie  obalił  chwilą  ; 
I  gdzie  zstępował  z  ludźmi  na  ziemi 
Mieszkać,  przybytek  opuścił  w  Sylo. 

Poszli  wnlew^olą  z  mocą  swą  całą; 
Wziął  nieprzyjaciel  arkę  święcone , 


(*)  Cham  syn  Noego,  byłoycem  Mizrniina,  któ- 
ry nny])ier\vszy  osiadł  l>ył  w  Egipcie,  po- 
tem nazwanym.  Egipt  w  Hebrayskim  języ- 
kvi  zowio  się  kraina  Mizraim  od  syna  ^  albo 
ziemio  (^łiain  ,   od  oyca. 

(**)  Ziemię  Chanan  posiedli  Izraelitowie,  który 
kray  jest  górzysty. 

(***)  Żydzi  nayczęściey  się  do  Egipskich  bałwa- 
nów wracali;  ale  i  sąsiedzkim  sie  kłaniali  : 
chociaż  prawem  u  nich  zakazane  były  wszy- 
stkie obrazy  i  rzeźby  posągów  jakichkol- 
wiek. 

(****)  Arka  Pańska złoiona była  w  Sylo,  wmie- 
ście i)okolenia  Efraim.  Potem  ją  wzięli  Fi- 
listyni: od  nich  odebrana  ,  pri'-eniesiona  do 
Kariatiarim  miasta  pokolenia  Jndy,  aztam- 
tąd  Dawid  przeniósł  ją  na  górę  Syon.  Przy- 
bytek zaś,  czyli  domek  na  arkę  ,  który  Moj- 
żesz na  puszczy  zrobił,  został  się  w  Sylo, 
zlamtąd  przeniesiony  do  Nobe,  miasta  Dan, 
ztamtąd  do  Gabam  miasta  Benijainin,  gdzie 
był  jeszcze  za  czasów  Salomona  ,  a.U  ui« 
wiedzieć  ,  co  się  z  u  im  pot«in  stało. 


T^  ■T"  -T^  "l^ 
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Oloczył  mieczem  trzodę  zwąllał.'^  , 
Dziedzictwo  Pańskie  było  wzgardzone. 

IJiirzliwą  młodzie-^,  wojenne  trudy, 
I  miecz  niesyty  poobalały  ; 
A  zostawione  dziewice  Judy, 
Rtoby  nad  niemi  płakał ,  nic  miały. 

Ofni,  Phinesa,  Pańskie  kapłany, 
Nielitościwym  mieczem  zr.-jbano  ; 
Izrael  tak  był  porozganiany, 
Ze  nad  wdowami  ich  nie  płakano.  (*) 

V/rcszcie  sie  Bóg  nasz  obeyźrzeć  raczył, 
Cokazał  się  nam  znowu  życzliwym  ; 
Że  nieprzyjaciół  naszych  naznaczył 
Na  ich  ohydg  wrzodem  wstydliwym. 

Józef  mu  z  czasem  nie  był  tak  miły, 
I  pokolenie  Efraimowe  ; 
By  w  niem  świętości  Pańskie  geściły, 
Przeniósł  przybytek  na  mieysce  nowe. 

Na  to  chciał  Judy  naznaczyć  plemię  , 
Na  to  mu  góra  Syońska  czeka  ; 
Tam  chciał  mieć  kościół,  w  który  na  ziemię 
Wiecznie  zstępować  miał  do  człowieka. 

Wybrał  Dawida  sprawiedliwego  , 
Wzi.'jł  go  od  owiec  na  namiestnictwo. 
Aby  Jakóba  pasł  sługę  jego  , 
I  Izraela  jego  dziedzictwo. 

Jako'>,  zasłużył  z  ludu  całego, 
Aby  był  na  te  wy  wy^>szon  stopnie  , 
Bo  w  niewinności  serca  swojego 
Wiódł  lud  rękami  swemi  rostropnie. 

PSALM    LXXVIII. 

Deus ,  venerunt  gentes. 

Ten  Psabn  ,  albo  od  samego  Asaja^  al- 
bo od  którego  znastępcóivjego  napisany^ 
opisuje  spustoszenie  za  Nabuckodonozo- 
ra;  ale  moinabj go  rozumieć  i  o  spusto- 
szeniu Jerozolimy  przez  Anty  o  cha  ^  albo 
Tytusa.  Śpiewany  bywał  chorami ^  j ako 
^v  kilku  mieyscach  widać  chór  odpowia- 
dający, 

P  . 

*'opnie  ,  o  Bol.e  ly  wy  ! 

Wojują,  kra^  twóy  właściwy  ! 
Kościół  twoy  zesromocilł , 
Miasto  wniwecz  obrócili ! 


zmar- 


(  )  U  dawnych  Zydow,  prócz  płaczu  nad  z.,x.c.x- 
łeini,  płakano  jeszcze  i  wdów  pozostałych; 
1  panien  po  śmierci  młodzieiv- 


lerci  młodzieży. 


.Tcru?.alcm  I   gdzie  twe  cudy  ? 
Nie  widać  ich  J.adnych  śladów  , 
Tylko  stojn  nędzne  budy. 
Jak  tych,  którzy  strzegą  sadów! 

Na  pował  le'/<'j  po  ziemi 
Trupy  sługtwoicli ,  któremi 
Karmi  się  ptastwo  zbujałc  , 
I  b e s ty  e  wy  gło dni ałe . 

Krew  po  drogach  płynie  żywa, 
Jako  gdy  deszcz  wielki  zlewa; 
Anie  masz,ktoby  zlitości 
Piaskiem  nakrył  biedne  kości. 

Nasz  przypadek  nieszczęśliwy 
Sasi  a  d  w  i  cfz  ą  c  z  a  z  d  i'  o  ś  c  i  wy , 
To  Boga  z  nami  igrzysko  , 
Wzic'^ł  sobie  za  pośmiewisko. 

Rychłoz  wiekuisty  Panie, 
Twóy  przeciw  nam  gniew  ustanie  ? 
Gniew  pożarowi  srogiemu 
Równy  nie  ugaszonemu  ? 

Na  tych  uzyy  swey  srogości , 
Którzy  zadney  wiadomości 
O  tobie  Bogu  nie  mają  , 
Anicie  w  troskach  wzywaią. 

Na  tych,  którzy  przez  miecz  srogi 
^niszczj^li  lud  twóy  ubogi ; 
Ze  gdzie  sławne  były  grody, 
Bezbożników  pasą  trzody. 

Nie  chciey  pomnieć  naszych  złości , 
Ale  użyy  swey  litości, 
Nad  nami  utrapionemi 
Sługami ,  Panie  ,  twojemi ! 

Obeydź  się  z  nami  łaskawie  , 
A  to  gwoli  twoiey  sławie  , 
Przez  imię  twe  zawołane , 
Przyymiy  nas  za  przejednane. 

Nie  day  !  aby  miał  słyszany 
Ten  głos  bydź  między  pogany  : 
„Gdzie  jest  teraz  ich  Bóg  sławny  ? 
,, Ich  obrońca,  i  stróż  dawny?" 

Chciey  przed  oczyma  naszemi 
Okazać  pomstę nadtemi. 
Którzy  krew  sług  twych  przelali , 
Niewinnie  je  mordowali. 

Patrz  na  łzy  więźniów  ubogich, 
Wybaw  je  z  okowów  srogich; 
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Przez  prawicę  twoję  sławn.'j , 
Szcz^'ślłwośó  nam  przywróć  dawn^-j. 

S.'jsi  adom  płać  siedmiorako  , 
Którzy  nic  tak  Judzie  ,  jako 
Tobie,  Panic,  urągali, 
Imię  twe  świcie  łajali. 

A  my,  twojey  lud  opieki , 
Bedziemcię  sławić  na  wieki ; 
Nie  zamilczym  twojey  chwały. 
Póki  nieba  Dęda  stały. 

PSALM    LXXIX. 

Cuiregislsr.iel ,  inlcnde. 
Ten  Psahn  Asafa  ,  albo  którego  z  na- 
itepców  jego  y  zamyka  xv  sobie  uiodUtwg 
Żydów  IV  niewoli  liabilońakiey  bodący ch^ 
i  do  przyszłey  wolności  wzdychających, 
fV  tytule  Hebrayskim  dodano  fest  dla 
przemieniaj  c^cy  eh  si^  ^  to  jest  ^  dla  chora 
odpowiadaj  ącego , 

yj  Ty  !  co  rządzisz  Izraela  syny , 
Trzody  wybrańcy  Pasterzu  jedyny , 
Coś  nas,  jak  owce  wodził ,  usłysz  Panie  ! 
Ludu  wołanie. 

Który  na  skrzydłach  siedzisz  Cherubina  , 
Wsław  się  tak,  jak  nam  dawny  wiek  wspo- 
mina. 
Przed  Manassesem,  przed  Beniaminem  , 
Przed  Efraimem.  (*) 

Porusz  twey  mocy,   przybądź,  chciey  nas 

zbawić , 
Przywróć  do  siebie  tych,  co  się  chcą  sławić; 
Tylko  twarz  twoje  nicchay  obaczemy. 


Ocalejemy. 


;? 


Polę/.ny  Bo5-e  !  jak/.e  na  twe  sługi  (gi 

Bydź  rozgniewanym  mo'^.esz  czas  tak  dłu- 
Juz  my  się  dosyć  łzami  napawali , 

Chleb  niemi  zlali. 

TMa  to'^,  nas  trzymasz,  by  sąsiad  zuchwały 
Doświadczył  na  nas  swey  dzikości  całey?  * 
By  nasze  wrogi  z  nas  się  naśmiewali  ? 
A  my  płakali  ? 

PotęJ.ny  Bo5e  !  miłosierdziem  sławny  , 
Przywróć  nas  jeszcze  do  twey  łaski  dawney. 
Tylko  Iwarz  Iwoję  nicchay  obaczemy, , 
Ocalejemy. 

(•)  Te  irzy  pokolenia  bierze  lu  Psalmista  za  cały 
ludUraelski. 


Z  Egiptuś  twoje  winnicę  sprowad^.lł , 
Wygnał  strwo?,ony  naród,  ją  zasadził ; 
Sameś  szedł 2:)rzed  nią,  potem  nasze  plemię 
Napełnia  ziemię. 

Cieniem  winnicy  góry  zasłonione  ; 
Jey  latoroślą  i  cedry  przyćmione  , 
To  morskiey  sięga  gałęzią  zasieki , 
A  drugą  rzeki.  (*) 

Na  cóz  popsułeś  silne  jey  zagrody  ? 

1  cierpisz,  zęby  czyniono  ci  szkody  I 
I  Ka?,dy  przechodząc  ,  ze  jest  niestrzeżona, 
i  Obrywa  grona. 

j  JuJ- jey  wieprz  leśny  pustoszy  zagony, 

{  Juz  ją  odyniec  spasł  nieukrócony  ; 

•  Obróć  się,  spoyrzyy  z  nicbieskiey  świątnice 

I  Na  twa  winnice. 

I      .  cc 

I  Spraw,  by  owoce  swoje  znowu  miała  , 
I  Wszakże  ją  ręka  twoja  zaszczepiała  I 
1  tego,  coś  go  wybrał  na  to  dzieło  , 

Wśpieray  twą  siłą. 

Poryta,  ogień  niszczy  ją  boz  wstrętu  ; 
Zgrom  nieprzyjaciół,  a  zginą  do  szczętu  , 
I  męLi,  coś  go  wybrał  na  te  dzieło  , 

Wśpieray  twą  siłą. 

Za  to  my  odtąd  ciebie  w  każdym  bycie 
7^rzymać  sic  chcemy,  i  gdy  nam  dasz  życie 
Śpiewać  będziemy  pieśń  twego  imienia 
bez  odpocznienia. 

Potężny  Boże  !  miłosierdziem  sławny. 
Przywróć  nas  jeszcze  do  twey  łaski  dawney; 
Tylko  twarz  twoje  niechay  obaczemy. 
Ocalejemy. 

PSALM    LXXX. 

E'xultate  Deo  adjulori  noslro. 

Ten  Psalm  Asafa  śpiewany  by  wał  nU' 
przód  w  zwyczayne  świgto  kaidoiniesie- 
czne  na  nowiu.  Potem  pierwszego  dnia 
siódmego  iniesiąca  przy  odgłosie  trąb. 
Jako  tez  (v  śivigtu  po  odpratvionc'm  winO' 
braniu.  Insi  ten  Psalm  dają  uwolnioTiYTn 
z  Babilonii  Zydom^  insi  przeniesieniu  ar- 
ki do  Jerozolimy. 

^piewaycie  Bogu  ,  który  nam  wszędzie 
Wsparciem  Jakóba  ,  Bóg  staij  ; 

(*)  Za  czasów  Dawida,  królestwo  jego  rozciąga- 
ło się  od  morza  Paltsiyńslticgo,  aź,  do  Czer- 
wonego ,  i  od  pustyni  aź  do  rzeki  Eufrat. 


C  z  K  S  C  II. 
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Weźcie  Tiiuzycznc  Psalmu  narzędzie  , 
Bębiij  i  brzmi.'jcc  cjtary. 

Ti-.ibcic  na  nowiu  tlnia  naypierwszego  , 
Wiclkicy  wart  ten  dzień  pamięci ; 
Piawcm  jest  ludu  Izraelskiego  , 
lioga  Jakóba  te  chęci. 

Ten  układ  stancji  dla  potomności, 
Gdy  lud  z  Egiptu  wychodził, 
Pierwszy  raz  znanem  słowem  wolności 
Przeszłe  swe  nędze  łagodził. 

Aby  ciężarów  więccy  nie  nosił, 
On  mu  uwalnia  grzbiet  siny  ; 
Pracą  mu  starte  ręce  podnosił, 
Odrobolbłota  igliny.C^)  - 

,,W  smutku,  mówi  Bóg,  kiedyś  mię  wzywał, 
,, Doznałeś  mojey  pomocy  ; 
,,W  pośrzodku  burzy  jam  cię  okrywał, 
,,Jam  cię  wysłuchał  wśrzód  nocy. 

,, Kiedy  spragniony  wody  nie  miałeś, 
,,Smutnyś  poglądał  po  skale  ; 
,,  Jam  cię  doświadczał ,  a  ty  mruczałeś  , 
,,I  sprawiałeś  się  zuchwale. 

„Posłuchay,  ludu  ,  praw  twych  istotnych  ; 
,, Zaradzisz  dobru  twojemu  ; 
,,Nie  będziesz  szukał  bogów  nowotnych  , 
,,lNie  pokłonisz  się  obcemu. 

,,Bo  jam  jest  twoim  Panem  i  Bogiem  , 
,, Jam  cię  z  Egiptu  sprowadził,  (giem: 

,,Znaymię,  i  proś  mię  w  nieszczęściu  sro- 
,,Skutec/nieś  sobie  poradził. 

,,/\le  nie  słuchał  lud  głosu  mego  , 
,, Me  łaski  nazwał  ostrością  ; 
,,DIa  te^om  juz  go  puścił  samego  , 
,, Poszedł  za  serca  skłonnością. 

.,0  gdyby  mojey  słuchał  był  rady  ! 
,,Gayby  me  drogi  ulubił , 
,,Tych,  co  go  walczą,  starłbym  i  ślady  , 
,,Rękąbym  moją  je  zgubił.*' 

Ale  lud,  jak  wróg  przed  Bogiem  kłamał, 
Za  co  mu  kary  zostały  : 
Tymczasem  Pan  muhoynie  chleb  łamał, 
Miodem  nasycał  ze  skaiy.  (**) 

(*)  Żydzi  w  Egipcie  zażywani  byli  od  Egipcyan 
do  noszenia  koszami  gliny  na  cegły,  do  chf- 
doźenia  śmieci  i  t.  d. 

(*•)  W  Palestynie  niebyło  zwyczaiu  ułów  na 
pszczoły  robić,  aje  same  pszczoły  w  roz- 
padlinach skał  miody  składały. 


PSA  L  M     EXXXI. 

Deus  stelit  in  Synagoga  deoruin. 

PlieliL  ŁwlerdzL^  ze  ten  Psalm  Asaja 
słiLzy  sedzioin  od  Jozafata  króla  posLa^ 
uowionym^  którym  on  takież  napomnit- 
nla^  jak  są  iv  tym  Psalmie^  dawał ,  ya- 
ko  o  tem  jest  2  Parał.  Cap.  19.  Ale  ra^ 
czey powszechnie  do  wszystkich  sędziów 
jiapisany^i gromi  ich  niesprawiedlii\;ości. 

W  pośrzodku  izby  stanął  Bóg  sądowey, 
Zaczął  roztrząsać  samych  sędziów  sprawy: 
,,Pókiz  sąd,  rzecze,  wasz  będzie  takowy? 
,,Ze  złości  wszystkich  bierzecie  postawy? 

5,Niechay  wasz,  wyrok    za  nędzarzem  pa- 
dnie, 
,, Czyńcie  dla  sierot  prawdę  i  ubogich; 
,,I  tam,  gdzie  przemoc  nielitośna  władnie, 
,,tiatuycie  nędzne  z  rąk  bogacza  srogich. 

,,Nie  wiecie  tego,  ani  poznać  chcecie, 

,,W  grubych  ciemnościach  chodzi    wasza 

^       dusza, 
,,Ze  sprawiedliwość  kto  gwałci  na  świecie, 
,, Ziemię  od  gruntu  samego  porusza. 

,,  Jam  was  poiobił  bogami  na  ziemi,  (*) 
,,Ą  wy  niebaczni  o  tem  nie  pomnicie,      (mi! 
,, Żeście,  jak  wszyscy,  ludźmi  śmiertelne- 
,,I  przy  my  eh  nogach  pada  wszelkie  życie.** 

Kiedy  tak  ludzie  nie  po  prawdzie  sądzą, 
Powstań  sam  Bozel  i  sądź  twoje  ziemię; 
Ty  zawsze  prawy,  oni  często  błądzą. 
Ona  dziedzictwem  twojem,  i  jey  plemię. 

PSALM    LXXXII. 

Deus,  'juis  simiłis  erit  tibi? 

Ten  Psalm,  w  Hebrayskim  ma  tytuł: 
Pieśni  Psalmu  Asafa,  Złożony  od  nit' 
go  ,  albo  7iastepcóiv  jego  ,  naypewnicy 
z  okoliczności  woyny  Jozafata  króla  z 
Ammonitami ^  Moobitaini  i  złączonemi 
zniemi  I dumey  czy  karnie  2  Parał.  Cap.  20. 
Natenczas  Jozafatowi  Lewita  JahazieK 
jeden  zpotomków  Asaf a  przepowiedział 
zwycieztwo;  imoze  tenże  sam  Lewita  ten 
Psalm  napisał  pod  imieniem  przodka 
sivojego, 

tSoze!  któż  ci  będzie  równy? 

C  •' 

Nie  cierp,  oto  wróg  twóy  główny, 

(*)  W  tym  Psalmie  sędziowie  nazwani  są  bo- 
gami:  Pismo  święte  w  wielu  mieyscach 
xiąiclom  ziemi,  równie  jak  i  sędziom  toi 
samo  nazwisko  daje. 
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Wchodzi  przeciw  łol>Ic  w  zmowę, 
Nie  lubi  cię,  a  wzniósł  głowę. 

]Na  trzodę  twoje  w  jbraiićj 
Składa  rade  zawołań;^ 
I  grozi  nam  bliskim  zgonem, 
Cośmy  święci  twym  zakonem. 

Mówi:  ,,Pódźmy,  zgładźmy  z  ziemie 
,,Całe  Jakóbowe  plemię. 
,,I  niech  odtąd  wiekopomnie 
„Izraela  nikt  nie  wspomnic.'*^ 

Ju^  się  wszyscy  połączyli, 
Namioty  swoje  rozbili, 
Agareni,  Mo.ibici,  ♦ 

Idumcyczyk,  Ammonicl. 

Izmaelit,  Amaleki, 

Gebal,  Assur,  lud  daleki; 

I  od  Fcnickiego  płota, 

Pizy  szli  w  pomoc  synom  Lola.  ('*') 

Jak  pobity  Jabin  dawny, 
Jego  klęską  Cysson  sławny, 
Z  swym  Sysarij  Madyany, 
Legli  u  Endorskiey  ściany; 

Jak  Oreb,Zeb,  Zebe,  pada, 
I  Salmana  życia  strada;  (*) 
Tak  niech  nasze  padną  wrogi 
Przedtobą,  Rożenadbogi! 

Niech  żaden  z  nich  nie  powstanie, 
]|^tórzy  śmieli  mówić,  Panie! 
Ze  twóy  dom  niepokalany. 
Ich  dziedzictwem  będzie  zwany. 

Jako  z  góry  koło  leci. 
Jak  ogień,  gdy  się  roznieci, 
Niszczy  góry,  lasy  czarne, 
Jak  wiatr  goni  plewy  marne; 

Tak  niechay  przed  tobą.  Panie! 

wrogów  naszych  mc  me  stanie; 
Niech  ich  gniewem  twym  dognanych 
Zetrze  burza  pomieszanych. 


(•)  Synowie  Lola  są:  Moabici  iAininonici,  z 
ktorcini  te  wszystkie  narody  ?.łqczone  przy- 
szły na  Izraelitów  ;  Lol  miał  dwócli  sy- 
nów ,  Moaba  i  Ammona,  z  dwóch  córek 
swoich. 

(*)  Jabin,  Sysnra,  Madyanici ,  Oreb,  Zeb,  Ze- 
be,  Salmana:  Obacz  o  nich  w  Księgacłi 
Sędziów,  w  Rozdziale  czwartym,  sió- 
dfflyi,u  i  t.  d.      r 


Wstydem  niechay  twarz,  ich  spłoniej 
Niech  znają  Doga  w  Syonie, 
Niechay  zmieszani  na  wieki 
Zginą  bez  Pański ey  opieki. 

Nlecliay  z  niemi  wie  świat  cały. 
Ze  Bóg,  co  mu  dajem  chwały, 
Panem  się  zowie  na  ziemi. 
Sam  nay  wyższy  nad  wszystkienii. 

PSALM    LXXXriL 

Quam  dilecta  tabernacula  tua  ! 

Ten  Psalrri  w  Hehrayskiin  ma  tytuł: 
Synom  Korc;  pod  tymi^t  tytułem  są  i 
Psaliny  insze ^  jako  widzieć  to  można  xv  ty- 
tule Psalmu  41,  Synowie  Korę  byliśpie- 
wakami  kościoła  ^  i  może  ten  zapis  zna- 
czy ^  ze  im  Psalmy  te  dane  hyły  tylko 
do  śpiewania.  Ten  zaś  Psalm  83.  albo 
od  Dawida  napisany^  kiedy  ivygnanyin 
był  z  domu  i  przybytku ,  za  prześlado- 
waniem yibsalona^  albo  tez  od  niepe- 
wnego jakiegoś  autora.  Można  go  rozu- 
jnieó  i  o  wygnańcach  z  Babilonii  ^  nay- 
bardziey  Lewitach^  tęskniących  do  ko- 
ścioła. 

Jakże  są  wdzięczne  przybytki  twe  Panic! 
W  przysicnku  twoim  ustaje  ma  dusza, 
Do  ciebie  moje  jedyne  zadanie, 
Serce  i  ciało  całe  mi  się  wzrusza. 

Wróble  mają  dom,  gniazda  gołębice, 
Gdzieby  z  swojemi  mieścić  się  pisklęty.' 
Ja  wzdycham  do  twey;  Boże  mó^',  świątnicc, 
Tyś  mi  jeden  Król,  tyś  mi  jeden  święty. 

Szczęśliwy!  co  w  twym  domu  mieszka,  Pa- 
Pochwały  twoje  wiecznie  wyśpiewuje,  (nici 
W  tobie  ma  jednym  swe  poratowanie, 
I  los  swóy  cały  na  ziemi  kieruje. 

Takiemu  pewnie  Bóg  pobłogosławi, 
Z  cnoty  do  cnoty  łatwo  się  przeniesie; 
Taki,  gdy  nogę  na  Syonie  stawi. 
Jemu  widocznie  sam  Bógpokażesię. 

Wysłuchay,  Bozc!  wołania  mojego, 
Wszak'^-esię  zawsze  zastawiałeś  za  nas,  (go, 
Chciey  spoy/rzcć  na  twarz  pomazańca  twc- 
Zrób  to  ala  niego,  jeżeli  nie  dla  nas. 

Nad  tysiąc  indzicy,  lepszy  dzień  w  twey  sie- 
ja wolę  w  domu  twoim  mieszkać  Panie,  (ni! 
W  niskim  gdzie  kącie,  niźli  na  przestrzeni 
Szerzyć  się, gdzie  jest  bezbożnych  mieszka- 
nie. 


CZEŚ  C     11. 
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Bo  Panjcsljetlcn,  co  mu  litość  miła, 
On  jeden  prawdę  nieskończenie  lubi! 
Jego  to  łaska  tylu  wysławiła, 
I  nim  się  tjlko,  kto  jest  sławny,  chlubi. 

Tym,  którzy  chodzą  nicwinnos'ci  drogą, 
Dobra  doczesne  w  obfitości  mno/.y; 
Ka/demu  będzie  człowiekowi  błogo, 
Który  w  nim  tylko  nadzieję  położy. 

PSALM    LXXXIV. 

Bene(lixisti  Domine  terram  tuain. 

Ten  Psahn^  ma  hydi  rozumiany  o  Ży- 
dach ponTÓconych  z  niewoli  Bahiloii- 
i>kiey ,  kiedy  zaczęli  się  zgromadzać^  i 
znowu  państwo  stanowić  z  nadzieją  da- 
wney  chwały  i  szczęśliwości;  od  niezna- 
iojnego  autora  złozojiy^  i  tylko  ti>  tytu-. 
le  Hebrayskim^   synom  Korę  zapisany, 

^to  czas,  Panie!  przyszedł  pożądany, 
Gdy  błogosławisz  twóy  lud  ukochany, 
Kończysz  nie  wolą  plemienia  całego 
Jakóbowego. 

Odpuściłeś  nam  nasze  nieprawości, 
Pokryłeś  swojem miłosieidziem  złości, 
Twóy  sprawiedliwy  gniew  zaspokojony, 
JN a  wszystkie  strony. 

Chciey  nas  twą  łaską  na  zawsze  okrywać, 
1  więcey  na  nas  nigdy  się  nie  gniewać, 
Gniewem,  którym  ty  nie  nawykł  do  wieka 
Karać  człowieka. 

Ty  uas  ożywić  masz  nędzą  zmorzone  , 
Ty  uweselić  w  smutku  zanurzone, 
Oka£  twą  litość  ,  niechay  łaskę  znamy , 
Którey  czekamy. 

Ale  na  cóż  mi  prośbą  Pana  kłócić  ? 
On  sam  wie  lepiey,  jak  nas  ma  obrócić  , 
Chcieymy  go  słuchać  ,  a  on  zawsze  powi , 
Pokóy  ludowi. 

Tym  ,  którzy  będą  życia  niewinnego. 
Tym ,  którzy  z  serca  garną  się  do  niego  , 
Co  go  się  boją,  przemieszka  ztakiemi 
Sława  na  ziemi. 

Litość  i  prawda  zeydą  się  umyślnie , 
Zsprawiedliwością  pokóy  się  uciśnie, 
Prawdę  da  ziemia,  spraw  iedliwość  z  góry 

Spuszczą  nam  chmury.' 
Pan  da  dostatek,  i  ziemia  bogata 
Przyniesie  ludziom  nayobfitsze  lata  , 
A  sprawiedliwość,  gdzie  on  stąpi,  wszędzie 

Obok  z  nim  będzie. 


P  S  A  L  M     LXXXV. 

tncliua  Doiniue  aurem  tuain. 

Ten  Psalm  ma  tytuł  w  Iłebwayskim , 
modlitwa  samego  Dawida,  Złożony  był 
podczas  prześladowania  Saula  albo  yźb^- 
salona  ;  potem  mógł  by  di  ten  Psalm  za- 
żyty od  Ezechijasza^  chcącego  się  wyzwo- 
lić od  Sennacheryba.  Zażywali  go  i  Ży- 
dzi w  zaprowadzeniu  Babilońskiem, 

^  akłoń  twego  ucha  Panie  ! 
Wysłuchay  mię  w  nędznym  stanie  , 
Strzeż  moje  duszę  od  zgonu  , 
Ja  twego  strzegę  zakonu. 

Niech  twóy  sługa  ocaleje , 
Co  w  tobie  kładzie  nadzieję, 
Zlltuy  się  dla  twojey  chwały  ! 
Wołam  na  ciebie  dzień  cały. 

Pociesz  twego  sługę,  proszę. 
Do  ciebie  ja  ręce  znoszę  ; 
Pan  móy  słodki ,  litość  miewa 
Dla  każdego,  co  go  wzywa. 

Chciey  mię  wysłuchać  coprędzey , 
Wszakże  kiedym  bywał  w  nędzy  , 
Prosiłem  cię  jakiem  umiał, 
Izawsześmię  wyrozumiał. 

Obcych  bogów  próżna  chluba  , 
Nie  masz  nad  Boga  Jak óba  ! 
Któryż  to  z  nich  zi'obić  może  , 
Czegoś  ty  dokazał  Boże  ? 

Narody  przez  cię  stworzone  , 
Przed  twym  tronem  nachylone  , 
Przyydą  cię  chwalić  z  twym  ludem  , 
B,qś  wielki ;  sam  słyniesz  cudem. 

Wiedź  mię.  Panie  !  w  twoje  drogę  ; 
Scieszkąprawd  twych  chodzić  mogę  , 
Niech  me  serce  radość  poi , 
I  niechay  się  ciebie  boi. 

Wyznam  cię  móy  wieczny  Boże  , 
Co  mi  serca  stanąć  może; 
Śpiewać  będę  bez  skończenia 
Chwałę  twojego  imienia. 

Bo  litością  twoją  długą 
Wsławiłeś  się  nad  twym  sługą  ; 
Cronisz  od  śmierci  straszliwey, 
Ze  do  ty chczas  jestem  żywy. 

Boże!  zbrodzleńnamnie  godzi, 
Mnóstwo  mężnych  za  mną  chodzi ; 
Czemuż  nie  chcą  wspomnieć  na  to , 
Że  ty  jesteś  ich  odpłatą  ? 
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Bo^.c  !  zawsze  litościwy , 
Lubiący  prawdę,  cierpliwy, 
Tylko  spoyźrzeć  na  mnie  trzeba  , 
Litość  iniy  ogarnie  z  nieba. 

Odday  i'ząd  namazaneinu 
Słudze  twemu  niegodnemu; 
Ocal,  podług  obietnicy, 
Syna  twojćy  niewolnicy. 

Day  mi  znak,  niecbay  go  widzą 
"\^szyscy,  co  mię  nienawidzą  ,*" 
Ze  jesteś  przy  mnie  otwarcie , 
Pociecbo  moja  i  wsparcie  ! 

PSALM    LXXXVL 

Fundamenta  ejus  in  monlibus  sanctis. 

Ten  Psalm  od  synów  liore^  albo  od  nie- 
pewnego autora  złożony^  i  synom  Korę 
dany  do  śpiewania^  mole  by  di  odniesio- 
ny do  czasów  Dawida  ,  jak  arka.  przenie- 
siona była  do  Jerozolimy^  którey  tu  sąpo- 
chwaiy, 

•t^an  dobrotliwy,  pomiędzy  wszystkiemi. 
Go  chwałę  mają,  miasty  Zydowskiemi , 
Syońskie  ulubił  mury. 
Których  gruntem  święte  góry, 

O  miasto  Bo?.e  I  jakześ  zewsząd  sławne  ? 
,, Pamiętam,  rzekł  Bóg,  na  Babilon  dawne, 
,, Pomnę  na  Egiptu  ściany.  (*) 
, ,  Gdziein  był  luedyś  dobrze  znany. 

,, Liczny  mieszkaniec  zamożnego  Tyrn, 
,,riudne  osady  Etyopó  w  miru  ; 
,,Tc  narotly  tu  bywały  , 
,,  I  miastu  się  dziwowały." 

JJo  czyli>,  Syon  mo?,e  mówić  śmiało  , 
Ze  sio  w  nim  ludzi  rozrodziło  mało  ? 
Ten  Syon,  którego  wie^.c 
Bóg  zakładał,  i  sam  strzeże? 

Ludność  w  tćin  mieście,  któ'5  policzyć  mo- 
Co  piszesz  ludzi ,  chyba  ty  sam  Boże  /     (Że? 
Mieszkaniec  wesół,  jak  bywa  , 
Pod  naylepszym  Panem  śpiewa. 

PSALM    LXXXVIL 

Domine  Deus  salulis  ineae. 
Ten   Psalm  xv  ITcbrayskim  ma  tytuł: 
Pieśń  Psalmu  synom  Kore^  dla  Mahaleth 

(•)  WtcKcift/est:  pomnę  na  Rnhab  ,  które  sło- 
wo bierze  się  w  Piśmie  za  Egipcyanóvr,  bo 
anaczy  pychę. 


do  odpowiadania  ^  nauczający^  Emajia 
Kzrakity.  Pierwsze  dwa  punkta  obja- 
śnione w  Psalmach  wyższy  eh;  słowo  Ma- 
haleth^ znaczy  chór  odpowiadający .  Na- 
pisany zaś  jest  Psalm  ten  od  Kmana  Ez- 
rahity ,  o  którym  jest  wzmianka  \.  Para- 
lip.  Cap.  (3.  zrobił  go  xv  chorobie  jakicy i 
i  smutku  ci(^zkim  ^  aconaypexvniey^  cho- 
rując na  trąd  j  który  tak  był  szkodliwy  i 
zaraźliwy  u  'Żydów  dawnych  ^  ienim  do- 
tknięci ^  oddaleni  by  wali  od  społeczności 
z  ludźmi  y  i  w  dalekich  gdzie  ustroniach 
leczyli  si^', 

'oprawco  mojego  zbawienia ,  Panie  I 
Cały  dzień  i  noc  wołam  do  ciebie , 
Niech  moja  prośba  przed  tobą  stanie  , 
Weyrzyy  na  człeka  siedzący  w  niebie  ! 

Cmutek  duszę  mi  napełnił  całą, 
Zycie  się  moje  do  grobu  chyli ; 
JNditnie  ratuje  !  i  tak  się  zdało  , 
Jak  gdybyśmy  już  życic  skończyli. 

Jako  ten,  który  żelazem  pada, 
Między  trupy  go  każdy  rachuje  ; 
Bez  nadziei  go  każdy  odstrada  ; 
Bóg  go  sam  nawet  nic  poratuje. 

Tak  mię  już  prawie  grób  był  pochłonął, 
I  śmierć  mię  swoim  okryła  cieniem  , 
Boże  I  twóy  straszny  gniew  mię  ozionął, 
I  nawał  złego  za  twem  skinieniem. 

Znajomi  moi  stali  zdaleka , 
Obrzydliwościąim  byłem  cały. 
Gdzie  tylko  stąpię,  nędza  mię  czeka  , 
Z  którey  mi  nawet  oczy  ustały. 

Cały  dzień  ręce  do  góry  wznoszę , 
Niebiosa  mojem  wołaniem  swarzę  : 
Może  nad  trupem  o  cud  uproszę  , 
Albo  mię  jeszcze  zleczą  lekarze. 

Bo  czyliż  w  grobie  twa  litość  słynie  , 
Żeby  kto  o  niey  drugim  powiadał  ? 
Albo  na  ziem* ,  gdy  kto  raz  zginie  , 
Czyliż  o  prawdzie  twey  będzie  gadał? 

Czy  kto  wpośrzodku  grubcy  ciemności, 
Cuda  twe  zdoła  rozeznać ,  Panie  ! 
Albo  twey  dzieła  sprawiedliwości , 
Gdy  w  zapomnienia  ziemi  kto  stanie? 

Oto  ja  wołam.  Boże  !  do  ciebie. 
Bano  przed  tobą  prośba  ma  stoi, 
Czemuż  jey  nie  chcesz  przyjąć  do  siebie  , 
Twarz  twą  odwracasz  od  nędzy  mojcy? 

Ubogim  ci  ja;  i  od  młodości 

Na  ustawiczney  pracy  schowany  ! 


c  z  i;  s 
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I  cliocicin  doszedł  lat  sfdziwości  5 
Zawi>zc  ja  nędzny,  upokarzany. 

Trwogi  mi  codzień  więcey  przybędzie , 
Wad  gniewu  twego  cic^.kim  ulewein  ! 
Jak  wodą  jaką  oblany  m  wszędzie, 
Zl^d  strachem  moim,  ztąd  twoim  gniewem! 

Móy  mię  przyjaciel  mija  zdałeka  , 
Krewny  nademną  opodal  wzd3'clia  , 
Znajomy,  jakby  nie  znał  człowieka  1 
Wszystko  to  moja  nędza  odpycha. 

PSALM    LXXXVIII. 

Misericordias  Dpmini  inaeternum  cautabo. 

Autorem  tego  Psalmu  jest  Ethan  Ezra- 
hita^  albo  teii^  o  którym  3.  licg.  Cap.  4. 
jest  wzmianka^  jciidi  doiył  po  czasie  Sa- 
lomona; albo  który  ^potomków  jego ^  iy- 
jący  za  czasów  Roboama  ^  albo  poiniey 
około  zaprowadzenia  Babilońskiego,  O- 
pisuje  spustoszenia  przez  Bahilończyków 
poczynione;  albo  tez  może  spustoszenie 
owo  Judy  ^  miasta  i  kościoła  ^  od  Sesaka 
króla  Egiptu  y  2.  ParaUip.  Gap.  12.  Ten 
Psalm  ma  tytuł  xv  Hebrayskim:  uczący^ 
E tkana  Ezrahity , 

W  iecznie  twą  litość  śpiewać  będę,  Panie , 
I  pokoleniu,  które  się  rozmnoży, 
lktói'e  po  nas  późno  się  zostanie. 
Chcę  ,  opowiadać  drogi  prawdy  bo^.ey. 

Boś  rzekł:  j,Na  wieki  będzie  litość  w  niebić; 
5, Tam  sprawiedliwość  uczynią  każdemu  , 
5,]VIam  układ  dla  my  eh  wybranych,  i  siebie; 
,,I  Dawidowim  przyrzekł  słud.ze  swemu. 

„Póki  ludzkiego  wystarczy  plemienia, 
,, Kwitnąć  mu  będzie  potomek  spóźniony  ; 
,,0d  pokolenia  az  do  pokolenia 
,, Ugruntuję  mu  tron  nieporuszony.'' 

Iloze  !  niebiosa  głoszą  twoje  cuda, 
\  twoje  prawdę  wiernych  zgromadzenie  ! 
Któż  się  na  niebie  równy  tobie  uda  ? 
Między  Anioły,  klóryz  cię  dozenie  ? 

Pan,  co  go  święty  zbór  codziennie  chwali , 
Większy  nad  wszystko  na  ziemi  i  niebie  ! 
Boże!  cózbyśmy  z  tobą  porównali? 
Mocnyś,  a  prawda  stoi  koło  ciebie. 

Tobie  Ocean  słu^.y  niezmierzony , 
Ty  sam  szturmjego  uspokajasz  srogi, 
Tobie  się  korzy  pyszny  obarfczony , 
Mocą  twey  ręki  gromisz  nasze  wrogi. 

Twoje  jest  niebo  ,  twoja  ziemia  cała  , 
Twóy  świat  i  wszystko,  co  się  na  nim  jawi; 


Wiatry,  i  morze  lwa  ręka  stwarzała  , 
Tabor  i  llermon  imię  twoje  sławi.  (*) 

Siła  trzyma  się  ramienia  Pańskiego, 
Ręce  wzniesione  ratują,  lub  szkodzą:     (go. 
Sąd,  sprawiedliwość,  gruntem  tronu  twe- 
Litość  i  prawda  przed  obliczem  chodzą. 

Szczęśliwy  jest  lud  znajomy  twey  chwały! 
Światłem  twey  twarzy  chodząc  okryje  się, 
W  Imieniu  twojem  cieszy  się  dzień  cały, 
I  sprawiedliwość  twoja  go  wyniesie. 

Tyś  jest  jedyną,  Boże!  jego  chwałą. 
Chciałeś,  ijuz  iest  podniesion  nad  wielu, 
Żeby  nas  wybrał,  Panu  tak  się  zdało, 
I  postanowił  króla  w  Izraelu. 

Twoim  prorokom  dobrotliwy  Bo'J-c! 
Raczyłeś  los  nasz  objawić  łaskawie:  (**) 
,,Ja  wasze  wsparcie  w  potężnym  położę, 
„Z  pośrzodka  ludu  wezmę  go,  i  wsławię. 

,, Sługę  mojego  Dawida  znayduję, 
,,Staje  się  królem  oleju  natarciem; 
„Ręka  go  moja  wszędzie  posiłkuje,    (ciem. 
,, Wszędzie  mu  będzie  ramię  moje  wspar- 

,,Nic  z  nim  nie  wskóra  nieprzyjaciel  du- 

łJiny, 
,,Syn  nieprawości  nic  mu  nie  zaszkodzi, 
,,Przedobliczem  mu  upadnie  wróg  tłumny; 
,, Ten  przed  nim,  co  go  nie  lubił,  uchodzi. 

Z  nim  bidzie  prawda,  zlitowanie  boże, 
,,Wmojem  imieniu  będzie  wychwalany, 
,, Lewą  mu  rękę  na  morzu  położę, 
,, Prawą  na  rzekach  od  wschodowey  ściany. 

,,0n  mię  wzywając,  Oycem  nazwie  swoim, 
,, Swym  Bogiem,  twierdzą,  żądzami  swoje- 
,,Ja  go  uczynię  pierworodnym  moim,    (mi  J 
,,  Wyższym  nad  insze  króle  w  całey  ziemi. 

„Waleczną  mieć  będzie  pewność  mey  opie- 
,,Mćyobietnicestrzymammudokońca,(ki, 
,, Potomstwo  jego  będzie  trwać  na  wieki, 
„Tron  mu  utwierdzę,  póki  stanie  słońca. 

„A  jeśli  kiedy  krnąbrne  jego  dzieci 
„Prawa  me  zgwałcą,  zakon  móy  znieważą, 
,, Gniewu  mojego  rózga  ich  doleci, 
„I  grzech  im  chłostą  okupywać  każą. 

,, Ale  litości  mey  im  nie  odmówię, 
, ,  Ani  ich  będę  trapił  nieskończenie; 


(*)Tabor  góra  w  Galilei,  Hermon  góra  od  wscho- 
dnich granic. 

(**)  Przepowiedzenia  te  były  przez  Proroków 
Samuela  ,  Natana  i  Gad.  O  cze'm  1.  Re  g 
Cap.  14.  2.Reg.  Cap. 7.  l.Paral.  Cap. 
11.  i  t.  d. 
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,, Starczę  sip  wmoich  obietnicach  w  słowie, 
,,I  com  raz  wjizekł,  tego  nic  odmienię. 

,,Raz  poprzysiągłem  przezcmnie  samego, 

jjJako  Dawida  nigdy  nie  zawiodę, 

,,I  rozmno^.one  pokolenie  jego 

yyVi  niezakończon.-j  potomność  powiodę. 

,, Tron  jego  jaśnieć  będzie,  jako  słońce, 
,,  Albo  jak  xię'/yc  wśrzód  nocnego  cienia, 
,,I  ci  mi  lazem  dway  niebiescy  gońce 
„Będą  świadkami  mego  przyrzeczenia." 

Za  cóź  więc,  Bo'^.e,  rzucasz  nas  ze  wstydem? 
Twóy  pomazaniec  tyle  nieszczęść  za')/ył!(*) 
Przewracasz  układ  z  sług."^  twyniDawidem; 
Za  coś  przybytek  twóy  ziemski  znieważył? 

Popsułeś  y/szyslkie  świątyni  zagrody. 
Strach  w  nicy  dziś  osiadł,  kędy  moc  mie- 
szkała! 
Czynijey  każdy  przechodzący  szkody, 
Sąsiadom  swoim  ohydą  się  stała. 

Sameś podnosił  rękę,  co  nas  biła, 
IN ieprzyjnciołyś  rozweselił  nasze, 
Nie  wsparłeś,  kiedy  woyna  sięsroźyła, 
Iposiłkoweś  o-drzucał  pałasze. 

Takeśją  zmazał,  ie  się  nie  oczyści ! 
Stolicę  świętą  na  ziemię  obalasz  ! 
Dzień  się  jćy  trwania  zmnieyszony,  nic  iści. 
Wieczną  obelgą,  wstydemją  zapalasz. 

Pókiz  więc,  Boie  !  bronisz  nam  pomocy? 
Gniew  Iwóy  wylewa,  jak  ognista  rzeka  ! 
vyspomnly,  ^.e  o  swey  ja  nie  stoję  mocy  ; 
Czyzlc  tak  marnie  ^,yć  ma  syn  człowieka? 

Pociesz,  niźli  nam  J,ycia  światła  zgasną  : 
J3o  kto  się  rodził,  ju'^.  nie  ma  sposobu  , 
I  umrzeć  musi ;  ani  siłą  własną 
Żaden  śmiertelny  nie  dobył  się  z  grobu. 

Gdzieś,  jest  twe  dawne  miłosierdzie,  Panie! 
Jakcś  popi  zysiągł  słudze  Dawidowi  ? 
Wspomniy  na  w  zgardy,  które  nam  Poganie 
Czynią  (milczę  je)  twojenju  ludowi. 

^mie  nam  wyrzucać  wróg  nieukrócony. 
Ze  pomnzaniec  twóy  jest  na  zamianie  ! 
Pociesz  nnsBozc,  i"  bądź  pochwalony  (nie. 
Po  wszystkie  wieki.  Tak,  tak,  niech  się  sta- 


C)  Jochoniasz  i  So^lccynsz,  którzy  byli  n  nle- 
>yo!jj  zaprowadzeni. 


PSALM     LXXXIX. 

Doinine  refugium  factus  es  noLls. 

Ten  Psalm  Łąki.  ma  tytuł  w  Hebraj- 
skim: Modlitwa  Mojżesza  meia  lioiego. 
Jezali  takjest^  za  cóŁ  tego  Psalmu,,  czjli 
modlitwy^  nie  masz  połoioiiej  w  Penta- 
tcuchu ,  gdzie  insze  Pieśni  Mojiesza 
położone  są'?  Prcdzejktórjś  z  potomkóiv 
Mojżesza  napisał  ten  Psalm^  około  cza- 
sów  zaprowadzenia  Babilońskiego,,  i  wj" 
dał  go  pod  imieniem  Mojiesza;  równie 
jak  i  yisafowi potomkowie  robili.  Psahn 
ten  o  krótkości  i  nedzj  ijcia  ludzkiego ^ 
dosjcjest  ciemnj^  dlawjrazów  wysokich 
i  raptowjch, 

1  ańska  jest  zawsze  nad  nami  opieka  ! 
Tyś  ,  Boże  ,  ten  sam  od  wieka  do  wieka  , 
Nim  góry  jeszcze,  nim  ziemię  się  stały, 
I  ten  świat  cały. 

Człowiek  twe  dzieło  do  ciebie  się  garnie, 
Zechceszze  tego  ,  aby  zginąłmarnie? 
Wszakześ  powiedział,  nawróć  się  do  Pnna 
Rzeszo  wybrana. 

Cóż  jest  lat  tysiąc  przed  twemi  oczyma, 
Jak  dzień  wczorayszy,  którego  już  nima. 
Cóż  lata  które  człowiekowi  dano  ? 
Niczem  zostaną. 

Jako  kwiat  zrana  wznidzie  ,  i  przeminie , 
Na  wieczór  pada,  usycha  i  ginie  , 
Bośmy  na  siebie  gniew  twóy  obruszyli , 
Bośmy  zgrzeszyli. 

Kładziesz  przed  sobą  nasze  nieprawości, 
Promień  twey  twarzy  przenika  skrytości ; 
Dobrym  przyczyniasz  ,  a  złemu  człowieku 
Umnicyszasz  w  ieku. 

Wiek  nasz  tak  słaby,  jako  pajęczyna  ! 
W  lat  siedemdziesiąt  wątek  się  przecina  ; 
Jeśli  coś  więcey,  smutne  tylko  trudy, 
Boleść  i  nudy. 

A  to  złe  może  ztąd  nam  naprzykrza  się  , 
Żeś  nampobłażał,  inie  gromił  w  czasie  ; 
Któż  dla  bojaźni  gniew  twóy  pojąć  może  ? 
Straszliwy  Boże  ! 

Spraw  tak,  niech  twoje  poznamy  prawicę, 
W  sercach  pokornycli  zl  ó/  twe  tajomnicej 
Pókiż  do  ciebie  mamy  ręce  wznosić  ? 
Day  się  przeprosić  J 

Niech  już  zabłyśnie  słońce  Iwcy  litoJci , 
Które  nam  życia  osłodzi  przykrości  ; 
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Atak,  i  z  tego  b^dłiem  i*adoiś<5  mieli, 
Żeśmy  cierpieli. 

Spoyrzyy  na  twoje  sługi,  na  twe  sij^ny,   (ny; 
Ichciey  twem  światłem  kierować  ich  czy- 
I  nas  tez  samych,  i  w  rc^k  naszych  sprawie 
Kieruy  łaskawie. 

PSALM    XG. 

[Qui  habitat  in  adjutorio  altissimi. 

Ponieważ  ten  Psalm  xv  Hehrayskbn  £«- 
dnego  nie  ma  tytułu^  i  tylko  w  Greckiem 
przekładaniujest  taki:  Pochwały  Pieśni 
Dawida;  rozumie  wielu  ^  ze hyt  złożony 
od  Moyzesza  w  czasie  wyyścia  z  Egiptu^ 
albo  błąkania  się  po  puszczy ,  Ale  podo- 
bniey  napisany  jest  od  Dawida^  może  z 
okoliczności  owego  ciężkiego  powietrza^ 
2.  Reg.  Gap.  21.  które  Jerozolimy  nie  tknę- 
ło :  albo  po  wyyścia  od  owego  niebezpic' 
czeństwa^  kiedy  chciał  go  Saul  włócznią 
przebić^  a  on  uchronił  się  ^  apotem  szu- 
kany od  żołnierzy  w  nocy  ze  strachem 
uciekł.  Od  naydawniey szych  czasów  w 
Kościele  naszym  ten  Psalm  codzień przed 
nocą  czytany  bywał, 

łA.tosi^  w  opiekę  poda  Panu  swemu, 
Ącałem  sercem  zawsze  ufa  jemu  , 
Smiele  rzec  może:  mam  obrońcę  Boga,  (ga. 
Nie  przyydzie  na  mnie  żadna  straszna  trwo- 

Bomięon  z  łowczych  sideł  oswobodził, 
Ani  mi  język  potwarców  nie  szkodził ; 
Ramieniem  swoim  zasłoni  cię  wiecznie , 
Pod  jego  pióry  ul  ęźesz  bezpiecznie. 

Stateczność  jego,  tarcza,  puklerz  mocny, 
Za  którym  stojąc,  na  żaden  strach  nocny. 
Na  żadną  trwogę  ,  ani  dbay  na  strzały , 
Któremi  sieje  przygoda  w  dzień  biały. 

Ztądkoło  ciebie  tysiąc  główpolęże, 
Ztąd  drugi  tysiąc  ;  ciebie  nie  dosięże 
Miecz  nieuchronny  ;  i  ty  sam  swojemi 
Oczyma  uyrzysz  pomstę  nad  grzesznemi. 

Iżeś  rzekł  Panu  :  ty  nadzieja  moja ! 
Iż  Bóg  naywyższy  jest  ucieczka  twoja  ; 
Nie  dostąpi  cię  żadna  zła  przygoda  , 
Ani  się  znaydzie  w  domu  twoim  szkoda. 


Aniołom  swoim  każe  cię  pilnować , 
Gdziekolwiek  stąpisz,  oni  cię  piastować 
Na  ręku  będą  ,  abyś  idąc  drogą  , 
Na  ostry  kamień  nie  ugodził  nogą. 


Będziesz  po  żmijach  bezpiecznie  gniewli- 

wych, 
I  po  padalcach  deptał  niecierpliwych , 
Na  lwa  srogiego  bez  obrazy  wsiędziesz  , 
I  na  ogromnym  smoku  jeździć  będziesz. 

Słuchay, n^ówi  Pan  :  ,,Ze  mi  ufałszczerze, 
,, Czcił  imię  moje  ,  zachował  pizyiriierze  , 
,,Jago  też  także  w  każdą  jego  trv^ogę, 
,,Nie  chcę  zapomnieć,  i  owszem  wspomogę. 

,, Głos  jego  umnie  nie  będzie  wzgardzony, 
,,Ja  z  nim  w  przygodzie  :  odemiiie  obiony 
,, Niech  pewien  będzie,  pewien  uwielbienia^ 
,,I  lat  sędziwych,  i  mego  zbawienia." 


PSALM     XGL 

Bonum  est  confiteri  Domino. 

Ten  Psalm  ma  tytuł  w  Hebrayskim  : 
Psalm  Pieśni  w  dzień  Sabatu,  Jest  nie- 
pewnego autora  i  czasu.  Traktuje  zaś  o 
Opatr;zności y  o  stchórzeniu,,  o  krótkieni 
szczęściu  niezboznych  ^  a  długiem  spra- 
wiedliwych, 

Jakżelo  dobrze  wyznawać  Pana 
Nay  wyższey  chwały  i  mocy  ! 
J  litość  jego  w^y  sławiąc  zrana  , 
I  prawdę  jego  wśrzódnocy. 

Grając  ci.  Panie,  na  arfiezłotey, 
Pienia  połączę  wdzięczności : 
Patrząc  na  dziwne  rąk  twych  roboty, 
Serce  mi  skacze  z  radości. 

Jakże  są  wielkie  twe  dzieła  ,  Panie  ? 
Jakże  głębokie  twe  myśli  ? 
Szalony  człowiek  nie  zważa  na  nie , 
A  głupi  próżno  je  kryśli. 

Gdy  się  nieprawość  wzniesie ,  jak  trawa, 
Błyśnie  na  chwilę  i  padnie  ; 
Twoja  zaś  Boże  naywyższy,  sprawa  , 
Na  wieki  światem  tym  władnie. 

Oto  twóy.  Panie ,  przeciwnik  zginie , 
Zginie,  kto  z  tobą  nie  radzi; 
Nisiępostrzeże,  jak  w złey godzinie 
Pomsta  go  twoja  wygładzi. 

Jak  jednorożec  głowę  mą  wzniosę  , 
Dóydę  starości  zgrzybiałey, 
Twojey  litości  będę  pił  rosę 
Pełen  i  wieku  i  chwały. 
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PSALMY     DAWIDA. 


Z  pogardą  na  me  wrogi  spojrzałem  , 
Bo  względów  byli  nic  warci  ; 
Cotem  wieść  Ijlko  o  nich  słyszałem  , 
Ze  własna  złościf^  potarci. 

Jak  palma  kwitnie  mąz  sprawiedliwy, 
Wzrośnie  wraz  z  cedrem  Libańskim  . 
Kwitnie  ,  bo  go  sam  Bóg  szczepił  ^.y  wy, 
1  na  przy  sionkii  wzrósł  Pańslcim. 

A  kiedy  dóydzic  pory  sędziwćy. 
Nic  z  swcy  żywości  nic  straci  ; 
lśdźb(,;dzie,  głosząc:  ze  Bóg  prawdziwy , 
Każdemu  za  swe  odpłaci. 

PSALM    XCM. 

Dominus  regnavit ,  clecorein  indutus  cst. 

7e/i  Psalm  żadnego  tytułu  nie  ma  w  II e- 
hrayskim^  xv  G  reckim  zaś  dodany  jest  ta- 
ki: Pieśni  Dawida  w  wigilią  Sabatu^  kie- 
dy stworzona  ziemia.  Szóstego  dnia ,  to 
jest  IV  Piątek  ^  dopełnione  dzieło  stwo- 
rzenia. Tłumacze  Pisma  Greccy  ^  którzy 
ten  Psalm  Dawidowi  przyznają ,  myślą^ 
ze  może  by  di  odniesiony  do  przeniesienia 
arki  z  domu.  Obededoma  do  miasta  Da- 
wldoweąo.Ale  to  pewnleysza^  ze  nie  tvle- 
dzleó  y  ktobybył  autorem,  jego  ^  i  w  któ- 
rym, czasie  złożony, 

lióg  nasz  ki'ólnje !  odział  s\ę  pięknością , 
Okrył  się  męztwem,  przepasał  dzielnością, 
Pan  ,  przez  którego  krąg  nicporu^zony 
Ziemski  stworzony. 

Slolica  jego  od  początku  świata 
Jest  założona  !  przetrwa  wszystkie  lata  , 
Choć  wiek  rozdaje  ,  od  wieków  daleki , 
Bo  był  przed  wieki. 

Podniosły  rzeki  szumne  swoje  głosy, 
Wały  się  morskie  wznoszą  pod  niebiosy!(ry 
Dziwne  to  wszystko  :  dziwnieyszy  Bóg,  kto- 
Widzi  je  z  góry. 

Bozc  !  ja  wierzę  twojey  obietnicy , 
Wiem,  co  sięPańskicy  należy  świątnicy  ; 
Chwalić  cię  będę  w  twojey  sieni ,  Panie  I 
Póki  mię  stanie. 

PSA  L  M     XCI1L 

Deus  ultionum  Dominus. 

Ten  Psalm  takie  w  Ilebrayskimjest  bez 
tytułu.    Grecy  go  przyznają  Dawidowi, 


Śpiewany  bywał  u  Żydów  czwartego  dniu 
po  Sabacie.  Mozę  był  zrobiony  od  Żydów 
w  niewoli  Babllońsklcy, 

Jtióg  zemsty  Panem. ,  ukarać  mu  snadno  ; 
Podnieś  się  Boże  I  a  pyszni  upadną  ; 
Długo/,,  o  Panic  !  grzesznicy  zuchwali 
Będą  się  z  swoich  złości  przechwalali  ? 

Lud  wierny  trapią ,  i  kray  twóy  plondrnją  , 
Wdowę,  sieroty  i  gościa  nioi-dują, 
I^  kłamią  jeszcze  w  swey  zuchwalcy  dumie, 
Ze  Bóg  nie  widzi,  ani  to  rozumie. 

Zważcie  o  głupcy  !  i  pomyślcie  przecie  , 
Twórca,  o  swoim  nie  wiedziałby  świecie? 
Tenli  nic  dóyźrzy,  k  lory  oko  zlf.pił  ? 
Lub  nic  usłyszy:  który  ucho  wszczepił  ? 

Ćwicząc  narody,  niemakarać  złości 
Ten  ,  ku')iy  człeka  naucza  mądrości  ? 
Ale  Pan  zna  to  dobrze  ,  jak  myśl  człccza 
Zawsze  jest  próżna  ,  i  zawsze  się  sprzecza. 

Szczęśliwy!  kogoś  Panie,  s.'>m  wyuczył , 
Kto  twoim  prawom  sei'ce  swe  ]ioi'nczył  ! 
Lzey  go  zła  chwila  natenczas  dotyka, 
Kiedy  się  przepaść  kopie  dla  grzesznika. 

Pan  bowiem  swego  ludu  nie  zasmuci , 
Ni  swe  na  ziemi  dziedzictwo  porzuci , 
Az  spra\yiedlivvość,  jak  trzeba  się  spełni ; 
Ipizy  niey  będą  stać  nieskazitelni. 

Kto  się  zastawi  wbrew  o  moje  zdrowie  ? 
Lub  przeciw  grzesznym  ze  mną  się  opow  ie? 
By  mi  Pan  swojey  nie  dodał  pomocy, 
Zaledw^ie  wwieczney  nie  poległbym  nocy. 

Jeżeli,  rzekłem  :  „Noga  mi  się  cliwieje" 
Pańska  wspierała  litość  mą  nadzieje. 
Tm  więcey  troski  duszę  mą  suszyły, 
Tćm  ją  pociechy  z  nieba  ochłodziły. 

Czyliz  przy  Bogu  tron  jest  nieprawości  "> 
Da  żółć  w  swey  drodze ,  a  nie  da  słodkości? 
Czyliz  cnotliwą  duszę  zgubią  w  trudzie  ? 

0  krew  niewinną  potępią  źli  1  udzie  ? 

Ty,  Panie,  t^vierdza ,  ly  jesteś  zasłona. 

Nadzieja  moja  w  tobie  umocniona  ; 

Ty  sprawiedliwie  za  zbrodnie  odpłacisz  , 

1  wsamcy  złości  złośnika  zatracisz. 

P  S  A  L  IM     XCIV. 

Venito  cxulteinns  Domino. 

Ten  Psalm  w  JJebraysklm  tah  ie  tytułu 
niema.,  xv  Greckim  zaś  tłumaczeniu  Da- 
wldoxvl przyznany .  ZAoionyzaś  był  albo 
od   Moyicsza    (Jak  sądzą  ZydzlJ  roku 
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czlerdzi'istego  hłąhania  sig  Izraelitói^ po 
puszczy  ;  albo  od  jiiepcwncgo  jakiego  an- 
tora^  napominającego  'Żydów  ^  azc.by 
chwalili  Boga  ^  i  jtie  mruczeli  na  niego, 

-Ł  ódźcic,  przed  nas^sym  Panem  śpiewajmy, 
Ochoczćm  sercem  cześć  mu  oddaymy  : 
Uprzedźmy  jego  twarz  świętą  zrana  , 
Wiech  od  nas  pierwszych  b^^dzie  wzywana. 

Pan  to  jest  wielki  nad  wszystkie  pany, 
W  ręku  są  jego  ziemi  tey  ściany, 
Jego  jest  morze,  on  góry  sklepił, 
On  swoją  ręką  ziemię  ulepił. 

Pódźcie,  padniymy  mu  na  kolana  , 
I  płaczmy,  ręce  wznosząc  do  Fana  ; 
Bogiem  i  Oycem  nam  nazywa  się  , 
My  trzodą  jego,  którą  sam  pasie. 

Dziś,  jeśli  jego  głos  usłyszycie  , 
Całem  go  sercem  przyjąć  pomniycie: 
,, Nie  idźcie,  mówi ,  oyców  swych  torem, 
,,Co  szli  na  puszczy  ig  mną  uporem. 

,, Zawsze  mię  kusząc  słuchać  nie  chcieli , 
,, Szukali  cudów,  choć  je  widzieli  ; 
,,Gdym  zaś  ludowi  memu  pobłażał , 
,, Przez  lat  czterdzieści  on  mię  urażał. 

,,I  rzekłem  :  błędu  serca  słuchali , 
,,Mych  sprawiedliwych  dróg  nie  poznali  ; 
„przeto  przysiąg^iem  w  gniewie  nad  niemi, 
,,Ze  do  mey  świętey  nie  wniydą  ziemi." 

PSALM    XGV. 

CaiUale  Domino  canticum  novuin. 

^  Ten  Psalm  zrobiony  od  Dawida  z  oko- 
liczności przeniesienia  arki  z  domu  Obc 
dedoma  ,  do  Jeruzalem  ^  jest  częścią  wie- 
kszey  Dawida  Pieśnią  odktórey  coś  łrochg 
odmieniwszy^  oddzielony  był  na  Psalm 
osobny^  a  to  juz  po  powrocie  z  niewoli  Ba- 
hilońskiey^  przy  dedykacy i  drugiego  ko- 
^cioła,  PF księdze  \,  V Aid\.  Rozdz.m.  ta 
Pieśń  jest  wypisana  cała  ;  ten  zaś  Psalm 
częścią  z  niey^  częścią  z  Psalmu  10-1.  zło- 
iony, 

^iewaycie  Panu  pieśń  nową ! 
Niech  ziemia  będzie  gotową  *" 
Chwalić  go ,  i  niech  dzień  dniowi 
Pochwał^'  Pańskie  opowi. 

Niechay  brzmi  w  uściech  Pogańskich , 
Sława  wysokich  dzieł  Pańskich , 


Gdziekolwiek  ludzie  mieszkają, 
Niech  cudów  jego  słuchają. 

Bo  Pan  jest  wielki ,  wspaniały, 
G o  dz i  e  n  n ay  wy  ż s  /, e  y  po  eh  w ały , 
On  nad  wszystkie  insze  bogi, 
Naystrasznieyszy,  a  nie  srogi. 

Złe  duchyto,  nie  bogowie  , 
Co  pogaństwo  bogi  zowie  ; 
To  Bóg,  co  niebo  z  gwiazdami 
Własnemi  stawiał  rękami. 

Piękność  tron  jego  oświeca  , 
Chwała  go  wieczna  zaleca, 
Ą  w nieśmiertelney  świątyni. 
Świętość,  wspaniałość,  straż  czyni. 

Przynoście  ziemskie  narody ,  ' 

Przynoście,  biegnąc  w  zawody, 
Chwałę  i  pokłon  wiecznemu 
Bogu  i  Panu  naszemu. 

Nieście  mu  wasze  oflarj 
Pełni  pokory,  i  wiary , 
Uderzcie  czołem  przed  Panem  , 
W  domu  jego  zawołanym. 

Ziemia  sięporuszacała, 
Oblicze  Pańskie  uyrzała; 
J^owiedźcież  to  w  każdey  stronie  , 
Ze  Pan  nasz  usiadł  na  tronie. 

Naprawi  ziemię  zwątloną , 
Zrobi  ją nieporuszona , 

prawiedliwosc  światu  wroci , 
A  krzywdę  i  gwałt  ukróci. 

Ciesz  się  niebo  ,  ciesz  się  ziemi, 
Day  głos  morze  wały  twemi, 
Niech  się  cieszą  pola,  lasy, 
Idą  z  Panem  złote  czasy. 

Sądzić  będzie  całą  ziemię. 
Pozna  prawdę  ludzkie  plemię, 
Świat  będzie  niebem  prawdziwym  , 
Pod  tym  Panem  sprawiedliwym. 

PSALM    XCVI. 

Dominus  regnavit ,  exultet  terra. 

Ten  Psalm  takie  nie  7na  tytułu  w  He 
brayskim.  Grecy  go  D  axv  ido  vr  i  przyzna" 
ją ,  jakoby  napisany  po  wszystkich  jui 
zwycięztivachjego.  Żydzi  powsiadaj  ą^  ze 
jest  dziękczynieniem  Izraelitów  wyszfych 
z  zaprowadzenia  Babilońskiego, 

-t^an  Bó^  króluje  .'  ziemia  niech  wesoła  , 
I  liczne  wyspy  po  morzu  pląsają. 

5* 
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PSALMY     DA  W  I  D  A. 


Obłok  go  krjje  ,  mgła  wieńczy  do  Icołn, 
S^jcl,  sprawiedliwość,  tron  jego  wśpleraj.-j. 

Ogień  się  przed  nim  poprzcdniczy  ciśnie, 
Piomień  wkrą^  jego  nieprzyjaci(')ł  pała. 
Po  całym  świecie  gro7.ny  obłok  błyśnie  , 
Ziemia  to  w  trwodze  widzi,  i  zadrżała. 

Jako  wosk  jaki  góry  się  stopiły. 
Przed  twarzą  Pańską  doły  siępadały; 
Słuszność  dzieł  jego,  nieba  oznaymiły, 
Narodom swojey  blask  okazał  chwały. 

Niech  się  zawstydzą ,  u  których  bogowie 
Z  kamienia  rznięci  cześć  i  chlubę  mieli ; 
Bogu  oddadzą  pokłon  Aniołowie  , 
Słyszy  to  Syon  ,  i  w  nim  się  weseli. 

Dla  twych  wyroków,  sprawiedliwy  Panie  ! 
Mo^.nego  córki  pocieszone  Judy  ; 
Boś  ty  nay wyższy,  boś  twe  panowanie 
Nad  wszystkie  bogi,  twemi  wyniósł  cudy. 


On  z  rąk  bezbożnych  sługi  swe  wybawi. 


Błysnęło  światło  tym,  co  są  poczciwi , 
I  prostym  sercem  radość  nieprzetrwała  ; 
Cieszmy  się  wiecznie  w  Panu  sprawiedliwi, 
Niechay  brzmi  w  ustach  cześć  jego  i  chwała. 

PSALM   xcvn. 

Cautate  Domino  canticuin. 

Znowu  tylko  Greckie  tłumaczenie  ten 
Psalm  Dawidowi  przyznaje.  Jednaka 
treUjegoJak  i  dwóch  tvyzszych;  składem 
nawet  rzeczy  i  słów  bardzo  podobny  do  95 
traktuje  owyyściu  ,  Jakby  zniewoli^  al- 
bo z  w  oyny  szczęśliwie, 

N       '        '         . 

-^owemtem  pieniem  uwielbiaymy  Pana, 

Dzi\yy  nam  bowiem  nicdociekłe  sprawi)] 

Bądź  uwielbiona  mocy  niezrównana  , 

Którey  ramieniem  nas  zbawił'. 

W  nim  poznaliśmy  swego  Zbawiciela,     (ścii 
Odkrył  przed  światem  cud  sprawiedliwo- 
U  spoinniawszy  bowiem  na  dom  Izraela, 
Zjściłswey  prawdę  litości. 

(Jyźrzały  wszystkie  całey  ziemi  kraje  , 
Uyźrzały  sprawę  naszego  chlubienia, 
Niech  PO  świat  cały  wielbić  nie  przestaje  , 
Przez  wdzięczny  okrzyk  i  pienia. 


Spicwaycie  Panu  przy  cytrze  złoconcy  , 
Daycie  mu  chwałę  pizy  trąbacli  z  organem 
Przyczyńcie  granie  ariy  wielostronncy  , 
Pized  Królem  świata  i  Panem. 

Niech  szumią  fale  na  morzu  wezbranem, 
I  cała  ziemia  zswenii  mieszkańcami , 
Niech  rzeki  klasną  rt^kami  przed  Panem, 
1  góry  swemi  wierzchami. 

Idzie  albowiem,  idzie  Bóg  prawdziwa', 
Wszystkie  narody  według  prawdy  sadzić, 
Idzie  na  wieki  Sędzia  sprawiedliwy. 
Który  nie  może  pobłądzić. 

PSALM    XCVIII. 

Dominusregnavit,  irrascanturpopuli. 

Ktohy  tego  Psalmu  autorem  był  ^  nie' 
wiadomo  y  chociaż  iv  Greckich  tłumacze- 
niach ,  pod  tytułem  Dawida  zapisany. 
Treść  jego  taz  sama  ^  co  i  poprzedzaj c^- 
cych  trzech  Psalmów, 

1  an króluje  w  swcy  dziedzinie, 
Mimo  gniew  Pogan  zuchwały  ; 
On  siedzi  na  Cherubinie  , 
Pod  nogą  mu  drży  świat  cały, 

Wielkiżto  Bóg  nad  Syonem  ! 
Nad  wszystko,  co  ludzie  znali ! 
Niech  ziemia  przyydzie  z  pokłonciTlj 
1  niech  straszne  iniie  chwali. 

c 

Imię  to  straszne  się  zdawa  , 
Lecz  razem  pełne  świętości , 
Króla  naszego  wtem  sława, 
Chcieć  i  dogadzać  słuszności. 

Ty  sam  to,  Panic!  podałeś, 
To  się  twey  woli  podoba , 
Sąd  i  prawa  przepisałeś  , 
Wiernym  potomkom  Jakóba. 

Wielbi3'ciePana  naszego. 
Niech  go  świat  cały  opiewa  , 
Czciycie  podstawek  nóg  jego, 
Bóg  sam  wtey  arceprzeoywa. 

Tak  z  Samuelem  go  czcili , 
Aaron,  Moyżesz  ,  kapłani ; 
I  o  co  tylko  prosili , 
Zawsze  byli  wysłuchani. 

Bogdo  nich  mówił  z  obłoku  , 
Powszcchney  radząc  potrzebie, 
Strzegli  Pańskiego  wyroku  , 
I  praw  podanych  dla  siebie. 
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O  Panie  I  J3o'?,c  nasz  prawy  , 
Tyś  wysliicłiiwal"  pi'oszacycIi ; 
J  chociaż  byłeś  łaskawy, 
Gromiłeś  wykraczaj fjcy eh. 

Wielbi yciez  Boga  naszego  , 
Czciycie  go  w  w  innym  pokłonie, 
INie  ma  nic  ziemia  świętszego 
Nau  prawa  w  świętym  Syonie. 

P  S  A  L  M    XGIX. 

Jubilate  Deo  omnisterra. 

Ten  Psahn  ma  tytuł  iv  Hchrayskun: 
Psalm  {V  wyznania  ^  to  jest  ^  iv  pochwa- 
łach ^  albo  dziękczynieniu,  Jestnapomi' 
jiający  do  ogłaszania  dobito dzieystw  Bo- 
skich;  albo  zaś Jest^Psalmem Dawida^  al- 
bo  zrobionym  od  Żydów  powracających 
z  Babilonii. 

\j  \  którzykolwiek  mieszkacie  na  ziemi , 
Spiewaycie  Bogu  pleśniami  waszemi , 
Siu?-ąc  mu  chętnie,  mając  go  swym  celem. 
Wchodźcie  w  dom  jego  z  nay  większym  we- 
selem. 

^naycie,  ze  on  jest  Bogiem,  którym  tchnie- 
Ze  on  zapewne  stworzył  nas,  a  nie  my;  (my: 
^e  się  sam  podjął  Królem  bydź  nad  nami, 
Ze  saiii  Pasterzem,  my  jego  owcami. 

Wniydźcie  w  dom  jego,  niosąc  winne  dzięki. 
Czcząc  go,  wielbiycie  cuda  dziclney  ręki. 
Pan  to  i  Oyciec  pełen  jest  słodkości , 
Pełen  jest  wieczney  prawdy  i  litości. 

PSALM    C. 

Misericordiam  et  judicium  cantabo. 

Ten  Psahn  własny  Dawida  ^  i  takiw.a 
tytuł  w  Hebrayskim;  złożył  go  zaspo 
objęciu  władzy  nad  wszystkiemi  dwuna- 
stu pokoleniami  ^  bo  wspomina  Jeruzalem^ 
którego  dawniey panem  nie  był.  Pięknie 
Daivicl  IV  tyjn  Psalmie  %vyraza  przepisy 
dobrego  króla-  i  sam  siebie  do  wykonania 
naznacza,  W texcie  Hebrayskim  ma  bydź 
wszystko  w  tym  Psalmie  na  przyszły  czas 
obiecujące,  Yulgata  Łacińska  ma  wszę- 
dzieprzeszły^  i  tak  Jest  i  na  Polski  tłu- 
maczony , 

Iwóysąd,  o  Boże!  i  litość  znaną 
Śpiewać  cl  będę  ,  póki  mię  stanieć 
Chcąc  iśdź  twą  drogą  niepokalaną , 
ki  cię  samego  obaczę ,  Panie. 


Gdym  się  przechodził  wśrzódmcgo  domu, 
We  dnie  i  w  nocy  nad  tćm  myślałem  : 
Zcbym  nie  zrobił  krzywdy  nikomu  ; 
Niewinność  serca  za  cel  móy  miałem. 

Przed  mojem  okiem  to  nie  postało  , 
Go  za  niesłuszność  jaką  sądziłem  ; 
I  tych  nad  wszystko,  którym  się  chciało 
Pogwałcać  zakon,  nienawidziłem. 

Nigdy  się  ze  mną  zły  człek  nie  zgodził. 
Nigdy  nie  przylgnął  do  serca  mego  ; 
Agdy  odemnie  z  czasem  odchodził. 
Udałem ,  jakbym  nie  widział  tego. 

Lecz  tegom  s'cigał,  który  bliźniemu 
Pokątnie  czynił  krzywdy  złośliwe  , 
Ustołumnie  dał  mieysca  pysznemu  , 
Ni  temu,  który  serce  miał  chciwe. 

Tylko  mi  z  temi  przesiedzieć  błogo. 
Co  czystey  cnoty  mieli  zaszczyty, 
I  kto  chciał  chodzić  poczciwą  drogą  ; 
Ten  był  do  usług  moich  zażyty. 

Nie  był  w  mym  domu ,  który  swe  wady 
Powiększał  jeszcze  dumą  nikczemną , 
Go  lubił  gadać  fałsze  i  zdrady, 
Taki  nie  postał  nigdy  przedemną. 

Na  zbrodniów  wczesnem  zsyłał  karanie , 
Gubiąc  tych  z  ziemi,  którzy  przewinią  ; 
Abym  oczyścił  twe  miasto.  Panie, 
Od  wszystkich,  którzy  nieprawość  czynią. 

P  S  A  L  M    CL 

Domine  !  exaudIorationein  ineam. 

Ten  Psalm  xv  Hebrayskim  ma  taki  ty- 
tuł :  Modlitwa  ubogiego  ,  gdy  był  w  uci- 
sku ,,  i  przed  obliczem  Pańskiem  wylewał 
prośby  swoje.  Jest  niepewnego  autora^  al- 
bo go  Dawid  pokutujący^  albo  kto  z  Zy* 
dówprzy  końcu  niewoli  Babilońskiey  zło- 
żył.  Ten  Psalm  jest  jeden  z  siedmiu  po* 
kutnych ,  które  tak  sie  zowią  z  przyczyny^ 
ze  je  śpiewano  w  tenczas  ^  kiedy  grzeszni- 
cy przypuszczani  byli  do  uczestnictwa 
kościoła, 

^łuchaymey  prośby,  Boże  litościwy  ! 
Niechay  cię  głos  móy  dosięze  tęskliwy, 
Nie  zwracay  twarzy,  ale  wkazdey  porze, 
Gdy  mię  ból  trapi,  wysłuchaymię,  Bo£e  ! 


co 


PSALMY    DAWIDA. 


Prz^  l)'^fl/,  o  Panic!  przybądź  z  swjrn  ratun- 

kicMii , 
GJy  na  cic  wołam  ści.sniony  frasunkiem; 
Marne  dni  moje  jak  dym  uleciały  ! .  . , 
Kości ,  jak  suche  drzewo  wygorzały. 

Jak  traAva  uschło  serce  me  bez  ciebie, 
Bom  ja  o  tnoim  nie  pomyślał  chlebie! 
Z  uslawnychjeków  nie  masz  na  mnie  ciała, 
Kość  łylko  nędzna  i  skóra  została. 

Jestem  jak  w  lesie  Pelikan  schowany; 
Jako  ptak  nocny  w  pustkach  zamieszkany! 
Oczu  nic  mogłem  przymrużyć  za  strachem, 
Jak  biedny  wróbel  sam  jeden  pod  dachem! 

Nieprzyjaciel  mi  urągał  dzień  cały  ,        (ły ; 
Ten  na  mnie  przysiągł,  co  mi  dawał  chwa- 
A  jam  za  pokarm  szczerym  ?-ył  popiołem, 
I  łzy  pił  żywe,  siedząc  za  mym  stołem. 

Z  góry  mi  o  na  dółpclinąłeś  rozgniewany; 
Tak  w  gniewie  twoim  wiek  móy  opłakany 
Chynąłku  nocy,  jako  cień  wieczorny  ! 
I  uscliłcm  nptlzny,  jako  kwiat  ugorny. 

Lecz  ty  na  wieki  trwać  będziesz,  o  Panie  ! 
Pamiątka  twoja  nigdy  nie  ustanie. 
Ty  nadSyonem  twym  sic  masz  zlitować  , 
Czas  o  to  przyszedł,  zcby  go  ratować  ! 

Sługom  się  twoim  mur  podobał  nowy,  (*) 
Ochoczem  sei-cem  śiiicszą  do  budowy  : 
Będą  się  ciebie  wszystkie  kraje  bały. 
Wszyscy  królowie  zlękną  się  twey  chwały. 

Ty  bowiem  znowu  miasto  twe  naprawisz , 
I  twóy  majestat  widocznie  objawiasz  ! 
Pan  się  zlitował  nad  trapionych  łzami , 
I  nie  pogardził  pokornych  prośbami. 

Niechay  to  pismem  napisze  się  złotem 
Ku  wiecznym  czasom!  Aby  świat  na  potem 
Pamięć  miał  Paiiskiey  nad  sobą  opieki , 
I  w  dalsze  coraz  podawał  ją  wieki. 


I  wyrwał  na  śmierć  ostatnią  skazanych. 


(•)  Podobiiioy,  Ae  ten  Psalm  zrobiony  jest  zaraz 
po  zakonczonoy  niewoli  Babiloiiskiey  ,  w 
którym  czasie  Żydzi  takocłioczo  kwapili  się 
<lo  odbudowania  Jerozolimy  ze  starych  roz- 
wal in. 


l]y  na  Syonie  święte  Pana  luilo, 
I  nieśli  icmu  cześć  w  Jeiozoliinle  , 
Kiedy  lud  wszystek  ,  i  ich  pizcłozeni , 
Ku  służbie  Pańskiey  będą  zgromadzeni. 

W  drodze  mych  trudów  postępując,  Bo^.c  ! 
Oznayni ,  jak  wiele  lal  moich  bydź  może? 
Nie  cofay.  Panie,  smutnego  człowieka 
W  pośrzód  dni  moich ,  w  połowicy  wieka. 

W  początku  świata  ziemięś  ugrunlował, 
I  nieba  swemi  rękoma  zbudował , 
To  jednak  zginie  ;  Bóg  się  nie  zachwieje  ; 
A  wszystko  z  czasem ,  jak  szata  zniszczeje! 

Ka'?-dy  twór  swojey  podlega  odmianie  ; 
Ty  1  yjko  ten  sam  ,  wiek  twóy  nie  ustanie  ; 
I  sług  twych  syny  na  wieki  trw  ać  będą, 
Z  swojćm  plemieniem  przy  tobie  osiędą. 

PSALM     CII. 

Eenedic  anima  mea  Domino. 

Tc7i  Psalm  złożony  od  Dawida^  pod- 
którego  Liniauiein  w  tytule  j^.st  zapisany , 
PlzhiLdzasie  %v  Jiim  Dawid  do  dziękczy- 
nienia Bogu  ,  który  go  uwolnił  od  wielu 
przykrości.  Bywał  zazywujiy  i  śpiewany 
po  wyprowadzeniu  Żydów  z  Babilonu  , 
dziękujących  Bogu  za  wolność* 

l^łogosław  wiecznie  duszo  moja  Pana  , 
Całą  twą  siłąimie  jego  święte  ; 
Pomniąc,  jakiemiś  łaskami  oblana  ; 
Za  dobrodzieystwa  błogosław  go  wzięte! 

Który  ci  złości  daruje  ,   przestrzega, 
Który  cię  leczy  w  smutkach  pogrążoną. 
Który  twe  ^>ycie  od  upadku  dźwiga , 
Którego  litość  jest  twoją  koroną. 

On  twego  w  dobrem  dopełni  żądania  , 
Młodość  się  twoja  ,  jak  orłowi  wróci : 
On  swa  litością  każdego  zasłania  , 
I  swoim  sądem,  kogo  krzywda  kłoci. 

OnMoy^.eszowi  pokazał  swe  drogi, 
I  swoje  wolą  synom  Izi'acla  : 
Grozi ,  i  jego  groźby  czas  nie  mnogi, 
Ni  w  nim  wiecznego  masz  nieprzyjaciela. 

Nie  podług  miary  kara  jego  była  ; 
Bo  jak  daleko  od  nas  nieba  stoją, 
Mieysce  to  całe  litość  napełniła  , 
Którą  rozdaje  tym  ,  co  go  się  boją. 

Jak  ode  wschodu  zachód  się  oddalił  9 
Tak  my  daleko  od  w  iny  zostali, 
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Jak  oyciec  nad  swem  dzieckiem  się  upalił , 
Dla  tego  tylko  ,  ześiny  się  go  bali. 

Poznał  naszego  nicdołezność  stanu  , 
\Vsj)omnial',  ze  człowiek  jest  popiół  nie- 
I  -^e  dni  jego  podobne  są  sianu,         (zdolny, 
1  kiólko  kwitnie  ,  jako  kwiatek  polny. 

Bo  duch  ten,  klóry  ożywiał  dni  człeczc  , 
Przcclłodzi  ])i'ędko  z  domu  nikczemnego, 
I  jak  raz  ztamtc-^d,  gdzie  mieszka  ,  uciecze, 
Jużby  nie  poznał  i  mieysca  swojego. 

A  litość  Pańska  wiecznie  jest  nad  temi , 
Co  go  się  boją  ,  i  nad  ich  synami  I 
INad  niejni  prawda  ;  jeśli  sąwiernemi , 
W  zakonie  chodząc  Pańskiemi  drogami. 

Bóg  ma  tron  w  niebie,    ztamtąd   światem 

władnie  , 
Błogosławcie  go  wszyscy  Aniołowie  , 
Potę')/ni  władzą  ;  i  którzy  tak  snadnie 
Pełnicie  wszystko,  co  wam  tylko  powie. 

Błogosławcie  go  woyska  nieba  silne! 
Które  na  jego  czekacie  skinienie  ; 
Na  kazdem  mieyscu  sprawy  jego  dzielne  ; 
I  duszo  moja  chwal  go  nieskończenie. 

PSALM    CIII. 

Benedic  anima  mea  Domino. 

Ten  Psalm  w  Hebrajskim  żadnego  ty- 
tułu nie  ma;  w  Greckim  ma  ty  tui  taki: 
Psalm  Dawida  o  ustanowieniu  świata, 
Ktokolw iek  j est  autorem jego^  pięknie  sig 
rozwodzi  z  cudów  Bo^skick  na  niebie^  pO' 
wietrzu  ^  ziemi  i  morzu, 

iJwielbiay  twego  Twórcę  duszo  moja  : 
Panie  i  Boże  I  jakaż  wielkość  twoja  ? 
Osłoniła  cię  w  koło  cześć  i  chwała  , 
Jako  płaszcz  jaki  jasność  cię  odziała. 
Nieboś  jak  namiot  rozbił  ręką  twoją, 
Nad  k  torem  wody  nieprzebrnione  stoją  ! 
Chmury  twym  wozem ,  wiatry  sa  twe  cuei, 

urza  posłańcem  ,  a  pioruny  sługi, 
^iemia  twa  mocą  lak  jest  utwierdzona  , 

estoi  wiecznie  nie  nadwerężona  ; 
Przepaści  nigłe  jey  za  odzienie  dały , 
Nad  nay  wy^.szeini  która  wisi  skały. 
Skoroś  rzekł  słów  o,  a  zagrzmiały  nieba  , 
Opadły  wody,  jak  było  potrzeba  ; 
Pola  w  dół  poszły,  a  skały  ku  górze  , 
Posłuszne  własney,  którąś  dał  naturze  ! 


Kres  zamierzyłeś  morzu  ,  '^,e  wiecznemi 

Nie  wzbier::e  czasy  nad  granice  ziemi. 
Drobny  wód  promyk  wywodzisz  ze  skały, 
Z  którycli  nay większe  rzeki  powzbierały  I 
Tli  się  zwierz  chłodzi ,  który  w  polu  żyje  , 
Tuloś,  lam  jeleń  upragnioiiy  ]>ijc  , 
'i'am  ])o  gałęziach  płacy  się  wieszają  , 
1  pienia  wdzięczne  nucić  nic  j)rzcstają. 
Ty  na  twćm  niebie,  Paniel  uwielbiony,  (ny'. 
Spuszczasz  na  ziemię  deszcz  niepizepłaco- 
A  ona  starczy,  twojey  łaski  sy  la  , 
Wszystkiego  wszystkim.   Ztąd  trawa  obfita 
Bydlęta  żywi :  ztąd  dla  ludzi  ziele  , 
Ztąd  wino  ,  które  sprawuje  wesele. 
Ztąd  chlćb,  za  którym  siła  w  nas  rzeźwieje, 
Ztąd  olcy  mamy,    którym  twarz  gładnie- 
Ta^-  wilgoć  zy  widęby,  sosny,  klony^  (je  (*) 
I  cedr  Libanu  twa  ręką  szczepiony  ; 
Gdzie  ptak  rozliczny  z  pisklętami  żyje  , 
Gdzie  jeleń  buja  ,  gdzie  się  zając  kryje* 
Zna  swoje  czasy  twarz  xlęzyca  l)lada, 
r  słońce  w  porze  wstaje  ,  lub  zapada. 
Zawołasz  na  mrok,  wnet  nocne  ćmy  wstają, 
Wnet  wszystkie  zw  ierza  z  lasów  się  ruszają. 
Zgłodniałe  lwięta  wychodzą  w  potrzebie, 
Rycząc  ,  pokarmu  żąda  ją  od  ciebie. 
Powstało  słońce  ;  wnet  całą  gromadą  ,  (da. 
W  swych  się  łozyszkach  spokoynie  pokła- 
Tyiiiczasem  człowiek  od  poranney  zorze, 
Idzie  pracować  ku  wieczorney  porze. 
Zacne  twe  sprawy  i  wielkiey  mądrości ! 


Tam  żaglem  pełnym  oki'ęty  biegają. 
Tam  swe  igrzyska  wieloryby  mają , 
Wszystko,  co  w  wodzie,  i  co  jest  na  ziemi, 
r  co  wiatr  siecze  skrzydły  pierzchliwcmi, 
Poglądanacię  ;  który  siedzisz  wniebie, 
Izwykłey  czekaźywności  od  ciebie. 
Otworzysz  rękę ,  wszyscy  nasyceni : 
Zwrócisz  oblicze  ,  wszyscy  zasmuceni. 
Ducha  im  weźmiesz  ,  wniw  ecz  się  obrócą  : 
Ducha  im  natchniesz,  do  życia  powrócą. 
Niechay  cześć  słynie  Pańskiemu  imieniu  ; 
Cieszyć  się  będzie  Pan  w^swojćm  stworze* 

ni  u  ; 
Który  gdy  spoyrzy,  ziemia  dr^,y  :  i  który 
Ledwie  tknie  i'ęką,  z  dymem  póydą  góry. 
Niechże  ci  odtąd,  aż  do  zgonu.  Panie  ! 
Głos  móy  i  lutnia  nócić  nie  przestanie  ;    , 


(*)  Dla  gładkości  twarzy  Izraelici  dawni  naina- 
zy\vali  ją  olejem  ,  w  czem  kobiety  ich  zbyt  ■ 
kowały  naybardziey ;  a  w  drugiem  obuwiu^ 
które  i  kosztowne,  i  przemyślne  nosiły. 
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Niech  Ijlko  moja  pleśń  ci  będzie  mila  , 
hcdc  ciy  wesół  cala  wielbił  .sił^. 
Niech  złych  na  ziemi  nie  postanie  noga  , 
A  ty  ma  duszo,  chwal  swojego  Boga  ! 

PSALM    CIV. 

Confiteinini  Domino,  et  invocate  nomen  ejus. 

Przy  tyjn  Psahnie  jest  dodane  iv  tytule 
sło%vo  Uehrayskia:  Alleluja^  co  znaczy^ 
chwalcie  Pana.  Ten  Psalm  miał  złożyć 
Dawida  kiedy  ai'kq  z  domu  Ohcdcdoma 
"przenoszono  do  nua^ta  i  do  przybytku  Sy- 
o7i ,  JJany  zaś  od  Dawida  Asdjowi  i  braci 
jegOy  ażeby  przed  arką  od  nich  śpiewany 
hył.  M^ xiędze pierwszej  Parał:  w  Roz. 
16.  w  tycJi  prawie  słowach  jtst  wypisany. 
Insze  strofy  potem  dodane  od  kogoś.  Spie- 
xvany  także  bywał  po  %vyyściu  Żydów  z 
Jiabilonii  ^  przy  dedykacyi  drugiego  ko- 
ścioła, 

^^hwalac  wzywaycie  Pańskieeo  imienia ! 

sprawy  jego  świata  do  zdziwienia 
Opowiadaycie  ;  chełpcie  się  nim  wiecznie, 
I  szukajcie  go  cieszcie  sic  serdecznie. 

Czukaycirt  ,  jeden  dingiego  wzmacniając  ; 
Spiewaycie  Panu  zawsze  go  szukając, 
Pomniąc  na  dziwy,  które  robił  z  nami , 
Na  sprawiedliwy  sąd  nad  przestępcami. 

Wy  !  Abrahama  płód  sługi  Pańskiego, 
Syny  Jakóba  wybranego  jego  !  ("^'j 

On  liogiem  waszym,  Panem  nad  ■ws7.y5tkie' 
I  sądy  jego  są  po  całey  ziemi. 

Pamiętał  wiecznie  na.<5v/e  obietnice, 
Które  poczynił  dla  nas  bez  granice  ; 
Abra^hamowi  to  obiecać  raczył, 
Izaakowi  pi"zysięgą  naznaczył. 

Co  Jakóbowi  potwierdził  potrzecic , 
15y  wiecznem  prawem  było  mu  na  świecie, 
I\i()wiąc  :  tobie  dam  Chanancyską ziemie,  , 
znuremją  twoje  porozdziela  plemię. 

Wtenczas,  gdy  jeszcze  w  małey  liczbie  byli 
Oycowic  nasi ,  w  ziemi  tey  gościli ; 
Przechodząc  zjedney  do'drugiey  krainy, 
IMiędzy  obcemi  tułali  się  syny. 

Nie  zniósł  Bóg  tego,  aby  im  szkodzono, 
I  przeciwne  im  króle  znieważono, 
By  pomazańców  jego  nic  tykali , 
Ni  się  nad  jego  proroki  znęcali. 


Głód  w  tey  krainie  powszecliny  się  Avzbr. 
I  clileb  wyginął,  który  żywi  ludzi.  (dzi, 

Bóg  wysłai  męża  cnego  w  obce  ściany, 
Za  niewolnika  Józef  zaprzedany. 

Na  nogi  jego  kaydany  wizucone  , 
Boleściąserce  jego  prze  nikni  one, 
J^z  przyszedł  ten  czas,  ze  go  z  sł«)w  poznali, 
Ze  przezeń  mówi  ^^% ,  co  go  on  cliwaJi.    • 

Posłał  król,  i  był  Józef  rozwiązany; 
Puścił  go  wolno  ,   nrząd  mu  przydany, 
Aby  był  rządcą  dworu  królewskiego^ 
1  zawiadywał  dostatkami  jego. 

Aby  go  uczył,  jego  przełożone  , 
I  jego  stai"ców,  jak  ma  by  dź  i"ządzonc 
Dobrze  królestwo  ;  Ta  jest  pora  sama, 
Kiedy  się  przeniósł  Jakób  w  ziemie  Cha- 
ma. C^) 

Tam  syny  jego  lak  się  rozmnożyli , 
Ze  a'^i  Egiptu  ludność  pizewy^-szyli  , 
A  ztąd  ludPański  był  nienawidzony, 
Zdrady,  zasadzki  miewał  z  kaidey  strony. 

Moyzesz  ,  Aaron,  z  swoich  zasług  znani , 
Których  Bóg  wybrał ;  na  to  są  posłani  , 
Ązeby  mocy  Boskiey  znaki  dali , 
Zęby  zuchwały  Egipt  ukarali. 

Zesłał  ciemności ,  i  ziemię  zakryły, 
Bo  takie  Pańskie  obietnice  były  ; 
Wody  się  stały  krwią  samą  płynące  , 
I  pozabijał  ryby  wnich^-yjące. 

^  całcy  5dę  ziemi  sprośne  /aby  zbiegły, 
Ze  i  sam  nawet  dom  króla  zaległy  ; 
Muchy  zjadliwe  ;  i  robactwa  te,  co  (ca. 

Przykrzą się  ciału,  ze  wszystkich  stron  le- 

Zamiastlm  deszczu  npadały  grady, 
I  ogień  palił  piękne  ich  osady. 
Starte  ogrody,  winnice  zniszczone  , 
I  wszystkie  lasy  Egipskie  zbnrzonc. 

Przyszła  szarańcza,  jak  chmura  bydź  mo- 
I  zjadła  wszystko  ;  i  trawę  ,  i  zbo'?.e:     (^.e, 
Wreszcie  ostatni  grom  na  nich  przyleci , 
Pierworodne  im  powybijfił  dzieci. 

Tak  Izraela  w  złoto  bogatego 
Wywiódł.  Nie  było  miedzy  niin  c]if>rcgo  ; 
I  sam  \e\\  wyyściem  Egipt  pocieszony^ 
Tylu  klęskami  razem  przyciśniony. 


(*)  Ziemia  Chama  Egipt. 
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We  (lnie  je  chmura  prowadziła  ciemna  , 
A  w  nocy  bryła  jasności  przyjemna  ; 
Łaknyli  ?  wnet  im  ptaki  przyleciały, 
I  chleb  niebieski ,  manny  im  spadały. 

Uderzył  skałę,  źrzódła  wytrysnęły, 
Gdzie  było  sucho  ,  wody  popłynęły. 
Bo  chciał  dogodzić  słowu  niechybnemu, 
Abrahamowi  co  dał  słudze  swemu. 

Tak  wywiódł  lud  swóy  z  weselem  wybrany, 
Kray  mu  narodów  z  pożytkami  dany; 
Aby  praw  Pańskich  wiecznie  pilnowali  , 
I  zakon  jego  stale  zachowali. 

PSALM    GV. 

Goufitemini  Domino ,  (juoniam  bonus. 

Ten  Psalm  wspomijia  dohrodzieystwa 
Boże  Izraelitojn  wyświadczojie.  Napi- 
sany od  autora  niepewnego  ,  alho  nioŁe 
od  Dawida.  Zażyty  był  przy  poświecę- 
niii  kościoła  Salornojiowego ;  przynay~ 
mniey  niektóre  z  niego  wiersze;  zażywa- 
ny był  także  I  od  Żydów  będących^  I  po- 
wracających z  niewoli  Babiloński ey .  Po- 
wiadają, rabinie  ze  Psaljny  lO-^L  I  105  co- 
dziennie przed  arką  śpiewane  były  na 
górze  Syon^  póki  arka  nie  przeniesiona 
była  od  Salomona  do  kościoła  przez  nie- 
go zbudowanego, 

v>hwalcie  z  dobroci  Pana  znamienitey, 
Z  litości  jego  wiekiem  nieprzezytey; 
Któż  tak  wymowny,  kto  tak  doskonały. 
By  jego  wszystkie  wyraził  pochwały? 

Szczęśliwi!  którzy  sądów  twych  pilnują, 
A  W  każdym  czasie  słuszność  zachowują! 
Czyste  ich  serce  tem  chętniey  cię  chwali. 
Im  są  w  twych  prawach  bardziey  doskonali. 

Dopełniy,  Panie!  twey  dobroci  świętej. 
Dla  którey  lud  nasz  za  twóy  lud  przyjęty; 
Nawiedź  nas  w  łasce,  abyśmy  to  znali. 
Ze  Bóg  nasz  dobry,  którego  lud  chwali. 

Zoycynaszemi  zgrzeszyliśmy,  Panie! 
Opak,  nieprawie,  mimo  twe  żądanie, 
Cudów  twych  oni  właśnie  nie  pojęli, 
Co  na  swe  oczy  w  Egipcie  widzieli. 

Z  ostatnią  wzgardą  przy  morzu  czerwonym 
Szemrali  przeciw  twoim  przełożonym, 
Tyś  przecie  własną  ich  ręką  wybawił. 
Przed  całym  światem  moc  twoje  objawił. 

Kazałeś  morzu,  wnet  za  twojem  słowem 
Wyschło;  a  oni  gościńcem  gotowem 


Między  dwa  wodne  mury  bród  przebyli, 
Jakby  po  suszy  naylepszey  chodzili. 

Takim  i  eh  cudem  mocny  Pan  obronił: 
1  gdy  za  niemi  nieprzyjaciel  gonił, 
Wrócone  morze  razem  go  zalało. 
Ze  i  posłańca  z  klęski  nie  zostało. 

Dopiero  słowom  Pańskim  uwierzyli, 
I  dzieła  jego  do  nieba  wznosili: 
Ale  się  kwapiąc,  na  cud  zapomnieli, 
I  słuchać Pańskiey  porady  nie  chcieli. 

Dali  się  potem  uAvieść  swey  chciwości. 
Próbując  Boskiey  w  pustyniach  możności, 
Pan  cz^^nił  wszystko  wediug  ich  potrzeby, 
Dając  im  wody,  mięsiwa  i  chleby. 

x\le  ztem  wszystkiem  krnąbrni  i  zuchwali, 
Na  sługi  Pańskie  z  mruczeniem  powstali^ 
Ze  na  ich  zgubę  ziemia  się  rozwarła, 
I  buntowników  trzech  razem  pożarła. 

Kiedy  stronnicy  w  tey  radzili  drodze. 
Ogień  sięzajął  wonych  Synagodze: 
I  gdy  lud  jeszcze  skarżył  się  i  żalił, 
Niebieski  płomień  bezbożniki  spalił. 

Nic  nie  pomogło;  iowszem  ulali 
Złotego  cielca,  przed  którym  klękali, 
I  zamieniali  cześć  swojego  Pana, 
Dla  wołu,  co  jest  stworzony  do  siana. 

Rzucili  Boga,  który  je  wybawił. 
Który  w  Egipcie  tyle  cudów  sprawił. 
Który  czerwone  na  pół  przeciął  morzfe. 
Ich  wywiódł,  drugich  w  tymże  zalał  torze. 

Bóg  sprawiedliwym  gniewem  poruszony. 
Chciał  je  zatracić;  ale  z  drugiey  strony 
Moyżesz  do  Pana  wstawił  się  za  niemi, 
I  wstrzymał  pomstę  modlitwami  swemi. 

Nawet  i  krajem  świętym  pogardzili, 
I  Bożym  słowom  prosto  nie  wierzyli, 
Rozruch  w  namiotach,  bunt  i  zamieszanie 
Czynili,  Pańskie  gwałcąc  przykazanie. 

Wyniósł  Pan  rękę,  aby  je  w  piasczystych 
Poraził  mieyscach,  i  w  górach  skalistych; 
Naród  ich  między  przeciwne  Pogany, 
Po  kątach  świata  miał  b3^dź  rozstrzelany. 

WięcBelfegora  chwycili  się  wiary. 
Niecne  bożyszczu  paląc  swe  oilai  y ; 
Wzburzyli  Pana  wynalazkiem  nowym. 
Ze  już  je  zgubić  wcale  był  gotowym. 

Nie  ścierpiał  zbrodni  Fineasz  cnotliwy. 
Karząc  ich,  Pana  ubłagał  gniew  mściwy. 
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Tak  zjcchiał  sobie  i  potomstwu  swemu 
Cześć  niepodległą  wiekowi  żadnemu. 

Pizysporney  wodzie  Pana  obrazili,  (*) 
Gdzie  i  Moyzesza  w  niełaskę  wpiawili; 
Troskliwy  starzec  na  ich  płoche  sprawy, 
Śmiał  powątpiewać,  i  stał  się  nieprawy. 

Nad  wolą  Pańską  Pohaiiców  nic  bili, 
Owszem  szaleńcy  z  niemi  się  złączyli: 
Z  niemi  zyć  chcieli,  i  czcić  ryte  bogi, 
Na  swóy  zal  potem  i  upadek  srogi. 

Syny  i  córki  dla  nich  poświęcali. 
Krew  ich  niewinną,  krew,  mówię,  przelali 
Własny chie  dziatek;  żałosne  ofiary, 
Przed   Chananeyskie     rzucając     maszka- 

Ziemia  krwi  pełna:  zmazali  się  sami, 
Dzieląc  niecnotę  z  ich  wszetecznicami; 
Pan  tez  ostatnim  gniewem  zapalony, 
Obmierził  lud  swóy,  i  kray  ulubiony. 

Podał  ich  w  ręce  niewiernym  Poganom, 
Słu')-yć  musieli  nienawistnym  panom, 
Trapili  więźniów  w  nędzy  i  ucisku. 
Korząc  ich  w  pracy  dla  swojego  zysku. 

Pan  ich  podźwignął;  znowu  na  kieł  wzięli, 
Głębiey  tez  coraz  w  złościach  swych  tonęli; 
Przedsię  miał  litość  nad  ich  utrapieniem. 
Skoro  go  swojćm  zmiękczyli  proszeniem. 

Pamiętał  bowiem  na  swóy  zakon  stary, 
Żałować  zdał  się  dopuszczoney  kary; 
1  zmiękczył  serca,  ze  się  litowali 
Cisami,  którzy  w  niewolą  je  brali: 

Panie  nasz.  Boże!  ty  masz  o  nas  radzić, 
I  chciey  nas  błędne  pospołu  zgromadzić, 
IJyśmy  twe  św ięte  wyznawali  sprawy, 
I  w  twojey  chwale  s wey  szukali  sławy. 

Bóg  Izraela  błogosławion  wszędzie, 

I  jest  od  wieków,  i  na  wieki  będzie; 

A  typowtarzay  gminie  zgromadzony:   (ny. 

Takjest,  niech  będzie  Bógnasz  pochwalo- 


(•)  Sporna  woda,  jesUo  mieysce,  gdzie  dla  nie- 
dostatku wody  na  puszczy^  mruczeli ,  i 
sprzeciwiali  sio  MoyźeszowiŻydzijiyuin/iO. 

(•)  Chanancyczykowie  swojemu  bałwanowi  ży- 
wcem na  ofiarę  dzieci  rzucali  w  ogień,  któ- 
rych krzyku  żeby  matki  i  oycowie  przy- 
tomni nie  słyszeli,  srodzy  kapłani  wrza- 
ski(!m  trąb,  kotłów  biciem,  jęczenie  palą- 
cych się  ofiar  tłumili. 


PSALM     CVI. 

Confilemini  Domino,  quoniam  bonus. 

Ten  Psalm  złożony  hył  ^  albo  od  Da' 
%vida^  albo  od  nicpci^Jic^o  autora.  Na- 
pominą  Psalmista  lzi'aulitów  do  dzięk- 
czynienia Bogu^  który  ich  zhłiula.,  wię- 
zienia^ głoduy  chorób^  niebezpieczeństwa 
morza  xvyprotvadził.  opiewany  bywał 
chorami  od  Lewitów  i  Kantorów;  Stro- 
fy zaś  y  którtsig  powtarzają  ,  lud  odpo- 
wiadał, 

V.  hwalcie  dobrego  Pana  w  całcy  sile. 
Gdyż  litość  jego  nigdy  nie  przestanie; 
Niech  ci  powiedzą,  których  razy  tyle, 
Z  rąk  nieprzyjaciół  odkupiłeś.  Panie; 
Boś  ich  zgromadził  cudem  twojey  mocy, 
Z  wschodu,  zachodu,  południa,  północy. 

Błądząc  po  puszczy,  i  po  samey  suszy, 
Znaleźć  nie  moy  li  do  mieszkania  drogi. 
Głodni,  spragnieni,  nie  czuli  swey  duszy, 
Pod  cic^,kim  trudem  omdlewały  nogi. 
W  tak  srogim  razie  wołali  do  Pana, 
Opatrzność  jego  natychmiast  doznana. 

Na  prostą  drogę  Pan  ich  naprowadził. 
By  wreszcie  przyszli  do  swych  osiadłości; 
Dziwnemi  cudy  potrzebom  ich  radził! 
Chwała  bądź  jego  nayświętszey  litości! 
Podając  rękę  we  wszelkiey  przygodzie, 
W  pragnieniu  poił,  i  nasycał  w  głodzie. 

Juz  było  po  nich,  bez  pomocy  nieba, 
Siedzieli  smutni  do  ciemnic  wtrąceni; 
Nosząc  kaydany,  a  -^.ebrając  chleba,  ^ 
Czekali  końca  na  śmierć  osądzeni; 
Gniew  naywyJ.szego,  pomsta  była  sroga, 
Bo  rozjątrzyli  na  się  wyrok  Boga. 

Spadła  ich  pycha  w  pracach  i  tęsknicy, 
Zuchwały  tyran  karał  i  mordował, 
Osłabli  w  trudach  nędzni  niewolnicy, 
A  nie  był  '^-aden,  ktoby  ich  ratował. 
Wezwali  Pana  wostatnicy  niedoli, 
A  on  łaskawie  naród  swóy  wyzwoli. 

Wydobył/  śmierci,  i  wywiódł  z  ciemności, 
Z  nóg  im  i  z  reku  srogie  zrzucił  pęta: 
Chwała  bądź  Panu  nay  wyzszey  litości, 
Dziwna  moc  jego,  dobroć  niepojęta! 
Uderzył  słowem  w  żelazne  tarasy, 
Pokruszyły  się  ogromne  zawiasy. 

Pan  je  ratował  w  srogiem  dopuszczeniu, 
Kiedy  dla  grzechów  był  je  upokorzył: 
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G JyJ,  ka'?,cly  pokarm  mieli  w  obr/,ytlzcniii, 
I  grób  przed  niemi  śmierci  sic  otworzył. 
Biadali  Pana  w  pokornym  frasunku, 
Aon  im  dodał  prędkiego  ratunku. 

Zesłał  swe  słowo,z  którem  zdronic  wzięli; 
Nieszczęsna  rzesza  od  zguby  wyrwana, 
Cudem piawicy  Pańskiey  ocaleli; 
INiechayżc  wielbi.'^  miłosierdzie  Pana! 
Niechay  mu  wdzięczne  ofiary  zapalą. 
I  dzieła  jego,  radując  się,  chwalą. 

Ci,  którzy  wodom  pow^ierzywszy  łodzie. 
Robią  w  iosłami  po  morzu  głębokiem, 
\\'idziclIPana,  jak  dziwny  na  wodzie. 
Jak  przepaść  strasznym  kołysze  wyrokiem. 
Rzekł;  i  natychmiast  runęły  nawały. 
Bałwany  zbukiem  pieniąc  się  powstały. 

Pną  się  ku  niebu  i  giną  w  otchłani: 
Puszą  ^.eglarza  wśrzód  rozpaczy  legła, 
Chwieją  się  strachem  wszyscy,  jak  pijani: 
Cała  ich  sztuka  w  złym  razie  odbiegła. 
Wezwali  Pana,  gdy  ucisk  ich  trapił, 
A  on  się  do  nich  z  ratunkiem  pokwnpił. 

Nawałność  w  piękną  odmienił  pogodo. 
Ucichły  burze,  i  wpomyslnym  biegu 
Cieszą  się, patrząc  na  spokoyną  wodę. 
Za  Styrem  Pana  przybili  do  brzegu. 
Niech^.e  wdziecznemi  bpda  tey  litości, 
1  wielbią  cudaboskiey  opatrzności. 

Niechay  cześć  Pana  I  pomiędzy  ludem, 
I  wpośrzód  rady  przełożonych  słynie: 
On,  kiedy  zechce,  zamienia  swym  cudem 
Zrzódła  na  suszą,  rzeki  na  pustynie: 
On,  płodną  ziemię  pozbawia  ^.yzności, 
IVa  ukaranie  jey  mieszkańców  złości. 

Ale  gdy  zechce,  z  suchych  pól  strumienie, 
Z  piasków  obfite  łąki  wyprowadza, 
Gdzie  zamorzony  głodem  lud  nażenie, 
A4  oto  piękne  miasto  się  osadza; 
Szczepią  winnice,  pola  zasiewają, 
I  Żyzne  zewsządpośytki  znaszają.      ;^ 

Za  darem  Pana  ród  się  ich  rozmnoJ.y, 
A  z  niemi  liczne  trzody  i  sprzęzaje; 
Lecz  skoro  na  się  gniew  oburzą  Bo£y, 
Głodem  i  morem  wyniszczy  ich  kraje; 
Wzgarda  napełni  tych,  co  niemi  rządzą, 
Ze  zszedłszy  z  toru  prawdziwego,  zbłądzą. 

Tymczasem  biedne  na  widok  wystawi, 
Ich  pokolenia,  jak  owieczki  zgarnie; 


Patrząc  na  to,  ucieszą  się  prawi, 
A  złość  niech  runie  zawstydzona  marnie. 
Któż  jest  tak  mądry,  i  ma  to  na  straży, 
Kto  dobroć  Pańską  we  wszysłkiein  uwazy? 

PSALM     CV1L 

Paratum  cormeum  Deus. 
Psalmten jest  samego  Dawida;  złożo- 
ny z  Psalmu  jego  56.  t  o  końca  Psalmu  59. 
Mozę  jaki  niepewny  autor  składał  go  ; 
albo  teuy  który  xvszystkie  Psalmy  do  kupy 
zbierał.  Moie  był  złożony  w  czasie  za- 
prą xv  adzenia  Babilońskiego  ^  dla  modle- 
nia sig  Żydom  ^  aby  ich  Bóg  wszystkich 
doprowadził  do  Judei  ,  i  poddał  im ,  jak 
obiecała  naród okolay. 

OcI,olncBo5,o!. serce  w  sobie  cznjc, 
Nowy  rym  tobie,  nową  pieśń  gotuję  : 
Rusz  się  o  lutni ,  rusz  sio  moja  cliwało  I 
Wstanę  natychmiast,  byle  zaświtało. 

Bcdę  cię.  Boże  !  czcił  po  całey  ziemi, 
I  przed  narody  ogłaszał  wszystkiemi. 
Bo  samo  niebo  litość  twa  przenika  , 
A  prawda  pańska  obłoków  dotyka.    - 

Podnieś  się  chwałą  wyzey  nieba,  Panie  ! 
Nad  ziemią  niechay  cześć  twoja  zostanie  , 
By  wolność  mieli  słudzy  tobie  mili, 
Niech  ich  twa  ręka  wesprze  i  posili. 

Róg  to  w  przybytku  swoim  przepowiedział, 
^e  będę  wesół  na  tych  krajach  siedział; 
Ze  Dawid  kiedyś  Sychimę  uderzy, 
I  sznurem  Sokkot  dolinę  pomierzy. 

Móy  jest  Galaad  ,  móy  Manasses  mężny, 
]\Ioc  mojey  głowy  Efraim  potężny. 
Juda  im  królem  ,  Juda  zawołany, 
Moab  na  służbę  ostatnią  skazany. 

Na  Idumeę  gdy  nogę  wychylę , 

Mojey  się  podda  i  lud  obcy  sile  ; 

Któż  mię  na  murach  miasta  jey  posadzi  ?     ' 

Do  Idumei  kto  mię  doprowadzi  ? 

Czyż  nie  ty,  nasze  coś  wzgardzał  modlitwy? 
Czy  z  naszem  woysklem  nie  póydziesz  do 

bitwy  ? 
Teraz  od  ciebie  wsparcia  lud  twóy  czeka. 
Bo  próżna  ufność  w  obronie  człowieka. 

Mv  się  na  Boga  zupełnie  spuściemy, 
Z  niego  wśrzod  bitwy  siły  nabierzemy  : 
I  Jemu  jak  wszystko  udaje  się  snadnie,  (dnie, 
Tak  nasz   przy  nogach   nieprzyjaciel  pa- 
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PSALM     CVIIL 

Deus  laudem  ineam  nc  lacuerls. 

TenPialm  zł oiył  Dawida  albo  zoko- 
liczTLośći potwarzy^które  na  niego  pr:zcd 
Saulem  miotano  .^  zapalając  na  niego 
gniew  króla;  albo  z  okoliczności  prze- 
klesttv  Semejego.  Tenże  śpiewał  czasem 
Kościół  nasz  zrzucając  Biskupów  z  sto- 
pnia ich, 

iiądA świadkiem,  Boże!  mey  niewinności, 
Gdy  ini  złorzeczy  jeżyk  fałszywy. 
Co  jest  potwaizy ,  kłamstwa  i  złości , 
Wszystko  to  znoszę  ,  w  niczćm  nie  krzywy. 

Tam,  gdzie  się  wdzięczność  mi  należała. 
Niebyło  ,  a  jam  modlił  się  za  nie. 
Za  dobre  ,  złość  mi  icb  się  dostała  , 
Za  miłość  dla  nicli,  prześladowanie. 

Niechże  zły  człowiek  panem  ich  będzie  , 
Niech  z  praw  ey  strony  wróg  stoi  z  niemi , 
Niechay  swa  sprawę  przegrają  wszędzie , 
Niech  z  modlitw  samych  "wyyd^^  grzesznemi 

Niech  żyją,  krótko,  i  te  ,  co  mieli 
Urzędy,  niechay  drudzy  posiędą  ; 
Niechay  syny  ich  osierocieli. 
Niech  nieszczęśliwe  wdowy  ich  będą. 

Niechby  ich  ludziom  obmierzłe  dzieci 
Błąkające  się  chleba  żebiały  ; 
Niechay  z  nich  każde  z  domu  wyleci , 
W  którym  z  swym  oycem  kiedyś  mieszkały. 

Niech  jego  dłużnik  dom  mu  rabuje , 
Niech  jego  obcy  rozchwycą  złoto, 
Niechay  go  w  świecie  nikt  nie  ratuje , 
Ni  się  nad  jego  wzruszy  sierotą. 

Niechay  się  jego  tak  zeydzie  plemię, 
By  w  pokoleniu  jednem  zniszczało  ; 
Oycai  matki  jego  win  brzemię 
Niechby  pizedPancm  na  zawsze  stało. 

Niechay  na  ziemi  pamięć  mu  zginie  , 
Niech  nic  przejedna  Boga  swojego  ; 
Dlatego,  że  w  mey  nędzy  godzinie 
Politowania  nie  miał  żadnego. 

Ze  za  ubogim  ,  żebrakiem ,  gonił ; 
Żalu  do  serca  jogo  przydawał, 
Niech  matę,  które  przeklęstwa  ronił , 
Niech  tey  czci  nie  ma,  którcy  nie  dawał. 


Przybrał  przeklęstwo  jak  suknię  jaką  , 
I  pil  go,  jak  gdy  wodę  kto  pije  ; 
Jak  olcy,  co  rzecz  przeydzie  wszelaką  , 
W  kościach  mu  nawet  przeklęstwo  żyje. 

Niecił  się  nim  widzi  zawsze  odzianem, 
Jak  suknią  jaką,  którą  wdziewają  ; 
Tak  będzie  tym,  co  lżą  mię  przed  Panem, 
Którzy  przeciw  duszy  mey  gadają. 

Ty  ze  mną  spraw  się  ,  Boże  nad  bogi ! 
Tak  jak  twe  imię  każe  święcone  , 
Jak  litość,  zbaw  mię,  bom  człek  ubogi ! 
Bo  serce  w  sobie  noszę  zmartwione. 

Jak  szarańczę  mię  wszędzie  gonili , 
Jak  cień  sie  zwracam  na  różna  stronę. 
Od  postu  mi  się  kolano  cliyli , 
I  bez  oleju  ciało  zmienione. 

Stałem  się  wrogom  moim  ohydą , 
Widząc  mię  ,  z  śmiechem  głową  ruszali  ; 
Wspomóż  mię  Boże  !  wzrusz  się  mą  biedą. 
Ocal ,  niechby  śmy  litość  twą  znali. 

Niech  znają,  że  jest  twa  ręka  ze  mną, 
I  co  ponoszę  ,  wszystko  iey  sprawą ! 
Pogardzam  wrogów  prośbą  nikczemną, 
Byłem  twą  dla  mnie  miał  chęć  łaskawą. 

Co  na  mnie  wstali,  niech  się  zmieszają, 
A  już  twóy  sługa  jest  pocieszony. 
Niech  wstydu,  co  mię  hańbią,  doznają; 
Jak  w  płaszcz  odziani  na  wszystkie  strony. 

Wzywam  cię.  Panie  !  usty  całemi ! 
W  zborze  cie  twoim  wychwalać  musze  ; 
Ześ  po  prawicy  stał  zubogiemi, 
I  od  goniących  wyrwał  mą  duszę. 

PSALM     CIX. 

DIxit  Dominus  Domino  meo. 

Wielu  rabinów  Żydowskich  twierdzi  : 
ze  ten  Psalm  rozumiany  hydipowinien  o 
Abrahamie^  do  którego  sługa  jego  Elie- 
zermówi:  wychwalając  zwycieztwo przez 
Abrahama  odniesione  nadkrólami ,  któ- 
rzy złupili  byli  Sodomę  i  Gomorę^  Gen.  14 
Albo  o  Dawidzie ,  który  najwciątku  pa- 
nowania swego  zwyci(f^ył  Filistynów  ,  i 
do  którego  niby  jakiś  ze  śpiewaków  ko- 
ścioła IV'  tyln  Psalmie  mó  w  i .  Irisi  go  rozu- 
mieją o  Salomonie^  Ezechiaszu^  Zaroba* 
belu^  którym.  Jióg królestwa  stałe  iwie- 
czne  obiecuje,  Ale  Kościół  Chrześciański 
statecznie  go  rozumie  ^  jako  prorokujący 


o  z  Ę  S  G     II. 


Gl 


o  przyszłym  natenczas  Mcssyaszu;  nawet 
sarni  Faryzeuszów ie  i  Żydzi  starzy  tak  go 
rozmnieli.  Ten  Psalm  złożony  jest  od  Da- 
wida^ i  w  tytule  Hebrayskim  pod  jego 
imieniem  zapisany. 


„Ccrło  twey  mocy  wydani  zSyonu  , 
5,Śvviat  cały  padnie  u  twego  tronu  : 
,,A  ty  używać  będziesz,  praw  swoich  , 
jjWśrzód  nieprzyjaciół  panując  twoich. 

,, Skoro  rozpoczniesz  twe  panowanie, 
,,Pi'zy  tobie  lud  twóy  w  jasności  stanie  : 
,,!Vini  jeszcze  zorzy  s'wiecić  kazałem, 
,, Ciebie  z  wnętrzności  moich  wydałem. 

,,Pan  to  poprzysi.'jgł  (  jego  zaś  mowa 
,, Danego  nigdy  nie  cofnie  słowa) 
,, Ty  jesteś  kapłan  do  końca  wieka  , 
„Według obrządku  Melchizedeka/' 

Przy  twcy  prawicy  Pan  jest  nad  pany, 
W  dzień  gniewu  swego  zetrze  ty  rany  , 
Sąd  swóy  rozciągnie  po  całym  świecie, 
I  nieposłuszne  narody  zgniecie. 

Pyszną  na  ziemi  głowę  poniży, 
Która  mu  jego  chwałę  ubliży  ; 
Z  mętney  po  drodze  pić  będzie  rzeki ; 
Dla  tego  głowę  wzniesie  na  wieki. 

P  S  A  L  M    ex. 

Gonfitebor  libi  Doiniue  in  toto  corde  meo. 

Ten  Psalm  napisany  od  niepewnego  au' 
torą  ,  po  xvyyściu  Żydów  z  niewoli  Babi- 
lońskiey.  Psalmista  przykładem  swobn 
wszystkich  wzywa  do  opowiadania  wiel- 
ki eh  dzieł  Paitsk  ich, 

'^ałem  cię  sercem  będę  chwalić  Panie, (nie; 
Gdzie  rada  mędiców,  gdzie  cały  zbór  sta- 
Wielkość  niezmierna  dzieł  Boga  Jakóba. 
Któremi  władnie  ,  jak  mu  się  podoba  ! 

Co  pocznie,  wszystko  pełne  jest  zacności, 
pełne  uwielbień  !  Wiek  sprawiedliwości 
Je^o  nic  przetrwa  żaden  ,  a  na  ziemi 
^^  lecznic  pamiętny  będzie  cudy  swemi. 

(Pan  dobrotliwy,  Pan  to  miłosierny; 
Karmi  i  hoynie  bogaci  lud  wierny  ; 


Stateczny  w  słowie  ,  co  raz  postanowił, 
Wiccznemi  czasy  tego  nie  odmówił. 

Moc  swą  okazał,  gdy  wygnał  pogany, 
A  tcnkray  synom  Izraela  dany  ; 
Sprawy  rąk  jego  prawdą  miarkowane*, 
A  zaś  słusznością  prawa  prostowane. 

Te  się  na  wieki  żadnych  lat  nie  boją  ; 
Bo  na  słuszności  i  na  pra\ydzie  stoją. 
Pan  sługi  swoje  zniewoli  wybawił, 
1  dla  nich  wieczny  testament  zostawił. 

Imię  ma  straszne  i  pełne  świętości  ,^ 
A  bojaźń  Boża  początkiem  mądrości.  ^ 
Ci,  co  z  niey  bioVą  wzór  życia  na  ziemi , 
Będą  od  wszystkich  wiecznie  chwalonemi. 

P  S  A  L  M     GX1. 

Beatus  yir,  qui  timet  Domiiium. 

Ten  Psalm  w  Łaciiiskiey  wersyi  taki 
ma  tytuł:  Psalm  powrotu  Aggeusza  i 
Zacharyasza,  Od  któregoś  tedy  z  tych 
dwóch  miał  bydi  złożony^  albo  (ponieważ 
w  Hehrciyskim  ten  Psalm  żadnego  nie  ma 
tytułu)  ,  od  niepewnego  autora  złożony 
jest;  a  to  po  ivyyściu  Żydóiv  z  niea^oUBa- 
bilońskiey.  Opisuje  szczęśliwość  tych  ^ 
którzy  sig  Bogaboją^  i  t,  d, 

szczęśliwy  !  i  nie  zna  kaźni , 
Kto  wPańskiey  żyje  bojaźni; 
Naymilsza  jemujest  droga , 
Iśdź  według  przykazań  Boga. 

Krew  jego  zacna  na  ziemi , 
Porówna  zawżdy  z  możnemi ; 
Ród  się  cnotliwych  rozpleni , 
1  będą  błogosławieni. 

Dom  jego  będzie  obfity 
W  zbiory  i  trwałe  zaszczyty  ; 
A  cześć  poczciwego  człeka 
Póydaie  od  wieka  do  wieka. 

lyiechay  noc  zaćmi  mgły  swemi , 
Swiatłojestnadcnotliwemi ; 
Zawsze  im  Pan  jest  życzliwy , 
Litośny  i  sprawiedliwy. 

Człek  miły,  pełen  wesela. 
Gdy  drugim  z  swego  udziela, 
W  słowie  się  swoim  tak  rządzi , 
Ze  co  wyrzecze,  nie  zbłądzi. 
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Lui]z\ii\  pamięć  jego  sprawy 
Uwieczni  ;  ,,Hyi  ło  inąy.  piawy  !  " 
1  zły  go  jęzjk  nic  ti  wo/^y, 
iczpicczcu  w  nadziei  liozcy. 

§tateczność  jogo  cncy  duszy  , 
Zadn.-j  się  rzeczą  nie  wzruszy: 
Wydoła  złey  chwili  snadnie  , 
Aź  nieprzyjaciel  upadnie. 

Rozsypał  swoje  szczodro  ty, 
Na  wdowy,  biedne  sieroty, 
Przeto  uczynnością  słynie  , 
I  chwała  jego  nie  zginie. 

Zły  na  to  patrząc ,  boleje  ; 
Zgrzyta  z  za^.drości  ,  sinieje  ; 
Taki,  co  w  głowic  uiadzi , 
Do  skutku  nie  doprowadzi. 

PSALM   cxn. 

Laudatcpueri  Dominum. 

TćJt  Psalm  od  niepewnego  autora  napi- 
sany po  wyprowadzeniu  z  niewoli  Rahi- 
loTtskiey.  Jest  wyznaniem  Opatrzności 
naywyzszey. 

chwalcie,  o  dziatki!  nayv/yLszego  Pana, 
Niech  mu  jednemu  cześć  Dędzic  śpiewano, 
Jeeo  niech  imię  w  u  szach  ludzkich  słynie  , 
Póki  wiek  późny  swoim  torem  płynie. 

Gdzie  wschodzi  słońce,  i  kędy  zapada, 
Niechay  świat  Boską  chwałę  opowiada , 
Pan  ma  narody  wszystkie  pod  nogami , 
Jego  się  chwaia  wznosi  nad  gwiazdami. 

Kto  się  w?.dy  z  Panem  tym  porówna?  który 
Wysoko  siedząc,  z  swey  niebieskiey  góry, 
\  eona  niebie,  ico  jest  na  ziemi. 
Oczyma  widzi  nieuchronionemi. 

On  ubogiego  z  gnoju  wyprowadzi , 
f  zxiąi^tamina  ławie  posadzi; 
On  niesie  radość  dla  niepłodney  matki , 
Mrle  w  domu  jey  rozmnażając  dziatki. 

PSALM    cxin. 

In  exitu  Israel  de  Aegypto. 

J'f^ wielu  rekopismack  Ilehrayskich  ten 
psalm  na  dwa  Psalmy  rozdziela  się;  ze 
od  tego  wiersza  :  ^^Nie  nam  Panic  ,  nie 
nam.  **  zaczyna  sif^  Psalm  115.  u  Żydów. 
Pierii'sza  cz^ść  napisana  od  niepewnego 


autora  ;  druga^  albo  od  31oyiesza^  kiedy 
przy  morzu  czerwonem  od  Egipcyanów 
byli obleieni Izraelici  ;  albo  od  Anania- 
sza ,  Mizaela  i  Azaryasza  w  piecu  Babi* 
loTiskim  śpiewana  y  albo  ud  tapronadzo' 
nych  w  niewolą  Babilońską  Żydów  ,  ;f  o- 
zona. 

lviedy  z  Egiptu  Izrael  wychodził, 
Dom  się  Jakóoa  z  więzów  oswobodził. 
Wielka  tam ,  Panie  !  łaska  twoja  była  , 
I  niepodobna  ku  wierzeniu  siła. 

Pęd  morza  razem  na  pół  się  rozsadził, 
Jorda  n  w  tył  wody  swoje  odprowadził ; 
Góry  wzniesione  ,  jak  capy  ;  a  skały, 
Jako  wesołe  jagnięta  skakały. 

Cóito  ci  morze  ?  kto  cię  tak  rozdziera  ? 
Kto  twe  Jordanie  w  tył  wody  odpiera  ? 
Góry  !  czemuście  ,  jak  capy  skakały  ? 
I  wy  dlaczego,  jak  jagnięta,  skały? 

Od  twarzy  Pana  zostały  wzruszone , 

Z.    .  •'  .     ,    ''         .     .        ' 

icmiai morze,  igoiy  wzniesione: 

On  zdroje  z  głazów,  a  ztwardey  opoki 

On  wyprowadził  swą  ręką  potoki. 

Nie  nam,  o  Panie  I  nie  nam,  ale  twemu 
Day  Imieniowi  chwałę  nayświetszemu  , 
Nitchay  wiadome  i  sławione  wszędzie 
Twe  miłosierdzie,  twoja  prawda  będzie. 

Niechay  pohańce  sprośni  nie  pytają  : 
,, Gdzież  teraz  ich  Bóg,  któremu  dufają  ?  *' 
Nasz  Bóg  na  niebie  ,  cokolwiek  zamyśli , 
Wszystko  się  musi  stać  po  jego  myśli. 

A  ich  bałwany  ze  srebra  ,  ze  złota  , 
Nic  nie  są,  tylko  ludzkich  rąk  robola  : 
Gębą  nie  mówią,  okiem  nie  patrzają, 
Uchem  nie  słyszą ,  i  woni  nie  mają. 

Ręką  nie  ścisną,  nie  postąpią  nogą  , 
Gardłem  żadnego  głosu  dadz  nie  mogą  : 
Boday  tak  i  ci ,  któizy  je  działają  , 
A  owszem,  którzy  w  nich  nadzieję  mają. 

Ijtrael  w  Panu  swe  nadzieje  stawił , 
A  on  go  wszclkiey  przygody  pozbawił : 
Niech  się  na  Pana  spuści  dom  Aarona, 
Jawna  mu  jego  dobroć  i  obronei. 

^^iechmu  dufają,  którzy  się  go  boją, 
Bo  kro  m  wątpienia  wła^scc  jego  stoją  ; 
Pan  o  nas  pomni,  Pan  nam  błogosławił. 
Dom  Izraela,  Aarona,  wsławił. 

Każdemu  łaskaw  pobożnemu  człeku , 
Tak  w  małym  ,  jako  i  w  dorosłym  wieku ; 
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Niechże  swa  łaskę  pomno/y  naJ  wami , 
Nad  wami ,  i  nad  waszcmi  dziatkami. 

Pan  wam  na  wieki  będzie  błogosławił' ; 
Ten  ,  który  niebo  i  ziemia  wystawił ; 
Niebo  wysokiejego  jest  mieszkanie, 
A  ziemi^^  ludziom  oddał  w  używanie. 

Nie  martw  i,  Panie!  będą  cie  chwalili, 
Ani  ci ,  którzy  podziemie  wstąpili,  • 

Ale  my,  którzy  na  świecie  żyjemy, 
Wiccznemi  czasy  sławić  cio  będziemy. 

P  S  A  L  M     CXIV. 

Dilexi ,  quoniain  oxaudiet  Dominus. 

Ten  Psalm^  jędcnjest  z  następuj ącyui^ 
tna  bydi  roziuniany^  albo  o  Machabey- 
czykach  prześladowanych  od  Antyocha 
Epifana^  albo  o  Ezechiaszu  uwolnionym 
od  oblężenia  Sennacheryba^  albo  o  Zy- 
dach  powracających  zniewoli  Babilon' 
skiey, 

▼V  iecznie  cię  kochać  będę,  dobry  Panie  I 
Zes'  głosu  mego  wysłuchał  wołanie  , 
I  póki  tylko  wciele^moim  duszy, 

Ześ  skłonił  uszy. 

Słabością  śmierci  byłem  ogarniony, 
Smutkiem  i  bolem  ciężkim  pizy  ciśniony, 
Na  Łoją  wszystko  wzywałem  św  iętego 
Imienia  twego. 

BoSe  !  (wołałem)  wybaw  duszę  moje  , 
Pokaz  twą  litość,  sprawiedliwość  twoje  ; 
leszczem  nie  skończył,  a  Pan  móy  nad  p^ 
Juz  zlitowany. 

Którego  dzieci  doznają  obrony, 

'Widząc,  źem  przed  nim  był  upokorzony  ; 

Raczył  mi  rękę  podać  ginącemu  , 

Jak  dziecku  swemu. 

Dawnego  duszo  zazyway  pokoja , 
Dobrzeć  uczynił  Bóg  obrona  twoja  , 
Otarł  z  łez  oczy,  wyrwał  z  śmierci  srogiey, 
Umocnił  nogi. 

Terar.  rzecz  moja,  gdyś   mię   wsparł  tak 

dzielnie, 
Bym  ci  był  miły ,  starać  się  usilnie ,  (  wych, 
Cnodząc  nad  wszystko  drogą  sprawiedli- 
W królestwie  ?.ywych. 

PSALM    cxv.   : 

Credidi  propterquod  locutus  sum. 
Ten  Psalm  częścią  jest  Psalmu  poprzt' 


pany 


dzającego  ,  i  Łez  same  niby  okoliczności 

ciąg/tą  się 

W  zapędzie  myśli  tak  mi  się  zdało  ^ 
Upokarzam  się  ustami  memi ; 
Gdy  to  na  ludxi  wyznaję  śmiało  , 
Ze  każdy  człowiek  kłamca  na  ziojuf. 

Jednemu  Bogu  wierzyć  przystoi ; 
Któremu  cóz  więc  zajego  dary 


Oddam?  Kielich  mu  w( 


izięcznosci  inojey, 


Przy  wzywaniu  go,  poślę  w  ofiary. 

Slubymu  w  oczach  luducałegc 
Wypełniać  będę  ;  tak  zgon  móy  w  czasie  ^ 
Jako  wiernego  sługi  Pańskiego  , 
Przed  obliczem  mu  kosztowny  zda  się. 

0  Panie  !  jam  jest  sługa  twóy  stały, 
Syn  niewolnice  ,  Judy  plemienia  ; 
Tobie  ja  oddam  ofiarę  chwały, 

1  twego  wzywać  będę  imienia^ 

Śluby  mu  w  oczach  ludu  całego 
Oddawać  będę  ;  i  w  jego  sieni, 
1.  wśrzodkuieeo  miasta  świeteero  * 
ZiCsmy  dobrociąjego  zbawieni. 

PSALM     CXVI. 

LaudateDominum  omnes  genles. 

Ten  Psalm  ^  jest  dziękczynieniem,  wy* 
gnańców powracających  z  niewoli Babi^ 
loJŁskiey  ;  kióryju  %vzywaj'ąsię  ivszystki'} 
narody  do  chwalenia  Boga, 

iJoga  naszego  chwalcie  wszystkie  ziemię  , 
Day  mu  cześć  winną  całe  ludzkie  plemię! 
Bo  litość  jego  nad  nami  stwierdzona  , 
Aprawda  Pańska  wiecznie  uiszczona. 

PSALM   cxvn. 

Confitemini  Domino,  (juoniam  bonus. 

Ten  Psalm  złożony  jest  ^  albo  odDawi 
da  y  gdy  po  Izbozeta  śmierci  i  zwycic' 
zonyó^h  Filistynach  i  Jebuzey czykach  , 
królem,  nad  całym  Izraelem  pomazany  ^ 
wszedł  do  Przybytku  na  dziękczynienie 
Bogu^  2.  Reg.  Gap.  4.  albo  tez  napisany 
od  autora  niepewnego  po  wyyściu  znie- 
woli Babilońskiey  ^  kiedy  7ia  ś%viezo  po* 
wróconych  Żydów  nieprzyjaciele  ich  na* 
padłszy  ^by  li  rozgromieni, 

"obryjest Pan  nasz,  chwalmy  naywyźsze- 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego.        (gol 
Niech  toź  Izrael  powtórzy  dla  niego  . 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 


PSALMY    DAWIDA. 


Niccli  clomu  plemię  Aaronowe^o  ; 
lio  ti'wa  11.1  wieki  miłosierdzie  jego. 
Niech  woła ,  kio  sig  boi  Pana  swego  : 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Z  głębi  ucisku  wołałem  do  Pana  , 
J  zaraz  prośba  moja  wysłuchana  ;  (ła  ? 

Bógmojem  wsparciem,  jakże  mi  człek  zdo- 
Pogardzam  memi  wrogami  do  koła. 
l^epiej  jest  zdać  sig  nalioga  swojego  , 
Ni/.cli  ^iCbrać  względu  człowieczego. 
Wlio^u  nadzieję  połozjćbezpiecznicy, 
Niżeli  w  królach,  bo  są  niestateczni. 
Narody   wkrąg  mi  gro^,a  woyski  swcmi , 
Jam  wimię  Boże  zems'cił  się  nad  niemi. 
Gniewem  sw3'm  na  mnie  powszechnie  po- 
wstali, 
Jak  ogień,  który  drzewo  suche  pali, 
Jak  pszczoły  jakie  żądłanni  swojemi ; 
Jam  w  Imię  Boże  zemścił  się  nad  niemi. 
Gdy  napędzony  zachwiałem  sic  w  sprawie, 
Pan  mi  sw;j  r'ękc  podstawił  łaskawie. 
On  siłą  moją,  on  jest  moją  chwałą , 
Przezeń  się  moje  wybawienie  stało.      (dzie 
Przeto  po   domach  sprawiedliwych  wszę- 
Radości  zwycięztw,  głos  słyszany  będzie. 
Prawica  Pańska  dokazała  siła , 
Prawica  Pańska  dziś'  mię  wywyższyła  ! 
Prawica  Pańska  dokazała  siła  , 
Nie  umrę  ,  abym  głosił  Pańskie  dzieła. 
Karał  mię  tylko  Bóg,  jak  mu  się  zdało, 
Ale  od  śmierci  zachował  mię  cało. 
Teraz  mi  praw  dy  otwieraycie  bramy, 
Wnidę  ,  i  Pańskąłaskawość  wyznamy. 
Brama  to  Boża!  zdaleka  złośliwil 
Sami  tu  tylko  wnidą  sprawiedliwi. 
Chwała  ci  Boże  I  żem  jest  wysłuchany, 
Żem  sprawą  twoich  rąk  poratowany! 
Przez  budujących  kamień  odrzucony, 
Dziś  na  węgielny  stał  się  obrócony  ! 
Ale  to  Pańska  sprawiła  opieka , 
Go  tak  jest  w  oczach  cudów  nem  człowieka  ! 
Ten  jest  dzień,  który  sameś  wybrał.  Panie! 
Ucieszmy ż  się  w  nim ,  co  nam  siły  stanie. 
Panie  zbaw!  niech  nam  na  niczćm  nie  zni- 
Błogosławiony  wImięPańskie  idzie^  (dzie. 
l^łogosławimy  wam  z  domuBózego, 
Róg  nas  oświecił  światłem  domu  swego  ; 
Postanówmyż  mu  dzień  ten  uroczysty , 
Na  pamięć  jego  dobroci  wieczystey. 
W  gałęzickosciółniechsię  cały  stroi,  (*) 
Aż  gdzie  świętego  ołtarza  róg  stoi ! 


(*)  Ten  Psalm  bywał  śpiewany  w  czasie  świąt 
kuczek  Żydowskich,  które  dawni  Żydzi 
z  zielonych  gnłęzi  robili  sobie  wprzysiou- 
ku  kościoła. 


Tyś  moim  Bogiem  ,  i  wychwalam  ciebie  , 
Tyś  mię  wysłuchał,    i   wsparł  w  mey  po- 

trrzebie. 
Dobry  jest  Pan  nasz  !  chwalm^^  naywyższe- 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego.        (go  y 

PSALM     CXVIII. 

Beati  imraaculati  in  via. 

Autorem  tego  Psalmu  ,  albo  Jest  Da-^ 
wid ,  który  uciekając  przed  Saulcm  ska- 
riy  sie  ua  prześladowców  swoich;  albo 
pewniej  kto  iizszy  z  wygnańców  Babiloń- 
skich (jnoie  Daniel)  którzy  w pośrzodku 
ucisków  i  złych  przykładó w  po  gan ,  tyrn 
się  Psalmem  cieszą.  Cel  Psalmu  tcnjasŁ: 
ic  szczęśliwe  iycic  na  zachowaniu  pra<va 
Bożego  zależy.  Napisany  jest  strojami  po 
ośm  punktów  iv  kazdey  ;  a  na  początku 
kazday  z  tych  strojy^  są  położone  litery 
Alfabetu  Ilebrayskiego  porządkiem^  cl 
to  dla  prędszego  przypomnienia  sobie 
wierszów  uczącym  go  sic  na  pamięć  Zy^ 
dom.  Nawet  %v  kaidćy  stroJ'le  i  to  iv  //e- 
brayskinLUivazano  y  ze  jaka  litera  napO' 
czątku  XV  pierxvszym  wierszu  strofy  poło- 
żona ,  od  takieyze  litery  wszystkie  siq  ośm. 
wierszy  zaczynają. 

Aleph* 

bzczęśliwl !  których  czysta  wiedzie  droga, 
Idąc  za  prawem,  trzymają  się  Boga. 
Nie  szedł  tą  drogą,  ktokolwiek  nieprawy; 
Bóg  bowiem  kazał'  pełnić  swe  ustawy. 
Obyż  me  życie  szło  tak  prostowane  I 
Widząc  się  czystym  niezmięszany  stanę. 
Panie  !  czcić  będę  sąd  tw  ego  zakonu  , 
Sti-zeżmię  ;  apóydę  za  tobą  do  zgonu. 

Beth. 
Młody,czćm  lepszy?  gdy  praw  twoich  strze- 
Toć  moim  celem:  niech  go  nie  odbicżę:  (że; 
Chowam  je  w  sercu,  ażebym  nie  zgrzeszył : 
Obudzay  pamięć  ,  bym  za  tobą  śpieszył. 
Głoszę  twe  sądy  zawsze  usty  mcmi , 
Które  sąumnieprzed  skarby  wszystkiemi. 
Posłuszny  prawom,  uważam  twe  drogi : 
Według  nich  myślę  ,  i  prostuję  nogi. 


Gimel . 


(mi; 


Powróć  mi  życie  z  twcy  nauki  strażą  : 
Odsłoń  me  oczy,  a  cuda  jey  zważą. 
Nie  tayswey  myśli  przed  wygnańccm  zio- 
Tęskni  ma  tlusza  za  rozkazy  twcnii. 


c  z 
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Hardy  przestępca  u  ciebie  przekicly  :  _ 
liroii  iiilr  tej  hańby,  co  czczę  zakon  świcly. 
rrzcci\v'mnle  możny  powstaje  i  gada  , 
Ajamt\\óy  sługa:  w  lobie  myśl  i  rada. 

Daleih. 

Dusza  mi  mdleje ,  racz  Panie  ożywić  '   ^    ^  ^ 
yian  moy  wyznałem,  racz  usprawiedliwić. 
Ukaz  tor  prawdy,  j  jz  go  nie  porzucę  : 
Ztęsknotyin  drzymal ;  niechaysic  ocucę. 
Colajjjc  zblędu  bądź  nn  mnie  łaskawy  : 
Jąłem  isdź  prawda  podług  lucy  ustawy. 
Przy  tobie  jestem:  nie  wstydź  mię  tym  ra- 
fio idę,  Panie  I  za  twoim  nakazem.       (zem, 

He, 

UcTiwal  mi  drogę,  klóra*postępować  : 
Day  mi  pojęcie  ,  jak  ją  znać  i  chować; 
Sprowa(iź  mię  na  nie  ,  co  szuka  jey  dussa. 
Łaska  niech  I  woja  serce  moje  wzrusza. 
Zwróć  od  marności,  niech  przy  tobie  stoję  : 
Niech  tobie  słu/ę,  i  slow  się  twych  boję. 
Uchowa y  hańby  za  to,  zem  b>  1  krzywy, 
Oto  w  twey  lasce  chcę  bydź  sprawiedliwy. 

fet  IŁ  . 

tJkaz  mi  litość  duszy  moje^^  zdrowie  r    (wie. 
Rzeknę  naśmiewcom:  ze  ufam  wtwćm  sło- 
niach głoszę  pewność  prawdy  i  opieki ; 
Apra^Natwego  będę  strzegł  na  wieki. 
Stróż  nauk  twoich,  cliodzc  wolno.  Panie  ; 
Gadam  je  królom,  i  nie  w  styd  mi  za  nie. 

Kocham  twe  prawa,  rozważam,  szacuie  : 
■»*        •  \        •  .    '     .       <>  ^  ' 

Mam  jena  ręku  ,  i  wsercu  piastuję. 

Zain, 

I^omniy  na  ślub  twóy,  w  którym  zaufałem ' 
W  tym  ja  pociechy,  w  tym  życia  dostałem 
Hardość  mi  grozi  ;  twe  prawo  ma  zbroja  ; 
Pomnę  na  twóy  sad,  w  nimpocieclia  moja 
Wielbiąc  clę  Panie,  w  Łey  życia  wędrówce, 
Drętwiałem  napraw  twoich  prześladowcę. 
Strzegłem  je  za  dnia,  pamiętałem  w  nocy, 
Przeto  w  twey  byłem  bezpieczen  pomocy. 

Iletk, 
Udział moy,  rzekłem,  praw  twoich  pilno- 


wać 


Raczże  nad  mojem  sercem  się  zmiłować. 
Zważyłem  myśli;  błąd,  wszystkie  me  spra- 

^^  y  \ 

Przetom  się  skwapił  do  Pańskiey  ustawy. 
Wśrzódsidełna  mnie  zakon  twóy  wyznaję. 
Sądy  twe  wielbić  o  północy  wstaję. 
To  móy  przyjaciel,  kto  się  praw  twych  boi; 
Litość  twa  w^szędzie,  cały  świat  nią  stoi. 


TheLh. 

łagodnie  ś  p  o  c  z  ął  z  e  s  ł  u  g  ą  I  wy  m ,  Panic! 
WJćy  we  mnie  dobroć,  i  rzeczy  poznanie. 
Nimeś  mię  dotknął,  jam  z  drogi  wy  boczył : 
Spra^v  teraz,  abym  więcey  nie  wykroczył. 
Pyszni  przeciw  mnie;  ja  przy  twoim  prawie, 
ocrce  ich  twarde  ,  aja  ciebie  sławię  ! 
L  e })  s  zy  m  b  y  d  ź  s  a  m  e  u  c  z  ą  m  i  ę  k  ł  o  p  o  ty  : 
Milszy  twóy  zakon  ,  niźli  kruszec  złoty. 

Jod. 

Czyn  ja  rąk  twoich  ;  znam  Pana  nad  sobą. 
Ucieszę  wiernych,  gdyuyźi^zą,  żem  z  tobą. 
Wyrok  twóy  prawy.    Słusznie  mię  frasu- 
jesz : 
Lefcz  ufant ,  że  się  nademną  zmiłujesz. 
Żyję  z  ńvey  łaski  ;  bo  twóy  zakon  lubię  : 
Niech  się  zawstydzą,  co  szli  ku  tiicy  zgubie. 
Pow  róć  iycl)  do  mnie,  co  przy  lobie  stali  : 
Niech  czyste  odtądserce  ciebie  chwali. 

Capk, 

Ustaje  duch  móy  ;  lecz  nadzieja  krzepi : 
Patrząc ,  mówiłem  :  kiedyż  będzie  lepiey  ? 
Schnę,  jako  trawa,  pilnując  praw  twoich; 
Kiedyż  osądzisz  prześladowców  moich? 
jjaśnie  mi  pletli  w  brew  prawu  twojemu  ;  ^ 
Wyrok  twóy  prawda;    broń  mię  przeciw 

złemu  , 
Ledwo  mię  fortel  o  ziemię  nie  rzucił ; 
Ale  twóy  zakon  nieszczęście  odwrócił,. 

Lanie  d. 

Wieczne  jest.  Panie  I  tvv^c  słowo  na  niebie  i 
Stworzyłeś  ziemię  ,  i  stoi  przez  ciebie. 
Kolev^  dnia  z  nocą  twemu  prawu  służy, 
Bym  nic  znał  lego  ,  nie  mógłbym  żyć  dłu" 

żey, 
Zapomnęż  kiedy  ,  żeś  ty  moje  zdrowie  ?^ 
Twóy  jestem,  zbaw  mię  :  bom  na  twojem 

słowie. 
Czekał  już  wrógmóy,  aż  zostanę  starty, 
Ale  kres  rzeczy  w  twey  dłoni  zawarty. 

Mcm,  \ 

Jak  słodkim  sobie  twóy  zakon  doznaję  I 
Na  nieprzyjaciół  tem  się  mędrszy  staję  r 
Głębiey  nad  moich  mistrzów  rozmyślałem, 
Bardziey  nad  starych  woli  twey  szukałem 
Przeto  od  drogi  chroniąc  się  nieprawey, 
Trzyma  m  się  sądów  podług  twey  ustawy. 
Cóż  nad  nie,  usta  słodszego  mieć  mogą  ? 
Brzydzę  się  wszelkiey  nieprawości  drogą. 

.    Nun. 

Słowo  jest  twoje  światłem  wśrzód  pomroki; 
Przysiągłem  za  nim  me  kierować  krolci. 

6 
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Korzy  mię  zewsząd  prześladowców  siła  : 
Chęć  moja  dobra  niech  ci  będzie  miła. 
Dusza  mi  w  garści  ;  pełno  sideł  na  mic  : 
Leczja  przy  tobie  ;  lyjcsteś  me  lamic. 
Dziedzictwem  miłem  tivoje  są  mi  piawa, 
Serce  me  przy  nich,  póki  wieku  stawa. 

Saniech. 

Kocham  cnotliwych,  a  złcmi  sie  brzydzę  : 
Frzcciw  nim  cicbio  mym  obrońca  widzę. 
rrecz  ztąd  przewrotni:  ja  zoslaje  z  Panem: 
Nic  day  mi  w  łasce  t  wcy  by  dź  poini(,:'Szanem. 
Vvxyyn\\yj  mię,  wspomóż;  tobieśmy  ulali; 
Starłeś  bezboznycli ;  bo  nie  z  tobą  stali. 
Czczę  w  ich  zatracie  sprawiedliwość  twoje; 
Upokorzony,  sądów  się  twych  boję. 

Nie  day  potwarcom  nademną  przewodzić, 
Racz  niię  swą  łaską  z  rąk  ich  oswobodzić. 
Patrząc  na  zakon,  oczu  mi  nie  stanic  : 
Okaz  twą  litość  słudze  sw  emu  ,  Panie  ! 
Day  pojąć  sąd  twóy,  i  z  twojey  bydź  strony, 
Uymiy  się  krzywdy  :  zakon  twóy  zgwałco- 
Dro'^-szy  ten  u  mnie  od  pereł  i  złota  :      (ny. 
Brzydzę  się  drogą,  gdzie  dąży  niecnota. 

Phe. 

Cud  twoje  pra^vo  !  jak  pochodnia  świeci : 
Objaśnia  błędnych  ,  poymująjc  dzieci. 
Ustam  otworzył  czeJiając  wskazania  , 
Spoyźrzyy,  a  juz  mię  twa  litość  obiania. 
Kicruy  mym  cliodcm  ,  będzie  doskonały: 
Ratiiy,  ażebym  strzegł  twoje  uchwały. 
Niech  twarz  mic  twoja  oświeci  łaskawa  : 
Spłakałem  oczy,  ze  nie  strzegły  prawa. 

Sade. 
Czyste  twe  sądy,  a  tyś  sprawiedliwy  I 
Prawdąś  iśdź  kazał  każdemu  ,  kto  żywy. 
Schnąłem  z  zapału  ,  ze  ją  wróg  móy  ^ubił : 
Wy  rok  twóy  szczery  ,  i  przcŁom  go  lubił. 
Młodyć  ja  jestem,    młody  i  wzgardzony: 
Lecz  prawdę  zważam;  zakon  niewzruszony. 
Ten  mię  pociesza  w  trudzie  i  ucisku  : 
W  tćm  szukam  swego  i  zdrowia  i  zysku. 

Coph. 

Całem  cię  sercem  wzywałem  ,  o  Panie  I     ^ 
Usłysz  ,  bym  twoje  pełnił  rozkazanic. 
W  lobie  ma  ufność  i  umysł  ochoczy  : 
Przed  świlem  ciebie  szukały  mc  oczy. 
Usłysz,  a  dobroć  niech  miętwa  ożywi  : 
Chcą  mi^  od  ciebie  odciągnąć  złośliwi. 
Boie!  tys  przy  mnie;  prawda  twoją  drogą  : 
Ustaw  twych  wieki  odmienić  nie  mogą. 


Bes, 


Uyźrzyy  mąlichość,i  dobądź  mię  z  nędzy; 
Osadź,  i  więźnia  wyswobodź  czemprędzey. 
Zginą  źli,  bo  twych  nie  chcą  piaw  pilnować; 
Tyś  Pan  litości,  ty  mię  lacz  zachować. 
Ucisk  mam  zewsząd ,  ze  za  prawdą  stoję  : 
Iłolałcm,  patrząc  na  odstępce  twoje. 
Kocham,  twóy  zakon,  ożyw  mię  Jehowa  ! 
Sąd  twóy  rzetelny,  nieprzetrwane  słowa 

Sin. 
Możni  mię  kłócą;  ja  się  ciebie  bałem  : 
Korzyści  tryumf  wtwym  zakonie  miałem. 
Sicdemkroć  na  dzień  wielbiąc  twe  prawidła 
Daję  znać,  jak  mi  nieprawość  obrzydła. 
Oddal  od  sług  twych  zgorszenia,  niesnaski, 
Służąc  ci  Panie  ,  czekałem  twcy  łaski ; 
Pełnię  twe  prawa  i  uwielbiam  ,  bo  me 
Wszystkie  skrytości  tobie  są  wiadome. 

Tan, 

Niech  prośba  moja  zbliży  się  do  ciebie, 
Kicruy  mną.  Panie  !  i  ratuy  w  potrzebie; 
Będą  twóy  zakon  wielbić  usta  moje  : 
Słuszne  i  wieczne  są  wyroki  twoje. 
Pańska  niech  ręka  raczy  mię  ocalić: 
Zyć  będzie  dusza,  i  sądy  twe  chwalić. 
Zbłądziłem  z  drogi,  jak  zginiona  owca: 
Wywiedź  pasterzu,  z  błędnego  manowca! 

P  S  A  L  I\I     CXIX. 

Ad  Dominum  cum  tribularcr  clamavi. 

Ten  Psalm  od  któi^egoś  zwygnanców 
Bahilońsklch  złożony  jest^  i.  cztej-naście 
następujących  Psalinóiv  takie  niepewne 
go  są  autora.  Wszystkie  piętnaście  by- 
wały  śpiewane  od  t^ygnarlców  xv  Babi' 
lonii.  Tytuł  tego  Psalmu  i  następują" 
cych  jest  w  ilehrayskim  taki.  Pieśń  sto- 
pniów;  dla  tego  te  Psalmy  nazwaiio  gra- 
dualnemi;  cohy  te  stopnie  znaczyć  miały  ^ 
niewiadomo  jest,  Dorozumiewają  sig  na 
kilku  z  tych  Psalmów  ^  ze  są  Dawida^ 
ale  w  tym  pewności  nie  masz. 

W  każdym  ucisku  wołałem  do  Pana, 
A  prośba  moja  zawsze  wysłuchana: 
Uwolńmic,  Panie!  od  ust  nieżyczliwych, 
I  od  pochlebstwa  języków  zdradliwych. 

Cóż  tobie  z  kłamstwa  języku  wszcleczny! 
I/udzkn  nienaw  iść,  a  gniew  Boga  u  ieczny. 
Słowa  twe  strzały;  gdzie  swóy  cel  wymie- 
rzą, 
Ognistem  ostrzem  śmiertelnie  uderzą. 
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P6kil,  niestety!  wley  smutnćypodióJ^y, 
Wędrówka  moja  jeszcze  się  przcdłuJ.y? 
Zamieszkałem  się  z  micszkaiicy  Gedai-u,(* 
Tęskni  ma  dusza  z  pod  swego  ciężaru. 

Mnie  miła  zgoda:  chciałem  zyć  spokoynie, 
I  z  temi,  którzy  myśleli  owcy  ule 
Kiedym  rozmawiał,  a  oni  zuchwali, 
Wśrzódmowy  mojey  mieczów  dobywali 

PSALM     CXX. 

Levavi  oculos  ineos  in  m.7nte5. 

Te7i  Psalm  iilepen^ncgo  autora^  mule 
się  roziunitc  o  ivYgnańcach  w BabUojiii^ 
^^idy  cha  jacy  eh  do  im^oliLiejiia  swojego, 

1  odniosłem  oczy  na  góry: 
Skf[d  mi  lu  \vsparcia  poti'zeba? 
P  o  m  o  c  j  es  t  i n  oj  a  Pan,  k  tó  ly 
Stworzył  i  ziemię  i  nieba. 

Byś  się  nie  potknął  w  podróży, 
INiech  ten  bezsenny  stróż  czuje: 
Nigdyć  on  oka  nie  zmruży, 
Co  Izraela  pilnuje. 

On  cistruz,  on  cię  obrania, 
Ufay  w  bczpitcznćy  pomocy,     , 
Pan  cie  swa  i'eka  zasłania, 
Czy  we  dnie  idziesz,  czy  W  nocy. 

Pan  ciebie  chroniąc  od  złego, 
Niech  z  swey  nie  puszcza  opieki; 
Weyścia  i  wyyścia  twojego 
Niech  strzeże  odtąd  na  wieki. 

PSALM    CXXL 

Laetatus  sum  in  his,  quae  dicta  suntmihi. 

2^ en  Psalm  moie  jest  złożony  od  Da- 
widay  albo  kiedy  murował  miasto  Jerw 
lalem^  albo  kiedy  do  tegoi  miasta  arka 
hył a  przeniesiona.  Bywał  śpiewany  za- 
wszCy  kiedy  uroczyście  Żydzi  w  dni  świę- 
te wchodzili  do  Jerozolimy,  Psalmista^ 
Lewitowie  ilud^  winszująsobie^  zewcho' 
dzą  do  kościoła  y  chwalą  miasto  JerU' 
zalem^  i  życzą  ma  wszystkiego. 

Ucieszyła  mię  wieść  pożądana: 
Póydziem  do  domn  naszego  Pana; 

(*)  Cedar  w  tamtym  cz,asie  nazywała  sie  częsć 
Arabii,  teraz  nazwaney  opuszczona,  któ- 
rey  mieszlŁańće  błąkający  się  pod  namio- 
tami mieszkali ,  a  byli  srogiemi.  O  nich 
wzmianka  u  Izaijasza,  Jeremiasza,  Erech. 
Cantic.  jest  podobieństwo,  źe  wyg-nańce 
i  dawney  Bubilonii  tam  sie  ukrywali. 


Jerozolimo,  w  twym  świętym  progu 


Dcl 
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Jerozolima,  dom  nasz,  dom  Boży; 
Budowa  jego  codzieiisię  mnoży: 
Kędy  ma  słynąć  słodka  swoboda^ 
1  braci  zgoda. 

Tam  pokolenia  przyydą  gromadnie, 
Przed  Panem  każdy  w  pokorze  padnie; 
Iszcząc  swe  śluby,  i  śluby  owe 
Izraelowe. 

Tam  w  świętey  sieni  codziennie  siędą 
Pocześni  starce,  sadzić  lud  będą! 

-—  /  C  CC 

Tam  sie  Dawida  domem  zaszczyca, 
Trwała  stolica. 

Proścież  o  pokóy  Jerozolimy, 
I  o  obfitość  Boga  prosimy; 
Moc  Pańska  pokóy  stanowić  będzie, 
DoJ         ' 


)statek  wszędzie. 


Dla  braci  naszych,  i  dla  bliźniego, 
Prośmy  o  pokóy;  a  dla  świętego 
Domu  Pańskiego  w  każdey  godzinie 
Niech  dobro  płynie. 

PSALM     GXXn. 

Ad  te  levavi  oculos  meos. 
Psalm  tenniepewnego  jest  autora^  mo' 
ze  którego  Żyda  z  wygnajiców  Babiloń- 
skich; J^f^yraza prośby  o  uwolnienie^  z  za- 
ujaniem  Bogu  swemu, 

Uiktóry  mieszkasz  nad  wszystkiemi  nieby, 
Próżen  trosk  ludzkich,  i  wszelkiey  potrze- 
Do  ciebie.  Panie!  moje  oczy  wznoszę,  (by. 
Ciebie  w  mym  smiitku  o  ratunek  proszę! 

Jak  biedny  slu^a  w  ubóstwie pogląda 
Na  Pańską  rękę,  i  łaski  pożąda: 
Jak  niewolnica,  którey  głóddoymuje, 
Z  rąk  swój ey  pani  chleba  upatruje. 

Tak  oczy  nasze  obciążone  łzami. 
Patrzą  na  Pana,  a  nuż  się  nad  nami, 
Jak  O y ciec  dobry,  ulitować  raczy; 
A  nasze  błędy  łaskawie  przebaczy. 

Użal  się,  użal  nad  nami,  o  Boże! 
Bo  nędza  nasza  ścierpieć  już  nie  może: 
Nie  zniesie  dusza  pośmiechu  i  wzgardy, 
Co  jey  lud  czyni  swojem  szczęściem  hardy. 

PSALM    cxxin. 

Nisi  quia  Dominus  erat  in  iiobis. 

Ten  Psalm  moie   od  Dawida    zroUlw 
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PSALMY     DAWIDA. 


nyjesf^  lo  ma  tytuł  w  Helrayskim:  Pleśń 
JJawida; po ijrześladoi^auia  Saula^  hiuL- 
clcAbaalona^  albo  zwyclnionyck  których 
nieprzyjaciołach,  CzylUez  inoic  od  któ- 
rego z  n^lci/iló<v  Babilońskich  napUany^ 
a  przynaymnley  od  nich  śpiewany  bywał 
po  powrocie  do  Paleótyjiy, 

-^  lech  to  snm  tcrnz  Izrael  powie; 
By  był  nie  Pan  dbał  o  na.szc  zdrowie, 
Kiedy  I' o ;jn  ti  1  c  złość  swa  w y  wa rl i, 
Juźbj  nas  pewnie  żywo  pożarli. 

Wsrogiui  icli  ^-nicwie,  juzby  nas  była 
Curxa  straszliwych  wód  pograzył.i; 
Przeszliśmy  jirau  ic  przez  potok  mały, 
Gdy  nas  niezby  te  wody  czekały. 

Kiechay  cześć  Pand  będzie  na  wieki, 
Który  nas  z  srogiey  wyrwał  paszczeki; 
Umk  neła  dusza  z  sieci  zdradliwych, 
Jak  lichy  wróbel  z  r^dcn  myśliwych. 

Pańska  lo  ręka  sieci  zrywała; 
A  nam  siy  wolna  droga  została; 
Pan,  który  słowem  niebo  zbudował, 
I  ^.yzncy  ziemi  krąg-  ugruntował. 

P  S  A  L  M     CXX1V.       " 

()ui  confiduiiL  in  Domino. 

T-;7i  Psalni  niepewnego  autora^  Jest po- 
dobleństwo^  źe  od  któregoś  z  po  wróconych 
z  liabllcnll  napisany.  Napomina  Psal- 
mista Izraelitów^  aby  mocno  opierali  się 
Tobcaszoii'll  Sajuiaballatowl^  którzy  na- 
padali Żydów  przy  powtórneni  budowa- 
niu miasta  I  kościoła* 

i^to  ufa  w  Panu  o  niesie  nie  boi : 

TVT  II*  •  ^ 

IN  a  wszelkie  razy  niewzruszony  stoi. 
Jak  wicizch  Syonu  ,  którego  niemogc^ 
Gwałtowne  wiatry  pożyć  żadną  trwogą. 

Jako  wkrąg- góry  świętą  otoczyły 
Jerozolimę,  tak  Pan  lud  swóy  miły 
W  ałem  sw ey  łaski  zewsząd  opasuje  , 
A  w  źadney  trwodze  ich  nie  od.stppuje. 

Bóg  nie  dopuści ,  zęby  lud  przeklęty 
Wiecznie  uciskać  miał  iego  zbór  świetr; 

py  snadz  cnota  nieszczęściem  strapiona  , 
ISic  była  jako  nakoniec  zgorszona. 

Dobrym  day  dobrze  ,  sprawiedliwy  Panie! 
A  kto  na  drodze  niepobo'?.nych  stanie  , 
Niech  sądzon  będzie  wraz  z  niepoboincmi 
>  f  y  miey  pokóy,  Izraelska  ziemi. 


P     S  A  L  M     CXXV. 

In  coiivortendo  Dominus  capiivitalein  Sion. 


■  -j^^-<.  vvj ^icu,ccviv  z  itaoiLonii.  fr  inszują 
sobie  Izraelicie  ze  oyczyz?tc  obaczyll ,  i 
proszf}  Boga ,  ażeby  i  Insi  Żydzi  po  śwle- 


P 

CLe  rozproszenl^do  kraju  swego powrócllL 

i^^iedy  nas  Pan  z  Babilonu 
Wrócił  do  swego  Syonu  , 
Z  radości  tak  się  nam  zdało  , 
Jakoby  śnić  się  to  miało. 

Tam  my  niedawno  struchleli , 
Inszą  na  siebie  twarz  wzięli, 
Okizyk  radosny  dowodził, 
Ze  Bog  łzy  nasze  liad grodził. 

Poganin  na  to  zdziwiony , 
,,Znak  to,  powiedział,  niepłony  : 
5,Bó^  pokazuje  swym  cudem  , 
,, Ze jesl łaskaw  nad  tym  ludem.''' 

'haskaw  nad  swoim  Bóg  ludem  , 
1  lo  pokazał  swym  cudem  ; 
Z  cię/kich  nas  kaydan  wybawił, 
Ina  swobodzie  postawił. 

Panie  !  niech  cza  s  się  nie  traci; 
I  reszta  naszych  tam  braci 
Niech ay  pow  róci  w  i  e  strony, 
j  Jak  potok  wiatrem  pędzony. 

Kto  siał  w  płaczu,  znie  w  radości, 
Nasza  siew  była  wgorzkości, 
Oto  Pan  zdarzył ,  źc  i  iny 
Z  weselem  snopy  nosimy. 

P  S  A  L  M     CXXVI. 

ISisi  Doininus  actlificayerit  domum. 

TV  tytule  Ilebrayslrlm  ten  Psalm  jest 
napisany  pod  Imlciilem  Salomona  ;  miał 
byd.i  tedy  od  Salomona  złożony ^  kiedy 
Jtośclół  budował ;  albo  od  Zoiobabela  y 
który  dr iLgl  kościół  wystawił  ^  dla  tego 
jiazwano  go  Salomonem,  j^lbo  tez  odrzu- 
ciwszy z  tytułu  to  słowo  Salomo/ia^  jctko 
przydane  potem^  był  napisany  po  zapro- 
wadzeniu Pabllońskleui  od  .-^ggeusza^  al* 
bo  Ztacharyasza  ,  albo  od  kogoś y  xv  czasie 
kiedy  Tobiasz  iSannaballat  sprzeciwiali 
sic  Nehemlaszowl  murującemu  Jerozoli- 
mę. iS  aucza  y  ie  marne  sa  nasze  zabiegły 
jeżeli  Jióg  nas  wspierać  nie  będzie. 

Jeżeli  domu  sam  Pan  nic  zbuduje  , 
Daremnie  nad  nim  rzemieślnik  pracuje  : 


d 
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Je-^-eli  miasU  Pan  nic  strzoze  z  gói'y, 
Próżno  sŁiaz  czuj^na  opasuje  mury. 

O  wy  !  co  rlilcboni  nędzy  swey  '>,yjccie, 
Śpiesząc  do  pracy^jali  tylko  spoczniecicj 
Jeżeli  Pańskieynje  macie  pomocy, 
Na  nic  się  piz\  Ja  wstawać  o  północy. 

Kiejy  Pan  ra  czy  swemi  wspierać  siły,       j 
Wybinnym  swoim  da  spoczynek  miły  ; 
W  dziedzictwie    Pańskiem    dadzą  płodne 
Iziaelowi  niezliczone  działki.  (matki 

Jako  te  strzały,  które  strzelec  żywy 
Z  swojej  bez  w  ieści  ^v)puści  cięciwy  ^ 
Tak  rózeg nancJakóbo  we  syny. 
Gdzieś  zaludniają  nieznane  krainy! 

Szczęśliwy  to  mąz  !  który  z  tamtycli  stanu, 
Zadanie  swoje  ma  spełnione  wPaauj 
ISie  zalęknieslo,  śmiało  odpowiada, 
Gdy  do  swych  w  bramie  nieprzyjaciół  ga- 

PSALM    cxxvii; 

'■'^  Beati  c.nues  ,  qui  timent  Dominuin. 

Od  7ilepeivnego  autora^  jak  poprzedza- 
jący^ ten  Psahn  złożony:  chwali  życia 
małżeńskie  ^  i  przy  hojaini  Boiej  ółogO' 
słaivieńslti'o  obiecuje, 

^zczęślivvy  każdy  !  kto  się  boisz  Pana, 
Idąc  w  swey  drodze  ,  jak  ci  przepisana  , 
Pożyjesz  słodko,  dając  Bogu  dzięki : 
Prace  twey  ręki. 

Jako  winogradbuyne  niesie  grona, 
Tak  w  twoim  domu  żona  ulubiona  , 
Z  tobą,  jak  młode  oliwki  pospołu, 

Dzieci,  w  krąg  stołu. 

Tak  błogosławi  Bóg  w  ziemskiey  podróży, 
Kto  20  się  boi ,  i  wiernie  mu  służy. 
INiecn  błogosławi  tobie  Pan  Syonu, 
Do  tw^ego  zgonu. 

Abyś  mógł  widzieć  przez  całe  twe  życie  , 
Święty  dom  Pański,  wjaknaylepszym  by- 


cie 


(*)  Posłów  przysłanych  od  nieprzyjaciół  dawni 
Żydzi  w  bramie  Jerozoliinskicy  przyyino- 
wali,  a  do  miasta  ichnie  puszczali.  Obacz 
4.  Reor.  Cap.  18.  V.  17.18.  i  t.  d.  w  bra- 
ijjach  także  sadzili  ,  i  schadzali  się  n«s3dv 
Żydzi. 


Synów  Iwyclisyny,  ipokóy  z  weselem, 
Nad  Izraelem. 

PSALM     CXX\11L 

Saepe  expugnaverunt  uic  .'x  juvcnluŁe  mea. 

/  fe/i  Psalm  Jiicpewiiei^o  aaLora  Jest  i 
inozeb^di  rozmniąiiy  o  Xydach  powróco- 
nych  z  Bahilojiii^  isłodhiego  w  Palesty- 
nie pokoju  używaj  cLcy  eh . 

Izi-aclsam  tonlecli  powie  : 
Z  młodu  nas  często  trapili , 
Trapili  srodzy  łotrowle  , 
Aprzccięnas  niepożyli. 

Po  grzbiecie  naszym  orali , 
Na yprzykrzeyszemi  plagami ; 
I  efioscm  nas  mordów  ali , 
I  naycięzszemi  pracami. 

Pan  pełen  sprawiedliwości ; 
Za  swym  się  ludem  zastawił ! 
Pokruszyłpęta  ich  złości , 
Inas  z  niewoli  wybawił. 

Boday  zginął ,  kogo  sława 
Zbyt  boli  miasta  Pańskiego  : 
Boday  tak  esechł ,  jak  trawa 
Na  wierzchu  muru  twardego. 

Trawa,  có  nie  napełniła 
Reki  swojemu  żeńcowi , 
Ani  ramion  obciążyła 
Pilnemu  gospodarzowi. 

Ani  ci,  którzy  mijali 
Podczas  zbieranego  zboża , 
Robotnikom  winszowali: 
,, Laska  nad  wami  jest  Boża. '^ 

PSALM     CXXfX. 

Beprofuiidis  ad  te  clamaviDomine. 

Ten  Psalm  jest  jeden  z  siedmi-u  poku- 
tnych .  Napisany  od  niepeivnego  autora , 
może  od  któregoś  będących  iv  niewoli  Ba- 
bilonskiey ^  wzdychającego  dowolności. 
Kościół  Łaciński  śpiewa  go  za  umarłych* 

/-^  głębi  do  ciebie  wołałem ,  Panie  ! 
Panie  !  wysłuchay  me  modły , 
Uszu  lwy  eh  na  me  nakłoń  wołanie  y 
Srogie  mi  troski  dobodły. 

Jeżeli  zważać  nasze  masz  złości , 
'  Paule  !  któż  tobie  wytrzyma  ? 
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PSALMY    DAWIDA 


Aleś  ty  łaskaw  !  Paiiskiey  litości 
Chciwemi  czekam  oczyma. 

Według  słów  Pańskicli  czekam  pomocy 
Ufajr-^c  ^v  łasce  niczmierney, 
Od  raniiey  slrazy  dopóźuey  nocy, 
Niecli  ula  w  Bogu  ind  wierny. 

Bo  zlitowanie  nie  jest  mu  nowe, 
Hoyny  jest  okup  u  rjicgo; 
On  dobry  I  dzieci  I/raełowc 
Wybawi  z  grzechu  wszelkiego. 

P  S  A  L  M     CXXX. 

DoininCj  non  cst  exaltatmn  cor  incuin. 

Ten  Psalm  xv  tytule  jest  pod  unienlem 
Da{vida ;  zairwaiij  hywat  od  wjgna?i- 
ców  Babilońskich, 

Jl  anie!  mojego  serca  nie  wyniosłem, 
Nipysznćm  okiem  niższego  przeniosłem, 
Anirn  si^  kąsał  na  zbyt  wielkie  rzeczy, 
Nim  sic  wysadzał  nad  rozum  człowieczy. 

Jeślim  sio  kiedy  nie  wpolcorze  trzymał, 
Ale  się  duch  móy  zncłnvale  nadyiiiał: 
Niech  tak  bez  ciebie  zostanę  na  s' wiecie, 
Jak  odsądzone  od  swey  matki  dziecię. 

Przykład,  o  Panic!  dałem  wmey  osobie, 
Jalc  ma  l/rael  polegać  na  tobie; 
Pod  skrzydłciii  twojcy  zostawać  opieki, 
W  tobie  ufając  odtąd  a/  na  wieki. 

p  s  A  L  ]\i   cxxxr. 

Memento  Domine  Davicl. 

Dawida  albo  Salomon  (jak  się  domy- 
ślają)  ten  Psalm  złożyli.  Dawida  kiedy 
postanowił  hu.do(vac  kościół  Panu^  al- 
bo kiedy  przeniesiona  była  arka  z  Ka- 
riatiarim  do  przybythu  na  górze  Syon 
wystawionego,  Salo7non^  albo  kiedy  wła- 
śnie budował  kościół^  albo  kiedy  juz  ar- 
kę przeniósł  do  kościoła  zbudowanego^ 
pewnie  podczas  uroczystego  poświecenia 
tegoż  kościoła.  Tenże  Psalm  śpiewany 
bywał  od  ludu  powracającego  Z7iicwo- 
li  Babilouskiey  ^  gdzie  sic  zachęcali  Ży- 
dzie aby  naśladując  przykładu  Salomo- 
na^ kościół  nowy  budowali, 

Jr^amictay,  Panie!  na  Dawida,  który 
Cichem  szedł  sercem,  i  duchem  pokory: 


Jako  ci  przysiągł,  tak  dopełnił  ślubów, 
Bozc  Jakóbów! 

5,  Nic  wnidę,  mówił,  w  dom  móy,  ani  zaydę 
,, Na  moje  łoże,  aż  póki  nieznaydę 
,,Mieysca,  gdzieby  stał  przybytek  i  chluba, 
,,Boga  Jakóba." 

Oto  w  Efraeic  (*)  święta  skrzynia  ona, 
Pomiędzy  lasem  w  polu  znaleziona: 
Idzmyz  w  to  mieysce,  i  uczciymy  drogi 
Siad  Pańskićy  nogi. 

Powstań,  o  Panie!  \^  i  arka  twoja, 
Wnidź  z  uwielbieniem  do  swego  pokoja; 
Niech  cię  tam  twoi  w  pobożność  odziani. 
Chwal.'j  kapłani. 

Przez  twego  sługiDawida  wspomnienie, 
Przez  twoje  litość  i  nasze  zniżenie. 
Nie  chciey  odwracać  swey  twarzy  twojemu 
Namaszczonemu. 

Dałeś  twey  prawdy  słowo  Daw idowi. 
Wierne  są  słowa,  któie  Pan  wymówi: 
,,Ten,  który  na  twey  stolicy  usicdzie, 

,,Zc  krwi  twey  będzie, 

,,Ieśli  twe  dzieci  zakonu  przestrzegać 
,,!\Tojegobcdą,  i  prawom  podlegać, 
,,Vviecznie  oycowską  osiędą  stolicę, 

„Wieczni  dziedzice. 

,,Pan  sobie  wybrał  mieszkanie  Syonu, 
,,T  w  nićm  oznaczył  cześć  swojego  tronu; 
,,Syon  mnie  miły;  tu  w  lecznic  zostanie 
,,t\Ioje  mieszkanie. 

,,Tu  moja  będzie  nad  wdową  opieka; 
,, Chlebem  nnkarniię  ubogiego  człeka: 
j,Tu  będą  jaśnieć  w  pobożność  odziani 
,,Moi  kapłani. 

,,Tu  tron  Dawida  wzniosę  wiecznotrwały, 
,,Tron  dostojeństwa,  zbawienia  i  chwały: 
,, Świetną  pochodnio  zgotow  ałem  mema 
,,JNamaszczoncmu. 

„A  ci,  którzy  mu  nieprzyjaźni  byli, 
..Ciężkim  sie  wst  ydem  będą  rumienili: 

"7  C  ^  c  •'^...'-"-■1  .  . 

,,iNad  nim  rozkwitnie  i  jego  zbawienie, 
,,1  uświęcenie.*' 


(*)  lOfratn  krnii)!  okołii  Hetlepin  ,  gd/ie  prze- 
by\v.ii  Dawiil  dzieckipin  będąc.  Nnleżahi 
do  pokoIeiii.T  l^frnim,  i  tam  ło  naypifiwf/ 
arka  złoAon.t  ł"))ła,  do  klórcy  się  lzra«li- 
ci  zjTroinadrali. 


«> 
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PSALM     CXXXII. 


Ecce  fjuam  boiiuin,  et  quain  jucundum. 

Ten  Psalm  ma  bydi  Dawida^  jako  i 
tytuł  w  Ilchraysklm  śiviadczy^  kiedy  po 
domowcy  ośmiolctniey  woynie  ,  n^szyst' 
kie  po  ko  hm  i  a  przyszły^  i  królem  go  uzna- 
ły, jlloie  bydi  przytoczony  tenże  Psalm 
do  ludu  i  Lewitów)  powróconych  z  Babi- 
lonii^  zgodnych  jednoslayuie  na  obrzą- 
dek czci  Boga, 

U  jakże  piękna,  jako  izccz  przyjemna! 
Patrząc,  gdzie  miłość  panuje  ^Yzajemna; 
A  bracia  sworni  w  wdzięcznej  uprzejmości 
Strzegą  jedności. 

Nie  tak  jest -rvdziecznj  olej  balsamowy 
Swie/o  rozlany  na  włos  Aronowj  : 
Zkad  wonn j  płjnic  az  na  kray  bogaty 
Kapłańskiej  szatj. 

Nie  tak  z  uSytkiem krople  są  Hermonu  , 
Które  spłjwająna  wzgórki  Sjonu 
Pod  niiłj  ranek  ,  gd  j  wsianie  z  zamorza 
Nadobna  zorza. 

Bo  gdzie  trwa  zgoda  między  bracią  miła  , 
Tam  Pan  niebieski  swoje  łaski  zsyła  ; 
Tam  w  szczęśliwości  potomek  daleki 
Żyje  na  wieki. 

PSALM    cxxxin. 

Ecce  nunc  benediciteDomlnum. 

Ten  Psalm  od  niepewnego  autora  zło- 
żony^ aby  byi  śpiewany  od  Lewitów  pod- 
czas dcdykacyi  drugiego  kościoła  ,  albo 
tez  Jest  zwyczaynie  od  Lewitóxv  strzegą- 
cych kościoła  zażywane  błogosławień- 
stwo, 

1  eraz  ,  o  wierni  Pańscy  słn?.ebnicy  ! 
Którzy  trzymacie  straż  jego  wświątnicy, 
Wdzięcznemi  usty  błogosławcie  Pana  , 
Łaska  wam  każe  śpiewać  nieprzebrana. 

Wpośrzodkii  nocy  ku  ołtarzom  jego 
Podnosząc  ręce  ,  chwalcie  Naywyższego; 
Pan  wam  z  Syonu  będzie  błogosławił, 
Ten  ,  który  niebo  i  ziemię  wystawił. 

PSALM    CXXXIV. 

Laudate  Nomen  Domini. 

■     Ten  Psalm,  niepewnego  Jest  autora  i 
czasu.  Złożony  podobno  po  powrocie  Ży' 


^dów  z  Babilonii^  7iadedykacyc^  drugiego 
kościoła.  Napomina  kapłanów  ^  Lewi* 
tóiv  y  i  wszystkich  Izraelitów  do  chwały 
Pańskiey,  .Dzie}aBoie^  apróznośó  bał' 
%vanów  wspomina, 

U  słudzy  wierni !  cliwalcle  swego  Pana, 
Wy,  którym  domu  jego  straż  podana  , 
Pan  Izraela  wybrał  pr zed inszemi , 
I  uczjnił  go  włością  swą  na  ziemi,    i 

Pan  to  jest  wielki!  Pan  niezwyciężony, 
Nad  insze  wszystkie  bogi  przełożony ; 
Go  chciał,  uczynił  na  niebie  wysokiem, 
Wśrzód  ziemi  naszcy,i  w  morzu  głębokiem. 

Ten  z  locliów  ziemskich  posyła  do  gói^y , 
I  po  p^owictrzu  rozsypuje  chmury  , 
Z  deszczem  ogniste  miesza  błyskawice  , 
\Vialró\v  dobywa  ze  swojey  skarbnice. 

W  Egipcie  zbawia  płodu  naypierwszego, 
Odludzi ,  aż  do  z  bydląt  ostatniego  ; 
Na  kiola  ściągnął  kary  niesłychane  , 
Trapiąc  samego  i  jego  poddane. 

Siła  narodów,  siła  miast  wywrócił  I 
A  możne  królemieczem  swym  ukrócił;    , 
Nic  uszła  naszych  nieprzyjaciół  noga  , 
Położył  trupem  Sehona  i  Oga. 

Cóz  owe  cuda  ?  gdzie  Bóg  nasz  obrońca 
Zatrząsł  Jerychem  ,  i  cofnął  bieg  słońca  ? 
Ztaił  Chananeę  ,  i  całą jey  ziemię 
Podzielił  między  Izraelskie  plemię. 

Wieczne  jest  imię  twoje,  moiuy  Panie' 
Sława  dzieł  twoich  nigdy  nie  ustanie; 
Boś  ty  dla  twego  ludu  sprawiedliwy  , 
A  na  sług  wiernych  prośbę  litościwy. 

Bogi  pogańskie  ze  srebra,  ze  złota  , 
Nic  nie  są,  tylko  ludzkich  rąk  robola  ; 
Język  ich  niemy,  oczy  nie  patrzają  , 
Uszy  nie  słyszą,  usta  tchu  nie  mają. 

Boday  tak  i  cl ,  którzy  je  robili, 
A  owszem,  co  w  nich  ufność  położyli : 
Ty  Pana  ,  domie  chwal  Izraelowy  , 
Ty  domie  Lewi ,  domie  Aronowy  ! 

Wszyscy  go  chwalcie  ,  wszyscy  pospolicie,- 
Co  Panu  sercem  uprzeymem  służycie  : 
Niech  będzie  wiecznie  błogosławion,  który 
Ulubił  sobie  wierzch  Syońskiey  góry. 


^^  P  S  A  L  M  Y     D  A  w  I  D  A. 

P  S  A  Ł  M    CXXXV. 


Cojiiileiniiii  Domijio  ,  fjuouiam  bonus. 

TenPsalm,  jako  i  poprzedzaj qcjy  ma 
if  tytule  JlUlu.ja.  Niepew/iego  \aś  jest 
autora  I  czasu;  tez  same  rzecz  clao^nie^  co 
i  pop  r  ze  fi  zając j.  DriL^a  poło\va  strofy 
tegoż  Psalmu  zawsze  jesl  jednakowa; 
pieiwsząpolo  we  strofy  zapewne  śpiewali 
kapłani  i  Lei^^liowle^  a.  drugą  połowę  lud 
odpowiadał  ^  Jak  w  naszym  kościele  robi 
się  w  Litaniach* 

^'powiaflaycIePana  nnylcpszcso ; 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Opowiadaycie  Hogn  ńaywy/szego, 
Bo  Irwa  iia  wieki  niilo.sierd7-ie jego. 
Opowiadaycie  f\Tnn  nnywieksze^o . 

B  "...  —  c  o        7 

O  trwa  na  wicki  mirosierd/ie  jego. 

Co  dziwy  robi  sam  dla  lądu  .swe«o  , 

Bo  trwa  na  uieki  mirosicrdzie  jego. 

Co  składał  sklepy  nieba  wysokiego, 

Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego.         (go, 

Co  zmocniłzicniip  wśjzud  zlewu  morskie- 

Bo  trwa  na  wieki  niiłosierdziejego. 

Co  nam  udzielił  bwialła  niebieskiego, 

Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 

Co  słońce  oddał  vy  władzo  dnia  białego  , 

Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 

Co  miesiąc,  gwiazdy,  dl;i  światła  nocnego, 

Bo  trwa  m  wieki  miłosierdzie  jego. 

Który  w  Egipcie  zgniótł  pierw  01  odnogo, 

Bo  trwa  na  wicki  miłosierdzie  jego. 

Który  wybawił  Ind  z  pos'rzodka  złego, 

Bo  trvva  na  uieki  miłosicidzie  jogo. 

Prawicą  swoja  dok  azałwsz  y  siki  ego, 

Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 

On  nuil  podzielił  morza  czerwonego, 

Bo  trwa  na  w  icki  miłosiei'dzie  jego. 

Wiódł  Izraela  ws'rzód  wału  moiskiego. 

Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 

Cokróla  z  woyskiem  poora/Ył  pyszncGO, 

o  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 

Co  na  pustyni  strzegł  Indu  swojego  , 

Bo  trwa  na  wicki  miłosierdzie  je^o. 

Co  tyle  królów  zniszczył  do  jednego, 

Bo  trwa  na  w  leki  miłosierdzie  jego. 

Co  tyle  wybił  narodu  mocnego, 

Bo  trwa  na  uieki  miłosierdzie  jego, 

Sehona  króla  Amoreyczyckiego  , 

Bo  trwa  na  nicki  niiłosierdziejego. 

I  Oga  króla  kraju  Bazańskiego!, 

Bo  trwa  na  włoki  miłosierdzie  jego. 

1  dał  icli  zieniic  w  dziedzictwo  samego, 

Bo  trwa  na  wieki  niiłosierdziejego. 


W  dziedzictwo  domu  Tzraclowcgo, 
Bo  irwa  na  wieki  miłosierdzie  jego.  - 
Gdyż  chciał  mieć  względy  na  ukorzonego. 
Bo  trwa  na  w  ieki  n)Iłosici'dzie  jego. 
1  uwolnił  nas  od  wroj^a  sroolctro, 
no  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Co  daje  stinwe  dla  stworzenia  swecro. 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jogo. 
Pochwalcie  Panakro?ju  ni(>bieskiesro- 
bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Pochwalcie  Pana  nad  pany  wyższego, 
Bo  trwa  na  w  ieki  niiłosierdziejego. 

p  s  A  L  M   cxxxvr. 

Super  fluinlna  Babylonls  iUic  sedimu^. 

Ten  Psalm  %v  Ilehrayskim  Ładnego  nit 
ma  tytułu^  ale  w>  Ctialdeyskich  i  Grec- 
kich niektórychrękoplsmach  tak  jest  na- 
pisany: Psalm  Dawida^  Jeremiasza .  Sło  - 
%vo  Jeremiasza  ma  z/iaczy  ć ^  ze  on  z  Da- 
wida tenże  Psalm  przyloczył  do  zapro- 
wadzenia Babilońskiego  ,  o  którym  sam 
przepowiadał .  Pewniey^  zrobiony  od  Jc' 
remiasza  ,  ażeby  był  przesłany  wygnań- 
com w  Piabilonii.  Mozę  tez  był  napisany 
odktóregoś  z  Lewitów  %v  zaprowadzeniu 
BabilojLskiem, 

biedząc  po  niskich  brzegach  Babilońskley 

wody, 
A  napickne  Syońskie  wspominając  grody  : 
Co  nam  inszego  czynić  ?  tylko  płakać  smu- 

Powieszawszy  po  wierzbach  niepotrzebne 
lutnie. 

Lecz  poganin  niebaczny  ,  wley  naszcy  ża- 
łobie, 

Nasze  piosnkę  Syońską  każe  .śpiewać  sobie: 

Przebóg  I  jako  to  ma  by  dź  ,  aby  pieśni  Pań- 
skich 

Głos  kiedy  był  słyszany  w  krainach  po- 
gańskich? 

Jeślibym  cle  zapomniał,  o  kraino  .święta  ! 
Niech  moja  swey  nauki  ręka  zapamięta  : 
jyiechay  mi  język  uschnie,  je/olibym  kiedv 
Śpiewał  co  wesołego  o  lobie  uśrzódbledy! 

Pomniy  wszechmocny  Panic  I  co  nam  wy- 
rządzali 

Edomczycy  :  jako  w  nasz  ci(/ki  dzieii  wo- 
łali:" 

Zagubcie  len  zły  naród  ,  ogniem  mlaslo 
spalcie, 

A  ich  mury  do  gruntu  samego  roiwalcic. 
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Ale  i  ty  Ilabllon,  strzc/  dobrze  swey  głowy, 
Boju),  wisi  upadek  nad  tobą  gotowy.  (ny, 
Szczęśliwy,  klóryć  za  nas  odinicrzy  twe  wi- 
A  o  skal^^  roztrrjci  twe  nieszczęsne  syny. 

PSALM     GXXXVII. 

Confitebor  tibi  Domine. 

TfUlcGrcckich  jykopisniói^  xv  tytule 
ten  Psalm  ^ggeiLSZowl  i  Zacharyaszowi 
przyznają  ;  ale  w  II chrayskim  zapinany 
jest  pod  unieniein  DaiKuda ;  kiedy  po  wic- 
iu trudach  wstapii  na  tron.  Mógł  zaś 
hydi  uiywajiy  od  Ezechiasza  króla  cudo- 
xvnieiLzdroivio/iego  ,  albo  od  yfggeusza  i 
Zacharyasza.  po  zaprowadzeniu  Babi- 
lo  liskiem, 

ciebie  ja  z  sei'ca  cbwalić,  przed  twojemi 
Wyznawać  będę  dachy  niebieskiemi ; 
Bowiem  cie  każde  uszu  mycli  wołanie , 
Dochodzi,  Panie! 

Przed  twoim  świętym  upadłszy  kościołem, 
Będp  cię  wielbił  uniionem  czołem  ; 
Czcząc  Pańskie  słowo  pełne  rzetelności , 
Pełne  litości  I 

Jak  wiele  razy  będę  wzywał  ciebie  , 
Racz  się  ku  mojey  nakłonić  potrzebie, 
Gdy  w  sercu  mojem  łaska  i  duch  Boży, 
Cnotę  rozmnoży. 

Niechay  cię  wszyscy  wyznają  królowie  ; 
Na  twojem  świętem  utwierdzeni  słowie  ; 
Niechay  ich  wiedzie  i  chwała  i  droga 

Wielkiego  Boga.  { 

Tyś  jeden  Panem  ,  który  nad  wszystkiemi 
Władzę  trzymając koły  niebieskiemi , 
Patrzysz  na  niskość  ,  i  to  ,  co  wysoko  , 
Zna  twoje  oko. 

Jeżeli  na  mnie  przygoda  przypadnie  , 
Ty  mię  wy  dźwigniesz,  i  ożywisz  snadnie  : 
Na  nieprzyjaciół  mych  puściłeś  strzały 
Jam  został  cały. 

Pan  im  odpłaci  za  moje  przykrości ; 
Wiek  żaden  je^o  nie  przetrwa  litości; 
Niechże  się  święta  w  niwecz  nie  obraca  , 
Twey  ręki  praca. 

P  S  A  L  M     CXXXVIII. 

Domine  probasti  me. 


W 


Ten  Psalm  od  Dawida  jest  napinany  ^ 
jego  prześladowaniach  od  nieprzyja- 


ciół. Opisując putege Pioską^spran^ia  mu, 
się  ze  wszystkich  kroków  sa^oich  ^  i  nay- 
pifjknieyszemi  wyrazami  jtikczemitośc 
człowieka  i^^zglcdcin  wielkości  Boga  opi- 
suje. Zazyivał  tego  Psalmu  i  Zacharyasz 
ciesząc  Żydów. 

^^zegom  wart.  Panie!  ty  mię  doświadczałeś, 
Ty  z  gruntu  moje  myśli  przenikałoś  ; 
Czy  Hm  ja  chodził,  czym  się  usiąśdź  skłonił, 
Przed  wiadomością  twojąm  się  nie  schronił. 

Ty  ścieszki  moje  uważałeś  wszędy. 
Przed  czasem  widział  myśli  mey  zapędy  ; 
Ty  wszystkie  moje  drogi  przewidziałeś  , 
I  gdym  miał  mówić,  język  mi  ruszałeś. 

Początek  rzeczy  z  ich  końcem  poymujesz  ; 
Tyś  mię  sam  stworzył,  ty  sam  utrzymujesz! 
Dziwimsię  nadtem  ,  coś  uczynił,  Boże  ! 
Lecz  jakim  kształtem?  nikt  pojąć  nie  może. 

Dokąd  przed  twoim  duchem  przeraźliwym. 
Dokąd  przed  okiem  ukiyć  się  straszliwym? 
Jeśli  do  nieba?  w  całem  jesteś  niebie  ; 
Jeśli  do  piekła  ?  i  piekło  zna  ciebie. 

Czy  wezmę  skrzydła,  i  odranney  zorze 
Udam  sie  lotem  za  ostatnie  morze  ? 
Moc  twoja.  Panie,  doprowadzi  wszęazie, 
I  tam  mię  trzymać  twa  prawica  będzie. 

Rzekłem:  w  ciemnościach  może  się  ukryję; 
I  w  nocy  moich  roskoszy  użyję  ;  (nie! 

Ale  gdyś  światłem,  gdzież  ci  ciemno  ,  Pa- 
Czy  noc,  czyli  dzień  ,  za  jedno  ci  stanie  I 

Ani  się  dziwię  ley  twey  wiadomości , 
Ty,  który  moje  znasz  wszystkie  skłonności. 
Ty,  co  me  kroki  wszystkie  masz  zaświadki, 
Patrzając  na  mnie  od  wnętrzności  matki. 

.Wglądając  w  twoje  niepojęte  dziwy, 
Czuję  z  pokorą,  jak  jesteś  straszliwy  ; 
Cuda,  są  czyny  twoje,  iriocny  Boże  ! 
Przeć  tego  nigdy  ma  dusza  nie  może. 

Żadna  kość  we  mnie  tayną  ci  nie  była  , 
Kiedy  w  żywocie  matka  mię  nosiła  ,         (tę,* 
W  którym  przez  skrytą  rządów  twych  robo- 
Z  niczego  tchnącą  dałeś  mi  istotę. 

Niedoyźrzały  płód  oczy  twe  widziały  , 
Tyś  go  ukształcił  w  związek  doskonały. 
Napisał  w  księdze  co  z  niego  bydź  miało, 
W  księdze,  gdzie  wszelkie  zapisane  ciało. 
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Jnkzcś  to  uczcił  twych  przyjaciół,  Panie  ! 
Wzmocnione  wielce  jest  icli  panowanie  , 
Liczba  ich  piaski  pizewy^-szyła  twoje  ! 
Nad  tćni  lozmyślani,  I  przy  tobie  stoję. 

Jeśli  chcesz,  Bozc!  grzeszników  zatracić, 
Nie  chce  ja  z  niemi  na  wieki  się  b^acić  ; 
Zktórych  nie  jeden  w  swey  myśli  powiada  : 
Że  próżno  lud  twóy  twe  miasta  posiada. 

Cv,yz  nieprzyjaciół  twoich  nawidzinłcm  ? 
Na  ich  bluźnierstwa  gniewem  nie  pałałem? 
Naywickszą  u  mnie  stali  się  ohydą  , 
Ci  wszyscy,  którzy  przeciw  tobie  idą. 

Dozę  !  doświadczay  serce  cl  znajome, 
Przetrząś  me  Ś3ieszki,  jawne  i  kryjomc, 
Jeżeli  idę  ślaacm  nieprawości , 
Wyprowadź  z  błędu  na  drogę  wieczności. 

PSALM     CXXXIX. 

Eripe  me  Domiue  ab  homilie  mało. 

Ten  Psalm  od  Dawida  napisany  pod- 
czas prześladowania  Saulay  kiedy  go 
Doeg  i  ZyJ'eyczyko%vie przed  Saulem  szka- 
lowali  i  t,  d,  zażywali  go  i  wygnańcy  Ba- 
bilońscy* 

Jriatuy  mię,  Panie,  odludzi  złośliwych  ! 
I  od  potwarców  sprośnych,  niewstydliwych; 
Którzy  w  swem  sercu  zdradę  tylko  knują, 
A  na  mnie  woyska  potężne  szykuj  ą  : 
Ostrzem  języków  podobni  wężowi , 
Ajadem  ustswych,  równi padalcowi. 

Uclioway  mię  rąk.  Panie,  nlepobożnych  , 
Wyrwly  od  moich  nieprzyjaciół  możnych  ; 
Którzy  upętać  myślą  moje  nogi , 
Sidłami  wszystkie  zastawiwszy  drogi. 
Panie!  tyś  móy  Bóg  :  ja  wołam  do  ciebie , 
Ty  mię  nie  zechcesz  opuścić  w  potrzebie. 

Tyś  móy  obrońca, ciebie  ja  łaskawym 
Znałem  nad  sobą  w  każdym  boj  u  krwawym! 
Nie  ciesz  złych  ludzi,  Boże  móy  prawdziwa ! 
W  ich  przedsięwzięciu  ;  aby  nieżyczliwy 
Człowiek  nad  nami  nie  podnosił  głowy, 
Yi\  nas  poniżał  chełpllwemi  słowy. 

Chytrą  złych  radę  i  szkodliwą  mowę 
Obróć  na  ichże  niepobożną  głowę  : 
Niech  żywy  ogień  z  nieba  spadnie  na  nic, 
Niech  z  porażonych  żaden  nie  powstanie, 
Niedługie  szczęście  przewrotnych  na  świe- 
A  zły  w  swojeyże  złości  się  uplecie,     (cic  ! 

I^ewiencm  tego,  ani  się  pomylę  j 

Ze  uyźrzę  rychło  tę  szcEcśliw^  chwilę; 


Gdy  sięPan  będzie  mścił  krzywdy  ubogich^ 
I  wy  bo  wije  z  ich  frasunków  srogich. 
Będą  cię,  Paniel  dobrzy  wyznawali  ; 
r  na  twarz  twoje  na  wieki  patrzali . 

PSALM     CXL. 

Dominc  clamavi  ad  te. 

Ten  Psalm  złożony  od  Dawida  tvygnań' 
ca  uciekającego  przed  gnie(vem  Saula  ; 
zażywany  był  i  od  wygnańców  Babilon" 
ókich.  Prosi  w  nimPaalmisla  y  aieby  we 
wszystkiem  szczególnie  był  od  Boga  rzą- 
dzony ^  aby  albo  jeżykiem  przez  niewstrze- 
miezliwośó  y  albo  uczynkiem  nie  upadł, 
Tf^ kościele  wschodnim^  za  świadectwem , 
Chryzostoma y  ten  Psalm  śpiewany  bywał 
codziennie  przed  wieczorem  ,  dla  zjedna- 
nia odpuszczenia  grzechów . 

ranie!  wołałem  do  ciebie  , 
Wysłuchay  mię  w  mey  potrzebie  ! 
Niech  mi  Bóg  ucha  pozwoli , 
Kiedy  go  wzywani  z  złcy  doli. 

Niech  ma  prośba  przed  cię  w  nidzie  , 
Jak  kadzidło  w  górę  idzie. 
Które  cl  lud  twóy  pokorny, 
W  ofierze  pall  wieczorney. 

Przy  języku  ,  przy  mych  ustach , 
Połóż  straż  twą,  by  w  rozpustach 
Serce  złość  nie  popełniało  , 
A  potem  jąza  nicmiało. 

Nlechay  z  temi ,  którzy  złości 
Lubią  pełnić  do  sytości , 
Spółki  żadney  nigdy  nimam  , 
Ani  się  ich  zboru  trzymam. 

Niech  mię  jaki  człek  cnotliwy 
Napomina,  kiedym  krzewy ; 
A  grzeszników  pochlebianie 
W  uszach  moich  nie  postanie. 

Nie  złączę  się  zbezbożnemi. 
Potępiam  ich  z  dzieły  swemi : 
Cl ,  których  na  czele  mieli , 
Stłuczeni  o  głaz  ,  zginęli. 

Strwożeni  tą  klęską  swoich, 
Wreszcie  chwycą  się  słów  moich ; 
,,Zesic  rozsypiem  zkościami, 
„Jak  grunt  z  orany  pługami." 

Aja  do  ciebie,  móy  Panie  I 
"W  którym  moje  zaufanie , 
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Oczy  obracam  spłakane. 
Niech  jeszcze  /.3'wy  zoslanęh 

Broń  mię  od  sitlcł,  co  wrogi 
Ze\vs/<(jdkracJa  na  mc  nogi , 
Izebvniic  nie  yorszyli , 
Lji  ,  co  nieprawość  pełnili. 

NiecTiay  swćm  sidłem  związaii^ 
Grzesznik  padnie  uwikłany  ; 
Ja  Pańska  ręka  wiedziony, 
Wiechay  przeydę  niedolkniony. 

P  S  A  L  M     CXLI. 

Yoce  inea  adDominum  clamavi. 

Ten  Psalm  Jest  Dawida^  napisany  w 
prześladowania  Sanla^  z  okoliczności 
niebezpiecze7istiva^  któreiniał  %v jaskini 
Oddollain^  albo  Engaddi,  1.  Reg.  Cap. 
22.  et  24. 

Ołośno  do  Panr.  mojego  wołałem  , 
Przed  obliczem  mu  prośby  wylewałem  , 
Co  nieszczęśliwość  mego  cbciała  stanu, 
Mówiłem  Panu. 

Ju£  mi  dla  trwogi  duch  ustawał  wcielę^ 
Jii^-  mi  sie  życia  zostało  nic  wiele, 
Aty,móy  Panie  !  chodziłeś  na  zwiady, 
Mojemi  ślady. 

Na  drodze,  którą  chodziłem  zwyczaynie, 
Pozakładali  na  mnie  sidła  taynie, 
Na  wszystkiem  strony  wsparcia  upalrował, 
Nikt  nie  ratował. 

Sposób  mi  nawet  ucieczki  odjęty, 
Ani  był,  ktoby  ma  nędzą  ujęty, 
Chciał  duszę  moje  od  zguby  ochronić  , 
Chciał  mię  zasłonić. 

Wtenczas  na  Panam  wołał  usty  memi : 
,,Tyś  ma  nadzieja  ,  część  moja  na  ziemi  I 
,,Słuchay  mey  prośby,  bom  na  wszystkie 
strony 

,, Upokorzony. 

,,  Wybaw  mię  od  tych,  którzy  mię  ścigają, 
„Boju?,  nademną  nadto  górę  mają; 
,, Niech  dusza  moja  ju5,  tcy  slra?<y  nima, 
,, Która  ją  trzyma. 

,,Abym  przez  ?.ycie,  imienia  Pańskiego 
,, Chwałę  ogłaszał !  Wyroku  twojego  , 
jjJak  mi  odpłacisz  ,  ci ,  którzy  mię  znają  , 
,,  Wierni  czekiają." 


P  S  A  L  M     CXLir. 

Domine  !  exaudi  orationem  mcim. 

TeJi  Psalm  napisany  od  Dawida^  jako 
świadczy  tytaijego^  wtenczas^  kiedy  był 
prześladowany  od  Absalona,  Zaiywany 
był  od  Izraelitów  łv  niewoli  Babiloń- 
ski ćy ,  Jest  jednym,  z  siedmiu  Psalmów  po*^ 
kutnych, 

l^^anie  wysłuchay  modlitwę  nioję ,. 
Znasz  mego  serca  skrytości! 
Błagam  cię,  właskę  dufając  twoję  , 
Wysłuchay  uchem  litości. 

Nie  wchodź  w  rachubę  i  sąd  straszliwy, 
Ze  swoim  sługą  ,  móy  Bo/e  ! 
Przed  okiem  twojem  któż  proszę  zy  wy, 
Usprawaedliwion  bydź  może  ? 

Gdy/  nieprzyjaciel  czyhając  skrycie , 
Na  mą  się  duszę  zasadził , 
Znikczemniłmoje  na  ziemi Sycie,- 
I  same  hańbę  sprowadził*- 

We  mgle  mię  wicczney  nocy  położył, 
Jakoby  po  mnie  juz  było  : 
Duch  się  móy  cały  nad  sobą  strwożył, 
Serce  sie  we  mnie  skłóciło. 

c 

w  okropnym  strachu  i  ciężkich  trudach, 
Pamił^ć  dni  dawnych  stanęła, 
O  twoich,  Panie  !  myśliłem cudach,  , 
Zważałem  twoich  rąk  dzieła. 

Panie!  do  ciebie  podniosłem  ręce  , 
Dusza  ma  pragnie  ochłody; 
Bez  ciebie  wyschła  w  ustawney  męce  , 
Jak  licha  ziemia  bez  wody. 

Rychło  się,  rychło  zmiłuy  nademną. 
Bo  moim  duchem  nie  właclnę  ; 
Nie  zwracay  twoję  twarz  mi  przyjemną , 
Bo  z  zginionemi  przepadnę. 

Daymiznak,  ześsiędał  ułagodzić, 

W  tobie  nadzieję  złożyłem  : 

Pokaz  mi  drogę,  którą  mam  chodzić, 

Bo  sic  do  ciebie  wróciłem.  '      ^ 

c 

Do  ciebiem  uciekł,  ratuy  mię  Panic  ! 
Przed  nielitośnym  mym  wrogiem  , 
Naucz,  jak  pełnić  twe  przykazanie  , 
Wszak'Śe  Ty  jesteś  mym  Bogiem. 

Duch  t\vojey  łaski  na  tór  zbawienia 
Z  toru  przepaści  mię  zwróci , 
A  ja  dla  chwały  twego  imienia 
Ożyję  w Pańskiey  dobroci. 
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Lito.id  Sie  t'iVoja  naclemnn  wzruszy  , 
Klóiy  tak  cierpię  od  dluŁ^a  : 
Zginie  ,  kto  zgubj  szuka  mcy  duszy  , 
Bom  ja  ,  o  Panie  I  twóy  sVuga  ! 

P  S  A  L  Al     CXLIII. 

Benediclus  Domiiius  Deus  meus. 

Ten  Psalm  Tiapisał  Dawid  ,  alho  z  oko- 
liczności pojedynku  swego  z  Cpliaie/n  ^ 
albo  (copewnicy)  w  po czc^tkach  planowa- 
nia swego  ^  panujcie  juz  nad  wszy stkiemi 
pokoleniami ^  drugą  bitwą  Filtstyńczy- 
ków  odpędziwszy,  Chaldeyska  wersy  a 
rozumie  ten  Psalm  z  okoliczności  Goliata 
napisany. 

I^  iecli  będzie  Bóg  móy  błogosławiony  ! 
Któiy  nic"^  rękę  do  bitwy  wprawił : 
Zawszeni  w  nim  litość  znalazł  strwożony. 
Zawsze  ucieczkęj  zawsze  mię  zbawił. 

W  nim  mi  zaufać  i  wsparcia  doznać  , 
On  mi  lud  poddał  na  wszystkie  strony  ; 
Cóź  jest  człek  ?  ze  mu  dałeś  się  poznać  ? 
Co  syn  człowieczy  ?  ze  tak  wazony  ? 

Człowiek  ,  iest  próżność,  i  cień  dni  iei^-o  : 
nkiie  ja  wrogów  wytrzymam  burz^  .'' 
Panie  I  chciey  nagiąć  uieha  twojego  , 
Zstop,  i  rusz  góry,  niech  się  zakurzą. 

Niech  błyskawice  wstaną  z  grzmotami  , 
Niech  się  rozproszą  me  przeciwniki , 
Niechay  bez  wieści  lecą  z  wiatrami , 
Niechay  twe  strzały  zmylą  im  szyki. 

Z  wysokich  niebios  nakłoń  twe  ramię, 
Wyrwiy  mię  z  tego  wylania  wody  ; 
Z  ręki  bezbozncy,  z  gęby,  co  kłamie, 
Z  ręki ,  co  czyni  krzywdy  i  szkodj'. 

Nowąć  pieśń  złożę  ,  Panie!  na  niebie; 
Śpiewać  ci  bede  Boj^a  moicyo  ; 
I  y  k  role  wspierasz  ,  Dawid  przez  ciebie 
Uszedł  od  miecza  nieużytego. 

Wyrwiy  mię  z  ręki  bezbożnych  synów, 
Ich  o  pióżnościach  usta  gadają  ! 
Ich  ręka  samych  pełna  złych  czynów, 
^y"y)J^^^i'oszczki  w  domu  wzrastają. 

Córki  ich  chodzą  z  twarzą  złożoną , 
J'Tk<:)  obrazy  przybrane  drogo  ; 
W  spiżarniach,  co  im  nie  pomieszczono  , 
Ledwie  schowanie  wynaleźć  mogą. 


Płodnych  ich  owiec  niezmierne  trzody, 
Tłuste  im  krowy  po  okolicy  ; 
Stoją  ,  jak  nowe  ,  silne  ich  giotly, 
Nie  słychać  krzyków  na  ich  ulicy. 

Taki  lud,  każdy  szczęśliwym  sadzi, 
tory  w  tak  dobrym  opływa  stanic  : 
Ale  według  mnie  ,  wswem  zdaniu  błądzi  ; 
Ten  lud  szczęśliwy!  z  którym  ty,  Panie. 

PSALM     CXLIV. 

Exaltabo  te  Deus  meus  Rex. 
Ten  Psalm  w  Ilebrayskim  ma  tytuł : 
Pieśń  chwały^  samego  Dawida.  Od  nie- 
go tedy  złożony  jest  ^  ale  w  jakich  okoli" 
cznościach^  niewiadomo.  Od  uwolnio* 
nych  zBahilonii  bywał  śpiewany.  Wpier- 
wiastkowym  kościele.,  za  świad';ct\vein. 
Chryzostoma^  bywał  czytany  na  dzięk- 
czynienie Bogu  ocltych^  którzy  po  Chrzcie 
pierwszy  raz  przypuszczeni  byli  do  ucze- 
stnictwa Sakramentó(V  kościoła.  Rabini, 
czyli  uczeni  Żydowscy ,  nadto  zaufania 
w  tym  Psalmie  pokładają  ,  ho  %vierzą^  ze 
ktoby  ten  Psalm  trzy  razy  codzieii  sercem 
i  usty  mówiła  inoze  by  di  pewnym  szczęścia 
przyszłego  iycia* 

l^hwalić  cic  bele.  Królu  móy  i  Panie  ! 
Wielbić  twe  imię,  póki  wieków  stanic  ; 
Boś  jest  i  wielki,  i  godzien  pochwały, 
A  twcy  wielkości  nie  zrówna  świat  cały. 

Następne  sobie  z  czasem  pokolenia  , 
Dzieła  twojego  pochwalą  imienia  , 
Wspaniałość  chwały,  i  twojey  świętości , 
I  cudów,  wspomną  przyszłey  potomności. 

Powiedzą ,  co  twa  ręka  cl  okazała  , 
Jak  się  twa  wielkość  lutlzioui  poznać  dała  : 
Powiedzą,  z  jakąś  był  dla  nich  słodkością. 
Chwalić  cię  będą  twą  sprawiedliwością  . 

Litośny  Iióg  nasz,  i  wielce  cierpliwy, 
Słodki  dla  wszystkich,  wsprawacfi  swych 

nie  mściwy  ; 
Niechay  cię.  Boże!  twoje  dzieła  chwalą, 
I  Święci  twoi  ofiary  ci  palą. 

Chwałę  Królestwa  twego  niechay  głoszą, 
Twoje  wszechmocność  po  świecie  roznoszą 
Niechay  powszechnie  ziemia  pozna  cała, 
Jaka  jest  twoja  potęga  i  chwała. 

Królestwo  twoje  trwa  po  wszystkie  wieki  , 
I  w  potomności  twa  ^^ładza  dalekiey  :    (łes, 
W  ierny  w  twych  słowach  zawsze,  Panie!  by 
Swiety  we  wszystkićm,  co  kiedy  zrobiłeś. 
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Dźwiga  Bóg-,  którym  upaśdz  się  zdarzyło  , 
ł:^oduosi ,  których  nieszczęście  rzuciło  , 
Oczy  nas  wszystkich  rzucone  na  niego  ; 
On  iaje  pokarm  czasu  pogodnego. 

Ctwiera  rękę ,  Oycem  nam  się  stawi ; 
Żywiołom  wszystkim  hoynic  błogosławi. 
IJoze!  w  twych  drogach  sprawiedliwy  byłeś, 
Święty  we  wszyslkiem,  cokiedy  zrobiłeś. 

Blisko  jest  dla  tych  Bóg,  co  go  wzywają  , 
Co  wzywając  go,  prawd  jego  szukają. 
Zawsze  do  tego  łatwo  go  przywiodły , 
Czego  żądały,  uniżone  modły. 

Strzeże  Bóg  wszystkich,  którzy  go  kochają. 
Zgubi  grzeszników.  Usta  me  wyznają 
Pochwały  Pańskie  ;  i  każda  izecz  żywa  , 
Imienia  jego  niechay  chwałę  śpiewa. 

PSALM     CXLV. 

Lauda  anima  mea  Dominum. 
Ten  Psalm  w  Grcckley  wersy  i  jest  za* 
pisany  pod  imieniem  Aggeusza  i  Zacha- 
ry asza^  którego  tytułu^  ani  xv Hebrayskim 
łexcie ,  ajii  iv  Chaldeyskiey  wersji  nie 
masz.  Dodane  to  Jest  ^  albo  od  10  tłumU' 
czó{v,  albo  od  Syyiagogi Hellenistów^  al- 
bo Skrybóiv.  ISapi^any  zaś  jest  ten  Psalm 
odAgg(msza.,  albo  Zachary asza  po  za- 
\)ro\vadzeniu  Babilońskiem^  moie  pod- 
czas dedykacyi  drugiego  kościoła,  PT  ko- 
ściele ŁacliiMm  w  czasie  pogrzebu  umar" 
łych  śpiewany  bywa, 

■  >uszo  moja  I  pochwal  Boga , 
Póki  ci  wystarcza  droga 
Życia  tego  ;  rzecz  jest  twoja 
J^piewaćPanu,  duszo  moja! 

J^ie  diifaycie  panom  ziemi , 
Nie  będzie  cie  z  nich  wspartemi , 
Ni  z  synów  ludzkich  ramienia  , 
Bo  w  nichnie  masz  ocalenia. 

Oni  także  śmierci  dziatki , 
Wrócą  do  ziemi  swey  matki, 
I  ze  skonania  godziną , 
Dumne  ich  myśli  przeminą. 

Szczęśliwy  człowiek .'  którego 
Bóg  jest  wsparciem  czasu  złego; 
Swe  nadzieje  w  nim  zamierzy, 
I  jemu  samemu  wierzy. 

On  stworzył  niebo  szczęśliwe 
Ziemię  i  morza  burzliwe 
I  wszystko,  co  w  nich  osia'dło 
Z  ręki  nay wyższey  wypadło. ' 


On  prawdy  na  wieki  pilny, 
W  swych  wyrokach  nieomylny; 
Ukrzywdzonych  tizyma  sprawę » 
I  łaknącym  d.aje  strawę. 

On  więźniom  zrywa  kay dany , 
Ślepym  wraca  wzrok  żądany  ; 
On  dźwiga  upadających , 
llubi  prawdę  czyniących. 

Przychodniem  się  opiekuje , 
Sieroty,  wdowy,  ratuje ; 
A  grzeszników  ściga  wszędy, 
Niszcząc  ich  głupie  zapędy. 

Zginą  z  czasem  ziemskie  pany, 
A  Bóg  w  iekiem  nieprzetrwany , 
Kiólować  ma  nieskończenie , 
W  opóźnione  pokolenie. 


[      PSALM     CXLVI. 

Laudate  Dominum  quoniam  bonus. 

Tf  niektórych  rekopismach  tłumaczo^ 
ney  Biblii  na  Greckie  Arabskie  Etyop' 
ski^  Syryyski języka  tai  Psabri  zapisany 
jest  pod  tytułem  Aggeusza  i  Zachary  a- 
sza^jako  i  poprzedzający .  Napisany  jest 
w  czasie^  albo  po  czasie  zaproivadzenia 
Babilońskiego^  po  owym  głodzie.^  apotem 
urodzaju.,  o  którym  ivzmianka  uAggeU' 
sza. 

vlddaymy  chwałę  Panu  nad  panami , 
Słuszna  jest,  że  go  chwalimy  Psalmami , 
Zawsze  się  miłą  Nay  wyższemu  zdała 
Taka  pochwała. 

Pan  budujący  Jeruzalem  nowe. 
Zbierze, rozpierzchłe  dzieci  Jakóbowe  , 
Zleczyim  umysł  w  nieszczęściu  stroskany, 
Zagoi  rany. 

Któiy  zachował  gwiazd  liczbę  na  niebie, 
I  po  imionach  woła  je  do  siebie. 
Wielki  jest  Bóg  nasz  !  wielkie  jego  dzieła, 
Mądrość  i  siła. 

Ten,  co  pokornych  wspomaga  na  świecie, 
Pychę  grzeszników  aż  do  ziemi  gniecie. 
Wyznaycie  Pana  nócąc  bez  kończenia 
Przy  cytrze  pienia. 

On  daje  ziemi  deszcz,  a  niebu  chmury, 
Z  nieuiodzayney  zbiera  trawę  góry; 
I  różne  zioła  dlachorób  przygód  y , 
Nam  dla  wygody. 


8^ 


PSALMY     DAWIDA. 


Z  jego  bydlęta  ręki  żywność  mają, 
Kanni  kuiczcta,  kiedy  go  wzywają. 
Ten,  co  ma  w  nogacli,  w  koniu,  zaufanie  , 
Nie  miłyć  Panie  ! 

Ci  tylko,  Boże!  mają  laskę  twoją  , 
Którzy  się  ciebie  nadewszystko  boją, 
Których  nadzieja  na  litości  Pana 
Umocowana. 


P  S  A  L  M     CXLVII. 

Lauila  Jfjiusalcm  Doininuin. 

Ten Psabnjest  niby  ciągjiący  sie  od po' 
przedzającego^  i  Jak  Łaniteii.,  ma  w  tytule 
^ggeusza  i  Zacharya^za  za  autorów. 
Moie  napisany  hyi  po  dedyhacyi  drugie- 
go kościoła^przy  podnoszeniu  murów  no- 
XV ey  Jerozolimy ;  Ezdr.  2.  wktórem  miey- 
scujest  wyraźnie;  ze  Żydzi  w  zmurowa- 
nych  nowo  bramach^  zamki  i  zawiasy  za- 
łożywszy^ uczyli  się  prawa  od  Ezdrasza  ^ 
jakoż  i  w  tym  Psalmie  toz  samo  będzie. 

Jerozolimo  !  cbwal  Pana  nad  pany 
Ramieniem  jego  mur  twóy  opasan3\ 
Górny  Syonie  !  chwal  swojcoo  Boiifa  , 
Z/adna  cię  przy  nim  nic  obeydzie  trwoga. 

On  twoje  zamki  w  bramach  obwarował  , 
Gdzie  syny  twoje  bezpiecznie  zaclio wał. 
On  twe  granice  pokojem  zaszczyca  , 
W  których  cię  zboża  dostatkiem  nasyca. 

On  skoro  ziemi  swe  powie  wyroki , 

Nie  znają  zadney  słowa  jego  zwłoki , 
On  pola  śniegiem,  jak  wełną  odziewa, 
A  srzon  po  ziemi,  jak  popiół  rozsiewa. 

On  ,  gdy  rozka-^-e  ,  lodem  skrzepnie  zima, 
Którey  osfiości ,  któż  łatwo  wytrzyma  ? 
Znowu  rzekł  słowo  :  rozpłyną  się  lody, 
Wionie  duch  jego  ,  po  wzbierały  wody. 

Bóg  prawa,  Bóg  swe  sądy  Jakóbowi , 
Kóg  podał  zakon  swóy  Izraelowi : 
Żadnym  narodom  on  tak  sio  nie  stawił 
?'iaskawic  ,  ani  praw  swoich  objawił. 

P  S  A  L  U     CXLVin. 

Laudatc  Dominuin  Je  Coclis. 

Przy  tym  Psalmie^  jako  i  %v  poprzedza- 
jących^ dodano  jest  w  tytule  :  J4ggcusza 
i  Zacharyasza;  i  zapewne  tego  samego 
autora  jest  y   co  i  poprzedzające.     H^^zy^ 


wa  Psalmista  wszystkiego  stworzenia  do 
chwały  Boiey. 

iłljeszkańcy  nieba  !  wychwalaycic  Pana  ^ 
Co  tylko  w  tamtych  strorfach  waszych  żyje) 
Niech  od  Aniołów  cześć  mu  będzie  dana. 
Niech  mu  sług  jego  orszak  czołem  bije. 

Nicchay  ęo  słońce,  niech  i  miesiąc  chwali. 
Niech  g wiazdy,  światło, chwałę  je^o  głoszą, 
Niech  i  ta  jasność,  co  się  w  niebach  pali. 
Niech  wody,  które  nad  niemi  się  wznoszą. 

Bo  rzekł,  i  wszystko  zarazem  się  stało  ; 
Rozkazał;  wszystkie  powstały  stworzenia: 
I  co  raz  Panu  ułożyć  się  zdało  , 
Teyo  na  wieki  wieków  nie  odmi( 


lenia. 


Niech  go  twór  ziemski  chwali  niezliczony. 
Smoki,  przepaści,  ogień  grad,  śnieg,  lody, 
I  ten,  co  burzę  drażni,  wiatr  szalony, 
Wszystko  mu  biegnie  na  rozkaz  w  zawody. 

Góry,  doliny,  cedry,  krzew  rodzący , 
Zwierzęta ,  bydło  i  ptaki  i  gady, 
Xiązęta  ziemi,  sędzia,  lud  sądzący, 
Możni  królowie,  narodów  osady. 

Młodzież  i  panny,  z  niemi  głowy  siwe,   (łę, 
Z  niemi  wiek  śrzcdni  niech  da  Panu  chwa- 
Bo  imię  jego  narodom  straszliwe 
Nadziemię,  niebo  ,  wyniesione  całe. 

Nietylko  2  tych  dzieł  chwalimy  cię,  Paniel 
Jeszcze  nas  litość  twoja  z  nędzy  grzebie  ; 
Niech  pienie  w  ustach  wiernycn  nic  ustanie, 
W  dzieciach  Jakóba  zbliżonych  do  ciebie. 

P  S  A  L  M     CXL1X. 

Cantate  Domino  Ganticum  norum. 

Ten  Psalm  napisany  był  ^  albo  od  Da- 
wida Jiapjoczątku  jego  panowania  po  iij- 
pedzonych  Jcbuzeyczykach  ,  gdy  coraz 
bardzicy  w  chwała  %K'zrastał .  albo  teiod 
niepewnego  autora  po  powrocie  z  jw.woli 
Babilońskiey.  Cózkolwiekjest^  ten  Psalm 
zamyka  łv'  sobie  dzi<jhf  zynieni.e  po  ja^ 
kiemsi  wielkiem  zwycicztwic. 

v/ddaycic  Panu  chwałę  w  nowym  rymie, 
Niech  w  zborze  świętych  słyiiic  jego  imię. 


C  z  K  S  C     II. 
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lladiiysio  wiec/uIc  wlwoim  Slworzyciclu, 
Dzido  rak  Pańskich,  wicrnj  Jzraclu. 

On  jcclcn  Królem  naywy^.szcgo  tronu  , 
Niech  się  w  nim  cieszą  synowie  Syonu  , 
Cześć  jego  niechay  chór  wszystek  wynosi, 
Niecliay  go  bcbny,  gęśla  ,  aria,  głosi. 

Lud  bowiem  wierny  podobał  się  Panu  , 
Wyniesie  cichych  do  zbawienia  stanu  , 
Uyźrząsię  w  chwale  po  trudach  i  znoju  , 
I  w  słodkim  będą  cieszyć  się  pokoju. 

Czcs'ćjego  wustach,  a  wręku  waleczny 
Będzie  im  błyszczał  oręż  obosieczny, 
By  na  poganach  krzywdy  się  pomścili , 
1  nierozumną  pychę  ich  zniżyli. 

Królom  ich  będąkłaśdź  na  nogi  pęta  , 
I  wieśdź  w  żelaznych  okowach  xiążęta  , 
Którym  to  przyydzie,  co  przepowiedziano; 
A  w  chwale  Pańscy  wybrani  zostaną. 


PSALM     CL. 

LaudateDominum  iu  Sanclis  cjus. 
Ten  Psalm  zdaje  sic  by  di  tegoż  samego 
autora^  i  z  takichie  okoliczności  Jiapisa- 
jiy^jako  i  p  1(^6  Psalmów  poprzedzają-^ 
cych.  Napomina  Psalmista  Kapłanów  i 
Lewitów  do  chwalenia.  Boga  na  wszyst- 
kich instrumentach  muzycznych. 

Chwalcie  Payia  w  Świętych  jego  , 
Na  tronie  cnót  siedzącego  ; 
Chwalcie  jego  mocy  dary, 
Chwalcie  wielkiego  bezmiary. 

Chwalcie  Pana  trąbą  głośną , 
P  s  a  1 1.  c  1-  z  cm,  a  i'  f  ą  u  lv  o  ś  ii  ą  , 
Chwalcie  go  bębnem,  chorami. 
Na  stronach,  i  organami. 

Niech  go  chwali  gęślbrzękliwa. 
Która  do  radości  wzywa  ; 
Komu  nieba  tchnienie  dały, 
Niech  śpiewa  Pańskie  pochwały. 


PIEŚNI 


NABOŻNE 


PIEŚŃ  PIERWSZA. 

Poranna, 

Jviedy  ranne  wstają  zorze , 
Tobie  ziemia  ,  tobie  morze, 
Tobie  śpiewa  żywioł  wszelki , 
Bądź  pocbwalon. ,  Boże  wielki. 

A  człowiek,  który  bez  miary, 
Obsypany  twemi  dary, 
Coś  go  stworzył  i  ocalił  ? 
Aczemużby  cignie  chwalił? 

Ledwie  oczy  przetrzeć  zdołam, 
Wnet  do  mego  Pana  wołam  , 
Do  mego  Boga  na  niebie  , 
I  szukam  go  koło  siebie. 

Wielu  snem  śmierci  upadli , 
Co  sie  wczora  spać  pokładli. 
My  się  jeszcze  obudzili , 
Byśmy  Cię  Boże  chwalili. 

II.  Adwentowa, 

tjrzcchem  Adama  ludzie  uwikłani , 
Wygnani  z  Raju  ,  wołali  z  otchłani ;      (wy, 
j,Spuśćcie  niebiosa  deszcz  na  ziemskie  ni- 
„I  niech  z  obłoków  zstąpi  Sprawiedliwy," 


Błąkał  się  człowiek  wśrzódokropney  nocy, 
Bolał,  i  nik  t  go  nie  wspomógł  w  niemocy, 
Póki  nie  przyszła  wiekami  żądana , 
Z  Judzkiey  krainy  Panna  zawołana. 

Ona  pokorą  i  oczy  skromnemi 
Coga  samego  ściągnęła  ku  ziemi, 
Ze,  którego  świal  nie  objął  wielkości , 
Tego  panieńskie  zamknęły  wnętrzności. 

^iedy  z  obłoków  Pan  clo  nas  zstępował , 
Świat,  jak  rozległy,  człeka  poszanował, 
Człeka,  przed  któiymnapotem  zginano 
Niebieskie,  ziemskie,  piekielne  kolano. 


Nie  naszą  jaką  zasługą  ściągnionj  , 
Miłość  go  sama  wiodła  w  ziemskie  strony;^ 
Wziął  ciało  ludzkie,  z  niem  ból, niedostatki, 
Zbratał  się  z  nami,  był  synem  u  Matki. 

paymyz  mu  za  to  dzięki,  zborze  wierny. 
Ze  kochając  nas,  był  nam  miłosierny; 
I  wznosząc  ręce  ku  niebu  jasnemu  , 
Spiewaymy  chwałę  Bogu  nay wyższemu. 

III.   O  Narodzeniu  Panskieiru 

-Oógsię  rodzi ,  moc  truchleje  ; 
Pan  niebiosów  ,  obnażony  ; 
Ogień,  krzepnie;  blask,  ciemnieje  ; 
Ma  granice  ,  nieskończony  ; 
Wzgardzony,  okryty  chwałą , 
Śmiertelny,  Król  nad  wiekami ! .  . 
A  Słowo,   C  iałem  się  stało  , 
I  mieszkało  między  nami. 

Cóż  Niebo  masz  nad  ziemiany? 
Bóg  porzucił  szczęście  twoje, 
Wszedł  między  lud  ukochany, 
Dzieląc  z  nim  trudy  i  znoje. 
Nie  mało  cierpiał ;  nie  mało  ; 
Żeśmy  byli  winni  sami. 
A  S  ł  o  w  o,  G  i  a  ł  e  m  się  stało, 
I  mieszkało  między  nami. 

W  nędzney  szopie  urodzony. 
Żłób  mu  za  kolebkę  dano  ! 
Cóż  jest !  czem  był  otoczony  ? 
Bydło  ,  pasterze  i  siano. 
Ubodzy  I  was  lo  spotkało 
Witać  go  przed  bogaczami ! 
A  Słowo,  Ciałem  się  stało, 
I  mieszkało  między  nami. 

Potem  i  króle  widziani , 
Cisnąsię  między  prostota' 
Niosąc  dary  Panu  wdani, 
Mirrę,  kadzidło  i  złoto. 
Bóstwo  to  razem  zmieszało , 
Z  wieśniaczemi  ofiarami!  •  • 


s? 


PIEŚNI 


A  S  1  o  w  o,  C  i  a  ł  e  m  się  stało, 
J  mieszkało  między  nami. 

Podnieś  rekf  Boże  dziecię, 

JMogoslaw  oyczyznę  miłą, 

VV  dobrych  radach,  w  dobrym  bycie, 

Wśpieray  jey  silę,  sw.-j  siła  , 

Doju  nasz  i  majętność  całą , 

1  twoje  wioski  z  miastami. 

A  S  ł  o  w  o,  Ciałem  się  stało, 

I  mieszkało  między  nami. 

IV.    O  Mgce  Pańskiej, 

człowiek  dróg  ę  cnót  porzucił , 
7j  niebem  i  z  sobą  się  skłócił ; 
Sam  Bóg  wsrzód  ludzi  przychodzi, 
Niespokoy  ne  plemię  godzi !  .  . 


Co 


naucza  ,  zaraz  isci 


Piacuje,  nam  dla  korzyści. 
Nieść  mu  z  nami  ciężar  miło, 
By  l£ey  człowiekowi  było. 

0  dobro  nasze  stroskan}', 
Odp  oczy  wał  zmordowany  I 
Znosił  nicwczas,  głód  ,  pragnienie. 
Niszczy  go  ludzkie  zbawienie. 

Có?.  mu  oddał  ród  zacięty  ? 
Przyszedł  do  swych ,  nieprzyjęty. 
Jeszcze  nań  potwarz  włof.yli , 

1  ludzie  ,  Boga  sądzili  I , . 

Wycierpiał  policzki ,  bicze  , 
I  vvięzienie  niewolnicze , 
Sprawca  wolności  człowieka  ,  ' 
W  ciemnym  lochu  zgonu  czeka. 

Potem  go  na  śmierć  wiedziono, 
Z  ciernia  koronę  włożono  , 
Crwozdziami  na  krzyż  przybito  , 
I  włócznią  bok  mu  przeszyto. 

'lak  świętą  krwią  zlany  cały, 
Kmarł sromotnie  Pan  chwały  ! . . 
I  gdy  w  ludziach  twarda  dusza  , 
Cała  natura  się  wzrusza. 

l)r>,y  ziemia,  słońce  zaćmione! 
(iroby  zmarłych  otworzone , 
W  przestrzeniach  nieba  głos  kwili : 
„ Ludzie,  Chrystusa  zabili  I  " 

n  o  ż  e  !  miłość  i  złość  była  , 
Co  Cię  o  śmierć  pi  zyprawiłj> ! 


Naywy/.ey  każda  sic  wznasza  , 
Miłość  twoja  ,  a  złość  nasza. 

Te  gromy  karać  nas  bieżą  ! .  . 
Lecz  wktóreż  mieyscc  uderzą 
Twe  pioruny  niewslizymane , 
By  nie  było  krwią  twą  zlane? 

Raczeymiey  litość  nad  nami, 
Twojemi  winowaycami. 
I  niechay  miecz  Ł\v  óy  nie  tyka 
Pokorney  szyi  grzesznika. 


V.    O  Zrnartuychtvsta?iŁii  PańskicTn, 

i^  ie  zna  śmierci  Pan  żywota  , 
Chociaż- przeszedł  przez  jey  wrota  ; 
Rozerwała  grobu  pęta 

Ręka  święta  I 

Adamie  !  dług  twóy  spłacony  !  .  . 
Okup  ludzki  dokończony. 
Wnidziesz  wNicbo  zszczęśliwemi 
Dziećmi  twemi. 

Nie  skarby  jakiemi  płaci ; 
Wszystko  co  mógł  stracić  ,  straci : 
Całą  dla  nas  krew  swą  sączy. 

Dzieło  kończy. 

Próżno,  żołnierze  strzeżecie  ! 
W  tym  grobie  go  nic  znaydziecic  ; 
Wstał ,  przeniknął  sklepu  mury, 
Bóg  natury  I 

On  znowu  na  ludzkie  plemię 
I  na  miłą  patrzy  ziemię  ,    . 
Jak  diogo  dzisiay  przybrana  , 

Kosztem  Pana. 

Przez  twe  święte  Zmartwychwstanie, 
Z  grzechów  powstać  ,  day  nam  Panie  , 
Potem  z  tobą  kiólowanie. 
Alleluja. 

VI.    O  Duchu  Świętym,  iłinnacione  \em 
Creator. 

"uchu  Boży  mieszkay  z  nami  ; 
Nawiedź  myśli  obłądzone, 
Bogacąc  nieba  łaskami 
Serca  od  Ciebie  stworzone. 

Pocieszy cieluprflwdzi wy  ! 
Darze  Boga  wysokiego  I 
Ty  miłość  ogień,  zdróy  ży\Tj, 
Ty  olcy  światła  dusznego. 


NABOŻNE. 


Tj  darami  siedinioraki , 
Ty  moc  Oycowskicy  prawice  , 
Ty  ruszasz  jeżyk  wszelaki , 
Spełniasz  Nieba  obielni( 


ice. 


Oświecay  zmysłów  ciemności , 
Wley  miłos'ć  twojem  natchnieniem  , 
Ciała  naszcoo  krewkości 
l^odpieray  boskiem  ramieniem. 

Broń  nas  od  nieprzyiaciela, 
Byśmy  zewsząd  pokóy  mieli , 
1  przy  tobie  wśród  wesela  , 
Przygód  wszelkich  uniknęli. 

Niech  nas  przez  Cię  Oyciec  słucha 
Niech  Syna  Jego  poznamy, 
I  od  nich  obudwóch  Ducha  , 
Niech  Cię  wiara  ogłaszamy. 

Chwała  bądź  Oycu  Królowi  ; 
Synowi  oddaymy  chwałę  ! 
Chwała  Świętemu  Duchowi , 
Teraz  i  przez  wieki  całe. 


"    VII.    O  W  lei  %c^  Nadziei  i  Mii  ości. 

vJyców naszych  Boże  stary  ! 

My  nie  znamy  inszey  wiary, 

Tylko  którąś  sam  objawił, 

I  pierwszy  się  Kościół  wsławił: 

Wiara  dla  ludzi  Niebo  otwiera  , 

Przy  niey  spokoyniey  człowiek  umiera  ; 

Gdy  nas  przyciska  jaka  przygoda, 

Ktoz,  gdy  nie  ona,  lękę  nam  poda  ^ 

Nadziejo  !  coś  mi  błysnęła, 
I  w  krótkim  czasie  zniknęła! 
Nie  tey,  kióią  włosie  mamy, 
Albo  w  ludziach  pokładamy  !  . .  , 
Ale  nadziei  wzywam  prawdziwey, 
Wktórcy  cieszę  się,  gdym  nieszczęśliwy! 
I  choć  od  przygód  będę  zgnębiony, 
Zostanę  zawsze  niezwyciężony. 

Ilekroć  oczy  łęskliwe 

Podniosę  w  Niebo  szczęśliwe, 

Nadzieja  mi  wnet  przypomnie  , 

Co  tam  obmyślono  o  mnie  ! 

Ona  mi  Boga  mego  wskazuje,  ' 

Jakmóy  maiątck!  co  się  nie  psuje! 

Gdy  wiem,  że  mym  się  zatrudnia  stanem  , 

Wnędzy  naywiększym  czuję  «ię  panem. 

Po  wierze  i  po  Nadziei , 
Miłoft'ć  święta  na  kolei , 


Ona  ziemię  z  niebm  ^odzi, 

]  życia  goiycze  słodzi. 

Kocham,  pewna  mię  wzajemność  czeka  '• 

Nie  umie  zwodzić  lióstwo  człowieka  ! 

Albo  bliźniemu  gdy  serce  daj  cm  , 

łon  nie  kamień,  wzruszy  się  wzajem. 

Boże  !  do  twojego  Nieba 
Przez  te  trzy  drogi  iśdź  trzeba  ! 
Tędy,  od^złych  przygód  próżny, 
W  twym  domu  stanie  podróżny. 
Ty  moje  siły  wzmacniay  w  tym  biegu  , 
Niźli  do  mego  przyydę  noclegu  , 
Naprzeciw  śmierci  niech  stanę  w  zbroi , 
Wiary,  Nadziei,  Miłości  twojey. 

VIII.    O  Opatrzności  Boskie} 

Opatrzny  Boże  na  niebie  i  ziemi ! 
Znać  to,  żeś  Oyciec,  my  dziećmi  twojemi  I 
Codzień  ci  jakieś  powinniśmy  dzięki, 
Za  dar  widomy,  z  niewidomey  ręki. 

Słońce  i  xiężyc  za  Pana  cię  znaią  , 
I  zawsze  ci  się  naylepiey  sprawiają 
Dzienną  i  nocną  odbywaj  ąc  stróżą ! 
Ma  im  by dź  dobrze,  bo  tak  dawno  służą  ! 

Ty  Opatrznością  Twoją  nieodwłoczną  ! 
Ubogiey  ziemi  dajesz  barwę  roczną  ; 
Ziarno  wśrzód  mrozu,  grzejesz  parą  layn^ 
I  siłę  jego  umacniasz  rodzayną )  . . . 

Do  Ciebie,  czy  głód,  czy  cierpi  pragnienie, 
Oczy  podnosi  wszelakie  stworzenie  ; 
Twoim  nakładem,z  tweyjedząkomory,(i7! 
Wszystkie  powietrzne,  ziemne,  wodne  two- 

Podróżny  twoją  ręka  prowadzony. 
Na  dobrą  drogę  wyy  cizie  obłądzony  ! 
Twojem  staraniem  zguba  nam  się  wróci  ;^ 
Bo  żal  ci,  gdy  się  tAvóy  człowiek  zasmuci. 


I  dzieci  nasze  znasz  po  ich  imieniu 


Opatrzny  Boże  na  ziemi  i  niebie 
Nic  odstępny  nas  w  wszelakiey  potrzebie^ 
Bo  gdy  co  zrobim  naszą  tylko  siłą  , 
Zaraz  to  poznać,  że  Ciebie  nie  było. 

IX.    O  Mii  osierdziu  Boskidm^ 

Ijożc  !  Twoje  zlitowanie 
Dobrae  padło  na  człowieka  } 
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On  w  swoim  nikczemnym  stanie 
Miłosierdzia  tylko  czeka, 

Czcmzem  to  sobie  zaslu'^,ył , 
Ześ  mię  twey  nauczył  wiary  ? 
Do  swegoś  mię  boku  użył, 
Dusznemi  poświęcił  dary ! 

Do  siołu  twego  z  dru<^icmi 
Idę  godownik  szczęśliwy  I 
Nie  zazdroszczę  bogactw  ziemi , 
Skarbem  moim  Bóg  prawdziwy. 

Karz<'j  śmiercią  bunty  czyje  ; 
Gdymsie  na  Boga  podnosił, 
On  to  widział,  i  ja  żyję  I  .  , . 
Chce  tylko,  bym  go  przeprosił. 

Ą  czasem,  choć  nas  zasmuci , 
Ze  potrzebę  kary  czuje  ; 
Wnet  rózgę  na  ogień  wrzuci ; 
Jakoyciec,  znowu  żałuje. 

Ten  szcześliwey  sprawca  doli , 
Sam  nas  do  cnót  przyprowadza  : 
Daje  łaski  z  swoiey  woli , 
Potem  je  niebem  nagradza. 

Sprawiedliwość  gdy  na  szaji 
Z  miłosierdziem  jego  stanie  • 
^awszcśmy  to  poznawali. 
Ze  przeważa  zlitowanie. 

Ale  w  ostatnia  godzinę 

__  _  ^  CO  c 

INaywiększey  litości  trzeba  ! 

Ufam  Boże,  że  nie  zginę  , 

Tyś  dla  grzesznych  zstąpił  z  nieba. 

X.   O  Cierpliwości  Chrześciańskiey, 

■tSędę  cierpiał,  bom  zasłużył !  . .  . 
Panum  się  memu  zadłużył , 
Aby  mię  w  sądnym  dniu  onym , 
Nie  znalazł  niewypłaconym. 

Czyli  mię  człowiek  kłótliwy 
LŻy  przez  język  uszczypliwy. 
Tern  się  będę  zaspakajał!  " 
,, Bóg  przysłał  go,  by  mię  łajał !  " 

Czy  choroba  dom  móy  psuje , 
Czy  mię  potwarz  prześladuje, 
Nie  mruczę  pod  mym  ciężarem, 
I  karę  uznaję  darem. 

Niech  mam  zmartwienie  w  sąsiedzie , 
Niech  mię  przyjaciel  zawiedzie. 
Pan  mię  móy  przyymic  z  weselem , 
I  będzie  mi  pi  zyjacielem. 


PIEŚNI 


Mórbydła,  wylewy  wody. 
Grady,  ogniowe  pizygody, 
Choćby  Bóg  więccy  kar  złączył ! 
Wiemy  jak  z  Jobem  zakończył ! 

To,  co  nas  po  śmierci  czeka  , 
Nad  wszystko  wspiera  człowieka  I  .  .  . 
A  zmartwi  mię  zła  godzina  , 
Niebo,  cierpliwych  kraina. 

XI .    O  Dniu  Sądnym . 

i^iepróżnośBoga  grzeszniku  znieważał. 
On  twoje  kroki  naymnicysze  uważał !  .  .  . 
Kiedyś  do  świata  rachunków  zasiędzie  , 
I  ten  twóy  świadek,  sędzią  twoim  będzie. 

Co  tylko  w  sercu  tajemnego  było. 
Coś  myślił,  że  się  wśrzódnocy  ukryło, 
Wszystko  to  promień  prawdy  jego  zbada. 
I  wszystko  winne  sumienie  wygada. 

Biada  ci  oyczc  i  matko  niedbała  ; 
Ześ  wstydu  dzieci  twych  nie  nauczała  I 
Powstaną  na  was  te  córki  isyny, 
I  złorzeczyć  wam  będą  tcy  godziny. 

Wy  !  coście  swegabliźniego  skrzywdzili , 
Na  życie,  sławę,  maiątek,  godzili  I 
Prawo  was  Boskie  będzie  potępiało. 
Które  bliźniego  kochać  lozkćizało. 

Wy  I  coście  gorsząc  niewinność  skazili  I 
Albo  małżeństwa  święte  pogwałcili , 
Albo  przed  Bogiem  nic  zgięli  kolana  : 
Spiawiedliwego  w  nim  znay dziecię  Pana. 

Wy  !  coście  w  zbytkach  świata  utonęli , 
Ze  Bóg  na  niebie  żyie,  zapomnieli .'  .  . . 
Głos  was  ogromny  sędziego  obleci,  (dzieci. 
,,Nie  znam  was,  nie  znam.   W^y  nie  moje 

„Czyżem  wascodzień  nie  czekał  wkoście- 
,,Czym  dla  ubogich  od  was  żądał  wiele?  (Ic? 
,,Czylim  nie  kazał  ?  Nie  dał  wzoru  cnoty  ? 
,,Czyto  zysk  mały,  Niebo  za  kłopoty  ? 

„Sypałem  łaski,  chocieścic  zuchwali , 
„Ani  prosili,  ani  dziękowali ! 
„Odbierzcież  karę,  którey  wiek  niezmaże, 
,, Serce  jey  nie  chce, sprawiedliwość  każe.*' 

\V  tenczas  okropna  zacznie  się  godzina, 
Zegnać  się  będzie  z  rodziną,  rodzina  ! 
I  przyjaciele  wpośrzód  narzekania, 
Opłacząmomcnt  lego  pożegnania. 

Teraz  do  Boga  kwap  się  zborze  wierny, 
On  dziś  odpuszcza,  on  ^ziś  miłosierny ! 


N    A    B     o     z    N    K. 
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Bo  kiedysądzić  świat  cały  zasif  dzie , 
Któż  z  ręki  jego  grzesznika  dobędzie  ? 

XII.  Na  pamiątkę  3go  Maja  1791. 

Boże  !  ludzie  twoi  przyśli 
Pzickować  ci  w  twoiey  sieni , 
Zo  z  dawnych  nierządów  wyszli , 
•Łaską  twoją  podzwignieui  I 
Sąsiad  stanąi  zadziwiony : 
,,Tenzeto  naród  zgubiony  ?" 

Zdziwiło  to  zicrnic  całą, 

Jak  się  kray  nasz  chwały  dobił ! 

Ęo  nie  wiedzą,  co  się  stało, 

Ze  Bóg  sam  wszystko  to  robił ! 

Boże  !  w  idzicliśniy  sami , 

Ze  ty  byłeś  miedzy  nami ! 

On  to  w  nasze  niepogody 
Zbierał  serce  na  swe  łono, 
I  natchnął  je  duchem  zgody, 
I  dał  stałość  niezwałczona. 
Tak  sam  pełniąc  dzieło  całe, 
Jeszcze  nam  ztądzjednał  chwałę. 

Teraz  jego  wyzwoleńce. 
Nie  dawno  prześladowani! 
Chodzim)'  włożywszy  wieńce, 
Szata  łask  Pańskich  odziani ! 
Narody  mieysce  zrobiły, 
Gdzie  stanie  lud  Bogu  miły. 

Za  to  wszystkie  kraju  stany 
IJJiesiemy  ci  Boże  !  dziękt , 
Że  k-ażdy  z  nas  ratowany, 
Mocą  dzielney  twój  ey  ręki , 
I  dzień  ten  Pańskiey  opieki , 
Święcić  będziemy  na  wieki. 

XIII.    O  dobro  rady  Stanom  Narodu, 

-I  y,  który  jeden  znasz  proste  drogi , 
Człowiek  prosi  cię  Boźc  ! 
On  ociemniony,  on  twóy  ubogi , 
Ratuy  go,  upasdz  może. 

Światła  twojego  oświeć  promieniem 
Stanów  zebranych  rady, 
Owieczki  twoje  prowadź  skinieniem, 
Póydą  za  tobą  w  ślady. 

Oni  się  w  Imi^  twe  zgromadzili , 
Dolą  kraju  zajęci : 
Przed  sąsiadami  cię  rozgłosili : 
Ze  nas  ratujesz  z  chęci. 

Nie  zawodź  naszey  nadziei  Panie , 
Oświecay  nasze  myśli : 


Abyśmy  radząc  o  kraju  stanie, 
Gdzie  przyy  śdź  potrzeba,  przyśli. 

XIV.   O  Błogosławieństwo  Krajowi, 

Jjoie  !  kiedy  wiarę  świętą 
W  kraju  naszym  czcić  zaczęto  , 
Dałeś  nam  prawo,  dotwey  opifcki , 
My  ci  się  dali  na  wieki ! 

Niech  cię  złość  nasza  nie  trzyma  , 
Zwróć  się  w  tę  stronę  oczyma  , 
Gdzie  miłosierdzie  czyni  nadzieję  , 
A  sprawiedliwość  zwolnieje. 

Pobłogosław  tę  twą  ziemię  , 

I  na  niey  żyjące  plemię  , 

Króla  i  stanów  sam  sprawuy  wolą , 

Naylepszą  im  wybierz  dolą. 

Pobłogosław  miasta  twoje  , 
Wioski  i  wieśniacze  znoje  ! 
I  dzieci  nasze  dla  twojey  chwały  : 
Day  nam  zdrowie,  pokoy  stały. 

Koło  niwy  rolnik  chodzi, 
Ona  bez  Boga  nie  zrodzi, 
Onto  sam  tylko  plenność  jey  daje. 
Pobłogosław  urodzaje. 

Day,  co  widzisz  potrzebnego  , 

Dla  dobra  narodu  twego. 

Niech  prosto  chodzim  \v+woirn  zakosie^ 

Błogosław,  w  życiu  i  w  zgonie. 

XV.  Podczas  woyjŁj. 

Ijdyśmy  na  pańskiey  usłudze  stali , 
Skinienia  jego  strzegli  ,^ 
Sąsiedzi  nasi  na  to  czekali , 
I  niespodzianych  zbiegli. 

Tyś  widział  Boże,  Seśmy  do  kłótni 
Przyczyn  żadnych  nie  dali. 
Po  życie  nasze  przyszli  okrutni , 
Sławę  ,  majątek,  orali. 

W  takiey  przygodzie ,  cóź  nam  zostało  ? 

Tylko  dobyć  swey  broni. 

Dziś  miecz  krainę  pustoszy  całą , 

I  bliźnich  ki'wi  nie  chroni. 

Bracia  wy  nasi !  nieżal  nambyło 
Słać  was  na  trud  i  blizny, 
Boście  pobiegli  na  piękne  dzieło. 
Na  pomoc  swey  oyczyzny . 

Niech  niebo  wasze  wspomaga  miecze , 
Wszystkie  zawady  znosi ; 
Niech  nieprzyjaciel  z  trwogą  uciecze, 
A  potem  was  przeprosi ! 


92 


p   1    r: 


Zlili;  y  się  Bo/.c  !  ju/  dosyć  bojem  , 
Dosyć  się  krwi  przelało  ! 
Zakończ  tę  woynę  złotym  pokojem  , 
Z  ludu  twojego  chwalą. 

XVI.  O  powołaniu  i  podległości  Rządoiv  i. 

chwalcie  Bog^a  wszystkie  stany  ! 
Z  jego  wszystko  jest  woli, 
Czy  kto  siedzi  między  pany  ; 
Czy  pracuje  iia  roli. 

Cóz  się  o  mieysce  kłócimy, 
Na  zieinskiey  stojąc  śmieci  ? 
Wspólnie  go  oycein  zo wiemy, 
Wspólnie  słucha  swych  dzieci. 

Czyliźto  z  pańskiego  gmachu 
Bliższa  droga  do  nieba  ! 
Niz  z  pod  ubogiego  dachu, 
O  nędznym  kęsie  chleba  ? 

Posłuszny  memu  stanowi  r 

Jak  sie  obudzę  rano  , 
Drogą  mą  ku  zachodowi 
idę,  jak  iśdź  kazano. 

V/  ley  podró/y  postępując , 
Chociaż  mię  co  uciśnie  , 
Wnoszę  ,  ze  mię  Bóg  próbując  , 
Tcij  cierń  rzucił ujriys'lnie. 

Pizykładem  posłusznych  dzieci , 
Ws-zystkom  pełnić  gotowy, 
('o  mi  moja  zwierzchność  zleci , 
Co  rząd  każe  krajowy. 

Nic  mruczmy  na  swe  zwierzchniki ! 
iiojak  niebo  usłyszy , 
Za  boskie  się  nam iestniki 
rjymic,  i  nas  uciszy. 

Nad  wszystko  lepley  nam  Panic  , 
Pod  rozkazy  twoiemi ! 
jNiech  się  wola  twoj.i  stanic  , 
Jak  w  niebie,  tak  na  ziemi. 

XVII.    O  miłości  Bliźniego. 

Jt  rauo  to  święte  na  ziemi  i  niebie  : 
„Koc^^iay  bliźnirgo,  jak  samego  siebie. '' 
Qdy  Bóg  stanów  ił,  dał  się  ludziorn  dociec, 
Ze  dla  swych  dzieci  napisał  go  ociec. 

Niech  mię,  jako  chce,  móy  bliźni  szkaluje, 
Nicchay  mię  krzywdzi  ,  niech  mię  prześla- 
Oddać  wclza  wet,  nacó'>.bym  się  silił?(dujc. 
On  bratem  moim  ,  oiito  się  pomylił. 


^^     ->'    I  . 

Niewinność  moja,  jeśli  przy  mnie  stanie, 
Z»  wiatrem  się  ludzkie  rozeydzie  gadanie. 
A  zamiast  s  warów,  wzajemney  pizyganr. 
Daruję  bliźnim,  i  będę  kochany. 

Pod  jednym  żyje  naród  ludzki  Panem  ; 
On  się  każdego  z  nas  zatrudnia  stanem  , 
Daje  nam  barwę,  z  jego  stołu  jćmy  !. . 
Cecladko  Pańska  !  za  cóż  się  kłócimy  ?  . . 

,,Kochaycie  Boga  nad  wszystko  dobrego, 
,,KochaycIe  bliźnich,  jak  siebie  samego.*^ 
Te  dwa  naczelne  Boskie  przykazania 
Postanawiamy  pełnić  do  skonania. 

XVIII.  O  powinnościach  Chrześciańskich. 

Vt  e  dnie  i  w  nocy  Bóg  nad  nami  czuje  ,    "^ 
I  ws7,ystkic  nasze  uczynki  spisuje  ; 
By  nas  godnemi  swego  znalazł  nieba , 
To  nadewszyslko  wykonywać  trzeba* 

Znay  Boga  tweeo  ;  choway  Przykazanie  ; 
Grzechyś  popełnił ,  szczerze  żałuy  za  ni«*. . 
Kochay  bliźniego,  odpuść  przewinienie, 
Nie  czyń  mu  kizywdy;  micy  czyste  sumn^- 
iiie. 

Rodzice  dzieciom  przykładem  by  dź  mają  ; 
NIechay  ich  wiary  i  cnót  nauczają. 
Dzieci  rodziców  swych  będą  szanować  , 
I  w  starości  ich  powinni  ratować. 

Niech  swoich  przysiąg  małżeństwo  pamię- 
ta ; 

Skromność  młodzieżą  niechay  rządzi  /.ij- 
ta, 

Prawda  niech  tylko  z  ust  naszych  wycho- 
dzi, 

1  niech  nasz  język  nikomu  nic  szkodzi. 

Jeśliś  pan  ,  bądźże  ludziom  miłosierny; 
Jeśliś  poddany,  bądź  dla  pana  wierny. 
Szay  nuymy  zwierzchność  swoje  i  krajowjj^ 
I  oby czayność  oho waymy  surową. 

Oto  są  długi  każdego  człowieka  : 
Z  nich  obrachunek  wszystkich  ludzi  czeka  , 
Kiedy  na  pańskie  stano  zawołanie  , 
Szczęśliwym  !  jeśli  takim  mię  zastanie. 

XIX.   Na  Processyą  Boiago  Ciała. 

/iróbcie  mu  mioysce  ,  Pan  iilzie  /.  nieba  I 
Pod  przymiotami  ukryty  chleba. 

Zagrody  nasze  widzieć  wycliodzi , 
I jaksię-dzieciom  jego powoc?!. 
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OtocŁgo  W  koło  Rzeszo  wybrgna. 
Przed  twoim  Bogiem  zginay  kolana. 

Pieśń  chwały  jego  śnieway  z  weselem  , 
On  IwoimOycem,  On  przyjacielem. 

IVic  dosyć  byl'o  to  dla  człowieka  , 
Że  na  oitai  zu  codzień  go  czeka  ; 

Sam  ludu  swego  odwiedza  ściany, 
Bo  nawykł  bawić  między  ziemiany. 

Uściełaycie  mu  kwiatami  drogi , 
Którędy  Pańskie  iśdź  bp(la  nogi. 

Okrzykjiiycie  to  na  wszystkie  strony  ! 
j,Wśrzodku  nas  idzie  Bóg  blogosławion;; 

Straż  przy  nim  czynią  Anieli  moj.ni ! 
Nic  przyst^puycie  blisko  bezbożni. 

Obyście  kiedyś  i  vvy  poznali , 
Jakicgośmy  to  P  a  n  a  dostali  I 

On  w  iny  nasze  darować  lubi , 

Jego  się  wsparciem  ten  naród  chlubi. 

W  domu  i  w  polu  daje  nam  dary, 
Serc  tylko  naszych  ź.'jda  ofiary. 

Niesiemy  ci  je  Boże  ,  niesiemy  I 
Dawayjiam  łaski ,  sercać  dajemy. 

I  tey  zamiany  między  stronami, 
Niebo  i  ziemia  będą  świadkami. 

My  nie  słyszymy,  jak  nam  niebiosy 
Odpowiadajci  swemi  odgłosy. 

XX.  Podczas  pracy  %vpolu. 

JlSoźc  !  2  twoich  rąk  J^yjemy, 
Choć  naszemj  pracujemy ! 
Z  Ciebie  plenność  miewa  rola  ) 
My  zbieramy  z  twego  pola. 

Wszystko  cię  móy  Bole  ,  chwali  j 
Ąlesmy  i  to  poznali , 
Ze  naymilsząci  się  zdała  , 
Pracujacey  ręki  chwała ! 

Co  rządzisz  ziemią  i  niebem  ! 
Opatrz  dzieci  twoje  chlebem , 
Ty  nam  day  urodzay  złoty , 
my  ci  da  jem  trud  i  poty. 

Kiedyś przyydziem  na  godzinę, 
Gdy  kończąc  ziemską  gościnę, 
Z  -Łazarzem  po  naszym  zgonie , 
Odpoczniemy  na  lwem  łonie. 

XXI.   O  pogodę, 

Uosyć  Boie  deszcze  lały  ! 
Twoje  łię  dzieci  aebrały, 


Proszą  od  ciebie  pogody. 
Błyśnfy  słońcem  ,  spłyną  wody  ! 

Spoyźrzyy  na  niwy  zgubione  I  v 
Na  sługi  twoje  strwożone  , 
Wróć  plon  który  nasz.  posili , 
Ażebyśmy  ci  służyli. 

XXII.    o  deszcz. 

Ciebie  Boże,  ludtwóy  wzywa! 
Grozi  głodem  oschła  niwa. 
Niech  tylko  Pan  chmurom  rzecze  , 
A  obfity  desze?! pociecze. 

Wzrusz  się  dla  nas  Oy cze  miły! 
Dzieci  twe  cię  obstąpiły  ! 
Jeżcliśiny  łaski  godni: 
Masz  chleb  w  ręce  ,  a  my  głodni ! 

XXIII.   Podczas  chrzcin  dziecięcia 


pisuycic  w  księgę  żołnierza  Bożego! 
Wyrzekł  się  czarta  i  wszystkich  spraw  jego 
Wiernie  pod  znakiem  Boga  i  człowieka  , 
Przez  care  życie  wojować  przyrzeka. 

Nie  płacz  niemowie!  cieszy ć  się  potrzeba. 
Wzięłoś  już  prawo  na  dzie'<:l'zictwo  nieba  ! 
I  choć  na  troski  przyszłoś  na  tę  ziemię  , 
Nagroda,  trudów  twych  przeważy  brzemię, 

Chwal  Pana  twego,  każda  duszo  żywa  , 
Że  z  łaskijego  na  ziemi  przybywa  , 
Nambliźni;  człowiek  krajowi  potrzebny; 
Rodzicom  dziecię  ,  i  Bogu  służebny. 

XXIV.  Podczas  ślubów  małżeńskich. 


Uto  Boże!  serc  tych  dwoje, 


igoazie  ao  śmierci  wyti 

Niech  się  licznie  rozradżają  , 
Dzieci  w  służbie  twey  chowają, 
Niech  im  się  w  życiu  powodzi , 
Niech  im  zły  człowiek  nie  szkodzi. 

A  n  starości ,  po  ich  zgonie , 
Niechanowu  złączywszy  dłonie , 

Po  nagrodę  obiecaną 

Z  weselem  przed  tobą  staną. 

XXV.  Przy  grzebaniu  umarłych. 

Zmarły  człowiecze!  z  tobą  sic^  żegnamy ! 
Przyynaiy  dar  smutny,  który  ci  składamy; 
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Trochę  na  grób  twóy  porzuconej  ^\ny^ 
Od  twych  przyjaciół,  sąsiadów,  rodziny. 

Powracasz  w  ziemię,  co  matką  twą  była; 
Teraz  cię  strawi,  niedawno  ^.y  wiła! 
Tak  droga  każda,  którą  nas  świat  wodzi, 
Na  ten  ubity  gościniec  wyc  hodzi! 

Niedługo  bracie  (albo  siostro)  z  tobą  się 

uyźrzemy! 
Ju/.cś  tam  doszedł,  my  jeszcze  idziemy. 
Trzeba  ci  było  odpocząć  po  biegu! 
Ty  wstaniesz,  boś  tu  tylko  na  noclegu!... 

Boże!  ten  zmarły  w  domu  twym  przebywał, 
U  stołu  twego  jadał,  ciebie  wzywał; 
Na  twey  litości  polegał  bezpieczny, 
Day  duszy  jego  odpoczynek  wieczny. 

XXyi.  Do  Nayśxviełszey  PANNY, 

iNiebieskiego  dworu  Pani, 
Do  ciebie  z  płaczem  wołamy; 
Ewy  synowie  wygnani, 
Litości  twojey  żądamy. 

Na  wielu  nam  rzeczach  zbywa, 
Nędza  człowieka  uciska; 
Tylko  swą  nagość  okrywa 
Tern,  co  z  łaski  Stwórcy  zysk  a. 

Ty  nayblizsza  twego  Syna, 
Powiedź  mu  o  naszey  doli; 
Niech  wad  naszych  zapomina, 
Lepszego  bytu  pozwoli. 

Malko!  my  dziećmi  twojcmi! 
Palrz  na  stan  nasz,  nie  na  winę; 
Módl  się  za  nami  grzeszncmi, 
leraz  i 


w  śmierci  godzinę. 


XXVn.    Do  Swielych  Polaków,   Patro- 
nów Polski. 

święci!  nicbicskiey  mieszkańcy  krainy! 
Do  was  bieżymy  w  czasie  złey  godziny;(sza. 
Których  za  własnych  współziomków  ogła- 
Oyczyzna  nasza. 


Po  teyie  ziemi  z  namiście  chodzili! 
Z  tych  samych  źrzódcł  wodę  nasze  pili. 
Polka  was  matka  mlekiem  swem  karmiła 
Rola  żywiła! 

Wspomniycie,  bracia,  na  wasze  rodakil 
Xiązęta  niebios!  na  liche  żebraki. 
Dobrego  Boga  błagaycie  za  nami, 
Swemi  prośbami. 

Jeśli  głód,  woynai  powietrze  srogie. 
Nawiedzić  zechcą  królestwo  ubo":ie, 
roncie  nas,  słojąc  na  krajn  gianicy. 
Święci  strażnicy. 

Boże!  ta  prośba  będzie  uiszczona, 
Jako  przez  twoich  przyjaciół  czyniona, 
I  zasługami  wieczncmi  wspierana 
Chrystusa  Pana 

XXVin.    ffieczorna. 

W  szystkie  nasze  dzienne  sprawy 
Przyym  litośnie  Boie  prawy, 
A  gcly  będziem  zasypiali, 
Niecn  cię  nawet  sen  nasz  chwali. 

Twoje  oczy  obrócone 
Dzień  i  noc  patr2<j  w  tę  stronę. 
Gdzie  niedołęiność  człowieka 
Twojego  ratunku  czeka! 

Odwracay  nocne  przygody. 
Od  wszelakiey  broń  nas  szKody, 
Miey.  nas  wiecznie  w  twojey  pieczy 
Stroźu!  i  sędzio  człowieczy. 

Do  Bo  ga. 

Ijoie  mych  potrzeb!  Boże  niezmierzony, 
Proszę  cię  tylko,  ze  chcesz  bydź  proszony. 
Ale  twa  dobroć  dała  mi  się  dociec; 
Ty  i  sam  wesprzesz  twe  dziecię,  boi  ociec* 
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JAŚNIE  OŚWIECONEGO  XIĘCIA  JMCI 

ADAMA 

CZARTORYSKIEGO 

GENERAŁA  ZIEM  PODOLSKICH, 

ORDERÓW  ORŁA  BIAŁEGO,  S.  STANISŁAWA  I  Ś.  JĘDRZEJA,  KAWALERA. 

(^  no  ta  jedna  jest  ^  Jaśnie  Oświecony  Xia/c,  która  na  ziemi  uszanowanie  i  ofiary 
o dbieraóby  powinna;  ale  często  gdzieby  najpotrzebniejszą  była  ^  tam  ją  znaleźć 
nay trudniej.  Drogie  jey  nasienie  na  gór  wierzchołkach  z  ciezkościąsic  przjjjnu- 
je;  bo  xviafry  givałtoivniejsze  wyniosą  je:  ani  p^'zy  bitych  gościńcach  ;  bo  pyły 
przechodzącego  tłumu  uduszą  je;  lubi  niziny  i  ustronia^  gdzie  chociaż  je  zdybac 
nayłatwiey  ^  szukać  go  przecie  nie  chcemy , 

Złoto  tak  blaskiem  swoim  połudziło  oczy  ludzie  ze  zapominając  na  dziedzi" 
cz7ie  cnoty  panowanie^  zuchwale  ją  ztronu  zrzucii^szy^  bogactwo  na  mieyscu  jey 
posadzi.  Złoty  ten  bałwan^  prawie  powszechnie  odbiera  ofiary  swoje;  wteiiczaSy 
kiedy  jak  powierzchowność^  tak  mózg  i  serce  jego   z  twardego  są  metalu. 

Ofiarując  zebrane  Zabawki  moje  Jaśnie  Oświeconey  Waszey  Xifjzcccy  Mości, 
traf iam  szczęśliwie  na  cnotę  w  naywjzszjm  stopniu^  z  tviado77iOŚcią  rzeczy  naydo- 
skonalsząy  i  z  urodzeniem  naywyzszem  połączoną.  Jeżeli  nie  masz  małością  tylko 
przez  porównanie  do  rzeczy  większey;  dzieło  to  moje  ^  które  na  pisma  wieku  na- 
szego dość  drobne  było  ^  zdaje  misie  teraz  ^  ze  prawie  niczem  jest  ^  porównane 
z  wielkością  tego ,   który  ofiarę  ma  odbierać. 

Obywatele  Ateńscy  ^  według  możności  swojey  Sokratesowi  dary  oddawają: 
Eschines  tylko  powiedział:  ja  (mówi)  Sokratesie  ^  ubogi  jestem;  i  w  tern  ubóstwo 
moje  najwięcej  mię  dolega^  ze  niczego  dać  ci  niemogę^  cobj  przjnajmniej cokol- 
wiek wielkości  twojej  wjrównało.  Skończył  Eschijies y  siebie  samego  Sokratesowi 
oddając.    Tak  i  ja  kończę. 


J.   O.  W.   Xcey  Mci. 
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SIELANKA    I. 

Do  Justyny^  o  wdzi^cznoici^ 

Jiokądpłyniesz,  rzeczko  mała! 
Niesiesz  dań  królowi  twemu, 
Wodyś  od  morza  dostała, 
Wracasz  ja  morzu  swojemu. 

Nic  cię  w  biegu  nie  zatrzyma, 
Ni  drzewo,  ni  brzeg  zielony, 
Justyna  z  swemi  oczyma, 
Ni  Koryla  flet  uczony, 

Justyno!  patrz,  ta  smereka 
Jak  bardzo  w  górę  się  wspina! 
Mniemasz,  od  ziemi  daleka. 
Ze  ju:?>  o  niey  zapomina? 

Spuszcza  jey  swoje  nasienie, 
Ztąd  ją  młodzieżą  okrywa; 
I  za  samo  wyżywienie, 
Stern  darów  jeden  dar  zbywa. 

By  dź  wdzięczną,  ty  nie  znasz  tego, 
^  twym  uporze  nieodmienna. 
Nie  życzęć  ja  ci  nic  złego; 
Aleś' jest  sroga,  kamienna. 

Może  me  zasługi  małe. 

Nic  warte  twojey  wdzięczności; 

Ale  to  serce  zbolałe 

Warte  całey  twey  litości. 

Kiedyś  cię  ktoś  spyta  z  boku, 
A  gdzież  jest  to  dobre  chłopię? 
A  ja  w  tym  wdzięcznym  potoku 
Już  się  natenczas  utopię. 

U.  Pożegnanie  zLlndorc^tv góiach^ 

i^óydźmy  na  koniec  smutnego  Kluczowa, 
Tam  ją  wsrzód  łąki  będziemy  żegnali; 
I  choć  przed  okiem  naszem  las  ją  schowa. 
My  jeszcze  za  nią  będziemy  wołali: 

Lindoro! cóżcś  zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Rzeczko  ty  mała!  w  które  tylko  kraje 
Popłyniesz,  wszędzie  powiaday  po  drodze: 


Ze  jui  Lindora  z  nami  się  rozstaje. 

Bądź  świadkiem,  jak  jey  żałujemy  srodze. 

Lindoro!  cóżeś zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Powiedźcie  lasy,  i  wy  góry  dawne,         (ło? 
Czy  pieknieyszego  co  w  tych  stronach  by- 
Jak  wy  będziecie  odtąd  z  tego  sławne! 
Lecz  jak  się  prędko  światło  wasze  skryło! 

Lindoro!  cóżeś zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Wieśniak  swym  małym   dzieciom  kiedyś 

powie: 
Dziatki!  Lindory  wyście  nie  widzieli:  ' 
Piękna,  jak  wiosna,  i  czerstwa,  jak  zdrowie: 
Biała,  jak  ten  śnieg,  co  się  w  górach  bieli. 

Lindoro!  cóżeś  zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Casterze  trzody  swoje  porzucali. 
Żeby  ją  widzieć:  a  harde  z  pięknego 
Ciała  pasterki,  twarz  swą  zasłaniały. 
Dziatki,  ciężkoż  wam  widzieć  co  równego! 

Lindoro!  cóżeś  zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Już  ponad  rzeczkę  nie  będziesz  chodziła, 
I  bielszey  nogi  nikt  w  nicy  nie  umyje! 
Oko  wesołe,  ustal  twarz  miła, 
Wszystko  się  z  twoim  oddaleniem  kryje. 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Nie  masz  Lindory!  czegóż  tu  czekamy? 

Rozbiegniymy  się  w  różne  gór  tych  strony. 

Co  nam  po  wszystkiem?  Lindory  nie  mamy. 

Został  nam  po  niey  żal  nieutulony. 
Lindoro!  cóżeś  zrobiła?^ 
Sierotyś  nas  zostawiła. 

in.  Do  Justyny.   Tgsknoió  na  wiotJię* 

Już  tyle  razy  słońce  wracało, 
I  blaskiem  swoim  dzień  szczyci: 

A  memu  światłu  cóż  to  się  stało. 
Że  mi  dotychczas  nie  świeci? 

Już  się  i  zboże  do  góry  wzbiło, 
I  ledwie  nie  kłos  chce  wydać. 
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Całe  się  pole  zazieleniło  ; 
Mojey  pszenicy  nie  widać  ! 

Ja^.  słowik  w  sadzie  zaczął  swe  pieśni , 

Gay  mu  się  cały  odzywa. 
Kłócą  po  wietrze  ptaszkowie  les'ni ; 

A  móy  mi  ptaszek  nie  śpiewa  I 

Juz  tyle  kwiatów  ziemia  wydała 

Po  oncgdayszcy  powodzi  : 
W  różne  sip  barwy  łąka  przybrała  ; 

A  móy  mi  kwiatek  nie  schodzi ! 

0  wiosno!  pókiz  bede  cie prosił, 
Lrospodarz  zewsząd  stroskany^? 

Juzem  dosc  ziemię  Izami  urosrl. 
Wróć  mi  urodzay  kochany. 

IV.  Rozstania  się  Medona, 

-Tiziicając  trzoda  i  dawne  koszary. 
Zrażony  Mcdon  w  insze  brał  się  kraje  ; 
Naprózno  mu  to  Filon  ganił  stary  ; 
Onsobiemówići  słowa  nie  daje. 

Uparł  się  ;  znowu  radby  się  odmienił : 
Często  się  tedy  obeyrzy  nieznacznie , 
Gdzie  się  Palmiry  piękny  sad  zielenił. 
Nareszcie  usiadł :  i  tak  śpiewać  zacznie  : 

Ona  tam  może  ze  mnie  sie  naśmiewa  , 
te  izy  wierne  dzieciństwem  nazywa  ; 

Albo  ten  zal  móy  sądzi  za  zmyślony. 

Już,  mówi,  poszedł  Medon  naprzykrzony. 
Palmiro  !  ja  się  nie  wrócę , 
Ciebie  więcey  nie  zasmucę. 

Wśrzód  pięknych  nocy  czasem  mi  kazała 
Śpiewać  :  jam  śpiewał,  chociaż  juz  i  spała. 
Tym  sobie  słodząc,  gdy  mi  się  pi  zykrzyło; 
Jak  się  obudzi ,  będzie  jey  to  miło  I 

Palmira  sie  obudziła, 

I  wdzięczna  mi  tego  bjła. 

Po  wiele  razy  za  icy  zg^ubionemi 

wcami  biegiem  przepaściami  temi  : 
A  ona  tylko  z  góiy  tey  patrzyła , 

1  owcajey  się  ze  mną  powróciła. 

Palmira  w  rączki  zapleszcze  : 
Medon,  szukayjedney jeszcze. 

Raz  ją  widziałem ,  jak  przy  źrzódle  piła  , 
I  śliczną  swoje  nogę  ubłociła. 
Nazajutrz  kwlalcui  brzeg  cały  usłany, 
Tam,  gdzie  białemi  klękała  kolany. 

Palmira  mię  słodko  wspomnic; 

Medon  i  tumyślił  o  mnie. 
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A  wtenczas,  kiedy  biegła  przestraszona, 
Co  ją  był  napadł  zły  pies  Palemona  ; 
Ja  za  psem  goniąc  nogę  poraziłem  , 
A  potem,  jak  się  z  sąsiadem  kłóciłem  ! 

Palmira  mi  wśrzód  swey  trwogi  I 

Przykładała  ślaz  do  nogi. 

Ale  się  ona  dzisiay  odmieniła  ! 

Kiedym  jey  śpiewał ,  to  sobie  przykrzyła. 

Przczcninic  jey  sic  owce  rbzproszvły  :   (ły. 

W  kwialacli  przy  źrzódle  ,  mówi ,  \olce  by- 
Palmira  ,  (o  Boże  żywy  .') 
Wyrzuca  mi ,  żem  k'łóili wy. 

W  dalekicy  jakiey  żyć  będę  krainie  , 
Gdzie  już  Palmiry  biała  twarz  nie  słynie  : 
Tam  smutno  chodząc,  dam  przykład  każde- 
Jak  mało  wierzyć  sercu  kobiecemu,     (niu, 
Palmiro  !  swojeś  zrobiła  : 
Jam  zginął,  a  tyś  zdradziła. 

A  gdyby  ona  jeszcze  to  poznała  , 

I  mnie  do  dawnych  łask  przypuścić  chciała. 

IMedoniel  . . .  próżna  nadzieja  odmiany; 

Jey  wyrok  zawsze  był  nicod wołany. 
Paliniio  !  i  za  cóż  jeszcze 
Kocham  cię  ?  i  za  cóż  jeszcze  ? ,  .  - 

Tak  śpiewał  Medon  ,  łza  mu  z  oczu  płynie: 
Ledwie  się  podniósł ,  ledwie  że  się  czuje  , 
Na  tey,  pod  którą  spoczywał,  buczynie. 
Tak  swóy  żal  ciężki  krótko  opisuje. 

Drzewo  to  mijay,  siekiero  ! 
Tu  rozstaiacsic  z  Palmirą, 

J   c  c  ^       C  7 

Łzami  Medon  wylanemi 
Poświęciłem  je  mojemi. 
Jeśli  z  kochających  jaki 
Na  le  kiedy  trafisz  ślaki ; 
A  także  w  swojey  miłości , 
Kochałeś  bez  wzajemności : 
Odnów,  dla  wieku  późnego 
To  pismo  kompana  twego. 
A  ty,  o  drzewo  kochane  ! 
Drzewem  łez  będziesz  nazwane. 

V.    Do  Justyny  o  Stateczności. 

Utóż  móy  pies  powraca  do  dawnego  panal  ^ 

Obroża  na  nim  strzaskana  ; 
I  kawałek  łańcucha,  którym  był  więziony, 

Przyniósł  z  sobą  zbyt  schudzony. 

akżeś  tam  miał  wygodę,  żywił  cię  doi 


Ws 


Móy  ty  poczciwy  ])sie  biały  ! 


lę  ciom 
(cały, 


Przecie    schudł;    całeby  mu  porachował 
Patrz,  on  mi  rękę  liże.  (krzyże, 

Justyno  !  ten  pies  mię  wzrusza  , 
W  tobie  jakaś  twarda  dusza  ; 
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Moję*  slalcc/no.ść  lak  dawną 
Zbywa  ozi^^b  I  ością  jawną. 

Sama  Dorys  oncgdy,  gdybyś  to  wiedziała, 

Jak  mi  się  oświadczała  ! 
Ona  zźalemnadcniną  często  mi  wspomina  : 

Nic  kocha  cię  Justyna! 
Porzuć  tp  nic  wdzięczniej. —  1  płakać  zaczę- 
i\i  1 3  i  c  t  a  li  /  e  z  a  !  o  ś  ć  z  d  j  ęł  a .  ( ł  a . 

Chocio^m  płakał  dla  ciebie;  ona  się  cieszyła. 
Żal  mi  jey,  ze  się  myliła., 
Wszystko  mi  obiecywała  , 
Zęby  mię  jak  oderwała. 
Słaba  to  zasadzka  była  : 
Rozpusta,  sidła  stawiła. 

Bogaty  Akast  rad  mię  w  swym  domu  przyy- 
Go  mi  nie  obiecuje?  (muje; 

Z  jednego  z  nim  puharu  piję  ;  jedna  stawa 
Przed  nim  i  mną  potrawa,  (den  bawię, 

Wraz  z  nim  chodzę,  w  raz  sypiam  :  ja  go  je- 
INocy  z  nim  tęskne  trawię. 

Nie  ma  nic  tak  drogiego,  coby  mię  znęciło  : 
Z  tobą  mi  bardz)  ey  miło  , 
Sto  inszych  za  ciebie  daję  : 
Ja  zawsze  przy  tym  obstaję  ; 
Akaścle!  niechże  ja  zginę  , 
Nie  masz  nad  moje  Justynę. 

Filon,  ów móy  przyjaciel,  ów  móy  doświad- 
Razmiępylałstrwozony  :        (czony. 
Czego  tak  smutny  chodzisz?  i  za  jaką  stratą 

Nudzisz?  Jam  westchnął  na  to. 
Nie  jesz,  mówił,  nie  sypiasz:  ey!  czy  mc  Ju- 
Tego  smutku  przyczyna  ?  (styna 

Płakać  potrzeba  było;  ja  czczym  śmiechem 
Przyjaciela  zdradziłem  !       (zbyłem. 
Otó'^-  mi  radził  doktory. 
Wtenczas  ,  gdym  dla  ciebie  chory  : 
O  Sądne  leki  nie  stoję  , 
Justyno  !  ty  zdrowie  moje. 
Cóz  jest?  ześ  nieużyta  na  przeciąg  tak  długi 

Mojey  wierney  zasługi ! 
Często  sobie  mówiłem  :  biedny  Kory  donie! 
Liey  ci  będzie  na  stronie.  (było 

Porzuć,  kiedy  niewdzięczna.  Potem  £almi 
Lat,  co  się  przepędziło. 

r 

Zal  i  ciebie  porzucić.  Cóź  zrobię  stroskany! 
Tylko  czekać  odmiany. 
Justyno!  piesmóy powrócił : 
Nie  darmo  się  biedny  smucił. 
Jego  stateczność  mię  wzrusza. 
W  tobie  jedney  twarda  dusza. 


VI.  Do  Motyla. 

U  jakież  skrzydełka  jego, 
Barwa  błękitna  z  różowym 
Nagłowic  coś  zielonego, 
A  sam  w  pancerzu  stalowym. 

Motylu,  piękny  Motylu ! 
Ja  ciebie  dziś  złapać  m^iszę. 
Tylko  stanę  przy  tym  dylu, 
Złapię  ;  gałązki  nie  ruszę. 

Do  mojey  miłey  Justyny 
Poniosę  cię  z  skwapliwością. 
Móy  ty,  Motylu  jedyny, 
Zjakąz  cięprzyymie  radością] 

Ona  ci  porobi  klatki : 
IMajem  cię  wkoło  osłoni. 
Każe  zbierać  różne  kwiatki : 
Jeść  będziesz  z  jey  białey  dłoni. 

Zoby  ci  tęskno  niebyło, 
Ja  szukać  drugiego  będę ; 
Jeśli  wam  tak  w  parze  miło, 
jakja  z  Justyną,  gdy  siędę. 

Nlebóy  się  śmierci  z  jey  ręki : 
Żyy,  póki  zechcesz  na  świecie. 
Ona  nie  patrzy  bez  męki , 
Choć  brzydką  muchę  kto  gniecie. 

Oh  !  on  poleciał  w  gęstwiny  ! 
Nic  złapię  .  .  .  próżno  się  kłócę. 
Z  czemże%lo  mojey  Justyny, 
Z  czemże  ja  z  pola  powrócę. 

VII.  Do  Skowronka. 

bkowronku  !  coż  cię  tak  rano  zbudziło  ? 
Do  wschodu  słońca  ma  bydź  jeszcze  wiele. 
Jaspać  nie  mogę,  bo  mi  żyć  niemiło  ; 
Ale  co  ciebie  budzi  w  tym  popiele  ? 

Nie  śpię,  że  moja  przy  mnie  nie  nocuje: 
A  ty,  że  twoja  przy  tobie  spoczywa. 
Równo  nas  szczęście  i  smutek  kosztuje  . 
Tylko  twóy  niewczas  słodkiem  się  nazywa. 

Jakże  się  w  górę  coraz  wyżey  wznosi , 
Zostawiwszy  swą  samicę  wśród  roli ! 
Ni  by  j  ą  łaje,  niby  o  coś  prosi ; 
Niby  się  smuci,  i  niby  swy  woli. 

On  zawsze  zrana  swey  kochance  śpiewa  ; 
Ona  się  cieszy,  jak  nad  nią  wzlatuje. 
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Czasem  nad  głosem  Jego  się  zdumiewa, 
A  czasem  sama  cos' mu  potakuje.  ^ 

Je^o  ^oratszych  pora  pewnie  była 
Miłości,  co  nimtakwgórę  rzuciły  : 
Która,  kiedy  go  razem  wyniszczyła, 
Równo  ku  ziemi  upada  bez  siły, 

Nikt  nie  opowie  '>.al  nieutulony 
Patrzącey  na  to  smutncy  jego  pary. 
Jakaż  pociecha,  kiedy  otrzeźwiony 
Znalazł  się  blisko  swey  kochanki  szarcy. 

Skowronku  I  ja  cię  mam  za  szczęśliwego, 
Skuteczne  leki  masz  na  po-golowiu. 
Mnie  nic  podobno  nie  zleczy  chorego  : 
Zazdroszczę  twojcy  słabości  i  zdrowiu. 

Ylir.   Kory  do  71. 

Ł. 
ąko  zielona  I  nie  zwabisz  mię  wiecey, 

A        •        •  1     >  c  c  .7  7 

Ani  pieszczony  przedtem  głos  ptaszęcy  , 
Ani, swym  słodkim  szumem  głaszcząc  uszy. 
Strumień  mię  wzruszy. 


Wszystko  to  z  dawna  wolnością  mi  einie. 
trumien  dzis  tylko  smutno  mrucząc  p^ 


pły. 


me 


Sama  okropność  po  łąkach  przebywa  : 
Jęcząc  ptak  śpiewa  : 

Palmiro  !  wróć  mi  pierwsza  wolność  moje  : 
Albo  wez  zycie,  o  ktorc  nie  stoję,  (bie. 

Jesteś  niewdzięczna,  choć  wiesz,  zecie  lii- 
Ot  ...ja  się  zgubię, 

Kiedy  to  mówiąc,  rozpacz  już  go  brała  ; 
Wszystkiego  tego  Palmira  słuchała  , 
Ukryta  w  krzaku,  razem  cała  zbladła  : 
Bieży,  i  padła. 


płci  naszey 
Odwadze  waszey. 

Kiedy  ostatnich  słów  tych  domawiała  ! 
Okropna  przedtem  łąka  odmłodniała. 
Róża  się  razem  rozwija,  ptak  wkoło 
Śpiewa  wesoło. 

IX.   Kory  do  Ji  szczęśliwy  ^  myśl  z  KaŁulla. 

i  u,  tu,  Palmiro!  na  tey  murawie 
Słodkich  nst  twoich  dasz  mi  całować  : 
Tu  rnzeni  bęcjzicm,  w  niiłey  ztibawie, 
Poca-^owania  nasze  rachować. 


Pocałuję  cię  naprzód  tysiąc  razy, 
I  potem  zaraz  razy  sto  tysięcy. 
Słodka  Palmiio  !  Palmiro  bez  zmazy. 
Pocałowania  wartaś  jeszcze  więcey. 

Ale  nic  nie  mów,  choćby  cię  kto  badał, 
Pocałowania  żcć  tyle  rachuję  : 
Ażeby  człowiek  złośliwy  nie  gadał. 
Ze  się  Palmira  tak  wiele  całuje. 

X.  Korydon  smutny^  na  śmierć  Palmiry, 

liorydon  dopadł  po  żądaney  ciszy, 
W  którey  go  tylko  zwierz  lasowy  słyszy. 
Tam  łlet  o  drzewo  tłucze  :  z  nóg  się  wali , 
I  taksie  żali. 

Już  ja  grać  więcey  nie  będę  natobie , 
Moje  Palmirę  położywszy  w  grobie  , 
Już  z  nia  na  chłodzie  pod  sosną  nie  siede  : 
Grac  jey  nie  będę. 

Niech  tam  wilk  srogi  dusi  moje  trzody, 
Niech  pije,  kto  chce, mym  kuszem  do  wody; 
Nie  masz  Palmiry,  co  wraz  zcmnąpiła, 
Gdy  spieka  była. 

Płacz,  móy  psie  wierny,  ona  cię  lubiła, 
Ona  cię  seicem  i  mlekiem kaimiła  : 
Ty  teraz  zdechniesz  z  głodu,  mnie  z  żałości 
Wyschną  te  kości. 

Przyydźcie,  Pasterki,  z  okolicy  całey  I 
Na  grób  jey  kwiaty  będziecie  izucały, 
I  chodząc  w  koło  zicmney  jey  mogiły 
Tę  pieśń  nuciły : 

,, Palmiro  !  pewnie  ty  nie  czujesz  tego, 
,,Jak  bolejemy  z  rozłączenia  twego  ! 
,,  Ni  Korydonem  twym  się  nie  turbujesz, 
,, Ty  nic  nie  czujesz  I 

,,Wczoraś  tak  miło  na  nas  poglądała, 
,, A  dziś,  jakbyś  to  nigdy  nas  nie  znała  : 
,, Zimno  u  siebie  twe  siostry  pizyymujesz, 
,,Ty  nic  nie  czujesz ! 

„Któż  między  nami  jaką  zrobi  sprawę  ? 
,,Kto  nam  na  wiosnę powydziela  trawę? 
,, Kto  zgadnie,  wiele  owce  mleka  dały 
,,Na  wydóy  cały  ? 

,,Nieśmyż,  w  ostatnie  góry  i  niziny, 
,, Smutne  sieroctwa  naszego  nowiny, 
„Niech  skała  skale  podaje  żal  szczery 
,,Z  straty  Palmiry. '• 
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Tak  icy  śpiewaycie.  Aja  kamień  biały 
Poło>,f  na  jey  groble  ;  i  len  maiy 
Sam  swoj^  ryka  nagrobek  wyznaczę  : 

,,'1'u  swey  Palmiry  Kory  don  płaczel 

XI.  Laur  a  i  Fllon » 
Laura. 

Juzmiesiączeszedł,  psy  się  uśpiły, 
I  coś  lam  klaszcze  zaborem. 

Pewnie  mnie  czeka  móy  Filon  miły, 
Pod  umówionym  jaworem. 

Nie  będę  sobie  warkocz  trefiła, 

Tylko  włos  zwiążę  splątany  : 

Bobym  się  bardziey  jeszcze  spóźniła , 
A  móy  tam  tęskni  kochany. 

Wezmę  z  koszykiem  maliny  moje  , 

1  tę  pleciankę  rózowę  : 
Maliny  będziem  jedli  oboje  ; 

Wieniec  mu  włożę  na  głowę. 

Prowadź  mię  teraz  miłości  śmiała  ; 
^  Gdybyś  mi  skrzydła  przypięła  ! 

Żebym  naypi-ędzey  bór  przeleciała  , 
Potem  Filona  ścisnęła. 

Oto  już  Jawor  .  . .  Nie  masz  miłego  ! 

Widzę,  że  jestem  zdradzona  ! 
On  z  przywiązania  żartuje  mego  j 

Kocham  zmiennika  Filona. 

Pewnie  on  teraz  koło  bogini 

Swey  czarnobrewki  Dorj^dy : 

Rozrywkę  sobie  okrutną  czyni , 

Kosztem  mey  hańby  i  biedy. 

Pewnie  ie^  mówi :  że  obłądzona 

Wpieram  się  w  drzewa  i  bory, 

I  zamiast  jego  białego  łona  , 

Ściskam  nieczułe  jawory. 

Filonie  .'  w  tenczas  kiedym  nic  znała 
Jeszcze  miłości  szaloney : 

Pierwszy  razem  ją  w  twoich  zdybała 
Oczach,  i  w  mowie  pieszczoney. 

Jakże  Tplę  mocno  ubezpieczała  , 
Ze  z  tobą  będę  szczęśliwa  ! 

A  z  tern  się  chy  tr/e  ukryć  umiaia  , 
Zcby  wa  czasem  fałszywą. 

Słabą  niewinność  łatwo  uwiodą  ! 

Teraz  wracając  do  domu  , 
iNanczą.ć  będę  moją  praygodą , 

Zęby  nie  wlcizyc  nikomu. 


\u 


Ale  któż  zgadnie,  przypadek  jaki 
Dotąd  zatrzymał  Filona? 

Może  on  dla  mnie  zawsze  jednaki, 
Możem  ja  próżno  strwożona. 

Lepiey  mu  na  tym  naszym  jaworze 
Koszyk  ,  i  wieniec  zawieszę. 

Jutro  paść  będzie  trzodę  przy  borze  : 

Znaydzie  !  ...jakże  go  pocieszę  ! 

Oh  nie!  onzdrayca;  on  uDorydy, 
On  może  terazbez  miary 

Na  sprośne  z  nią  się  wydał  bezwstydy  ; 
Aja  mu  daję  ofiary. . .  . 

Widziałam  wczoray,  jak  na  nię  mrugał ; 

Potem  coś  cicho  mówili : 
Pewnie  to  dla  nley  ten  kiy  wystrugał, 

Go  się  mu  wszyscy  dziwili. 

Jakżeby  moje  hańbę  pomnożył , 

Gdyby  od  Laury  uwity 
Wieniec  ,  na  głowę  Dorydy  włożył, 

Jako  łup  na  mnie  zdody  ty? 

Wianku  różany !  gdym  cię  splatała , 

Krwiąm  cię  rąk  moich  skropiła  : 

Bom  twe  naymocniey  węzły  spajała  , 
I  z  roDotąm  się  kwapiła. 

Teraz  bądź  świadkiem  mojey  rozpaczy, 

I  razem  naucz  Filona  ; 
Jako  w  kochaniu  nic  nie  wybaczy 

Prawdziwa  miłość  wzgardzona. 

Tłukę  o  drzewo  koszyk  móy  miły  : 

Rwę  wieniec,  którym  splatała. 

Te  z  ni.ch kawałki  będą  świadczyły. 

Żem  z  nim  na  wieki  zerwała. . .'. 

Kiedy  w  chrościnie  Filon  schroniony 
Wybiegł  do  Laury  spłakany, 

Już  był  o  drzewo  koszyn  stłuczony, 
Wieniec  różowy  stargan^^ 


F  i  I 


o  n. 


O  popędliwa  !  .  . .  o  ja  niebaczny  I  .. . 

Lauro! ...  poczekay  . ..   dwa  słowa . 
Może  występek  móy  nie  tak  znaczny. 

Może  zbyt  kara  surowa. 

Jam  tu  przed  dobrą  stanął  godziną, 
Długo  na  ciebie  klaskałem  : 

Gdyś  nadchodziła  ,  między  chróściną 
Naum;y^ślnie  się  schowałem. 
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Chcąc  tajemnice  twoje  wybadać , 

Co  o  mnie  będziesz  mówiła  ? 

Azląd szczęśliwość  moję  układać. 
Ale  czekałem  zbyt  siła. 

Pierwsze  twe  skargi  o  Dorys  były  ^ 
S.-jdź  o  mnie  ,  Lauro  ,  inaczey. 

Kogozby  wdzięki  tamte  wabiły, 
Kto  cię  raz  tylko  obaczy? 

Prawda,  -/cc/ascni  z  nia  sic  bawiło, 
Mnj.'jc  znnjoiność  od  długa  : 

Ale  kochania  nigdy  nie  było. 

Nie  już  ten  kocha ,  co  mruga. 

Oto  masz  ten  kiy,  po  nim  znamiona 

Niebieskie  gładko  rzezane, 
W  górze  zobaczysz  nasze  imiona  , 

Obłędnym  węzłem  związane. 
# 
Cóżem  zawinił,  byś  mię  gubiła 

Przez  twóy  postępek  tak  srogi  ? 
CzyliKIla  tego,  ześ  ty  zbłądziła, 

Ma  ginąć  Filon  ubogi  ? 

Jeśli  się  za  co  twych  gniewów  boję , 
To  mię  ta  rozpacz  strapiła. 

Drogom  kupował  ciekawość  moje. 
Lzamiś  ją  swemi  płaciła. 

Ale  w  tem  wszystkiem  złość  nic  nie  miałam 
Wszystko  z  powodu  dobrego. 

Ja  wiem,  dla  czegoś  tyle  płakała  , 

Ty  wiesz,  móy  podstęp  dlaczego. 

Laura. 

Daymy  juz  pokóy  troskom  i  zrzędzie  : 
Jacie  niewinnym znayduję. 

Teraz  móy  Filon  drolszy  mi  będzie  , 
Bomie  juz  więcey  kosztuje. 

Filon. 
Teraz  mi  Laura  za  wszystko  stanie , 

Wszystkim  pasterkom  przodkuje. 
I  do  gniewu  ją  wzrusza  kochanie  , 

I  dla  jniłości  daruje. 

Laura. 
Jedna  się  Dorys  wyłączyć  miała  , 

Jey  pierwsze  mieysce  naznaczę. 
Na  to  wspomnienie  drżę  zawsze  cała  : 

Cóż  ,  kiedy  cię  z  nią  obaczę  ! 

Filon. 
Dla  twego,  Lauro,  przypodobania, 
Przyrzekam  ci  to  aa  głowę  : 


Chronić  się  będę  z  nią  widywania  , 
W  żadną  nie  wnidę  lozmowę. 

Laur  a. 
Czemże  nagrodzę  za  te  ofiary  ? 

Nie  mam  prócz  serca  wiernego. 
Jedne  ci  zawsze  przynoszę  dary  ; 

Przyymiy,jak  co  nowego. 


F  i  1 


o  n. 


Któżby  dla  ciebie  nie  zerwał  węzły 
Przyjaźni ,  co  mię  nęciły  ? 

Vi  twey  piękncy  twarzy  wszystkie  uwięzły 
Nadzieje  moje  i  sił3\ 

L  a  u   r  a. 

Ja  mam  mieć  z  płaczu  po  twarzy  smugi ; 

Ale  jak  mi  się  nadai'zy , 
Spleść  i  uło/y  ć  warkocz  móy  długi , 

Mówią ,  że  mi  to  do  twarzy. 


F  i  1 


o  n. 


Gdyby  mi  Akast  dawał  sw  e  brogi 
Ze  złotem  swojey  Izmeny, 

Rzekłbym  :  Akaście  !  tyś  jest  ubogi , 
Bo  moja  Laura  bez  ceny. 


a  u  r  a. 


Ani  ja  piagnę  szczęścia  wielkiego  , 
Które  (choćbym  też  i  miała) 

Za  jeden  uśmiechFilona  mego 

Zarazbym  z  chęcią  mieniała. 


n. 


Filo 

O  światło  moje  w  pośrzód  tey  nocy ! 

Zagrodo  mego  spokoja ! 
Ty  jeszcze  nie  wiesz  o  twojey  mocy, 

A  ja  czuję  ją!.,  o  moja! 


Ii  a  u  r  a. 


Połóż  twą  rękę  ,  gdzie  mi  pierś  spada  , 
Czy  słyszysz  to  serca  bicie  ? 

Za  uderzeniem  ka/dem  ci  gada  , 
Ze  cię  tak  kocha ,  jak  życie. 


o  n. 


F  i  I 

DaymI  ust. . .   z  których  i  niepokoje, 
I  razem  słodycz  wypływa. 

Tą  drogą  poślę  zapały  moje  , 

Aż  gdzie  twa  dusza  przebywa. 


a  u   r  a. 


Czy  w  każdym  roku  taka  z  kochania  , 
Jak  w  osiemnastym  ,  mozoła? 

Jeśli  wtem  nie  masz  pofolgowania, 
Jak  człek  miłości  w/doła  ? 
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F  i  I  o  11. 

Sci.śjiiy  twojego  Lauro,  Filona  I 

iJa  cie  przycisnę  wzniciiinie  : 

Serca  zLIr/oMe  łonem  Jo  łona  ,^ 

Uozmawiać  bccla  tajemnic. 

L  a  u  r  a. 

Ty  mię  daleko  ściskasz  góreccy  , 

A  jam  cię  tylko  dotknęła  : 
Nie  przeto  ,  Fllon  ,  kochasz  mię  więcey. 

Miłość  mi  siły  odjęła. 

F  i  1  o  n. 
Lauro  !  coś  dotąd  dla  mnie  świadczyła  , 

Jeszcze  dowodzi  to  mało  , 
Żernie  tak  kockasz,  jakeś  mówiła  : 

Jeszcze  mi  prosie  zostało. 

Laura. 

Tegom  się  miała  z  ciebie  spodziewać? 

Jakże  toskai-go  niezbozna!. 
Nie  proś,  nie  kaz  aii:  ty  mię  chcesz  gniewać. 

Kochać  cie  wiecey  nie  można. 

c  c  J 

F  i  1  o   n. 

Kiedyż  mię  za  to  nie  będziesz  winić  ? 

I  kiedy  będziesz  wiedziała  , 
Co  do  dzlsieyszey  łaski  przyczynić  , 

Że  taka  miłość  nie  cała  ? 

L  a  u  r  a. 

Filonie  !  widzisz  wschodzące  zorze  I 
Juz  to  drugi  raz  kur  pieje. 

Tr.oche przydługo  bawię  na  dworze  .... 
Jak  matka  wstała  I . . .  truchleje. 

F  i  1  o  n. 

Żal  mi  cię  puścić,  nie  śmiem  cię  trzymać. 

Kiedyż  przyśpieszy  czas  drogi  ? 
Gdy  z  moją  f  ^auro  i  słodko  drzymać  , 

Ibawićbedebez  trwoei. 

cc  o 

Laura. 

Miesiącu  !  juz  ja  idę  do  domu  : 

Jeśliby  kii  dy  z  Dory  da 
Filon  tak  trawił  noc  pokryjomu , 

Nie  świeć,  niech  na  nich  dzdze  ida. 

XIL  Pasterz  do  ot^ieczki  straconej^ 

"     IN  a  te  bezdroża,  owco  ulubiona, 
Idziesz  bez  twego  pasterza  I 
Burzliwy  wicher,  zima  uprzykrzona  , 
Ciężkie  ci  przeyścia  zamierza. 

Przez  którekolwiek  krainy  przechodzić 
Będziesz  ,  mey  trzody  ozdobo  ! 

Wszędzie  móv  smutek  za  tobą  ma  chodzić  , 
1  tesknosc  moja  za  tobą. 


Mo5e  cię  niebo  w  twych  truciach  pokrzepi , 

1  da  bezpieczne  noclegi : 
Może  clę  jako  zwierz  dziki  prześlcpi; 

Boś  jest  tak  biała  ,  jak  śniegi. 

Owieczko  moja  !  duszy  mojey  duszo, 

Nadziejo  mojey  nagrody  ! 
Żadne  mię  teraz  lozrywki  nie  wzruszą , 
•    Bom  stracił  czoło  mey  trzody. 

Ja  się  po  tobie  dosyć  nie  zasmucę  : 
Nie  strawię  żalu  przi^czyny. 

Ja  dziewięćdziesiąt  i  dziewięć  porzucę  : 
Póydę  cię  szukać  jedyney. 

XIIL  Bo  przyjaciół  po  rozstaniu  sic 
zJRozyuą, 

VJoście  wy  moi,  moi  przyjaciele, 
Jakże  was  smutno  przyymuję  ! 

Fiożyna  moje  zabrała  wesele  : 
Samego  siebie  nie  czuję. 

Filon  !  połóż  mi  tWą  rękę  na  głowie  , 

Klitns  niech  piersi  pilnuje. 
Może  się  waszym  uściskiem  pozdrowię  , 

Może  mi  boleść  zfolguje. 

■> 

Jam  jey  przed  samym  już  wyjazdem  śpie- 
Ońa  mię  wdzięcznie  słuchała.       (wał : 

Kto  wie?  możcmsienatem  oszukiwał, 
Ze  za  mną  szczery  żal  miała. 

Przyszedł  nieszczęsny  moment  pozegna- 
'  Zegna  słodkieini  wyrazy.  (ma  : 

Mnie  się  Rożyna  po  dwa  razy  kłania, 
Spoy  rżała  na  mnie  dwa  razy, 

Kiedy  wychodząc  próg  nasz  przestąpi-Ta, 
Dopiero  mnie  ból  przygniecie, 

Ona  coś  do  mnie  jeszcze  przemówiła, 
Jamnie  pamiętał  o  świecie. 

Gdy  się  tak  we  mnie  żal  z  miłością  swar»y, 
N  a  w  y  ższe  mieysce  wstąpiłem^ ;      (rzy, 

Jeszczem  chciałświatła  zachwycić  jey  twa- 
Które  pomału  gubiłem. 

Wreszcie  zniknęła,  a  boleść  przebiegła, 

I  tęskność  na  nic  nieczuła: 
Jedna  z  nich  całą  głowę  mi  zaległa, 

A  druga  serca  otruła. 

Filonie  !  wkrótce  jedziesz  w  tamte  kraje, 
W  którychRożyna  siaduje. 

Powiedzjey;  że  ja  życiu  memu  łaję, 
1  że  dotychczas  choruję. 

o 
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Ale  z  nią  w  długie  nie  zachodź  rozmowy, 
Jeśli  chcesz,  żebyś  wypłynął  ; 

Słodkieini  łatwo  zaleje  cle  słowy 
Jam  sobie  ufał.  i  zaiiiał. 

Nicpałrzjey  woczy,  jeśli  cliccsz  nyśdź  ca- 
Vyićinjąnayciczey'zinocować.        (ły: 

Nie  wiem,  co  lam  z  nich  te  iziica  postrzały  ; 
To  wiem,  ze  trzeba  chorować. 

Chociaż  jey  nic  znasz,  sam  ja  zgadniesz  w 
Poświadczy  tamta  kraina.         (tłumie  : 

C  o  n  a  y  p  i  p  k  n  i  ey  s  z  ą«n  a  t  w  a  r  z  p  r  z  y  r  o  z  u  m  i  c , 
To  pewnie  będzie  Rozy  na. 

XIV.    Do  Ju^  Łyny. 

'-'rzcwa  I  wyście  małe  były, 
Gdym  się  rozkochał  w  Justynie, 
Dzisiayście  się  rozkrzewiły  : 
Gałąź  wasza  chłodem  słynie. 

Insze  mi  juzowoc  dały, 
Com  je  w  drobnem  ziarnku  sadził , 
INa  szczęście  mojey  zuchwałey. 
Drzewa  I  jakżem  ja  się  zdradził  I 

Ona  mnie,  dotąd  nic  kocha, 
(^hoć  jey  wzgai-dy  znoszę  skromnie. 
Trzyma  mię,  że  jest  nie  płocha  ; 
Martwi,  że  nie  dba  i  o  liuiie. 

Justyno  moja  !  Justyno  ! 
Patrzjakmam  usla  spieczone  : 
Jak  z  oczu  moich  łzy  płyną, 
Ach  !  ty  nic  patrzysz  w  tę  stronę. 

Przystąpjenokumnie  bliżey, 
l>o  wy  czasem  i  leczycie  : 
Ta  się  choroba  choć  szerzy, 
Jey  zaraza  jest  na  życie. 

Nie  wiesz,  co  miłość  kosztuje  ? 
Jak  ogień  wnętrzności  trawi  ; 
Jak  idza  żelazo  zmocuje, 
I  raz  głęboki  zostawi. 

Skłonność  twoja  do  litości, 
(iłośna  w  okolicy  całey  ; 
Samcy  nic  znająniiłosci , 
llanisz  mię,  chocicm  zbolały. 

Kiedyś  tak  w  uporze  trwała, 
Otóżja  cięodstępnjc. 
Ach!  tyś  łaskawie  spoyrzała  I 
Nic  wierz  mi,  ja  to  żartuje. 


XV.  Dafne  i  Kory  don. 

Jakiż  tokrayjest?  (Dafne  się  żaliła) 
Ani  tu  pięknych  owiec  widać  siła, 
Ani  łu  drzewo  prosto  rośnie  w  gorę, 
Liściem  okryte  ledwie  znaleźć  które  : 
I  ptactwo  leśne  tu  śpiewać  nie  nmi , 
1  polok  brudny  smutno  ł}  Iko  szumi. 
1  lud  tuleyszy  dla  zupełney  zgody  , 
Taki,  jak  owce,  drzewo,  ptactwo,  wody. 

Korydon,  który  za  drzewem  schowany 
Wszystko  to  słyszał,  wzruszył  się  tem  zr 


na* 


cznie, 


j   Ho  kochał  Daftię,  i  chciał bydź  kochany. 
Dlatego  z  żalem  odpowiadane  zacznie  : 

I        O  Dafne  I  kiedyś  pierwszy  raz  stanęła 
W  tey  okolicy,  jakeś  nas  ujęła 
Twemi  oczyma,  lwem  ruszeniem  ciała  ! 
Nie  loś,  oh  I  nie  to  nam  obiecywała. 
\^  szystko  tu  ganisz,  aż  do  drzew  i  wody. 
Cóż  ci  zrobiły  owiec  naszych  trzody  ? 
\Vszyslkie  posłuszne  swemu  pasterzowi  ; 
Z  g  a  d  u  j  ą  ])  r  a  w  i  c,  c  o  i  m  t  y  1  k  o  p  oa\  i . 
Zadnaswą  wolą  niepóydzie  na  strono: 
Pasą  spokoynie,  chociaż  niestizeżonc. 
Ida  na  nasze  skinienia  z  ochota. 
Kochają  zwierzchność,  i  to  jest  ich  cnotą. 

Piękna  topolo  I  tyś  u  Dafny  krzywa, 
Tu  często  pasterz  przed  słońcem  spoczywa, 
Tu  w  miłym  cliłodzie  pasterek  zabawa, 
Tu  prawie  zawsze  zieleni  sie  trawa  : 
iVlii'tyl  Klorydy  tu  pochwały  śpiewa. 
Piękna  topolo  !  tyś  u  Dafny  krzywa. 
Spokoyne  drzewa  !  schronienie  pasterza, 
jMieszkanie  ptaków,  i  leśnego  zwierza. 
Jam  jest  wam  wdzięczny,  was  za  świadków 

miałem. 
Jak  częslo  Dafne  iutay  Wspominałem  !• 
Wyście  jey  imię  przez  wasz  odgłos  miły, 
Całe  do  moich  uszu  przynosiły. 
O  jakże  mię  ta  jey  niewdzięczność  gniecie  ! 
Szczęśliwe  drzewa,  że  nic  nic  czujecie  I 

Olo  len  czyżyk,  ten  czyż*  k  zielony, 
Tylko  od  samcy  natury  uczony, 
Sj)iewa,jak  umie,  swey  samicy  szarey. 
Alej  ey  pilnie  d  o  eh  o  wuj  e  w  I  ary. 
On  na  tę  gałąź  zawsze  ])rzylałuje. 
Gdzie  wie,  że  jego  kochanka  nocuje. 
Ledwie  co  zorza  poranna  zaświta, 
Już  ją  pieśniami  swych  miłości  \\  ita  ; 
Ona  się  ciesząc  z  tey  jego  ofiary, 
Nową  ma  słodycz  chociaż  w  pieśni  sf  aiej. 

Miły  strumieniu  !  brudnym  cie  nazwano: 
Hrudnyś,  ale  twey  cnoty  nie  poznano. 
Ty  zawsze  wierny  twojemu  brzegowi : 
Ciioć  jakie  słoty  zleją,  nikt  nic  powi. 
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Żebyś  swe  dawne  opuściwszy  brzegi , 
Po  obcych  lakach  inial  swoje  noclegi. 
Tak  jcsl,  o  Dalnc!  w  którą  spoyrzysz  stro- 


no 


c  » 


Wszystko  wierności  cechą  naznaczone. 
1  lud  tiiteyszy,  dla  zupełnej  zgody, 
Taki,  jak  owce,  drzewo,  ptactwo,  wody. 

W  ley  okolicy,  skądeś  tu  przybyła. 
Mozę  picknicy szych  pasterzów  jest  siła, 
Mozę  ci  piekniey  miłość  opisują  : 
Alejey  nigdy  tak  yiocno  nie  czują  ! 
Achoćbj'  czuli,  pewnie  nie  na  długo. 
U  nas  jest  panią,  u  nich  miłość  sługą. 
Oni,  co  miasta  często  nawiedzają, 
Tam  się  obłudy  duchem  napawają. 
Nam  tu  ni CAvinną  żyjącym  prostotą, 
Wierność  miłością,  a  miłość  jest  cnota. 
Tu,  kiedy  pasterz  powie,  ześ  mw  mrła, 
Juz  z  tem  i  umrze, choćbyś  go  zdradziła, 

Dafne  coś  chciała  mówić  o  miłości ; 
Ale  Kory  don  zemdlał  od  żałości. 

XVI.    O  Justynie. 

W  yszła  Justyna,  czas  przeminął  mglisty, 
Rozzielenił  się  las  móy  gałęzisly. 

Oczyma  swemi  wszystko  czaruje; 

Sprowadza  burzę,  albo  wstrzymuje. 

Gdzie  tylko  serce  kochające  było, 
Wszystko  się  do  jey  białych  nóg  sliłoniło. 
Piękna  królowo!  cózto  sie  stało, 

cc  c  * 

Ze  w  twojem  państwie  wesołych  mało? 

Wyszła  Justyna,  mówić  mi  zaczęła: 
1  zaraz  radosc  serce  me  przejęła. 
Rzekła:  coś  mi  sie  o  tobie  śniło, 
1  to  jey  mowie  do  twarzy  byi o. 

XVII.  Dzieci  u  matki, 

Ijałęzie  lasu  obsypał  szron  siwy, 
Pościnał  rzeki  Luty  przeraźliwy; 
Pławne  na  brzegi  pozarzucał  łodzie, 
I  kazał  chodzić  po  zdrętwiałey  wodzie: 

W  tak  twardey  porze  Kloryda  z  Filonem, 
Piękna  Palmira  z  swoim  Korydonem, 
Miłe  ich  dzieci,  i  przyjaciół  grono, 
Wyszli  odwiedzić  matkę  oddalona. 

Próżno  ich  sypkie  zatrzymują  śniegi, 
I  lodem  wzdęte  odpychają  brzegi. 
Przeszli  zawady;  bo  miłość  szła  yyprzod}'; 
Zmiatała  śniegi,  i  topiła  lody. 

Jui  się  nakoniec  po  długiey  podróży,; 
Znajomey  sobie  dobrali  ośtrózy. 


Filon,  co  w  młodych  leciech  tędy  bywał, 
Znacznieysze  mieysca  dzieciom  pokazywał. 

,,Ta,  mówi,  miedza  końcem  gonitw  była, 
,,Gdy  się  ruchawa  Chloe  rozegziła: 
,,Temu,  eopierwey  przy  nogach  jey  stanie, 
,, Dawała  jabłko,  i  pocałowanie. 

,,Tu  często  Filis  przy  tćm  źrzódle  spała, 
,,Tu  rózo-wzorąkosę  zaplatała. 
,,Tn  jąKorydon  raz  napadł  w  kąpieli; 
„Za  co  się  potem  długo  nie  widzieli. 

,,Wtym  lesieOront  odsw)'ch  psów  zjedzony, 
,, Stracił  na  psiarnię  swóy  byt,  wiano  zony ; 
,,  A  potem  chodził  od  głodu  wybladły. 
,,A  cóz,  nie  prawda?  ze  go  swe  psy  zjadły'' 

Tak  i'ozmawiając,  wreszcie  u  wrót  staną, 
I  powitają  zagrodę  kochaną, 
Ale  Kory  don  zaczął  im  rozwodzić:       (dzić. 
,,Mnie  się  nie  zdaje  całym  tłumem  wcho - 

,, Wielkie  pociechy  szkodliwe  bywają, 
,,Ze  nam  się  bardzo  rzadko  przytrafiają;    • 
,, A  do  nieszczęścia  człek  przyzwyczajony, 
,, Zniesie  go  łatwiey,  jak  z  nim  oswojony. 

,, Niechby  Palmira  ze  rnną,  z  dzieckiem  ma- 

,, Weszła  naypierwey;  a  wy  potem  całym 
,,Przyydziecie  tłumem.  Tale  idąc  powoli, 
„Radość  nie  cięży,  i  smutek  mniey  boli." 

Poszli  za  radą,  i  wnet  się  w  kąt  wkradną; 
Ale  ich  czuyne  sobaki  opadną. 
Bryś  wysłużony  uszyma  postrzyże: 
Poznał  swe  pany,  i  ręce  im  liże. 

Strach  się  dopiero  w  pasterkach  ugasi, 
Gdy  widzą,  jak  się  Filonowi  łasi: 
Skacze  do  góry  w  radości  niezmierney,(ny. 
Ten,  co  miał  kąsać,  wzruszył  ich  pies  wier- 

Palmira  z  swoim  miłym  Korydonem 
Wiadomym  jemu  przybiegła  uchronem. 
Przyszli  pode  drzwi  nic  nie  postrzeżeni, 
I  mroźną  odzież  strzepywali  w  sieni,        ^ 

Justyna  wtenczas  modły  gorącemi 
Błagała  Boga  za  dziećmi  swojemi: 
,, Jeśli,  powiada,  choroba  im  szkodzi, 
,,  Jeśli  nad  niemi  zły  człowiek  przewodzi; 

„Jeśli  zamysłom  ich  opak  się  wiedzie, 
„Jeśli  zmartwienie  mają  w  złym  sąsiedzie; 
,_,Ty,  który  lubisz  \vspierać łaską  człeka, 
,,Odmicńto,Boże,  bos  dobry  od  wieka! 
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,, Niech  się  rozrodzą  w  mnogie  pokolenia, 
,,Jako  te  drzewa  ich  ręki  szczepienia. 
,, Niech  pamiętają  na  twoich  łask  silą, 
,, A  polem  na  mnie,  com  ich  porodziła." 

Gdy  matkę  takie  nabożeństwo  Irz3'ma; 
Weszła  Palmira  zsiwemi  oczyma, 
Dziecię  na  reku,  gł,idka  w  twarzy,  wstanie: 
Za  nią  Kory  don  przyszedł  nicmicszkanie. 

5,0  dzieci  mojel  (zawoła  Justyna) 
j,Jakzcto  prędko  Bóg- na" innie  wspomina. 
,,Onmię  wysłuchał,  Icdwicm  wymówiła: 
,,Daje  mi  łaskę,  jam  nie  zasłużyła! 


,, Niechże  tu  całe  sąsiedztwo  sic  zgarnie; 
,, Niech  wezmą  owce  naylepszaz  owczarnie: 
,,  1  niech  ło  wino  dobędącopiedzcy, 
,,Coby  go  mógł  pić,  choćby  syn  xią/ocy. 

,,0  wielki  Ro/e!  có/bym  jeszcze  dała, 
,,Zebvni  Filona  dzisiay  oglądałal" 
jŃn  to  Korydon  :  „IMalkę  wszyscy  znamy  ; 
,,Filon  tak  kocha  ,  jak  1  my  kochamy." 

Wtćm  wcycizle  rzcźwa  Kloryda  zFilonem, 
Zpicknemi  dziećmi,  i  przyjaciół  gronem. 
Tizwci  sio  matka,  łza  jey  z  ocz  wytryska  , 
I\Iówić  nic  może  ,  i  tylko  je  ściska. 

K  icdy  tym  zbytkiem  radość?  się  poją , 
1  dzieci  malko  otoczyły  swoją  : 
Dawszy  coś  czasu  na  płacz  pożądany, 
\Vreszcie  zaczęli  śpiewać  na  przemiany: 

Pasterki. 

Zwarzyła  zima  piękne  nasze  zioła  , 
<^ośmy  z  nich  wili  wielo-farbne  pleci ; 
Otaczając  cię  z  radością  do  koła  , 
Ofo  masz,  matko,  wieniec  z  twoich  dzieci. 

Pasterze. 

Miłe  koszary  i  słodką  zagrodę 
Porzucił  Pasterz  :  do  matki  się*śpieszy. 
Któż  za  swe  trudy  miał  większą  nagrodę? 
iMy  jey  śpiewamy,  a  ona  się  cieszy. 


W 


s  z  y  s  c  y    r  a  z  e  m. 


Święta  miłości  ku  lodzicom  dzieci  I 

Co  piorws/a  świecisz  pomiędzy  gwiazdami, 

Jeśli  do  ciebie  len  tiłos  nasz  doleci  ; 

Alow  tam  za  matka  nasza  i  za  nanu. 

i.  c 

130^  wtenczas  spoyźrzał  z  wysokiego  nieba. 
Nad  to,  co  jeszcze  żyć  im  było  trzeba  , 
Crzyczynił  wszystkim  wieliu  tyle  drut^lc, 
Żeby  z  nich  przykład  brały  latadług^f 


XV[ir.  Na  odmienione  Nad  -  Prucie. 

ł  rucie!  w które*(o  przcźroczyslcy  wodzie 

Białe  umywa  nogi  Pokucianka, 

^'ożal  sic  Boże  !  już  po  Iwcy  swobodzie,  (ka. 

Po  tw'yćh  rozrywkach  w  wieczór  od  poran- 
Ja  siadłszy  nad  twoim  })rzegiem  , 
Patrzyłem  z  roskoszą  duszy, 
Jak  czasem  śiicznyni  szercoiem 
Pan  twoicli  tabor  się  ruszy. 

Te  często  w  jedno  zebrane  gromadę. 

'^izy  twoich  wodach  obóz  zakładały. 

M  esołych  swoich  zabaw  czyniąc  radę, 

Przecliodnia  w  jego  drodze  zatrzymały. 
Ta  leżąc  pod  krzakiem  śpiewa  : 
Ta  jakaś  do  swych  ma  mowę. 
Insza  ,  co  śmielsze  zagi-zewa  : 
Przebrniymy  rzekę  Prutowę  ! 

Drugie  po  równym  goniąc  się  zarynku  , 
Za  Kory  donem  kamyczl^i  rzucają  : 
Tylko  mu  przez  to  nie  dają  spoczynku  , 
Ale  samocijcąc  w  niego  nie  liafiają. 
Polćm  zgonionego,  hurmem 
Obsiadłszy,  gniolą  kolany. 
On  ledwie  dysząc  pod  szturmem. 
Cieszy  się  ,  że  jesL  złapany. 

Prucie  !  jakżeś  jest  bardzo  odmieniony, 
Wody  Iwe  dzisiay  cicho  upływają. 
Simitnym  gra  tonem  Korydoii  zniszczony. 
Ślicznych  twych  córek  ścieszki  zarastają. 

Nie  słychać  głosu  Kjorydy  : 

A  Filis  simitnemi  ściegi 

W  yszy  wa  Iclęski  Dory  dy. 

Ja  przecie  kocham  twe  brzegi. 

XIX.   Nicedo  Niestatecznego. 

•Już  wiosna  kończy  odmiany  , 
Świeci  pogoda  dzień  cały  ; 
Filenie  nieutrzymany  ! 
Tyś  tylko  jeden  niestały. 

Wspomni y  na  pierwsze  momenla 
Pozna^vania  się  naszego  ; 
Jakem  ja  byłakontenta 
Bydź  więźniem  więźnia  mojego. 

Jam  ci  się  oddała  cale 

Serca  nayczystszą  ofiarą; 

Ty  niem  tak  gardzisz  zuchwale  , 

Niech  ci  ten  będzie  dar  karą. 

Filenie  !  słyszysz  te  grzmoty  ? 
Ja  nacie]iomsty  nie  kładę. 
/)^lc  wiedź  dla  twey  zgryzoty, 
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XX.  Na  posągi  Rolnictwai  Poezji. 

i   icknc  boginie  młodego  świnia  ! 
NYfcnczas,  gdy  jeszcze  kocbałbratLrnla  ; 
Wtenczas,  gdy  ł-adney  nie  znano  woyny, 
J  było  szc/.cściem,  zyć  wiek  spokoyny. 

Jedna  z  potrzeby,  druga  z  miłości 
Matek  zrodzone,  wyście  w  słodkości 
Sw  iatem  rządziły  :  przycbylne  człeku 
Dwie  rówieniczki  pierwszego  wieku. 

Dzisiay  po  większej  części  pogardzone, 
Poszłyście  w  kraje  jakieś  oddalone  : 
Tu  tylko  wasze  obrazy  zostały, 
Marne  te  dawney  wyrażenia  chwały. 

Wróćcie  się  wielkie  ziemianówboginie!(nie 
Zbiorę  lycb  jeszcze,  gdzie  wasza  cześć  sły- 
Wystawię  ołtarz,  pierwszy  was  pochwalę  : 
I  sam  wam  święte  kadzidło  zapalę. 

A  potem  u  nóg  waszych  wraz  z  Justyną 
Zyłoźę  ofiarną  pszenicę  i  wino. 
Wy  nain  oboye  n  wtenczas  pozwolicie 
opiewać  szczęśliwe  kocliającycri  zycie. 

XXI.      Rocznica   imienin   zmarłej  Xie-' 
źniczki  Tcressy  Cznrtorjjskiej ^  Ce- 
nerałoxvner  Ziem  Podolskich  ,  u'  Po- 
wązkach (*)  ohchodzoaa. 

Djiia  15.  Października  1780  roku. 

*^zieii  przyszedł!  który  dawnieyszemi  laty, 
Póki  się  los  nasz  nie  pokłócił  z  nami , 
Słodko  byłpędzon  !  dziś  od  jedney  straty 
Samerlii  wszystko  oddycha  żalami. 

Jakeś  nam  tylko,  Teresso,  zniknęła , 
Poszła  za  tobą  rozrywek  ochota. 
Zazdrosna  !  tyś  nam  wszystko  zagarnęła  : 
Rzuca  nas  nawet  twóy  domek  sierota  (**). 

Od  gospodyni  swojey  opuszczony, 
W  dzikie  gęstwiny  lasu  ustępuje  ; 

(•)  Powązki,  jest  to  nazwisko  małey  wioski  pod 
Warszawą,  padzie  Xięźna  Generałowa  Czar- 
toryska, dzieci  jey  i  przyjaciółki,  miały  nie- 
gdyś kaida  osobny  domek  swóy,  z  wiorzchu 
słomą  pokryty,  i  prosto  postawiony ,  we- 
wnątrz zas'  naygustowniey  umeblowany. 

(•*)  Domek  zmarłey  Xieżniczki  po  śmierci  jey 
z  pomiędzy  inszych  domków  całkiem  prze- 
niesiony, i  na  ustroniu  w  lasku^  wmieyscu 
naydzikszem  ,  postawiony. 


Niby  się  wstydząc ,  że  jest  pogardzony  , 
W  ustroniu  szczęścia  dawnego  żałuje. 

Tam,  cznła  matka  i  wierne  sąsiady, 
Chcąc  uroczyście  odprawić  roczyny  ; 
Gdzieje  przewodnik  wiedzie  smutek  blady, 
Krepą  wiązane  niosą  rozmaryny. 

Insze  z  Cyprysu  wieńcem  otaczają 
Domek  :  i  gdy  je  żałość  przycisnęła  , 
Wśrzód  łez  po  "bliskich  głazach  wyrażają  , 
Co  którey  tkliwa  boleść  poszepnęła. 

Tena  wpół  z  liścia  wierzbach  obnażonych 
Jękliwe  swoje  cytry  zawiesiły. 
Nie  pora  ionów  zgadzania  pieszczonych  ! 
Smutek  im  zabrał  ochotę  i  siły. 

Drugie  ,  gdzie  głębsze  wody  spoczywały, 
Gdzieś  się,  Teresso,  czasem  przeglądała; 
Gdy  tam  obrazu  twarzy  twey  szukały, 
Każda  z  nich  tylko  łzy  swoje  widziała. 

Polćrn  nad  czystym  stanąwszy  strumieniem: 
Ona  ,  (mówiły  )'iak  ty,  czysta  była  .  . . . 
Twoirp  podziemnym  upływając  cieniem  , 
Czy  nie  zdybałeś ,  żeby  się  gdzie  skryła. 

Ale  jak  wszystko  nic  nie  odpowiada, 
Tak  czysty  strumieństawił się  okrutnie  ; 
Pi  ózuo  mu  każda  o  swcy  szkodzie  gada  : 
On  może  co  wie,  bo  cos  mruczał  smutnie. 

Ptaki  powietrzne,  co  tyle  zwiedzacie 
Krain  !  .  . .  z  was  może  czego  się  nauczy  I 
Ale  i  ptaki,  nie  odpowiadacie  , 
Milczały  insze  ,  tylko  puszczyk  huczy. 

Gdzieś  tylko  przedtem,  Teresso,  bywała, 
Odkryte  pola,  albo  las  zawiły, 
Niezbyte  piaski ,  nieużyta  skała ; 
Wszędzie  cię  szukał  głos  ci  kiedyś  miły. 

Kiedy  tak  łkaniem  las  cały  zmieszany, 
I  smutnym  głosem  okolica  kwili ; 
Przechodzień  w  swojey  drodze  zatrzymany, 
Pomyślił :  znać  tu  wszystko  utracili. 

Ale  ta,  która  naywiecey  cierpiała, 
Naywięcey,  bo  jiiż  wytrzymać  nie  zdoła  : 
Nie  mogąc  płakać,  choć  naybardziey  chcia- 
Strapiona  matka  w  rozpaczy  zawoła  :     (ła. 

„Na  cóż  ją  próżno  pragnę  powrócić?. .  . 
„Ginie  I  kto  poszedł  w  tę  drogę  !  .  •  • 
„Chcieć,  co  nie  mogę, .. .  i  niebo  kłócić... 
,,Lepiey  póyść  za  nią  co  mogę." 
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Wtem  okoliczna  gęstwina  zaszumi , 
Trwoga  na  pola  ptactwo  wypędziła  , 
Strumień  do  góry  wracając  sfe  tłumi , 
I  lasom  trzęsie  niewidoma  siła. 

Po  całem  puszczy  pracującej  łonie, 
Jak  błyskawica  ogień  polatujc; 
Ąlc  jak  drogie  kadzidło  ,  ^dy  płonie, 
Świeci ,  i  razem  wonnosx  rożsy2:>uje. 

Nicjckaycie  się,  strwożone  sąsiadki , 
Może  ta  burza  nie  znaczy  nic  złego. 
Mówią,  że  takie  bywają  przypadki 
Znakiem  posłańca  s'wiala  szczęśliwszego. 

Tak  jest,  w  pos'rzodku  zbitey  s-wiatła  bryły 
Z  lemiż  oczyma  ,  i  z  temi  wdziękami , 
Wyście  Teressę  swoje  obaczyły 
Taką ,  jak  kiedyś  przebywała  z  wami. 

W  stroju  jey  tylko  różność  nastąpiła  , 
Ze  w  tamtych  krajach  ubiór  wasz  nieznany. 
Iliała  zasłona  bielsze  ciało  kryła  : 
Cały  stróy  głowy,  wieniec  był  różany. 

Kiedy  z  przepłochu  wraca  się  wam  życie, 
I  święta  bojaźń  ku  ziemi  was  zgina  ; 
Chciwe  swe  oczy  ku  niey  podnosicie 
W  tenczas,  gdy  ona  tak  mówić  zaczyna  : 

„Matko  !  dla  tego ,  żeć  córka  ginie , 

„Pofolguy  życiu  własnemu. 
„Winnaś  gooycumemu,  rodzinie, 

,,Winnaś  go  Bogu  twojemu. 

,, Czemu  na  losu  narzekasz  wodze , 
„I  chcesz  się  spierać  z  wyrokiem  ? 


,,Noga  za  nogą  idź  wtwojey  drodxe  , 
,,Gdyć  zakazano  poskokicm. 

,, Gdybyśmy  miały  w  pośrzodkunieba  , 
,,Jak  wy  na  ziemi ,  łzy  wolne  ; 

,,Was  opłakiwać  bardzieyby  trzeba , 
,,I  szczęścia  wasze  niezdolne  ! 

,,Ró/a  ,  która  mikwitnie  na  głowie  , 

,,ISIigdy  swey  farby  nie  traci  : 
,, Nasze  się  niczćm  nie  psuje  zdrowie  ; 

,,]Nikt  nićm  za  zbytek  nie  płaci. 

„Nasze  przyjaźni  nas  nie  zawodzą  , 

,, Nasze  rozrywki  nie  nudzą  ; 
„A.ni  nam  ostre  języki  szkodzą, 

,,Ani  nadzieje  ułudzą. 

,,Dla  czegóż  płakać  ,  widząc  mię  żywą , 

,,Na  takie  moje  dostatki  I 
,,Któraż  na  świecie  będzie  szczęśliwą 

,, Matka ,  tak  widzieć  swe  dziatki  ? 

,. Odtąd  ,  jeżeli  ten  dzień  uważać 

,,Na  mą  pamiątkę  zechcecie  ; 
,, Wiedzcie  ,  że  łzami  temi  znieważać 

,, Moje  szczęśliwość  będziecie. 

jjRaczey  w  rozmowach  słodkich  przystoi 
,,W  tym  dniu  przytaczać  dowody  : 

,,Jak  jest  niewinność  piękna  ,  jalc  swojey 
,, Cnota  nie  traci  nagrody. '' 

Światło,  Teressa,  i  głos,  nikną  razem: 
Sąsiadki  chwilę  jeszcze  wzrok  trzymały 
Wzniecony  w  górę  ,  za  miłyiri  <»brazem  : 
Nie  ,  że  co  widzą  ;  lecz  że  widzieć  chciały. 
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PIESN    PIERWSZA. 

Zabawa  na u^tjonliL.  Myśl  z  Jugiclskie- 
go  A  rys  typ  a, 

v>zyll  pogodne  słońce  świecić  bidzie, 
Czyli  się  niebo  clminramizaUryje  ;  (pędzie, 
Równicm  ja  koiiteiit,  w  szybkim  lat  my  cli 
Na  łonie  siodkicyspokoyności/yjc. 

Prawda,  ze  człowiek  podległy  jest,  zęby 
Śmiał  sie,  lub  płal^ał :  bał  sie  losu  swego, 
Albo  wyniośle  zył;  według  potrzeby 
Losu,  w  światowy  rząd  wpływającego. 

Jak  Kameleon,  co  łatwo  przyymnje 
Zbliżonych  rzeczy  kolorów  odmiany  ;    (jr, 
Albo  instrument  swem  brzmieniem  to  czu- 
Jakim  gra  tonem  drugi  z  nim  z  wiązany. 

Tak  człowiek,  czem  jest  otoczony  ^vkoło, 
To  się  na  jego  miękkości  piętnuje  : 
Z  odmianą  izeczy,  i  on  raz  wesołą, 
Drugi  raz  smutną  postać  okazuje. 

Filozofia,  którą  insi  mozc  •  (wadzi 

Szcześliwem  nazwą  głupstwem,  iVinIe  pro- 
Za  reke,  krwawe  słodząc  mi  bezdroże  : 
W srzód  samych  ciosów  wesołą  mysi  radzi. 

Ja  w  małych  rzeczac,b,eoi:ńięAv;smutek  wio- 
Pizez  moje  sztukę  słodyczy  kosztuję,     (da. 
Co  inszych  więzi,  to  dla  mnie  swoboda  , 
Ja  I  w  złem  nawet  dobre  wynayduję. 

^aprzykład  w  lasku  wśrzód  nocy  głębo- 

^'ey, 

Wlenczas,  gdy  słowik  żałosną  pieśń  s'piewa 
Swoich  miłości,  ze  same  obłoki 
Porusza  jego  skarga  uciążliwa. 

IVa  wszystkie  jego  jednakim  odmiany. 
Cayli  się  zdaje  płakać  przez  głos  cienki , 


:zy  łając  grubiey  ;  ukontentowany 
Miicham  wdzięcznego  śpiewaka  jutrzenki. 


Tu  echo  z  jego  groty  mchem  utkane;y, 
Po  skałach  bliskich  ciężki  żal  rozdaje  : 
On  się  tem  bardziey  uciska  stroskany, 
Gdy  powtarzają  to,  na  co  on  łaje. 

Z  wierzchołka  góry  lecąca  kaskada, 
Tłucząc  się  o  głaz,  niesie  szum  daleki ; 
Z  dcbanii,  które  po  drodze  napada, 
Oblewając  je,  żegna  się  na  wieki. 

\Y  dolinie,\vraz  się  jcy  wody  złączają,(giem: 
Po  dnie  krzemie nnem  płynąc  Iżeyszym  bie- 
Tam  mrucząc  smutno,  niby  powiadają 
Zabawny  jakiś  romans  przed  swym  brze- 
giem. 

Ja  wtenczas  w  słodkich  myślach  zatopiony, 
Rozp'amiętywam  starych  wieków  dzieła  ; 
I  zapuszczam  się  tak  w  kray  oddalony, 
Którędy  noga  ludzka  nie  chodziła. 

Uważam  potem:  jakcierpiała  wiele 
Ta  młodzież,  ktorey  sławne  przeciwnością 
Są  popisane  wPamięci  kościele,         ^     (ści. 
Przez  nieśmiertelnych  kapłanów  wieczno- 

Ta  mię  myśl  w  dzikie  mieysca  zapędzała, 
Rez  biedzenia  się  życia  troskliwością 
Która,  jeśli  mię  kiedy  napadała, 
Jam  ją  ugłaskał  samą  odludnością. 

Zawsze  posłuszny  memu  wyrokowi , 
Przeciwko  niemu  nie  walczę,  ale  się 
Natarczywemu  podając  szturmo^vi, 
Płynę  za  wodąrgdzie  chce, niech  mię  niesie. 

T,edwie  nadbrzegiem  bystrego  potoku. 
Młoda  latorośl  że  się  rozwinęła,         (stoku, 
Przypadkiem  burza,    przy    wielkim   wód 
Słabą  jey  gwałtem  gałązkę  odjęła  , 
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Ta  w  potok  wpadłszy,  cziwtcm  wierzchem 
Posłuszna  wodzie,  która  jp^  unosi ;    (płynie, 
A  czasem  w  warcie  pogra/ona  ginie  , 
I  znowu  niby  na  wierzch  się  wyprosi. 

Tak  mija  mlastn,  góry,  doły,  knieje, 
(iorące  piaski,  i  ciemne  dziczyzny  ; 
Az  utraciwszy  poivrotu  nadzieje  ; 
Niezmierne  morskie  połkną  ja  -jłębizny. 

Móy  to  jest  obraz  :  na  wszystkie  obroty 
Ostrego  losu,  wypogadzam  czoło  ; 
Bylcm  mey  nigdy  iiie  odstąpił' cnoty, 
Jak  mogę,  nie  jak  chce,  żyję  wesoło. 

Na  swoich  skrzydłach  niesie  mio  czas  ored- 

•/  i:  ..        c 

Jak  ta  gałązka,  co  po  wodzie  płynie  :  (ki 
Wmieyscu  wszelakicm  móy  sie  humor  giet- 
l/chyla,  ze  go  srogi  pocisk  minie.  (ki 

r 

Żartuję  z  tego^  co  tylko  w  szeleście 
Świata,  przechodząc,  słyszę  o  przykros'ci, 
Az  poty,  póki  i  ja  tez  nareszcie 
Nie  pogrążę  się  w  zakręcie  wieczności. 

Niech  opętani  przez  interes  ludzie. 
Biegną  za  szczęściem  po  tey  osti-ey  drodze 
Srzodkiem  przypadków:  po  nay większy 

trudzie. 
Niech  płaczą,  ze  są  oszukani  srodze. 

Jam  dostał  nici,  przez  która  wiedziony, 
Uiozonycli  mi  (loyclę  pomyślności  -. 
Nie  będąc  nigdy  n«czenł  omamiony 
Wtymzczarowanym  kraju  szczęśliwości. 

Przywięzywać  się  do  jey  ;vysznkania 
Nie  chce,  ani  się  o  nie  przypochlćbię  ; 
A  b  e  z  w  i  e  1 1<  i  e  go  zy  c  i  a  zab  i  e  g  a  n  i  a , 
Pewnym  jest,  źeją  gdziekolwiek  nadybię. 

IT.  Do  Przyjaciela, 

A  y  jeden  umiesz  łzy  z  oczu  ocierać, 
Ty  strapionemu  sercu  folgę  czynić; 
Od  ciebie  można  zarówno  odbierać. 
Czyli  chcesz  chwalić,  czyli  za  co  winić. 

Na  twoiem  łonie  zasnąć  mi  naymiley; 

I  twoja  rada  naylcpiey  posili. 

Na  lównc  części  los  móy  z  tobą  dzielę, 

Ty  jeden  wchodzisz   wskrylosć  mego  du- 
cha. 

Razem  się  z  loba  smucę,  czy  weselę  ; 

(licbie  uparła  nawet  skłonność  słucha. 
Twóy  rozum  moje  popędliwość  trzyma, 
Takimbyś  miał  bydź,ałe  cię  nikł  nima. 


III,    O  nieszczęściach  Oyczyzny^  i  rzezi 
liitinaa^kicy , 

1  ieszczonc  dzieci,  gdy  rozgniewały 

Oyca,  i  gdzie/,  się  podzieją? 
Stojąc  pod  djzwiami  płaczą  dzień  cały: 

Kołatać  we  drzwi  nie  śmieją  ! 

A  lud  zuchwały  przechodząc  blisko, 

Słowem  zel/.ywćm  je  szpeci ! 
Czyniąc  /  nich  sobie  urągowisko  , 
Ze  oyciec  wy^giiałswe  dzieci. 

Ale  ty,  Rozę!  który  z  daleka 

Patrzysz  na  serca  wygnanych ; 
Ulitowany  nędza  człowieka. 

Pocieszysz  znowu  stroskanych. 

Juz  do  tuych  us^.u  przyyśdź  miały  głosy 

Krwi  co  lud  przelał  zażarty; 
I  wiara  iwoia  poniosła  ciosy, 

J  '\ościół  z  ozdób  odarty. 

vVspomniy  przynaymniey  na  twe  ołtarze, 
Przy  których  my  strć  przyrzekli. 

Nie  karz!  wszak  zdawnn  nilcl  tych  nic  karze. 
Co  do  ołtarza  uciekli. 

Z-lóz  nas  twą  bronią,  którey  zamachem 
Piozsądzasz  między  woyskami: 

A  nieprzyjaciel  pierzchnie  ze  strachem, 
Widząc,  żeś  jeszcze  ty  z  nami. 

IV.   Trwoga  człoxvieka  bliskiego  śmierci, 

Już  się  d?ch  zepsuł,  i  przez  mdłe  ściany 
^  Lada  s»ę  wicher  przekradnie. 
Słusznie  gospodarz  chodzę  stroskany. 
Widząc,  że  mi  dom  upadnie. 

Jeszcze  na  wstręcie  wiatrów  upartych. 

Jak  na  nieszczęście  stawiony. 
Sto  do  upadku  ir.a  bram  otwartych, 

Ażadiiey  z  nisk  ad  zasłony. 

Cóż  to  za  szelest?  kło  mi  ma  szkodzić  ? 

Trzęsienie  z  jakiey  przyczyny?  ^ 
Któż  będzie  gwałtem  wdrzwimoie  wcho- 
dzić ? 

Idą  posłowie  ruiny. 

Ach  widzę  I  iako  już  wszystko  ginie  , 

Co  miałem  i  co  nic  miałem. 
Jedne  przynaymniey  ratuycic  skrzynię  , 

W  którey  nadzieje  schowałem ! 
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\,  Po(vietrzeltvoyna. 

v/zyy'?,eto  ten  trup  po  polach  le/y  ? 

I  co  za  wrzawa  po  lesie? 
Z  t.-jd  do  mnie  płacząc  kobieta  bieży, 

Zt.-jd  jakieś  jęki  wiatr  niesie. 

GdzieJ.to  ja  jestem?  o  kraju  smutnyj 

Siedlisko  ludu  nędznego! 
Tu  ma  stolicę  los  ten  okrutny, 

Który  dosięga  każdego. 

Cóźto  ci,  matko?  ta  od  zalośoi 

Słowa  przemówić  nie  zdoła; 
Rwie  nędzna  włosy,  tłucze  wnętrznos'ci , 

I  ledwie  z  czasem  zawoła: 

Ach  nieprzyjaciel  pobił  mi  dziatki ! 

Trzech  synów  zbóycy  pożarli ; 
Teraz  pociechy  moicy  ostatki. 

Czwarte  mi  z  ręku  wydarli. 

Nieszczęsna  córko!  zginęłaś  pewnie. 

Z  tego  mi  łona  ja  wzięli. 
Ja  pa  to  tylko  płaczę  tak  rzewnie. 

Ze  matki  zabić  nie  chcieli. 

Spoyrzę  na  piole  trupem  usłane:      ^ 
Tym  jeszcze  rany  nie  skrzepły. 

Tu  lezą  w  sztuki  ciała  zrabane. 
Tu  płynie  potok  krwi  ciepły. 

Wszystkich  do  naga  prawie  wyzuje 

Okrutna  chciwość  zdobyczy; 
Ptak  się  na  pastwę  dziki  zlatuje  , 

I  same  rany  kaleczy. 

W  przyległym  lesie  słyszę  jęczenie  , 

Które  mi  duszę  przeymuje. 
1  tam  mnie  moja  ciekawość  ienie  , 

Gdzie  serce  jeszcze  cóś  czuje. 

Ledwiem  się  trochę  przymknął  do  lasu  , 

Wołają  na  mnie:  ty?/  z  nami  ? 
Póydźokrutnetjo  dokonać  czasu  : 

napowietrzeni  tu  sami. 

Boże!  te  gniewu  twojego  strzały, 

Są  nayostrzeysze  na  ludzi: 
Kray  się  w  pustynią  zamienił  cały. 

Ten  cię  płacz  reszty  niech  wzbudzi. 

A  jeśli  nigdy  nikt  nie  odwróci 

W  karze  niechybneytwey  miary; 

Weź  mię  z  inszemi ,  to  gniew  twóy  skróci, 
Naleię  do  tey  oiiaryl 


VI.  Przeciwko  Dcistoin, 

i^icch  się,  jako  chce,  swym  pozorem  zdobi 
Czarne  Delstwo,  wszędzie  go  poznają: 
A  Hóg  jak  ^.yjc,  i  /yjąc  coś  robi , 
Tak  końca  jego  działania  nie  maj.^. 

Na  górach  siano,  i  zwierzętom  zioła 
On  wyprowadza;  on  rzeczami  rządzi; 
Bez  niego  nawet  ruszyć  się  nie  zdoła  , 
I  wśrzód  pewności  sam  człowiek  pobłądzi, 

]Vie  mógł  zostawić  naturze  tey  siły, 
Zebyju?,  wsparcia  ?<adnego  nie  chciała  : 
Boby  rzec  można,  ').e  te  czasy  były, 
W  których  o  pomoc  nay  wyższą  nie  dbała. 

Król  poddanemu  tyle  dać  nie  może  , 
Aby  już  nie  dbał  o  łaskawość  pana; 
Ą  tybyś  tyle  naturze  dał.  Boże, 
Żeby  nie  znała  tego  ,  że  poddana  ? 

Bez  woli  jego  na  ziemię  nie  padnie 
Mizerny  wróbel,  i  na  głowach  włosy 
On  porachował;  on  jeden  tak  snadnie 
Wyrabia  w  swoich  formach  polne  kłosy. 

Nie  masz  takiego  państwa  w  całey  ziemi, 
Któreby  dobry  rząd  utrzymać  chciało; 
Przecież  gardziło  sobą  rządzącemi , 
I  na  jedynym  losie  polegało. 

A  Bógby  wszystko  powierzył  losowi, 
I  josowi,  który  tak  łatwo  pobłądzi  ! 
Poszłoby  zatem,  żeby  był  (któż  powi?) 
Taki  rząd  w  świecie,  iaki  los,  co  rządzi. 

Nie  płynie  morzem  okręt  bez  żeglarza, 
I  bez  rolnika  rola  nie  zrodziła; 
Dom  pustoszeje,  gdy  bez  gospodarza , 
A  ś wiałby  losu  fałszywość  rządziła  ? 

Tajemną ścieszką w pośrzodku  nas  chodzi, 
I  rozporządza  wszystkie  ludziom  lata. 
Tych  głębiey  martwi,  owym  przykrość  sło- 
Karze  i  głaszcze  Bóg  gospodarz  świata. (dzi 

Co  się  w  ciemnościach  niedoszłey  jaskini 
Czołga  i  błąka;  co  wśrzód  ziemi  porze, 
I  co  w  pow  ietrzney  zamknęło  się  skrzyni, 
I  co  wbezdennem  łonie  żywi  morze. 

Wszystko  to  ręka  niewidoma  wodzi : 
Na  wszystko  patrzy  niezmrużone  oko. 
A  gdy  w  przepaściach  Oceanu  brodzi ; 
Wraz  na  powietrzu  znaydziesz  go  wysoko. 
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A  icśli  tak  icst  wporzadku  nalury , 
Że  sami  sobą  wiadiif^ć  nie  mo/einy  ; 
W  iiadpr/jrodzon yni  porządku,  n  Ulóry 
Po y Ulic  lo  rozum,  ze  sami  cliodzicmy? 

Kloiiio/ewlasiiąslł,'^  dóyśdź  do  słońca? 
Kto  z  planetami  na  ich  kręgu  siędzic  ? 
Kto  firmamentu,  od  końca  do  końca  , 
Nicprzemierzona  rozległość  przebędy.ic  . 

Nie  może  słaba  potrafić  w  to  siła. 
Nauetmówliny,  ze  jest  nicpodobnó  , 
Ażeby  kiedy  sama  sic  wzmocniła  ; 
Tak  w  porównaniu  cfał  niebieskich  drobna. 

A  jak/e  człowiek  przyrodzoną  siłą 
Nad  swoję  riskość  tak  się  podnieść  zdoła  ? 
Żeby  tain  stanął,  gdzie  zgodą  tak  miłą 
Wieczny  rzemieślnik  nakręca  te  koła  ? 

Jak  przeslronności  fiimamentu  panem 
1  niebios  będzie?  jak  sobie  poradzi ; 
Jeśli,  nad  jego  zlitowana  stanem, 
Nay  wy  źsza  siła  tam  go  nic  wysadzi  ? 

Idź  drogfą  twola,  iakida  mężowie, 
Za  blaskiem  iakim,  co  ci  się  płomieni  ; 
Beztego  światła,  co  sie  łaską  zowie, 
Nie  wyołąkasz  się  z  pośrzód  swoich  ci(?ui. 

Bo  nie  tak  wa'?ma  zasługa,  choć  jaka , 
By  nieskończonych  nagród  wartą  była; 
Sama  to  tylko  łask  a  będzie  laka  , 
Co  7.  nią  złączona,  tak  ią  podrożyła. 

Wszystkie  twe  kroki,  gdzie  idzie  o  cnolo  , 
Wi^zystkie  dla  nieba  czynione  skłonier.Ia  , 
Z  Boga  są:  on  jest  co  czyni  ochotę, 
I  co  dopełnia  roboty  stworzenia. 

Przez  nieskończone  sposoby  cię  wzywa, 
Codziennie  u  drzwi  serca  twego  czuje; 


Biiesza  sie  wszędzie  opatrzność  troskliwa, 
twoy  łiog  próżnuje:' 


A  jakże  powiesz,  że 


VII.    Na  pioriui  blisko  udar  za  jacy. 

i^  jakim  się  gwałtem  ta  chmura  tłoczy  ! 

Ogień  ukryty  nią  warzy. 
Piorun  ,  co  tylko  ^.e  nie  wyskoczy. 

Częstym  sie  grzmotem  kojarzy. 

Oto  juz  wypadł ,  ach  I  gdzici  zawita  ? 

W  i  d  z  ę  d  o i n  e  go  s  ąs  i  a  d  a . 
Wśrzód  swoich  modeł  biedna  kobieta 

Jego  postrzałem  upada. 


Przed  tym  pociskiem  chcąc  sie  kto  schronić 
Piózno  dizwi ,  okna,  zamyka. 

Pewnie  rozumie  ,  że  ciężko  zgonić 
Wielkiemu  Bogu  grzesznika  ? 

Boże!  który  znasz  mych  złości  miarę, 
Nagrzeszyłem  się  nic  mało  ; 

Może  mię  chowasz  na  większą  karę. 

Nieciłbym  był  zginął  tą  strzałą  I 

VIII.    TgsJuiośc  do  kraju. 

lViedv  mna  teskność  rządziła  , 
Szedłem  nad  brzegi  Dunaju. 
Odludność  mię  tam  pędziła, 
I  chęć  wzdychania  do  kraju. 

Cichości  I  siostro  tęsknoty. 
Ja  nie  wiem,  czem  ty  mię  bawisz  ? 
To  wicm^  że  serce  mi  krwawisz  : 
Ja  przecie  lubię  twe  groty. 

•hzy  moje  z  jego  wodami 
Mieszając  ,  w  dalekie  kraje 
Wysyłałem  je  posłami , 
Aż  tam  ,  gdzie  nm  bieg  ustaje. 

•Lzymoje!  płyńcie,  mówiłem: 
Kiedy  w Euxynie  staniecie  , 
Tam  łzy  mych  braci  znaydziecic  , 
I  krew  ich  zmieszaną  ziłem. 

O  wy!  sprawiedliwe  świadki 
Tey  rany,  co  mię  tak  boli ; 
Powiedzcie,  jak  jest  dzień  rzadki , 
Żebym  nie  płakał  ich  doli. 

W^^,  w  ciszy  morza  głębizny, 
Poznacie  tam  ;  jak  jest  mało  , 
Klórymby  się  płakać  chciało, 
Upadającey  oyczyzny. 

Na  was  napadłszy  płochliwa 
B  yba  ,  gdy  się  już  złączycie  ; 
T.nbsię  wkoło  zatrzymywa, 
Lub  skosztowawszy,  da  życie, 

T  niewiadomi  żeglarze, 
Płynąc  nad  waszem  siedliskiem  , 
Na;'łym  jakimś  łez  wytryskiem  , 
Zbogacą  wasze  ołtarze . 

Ty,  która  na  Iwojey  szali 
\Vażysz  bezprawność  krajową , 
Nie  widzisz,  żeśmy  ustali 
Pod  twoją  ręką  surowJ|. 
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NaróJiiióy  posiać. swa  traci , 
Miasta  pobzly  iia  j)uslynic. 
Nie  widzp  w  ich  rpzwaliiiic  , 
Ledwie  część  jak.-jś  mych  braci. 

Dusze  szlachetne!  wy,  które 
Dające  oy  czyźnie  krew  swoja  ,     . 
Ju^.eście  przeszły  tę  chmury  , 
Wśrzócl  którey  burzy  ci  stoj.-^. 

Jeśli  tam  macie  Izy  wolne  , 
Płaczcież,  prosząc  o  ulżenie. 
Tu,  widzę,  nasze  westchnienie, 
Ani  łzy  nasze  niezdolne. 


IX.     C  z  as, 

łi-az  zamyślony  :  jakie  są  obroty 
Czasu,  i  jak  go  dotąd  przepędzałem? 
Stanąłem  nagle  przed  jakicmlś  wroty, 
Które  nieśmiałą  ręką  o  twieiałem. 

Na  pola  potem  niezmierzone  okiem 
Wyszedłem,  i  wnichścieszki  uzieralcin: 
Lecz  miedzy  ziemią  ,  a  czystym  obłokiem, 
Nic,  prócz  samego  błędu  nic  widziałem. 

Tak  chodząc  długo  bez  śladu  i  drogi , 
Na  widowisko  straszne  razem  przy  dę. 
Mą?-  duży  wzrostem  ,  a  spoyrzeniem  srogi, 
Gc*ni  człow'ieka  ,  rzucając  nań  dzidę. 

JuX  w  pół  osłabiał  młodzian  nieszczęśliwy, 
Przecie'^,  ucieka  ,  co  mu  siły  staję  ; 
I  choć  sie  z  swojey  odstrzelą  cięciwy, 
Tylko  odbiera  rany,  nie  oddaje. 

Sporą  juz  kupę  równey  z  nim  młodzieży 
Sprzątnąvvszy  pierwey,  i  na  tego  godzi : 
Niesyty  łupem,  co  mu  u  nóg  leży. 
Tym  okrutnieyszy,  im  cięley  zaszkodzi. 

Gdy  z  tego  mieysca  przestraszony  zbiegam, 
Chcąc  się  uchronić  od  niebezpieczeństwa  ; 
Aliści  inszy  plac  śmierci  postrzegam, 
Gdzie  nowe  ślady  wijjzę  okrucieństwa. 

Całe  usłane  trupem  pole  było. 
Tak,  że  się  jednym  grobem  bydź  zdawało; 
I  gdzie  naywięcey  ciał  zbótwiałych  gniło, 
Tam  kilkadziesiąt  olbrzymów  leżało. 

Przystąpię  do  nich:  ci  jakoby  z  matki 
Jedney  zrodzeni ,  podobieństwa  takie. 
Przy    wszystkich    bronie,    ich    dzielności 

świadki, 
Tw^J^ZjStan^i  wzrosty  u  wszystkich  jednakie. 


'jTo  tylko  jcdnę.ró/nlcę  czyniło  , 
Ze  nie  wraz  wszyscy  mieli  bydź  pobici ' 
]]o  jednym  tw  arze  dobrze  poznać  było. 
Drudzy  dawności  popiołem  zakryci. 

Smutną  wtem  mloyscu  twarz  ziemia  no.sił;«; 
Trawy  z  korzenia  swego  wyniszczone  ; 
Powietrze  całe  mgłą  gruba  zakryła  , 
1  słońce  nigdy  nie  patrzy  w  tę  stronę.  . 

Zewsząd  okropność  napełnia  oczy , 
Azimnabojaźńjuż  w  sercu  stanęła. 
Nic  dbam  ,  choć  noga  same  trupy  tłoczy , 
Byle  z  postrachu  nayprędzey  umknęła. 

Góra  się  jakaśzwolnazaczynała, 
Długa  spadzistość  wstęp  na  nic  czyniła  ; 
Pod  tę  mię  moja  trwoga  zapędzała  , 
I  na  niey  szukać  schronienia  radziła. 

Mgły  jey  przeszedłszy  i  wielkie  przeszko- 
Stanę,  gdzie  sama  pogoda  mieszkała:  (dy , 
Tu  się  z  dniem  wiecznym  mile  bawią  chło- 
I  wonne  kwiaty  roskosz  rozsypała.  (d y, 

Góra  się  przecie  jeszcze  wyżcy  w.spięła  , 
Ale  już  wierzchu  doyźrzeć  można  było. 
Gdym  podniósł  oczy,  trwoga  mię  objęła, 
I  coś  mię  skrycie  wewnątrz  pokorzyło. 

Wtem  uyźrzę  starca  na  samym  wierzchołku 
Siwą  mu  brodę  wiatr*wolny  rozwiewał : 
Ogromny  kamień  trzymał  na  podołku  , 
I  złotem  tkaną  szatą  połyskiwał. 

W  czole  wesołość,  a  oczu  ruszenia 
Z  błyskawicą  się  szybką  porównały  : 
Twarz  swoje  wdzięki  z  młodym  wiekiem 


mienia 


Chociaż  włos  głowę  przyozdobił  biały. 

Blisko  nóg  jego,  z  śrzodka  żywey  skały, 
Rzeka  się  wielka  nagle  dobywała  : 
Powietrze  całe  szumy  napełniały, 
Gdy  się  z  wyniosłych  gór  na  dół  spuszczała. 

Nie  śmieją  natrzeć  bojaźliwe  nogi , 
Przez  wzgląd  tajemny  ku  starcowi  temu  ; 
Ani  się  zdało  deptać  święte  progi 
Zuchwałym   wstępem  człeka  śmiertelne- 
mu. 

Ale  się  na  bok  pomału  uchylę  ; 
lidącmyślę^  coby  to  znaczyło? 
Zapomnionemu  przez  jakowąś  chwilę  , 
Znowu  się  nowe  widzenie  zdarzyło. 
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Rzeka  ta,  która  z  gór  w  szumie  spadała, 
Gudiiey  picknos'ci  pannę  z  sobą  niosła; 
Płaczącym  głosem  na  coś  narzekała. 
W  łodzi  płynęła  ,  lecz  w  łodzi  bez  wiosła. 

Rzuca  .nią  zakręt:  bronić  się  czćm  niema 
Próżno  stroskana  ręce  załamuje  , 
Próżno  na  brzegi  pogląda  oczyma, 
I  łaje  wodzie  ,  z  którą  się  pasuje. 

Tknęła  mię  litos'ć  nad  niedola  cudza  , 
lebezpieczenstwa  swego  zapominam. 
Darmo  mi  przeys'cie  bystre  wały  trudzą : 
Wskoczywszy  w  wodę,  do  łodzi  się  wspinam 

r 

Ze  blisko  brzegu  natenczas  płynęła, 
Sądziłem,  i^^eją  poratować  mogę  : 
Dopadłem  łodzi,  lecz  mię  woda  wzięła  , 
I  w  tęz  kazała  razem  płynąć  droRc. 


•g?- 


Spłakana  pani  rękę  mi  podała. 
Katowaniem  mię  zmordowana  znacznie  ; 
1  gdy  mię  do  swey  łodzi  przesadzała  , 
Głęboko  westchnie  ,  i  tak  mówić  zacznie  : 


1^' 


,Niebóysię:  zginąć  nie  możesz  wteytoni, 
finie  tyiko  jedne  ta  nawałność  goni ; 
Ażebym  ledwie  ,  co  życie  zaczęła , 
Zaraz  tonęła. 

Ródmóy  szlachetny,  z  którego  pochodzę  , 
Od  pierwszey  świata  kolebki  wywodzę. 
Los  móy  nieszczęsny,  i  ta  pora  była , 
Gdym  się  rodziła. 

Ten,  coś  go  widział  siedzącego  w  górze, 
On  iadney  jeszcze  nie  przepuścił  córze. 
"Wszystkie  w  tęż  dr9gę,  co  i  mnie  wyprawia: 
Życia  nas  zbawia. 

Oyciec  móy  Czas  jest,  król  ten  wielki,  który 
Po  świecie  całym  pogląda  z  tcy  góry. 
Jego  stolicą  sławna  ta  kraina  ; 

A  jam  Godzina. 

On  namniepalrzy,  jak  tą  rzeką  płynę  : 
W  momencie  siostrę  rodzi ,  gdy  ja  ginę. 
Jedna  po  drugiey  na  śmierć  następuje  ; 
A  on  wiekuje. 

Tę,  pod  tą  górą  coś  widział,  gonitwę. 
Widziałeś  mdłego  Roku  z  Wiekiem  titwę. 
Próżno  się  broni  młodzian  nieszczęśliwy. 
Zginie  jak  żywy. 

A  Irupy,  które  pole  Um  usłały, 
Wszystko  to  lata ,  co  poprzeinijały. 


Olbrzymi  wszyscy,  równi  jak  pod  miarę  , 
Są  wieki  stare. 

Ten  kamień,  który  wielki  oyciec  trzyma  ; 
Na  tego,  co  się  bił ,  czeka  olbrzyma. 
Gdy  pora  jego  domiary  dopłynie, 
Spuści  i  zginie. 

Pocisk  on  nigdy  ma  nieuchybiony. 
Sięga  przez  długie  olbrzyma  zagony. 
Pod.obną  s'miercią  wszyscy  pogubieni 
Jego  rodzeni. 

Takie  są  oyca  naszego  zabawy; 
Rodzić,  i  czynić zabóy  dzieci  krwawy. 
Ale,  prócz  tego,  bawi  się  innemi 

Dziełami  swemi. 

On  po  niezmiernych  swojego  mieszkania 
Gmachach  przechodząc,  codzieii  się  nakła- 
Wstarość  ostatnią,  i  codzieiimłodnieje;(nia 
Trwa  i  niszczeje. 

On  w  rzeczach  przeszłych  jest  nieodwoła- 

W  przytomnych  bieg   swóy  czyni  niezró- 
wnany ; 
A  przyszłych  łańcuch  powiązał  daleki, 
W  potomne  wieki. 

Wiecznie  wystarcza  ,  choć  się  wiecznie  tra- 
Mija  w  momencie,  i  naydłużey  bawi ;      (wi. 
Po  ścieszkach  swoich  niezgoniony  chodzi , 
Pomaga,  szkodzi. 

On  na  Fortunę  wędzidło  zakłada  , 
Aby,  gdy  ludziom  hardo  odpowiada  , 
Albo  się  całą  ich  iądzy  wylała  , 

Czasem  przestała. 

On  królów  szczęściem,!  królestwy  władnie, 
Przyyd'.:ie,  a  każde  wstanie,  lub  upadnie. 
W  nim  ludzie  tyle  miast  povvysta\^iali, 
1  on  je  wali. 

On  sie  nad  ziemią  władzą  swoją  wznosi, 
Obiedwie  nieba  szanują  go  osi :  (co, 

On  rzeczy  wszystkich,  nie  bawiąc  cię  di  a- 
Panemisługą. 

Ale  jak  ludzie  czasu  zażywają  ! 
Kiedy  jest,  oni  wtenczas  go  nie  mają  : 
Minąi,  nie  wspomną;  a  zawsze  się  chwieje 
Marną  nadzieją. 

Na  każdy  moment  mieć  trzeba  baczenie. 
Każdy  z  nich  swoje  miewa  przeznaczenit: 
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Jeden  slrncony  rwie  łańcuch  całego 

Szczęścia  przyszłego. 

Z  rzeczy  tev,  która  juz  przeminęła  się, 
Układay  przyszłą  ;  rób  opatrznie  w  czasie. 
1  wiedz,  ze  z  czasem  ka-?>dego  człowieka 
Czas  liczby  czeka." 

Wtem  mię  pchnie  z  łodzi,gdzie  naybystrzey 
Ale  na  brzegu  złożyły  mię  wody.        (byl'o  ! 
Czym  lo  ja  widział ;  czy  mi  się  to  śniło  ? 
bo  analazłem  się  wśrżódmojey  zagrody. 

Siwy  król  z  góry  z  myśli  ml  nie  zginie  , 
1  los  nieszczęsny  córek  jego  smutnych. 
Nic  będę  tego  powiadał  Justynie  : 
iNie  lubi  starych  ,  a  jeszcze  okrutnych. 

X.  Lament  Gołghicj* 

"awno  na  niego  nieprzyjaciel  godził ! 
Na  dzikie  pola  cz(;'Sto  go  uwodził ; 
Często  go  zagnał  pod  wysokie  chmury. 
Zginął  móy  gołąb,  gołąb  zółtopióry  ! 

Jam  zaklinała  :  chroń  się  tey  dębiny, 
Gdzie  pełno  srogicy  jastrzębiey  rodziny. 
Ą  on  podobno  dla  tego  był  śmiały. 
Ze  go  sie  nasze  samce  obawiały. 

Gdybym  to  kiedy  była  przewidziała  . . . 
Pewnie  za  niego  umrzećbym  wolała  ; 
Niźli  dziś' płakać  w  opuszczonym  stanie, 
Ale  przychodzi  zły  los  niespodzianie. 

Teraz  pozbieram  pióra  rozrzucone  ; 

I  na  tein  mieyscu  ,  gdzie  jeszcze  zbroczone 

Piaski  ,  i  ziele  w  krwi  sie  ieoomyie. 

L  nicn  soDie  gniazdo  ,  i  grób  moy  uwije. 

Tam  smutno  jęcząc,  mo/e  ptasznik  jaki 
Weźmie  mi  ^-ycie  temi  idąc  szlaki : 
Albo  tez  jastrząb  mym  głosem  ściągniony, 
Dokona  razem  i  męża  i  żony. 


Smutku  i  duszy  ze  mnie  nie  wyzenie. 


XI.  Sady(^)  iFatym,, 

^ady  z  Fatymem  przed  słońca  upałem, 
Do  bliskiego  się  lasu  uchronili. 
Tu,  mówi  Sady,  kilka  razy  spałem, 
Tu  mi  rozmyślać  bywało  naymiley. 

4  O  Filozof  Perski. 


Patrz,jak  to  czysty  śrzodkiem  potok  płynie! 
liczpiecznaryba  igra  wierzchem  wody  ; 
Naymnieyszy  kwiatek  nad  brzegiem    nl« 

zginie,  ^ 

Widać  w  niey  drzewa,  pasterzów  i  trzody. 

Ach  !  cóż  to  będzie  ?  o  móy  ty  Fatymic  ! 
Karuna  widzę  w  zaciszy  śpiącego. 
Zadrzyy  wraz  ze  mną  na  to  straszne  imię  : 
Nieprzyjaciel  to  narodu  ludzkiego  ! 

On  w  całem  mieście  przychylnego  niema , 
Nikomu  chleba  swojego  nie  łamał. 
Co  krzywd  poczynił  przed  memi  oczyma  ! 
Jak  wiele  razy  zdradził,  zabił,  skłamał  I 

Boże  !  na  tylu  złości  popełnienie. 
Jak  spokoynego  jeszcze  mu  snu  staje  ? 
Mnie  by  się  zdało,  że  słodkie  uśnienie 
Samym  Bóg  tylko  sprawiedliwym  daje. 

Oh  !  nie  dla  niego  ten  się  las  zieleni , 
Niegodnym  go  jest,  tylu  ludzi  stratą  ; 
Ni  tey  murawy,  ni  tey  cichey  cieni , 
Ani  snu  tego.  AFatymmunato  : 

,, Często  pozwala  Bóg  snu  złośliwym, 
,,  Aby  czas  folgi  dał  sprawiedliwym.*' 


XII.  Mat  na  wyprawia  syna  do  obozu* 

J  uż  broń  przededrzwi  jasną  wynosili  ; 
Nad  nię  nie  było  lepszey  w  okolicy. 
Jey  to  dziadowie  twoi  doświadczyli ! 
Broń,  którą  młody  masz  słynąć  Maurycy. 

On  ogniem  wieku  zagrzany  i  sławą,         (dy, 
Chciałby  nayprędzey  póyśdź  pięknemi  śla- 
Go  stary  oy  ciec  torował  mu  krwawo  ; 
I  dzielne  domu  pomnożyć  przykłady. 

Ale  strapiona  matka  go  wstrzymuje  ; 
Czasem  się  jego  uraża  uporem  ; 
Czasem  pozwala,  i  tak  się  mocuje 
Między  miłością,  i  między  honorem. 

Nie  śmie  i  spoyrzeć  tam,  gdzie  juz  czelad- 
Z  domownikami  swemi  się  żegnała  ;         (ka 
I  wytrzymawszy  mówić  do  ostatka  , 
Nareszcie  syna  tak  napominała : 

,, Kiedy  inaczey  bydź  to  już  nie  moic, 
Ja  w  ręce  twoje  oddaję  go,  Boże. 
Jeżeliby  się  twey  woli  wspak  stawił, 
Nie  karzgoa^raz;  onby  się  poprawił. 
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A  lv,  inóy  synu,  nadews/yslkic  rzeczy, 
Na  Ua/ dcm  inieyscu  iiiiey  Boga  iia  pieczy. 
Nie  schronisz  mu  się,  nie  mysi  o  sposobie  : 
Ja  ci  przysięgam,  ze  on  jest  przy  tobie. 

-^nizasławą  idź  zapamiętale, 
Żebyś  na  życie  twoje  nie  dbał  cale  , 
VVspomniy,  jaic  gorzko  o  tom  cię  prosiła 
Ja,  co  cię  płaczę,  i  com  cię  rodziła. 

Ty  nie  pamiętasz,  boś  jeszcze  był  mały, 
Co  mię  przypadki  twoje  kosztowały: 
lVa  tom  ja  w  tenczas  tyle  łez  wylała. 
Żebym  pociechę  z  ciebie  dzisiay  miała. 

Mozo  dla  sławy  ty  zechcesz  bydź  wszędzie  , 
Gdzie  was  naybardziey  ogień  niszczyć  })ę- 
Tyleć  to  ludzi  w  jey  zginęło  siatce  !  (dzic. 
Dymiy  coś  sławie,  ażebyś  dał  matce. 

Ale  ja  nic  chcę,  ażebyś  wstydliwa 
Ucieczką  mazał  twarz  oyca  sędziwą. 
Ja  tylko  proszę,  ażebyś  w  potrzebie 
Bacznie  nacierał,  i  ochraniał  siebie  . 

Tyś  umnie  jeden,  i  tyś  jeszcze  młody  ! 
Nie  czyń  mi,  synu,  tcy  naywiększey  szkody, 
Powracay,  i  zdeym  ten  ciężar  z  mey  duszy  ; 
Bo  twóy  mi  powrót  łzy  z  oczu  osuszy. 

X1T[.  JYa  dzieu  uroclzin  Maryaiiiiy  z  Ka. 
lliiO{s:skick  Pojtińskieyy  W ojewodzlco- 
wdy  Fozuańskicy. 

i  od  białem  ciałem  dziewczyny, 
Cnota  się  dziś  urodziła  ! 
Otwarta,  skromna,  bez  wHny, 
Jaka  pierwszych  wieków  była. 

Nieśmiertelność  także  miała 
Razem  się  w  tym  dniu  narodzić  ; 
*  Ale,  jakw  raju  została, 
Tak  jey  nie  każą  wychodzić. 

Pani,bogdaybyś  nieśmiertelną  była,' 

Ziemiabysie  pocieszyła  : 
ijt  gdy  za  ziemi  sciga  ukaranie , 

Cnota  sie  zawsze  zostanie. 

Składając  te  moje  wiersze, 
Na  myśl  mi  też  przychodziło  : 
U  oyca  to  dziecię  pierwsze 
Jak  w  domu  witane  było  ? 

Przybył  przyjaciel  z  daleka  ; 
Matka  się  przed  nim  chwaliła  : 


Dał  nam  Dog  na  świat  człowieka. 
Maryąm  córkę  pow  iła  I 

Gościu  móy  miły,  siądź  bliżey  koło  mnie  , 
Niech  wszyscy  pr/.yy  dą  do  mnie. 

Zęby  tu  radość  i  muzykabyła  ; 
Maryąm  córkę  powiła. 

Takie  w  tym  domu  wesele 
Podczas  narodzenia  twego  : 
Jak  go  nam  przybyło  wicie  , 
W  tym  dniu  obchodu  rocznego  ? 

Nadzieja  już  wzięła  skutek, 
Jużcś  przykładnie  cnotliwa. 
W  tobie  pocieclię  ma  smutek  , 
Z  ciebie  sie  nędza  odziewa. 

c        c 

Przyjacielowiś,  i  radą  i  chwałą, 
Słowem,  jesteś  cnotą  całą  ; 

Czegóż  ci  życzyć,  gdyś  już  wszystko  wzięła? 
Idź  droga,  którąś  zaczęła. 

XIV.   Na  iinieniny  teyzc* 

Odyby  się  jako  dobrać  do  tey  skrzyni, 
Gdzie  dla  człowieka  wyroki  schowane  : 
Niech  mię,  jak  kto  chce,  z  moich  kroków 


wini 


Brałbym  naypierwey  zdrowiem  cechowa- 
ne. 

Nabrałbym  inszych,  co  długicmi  laty, 
I  pomyślnością  stal  eczną  znaczone  ; 
Dopiero  w*  takie  wiązania  bogaty. 
Dałbym  ci  z  niemi  lata  niesprzykrzonc. 

Ale  na  cóż  mi  cr.crnić  Jusze  swoią 
Tem  świętokradztwem?  kiedyś  ty  swe  cno- 
Wy  słała  pierwey?  pewnie  już  tam  stoją  ,(ty 
I  odbierają  dla  ciebie  wiek  złoty. 

One  przez  ciemne  tych  wyroków  gmachy 
Śmiało  idąc,  noc  tamte  ośw  iecają  : 
I  niedostępne  dla  inszych  postrachy, 
Przy  ich  się  nogach  łagodnie  skłaniają. 

Przed  niemi  sama  okropność  zadrżała, 
Im  sie  żelazne  wrota  otworzyły; 
^m  dane  klucze,  im  dana  moc  cała  , 
Żeby  cię  wżyciu  szczęśliwą  zrobiły. 

Pani!  gdy  jeszcze  póydąci  posłowie 
Od  ciebie,  wspomniy  na  moje  stękanie. 
Niechay  tam  jako  wyrobią  mi  zdrowir. 
Bo  mnie  na  takie  posel^itwo  nie  siani*. 
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Xv,   Na  ohraz  tryumfu  śmierci, 

i^icpr7,cbl'a^2;ana!  co  jak  kwiaty  z  trawa 
Wycinasz  króle  razem  z  podda iieini, 
Di/,y  przelękniona  podlw.-^  rękjł  krwawa 
JNalura,  pró/no  prosząc  cię  za  swemi. 

Królestwo  Iwojc  jest  wglcl)okim  grobie. 
Który  kray  wiecznćin  dziedzictwem  posia- 
Jedii^  111  clioroba  daje  znać  o  tobie  ,     (dasz, 
Na  driigiclisama  z  nienacka  napadasz. 

Tu  Semiramis,  Sesostr,  Hektor,  Greki, 
Salomon,  Cyriis,  Alexander,  ginie  : 
Pirrus,  Annibal,  Scypion,  powieki 
Zamknął:  i  Cezar  dokonywa  w  gminie. 

Nienasycona  tak  wielkiemi  plony, 
Na  słape  nawet  porywasz  sie  dzieci : 
1  biała  piękność,  ijey  włos  trefiony 
Pod  nieuchronnym  twym  pociskiem  leci. 

Ale  tak  cie  to  tylko  bojaźliwe 
Malują  dusze,  co  nie  sa  tak  śmiałe 
Przystąpić  ;  -^.eby  te  larwy  fałszywe 
Zdjęły,  któremi  straszysz  wieki  całe. 

Tyś  jest  naylepszą  mistrzynią  mey  wiary; 
Ty  kończysz  życia  ziemskiego  przykrości: 
Ty  mi  się  stajesz  pierwszym  darem  z  kary, 
Otwierając  mi  ^yielkie  drzwi  Wieczności. 

XVI.   Smutek. 

^Jdzie  promień  słońca  nigdy  nie  dociodzi. 
Gdzie    byY   naygłębszy    w  śrzodku   skały 

przedział  : 
Smutek,  co  tw^arzy  swey  nie  wypogodzi , 
Między  tęsknotą  i  rospaczą  siedział. 

Czasem  rękoma  oczy  mu  zakrywa 
Rospacz,  a  czasem  nadzieję  oclpycha  ; 
Nadzieję,  która  wstępu  tam  nie  miewa  , 
Gdzie  z  głębi  serca  blady  smutek  wzdycha. 

W  sporych  naczyniach,  napełnionych  łza- 
mi. 

Tęsknota  gorzkie  piołuny  mieszała  ; 
Takmi  napojem,  du^,emi  miarami, 
Omdlewający  smutek nć.pawała. 

On,^choć  się  wzbrania,  chociaż  usta  kryje, 
Prozno  na  ciężką  gorycz  utyskiwał: 
Częstym  powrotem  brudny  napóy  pije, 
Który  wnet  z  oczu  czystą  łzą  wypływał. 

Na  wierzchu  skały  kruki  przeraźliwe 
i^owiclrze  wrzaskiem  zmieszali  do  koła  : 


Zlewają  deszcze,  grzmi  niebo  gnicwHwe; 
Puhacz  żałobny  bez  przestanku  woła. 

IMisko  przypadek  nicspokoyny  siedzi, 
Tentp  przewodnik  smutku  zawołany. 
W  oslalnimlcącie  człowieka  wyśledzi: 
Z  wy  czay  n  i  c  p  rzy  y  dzi  c,k  ic  dy  u  i  esp  o  dzi  an  y 

W  naypopędliwszym  bez  rozmysłu  locie 
Obiedw  ie  sobie  powybijał  oczy  ; 
Clioć  sam  się  w  swojey  nalłucze  ślepocie, 
Przecież  on  wszędzie  omackiem  doskoczy. 

On  nie  zna  ludzi,  a  lubi  ich  męczyć  , 
Gdzie  miłe  dziecię,  albo  syn  złośliwy: 
Piównie  pod  jego  pociskiem  zajęczyc 
Temu  co  dobry,  i  temu  co  krzywy. 

Powstał  przypadek;  razem  smutek  wstanie, 
Zaszumi  wicher,  ziemię  wzruszy  drżenie: 
Żywa  się  skała  z  ciężkim  hukiem  kraje  , 
I  przelęknione  jęknęło  stworzenie. 

Na  którą  tylko  obrócił  się  stronę   (mdlony, 
Smutek,  gdzie  westchnął,  gdzie  spoczął  zc- 
Gorącym  jego  oddechem  sparzone      >. 
Pomdlały  trawy,  usechł  liść  zielony. 

Pierzcha  zwierz  dziki,  a  gad  jadowity, 
Gdzie  miał  przechodzić,  kupami  się  snuje; 
Gryząc  się  wzajem,  przesiadek  ubity 
Swą  zaraźliwą posoką  faibuje. 

Xiązrla  ziemi!  schylc'ie  się  w  pokorze, 
Nie  obronią  was  twierdze  niedobyte  ; 
Ani  ogromna  straż  przy  waszym  dworze, 
Ani  imiona  w  kraiu  znakomite. 

Widziałem  kiedy  matka  was  rodziła, 
I  jak  was  czasem  przypadek  unudzi. 
IVlara  jakowaś  tak  wszystko  skłóciła  , 
Ze  i  wy  także  podobni  do  ludzi. 

XVII.  Do  Faustyny^  na  niestałeczuośc, 

Jp  austyno!  nie  mów  juz  więcey  o  sobie  , 
Zes  jest  stateczna:  twoje  pizyrzeczenia  , 
Które  się  w  samym  miały  kończyć  grobif, 
Jedno  powianie  fortuny  odmienia. 

Ani  twóy  rozum, ni  wielkie  przymioty 
Nie  odmieniły  nałogu  twojego. 
Chociażby  inszy  zbierał  ci  kłos  złoty, 
Ty  przec^ię  zawsze  wolisz  co  nowego. 

Parnie  tasz,  kiedym  całując  twą  rękę, 
Odbierał  wzajem  czułe  uściśiiicnia: 
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Dziś  bez  zmieszania  patrzysz  na  mą  męko, 
I śiniccliem  zbywasz  moje  umailwienia. 

Kiedy  w  las  póydę,  bym  fam  zamyślony. 
Tuczne  mys'l  gorzką  ,  mym  ogniem  sip  Un- 

wił; 
Gdy  się  do  ciebie  powracam  ztpsl:niony  : 
Ty  mię  tym  witasz,  iem  sic  krótko  bawił. 

Moje  dziś  wiersze  słabe  ci  sie  zdają, 
Mojeprz3'^sługi  przewrotnie  nicujesz; 
Dyskursa  moje  choć  wszyscy  uznają 
Za  sprawiedliwe,  ty  je  przeiiladujesz^ 

Cii  się  to  stało?  jam  się  nie  odmienił!    (na, 
.jeszcze  się  wzmaga  we  mnie  ta  chęć  wiecz- 
Zebym  się  więcey  w  oczach  twoich  cenił. 
Wiesz  co?  Faustyno,  tyś  jest  niestateczna. 

XVIir.    O  uspokojeniu  z  cnoty. 

lVto  cnotę  smutną  maluje, 
Wiele  jey  wdzięków  uymuje.  . 
Ona  się  mile  uśmiecha, 
Ocz  nie  zawraca,  nie  wzdycha. 
Wszystkie  przygody  jednako  przyymuje: 
Szczęście,  nieszczęście,  równie  ją  kosztuje. 

Próżno  zaostrza  swe  strzały 
Przypadek  na  nic  zuchwały: 
Jak  skała  falą  tłuczona, 
Burzę  swym  statkiem  przekona: 
Albo  jak  ogień,  im  bardziey  się  wzmaga. 
Tern  do  piękności  złotu  dopomaga. 

Sokrates  pije  truciznę 

Za  to,  ze  kochał oyczyznę. 

Wypił;  i  daje  bez  trwogi 

Swym  przyjaciołom  pizestrogi. 
\nitus  (*)  bardziey  miesza  się  i  mruczy^ 
Ze  mu  i  śmiercią  nawet  nie  dokuczy. 

Czego  ten  biega  stroskany? 

Rwie  włosy  łzami  zalany! 

Za  tćm  mu  się  płakać  zdało,      ' 

Cobydź  koniecznie  musiało. 
Nie*chay  się  jeszcze  choćby  sto  lat  smuci, 
JNa  jeden  fenig  szkody  nie  powróci. 

Łańcuch  od  wieków  związany 
Ka'?<dćy  na  świecie  odmiany. 
Ten  go  przerobić  sam  zdoła. 
Który  powiązał  te  koła. 
Na  cóz  się  smucić?  co  jest,  albo  było, 
Wiizyslko  przedwieczny  wyrok  uiściło. 

(•)  Aniliu»  fałszywy  oskarżyciel  Sokratesa. 


My  bardzo  krótko  '?-yjcmv, 

I  nic  o  jutrze  nie  wiemy. 

Za  có^,  ten  kwasić  czas  mały! 

W  łeba  nie  na  to  oo  dały.    - 
INiech  niewolników  złola,  strach  obleci: 
Czego  się  Irwo/yć  mają  boskie  dzieci? 

Po  drodze  tkaney  cierniami 
Kwiaty  rzucając  przed  nami; 
Idźmy,  nie  dbając  na  bole. 
Choć  nas  co  czasem  ukole. 
Tam,  powiadają,  gdzie  bez  kolców  róźc. 
Każda  się  rana  prędko  zgoić  może. 

XIX.  Do  Stanisława  Au^uslćL  króla 
Polskiego, 

/>eby  człowieka  narowy 
Ugłaskać  rządy  słodkiemi, 
Królowie  podnieśli  głowy; 
I  władna  zakłóconemi. 

c 

Im  Bóg  swoje  ziemię  dzieli, 
Chce,  zęby  go  panem  znali; 
I  co  z  jego  łaski  wzięli,  ^ 

To  z  dobrocią  sprawowali. 

Nie  to  mi  król  będzie,  który 
Zaszedł,  az  gdzie  wstają  zorze: 
Zrównał  doły,  zni'),ył  góry, 
Przestraszył  ziemię  i  morze. 

Albo,  co  go  świat  zdumiały 
Z  tego  tylko  przypomina; 
Jak  przed  nlin  miasta  padały, 
I  róago  człeczy  przeklina. 

Ani  te  monarchów  trony 
Są  według  swego  zamiaru; 
Któremi  lud  przyciśniony 
Nie  zna,  oprócz  ich  ciężaru. 

Ale  ten  król  będzie  prawy, 
Który  sobie  mówić  może; 
,, Byłem  dla  ludu  łaskawy; 
,, Lubią  mię,  rózgę  położę.'' 

Któremu  gdy  zagubiono 
Człeka  na  jego  posłudze, 
Rzecze  z  twarzą  zasmuconą: 
„Lepszy  był,  niż  miasto  cudze.*' 

Co  potrzebom  swych  zabiega, 
Nieszczęśliwego  ratuje; 
I  wtenczas,  kiedy  go  dźwiga, 
Panowania  słodycz  czuje. 
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Który  przystępnościc^  sły  nie, 
Kaklego  łaskij  zaszczyci: 
Jak  woda,  dla  wszystkich  płynie; 
Jak  słońce,  ?.ywi  i  świeci. 

Królu!  gdzie  karać,  nieskory; 
Gdzie  wesprzeć,  wylany  cały: 
Oto  wielkie  twoje  wzory, 
I  twoje  razem  pochwały. 

Gdyby  górne  nieba  trony 
Podobieństwo  miały  nisko; 
Trontwóy,  słodyczą  wsławiony, 
Z  ley  miary  stanąłby  blisko. 

W  inszym,  próżno  równać  chcemy  - 
Twóy  ziemski,  i  trony  Boże: 
Bo  (co  naypierwey  pragniemy) 
Nies'mierlelnym  bydź  nic  może. 

XX.   O  wielkości  BOGA, 

-i  am,  gdzie  się  chyląc  natura  upadła. 
Twarz  niewidzianą  odsłoniła  wiara. 
Wieczność  dziedziczne  przepaści  posiadła; 
niestworzoność  rozciąga  się  stara: 

Przebywszy  pierwey  planet,  gwiazd  tysią- 
Których  człowieka  oko  nie  w^yśledzi,      (ce. 
Noc,  i  zastępy  jakieś  pałające, 
Wśrzodku  samego  siebie  Bóstwo  siedzi. 

Niepoliczone  przed  niem  stoją  gminy 
Stworzenia,  których  język  nie  wysłowi; 
Jak  nadróznemi  przeło'^.one  czyny, 
Słaźą  swojemu  i  wieków  królowi. 

Światłość,  którą  mu  oblicze  się  zarży, 
Tamtych  przestrzeni  oświeca  zagony; 
A  zbijając  się  o  stojących  twarzy, 
Nowe  rozrzuca  światła  miliony. 

• 

Czy  wstrząsł  naturą  na  jakoweś  końce, 
Czy  roczne  poi"y  po  światach  prowadzi, 
Czy  ma  stłuc  xięzyc,  albo  zgasić  słońce; 
On  tylko  siebie  samego  się  radzi. 

Za  tron,  na  którym  nie  miał  poprzednika, 
Kied}'  swe  boskie  obróci  powieki; 
Nieogarnione  przepaści  przenika 
Za  ostatniemi  stworzenia  zasieki. 

am  na  zarodach  światów,  co  bydź  mają, 
Wieczność  zasiada  z  czasem  na  przemianę: 
Jedne  z  nich  prędzey  wykłucia  czekają. 
Insze  2a  tysiąc  wieków  spodziewane.      ^ 


Tam  światło  w  bryle  nieograniczoncy, 
Z  grubą  ciemnością  w^iecznie  się  mocuje: 
Nie  śmie  postąpić  promień  przytępiony, 
Gdzie  zaciemniona  okropność  panuje. 

Tam  leząmassy,  z  których  przed  wiekami, 
Niźli  niesforność  wciągniona  do  sprawy; 
Wieczny  Rzemieślnik  swojcmi  rękami 
Wyrabiał  gwiazdy,  i  xiczycbladawy. 

Którym  za  czasem  przez  niebios  przestrze- 
Nieuchybione  powyznaczał  ruchy  :     ^  (nie. 
Insze  przywiązał,  jak  drogie  kamienie, 
Pod  tronem  swoim  złotemi  łańcuchy. 


Wielkizto  pan  jest 
Mocni eyszy  nadm 
Bezpieczny  w  swój 
Żeby  mu  jego  nap 

Rozkosz  i  chwała, 
Jak  został  panem, 
Bo  choć  któbędzi 
W  niem  ma  cześć, 


!  i  szeroko  włada  !     (dy  : 
oc,bacznieyszy  nad  zdra- 
jem,  bo  niema  sąsiada, 
adał osady. 

ten  jego  skarb  dawny : 
nietykany  stoi.        (wny, 
e  wśrzód  stworzenia  sła- 
słodycz;  aleniemaswo- 


Tu'^>  przy  podnóżku  tronu  zastąpiły 
Rot  nieśmiertelnych tysiąców  tysiące  : 
W  barkach  ich  widać  niezłamane  siły, 
Wierną  miłością  twarze  pałające. 

Kochanków  pańskich  nacisk  nieprzeyrza- 
Zastąpiłdaleyświetnemi  orszaki:  (ny 

Wszyscy  nim  pasą  wzi:ok  niezmordowany. 
Zawsze  go  większym  widząc,  choć  jednaki. 

Potępmy  Boże  na  ziemi  i  niebie  i 

Gdy  spoyrzę  na  dzieł  twoich  widowisko, 

A  polem  oczy  obrócę  na  siebie  ; 

Jak  mię  ta  wielkość  upokarza  nisko  ! 

Przecież,  chociazcm  istotą  tak  małą , 
Póydę  do  ciebie  .  .  .  twa  dobroć  mi  znana ! 
I  wlać  mi  chciałeś  jakąś  duszę  śmiałą, 
Co  się  chce  przedrzeć  do  samego  pana. 

Ale  odarty.  .  .  jak  przed  tobą  stanę  ? 
Cechę  wierności  z  piersi  moich  starłem  ; 
I  niewinności  odzienie  mi  dane, 
Ocierając  sic  miedzy  ludźmi,  zdarłem 

Jak^.e  się  w  środku  pokażę  lak  wie  la 
Paniąt,  nakładem  co  drogiey  wyprawy. 
Ubrani  w  szaty  Łaski  i  Wesela, 
W  przybytkach  twoich  zasiadają  ławy  ? 
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Zgubi\vs7>_y  pismo  przcclioclii  wolnego, 
Jak  się  tainlc  Jj'  przebierać  ochva/,y  ? 
Gdzie  hufiec  pólku  milioncj^o 
W  przjsioiiku  pańskiui  odprawuje  straże? 

Pi/ocic/  ja  pójdę,  cokolwiek  mię  czeka, 
yóydę  do  ciebie  !  ...  bo  mi  povviadano  : 
Ze  bjleś  ty  się  obejrzał  na  człeka, 
Zaraz  go  w  stanic  szczęśliwszym  widziano. 

Tak,  jak  dziś  jestem,  niedołężnym  płazem, 
Zbiłem  naczyniem,  o  które  nie  stoją  : 
Pokorę  tylko  wziąwszy  z  sobą  razem,    . 
Poniosęć  głupstwa,  i  nikczemność  moją. 

Mnie  się  rozstąpią  wjbranjcli  Iwjcli  rze- 
sze. 


Gdzie  będą  twoi  Aniołowie  stali , 
Póydę  ;  ijakim  przj-pomnę  zdaleka 
Ich  towarzyszów,  co  poupadali , 
Nad  ułomnością  zlitują  się  człeka, 

Potem  pized  tronem  twym  padnę, i  powiem: 
,,Z  dalekich  krajów  przyszedłem  w  te  stro- 

,, Za  moim  skarbem,  weselem  i  zdrowiem, 
, Ubogi,  smutnj^,  na  siłach  zwątlony. 

,,Juzbym  Janie  chciał  mleć  pana  inszego, 
,,Ani  twej  woli  w  czćm  kiedy  bydź  sprze- 
czny ; 
5  Ale  gdy  moje  znasz  skłonność  do  złego, 
,, Trzymaj  mię  tj  sam:  boja  nicstatecznj." 

XXI.  O spraxvledlU\WHCL  do  Xcia  Adama 
Czartoryskiego^  Marszałka  iryhiuia- 
i'u  Litewskiego^  podczas  zaczęcia  te- 
goż trybunału  w  Grodnie, 

■^'i^l^.o.  !  zadaniem  narodu  ujęty, 
Trudów  liublicznych  wikłając  sie  pety  : 

am,  gdzie  cic  praca  największa  wołała, 
Litwa  ci  główną  sprawicdliw  ość  d  ała, 

Na  cv,ele  mę'5,ów  i  zdania  i  cnotj, 
v/cliodzisz  wielklemi  sławj  twojej  wrotj  ; 
)  pracowite  prostuiac  ramiona, 
nac,  ze  ojczjzny  iiicsc  umiesz  brzemiona. 

(Jroźtic  pizcd  tobą  nie  niosą  topor  j, 
Jak  przed  Konsulem  posępne  llklorj  ; 
Ani^  powszcchnjm  strachem  osiodłany,  ny. 
Dłzj  lud,  jak  przed  swjm  Minosem  Krcta- 


Słodjcz  i  litość,  przjjaciołki  ziemi , 
Podzicliłj  się  sprawami  twojcmi. 
Głęboko  w  pięknej  zagniezd>.one  duszy; 
Chjba  je  twarda  sprawiedliwość  ruszy. 

Juz  widzę,  jak  ta  wdowa  łzy  ociera, 
Gdy  chleb  w  jdarlj  z  tw  ej  ręki  odbiera  ; 
I  powracając  do  zgłodniałjch  dzieci, 
Z  dawnej  je  nędzy  wjdobjwa  śmieci. 

Ten,  pod  ciężarem  przemoźności  stęka. 
Kiedj  go  tw  oja  podźwignęła  ręka  ; 
SprawiedliłYościl.  . .  .  wesoło  wjkrzyka, 
Widząc,  że  swego  zrzucił  przeciwnika. 

Inszj,  niewinne  dźwigając  kaydany, 
Ogląda  jeszcze  dzień  dawno  widzianj; 
Pełen  wdzięczności  i  wjrazóvy  tkiiwjch, 
Pochwala  bóstwo  w  sercu  sprawiedliwych. 

Tu,  opuściała  w  zakłóceniach  niwa 
Pvęki  lolnika  pracowitej  wzjwa  , 
I  gdy  się  swojej  korzjści  doczeka. 
Jednego  w  głodzie  zachowała  człeka. 

Tam,  na  publicznej  upewnienie  w  lary, 
Bogate  kupiec  rozkłada  towary: 
W  cudzey  krainie  jak  z  bracią  przebywa, 
Bezpieczny  życia  i  majątku  śpiewa. 

Indziej  sąsiedzi  przedtem  sobie  dzicy, 
Głośną  skończyli  kłótnią  w  okolicj; 
I  które  ku  swej  uzbrajali  szkodzie, 
Tcmiż  rękoma  ściskają  się  w  zgodzie. 

Te  widowiska  dla  nieba  i  ziemi , 
I  tobie,  Xiąże,  są  najwdzięczniejszemi. 
Lecz,   niech  się  w  tenczas  winowajca  zlę- 
knie, 
Kiedy  pod  prawem  litość  twoja  klęknie. 

Niemlłoć  będzie  spojrzeć  w  drugą  stronę, 
Gdzie  zbrodnie  stoją  smutkiem  obcią^.onc  ; 
Gdzie  im  strach  śmierci  słabe  mdli  kolana, 
Ani  je  wspiera  litość  zmocowana. 

Tn  krwią  zbroczoną  szatę  rozwijają; 
ZI»ójcę  jawnenii  dowodj  nękają  ; 
Jnlu)  śmierteluc  Irzjkroć  zadał  rany. 
Od  bezbronnego  trzykroć  zaklinany. 

On  w  całey  swojey  ponury  postawie 
Czarną  swą  dusze  daje  czjtać  prawic  ; 
Ze  znuziętości  żalem  nie  osłabił, 
I  gdyby  ożył,  jeszczebj  go  zabił. 
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Tam,  ukarany  śmicrci.-jz  oLclzcnlem, 
Oycicc  synowi  sLałsic  zawstyclzciiicm. 
Z  krzywd.-^  natury,  za  złym  oyca  czynem, 
Syn  nie  śmie  wyznać,  że  by Ijego  synem. 

Tam  sie  wieśniacy  wyniszczeni  ześli, 
W  wybladlych  twarzach  nędzę  swrj  przy- 
nieśli, 
Prosz.-jc  o  litość,  wznoszą  nieszczęśliwi 
Z  głodu  zemdlałą  rękę,  co  nas  żywi. 

Cod  różnym  kształtem  ukryta  złość  czeka, 
Sinieici,  więzienia,  albo  wstydu  czeka. 
Przez  chytry  wykręt  więcey  sobie  szkodzi. 
Który  zwyczaynie  złymsercom  przychodzi. 

Próżno  się  z  swojey  chce  oczyszczać  winy: 
Nowe  odstania  swey  zguby  przyczyny. 
Co,  pod  pobiałą  grunt  czarny  ukrywa, 
Im  więcey  myte,  tern  czarniey sze  bywa. 

Oto  już,  Xiąże,  krótko  określony 
Sprawiedliwości  medal  na  dwie  strony. 
Miła  ci  pierwsza;  czyń  gwałt  nad  pośledną: 
Wielu  dobremi  zrobisz  karą  jedną. 

Naród,  który  cię  do  tey  władzy  wzywa. 
Wielkich  się  zysków  od  ciebie  spodziewa: 
Królów,  twych  dziadów,  idąc  znanym  to- 
rem. 
Będziesz  mu  szczęściem,  już  będąc  hono- 
rem. 

XXII.   O  powinnościach  obywatela  na  ro- 
cznicg  urodzin  tegoi  Xiązęcia. 

tY  dniu,  w  którym  na  świat  wyyść  pozwo- 
Dziecięciu  rodu  zacnego;  (łono 

Oyczyzna,  na  swe  biorąc  go  łono, 
Zdaje  się  mówić  do  niego: 

,,Synu!  oto  są  odległe  nieba; 
,, Przez  cnoty  do  nich  tór  prawy. 
,, Często  ci  w  górę  poglądać  trzeba, 
5,1  czytać  twoje  ustawy. 

,,Na,cóż  ci  kiedy  może  się  przydać 
, ,Scieszkami  chodzić  zdrożnemi ; 

„Z  tey  wysokości  wszystko  tam  widać, 
,,Co  człowiek  robi  na  ziemi. 

5, Oto  jest  ziemia!  która  na  twoje 

,, W  życiu  wygodę  oddana. 
„Zawsześ  ją  winien  kochać,  jak  swoje  ; 

„Z  krwią  jest  twych  przodków  zmieszana. 


,Te  rozrzucone  po  niey  mogiły, 
,,Są  stare  groby  twych  braci : 

,Kt(?  dla  oyczyzny  tak  poległ  miłey, 
,, Życia  swojego  nie  traci. 

,Jaip  jest  oyczyzna  I  i  nie  dość  tego, 
,,Zc  sio  nazywasz  mym  synem  ; 

jMasz  mi  poświęcić  siebie  całego, 
,,[  nie  mazać  się  złym  czynem. 

, Twoje  majątki,  życie  i  zdrowie 
,,Jam  dobrem  prawem  dostała ; 

, Oddali  mi  je  twoi  przodkowie, 
,,Gdym  między  niemi  wzrost  brała. 

,W  tenczas  wiecznemi  owemi  działy 

,,Taka  ugoda  stanęła : 
,Wam  części  sławy  mey  spływać  miały, 

,,Jam  prawo  waszey  krwi  wzięła. 

, Gdy  cię  zawołałam  wmoim  ucisku 
,,Do  w  spólney  z  bracią  roboty  : 

,Niechay  kto  inszy  biegnie  dla  zysku, 
,, Tobie  nagrodą  twe  cnoty. 

, Choćby  po  twojem  naylepszem  dziele  ; 

,, Zawsze  o  sobie  sądź  mało  ; 
,lNie  myśl,  jak  dla  mnie  zrobiłeś  wiele  , 

,,Lecz  co  ci  zrobić  zostało. 

, Jeśli  złych  losów  prześladowanie 
,, Zdarzy  mi  ciężkie  przypadki  ,* 

,Tyś  inoim  zawsze  :  w  jakim  bądź  stanie, 
,,Nie  masz  się  wstydzić  twey  matki. 

,Nie  rzucay  mojey  do  śmierci  cechy,] 
,,Twym  powołaniom  podległy ; 

,By^nieprzyjaciel  nie  miał  pociechy, 
,, Ze  matkę  dzieci  odbiegły. 

,  A  gdy  nie  będzie  można  wypłynąć 

,, W  upadku  mego  godzinie  ; 
, Jam  aż  natenczas  powinna  zginąć, 

,, Kiedy  ostatni  z  was  zginie." 

XIąże  !  którego  pierwszem  staraniem 
Iśdź  tym  oyczyzny  układem; 

Który  go  umiesz  wykonywaniem ; 
Który  go  uczysz  przykładem, 

Kiedyś  się  rodził,  dni  pogodnieysze 
Naszey  oyczyźnie  sprzyjały ! 

Zaćmiły  wszystko  burze  dzisieysze  : 
Biją  nas  słoty  dzień  cały .' 
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I  my  tć'^- byli,  jak  naród  drugi !  . . . 

Kiedyś  j  Polak  był  panem  I 
Dziś  Prawie  wszystko  poszło  na  sługi , 

1  ów  Pan  stał  sig  poddanćm. 

Przeciec  ty  jeszcze rtjk  pracowitych 
Kie  spuszczasz  w  tak  złey  kolei  ; 

To,  coś  utracił  w  losach  niezby  tych. 
Szukasz  odzyskać  w  nadziei. 

Słusznie  ci^  gniewa  marne  gadanie 
^  I  gnuśnych  rada  niezbozna: 

Ze  twaoyczyzna  w  takim  jest  stanic, 
Ze  joy  ratować  nie  można. 

leszczcz  ostatnich  sił  nie  straclała, 
Jeszc/.e  jey  życia  chcą  nieba  : 

Ona  nie  martwa  ,   ale  zemdlała  ; 
Trzeźwić  ją  tylko  potrzeba. 

Nie  okazujesz  twarzy  strwozoney, 
Choć  czasem  serce  ból  czuje  ; 

Aby  tóm  brat  twóy  nie  był  zgorszony, 
Co  blisko  ciebie  pracuje. 

Im  ci  cie/arn  wicccy  powierza 

Naród,  tćm  zda  sle  mnley  czujesz; 

Układasz  młodzież   (*)    ćwiczysz    żołnle- 
I  sprawiedliwość  ratujesz(**'*')rza**) 

Szczęśliwość  kraju  twoim  jest  celem, 
Trudność  dodajeć  ochoty. 

Boday  len  nie  był  obywatelem. 
Kto  nie  tak  myśli,  iako  ty. 

Jakc-jź  nagrodę  oyczyznać  daje  ? 

Olo  cię  kocha  wzajemnie. 
Ona  ci  wieniec  kładąc,  przyznaje: 

Żeś  się  nie  rodził  daremnie. 

XXIII.  Do  Wolności, 

bieloną  roszczkę  w  ręce  trzymała, 
Z  drugiey  ptak  wolny  wzlatuje. 

Oczy  do  góry  wzniesione  miała  ; 
Mdły  się  pod  nogą  gad  snuje. 

Włos  rozpuszczony  okrywał  ciało: 
W  stróy  ją  niewinność  przybrała. 

Coś  niby  mówi:  i  tak  się  zdało, 
Jakoby  śmiało  bieżała. 

Wolności!  córko  wysokiego  nieba: 
Jakże  na  ziemi  l)yło  cię  potrzeba! 

(•)  Jako  komisarz  Edukacy i  Narodowcy. 
**)  Jako  Jenerał  komrneiulerujc-jcy  w  Litwie. 
(**•)  Jako  Marszałek  G.  Tryb.  W.  X.  LiteWsk: 


Ten  ci  to  posąg  wystawił  świat  młody 

W  tenczas,  gdy  jeszcze  nie  znano  nie*^zgody. 

Kiedy  żelazo  wygodzie  służyło, 
Ani  krwią  ludzką  pomazane  było  ; 
Niktsobie  ziemi  nic  ogradzał  płotem, 
Nikt  się  potęgi  nie  dok  upił  złotem. 

Ani  znał  żaden  człowiek  tych  słów  dwoje: 

Moje,itvyoje  (*) 
Pycha  w  wnętrznościach  ziemi  zagrzebana. 
Nie  rozdawała  nazwisk:  sługi,  pana. 
Sama  w  pośrzodku  swych  kruszców  bogata, 
Nie  ozioncła  niewinnego  świata. 

Sława,  która  dziś  krwią  sie  ludzka  pasie, 

samem  rolnictwie  żyła  w  tamtym  czasie: 
T.za  nagrodę  wynalazcom  dano, 
Ze  ich  pieśniami  wszędzie  wychwalano. 

Roskosz  ich  cała,  wśrzód  łąki  zieloney 
Zbiegać  się  na  głos  słowika  pieszczony. 
Świeżo  odkryły  strumień  czystey  wody, 
I  pierwszy  owoc,  który  dał  szczep  młody. 


(*)  Opisywali  różni  uszczęśliwienie  wieku 
złotego,  czyli  ludzi  początkowych  na  świe- 
cie. Wolter  znayduje  ich  nay.aieszcześliw- 
szcmi;  ic  tyle  Avynalazków,  zrobiło  iycie 
nasze  teraźnieysże  nierównie  wygodniey- 
szem  ;  kiedy  tamci  grubym  pokarmem  kar- 
mieni, naniestatek  powietrza  wystawieni, 
podłemi  skórami  okryci,  życie  prawie  zwie- 
rzęce wiedli.  Zapomniał  Wolter,  że  mając 
to,  co  do  utrzymania  tylko  życia  koniecznie 
potrzebne  ,  a  nie  znajijc,  ani  umiejąc  sobie 
wystawić  wyobrażenia  stanu  lepszego  , 
człowiek  zapewne  spokoynym  będzie:  bo 
do  tego  tęsknić  nie  możemy,  czego  nie  zna- 
my Dawny  Sparlańczyk  swoim  smakiem 
przyprawioną  wątrobę ,  za  naylepszą  w 
świecie  potrawę  sądził:  ani  go  to  zatrudnia- 
ło, jak  tam  wPersepolis  przemys'lny  Azyi 
tyran  bankietuje.  Ludzi  pierwszych  wie- 
ków niepodległos'ć  nikomu,  przestawała 
spokoynie  na  małem  bez  zbytecznego  stara- 
nia i  zabiegów.  Zdrowie  czerstwe  ,  skutek 
pokarmów  niewymyślnych  i  jednakich;  oto 
są  istotne  dobra  ich.  Wolter  wiekón  na- 
szych, żył  w  wygodach,  ale  miał  swego  Fre- 
rona  ,  na  którego  się  skarżył  ustavvic7nie. 
Miał  tyle  przesądów  wieku,  którym  ulegać, 
tyl*' prześladowania,  które  ponosić  musiał. 
Oto  jest  piołun,  który  wygodnieysze  teraz 
życic  nasze  goryczą  zaprawia.  WszystJto  od 
mniemania  ludzkiego  zawisło;  ubóstwo  i 
niewygody   za  lat  dawnicyszych    nie  były 

i  ■       nies-zczęśliwoici^. 


KSIĘGA      I. 


123 


Miłość  ich  sam.^ skłonnością  rządzona, 
Inszym  nie  była  względem  uprzedzona  : 
Prócz,  '^cThecnamiła  i  niepłoclia  ; 
Kocham  ja  szczerze  bo  ona  mig  kocha. 

Scclziwośc prawo  zwierzchności  lam  miała, ' 
I  same  tylko  dzieci  roz.sadzała. 
lio  staryi  któini  głośnieyszych  nic  znają; 
Sami  się  z'godza,  kiedy  się  kochają. 

Mówili  sobie  wolno,  co  myśleli: 
Je.zyka  złości  jeszcze  nie  wiedzieli. 
Zganienie  szczere  było  tylko  zyskiem. 
Co  dziś  zmieszano  svraz  z  nragowiskiem. 

W  czas  dnia  świętego  po  Bozey  ofierze  (rze. 
Rzeźwasię  młodzie^i  podtwóy  posąg  zbie- 
Tam  swoje  miłość  pasterz  śmiało  śpiewa. 
Tak,  jak  go  natchnie  skłonność  jego  żywa. 

r 

Żadnych  prawideł  mówienia  nie  znają, 
Któremi  dzisiay  tak  nas  przyciskają  ; 
Natura  swojey  zostawiona  sile  , 
Mówiła  krócey,  a  mówiła  mile. 

Wolności  I  matko  prawdziwey  wymowy  (*), 
-Ty  sama  chyba  wiesz  ,  jaklemi  słowy 
Wyrazić  można  ,  ze  cię  juz  nie  mamy! 
Nie  masz  wolności ,  wymowny  nie  znamy. 

Naprzód,  po  złotym  zaufania  wieku  , 
Zaczynał  zwolna  nie  wierzyć  człek  człeku, 
Polćm  sie  zazdrość  wkradła  z  rzeczy  małey, 
Ze  Owce  Lidy  pięknieysze  się  zdały. 

\v  raz  się  zaczęła  szerzyć  ifiiłość  własna(**) 
I  wielka  ziemia  zrobiła  się  ciasna. 
łLazdy  się  silił,  czyli  ->*)oć,  czy  zdrada  , 
Mieć  to,  co  lepsze  widział  u  sąsiada. 

Tak  chciwość  przyszła,   a  z  nl?i  tyle  żłe- 

^  Ktorycłi  nayplerw^sze  prawo  mocuieysze- 
PrózMo  natura  za  słabszym  mówiła  :  (go. 
Nieużyta  ją  przemoc  zagłuszyła. 


(  )  Wolne  nnrody  były  zawsze  naywymowniey- 
sze  ,  świadkiem  Grecy  i  Rzymianie  drt\vni  5 
po  których  lak  p i -dkrtc  do  tych  czas  paińiąlki 
.mamy* 

(**)  Początkiem  złego  na  ziemi  zazdrość  i  miłos'ć 
własna. 

(**•)  Chciwość  jest  płodom  miłos'ci  własnćy;  z 
chciwości  zaś  urosło  prawo  mocnieyszego  , 
które,  .jako  dotychc/,as  zwierzętami  rządzi, 
tak  naypierwsze  i  miedzy  ludźmi  na  ziemi 
było. 


Dopiero  bojaźń  ,  jak  zwyczaynlebywa  , 
Lud  zalękniony  zewsząd pozwoływa  C^j, 
Chcąc  bronić  świętych  ołtarzów  wolności, 
Przeciw  gwałlowney  kuple  przcmozności. 

Zląd  towarzystwa  swóy  początek  miały  (**) 

Które  siępierwey  wolne  opierały, 

IJez  krwi  wylania  i  bez  losu  woyny  ; 

A'2  wreszcie   przyszedł  Belus   niespokoy- 

Ten  pychy  pełen  (jeśli  był  człek  który 
Fiównymu),  tłumiąc  w  sobie  głos  natury, 
1  wszystkie  względy  braterskiey  miłośclj 
Rzucił  sie  na  cię,  niewinna  walności  I 

c  C   7 

Tysiącem  trupów  drosę  sobie  ścieli  : 
Płynie  krew,  którey  dotąd  nie  widzieli. 
On  nią  zbroczony,  tych.na*koiiiec  wali^ 
Co  się  świętego  ołtarza  trzymali* 

Potrzykroć  rękę  podnosił  zuchwałą,        ^ 
Potrzykroć  coś  go  skrycie  zatrzymał(5. 
Wreszcie  wstydząc  się  ,  źś  sio  coś  uzaiił, 
Posąg  twóy  święty  na  ziemię  obalił. 

Rzeki  się  w  swoim  biegu  zatrzymały, 
I  do  swych  nazad  zrzódeł  powracały; 
Słońce  nie  śmiało  pokazać  slfc  f-a-no  , 
Widzieć  tak  ciężko  ziemie  ukuVaną. 

Zęby  pogardy  więcey  przyczyniono, 
W  tein  mieyscu  bałwan  Bela  poslaVvIono. 
Przed  którym  potem  klękając  obrażeUi. 
Wolność  i  wiara  legły  jednym  razemC^**^). 

Takeś  upadła  ,  wolności  bez  wiay  ! 
lodley  zaraz  nieszczęsney  godziny 


(*)  Bojaźń  ,  jest  własnością  poWszechn^  śtvro- 
rzeń  żyjących  na  ziemi,  którą  im  opalr*znOsć 
w  większey,  albo  mnieyszey  cząstce^  wszy- 
stkim podoblio  dla  zachowania  kaideg-O  ro- 
dzaju wlać  chi;iała.  Bo  ponieważ  odwaga 
jćst  zaufanie  siłom  własnym  ,  w  feih  zaufa- 
niu rzucając  się  zwierzę  jedno  na  drugie  , 
wyniszczyłyby  się  do  ostatka  ;  kiedy  teraz 
przez  bojaźń,  uchylając  się,oca]onć  zostają. 

C^*)  W  boiaźni  latuj^c  się  ludzie  Zebrani  w  gro- 
mady, byli  początkiem  towarzystwa. 

(***)  Belus  w  historyiświeckiey ,  Nemrodem  w 
Piśmie  świętem  nazwany. 

(****)  Początkiem  bałwochwalstwa  był  posąg 
Belusa,  wystawiony  przez  Nina,  dla  czcze- 
nirt  pamiątki  tego  dzikiego  bohatyra,  któ- 
rego z  czasem  zaboga  czczoao. 
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Wszędzie  cię  ścigał,  jak  nieprzyjaciela, 
Wieczny  następca  zuchwałego  Bela  (*). 

Gdzie  dzikie  lasy,  niedostępna  skała  , 
Tam  się  goniona  wolność  iiki'yw\iła  ; 
I  cojąbardzley  jeszcze  pokorzyło, 
Ród  swóy  szlachetny  taić  trzeba  było. 

A%  potćin  przyszły, po  długim  lat  blegu(gii, 
Czasy,  gdzie  mały  lud  przy  morskun  brze- 
Wswym  szczupłym  k^cie  tyranów  wygła- 
dził, 
I  wolność  na  swey  stolicy  posadził(**). 

Ale  daleka  od  piękności  dawney  ; 
Wicie  jey  ujął  ówLikurgus  sławny  (**''=^j 
Kiedy  z  nia  razem  wazac  i  boy  krwawy, 
Przyjey  posągu  kładzie  posąg  sławy. 

Ani  stróy  taki ,  jaki  przedtem  miała  ; 
Ale  wojenną  zbroję  przyodziała. 
Sąsiad  pod  nogą  przyclsniony  stęka  ; 
I*cudzą  ziemię  pokazuje  ręka. 

Ten  ołtarz  ,  który  samemi  kwiatami 
Zdobiono  przedtem  ;  w  tenczas  ofiarami 
Krwi  ludzkiey  spłynął,   i  w  dalekie  stronj^ 
Niósł  miecz  Spartańczyk  sławą  zaślepiony. 

P  odobnąS  wolność  i  Rzymianie  mieli. 
Poddających  się  w  niewolą  przyjęli ; 
A  fym  ,  u  których  była  wolność  miła  , 
Woynę  broń  rzymska  pewną  przynosiła. 

Wolności !  jakeś  z  nieba  wychodziła, 
Spokoyność  pierwey  na  ziemię  zstąpiła  ; 
Potćm  oycicc  twóy  wysłał  cię  z  inszemi 
Równey  piękności  siostrami  twojemi 

Miłość  i  dobroć  obok  z  tobą  były  , 
Ażeby  smutną  ziemię  pocieszyły. 
Potćm  na  serce  swoje  cię  zaklinał, 
I  łógodnemi  słowy  napominał : 

,, Córko  !  (mówił  on)  ty  idziesz  w  tę  stronę, 
„Gdzie  tak  skłonności  będą  poróżnione. 
„Pamiętay  zawsze  znosić  się  z  siostrami, 
„A  niebo  będzie  między  ziemianami. 

„Tyś  bydź  powinna  bez  pychy,  zazdrości, 
„Bez  próSney  sławy,  bez  uszczypliwości ; 


(•)  Despotyzm  w  Azyi  od  Bela  zaczęty  dotych- 
czas sie  utrzymuje. 

(••)  Harmodyusz  i  Arystogiton  w  Atenach  tyra- 
nów wyniszczyli. 

(•••)  Likurgus  prawodawca  Spartariczykóvr. 


,,T^ś  bydź  powinna  udzielna,  wspaniała! 
,,Lilośna  słabszym,  i  dla  wszystkich  cała.'' 

Gdzie),  dziś  znaydzlemy  te  wolności  znaki  ? 
Gdzie  miłość  bratnia,  1  gdzie  wzgląd  jcdna- 
Ktojcy  takiego  nazwiskapozwoli ,  (ki? 

hec  cu< 


Gd 


yci 


idzcgo  życia,  lub  niewoli? 


Jeśli  gdzie  będzie,  będzie  prawie  głucha, 
Co  żadnych  przyczyn  bliźniego  nie  słuch*a; 
Swćm  własnem  tylko  dobrem  zaprzątniona, 
Albo  ze  wszystkiem  z  kraju  wypędzona. 

1  tam,  nie  wolno  obrządku  jey  czynić 
Głośno  ,  chybabyś  życie  chciał  obwinie. 
Skrytą  ofiarę  tylko  w  sercach  miewa  , 
A  przed  wyniosłem  okiem  się  ukrywa." 

Wolności!  dziecię  nay większego  pana, 
Za  nierządnicę  dzislay  poczytana  ; 
Z  którey  nnłością  w  kącie  kry  ć  się  trzeba  , 
Jakbyś  nie  była  nigdy  córką  nieba  I 

Jak  wiele  jeszcze  mówić  nale^.ało*/ 

Co  z  naszym  wstydem,  i  twoją  jest  chwałą. 

Ale  próżno  srę  na  ten  zamach  waSę  : 

Bo  co  napiszę,  to  mi  bojaźń  zmazę. 


XXIV.  Z  okoliczności  cz-asóiv 
Czarneckiego, 

i^ieszczęść  i  sławy  pełne  owe  czasy 
Kiedy  się  z  twardą  fortuną  w  zapasy 
Wodził  Czarnecki,  i  stawał  piersiami 
Między  oyczyzną,  i  złemi  losami ! 

Gdyjedną  ręką  pociskiem  ugania  , 
A  drugą  króla  swojego  zasłania  , 
I  do  upadku  naród  pochylony, 
Silnemiswemi  wstrzymuje  lamiony. 

Jak  na  wierzchołek  niedostępney  góry, 
Wszedł  niestrzymany,rozdzicrającchmui  y, 
I  tam  wziął  wieniec,  jakowym  za  czyny 
Mę?.ne ,  oyczyzną  uwieńcza  swe  sy  ny. 

Jak  potem  ż  królem  zgodnie  naród  cały 
Pierwsze  mu  daje  nagrody  i  chw  ały  ; 
I,  jako  przykład,  bohatyiów  rzadki , 
Swoim  go  dzieciom  pokazują  matki. 

Sławy  narodu  pełne  dawne  Inta 
Upłynęłyście  !  dzlsleyszcgo  świata  (nicm, 
Polak,  swych  przodków  słałsię  zawstydze- 
Ubiorem,  bronią,  sercem  i  myśleniem. 
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Kto  pieszczonego  wy^.onic  młodzika  , 
Gdzie  bij.-jslofy,  luf) słońce  dopieka? 
On  niegotowy  na  Irudy  i  znoje  ; 
Długie  godziny  zabrały  mu  stroje. 

Nie  dźwignie  broni ,  i  serca  nie  czuje  , 
Siebie  nad  całość  powszechną  szacuje. 
I  w  swym  sposobie  myślenia  tak  tr/yma  ; 
Żeonjesttylko,  a  oyczyzny  nlma. 

Droga  oyczyzno  !  oyczyzno  !   dla  ciebie 
Ten  się  w  przepaści  dobrowolnie  grzebie*) 
Ten  śmiało  swoje  wnętrzności  rozdziera*   ) 
Niechcic  z  gorycz(j'>-yć,  słodko  umiera. 

Choć  Ulissesa  roskoszą  uymuja  (^**), 
Rozległey  wyspy  państwo  obiecują  ;  ^ 
On  dla  swey  zawsze  oyczyzny  jednaki , 
Skalistey  &zuka  po  morzu  Itaki  (*"*=**). 

Kiedyś  i  Polak  o  życie  niedbały, 

Tam,  gdzie  go  śmierci  tysiączne  czekały, 

Idąc  ku  miłey  oyczyzny  obronie  , 

W  krwi  niepizyjaciół ,  którą  wylał,  tonie. 

Kiedyś  i  Polak  tęskny  po  swym  dymie  , 
Wtobie  wspaniały  przykrzył  sobie,  Rzy: 

mie (*****)! 
Powracał  do  dom,  i  wdziawszy  przyłbice, 
Szedł  szablą  mierzyć  narodu  granice. 

Które  ,  nie  wałem  jakim  nieprzebytym  , 
Ale  zwycicztwetn  znaczył  znamienitym  ; 
I  tam  ,  gdzie  ciała  nieprzyjaciół  gniły, 
Usypanemi  oddzielał  mogiły. 

Dziś  wszystko  cudze  milsze  nam  się  zdaje  , 
Ztąd  miłość  kraju  własnego  ustaje. 


(•)  M.  Kurcyiisz  dla  ocalenia,  jak  rozumiał  5 
Rzymu,  dobrowolnie  w  przepaść  wskoczył. 

(**)  Kało  Utyceiiski  ,  widząc  przeinagającą  for- 
tunę Cezara, i  niepodobieństAvo  podzwigtiie- 
nia  wolności  Rzy/nskiey,  sam  sie  zabija. 

(*•*)  Ulisses  powracający  po  zburzeniu  Troi  , 
przybył  do  wyspy  Kalipso  na  morzu  Adrya- 
tyckiem  ,  gdzie  chcąc  go  utrzymać  Kalipso, 
państwo  mu  wyspy  ofiaruje. 

(••••)  Itaka,  mała  wysepka  ua  temźe  morzu 
Adryatyckie'm  ,  przy  brzegu  Grecyi ,  dzie- 
dzina Ulissesa. 

(•****)  Tarnowski,  Zamoyski ,  i  innych  wielu 
oyczyzny  naszey  mężów  znakomitych  ,  cu- 
dze zwiedzali  kraje;  ale,  jak  pszczoła  pra- 
cowita ,  z  skwapliwością  i  pożytkiem  do  do- 
mu powracali. 


NI  nas  przykłady  ,  ni  nas  klęski  wzruszą : 
Gnuśność  jest  naszem  i  bóstwem  i  duszą. 

Pozwól,  Czarnecki!  nim  twóy  popiół  zginie, 
Niech  go  rozrzucę  po  tey  czczey  krainie  ; 
I\lo^,e  bohaty  r  z  nie^o  w  stając  jaki ,  ^ 
Zgodzi  zdawnemiazisieyszc  Polaki. 


XXV.  Do  Naruszewicza  B.  K.S.  przy  od- 
daniu wierszy  na  Sumienie, 

0  ty  !  któremu  Polskie  Muzy  winne 

Wróconą  piękność  i  chwałę  ; 
Goś  im  z  rąk  pol^rał  bawidła  dziecinne  , 
1  okrzesałeś  zdziczałe. 

Goś  niedbałością  warkocz  ich  splątany 
W  porządną  kosę  posplatał , 

1  z  naypierwszemi  Muzami  Sekwany 

Słodką  rów  nością  pobratał. 

Po  Kochanowskim  wieniec  pozostały 
Dwa  wieki  leżał  niebrany  ; 

Na  twe  go  skronie  włożył  naród  cały, 
Następco  długo  czekanyl 

Przypatrując  się  twojemu  rymowi , 

I  mnie  się  pisać  zachciało, 
Oddaje  memu  Nauczycielowi 

^Yiersze  ,  na  jakie  mię  stało. 

Szczęśllwyś  !  czyli  śpiewasz  gay  zielony  , 

Jak  się  kwiatami  rozrodzi ; 
Czyli  pod  niebo  wzlecisz  nieścigniony, 
Równie  ci  łatwo  przychodzi. 

A  mnie  móy  ciężar  trzyma  na  nizinie , 
Próżno  się  w  gorę  podnoszę. 

Błogo  mi ,  jeśli  jaka  się  rozwinie, 
Taką  ci  różę  przynoszę. 

Może  przy  tobie,  co  przez  dar  jedyny 

Nie  znasz  w  twym  ogniu  odmiany  : 

Ożyłbym  :  jak  ów  chłopiec  Palestyny, 
Tchem  ust  Proroka  ogrzany . 

Może  przy  twoim  słońcu  ,  co  przyjemnym 
Promieniem  świeci,  i  grzeje;  (mnym 

Poszedłbym  prościey,    a  tu  w  mroku  cle- 
Obłędne  chwytam  koleje. 

Ciężko  ml  ścigać  myśli  rozbiegnione, 
I  w  jarzmo  wiersza  je  wprawić. 
Przyyu^iiy  za  dobre,  staranie  czynione, 
'  Jeślim  nie  umiał  zabawić. 


125 


PIEŚNI 


XXVI.    Duina  Lukier^ dj  (*)  czyli 
:<    Luidgardj. 

M  owiejcie  wiatry  od  wschodu  I 

Z  wami  do  mojee;o  rodu , 

P0ŚI9  skargę  y  oDcią^.oną 

Miłos'cią  moj.-j  skrzywdzoną. 

Smutna  matka  w  dioń  uderzy  ; 

Nieszczęściu  zaraz  uwierzy ,' 

Przyszłe  mi  braty  obrońcę , 

I  łu  kó w  Syrbskich  tysiące. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  ! 
Z  wami  do  mojego  lodu 
Poślę  skargę ,  obciążoną 
Miłością  moją  skrzywdzoną. 

Alestóycie,  Syrbymę^.ne! 

Hamuycie  razy  potę^,ne  , 

Choć  mię  Przemysław  chce  zgubić , 

Ja  go  jeszcze  wolę  lubić. 

Ja  się  tylko  żalę  na  to  , 

Ze  moje  upływa  lato  , 

Ze  mię  mey  młodości  zbawił ; 

Onby  się  może  popi'awił. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  ! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę ,-  obciążoną 
Miłością  moją  skrzywdzoną. 


(*)  W3rpis  z  kroniki  Bielskiego  o  Przemysławie 
i  Luidgdrdzie  r  ,, Piszą  o  tym  królu,  iź  to  by- 
ła pomsta  boża  nad  nim, o  nielitościwy  uczy- 
nek ,  który  uczynił  nad  pierwszą  żoną  swo- 
ją Lukierdą  ,  którą  potajemnie  pannom  jey 
udusić  kaznł:  nie  mając  do  niey  przyczyny 
iadney,  jedno  1c  ,  źe  niepłodną  była  ;  jaJś.o- 
by  to  na  woli  jey  było  ,  a  nie  w  rękach  Bo- 
skich. Acz  choć  teź  miał  drugą  zonę  Ryssę 
królewnę  Szwedzką  ,  tedy  z  nią  tylko  jedne 
dzieweczkę  miał  klóra  w  ośmiu  leciech  po 
nim  została  ,  a  tę  pojął  Wacław  ;  jako  o  tern 
'będzie  niźey.  Pisze  Długosz,  iź  jeszcze 
pieśń  staroświecką  zastał,  którą  złożono  o 
tey  Lukicrdzie  ,  a  o  Przemysławie  )  i  śpie- 
wano ją  w  Wielkiey-  Polsce  ,  w  którey  go 
prosiła  żona  jego  ,  aby  ją  byłwjedney  ko- 
szulce do  domu  odesłał,  a  okrucieństwa  te- 
^o  nad  nią  nie  czynił.  Była  to  Lukierdą 
z  xiążąt  Syrbskich  z  Sasi*),  albo  Kaszubka. 

*)  Syrbia,  nazywał  się  dawno  kray,  między  Odrą 
i  Elbą  położony,  względem  Polski  na  zachód 
leżący. 


Szczęśliwsza  wieyska  dziewico! 

Którey  miłość  tajemnicą , 

INie  znasz  jeszcze  sercu  pana: 

I  ty,  co  kochasz  ,  kochana. 

Ja  króla  mę-^nego  żona, 

Kochając  go,  pogardzona. 

Gdy  mię  doymie  rozpacz  sroga, 

Bluźniąc ,  klnę  siebie  ,  i  Boga. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  ! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skarga,  obciążoną 
Miłością  moją  skrzywdzoną. 

Czego  błyszczysz,  złoto  marne  ? 

Wszystko  w  oczach  moich  czarne  j 

Ten  iudprzedemną  schylony, 

I  te  Przemysława  trony. 

Obeyrzyy  sio,  mężu  twardy  .... 

Jeden  uśmiech.  .  .  a mniey  wzgardy. . 

Wróci  szczęściu  postać  własną, 

Da  wszystkiemu  barwę  jasną. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  I 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skarsio  ,  obciążona 
Miłością  moją  skrzywdzoną. 

Ale  on  nieubłagany ! . . . 

Póydę  do  matki  kochaney , 

Póydę  choć  w  jedney  koszuli : 

Ona  mię  w  smutku  utuli. 

Przechodząc  lasów  tayniki , 

Może  litościwszy,  dziki 

Zwierz  mi  życia-nie  uszkodzi : 

Na  które  srogi  mąż  godzi. 

Powieycie  wiatry  od  wcchodu  ! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę,  obciążoną 
Miłością  moją skizywd zoną. 

Gdzież  mię  ślepa  miłość  niesie  ? 

Ona  mię  zbłąka  po  lesie  , 

Fałszywe  ścieszki  poiadzi , 

T^tu  mię  nazad  sprowadzi ; 

Żebym  zgon  nióy  nieszczęśliwy 

Widziała  ;  jak  popędllwy 

Uderzy  hartowną  strzałą  , 

W  $ercc  ,  które  go  kochało. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  ! 
Z  w  ami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargo  ,  obciążoną 
Miłością  moją  skrzywdzona. 
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PIESN  PIERWSZA. 

Stateczność. 

JŁ  ró/no  z  mocnemi  walczyć  niebiosy, 
I  na  uparte  narzekać  losy  ! 
Mą  statecznością  samą  cieszę  się, 
I  płynę  z  wodą,  gdzie  mię  poniesie. 
Filonie  !  póki  tych  oczu  stanie, 
Które  z  słodyczą  na  cię  patrzyły, 
Póki  mi  serce  bić  nie  przestanie, 
Poty  mi  będziesz  nad  wszystko  miły. 

Mienią  się  lata,  noc  za  dniem  zenie, 
Jasię  w  miłości  mey  nie  odmienię. 

Czyli  w  dalckiey  żyjący  stronie, 
Naukocbanem  schylony  łonie 
Szczęśliwcy  jakjeyś  rywalki  mojey, 
Miłość  wam  usta  słodyczą spoi ; 
Choć  tę  z  gorczyczą  przyymę  nowinę, 
Wspomniawszy,  źe  twe  serce  membyło, 
Przecież  cieszyć  się  znaydę  przyczynę. 
Ze  cię  kochanie  uszczęśliwiło. 

Mienią  się  lata,  noc  za  dniem  zenie. 
Ja  się  w  miłości  mey  nie  odmienię. 

Czy  cię  twe  cnoty  do  góry  wzniosą, 
I  przyydzie  szczęście  niebieską  rosą. 
Które  gdyby  mię  usłuchać  chciało, 
Ciebieby  tylko  za  cel  swóy  miało;     ^ 
Ja  na  wiadomość  szczęścia  twojego. 
Gdy  mey  p  ociechy  w  sercu  nie  zmieszczę. 
Zgubiwszy  pamięć  stanu  mojego, 
Z  radości  pierwsza  w  ręce  zapleszcze. 

IMienią  się  lata,  noc  za  dniem  zenie. 
Ja  się  w  miłości  mey  nie  odmienię. 

Mnie  jakiekolwiek  czekają  losy, 
Czy  mi  fortuna  gotuje  ciosy. 
Czyli  zamyśla  cieszyć  mą  biedę. 
Za  przeznaczeniem  spokoyna  idę. 
Nie  zginie  u  mnie  pamięć  Filona, 
Am  się  żadnym  odmieni  stanem  : 
Czypi'ży  nim  jestem,  czy  oddalona. 
On  serca  mego  do  śmiersci  panem. 

IMienią  się  lata,  noc  za  dniem  zenie, 
Ja  się  wmiłości  mey  nie  odmienię. 


II.-  Zwycie  z  iwo. 

-Hoża  Temiro,  jakową  siłą  (łem! 

Sto  ócz  w  twych  oczach  Ignącycychwidzia- 
A  gdy  cię  między  nami  ubyło, 
Jana  nie  więcey  patrzyć  nie  chciałem. 

Mieć  więźniów,  ciebie  nic  nie  kosztuje; 

Alejacięźar  mych  więzów  czuje. 

Kiedy  pierwszy  raz  cię  obaczyłem, 
Uśmiechając  się  biegłaś  z  pośpiechem ;' 
is  a  porę  siły  twój ey  trafiłem  , 
Bos  naymocnieysza  wdzięcznym  uśmiechem. 

Mieć  więźniów,  ciebie  nic  nie  kosztuje; 

Ale  ja  ciężar  mych  więzów  czuję. 

Myślałem  zaraz  :  ,,Jak  ona  siła 
,,Nieszczęśliwemi  narobi  sobą  ?" 
Tyś  mi  natenczas  coś  przemówiła, 
I  iuż  z  drugiemi  biegłem  za  tobą. 

Mieć  więźniów,  ciebie  nic  nie  kosztuje; 

Aleja  ciężar  mych  więzów  czuję 

Zwycięztwa  takie  możeć  smakują, 
Gdzie  ci  się  zniżyć  muszą  zuchwali , 
Ale  zwycięzcy  mile  przyymują 
Tych  którzy  im  się  zaraz  poddali. 

Mieć  więźniów,  ciebie  nic  nie  kosztnje; 

Ale  ja  ciężar  mych  więzów  czuję. 

III.  Smutek, 

-trzy  strumyku  łąka  mała, 
Wdzięczne  ja  drzewa  zdobiły. 
Tam  sięLindoraschraniała, 
Kiedy  ją  smutki  trapiły. 

Pojechał Filon  kochany, 
I,zabrałzsobąswe  oczy, 
Zal  zostawił  niezrównany , 
Co  cierpiące  serce  tłoczy. 

W  jękach  jey  przeszedł  dzieu  cały, 
Łzy  po  piękney  twarzy  płyną, 
Te  strumień  czysty  zmieszały, 
Tamte  się  kłócą  z  krzewiną.     , 
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IV.   Trzeba  się  kochać. 

A  rzeba  się  kochać  słodka  Rozjno , 
Póki  izeźwieysze  lata  nic  miną , 
iVa  to  ci  serce  i  piękność  dana, 
Żebyś  kochała,  była  kochana! 

Trzeba  się  kochać,  wszystko  ci  gada, 
Go  tylko  iyje;  co  sobą  włada, 
Tcmi  prawami  rządzi  się  wiecznie  ; 
Trzeba  się  kochać,  trzeba  koniecznie. 

Kiedy  się  trafią  oczy  przychylne, 
Wprzód  się  szukają  przez  drogi  mylne, 
Potem  zdybane  niby  niechcący, 
Rozpalają  się  w  płomień  gorący. 

Zaraz  się  zwierzą  swcy  tajemnicy, 
Zrzcnica  mówi  cicho  zrzenicy, 
Co  serca  słyszą,  a  nikt  na  stronie , 
To  przyjacielskie  stwierdzają  dłonie. 

Prawda,  ze  czasem  miłość  dokuczy, 
Nie  śpi,  nie  jada,  troszczy  sie,  mruczy; 
Ale  i  wtenczas,  kiedy  ją  kląłem  , 
Czułem,  ze  była  moim  żywiołem. 

Miłość  sprowadza  ludzi  w  gromady. 
Matka  pokoju,  zabrania  zwady, 
Miłość  pociechą  wżyciu  jedyną, 
Trzeba  się  kochać,  słodka Ilozy no, 

V.   Róia. 

T  rc  .  .      ,     . 

»*a  roza,  pierwsza,  wiosniana. 
Jeszcze  nic  jestem  tykana, 
leszczem  dopiero  się  rozwinęła, 
I  pleknn  to  barwo  wzięła. 

Kiedy  wiatr  zimny  powieje  , 

Albo  gorąco  przygrzcjc, 

Cinoncie  się  ze  mna,  bom  niccicrpiaca 

vii  Zimna,  ani  "oraca. 

Można  mi  się  przypatrować, 

I  zdalckasię  dziwować; 

Ale  nie  mam  bydź  ieszcze  zrywana, 

Boby  mię  szkoda,  zem  rana. 


Wy,  w  których  rosnę  o<riodzie, 

ziwiącsię  mojey  urodzie, 
Spiewaycic  w  kolo,  i  czeladź  cała; 
,,Uó'^.a  się  nasza  udała.'' 

VI.  Zdrada, 

lVicdyś  na  mnie  Temiro 
Pierwszy  raz  spoyrzała, 


I  twą  ręką  nieszczerą 

Miłość  zapewniała; 
Za  blaskiem  oka  two^o 

Puściłem  się  śmiało. 
Jak  gdyby  mi  niezłego 

Trafić  się  nie  miało. 

Poznałem  błędy  swoje, 

Nadzieje  kłamliwe; 
Te  piękne  świateł  dwoje. 

Jak  były  zdradliwe  i 
Długo  mię  ukradzioną 

Scieszką  prowadziły, 
Nakoniec  w  niczbiodzoną 

Przepaść  pogrążyły. 

Zgasły  światła  fałszywe, 
A  ciemność  przybiegła. 

Micysca  kiedyś  szczęśliwe 
Okropność  zaległa. 

Same  na  ^vszyslkie  strony 

N a p a d a m  p iz y k lo ś c i , 
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i  zal  nieutulony 

Sti  aconey  wolności. 

W  pośrzód  lasów  zarosłych 
Chodząc  w  moy  tęsknicy  , 
•    Pytam  się  drzew  wyniosłych 
Iczystey  krynicy, 
torędy  wynisc  mogę 
Na  dzień  uti-acony. 
Wszędzie  zaległ  mi  drogę 
Obłęd  pokręcony. 

VII.    Tgskiioścy  t  frajicuzhiego. 

»5am  ją  swą  ręką  sadziła, 
Jak  rosła,  jam  ją  widziała  , 
Co  się  dziś  tak  rozkrzcwiła  , 
Ta  wdzięczna,  ta  ió?-a  biała  , 
Gdzie  ptaszki  każdego  ranku 
Swoje  schionicnie  miewają, 
I  pod  oknem  bezpizestanku 
Na  jcy  gałązkach  śpiewają. 

O  wy  niewinne  ptaszęta  ! 
Przez  litość  będę  prosiła: 
T iT. odo  mi ło ś c i ą  p rzcj eta, 
Nie  śpiewayze  mi  tak  siła  ! 
Kochanka  ,  com  go  lubiła, 
W  którym  szczęście  moje  było, 
Kiedym  teraz  utraciła. 
Niemi  jui  więcey  nie  miło. 

Dla  swoich  zysków  na  świecie  , 
Poszedł  za  wody  i  lasy, 
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Niedbały,  choć  go  trud  gniecie, 
I  uciskaj .-j  nicwczasy. 
C/egoz  on  szuka  po  ziemi  ? 
Gdyby  tylko  chciał  żyć  skromnie, 
Widziałby  oczyma  swcmi, 
Szczęście,  które  ma  koło  mnie. 

Jaskółki!  co  niechybnemi 
Zwroty  na  wasze  siedliny^ 
Lecąc,  czasy  wiośnianemi 
Czynicie  nam  nawiedźmy; 
Wędrowne  wy  moje  ptaki, 
Znajome  domu  mojego , 
Sprowadźcież  go  swcmi  szlaki, 
Sprowadźcież  go  roku  tego. 

VIII.    Ona  sin  nie  s k ryje 

Micdyś  nadobna  Klorydo, 
W  po^rzodku  nas  przeb3'  wała  , 
K'Jiżda  nam  sif  chwila  śmiała; 
Pzi^  całe  smutno  dni  idą. 

Jeden  tu  za  drugim  chodzi, 
Gczęsto  się  nie  poznamy, 
Chociaż  do  siebie  gadamy, 
Taki  nas  wszystkich  błąd  wodzi. 

Klorydo!  twoje  schronienie 
Na  nic  się  pewnie  nie  przyda, 
Światło  twych  oczu  cię  wyda, 
[  same  wydadzą  cienie. 

Za  miedzianemi  ścianami 
Niechay  Kloryda  się  schroni, 
Szacunek  nasz  przeydzie  do  niey. 
Dar  ma  rozumu  z  wdziękami. 

IX.  Poicgnajiie» 

yJio  godzina,  cnotliwa  Palmiro, 
Godzina,  w  którey  rozłączasz  sie  ze  mna; 
Czas  Cl  mysi  moję  opowiedzieć  szczerą, 
I  odkryć  miłość  do  tych  czas  tajemną. 
Ręka,  coć  daję  na  to  pożegnanie, 
Zaręczać  będzie  to  moje  wyznanie. 

Gdy  w  oczach  moich  nie  umiałaś  czytać, 

Co  łzy  dla  ciebie  wylane  znaczyły. 

Ni  o  móy  smutek  nie  chciałaś  się  pytać, 

Ni  cię  wyrazy  wierne  oświeciły; 

Co  smutek,  i  co  łzy  nie  mo^ły  szczere, 

Usty  wyrażam,  że  kocham  Palmirę. 

Cocham  Palmirę,  bo  wartakochania. 
Żyje  cnotliwie,  ma  poczciwą  duszę. 
Może  jey  serce,  co  mi  się  dziś  wzbrania. 
Może  je  wierna  statecznością  wzruszę. 
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Jakiey  bądź  każą  trzymać  się  kolei. 
Miło  pocierpieć  dla  takiey  nadziei. 

Gdy  do  smutnego  powrócę  sie  domu. 
Moi. sąsiedzi  zaraz  się  poschodzą. 
Choć  o  mym  smutku  nie  powiem  nikomu, 
Oni  w  przyczynę  mych  trosków  ugodzą; 
Jak  im  opiszę  moje  ukochaną. 
Smutkowi  memu  dziwić  się  przestaną. 

X.  Nieszczęście, 

dogodziło  się  memu  przeznaczeniu, 
Już,  jak  żądało,  jestem  nieszczęśliwy: 
Cała  mi  folga  została  w  westchnieniu, 
I  zysk  z  miłości,  żal  móy  niecierpliwy,  (nię, 
Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście  przemi- 
Razem  i  pamięć  o  niem  nie  zaginie? 

Żyłem  z  słodyczą,  kiedyś  mię  kochała; 

Kiedy  przestajesz,  wiek  mi  móy  niemiły; 

Nic  tak  mię  twoja  ręka  zapewniała, 

Nietomioczy  Palmiry  mówiły.    ^  (nic, 

Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście  przemi- 
Razemipamięć  o  niem  nie  zaginie? 

Gdaie  się  obrócę,  twóy  obraz  napadam, 
Widzę  go  w  kwiatach,'  z  ptaszęty  mi  śpiewa, 
Któremu  kiedy  o  mym  smutku  gadam. 
Zda  mi  się,  żesię  z  łez  moich  naśmiewa. 
Palmiro!  czemuż,  ^dy  szczęście  przemi- 
Razem  i  pamięć  o  niem  nie  zaginie?   (nie, 

Marna  pociecha;  nie  mam  już  nadzieje, 
Którą  za  trudów  tak  wiele  kupiłem;  (je. 

Zgasło  mi  słońce,  wiatr  z  innych  stron  wie- 
Czyliż  żyć  można  tern,  że  kiedyś  żyłem? 
.Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście przemi- 
Razcm  i  pamięć  o  niem  nie  zaginie?  (nie, 

Nie  wołam  zemsty,  chociaż  urażony 
Jestem  życzliwy,  jak  zawsze  ci  byłem, 
Nie  odmieni  mię  los  móy  uprzykrzony; 
Miey  słodycz  w  życiu,  którą  ja  straciłem.^ 
Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście  przemi- 
Razem  i  pamięć  o  niem  nie  zaginie?  (nie, 

XI.  Mazurek, 

liobra  noc  Jacenta, 

I  wam,  usta  czyste  , 
I  słodkie  oczęta, 

I  piersi  parzyste ! 

Ja  nic  spać, statecznie 
Całą  noc  gotowym, 
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I3o  któ?-  spi  bezpiecznie 
Przy  skarbie  takowym? 

Wzięłaś  ini  sen  cały, 

Oczu  twych  czarami, 
Nic  bf  dc,  zuchwały, 

Żartował  z  oczami. 

Póydcz  ja  do  fary. 

Jak  się  na  dzień  zbierze. 

Na  te  twoje  czary 
Zakupię  pacierze. 

Kupicz  ja  i  świecę 

Za  złotowiec  cały, 
Bym  nie  miał  tęsknicę 

Po  Jacentey  białey, 

Przynaymniey  uproszę. 

Jeśli  jestzuchwała. 
By,  co  ja  ponoszę. 

Toż  samo  cierpiała. 

XII.  Szcz§ślUvość. 

^  iech  komu  wielka  nadzieja  zabłyśnie. 
Niech  komu  szczęście  sili  się  umyślnie. 
Ja  przy  Temirze,  gdy  siądę  bez  świadka, 
Z  całego  świata  żartuję  ostatka. 

Gdyby  mi  za  nią  król  dawał  swe  grody, 
Nie  mieniałbym  jey  za  jego  dochody; 
Tcy  on  wkoronie  słodyczy  nie  czuje, 
Jaką  ja  w  ustach  Temiry  znayduję. 

Nie  na  tem  ci  to  szczęśliwość,  nie  na  tem. 
Gdy  kto  na  ziemi  potężnym,  bogatym. 
Gdy  go  sług  liczne  otaczają  zgraje. 
Gdy  kiedy  zechce,  gniewa  się  i  łaje. 

Często  pod  pań3kie  bogate  zasłony, 
Smutek  z  rozpaczą  wszedł  niepostrzeżony, 
Który  wśrzód  nocy  głębokiey  ich  budzi, 
I  niecierpliwe  serce  im  zatrudzi. 

A  ja  z  Tcmirąo  cóż  się  turbuję? 
Ja  skarb,  ja  zdrowie,w  jey  twarzy  znayduję. 
A  gdy  mi  powie,  żem  jey  wdzięków  panem, 
Możcż  bydź  z  moim  co  zrównane  stanem? 

XIII.  fVieśniaczka, 

■»  rzestań Damonie  szydzić, 
Już  mi  wychodzisz  z  głowy; 
Nie  chcę  cię  ani  widzieć, 
Ani  pragnę  rozmowy, 
i^różnoby  mi  to  gadał, 
Zo  mię  kocha  jak  życie ; 


On  toż  samo  powiadał 
Niedawno  Teoklicie. 

Wezmę  wieniec  różany, 
I  uplotlii  świąteczne. 
Zwinę  warkocz  splatany, 
I  oti'e  łzy  serdeczne. 
Choćby  się  Damon  spadał, 
Igrać  będę  z  Filonem, 
^eby  sąsiad  nie  gadał. 
Ze  tęsknię  za  Damonem. 

Jeszczcm  nieprzestarzała, 
Bok  mi  ośmnasty  płynie. 
Będę  ich  jeszcze  miała; 
Męzka  mać  nie  zaginie. 
Który  Żyć  będzie  skromnie, 
Co  mało  zna  kochania. 
Ten  się  niech  tylko  o  mnie 
Oycu  i  matce  kłania. 

XIV.   Kloćy  nazwana  Leszkiem  hiałym 

Łj^  panowania  Leszka  białego. 
Chciało  się  blisko  bydź  króla  tego: 
Wszystkie  się  za  nim  oczy  zwracały; 
Bodayto  Leszko  królował' biały! 

On  tylko  spoyrzał,  wnet&iezbicgaao, 
Skinienia  Jego  uprzedzić  chciano. 
Oczyma  twarde  poruszał  skały: 
Bodayto  Leszko  panował  biały! 

Leszko  zapłakał,  wszędzie  płakano. 
Myślał,  po  wszystkich  kątach  myślano. 
Śmiał  się,  powiały  wszystkie  się  śmiały; 
Bodayto  Leszko  panował  biały! 

A  gdy  mu  czasem  gniewać  się  chciało^ 
Winny,  niewinny,  wszystko  to  mdlało. 
Kocha,  boi  się  Leszka  lud  cały, 
Bodayto  Leszko  panował  biały! 

Leszku  jedyny!  jak  może  wiele 
Bozum  dokazać  w  nadobnem  ciele! 
Niech  tam  komu  chcą,  dają  pochwały, 
Bodayto  Leszko  panował  biały! 

XV.  Jiii  ja  nie  ten* 

-ŁJala  moje  ustąpiły! 
Nie  wiodą  tak  o  mnie  spory, 
Jak  się  dziewczęta  kłóciły 
Za  czasów  piękney  Lindory. 

Dzisiay  podstarzały, 

Próżno  dla  kochanki. 


KSIĘGA      II. 


131 


I  śpiewam  dzień  cały, 

I  przynoszę  wianiu. 
Schylam  się  już  do  wieczora! 
Już  ja  nic  ten,  com  był  wczora. 

Przedtem,  gdy  mi  młodość  służy, 
Każda  mie  uymować  chciała,    , 
I  do  boku  bukiet  z  i'óży, 
Sama  Kloe  przypinała. 

Dziś  ledwie  wyproszę, 

By  mi  kwiatek  dały, 

Iłudzć^c  się  noszę 

Ten  znak  dawney  chwały. 
Schylam  sic  już  do  wieczora, 
Już  ja  nie  ten,  com  był  wczora. 

Rzeka  w  górę  nie  popłynie, 
I  nie  wrócą  się  me  lata, 
Wiek  mu  cały  marnie  zginie, 
Kto  z  młodu  nie  użył  świata. 

Idź  Filon,  w  podróży, 

Gdzie  wiedzie  pieszczota 

Dziś  ci  pole  służy, 

Jutro  będzie  słota! 
Schylam  się  już  do  wieczora, 

Już  ja  nie  ten,  com  był  wczora. 

XVI.  Przeciwko  Pojedynkom, 

IN  a  cóż  len  pożar  wzmaga  się  umyślnie  ? 

I  sam  sic  niszczy,  i  miasto  pustoszy! 

Za  co  na  brata  brat  z  bronij^się  ciśnie?  (szy? 

Szuka  w  swey  śmierci,  lub  wcudzey,  rosko- 
Nie  sam  nas  rozum  podniósł  nad  bydlęta, 
Mamy  i  dzikość  większą  niż  zwierzęta. 

Gdy  ludzi  bóstwo  tworzyło  na  ziemi,     (ny. 
Kto  zgadnie,  z  jakiey  mieć  chciało  przyczy- 
Abyśmy  byli  wszyscy  błądzącemi. 
Jeden  drugiego  okrywając  winy. 

Mylnym  na  świecie  każdy  idzie^torem  , 
Ty  błądzisz  rano,  a  brat  twóy  wieczorem. 

Czemu  niebacznie  wymówione  słowo 
Ma  tyle  ważyć,  co  życie  człowieka  ? 
I  chociaż  nawet  umyślnie  złą  mową 
Nieprzyjaciel  ci  zawzięty  wyrzeka  ,    " 
Gdy  będzie  warte  śmierci  złe  gadanie. 
Wkrótce  człowieka  na  ziemi  me  stanie. 

0  cóż  ci  chodzi?...  żyjeszże  poczciwie  ? 

1  nie  zawiodłeś  twego  poworania  ? 
Niech  na  cię  gada,jak  kto  chce  złośliwie, 
Ty  jesteś  cały,  cnota  cię  zasłania. 

•  Jeszcze  prócz  tego  to  odniesiesz  w  zysku. 
Ze  twóy  potwarca  będzie  w  pośmiewisku. 


Ale,jeżelić  prawdę  W3'rzucono, 

Za  to,  żeś  winien,  chcesz  zabić  drugiceo! 

Wszak  coś  sam  stracił,  wtem  cięniesKrzy* 

wdzono. 
Ni  twoją  zgubą  wyydziesz  na  lepszego. 

Kogo,  czy  siebie,  za  co  życia  zbawić? 

Mnieby  się  zdało,  lepiey  się  poprawić. 

Świat,  mówisz  życiem  każe  bronić  sławy  ; 

Naygrubszy  przesąd  wiedzie  cię  w  zapale. 

Atwardeżnato  co  mówią  ustawy, 

Które  ci  bronią  pojedynków  cale  ?  (bratem 
Porzuć  świat  ślepy;  w  sprawie  z  twoim 
Przed  oświeceńszym  rozprawiay  się  swia- 
(tem. 

Cała  podobno  przyczyna  zostanie 
TTwego  uporu  nieprzeiamanego , 
Ze  w  obelżywym  żyć  nie  mógłbyś  stanie, 
Gdyby  cię  miano  za  bojaźliwego. 

Odwago!  marny  zapęd  cię  uwodzi! 

Nie  wszystko  ci  się ,  co  pomyślisz  ,  godzi. 


W  sprawie  narodu  staw  się  znamlenicie, 
Broń,  gdy  cię  żąda  bliźni  nieszczęśliwy, 
Smiele  w  potrzebie  ratuy  twoje  życie; 
Zrobiłżeś  co  z  tych?...  toś  niebojaźliwy 
A  jeślić  taka  nie  przyszła  przygoda. 
Nie  trwoń  krwi  twojey  ;    lać  lą  marr 


Lecz  zapalczywośckiedy  się  roznieci , 
Na  wszystkie  względy  i  ślepa  i  głucha. 
Skąd  ma  uciekać,  tam  na  zgubę  leci, 
Ze  Boga  nawet  samego  nie  słucha- 

Który  już  na  plac  biegnących  napada, 
I  wśrzód  im  serca  za  swem  prawem  gada: 

,, Gdzie,  mówi,  bieżysz,  gdzie  niesiesz  to 
życie? 

,, Czyżem  nie  twóy  Bóg,  który  ci  je  dałem? 

,,Czyś  już  pokończył  wszystko  należycie, 

,, Czego  na  ziem.i  po  tobie  żądałem?  (dzić, 
,,Comię  w  twemsercu  tak.  mogło  obrzy- 
,, Żebyś  miał  Boga  twego  nienawidzić?  " 

Widziałem,  kiedy  biegnący  w  zapale , 
Czasem  się  w  swoim  pędzie  zahamował. 
Coś  się  zamyślał,  cos  mruczał  zuchwale; 
I  gdy  tak  z  swoim  Bogiem  się  mocował, 

VVyrwał  się, i  biegł  za  złem  przedsięwzię- 
ciem, 

Jakby  się  wstydził  bydź  jego  dziecięciem. 

Potem,  przez  tłumy  ludu  pokrewnego 
Ciśnie  się;ten  go  wstrzymuje  do  koła, 
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Tciiby  go  pragnął  ochronić  samego, 
inszy  za  jego  przeciwnikiem  woła: 
,     5, Jeśli  go  inówi,  zbawisz  tego  świata  , 
„Oto  ja  żyję  i  stanę  za  brata.  *' 

Tak  izgodne  kiedyś  miesza  pokolenia, 
przeciw  rodowi  pobudza  rod  czleczy. 
Ze  stąd  powszechne  widząc  za  waśnienia  , 
Kazd  y  go  mija,  każdy  mu  złorzeczy  :        (je, 
,,]Niech,  niówin,   pamięć  jego  wyniszcze- 
,, Ze  skrzywdził  wszystkich,  i  samo    na- 
dzieję/' 

Już  wydarłszy  się  i  ludziom  i  Bogu, 
!Na  naznaczonem  mieyscu  postawali: 
^micrćsię  obudwóm  ukaże  na  progu 
Żelaza,  które  do  siebie  składali; 

Kiedy  mało  im  znana,  niespodzianie 
Matka  oyczyzna  w  pośrzoclku  ich  stanie. 

W  tenczas,  kiedy  z  ran  żywa  jcy  krew  bieży, 
Z  ran,  co  w  przygodzie  świeżey  odebi-ała, 
Nieszczęścia  w  zdartey  znać  było  odzie/y, 
A  w  twarzy  smutek,  który  w  sercu  miała. 
Broń  im  śmiertelną  rękami  rozjęła, 
I  na  pół  zpłaczem  tak  mówić  zaczęła; 

5>Syny  I  . .  .  Nie  tędy  di'oga  wam  do  sławy! 
„Tu  życie  razem,  i  ona  się  traci.  (wy 

,, Przodkowie  wasi  wśrzód  wojenney  wrza- 
„Znachodzili  ją,  nie  w  zaboju  braci. 
,,Do  mnie  należy  rozdawać  wam  sławę, 
,,Którey  nie  wzięły  pojedynki  krwawe. 

,,To  prawo,  które  dane  mi  jest  z  góry,   (bie, 
,, Szafować  waszem  życiem  w  mey  potrze- 
5,Czyliż  na  siebie  ma  zlane  z  was  który? 
,, Czy  znacie  wartość  oyczyzny  i  siebie? 

,, Życia  waszego  szacunek  niemały, 
;  „Bo  jedno  może  ocalić  kray  cały. 

„Dla  czego,  gdy  was  ślepy  gniew  zaymuje, 
,, Wasze  urazy  tak  drogo  cenicie? 
„Ą  ja,  w  mych  klęskach  rekinie  znayduję, 
„Zęby  powszechne  zasłoniła  Życie! 
5)^  J3)^vostatniey  hańbie  zaniedbana, 
5jAni  zemszczona,  ani  żałowana! 
%. 
„Schowaybietębroń!  która  spadkiem  sła- 
wnym, 
,, Piękna  po  dziadach  waszych  się  została, 
,,Dzis  znieważana  zarzuceniem  dawnym, 
„Pierwszego  blasku  swego  płakać  miała; 
,,  Aż  póki  sama  w  ręce  zjednoczone 
„Nie  podamjey  wam  na  moje  obronę. 


„Mo^.e  cierpieniem  winy  pomażemy  , 
,,I  los  mię  przykry  goniąc  zmorduje  się  ; 
,,Na  cóż  rozpaczać,  kiedy  nie  zgadniemy  , 
,,Go  nrzychylnieysze  jutro  nam  przyniesie. 

,, Wielkość  nieszczęścia  wielkie  względy 
wzbudza, 

,, Może  nas  słiibych  wesprze  litość  cudza. 

,,JednąpotęgąEuropasię  chwali  : 
,,Ta  mogąc  wszystko,  nie  zechce  źle  zrobić, 
,, Ona,  jak  matka  w  żalu,  rózgę  spali, 
,, Jeśli  jey  przyszło  dziecię  swoje  pobić. 
,,Naysłodszcmi  ją  przemianami  wzrusza, 
,, To  litość  serca,  to  wspaniała  dusza. 

,, Tam  się  udaycic!  ...  tam  was  widzieć  wolę; 

,,Ona  wam  góry  pozniża  wyniosłe , 

,,Ona  honoru  pokaże  wam  pole, 

,,I  sławy  szlaki  odkryje  zarosłe. 

,,Tak  ratując  was  wspaniałością  rzadką, 
,, Stanie  się  nową  matki  waszey  matką.*' 

XVII.  Do  IgTi.  Potockiego  Pisarza  Lit. 
po  śmiei^ci  zony  Jego  Elibictj  z  X.iqiąt 
Lubomirskich . 

i^ad  domu  twego  zwaliskiem 
(^zego  stoisz  zapomniony  ? 
[  zdajesz  się  by dź  przyciskiem 
Ciężkiego  losu  schylony. 

]Vtężu  wielki !  nie  wiesz  tego, 
Ze  z  nieba  widać  na  ziemi  , 
Jak  wśrzód  zapasu  gorzkiego. 
Człek  walczy  z  losami  złemi  ? 

Szczególne  dawszy  ci  dary. 
Niebo  pięknieysze  układa, 
Pewnie  po  tobie  zamiary  : 
Niech  słabość  łatwo  upada. 

Ty  nie  zwodź  górney  nadzieje, 
Walcz  śmiało  z  twemi  losami ; 
Wznieś  oczy,  nioboćsię  śmieje, 
A  ziemię  depczesz  nogami. 

Gdy  ci  przyjaciela  brała 
Natura,  łzy  wylewałeś  ; 
Już  zapłacona  została, 
Długi  jey  z  lichwą  oddałeś. 

Ale  wierzyciel  twóy  drugi 
Rozum,  praw  swoich  nietraci : 
Przykrzy  ci  się  o  swe  długi , 
Których  oddanie  bogaci. 

On,  chociaż  z  tobą  narzeka 
I  szkodę  twoje  uanaje  ; 
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Lecz  razem  uczy,  ie  człeka 
Wielkość,  nieszczęście  wydaje. 

Z  śrzodka  powszecliney  ruiny, 
Przygody  ślepcy  mściciclki , 
Gdzie  siabe  poiegly  gminy, 
Wzniósł  głowę  całą  mty/.  wielki.      .     ; 

Pokazał  się  niestrwoźonym, 
Niemu  nie  mogło  zaszkodzić, 
Rzekł  ^>ywiołomzawaśnionym  : 
„Ustąpcie,  bo  mam  przechodzić.** 

Za  tcmi  smutku  mogiły 
Wdzięczne  panuje  polccie  I 
Mówisz,  ze  świat  ci  niemiły , 
Alcs'  ty  został  na  świecie. 

XVIII.    Głos  zabitego  do  sądu. 

sędziowie!  którym  jednym  prawo  z  góry 
Życia  i  śmierci  dał  sprawca  natury  ; 
Jakby  nie  było  sądu  1  Pana, 
Oto  bez  wiedzy  waszey  krew  przelana  I- 

Hyłem  niewinny,  a  choćbym  miał  winp. 
Prawo  mię  mogio  ukarać  jedynie.  (^va, 

Dwóch  tu  przed  wami  ukrzywdzonych  sta- 
ja, o  me  życie  ;  o  pogardę,  prawa. 

Sprawiedliwości  powróci  się  cale 
Miecz,  który  zbóyca  wydarszy  zuchwale, 
Spokoyność  ludzką  na  chwilę  zakłóci. 
/\le  kto  mi  życie,  kto  mi  życie  wróci  ? 

Tam  gdzie  ja  jestem,  o  słońcu  nic  wiedzą; 
Smutni  mieszkańcy  wśrzodku  nocy  siedzą. 
Wy  jutro  białe  obaczycie  rano, 
A  mnie  na  wieczne  ciemności  skazano. 

Wy  powrócicie  do  żon,  do  rodziny, 
Witające  was  powychodzą  syny  ; 
Moja  mię  nigdy  nie  ogląda  żona, 
Wieczną  sierotą  po  mnie  zostawiona  1 

•Sędziowie  !  groby  otworzą  się  ciemne, 
I  wyydą  z  Ablem  mieszkance  podziemne, 
Sądowe  wasze  otoczywszy  ławy. 
Czekać  będziemy  krwi  niewinney  sprawy. 

Jeżeli  jakim  uwiedzieni  względem, 
Główny  kryminał  osądzicie  błędem, 
I  staniecie  się  jak  współzabóycami ; 
Jam  naznaczony  iśdz  wszędzie  za  wami. 

Gdy  przyjaciółmi  otoczeni  w  koło, 
Pędzić  będziecie  godziny  wesoło, 
Sądząc,  że  chwile  dalelio  stroskane  ; 
Ja  niespodziany  \x  pośrodku  w«s  stanę, 


Do  stołów  waszych,  na  wasze  festyny, 
Przydę  mieszkaniec  nicznaney  krainy, 
Z  strawą,  z  napojem,  co  go  wam  nalali  , 
Zmieszam  krew  moje,  klórąścic  zdeptali. 

Kiedy  po  dzicnnem  zapoceniu  czoła, 
Sen  do  miłego  spoczynku  zawoła. 
Nie  chcąc  spokoyność  mieszać  innych  lud 
Was  tylko  jednych  larwa  moja  iibudzi. 

W  tłumie, w  ustroniu,w  domu, w  polu, w  drc 

dze, 
Naymilszym  waszym  rozrywkom  przeszko- 
Ja  wszędzie  zgonię  mego  przeciwnika:(dzę. 
Przylecę  z  głosem  dzwonu,  lub  puszczyka. 

Ale  wy  bacznie  zaradzać  gotowi 
Swemu,  i  razem  memu  spoczynkowi. 


XIX.   Na  Ijniejiiny  swojcy  Pani 

f-  a,  która  z  złotey  kądziele, 
Życia  twego  nici  przędzie. 
Jeszcze  nawoju  ma  wiele. 
Jeszcze  na  długi  wiek  będzie. 

Już  dziś  nie  smutna,  nie  wzdycha, 
Przy  robocie  się  uśmiecha. 

Za  mocnemi  siedzi  wroty, 
Pozamykana  na  klucze. 
Gdzie  jey  kosztowney  roboty 
Ślepy  przypadek  nie  zbrucze. 
Gazie  ją  ustronie  zakrywa, 
Burza  przelotu  nie  miewa* 

Pani!  widziałem  zdziwiony, 
Jak  przykre  losy  gonione. 
Gdzie  tobie  tór  wyznaczony, 
Aż-eby  nie  szły  w  te  stronę  : 
I  przygoda  smutkom  rada, 
Co  i  na  piękność  napada. 

Nawet  o  wdziękach  twey  twarzy 
Staranie  pilne  mieć  chciano. 
Oko,  coć  się  ogniem  Żarzy, 
Wśród  płoinienia  zachowano. 

Ogniem  ciska  w  każdą  stronę. 

Coc  samo  liiezapalone. 

Przychylne  ci  przeznaczenia 
Z  drogi,  klórąć  naznaczyły, 
Wszystkie  napotem  zmartwienia, 
Wszystkie  przykrości  spędziły; 

Jedna  zazdrość  pozostała, 

Co  się  odeg^pać  nie  dała. 
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Gdy  się  twa  dusza  z  moją  jednoczyła, 
Jam  czuła  zaraz,  jak  smutek  mniey  władał ; 
Mieysce  to  całe  przyjaźń  zastąpiła, 
I  goi  rany,  co  mi  tamten  zadał. 

Przyjaźni !  darze  łaskawego  nieba, 
Tyjcdna  ludzi  wspierasz  ręką  szczerą!  (ba, 
Mnie,  którey  z  trosków  umrzeć  dawno  trze- 
Zal  jeszcze  życia  dla  ciebie,  Tcmiro. 

XXI.  Przeivaga  zawiści.  . 
Gdybym  cię  nie  kochała,  szczęśłiwsząbym 
fcyła, 

Z  oddaleniem  się  miłość  moja  pomno/yłn, 
Wszystko  mi  tu  toobie  jednoslaynic  |^ada, 
Sen  ucieka,  zal  mig  troskliwy  napada. 

Próżno  wzdycham,  zwrócona  często  na  tę 
stronę. 

Gdzie  moje  wjednym  tobie  szczęście  zosta- 
wione. 

Ty  nie  słyszysz  jęczenia  ! . . .  Amożc  niesta- 

Gdy  cię  nowe  miłości  jakie  uwiązały  ;     (ły, 

Rozrywkę  sobie  czynisz  zmcy  niespokoy- 
ności ; 

Kleonie  !  nie  chciey  gniewać  prawdziwcy 
miłości. 

Gdy  klękniesz  przy  Dorydzie,  weydę  nie- 
spodzianie, 

Zawstydzę  ciebie,  siebie,  ijcy  dowierzanie. 

XXII.   Do  Mądrości, 

Mądrości!  Matko  cnoty!  przyjaciółko  człe- 
ka, 

Wago  świata,!  szczęście  dwojakiego  wieka!.. 

Nie  ty, co  mię  nauczasz,  jak  się  kraje  rządzą, 

Które  gwiazdy  statkują,  które  gwiazdy  błą- 

Jak  ziemia  sokiswemi  ożywia  rośliny,  (dzą  ; 

Jak  wieki  drogi  dyament  z  podłey  robią 
gliny. 

Nie  ty,  która  mię  wiedziesz  lochy  podzie- 


mnemi 


Gdzie  ogień,  woda,  walcząc  z  wiatry  szalo- 


nemi 


Tłuka  sie  i  mieszają,  że  ziemia  drży  cała, 
I  Żywym  ryczy  ogniem  niecierpliwa  skała. 
Ani  ty,klóra  mierzysz  niezmierzoną  ziemię; 
Gdzie  pusta,  gdzie  ją  człecze  zamieszkało 

plemię; 
Gdzie  się  pod  niósł  Kaukazus, albo  gdzie  Nil 

bieży  ; 
To  raczey  wiadomością  nazwać  przynależy. 


Lecz  ły  mądrości!  która  w  skromniey  szey 
postawie, 

Lubisz  zasiąśdź  z  nędzarzem  na  ubogiey  ła- 
wie ; 
Cieszysz  go  wjego  smutku,  że  cnotę  szano- 
wał ; 
On  płakał,  lecz  cnotliwjm  że  był,  nie  żało- 
wał. 
Ty,  kiedy  prześladuje  człeka  los  pijany. 
Uśpisz  go  niepamięcią,  i  goisz  mu  rany. 
Albo  kiedy  fałsz  świata  in?zemi  kołacze, 
On  śmieje  się,  gdzie  płaczą,  gdzie  śmieją 

sio,  płacze. 
Ty,co  wielkość  prawdziwą  ludzkiego  ży  wo- 
Nie  imieniem,  godnością,  ani  kupązłoln,(la 
Ale  mierzysz  cnotami !  Ten  ci  znakomity. 
Kto  serca  poczciwego  chlubi  się  zaszczyty. 
Ty,  co  wady  bliźniego  chcesz  abym  daro- 
wał , 
Wlewasz  mi  w  duszę  słodycz  ,  gdym  go  po- 
ratował. 
Co  w  sumnieniu  do  życia  wskazujesz  mi  dro- 

Każesz  znać  Boga,  chociaż  pojąć  gonie  mo- 

^^•,  .  .  .  ' 

IMądrości !  gdzie  ty  mieszkasz  ?  czy  chro- 
niąc sie  wrzawy 
Ulubiłaś  ustronia,  gdzie  swoje  zabawy 
Z  tobą  miewał  Sokrates,  gdy  zinszemidary 
Dawałaś  mu  naukę  i  cnoty,  i  wiary.       (rze  ; 
Czy  ty  lubisz  niziny ,  czy  mieszkasz  na  gó- 
Gdybym  ja  zayśdź  mógł  kiedy  na  twoje  po- 
dwórze ; 
Prosiłbym  cię  przed  twoim  nachylony  pro« 

giem  ; 
,,Czy  tyjesteś  boginią!  czy  ty  jesteś  bogiem, 
,,Zabłyśniy   twym   promieniem  ,    bo  wcie- 

mności  stoję, 
,,Chciałbymiśdź  twoim  torem,  lecz  się  no- 
cy boję  ! .  . . 
,, Drogę  mi  pozalegał  fałsz  świata,  wzgląd 

,, Nadzieja  za  pochlebstwo,  za  zdradę  zysk 

czarny. 
,, Prowadź  mię  światłem  twoim  ,    bym  nie 

zbłądził  z  drogi ; 
,,Jabym  nie  chciał  iśdź  tęd}',  gdzie  się  ten 

lud  mnogi 
,, Zbiega  zewsząd,  i  z  taką  gorącością  tłoczy, 
„Który  tylko  ma  ręce,  ale  stracił  oczy. 
,, Wolałbym  gdzie  ścicszkami  przyiśdź  nic- 

ubitemi  , 
„Bym  się  jako  niczdybał  z  bogaczami  tcmi, 
„U  których  całem  niojem  przewinieniem 

było, 
,,Zeja  jestem  ubogi,  a  im  się  szczęściło. 
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,, Żebym  mógł  niedostatek  cierpliwie  ponO' 


SIC 


,,I  nic  prosił,  kto  niewart,  a/cby  go  prosić. 

,, Żebym  swe  naniiclnoścl  wstrzymywał  na 
wodzy, 

,,I}ydź  przynaymniey  cnotliwym, kiedyśmy 
ubodzy : 

„Żebym  w  domu  nie  czekał  losu, azby  przy- 
szedł , 

,,Alc  przeciwko  niemu  za  granicę  wyszedł; 

,,l  tam  na  polach  łaski  i  nadziei  oney 

,, Czekał  nieprzyjaciela  nic  niezatrwozony; 

,, Mając  cnotę  w  posiłku,  i  świadkiem  nie- 
biosy, 

,, Kosztem  łJoga  samego  walczył  z  ziemi  lo- 

„Żebym  przy  twoich  nogach  powieki  zawie- 
rał, 

„I  nigdy  nie  żałował;  żem  żył,  lub  umie- 
rał/' 

XIII.  Przeciwko  Faiiatyzinowl, 

J».rzyż  w  jedney  ręce,  żelazo  ma  w  drugiey, 
zasłonił  oczy,  pozatykał  uszył 
Takświatobiega,  jak  jest  w  sobie  długi , 
Wszystkiego  dotknie  ,  i  z  gruntu  poruszy. 

Gdzie  tylko  przeszedł,  krwią  ludzką  splu- 

skany  , 
Dóydzieszgo  czarnym  zostawionym  śladem 
Lubi  kaleki:  śmierć,  nędzę  i  rany, 
Pije  łzy  cudze,  tuczy  się  swym  jadem. 

Gdy  złych  od  dobrych  świat  obaczy  prze- 
dział. 
Który  swym  uczniom  wyraźnie  powiedział  : 
Temu  sędziemu  co  natenczas  rzeczeni  ? 
„Ja  was  na  ziemię  nic  posyłam  z  mieczem.*' 

Czy  Molochowe  wskrzeszamy  obrządki , 
Gdzie  krwią  człowieka  błagany  bóg*srooi. 
Cz;y  Bnzyrysa  milsze  nam  pamiątki , 
Który  zabijał  przychodnia  w  swe  progi. 

Oto  syn  ,  tłumiąc  przyrodzone  prawo, 
Z  własnego  oyca  uczynił  ofiarę:  (wą 

Ten  padł,  ów  nad  nim  trzymając  broń  krwa- 
Wraz  woła  ranny  z  raniącym  :   „za  wiarę." 

Wiaro!  ty  czysta  przysłana  na  ziemię  ; 
Ale  cię  człowiek  z-^bobonem  szpeci ; 
Ty  chcesz,  by  ludzkió  kochało  się  plemię, 
Jako  jednego  óyca  jćdne  dzieci. 

Bóg  od  nas  wszystkich  wyciąga  swey  chwały 
Podjednym  Żyje  naród  ludzki  panem  ; 
Afryckich  pustyń  tułacz  ogorzały 
ZLaponem,  albo  Chińczyk  zLuzytanem. 


Za  CÓŻ  dla  wiary  miecz  kto  w  ręku  nosi? 
Pokrzywdzą  niebo  i  prawa  natury  ? 
Kiedy  ktoś  ręce  równo  ze  mną  wznosi, 
iMie  potępiać  go,  on  je  wzniósł  do  góry. 

Czyż  I  o  nie  lepiey  Rzym  rozumiał  stary  ? 
Aby  zamieszkom  powszechnym  zaradził, 
Szczęśliwe  skutki  ze  złcy  robiąc  wiary, 
Bogi  narodów  w  stolicę  wprowadził. 

Gdy  różne  bóstwa  ręce  sobie  dałj', 
Serapis  został  Jowiszowym  brałem  , 
Eufralsię  z  Tybrem  w  jedno  łoże  zlały, 
Rządził  Rzymianin  uciszonym  światem. 

Jeśli  niebaczność  była  dotąd  głucha  , 
Idź  ktoś  wykroczył  przykładami  lemi : 
Człowiek  szczególnemi  niech  Zwierzchno- 
ści słucha, 
AZwierzchnośó  Boga,  który  oycem  ziemi. 

Nie  mamy  prawa  z  bronią  w  ręku  pytać  , 
I  o  rzecz  świętą  pastwić  się  nad  bratem. 
Ty,  co  te  wiersze  będziesz  kiedyś  czytać  , 
Wspomniy,  że  chciałeś  by  dź  sądzią  i  katem. 

Jam  ci  z  rąk  wyrwał  oręż  zgotowany  , 
I  ślepy  zapęd  zwolna  ułagodził, 
Ześ  się  nareszcie  ,  już  sam  pizekonany, 
Z  rozumem,  z  sercem,  i  z  wiarą  pogodził. 

Oyczyzno  moja  !  nikt  nie  widział  ciebie  , 
Abyś  się  kiedy  zmazała  tą  plamą  I 
Gdy  przyydzie  pora,  ratny  się  w  potrzebie, 
A  niebo  mocne  nie  da  się  i  samo. 

XXIV.  Do  Pani  Elżbiety  z  XiąŁątPonia'> 
tow^kich  Branickicy ^  Kasztelanów ey 
Kraka  wskiey^  H.  f^F .  K.  w  dzień  I  mi  c 
nin  jey^  obraz  cnoty , 

skromnie  odziana,  z  składy  samey  twarzy, 
Z  postaci  całey  szanować  ją  trzeba  ; 
Mieszkaniem  swojem  padół  ziemski  darzy, 
Ale  jest  córką  szczęśliwego  nieba. 

Zazdrość,  czy  potwarz  oczy  na  nię  zwróci , 
Zazdrość,  czy  potwarz  nic  jey  nie  zaszkodzi* 
Słodkie  spoyrzenie  z  ich  pozorem  skłóci 
Tak  jad  śmiertelny  ich  oczu  łagodzi. 

Na  wierzchu  góry  mieszkanie  zakłada  , 
Jeszcze  ją  wkoło  broni  mur  potężny  ; 
Gdzie  przyjey  nogach  nikczemnie  upada 
Zuchwałych  losów  pocisk  niedołężny. 
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Tam  lubi  mieszkać,  y.e  1  niebo  bli/cj  ; 
1  zswojey  ^óiy  widzi  paJ(')ł  ziciinij  : 
Jak  na  nim  pycha  daleko  się  szerzy  , 
Jak  jey  boz  ctioly  zabieg  nadaremny. 

Scliodzi  i  na  dól  czc.slo  nie  zadana 
Od  Itidzi  ,  dla  nich  zstąpiwszy  na  ziemię. 
Chociaż  gardzona  i  prześladowana  , 
Świętym  uporem  lubi  czl  eczo  plemię. 

Jak  słońce,  gdy  się  z  za  chmury  dobędzie  , 
Róy  pszczół  roboczych  ku  niemu  wzlatuje; 
Tak  nędza  pierwszaszukajacjcy  wszędzie, 
Pospolicie  j?j  naypierwey  zdy  bujc. 

Tym  łzy  ociera  ,  tym  zaw  ija  lany, 
Aż  się  ukoi  boleść  niecicr})liwa  : 
Tym  swoją  ręką  chleb  łamie  zadany, 
Clileb  cnot^,  który  posilnicyszym  bywa. 

Jndziey  nawałem  lasu  zagłuszona  , 
INędzna  i'oślina  ledwie  ze  się  czuje  ; 
Onajcy  slabepodnosi  ramiona, 
I  ozy  wn emu  słońcu  pokazuje. 

Na  nic  wspomniawszy  człek  prześladowa- 

Nieszczęścia  swoje  swym  statkiem  przcmo- 
Niewinnym  dźwigać  j)omaga  kaydan  v,  (ze; 
1  wygodnieyszćmrobi,  nędzy  łozę. 

Dzieci  jcy,  /y vviołszanuje  surowy; 
Z  władzą  nakaże  zapaloney  chmurze:(wy.'^ 
,,Tak  chce  Pan  gromu,  nietykay  tcy  gło- 
U  nóg  padł  piorun,  bokiem  poszły  burze  I 

W  pośrzodku  nocy,  gdy  bogacz  łakomy 
Skarb  swóy  ogląda,  sobie  go  wychwala  ; 
Lubie-^.nik  wszedłszy  w  swych  miłostek  do- 
Kradzionym  ogniem  płonic  i  zapala,  (my, 

W  tcnczas  na  łonie  cnoty  człowiek  prawy 
Spokoynic  zasnął,  we  śnie  się  uśmiecha: 
llo  mu  się  marzą  niewinne  zabawy; 
I  roskosz  z  cnotą,  do  klórey  śpiąc  wzdyclia. 

P«ni!  imienin  twoich  przypomnienie 
Pi-7.ypomniało  mi  razem  obraz  cnoty. 
INic  masz  w  nim  sztuki,  tylko  dobre  chcenie; 
Lepi ey  go  twoje  malują  przymioty. 

XXV.   Do  młodd)  Paiiicithi. 

A  eklo  !  potrzebna  nauka  nrłodetim: 
Kto  ufał  wdziękom  i  wiekowi  swemu  , 
.Tak  się  cokolwiek  schylił  do  wieczora, 
Zwyczaynic  płakał  na  zdradiiw  c  wczora! 


Ale  ten,  który  w  czasie  swey  młodości 
Potrzebnych  jakich  nabył  wiadomości 
INiemi  na  ró'),ne  uzbrojony  ciosy, 
1  wieku  przykrość  uglaszcze,  i  losy. 

Jak  się  pachnące  nazywają  wody, 
Jakież  P  a  i  y  z  a  wy  w  i  e  z  i  o  n  o  m  o  d  y , 
Jak  trefią  włosy,  jak  się  pierś  odkrywa, 
Nic  to  się,  nie  to,  ćwiczeniem  nazywał 

Znay  twego  Boga,  twego  Boga,  który 
Na  wszystkie  twoje  sprawy  patrzy  z  ^óry, 
Masz  mu  bydź  wierną,  bliźniemu  i  sobie* 
Nie  mowo  nikim,  nie  będą  o  tobie. 

I  choć  masz  cnoty;  myśl,  jakbyś  nie  miała, 
Bo  na  lem  cnota  zasadza  się  cała  : 
Po  lakiem  .serca  twojego  ćwiczeniu, 
Pomyśl  o  głowy  twey  doskonaleniu. 

Nic  czylay  łych  ksiąg,z  których  ?adać  śmic- 
Alc  te,  z  których  robić  mo?-na  wiele.  le, 

1  to,  co  teraz  za  pogardę  w  zięii  ! 
Nie  wstydź  się  czasem  usiąśdź  do  kądzieli. 

Szczęśliwe  twoje  babki  tak  myślały. 
Szczęśliwym  zięciom  cne  zony  dawały! 
Dzisiay  wtym  wielki  widać  niedostatek, 
W  małi^.cńslvyach  m.ilo  mamy  zon  i  matek!  . 

XXVI.   Zehrak  przy  drodze, 

i>  awnc  człeka  panowanie  , 
Nie  wyniszczone  do  końca!... 
Zostało  mu  używanie 
Wolne  powietiza  i  słońca. 

Bcsztę  rękami  twardeml 

Dała  możnym  przemoc  krwawa! 

Na  cóz  mię  było  za  ziemia 

Gdy  nic  do  niey  nie  mam  prawa  ? 

Ptastwo  Ayol  no  przelatuje, 

I  wy^.ywia  się  z  tey  niwy; 

T  u  r  ob  a  k  c z  ę  ś  ć  s  w  ą  z  n  a y  d  u  j  c , 

Wziął,  wiele  chciał,  zwierz  pierzchliwy! 

Ja  równym  człekiem  stworzony, 
Pró?,no  pokarmu  wyzieram, 
Na  buyne  patrzę  zagony, 
I  z  głodu  przy  nich  umieram. 

Oto    tłum  ludzi  i  koni 
Pizydró/ne  zbo/.o  wytłacza  ; 
Szuin  się  po  powietrzu  goni! 
Wozy  to  ida  bocacza. 


KSIĘGA 


II. 


137 


On  nad  innych  roztargniony, 
Z  goiaccni,  '/pyleni  sic  biedzi 
Chniuią  prochu  otoczony, 
Ze  go  i  niebo  nie  widzi ! 

Pochlebca  go  fałszem  truje  I 
Co  z  j  a  dł  o  Ul  e  \vy  /  y  w  i  e  n  i  e , 
Na  ręku  przed  nim  piastuje 
Ulubione  pańskie  szczenię, 

Kogacz  mym  głosem  zwrócony, 
Na  tę  stronę  głową  skinął , 
Gdzie  ja  lezę  zapouiniony! 
Widział  kalekę  ,  i  minął. 

Boże!  przy  mcm  prawie  stoję, 
Zwę  cię  oycemzc  wszystkiemi: 
Nic  widzisz.'...  Ja  dziecko  twoje 
Poniewieram  się  po  ziemi! 

Juz  mi  się  oczy  ztępiły, 
Próżno  lejąc  łzy  codzienne; 
Nieba  się  z  ziemią  zmówiły, 
I  stały  misie  kamiennel... 

Nic  mię  w  tem  życiu  nie  cieszy, 
Wszystko  mija  mą  koleje 
Śmierć  się  tyllio  ku  mnie  śpieszy, 
Za  rękę  wiodąc  nadzieję. 

XXVII.  Do  Pani  OgijhJtiey  IJefmajiowey 
fi^.  M' .  X.  Lit,  na  Aitxandr6w^   dom 

■  wiejski, 

^ózto  za  siła  tym  krajem  włada  \ 
Co  wśrzód  żywiołów  nierządu  , 
Wieczystym  bagnom  z  ufnością  gada; 
,, Weźcie  kształt  wody  i  lądu.  ""^ 

Silnym  postrachem  gad  uderzony 
Dawne  opuszcza  siedliska  ; 
I  w  oddalone  wlekąc  się  strony  , 
Krwawemi  cętki  połyska. 

Na  jego  mieysce  ciepłe  zórawie, 
1  od  połudtiia  plak  mnogi.. 


Łabędź  i  slroy  nc  zleciały  pawie, 
;ły  wodę  i  drogi. 


Zal 
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Tam  cicha  cnota  ma  swe  schronienie , 
Kiedy  się  z  tłumu  wyrwała; 
Ona  nad  blaski  przekłada  cienie, 
Byle  coś  nieba  doyźrzała. 

Tam  czystą  myślą,  w  zmówionym  czaifie, 
Wierność  kochankę  całuje; 


Tam  się  niewinność  z  owcami  pasie, 
1  z  pasterkami  żartuje. 

.Tam  sic  zdaleka  podróżny  zwrócił, 
Ani  go  bierze  ochota 
Do  domu,  który  dawno  porzucił. 
Tak  miło  bawić,  gdzie  cnota. 

Tam  z  między  tylu  znajomych  pieniem, 
Pedzac  naysłodsza  godzinę. 

^ć_c  J  coc 

Śpiewał  tez  także  pod  drzewa  cieniem 
Pasterz,  co  kochał  Justynę. 


XXVIII.  Do  d^^^óch  Synogarlic, 

8  e  od  sąsiada,  zdaleka  druea, 
Pisklętyjeszczc  nabyłem  ; 
Wychowałem  was  moja  posłuefa  , 
lięk.ami  memi  zywilem. 

Dziś  was  od  domu  chronię  hałasów, 
Mieszkaniem  darze  zaocznćm  ; 
By  wam  miłosnych  nikt  nie  psuł  wczasów, 
Okiem  nie  zayźrzał  urocznem. 

A  moja  matka  ubogim  chlebem 
Wykarniiwszy  mic  małego, 
Zostawiła  mię  pod  szczerem  uebem  , 
Zostawiła  mię  samego. 

Temira  żyje  w  dalekiey  stronie  , 
Wklórey  ja  miałem  nadzieję  ! 
Gdy  za  nią  czcstem  westchnieniem  eonie, 
ozesję  z  moich  iezsmjoje. 

Synogarlico  !  cóz  za  przyczyna  , 
Czego  tam  wołasz  tak  z  ran  a  ? 
Czego  tam  któraś  mi  przy])omina  , 
Ze  kochasz  ,  wzajem  kochana  \ 


XXIX.  Przypomnienie  dawney  miłości. 

1   otok  płynie  doliną  , 
Nad  potokiem  jawory, 
Tam  ja  z  tobą  ,  Justyno, 
Słodkie  pędził  wieczoi'y. 

l^oc  .się  krótka  zdawała , 
Zeguaniy  sic  z  świtaniem, 
Miłość  sen  nam  z.ibiała  , 
Miłość  zj  je  nicspaniein. 

Nikt  nie  widział,  nie  szydził, 
Niebo  świadek  jedyny ! 
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Jam  się  nieba  nie  wstydził , 
Miłość  była  bez  winy. 

Raz  się  chmura  zebrała  , 
Pioi-uti  skruszył  dębinę  : 
Tyś  mię  drżąca  ściskała 
Mówiąc:  ,,Sama  nie  zginę." 

Oto  przy  tym  strumieniu  , 
Oto  przy  teyjabłoni ; 
Wielez  razy  w  pragnieniu 
Wodę  piłem  zjcydłoni? 

Dziś,  kiedy  nas  w  swym  gniewie 
Los  rozdzielił  opaczny, 
Znaki  nasze  po  drzewie 
Popsuł  pasterz  niebaczny. 

I  ślady  się  zmazały  ! 
Las  zarasta  krzewiną ! 
Potok,  drzewa ,  zostały; 
Ciebie  nie  masz  Justyno  I 


XXX.  Szczęście  przy  Dorydzie. 

łl-iedyja  usiądę  koło  mey  Dorydy  , 
Oczy  w nię  wlepię,  i  zapomnę  biedy 

A  ona  mi  jeszcze  powie,  jak  mawiała. 
,,DAy  mi  Iwe  serce  ,  jam  ci  moje  dała.^' 

A  ona  mię  jeszcze  ściśnie  ,  pocałuje, 
Wtenczas,  Dorydo,  nic  mię  nie  turbuje. 

Niech  jak  chcą  gadają  ludzie  nie?,yczliwi, 
Jeszcze  się  przy  mnie  Doryda  wy^.y  wi. 

Czyli  palić  słońce  ,  czy  bić  będą  słoty , 
Dla  jey  miłości ,  póydę  do  roboty. 

Śpiewając  przy  pracy  pieśni  oDoryd/.ie, 
Z  orzę  móy  zagon  ,  zapomnę  o  biedzie. 


KSIĘGA  III.. 


PIESN  PlErxWSZA. 

Chustka  Aryadny, 

Chuslko!  świadku  twey  pani  radości  i  smut- 
ku , 

Jey  S7xześllwycli  kłopotów,  jey  wzdychali 
bez  skutku , 

Czy  się  do  iiiey  obłudnie  uśmiechał  los 
ssdradny , 

Czyli  szukał  otwarcie  zguby  A.ryadny. 

Ciebie  ona  ,  gdy  słońca  upały  znosiła  ; 
Tyle  razy  kroplistym  polem  urosiła ; 
Goniąc  swoje  nadzieje  ,  swoje  niepokoje  ; 
Cicikie  smutki  dźwigając  ,  ocierała  znoje. 

Tobą  ona,  gdy  ziemia  południem  pałała  ^ 
Albp  gdy  ggsla  rosa  wieczorna  spadała  , 
Tobą  ona  naybielsze  zakrywała  łono  , 
1  głowę  długowłosą,  i  twarz  wypieszczoną. 

Wtenczas,  ^^s  pierwszą  schadzkę  z  swym 

kochankiem  mieli, 
Miłość  ich  oczy  wiodła  ,  wraz  na  nię  spoy- 

rzeli , 
W  tern   j^  wstyd  zarumieni.    Co  gdy  taić 

chciała  , 
Oczy  chustką  zakryła,  a  serce  wydała. 

Wtenczas,   gdy  ją  kochanek  pierwszy  raz 

napada , 
W  białe  piersi  całuje  ,  i  do  serca  gada:  (ca, 
Między  piersi  i  usta  równym  ogniem  tchna- 
Niechętnie  wsuwa  chustkę  ,  i  niby  go  ti'ąca, 

Ale, kiedy  fortuny  zwróciły  się  koła, 

A ry adna  za  szczęściem  iipłyn łonem  woła  , 

Przeklina   dzień    okropny,    niebo  jękiem 

wzrusza. 
Kłóci  skały,  po  stracie  swego  Tczeusza. 

Kiedy  zginął  jey  luby  ,  z  nim  nadzieja  cała, 
A  tylko  przy  niey  pamięć  straty  pozostała. 
I  ialcm  i  rozpaczą  nękana  kobieta  , 
Siebie,  zienu  i  wody,  o  kochanko  pyta. 


Wtenczas, czy  na  wschodzące  słonce  poglą- 

dała , 
Czy  ziemię  okropności  nocney  zostawiała, 
Dzień  i  noc  łzami  zlaney  powieki  nie  zmru- 
Chce umrzeć,  znowu  nic  chce  j  aby  płakać 

dłuiey. 

A  Jeśli  ją,  chcąc  ulSyć  wyniszczoney  sile, 

Sen,  przyjaciel  nieszczęsnych,  pokrzepił 
na  chwilę  ; 

Zrywa  się ,  o  kochanku  marzeniem  złudzo- 
na , 

Gada  z  nim,  i  przyciska  do  białego  łona. 

Sny  marne  uleciały  ! . .  Ta  zapamiętała  ^ 
Jeszcze  omackiem  cienia  po  kątach  szukała. 
Rozum  nadszedł ;  i  gdy  ją  w  dawnym  smut- 
ku grzebie , 
Łaje  razem  sen,  niebo,  kochanka  i  siebie. 

Chustko  !  zawsze  przytomna  gdy  pani  pła- 
kała ; 
Tyle  razy  potokiem  łez  zmaczana  cała 
Tobą  ona,  gdy  miłość  dopieka  jey  duszy, 
Gorącą  pierś  ochładza,  i  razem  cię  suszy. 

Komuś  ryją  w  marmurze  ?,ycia  jego  losj, 

Kogoś  nam  wspominają  góry  i  kolosy: 

Ta  chustka  była  świadkiem  doli  niepora- 

Nieszczęściem  i  czuciem  go  sławney  Arya- 
dny. 

II.  Marsz  dla.  żołnierzy, 

Uyczyzna  na  nas  woła  , 
Z  nią  starce,  dzieci,  ?.ony; 
Kto  dźwignąć  broń  wydola  , 
Spieszmy  do  ich  obrony  : 
Nie  trwo?,my  się,  '?.e  nas  mało, 
Którzy  idziemy  za  chwałą , 
Bo  zawsze  nie  tłumu  siła, 
Ale  wolna  ręka  biła. 
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Olo  widać  tor  krwawy, 
Dawny  go  l.ach  ubijał ; 
1(1/  ,  jak  on  s/cdl  do  sławy, 
Tak  slóy,  goń,  biy,  jak  bijał. 
*        Gdy  ogromne  ryUnic  d/.iało  , 

Przy  swych  znakach  róbmy  śmiało  ; 
Nic  nas,  bracia,  boy  surowy, 
Ale  podłe  trwoży  głowy. 

Sławo  !  , .  czy  ty  na  górze  , 
Czy  cie  padół  ucliyli  : 
Czyli  slanicsz  na  murze, 
Iśdź  za  tobą  naymiley  ? 
Gdy  się  woyna  ustatkuje. 
Naród  wieńce  nam  gotuje  ; 
Wicnce  za  poczciwo  blizny, 
Odebiane  dla  oyczyzny. 

III.  Do  Temiry 
Na  te  Jióte  :   Kiedy  ja  usiedę  ,  i  t,  cl. 

Ile  razy  słodkie  oczy  twe  zdybałcm  , 
Zawsze  ,  Temiro,  zawsze  pomyślałem  : 

,,Moze  na  mnie  patrzy,  ze  jcy  jestem  miły, 
,,Moze  z  jey  sercem  oczy  sio  zgodziły  I  " 

Lecz  jeśli  zawodzić  chcesz  nadzieję  moje. 
Nie  patrz  w  tę  stronę,  gdzie  nieszczęsny  sto- 

Znasz  mię;  bo  mię  moje  przygody  wsławiły; 
Ja  to,  co  byłem  celem  twojey  siły. 

Jato  ten,    którym  ci,    gdyś  mcm   '^.yciem 
Całował  i'ykę,  co  mię  zabijała.       (cljwiała. 

Juz  dosyć  te  burze  nai*ol)iły  szkody  : 
Mozę,  Temiro,  zaczną  się  pogody. 

IV.    Odpoivicdi  do  Filona^  na  tez  Jióte. 

-Ł*  ilonie  !  w  twych  ustach  widzę  twoje  duszę; 
Mówisz,  ze  kochasz  :  ia  cie  kochać  musze. 

Ku  twoim  ja  oczom  moje  posyłała  , 
Cózbym  na  ziemi  milszego  widziała  ? 

Czemu/-  nasze  oczy  gdy  sio  zdyhywały, 
Te  posły,  zgoily  poznać  ci  nie  dały  ? 

%ła  dola  l)olości  równe  nam  rozdała  , 
Tylkoś  ty  siekał,  ja  milczeć  umiała. 

Teraz  losou),  sercom,  stałością  zrównani, 
Cierpimy  wzajem  :  kochamy,  kochani. 


V.    O  T  e  7IŁ  i  r  z  e. 

-i  emira  kłótnie  robi  mi  w  domu, 
Pizyjaźń  w  mcm  sercu  z  miłością  drażni* 
Pierwszeychcę  ;  drugą  gdybym  dał  komu, 
Miłość  kraśdź  będzie  czas  u  przyjaźni. 

Teaiirol  pokóy  zrobisz  mi  stały  ; 

Weź  przyjaźń,  miłość  i  czas  móy  cały. 

YI.  Do  Pasterki. 

1  od  inojćm  oknem,  gdzie  ma  chatka  mała, 

Lilia  wonna  sadzona  ; 
Gdy  na  nię  spoyrzę  ,  jakwdzięczna  i  biała, 

Myślę  o  tobie  :  ,,Toona.*^ 

Jest  tez  tam  u  was  dąb  w  twoim  ogrodzie  , 
Wierny  mieyscowi  przez  swóy  zgon. 

Gdy  go  nadybiesz,  spoczniy    w  iego  chło- 
1  pomyśl  o  mnie  :  ,,Otoon."  (dzie 


VII.  Do  Dobrey, 
się  dobroć  malować  miała  , 


Gdyby 

Z  twojeybym  twarzy  brał  na  nię  wzory  j 

Ty  byś  przyjaźni  model  mi  dała  , 

AJJbo  cnotliwey  obraz  pokory. 

Z  tak  kosztownemi  darami  w  świecie. 
Jeszcze  mi  czasem  powiesz:  ,, Lubię  cię  J- 

VIIL  Do  Zosi, 

ołońce  promieniem  świeci  uraźliwym  , 
Kwiaty  swą  barwę  straciły  ; 
•Ijąk.i  się  wdziękiem  uśmiecha  fałszywym  , 
Jam  sobie,  światu,  i  świat  mi  nie  miły. 

V/  śmioici  mi  jedna  pociecha  została. 
Co  iniu  i  los  moy  zagrzebie  ! 
Zosiu  i  tys  na  mnie  łaskawie  weyrzała , 
I  źal  mi  było  ,  słońca  ,  ziemi ,  ciebie. 

IX.    Na  dedykacją  ołtarza  dobroci 
Elżbiet  y  puśii'ieconego, 

szczerość  dobi-oci  daje  ofiary, 
Niewinne  kwiaty  dla  skromney  cnoty, 
Takie  świat  młody  dawałjey  dary. 
Gdy  człek  bez  złota  ,  pędził  wiek  złoły. 

Ten  ołtarz  wdzięczne  serca  stawiały, 
To  kwiaty  czysta  miłość  zbierała. 
Ty  mile  patrzysz  na  ten  dai-  mały, 
1  dość  nam  na  tern  ,  żeś  go  w  idziała. 

Póki  powietrzem  tern  tchnąć  będziemy , 
Które  brzmi  teraz  twemi  pocliwaly  ; 
My  w  lobie  zawfi/e  dobroć  znaydziemy, 
Ty  przyymiy  od  nas  iycia  bieg  cały. 
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Wieczny  ten  uk'1'ad  czynimy  zloba:  (wlodn, 
Przy  tych  dwóch  światłach,  co  noc  zdnieni 
I  przy  tey  ziemi ,  coś  jcy  ozdobą  , 
I  przy  tych  niebach,  co  twci  nagroda. 

X.     D  iL  in  a. 

(jdziesie  podziały  szczęśliwe  lata  naszey 
chwały, 

Kiedy  się  do  nas  korony  świata  ubl  jały  ? 

Kiedy  Czech,  Węgrzyn,  Wołoch,  Prus  har- 
dy poddaje  się , 

(  od  północy  Moskwicin  twardy  berło  nie- 
sie ! 

Póki  po  zbroi  Polaka  brodę  wiati"  rozwijał ; 
Jadł  swoje  zboże,  pił  swoje  wodę,  wtenczas 

bijał. 
A.le,  jak  zbytki,  co  wszystko  psnjfj,  nastapl- 

Z  Polską  Sie  broni.^  same  mocują  rdze  ipy- 
ły!  ' 

Wstań  z  zimnych  grobów,  obudź  zaspałe 

mężu  jaki , 
Pokaż  do  sławy  pozarastałe  męztwa  szlaki. 
I  kiedy  z  siebie  nie  damy  szydzić  do  ostatka, 
Swoich  się  dzieci  nie  będzie  wstydzić  Pol.ska 
.matka. 


XI.  BoX.A.S,Q,A,L, 

VV  twey  duszy  którą  maszmężną. 
Szukając  wsmutkach  iil/enia, 
Olrzyy  oczy  młoda  xicżno  , 
Dziś  dzień  twego  urodzenia. 

patrz,  jak  się  to  niebo  chmurzy  , 
Cmlą  powietrze  śniegi  skrzepłe  \ 
Ale  po  zlmowey  burzy 
Przyydą kiedyś  czasy  ciepłe. 

Kłócąc  niebiosa  od  rana, 
Wpośrzód  gorących  łez  biegu  , 
Siedzisz  nad  Jzeką  stroskana  , 
A  szczęście  na  drugim  brzegu. 

Nie  dbay,  ze  wody  wezbrały, 
Na  drugą  stronę  płyń  śmiało  ; 
Niebo,  przez  swóy  układ  stały, 
Szczęście,  przewadze  oddało. 

Czemuż  swey  sama  chcesz  winy 
Skarżąc  się  na  wyiok  wieczny  ? 
Przyjaciół  twych  i  rodziny 
Ten  dzień  łza  hańbisz  świąteczny. 


.Na  deble  piękny  syn  woła  .* 
,,ivlaLkozyymy  dla  nadzieje, 
,,Oiia  co  dziś  ule  wesoła, 
,,Ale  sięjulro  rozśinleje]'' 

Tyś  dla  niego  urodzona, 

Aon  dla  ciebie  się  lodzi : 

Nie  będziesz  av  nlui  pokrzywdzona  ; 

Młody  lew  na  lwa  wychodzi. 

,  XII.   Matka  do  córki. 

>^miało  Anusiu,  córko  ulubiona  I 
Oto  jestciężar,  a  ty  masz  ramiona. 
Widzisz  tę  górę  ;  po  nley  ostra  ścleszka  , 
Na  samym  wierzchu  piękna  cnota  mieszka. 

Wszystko  zostaw  tu  na  dole  , 

Spiesz  się  do  góry; 

Tam  łagodzi  nasze  bole, 

Niebo  bez  chmury. 

Xril.  DoBOGA. 

vU  dym  był  tak  światem,  jak  insi  struci. 
Strzegłem  pańskiego  ruszenia, 
Rychło  w  tę  stronę  pan  oczy  zwróci, 
Gdziem  stał,  czekając  weyźrzenia. 

Boże!  tw  e  oczy  ku  mnie  zwi'ócone 
f  leka  co  mie  uściśuie: 
A  a  tymczasem  patrzę  na  stronę, 
t>ym  cję  nie  widział  umysuie. 

W  te.iczas,  kiedy  mię  karmisz  i  poisz  , 
I  nauczasz  mię  twey  wiary, 
Chociaż  cię  czuję,  że  przy  mnie  stoisz, 
lilorąc  dai',  ganię  twe  dary. 

Góry  i  drzewo,  wierzchołki  swemi , 
Ku  pięknym  niebom  się  wspinaj 
Człek,  jak  kret  ślepy,  nurza  się  w  ziemi, 
1  słońce  twoje  przeklina!... 

W  dr;Iu  kary  świata  nic  trać  mie  Boże, 

y  Sie  tłziwiono  wiecznością: 
Jak  Sie  daleko  zapędzić  może 
Człek  głupstwem,  a  ty,  litością. 

■    XIV.  Ołtarz  wdzięczności  NIS ,■ 

■  «ęka,  kióra  wam  kadzidło  pali, 
Waszeml  łaski  ruszona, 
NIechay  kto  dobi*oć  serc  waszych  chwali, 
Jam  czuć,  nie  mówić,  stworzona. 

Już  raz,  jak  moja  wdzięczność j*est  ikliw a, 
ł.zami  wam  mcmi  mówiłam: 
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feśli  wymownym  płacz  kiedy  bywa, 
Ja  tak  wymowa^  już  byłam. 

Pewnie  milczenie  me  was  nie  zraza, 
Dogadzam  waszey  skromności: 
Słońce  w  cichości  ziemię  obdarza  , 
Ona  mu  wdzięczna  w  cichości. 

Dawszy  wam  myśli,  dJa  wasjaf.yjc, 
To  mi  przyświadczy  ma  dusza; 
Czuje,  jak  teraz  serce  mi  bije, 
Mojato  wdzięczność  niem  rusza. 


XV.  Do  grzecznej  tylko  Llndoj-y^w Lutym, 

l^Lochankówręce  szczęśliwe 
Gdy  jedna  skłonność  wasłj^czy, 
Ściskanie  częste  a  żywe. 
Nigdy  się  u  was  nie  kończy* 

Lindora  mi  usty  życzy, 
Ale  to  iści  nieskoro: 
Wiele  mi  mówisz  słodyczy. 
Mało  mię  ściskasz  Lindoro. 

Serce  masz  twarde,  jak  krzemień! 
Jeśli  co  prośbą  wymogę, 
Lindoro!  serce  twe  przcinleń  , 
Ja  £yć  kamieniem  nie  mogę. 

Porzuć  jakieś  twe  tam  końce, 
Zacznly  zlud/nii  żyć  goręcev, 
Tyś  pogodna,  jak  dziś  słońce, 
Ale  chciey  mieć  ognia  wiccey. 

XVI.  Na  Wolduz^  wody  i  dom  Gotakipod 

B  lał yms  tokiem. 

^adbrzcgiem  góry  siedzi  dom  samotny; 
Co  dawne  Goty  pięknieyszego  miały, 
Jak  przed  lat  tysiąc  budował  wiek  zwrotny. 
Okna,  drzwi,  ściany,  i  skład  domu  cały; 
Wszystko  to  ręka  widoma  zebrała  , 
Nowey  robocie  siarą  duszę  wlała. 

Z  pomiędzy  arkad, na  których  gmach  wspar- 

ty.       ,       .        . 

Nayżywsza  woda  z  wielu  micysc  wybiega, 
I  tam,  gdzie  padół  czekał  ją  otwarty. 
Jakoby  w  jedno  jezioro  się  zbloga. 
Tam  ryba  między  milcząccml  brzegi. 
Ma  wśrzód  wod  cichych  spokoyne  noclegi. 

D.dey  tamami  zatrzymane  wody, 
Zpoarzódka  głazów  z  szumem  lecą  z  góry; 
Ponlżoy  strumień,  i  drzew  wieczne  chłody, 
Z  których   wierzchołkiem    chociaż   walczą 
chmury, 
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Picńichogromny,  i  grunt  ich  zielony, 
Spokoynie  patrzą  na  wicher  szalony. 

Tam  rozmyślanie  swe  godziny  miewa 
Tami  jamieyscem  przychodzę  ściągniony 
Tam  zemną  chodzi  nadzieja  troskliwa, 
Posępny  smutek,  żal  nieutulony. 
Nad  tem  strumieniem  naymiley  mi  siadać, 
Ilekroć  chciałem  z  sercem  mojem  gadać. 

Ztamtąd  poglądam,jak  te  wody  siadły. 
Co  w  spokoyności  swych  brzegów  pilnują, 
Potem  się  jednym  zakątem  wykradły; 
I  gwałtem  z  swoich  łożysk  ustępują. 
Potem  z  szelestem  po  zieloney  błoni, 
Wdzięcznym  strumieniem  woda  wodę  goni. 

Móy  to  jest  obraz!...  zapędzony  wiata, 

Spokoyne  mi  się  podobają  wczasy. 

Lubię  ustronia,  gdzie  mniey  widzę  świata,    ■ 

Lubię  tę  cichość,  którą  mają  lasy; 

A  mimo  tego  częstokroć,  jak  młody , 

1  śpiewam  pleśni  i  biegam  w  zawody. 

Z  tamtąd  poglądam  na  ten  ołtarz  święty, 
Ołtarz  Dobroci  świeżo  wystawiony, 
Gdzlcm  i  ja  względem  próżnym  nieujęty, 
Śpiewając  splatał  wieniec  zasłużony. 
Gdzie  wraz  z  drugieml  cnociek  wiaty  dałem, 
Bo  nic  chce  złota';  ja  go  też  nie  miałem. 

Tam  czasem  myślę;  j^k  bez  mojey  winy 
Czesio  mię  język  złośliwy  szkalował; 
I  choć  do  gniewu  nie  dałem  przyczyny,         • 
Przecież  zły  człowiek  źle  mię  oszacował. 
Srzodklem  gałęzi,  któremi  wiatr  chwieje, 
Uzlcram  nieba,  i  ból  móy  wolniej e. 

Tam  przypominam,  jak  pełna  obłudy 
Miłość,  przed  klórąm  kolano  naginał! 
Jak  marnicm  tracił  westchnienia  i  ti'udy! 
I  właśnie  wtenczas,  kiedym  ją  przeklinał, 
Wtenczas,  gdymmyśllł,  że  stoję  na  ziemi! 
Brzeg  się  usunął,  i  płynę  z  drugieml! 

Jak  wiele  razy,  którą  ja  szanuję, 
Przyjaźń  swą  dla  mnie  odmieniała  postać  ? 
Chociaż  tak  wiernie  ustaw  jcy  pilnuję. 
Przy  gorzkim  tylko  żalu  przyszło  zostać; 
Ze  na  dar  serca  mojego  niedbauo  , 
Wzięto  go  dzisiay,  jutro  zapomniano! 

Tak  smutne  myśli  kiedy  mię  trapiły, 
Eliza  z  domu  swojego  wyy/rzała; 
Oczy  jcy  ciemność  lasu  objaśnity, 
Śpiewa  ptaszyna,  łąka  się  rozśmiała, 
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Weselsza  ryba  igrała  po  wodach; 

I  jam  o  moich  zapomniał  przygodach. 

XVII.   Korynnyial po  młodości, 

iM  ad  bystrym  potokiem  stała, 
Biegnących  lat  -^.ałowała, 
I  kwiat  co  si^'  brzegiem  wspinał, 
Przeszłą  młodość  przypominał. 

GdzicS  teraz,  myśliłą  sobie, 
Ten,  co  mię  miał  kochać  w  grobie? 
Gdzie  te  kochanków  orszaki? 
Uleciały  buyne  ptaki!... 

A  choć  s\^  mi  co  zaświeci. 
Słaby  lgnie  ptak  w  słabey  sieci! 
Wszystko  gładsza  Kloe  wzięła, 
Mnie  daje  Kwiat,  który  zmięła!...  ^ 

XVIII.  Do  Zosi, 

1.  yś  tyle  razy  życia  mego  chciała! 
Tuczysz  się  łzami  mojemi! 
Jakbyto  roskosz  jakowaś  bydź  miała, 
Gdy  kto  panuje  nad  nieszczgśliwemi. 

Gdyby  twa  dusza  w  moją  się  zmieniła, 
A5,cbyś  czuła  mem  czuciem, 
Jakbym  cię  nigdy  nie  karał  tak  siła,     (ciem. 
I  Zyć  nie  chciałbym,  Zosiu  ,  twein  *zepsu- 

XIX,  Do  Macieja, 

iVlacieju!  na  świat  fałszywcy, 
Zkąd  ci  ta  cnota  bez  skazy? 
Zkądcś  tak  o  kray  troskliwy? 
Zkąd  szczere  serca  wyrazy? 

Wynidź  z  tey  twojey  ustroni, 
Niechby  o  tobie  świat  wiedział; 
Złość  się  przed  tobą  zapłoni. 
Macicy  mi  na  to  powiedział: 

„Có?.  robić?  ju'^,  mię  widziano; 
„Rzekł  każdy,  kto  do  mnie  przydzie: 
„Przed  wiekiem  ten  pieniądz  brano, 
,,Dżiś,  la  moneta  nie  idzie." 

XX.  O.  b,  Kazimierzu  Rrólewicu  Pol- 
skim^ do  Alexandry  z  Czartoryskich 
Ogińskiey,  Hetmanowej  W,  X,  Lit, 

"ntu  na  ziemi  w  swych  zwłokach  spoczy- 

Ałiiół  go  jeden  skrzydłami  okrywa;       (wa! 

Dru^i  tłumluduzni^.a  na  kolana, 

I  milczeć  ka^.e  dla  śpiącego  Pana! 

On  tam  na  niebie,  uwieńczywszy  skronie, 

Bogiem,  na  Boskiem  opojony  łonie, 


Bierze  z  skrzyń  złotych  sprzęt  łask  nie- 
przebrany, 
I  rzuca  szczęście  na  głodne  ziemiany! 

Czego-Hy  nie  masz  bydź  pewną? 

Będąc  Kazimierzakrewną! .  . . 

XXI.  Doleyze,  na  dzień  nr  o  dżin  jey, 

fełońce  codzień  rano  wstało, 
I  patrząc  po  całey  ziemi. 
Mało  ci  równych  widziało, 
Dary  serca  naylepszemi. 

Gdzie  nędza  w  zakącie  stęka, 
Gdzie  sięprzyjaciel  frasuje, 
Tę  twoja  dźwignęła  ręka. 
Tego,  twe  serce  zdybuje. 

Przystępna  bez  upodlenia, 
Szanowana  bez  bojaźni; 
Dzień  twojego  urodzenia, 
Świętem  nędznych  i  przyjaźni. 

XXII.  PrawdziKK^a  roskosz.    Pieśń  prze- 
tłumaczona  z  Chińskiego, 

Przez  lat  trzydzieści  obłudy  i  błędów, 
(Którym  dotychczas  oszukany  łaję) 
CJakoiicu  marnych  postrzegłem  zapędów. 
Że  prawda  tylko  szczerą  roskosz  daje. 

Gdy  w  te  y  ^ajiioŁney  bawię  okolicy,^ 
Niebo  tuiy  Iko  spraw  moich  jest  świadkiem, 
A  myśli  moje  są,  jak  na  kotwicy. 
Między  ubóstwem  i  między  dostatkiem. 

Jeżeli  sława  nic  o  mnie  nie  gada, 
Ani  tu  potwarz  trapi  moje  duszę; 
rdało  natrętów  we  drzwi  nasze  wpada, 
I  przed  mało  się  ludźmi  chronić  muszę. 

Żeby  się  podnieść,  Seby  kogo  zrzucić. 
Nie  myślę  o  tem  od  poranney  zorze, 
I  nie  chcąc  bardziey  świat  skłócony  kłócić, 
Z  brzegu  poglądam  na  burzliwe  morze. 

Jeśli  pogodne  powietrze  śmieje  się, 
Słodyczy  jego  z  roskoszą  używam; 
Lecz  kiedy  zimna,  lub  upały  niesie,    (wam. 
Z  książką  wmychręku  miiey  wiosny  wzy- 

Móy  stół  zbytkami  nigdy  nie  pobłądzi; 
Z  moją  potrzebą,  moiność  moje  żenię; 
Moim  obiadem  móy  apetyt  rządzi, 
I  mym  noclegiem,  moje  utrudzenie. 
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Często,  podchlodiiejri  dizew  le^c  pokry- 
ciem, 

Wyzywam  Echo;  i  odpowiada  mi:  (ciem, 
„Ze  żyć  poczciwie,  jest  prawdziwem  iy- 
„1  że  śmierć  można  osłodzić  cnala;ni.'*' 

Gdzie  sie  obrócę,  i  co  tylko  pocznę, 
Kiedy  mię  cnota  przy  boku  mym  krzepi; 
\ey  towarzystwo  sprawuje  uroczne, 
Ze  coś  wyj^odniey,  coś  mi  xiiby  lepiey  !  .  .  * 

Żadne  przygody  mię  nie  zasmuciły; 
Gdy  ona  przy  mnie,  na  niczem  nie  tracę! 
Zdroznosci  tylko,  które  się  tjafiły,  (cę. 

Gorżkiem  Włjstchnienicm  ,  albo  łzami  pla- 

Ktoś  lam  na  życie  uprzykrzone  fuka, 
Trucizna  tł'osków  przyśpiesza  skończenie.' 
Insi^y  napojów  nieśmiertelnych  szuka, 
Aby  swe  późne  przeżył  pokolenie. 

Aninie  w  mcm  życiu  czegóż  nie  dostaje, 
Kiedy  Żyć  dobrze  nad  wszystko  obieram? 
I  niechay  tylko  dziś  misie  udaje, 
Jutro,  na  m^  śmierć spokoyny,  umieram. 

XXIII.   Dn  Przyjaciela, 

J^  a  lem  tu  inieyscu  z  wami  ja  żyłeulj 
Z  wami  tu  wodę  Nicnuiownt'^  piłem. 
Też  same  brzegi,  leż  same  ściany, 
Gd//.ie  was  kochając,  byłem  kochany* 
Sciśniy  mię  Filon,  wzajem  ściśnięty, 
Śpiewaymy  słodycz  Przyjaźni  świętey. 

Za  co  ml  stanie!  że  mówię  śmiało, 
,,Nic  mię  od  ciebie  nie  o<ierwało.'' 
Ktoś  kłóci  ludzi,  ktoś  miasta  wali, 
My,się  w  zaciszu  stale  kochali. 

Sciśniy  mię  JPilon,  wzajem  ściśnięty, 
Śpiewaymy  słodycz  Przyjaźni  świ-^^tey. 

Niecbmi  tu  twardy  kamień  postawią,, 

Którego  późne  lata  nie  strawią; 

Na  nim  dam  napis  nicstarty  wiekiem: 

,, Dwóch  l^dzi  było  jednym  człowiekiem.'' 
Sciśniy  mię  Filon,  wzajem  ściśnięty, 
Spiewavmy  słodycz  Przyjaźni  świętey. 

XXIV,    Córka,  tęskniąca  do  Oyca. 

v/yczel  ztwćyłaski  niczegom  niegłodna  ; 
Aleś  zapomniał,  żem  Sama  została  ! 
Wyczerpny  dla  mnie  twoje  dary  do  dna, 
Gdy  cię  nic  widzę,  jakbym  nic  nie  miała. 


)     N     L 

CiebLc  naypierwej^  witam  obudzona, 
Dzi enney  tęsknocie  z  ciężkością  wy dołam  ; 
Kiedy  co  piszę,  twe  kryśle  imiona, 
I  kiedy  śpiewam,  ciebie  ja  to  wołam. 

Często  żałosna  poglądam  w  tę  stronę, 
Kędy  podróżny  podróżnego  goni; 
I  po  szlaku  mi  kurzawy  wzniesione, 
Nadzieję  czynią  twych  wozów  i  koni. 

Ale  poznawszy,  że  klóś  mi  nieznany, 
ftlyś^l^  *  ł?^.y^^<^c  tojakowyś  bozmaia^ 
,jMozo  do  córki  śpieszy  ukochaney , 
,jCo  mu  się  lepiey  zasłużyć  umiała.'' 

Ta  myśl  duszę  mi  przenika  stroskaną! 
I  chociaż  mało  nadziei  odbieram  ; 
Chociaż  ni«;warta,  bynj  była  kochaną, 
Srzodkiemłez  w  oczach  jeszcze  cię  uzieri 

Powracay  oycze  !  powracay,  zaklinam  ; 
Patrzyć  mi  na  cię  nay  większa^  pieszczotą. 
Co  wtenczas  tylko  o  tćm  zapominam, 
Ze  nie  mam  matki,  i  jestem  sierotą. 

XXV*    O  prawdzie^  do  X,  K.  P.  iv  dziei 
I  mień  in  jeg  o . 

1  rawda  i  Śmiałość  kiedyś  w  zgodzie  żyły  , 
Podległym  światem  spokoynie  rządziły. 
Piatowaly  się  wspólnemi  siłami , 
I  było  niebo  między  ziemianami. 

Człowiek,- którego  ciekawość  zgubiła,  (ła. 
Chcąc  wiedzieć,  ziemia  co  wśrzodku  ukry- 
Wszedł  w  jey  wnętrzności  kopiąc  się  powo- 
I  znalazł  złoto,  źrzódło  swey  ni.edoli.     (li  ; 

Bóg  go  przed  nami  umyślnie  lam  scliow  ał, 
I  pychę  z  nieba  strąconą  przy  ko  wał ; 
Aby  niewinncy  niekaziiy  ziemi , 
Poprzy  walał  je  góry  ogromnenii. 

Wyszło  Bogactwo  przez  wrota  otw^arte, 
Z  nim  Pycha,  rogipoostrzając  starte. 
Ale  wpoczątkach  skromnie  się  stawiły, 
Prawa/ic  z  Śmiałością  spokoynie  słn/yły. 

Nie  dłdgo  pofóm  Pycha  się  wzburzyła^ 
Ze  z  zgiętym  karkiem  za  prawdą  chodziła- 
Swemu  Bogactwu  wmawia  nowe  siły. 
By  się  twardego  panowania  ibyły. 

Ślepe  Bogactwo,  jak  ślepe  się  bało  ; 
Przeciw  jcy  ^vładzy  nic  począć  nie  chciało. 
Otóż  jedynie  na  to  się  uwzięli , 
Zęby  od  Prawdy  śmiałość  odciągnęli. 
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Złoto  swj^ni  blaskiem  lud/i  omamiało  ; 
Śmiałości  z  pjcha  połączyć  si(;)  zdało. 
4,  w  krótkim  czasie  skończyło  sio  na  lym, 
Ze  len  był  pysznym, śmiałym, kto  bogatym. 

Gdy  sio  tak  wzmogło  to  polroy  nc  stadło  , 
Ddzicdzicznc  Prawdy  panowanie  padło. 
Nad  którą  w  swojem  szczęs'ciu  zaufały^ 
Jakże  się  znęcał  sługa  spanoszały  ! 

Gdzie  obelźenie  swe  przechody  miało, 
Wszędzie  niewinną  Prawdo  spotykało  ; 
Ze  którą  kiedyś  pod  nieba  wznaszano, 
Nie  grzeczną,  dziką  i  zuchwałą,  zwano. 

Tak  pd  całego  świata  znieważona, 
Chocia).  pięknością  była  obdarzona, 
Choć  ród  szlachetny  z  nieba  wywodziła, 
Nie  dbano  o  nie,  bo  ubogą  była. 

Otoz  porzuca  osady  nielube ; 
Czuła  na  wzgardy,  i  na  nasze  zgubę. 
Kiedy  jey  serce  boleść  przyciskała. 
Jeszcze  na  dom  swóy  obeyzrzeć  się  chciała. 

Juz  górne.y  pychy  d3'^m  miasto  przycisnął , 
Zkąd  czasem  głową  złoty  bałwan  błysnął : 
Lała  go  próżność,  chciwość  ubóstwiła, 
A  podłość  przed  nim  kolano  schyliła. 

Na  większe  swoje  słysząc  udręczenie, 
Okrzyk  przemocy,  i  słabszych  jęczenie. 
Nad  losem  ludzkim  łzy  gorzkie  roniła. 
Tak  mocno  Prawda  człeczy  ród  lubiła  i  . . . 

Długo  się  potem  błąkając  nieznana, 
Gdy  chce  do  oyca  wiócić ,  zkąd  przysłana, 
W  dzikich  pustyniach  Nędzę  nadybała  : 
Ręce  na  piersiach,  oczy  w  niebie  miała. 

Przy  niey  kawałek  chleba  opleśniały, 
I  zdarte  szaty  nagość  odkrywały  ; 
Suchego  ciała  ostry  głód  dowędza , 
Siedząc  pod  strzechą  wyrzekała  nędza  ; 

„Wyznając  Prawdę,  wszystkom  utraciła  ! 
„Jedna  pociecha  !   żem  jey  wierną  była. 
„Gdyby  to  JBoŻP,  nie  ty,  inieona,^ 
„Któżby  mógł  znosić  ubóstwa  brzemiona?" 

W  tern  Prawda  chleba  kawałek  spleśniały 
Łzami  swojemi,  gdy  obmyła  cały. 
Poda  go  razem  nędzy  zażaloney  : 
„Oto  masz,  rzecze,  chleb  twóy  osłodzony  ! 

„Jeżeli  jeszcze  nieszczęśni  ziemianie, 
„Nie  wszyscy  moje  rwiecie  panowanie 


,, Jeżeli  matka,  na  ubogiey  s'mieci , 
„Nauczać  będzie  prawdy  swoich  dzieci ; 

„Z  wami  ja,  z  wami,  ubodzy  zostanę, 
„Będę  wam  oczy  ocierać  zpłakane.''  (Ic, 

„W  waszych  mi  chatach,  jak  w  moimkoscie- 
,, Ołtarzem  darnie,  a  ofiarą  ziele.'' 

Xiąże  !  imieniem  zacny,  duszą  więcey  ! 
Kiedy  fałsz  światu  dogrzał  naygoręcey, 
Tyś  Prawdę  z  swoich  tayni  wyprowadził, 
Obok  przy  sobie  z  dostatkiem  posadził. 

Dałeś  jey  śmiałość  towarzyszkę  dawną, 
Pychęś  daleko  odpędził  niesławna, 
Tak  koło  ciebie  na  ziemskie  żądanie, 
Prawda  swe  dawne  wskrzesza  panowanie. 

Ty  z  nią  do  króla,  do  obywatela,  , 

Po  nieznajomych,  i  do  przyjaciela,  (dy, 
bmiało  przychodzisz  :  nie  dbając  na  wzgle- 
Zawstydzasz  fałsze,  i  wytykasz  błędy. 

Gdzie  przed  przemocą  niewinność  klecza- 

Gdzie  sprawiedliwość  dla  ubogich  spała, 
Tę  silną  ręką  dźwignąłeś,  tę  zbudził  ; 
O  prawdę,  nik  cię  dwa  razy  nie  tiudził. 

Przyznay  szczerością  serca  sławny  panie, 
Niemasż^słodyczy,  nad  Prawdy  wyznanie  I 
Ja  też  sam  (z  tego  com  widział  i  słyszę). 
Czuję  te  słodycz,  gdy  o  tobie  piszę. 

XXVI.  Życie  w  osobności  z  Francuzkiego , 

szczęśliwy!  co  na  roli  żyjąc  w  osobności , 
Bezbojaźni,  bez  żądań  blasku  i  zazdrości. 
Komu  lata  jednako  przepędzone  płyną, 
Gogojednen  dach  widział  starcem  i  dzieci- 
na !  ... 

c     • 

Kiedyś  po  tymże  brzegu  pacholę  igrało,(ło; 
Gdzie  mu  dziś  wyniszczone  odpoczywa  cia- 
Akiy,  na  którym  biegał  w  zawody  z  drugie - 


mi 


Teraz  podpiera  starca  zgiętego  ku  ziemi  I     j 

Niedaleko  odjego  domu  las  zarosły,     (sły. 
Którego  drzewa  wraz  z  nim  rodziły  się,  ro- 
A  ten  dąb  gałęzisty,  który  mu  chłód  spra- 
wił, 
W  dziecinnych  jego  ręku  żołędzia  go  bawił! 

Chytra  zawsze  fortuna  kiedy  inszych  truła, 
Do  wozu  go  swojego  nigdy  nie  przykuła. 


UG 
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Pokrajacli  nic  wloczjl  się  dla  marnych  pie- 
niędzy, 

Aby,  szuliajt-jcszczęścia,  nacierpiał sig  nę- 
dzy. 

Jegoocróddo  sylu  stół  mu  opatruje,  (czuje; 
W  wodzie  zdroju  swojego  naylepszy  smak 
A  do  miasta  bliskiego,  kiedy  inszy  eh  bodła 
Ciekawość,  nigdy  go  tam  widzieć  nie  powio- 
dła. 

Pracą  i  odpoczynkiem  dni  swych  robił  prze- 
dział ; 
O  Rzymian  historyi  nic  wcale  nie  wiedział. 
Igdyprzygodg  jaką  chciał  wspomnieć  przed 

To  rachował  na  żniwa,  nie  na  konsulaty. 

XXVII.  Pies  11  Mazurska, 

Ula  hoźey  swojey  zony, 
Maciek  wypędzony. 

Porzucił  dom,  stodoły, 
Uciekł  prawie  goły, 

"Widziałem  mało  potym, 
Jagnę  w  czepcu  złotym. 

Przy  karczmie  I.    nciesze, 
Potkówkami  krzesze. 

Przewodzi  muzykami , 
Sypie  złotówkami. 

Ręce  jey  pobielały, 
Oczy  poczerniały. 

Wszyscy  ją  szanowali , 
Ro  się  pana  bali. 

Nie  dbają,  choć  to  Pleban 
Broni  do  mężatki. 

Oybędąż  w  piekle  goreć 
Po  same  łopatki. 

XXYIII.  Do  EliiLSL. 

Jbilżusiu!  nie  dufay  sobie  ; 
Rłąd/ą  ludzie  w  mojey  dobie, 
A  w  twojey,  błąd  częściey  bywa. 
Młodość  rzadko  oczy  miewa. 
Na  takie  w  życiu  bezdroże, 
KtoŻ  śmiało  puścić  się  może  ! 
Kto  zapewni,  że  bez  szkody 
Niebezpieczne  przeydziesz  biody  ? 


Ten  słodkiemi  łudzi  słowy; 
Ten  twarzy,  ten  piękney  głowy. 
Ten  się  od  nich  złotem  różni  ; 
Wszystko  lo  zbóyce*  podróżni. 
Rozumiesz,  że  ten  blask  słoiioa 
Służyć  ci  będzie  do  końca? 
Ty  me  widzisz,  jak  z  za  góry 
Zbierają  się  czarne  clmiury  : 
W  godzinie  burza  i  grzmoty, 
Zaczną m^oże  długie  słoty  : 
Elżusiu  !  póki  czas  służy, 
Weź  towarzysza  podróży, 
lio  wśród  niepogod  i  gromu 
Każdy  zechce  siedzieć  w  domu. 
Pięknyżto  widok  na  ziemi ! 
Elżusia  z  oczyma  swemi , 
Z  rozumem,  i  z  cnót  orszakiem 
Idzie  doli  swojey  szlakiem. 
Przy  boku  jey  człek  poczciwy, 

0  nię  nad  wszystko  troskliwy, 
Od  niepogod  ją  zakrywa  , 

1  pieśń  swego  szczęścia  śpiewa. 

XXIX.  PieŚTŁ  Dziada  Sokahkiego^xv  Kor' 

^  donie  Cesarshiui. 

śladem  bieda  przyszła,  śladem  ! 
Za  zbytkami,  za  nieładem. 

Długo  nad  granicąstała, 
Wolności  się  dotknąć  bała. 

Wolności  się  dotknąć  bała, 
Boją  dawno  szanowała. 

Wolności,  niebieskie  dziecko  ! 
Ułowiono  cię  zdradziecko. 

W  klatkę  cię  mocno  zamknięto  , 
Buynych  skrzydełek  przycięto. 

Przedtem  u  jednego  stołu 

Król  z  poddanym  jadł  pospołu,    - 

Jak  oyciec  dzieci  przyymował, 
Jak  swych  przyjaciół  często  wał. 

Dziś  lnu  u  stołu  klękają, 
Kości  z  psiętami  zbierają. 

Głowę  kiedyś  w  kraju  drogą, 
Służka  pański  trącał  nogą ! .  . 

Pochlebcy  go  otacznją. 
Palcem  biednego  stykają. 

Ot,  mówią,  kość  polizujc, 
Dawney  wolności  żałuje. 
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XXX.  Do  Stanisława  Małachowskiego y 
Referendarza  Koron.  Marszałka  Sey- 
mu  iKonf.  Koron,  z  okoliczności  daney 
wolności  Poddanym  swoim. 

Mężu  zacny!  wpodróży  twojey  dlaoyczy- 

^"y?  >  .  ,      .   . 

Z  trudów  doczekawszy  się  szanowney  siwi- 
zny: 
Nie  dbasz  na  oset,  który  nawija  się  drog^, 
Co  ua  to  tylko  rośnie,  żeby  ukłóć  kogo. 

Podniet  oczy;  oto  ten  wzgórek  umajony 

Szlachetnym  twym  zabiegom  miedz^j  na- 
znaczony; 

Tam  dla  cię  wijfj spiesznie  na  skronie  świę- 
cone, 

Córki  nieśmiertelności  wieńce  zasłużone. 

Oby  te  wiersze  moje,  dzieło  słabey  ręki, 
W  pożyczone  od  cnót  twych  przybrawszy 

się  wdzięki, 
Mogły  jako   spraw   twoich    szlachetności 

sprostać, 
I  z  niemi  się  do  cifjgłey  potomności  dostać , 

Żeby  kiedyś,  gdzie  będą  twe  prochy  złożo- 
ne, 
Przy  nich  ie  odczytując  wnuki  opóźnione. 
Czuciem  ohywatelskiem  do  serca  przejęci, 
Błogosławili  twojey  wiekami  pamięci. 

Nieilepym  dziwacznego  losu  pchnięty  błę- 
dem, 

Lecz  samym  wielkiey  duszy  ruszony  zapę- 
dem. 

Serca  tylko  twojego  pilnujesz  ukazu, 

Uderzając  szczęśliwe  razy  koło  razu. 

Po  pięknych  przyniesionych  darach  dla  oy- 

czyzny. 
Obciążasz  swoją  dla  niey  poręką,  dziedzi- 

^r/ny. 

Teraz  co  twoje  chwałę,  prócz  inszych,  sta- 
.  nowi. 

Dajesz  wolność  Poddanym,  człowiek  czło- 
wiekowi. 

Widzę  na  koło  ciebie  tysiączne  ich  gminy: 
Oni  się  błyszczącemi  nie  wsławili  czyny. 
Chyba  ten  u  nich  siądzie  na  poczesney  stro- 
nic. 
Co  więcey  wylałpotu  na  pańskim  zagonie. 


Wnędzney  chacie  zrodzeni,  nędzę  spad- 
kiem wzięli. 

Chlebem^  łzami  skropionym  zła  dola  je 
dzieli; 

Chlebem,  który  tysiącznym  okupują  tru- 
dem, 

Pracują  równo  z  bydłem,  a  zowią  się  ludem. 

Widzę  cię  w  pośrzodku  nich,  oyca  z  dziećmi 
swemi, 

Cisnąsię,  by  stać  bliżey  pod  oczyma  twemi; 

Ty  do  nich  (gdy  skinienia  twego  każdy  cze- 
ka)ł 

,,Wracam  wam  stare  prawo  wolności  czło- 
wieka.^' 

Okrzyk  wdzięczny  o  same  uderza  nicbiosy ! 
Zkąd  znowu  powtórzone  wracają  odgłosy; 
A  za  więźniem  zliańbioney  ziemi  w  tymże 

czasie 
Przeproszona  natura  ludzka  uśmiecha  się. 

0  ty!  coś  równie  twoje  uwolnił  poddćine(*) 
Szanuiąc  nanich  człecze  piętno  niezmaza- 

ne, 

1  serce  ich,  którem  nas  złych,  dobrych,  ko- 

chają, 
I  prawo  nieśmiertelne, co  do  szczęścia  mają. 

I,  ty  drugi,  któremu  orząc  swe  zagony 
Śpiewa  wesół  Litewski  rolnik  uwolniony.*) 
Bracia  rodu  ludzkiego,  świata  przyjaciele, 
Sciśniycie  się;  zdrowie  wam.  Życie  i  wesele! 

Jeśli  was  kiedy  zmartwi  los  niesprawiedli- 

,  wy,  ,  .        .    ,   . 

Obróćcie  się  wtę  stronę,    gdzie  Wieśniak 

szczęśliwy 
Niebu  za  wasze  łzami  wdzięczności  dzi§- 

Lżey  się  wam  zrobić  musi,i  smutek  sfolguje. 

Rozbie-ly  się  wasz  przykład  w  różne  kraju 

strony. 
Odzyskując  oyczyźnie  ludzi  miliony. 
Którzy  od  niey  tuleni,  będą  o  nię  dbali, 
Bo  dotąd,  co  to  dobro  krajowe,  nie  znali. 

Dziecka  swego,  kiedy  mu  rozpłakać    sif 

przyydzie. 
Nie  będzie  mać  uboga  zagrażać:  ,)Pan  i- 

dzie." 


(*)  XiQie  Stanisław  Poniatowski  Podskarbi 
Wielki  L:u 

(*)  Joachim  Chiptowicz  Podkanclerzy  Litew- 
ski uwolnił  także  Poddanych  w  Litwie. 
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Ani  brząkać  naci  głową  cięźkiemi  okowy  , 
Gminu  /alyknioncgo  ui  zędnik  surowy. 

Odtąd  pańskie  przybycie  między  swe  pod- 
dane, 

Jak-słońca,  ziemskim  tworom,  bgdzic  pożą- 
dane. 

Gotująsie  przyjąć  go,  ledwie  ze  zaświta; 

Przyydzie  rano  ,  ptaszyna  śpiewaniem  go 
wita. 

Odżyją  oplowiałe  pod  niewolą  pola, 
Zrodzi  buyniey  sprawiona  wolną  ręką  rola, 
Nieznana  czerstwość  twarze   włościan  po- 

okrywa; 
Bo  cbleb  nawet  wolności  posilnieyszym  by- 
wa. 

Mężu  zacny!  toś  zrobił  w  domu  mimo  cho- 
dem, 

Cały  zajęty  z  gruzów  wstającym  narodem; 

Gdzie  króla,  ciebie,  i  prac  twoich  towarzy- 
sze. 

Jak  twórców  życia  Polski,  nieśmiertelność 
pisze. 

XXXI.    O  zjiikomości świata. 

kwiecie!  z  ślepemi  oczyma. 
Jak  z  ludźmi  przestajesz?... 
Tylu  dobrycli  szczęścia  nima, 
Tylu  złym  go  dajeszl... 
Niejeden  sam  śmiały 
Wrota  sobie  otwiera; 
Inszy  mniey  zuchwały 
Podedrzwiami  umiera. 

Pod  fałszywcy  hasłem  sławy 
Czemu  świat  wojuje? 
Tych  naraża  na  bóy  krwawy, 
,    Wieczność  obiecuje! 
A  człowiek  co  zgody 
Nauczał  ludzhukany, 
Jakież  wziął  nag;rodv? 
Niepamięcią  skarany. 

Ten  cnotliwy  w  gnoju  leży 

0  w  zbrodzień  bogaty!... 
Ten  za  szczęściem  wszędzie  bieży, 

1  zdybuje  straty. 
Próżno  walcząc  z  losem, 
Ku  niebu  wznosi  głowę, 

lebojego  ciosem 
Nie  wzrusza  się  stalowe. 

Boże!  co  światów  tak  wiele 
Masz  dziedzicznych  wszędzie; 


S     N    I 

Jedne  z  nich  kładziesz  na  czele, 
Insze  niżey  w  rzędzie! 
Już  na  tey  zieniicy 
Jakieś  przeżyłem  lata; 
Przenieś  mię  z  tęsknicy 
Gdzie  do  lepszego  świata. 

XXXII.   I\'a  dzień  Z  Maja  1791  szcz^śli- 

śliwie  doszłey  Konstytucyi  krajowej, 

"N^óta:     Patrzcie  bogacze  świata,  i.  t.  d. 

•Ttzucaymy  kwiat  po  drodze, 
Tędy  przechodzić  ninją 
Szczęścia  narodu  wodze, 
Co  nowy  rząd  składają. 
Weźmy  weselne  szaty. 
Dzień  to  kraju  święcony. 

Jakże  ten  król  nasz  bogaty! 

Skarb  jego,  serc  miliony. 

Uczcie  się  dzieci  nasze 

LNocictę  piesn  wraz  z  nami, 

Ażeby  wnuki  wasze 

Śpiewały  ją  wiekami, 

^\  styd  wam  bogate  światy  ! 

Złoty  wasz  wiek  przyćmiony. 
Jakże  ten  król  nasz  bogaty  !  . , 
Skarb  jego,  sera  miliony. 

IMiasta  ,  wioski,  szczęśliwe 
\\stawaycie,  słońce  wschodzi. 
Niebo  wdało  się  tkliwe  , 
I  ludzi  z  ludźmi  godzi. 
Odzyskaliśmy  straty 
Bliźni  nasz  znaleziony. 

Jakże  ten  król  nasz  bogaty !,  . 

Skarb  jego,  serc  miliony. 

Krzywda  wam  ,  męże  zmarli , 
Zcszliścic  bez  nadziei 
Byśmy  się  jak  oparli 
Srogich  losów  kolei. 
Odżyycie  skrzepłe  braty, 
Stan  Polski  odmieniony ! 

Jakże  ten  król  nasz  bogaty  ! .  . 

Skarb  jego,  serc  miliony. 

Żołnierz  kraju  obroną  , 
Miastaśmy  podzwignęli : 
Już  nad  każdą  koroną 
Krwi  nie  będziemy  leli. 
Weźmy  weselne  szaty, 
Dzień  to  kraju  święcony. 

Jakże  ten  król  nasz  bogaty  ;  . . 

Skarb :j ego,  sct-c  miliony. 
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XXXIII,  z i}r:3ypadku  mostu  spalonego 
Xi'  fillnie  ^  do  XLcdza  Poczohitta^  Re- 
która  Akademii  Hileńskiey^  iXiędza 
liundzicza ,  Kanonika  Inflantskiego, 

-^acnimc/c!  wasze  szkody 
Przeszły  a'>.  do  mey  zagrod3'. 
Poczułem  je  dusz.-j  cał.-j ; 
Umiem  czuć ,  bo  się  cierpiało. 

ftlost  wasz  wodom  się  narażał , 
1  dzień  i  noc  im  odgrażał ; 
Nie  chce  (gdy  przyszła  przygoda) 
Katować  go  gniewna  woda. 

Lecz  niech  się  żywioły  w  adza  ; 
INiech  nam  ludziom  pokóy  dadz.'j  ; 
Gdy  tak  chwieją  naszym  stanem, 
Jakimże  człowiek  ich  panem  ! .  • 

W  troskach  szukaymy  ulżenia , 
Prócz  inszych  dróg  umartwienia  , 
Przez  ten  także  iśdź  potrzeba 
Wost  wasz  spalony  do  nieba. 

XXXIV.  Żona  do  zmalałego  meza. 
Illeżu!  jeszcze  temsłodkiem łudzę  siena- 

•1-1  .     «^        c 

zwiskiein  I 

Jeśli  w  grobach  jestlitos'ć  nad  ziemian  uci- 
skiem, 

Czyliż  cię  stan  móy  wzrusza  ?  . .  Omyłka  się 
stała , 

Typłakać,  aja  twoje  mieyscezaledź  miała. 

Nie  póyde,  cdzie  koło  twych  zwłoków  na 

przemiany 
Śpiewać  będą  twóy  pogrzeb  posępne  kapła- 

^         ny?  .  '  f 

Rzucając  na  twarz  ziemię  I  . .  Twarz  ta  dla 
mnie  miła , 

Samem  kiedyś  weyrzeniem  smutki  me  koi- 
ła. 

Bóstwo,  które  mi  życie  zostawia  za  karę, 
Zabrania  z  niego  czynić  żalowi  ofiarę. 
Pewniebymi  go  wzięła  ta  jędza  zajadła, 
Rozpaczjco  oto  teraz  obok  przy  mnie  siadła. 

Przed  śmiertelnemi  prędaey  złożyłabym 

Krótkie  ziemskie  pociechy,  a  długie  kłopo- 

ty- 

Zwłoki  me  z  jegoby  się  złączyły  popiołem, 
I  w  światach  tamtych  duchy  nasze  żyły  spo- 
łem. 


Tyle  lat  z  nim  przeżywszy,  co  wice  zgoda 
miała  , 

Wszystkie  swoje  słodycze  na  nas  wylać 
chciała  ; 

I  co  obcym  patrzącym  do  zazdrości  było  , 

Dom,  sprawy,  słowa,  myśli,  nic  nas  nie  ró- 
żniło. 

Prawdziwa  miłość,  którą  same  tylko  znaj  a 
Serca,  co  poczciwości  prawideł  słuchają  : 
IMiłość  codzleii  w  domek  móy  takie  dar 

niosła  ; 
Śmierć  wzięła  wszystkie  ;  przy  mnie  zostp 

wiła  posła. 

Teraz  nic  mi  niemiłe;  zmyślam!  się  kłócę. 
Siebie  i  mych  przyjaciół  narzekaniem  smuż- 
ce. 
Jedną  stratą  tak  razem  ubyło  mi  wiele  !        ' ' 
Przecięta  nić  przędzona  ze  złotey  kądziele. 

Wasjktórzy  go  znaliście,  pewnie  to  nie  dzi- 
^  >vi, 

Ze  nad  insze  sieroty  żal  móy  biorę  tkliwy. 
Bo  wspomniawszy  na  szkodę,  czujecie  Jasa- 
mi, 
Iłży  moje  waszemi pochwalacie  łzami. 


XXXV.    Przeciwko  samobójstwu  Filon 
do  Palmiry. 


i  almira  świat  obrzydziła. 
Choć  ją  ziemia  ulubiła. 
Na  złe  jakieś  mruczy  losy. 
Kłóci  siebie,  iniebiosy. 

Próżno  do  skał  głuchych  gada, 
Echo  tylko  odpowiada, 
Jakby  chąc  przyczynić  męki,  f 
Palmiry  powtarza  jęki. 

fak  szukając  końca  złemu, 
Życiu  klęła  nieszczęsnemu ; 


I  gdyjey  boleść  doboc 
W  rospaczy  biegła  ku 


zie. 


gi'^ 


wodzie. 


Nad  brzegiem  stał  Filon  tkliwy ; 
Więcey  nad  nią  nieszczęśliwy  ; 
Ale  oswojony  z  ciosy. 
Umiał  głaskać  srogie  losy. 

,, Dokąd,  rzecze,  popędliwa, 
^apędzasz  sie,  śmierci  chciwa? 
Że  nad  te  słońca  promienie 
Przekładasz  grobowe  cienie  ? 
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ZacÓ7  Cl  ziemia  niemiła  ?  . . . 
Dla  ciebie  się  przystroiła 
W  tę  zieloną  szatę  w  kwiaty, 
Niosąc  codzieii  dar  bogaty. 

Dla  ciebie  szumią  potoki  , 
Igra  z  chmurą  dąb  wysoki ,    * 
I  w  szeleście  wdzięcznym  liście 
Krząta  się  na  pani  przyście. 

Tobie  pieśni  słowik  śpiewa, 
Niesie  kłosy  buyna  niwa, 
I  na  spragnione  zagony, 
Deszcz  pada  nieprzepłacony. 

Jakież  ma  zyski  zniszczenie  ?  .  . . 
Czy  to  ?  zem  skończył  cierpienie  ? 
Kie  chcąc  czuć,  jak  los  srożeje. 
Chcesz  grzebać  szczęścia  nadzieję  I 

Klóz  wie  ?  co  cię  jutro  czeka  ?  . . . 
Mozę  chwila  niedaleka, 
Mozę  jak  zmienny  dziwacznie, 
Z  tobą  się  los  pieścić  zacznie. 

Nad  wszystko  :  czyś  długi  one 
Z  urodzeniem  zaciągnione, 
Powypłacała  każdemu  ? 
Bogu,  sobie,  i  bliźniemu  ? 

C^tóz  to  z  nas  powiedzieć  może, 
Ze  ci  się  uiścił,  Boże  ? 
Któżto  z  ludzi  rzecze  śmiało  ? 
,, Odbyłem  powinność  całą/' 

Czekay,  może  na  cię  czeka 
Ten,  który  nie  ma  człowieka. 
By  jego  uśmierzył  głody. 
Spragnionemu  podał  w  ody. 

PoSyczoneć  życie  przyszło, 
Z  ręki  wszechmocnego  wyszło, 
A  kto  kiedy  chce,  umiera. 
On  siew  pańskie  prawo  wdziera. 

Czyliż  nie  lepiey,  na  grobie 
Ze  kiedyś  napiszą  tobie  : 
5,Palmira,  płci  swojey  chwała, 
„Tu  legła !  . . .  Cierpieć  umiała." 

Niż  ginąć  rozpaczą  biedną  ; 
Mogiłę  twoje  ohydną. 
Przez  wrodzony  wstręt  dla  człeka 
Przechodzień  minie  zdaleka. 

Ja,  co  nieszczęściami  słynę, 
Umiem  przetrwać  złą  godzinę. 


PIEŚNI 


Siożysię  cios  nadaremnie, 
On  zawsze  słabszym  nademnie, 

Do  mnie  tó  wszystkiemi  wroty, 
Wchodzą,  kiedy  chcą,  kłopoty, 
I  zły  los  folgując  komu. 
Mnie  zawsze  zastanie  w  domu. 

Ze  mną  się  móy  krewny  wadził, 
Fałszywy  przyiaciel  zdradził ; 
Mnie  szarpała  potwarz  podła  , 
Nadzieja  i  miłość,  zwiodła. 

Grad  mijał  czyjeś  zagony. 
Móy  plon  cały  wyniszczony, 
Mnie  nieprzyjaciel  odzierał. 
Przyjaciel  w  ręku  umierał. 

Przez  takie  cierniowe  drogi 
Idąc,  kwiat  rzucam  pod  nogi ; 
Idąc  śpiewam  bez  mruczenia  , 
Pieśń  mojego  przeznaczenia, 

Ciężar  ludziom  podzielony. 
Jak  kto  udźwignie  raniony  ; 
I  mnie  się  tyle  dostało , 
CosięPanu  podobało. 

Palmiro!  piękne  te  wody, 
Dla  twćy  stworzone  wygody. 
Nie  żeby  ci  życie  brały, 
I  z  daru,  karą  się  stały . 

Nie  zostawiay  nas  w  żałobie, 
Ziemia  nam  milsza  przy  tobie. 
Tylu  nas  twóy  uśmiech  trzyma , 
Twojemi  żyje  oczyma  !  .  .  . 

Palmira  się  zarumieni , 
Poyrzała  nań  za  znak  zgody  ; 
Tak  oboje -zwycię/eni , 
Ten  weyrzcniem,  ta  dowody. 

XXXVI.     ]\'a   Wiązowney    dom  wieyski 
Xieinej  Radziwilowey^  31.  7F,  X,  Ł, 


Wszystko  tu  pięknem  utkano, 
Gdziem  przeszedł,  gdzicm  w  cieniU  si 


siadał 


To  mi  słowik  mówił  rano. 

To,  biegnąc  strumień,  powiadał. 

Tu  Ceresniesie  snop  w  dani , 
Gdzie  przedtem  dzikość  mieszkała, 
Tu  się  na  głos  mieysca  nani 
Smutna  natura  rozśmiaia. 
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Strumyku  I  śpicsr.  się \vpir.<^pra\vic, 
'/Ai^CAyó  się  Ł  Wisłą  za  chwi^f  ; 
To  wiedz  lam  tęskaey  War^zawie^ 
Spoko-  ncść  od  niey  trzy  mile, 

XXXVII.  Macka  do  sivcgo  dziecięcia, 

i^asem  wiatry  zaszumiały, 
Dzieuku  zachodowi  godził , 
Deszcze  zgrzmotaiiii  zlewały, 
Kiedyś  się  móy  synu  rodził ! 
1  gwiazda  jakaś  niemiła 
Kodzicom  Iw  oim  świeciła. 

Nie  mnie  to  słońce  wschodziło , 

Wzystko  mi  się  czarne  zdało  ; 

Jeśli  co  nadziei  było , 

Dla  nicy  tylko  źyć  sl^i  chciało  ; 

I  sj'ogi  się  los  opierał ,  :, 

By  mi  nikt  łez  nie  ocierał,  i 

Bujasz  me  dziecko  po  błoni , 
Chrońze  mi  się  od  pi'zygody 
Ona  wszędzie  za  mną  goni,  ,. 
Znają  do  nas  drogę  szkody. 
Synu!  uśmiechniy  się  do  mnie  , 
Dusza  ma  smutku  zapomnie. 

XXXVIII.   O  Tcczyńskim. 

▼V  idział  Tęczyński  wdzięki  Wandalki ; 
Ta  mu  spokoyuość  z  serca  ruszyła  ; 
A  na  to  mieysce  z  tęsknotą  walki , 
ijzy^  i  bezsenne  nocy  włożyła. 
Gdzież  taka  miłość  ,  jak  dawno  była  I  •  . 

Nie  ten  do  swego  domu  powrócił ! 
Hó^.a  się  twardy  w  bladą  zmieniła  , 
Siebie  i  matkę  cierpliwą  smucił. 
Cichość  go  truła  ,  cichość  bawiła. 
Gdzież  taka  miłość  ,  jak  dawno  była  1 . . 

Obraz  kochanki  wszędzie  zdybuje. 
Ona  z  nim  w  dzikich  lasach  błądziła  , 
1  gdy  na  chwilę  scu  zakosztuje  , 
Ona  mu  tylko  zawsze  się  śniła. 
Gdzież  taka  miłość  ,  jak  dawno  była  I  . . 

Przez  długie  morza  płynie  do  swojey , 
Miłość  go  ogniem  vvśrzód  w  ód  paliła  ; 
Woda  pomnieysze  pożary  koi  , 
Ale  ten  wielki  był ;  nie  zgasiła! 
Gdzież  taka  miłość,  jak  dawno  była  !  .. 

Już  brzeg  Waudalski  zdaleka  zoczy, 
Góra  sięsosnązazieleniła  ! 
Kiedy  go  nagle  wkoło  otoczy. 
Zbójeckich  Danów  wojenna  siła. 
Gdzież  taka  miłość  ,  jak  dawno  była  I . . 


Niejeden  poległ  z  morskich  siepacay, 
Bo  ich  dwoista  potęga  biła  ; 
Rosj)acz  miłości,  miłość  rospacay 
Wzrijemnem  męstwem  długo  broniła. 
Gdzież  laka  miłość ,  jak  dawno  była ! 

Ale  prreinogły  zbójeckie  gminy, 
I  choć  odwaga  życiem  gardziła  , 
Jeden  zostawszy  z  swojcy  drużyny. 
Oddał  się  więźniem,  przemoc  zwalcza  la. 
Gdzież  taka^miłość ,  jak  dawno  była  ! . . 

Z  tęsknego  gmachu  ,  gdzie  był  trzymany  , 
Ijzami  skropione  listy  posyła. 
Wyrzeka  tylko  nasiogiel^any. 
Chociaż  go  ciężcy  miłość  więziła. 
Gdzież  taka  miłość  ,  jak  -dawno  była  ! ,  • 

Na  cóż  mu  błyszczy  to  złoto  marne  ; 
Próżno  mu  droga  służba  św  ieciła  , 
Gdy  w  tego  oczach  wszystko  jest  czarne  , 
Kogo  nieszczęsna  miłość  skwasiła. 
Gdzież  taka  miłość ,  jak  dawno  była ! .  . 

Wreszcie  pod  trosko  w  ciężarem  pada  ; 

Całe  mu  sjły  żałość  zwątliła  ; 

W  chorobie  o  sw-cy  kochance  gada , 

Wołał  jey,  by  mu  holu  ujżyła. 

Gdzież  taka  miłość ,  jak  dawno  była  I  . . 

Nad  samym  zgonu  stojącyprogiem , 
Jeszcze  się  walka  nie  zakończyła  ; 
Między  miłością  i  między  Bogiem  , 
Dusza  mu  wyschłą  krew  opuściła. 
Gdzież  taka  miłość ,  jak  przedtem  była !  • 

XXXIX.  Do  A.  T, 

*  owiedź  mi  Poetko  młoda  , 
Czemu  czystsza  w  źizódle  woda  , 
Nizli  która  w  rzekach  przyszła  ? 
Bo  ta  świeżo  z  domu  wyszła. 
Tamta  różny  gdy  ląd  zmywa  , 
Pobrzeżnych brudów  żary wa. 
Gdy  patrzę  na  t-wóy  wiek  młody  , 
Ty  źrzódło  ,  my  rzeczne  wody. 
Chroń  się  w  dalszym  twoim  biegu  9 
Nad  wszystko  brudnego  brze^gu. 
Z  czem  się  spotkać,  a  co  minąć. 
Odpowiedźmi,  jak  chcesz  płynąć. 

XL.  Do  teyzc* 

A  ynie  chcesz  pól  kamienistych, 
A  <lo  łąk  wzdychasz  kwiecistych. 
Kiedyś  i  do  przykrey  drogi 
Przygotuy  cierpliwe  nogi. 

li 
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Zamiar Iwóynidznc  zdalcka . 
jNic  wiesz  ,  co  cię  w  drodze  czeka  , 
Pod  różna  postacią  ló/ni 
Grozą  ci  zbóyce  podróżni. 
Zdybie  cię  roskosz  burzliwa  , 
Co  się  słodyczą  poki-yw  a. 
Wewnątrz  ma  ze  wstydom,  zalc  ; 
Chroń  się  zguby  przy  tcy  skale. 
Zdybie  próżność  obłedliwa , 
Zwieśdź  zccbce  Przyjaźń  {'ałszywa. 
1  złotych  blasków  pochód  Ilia 
Ciągnie  za  sobą  przechodnia. 
!Nn  te  rozdroża  IJellino  , 
Iśdź  trzeba  prostą  drożjną  ; 
Zagłuszył  ją  oset  pióżny, 
Bo  rzadki  nią  szedł  podióż  ny. 
Tam  góra  w  pięk ney  przestrzeni , 
Pełna  ciernia  i  kamieni ; 
Pomiędzy  nic  wazka  ścieszka  , 
INa  wierzchołku  cnota  mieszka. 
Jeżeli  j)isać  ochota  , 
Odpowiedzmi,  cojestcnota. 
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XLI.   Do  mojfjyprzysziay. 


J  y!  co  mym  będziesz  przy waromrulegać, 
I  l)óźny  oj^ień  miłos'ci  zażerać  , 
Czego  po  tobie  /ądaj 'bym,  i  wzajem. 
Obacz,  coc  za  twe  ofiary  oddajcm. 

INie  chcę  cię,  młodym  ozdbbioney  wiekiem, 
Ani  przyprawnych  jagód  róży  z  mlekiem: 
Zima  nadchodzi,  minąłem  się  z  latem  , 
PJ-acóż  na  mrozy  narażać  się  z  kwiatem  ? 

Z  którą  sic  wiekiem  różnimy  nie  wiele  ^ 
Która  ma  cnotę  i  rozum  w  podzielę  , 
Która  zna  ludzi ,  ulega  w  ich  błędzie; 
Ta  iney  wędrówki  towarzyszką  będzie. 

Ta,  która  ucisk  jaki  wycierpiała  , 
Znieść  złą  fortunę ,  i  dobrą  umiała  ; 
Dźwigając  skromnie  nałożone  brzemię  ; 
Baz  w  niebo,  drugi  spoziera  na  ziemię. 

Przy  niey  ja  stanę,  golów  do  podróży, 
Słota  nam ,  albo  pogoda  posłuży  ; 
Czy  szlak  przestrony,  czyli  się  zacies'ni , 
Szczęścia  mojego  śpiewać  będę  pieśni. 

Kiedy  się  burza  zaweźmie  umyśnie , 
Iłzyjey  z  oczu  niewinnych  wyciśnie  , 
\\x  zebrawszy  je,  w  sercu  inojem  złożę  ; 
Zal  podzielony,  nie  tak  trapić  może. 

Nie  przeydą  do  niey  złey  fortuny  strłały, 
Piersi  ją  moje  będą  zasłaniały; 


Gdy  od  pocisków  schronię  ją  do  końca 
i\azwę  to  szczęściem,  raniony  obrońca. 


XLII,  Szczęście  i  Nieszczęście, 
zlnanciŁzkiego. 

^:5zczęscie  zINieszczęściem ,  rodzeństwo, 
Nigdy  się  zgadzać  nie  chciało. 
Fortuny  z  losem  małżeństwo 
Zgodne,  na  świat  ich  wydało. 
Nieszczęście  miało  złą  minę  , 
Iźle  je  też  traktowali ; 
Lecz  szczęście,  piękną  dziecinę, 
Oy ciec  i  matka  koch&li. 

Ledwie  doszło  tey  młodości , 
By  się  czego  nauczyli , 
Zaraz  je  do  szkół  w  bliskoi^ći 
llodzice  zaprowadzili. 
Nieszczęście  pojęcie  miało , 
Dobrą  skłonność  ,  dowcip  czysty, 
Szczęście  z  głowąprzyglupiałą, 
Byl  to  nieuk  wiekuisty. 

Nieszczęście  do  pracowania 
Przez  swych  metrów  potępione  ; 
A  żyć  wpośrzód  próżnowania 
Na  szczęścia  pizypadło  stronę. 
Ale  raz  Filozofija 
Do  szczęścia  się  pi-zy wiązała  ; 
Szczęście  więcey  głupstwu  sprzyja  ; 
I  wzajemności  nic  miała. 

Nikt  nieszczęścia  kochać  nie  chce  , 
Niczgral)ne  ,  zła  postać  ciała  ; 
Pycha,  która  z  nauk  łechce,   . 
V/  cichości  go  pocieszała. 
Otóż  szczęście  bez  rozsądku  , 
Wnet  doszło  wieku  starego  : 
Schorzałe  w  lat  swych  początku  , 
Skutek  to  był  zbytków  jego. 

Ale  nieszczęście  wśrzód  klęski, 
Wśi^zód  ciosów  się  ot  wardziło  ; 
Nie  tracąc  odwagi  męzkiey, 
Wszystkie  zawady  zwalczyło. 

0  małżeństwo  też  oboje 
Nareszcie  stale  myślili ; 

1  wszystkie  starania  swoje 
Na  to  tylko  obrócili. 
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Sz.częście,  Icp.szoy  pary  chciało, 
D  ob  rc  g  o  cl  o  u  1  u  b  o  j^  a  t  c  y ; 
Skroinnieyszo /?.dania  miało, 
Sliroiiinicysze  uieszczc.ściaswaly, 
Szczęście.  Niestałość  pojęło, 
Razem  z  losem  nieżyczliwym  ; 
Nieszczęście,  Nadzieję  wzięło, 
I  SJjdziło  się  szczęśliwym. 

XLI[I.   Kupido  okradziony  ^  zFrancuZ' 
Kiego, 

Ji.uuido  raz  od  swojey  matki  oddalony, 
Odpoczywał  pod  cieniem  zielonego  krza- 

łiU. 

Chłopiec  iakiśprzcchod&i:  widząc, ze  uśpio- 

Wykrada  mu  kilka  strzał  z  boskiego  sayda- 
ku. 

Pyszny  takłj  kradzie/ą,  w  nadziei  zdobyczą. 
Zawsze  potem  udawał,  że  jestKupidynem: 
Przecież  z  tych,  co  na  jego  usłudze  sicliczą. 
Samych  ty Ulo  kokietek  otoczony  gminem. 

Ale  on  do  czułości  podobieństwa  nima. 
Tamten  zawsze  dysl^retny,  dclikatny,stały; 
Ten  siępłochości,    głupstwa,  zuchwałości 

trzyma; 
Jeden  z  nich  prawym  bogiem, drugi  dziecko 

cały. 

Pocisk  jednego  pewną  ręką  wymierzony, 

Zapala  ogień, który  żyvvi  i  pożera; 

Lecz  drugiego  niezięczuie  postrzał  wypu- 
szczony, 

Wjednym  dniu  goi  ranę,  jak   w  jednym   o- 
twiera. 

czuję. 

Pierwszemu  ja  oddając  bołd  móy,  słodycz 

Lubi  serce  do  zgonu  chodzić  jego  drogą; 

Gdy  moje  Kloe  do  swey  służby  on  przyjiiiu- 

Ona  wie,  że  raz  tylko  ludzie  kochać  mogą. 

XLIV.   Do  Xieiny    Lahoinirskiey  Tfoje- 
wodziiiy  Iii/o (i's'kiey  iv  /-oku  1791 

-^iężno!  gdzież  dom  lówny  twemu 
Przed  lat  dwudziestu  widziano? 
Tam  się  zabawić  każdemu  , 
Tysiąc  gości  przyymowano. 

Dziś  cię  ustronie  ukrywa  , 

Choć  wszystkim  otwarte  wrota  ; 
Nie  tak  często  ktoś  przebywa 
Ale  mieszka  Bóg  i  cnota. 


^^''inszujęć  tych  domowników. 
Oni  z  twem  sercem  gadają, 
Oni  z  tobą  bez  okrzyków 
Bawią,  do  stołu  slatfają. 

Oby  kiedy  ten  gość  z  nieba 
Zwrócił  ku  domkowi  memu! 
Aleja  go  czem,  jak  trzeba. 
Nie  mam  przyjąć  po  twojemu. 

XLV.  Pieśri  przyjacielska  przy  kielichu, 

^  iechay  kto  wzdycha  do  abytków, 
Jest  coś  droższego  od  złota; 
Nie  żądam  w  ielkich  pożytków, 
Niech  żyje  przyjaźń  i  cnota! 

Tu  myśli  nasze  mieszamy 

W  napoju,  który  pijemy , 

Jednego  człeka  składamy, 

Bo  jedną  duszą  żyjemy. 

To  u  mnie  pierwsza  przewaga. 
Kochać  się,  to  pierwsz?  rada: 
P rz yj aź n i ą  ws z y s tko  s i ę  wzm a ga ; 
Niezgodą  wszystko  upada. 

Niech  kłótnia  szuka  swey  zguby! 

Nam  ręka  z  ręką  się  łączy. 

Oto  przyjacielskie  śluby, 
•   Które  śmierć  chyba  zakończy. 

XLVL  Pieśń  Siostry  do  Siostry ^  na  Imie- 
niny, 

arcyanno!  dziś  twe  święto! 
Już  to  drugie  imię  było, 
Którem  ciebie  zwać  zaczęto, 

.         .  c         ■ 

Pierwsze  mi  wiecey  znaczyło. 

Jeszczes  imienia  me  miaia. 
Jam  cię  moją  siostrą  zwała. 

Dzieciństwo  nasze  schodziło 

Dobrey  matce  ulegając: 

Nic  nas  w  życiu  nie  różniło, ' 

Ją,  siebie,  wzajem  kochając. 

Jak  go  z  kolebki  zaczęto. 
Trwa  do  dziś  miłości  święto. 


Day  mi  rękę  siostro  miła. 
By  nam  zkąd  nie  przyszła  sti-ataj 
Ty  mię  będziesz  prowadziła, 
Vvpośrzód  ciernia  tego  świata. 
Idąc  wyroków  nakazem , 
W  deszcz,  w  pogodę,  byle  razem. 

U* 
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XLVI  f .  Pieśń  pasterska  do  Zosi, 

W  Zosi  wszystkie  mc  żądze, 
Zosia  moje  pinniądze, 
Kiedy  przy  mnie  przebywa, 
Na  nlczem  mi  nie  zbywa. 

Jeślibym  ją  utracił, 
Tobym  zdrowiem  zapłacił; 
Tylko  gdy  ją  całuję, 
Wtenczas  życia  moc  czuję. 

Na  zieloney  leszczynie 
Ptaszek  śpiewa  ptaszynie; 
I  chwali  ją  i  prosi, 
A  ja  śpiewam  mey  Zosi. 


K  S  I  Ę  G 
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XLVIII.  Pieśń  do  Laury  woda  płyjiącoy 
na  wiosruj, 

v/iesz  się  Lauro,  ja  się  nudzę! 
Mem nieszczęściem  serce  tkliwe! 
Ciebie  tam  w  twojey  żcj:Iudze 
Otacza  wszystko  szczęśliwe. 

Słowik,  bo  kochany  śpiewa; 
Ryby,.b0  wolne  pływają; 
Kwiaty,  boje  Laura  zrywa; 
Dzieci,  bo  cię  matkę  mają. 

Płyń  zdrcywa,  pl^i  twojey  chw  ało, 
Niech  cię  zły  los  nic  dotyka  , 
Niech  cię  szczęście  przeymic  całą, 
JaR  woda  wodę  przenika, 


i 
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Ctlonńck  i  Kamień-  hayka. 

JV.nmicń  Ic^.al  w  śizodku  drogi 
Mimo  przechodząc  ubogi, 
Stłukł  "ogc,  łajał  kamienie: 
,,Na  có'?.  to  \iVQi\\<i  stwoizenicJ 
,,0n  siebie  nie  zna,  czy  lato, 
,, Czyli  go  śniegi  przysułyl'* 
A  kamień  odpowie  na  to: 
„A  tobreż  lepiey,  żeś  czuły?*' 

Podróżny  istriunieri^  z  Francuzklego, 

J^arnisySłraciwszy  w  kochance  nadzieję,. 
Niepocieszony  od  dawna,  łzy  lejc; 
Tenui,  co  na  ?,al  jego  zbytni  gadał. 

Tak  ą  pi*zyp  o  w  i  c  ^ć  p  o  w  i  a  d  a  ł . 
Zmięszawszy  woay  swoje  dwa  strumienie, 
Jeden- je  zapęd,  jedna  skłonnoś^ć  ?/eni«;  (ło, 
W  tak  słodkiey  zgodzie  niepizykio  imby- 
Choćsic  co  złego  po  drodze  trafiło. 
Mijając  miasta,  góry,  doły,  knieje. 
Czy  się  im  łąka  wesoła  rozs'mieje. 
Czy  wsrzód  okropnych  przechodzili  cieni, 
Na  nic  nie  dbają,  sobą  zatrudnieni: 
W  takiey  jedności  na  to  się  uwzięli. 
Żeby  tak  razem  do  morza  płynęli; 
Gdzie  pochłonieni  wód  tamtych  wielkością, 
Skończy  się  razem  pamięć  ich  z  miłością. 
Potrzcbai  tego?  ieby  los  zawodny 
Miałsię  opierać  miłości  tak  zgodney? 
I  wśr^ód  ich  biegu  dał  nieprzyj-aciefa, 
Skałę  okrutną.  Która  je  przedziela? 
Jedna  połowa  wswem  osieroceniu, 
Cłośno  po  dzikim  szumiała  krzemieniu, 
Ze  w  smulnem  echo  okolica  cała, 
TakzaSalony  głos  jey  powtarzała.        (ścią: 
Nadszedł  przychodzień-Fuknie  nań  z  ostro- 
„Gzeinu*.  n-ie  płynąć  sobie  z  powolnością? 
„Twóy  &zum  mi  przykry,  i  miesza  mi  w  gło- 

Alc  mu  strumień  odpowie;  (wie. 

„Po  drugicy  stronie  skały,  co  nas  dwoi, 
,^,Równie  jęk  smutny  połowicy  mojey, 
„Cxy*  Co  uiesłysy.ysz,  jak  narzeka  srodze? 
„l^zechodniu!  w  twojey  postępując  drodze, 
,,Proś  Boga,  iebyś  tego  niezagubfł, 
„Coś  raz  ulubił.^* 


Bj'ał  i  Siostra, 

l\oryl  swey  siostrze  przyniósł  ptaszynę, 
„Oto,  powiada,  całą  godzinę 
„Czekałem  ira  irię,  kiedy  przyleci 
„Fo&ywić  swoje  zgłodniałe  dzieci; 
„Które  gdy  odnieyswóy  pokarm  brały, 
,, Przykryłem  ręką  z  matką  ród  cały, 
,,Taka  jest,  jakie  lubisz  ptaszęta, 
,, Piórka  zielone,  drobne  oczęta, 
,, Wiele  piękności;  a  mało  ciała; 
„Słyszałem  nawet,  kiedy  śpiewała^ 
,^Bliskojcjeniazdapaszący  trzodę. 
jjDzieci  nie  brałem,  bo  jeszcze  młode.  ** 
^,Młła  mi  zawsze,,rzekła  Temira, 
jjDla  mey  przysługi,  twojachęć  szczera, 
j^Ale  coś  zrobił  dobry  Korylu! 
^^  Wydarłeś  matkę  sierotom  tylu! 
, ^Próżno  powrotu  jey  będą  czekać  , 
jjLitośnym  piskiem  na  cię  narzekać, 
^,A*  przyydai  na  nie  głody  z  tęsknotą, 
^^I  tych  niewinnych  ofiar  dogniotą. 
^^Ty  to  pamiętasz,  gdy  się  nam  była 
^^Matka  najakiś  czas  oddaliła, 
^^Chociaż  mieliśmy  w  doma  wygody, 
^jA  nie  czuć  było  nie  można  szkody, 
j^  Wolno  tę  biedną  puśćmy  ptaszynę. 
„I  pocieszmy  iey  smutną  rodzinę! 
^^Uczyńmy  aobrze  podług mo^.ności, 
,^Na  co  i  ptaszkom  robić  przykrości? 
A  Koryl  na  to:  Temiro  miła! 
j^Nie  myśl,  '?iebyś  mię  tern  zasmuciła, 
,,Ze  ci  ten  mały  dar  nie  smakuje; 
„Więccy  ztąd' twoje  serce  szacuję. 
„Puszczamptaszynę!..  Jeszcze  prócz  tego 
„Przy  iey  gniazdeczku  ziarna  ro^.neso 
„Wasypię,  codzien  przy n-iosę  wody, 
„Cy  łatwiey  mogła  Żywić  płód  miody. 
,^Zem  jey  do  smutku  podałprzyczynę, 
y,Temsic  nagrodzi!. <  Puszczamptaszynę.' 
„Jak  się  tam  drobne  pocieszą  dziatki! 
,,0h!  bo  to  prawda,  że  źle  bez  matki" 

W^ilk  i  Liszka. 

l^iszk a  wilkowi  przyjaciół  psuje^ 
Po  całym  lesie  go  ogaduje: 
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Że  żarłok  nfgdy  nienasycony, 
Źc  szkody  robi  na  wszystkie  strony. 
Ja,  mówi  liszka,  czemze  ja  szkodzę? 
Jedn.-j  sie  prawie  kur.-j  obcTiodzc? 
On  konie,  owce,  woły,  pozera; 
Jeszcze  mi  czasem  kurę  wydziera. 
]fVilkowi  liszka  winnieysząsip  zdała, 
Ze  i  źlo  robi,  i  jeszcze  gadała. 
Choć,  kto  ma  siłę,  temu  przyczyn  stawa, 
Przecież  j.-j  wolał  pociągnąć  do  prawa. 
Gdy  lew  z  sędziami  zasiedli  ławy, 
Pies  po  trzy  razy  zawył  do  sprawy* 
Po  wysłuchaniu,  pisarz  sądowy 
Małpa,  czy  lała  wyrok  takowy: 
Ponieważ  równie  złe  czynić  chcecie, 
Robiąc  go  tyle,  ile  możecie, 
Równie  oboje  ten  dekret  wini; 
Jedeiia  jeden,  to  dwa  uczyni. 

Bayha  zFrancuzkiego. 

■łlłody  xiąze  z  swym  Mentorem 

W  lesie  przechadzki  zażywa, 

I  nudzi  się,  panów  wzorem; 

Bo  ten  zysk  wielkości  bywa. 

Słowik  zaśpiewał  na  pręcie: 

Widzi  go,  słyszy  głos  rzadki; 

Że  był  xięcicin,  chciał  w  momencie 

Złowić,  i  wsadzić  do  klatki. 

Ale  gdy  bieży  z  hałasem, 

Ptaszekuleciał  tymczasem. 

Czemuż,  rzekł  xiąże  marko tn3'', 

Słowik,  co  tak  śpiewki  mile, 

Kryje  się  w  lasach  samotny, 

A  w  mym  domu  wróblów  tyle? 

Oto:  byś  miał,  Mentor  izecze, 

CJaukę  życia  przyszłego; 

Ze  głnpi  sam  się  przywlecze, 

Trzeba  szukać  cnotliwego 

Orzeł  i  Sroka* 

feroka  orłowi  przymawiaćsie  zdała: 
,,Tyś  ptak  milczący,  ja  z  ludźmi  gadała.^' 
Ale  ten,  na  to  odpowie  gadanie: 
,,Sto  srok  za  orła  jednego  nie  stanie." 

Slup  i  Telegay  bajka 

JSłup  stojący  blisko  bramy, 
Nacierpiał  się  od  każdego. 
Wjeżdżamy,  czy  wyjc^-dżamy, 
Zawsze  sie  otrzeć  o  niego, 
^l  ó  /  n  y  n  a  Tl  p  r  z  e  c  h  o  d  z  i  e  1 1  k  ł  a  m  a  ł 
Ze  słaby,  zwalić  go  miano. 
Lecz  jak  raz  tclcgo  złamał, 
Xdaleka  go  omijano. 


To  nastąpiło,  co  nastąpić  miało. 
Słup  został  słupem  ;  telegi  nie  stało. 

Jf  iersze  z  poddanych  czterech  słów. 
Strumyk,  D^b,  Myśl,  Pamiątka. 

strumyku!  tyś  miał  czyśc?eysze  wody,(dy. 
Ten  dąb  wdziecznicyszc  dawał  nam  chłu- 
Siedzącym  z  Kloe,  od  dnia  początka. 
Goź  się  zostało?  Myśli  pamiątkal 

Wdzi:|ki,  Wiosna,  Pieszczoty,  Nadzieja. 
Lubisz  wdzięki,  pieszczoty, wiosnę  i  nadzie- 
ję-  

Te  masz,  i  temisi  tąs  jest,  a  ta  ci  się  śmieje... 

Niewinność, Pszczoła,  Kwiaty,  miłość. 

Niewinność,  pszczoła,  miłość,  kwiaty  ubar- 
wione , 

Chciałaś,  ażeby  w  wierszu  mogły  by  dź  zgo- 
dzone: 

Niełay  Kloe,  że  chodzę  za  twemi  oczyma, 

Miłość  się  niewinności,  pszczoła  kwiatu 
trzyma. 

WiECZN0Ść,PAivii4TKA,SMnTBK, Nadzieja. 
Wieczność  mi  moje  nadzieję  odjęła, 
Czemuż  pamiątki  i  smutku  nie  wzięła? 
Gdyby  się  była  ze  mną  znosić  chciała, 
Jabymjey  jeszcze  i  życie  me  dała. 

Jnsze  na  TO  z. 

Nayczęściey  smutek  z  nadzieją  chodzi. 
Go  ten  zakwasi,  to  ta  osi'odzi. 
Móy  smutek  wieczność  rozłączyć  chciała,    ; 
Wzięła  nadzieję,  pamiątkę  dała. 

Do  Klory7iy» 

v^zcgo  się  śmiejesz  Kloryno? 

Wkoło  ciebie  ludzie  giną! 

Ten  na  n»ę  płacze,  ten  wzdycha, 

Czc"o  sie  ona  uśmiecha? 

"i^ladąrohek  Nadziel. 

'  1  c,  którą  ?,adna  nic  wstrzyma  tama 
Im  więcym  gonił,  tćm  prodzey  biegła. 
Ze  zmordowana  upadłszy  sama. 
Tu  pogrzebiona  nadzieja  legła. 
Przechodniu!  dosyć  przyszłością  żyłc"^ 
Ty  się  spodziewasz,  a  ja  skończyłem. 

Przestroga  do  Eitfrozyny. 

Już  w  twoich  oczach  Bóg  miłości  siedzi, 
Zamkiiiy  sit?;  bo  jak  serce  ci  nawiedzi. 
On  wchodzi  z  śmiechem,  a  radość  umarza; 
Ten  gość  zwyczaynie  niszczy  gospodarza. 


u     o     z     N     K. 
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Do  pracującej  na  kośció% 

ZrdoMsz  ołtarze  ręki  twojcy  pracą, 
Ilób  śmiało,  dobrzeć  roooip  zapłacą 
Ja,  za  mc  łriuly,  có/  z  góry  usłyszę  ? 
,,Lcpiey  ta  szyje,  niżeli  011  piszc/^ 

Z  Antologii  Poetów  Greckich  niektóre 
tłumaczenia. 

ZLUCYLIUSZA, 

Uiimpi,  darował  mi  konia,  jak  zadałem.        ' 
Lecz  gdy  przyszło  odbierać,  ogon  odebra- 
łem. 
Był  tez  tam  i  koń,  który  stał  przy  tym  ogo- 
nie ,  ^  , 

Zamyślony  o  swoim  nadchodzącym  zgonie. 


z    TEGOŻ. 

Jeśli  masz  nieprzyjaciół,   i  chciałbyś   ich 

zgubj^. 
Próżno  na  ich  zniszczenie  czynisz  bogom 

śluby. 
Jam  doświadczył,  dlatego  z  wszystkiemi  si^ 

s  warzę; 


Ten,  przed  ludźmi  chwali  się,  jak  jest  niebu 

drogi, 
Jak  go  na  coś  wielkiego  zachowują  bogi. 
Aljści  znowu  we  śnie  Serapismu  sianie; 
,,Zle  so]>lc,  rzeki,  tłumaczysz  moje  prze- 

sti"zrganic. 
„Odkrywam  przeznaczenia  twego  tajemni*^ 

„Ty  m-nsz  zginąć  nie  przez  mur,  lecz  przez 
szubienice." 

z    KTEWTAUOMEGO. 

Dzbanie  gliniany,  dzbanie.'...  pijąc  z  ciebie 

wino. 
Wspominam,  ^,em  jest  z  gliny,  mam  bydi 

kiedyś  gliną. 

Na  POS4G  Nioby  znie"wiadoiv.iigo.    ' 

Zżyjąccy,  gniew  Jowisza  w  kamień  mię  o- 
braca, 

Praxytelmio  zkamienia  znowu  lyciu  wra- 
ca. 


Na  obbaz  Dydony  z  niewiadomego. 

Eneasza  w  mym  /yciu  nigdym  nie  widziała, 
Ani  za  jego  c/.asów  miasto  zakładała. 
Bóg późniey,  Symon  lekarz  prędzey  ludzi  |  B_yła,n    piękną!   i  gardząc  ślubem    zJarbą 
karze.  I  gru])ym, 

z  tegoż.  !  Zabiłam  się,  woLąc  śmierć,  nad  Jycie  z  nie- 

Kto  pan/...  Temira  prawdziwa  jest  |)an,!     j  Mnzylz^yki  Marona  na  mnieście  wzruszy- 
Czy  się  ja  śmieję,  czy  płaczę,  to  dla  niey.        i  ły 

,     Z  Pallady.  j  Zemoję  jego  wiersze  wslydliwość  zczerni- 

Prędzey  fortuny  zniosę  pocisk  twardy^  [  ^' 

Niżeli  jeden  wzrok  bogacza  hardy.  |  z  niewiadomego. 

z  TeognidesA,  i  Gdy  mię  starość  z  ubóstwem  razem  pr-zyci- 

Nie  dbam  o  skarby!...  moje  sprzęty  złote,  !  skała, 

Bydź  w  stanie  miernym,  i  obok  mieć  cnotę.  J  -^  skąpa    lęka    ludzka    wesprzeć    mię    nie 

c  I  chciała, 

z  TEGOz.  j  Wsaedłem    «ain   w  grób,    i  umarł   głodem 

Nic  mię,  ani  w  młodości,  ni  w  starości  cie-  }  przymuszony, 

szy;  I  A  tak, przed  śmiercią  jeszc/e  jestem  pogrze- 

Ta  mi  piędko  ucieka,  a  ta  ku  mnie  śpiesz}'.  }  Ijiony, 


z  Autora  niewiadomego. 


z    FlLTPPA. 

Bł       1      .       ,    ,  .  j  Arystyd  miał  coś- na  swe  ubóstwo  surowe,, 

rzucłiu  obmierzły!  przez  twoie  to  snrawe.  \  r\         -    \  .        j  i  1 

tj     1  1  1  3   1/    S      '/      "jv  •-"  •  P*'**^^)      Owcą?  ledne,  za  trzodo;  za  oborę,  ki  owe 

Pochlebcaprzedałwolnosc  za  potrawę  1  ..  J        ir»  ^'  Jr>  ^ 

z  Antypatra, 


z  niewiadomego. 


\  Boiska  matka  z  córką  swą  Rodopą  ginie; 


Podmuremleżącegobóo  Serapis  we  śnie  !  Nie  chorobą  jakową,  nie  wpolcglych  gmi- 
Przestrzeeł  zbóyc^:  „Mur  padnie,  uciekay  ,  nie; 

z  tąd  wcześnie.*'  Alekiedy  Korynt  ich  palił  Mars  zwycięzkiV 

Prrebudzony  z  pośpiechem  odbiegł  trochę  Same  sobie  zgon  *,ycia  obrały  nadmęzki. 

daley,  —    -   -  .        . 

W  tern  prawdziwie  tam,  gdzie  spał,  mur  się 

cały  wali.  ,voli. 


Ta  J.elazem,  powrozem  matka  ginąć  woli; 
Że  im  wolna  śmierć  milsza,  nad  ^^'cie  w  ni< 
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z  TEGO/  ,  NADyOGENESA. 

Kiy,  torba  Djpcena,  suknia  i  płaszcz  stary, 
Oto  jua  wsz^sltlue,  które  w  życiu  miał  cieża- 

■%  TEGOŻ,  NAPOS^G  WeNERY  W  KnIDZIE. 

Wenus  w  Knidzie  o  boskie  swe  zazdrosna 

wdzięki, 
Przyszła  widzieć  swóy  posąg  Praxytela  ręki. 
Hzecze,  pigknos'cią  sztuki  będąc  zadziwio- 

^,K.icdyż  mię  to  Praxytcl  widział  obnaio- 


I  ii. 


z  TEGOŻ,  NA  GRÓB  ZATOPIONEGO. 

Zatopionego  w  morzu  jestem  grobem  człe- 

Jia: 
Wszelako  od  żeglug^l  niech  nikt  nie  ucieka. 
Bo  gdyśmy  zatonęli  naszą  klęską  sławni , 
Tak  pływano  po  morzu  polem ,  jak  i  da- 

"wnley, 

z  Heraklidy. 
flolnikulten  grunt  łzami  oblany, 
Twe  pług-i-temu  grobowi  szkodzą, 
•Chybi  cię  pewno  zbiór  pożądany, 
Tu  same  tylko  płacze  się  rodzą.' 

z  AgATYASZA  na  NiOBJg  SKAMIENIAŁA.    " 

Ten  grób  wewnątrz  nie  ma  ciała , 
Ten  trup  ze  wnątrz  grobu  niema  ; 
•Grób  się  swego  ciała  trzyma  ; 
Wiobe.toijkamieniała. 

z  Antyfana.    . 

w  zdroju  zmył  mężabóyca  ręce.krwią  zbro- 
czone , 
I  wnet  wyschło  do  szczętu  źrzódło  zniewa- 
Ż041C. 

Y.  Leonidy. 
Menestrat,  Faetonta  i  Deukallona 
Odmalowawszy,  spytał  :  jak  też  zapłacona 
Pracą  jego bydź mogła?  Ktoś  rzekł:  „nie 

bez  szkody ; 
^jFaeton  wart  jest  ognia,  Deukalion  wody." 

z  S  A  M  1 1. 

Umierająca  Porga  te  czułości  świadki 
Ostatnie  słowa  z  łzami  rzekła  do  swey  mat- 
ki: 
-,,Matko!  i-^ucam  cię,  idę  w  niewiadome  kra- 

„Tu  się  pi;^y  tobie  jeszcze  móy  oyciec  zosta* 

„Cio  szczęśliwsze  odemnie  urodzisz  mu  dzie* 

„Przy  którem  wasze  starość  słodko  przepę- 
dzicie. *' 


[\     S     Z     E 

Z  Krynagory  na  obraz  Nerona. 

Czyli  to  wschód,  czy  zachód,  obie  świata  osi, 

Wszystko  dzieła  Nerona  nieś|pierlelne  gło- 
si. 

Wschód  widział,  jako  przednim  Armenia 
klękła , 

Zachód  ,  jak  się  go  ziemia  Germanów  prze- 
lękła. ^ 

Ren  i  Araxes  jego  dziełami  chwalebne , 
Z którjehpiją narody  Nerona  służebne! 

Do  Xiginy  Eleonory  Czarta ryskiey, 
K,fF.X.L. 

v/noty  twe  z  twym  ^ię  wiekiem  nie  starzały;. 
Tyś  niemi  codżicii  ,  jak  przed  laty  sławną : 
7'ak  gwiazdy,  w  które  nieba  się  ubrały, 
Świecą  jednako  ,  chociaż  świecą  dawno. 

Do  N,  Af. 

vyoś  wdzięczncmi  usty  rzekła  , 

Na  co  spoy rżysz  piękfićm  okiem  , 

Wszystkoś  słodyczą  powlekła, 

r  miiym  robisz  widokiem. 

Patrz  na  nas  ,  mo/e  leż  i  my 

W  składnicy  szy cli  sic  przemicniniy. 

Naposąg  >Czar  HLeckiego  w  Tykocinie, 

W  ielki  Czarniecki  zśmic.rcią  nie  upada! 
Słuchay  narodzie  ,  ten  ci  posąg  gada  : 
„Męztwem,  n>iłością  króla  i  oyczyzny, 
,,Służąckrajowi  do  późncy  siwizny, 
„U  potomności  jestem  w  jakimś  względzie." 
Czarniecki) . .  Po  nas  posągów  nie  będzie. 


Oto  obr 


Podportretem  Elizy, 


vJto  obraz  Elizy !  lecz  któż  odmaluje  ? 
Jak  rozumna  i  jak  sl;odka; -jak  skromna!  j 
czuje! 

Niezawsześmy  słowni, 

li-tóż  zawsze  dotrzymał  słowa? 
Ten  nie  był ,  boli  go  głowa  ; 
Ten  nie  mógł  zjechać  ,  bo  słota  ; 
Ten  nic  wszedł ,  zamknięte  wrota. 
Ten  nie  dosłuchał ,  bo  plotki^ 
Ten  nic  biegł ,  bo  ma  nagniotki. 
Panna  Klara  dziś  nie  była  , 
llo  wczora  w  nocy  rodziła  , 
Próżnobyście  ,  rodzic  człeczy . 
Wtyin  wątpliwym blogn  rzeczy, 
Ws/ynlko  po  śwoy  woli  chcieli ! 
Nic  na  świecie ,  bez  Jticli* 
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Kadcdrzuńmni  domu  lećiiego  Xi(;:int'Y 
lladziwiłłoa-ay  K.  )f> 

i^ostańclc  troski  za  drzwiami ; 
Ja  tjlko  wnidę  z  dzicilkaiiii , 
Wnidź  rzadka  przyjaźni  w  świecie  . 
A.  troski  idźcie  ,  gdzie  chcecie. 

0  wy  niewinne  ptaszęta  ! 
Moje  tul'^ysze  snsiady  ! 
\Vaj>  pieści  natura  święta  , 
Żyjecie  bez  trosków,  zdrady. 

Nam  ludziom  oddano  trudy, 
Obmowy,  fałsze  i  nudy. 
Dano  rozumu  ofiarę , 

1  czule  serce ,  za  karę ! . .  . 

,  Do  Marcina  Zaleikiego, 

ijc.  ktoś  tam  w  icrszami  słynie  ^ 
Chcesz  pisać  Panie  Marcinie  , 
I  ieby  mieć  jakt-^ś  chwałę  , 
Nie  dosypiać  nocy  całe. 
Idź  ,  gdy  ci  ta  droga  miła  ,  ' 

Ale  pierwey  trzeba  siła 
Zrooić,  niźli  zrobisz  wiersze. 
Twoje  obowiązki  pierwsze  ; 
Oddać,  co  czyje,  kaMemu, 
Bogu,  oyczyznie,  bliźniemu. 
Gdyś  z  temi  wici'zycielami 
W  pokoju,  baw  się  wierszami. 
Wiersz  twóy  niech  szanuje  wiarę  , 
Obyczaje  przodków  stare ,  • 

Niech  nie  szarpie  cudzey  sławy, 
Z  win  ludzkich  nie  chce  zabawy. 
Wiersz  twóy  niech  ma  piętno  cnoty , 
Niech  cieszy  ziemskie  kłopoty, 
Niechay  chwali  cxyn  chwalebny, 
Nigdy  Jiie  będąc  służebny, 
NiecJn  obywatelstwem  słynie. 
Tak  nam  pisz ,  Panie  Marcinie. 

Do  Xięcia  Konstantego  Czartoryskiego^ 
,  list  wymawiający  sig. 

^ećniesłu?>ę  ,  daruyxiążę, 
Do  domku  mojego  dąXę  : 
Ciebie  droga  matka  czeka  , 
Na  zwłokę  czasu  narzeka  , 
W  tę  stronę  oknem  wygląda  , 
Zkąd  powrotu  twego  ^,ąda. 
I  mnie  w  ubogićy  osadzie 
Wieśniak  z  oycem  swoim  kładzie  , 
Klnie  tych  ,  co  mię  tu  chcą*bawić. 
Tyś  wart,  by  cię  błogosławić. 
Jak  tylko  mię  wśrzód  wsi  zoczą, 
Zaraz  na  koło  otoczą. 


Stnrs/.y  ml^uprzcyriiic  wila, 
Dziecko  o  gościniec  pyta. 
Posł.iją  koio  mnie  w  szranki , 
Odbierać  sv',  e  obwarzanki  • 
Ten  wziął  dwa  ,  choć  mu  zjeść  clice  się  , 
Drngi  dla  swey  siostry  niesie. 
Tak  ,  gdy  ją  prawd/,l\vą  czuję  , 
Tanio  mię  ro.skosz  kosztuje. 
Szczęście  czasem  ,  jak  mąznacie, 
Lubi  mieszkać  w  takiey  chacie. 

Reguły powszechnieysze  dla  Gospoda- 
rzów  w  domu, 

I. 

I  rzysłowie  niesie  :  jaki  pan  i  słudzy  tacy. 
Gospodarz  ma  dać  przykład  do  cnoty  i  pra- 
ży- 
li. 

Lenistwo  traci ,  praca  zyskuje  ostrożna. 
Nie  odkładay  na  jutro, co  dziś  zrobić  mo'2na. 

in. 

Dla  kaf.dey  rzeczy  mieysce  naznaczyć  nale- 

UwaLiy,  czy  każda  rzecz  na  swem  micyscu 
leży. 

IV. 

Zayrzyy  często  w  każdy  kąt.  By  ich  nie  kara- 
Pilnibędąsłużebni,  robiąc,  co  kazano,  (no, 

V. 

Trzeba  tę  opinią  zrobić  w  ni^,szych  domu, 
Ze  rządzca  umie  rządzić,  bez  krzywdy  ni- 
komu. 

VI. 

Jak  nayprostsza  linia ,  jest  naykrótszą  wszp- 

dzie. 
To,  co  mo?.e  bydź  proste ,  niech  krzywe  nie 

będzie. 

VII.  : 

Przewiduy,  zapobiegay,  bys' straty  nie  mie- 
wał. 

Głupi  mówi  po  szkodzie  :  ,,Jam  się  nie  spo- 
dziewał.'' 

VIII. 

W  zagrodzie  i  blisko  niey  niech  się  nic  nie 

pali. 
Ogień  wielu  pogubił,  co  mu  dowierzali. 
IX. 

Zawsze  masz  się  do  robót  gruntownych  spo- 
sobić, 
Nie  dosyć  to  jest  zrobić ;  ale  dobrze  zrobić. 
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X. 


Nie  połcgay  ze  wszystkiem  na  inszych  po- 
słudze , , 
Iiemo?>nasom  doyrzyy  ;  ślepe  oczy  cudze. 

XI. 

Mlcy  dozór,  t\V()y  robotnik  zeLy  niepróźno- 

wał : 
Micy  litość  ,  i  nad  siłę  zęby  nie  pracował. 

XII. 
Dziś  napraw,  co  potrzeba  koniecznie  napra- 
wić, 
Jutro  ińozc  tal  praca  w  dwóynasób  zabawić. 

XIII. 

To  rób  w  pogodę  ;  a  to  odkładay  na  słoto, 
A]c  zawsze  namyśl  się, nim  zaczniesz  robotę. 

XIV. 
Kie  uniicsz  czego  zrobić,  lepiey  szukać  ra- 

]>wz  ze  .s/koda  popełniać  w  twey  robocie  wa- 
dy. 

XV. 
Kie  pvlny  się,  czy  pcłuia,  czyli  liwadra  nie- 

Pracuy  ka'Hego  czasn  ,  gdy  co  robić  trzeba. 
XVI. 

Porządne  otbedóstuo  i  w  domu  i  wszędzie,. 
Dobrego    gospodarza   pierwszym  znakiem 
będzie. 

XVII. 

Nie  dokończysz  wszystkiego  pracując  dniem 

całym , 
iiia  co  robić  gospodarz,  byle  chciał  bydź 

dbałym. 

XVIII. 

Gospodarz  długo  śpl.-jcy  zrobi  zbioru  mało, 
Spal'  dosyć,  gdy  siedm  godzin  spanie  mu  za- 
brało. 

Brutus  o  nieśmiertelności  duszy. 

l->ru-lus  wpośrzodku  Rzymian,  jak  wśrzód 
braci  żyje; 

(Modnemu  cfdob  swóy  daje, nagiego  okryje. 

Sławy  i>]iźnicli  nie  szarpie,  cudzego  nie- 
chciwy , 

Nie  rozpustnik  ,  nie  chytry,  nie  zdrayca, 
nie  mściwy. 

Przykładem  jest  w  kościołach,  i  pomocn 
w  rau/.le  ; 

Przy  dobru  pospolitćm  życie  swoje  kładzie, 


To  sobie  zawsze  za  wzór  życia  iniał  prawdzi- 
wy : 
Brutusie  I    badz    poczciwym,     a    będziesz 

szczęśliwy. 
Otoz  oyczyzna  ginie  ;  z  ta  wolności.-jstara   ' 
Z  ta  bratersk.'j  równością  staje  się  ofiarą 
Zuchwałości  jednegol  kościoły  złupioue  ; 
Domy  obywatelskie  w  popiół  obrócone  : 
Wszystkie  kąty  Rzymskiego  państwa  pełne 

woyny. 
Gdzie  krew  leje  domową  Cezar  niespokoy- 

Na  taki  Lo  Rzym  patrząc  Brutus  sprawiedli- 

^vy , 
Płacząc  gorzko,  pomyślił:  także  to  złośliwy 
Nad  cnotą  weźmie  górę?  i  uydzie  bczkarnio 
Złupem  zdartym  z  poczciwych  ?  i  także  lo 

marnie 
Wydziera  matkom  dzieci ,  i  ołtarzom  złotol 
A  lióg  siei  natura  nie  upomni  o  to  ?  . . 
Bogowiel  jeśli  cnotą  moją  się  zasłonię, 
A  wyście  sprawiedliwi,  ja  Rzym  ten  obro- 
nię. 

Tak  myślił;  i  do  boku  broń  swą  przypasu- 

Próżno  wierna  czeladka  płacząc  Łatrzyniu- 

Rzuca  dom,  zbiera  woysko  na  GezarYany, 

Pewien  przy  dobrey  sprawie  i  cnocie  \vy- 
graney. 

Brulusiel  cóż  ja  widzę?  woyska  twe  zniesio- 
ne , 

Nadzieje  twe  upadłe,  piersi  krwią  zbroczo- 
ne I 

Zktórych  szlachetna  dusza{o  oyczyzny  stra- 
to!) 

Przez  rany  dobywa  się.  A  Brut'.:s  ir.i  na  to  * 

^^Fr  Ciszka  cno  ta^  i  próżne  ma  tylko  naz\<ci~ 
sko.'' 

OBrutusicI  i  za  cóz  tak  ją  kładziesz  nisko? 

l\.tórey  tron  nad  poziome  rzecz--  podnieść 
chciano , 

Które-'  tryumf  na  ziemi,  bydź  prześladow  a- 
ną! 

Brutusie!  ..  synu  bogów!  synu  ukochany! 

Obaczysz,  ześ  w  twey  cnocie  nie  jest  oszuka- 
ny. 

Znamienitego  J.ycia  nic  plam  końcem  ta- 
kim : 

Ty  zawsze  byłeś  wielkim;  bądź  w  śmierci 
jrdnakiiii, 

Na  Dolach  Filipińskich  pod  jednymJc  gła- 
zem 

Sławy  i  twey  nr.dzlci  z  ciałem  nic  kładź  ra- 
2 cni , 
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Jeśli  bobowie  rządzą;  rząd  ich  sprawiedli 

Toć,  jeśli  nad  cnotą  przcmnga  złośliwy,      " 
Jezcii  zuchwałemu  wiedzie  się  staleczuie , 
Dusza  twa  lucśinicrtclną  b3^dź  musi  konie- 
cznie. 
Ijo  gd^by  umierała  —  ach  żleby  rządzili, 
Zebv  zbrodniom  niewinność  gnt^bićpozwo- 

A  złoczyiicom,  w  nagrodę  złości  ich  służyło 
Szczęście,  i  to  się  wszystko  wraz  z  śmiercią 

kończyło. 
Dziś  jeszcze  twą  nagrodę  odbierzesz.  Wtem 

z  ciała 
Czysta  dusza  Brutusa  ku  niebu  wzleciała. 

Szczęście ^  czyli  opisanie  liaju, 

lltózto  jest  nad  tym  brzegiem  czystego  po- 
toku? 

SzYSzak  7.  głowy  zdeymujc,  i  broń  swą  od 
boku 

Odpasuje.  Uczciwa  na  głowie  siwizna  ; 

I  tyle  blizn  I  mo'/>e  to  jego  jest  oyczyzna  , 

Za  którą  on  przy  wodzu  swoim  zawsze  wier- 

^yy ,  .     .       ,   .  .       . 

OJ  młodości  bojował;  i  kray  ten  niezmier- 
ny 

W  nagrodę  trudów  swoich  posiada  spokoy- 
nie. 

Zdfijcsię,  że  o  dalszeyjuź  nie  myśli  woynie: 
•  W  twarzy  jego  spokoyność ,  którą  człowiek 
miewa , 

Co  się  znikąd  przykrości  zadney  nie  spo- 
dziewa. 

Często  broń  swą  ogląda,  co  w  potrzebach 
■wielu 

Chwalebnie  jey  doświadczał  na  nieprzyja- 
cielu. 

Z  pociechą  razy  po  niey  rachując  wspomina; 

Co  poniósł,  co  go  która  kosztuje  godzina. 

Znać,  ^.e  wjakimsiś  długim  bydź  musiał 
niewczasić, 

Z  bladey  twarzy  rumieniec  słaby  dobywa 

1  chociaż  mu  siwizna  głowę  obsypała, 

Młodość  z  ciała  całego  ustąpić  nie  chciała. 

W  kray  ten  piękny  niedawno  ma  bj  dź  spro- 
wadzony , 

Bo  słucha,  bo  na  wszystko  patrzy  zadziwio- 
na- 

Leczktożbysię  nie  dziwił?  W  lemto  miey- 
scu  cała 

Katura  z  swojemi  się  skarbami  wylała. 

Czysta  rzeka,  przez  s'rzodek  niezmierney 
płaszczyzny, 


Zwolna  płynie.  Tysiącem  kwiatów  brzeg  jey 

W  wodzie  Się  odbijając^  ogród  nowy  grodzi; 

W  którym  bezpieczna  ly  ba  śmiało  się  prze- 
chodzi, 

I  w  zbytku  swych  roskoszy  w  górę  podska- 
kuje, 

A  tak  j)iękny  swóy  ogród  nierozmyślna  psu- 

Indziey  gaik  zielony  nad  samym  wód  sto-** 
kiem, 

Tam  się  ptastwa  drobnego  naleciało  tło- 
kiem. 

Słowik  naypierwszy  dawną  swoje  pieśń  za- 
czyna. 

Nuz  polem  kiedy  cała  ozwie  się  drużyna  ; 

Tysiące  pięknych  głosów  jeden  głos  skła- 

Którym  swoich  miłości  pochwały  jśpiewa- 

ia. 
Żadnego  tu  zapewne  drapieżnego  ptaka 
INiemasz,  kiedy  drobiazgu  tego  liczba  taka: 
I  żaden  tu  zwierz  dziki  na  nie  się  nie  skradaj 
Ani  nielitościwy  ptasznik  sieć  zakłada. 
Owca  chodzi  sarnopas  ,  nic  ją  nie  zatrzyma  : 
Znać  tu  ani  pastei-zów,  ani  wilków  nima. 
Ale  zkadsie  ta  wonność  niezwyczayna  wzie- 

la  r 
I  całe  to  wesołe  powietrze  objęła  ? 
Małe  w  pięknych  równinach  lasy  sic  ziele- 
nią : 

c 

Tam  się  żywym  balsamem  tłuste  drzev\a 
pienią. 

Tam  gałę'/'ie  owoców  różnych  pełne  wIsza. 

Tam  lekkim  tknięte  wiatrem  kwiaty  sie  ko- 
łyszą; 

Wszystkie  razem, cudowną  tę  wonność  skła- 

Możeluprzy  tey  woni  i  o  smak  nie  dbają. 
Otóż  z  inszego  mieysca  znowu  jakieś  głosy 
Wesoło  śpiewających!  chwalą  swoje  ciosy. 
Przypadkom  swym  dziękują,  że  z  ich  lęki 

To  szczęście,  co.bez  trwogi  niemsie  nasy- 

Zkądlnąd  jeszcze  słychać  instrumentów 
brzmienie  * 

Sworność  ich  nad  same  jest  większa  zadzi- 
wienie ! 

1  w  tey  godzinie  pieszczoney  gwałtem  cią- 
piia  dusze. 

Ze  ledwie  nadewszystko  nie  do  nich  lgnąć 
musze. 

Alecodziwnieyszego!  tu  nie  widać  słońca., 

Swialłość  się  tylko  jakaś  od  końca  do  koń- 
ca 
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Przeclngnęla;  we  wszystkie  śmiało  patrzay 
strony, 

Ni  "dziew  ziok  nie  jest  ostrym  promieniem 
zrażony. 

Toć  juz  tu  naprzykrzonych  upałów  nie  bę- 
dzie! 

Już  pasterz  uflychany  w  chłodzie  nic  usią- 
dzie 

Przed  spieka;  nie  będzie  tu  nigdy  nocy  cie- 
ni ncy, 

Ani  zwyezayney  ziemi  pary  nicprzyjc- 
mney. 

Zima  ztad  w  nasze  kraje  uciekła;  i  słoty 

łlazem  z  rol.-jnus moczą.  Tuto  ówwick  zło- 

Tn  czystego  powietrza  chmura  nie  zasłoni, 

INI  sic'trwoż.)ca  ludzi  błyskawica  goni; 

Ani  piorun  Jękliwa  ptaszynę  nie  płoszy, 

Ani  grad  pełne  kwiatów  ogrody  pustoszy. 

Nic  bywa  tu, posuchy,  nie  bywa  powodzi. 

Ziemia  się  sw.i  tłuslos'cia  bez  słońca  obcho- 
dzi. 

Jak  ty  Iii  o  na  swe  pory  rok  tu  się  nie  dzieli. 

Toć  już  wiecznie  niewinna  liJijasię  bieli , 

"Wiecznie  róża  czerwieni,  z  kwiatem  frukt 
doyźi'zały, 

Na  jedncy  się  gałęzi  razem  pomieszały. 

Nie  masz  uschłego  drzewa,  ni  znaku  boke- 
sci: 

Ze  wszyslkiem  tu  łaskawsza  natura  się  pie-' 
sci. 

Żadna  drogi  w  te  lasy  nie  znała  siekiera: 

I  zdajesię,  jakoby  nic  tu  nie  umiera. 

Któż  to  jest  nad  tym  brzegiem?  wjakimże 
to  kraju? 

Niepodobna:  to  święty,  a  ja  jestem  w  Raju, 

31  /'  o  w  k  a, 

1  o  co  jedziesz, Xymenie,  w  oddalone  kraje, 
Szukać  umiejętności?...  Naturać  się  staje 
Naka/dem  mieyscu  szkoła:  to  drzewo,  ta 

^^  oda, 
Tał.-jka  pełna  kwiatów,  to  ptastwo,  ta  trzo- 
da, 
l^ylcs  ty^iio  cl)ciał  myśleć,  na  całe  cię  życie 
Zatrudni  pożytecznie.  Nattirol-ty  skrycie(ny 
WszystUorobisz  przed  nami,  żeby  obdarzo- 
(Iziowick  myśl  a,  w  badaniu  dióg  twych  za- 
topiony, 
']'esknolc  Ictio  życia  rozrywał.  -Kyir.euie! 
róydz  ze  unia  na  to  pole,  tam  z  gor  rzeka  zc- 

Tam  się  wesołe  trzody  pasn.pasterz  śpiewa, 
1  deszczem  oj)arzona  ingli  się  góra  siwa. 
Si<'jdźmy  na  tey  murawie...   Otóż  mrówek 
stado! 


Jak  liczna  za  żywnością  wychodzą  gromadą. 
Jak  z  pilnością  szukają!  potrzeba  mistrzyni, 
1  sprawność  im  i  przemysł  w  ich  staraniach 

czyni. 
Ale  patrzno:  zdaleka  idzie  coś  obcego,     (go 
Ciągnąc  za  sobą  muchy  pół  tusza  przednie- 
Od  tuteyśzych  odmienna  barwą  swoją  szarą, 
Imnieysza!   Pódźmyz  za  nią  okiem...  Z  ja- 
kąż wiarą 
Prawa  tu  gościnności  w  tym  kraju   chowają! 
Tysiąc  ich  wkoło  biega,  a  nic  nie  tykają;     - 
Gościa  przechodzącego,  ani  się  kto  spyta. 
Przeszła  kray    cały  mrówek  czerwonych 

bezmyta. 
Niespuszczaymyjeyzoczu...  Jakże  biedna 

krwawo 
Pracuje,  już  podobno  tu  między  tą  trawą 
Jey  się  zdobycz  zostanie,  już  spada  na  sile, 
Tyle  drogi  przebywszy,  i  niewygód  tyle! 
Między  dwiema  trawkami  zdobycz  jey  splą- 
tana. 
Próżno  ciągnąc  swóy  ciężar,  prawie  na  ko- 
lana 
Upada;  próżno  często  spoczywa,  i  siły 
I  sposobów  próbuje,  boją  opuściły. 
Otóż  upracowana,  odpocząwszy  mało, 
W  tyłzachodzi;  i  spodem  tę  machinę  całą 
Podsunąw  szy  się  dźwignic, tak  w  wierzchoł- 
kach traw  a 
Uchyla  się,  i  ciężar  za  przeprawą  stawa. (ła, 
Ziemia  dopiero  deszczem  rzęsistym  sie  z  la- 
1  jeszcze  się  mieyscaml  woda  nie  schowała. 
Ojak  przez  wiele  biedna  rzek  się  przepra- 
wiła; 
A  wszędzie  przemysł  więcey  ważył,  niźli 

siła. 
Już  teraz  pewnie  zginie,  albo  łup  swóy  zgu- 
bi. 
Kray  tu  czarnych   olbrzymów,   i  ci  zbóyce 
Otoczyli  ją  w  koło,  zdobycz  odebrali, (grubi 
Przecież  cześć  tylko  wziąwszy,   resztę  jey 

oddali: 
Ależ  potem  wzdłuż  idąc  tey  krainy  całey. 
Już  jey  się  rozbóynicze  roty  umykały. 
Może  i  pismo  jakie  przeprawyjey  dano, (no. 
Ze  ją  z  taką  bacznością  wszędy  pi  zepuszcza- 
Otóż  tu  szare  mrówki,  pewna  joy  dziedzina! 
Te,  co  biegną  naypieiwey,  może  to  lodzina 
Z  dl  ogl  swoje  siostrzyczkę  przodem  wyszła 

Avitać, 
I  o  jey  powodzeniach  naypierwey  się  pyl"»ć. 
Gdybyś  im,  mrówko!   o  twych  przygodach 

wspomniała, 
Całnby  szara  Iwoja  rodzina  płakała, 
Ale  czas  był  radości.  Sypią  się  tłumami, 
1  tak  ją  wprowadzają  w  bramy  z  Ir^  umfami. 


R    o    z    N"   r:. 
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/  Kynicnic!  wszalizcśin^'  to  micysce  nazna- 
czyli, 

GJzicśni  y  jn  nn^plćrwszy  raz  idącą  zoczyli. 

Kloby  ^icbylspodiiicwał?  na  kroków  trzy- 
dzieści 

Po  przyUrey  (irouze  uszła;  a  to  co  bez  wie- 
ści 

Naszey  pierwny  uyśdź  moglal  Patrz  na 
rzecz  dziwni eyszą: 

Ktoby  znasdrogg  dla  nicy  wynalazł  pro- 
ścieyszą? 

Kto  prowadził  tak  równo,  ze  nic  nie  zbłą- 
dziła? 

Odkogosie  czterech  pl»Tg  świata  nauczyła? 

Jeśli  ma  pamięć!  pamiyćjest  nad  zadziwie- 
nie , 

Zęby  tak  szczupłe  w  sobie  i  błahe  stworze- 
nie 

Dar  ten  nieba  mieć  mogło:  ale  cóz  kosztuje 

Boga,  czyją  Aniołom, czy  mrówkom  daruje? 

A  jeśli  węch,  albo  wzrok  mają  tey  ostrości. 

Znowu  cud,  ze  je  w  takiey  zamknięto  szczu- 
płości, 

O!  jakże  ta  rzecz  mała  wiele  nam  próbuje! 

Bóg"  sio  większym  w  naymnieysze^'  rzec/y 
pokazuje. 

Ale  otwórzmy  nożem  gmachy  ich  podzie- 
mne. 

Tam  ich  rady,  tam  ich  rząd,  tam  ich  miasto 
ciemne 


0  swóy  udział.  \\  tern  blaskiem  noża  prze- 

straszone, 

Rozbiegły  się  ,  każda  "wswą    schroniła  sie 
stronę. 
Daruycie  nam  niewinni  mieszkańcy  tey 
ziemi! 

IN  as  tu  wniosła  ciekawość;  ani  za  waszemi 

Dobytkami  idziemy,  nie  niesieni  wam  woy- 
ny: 

Ani  dla  tego  chcemy  trząść  dom  wasz  spo- 

r  '^oyny, 

Zcby  wam  wolność,  albo  miły  płód  odbie- 
rać; 

Od  tego  noża  żadna  nie  będzie  umierać, 

1  żadna  się  krwi  kropla  waszcy  nie  przeleje. 
Nas  tu  wniosła  ciekawość.    Pewnie  to  na- 
dzieje 

N  ieurod/.ajó  w  w  czasie,  i  ciężka  potrzeba. 
Ten  publiczny  magazyn  założyła  chleba. 


Wśrzódzimy  obywatel,  gdy  zbierać  nie  mo- 

Ztądpomiernym  ])odziałem  wydają  mu  zbo- 
że. 
I  tak  o  jednym  chlebie  letnicy  czeka  pory, 
W  którey  pełne  mięsiwa  różnego  komory 
7.K,,5.f^  mu  ochraniają,  tu  całe  much  tusze, 
Tu  jakieś  nogi,  a  tu  robacziii  hc.z  dusze 
Leżą  wjatkach  publicznych  :   złota   tu  nie 
r     ^     z"ają; 

Żadne  moiiely  biegu  swojego  nie  mają.  i 
Jednym  dają  za  prace,  a  drugim  na  diugi  : 
Naypięknieyszy  kawałckkupisz  za  zasługi. 
Spi-awicdliwość  tę  rządzi  szczęśliwą  la-ainę, 
Komu  się  mnicy  JosLało,  zna,  że  to  za  winę. 
INie  zazdrości  sąsiadom,  owszem  konlcnt  z 

Ze  się  pomiędzy  sobą  znaia,  kto  wart  czcso.  ' 
iNic  przeto  cięzkicy  pracy  zaniecha  tam  kto- 
Zdajc  się,  sama  na  ich  zapędy  natura        (ra: 
Wzdiygać;kicdy  z  nay  dalszych  mieysc  wle- 
ką ciężary, 
1  większe,  i  ważni cysze  od  nich,  że  do  wiary 
ijcdwie  będzie  podobna, aby  w  ich  szczupło- 
ści 
Tak  siła  przemysł  służył  krajowcy  miłości. 
Pódźmyż  teraz  po  domach.  Jakie  ochędó- 
stwo  ! 
>^^aka  zgoda!  a  jakie  familii  mnóstwo! 
^■^rzętów  żadnych  nie  widać;  dom  się  ich  nie 
;^^^         dzieli: 

Z  krągła  go,  ale  czysto,  w  twardey  ziemi 
rznęli. 

c 

Wszystko  tu  ma  znak  jakiś  niewinney  pro- 
stoty. 

Szczęśliwego  ubóstwa,  i  ciężkiey  roboty. 

Prawo  ma  bydź  surowe,  aby  nic  dla  siebie 

W  swym  domu  nie  mieć;    ale  o  publicznym 

^  chlebie, 

Zyć  wszystkim,  chcąc  zapobiedz  tym  wyro- 
kiem złotym, 

Przemożności  mieszkańca,  i  niezgodzie  po- 
tym. 
Ale  cóżto  za  weyście  większe  od  zw3^czay- 
nych  ? 

Może  tam  będzie  izba  rad  narodu  taynych; 

Może  tam  niedołęgów,  chorych  utizymuja, 

Których   wdzięczna    powszechność    żywi  , 
choć  próżnują. 

Nie  zgadliśmy,  Xy  menie!  patrzno,  jak   tu 
wiele, 

Mrówcząt  młodych  snuje  się,  jeszcze  im  na 

ciele 
Sukienkę  znać  niewinną,  i  wzrost  ich  szczu- 

pleyszy, 
I  nogi  leszcze  słabe,  ibarwy  jaśnieyszcj. 
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Kilka  starych  w  po.śrzodku  jakieś  im  nauki 
zapewne  dawać  musza.:  ju/  ono  tam  sztuki 
Tańcować  ^  śpiewać,    albo  nabycia  czczey 

cli  wały, 
INic  uczą:  ni  jakiby  planetj  blegmialy  ; 
Czy  sie  ziemia  obraca,  czyli  stoi  słońce  , 
Insze  ich  do  ley  szkoły  sprowadziły  I:g;i-  j 


ce; 


I5yu.ź  zdainym  w  powszechności,  niewygód. 

cierpliwym  , 
Niechciwy  m  dobra  swego,  wpracy  nieleni- 

!5yćpomiernie,  ibronic  krajowey  całości. 
Prócz  powszechncy,nie  znajn  c  inszey  szczę- 
śliwości. 
Któż  wie?  mo/e  to  mrówki  Likurgowi  da- 

ły 

Te  prawa,  które  Spart^  tak  długo  trzyma- 

Tam  także  z  publicznego  stołu  wszyscy  7-yli; 

Tam  krwią  i  życiem  swojey  całości  bronili . 

Tam  wzięta  od.  rodziców  młodzież  się  ćwi- 
czyła 

W  powszechney  szkole,  matką  oyczyzna  jcy 
była.^ 

Nic  dla  siebie  nie  robiąc,  zawsze  pracowa- 
no ; 

Ani  oby w^atela przemożnego  znano. 

Skarbów  żadnych  nikt  nie  miał;  i  za  spadek 

cały,  JgL 

Cnotę  po  swych  rodzicach  dzieci  posiada*^ 

l.y. 

Wspomniymyż  sobie  teraz  Spartańczyków 
dzieła, 

Jak  sie  przed  ich  nogami  Persya  schyliła. 

Równo  z  poziomym  chwastem  deptali  ko- 
rony, 

Tylu  tronów  panowie,  nie  dbając  o  trony. 

Skutek  to  był  szczęśliwy  Sparty  pomierno- 
ści, 

Pracowitego  życia,  i  kraju  miłości. 

Kymenie!  cóż  masz  dzisiay  równego  wE- 
uropie? 

Kto  tam,  jak  wódz  Spartański,  swoje  ziemię 
kopie? 

I  razem  pysznych  posłów  Azyi  przyymujc? 

Pokóy  czyni,  albo  im  woynę  obiecu)e  ? 

Rogaty  zbytek  nasze  opanowałkraje, 

Ztąd  sic  miękkość  podniosła, odwaga  ustaje. 

Miłość  dobra  własnego  wszędzie  rzuca  siat- 
ki: 

Co  zechce,  niechsię  dzieje,  byle  mieć  do- 
statki. 

Na  cóż  się  po  Europie  trudzić  nadaremno? 

Lcpiey  uczmy  się  w  domu,  patrz  na  mrówki 
ze  mną. 


T-Fczyr  Glafar  do  Haruna('')  Al-Raszld. 
^Strumień  nayczystszy,  co  w  Firuzbad  (*♦) 

Który  pasterza  w  upału  godzinie 
Siły  oizcźwia:  róża  rozkwJi*::5na 
Jc-i:c;:c  człowiec'-  r.:ką  nicdolkniona: 
Jutrzenka,  która  biało  s- wieci  z  rana; 
Oto  Abassy  piękność  opisana: 

Wielki  lialifo!  klóry  w  całe  v  ziemi 
Sprawiedliwym  się  zwiesz  (^***j    między 
wiernemi  ^****^ 

Od  rzeki  ładu  (*****),  aż  gdzie  ziemia  stała 
Silnym  się  morzom  zachodnim  poddała; 
W  krajach  tych  wszystkich  panowania  twc- 


Jeden  Giafar  troszczy  sie  i  nudzi, 
Wposrzodku  tyłu  nayszczęsliwszych  ludzi. 
,,Nie   clicąc  rozrywek   twych  dzielić  na 
Qtworzyłeś  mi  Abassy  pokoje  ,  (dwoje, 

Zcby  III  z  nią  razem  tęskność  twoje  bawił ; 
A  czcześ  mi  męża  nazwisko  zostawił. 
Okrutny  to  dar,  dzika  łaska  była,  * 

Go  mię  w  Abassy  harem  ( 


***>»<** 


dziła. 


)  wprowa- 


(*)  Harun  Al-Raszid  z  domu  Abassidów,  wiel- 
ki Kalifa  Muzułmanów ,  około  roku  od 
Narodzenia  Chrystusa  800  panujący,  Gia- 
fara  naysprawledliwszego  czasów  swoich 
do  rządu  państwa,  i  na  urząd  pierwszego 
Wezyra  podniósł;  i  jeszcze  taksie  w  nim 
rozkochał,  że  wszystkie  zabawy  bez  Gia- 
fara  przykrzyły  musie.  Ale  źe  razem  Ka- 
lifa i  do  siostry  swojey  Abassy,  która  go 
roz,umem  bawić  umiała,  był  przywiązany; 
nie  chcąc  rozrywek  swoich  na  dwoje  dzie- 
lić, Giafara  tytularnym  meźem  Abassy  ro- 
bi, (co  dało  prawo  Wezyrowi  temu  wcho- 
dzenia do  pokojów  Abassy)  ,  ale  z  naysu- 
rowszym  zakazem  naruszenia  czystości  jey. 

(**)  Firuzbad  ,  jest  położenie  mieysca  naypic- 
pioknieysze  na  zacliodnim  końcu  Persyi. 
Wschodnie  narody  nazywają  to  mieysce  ra- 
jeni ziemskim. 

(***)  Słowo  Al  -  Raszid  z  Arabskiego  znrfczy 
sprawiedliwy.  Przydano  lo  do  tytułów  Ka- 
lify  Haruna,  dla  jego  wielkiey  sprawie- 
dliwości. 

(****)  Słowo  Muzułman,  znaczy:  wierny.     "" 

(*****)  Hnrun  Kalifa,  od  rzeki  Indus,  ai  do 
Oce.Tnu  Atlantyckiego  posiadał  kraje  na 
mil  blisko  1500.  Szerokości  zaś  na  mil  bli- 
sko 500. 

(*•****)  Harem,  jest  to  skryte  mieszkanie  kobiet 
Muzułmańskich,  gdzie  pod  gardłem  niko- 
mu  z  mężczyzn  TYcliodzić  nie  wolno. 
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1]  o  c  ó  /  m  1  p  o  I  ć  m  n  n  /  y  w  a  ć  j  .-^  ■?,  o  n  rj , 
Gdy  na  nit;  lylko  patrzyć  pozwolono? 

l!)ii/e  joy  oc/y,  włosy  i  brew  ciemna  , 
C/crslwy  runiicnlcc,  i  białość  piz-yjniiina, 
Piękny  śklad  twarzy,    coś  Avielkic^o  ziia- 
Tak.-^ni  Abasso  pierwszy  raz  ol)aczYł.(czył; 
Gdy  potćin  z  wstydu  nioco  opłoncia  , 
liard/iey  mię  jeszcze  rozniiieni  njyla. 
llozumcm,  którym  słynie  w  powszechności, 
Jako  ty  słyniesz  ze  sprawiedliwości. 
Ostalnito  był'  nioineiit  niry  swobody  ; 
Bo  potem  miłość  z  rozpac/ą  w  zaw  ody, 
Albo  na  J.ycic  ręce  uzbrajała  , 
Albo  je  jakriś  nadzieja  trzymała. 

Wielki  proroku  !  co  mi<?  Vv  tey  godzinie 
Słyszysz  ,  i  święta  którego  krew  płynie 
W  żyłacli  Abassy(*):  czemuś  nieprzciizko- 

dzil, 
Gdym  miał  pokochać?   albo  gdym  się  ro. 
Albo  .  .  .  Absssa  na  co  sie  lodzsła  !  .  .  (dził? 
Karz  mię,  Ilarunie,  boju?,  m.ówię  siła  : 
Ona  w  podi'ózy  zawsze  za  mną  goni , 
Pi'zcd  nra  sie  w  lasach  Giafar  nic  schroni ; 
Płynie  po  rzece,  za  mną  na  kon  wsiada  ; 
Ze  mną  je,  p^jc,  zemnącicń  jey  gada. 
Nawet  kiedy  to  w  moim  smutku  piszę, 
Zdaje  się,  że  ją  cieszącą  mię  słyszę. 

V/  Mekki  kościcle(*'*')  od  początku  ziemi, 
Gdzie  Bóg  pizcbywa  z  synami  ludzkicmi , 
Daleki  pielgrzym  łzaaii  próg  (***>obmy  wa, 
A  mnie  Abassa  modlitwę  przerywa. 


(•)  Abbas  (Ictórego  domu  był  Hariui)  był  stry- 
jecznym Mahometa  fałszywego  proroka  ; 
ztykają  się  te  dwie  linie  pod  Haszem  dzia- 
dem Machomela  i  Abbassa.  Dla  tego  Abbas- 
sydowie  nazywali  się  Haszemitaini.  Dom 
Abbassydów  panował  w  Azyi,pod  imieniem 
Kalifów,  (czyli  rządców  duclio\vnych,  ra- 
zem i  świeckich  Muzułmaiiskich)  przez  Int 
520.  Ze  wszyslkiem  wyniszczony  przez  flo- 
laguHana  Tatarów,  czyli  Mogołów,  roku 
1258,  kiedy  i  ostatni  domu  tego  Kalifa  Mo- 
stazem  zginął. 

(•*)  Mają  ztradycyi  Mahometa-?) ie  ,  źe  na  tem 
mieyscu  ,  gdzie  jest  teraz  kościół  w  Mekce, 
Adam  wystawił  był  przybytek,  gdzie  się 
modlił  Bogu  z  potomstwem  s wojem.  Abra- 
ham pojjotopic,  na  tćinże  mieyscu  ollaro- 
wał  Izaaka;  zatrzymany  w  tey  ofierze  od 
Anioła,  wystawił  tamże  kościół  Bogu;  któ- 
ry tenże  sam  dotychczas  (jak  powiadają)  u- 
trzymuje  się.  To  pewna,  źe  ten  kościół  za- 
wsze będzie  bardzo  dawnym,  gtlyź  pamię- 
tnika whistoryach  nie  masz  o  inszych  po- 
czątkach jego.  Ma  wzdłuż  łokci  24  wszerz 
23  zwyż  łokci  27. 

(•**)  Próg  w  tym  kościele  jest  bardzo  podniesio- 


Bóg  na  móy  ucisk  spoyrzał  niezmierzony  ; 
I  darował  mi,  bom  myślał  do  zony. 
ł^arował  mi  to,  bom  myślał  niechcący, 
Między  nim  i  niądzioląc  płacz  gorący. 

Woda  ta,  którą  Agar  (*)  nasza  piła, 
Mówią,  ze  tylu  cliorycli  uzdrowiła  : 
Pró'5,ne  gadania  .  . .  bo  jąprózno  piłem.  .  . 
Znać  zcm  był  nie  wart  laski...  ibluźnlłcm. 

O  ty!  co  z  twego  spokoyny  kochania, 
Ttrzymasz  się  Boga  ,  i  bez  narzekania 
rS'a  los  tvyóy  żyjesz  I  nieznośnych  nie  maj^ 
INigdy  przypadków  ci,  co  się  kochają. 
Kalifo!  skróć  mi  ten  wieknióy  niemiły; 
Zabić  się  nie  mam  ni  prawa,  ni  siły. 
Twoje  zakazy  przczcmnie  zgwałcone  ; 
I\^ocham  Abassę  tak,  jak  mą?,  swą  zonę. 

P>fiłość,  kiedy  się  trafi  nieszczęśliwa, 
Stanu  ludzkiego  poniżeniem  bywa. 
Jak  wicie  razy,  na  wzgardę  natury,  (ry, 

Bydź  przemienionym  chciałem  w  ubiór  kto- 
Gosię  białego  jey  dotyka  ciała, 
I  co  nayblizsze  koło  siebie  miała  I 
Albo  wprzepaskę,  którajey  stan  dzieli , 
A  czasem  w  płótno  jakie  jey  pościeli  ; 
\V  chustę  te,  któi"a  w  łaźni  sie  ociera  ; 

Cc/  c  ^  c 

Takeś  twojego  upodlił  Wezyra. 

Sen,  to  pomocne  zapomnienia  ziele, 
Ta  jedna  lolga  tych,  co  cieipią  wiele, 
On  mię  odstąpił,  ona  go  zabrała, 
Jakbj'-  nie  dosyć  całego  dnia  miała, 
Zawsze  się  do  mnie  wciśnie,i  zartuje(czuje. 
Z  ogromne y  warty,  co  przy  mycb  drzwiach 

\"/czora  ]uz  ranny  szmer  sie    po  Bagda- 
dzie(^*) 
Rozcliodził,  i  czas  był  zasiadać  w  radzie. 
Sen  mio  ogarnął:    Abasse  uyi-załcm 
W  stanie,  w  jakim  ją  nigdy  nicwidziałem. 


ny.  Pielgrzymi  zwyczaynie  przy  tym  progu 
modlą  się:  a  Mahometanie  to  między  cuda- 
mi tegoż  kościoła  rachują,  źe  każdy  tam 
przychodzący  płakać  musi. 

(*)  Agar  z  Izmaelem,  głową  Izmaelitów  czyli 
Arabów,  będąc  zostawiona  od  A  braliama  na 
pnszczy,  w  pragnieniu  2>i"zez  Anioła  miał.i 
sobie  pokazaną  wodę.  Tradycye  Muzuł- 
mańskie twierdzą,  że  taż  sama  jest  studnia 
przy  Mekce,  teraz  nazwana  Zemzein,  Z  tra- 
dycyy  podanych  przez  Omara  jest, -jakoby 
często  mawiał  Mahomet;  ,,kto  z  tey  stu- 
,,dni  pije,  od  chorób  ciała  uzdrowionym 
,, będzie  :  kto  zaś  obficićy  pije,  i  grzechy  mu 
,, jeszcze  hędą  odpuszczone." 

(*•)  Bagdad  miasto  w  dawney  Chał  doi  ,  prza* 
Kalifę,  Almanzora,  z  domii  Abbassydó^r 
drugiego,przy  rzece  Tygrys  załoŁone,i)rz«Ł 
lat  500  było  stolica  Kalifów 
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JcJii.-^sic;  i-ck«'j  za  włosy  targała, 
A  w  diugicy  giubcT  koszulę  trzymała  ; 
Polem  mi  rzecze,  pełna  łez  i  łkania  ; 
Oto  są  skiilki  twego  przywiązania  ! 

Ilariiuie!  jeśli  sen  swą  praw  dc  miewa; 
Abassa  nlcclisic  ubóstwa  spodziewa  ; 
Które  odcmnie  zacząćby  się  miało, 
A  na  nią  pi-awem  mych  nieszczęść  spadało. 
Tak  jest  kalifo  !  odbierz  pieczęć  twoic* 

wielkie  skarby,  o  które  nie  stoję. 
Pozwól,  niech  potćm  przed  Abassąklęczę  : 
Mo/c  jey  nędzą  moją  nie  odstręczę, 
]\lo/e  to  na  niey  krwawe  łzy  wymogą. 
Ze  póydzie  moicy  złey  foituny  di"ogą. 
Jak  słońce  zaydzic,  xięzyc  się  poka^,c, 
Wyydzicmy  z  miasta...  Oh!  na  cóz  się  wazę? 
Wayszlachetnieysząkrew  na  całey  ziemi. . , 
Siostrę  Kalify. .  .  pomiędzy  cudzemi 
Tułać  narody. . .  wnukę  Muzułmańską 
Dadź  może  w  pośmiech  i  wzgardę  pogań- 
ską I  . .  . 
Nie  chcę...  niech  raczey  zginę  .'  albo  jeszcze 
Jcślisię   w  twoich   dawnycli  łaskach   irjie- 
Przez  sławę  twoje,  która  nie  zaginie, (szczę; 
I  przez  grób  święty  proroka  w^Medynie  (*) 
Day  mi  Abassę!  tak,  jak  dajesz  ziemi 
Słodką  szczęśliwość  rządami  twojemi: 
Zęby  nie  mówił  kiedyś  kto  złośliwy: 
Że  był  w  twćm  państwie  jeden  nieszczęśli- 
(wy(**) 


(*)  Medyna,  jest  słowo  Arabskie,  i  znaczy  mia- 
sto; nazywało  się  przedtem  Jatreb.  Dopiero 
po  ucieczce  tain  fałszywego  proroka  z  Mek- 
ki, (cojestpoczątkiein  Ilegiry,  czyli  liczby 
lat,  Malioinetaiiskicli),  zaczęto  go  iiazywncj 
Medyiiat,  albo  Nabi,  to  fest  miasto  proroka. 

(•*)  Giafar  złamał  zakaz  Kalify,  widywał  się 
skrycie  z  Abbassą,  urodzone  dziecię,  pota- 
jemnie wysłali  do  Mekki:  o  czem  wkrótce 
dowiedział  się  Kalifa,  i  Giafara  zabić  roz- 
kazał. Głowę  jego  nad  mostem  Bagdadzkiin 
zawieszono;  i  surowy  na  całe  miasto  zakaz 
wyszedł,  ażeby  nikt  o  nim  w  posiedzeniach 
nawet  wspominać  nieważyłsię.  Dom  nadto 
cały  Giafara  wygubił:  oyciec  i  trzech  braci 
jego  mizernie  w  więzieniu  poginęło.  Tak 
nędznie  upadł  zacny  len,  bo  z  Królów  Per- 
skich wyprowadzajqcy  się  dom  Barmccy- 
dów,  który  bogactwy  wielkiomi,  a  naybar- 
dziey  miłością  u  ludzi  głośno  słynął. 
Abbassę  zaś  z  pałaców  cesarskich  wyrzucono: 
ido  takiey  potem  nędzy  przyszła,  że  chle- 
bem żebranym  żyła. 
Kondemir  powiada,  że  Ilarun  Kalifa,  z  przy- 
wiązania zbytecznego,  które  miał  do  Giafa- 
ra, do  trzydziestu  milionów  drachm  w  sre- 
brze na  rok  jeden  davyał  w  prezentach  Gia- 


S umil  ie  71  i e. 

Ouos  diri  conscia  facli 
Mens  habet  attonitos,  et  surdo  verbere  coedlt, 

J  u  V  e  u.  Jj  a  1. 13. 

oc  przyszła;  i  z  nią  razem  ciemna  jcy  dru- 

Po  dołach  się  rozbicz3',  P^  górach  się  wspi- 
na. 
Czarnym  kirem  naturę  przykrywając  całą. 
Aby  słodko  stworzenie  zmordowane  spałp. 
Jeden  móy  nieprzyjaciel  nigdy  nieuspiony, 
I  jako  do  potrzeby  zawsze  uzbrojony, 
Czuwa  na  mnie;  sen  miesza,  stawia  sidła 

w  cieniu. 
Zaraz  mię  napadając  po  mem  przebudzeniu. 
Szczęśliwy!  z  którym  rada  niewinność  prze- 
bywa. 
Ona  go  od  snów  strasznych  swą  ręką  zakry- 
wa; 

0  zabawne  dla  niego  marzenia  się  chwyta, 

1  zwolna  zbudzonego  uśmiechem  swym  wi- 

ta; 

Za  lat  młodszych  ja  także  tak  szczęśliwy  by- 
łem, 

Wpośrzódnocy  głębokicy  sam  wesół  cho- 
dziłem, 

I  patrząc  na  ten  xięzyc,  ina  tych  gwiazd 
zgraje,  ^  ' 

Zpociechąm  śpiewał  temu,  który  im  bieg 
daje. 

Dzisiay  je  blade  widzę,chociaz  świecą  jasno: 

Między  łzami  mych  oczu  promienie  ich  ga- 
sną. 

A  nawet  patrzyć  na  nie  przychodzi  oporem; 

Wstyd  mi  się  pokazywać  przed  tym  nieba 
dworem. 

Szum  wody,  przeszłą  świata  przypomina 
karę, 

I  zdaje  się,  ').c  znowu  morza  brzegi  stare, 

Poddały  się,  falami  zbite  gwałtownemi, 

Nowym  gro^-ąc  zalewem  obwinioney  ziemi. 

Ptak  nocny  inszym  dla  mnie  stając  się  tyra- 
nem. 

Okropny  głos  swóy  miesza   z  nocą  i  z  mym 
stanem. 

Niby  mię  za  coś  łaje,  i  coś  wywołuje; 

A  móy  mu  nieprzyjaciel  jeszcze  potakuje. 
Wezmę  J-ałośną  lutnię;  i  przez  tęskne  to- 
ny 

Pow  iadam  cichym  ścianom  stan  móy  uprzy- 
krzony: 


farowi:  po  zabiciu  zaś  Giafara  ,  ledwie  kilka 
talarów  na  potrzeby  pogrzebu  jego  ze  skar- 
bu dano. 
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Klore  to?,  poutarzaj;^c  podczas  tonu  przer- 
wy, 

Niby  się  pouczają,  com  im  zadał  pierwey. 

Próżno  ogień  rozniecain,  co  swoim  płomie- 
niem, 

Co  róSności.-j  farb  swoich,  co  mię  bawił  cie- 
niem: 

Dziś  mię  straszy,  ze  wkrótce  dni  zemsty  na- 
stają: 

Gdzie  spłoną  suche  góry,  co  mnie  otaczają. 

W  takiey   trwodze   wyglądam  porankowey 
zorzy; 

Azali  mi  móy  smutek  cokolwiek  umorzy  (ją 

Czas,  w  którym,  powiadają,  jakąś  folgę  czu- 

Ci  co  słabością  ciała  złożeni,  chorują. (tały, 

Już  ptaki  pierwszy  słońca  promień  przywi- 

Gór  wierzchołki  ozywnem  światłem   zaja- 
śniały: 

Rolnik  budzi  do  pracy  czeladkę  zaspane;... 

I  ja  cokolwiek  oczy  przecieram  spłakane. 
Przecież  móy  nieprzyjaciel    próżnować 
nie  lubi: 

Wszystkie  moje  rozrywki,  w  ich  początkach 

Z  gorycząmięsza  wszystko,  co  jadami  piję: 
Z  jego  ręki,  codziennie  umierając,  żyje. 
Okrutną  jakąś  roskosz  i  pociechę  miewa, 
Gdy  widzijjak  mi  czasem  srogi  ból  dogrzewa. 
Lubi  jątrzyć  me  rany,  lubi  gdy  się  trwożę. 
Ale  zabić  mię  nigdy  nie  chce,  czy  nie  może. 
Co  mię  tylko  otacza,  zarazą  ozionął,     (nął. 
Boję  się  słoiica,  chmury,  wiatru,  copowio- 
Smutno  mruczą  strumyki,  ptak  żałośnie 

śpiewa, 
Łąka  się  stała  tęskna,  i  róża  nieżywa. 
Zacząwszy  od  przyjaciół,  których  nie  mam 

w  biedzie, 
Wszystko    za   jego    wozem    tryumfalnym 

idzie, 
Wszystko     groźną     piorunem    pooblekał 

chmurą, 

1  z  całą  mię  móy  tyran  pokłócił  naturą. (nie 

Suinnienie!  kto  ty  jesteś,  żeby  ci  bezkar- 

Uyśdź  miało  tyle  ludzi  nciśniony eh  marnie? 

Od  pierwszego  człowieka,  co  się  wczemsiś 

zmylił, 

Próżno  się  każdy  oprzeć  twojey  broni  silił. 
Krwawe  twoje  chorągwie  od  kolebki  świata 
Rozwinąwszy,wojujesz  przez  tysiączne  lata, 
Chi ubąnadęty,łupówzwycięzkich  bez  liku, 
zawieszałeś  po  świecie,  stary  najezdniku. 
Czemu  walcząc  pod  hasłem  niezwycieżone- 
Zabiegasz  aż  do  kąta  ziemi  ostatniego^  (go, 
Strach  robiąc  cię  bożyszczem,  wspiera  wiel- 
kość twoją; 

A  tymeś  tylko  mocny,  że  się  ciebie  boją. 


Ja  wydam  twóy  ród  podły:  zdeymę  tę  ma- 
szkarę. 

Pod  którąś  dokazywał  na  twey  sławy  wiarę. 

Zbiorę  lud  rozpierzchniony,  danina  cię  o- 
ręże: 

Przynaymniey  cię  zawstydzę,  kiedy  nie 
zwyciężę. 

Zmieszanie  cudzołożne  wielu  niecnot  w  ci- 
szy 

Dało  ci  życie,  które  głupstwem  naszóm  dy- 

Które,  jako  słabieje,  gdy  się  ustatkujesz. 
Tak  go  rozbojem  szlaków  bitych  utrzymu- 
jesz. 
Kto  ma  męztwo  poczciwe,  szuka  przeciwni- 
ka. 
Który  się  z  nim  równemi  siłami  potyka: 
Nie  znieważay  swey  broni  rzezią  tłuszczy 

krwawa. 
Ty  napadasz  bezbronnych,  i  zowiesz  to  sła- 

^wą. 
Zyy,  święta  wspaniałości!  a  tyś  ją  umorzył, 
Komuś  kiedy  darował,  choć  się  upokorzył? 
Srożejesz,  gdy  przed  tobą  drżę  ze  strachu 

Podłyśiest,  i  dlatego  wtwem  szczęściu  zu- 
chwały: 
Aja  złorzeczę  temu,  którego  się  boję!...     . 
Sędzio,  świadku  i  panie,  daruy  głupstwo 


moje] 


IVie  przyczy niay  mi  nowey  do  dawnych  ran 
(rany, 

O  groźny  móy  tyranie!  o  nieubłagany! 

Chciałbym  zeyśdź  z  oczu  twoich,  móy  do- 
zorco srogi  ; 

Aleś  mi  do  ucieczki  pozalegał  drogi. 

Jużeśmię  ścisnął  zbliska...  ziemi  wywoła- 
nieć. 

Zamknę  się  chyba  w  sobie,  w  móy  ostatni 
szaniec, 

Takjest;  gdziem  dotąd  jeszcze  (jakbym  go 
się  wstydził) 

Nie  był  nigdy,  i  wiernych  progów  nie  od- 
wiedził; 

Póydę  do  serca  mego,  i  tam  troski  moje 

Na  łonie  przyjacielskiem  cokolwiek  ukoję. 

Póydę!  móy  ten  przyjaciel,  móy  ten  zawołar 

Kiedym  tak  w  domu  jeo^o  dawno  pożądany; 

Nazwie  to  dniem  szczęśliwym, gościną  przy- 
jemną: 

Odpocznę  w  sercu  mojem,  i  serce  me  ze 
mną. 

Zostańcie  przy  drzwiach  troski,  tęskne  za- 

myślenia, 
Narzekania  tajemne,  i  głośne  jęczenia! 


ms 
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J.i  sani  IyIUo  tu  wnldc,  w  łc  pociechy  bramo: 

Do  uas  ju'^.  nie  [)owłócc,  r-oslańcie  tu  sainc. 
Jam  lo  mówiłj  —  a  los  inóy  poszedł  swoja 
(hoija. 

Zdrada  jcsl,  w  pośizodku  mnie  oszukanym 
srogo! 

]\Ióy  główny  nieprzyjaciel,  nic  wiem  jakim 
kształt  cm, 

Gpanow  ai  mc  serce,  i  mieszka  w  niem  gwał- 
tem. 

]Vlai'na  moja  nadziejo!  jedno  micysce  było, 

Co  Uli  za  ostateczne  sciu  onienic  słu'?,yło. 

Móy  tyran  w  całym  świecie,  jak  w  swoim 
się  krzotat 

Mnie  małego    w  nićm   sercu    pozazdrościł 
kala. 

01i!  on  ti!  widzę  nie  sam,jakze^sic  rozrodził? 

Cała  swoję  i"odzinę  na  móy  koszt  pozwodzlł. 

ićdająsic  bydźbezpieczni,  jak  wswojey^slo- 
licy  : 

Maja -kształt  towarzystwa,  cKociaz  wszyscy 
dzicy. 

©i-z-ykrwią  zapłynione  ,  najeżone  włosy. 

jRozór  wszystkim  zabóyczy,  i  chrypliwe  gło- 

Twarz  śniada,  wysuszona,  kolor  w  ustach 

Uodobni ,  jak  gadzina  bywa  do  gadziny. 

W«)i'aja  si^  imiony  swego  pokrewieństwa, 
3ąti2iicdzy  niemi  bracia,  siostry  i  małżeń- 
stwa : 
Bk;ć  iiia^a,  zamiast  wdzięków,  i  powabnych 

Ma-surowoić  na  t\varzy,  węże  u  warkoczy. 
Wszyscy  się  piłn^  swoją  robotą  krzątają , 
Ci  brudny  jakiś  napóy  z  goryczą  mieszają. 
Ci  na  długim  rejestrze  liczą  jakieś  kryski ; 
Ci  iift'ninic  kręcą  łyka,  ci  ostrzą  pociski. 
Serce  moje  zdradliwe  !   czy£  nie  ja  to  pier- 
wszy 
Dó  domu  twego  byłem?C2Łyź  niejaciszczćr- 

Niźlici,  co  nastają  na  dziedzinę  moję?^ 
Tyrani  cię  obsiedli ;  ja  u  progu  stoję. 
Ja  od  ciebie  wzgardzony  !  którym  siłą  całą 
Zawsze  się  o  to  starał,  czegoś  tylko  chciało; 
Którym  ci  tyle  razy  służył  zdrowia  stratą! 
Którym  cię  tak  szanował.    A  serce  mi  na  to: 
Gości  u  ty  móy  niewczesny  I    cóżem-  temu 
winno  ? 
Wtenczas,  gdy  cię  wiązano  pieluchą  dzie- 
cinną, 
Usłużny  kapłan  ten  twóy  domek  ochędo- 

I  tron  Jłogu  wielkiemu 
iyi. 


W  pośrzodku  poło- 


Jam  czuło,  kiedy  wchodził  Pan  nieogarnio* 

^ayplerwey  wskroś  mię  przejął  strach  upo« 
korzony  ; 

Potćm  niewymówiona  wonność  weszła  tłu- 
mem, 

Iz  nią  cichość  głęboka;  Bóg  nic  idzie  z  szu- 
mem. 

Ogirń  na  wielu  mieyscach  domku  tego  bły- 
śnie : 

Poićm  si^^  nawał  światła  białego  naciśnie  ; 

Polem  mię  ogarnęła  miłość  jakaś  święta, 

I  mdłe  zmysły  zalała  słodycz  niepojęta. 

Bo/e!  któż  cię  obaczy  ;  jam  cię  tylko  czuło. 

Tak  jest,  eościu,  mieszkał  Bóg,  ale  się  po- 
psuło 

Z  czasem  wszystko  ,.nóg  jego  ślady  poście- 
rane  , 

I  wyszły  z  domku  twego  cnoty  zapłakane. 
Prawda,  żem  prędko  mego  szczęścia  za- 
pomniało ; 

[poszło,  gdzie  zcpsiilc  prowadziło  ciało. 

Ale  ci  na  to  rozum  udzielony  z  góry,    (tury. 

Żebyś  nim  był  hamował  ziąskłonność  na- 

Czemuż  tak  łatwo  żądzom  moim  pozwala- 
łeś ? 

Jcżclim  było  ślepe,  to  ty  światło  miałeś. 

Teraz  moje  i  twoje  zgubę  widzisz  jaśnie  : 

Zła  iskra,  idomspali,  i  samazagaśnie. 

Na  kogóż  skargi  twoje  i-ozkładasz  i  żale  ? 

Tyś  wmnieyszy  nademnie,  żeś  rządził  nie- 
dbale. 

A  ci,  którychtwojemi  zowiesz  tyranami , 

Są  własnym  naszym  płodem,  naszemi  sy- 
nami. 

Rozum  zbestwionych  żądzy  ponętą  ujęty. 

Zapomniał  stanu  swego,  złączył  się  z  by- 
dlę ty. 

Jakaż  z  takiego  łoża  pociecha  bydź  miała  ? 

Pomieszana  natura  straszydła  wydała.  .. 

Dopiei'0  nędzne  serce  zwolna  mię  uczyło, 

Jak  misie  tojaszczurcze  gniazdo  rozrodziło. 

Przypominało  wiernie  czasy,  znaki, ziemię; 

Zcm  wreszcieprzekonany  uznałswoję  ple- 


mi( 


Boże  !  ]am  cię  naypierwey  poznał  po  do- 
broci ! 

Twoje  niebo  chociaż  się  dla  człowieka  słoci, 

Zabłyśniesz  jasnym  słońcem,  rozbiegną  sic 
wody. 

Wyydzie  niespodziewana  plenność  z  po- 
śrzód szkody. 

Ty  masz  rozkosz  jakowąś ,  świadczyć  dla 
stworzenia ! 

Rozradzaśz,  uszczęśliwiasz  ludzkie  pokole- 
nia. 


ROŻNE 


1G9 


3ak  ^(lyby  dobre  cl/.lecl  juz  ci  sie  przebrały, 
i»Inio  siy  tylko  nayj^or.sze  z  Iwey  r^^kl  dosta- 

Nic  mruczę  na  te  moje  nayostrzeysze  stró'^-e: 
Ty  zpośrzodka  tych  kolców  możesz  dobydź 

1ÓZ(-. 

Ale  niechby  powolniey,  niechby  z  mniey- 
sza  władza  : 

Niech  Mli  cokolwiek mieysca  wsercu  mojem 
dadzą, 

Jakby  o  tobie  nigdy,  źcś jest,  nie  wiedzieli ; 

Znęcają  się  synowie  nad  krwią,    z  którey 
wzięli. 

Wstyd  mi,  przed  memi  dziećmi  padać  na  ko- 
lana, 
■  Pozwól!  ja  się  powrócę  do  dawnego  pana. 

Kato  o  Jiie^iniertelności  duszy ^ 
z  Fraiicuzkiego, 

1  ak,  Platonie!  prawda  jest:  me  umiera  du- 
s'za , 

Żyje  Bóg,  co  w  niey  mówi,  i  który  nią  rusza. 

Bo  zkąd/eby  bez  tego  były  w  nas  przeczu- 
cia , 

Niesmak  w  dobrach  znikomych,  i  bojaźń 
zepsucia  ? 

Czuję  to,  ze  mię  wciągasz  wmeskończone 
lata  ; 

^e  pokruszękaydany  mychzmysłów,iświa- 
Ze  umrę,  i  zostawię  na  ziemi  te  kości ,      (ta. 

Których  barłóg  wrota  mi  zawalałAYieczno- 
ści. 

Wieczności!  słowo  straszne,  ipociecho  ję- 
ci n  a  ! 
-O światło!  o  ciemności!  przepaści  beze- 
dna, 

Któżenija?  dokąd  idę?  gdziemjest?  zkad 
się  wziąłem? 

W  tamtych  krajach  nieznanych,  jakowym- 
'/€  czołem 

W  momencie  śiriierci  mojey  istność  moin 
stanie  ? 

Duch  len,  co^dziś  osobie  tak  ciemne  m  i  z  Ja- 
nie, 

Ach!  cóz  w  sobie  taprzepaść  nicprzoyrza- 
na  dusi  ?  .  . 

Jcś"li  Bóg  jest,    to  Kato  szczęśliwym  bydź 
musi. 

Jest  pewnie,  jasię  jeg-o  r.ęki  dziełem  czuję. 

On  na  sercu  niewinnem  obr^iz  swóy  piolnu- 

On  się  zemści  swey  sprawy,  i  złośliwych 

zgniecie, 
Ale  wjakim-^.e  czasi-c  ?  i  na  którym  świecie? 
Tu  cnota  przy  ciśjii^nap^adałoczyu  ca  stęka,  ; 


Tu  niewinność  przed  zbrodnią  na  kolana 
klęka; 

Tu  za  wozem  fortuny,  co  żywo  się  ciśnie, 

Jakby  świat  dla  Cezara  zrobiony  umyśnie.    ' 

Śpiesziny  więc,  by  się  z  tego  jak  dobyć  wię- 
zienia , 

I  patrzyć  na  cię  prędzey,  o  prawdo  bez  cie- 
nia ! 

W  czasie  snu,  ty  przed  nami  kryjesz  twe  pro- 
mienie, 

Zycie  nasze  jestto  sen^  a  śmierć  przebudze- 
nie. 

Jrus  bliski  śmierci  (*), 

Irus  ,  który  zwiedzał  kraje  , 
Znał  ludzi  i  obyczaje  , 
Bywał  w  szczęściu  i  niedoli  j 
Żyjąc  na  świecie  do  woli ; 
Przed  śmiercią,  by  im  co  radził. 
Syny  i  wnuki  zgromadził. 
VVtenczas,  gdy  człek  prawdę  gada  , 
Tak  im  rzecz  swoje  powiada  ; 

,, Dzieci  moje  !  śmierć  mię  ciśnie, 

Juzem  bliski  mego  kozica. 

1  nie  uyźrzę  tego  słońca,, 

Które  wam  jutro  zabłyśnie. 

Na  jedno  to  dla  człowieka  , 

Czy  w  śrzodku  swojego  wieka , 

Czyli  pełen  lat  umiera , 

Obom  śmierć  wszystko  zabiera. 

Na  co  pragnąć ,  by  ^,yć  długo  ? 

Każdy  człowiek  codzień  wzdycha  , 

Skłonności  twych  jesteś  sługa,, 
T  c    1       Cl       -^       -'i  o « > 

1  żądza  żądze  popycha. 

Kiedym  o  chlebie  zebranym 
Chodził,  a  o  zawołanym 
Krezusie  mi  powiedziano,  (**) 
Ze  go  za  jednego  miano  , 

(*)  Nazwisko  Jrus,  tak  u  dawnych  pisarzów,  jak 
u  teraźnieyszych,  daje  się  człowiekowi  ubo- 
giemu. Naypierws^y  Hojner  dał  to  nazwi- 
sko żebrakowi ,  ktoreg-o  Ulisses  ,  powróci- 
wszy do  Itaki,  zabił  w  zapas'iiictwie.  Nasz 
Irus  niby  żyje  między  50.  i  70.  Olimpiada, 
Umiera  zaś  w  Sardes  stołecznem  mieście  Li- 
<tyi ,  po  dnigie'm  zburzeniu  i  spaleni-u  tegoi 
miasta  za  Daryusza  Olimpiady  69  ©koło  50® 
lat  przed  Narodzeniem  Chrystusa. 

('•*)Kreziissyn  Hal  ya-tta  piąty  i  ostatni  kro  IŁidyi 
z  linii  Mermnadów,ł)ył  panem  Azyiłiiniey- 
szey  aż  doxz-ek4  Hallys  ^^'anicxą.oey  od  Me- 
iiopotamii,  i  słyn-^ł  w  slai^ożytE^śoi  siie.- 
zmicrnemi  ł.o^a.ciwaini.  ^cj^^ił  5; as'  ;paH(v 
wać  w  Lidyi  Olimpiady  550.  &&  ^60l£tprE«4l 
Nai'odzeni.e!iĘi  Giuy  st^6^ 


170 


WIERSZE 


Co  mu  dostatkiem  i  chwała  , 

Nic  na  świecie  nie  zrównało. 

Wszedłem  w  Sardes  kiedyś  możne  ,  (*) 

Dziś  go  pustkami  widzicie  ! 

Okryły  warty  ostrożne 

Te  pana ,  te  pańskie  dziecię  ]  (**) 

Krezusna  złocie  obiada, 
Po  złocie  chodzi  i  siada. 
Szumne  bogom  śle  ofiary,  (***) 
Złote  daje  sługom  dary  ! 
Ja  kiedy  na  lo  patiy-yłcm  , 
Pomyśiiłem : 
„Trusie  ciebie  z  drugiemi 
,, Równie  w  boIu  matka  rodzi , 
,,Za  cóz  Krezns  nad  Inszemi  , 
„A  Irus  ^-ebrając  chodzi  ? 
,,Za  co  mnie  strawy  nie  staje  ? 
„Ten  ma  nr.dto,  choć  rozdaje  ?  *• 
Zazdrościłem  doli  pańskley  ; 
Póki  od  wschodniey  krainy 
Nie  przyszedł  Cyrus  tyrański  (****) 
Lidyyskie  pouczać  syny. 

Pókizwyciczkiemi  czat3'', 
Nie  zabrał  kray  ten  bogaty . 
Wtenczas  Krezusowe  złoto 
r>rałemwraz  z  Perską  gołot.j, 
I  popijał  zTmolu  wino  ,  (*****) 
Z  inszą  woyskową  drużyną  ; 


(*)  Sardes  ,  miasto  stołeczne  Lidyi  ,  i  państw 
Krezusowych  ,  zburzone  było  dwa  razy  ; 
raz  przez  Ćyrusa  w  czasie  zawojowania  Li- 
dyi ,  drugi  raz  za  Daryusza;  po  którem  spa- 
leniu miasta  tego,  niby  tamże  nasz  Irus 
umiera. 

(*•)  Krezus  miał  syna  Atysa,  Którego  niechcą- 
cy Adrast  pokrewny  zabił  na  polowaniu. 

(•**)Słavvne  są  u  dawnych  bogatemi  darami  i 
wspaniałością  dwa  wielkie  poselstwa  Kre- 
zusowe do  Delfów  dla  Apollina. 

^♦•••)  Cyrus,  fundator  monarchii  Perskiey,  syn 
Kauibizesa  i  Maiulaiiy,  niżeli  zawojował 
Babilonią,  i  objął  tę  monarchi-j  ;  zaczął  od 
sprzymierzonych  Babilonii ,  jakim  był  Kre- 
zus Lidyyski.  Krezus  wyszedł  przeciwko 
nieprzyjacielowi  aź  za  rzekę  Ilalys,  granice 
państwa  swego,  ale  zawiedziony  wyrocznią 
Apollina,  zbity  na  głowę  ,  i  Sardes  miasto 
aa  końcu  58  Olimpiady,  razem  z  całem  pań- 
stwem Lidyyskiem  zawojowane. 

(*****)Tmolus  góra  winorodna,  pod  którą  leżało 
miasto  Sardes    nad   rzeką   Paktol  ,    sławną 
w  starożytności  wyrzucaniem  piasków  zło- 
vch. 


A  Krezus  leżał  związany 

Łzami  oblany.  (*) 
Myślałem  na  to  igrzysko  : 
,,Ja  w  szczęściu  !  .  .  Krezus  tak  nisko 
,, Ciężkim  rzucony  przymusem  I  . . . 
,,0!  nie  chcęż  ja  bydź  Krezuscm.** 
Gdy  się  Cyrus  rozpościeiał , 
I  świat  pod  siebie  zabierał, 
Juzem  się  bał  mu  zazdrościć  I 
Jakoż  nie  mógł  długo  gościć  ! 
Fortuny  dary  nieszczyre  ; 
Trafi.ł  na  swoje  Tomirę.  (**) 

Lecz  cóż  się  tu  uwieczniło  ? 
Patrzcie  na  tych  wież  zwaliska  , 
Dzisiay  zwierząt  legowiska  ; 
Potężne  to  Sardes  było  I .  .(***) 
I  gdzie  kiedyś  mur  był  silny. 
Co  wstrzymywał  orszak  dzielnj , 
Dzisiay  kozy  przeskakuje  , 

Z  ludzi  żartują  I . . 
Cóż  było  walecznieyszego 
Nad  rycerza  Lidyysliiego  ? 
Teraz,  kiedy  Cyrus  srogi 
Pęta  mu  włożył  na  nogi , 
Kiedy  go  upodla  wszędzie  ; 
Dziś  Lidyyczyk kądziel  przędzie,  (♦♦♦♦^ 

(•)  Krezus  złapany  od  woysk  ('yrusowych 
związany,  i  na  stos  ognia  provvadzony,  gdy 
często  powtarzał :  Solon,  Solon!  spytany, 
coby  to  znaczyło?  wyznał:  że  dawniey 
mędrcy  Solonowi  pokazu  j  ąc  dostatki  i  chwa- 
łę swoje,  mędrzec  odpowiedział:  aby  się 
z  tego  nie  wynosił,  bo  nikt  w  życiu  do  koii- 
ca  szczęs'livvym  nie  był.  Dla  pamiątki  tedy 
Solona  darowana  kara  Krezusowi,  i  do  łask 
Cyrusa  przypuszczony. 

(*•)  Cyrus  wplątawszy  się  w  woynę  zTomirą, 
królową  Massagctów,  złapany  podczas  bi- 
twy, ścięty,  i  głowa  jego  w  naczynie  pełne 
krwi  ludzkiey  z  rozkazu  teyże  królowey, 
wrzucona;  aby  (jak  mówiła)  pił  tę  krew  , 
którey  tak  żądał. 

(•••)  Sardes  po  zburzeniu  swojem  znowu  się  od- 
budowało ,  i  za  monarchów  Perskich  było 
mieszkaniem  Satrapów  rządzących  Azyą 
mnieyszą.  Teraz  pod  panowaniem  Turec- 
kiemu ,  nazywa  się  Sardo;  małe  ma  tylko 
drewniane  chaty,  i  jeden  dom  murowany  dla 
gościnnych,  bo  tamtędy  przechodzą  kara- 
wany zŚmirny  do  Alepu- 

(••»»)  Za. wojowani  Lidyyczy  kowie,  £e  się  bunto- 
wali,  Cyrus  broń  im  odebrał,  i  umyślnie 
do  miękkich  i  podłych  robót  zażywając  , 
zniewieścił  ich.  Kawalerya  Lidyyska  nay- 
sławnieysza  była  u  dawnych  w  Azyi  ,  i  ta 
jedna  opóźniła  przez  I4  dai  dobycie  Sard^^s, 
gdzie  się  sami  tylko  obywatele  boz  woyyka 
inszego  bronili. 
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Lub  ciągnąc  pługi  wieśniacze  , 
Dawney  swojey  chwały  płac/c! 
Takich  przypadków  na  świecie 
Napatrzywszy  się  nie  mało  , 
Jak  mocny  słabszego  o  niecić  ; 
Jaksicwielu  oszukało, 
Gdy  świat  złoczyńców  bogacił, 
Wziął  cnocie,  a  im  zapłacił ; 
Trophoniusz  w  bogów  gronie  ,  (*) 
Tyinięd/yludzn-ii  Solonie!  (**) 
"V\'idząc  jak  szczęście  dziwaczy, 
Zaczai  cm  myśleć  inaczey, 

i  dziś  wierzę:  , 

Ze ,  co  dał  los  ,  to  los  bierze, 

Pziecimoje!  Cnota  jedna 
Zycie  wamszczęśllwe  zjedna, 
I^myśl  o  Sprawcy  natury  : 
Ze  inu  wszystko  widać  z  góry. 
Wjakiey  krainie  mieszkacie,  ^ 

Prawa  jey  zachować  macie  ; 
Z  jakim  żyjecie  sąsiadem  , 
Naprawiać  go  swym  przykładejn . 
Daycie,  co  czyje  ka/demu  ; 
Bogom  ,  sobie  i  bliźniemu  ; 
A  o  tych,  co  was  skrzyw  dzili , 
Myślcie,  ze  sie  pomylili. 
Kiedy  sio  trafi  przygoda  , 
(Ona  gdy  się  kto  jey  poda  , 
Ka'^.dy  kąt  domu  zabiera) 
Człek  mądry,  sień  jey  otwiera. 
A  dalsze  zamyka  wiota  , 
Gdzie  mu  mieszka  lióg  i  Cnota. 
Wtenczas,  gdyś  wkalectwa  biedzie  , 
Zapomnieć  trzeba  o  wstydzie  , 

(*)  l^^rginus  miał  dwóch  synów,  Trophoniusza 
i  Agameclji,  którzy  w  Grecyi  naypierwszeini 
byli  mularzaini.  Wymurowali  kościół  dla 
ApoUina  w  Delfach  ,  a  potem  skarbiec  dla 
Iliryeusza;  w  którym  Trophoniusz  tak  nie- 
znacznie kamieij  jeden  wmurował,  źe  się  ła- 
two dobywać  mógł  Złożył  w  slcaibcu  zło- 
to swoje  Hiryensz,  aTrophoiiiusz  zAgaine- 
dem  kiedy  chcieli,  w  nocy  wspomiiiony  ka- 
mie?i  dobywszy  brali  złoto,  znowu  dziurę 
kamieniem  zakładając.  Poznał  szkodę  ili- 
ryeusz,  sidło  żelazne  przy  skarbie  położył: 
Agamed  wlazł  naypierwszy,  i  sidłem  złapa- 
ny został.  TrO})honiuszzaś  ,  ażeby  brat  na 
mękach  nie  wydał  go,  uciął  głowę  Agame- 
dowi ,  aby  tak  trup  nie  był  poznany.  Tro- 
phoniusza  po  śmierci  jak  boga  czczono, miał 
swóy  kościół  w  Lebade  ;  z  sławną  tamże 
wyrocznią  pod  imieniem  swojćm. 

(*»)  .Solon  ,  prawodawca  Ateński ,  życiem  cno- 
tliwem  i  prawami  sławnv,  umarł  Olimpia- 
dy 55. 


I  I  prosić  twego  bliźniego  , 
I  Aby  wsparł  niedołc'?,nego. 

Ale  kiedyćsłu^.ą  siły, 

Ręce  ludzi  wy ^-y  wiły . 

Praca  do  by  tu  tór  ściele  , 

Ręce,  szczerzy  przyjaciele : 

Pracuy  na  dziś  ,  i  na  polćin  ; 

I  gdyś  bogacz  zdi  owiem,  złotem , 

Jak  śmiesz  prosząc  podnieść  powiek  , 

By  cię  wspomógł  równy  człowiek  ? 

Nie  mów,  ze  los  wszystkiem  władnie  : 

Ty  sam  często  szczęścia  nie  chcesz  ; 

Chciey  to,  co  mieć mo?.esz snadnie, 

A  będziesz  miał  to  ,  co  zechcesz. 

Dzieci  moje  !  '?.yycie  zdrowi , 
Ju^.  słońce  ku  zachodowi, 
Ale  zaraz  miesiąc  wschodzi , 
Ziemi  swem  światłem  nagrodzi. 
Ja ,  gdy  raz  zamknę  powieki , 
Nie  uyźrzę  światła  na  wieki. 

Podróż  z  Dobiecka  naskałe, 

/iDobiecka,  gdziePan  mieysca  wdawney 

swey  dziedzinie , 
Staropolską  szczerością  i  cnotami  słynie, 
Gdzie    z   nim  żona  przykładna    pouczyła 

dziatki  , 
Ze  jedne  pełnią  cnoty  przed  oczyma  matki. 
Drugie  patrząc    z  pilnością    na    starszych 

przykłady, 
Myślą  :  ,,imy  leż  kiedyś  póydziemy  w  ich 

'ślady.'' 
Z  Dobiecka  zebrawszy  się  Kamilla,  Albina, 
Ja  przy  nich  ,   człek  przy  koniu  ,  madam  i 

Klory na  , 
Wyszliśmy  skałę  w  idzieć  nad  wieczojnąpo- 

Konia  miała  Kamilla,  nasz  pieszych  pięcio- 

lO. 

Nadsamyni  dwói'Dobiccki  brzegiem  Sa- 
nu leży  , 
Który  niestatecznemi  zakrętami  bieży, 
Wdzięczne  kępy  czystcnii  ramiony  okrywa, 
Chytry,  sam  je  porobił,  i  sam  je  zalewa. 
Tam  wzgórki    roskosznemi    drzewami   sie 

stroją, 
Gdzie  słowik  swą  pieśń  śpiewa,  a  pasterka 

s  v%  oj  a  : 
Do  któicy  gdy  AIexy  przyszedł  na  godzinę, 
Całować  się  zaczęli,  i  poszli  w  gęslwi  rię. 
Tu  niewinna  na  buy  ney  łące  owca  pasie. 
Nad  nią  zuchwała  koza  po  skałach  wspina 
f  się. 
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I  WISZĄC  nad  przepaście  chlubi  aic  z  swey 

sławy, 
"  Ze  doszła  nietykaney  od  nikogo  trawy,  (ła, 
Indzicy,  z  gęstwiny  lasku  wioska  wyskoczy- 
Zcby  się  tak  pięknemu  porzcczu  dziwiła; 
Agdysie  cudzym  wdziękom  przypatrywać 

rada  , 
Sama   z    drugiemi    widok   naypicknicyszy 

składa. 

Nalcwey  dworu  stronie  po  przechadzce  ma- 
łey, 

Pierwszy  nam  dał  się  widzieć  wzgói-ek  oka- 
Czyli  go  ręka  ludzka  kiedyś  usypała,  (zały. 
Czy  wiekami  natura  nad  nim  praco\vała; 
Ale  go  człowiek  jakiś  dawniey.sicgo  świata 
Drzewami  poobsadzał;  na  których  choć  la- 
ta , 
Chociaż  poznać  nadpsucie ,   prawie  go  nie 

CZUJĄ,  ^ 

Jeszcze  teraz  i  z  burzy,  i  z  czasu  żartują. 

Kaplica  odpobozuey  reki  wystawiona 

W  śrzodku  wzgórka,  dawnościa  stoi  uświę- 
cona ; 

Gdzie  i  dziś  wieśniak  z  pola  idąc  ,  w  dobrey 
wierze. 

Ocierając  pot  z  czoła,  szepce  swe  pacierze; 

AV  których,  z  chudobą,  z  dziećmi,  ztem,  co 
mu  nie  staje. 

Go  ma  w  gruncie,  co  posiał,  na  Boga  się  zda- 
je. 

Tam  i  pasterz  straciwszy  owcę  Bóstwo  kłóci, 

I  mówią,  że  mu  zawsze  zguba  się  powróci. 

Tam  i  my,  że  się  chciało  odpocząć  Klory- 
nie. 

Przyszedłszy,  obsiedliś'my  tę  polną  świąty- 
nię. 

Ja  patrząc  na  porzecze  wdziękami  okryte, 
Świstałem  sobie  moje  piosnkę  faforytę, 
Albina, dobrowolnie  pragnąc  swojey  straty, 
OJirywa  pierś   kwiatami    pięknieyszą  nad 

kwiaty , 
Kloryna,  coś  tam  sama  do  siebie  gadała, 
Madam  mię  już    ostatniem  słowem   zape- 
wniała, 
Że  iadnemu  mężczyźnie  n-igdy  niedowie- 
rza ; 
Anikt  ji  nas  .pr2y"kapiiqyni^ zmówił  pacie- 
rza. 
.Kamila  w  tern  zawoła-r^Gólem  ja  odk ryła . " 
Hazem  z  pla&ku  kość^łowy  czł-owieiizcy  do:- 

Łyła. 
Przybliżymy  się. ku  niey^  sztikając«iiieysca- 

łni^ 
Ta  piszczel,  atavspitte  znalazła  k  ż<?brami^ 
Oto  masz  jesŁCze  głowę.^oto  jci/cze  saczeke! 


iMnie  smutna  myśl  obleci,  i  do  naszych  rze- 
kę; 

jjOszanuycież  lomieysce!  Szanuycie  te  ko- 
ści ! 

Jaksąbiałel  jaklekkiel  znakto  ich  dawno- 
ści. 

Ta  ziemia,  wielkich  kiedyś  rycerzów  siedli- 
sko , 

Pewnie  to  w  boju  ległym  dała  grobowisko. 
Może  na  tych  równinach,  gdzie  ta  trzoda  pa- 
sie , 

Szumnych  naszych  wojaków  rota  ścierała 

się. 
Gdy  uderzy  pierś  o  pierś,  i  strzemię  o  strae- 

Nie  jeden  krwi  poczciwcy  strumień  zlał  tę 
ziemie. 

_       c 

Ten,  co  sileprzeciwney  niewydołał  spro- 
stać. 
Wolałpoledz  na  placu,  niż  w  niewoli  zostać, 
I  mocując  się  z  śmiercią  zachęcał  drużynę: 
,, Te  mnie  rany  nie  bolą,  zaoyczyznę  ginę.*' 
Po  potyczce,  przy  smutnych  pieśniach  rota 

cała. 
Pewnie  na  to  tu  mieysce  ciała  sprowadzała. 
Może  gdzie  my  siedzimy,  tędy  matki  stały, 
IMiędzy  trupem  zrąbane  syny  poznawały. 
Ta  poznawszy  swojego,  sama  ledwie  żywą, 
W  zbolałe  tłucze  serce  rękąpopcdliwa. 
Tają  w  żalu  hamuje  :  ,, Wszak  i  móy  się  mi- 

,,Tożto  za  nic,  żesyntwóy  zaoyczyŁnę  zgi- 
nął?" 
Ta,  gdy  konia  białego,  na  którym  wysłała 
Swojego  jedynaka,  przypadkiem  poznała; 
Pizy  nim  tarcza  i  szabla  na  łęku  wisiały, 
A  po  karku  mu  pełno  krwi  zaskorupiałey. 
Rzuci  się  doń:  ,,Otoż  my  razem  sierotami!" 
Kiew  spiekła  łzami  płóc/e,  ocieia  ustami. 
Wtem  z  trupów  zbroje  zwłóczą,  w  dół  skła- 
dają ciała, 
Troislym  je  okrzykiem  rota  pożegnała. 
A  jeden  z  naczelników  mówił  do  gromady: 
,,Oni  legli,  ale  wam  zostały  przykłady.*' 
Gdy  tak  o  Staropolskich  i"ycerzach  gada- 

z  uszanowaniem  kości  z  piasku  dobywamy, 
I  składając  w  kaplicy  te  zwłoki  święcone  , 
W  dalsza  podróż  pośpieszy m,  serca  napeł- 
nione 
Mając  obywatelstwem,  i  żalem  wzruszeni, 
Jakeśmy  dziś  od  przodków   naszych  odro- 
dzeni ! 
Cicho  z  nas  każde  idzie.   W  teni  z  pod  ziemi 

niby 
Głos  sic  jakiś  odezwie;duch  jcstbezochyby, 
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Duch  jest,  lylko  nic  wiemy,  zia  czy  dobi-n 

-dusza  ? 
IMadamsl^izarunuciii,  1  ramiony  wzrusza, 
l\;izcui  nam  pokazuje,  ze  korek  zlainala, 
I  o  jednym  trzewiku  tylko  pozostała, 
Widać  lo  było  po  nley,  ze  przypadek  czuje. 
Juz  oeścicy  niźli  przedtem  wachlarzem  pra- 

Jaz  czasem  uszczypliwem  sławkiem  przyci- 
nała , 

I]o  prawda'  powiedziawszy^,  Albina  się  s'mia- 
ła. 

Ja,  który  na  tym  świecie  doznałem  wszyst- 
kiogo^ 

Jak  czasem  z  maiey  rzeczy  przyydzie  do 
wielkiego , 

Przyjacielskim  sposobem  zacząłem  av  to 
wchodzić, 

jakby  madamz  Albiną,  i  z  jey  korkiem  zgo- 
dzić. 

Korku  lij)owy!  jakześ  kosztował  mig  siła: 

Któż  lo  wszystko  wy  razi, co  niechęć  zrobiła? 

Vozar  swóy  zapalała  po  małey  iskierce, 

Potćm  mię  nie  jeden  raz  zabolało  serce. 

llównic  kiedyś  i  Cezar  z  rzeczy  pewnie  ma- 
łey ,. 

Ze  mu  się  jakieś  fochy  Pompeja  nie  zdały, 

Z  drobnych  początków,  wreszcie  goniący 
ostatnią. 

Usiadł  na  kark  Rzymowi,  i  toczył  krew  bra" 
tnia. 

c 

Ale  smutne  przeczucia,  i  przeciwne  losy. 
Na  te,  co  niemi  rządzą,spuściwszy  niebiosy. 
Idziemy   w  dalszą    drogę;     w   którey    nas 

wstrzymuje 
Rów  długi  i  głęboki.  Kamilla  wskazuje, 
By  jey  konia  podano  chcąc  objechać  w  koło. 
Znowu  to  nasza  madam  przyymie  nie  wcso- 

Ro  nądząc  sprawiedliwie,  jey  to  należało; 

Na  nie  prawo  jecliania  po  korku  spadało. 

Ale  gdy  sic  nieszczęście  na  kogo  usadzi. 

Tysiączne  przeciwności  ze  wszech  miar 
gi'omadzi; 

I  tak  idzie  złe  po  złem,  los  z  Ibsem  się  łącz-y, 

Wreszcie  przyydzie  naygorszy-,  i  człeka-^ 
dokończy. 

Jiiź  i  nasze  nieszczęście  zaczęło  łańcuchem! 

Kamilli  dano  konia  ;  jakże  składnym  ru- 
chem' 

Ku  niemu  przystępuje!  Cmoknie,  w  grzbii^ł 
udeizy. 

Krzyknie  nań, schwyta  grzywę,  wsiądzie  jak 
należy. 

Kamilla  na  gniadoszu  wkoło  poleciała,  (ła. 

My  pros  to  puszczamy  się.  Znowu  burza  wsta- 


Kiedy  przyszło  i  błoto  i  łozy  przebywać, 

Madam  o  poniewierkach  zacznie  przebąki- 
wać. 

Więcey  jeszcze,  Albinę  kiedym  przepro- 
wadził. 

Służalec  wziąłKlorynę  i  na  brzeg  wysadził,. 

Ona  sama  zostawszy, gdy  przeskoczy  ć  chcia. 

•la? 
I  drugiego  trzewika  w  błocie  postradała. 
Dopieroż  juz  wyraźniey  z  Kornela,    zRa- 


syna 


Z  Boalegowziętemi  wierszami  przycina, 

W  któi'ych  do  tego  zmierza,  co  wspiera  jey 
sprawę, 

Ze  lepiey  życie  stracić,  aniżeli  sławę. 

Dzięki  słudze  !  od  dalszych  kivStni  nas  wy- 
bawił. 

Dobył  z  błota  trzewńka,.  isławy  poprawiła 

Te  zawady  przebywszy,  i  kłótnie  domowe,- 
Ponad  brzegi  i'oskoszne  idziemy  Sanowe, 
Kamila  nadjechała,  tak  nasz  tabor  cały, 
Nakoniec  do  ządancy  przybliżył  się  Skały. 
Jakzeto  wielki  wid^ok!  Wodapopędliwa^, 
Przeciw  skałom  na  pomoc  czasli  przy  woły- 

wa, 
I  chociaż  w  ody  miękkie,  chociaż  czas  leni- 

Przecież  krają  napoły  kamień  uporczywy. 
Właśnie  wtenczas  pogodne  słonce  zacho- 
dziło, 

I  białych  ska'fewier'^chołki  same  czerwie*- 
•^   -1, 
nrio  , 

Po  któi^ch  nad  urwiskiem  idą-cą  drożyną 

Pasterz  bydło  popędzał;  na  dole  rozwiną 

Sieci  z  czołnów  rybacy.  My  izucamy  okiem 

Nie  wiedząc,   ktory-m   pierwey   napaść  się 

widokiem. 
A  j  c  .9Z  c  z  e  t  e  o-z  d  o  b  y  n  a  m  s  i  ę  p  o  d  w  a  ja  ł  y , 
Bo  wszystko  nayczyścicyszc  wody  od])ijały; 
Ze  dwoistym  ba.wiem  się  za  jednyiir/e  la- 

zem  , 
Pasterzem,  bydłem,  czółnem,  rybakiem  i 

gl'a  ze  mu- 
licy! kto  nie  był  na  Skale,    jakby  nigdzie 

nieby-l!" 
Czci^nem  z  madairi.^^^  Kloryną,  z  Albiną  jam 

przebył. 
KamiFla  pcswojerrui  w bi'ód"San.  przejecha- 

Pnie  się  zn0W-U"^>od  g6^rę  rota  nasza  cała; 
Juz  na  wierzchu  stoimy!  fnszy  widok  cale; 
Zieiriia^  wody^opoka,  ktx)re  tak  zuchwale 
Z  dołu  patrząc,  niebiosom  panować  się  zda* 

ły.,-. 

Zląd  widziane  przy  samey  pysze  pozostały. 
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A  niebo  stare  swoje  panowanie  wzi^4'o, 

Ziemie  z  woda,  zlasami,  w  swerti  łonie  zam- 
knęło. 

TamkaMe  z  nas  w  pokorze  Bogu  się  pokło- 
ni. 

Który  znowu  i  niebo  ogarnął  w  swey  dłoni. 

A  ieju/ słońce  zaszło,  czas  vV  domu  się  sta- 
wić, 

Smutni  skałę  rzucamy,  ze  dłuzey  zabawić 

Na  niey  nie  mo£na  było. Gdy  nad  San  przyy- 
dzlcniy, 

Ja, Kamilla,  Albina,  czółnem  przepłynie- 
my, 

Słuialec  z  koniem  już  nas  czekał  pod  kępi- 

ną ; 
Po  madam  wrócił  rybak  przewieźć  ją  z  KIo- 

A  my  tymczasem  idąc  wolnemi  krokami. 
Nim  się  madam  przewiezie  i  połączy  z  nami. 
Albina  myśli  swoje  o  skale  powiada  , 
^e  jey  zawsze  ten  widok  cos  nowego  gada. 
Ze  czuje  piękność  świata!  Tak  słowo  po  sło- 
wie , 
Oniczem  nie  myślący,  staniemy  przy  ro- 
wie. 
Obeyźrzymy  się  razem,  Kloryny  nie  stało. 
Ale  nie  masz  i  madam!  serce  mi  zadrżało! 
Gdzieśmy  na  ląd  wysiedlijku  temuż  brzego- 
wi 
Powrócę?  nic  masz  naszycb!   rybak  tylko 

powie  : 
,Że  je  przewiózł  szczęśliwie,że  choć  nas  wi- 
działa 
„Ta  pani,  wraz  wysiadłszy  za  rękę  porwała 
„Młodsze,  co  była  przy  niey  ,  i  nie  już  za 
nami, 
Ale  wprawą,  dzikiemi  poszła  manowca- 
mi. 
Że  coś  nierozumianym  językiem  mrucza- 

„Ale  djabła  ,  jak  mówił ,  często  wspomina- 
ła." 

Gdym  wysłuchał ,  wnet  wszystkie  staną  mi 
w  pamięci 

Odkorka  fatalnego  zaczęte  niechęci ; 

I  ta  świeża,  żeśmy  się  w  drogę  pokwapili, 

A  ją  same  z  Kloryną  tylko  zostawili. 

Otóż  ,  żeby  nas  martwić  umyślnie  błądziła, 

Choćby  siebie  niebaczna  i  dziecię  zgubiła. 

Jiłl  noc  padła;  oczy  mi  na  nic  się  nic  zdały, 

ASeby  obłąkanych  po  polach  szukały. 

W  ciężkicy  tedy  rozpaczy  wołam  :  madam  I 
inaaam ! 

Madam  milczy,  azsamćmtylko  echem  ga- 
dam. 


Złączyłem  głos  z  rybakiem  ,  by  dosięgnąć 

daloy  ; 
Aleśmy  próżno  oba  po  trzykroć  wołali. 
Wszystkie  mi  nocne  w  myśli  stanęły  przy- 

Zwierz  naybardzlcy,  co  świeżo  ponarabiał 

szkody. 
Zwierz  naybardzlcy  okrutny,  który  trafi 

gdzie  chce, 
Kiedy  nieubłagany  los  człowieka  zechce. 
Dopieio  nad  Kloryną  cały  móy  żal  wzbudzę; 
Bom  cierpiwał,  i  czułym  na  nieszczęścia  cu- 

dzc  : 
„Kloryno!  Już  twóy  oyciec  z  matką  wiek 

skończyli  ; 
,, Ciebie  sierotę  w  ręku  krewnych  zostawili! 
,,Nato  żeś  ich  przeżyła,  żebyś  świecąc  ma- 

,, Zgasła  śmiercią  okropną! .  .  Już  może  się 

stało  ! 
,,Już  może  teraz  srogi  zwierz  je  dokonywa, 
,, By  prędzcy  wygnał  duszę,  krwi  zewsząd 

dobywa : 
,, Gładkie  piersi  kaleczy,  kazi  twarz  rumia- 

,, Razem  piękność,  i  znaczne  pożerając  wia- 
no ! 
,, Jutro  na  polu  może  znaydę  trochę  kości , 
,,Co  się  od  rozjuszoncy  zostaną  dzikości. 
,,Te  poniosę  w  dom  ciotki  reszty  twego  cia- 

.*a  ,  ^ 
,,Alejey  nie  pokaże,  boby  wraz  skonała 
,,I  tylko  domów  niey  kiedy  cię  obaczą  , 
,, Równie  nad  tobą  krewni  i  obcy  zapłaczą, 
,,  A  nie  będzie  co  pogrześć  !...*' 

Caetera  desunt. 

Do  dziecięcia  Rodziców  nieszczęśliwych. 

Ozieckomałe!  Ty  nie  wiesz  gdzieś  jest? 
coś  jest?  czemu 

Przyszłoś  na  świat,  posłuszne  przeznacze- 
niu twemu  ? 

Niźli  z  czasem  przykra  cię  nauka  utrudzi , 

Wiedz,  żeś  na  świecie  człekiem,  masz  żyć 
w  śrzodku  ludzi. 

Gdybyś  mógł  widzieć  pierwey,  niżliś  wi- 
dział słońce, 

Na  jakowe,  na  ziemię,  wysłano  cię  końce, 

Próżne  nic  podobnob^'  lepsze  ci  się  zdało  , 

Po<'ardzajac  tym  byciem,  któreby  cierpia- 

,    "^     ło.    ' 

Żyć  na  świecie,  żyć  człekiem,  żyć  wśizód 
ludzi  grona , 

Jakże  to  twardy  ciężar  na  jedne  ramiona  ! 
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Wkrótce  poznasz,  dla  jakiey  doli  wzi.-^łeś 

iycie  ; 
Matka  cię  mdleć  nauczy,   oyciec  płakać 

skrycie. 
W  zepsutym  wieku  samo  zepsucie  cię  czeka, 
Trudno  wydolać  wszystkim  powinnościom 

człeka ! 
^ludzkie  społeczeństwa,  jakże  pełne  wady! 
Będziesz  człekiem  poczciwym?  Spodzicway 


się  zdrady. 


Dziecko!  tak  ci  zapłacą,  żeś  został  człowie- 
kiem ! 

Ale  to  z  dalszym  twoim  ma  nastąpić  wie- 
kiem. 

Teraz  (jak  cię  nazywa  pyclia)  królu  ziemi! 

Za  przypadkami  po  niey  czołgasz  się  swoje- 
mi ; 

Gdyby  cię  nie  chroniono ,  jakeś  mdły  i  go- 

ły,    ^ 

Zgniótłby  cię  twóy  poddany,  zwierz,  albo 
żywioły. 

Zewsząd  ci  grozi  nieszczęść  rodzay  wielora- 
ki! 

Królu  ziemi !  gdzież  twego  panowania  zna- 
ki ? 

liCcz  kiedy  tylko  na  złe  ty  płaczesz  dzisiey- 
sze , 

My  płaczemy  na  przeszłe  ,  przyszłe  ,  tcra- 
źnieysze ! 

jyiatko!  któraś  to  dziecię  na  świat  urodziła. 

Ty  wiesz,  jak  nam  na  ziemi  trzeba  cierpieć 
siła  ! 

Nie  dawno  pozwoliwszy  sercu  zbyt  czułe- 
mu , 

IJyłem  przytomny  płaczom  i  mdleniu  two- 
jemu. 

W  śrzodku  łkania  ciężkiego  wołasz  nanie- 
biosy: 

j,  A-lbo  mi  serce ,  albo  odmieńcie  me  losy!'' 

Teraz  chodząc  po  kątach  oyczystego  do- 
mu. 

Dojąc  się  strofowania,  płaczesz  pokryjo- 
mu. 

Chodząc  po  kątach  szukasz  straconey  swo- 

Którą  tu  kiedy  miałaś!. .  A  szkoda  twe  szko- 
dy! 

Przepraszasz oyca,  matkę,  co  twóy  smutek 
czują. 

Oni  się  nie  gniewają ,  ale  się  litują. 

Kiedy  twemu  dziecięciu  rozum  sie  obudzi , 
Ucz  go  naprzód,  jak  ma  bydź  ważonym  u  lu- 
dzi, 


Ucz  potem,  jak  się  obeyśdź  z  losami  przy- 
kre ni  i  ; 

To  szczęście,  umieć  znosić  nieszczcścia'na 
ziemi. 

Gdy  w  nim  męztwo  utwierdzisz  nauczaniem 
długim  , 

Będzie  silny;  sam  zniesie,  i  pomoże  drugim. 

Powrót  z  Warszawy  na  Wieś. 

viloż  móy  dom  ubogi!  też  lepione  ściany. 
Też  okna  różnoszybne,  piec  niepolewany, 
1  niska  strzecha  moja! . ,  .  Wszystko  tak,  jak 

Tylko  się  ku  starości  więcey  pochyliło! 

Szczęśliwy!  kto  na  małym  udziale  przeby-^ 
w  a  , 

Spokoyny  siadł  przy  stole  wieyskiego  wa- 
rzywa; 

Zswcy  obory  na  mięso,  z  ogrodu  jarzynę, 

Z  domu  napoy,  i  wierną  przy  boku  drużynę. 

Obym  ja  był  tak  dawniey  myślił,  oszukany! 

1  w  ukrytym  gd/.ie  kącie  żył  raczey  niezna- 

Gdyby  o  mnie  w  powiecie  nawet  nie  wspo- 
mniano , 

I  tylko  mię  sąsiadem  dobrym  nazywano! 

Bym  się  żywił  z  krwawego  rąk  moich  wy- 

^  robku , 

Zył  na  świecie  bez  wieści,   umarł  bez  na- 
grobku. 
Com  zyskał?  że  rzuciwszy  ubogie  zagro- 

Chciałem  nieopatrzony  płynąć  przeciw  wo- 

Iwidząc  na  me  oczy,  jak  drudzy  tonęli , 
Jam  sobie  myślił:  ,,Oni  płynąc  nie  um.ieli.^' 
Com  zyskał  na  wysokie  pańskie  pnąc  się 

Gdzie  po  śliskich  ich  stopniach  obrażając 

."^§^. 
Nic  się  z  moim  lepszego  nie  zrobiło  stanem. 

Prócz  marnego  wspomnienia,  że  gadałem 
z  panem. 
Kiedy  mię  oyciec  stary  żegnał  przy  swym 
zgonie  : 

„Idź,  mówił,  synu  na  świat;  w  jakiey  bę- 
dziesz stronie, 

„Pamiętay,  że  na  prawdzie  nikt  nigdy  nie 
traci : 

„Zostawiam  cię  ubogim,  prawda  cię  zboga- 
ci.*' 

Słuchałem  cię,oyczemóy,goszcząc  między 

p^^y*'  ,  .V  . 

Takempi*ał,  lub  mówił,  jak  był  przeko- 
nany. 
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Nie  brałem  sobie  za  cci  ludzkie  głosić  winy, 
A  jeślim  kogo  chwalił ,  nigdy  bezprzjczy- 

Co^.em  zyskał  pochlebstwem  nie  służąc  ni- 
komu? 
Otom  wrócił  uboższym  ,  niz  wyjechał  z  do- 
mu. 
Nie  przeto  świętaCnoto  porzucić  cię  trzeba, 
Ze  wieku  dzisieyszcgo  nic  niedajesz  chleba, 
Choćby  mi  jeszcze  wolniey  miało  szczęście 

pociec; 
Bo  izprawdąpiękniejest,  i  tak  kazał    oy- 
cicc. 

Trzeba  wyznać,  jak  było, ?,e  mi  coś  dawano, 

Ale  wszystkie  godziny  życia  kupić  chciano. 

Żebym    wieczny  niewolnik    nosił   jarzmo, 

,  czyje,      ^  .   ,     ,         . 

Zył  cały  komuś,  a  sam  zapomniał,  ze  żyje; 

A  wreszcie  mi  nadzieją  szafowano  szczo- 
drze. 

Nikomum  źle  nie  zrobił,  ani  mnie  nikt  do- 
brze. - 

Nadziejo!  czy^-  ja  ciebie  w  złotey  chciał 
mieć  szacie, 

^eby  oczy  pospólstwo  obracało  na  cię? 

Żebym  słynął  majątkiem?  drugiemi  pomia- 
tał? 

NTc  o  tom  ja  pod.  drzwiami  Fortuny  kołatał. 

Jedna  wioska  do  śmierci,  jeden  dom  wygo- 

Gdziebym  jadł  nic  z  wymysłem,  ale  wstał 
nie  głodny; 

Gdziebym  się  nie  usuwał  nikomu  do  zgonu. 

Swym  pługiem  zoranego  pilnował  zagonu; 

Spokoyny  będąc  na  tern, co  stan  mierny  nie- 
sie. 

Stałbym  sobie  na  dole,  niech  kto  inszy  pnie 
się. 
W  tym  zamiarze  praca  mię  całe  życie  tło- 

Nad  ksią'>/kami  straciłem  i  zdrowie  i  oczy: 
Nad  ksią'>,kami,  które  ja,  co  gębie  odjąłem. 
Może  zbytecznym  na  mnie  nakładem  ścią- 
gnąłem. 
Cóż  mi  książki  oddały?  Jak  niewierna  niwa. 
Co  zgubiła  nadzieję  rolnikowi  żniwa;  (dzic. 
Po  wieku  mego  wiosny  nicwróconcy  s/ko- 
Nachylony  ku  zimi^,  zostałem  o  głodzie. 
Za   lat    Symonidesów,   albo    Kochanow- 
skich, 
Może  znalazłbym  sobie  Zamoyskich,  Mysz- 
kowskich, 
Przy  któiychbyiu  wygodnie  wieku    mego 

I  pismem  pożytecznćir  narodowi  służył. 


Dziś,  zabierz  mi  kto  księgi,  ten  sprzęt  nie- 
szczęśliwy, 

Do  których  mię  przywiązał  nałóg  uporczy- 
.^vy; 

I  co  mi  będzie  lepiey  w  ubóstwie  usłużne, 

Zamicniay  na  motyki,  i  żelaza  płużne. 

Porzucę  nad  pismami  myśli  kłopotliwe; 

Ą.  serce  niech  mi  tylko  zostanie  dotkliwe. 

Żebym  się  mógł  nad  losem  biednieyszych 
litować, 

I  przy  pracy  miał  sposób  bliźniego  ratować . 
Maryolsiostro  moja!  jakżcś  się  kwapiła!.. 

Prawieś  wraz  z  mym  ^jowrotem  i  ty  tu  przy- 
była! 

Czego  stojąc  w  tym  kącie  z  twarzą  wyni- 
szczoną, 

Otoczona  dziatkami,  nieszczęśliwa  żono, 

Poglądaszmi  na  ręcc,rychłojakim  datkiem, 

Wesprę  cię  już  goniącą  majątku  ostatkiem. 

Nędza  was  jak  popadła,  tak  statecznie  gnie- 
cie! 

I  tyś  także  jak  widzę,  prawdą  szła  na  świe- 

Opłakana  rodzino!  Wy  myślicie  ślepi:  (cic. 

,, On  był  między  panami,  i  nam  będzie  le- 
piey." 

Byłem,  i  byłbym  pewnie  panom  na  coś  zda- 

To  wiem,  a  tego  nic  wiem,  za  com  niepopła- 

tny. 
Stało  się!  nie  mam  swojey,  kopmy  cudzą 

grzędę. 
Podeprzeć  tęlepiankę!;jeszcze  wnićy  prze- 

będę. 

Do  A.D.  P.W .  A'.  L.  z  okollcziiościprzy 
byciajego  z  Warszawy  na  Rnś  w  Ga- 
licyi. 

ijfdzicś  lata  pędził  dziecinne, 
Zabawy  miewał  niewinne, 
Cdziec  wesołą  od  poranka, 
Śpiewała  pieśń  Pokucinika, 
Przybywasz  z  kraju  swobody , 
Swoje  odwiedzić  zagrody. 
Nie  ten  to  kray  kiedyś  miły! 
Nic  te  tu  gwiazdy  świeciły, 
Nie  ta  to  łąka, ni  woda: 
Skwasiła  wszystko  przygoda; 
I  zagładzony  ślad  drogi. 
Gdzie  wolne  chodziły  nogi!... 
Matka,  sławna  w  tey  tu  ziemi 
Cnotą,  i  dziećmi  dobremi ; 
Gdy  swojego  wita  syna, 
Tio.sków  na  czas  zapomina; 
Ale  kiedy  jćy  przez  dziękę 
Niewolniczą  ściskasz  rękę. 
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Łzy  lubL-^ce,  by  się  kryły, 
Na  chwilę  was  rozłączyły! 
Próżne  to  bęcl.-j  wywody, 
Żeby  szkodą  nie  zwać  szkody  ; 
Zawsze  to  syna  zaboli, 
Gdy  matkę  widzi  w  niewoli. 
Przyjaciel  wasz  zgromadzony, 
Twćm  przybyciem  pocieszony, 
Krótkieypoinó^łszy  zabawy. 
Krwawe  wspomina  przeprawy! 
Smutki  wszystko  napełniły!... 
I  dzieci  się  pouczyły, 
Wymawiać  (jak  wszystkie  stany) 
Naypierwsze  słowo:   ,,Kaydany." 

Gdy  staniesz  w  tamtey  krainie, 
Gdzie  weselsza  Wisła  płynie. 
Wszystko  się  wdzięcznie  us'miecha, 
Wszystko  wolnością  oddycha; 
Spytany,  kędy  gościłeś? 
Powiesz,  że  w  kraju  łez  byłeś; 
W  kraju,  gdzie  nad  niewolniczą 
Głową,  srogie  gromy  ryczą. 
Człek  nie  śmie  spoyrzeć  do  góry, 
Zkądmu  czarne  grożą  chmury, 
Tylko  się  ściele  przy  ziemi. 
Wraz  z  dębami  zwalonemi. 
Które,  co  względów  nie  słucha, 
Połamała  zawierucha . 
A  w  tem  się  w  koley  przemienia. 
Głos  piorunów,  ijęczenia. 

List  do  J,  L.C.P»  W.  X,  L.   z  KrasnegO' 
stawu. 

,A  ostatniego  Polski  progu,        ; 
Gdzie  się  zdało  Panu  Bogu 
Oderwać  od  nas  kray  żyzny, 
Ruś,  dawną  mamkę  oy  czy  z  ny, 
Nim  smutne  bramy  otworze, 
r  iszęc  zacny  Litta  worze. 
Po  wesołey  w  Polszczę  chwili 
Jużcśmy  prawie  wkroczyli 
W  kray,  gdzie  śmiać  się  zapomniano, 
I  gdzie  płakać  zakazano!.. . 
W  kray  pełny  uniwersałów. 
Wiecznych  prawnych  foliałów, 
Ikrusoryy,  instruktarzów, 
Ostrzeżenia,  cyrkularzów. 
Któż  je  wszystkie  nawspomina, 
Gdy  ich  sto  rodzi  godzina? 

W  Polskiey  bawiąc  się  krainie, 
Słodko  każdy  dzień  przeminie, (nem. 
Czym  był  z  równym,  czym  był  z  pa- 
Insza  tu  rzecz  z  Kreyshauptmanem. 
Ustąpcie;  jedzie  przez  miasto] 
Stroyny  czubno,  pętliczasto! 


Sama  Jeymość  pełna  sadła 
Jakby  naraz  wołu  zjadła, 
Może  ważyć  trzy  cetnary, 
Prócz  ogromnych  cyców  pary. 
Tuż  przy  niey  pociechy  lube, 
Dwoje  przy  boku  spitzbube. 
Wszelako  ztemi  paniami 
Często  sobie  radzim  sami. 
Lecz  w  głowę  zayśdź  z  temi  pany! 
Zowiąsię  memi  Landzmany, 
A  gorsi  są,  niż  Tatary, 
Wrogi  i  worka  i  wiary. 
Lubią,  gdy  co  kogo  boli. 
Już  ich  czuję!..,  2'ibi  soli. 

Odpis  na  to  odJ.  Z.  C.  P,  W,  X  Z.   . 

słodko  czytałem  twoje  pisanie 
Przyym   z  tymże    smakiem  odpowiedź  na 
nie. 

Nie  mniemay  proszę,  że  lubię  próżny 

Zwać  się  w  tytułach  Jaśniewielmożny. 

Stróy  tą  świetnością  twe  Kreyshauptmany, 

Mnie  sadzay  z  bracią,  nie  między  pany. 

I  to  niechay  ci  nie  zda  się  nowym. 

Ze  choć  nie  jestem  w  cechu  rymowym; 

W  którym  uczeni  wiersze  składacie, 

Przecież  na  twoim  bredzę  warstacie. 

Na  teyże  lutni  i  mistrz  uczony. 

Porywa  serca  przez  składne  tony, 

I  nieuk  czasem  uszy  kaleczy. 

Brząkając  w  strony  coś  niedorzeczy. 

Uczy  Baciarel  potomne  wnuki, 

Dziejów  narodu,  i  swojey  sztuki; 

Ktoś  z  teyże  biorąc  farby  tablice, 

Gwazda  wystawny  znak  na  ulicę. 

Ciebie  Bóg  lutni,  wezwał  do  boku, 

A  mnie  zostawił  w  gminie  i  tłoku! 

W  ciebie  tchnął  ogniem  swojego  ducha, 

Nic  nie  poszepnął  do  mego  ucha. 

Naporze,  kędy  wszystko  brzmi  rymem, 

Tys  jest  mieszkańcem,  a  ja  pielgrzymem. 

Śpiewamy  oba  nie  w  równey  doli, 

Ty  potomności,  \2Ltihis0li. 

Wszędzie  toż  samo,  móy  przyjacielu! 

Wszędzie  szczęśliwych  nie  nadto  wielu, 

Ą  wszędzie  człowiek  tak  sobie  mniema, 

Ze  tam  jest  dobrze,  gdzie  jego  nie  ma. 

Jeżeliś  z  nami  wesoły  bywał. 

Jeśli  tu  słodko  czas  twóy  upływał, 

^kąd  ci  ta  w  chęciach  przyszła  odmiana, 

Żeś  podinszego  odjechał  pana? 

Wiem  co  jest:  własne  miłe  cipcie, 
Miłe  oyczyste  smugi  i  role; 
I  drzewa  które  dziad  twóy  hodował, 
I  mały  domek,  któryś  zbudował: 
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Wniiiijgdy  przy  ciepłym  kominie  siędziesz; 
Wszystkich   się  Irosków    7.  {^łowy   pozby- 
A  gdy  na  twojey  zabrząkasz  gCiili,     (dziesz. 
Nie  dbasz  chocia'^i  się  Włochy  zatrzęśli. 
I  sama  kraju  ogromna  władza, 
Go  z  worka  ziomków  gościom  dogadza, 
Co  wszystkich  pod  swe  zgarnęła  straże, 
Nic  na  umyśle  twym  nie  dokaże. 

LiH  drugi  do  tegoŁ. 

v^zcmu  zacny  Littaworzc, 
Nie  chcesz  tytułów  w  pokorze  ? 
Ciebie  cnota  czyni  jasnym, 
Tyś  bogacz  majątkiem  własnym. 
Ko"oś  cudze  wioza  cugi , 
Tw.i  ziemie  orzą  twe  pługi  ; 
Ktoś  ludziom  zwierzem  się  stawi , 
Twóy  cię  wieśniak  błogosławi , 
J  piękne  na  koło  dziatki , 
Z  twoich  pól  niosą  ci  kwiatki. 

Czemu  zacny  Littaworzc, 
Stoisz  pod  górą  w  pokorze, 
M/)wiąc  :  ,,Na  niey  głośney  rymem, 
-„Żem  mieszkańcem, ty  pielgrzymem.'' 
Kiedym  twoje  wiersze  czytał. 
Za  bratam  cię  w  sztuce  witał, 
I  na  twe  piękne  wyrazy 
Klasnąłem  w  ręce  sto  razy. 
Wstąp  na  górę,  znanać  droga. 
Znasz  Muzy,  i  wierszówboga. 
Jeśli  twey  spółki  wart  będę. 
Ja  koło  ciebie  usiede  ; 
Jeśli  nam  dadzą  nektary, 
Pić  będziemy  zjcdney  czary; 
I  gdy  oyczyzna  z  śrzód  wiela, 
W  ieiiczy  cię  obywatela, 
Weźmiesz  jeszcze  wieniec  nowy. 
Nieśmiertelny,  wawrzynowy. 
Ale  na  waż  niey  sze  czyny. 
Oddawszy  twoje  godziny, 
Nie  dbasz  o  Muz  wszystkich  łaski  ^ 
I  marne  świata  poklaski. 

Zadziwiasz  się  w  twoim  liście 
Czemu  biegnąc  oczywiście 
Na  troski,  zdrowia  zepsucie, 
Zjechałem  tu  na  Pokucie  ? 
O  święta  ziemio  !  którędy. 
Chodząc,  wspominam  na  błędy. 
Na  me  zabawy  niewinne. 
Gdym  lata  pędził  dziecinne. 
Tu  się  rodził!  Turnię  stary 
Oyciec  uczył  cnot  i  wiary. 
Tu  patrzę  na  ten  las  dziki , 
Gd/ie  lał  moich  rówicnniki 
Silu«  driewa  wybujały, 
szczęśliwe  I  na  mleygcu  stały  ! 


Stanisławów  blisko  leży, 
Co  szkołą  był  dla  młodzieży. 
Tam  ml  pochwała  czy  kara. 
Gdy  mię  spytano  zAlwara. 

Patrzyłem  dziś  na  te  pola  , 
Gdzie  mię  ściągała  swawola,* 
^żakami  zrobiwszy  ligi 
Ćwierć  millm  biegł  na  wyścigi. 
Teżem  rzeki  dziś  przebywał, 
Którein  o  zakład  przepływał; 
I  też  dęby  ieszcze  stoją, 
(jrdziemja,  gdy  się  lusiboją. 
Wlazł  na  wierzch,  i  miał  do  grona 
Jaką  mowę  z  Cycerona. 
Tuśmy  siew  tydzień  trzy  razy 
Schodzili  na  suche  razy. 
Dla  bitew  w  kije  niewinnych. 
Dobywania  twierdz  dziecinnych. 
Kiedy  się  walka  skończyła. 
Strona,  która  zwyciężyła, 
1  ci  którzy  się  poddali  , 
Wzajenmie  się  przepraszali. 
Łzy  w  oczach  ;  lęka  skrwawiona, 
Cisnęła  łono  do  łona, 
I  od  nas  zdiapany*cały. 
Całował  nas  romcio  śmiały; 
Tak  do  domu  z  dobrym  mirein. 
Szedł  bohatyr  z  bohatyrem. 

Gdzieżeś  mi,  wieku  móy  młody  ! 
Upłynął  z  szybkicmi  wody  ! 
Pociech  prawdziwych  pozbawił, 
1  ślady  tylko  zostawił .  . 
^.'e  ślady  same  mię  bawią, 
Ze  mi  przeszłość  w  myśli  stawią. 
Nie  mając  pociech  tym  razem, 
Szczęścia  cieszę  się  obrazem  I 
Tyś  także  prz3'jaź ni  miła 
W  te  strony  mię  sprowadziła. 
Gdzie  skoro  ludzi  poznałem, 
Twe  święte  skarby  składałem. 

Ale  ta,  która  nie  zaśnie  , 
Przygoda,  czekała  właśnie. 
Kiedym  ztąd  był  oddalony 
Littaworzc  I  jam  skradziony  .' 
I  Dzicduszycka  cnotliwa, 
I  Skarbkowa  wiekiem  żywa; 
I  Koziebrocki  za]>awny, 
1  Giirski  sędzia  nasz  dawny, 
Wszystko  to  żyło  przed  rokiem; 
Wszystko  mieszkało  pod  bokiem  j  . 
Dziś  u  nich  w  domach  rozpacze. 
Gdzie  dwadzieścia  sierót  płacze, 
Którym,  gdy  żale  rozwodzę, 
Nie  wiem,  pomagam,  czy  szkodz|, 
Może  Litlaworze  miły, 
I  ja  tu  się  swey  mogiły 


Doczcliam,  i  /acicn  po  mnie 
W  inolui  nagrobku  nic  wspomnlc, 
Żcin  koclial  równic  jak  siebie, 
Żem  lak  kochał !  ...ko";oz?  ciebie. 


Starzec  i  Córka,  Myśl  z  Koyageur  sentl- 
meiital  do  U.  D.  S,  IV. 

1  ani!  co  lubisii wspierać,  i  mniesz  bydź  tkli- 
wą ! 
Przypiowadzam  ci  starca  zcórką  nieszczc- 

śliwij. 
On  tu  wchodzi,  od  nędzy  ubitcmi  ślady, 
Wie,  J.e  w  sercachlitosnych  ubogiego  skła- 
Ale  nic  chce  jałmużny,  ani  prosi  chleba  ! 
Są  nędzni ,  których  tylko  łzami  wspomódz 

trzeba. 
Starzec  ślepy,  ubogi,  siedział  nad  strumie- 
niem ; 
Przy  nim  torba,  przy  nim  kiy,co  zapoSy  wie- 

niem 
Chodził  z  niemi,  póki  mu  nie  ustały  siły. 
Ta  głowa  którą  lata  ku  ziemi  schyliły, 
Te  oczy  W3'płynIone,  i  ten  głos  płaczliwy, 
I  opuszczenie,  wktórem  jęcaał  nieszczęśli- 

^vy, 

Wszystko  to,  co  widziałem,  pomyślić  mi  da- 

Ze  niebo  o  swem  jednem  dziecku  zapomina- 
ło. 

,, Starcze,  rzekłem,  czy£  niemasz człowieka 
jakiego, 

,,By  cię  prowadził?  — ,  Nie  mam,  odpowie, 
żadnego  I'' 

Co  z  lakiem  wyrzekł  czuciem  i  wruszcniem 
ciała, 

Zem  poin  YŚlił:  — ,, Natura  bezludną  sie  sta- 
ła \'' 

,,Zona,  ośmioro  dzieci,  rzekł  daley,  wszy- 
stko to 

„Wszystko  mię  opuściło  I ...  zostałem  z  śle- 
potą ! .  . . 

,,A.le  im  to  odpuszczam!. ."(i  taką  niewdzię- 
ke 

Znać ,  ze  szczerze  odpuszczał  kładąc  na 
pierś  rękę.) 

Polem  ciężko  westchnąwszy:  „Ale  moje  ?.y- 
cie  ! 

„Ale  ta  córka  moja!.. .  którą  będąc  w  bycie, 

„Mniey  ważyłem  nadinsze, teraz  w  mey  nie- 
doli 

„Wodzi  mię,lywi, cieszy,!  wraz  ze  mną  boli. 

„Ode  dniawczorayszegotumię  zostawiła^ 

„I  piewszy  raz  w  swem  życiu  przykrość  mi 
zrobiła. 
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jJuz  dziesięć  lat,   jak  światu  umarłem  na 


(Pokazując  mi  oczu  wypłynionych  doły), 

„Już  dziesięć  lat,  jak  proszę  matki  mójey 
ziemi, 

,,Zcby  mię  zagrzebała  z  nieszczęściami  mc- 
mi. 

„Tylu  biednych  nadzieja  jakaś  przecie  łe- 
chce ; 

,,Nie  mam  żadney!  ...  A  £ycia  Bóg  odebrać 
nie  chce  ! 

— Dobry  starcze!   nadzieja  nas  nie  odslę- 

puje!-  .  • 

Może  będziesz  szczęśliwszy,  ktoś  cię  pora- 
tuje : 

— ,, Jeszcze  będę  szczęśliwy!..  I  ktoś  ml§ 


wspomoże 


I  u 


,,Mospanie,  cała  królów  potęga  nie  może 
,,Wrócić  mi  promień  światła,  który  utraci- 


(( 


łem ;  . . 
To  jego  odpowiedzią  tak  wzruszony  by- 

c  ?em, 

Zem  się  chcia-ł(tain  gdzie  słońce  świeciło 
zwrócony) 

Zapewnić,  żem  posiadał  wzrok  nieprzepła- 
cony. 

On  chwilę  milczał  z  głową  ku  ziemi  schylo- 
na, 

c/ 

Która  go  wołać  w  swoje  zdawała  się  łono. 

Potem  ciężko  westchnąwszy. —  „Bez  tego 
dziecięcia , 

,,Bez  tey  córki ,  już  dawno  mego  przedsię- 
wzięcia 

„Dopełniłbym ,  i  na  me  nie  narzekał  by- 
cie : 

,,Ale  kiedym  to  nędzne  chciał  zakończyć 
życie , 

,, Kiedy  m  głodem  chciał  umrzeć,  Aneta  tro- 
skliwa 

,, Płacze,  za  nogi  ściska,  oycem  mię  nazy- 
wa ; 

„Swą  prośbą  od  śmierci  mię  żądaney  od- 
wraca ; 

,,Ato  ztemprzymileniem!.. .  Ależ  nie  po- 
wraca !  . . . 

,, Córko  moja!  jakże  to  wmemsercu  pomie- 
szczę ? 

,, Umrzeć,  a  raz  ostatni  nie  ścisnąć  cię  je- 
szcze ! 

,,Ani  ci  błogosławić  ! . . ,  Czyliż  więc  móy 
Boże! 

„Twoja  dobroć  człowieka  tak  opuścić  mo- 
Że!^' 

Te  słowa,  takiem  wyrzekł  czuciem  przyci- 
iniony, 

Ze  i  ja,  a2  do  głfbi  serca  przenikniony, 
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Z  łzami  w  oczach  ku  niebu  zwróciwszy  się 
rzekę ! 

— Boże!  zacoź  on  stracić  miał  twoję  opie- 
kę!... 

Odszedłem  trochę  daley  chcąc  ulżyć  bólo- 


wi, 


A  postrzcgszy  biegnącą  córkę  ku  starcowi, 
Wnet  powracam,  żebym  mu  doniósł  tę  no- 

winę, 
I  widział  wżyciu  jego  choć  jedne  godzinę 
Szczęs'cia  ,  którego  nie  znał ! . .  .  Wtćm  się 

przybliżyła 
Aneta  udyszona  I  .  .  .   że  się  opóźniła  , 
Cnota  była   przyczyną    cnotliwey   dziewi- 
cy, 
Żebrząc  na  żywność  oyca  głębicy  w  okoli- 
cy. 
Zjakieniżc  się  uczuciem  ściskali,  cieszy- 
li!... 

0  Russo!  o  Ryszardson!  gdzieście  w  ten  czas 

byli? 
Gdyby  przy  waszych  grobach  był  widok  tak 

miły, 
Zinineby  się  popioły  wasze  poruszyły  ! . .  , 
Tyżto  jesteś,  izekłstarzec,  Aneto  przed 

nami  ?  '' 
(I  w  niedostatku  oczu  szukał  jey  rękami): 
„Gdzieżeś  ?  niechay  do  serca  przycisnę  cię 

mego. 
,,Spóźniłaś  się  powrócić  do  oyca  twojego!... 
,,A.ja  jedney  bez  ciebie  niewy trwam  godzi- 

ny!.  ..^' 
Aneta  widząc,  że  ją  posądzał  bez  winy. 
Szanowną  głowę  oyca  ściska  ramionami , 

1  siwe  skrapia  włosy  niewinnemi  łzami. 
Ludzkość,  gdy  na  wagę  cnót  tę  łzę  położy- 

Znalazło  się,  że  cnoty  insze  przeważyła  : 
,,Jam  się  tego  spodziewał, drogie  moje  dzie- 

,,Ze  powrócisz  i  z  sobą  przyniesiesz  mi  ży- 
cie ! . . . 
,, Przystąp ,  niech  cię  raz  jeszcze  do  serca 


przycisnę 


(  a 


— Pewnie,  rzekłem  Anecie  ,   na  losyzawi- 


sne 


Wa  ten  wiek  i  ślepotę  nadewszystko  dbała. 
Nigdy  nie  będziesz  starca  tego  porzucała. 
Mimo  jego  ubóstwo,  słabość  uprzykrzoną. 
Szczęściem  nazwiesz  dla  niego  usługę  czy- 
nioną. 
Jakże  ?  czyż  nie  umiałem  twoich  myśli  do- 
ciec? 
—Nie wiesz  Wacpan?  —  Cóż  nie  wiem?  — 
Wszakżeto  móy  ociec.' , .  . 


Myśli  jesienne.  Do  Xiąincia  Adama 
Czartoryskiego ,  Jenerała  Ziem  Po- 
dolskich^ F osła  Lubelskiego, 

J  obie,  Xiąże  nad  pochwały, 
Pod  oyczyzny  twey  brzemieniem, 
Twardem  pracując  ramieniem, 
Od  zorzy  schodzi  dzień  cały  ! 
Ja  wiesiennem  próżnowaniu, 
Jak  rozrywałem  me  nudy, 
Day  czas  krótkiemu  czytaniu, 
I  wysokie  przerwiy  trudy. 

Kiedy  na  górney  zodyaku  szali 

Słońce,  tu  waży  jesień,  a  tam  lato  ; 

I  poty,  które  rolnicy  przelali , 

I  plon,  jakowym  nagrodzeni  za  to  ; 

Wody,  mgła  gruba  okrywa. 

Wiatr  sic  północny  poświstem  zwoływa. 

Juz  nas  rzucacie  wędrowne  zora^vle  :  . , 

Póki  nanaszey  żyć  mogliście  strawie. 

Póki  przy  naszćin  słońcuście  się  grzały! . . . 

Jak  głód  i  zimno,  zaraz  uleciały  !  . . . 

Tak  robi  przyjaźń  fałszywa  ; 

Gdy  u  mnie  nieczuje  złota, 

Gdy  się  stołów  niespodźiewa, 

Nikt  w  moje  nie  wjeżdża  wrota  ! 

Chłodne  wieczory;  mróźnajutrzcnki  go- 
dzina 
Rosę,  kiedyś  żywotną,  ścina  ; 
Truchleje,  na  zimy  przyyście. 
Zatrwożone  puszczy  liście. 
Człowiek,  jak  ten  list  drzewa,  który  mro- 
zem zdięty, 
Od  swey  gałęzi  odcięty, 
Kiedy  naziomie  padnie  za  nic  już  nie  stoi, 
Tylko  się  jego  szumu  daicmnie  zwierz  boi!.. 
W  i  clay  n  a  b  i  e  I*  a  j  ą  s  i  ły , 
Robiąlasy  niepogody, 
Nieba  się  chmurą  zakryły. 
Chwila  lodem  pęta  wody. 
Tymczasem  skrzętny  koło  swojey  chały 
Gospodarz  chodząc  opatruje  ściany. 
Ażeby  matkę  obciążoną  laty, 
W  cieple  uchował  do  pory  wiośnianey. 
Ptak  mu  zlatuje  leśny  na  podsienie, 
I  szuka  gdzieby  żywność  jaka  była, 
Którey  opatrzność  karmiąca  stworzenie, 
W  naszych  mu  gumnach  cząstkę  wyznaczy- 

0  wy  niewinne  ptaszęta  !  (ła. 

Nie  lećcież  nigdy  w  te  strony. 
Gdzie  ptasznik  nieukojony. 
Sieci  wam  stawia  i  pęta  ! 
Ni  waszym  pieszczonym  głosem, 
Ani  piór  bogatym  strojeni , 
Uchronicie  się  przed  ciosom  ; 
On  samym  żyje  zabojem  !  .. 
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Przy  ubogich  się  pręJzcy  po/y wicie  ; 
Ma  ktoś  do  zbytku,  dybie  wam  na  /ycie  ! 

Zagrody  mcy  ozdobo  !  lipo  okazała  I 
Jak  twoja  minęła  chwalą  I 
Straciłaś  ^łowy  koronę, 
I  uplolki  zielone, 
I  wesołe  przedtem  czoło, 
I  nas,  bawic-jcych  się  w  koło. 
Na  korze  tylko  karby  się  zostały. 
Które  lata  poorały  ! ..  . 
Tak  kiedyś  hoża  Teona 
Przybrana  w  ro?,ane  wieńce  , 
Wiodąc  zalotne  młodzieńca, 
Wdziękami  była  wsławiona  I 
Teraz  ten  się  Jey  nawet  nie  natracą, 
Którym  wzgardziła  Irys  panuj«'jca. 
Kwaśnemi  słowy  mówi,  urywa, 
Jey  uśmiech,  zmarszczki  nowe  odkrywa, 
Głośno  się  do  lat  swych  nieprzyznaje, 
A  w  ciszy,  zbiegłym  godzinom  łaje. 
Drzewom  się  z  wiosną  zieloność  wróci, 
Nas  młodość  gdy  raz  porzuci, 
Nie  chce  ju^  nigdy  zbujana  , 
Dawnego  odwiedzić  pana,  (szkody ) 

0  cudzych    mówiąc,    swoje  przypominam 

1  ja  byłem  kiedyś  młody!  .. 
Dziś,  gdy  mię  wiek  ujął  cieśniy 
Nie  śpiewam  Lindorze  pieśni. 
Nieidę,  chociaż  mię  wzywa 
Igrać,  młodzież  łaskotliwa: 
Ani  mię  tak  niezamroczy. 

Irys,  urocznemi  oczy !  '    (wzrosły! 

Bliźey  zima ,   tern  większe  zawieruchy 
Jaki  despot,  takie  posły. 
Łamie  burza, co  tylko  jey  oprzeć  się  s'miało; 
To  ciebie,  królu  puszczy,  jesionie,  spotka- 
On  swym  wierzchołkiem  zuchwałym,  (ło!.. 
Panował  nad  lasem  całym. 
Niby  od  wichrów  drobny  krzew  zasłaniał, 
Ale  gałęziąrazem  ogromną 
Przygniatał  chróścinę  skromną , 
I  wzrostu  wiecznie  zabraniał. 
Jedna  godzina  zdarzyła , 
Padł,  burza  się  z  nim  skłóciła/ 
Cadł,  i  nie  wiele  czasu  przeminęło, 
Sln,dy  i  jego  wspomnienie  zginęło  ! 

Ow  bohatyr  zawołany 
Zatrząsł  ziemskiemi  ściany ! 
^ziął  się  za  pasy  ze  światem  ; 
Świat  mu  słaby  u  nóg  klęknął; 
Choć  się  korzył  przed  swym  katem  , 
Winnym  go  znalazł,  ie  padając,  jęknął. 
On  jeden  ^adał,  a  cała 
Posępna  ziemia  milczała. 
Zftby  w  potomność  zyć  mógł  odwlekła. 
Podziw  późnemu  czyniąc  plemieniu ,  ' 


r 

Żelazem,  które  krwią  ludów  ciekło. 
Dzieła  swe  w  twardym  ryje  kamieniu. 
Lecz  nie  tak  jak  on ,  czas  natarczywy. 


Choć  czasem  słońce  pogodne  zabłyśnie , 
Zdaje  sie,  ze  nas  chce  drażnić  umyśnie , 
Bo  wkrótce  z  wichrem  nawałnc  śnieznice 
Sieką  złey  chwili  ziemię  niewolnicę. 

Mojey  to  obraz,  mojey  tooyczyzny  !. . . 
Dla  którey  chętnie  przykrości  znosili , 
Ipoczciwemi  chlubili  się  blizny, 
I  śmiercią  dawni  Polacy  gardzili  I 
Dziś,  też  same  Matkę  mamy, 
Czemuż  nie  tak  o  nią  dbamy  ! 
Czemu  się  bracia  kłócicie  , 
Gdy  wam  chodzi  o  jey  życie  ! 
Gdy  wam  grób  już  wykopany  ^ 
Od  potężnych  sąsiad,  ściany. 

okjeden  może  nie  minie  , 
Piękny  kiedyś  naród  zginie  J . . 
Burzliwe  wasze  obrady , 

0  nic,  nieskończone  zwady^ 
Zawiść,  uraza  pry  watna , 
Pycha,  nigdy  nie  popłatna , 
Pożądaną  porę  psują , 
Sprawę  narodu  wstrzymują ! 
Tymczasem  (może  ku  wieczney  ohydzie) 
Stan  nasz  do  zguby  jak  idzie  lak  idzie. 

1  choć  się  tego  morza  uciszają  wody. 
Znakiem  to  tylko  przyszłey  niepogody. 
Ten  cierpi,  z  tey  czasu  straty. 
Szkodę  sw^,  w  oyczyzny  szkodzie. 
Ipod.  królewskiemiszaty 

Niezgod  naszych  cierń  go  bodzie. 
Cierpią  i  serca  poczciwe , 
Patrząc  na  siebie  i  dzieci, 
W  jakiey  burze  nieżyczliwe , 
Chcą  ich  pogrążyć  zamieci ! . . 

Xiążę  !  gdzie  stoisz,  ztąd  nas  nie  ubiegną! 
Z  tobą  wraz  czuje  ów  stróż  osiwiały, 
I  insipiękney  towarzysze  chwały. 
Co  się  podpracy  ciężarem  nie  zegna. 
Nie  opierasz  sie  znużony  niewczasem , 
Na  baszcie ,  ktorey  straż  ci  poruczona  , 
Aby  snąć,  sen  cię  nie  ogarnął  czasem  , 
Góry  nie  wzięła  nieprzyjazna  strona. 
Jeśli  po  burzy  którą  się  dziś  chwieje  , 
Swojey  się  wiosny  doczeka  oyczyzna; 
I  Polska  niwa  zieloność  przywdzieje,  (zna  ; 
Kiedyś  w  krzew  laurów  nieśmiertelnych  ży« 
Wam  ja  mężowie  ,  pochwał  warci  sami , 
Póki  mi  Życia  nie  przerwą  się  wątki , 
Latając  myślą  i  piórem  za  wami , 
Podług  sił  w  pismach  wystawię  pamiątki. 
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Nic  w  marinurze  twardym  ryte  , 
Anlspi/a  znakomite  ; 
Małeć  wprawdzie  ,  małe  , 
A.lc  moźc  trwałe. 


^  ra^inent  ty  zainieszaniach  kraju. 

A.  oni  zapaleni  o  tćm  zapomnieli , 

Ze  wspólny  los  ich  czeka  ,  wspólną  matkę 
mich. 

Ten  bratu  bronią  grozi,  inszy  bratu  łaje; 

Kiedy  matka  szanowna  wpośrzodku  nich 
staje. 

Wstyd  z  nią  wszedł:  broń  i  oczy  spuścili  ku 
ziemi; 

Ona  ich  zapęd  słowy  wstrzymuje  takiemi : 

,. Płodzie  niewczesny!.,  niebo  ciebie  zanie- 
dbało. 

I  serca  ci  Polaków  dawnycli  dadź  nie  chcia- 
ło ! 

Dokąd  dzieci  bieżycie?  miłai  wam  krew 
braci  ? 

Wszak  kto  przelał  braterską,  ten  część  swo- 
jey  traci 

Nad  wszystko  :  czyżem  cierpieć  z  rąk  wa- 
szych powinna  I 

Jczljscie  sobie  winni ,  ja  wam  nic  me  winna. 

Za  co  kaleczyć  piersi ,  co  was  wykarmiły? 

Mnie  ranią  groty ,  które  mych  synów  prze- 
szyły. 

Cr-yżjuż  z  przeciwney  strony  wszyscy  wy- 
giniecie ! 

Czyliipić  do  jedney  się  wody  nie  zey dzie- 
cię ? 

Na  co  się  lżycie  słow^y,  i  bronią  grozicie  ? 

Dawne  sławy  zarobki  w  jednym  dniu  trwo- 
nicie. 

Jakaż  ślepota  w  te  was  bezdroża  wpędziła? 

Zarosły  ścieszki  zgody  którędy  chodziła! 

Zły  ptak,  który  niebacznie  szpeci  swoje 
łoże :  *' 

skończyła,  z  rąk  wypadły  bratobóycze  no- 
że. 

Do  Xiąiecia  Mikołaja  Repnina  Jenera- 
ła ^  Gubernatora  Litwy  1796. 

v^Iicesz  xiążę  ,  bym  co  pisał?  wśrzód  po- 

wszechney  klęski , 
Gdy  tak  zniżył  Polaka  miecz  Ruski  zwy- 

ciczki , 
Jak  mo/.e  bawić  kogo,  albo  bydź  bawioną 
Istność,  kiedy  ją  z  stopnia  swojego  strącono! 


WIERSZE 


am  Apollo  za  jakieś  pobite  Cyklopy, 
epchnioii  będąc  z  Olimpu  między  | 
chłopy, 


ędzy  proste 


J  Gdy  mu  bóstwo  oujętc  ;  gdy  smutny  i  goły, 
Niepomyślił  o  wierszach,  paslAdmet^a  wo- 
Straciliśmy  tę  skrzynię, w  k lórey  byfy  Si>.aa- 

Zaszczytów,  co  oszczędne  przyzbierały 
dziady  ; 

Skrzynię  sławy  narodu  wziętą  od  nich  spad- 
kiem, 

Wszystko  to  z  twym,  oyczyzno ,  zj<ineło 
upadkiem  ! 

Ten  język,  i  te  wiersze  słowami  polskiemi, 
Może  za  sto  lat  znane  nic  będą  w  tcy  ziemi! 
W  którąż  stronę  piszący  zwróci  się  oczyma. 
Kiedy  nieśmiertelności  pismom  jego  nima!. 

Zdaje  się,  że  już  widzę;  jako  brat  od  brata 
Pomiędzytrzy  mocarstwa  oddzieleniświata, 
Rolę,  którą  niedawno  wspólną  ręką  sieli,(ta, 
Bijąc  się  za  swych  panów  krwią  niewinna 
zleli!  . . . 

Widziałem,  kiedyś  moja  ginęła  oyczyzno!.. 
Blada  czuciem  nieszczęścia  i  swoją  siwizną, 
Próżno  ratunku  od  swych  dzieci  wyglądała; 
Potemjęczała,potempadła,  i  skonała  ! 

Droga  matko!  jeżeli  słuch  mię  móy  nie  m yli, 
Jęktwóy  słyszę  ostatni,  którym  echo  kwili, 
Którym  pustynia  lasu  drugiey  się  odzywa, 
I  myśl  mą  zastanawia,  i  wiersz  ten  przciy  wal 

Po  takiey  klęsce,  gdy  się  łzami  zalewamy, 

Przysiądz  kazano ,  że  już  oyczyzny  nie  ma- 
my! 

A  wtenczas,  gdy  tak  losów  Polskich  dokoń- 
czono , 

Spuścił  Bóg  od  piorunów  rękę  zczerwienio- 
ną. 

Owy!  którzy  oyczyznę  swoje  jeszcze  macie! 

Szanuycieją!  nic  takiey  nie  wyrówna  stra- 
cie ! 

Po  tey  matce  sierota  gdzieżby  się  udała? 

Zmarła  nie  miała  krewnych,  przyjaciół  nic 
miała ! 

Xiążę!  gdytakiem  czuciem  wskroś  przejęty 

byłem! 
Pomiędzy  łzy  mych  oczu  ciebie  obaczyłem; 
Widok  wysokiey  cnoty  łez  nieco  ochrania, 
Zwalnia  żal  nieporadny,  daje  czas  pisania. 

Kiedy    nieszczęść  okropnych    zwaliło  sig 

brzemię , 
Aby  tę  opłakaną  ucisnjło  ziemię , 


i 
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Ktoś  pomnażał  cio?-aiy,  a  ty  wziąłeś  w  po- 
dział, 
Żebyś  ubogą  nędzę  głaskał,  J-ywił,  odział. 

Rzekłeś  sobie  ;  „Te  łzy  im  otrę  nieco  z  po- 
wiek , 

,-Slracili  wszystko  I  oni  ludźmi  są,  ja  czło- 
wiek."' 

A  cierpiącym ;  „I  mnie  leż  czuć  natura  da- 
ła>' 

Nędza  na  cię  z  uśmiechem  nieśmiałym  wey- 
rzała. 

Widziano,  ile  litość  może  cię  kosztować ! 
Płakałeś,  żeś  cierpiących  nie  mógł  porato- 
wać. 
Ludzkość  kiedy  na  szalę  tę  łzę  położyła, 
Pokazało  się,  że  cnót  wiele  przeważyła. 

Tąś  ręką  sprawiedliwość  ludowi  szafował , 
A  drugą  miłosierdzia  potrzebnych  ratował; 
Gdy  się  dniem  ta  szlachetna  praca  zakoń- 
czyła. 
Ręka  litości  bardziey  utrudzoną  była. 

Mężu  zacny,  do  ciebie  przystępu  los  nima  ! 
Tysiąc  go  rąk  ku  niebu   wzniesionych  za- 
trzyma. 
Noe  cnotliwy,  wyrok  gdy  ziemią  pomiata  , 
Spłynął  nad  ruinami  zalanego  świata. 

Do  Dymitra  Koszelewa  ,  Litewsko  -  GrO' 
'     dzieńskiego  Gubernatora^oddaJącniiŁ 
^  ksiąikg  Rozmów  Platona, 

V/zy  tając  to  dzieło  moje 

Gdzie  przyydzie  rzecz  o  cnotliwym  , 

0  mądrym  ,  grzecznym ,  szczęśliwym  , 
To  będą  obrazy  twoje. 

Atak,  nadziejami  tuszy, 
Ze  kiedy  maluję  ciebie. 
Książka  jest  według  twey  duszy, 

1  w  niey,  musisz  kochać  siebie. 

Ale  jeśli  chciałbyś  wiedzieć  ' 
Kto  też  cię  kocha  na  ziemi  ? 
Ciężko  wszystkich  wypowiedzieć : 
Oto  są,  między  picrwszemi 

Monarcha,  bo  usłużony. 
Cnotliwy,  bo  go  szanujesz  , 
Ten  co  padł,  bo  podzwigniony , 
Nieszczęsny,  bo  się  litujesz. 

Mężu  zacny!  złemu  w  czoło 
Zabiegasz  zręcznością  całą. 
Nie  słyszysz,  okrzyki  w  koło  ? . .  . 
,,Tendóydzie,  bo  idzie  śmiało."* 


Horacyusza  OdaXiy,  do  Posłuma, 

U  Postumie!  Postumie!  szybko  biegną  lata! 

Ani  cię  twoja  cnota,  i  wziętość  u  świata, 

Zasłoni  przed  starością,  która  następuje! 

Ani  od  nieuży  tey  śmierci  wyratuje!         (lił, 

Gdybyś  potrzykroć  na  dzień  hekatomby  pa- 

By  się  nad  tobą  Pluton  nieczuły  użalił: 

Z  którym  ogromny  nie  mógł  dóyśdźGeryon 
sprawy, 

I  Tycyona  pognał  na  Styxu  przeprawy! 

Takjest:  wszystkim  nam  trzeba  te  brody 
przebywać. 

Komu  tylko  na  ziemi  przyszło  przemieszki- 
wać. 

Czyś  ty  król,  z  pod  dachówki  wyyśdź  trze- 
ba, bogaty. 

Czy  wieśniakowi  droga  tędy  z  jego  chaty. 

Napróżno  ochraniasz  się  mężobóyczey  woy- 

Albo  morza  wzdętego  burzy niespokojney. 
Napróżno  zbyt  troskliwy  pory  jesicnnemi 
Zasłaniasz  sie  przed  wiatry  zdrowiu  szko- 

dzącemi. 
Trzeba  ci  będzie  widzieć  i  Kocy t  leniwy, 
I  Danausa  córek  ten  ród  nieszczęśliwy: 
I  chytrość  Syzyfowa,  jaką  wzięły  płacę, 
Syzyfa  Eolidy  nieskończone  prace! 
TTrzeba  rzucić  tę  ziemię,ten  dom, miłą  żonę! 
Żadne  z  drzew,  co  przez  ciebie  tak, pilnie 

sadzone. 
Krótkich  lat  pana  swego  nie  tknięte  żałobą. 
Prócz  smutnego  Cyprysu,  nie  póydą  zato- 
ce* 
Dziedzic  twóy,  jak  się  tylko  twych  lat  nić 

przecina. 
Za  stemkluczów  chowane  zaraz  spija  wina, 
I  te  pyszne  podłogi  nayprzednieyszem  zle- 


wa, 


lakie  naywyższy  kapłan  u  wieczerzy  mie- 
wa. 

Opodcyrzliwo^ciJanaJakóhaPousscau, 
fVyjątek  z  poematu  o  Imasiiiacyi  prze::* 
D-Abbe  De-Lille. 

Autor,  który  koleyno  uczył  powszechno- 
ści. 

Co  jest  głosem  rozumu,  co  głosem  miłości! 

Jakiż  talent!  jakiey  on  mądrości  obrazem! 

Ale  co  za  niesłuszność?  co  za  słabość  ra- 
zem? 

Rojaźń  jakaś  zaraz  z  nim  od  kolebki  była, 

Bojaźńgoaż  do  grobu  jego  wprowadziła. 

Wy!  co  smakować  w  jego  pismach  znacie 
sztukę, 

Wy!  którzy  mu  winniście  i  łzy  i  naukę. 

13 
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WIERSZE 


Dla  lycli  darów  (jc/cli  obrazu  nie  ska/c) 
i'i/y.stn])cic  scica  Ikliwe,  ja  go  warn  poka/c. 
0;i  nie  natrci,  lecz  pełen  swcy  poclej- 

r/llwości, 
ri/,acl!<<)  bibi  sic  bawić  w  ludzi   pizytomno- 

ś  c  i . 
Pól  przyjaciel,   lub  gdzie  go  l«ijny  ucliron 

skryje, 
Wsinutncy  niepodległości  w  śrzodku  lasów 

Czasem  na  gór  wierzchołki  tcsknosc  go  za- 
wodzi, 

By  wid/Ział  pierwszy  promień  słońca,  klóre 
wschodzi. 

Czasem  do  l)rzegu  rzeki  przyydzic  zamy- 
ślony, 

Sluciia  szumu,  lub  patrzy  nabieg  jcy  spie- 
niony. 

Al})o  pyszn^^,  ze  sławie  swojey  się  wyrywa, 

Wieśniaka  nieznany  mu  dziejów  posluchi- 
wa. 

Słucha  i  wnet  ucieka.  Bez  zadz  i  siara  ^a 

Z  swoją  dziką  ro  skos  za  przed  ludźmi  sic 
sclirania. 

Lecy,jeśii  gouyźrzycie:  przez  naturo  pio- 
sze 

Którey  piórem  wymownem  malował  ros- 
liosze, 

Nie  jątrzcie  go,  szanuycic  los,  jego  morder- 
co. 

Słowami  łagodnemi  głaszcic  dzikie  serce. 

Ach!  to  serce  ogniste,  co  dziwacznćm  było, 

J  eśli  sobie  jest  męka,  namroskosz  sprawi- 
ło. 

Dbaycie  o  jego  szczęście,  bawcie  lęskność 

Cieszcie  go  z  losu,  z  ludzi,  i  z  niego  samego. 

Próżna  rada!  nic  jego  rany  nie  zagoi. 
W  podeyrzliwym  natura  na  niego  sio  zbroi. 
Człek  obcy,  któremu  się  słyszeć  o  nim  zda- 

Co  wielbi  pisma  jego,  a  nie  widział  twarzy, 

Starzec  gasnący,  chłopiec  jaki  bojaźliwy, 

Co  jeszcze  nie  zna  togo, co  to  kto  zdradliwy; 

Gospodarz  domu,  krewny,  przyjaciel,  mu 
winny. 

Lęka  się,  by  kto  nie  chciał  by  dź  mu  dobro- 
czynny! 

Jest/e  człowiek,  który  się  w  godzinie  sko- 
nania 

Wesprzeć  na  ręce  miłey  przyjaciela  wzbra- 
nia! 

Coby  nie  patrzył  na  łzy  w  zgonie  rozrze- 
wniony, 

Swego  brata,  lub  siostry,  syna,  lub  swey 
?.onv? 


koiicem. 
Z  samem  tylko  na  ziemi  pożegnał  sio  słoń- 


cem 


Nieszczęsny!  więc  śmierć  tylko  stały  uchroń 
tobie? 

Ach!  przynaymniey  spokoyny  spoczyway 
w  tym  grobie. 

To  jezioro,  te  kvN  iały,  ta  murawa  żywa. 

Te  topole!. ..wszystko  cię  do  pokoju  wzywa. 

Od  tey  podeyrzliwościjuz  odelcliniy  rzad- 
ki ey, 

Oto  biegną  ku  tobie  i  zony  i  matki* 

Patrz  kochanków  idących!  każdy  w  swey 
przykiości, 

Idzie  lać  na  twym  grobie  łzy  tkliwey  miło- 
ści. 

Obaczto  grono  dzieci,  co  w  cleniu  i"raja 

Onetoza  swą  wolność,  tobie  hołd  oddają; 

I  patrząc  na  ten  widok,  powiedz:  ,,Ja  to  bv- 


cm. 


„Jam był  nieszczęsny!...  ale   ich  szczęście 
zrobiłem.'^ 

Zalo.  Sarmaty  nad  grobem  Zygmunta 
Augusta^  ostatniego  Polskiego  króla 
z  Domu  Jagici'łóiv, 

i-  y  śpisz  Zygmuncie!  a  twoi  sąsiedzi 
Do  twego  domu  goście  przyjechali!.. 
Ty  śpisz,  a  czeladźprzyjęclem  siębiedzi 
Tych,  co  cię  czcili,  co  ci  hołdowali! 

Gorzkie     wspomnienia,    gdy    szczęście 
przeminie, 

Czemuż  i  pamięć  o  nich  nie  zaginie?... 

Nie  zostawiłeś  syna  na  stolicy, 
Przez  jakieś  na  nas  Boga  rozgniewanie, 
Któregoby  wnuk  dziś  po  swey  granicy, 
Rozrzucał  posiłkach  i  uszanowanie! 
Po  tobie  poszła  na  handel  korona, 
Tron  poniżony  i  Vada  stopiona! 

Oyczyzno  moja  na  końcuś  upadła! 
Zamożna  kiedyś  i  w  sławo  i  w  siłę!... 
Ta,  co  od  morza,  aż  do  morza  władła, 
Kawałka  ziemi  niema  na  niogiło!... 

Jakże  ten  w  ielki  trup  do  żalu  wzrusza  ; 

W  tćmciele  była  milionów  dusza! 

Patrzcie!  malczyne  jakieś  leży  dziecię' 
W  wyniosłych  piersiach  głęboka  mu  rana^ 
Klóią szlachetne  wychodziło  życic!... 
On  nic  uciekał:  bo  z  przodu  zadana! 


R    o    z    K    E. 


MB 


Jeszcze  zna  ^  w  twarzy,  jak  Jest  zemsty 

chciwy! 
Zdaje  się  gnicwaćj  za  to  nieszczęśliwy? 

A  tam,  poczciwos'ć,  kościół',  wstyd,  zgwał- 
cony; 
Pożarem  całe  spłonęły  osady, 
W  dom  gorejący  właściciel  wrzucony, 
Picrwey  mu  wszystkie  zrabowano    składy. 
Wszędzie  zajaclłoj 

ska, 

Gdzie  spoyźrzysz  rospacz,  trupy,  zgorze- 
liska!... 


)sc  ogniem,  śmiercią  ci* 


Po  tych  rozbojach,  jedni  zniechęceni 
Pod  nieznajome  rozbiegli  się  nieba!... 
Drudzy  ostatnią  nędzą  przyciśnieni, 
W  swych    kiedyś    domach    dzisiay  źebizą 
chleba! 
Insi  rozdani  na  Moskwę  i  Niemce, 
Na  roli  oy  có  w  płaczą  cudzoziemce. 

Wy,  co  domowe  opłakawszy  klęski , 
Poszliście  naród  ratować  niewdzięczny! 
W  tylu  przygodach  wasz  oręż  zwyciezki 
Pokazał  światu,  że  i  Polak  zręczny! 


Cóz  przynieśliście  z  powrotem  w  swą  stro« 

nę!.. 
Ubóstwo,  blizny,  nadzieje  zwiedzione... 

Oto  krwią  piękną  ziemia  utłuszczona. 
Konia  i  jeźdźca  dzikiego  wylucza, 
A  głodne  dzieci  matka  przymuszona 
Panującego  języka  naucza!... 

Tak  jest,  jak  twardy  wyrok  jakiś  kazał,  - 
Inszych  popisał,  a  Polskę  wymazał!... 

Wisło!  nie  Polak  z  ciebie  wodę  pije, 

Jego  się  nawet  zacierają  ślady, 

On  dziś  przed  swojem  imieniem  się  kryje. 

Które  tak  możne  wsławiły  pradziady!... 
Już  białym  Orłom  i  bratnicy  Pogoni, 
Świat  się  przed  laty  nawykły,  nie  skłoni, 

Zygmuncie!  przy  twoim  grobie 
Gdy  nam  już  wiatr  nie  powieje, 
.Składam  niezdatną  w  tey  dobie. 
Szablę,  wesołość,  nadzieję. 
I  tę  lutnią  biedne!... 
Oto  móy  sprzęt  cały! 
Łzy  mi  tylkojedne 
Zostały!... 


Nota.  Wiersz  ten  wyraźaiący  sprawiedliwy  źal  po  stracie  Oyczyzny,  tein  milszym  sta- 
|t  się  teraz  kaidemu  Polakowi,  okazułąc  ileśmy  winni  wspaniałomyślnośct  Wskrzesiciela  Pol* 
ski  Wiekopomnego  Alexandra.  Odrodzeni  przez  Niego,  widziemy  co  raz  wicoey  wzrastaiij- 
cg  pomyślność  naszego  kraju.  Nauki,  przemysł  i  handel  stoia  dziś  na  wyższym  stopniu,  iak  2A 
nayswietnieyszych  Jagiellońskich  czasów. 


OGRODY 

P  o  E  M  A. 

P  R  Z  K  Ż 

LABBE  DELILLE 

NAPISANE. 

z   FRANCUZKIEGO   PRZETŁUMACZONE  1783  R. 


DEDYKACYA. 

7;v,  która  lubisz  zarabiać  na.  chivałe^ 
^1  zaivstydzaszsie^  gdy  cię  kto  pochwali; 
Twoją  robotąjcst  to  dzieło  małe^ 
Choć  i  wy  razem  pracować  sic  zdali. 

Jeśli  powszechność  (jak  nadzieja  tuszyj^ 
M^  tein  tłumaczeniu  smak  jaki  uczuje; 
Tam  gdzie  Czytelnik  wyrazem  sig  w^zru- 

Tobie  niech  za  tę  słodycz  podziękuje. 

Jeszcze  słów  wdziękiem^  któreś  ivymawia- 
'Zdaje  się^  ze  brzmi  jyowietr ze  okólne,  (ła^ 
Jeszcze  czuć  słodycz^  którąś  z  piói  alała^ 
Układając  to  tłumaczeiiie  wspólne. 


A  gdy  tak  mowa  moja  się  wmieszała 
Między   słów  twoich    naypicszczeńsze 

składy  ^ 
Kradnę  twą  ch%vałę;  o  co  gdrś  niedbała^ 
Łatwiey  mi  przyszło  dokazae  tey  zdra* 

dy, 

Niedbasz  o  chwałę^  ani  misie  zdało.. 
Przypisywaniem  książki  by  cię  kłócić: 
Każdy  dar^  chwała.^  dla  ciebie  jest  małą* 
Gdzież  się  main  z  memi  Ogrodj  obrócić? 

Ty  lubisz  wiosnę.,  boście  takpodobne., 
Obom  wam.  kwitną  najświeższe  jagody. 
Obom  wdzięk^  uśmiecha  postaci  nadobnel 
Tobie  więcy  Wiosno^  poświęcam  Ogrody^ 


DO    CZYTELNIKA. 


1-^  ABBE  DrLLiLE,  7.  Akademii  Fiancuz- 
klcy,  we  czterech  Pleśniach  to  małe  Poema 
oOj^ioclach  napisawszy,  nie  losem  jakim  , 
ale  prawdziwą  pięknością  a/  do  tey  miary 
podobałsic  ,  ze  powtórzone  w^  jednym  roku 
po  tyle  lazy  w  samym  Pary/u  edycyc ,  nic 
mogą  dostarczyć  '^-ądaniu  powszechnemu. 
Naród  tak  oświecony,  jak  jest  Francuzki, 
kiedy  się  o  lisiązkę  jaką  z  taką  gorącością  u- 
biega,  jest  to  zapewne  cecha  piękności  dzie- 
ła. Jako^,  nie  można  nadto  pochwalać  szczę- 
śliwych myśli  Autora,  opisywania  rzeczy 
nayplęknieyszego  ,  i  tych  czułych  na  tylw 
micyscach  wyrazów,  któremi  zimne  io  z  sie- 
bie dzieło  (jak  koniecznie  bydź  musi  książ- 
ka ka?.da,  sztuki  jakiey  regułę  przepisują- 
ca) ,  ustawicznym  prawie  do  słodkiego  my- 
śli swojey  zapędu  zwrotem,  ożywia.  Szczu- 
płość czasu,  który  mi  zbywał,  i  zimność 
micysc  (jak  nazywają)  dydaktycznych, 
przywiodły  innie,  że  prozą  wszystko  to 
]>rzcllumaczone  ,  gdzie  same  tylko  Ogro- 
tiów  przepisy  były  ;  tam  zaś  ,  gdzie  Autor 
myślą  swoją  na  bok  zacieka  się,  płód  ten 
imaginacyl  jego  nay'?;ywszey,  na  wiersz  oy- 
czysty  starałem  się  przeło'>,yć.  Szczęśliwy 
ial  jeżeli  dobrze  nd  wzór  móy  patrzyć  umia- 
•lem:  jezehtego  w  leJ  kiego  mówcę  w  suknią 
krojem  l^olskim  przebierj  ąc,  piękności  je- 
go nie  umnieyszyłeml  Ale  pierwszy  raz  idąc 
tą  drogą  tłumaczenia ,  a  trafiwszy  jeszcze  na 
Icsiązkc  stylem  nayzwięźleyszym  ,  i  prawie 
samemi  nclnkaml  napisaną;  na  ksią?>kęsłów 
ogrodowych,  których  my  tak  dalece  u'^,y wa- 
iiia  nie  mamy,  pełną  ;  nie  wiem,  czyli  czyta- 
jący, a  cl  naybardziey,  którzy  Autora  w  je- 
go języku  znają  ,  smakować  wnaszembedą 
tłumaczeniu  ;  gdzie  chociaż,  zdało  mi  się,  ze 
lak  dalece  do  słów  nieprzywiązywałem  się, 
ftle  bardziey  znaczenia  rzeczy,  i  łatwości 
vr  rozumieniu  dzieła  szukałem;  przecież 
w  wielu  mieyscach  (sam  to  przyznaję)  tćy 
prozie  mojey  na  czemsiś  zbywa."  Co  inszego 
postizcgłem  w  mieyscach  "na  wiersz  oyczy- 
«ty  przeło>,onych  ;  tam,  zdaje  się  skła"dniey 
ciągnąć  tłumaczenie,  i  (jeżeli  wyznać  mo- 


żna), cokolwiek  duszą  oryginału  oddycha. 
Nie  zdało  misie,  (jak  mi  radzono)  zprzy- 
stosowaniein  do  Narodu  naszego  ,  dzieło  to 
przetłumaczyć,  albo  dla  tego:  że  prawie  po- 
łowę książki  odmicniaćby  potrzeba,  dla 
często  wchodzących  okoliczności,  samey 
tyfko  Francyi  tyczących  się  ;  albo  dia  tego  : 
że  zwyczay  ten  ,  (jeżeli  się  nie  mylę),  przy- 
stosowania rzeczy  przetłumaczoney  do  kra- 
ju swego,  nie  zdaję  mi  się  do  naśladowania. 
Za  co  proszę,  mając  rzecz  cudzą  w  ręku, 
wszystkie  jey  znaki  odbierać,  przez  które- 
by,  że  cudząjcst,  poznana  bydź  mogła?  Za 
co  krzywdzić  Autora  książki ,  w  cudz}'m  na- 
rodzie odbierając  mu  chwałę  ,  którą  tłuma- 
czenia z  przystosowaniem  do  kraju,  przy- 
naymniey  z  czasem  zupełnie  zatrą?  Tćm 
ośmieleniem  się  przywłaszczania  sobie  pi- 
sma narodów  cudzych,  jeszcze  się  i  sam  tłu- 
macz 1  naród  własny  krzywdzi  :Ten, że  przy- 
naymniey  tak  wydaje  się,  jak  gdyby  co  zu- 
pełnie swojego  utworzyć  nie  mógł;  i  tylko 
jak  ów  ptak  w  bayce,  cudzemi  piórami  przy- 
ozdobić się  wolał :  Naród  zaś,  że  ponieważ 
łatwleyjestdo  cudzego  coś  trochę  przyczy- 
niwszy rzecz  jaką  /.robić,  Polak,  któryby 
z  siebie  pomyśleć,  i  co  doskonałego  ułożyć 
mógł,  na  tem  co  mu  łatwley  przychodzi, 
przestaje,  i  oryginały,  które  same  honor 
krajowi  robią  ,  nie  dba. 


I 


Masz  tedy  Czytelniku  dzieło  takie,  jakie 
mogłem  ci  naywierniey  z  Francuzkiego 
przełożone,  pokazać.  Nie  sądź  :  ażeby  tyl- 
ko dla  czczey  zabawy  twojey  było  napisane. 
Nauczą  się  w  nlem  jedni  gustu  prawdziwego 
zakładania  ogrodów  swoich  ;  mieć  będą  insi 
piękne  wymowy,  na  tylu  mieyscach,  przy- 
kłady. Na  jakiegokolwiek  z  tych  dwóch  ro- 
dzajów Czytelnika  książka  la  napadnie,  bę- 
dzie się  z  piękności  ogrodów,  albo  z  wymo- 
wy przekonywał,  że  co  tylko  w  nich  do  na- 
turalności n"akłonione  jest,  już  tem  samem 
piękne  będzie,  a  tey  piękności  stałe  zabez- 
pieczenie u  w  szystkich  ludzi  i  wieków  znaj- 
dzie. 


PIESN  PIERWSZA. 


J^łodk  a  Wiosna  powraca!  ijey  dzielna  siła 

Ptactwo,  kwiaty, Zefiry, glos  inóy  odżywiła. 

Do  jakiego/  nucenia  nawią^-c  me  strony  ? 

Ach!  gdy  ziemia  zbywa  sig  żałoby  sprzy- 
krzone y, 

Gdy  pola,  l.nsy,  góry,  wokoło  młodnieją, 

Wszystko  śmieje  się  szc/cścicm,  miłością, 
nadzieja  ; 

^ticch  kio  pali  kadzidło  imionom  wieczy- 
stym, 

Niccb  przewozi  zwycięzlwo  nawozie  ogni- 

Atrcusza  maże  się  krwawemi  niezgody  ; 
Flora  się  nśniiecbneła:  jaś]>iewam  Ogi'ody- 
Powiem,jak  sztuka  wsparta  mieysca  poło- 

?,eniem, 
Rządzi  wodą,  kwiatami,  murawą  i  cieniem. 
Ty  więc, co  "odząc  wdzięki  i  moc  wyra^.enia. 
IJmicsz  ])iesni  iicząceyo-^.y  wić  nudzenia  ; 
Muzo!  coś  Lukrecegopoiatować  cbiała,(ła: 
Gdyś  twardych  jego  nauk  ostrość  ugładza- 
Wszak  nie  krzywdząc  języka  bogów,  z  Iwey 


posłu 


O"! 


Rywal  jego  opiewał  pracowite  pługi. 
Przybądź,!  chciey  przystroić  izecz  tęwię* 
kszey  wagi , 


świeży, 
Ijak  chmura  swą  barwę  ma  z  promienia  da- 

r  ^"^ 

Język  móy  wdziękiem  mego  zaprawię  za- 
miaru. 
Niewinna  ta  zabawa,  którą  wiersz  móy  gło- 

.  ^^ 
nopierwszycbsię  dni  świata  starego  odnosi. 
Gdy  człowiek  dziką  ziemię  w  posłuszeń- 
stwo w  prawił. 
Jakiegoś  sięjey  kąta  wykształceniem  bawił; 
niiskopodswojemokicm,coprawjegostrze. 


w  lenczas,  kiedy  nierównie  większcmi  za- 
chody, 
Babilon  na  powietrzu  zawiesza  ogrody! 

Gdy  Pizym  światu  całemu  rozdawał  kayda- 

ny, 
Zwycięzca  szedł  wswóy  ogród  łupami  przy* 

brany; 
Tam  składa  gniew  wojenny,  tam  składał  i 

chwały, 
Dawniey,  ogi  ody  Mędrcom  schronienia  da- 

Gdzie  z  twarzą  śmieiącą  się  ludzi  nauczają, 
I  gdy  grunt  Elizeyski  nieba  cnocie  dają,        \ 
Czy  tam  były  pałace?  Gay  to  był  zielony, 
Ga}^,  kwiatem,  strumykami,  polem,  napeł- 
niony. 
Mieszkanie   próżnowania,    i   naysłodszey 

chwili, 
Gdzie  zmieszaną  z  pokojem  długim  rozkosz 
pili. 

Zaczniymy  teraz  (bo  juz  czas  jest]  bieg, 
który  sobie  założyłem  :  Filip  mnie  do  tego 
zachęca,  i  rzecz  sama  wzywa. 

Ażebyś  niewinnie  w  ich  wdziękach  pola 
przyozdobił,  nie  zniewazay  natury,  a  je- 
szcze tak  wiolą łozonemi  kosztami.  Ta  szla- 
chetna zabawa  potrzebuje  mistrza  w  sztuce 
któryby  myślił,  i  więceyi'ozumu, niżeli  pie- 
niędzy łozył;przez  coby  dzieło  mniey  prze- 
pychu, ni^.eli  wyśm.ienitości,  mniey  ożdob, 
niżeli  piękności  miało.  O^rod  w  oczach  mo- 
ich, jest  to  duży  obraz;  bądź  Avięc  malarzem. 
Pola,  ich  niezliczone  odmiany,  rzutświalła 
różny, zebrane  zaciemnię  nie, pory  następu- 
jące ustawiczne,  bieg  dnia  i  roku, łąki  kwia- 
tami przystrojone,  uśmiechające  się  wzgór- 
ki, zielona  murawa,  drzewa,  skały,  wody  i 
kwiaty,  oto  są  twoje  pęzle,  płótna  malarskie 
i  kolory.  Natura  jest  wmocytwojey,  i  twoja 
ręka  płodna  może  tworzyć  świata  żywioły. 

^  Ale  niżeli  znczniesz  Ogród  zasadzać, niże- 
li ziemię  m-ołyką  nieroztropnie  poruszysz 
ebcąc  dać  piękna'  kształt  ogrodowi  lAvoje-  - 
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mu ;  nwaiay,  poznawaj,  i  naśładuy  nalurf . 
CzyYiieś  nie  zdyby  wał  często  na  ustroniach, 
gdzie  nie  tak  ludzie  zachodzą,  te  położenia 
inieysca  szczęśliwe,  które  zatizyinały  krok 
twóy,  i  na  których  obraz  naypieknieyszy, 
W7,amysieniesic  i  wzadumienie  wpadalesr 
Naśładuy  ile  możności  w  ogrodzie  twoim,  co 
tam  widziałeś  naypięknieyszego,  i  z  ogrodu 
natury,  naucz  się  przystrajać  ogrody  twoje. 
Pogl.^day  nadto  na  mieysca  ,  które  gust  do- 
skonalszy przyozodobił.  Z  pomiędzy  takich 
piękności,  wybieray  jeszcze.  W  swoim  prze- 
pychu okazałym  zadziwiay  si^  nad  ogrodem 
ĆhantUli^  który  bohatyrowie  ,  i  w^ieki  je- 
den po  drugim  przystrajały;  Bcloeil^  ra- 
zem wspaniały  i  wieyski  C^),  Chantaloup 
pyszny  jeszcze  wygnaniem  pana  swojego;  a 
będą  ci  się  koleją  podobały.  Tak  jak  pą- 
czek jaki  czerstwy  z  bojaźnią  uprzedzają- 
cy porę  wiosny,  piękny  ogród  TlvoIl{^'^) 
kształtem  swoim  nowym,  stał  się  naypier- 
wszyin  wzorem  we  Francji.  Gracyc-  uśmie- 
chając się  Montraidl zakiadały(***)..]ia^£- 
pertiiis  (♦***),  U  Bassc.rt^  Riiicy ^  Tl- 
jnours.  ^//iteuily  jakże  po  ścieszkacli  wa- 
szych z  słodyczą  błąkać  się  trzeba!  Cieii 
wielkiego  Henryka,  jeszcze  lubi  i  szanuje 
Nawara.  Podobny  do  swe^o  szanownego,  i 
młodego  tego  bóstwa  o^vo d  Tria/iun  (*****)^ 
wdzięki  połączył  ze  wspaniałością,  dla  nie- 
go on  i  pięknym  jest,  i  przez  niego  samego 
»rzyozdo])ionym.  A  tyl  naysłodszcgo  z  Xin- 
jiąt  wierne  schronienie  ,  OgrodzicI  którego 
nazwisko  nadto  skromne  stało  się  niogo- 
diiyin  ciebie  ^******jj  Mieysce  wd/ięcznel 
pozwól  mu  tego  wszystkiego,  czego  nui  ży- 
czyć winiencm;  przy  słodkim  uchi'onie,  da- 
way  mu  chwile  swobodne  !  On  który  równie 
łaskawie  Poetę,  jak  i  wiersze  jego  przyy- 
inuje;    który  wwyliorze  piszących  wdzio- 


(*)  Beloeil  dom  i  ogród  XiąAccia  de  L  i  g  n  c. 

(•*)  Pan  Boutiu  w  ogrodzie  Ti  v  o  li  dał 
naypierwszy  wzór  ogrodów  nieregularnych. 

(**•)  Montreuil  ogród  Xięzncy  de  G  u  e- 
in  e  ji  e   na  drodze  z  Paryia  do  Wersalu. 

('•**)  Ogród  M  au  p  e  r  tu  i  s  ,  nazywa  się  ina- 
czty  1'  f'!^  1  y  s  e  e  ,  naleiy  do  Markiza  M  o  n- 
t  e  s  q  u  i  e  u.  Ogród  D  e  s  e  r  t  zrobiony  z  a- 
brysu  Pana  d  e  M  o  n  v  i  1 1  e.  Ogród  i\  i  u  c  y 
rialeAy  do  Xiąipcia  d'  O  r  1  e  a  n  s. 

Liinours,    tnieysce  dzikie,   przyozdo- 
bione przez  Hrabinę  de  Brionne. 

(*•***)  Tri  a  non,  Ogród  rCróTnwi^y. 

(•*••••)  Uzocztujest  o  ogrodzie  nazwanym  B  a- 
gatelle  Xiążccia  d'Artois,  który  jest 
W  pośrzodku  lasu  wdzięcznego. 


cznicjWtym  Ogrodzie  kwiatami  Poezyiprry- 
ozdobnym,  i  moje  Muzę  przytulić  raczył, 
Że  z  łona  krzaczku  swojego  poziomy  fioiek 
obok  wspaniałey  rosnę  lilii.  Towarzysz  nie- 
znajomy tym  ludziom  sławnym,  o  gdybym 
głosem  moim  słabym,  jakom  niegdyś, niogł 
się  tak  podnieść;  opisywałbym  ogrody  two- 
je. Bóstwo,  które  w  nich  mieszka,  przyjaźń 
i  nauki,  które  przy  boku  twoim  trzymać  się 
lubią.  Mieysce  roskoszne  !  bądźże  u^izczę- 
śliwieniem  dla  niego:  A  ja,  jeżeli  kiedy  zła- 
ski  jego  przyozdabiać  sobie  będę  wićyskio 
mieszkanie,  obraz  w  nim  dobroczyńcy  mo- 
jego położę,  który  naypierwszemi  kwiata- 
mi ogrodu  mego  przystroję.  Około  niego 
nasadzę,  i  gałęzie  porozciągam  mirtu  i  lau- 
ru ,  tak  miłe  drzewa  Burbonom  ;  i  kiedy 
wdzięczne  ich  cienie  pokóy  i  wolność,  na- 
tchną mnie,  sprawcy  darów  tych  i  lutnią  ino- 
ję  poświecę. 

Mówiłem  o  położeniach  mieysca  szczę- 
śliwych, które  sztuka  może  naśladować.  Ale 
są  takie  przypadki,  gdzie  wzorów  niektó- 
rych chronić  się  nawet  potrzeba.  Często 
duch  naśladowniczy  zawodzi  nas.  Nie  pr/.y- 
muszay  gruntu  twojego  do  przyjęcia  piękno- 
ści, których  mieć  nie  powinien.  A  naypier- 
wey,  mieysca  położenie  naylepieypoznay, 
i  szanując  bóstwo  okolicy,  radź  go  się,  bo  je- 
go władza  nie  bywa  bezkarnie  naruszona. 
Tym  czasem  nie  tak  śmiały,  jako  bardziey 
dziwaczny  w  myślach  swoich  ogrodnik,  u- 
stawicznie  cóś  bez  gustu  odmienia  ,  miesza  , 
przewraca  ,  wszędzie  sprzeciwiając  się  na- 
turze; a  przez  nieskładne  wybranie  pięlcno- 
ści  ,  które  z  sobą  połączą,  psuje  pięknych 
niicysc  Włoskich  położenia  ,  chcącje  prze- 
nosić do  Fiancyi. 

Poznay  się  natem,  i  lego  się  chwytay,  co 
grunt  twóy  przyymie  z  łatwością  ;  i  toto  jest 
co  pięknieyszem  nad  naturę  zowie  się  ,  a 
wszelako  samą  naturą  jest;  to  jest,  ten  obraz 
doskonały,  który  wzoru  swojego  nic  ma  ,  i 
na  którego  wyborze  Flcrghcm  iPoussintak 
daleko  poznać  się  umieli  :  Pogląday  często 
i  biel'/,  naukę  z  dzieł  ich  doskonałych  ,  a  co 
ci  malarstwo  pożyczyło,  niech  sztuka  ogro- 
dnicza z  wdzięcznością  odda  naturze. 

Teraz  uważmy,  jakie  ma  bydźwybr.i- 
nie  gruntu,  i  jakie  mieysca  zdatne  będą  do 
wypełnienia  zamysłu  twego.  Były  czasy 
tak  nieszczęśliwe,  gdzie  czyniąc  ostatnie 
dia  ziemi  naprzykrzenia,  położeniom  nay- 
szczęśliwszym  sztuka  wypowiadała  woynę, 
izrów!ivwa;ąc  doliny  ,  all>o  niszcząc  pagór- 
lu  ,  z  mieysca  naypięknieyszcgo  ,  nicprzy- 
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jemne  robiono  równiny.  Równie  podobnym 
nierozmysłem,  sztuka  tyrańska  pól  poio- 
Systych ,  dziś  na  nich  góry  i  doliny  chce  ro- 
bić.  Chroń  się,  ażebyś  wprzypadki  takie 


nic 


L-hron  się,  azeoyi 

wpadał.  Wszystkie  starania  twoje  na 
próżno  opierać  się  będą  gruntowi  górzyste- 
mu ;  a  na  położeniach  płaskich  zrobiony 
wzgórek  mały,  miasto  tego,  żeby  miał  bydź 
osobliwą  jaka  odmianą,  staje  się  tylko  śmie- 
sznym. 

!A.le  jeżeli  szukasz  micysca  pracom  two- 
im zgodnego,  chroń  się  i  pól  nadto  położy- 
stycn,  i  gór  zbytecznie  nierównych.  Ja  wy- 
bierałbym te  mieysca,  gdzie  bez  pychy 
przyjemny  wzgórek  nad  bogatenii  panuje 
dolinami.  Ta  ziemia  miła  jest  bez  przysa- 
dy,  podniesiona  bez  przykrości,  i  sucha  bez 
czczości;  tam  postępując  horyzont  jest  ci  co- 
raz posłuszny,  grunt  zniża  się  albo  podnosi; 
ściska  się,  albo  sic  i-ozcląga  ;  a  tak  położe- 
nie mieysca  i  rozkosz  zląd  twoja  za  każdym 
krokiem  się  odmienia.  .  Niech  tam  sobie 
miernik  z  cyi-klcm  w  ręku,  wcichości  do- 
mu swego,  ogrodu  z  zupełną  symetryą  na 
papierze  plany  rysuje;  ty  póydź  na  mieysca 
s.ime;  tam  z  ołówkiem  w  lęce  ,  maluy  te 
wesołe  wcyrzenia,  te  piękne  brzegi  i  dosko- 
nałości. Zgadyway  sam  sposoby,  przewiduy 
i  iłłatwiay  trudności:  cuda  też  to  sztuki ,  na 
wykonania  rzeczy  trudnych  zawisły. 

Grunt  naynicużytecznieyszy  swoje  zo- 
baczy piękność  :  bo  jeżeli  jest  czczym  i  na- 
gim, niech  nagość  jego  lasek  przykryje;  je- 
żeli zakrytym  ,  niech  słońcu  siekiera  miey- 
sce  otworzy ;  jeżeli  wilgotnym,  zrobione  ka- 
nały w  potok  płynący  zgniłą  wodę  prze- 
iriienia,  i  pracą  szczęśliwą,  poprawisz  za  je- 
dnym razem  powietrze,  ziemię  i  wody;  jeże- 
li nakoniec  suchym  i  nieurodzaynym  ,  szu- 
kay,  gruntuy,  kop  jeszcze  ,  bo  może  woda, 
ktorey  żądasz,  jest  blisko.  Tak  ja  sam,  dłu- 
giem utrudzeniem  znudzony,  kiedy  czczość 
gruntu  przeklinałem,  strumyk  szczęśliwy 
nagle  z  ziemi  wytrysnął,  i  móy  wiersz  tym 
ożywiony  płynie  nakoniec  łatwiey. 

_  Staranie  twoje  około  ogrodu  daleko  bę- 
dzse słodsze,  i  sztuka  daleko  więccy  ])rzy- 
niesie  roskoszy ;  jeżeli  mało  mając  na  tern  , 
ażebyś  zabawił  oko  ,  jeszcze  i  do  serca  mó- 
wić będziesz.  Znaszże  ty  te  połączenia  z  so- 
bą i  rozumienia  się  niewidome  ciał  duszą 


do  sinutnegOjod  poważnego  do  wdzięcznego 


pizeyścia,  zawsze  mnie  obchodziły!Prosły, 
wspaniały,  silny  i  słodki,  połączone  te 
wszystkie  tony,  będą  się  wszystkim  podo- 
bać gustom. 

Tamniechay  malarz  przychodzi  biać  wzo- 
Niechay  rymopis  rodzi  swoje  twory;        (ry. 
Niech  człek  rozumny  słodycz  jakąś  czuje; 
I  w  swojem  szczęściu,  szczęśliwy  smakuje. 
Aten,  któremu  wiek  upływa  w  biedzie^ 
Niech  w  te  ustronia  napłakać  się  idzie. 

Ale  my  powszechnie  śmiałemi  jesteśmy, 
dobre  zaś  myślenie  rzadkie.  Miasto  tego, 
ażeby  piękność  jaka  gwałtownie  nas  w  oczy 
uderzyła,  dziwacznemi  stajemy  się.  Strzeż 
się,  ażeby  połączone  rzeczy  tak  różne, nie 
były  raczcy  nieswornem  zamieszaniem. 
Te  zaś  rzeczy,  które  sprzeciwiają  sie  sobie, 
nie  zawsze  z  sobą  będą  walczącemi. 

Prócz  tego ;  na  obrazy  takie  potrzeba 
mieysca  obszernieyszego;  dlatego  w  szczu- 
płym kącie  chroń  się  umieszczać  razem, 
jzeki,  kanały,  góry  i  lasy.  Śmiać  sięprzy- 
chodzi  z  ogrodów  takich,  w  których  tam 
gdzie  natura  w  obszerncm  co  mieyscu  po- 
robiła, sztuka  gruba  zaniedbawszy  podo- 
bieństwa, w  jednym  zagonie  gruntu,  poło- 
żenie kiaju  całego  zamyka. 

Miasto  tego  dziwacznego  wielu  rzeczy 
zebrania  i  pomieszania,  mięszay  ozdoby, 
albo  iiiechay  się  rzucenie  na  nie  okiem  od- 
mienia.— l^rzybłiżay,  oddalay  niespodzie- 
wane widoki;  niechay  się  jeżeli  można,  za 
jednym  razem  tysiąc  różnych  widowisk  po- 
kazuje. Niechay  niepewność,  co  też  lamda- 
ley  będzie,  zostawia  oku  ciekawemu  słodka 
niespokoy  ność;niech  nakoniec  ozdoby  /gu- 
stem zażyte  będą.  Nigdy  jednak  bardzo 
niespodziewane  bydź  niemają;  ani  też,  któ- 
ry chby    nay łatwiey    domyśleć  się   można. 

Naybardziey  zaś  ile  możności,  niech  bę- 
dzie wszystko  w  poruszeniu.  Bez  tego,  myśl 
niczem  nieioztargniona,  zapada  w  letarg; 
bez  te^o,  na  wasze  nieżywe  ogrody  oko 
moje  ledwie  że  spoyrzy.  Czyiiź  trzeba  sie 
tu  świadczyć  wielkich  malarzów  sztuka? 
Patrzcie,  jak  twórczym  pęzlem  luszające 
się  obiekta  na  płótnie  malują  nierucbor 
mem!  Wodę,  która  upływa,  wiatr,  który 
nagina  gałęzie,  bryły  dymów  unoszące  sie 
nade  wsią,  trzody,  pasteizów,  icli  igi-zyska 
i  tańce!  TJżyycie  tego  ich  sekretu. —  Źasa- 
dzaycie  w  obfitości  te  smagłe  drzewka  te 
drzewa  ruchawe,  których  głowa  posłuszna 
jcstpowianiu  \^iairow.    Jakiekolwiek  hydi 
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Tnog.'j, szanujcie  chwiejącą  się  zieloność  ich, 
izaka/cic  żelazu  znieważać  tak  okrutnie 
iiatuię.  Patrz,  jak  ręka  jey  odmalowała 
te  dęby,  te  wiązy!  jak  od  pnia  aż  do  gałęzi, 
od  gałęzi  aż  do  liścia  pomnażając  ścieńcze- 
nic  icli,  łatwość  im  dała  pochylenia  się.  Ale 
żelazo  okrutne!...  Nimfy  leśno,  uprzedzaj- 
cie to  okrucieństwo,  biegniycie...  cóż  mo- 
wie? już  się  siało: 

Stal  twarda  drzew  wierzchołki  przycięła 
zielone. 

Już  nie  słyszę,  jak  czasem  głowy  ich  wznie- 
sione 

Wspierały  wiatr  burzliwy;  który  nim  je  mi- 
nął, 

Jęczał  po  ich  gałęziach,  oddalał  się,  ginął. 

Ozioriione  żelaza  nieczułoŁ'cią stoją. 

Podobne  r.ui,  cichością  i  twardością  swoją. 

Wy  \iięc,  którzy  w  waszych  ogrodach 
żądacie  żywości  jakieysiś,  zostawcie  drze- 
\voiu  ich  wdzięczną  skłonność  pv3chylania 
się;  niech  perspektywa  wasza  będzie  pełna 
rzeczy  ruszających  się:  przymuście,  niech 
AYani  la  woda  bieży,  niech  się-  podnosi  i  wy- 
tryska. Widzicie  te  doliny,  te  lasy,  te  })ola 
opuszczone:  posyłaycie  tam  vóy.ne  trzody, 
i  po  różnych  mieysca  położeniach,  zarzu- 
caycie  liczne  ich  osady: 

Tam  po  wierzchach  skał  przykrych  wiesza- 

iąsie  kozv. 
Tu  owiec  pasących  się  niewinne  obozy , 
Wdzięcznym  swoim  okrzykiem   powietrze 

zmieszały, 
I  głos  ich  twarde  sobie  podawająskały: 
Na  dolinie  z  gór  bliskich  wodami  oblany. 
Legł  na  kolanach  żując  wół  upracowany. 
Wtenczas  kiedy  koń  rzeźwy,    pyszny,    nie- 

spokoyny. 
To  zwierze  natarczywe,  i  lubiące  woyny, 
Olcazuje  zbujały,  pozbywszy  się  ręki. 
Swą  moc  nieukróconą,  i  swe  dzikie  wdzięki. 
Jakże  mi  gibkość  jego  i  postać  jest  miła? 
Czyli  mu  do  przebycia  rzeka  się  trafiła, 
Skacze,  nurza  się,  płynąć  przeciw  wodzie 

umi. 
Bije  nurt  nogą,  który  zapieniony  szumi; 
Czyli  pobuyney  łące  wyskakiwać  woli,    (li. 
I  wiatr,  który  go  lubi,  z  grzywą  mu  swawo- 
Wspaniały,  z  ogniem  woczach, nozdrze  mu 

sic  jeży. 
Piękny  pychą,miłością, do  kochanek  bieży. 
(chociaż  go  już  nie   widzę,    widzieć  go  się 

chciało, 
i  żądne  go  me  oko  po  łące  szukało.    . 


Tak  bogacąc  się  ze  skarbów  natury,  zie- 
mia, prospekty,  wody  i  cienie,  dają  rucha- 
wość  niejaką  i  życie  okolicom. 

Ale  jeżeli  oko  nasze  lubi  patrzyć  na  wi- 
doki ruszające  się  ,  nicmniey  mu  także  mi- 
ła jest  i  wolność.  Zostaw  więc  ogrodu  twe- 
go granice  niepewne  ;  albo  przynaymniey 
niech  sztuka  ukryje  i  zagładzi  je.  Gdzie  oko 
niczego  już  więcey  niespodziewa  się,  tam 
rozkosz  niknie  ;  z  ciężkością  nam  przycho- 
dzi widzieć  koniec  mieysca  pięknego;  nudzi 
to  nas,  i  nawet  gniewa.  Z  lamtey  strony  mu- 
ru, tcy  natrętney  granicy,  myślimy  sobie, 
że  jeszcze  pięknieysze  mieysca  znaydują 
się;  i  rozum  iiiespokoyny  oświeca  w  ićm  o- 
czy  błądzące.  Kiedy  zawsze  woynami  ba- 
wiący się  grubi  przodkowie  nasi,  swe  wiey- 
skie  pomieszkania  murami  zamykali,  każdy 
na  swoiey  zagrodzie  twierdzami  otoczony, 
ażeby  żył  bezpieczny,  żyć  musiał  w  w  ięzie- 
niu.  Ale  cóż  znaczy  dzisiay  ta  nudząca  za- 
groda? którą  do  tych  czas  pycha  utrzymuje, 
a  którą bojaźń  wynalazła  ?  Miasto  tych  mu- 
rów, które  zasmucały  weyrzenie,  gust  pra- 
w  dziwszy  przekłada  te  zieleniejące  się  za- 
grody, te  mury  utkane  z  kolców,  gdzie  ręka 
twoja  drżąca,  różę  dziką,,  albo  morwę  u- 
rywa. 

Przykrość  ogrodów  zamkniętych  jeszcze 
mi  ciężka.  Przeydźmyż  za  te  ciasne  obręby 
do  widoku  nierów^nie  obszernieyszego ,  i 
kształtów  rzeczy  pięknieyszych,  jakich  sam 
Ernieiwnęil  wzór  nam  wystawić  może.  O- 
grody,  zaprosiły  jeszcze  i  pole  do  swego  to- 
warzystwa, i  wzajemnie,  pomiędzy  pola  we- 
szły ogrody. 

Z  wierzchołka  brzegów  wielkich  i  gór  wy- 
niesionych, 

Zkąd  oko  rozległości  sięga  niezmierzo- 
nych. 

Natura  dowcipowi  rzekła  :  ,,Ztąd  gdzie  sto- 

„Wszystkie,  co  tylko  widzisz,  te  skarby,  są 
twoje. 

,,W  ich  dzikiey  wspaniałości  bogactwie  u- 
krytem, 

„Skończ  mą  pracę  przemysłu  twojego  za- 
szczytem." 

Rzekła,  dowcip  się  rzucił;  wnet  na  każdą 
stronę 

Szpera  wziemi, gdzie  setne  piękności  uśpio- 
ne. 

Od  doliny  do  wzgórka,  las,  gaje,  rozważa. 

Przechodząc  wszystko  dotknie,  wszystko 
przeobraża. 
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Umie,  co  się  ma  łączYĆ,  co  od  siebie  stronić, 
Co  oświecić, zaciemnić,  co  odkryć, zasłonić. 
On  nie  wymyśla,  ale  wykształca  te  dzieła, 
I  kończy  rysy,  które  natuia  zaczeda. 
Postać  naszych  skat  dzikich  okropność  swą 

traci, 
Ciemność  lasu  smutnego  z  uśmiechem  się 

braci  ; 
Strumień  się  był  zabłąkał,  zwi  ócony  upły- 
wa. 
Poprzywiaszczałjeziora,  i  źrzódła  odkry- 
wa. 
Pomyślił,i  zewsząd  się  ścieszki  pozbiegały. 
Znalazły  coś,  i  mieysca  odległe  złączały  : 
Te  dziwiąc  się,   co  je   tak   w  jeden  węzeł 

spięło, 
Składają  z  sta  piękności  naywspanialsze 
dzieło. 
Tak  wielkie  prace,  podobno  zastraszają 
sztukę  twoje.  Powróćmyz  do  dawnych  o- 
grodów,  i  obaczmy  w  nich  te  fraszki,  takie- 
ini  nakładami  porobione  ;  te  marne  wyna- 
lazki,te  rznięte  łrelaze,ten  hassin^  te  rowy 
do  spadku  wody.  Kosztem  daleko  mniey- 
szym  rozległą  przyozdobisz  okolicę  ,  niżeli 
dawne  dziecinności  szczupły  kąt  jaki  przy- 
ozdobiały.  Niechay  fałszywa  wspaniałość 
przed  sztuką  naszą  upadnie,  i  niech  kiedyś 
Francya  w  nowy  Eden  przemieniona;  przed 
oczy  nasze  jeden  obszerny  ogród  wystawi. 

Jeżeli  zaś  do  pracy  tey  zaprządz  się  nie 
śmiesz,przynaymniey  zagrody  twojey  prze- 
szedłszy granice,  przez  piękne  weyrzenia 
powiększay  mieysce  :  tę  dolinę,  ten  wzgó- 
rek, tę  wdzięczną  dalekość  przyczyń  do  o- 
grodu  twojego;  tym  sposobem  cudzą  rozle- 
głość, posiadać  oczyma,  i  zwrokiem  używać 
jey  będziesz. 

Naybardziey,umiey  uchwycić,  i  staray  się 
przywiązać  do  planu  twego  te  przypadki 
szczęśliwe,  które  ogrodom  cechę  piękności 
dają.  —  Tu  widać  wioskę,  którą  lasy  otoczy- 
ły, tam  się  mieyskie  wysokie  wieże  pokazu- 
ją, i  skała  wdalekości  błękitna  bijąc  cię  w 
oczy,  ostrym  wierzchołkiem  swoim  zdaje 
się,  że  w  obłokach  zginęła. 

Któż  może  zapomnieć  o  rzece?  o  jey 
bie^u  i  brzegach?  Oko  twoje  zdaleka  ściga 
wody  uciekające;  często  wyspy  z  łona  ich 
pokazują  się,często  same  po  pod  arkady  mo- 
stu dalekiego  ubiegają.  A  jeżeli  morze  ob- 
szerne w  twoich  się  oczach  pokazuje,  w  od- 
mieniającym się  często  Avjdoku  wystaw  tę 
scenę  ważną.  Tu  zpomiędzy  gałęzi  niechay 
daje  się  widzieć  ;  lam  w  zaci"eku  e'łębokiego 
'Irzpw  zielonych sklenienia  niech  się  poka- 


że, indziey  w  zakręcie  gaju,  niech  go  oko 
nadyhie,  niech  go  czasem  zagubi;  nareszcie 
wzrokiein  wolnym,  niech  go  całe  w  swojey 
wielkości  widzimy. 

Nad  tak  różnemi  widokami  miło  zastano- 
wić oczy  błąkające  się,  ale  przyznać  potrze- 
ba, £e  ręką  skąpą,  ludzie,  sztuka,  czas  i  na- 
tura na  około  nas  te  drogie  przypadki  roz- 
siewają. 

O  równiny  Grecyi?    Pola  Włoskie  wdzię- 
czne ! 
Mieysca  cóś  wmawiające,  i  dowcipom  zrę- 
czne. 
Malarz  od  was  wstrzymany,jakże  wiele  razy 
Pogląda,  zapala  się,  i  składa  obrazy , 
Rysując  odległości,  i  wyspy,  i  morze. 
Porty,  góry  ogniste,  po  których  pług  orzę. 
Lawy  z  tychże  gór  jeszcze  lejącey  się  strugi, 
Z  paiacu  zburzonego  wzrastający  drugi. 
W  ciężkiey  robocie  ziemi  i  morza  słonego, 
Świat  nowy  wychodzący  z  rozwalin  starego! 
O  ninie!którymnie  widział  tey  krainy  dziel- 
nej !  

Tyclimieysc,    kędy   Wirgili    śpiewał  nie- 
śmiertelny. 
Lecz  przysięgam  przez  jego  pieśni  niezró- 
wnane , 
Póydę  przez  Apeninu  góry  niemieszkane, 
Póydę  ,  niosący  z  sobą  wiersz  Wirgila  świę- 

ty,  ^  ' 

Czytać  go  natemmieyscu,  którem  był  na- 
tchnięty. 
Wy!  którzy  zapalając  się  nad  pięknością 
widoków  takich,  miasto  tych  wdzięcznych 
mieysca  położeń,  za  ogrodami  waszemi  sa- 
me tylko  macie  dzikie  i  nieużyte  pola;  za  tę 
obcą,  i  przyczyniającą  się  ze  strony  pię- 
kność, niechay  oku  waszemu  nagrodzi,  rze- 
czy milszych  i  wdzięcznieyszych  wewnątrz 
zebranie.  Potrzeba  wreszcie  przywykać, 
ażeby  się  nam  w  własney  zagrodzie  podo- 
bało, idąc  wzorem  mędrca  szczęśliwego, 
który  n^  nikim  nie  polegając,- wchodzi  w  sa- 
mego siebie,  i  sobą  samym  bawi  sję:  Do  te- 
go uchronu  waszego  tajemnego  ja  sam  za 
wami  póydę. 

Ale  chociażby  grunt  nayobfitszy  miał 
widoków  pięknych  naywięcey,  roztropnie 
wzrokowi  udzielając  skarbów  tych,  niechay 
tę  słodycz  szukaniem  oczy  kupują.  Niech 
ją  sztuka  obiecuje,  niech  jey  się  oko  spo- 
dziewa: w  tey  mierze  obiecać,  jest  to  juX 
dać;  spodziewać  się,  jest  to  używać.  Nie  na- 
gle zaślepić  ,  ale  mnie  zatrudnić  w  mojey 
rozkoszy  potrzeba. 
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w  moich  przepisach,chcłałbym  ci^  jesz- 
cze nauczyć  sztuki  przestrzegania  oczu, 
i  ich  nagłcffo  zagadnienia,  co  niżeli  oba- 
czysz,  wieazieć  potrzeba,  źc  dwa  rodzaje 
z  sobą  od  dawna  kłócące  się,  o  wybór  się 
nasz  ubiegają.  Jeden  przed  oczy  nasze  wy- 
stawia swoiny  ogrodu  układ,  dając  miey- 
scu  postać,  którey  nie  znało  nigdy;  obcą 
wspaniałościąprzyozdabiając  wdzięki  jego, 
drzewom  prawo,  i  wodom  przepisy  swoje, 
naznaczając;  aten  jak  pyszny  despot  nie- 
wolnikami otoczony,  prawda  ze  postać  jego 
wspaniała  jest,  ale  wdzięcznie  uśmiechać 
się  nie  umie.  Drugi  kochający  z  uszanowa- 
niem naturę,  przystraja  ją  bez  obciążenia 
ubiorem,  pobłaża  czasem  jey  wdzięcznym 
dziwactwom,  jey  wspaniałemu  zaniedbaniu 
się,  jey  krokowi  niejcdnostaynemu;  i  robi 
to  przez  swoje  sztukę,  ze  z  pośrodka   nie- 

}>orzadku  i  losu  samei^o  pieknos'ć  wynika. 
K    <:  j  -1  fc>     r  ^  ,.7 

lvazay  z  nich  ma  swoje  prawa,  niezanie- 

dbuymy  obudwóch.  Nic  nie  postanawiam 
między  Kent  i  Le  notie  (*),  bo  ka/dy  równe 
mai  piękności  i  prawa  swoje.  Jeden  z  nich 
na  to  jest,  ażeby  się  przed  monarchami  oka- 
zywał, zwłaszcza,  że  królowie  losem  swoim 
skazani  na  to,  ażeby  trz3anali  się  wspaniało- 
ści; zawsze  około  nich  usiłowania  jakiegoś  i 
okazałości  szukamy;  zawsze  nad  czynisiś 
dziwić  sie,  wzrok  nasz  cuda.':ii  zbytku,  i 
wizemysiem  sztuki  nasycić  żądamy*.  Sztu- 
ka więc  uporną  może  sobie  podbić  natu- 
rę, wszelako  zav\szez  jakąś  wspaniałością 
zniey  tryumfować  powinna;  bo  jey  blask 
stanowi  prawa  jey.  Gwałtowny  przywła- 
szczycie! może  u  nas  otrzymać"  łaskę,  ale 
tylko  dla  tego,  że  wielkim  jest.  Porzućmy 
wiec  te  zimne  ogrody,  marne  bawidła,  nie- 
wdzięczne uchrony,  któremi  pobłażając 
sobie,  chwali  się  z  pychą  Pan  na  nich  nie- 
znającysię;  jego  dobrze  utrzymane  ipo- 
obstrzygane  małe  sale  zielone,  jego  plantę 
z  zupełną  symetryą,  w  jedncy  połowie  w  ni'- 
czem  nieróżną  od  drugicy,  gdzie  każde 
przeyście  ma  swego  brata,  każda  ulica  skle- 
piona ma  swoją  siostrę;  jego  ścieszki  przy- 
krzące  sobie  sznur,  za  którym  prowadzone, 
par^6V/-e  upstrzony,  strumyk  wody  nikcze- 
mny, drzewa  poobcinane   w  kule,  wpira- 


(•)  Kent  Architekt  i  ogrodniczy  sławny  An- 
gielski, pierwszy  wprowadził  rodzay  ogro- 
dów nieprzymuszonych. 
Le  Notre,  Francuz.  Ogrodnik  »ławny  Lu- 
dwika XIV. 


midy,  w  naczynia  i  posągi  marnych  pastę* 
rzów  popodnoszonych  na  podstawach  swo- 
ich. Pozw  ólmy  mu,  niech  się  nachełpi  zbyt- 
kiem nikczemnym,  a  ja  przekładam  czcze 
pola,  nadjego  smutne  Ogrody. 

Mijaymy  zdaleka  te  nudne  przyprawy, 
te  drobne  osobliwości;  póydźcie  za  mnądo 
kraju  prawdziwych  cudów,  do  wspaniałego 
Wersalu  ,  do  uśmiechającego  się  Marły 
które  Ludwik,  natura  i  sztuka  przyozdo- 
biły. Tamto  wszystko  jest  wielkie,  tam  sztu- 
ka bojaźni  nie  zna,  i  rzecz  każda  w  zadzi- 
wienie wprawujc.  Tentojeslsławny  pałac 
Armidy;  ogród  Alcyny,  czyli  raczey  boha- 
tyra  nawet  w  ustroniu  swoim  wspaniałego, 
i  wielkiego  wspoczynku  swoim,  który  cho- 
dząc samemi    otoczony    cudami,  wszędzie 
zwyciężać,  i  przeszkody  lubi  przełamywać. 
Widzisz  wodc,  ziemie  i  drzewa,    także  od 
niego  zwyciężone  iposłuszne  mu;  widzisz, 
jnk  z  naypięknieyszą  budową  tych  dwuna- 
stu pałaców,  zielona  łączy  się  architektura; 
Tebronzy  oddychające,  te  rzeki  napowie- 
trzu  zawieszone  wielkiemi  bałwanami  z  pia- 
ną i  szelestem  spadające,    a  potem  rozpły- 
wające się  wzdłuż  nay  wspanialszy  eh  kana- 
łów! Tam  zlewają  się,  jak    płótno   rozcią- 
gnione,    indziey   niby   krzak    jaki  w  górę 
podnoszą  się,  a  zdybując  się  na   powietrzu 
z  promieniem  słońca, kroplami  złota,  szma- 
ragu  i  szafiru  ku  ziemi  l«cą.    Jeżeli  między 
smutnemi  jego  gajami  zabłąkałem  się,  tam 
w  tych  ustroniach  Fauny  i  Sylwany  zamie- 
szkały; a  Wenus  i  Z)ja«a  oddechem  swym 
słodkim  te  mieysca  ozionęły.    Każdy  lasek 
jest  tam  kościołem,  i  każdy  marmur  boż- 
kiem: a  Ludwik  odpoczywający  w  nim  po 
tłumie  zwycięztw:  zdaje  się,  że  cały  na  n- 
cztę  Olimp  zaprosił.    I  wtakich  ci  to  wiel- 
kich robotach  sztuka  w  blasku  swoim  oka- 
zać się   powinna.   Wszelako   utrudzać    nas 
zwykły  długie  nad  czem  zadziwiania   sie. 
Chwalę  ja  mowę,  w  którey  wspaniałe  myśli 
jedna  po  drugiey  postępują,  ale  ta  roskosz 
krótka  jest.     Porzucam  mówcę,   i  idę  szu- 
kać    przyjaciela,    który  mi  do  serca  gada. 
Przyozdobieniem  sztncznem,  spiżą  i  mar- 
murem, które  zbytek    wystawia,  oko    się 
prędko  utrudzi;  ale  lasy,  wody,  ciemne  za- 
cisze,  i  taki  cały  niewinny  zbytek,   nigdy 
nie  nudził.  Pizywiaż  sie  w iec  do  naturalney 
ogrodów  piękności.    Bóg  sam  ludziom,  ja- 
kie   bydź    niają,     pokazał  ich  wizerunek.   , 
0\ii\<i'ł.\\  MlLtonie\\\).  KietW  jego  wszech- 
mocne ręce  pierwszym  tym  ludziom,  jjoto- 
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wały  schronienie,  czyliz  im  lam  ścieszki 
sznurem  ciągnione  porobiono?  Czyli?,  wo- 
dy w  ich  biecu  do  pewnego  ci^jgu  przymu- 
szone? Czyli?,  obcemi  jakiemi  ozdobami 
dzleciiislwo  ziemi,  i  ta  jey  naypierwsza 
wiosna  poprzystrajana?  Bez  przymuszenia, 
bez  sztuki,  wszystkie  nayczys'cieysze  sło- 
dycze pierwiastków  swoich  natura  wyni- 
szczyła. Wdzięczne  pagórków  i  równin  po- 
mieszanie, wody  według  ich,  woli  zwolna 
upływające,  ścieszki  kryle  i  drożyny  nie- 
pewne, nieporz.'jdek  przyjemny,  niespo- 
dziewane mieysc  pięknych  otwarcia  sie, 
wielorakie,  atenaymilsze  weyrzenia,  nad 
których  wybraniem  oko  zastanawiało  się; 
różniły,  zatrzymywały,  i  przedłużały  ros- 
kosze  ich.  ]Na  nayzieleńszey  i  nayczer- 
stwieyszey  murawie  tysiące  di'zcw  zwolna 
uginając  się,  i  te  mleysca  przyozdabiając, 
powonienie,  smak  i  oczy  zabawiały.  Cza- 
sem w  wdzięczne  kupy  pozbijane,  czasem 
2  niedbałością  rozrzucone,  uciekały  niby 
od  siebie,  izblizałysię  wzajemnie.  Czesio 
nagle  otwierały  w  daIekos'ci  widowisko  nie- 
spodziewane: często  schylając  się  az  ku  zie- 
mi, i  zginając  gałęzie  swoje,  słodką  zawa- 
dą zastanawiały  przeys'cie  pierwszych  ro- 
dziców naszych,    albo    zawieszały  nad  ich 


głowami  niby  wieńce  jakie,  uplecione  z  zie- 
loności i  kwiatów,  które  rozsypywały  po 
głowach  ich.  Mamze  wspomnieć  o  tych  la- 
skach i  krzewinach,  splatających  się  w  skle- 
pienia i  ulice?  o  ich  ijoskosznych  i  zakwi- 
tłych  gałęziach? 

W  tern  to  mieyscuroskosznem,wśroclku  le- 
go drzewa, 

Wdziękiem  .swego  małżonka  zniewolona 
Ewa, 

Rumiana,  jako  gwiazda,  która  rano  w\slaje, 

Z  okiem  pełnem  miłości  swą  mu  rękę  daje. 

Całe  im  winszowało  zarazem  stworzenie, 

Niebo  przez  swąpogodę,  woda  przez  mru- 
czenie. 

Ziemia  się  lekko  wstrzęsla  czując  moc  ko- 
chania. 

Wiatr  po  grotach  powtarzał  słodkie  ich 
wzdychania. 

Drzewa  się  porusz3'ły,  i  schylone  róże   (ze. 

Wylewały  swą  wonność  na  małżeńskie   ło- 

O  szczęście  niewymowne!  o  małżeństwo 
jedyne!  spokoyne  wogrodacb  swoich!  Jak- 
że szczęśliwy,  kto  jak  wy,  żyłby  daleki  od 
ucisków  pychy,  a  bogaty  tylko  w  owoce, 
kwiaty,  radość  i  niewinność! 


PIESN  DRUGA. 


1\  toby  mi  dał  lc  lotnię,  co  dawnemi  czasy 
Wzruszała  w  górach  Trackich  kamienie   i 

lasy! 
lirzmiałbym  na  niey,  by  razem  za  stron  po- 
ruszeniem 
Okolica  się  drzewa  zasłoniła  cieniem. 
Pon\aiańcze,  cedr,  lipa,  i  dab  wlelkorody. 
Skacząc  przychodziłyby  zdobić  me  ogro- 
dy. 
Ale  dawney  muzyki  zginęło  zmamienie, 
Dziś  lutnia  bez  tey  mocy,   bez  uszu  kamie- 
nie. 
Drzewo  stoi  nieczułe,  choć  się  granie  uda, 
Sama  sztuka  i  praca,  te  wyrabia  cuda. 

Naucz  się  więc  odsztuki,  jakiem   stara- 
niem i  sposobami  dać  możesz  drzewom  ró- 


żnym wdzięki  i  ozdoby.  Swoim  owocem, 
kwiatami  i  liściem  wdzięcznym,  drzewa  są 
ogrodów  naszych  ozdobą  nayplęknieyszą. 
Jakże  wiele  kształtów  na  siebie  blorą^  aże- 
by się  oczom  naszym  podobać  mogły.  Tam 
wspaniale  rozszerzają  gałęzie  swoje  wten- 
czas, kiedy  pniak  ich  prosto  wzbija  się 
w  górę;  tu  na  wdzięki  'ch  poeladam  z  sło- 
oyczą,  indziey  mnie  jakas  powaga  ciągnie. 
rva  naymnieysze  wiatru  powianie  Irzesąsię, 
albo  y)rzeciwko  gwałtowney  burzy,  głowę 


między  roślinami ,  ażeby  przyozdobić  na- 
turę, kształtem,  zielonością  i  owocem,  u» 
stawiczniesic  odmieniają. 


198 


OGRODY 


Te  różne  drzew  odmiany  i  skutki,  sa  skar- 
bem sztuki:  czego  wszelako  gust  dobry  za- 
brania nam  na  los  zażywać.  Krzewów  wielo- 
rakich kształt  i  mnogość,  jeszcze  sij^  nam 
pod  ró/nćm  rzuceniem  oka  pokazuje.  Cza- 
sem las  głęboki ,  dziki  i  zaciemniony,  cień 
niezmierny  otwiera  ;  czasem  drobnlcyszy 
7,  drzewek  wybornych  wdzięczny  gay  skła- 
da ,  daley  porozrzucane  po  piekncy  okolicy 
wdzięczne  urywki  lasu  oko  zadziwione  za- 
stanawiają-, indziey,  zaufawszy  swojey  wła- 
sney  piękności ,  jedno  przed  inszemi  drze- 
wo wybiegło  ,  i  jedno  ziemię  przyozdabia. 

Taki  (jeśli  pozwoli  ogród  nam  spokoyny 
Woyska  wspomnieć  ogromne),  taki  krwawe 

woyny 
Obraz  przed  naszym  zwykły  wystawywać 

okiem. 
Tu  obóz  nieprzebyty,  i  plnlony  bokiem  ; 
A  zamożny  wswąsiłę,  idawne  działanie, 
^Vyszedł  rycerz  na  czoło,   sam  za  woysko 

stanie. 

Wszystkie  te  krzewy  wielora]'ie  różnych 
praw  swoich  słuchają.  Dawnlcy  ,  w  ogro- 
dacli  sztucznych ,  zl)ytek  nasz  pogardzał 
pięknością  dizewa  samotnego!  dzisiay  pize- 
ciwnic  podobająsie  w  ogi-odacli ,  któi^eslo- 
sowniey  do  praw  natury  zakładamy.  Szczo- 
śliwem  dziwactwem  i  dowcipnym  niejako 
losem  drzewa  ich  porozrzucane,  oazy  nasze 
zabawiać  będą.  Niechay  się  od  siebie  różnią 
wcyrzeniem,  kształtem  i  odległością  ;  niech 
zawsze  drzewom  wielkość,  albo  przynay- 
mniey  piękność  pierwszeństwo  daje,  a  te 
które  się  wstydzą,  że  nikczemńemi  są,  nie- 
chay się  w  tłum  ukryją,  i  przed  naszem  za- 
tają okiem. 

Ale  kiedy  dąb  wieczny,  albo  jawor  w  lesie. 
Ten  puszczy  patryarcha  głowę  swoje  wznie- 
sie , 
Niech  go  w  koło  otoczy  ródjego  zdaleka  , 
Usunie  się  przez  względy,  i  rozkazów  czeka. 

Tymto  sposobem  drzewo  samotne,  po- 
doba się  nam  na  gruncie, który  przyozdabia. 
Z  większym  daleko  wyborem  i  gustem, po 
kilka  drzew  po  polu  rozrzuconych,  tysiąc 

ł)ięknych  sprawują  widoków.  Zdrzewdro- 
)nych  albo  dużych,  mnogich  albo  wmnley- 
szey  liczbie,  porób  albo  laski  nieprzebyte  , 
albo  gęstwiny  lekkie;  zdaleka  oko  poglądać 
lubi  na  ten  naród  braterski.  Tymto  sposo- 
bem miłą  tę  kształtów  ogrodowych  odmia- 
nę robimy:  przybliżamy,  albo  odsuwamy 
dalekości,  łączymy  albo  rozdzielamy;  nad 


okolicą  rozciągamy,  albo  cieniów  zasłonę 
odchylamy. 

Wasze  lasów  urywki  już  są  skończone; 
teraz  czas  jest,  ażeby  się  i  lasy  same  do  praw 
s  z  t  u  k i  p  r zy  u  c zy  ły . 

Lasy  wspaniałe!  witam.    Wasze  dziś  skle- 
pienia 
ISle  słyszą  Bardów  dawnych  dzikiego  nuce- 


nia : 


Słodkie  zmamienie  tylko  ciągnie  pustynia- 


mi 


I  lochy  w  asze  jeszcze  uczą  nas  wierszami. 

^^y  mię  wierszem  natchnęły,  cieniom  wa- 
szym dzięki; 

Przyymiycie  dziś  powinna  szanującey  ręki 

O/iarę  jakąś  dla  was!  chcieycie  mię  sposo- 
bić. 

Jak  bez  zniewagi  waszey  mam  was  przyo- 
zdobić. 

las,  może  nam  się  pokazywać  pod  rzu- 
cenicm  oka  wielorakiem;  Tu  drzewa  zbite 
gęstwiną  swoją  zrobią  yłebokle  ZHciemnie- 
mc.  lam  pozwoliwszy  przedrzeć  się  pro- 
mieniom słońca  ,  i  to  mieysce  orze/wić,  ni- 
by dnia  z  nocą  wdzięczną  spi-awują  walkę. 
Daley  rozpiosz3'wszy  po  gruncie  liście  swe 
lekkie,  drzewa  rozizuconć  po  piekncy  po- 
lance jedne  pochylające  się  kn  drugim, 
a  wzajemnie  dotknąć  nieśmieiace  sle  ,  zda- 
wac  sio  beda  razem  i  szukać  sle,   i  ucie- 

CC^C  ^  C'  , 

kać  od  siebie.  Tym  sposobem  las  staraniem 
waszćm  może  dzikość  swoje  zagubić:  ale  pa- 
mięłaycie,  wspaniałych  jego  charaktciów 
nigdy  nie  zamazywać.  Częstem  lasu  prze- 
cięciem, widoków  mniey  ważnych  zdaize- 
niem,  niepsuycie  całkowitey  piękności  je- 
go. Niech  będzie  jeden,  prosty  i  wspaniały; 
sztuka  zaś  niech  mu  tylko  z  całym  jego  prze- 
pychem trochę  dzikości  zostawi.  Niech  leżą 
pniaki  popizełamywane,  niech  czarny  pc- 
tok,  albo  wylewek  jaki,  w  głębiźnie  rowu 
s  w  oj  c  g  o  b  ł  ąk  aj  ą  c  s  I  ę  u  ])  ł  y  w  a .  C  z  a  ."^  n ,  a\  ody 
i  powietrza  śladów,  gubić  nie  należy.  Sza- 
nny  i  skały,  które  zawieszone  jedna  nad 
drugązdają  cisie  grozić;  i  niech  nakoniec 
w  tych  mleyscach  pełnych  wspaniałości, 
wszystko  żywą  i  dziką  oddycha  pięknością; 
a  ta  wieyska  lasu  okazałość  będzie  się  pe- 
wnie podobała. 

Gay  mniey  daleko  pyszny,  ale  więcey 
mający  wdzięków,  widok  nierównie  wesel- 
szy oczom  naszym  wystawia.  On  się  kocha 
wpołożeniu  niilszem,  i  lubi  żeby  części  je- 
go związek  jakiś  miały  między  sobą;ucieka, 
wraca  się,  błąka  się  ścieszkami  krętcmi  oo- 
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miedzy  kwiaty ,  wody  roskoszne  przepro- 
wadza, ic  zdaje  mi  się,  jakbym  w  pośrodku 
niego,  \ipojoneo,o  słodkiem  próżnowaniem 
ivid/.iałjeszczeEpikura,  aonroskoszy  J.ycia 
nauki  daje. 

Ale  lo  nie  dosyć  jest,  aJ-eby  we  środku 
lasów  i  gajów  dzikie  te,  a  wdzięczne  znaydo- 
wały  się  piękności;  potrzeba  z  usiłowaniem 
i  powierzchowność  przyozdobić.  Naypier- 
wey  zaś  pamiętay,  a^.ebyś  lasowych  brze- 
gów ogrodzeniem,  albo  smutnemi  temi 
szpalerami  nie  zakrywał.  Ja  chcę  las  wi- 
dzieć, chcę  przeyść  w  głąb  jego,  i  patrzyć 
na  drzewa  ró'^me  rosnące  razem;  jedne  czer- 
stwe i  młodości  pełne,  insze  zgrzybiałe,  i 
ze  starości  sękowate;  te  przy  ziemi  czołga- 
jące się,  insze  pyszne  tyrany  lasu  z  soku  ży- 
wiącego ogałacające  poddaństwo  drzewek 
przyległych  ;  widok  ten  obszerny!  gdzie 
myśl  moja,  obyczajów,  życia  i  wieków  obra- 
zy zroskoszą  rozeznawa. 

W  porównaniu  tych  wielkich  widoków, 
czernie  będą  te  zielone  zagrody,  których 
kształt  naprzykrzony  zasmuca  weyrzenie, 
kształt  zawsze  jednaki,  i  zawsze  spodziewa- 
wany?  O  ty  bawiąca  różności]  Ty  roskoszy 
wzroku;  przybądź.'  przybądź  i  przerwiy  tę 
nudzącą  równość,  zepsuy  tę  smutną  węgiel- 
nicę,  i  sznury  przeciągnione  porozrzucay. 

Pomieszaniem  szczęśliwem  wyskoków  i 
zakrętów,  lasy  bydź  mają  przyozdobione. 
Oko,  które  się  nudzi  drzewami  swornie  usa- 
dzonemi,  i  za  jednym  razem  ai  do  końca 
i'zędu  przepada,  miło  mu  jest  przebiegać 
brzegów  tak  różnych  kształt  niespodziewa- 
ny. Błąka  się ,  bawi  się,  w  tych  zakątach 
rozlicznych,  koleją  z  niemi  zacieka  się  ,  i 
znowu  z  niemi  powraca.  Nad  róźnemi  wido- 
wiskami, które  ich  łańcuch  składa,  zmiey- 
sca  do  mieysca,  z  roskoszą  odpoczywa.  Tym 
sposobem  lasy  powiększać  się  zdają;  a 
w  swoich  długich  przebiegach  odmieniając 
wyskoki  swoje,  i  roskosz  razem  odmieniają. 

Ułóż  więc  kształt  ich.  A  naypierwey 
wybrać  nalely  drzewa,  które  podług  gustu 
staćsię  powinny  ofiarą  twoją.  Wszelako  nie 
kwapsięztem;  potępiayje  z  politowaniem: 
1  nrzeli  wypełnisz  wyrok  surowy,  pomyśl; 
jak  one  czasu  długiego  są  robotą,  jak  wszy- 
stkie twoje  skarby  cienia  ich  zapłacić  nie 
mogłyby!  i  jakiey  słodyczy  kosztowałeś 
pod  ich  kiedyś  cieniami  uchroniony! 

Często  jednakże  pan  ich  niewdzięczny, 
bez  potrzeby  i  litości  wycinać  je  rozkazuje. 
Obalone  na  ziemię  obrażoną,  giną!  (słyną, 
Jnż  te  mieysca  roskosznym   uchronem  nie 


Gdzie  dowcip  myślił,  miłość  miała  grze- 
czne schadzki. 

Ach!  przez  te  lasy  święte!  gdzie  kiedyś  wie- 
śniackiey 

Młodzieży  tańce  były;  te  chłodników  śla- 

Kędy  poczesne  wasze  spoczywały  dziady, 
Swiętokradzcy!    szanuycie  te  pniaki    czci 

godne, 
I  kiedy  im  i  grubość,  i  wzrosty  dorodne 
Wiek  rozdał  ich  rówiennik  ,  dał  jeszcze  i 

wdzięki; 
Na  poważną  ich  starość  nie  podnoście  ręki. 
Przyydzie  czas,  że  tym  drzewom  laty  nad- 

psowanym. 
Ustąpić  trzeba  będzie  drzewkom  młodo- 
cianym. 
Gdzie  padną  pod  żelazem,  i  ich  pyszna  gło- 
wa 
W  marnym    popiele  dawną    chwałę  swoje 
schowa, 
O  Wersalu!   o  żałości!  o  gaje  i  ogrody 
naywdzięcznieysze!   Naczelne  dzieło  wiel- 
kiego króla.  Ze  iVo^/-e,  i  czasu!  Już  siekiera 
do  korzenia  waszego  jest  przyłożona,  i  wa- 
sza godzina  przyszła!    Te  drzewa,  których 
pycha  aż  do  chmur  samych   podnosiła  się, 
uderzone  żelazem,  chwiejąc  po  powietrzu 
wierzchołkami  swojemi,    nagle  upadają,  - 
pniakiem  ogromnym  zawalają  te  drogi,  nad 
któremi  kiedyś  gałęzie  ich  w  sklepienia  si  ę 
wspaniałe   zaginały.     Już  upadły  te  lasy, 
których  postać  poważna  zasłaniała  wielkie- 
go Ludwika    czoło    zwycięzkie.    Te   lasy, 
gdzie   naysłodsze    zwycięztwa    obchodząc 
nayokazaley, przfemysł  roskoszny  pomna- 
żał jeszcze  uroczystości. 

Miłości!  w  co  się  obróciły  teraz  te  a- 
chrony  naywdzięcznieysze,  które  pyszną 
Montespan  widziały  wzdychającą?  W  co  się 
obróciły  zacisza,  gdzie  ta  wdzięczna  i  czuła 
^a/Z/ere  kochankowi  swemu  przy  niey  roz- 
pływającemu się ,  i  z  roskoszą  jey  słucha- 
jącemu, serca  swojego  sekret  odkrywała; 
i  niespodziewając  się  jeszcze,  ażeby  była 
kochaną,  już  swego  wyznawała  zwycięzcę. 
Czyż  nie  widzisz?  jak  te  leśne  mieszkance 
uciekają?  Ten  naród  ptaszy,  pyszny  kiedyś 
przebywaniem  w  Ogrodach  tych,  schronie- 
niu królów  poświęconych,  w  których  nie- 
gdyś śpiewał  miłości  swoje,  dziś  z  dawnych 
siedlisk  i  gałęzi  ich  wypędzony!  Te  bóstwa, 
któremi  dłuto  kamieniarskie,  zielone  zalu- 
dniało przysionki  zasłoną  kie-dyś  zielo- 
ności przybrane,  dziś  ze  wstydem  odarte, 
za  wdziccznemi  swojemi  płaezą  cieniami; 
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i  Wenus  sama  bojąc  się,  a/cby  nic  była  oba- 
czona,  pierwszy  raz  podobno  zadziwiła  się, 
£c  nago  stoi. 

Wzrastajcie,  śpieszcie  sic  z  cieniem  wa- 
szym, zaUulniaycic  te  pola, drzewka  młodo- 
ciane! A  wy  drzewa  pod  żelazem  upadające, 
mieycic  ztąd  pociechę  jakąś,  że  świadkami 
będąc  słabości  ludzkiey  widziałyście,  jak 
także  Kornel  \Tu  remie  upadł.  Wyto  już  se- 
tną wiosnę  pamiętacie;  ach!  a  nasze  dni  nay- 
pięknieysze,  ulatują  nayprędzey,  ulatują  na 
zawsze! 

Szczęśliwy  więc,  kto  posiada  lasy  z  wie- 
kami wzrosłe,  ale  szczęśliwy  nicmnieykto 
sam  sobie  gailc  założył,  te  drzewa,  klórc 
z  czasem  piękności  nabywają!  on  może  mó- 
wić, jak  Cyius:  Jato  je  zasadzałem. Ty  więc, 
któryjeszcze  panem  jesteś  planty  Ogrodu 
twego,  chroń  się  naybardziey ,  ażebyś  go  { 
Jiadto  wcześnie  nie  zakładał;  jak  malarz  za- 
trzymuje pędzel  swóy,  i  długo  w  myśli  ukła- 
da obraz  ;  tak  ty  planty  twojey  rozpamięly- 
way  ułożenie.  Trzebasię  poznać  na  miey- 
8ca  okolicy  i  prospektach,  trzeba  wiedzieć, 
jak  wdzięczne  są  lasy  na  góracb  zawieszone, 
jaksą  wspaniałe,  po  równinie  rozległe. 

Tak jakznaszkolor  i  kształty  zsobązga- 
dzające  się, potrzeba  ażebyś  znał  farby  i  ko- 
lory różniące  się  między  sobą.  Jesion  z  dłu- 
giemi  na  powietrze  wzniesionemi  gałęzia- 
mi, sprzeciwiać  się  będzie  wierzbie,  z  dłu- 
glemi  także,  ale  opuszczonemi  gałęziami. 
Zieloność  topoli  sprzeciwia  się  aęba  zielo- 
ności. Ale  .sztuka  dowcipna,  te  ich  nienawi- 
ści pogodzić  może  ;  i  szczęśliwy  tey  zgody 
pośrednik  drzewo  jakieś  zoboyga  cóś  ma- 
jące, pogodzi  je  między  sobą.  llymto  spo- 
sobem przydając  jakąś  farb^;  pośredniczą 
JVeriiel^  dwóch  przeciwnych  kolorów  gasi 
antypatyą.^ 

TJmiey  więc  poznfiwać  się  na  zażyciu  tych 
różnych  zieloności,  mniey  lub  więcey  świe- 
tnieysze,  jasne,  czyli  zaciemnione  bydź 
mogą.  Takim  sposobem  odmieniając  je,  w  o- 
kolicy  twojey  możesz  z  jakimści  wyborem 
różność  cieniów  układać  ;  i  ztąd  silne  albo 
słodkie,  niby  walczące,  albo  z  sobą  zgadza- 
jące się  skutki  wyprowadzać. 

Uważay  je  naybardziey  ,  kiedy  w  czasie 
bladey  jesieni  bliskiemi  już  są  uwiędnie- 
nia:  cóż  tam  odmian,  co  wspaniałości  i  bla- 
sku? Purpura,  pomarańcza,  opal  iinkar- 
nat  bogatemi  się  swojemi  farbami  popisują! 
Ach! cały  ten  znikomy  blask  upadek  znaczy! 
Takijcsl  los  powszechny!  ...  wkrótce  zadzi- 
TTaczy 


Akwilon  niespokoyny,  zostawi  las  goły, 
iJściele  zdartćm  liściem  wilgotne  padoły  : 
Te,  co  chwila  na  ziemię  lecąc  obnażoną, 
Jeżeli  komu  przyszło  przechodzić  tą  stroną, 
I  cóś  myślił  samotny,  przerwą  zamyślenie, 
Lecz  to  nawet  ma  dla  mnie  wdzięki  spusto- 
szenie. 
Tani ,  jeżeli  z  mem  tęsknem  sercem  sam  zo- 
stanę : 
Jeśli  gorzkie  wspomnienie  rozjątrzy  mą  ra- 

idę, gdzie  tylko  smutek  wiedzie  mio  ponury, 
[  lubię  łączyć  żal  inóy  z  żałobą  natury. 
Te  gałęzie  uwiędłe  ;  i  tych  drzew  zbótwiałc 
Sam  błądząc  depcę  nogą  reszty  pozostałe. 
Minęły  dni  roskoszy,i  młodość  niestety! 
Słodka  melancholio,  przybądź...  ale  nie  ty. 
Co  ciemną  posępnością  czoło  zawiązane  : 
f  nogi  masz  w  niezby  tych  troskach  uplatane! 
Lecz  zokiem  w  póiodkrytćm,  jak  w  jesien- 
nym czasie, 
Środkiem   mgły    grubey  promień  słońca 

przedziera  sie  ; 
Przyy dź,  z  twarzą  zamyśloną,  z  czołem  nie- 

s  u  rowem  ; 
Przyydź   z  okiem  łzy  naysłodsze  wylewać 
gotowem. 

Ale  wtenczas,  kiedy  serce  moje  takienii 
zabawia  się  myślami ,  krzewów  różnych  ty- 
siączne pokolenia  ciągną  mnie  na  stronę 
swoje.  Przystąp  narodzie  wdzięczny  !  T^ 
pośrednim  jesteś  między  kwiatmi  i  drze- 
wami ;  przyy  dź  twoją  postacią  naykształt- 
nieyszą  scenę  nasze  przyozdobić.  Och!  gdy- 
by mi  nie  tak  pilno  było  kwapić  sic  do  dzie- 
ła, które  sobie  za  cel  założyłem,  jaką£ 
/-tąd  roskosz  miałbym  prostować  gałą- 
zki wasze  ?  Odradzałbym  was  pod  slem 
coraz  inszych  postaci,  ręka  moja  wodąby 
waspodlewała:  w  sklepienia,  w  ściany  ukła- 
dałbym gałązki  wasze,  z  lekka  umotanc  na- 
koło  wiązów  tych,jak  wizerunek  jaki  wdzię- 
ków z  siłą  połączonych,  po  silney  korze  ich 
ramiona  wasze  zwijałyby  się  ;  przemieniał- 
bym kolory  wasze ,  i  od  nayczystszey  biało- 
ści, nayżywszego  inkarnatu ,  ażdonaycie- 
mnieyszego  błękitu  oka  nasyconego  ros- 
kosz odmieniając, wasze  upierzenia,  kwiaty, 
pączki  okrągłe,  i  kształty  niby  kielichów, 
na  zuchwał  łączyłyby  się  do  pracy  mojćy, 
że  sam  J^an-Huysiun  zazdrościłby  obrazo- 
wi mojemu. 

Wy!  którym  niebo  w  obfitości  tych  krze- 
wów udzieliło,  umieycie  zażyć  ze  sztuką  o- 
kazałości  ich.   Podzielcie  je  na  różne  pory 
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roku;  nlcchka5.dy  przynosząc  wonność  swo- 
ic  i  kolor,  wswojeiii  sio  micyscu  i  kolei  po- 
ka?.e  ;  i  niecliay  na  czole  roku  wieniec  z  ich 
kwiatów  nigdy  nie  więdnie  je  ;  a  tym  sposo- 
bem Ogród  Łwóy  z  czasem  sic  odmieni.  Mie- 
siąc każdy  ma  swoje  gaiki ,  i  każdy  gaik  ma 
swoję  wiosny;  wiosnę,  która  wkrótce  ni- 
szczcie !  Wszelako  zręczność  twoja  mozc  ci 
na^J^rodzić  jeszcze  tę  krótką  trwałość  pię- 
kności tych.  Niech  staraniem  rostropnem 
wszystkie  te  drzewka  tak  będą  zasadzone, 
ażeby  chociaż  zostaną  bez  kwiatów,  nie  zo- 
stawały bez  piękności.  I  tym  to  sposobem 
dowcipna  Egle^  chcąc  przedłużyć  swoje  pa- 
nowanie, ku  końcowi  już  pięknych  lat  swo- 
ich ,  umie  nas  jeszcze  zwodzić. 

INiebo  samo  mimo  ostrości  powietrza, 
ze  wszyslliich  darów  swoich  zimy  nie  wy-^ 
dziedziczyło.  Wteytoporze,  wiatrów  za- 
wistnych pogardzając  zuchwałością,  wiele 
drzew  liście  jeszcze  swoje  zatrzymuje. Patrz 
oto  cisina,  bluszcz,  żywiczna  sosna,  świecą- 
cy się  ostrokrzew,  ościami  kolczastemi  u- 
zbrojony,  i  lauru  zieloność  nieśmiertelna, 
nagradzają  ziemi  stratę,  i  za  znieważona 
mszczą  się  naturę.  Patrz,  jako  owoce  ich  far- 
by purpurowey  z  zielonością  gałęzi,  nay- 
Sywszą  mieszają  barwę  ;  iwpośrzodku  pól 
obnażonych  zastanawiając  mnie  ich  szata 
iiaywdzięcznieysza  ,  im  bardziey  niespo- 
dziewana jest,  tern  mi  zdaje  sięmilsza.  Ta- 
ką tedy  sztuką  Ogrody  wasze  zimowe  przy- 
ozdabiaycie.  Tam  pewnie  miło  wam  będzie 
pięknego  dnia  zażyć  promieni;  tam  ptaki 
(kiedy  ydzieindzicy  ziemia  ogołocona)  zle- 
cą  się,  pod  zielonein  iisciem  ucieszą;  tam 
zwiedzione  przez  mieysce,  nie  poznawajac 
się  na  czasie,  zdawać  się  im  będzie,  że  już 
piękne  dni  powróciły,  i  pieśń  swoje  o  wio- 
śnie zaśpiewają.  Tak,  ten  uchroń  piękny 
podobać  się  musi,  chociaż  nie  będzie  nadto 
wymyślny. 

Ale  królów  Ogrody  zwiększą  nierównie 
sztuką  i  zachodem  z  zimy  tryumfują.  Świad- 
czę się  o  ilfo^iceai!£x  !  (*)  twemi  zawsze  zie- 
lonemi  Ogrodami!  Tam  drzewa,  którego 
nie  masz,  pień  udawany]  niby  czarodziey- 
ską  sztuką  groty  i  sklepienia  porobione  ! 
wszystko  cię  razem  bawi  i  zadziwia.  Tam 
me  dbając  na  zimę  róża  wpośrzodku  lodów 
rozwija  si^;  a  czas'  i  Clima  cudami  zwycie- 
4one,  zdają  się,  że  czarnoxieżka  sztukę  wy- 
niszczyły. "^      *" 


(*)    Monceaux.    Ogród  zimowy  Xiąźę-U  de 
Chartres.  ^-^ 


Ale  tak  dziwne  twory  i  omamienia  ich, 
nie  są  Ogrodów  ozdobą  naypięknieyszą.  Co 
kolwiek  pi-zyzwy czajenia  się  do  nich,  pręd- 
ko smak  odeynuije,  który  w  takich  Ogro- 
dach mieliśmy.  Częstokroć  gdy  kto  obcy 
z  roskoszątakiemi  bawi  się  Ogrodami ,  pan 
ich  własny  nudzi  się,  i  nic  już  w  nich  zna- 
leźć nie  może.  Czyliż  nie  ma  sposobu  jakie- 
go, przez  któryby  tajemne  wdzięki  ich  ,  za- 
wsze ci  jednako  piękne  i  miłe  były?  O  jakże 
podoba  misie  zwyczay  Lapończyków  szczę- 
śliwych I  jakże  dobrze  oszukać  umiejązimy 
ich  twarde  !  Nasze  lipy  wspaniałe  ,  nasze 
wiązy  zamożne,  tych  pól  nieprzyjaznych  zi- 
mności  obawiają  się!  jakieyś  tam  czarney  je- 
dliny marna  zieloność  ledwie  gdzieniegdzie 
na  gruncie  ich  zimnym  pokaże  się  ;  ale  nay- 
mnieysze  drzewko,  któremu  tamto  Clima 
pofo]goW'ało,  przez  sposób  nierównie  słod- 
szy, oczom  ich  podoba  się.  Za;sadzone  na  pa- 
miątkę przyjaciela,  syna,  oyca,  albo  gościa,' 
który  się  z  żalem  oddalił, drzewa  zatrzymu- 
ją nazwiska  ich,  nazwiska  miłe  na  zawsze. 

Wy,  których  oyczyznę  łaskawsze  niebo 
oświeca,  możecie  naśladować  ten  wynala- 
zek szczęśliwa';  on  odżywi  wszystko.  Wasze 
drzewa  i  gaje,  tym  sposobem  nic  będą  ani 
milczącemi,  ani  opuściałemi  ;  będą  zamie- 
szkane przez  pamiątki  bez  liczby  ,  i  wasi 
przyjaciele  nieprzytomni,  cieniom  ich  pię- 
kności jeszcze  przydawać  będą. 

Cóż  wam  przeszkadza  ;  kiedy  dobre  nie- 
bo pozwoli  wam  nakoniec  cieszyć  się  dzie- 
cięciem, któregoście  nie  mieli,  zasadzoną 
latoroślą ,  gajem,  albo  laskiem  dzień  ten  na- 
znaczyć? Ale  wtenczas  kiedy  ty  Muzo  śpie- 
w^asz  ,  jakiż  okrzyk  wzbija  się  razem  na  po- 
wietrze? Oto  dziedzic  berła  królów  naszych 
urodził  się,  urodziłsię  wnaszychmurach, 
w  naszych  polach,  nad  wodami  nasa;emi;  na- 
sza armata  tryumfująca  ogłasza  go  obiema 
światom.  Dla  przyozdobienia  kolebki  jego 
mało  to  jest  same  przynosić  kwiaty,  przy- 
nieście jeszcze  laury  i  palmy  zwycięzkie. 
Niech  naypierwey spoyrzawszy  na  ziemie, 
na  dzień  zaraz  chwały  pogląda,  niech  ro- 
dząc się  ,  pieśni  zwycięzkich  śpiewanie  sły- 
szy. Taka  uroczystość,  nayczystszey  krwi 
Burbonówpowinna jest.  Aty,  przez  klórą 
niebo  ten  kosztowny  dar  nam  sporządza;  ty 
przez  która  ten  naypięknieyszy  węzeł ,  ten 
Niemców  i  Francuzów  nay droższy  związek 
między  bratem  i  mężem  zrobiony,  których 
niby  dwóch  wspaniałych  wiązów  zetknionc 
gałęzie  wieniec  z  kwiatów  połączył.  Sio- 
stro' matko!  i  żono  nayzacnieysza!  Przezna- 
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czcnie  nakoniec  miesza  ze  smutkiem  po- 
grzebu owoc  mał^.eństvva  twego,  i  łzy  w  o- 
czach  twoich  z  uśmiechem  zakłócając,  kie- 
dy utrącasz  matkę,  daje  ci  syna.  Insi  w  za- 
pale wesołości ,  która  ten  dzień  sprawuje, 
płótno,  marmur,albo  lutnią  o/y  wią,  ja  w  po- 
korze, Ogrodów  niskich  przyjaciel,  w  te 
mieysca  póydę ,  gdzie  Flora  i  Zefiry  same 
dwór  twóy  składają  ;  póydę  do  Trlanon* 
Tam  na  hołd  szczególny,  synowi  twojemu, 
wieku  jego  krzewinę  poświecę  ,  i  gaik  imie- 
niem jego  zaszc/ycc.  Ten  prosty  podarek, 
te  drzewa  młodociane  Ogrodów  tamtych  o- 
zdoby  naywdzięcznieysze ,  wzrastać  będą 
pod  oczyma  twojemi,a  syn  twóy  razem  z  nie- 
mi wzrastając,  będzie  kiedyś  pod  ich  cie- 
niami braterskiemi  spoczywał. 

Juz  nakoniec  używasz!  a  serce  i  oczy  po- 
chwalają ci  słodkie  w  lasach  uchrony  twoje. 
Czyli'?,  chcesz  jeszcze  doroskoszy  i  chwałp 
przydadź?  Czyliz  chcesz  z  sztuki  nawet 
twojey  zwycięztwo  otrzymać?  juz  umiejąc 
szczęśliwie  przyozdabiać  Ogrody ,  bądź  w 
nich  jeszcze  niejako  i  stworzycielem.  Patrz 
jak  tajemnie  natura  wzburza  się,  i  widać 
w  niey  '?,ądzę  jakąś  ,  aby  coś  ustawicznie 
rodziła  i  W3  dawała!  Ty  ją  wspomagać  nie 
chcesz!  Któż  zgadnie  wskarbach  swoichja- 
kie  jeszcze  dobra  przemysłowi  naszemu  zo- 
stawiła? Jak  sztuka  według  swego  upodo- 
bania wiedzie  zabiegi  wody,  podobnym 
sposobem  prowadzić  może  sok  płodny  i 
ożywiający.  W  Ogrodach  twoich  nowem 
między  sobą  drzew  różnych  pożenieniem 
bogatych  :  sokom  0'?,ywuym  nieznane  im 
przedtem  pokazuy  drogi,  nowe  pootwie- 
ray  kanały;  które  są  jeszcze  czyste  i  nle- 
tykane,  z  inszemi  pomięszay  je,  przykła- 
dając się  do  tego;  ażeby  własności  ich  wza- 
jemne wspólnie  udzielały  się  sobie.  Jak/oe 
wiele  drzew,  kwiatowi  owoców  znaydzle- 
my,  któiych sztuka,  smak,  wonność,  i  ko- 
lor pizemieniła  ?  Takim  odmianom  brzo- 
skwinia swoje  powinna  chwałę,  tym  spo- 
sobem potróyną  koroną  szczyci  się  róża, 
i  wdzięczny  goździk  swoim  kędziorem  py- 
szny. Potrzeba  to  ośmielić:  Bóg  świat  utwo- 
rzył, a  człowiek   go  przyozdabia. 

Jeżeli  zaś  nie  śmiesz  takich  próbować 
rwycięztw,  jakże  wiele  bogactw  pod  inszem 
niebem  dla  ciebie  przygotowanych?  Za- 
zyy  tedy  tycli  skarbów.  Tak  niegdyś  Rzy- 
mianin pyszny,  ów  wydzicrca  sprawiedli- 
wszy, i  zwycięzca  więcey  mający  ludzkośti, 
riowemi  zbogacałslę  owocami;  tak  sprowa- 
dzał do  Włoch  z  Damaszku  śliwki,   z  Ar- 


menii morele,  od  Gallów  gruszkowe  drze- 
wa, i  tyle  wielorakich  owoców:  atak  na- 
wet naleLiłosię  świat  cały  sobie  podbijać. 
Kiedy  Lukullus  zwycię?,ca,  z  Azyi  tryum- 
fował; miedź,  marmur  i  złoto  ,  biły  w  o- 
czu  Rzym  zaślepiony..  Człek  mądiy  mię- 
dzy tłumem  ludu  na  ten  czas  zamieszany, 
wolał  na  niego  patrzyć,  jak  rószczkę  drze- 
wa wiśniowego  na  tryumf  Rzymiano*m  nie- 
sie. A  ciż  sami  Rzymianie,  czyli?,  niewi- 
dzleli  oyców  naszych  w  szykach  uzbrojo- 
nych pod  niebem  szczośliwszem  winogra- 
du  szukających,  i  chorągwie  zczerwienio- 
ne  winem  zwyciężonych  narodów  Jiachuso- 
wi  poświęcających  ?  Owocem  dzieł  nie- 
śmiertelnych zagrzane  woyskaich,  powra» 
cały  do  domu  z  pieśniami,  niosąc  te  łupy 
naykosztownicysze.  Winną  latoroślą  skro- 
nie swoje  uwieńczali,  i  winna  latorośl  wień- 
cami powiązana  po  włóczniach  ich  zawie- 
szała sie. 

c 

Tak  zwycięzca  Gangesu  powracał  Bóg  wi- 
Ka/da  ów  powrót  święci  góra  i  dolina,     (na, 
I  gdzie  tylko  ten  napóy  cudowny  zapłynie, 
Wszędzie  roskosz,  wesołość,  i  odwaga  sły- 
nie. 

Gallów  potomkowie!  Przodków  naszych 
naśladujemy:  Wydzieraymy,  i  o  te  łupy  zie- 
mi ubijaymy  się.  Patrzmy  w  tych  Ogrodach, 
które  się  chlubią  zte"o,  że  są  więku,  co 
berło  Temidy  piastowały,  jak  krew  domu 
Lamoi<i'/iOTi^  \wy\r\o\\\\y  Blalesherb^  grunt 
nasz  tysiącem  pysznych  latorośli  ubogacili. 
Tam  od  końca  świata  pozbierane  rośliny, 
z  wierzchołka  gór  i  brzegów  moi'skIch,  od 
stron  zachodnich  i  wschodnich,  od  gorą- 
cego południa  i  zimney  północy,  dzieci 
słońca  i  zimy  sprawiły  to,  że  w  mili  jedney 
tysiączne  przebiegam  kraje.  Tym  tłumem 
wybornym  otoczony,  z  Ameryki  do  Euro- 
py, z  Afryki  przejeżd/,am  do  Azyi.  Wszyst- 
kie te  obce  rody  między  dawnemi  naszemi 
roślinami  zochotąszykując  się,  grunt  nasz 
ulubiły;  a  daleki  cudzoziemiec  z  kraju,  któ- 
ry porzucił,  drzewa  poznając  i  widząc  je 
też  same,  powątpiewa  o  wygnaniu  swojem, 
i  wspomnieniemsłodkiem  serce  jego  wzru- 
sza się.  Biorę  cię  na  świadectwo  młody  Po- 
tawery  (*). 


(•)  Potawery ,  jpstto  imię  mieszkańca  wyspy 
niedawno  ztmlezioiiey  0-taify,  sprowadzo- 
nego od  Pniia  do  B  o  u  g  a  i  u  v  i  1  1  c  :  to  co 
i\o  lu    mówi    o  tym  młodzieńca   z  0-taity 
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Z  szczęśliwych  0-talty  gruntów,   gdzie  się 

rodził, 
I  gdzie  rniłość  bez  wstydu  z  niewinnością 

Ten  dziki, ale  razem  w  swey  prostocie  miły, 
Z  za  morza  dalekiego  młodzian  tu  przyby- 
Żałował wsercuswojem  i  słodkiey  wolno- 
ści, 
I  wyspy  swojey  wdzięczney,  iłatwey  miło- 
ści. 
Nudząc  się  w  miastach  naszych,  często  ode- 
zwie się  : 
„Wróćcie  mi  moje  lasy!  ja  wolałbym  wło- 
sie." 
Dnia  jednego    w  Ogrodzie,    gdzie   koszty 

wielkiemi 
Ludwik  z  tysiącznych  wjedney  pozgroma- 

dzał  ziemi 
RóSne  świata  rośliny,  co  się  dziś  stykają. 
Dziwiąc  się  same  sobie,  ze  razem  mieszkają: 
I  kiedy  swe  polocie  z  mieyscem  odmieniały, 
Zebrały  się,  aby  hołd  Jussiemu  dały. 
Indyyczyk  przechodząc  się  między  ich  gro- 
mady, 


Gdy  razem  postrzegł  wśród  tcy  zicloney  o- 
Drzewo  jedno,   które  znał  od  dzieciństwa 

Nagle  bieży  ku  niemu,  wsrod  krzyku  wiel- 
kiego. 

Niespodzianym  widokiem  poruszony  zna- 
cznie , 

I  łzami  go  obleje,  i  całować  zacznie. 

Tysiąc  rzeczy  zarazem  w  pamięci  mu  staje. 

Te  wdzięczne,    w  których  kiedyś  igrał  z 
dziećmi  gaje. 

To  niebo  ,  co  go  dawniey  szczęśliwym  wi- 
działo, 

Ta  rzeka,    którą  często  wpław  się  przeby- 
wało. 

Ta  puszcza,  pod  pociskiem,   gdzie  legł  mu 
zwierz  dziki, 

Drzewa  dające  owoc,  i  razem  chłodniki, 

I  niski  dach  oycowski,  i  las  w  przyległości, 

Który  lubił  powtarzać  pieśń  jego  miłości. 

Na  to  wszystko  zda  mu  się  ,  ze  razem  poglą- 
dał, 

I  obaczył  kray  na  czas,  co  go  widzieć  f.ą- 
dał. 


PIESN  TRZECIj\. 


opiewałem  Ogrody,  lasy,  sad  zielony ; 
Kiedy  potrzykroć  trąba  zabrzmiała  Bello* 

ny ; 

/la  len  krzyk  porzucając  oyczyste  podwó- 


rza. 


Lecą  nasi  rycerze  za  dalekie  morza, 

I  Mars  nasz  zatrudniony  ważnemi  sprawa- 


mi 


Pozostawiał  Wenerze  Ogrody  z  gajami. 
Bóstwa  pól!  które  pokóy  lubicie  niewinny, 
Niebóyciesię!  Niechcewas  Ludwik  dobro- 

. czynny 
Wyniszczać;  aleraczey  na  odległe  lądy 
Przeniesie, i  rozszerzy  słodkie  wasze  rządy. 

prawdziwe  jest.W  ogrodzie  poznawszy  drze- 
wo krafu  swojego   ściskał  go ,  i  ojczyznę 
swoję  przypominał. 
(•)  aii«sz.kańcy  0-laity  wstydu  nie  znają. 


Chce,  by  lud  przyjacielski  zdawna  uciska- 
my '      .  .  - 
Zbierał  z  roli  pożytek  swą  ręką  zasiany, 

A  wy,  młodzi  rycerze,  dziwiący  świat  nowy, 

INfiemogę  ku  Jorkowi  wasz  zapęd  Marsowy 

Ścigać  po  wielkiem  morzu  ,  ale  powróco- 
nych. 

Muza  ma  witać  będzie  w  Ogrodach  zielo- 
nych. 

Juz  kwiatom  nakazałem  rość  na  wasze  gło- 
wę, 

Ju^,  wam  skronie  uwieńczać  mirty  są  goto- 
we, 

Przygotowałem  dla  was  wody  szemrające, 

Murawęjak  naymiększą;  ulice  chłodzące. 

Gdzie  słodko  spoczywając  zapomniawszy 
toni, 

Powiadać  nam  będziecie  sławę  naszcy  b  to- 
ni. 


204 


o     G     II     O     D     Y. 


Wtenczas,  gdy  dzieci  wasze  w  kolo  zgro- 
madzone , 

Nadzieją  wsparte  ,  albo  strachem  przeja- 
wione ; 

Słuchać  będn  przypadków,  cosig  wam  tra- 

I  bać  siy  niebezpieczeństw,  które  ustąpiły. 

Skończmy  ju'>.  te  chłodne  schronienia 
sig  przyozdabiać.  Przedtem  w  Ogrodach  na- 
szych piaski  nieużyteczne,  smutne,  suche 
i  ś\\  ialio  słońca  odbijające  :  nogi  i  oczy  na- 
sze utrudzały .  Wszystko  było  nagie,  i  słoń- 
cem upalone,  az  nakoniec  Anglia  nauczyła 
nas  sztuki  ziemi  pi zyozdobienia.  Dbay  więc 
o  tę  murawo  usłaną  na  łonie  jcy, ustawicznie 
ją  skrapiay,  w  pragnieniu  zasilay,  albo  z  ko- 
są w  ręku  przycinayjey  trawę.  Niech  ją  ka- 
mienny wał  toczący  się  przytłacza.  Niech 
zawsze  dobrze  wybrana,  złączona,  ści- 
śniona  i  od  chwastu  nieużytecznego  wolna, 
miękkiego  puchu  delikatność  utrzymuje. 
Jeżeli  się  zaś  starzeje  ,  staray  się  odmłodzić 
ją:  zachoway  jednak  wmieyscach  nie  nad- 
to oddalonych  naypięknieyszą  jak  można, 
zieloność  i  murawę  twoje  ;  zi-eszty  zaśziób 
dobrą  łąkę, którą  niech  owce  twoje  uprawia- 
ją. Atak  za  jednym  razem  zrobisz  pożytek 
trzodom,  uprawisz  pola, i  piękny  dasz  oczom 
widok.  Nie  wstydź  się  więc  ,  chociaż  pycha 
temu  przeciwna  będzie  ,  wołom  i  płodnym 
krowom^  Ogrody  twoje  otworzyć  ,  które  je 
pewnie  tem  niedy  nie  znieważa,  tak  jako  i 
wierszo  w  mojcn  nie  poniżają. 

Ale  to  mało  jest ,  obszerne  porobić  mu- 
rawy ;  należy  jeszcze  z  jakimsiś  gustem 
kształt  ich  układać.  Chronić  się  potrzeba, 
ażeby  w  czworograny  jednakowe, albo  w  nu- 
dzące cyrkuły  nie  były  układane.  Nie- 
chciałbymje  nigdy  widzieć  ciasno  zwężone, 
v3  wolność  ich  niejako  jest  ich  naypierwszą, 
pięknością.  Niechay  czasem  w  lasku  pod 
cieniem  drzew  ukrywają  się,  a  czasem  las 
niby  niechsam  ichszuka.  Takie  to  jest  pię- 
kney  murawy  proste  i  czyste  zażycie.  Jeżeli 
zaś  chceszjąlepiey  jeszcze  przyozdobić,  na- 
śladuy  naturę.  Ona  przystraja  łąkę  farba- 
mi nayprzyjemnieyszemi ;  kwap  się,  Ogro- 
dy twoje  także  żądają  od  ciebie  kwiatów. 

Kwiaty!  natura  w  wasze  stroi  się  kolory! 
Sztuka  w  swoich  obrazach  z  kwiatów  bierze 


wzor^ 


Ccysta  serca  ofiaro!  waszych  darów  staje, 
Czyli  je  przyjaźń  bierze,  czyli  miłość  daje. 


Waszćm  przyozdobieniem  Iwnrz  piękna  się 

clilubi. 
Was  w  swojem  towarzystwie  laur  zwycięzki 

lubi ; 
Rzeźwy  wieśniak  daje  was  swojey  ukoclin- 

INaznak,  i  na  nagrodę  cnoty  szanowaney. 

Ołtarz  sam,  gdzie  się  cala  wielkość  L^oga 
mieści , 

Ofiai'ną  darów  waszych  wonnością  się  pie- 
ści ; 

I  te  bukiety,  które  pobożność  zwinęła  ,        u 

Sama  je  religia  z  uśmiechem  przyjęła. 

Córki  słońca  i  rosy  !  Ogrodna  wam  rola 

Siedliskiem.  Chcieycie  nasze  przyozdobić 
pola. 

Nie  czeka)'cie  jednak,  ażebym  zbyte- 
cznie do  was  przywiązany,  miasto  zasadza- 
nia w  gęstwinie  dłuższey,  albo  między  krza- 
kami izadzey  rozizuconemi ,  wyglądając 
rozwinicnia  się  kwiatka  nowego,  od  grzędy 
do  grzędy,  od  zagrody  do  zagrody  przecho- 
dził,  uważając  z  pilnością  larby  i  odmiany 
wasze.  Ja  wiem;  że  w  Karlem  (*)  ci  bał- 
wochwalcy kwiatów,  w  głębokości  Otrrodów 
zamykają  się  z  kwiatkiem  swoim,  aby  wi- 
dzieli renonkuł,  niżeli  zorza  zabłyśnie: 
ażeby  się  zadziwiali  nad  pięknością  jedyne- 
go swego  anemonu;  Albo  tćż  szczęśliwego 
sąsiada  zazdroszcząc  sekretowi,  wieląpic- 
niędzmł  kropki  na  goździkach  przepłaca- 
li. Zostawmy  im  ten  zbytek  przywiązania  , 
niech  posiadają  kwiaty  jak  zawistni ,  i  nletrh 
ich  używają,  jak  skąpcy. 

J>ez  podległości  sztuce  wykwintney  , 
kwiaty!  ozdobo  pól  I  i  oczu  roskoszy  I  waszą 
bogatą  barwą  przyozdabiaycie  mi  ziemię. 
Przyydźcie  ;  ale  w  obrębie  parteru  nie  za- 
mykayciesię;  Niechay  wszędzie  bogactwa 
wasze  będą  rozsypane.  Czasem  wdziękami 
swójemi  tę  zieloność  przyozdabiaycie  ,  cza- 
sem okrywaycle  brzeg  ścieszki,  czasem 
w  bukiety  zwijaycie  się,  iosłaniaycie  miey 


sca  zasklepione  ;   Jak  roskoszny  Meander 


dyczą 

Niech  sobie  i?a/3i/i(**)  za  wami  postępu- 
jąc, wkażdey  porze  roku  wszystkie  wasłe 

(•)  Harlem,  miasto  Holenderskie,  gdzie  jest  sła- 
wny handel  na  kwiaty,  i  to  jest  wiadomo,  jak 
Holendrzy  zawistni  są  o  swoje  kwiaty. 

(♦•)  Xi!łdz  Rapin  napisał  Poema  o  Ogrodach  ire 
czterech  pieśniach  w  łacińskim  języku. 
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rysy  opisuje,    wszystkie   wasze    nazwiska 
wspomina  ;  te  długie  wyliczania  prawdzi- 
wemu gustowi  sprzcciwiaj.'jsic. 
Lecz  kió).  winnego  Ró?>y  łiołdu  nie  oddaje? 
Rozy,  z  którey  Wenera  swoje  składa  gaje, 
Wiosna  swoje  girlandy,  miłość  swe  bukiety, 
O  którey  Anakrcon  s'pie\vał,  i  zalety 
Szukał iloracy,  kiedy  dniami  świcitecznemi 
Głowę  swą  przyozdabiał  wieńcy  ró'^ianenii! 

Ale  tak  rzecz  powabna  nadto  mnie  podo- 
bno zatrudnia  wtenczas,  kiedy  się  do  rzeczy 
nierównie  wa'^.nieyszey  malowania  zap^nlzi- 
łem.  O  wy!  po  których  przechadzałem  sie 
miekkiemura\vy!wy  łąki  wdzięczne  zegnam 
was/  Gaje  z^ielone  ,  żegnam!  Te  bryły  skał 
bez  rządu  porozrzucane  ,  swoim  nieskła- 
dnym pozorem  zastanawiają  mnie. 

Z  naszych  dawnych  Ogrodów  polnych 
wymnskaiiey  jednakowości ,  skał  wspania- 
ła dzikość  była  wypędzona;  a£  za  czasem 
malarz  pewne  naznaczając  układy,  prze- 
wiódł prawo  nad  bojaźliwym  ogrodu  mier- 
niczym, i  nasze  Ogrody  jego  naśladują  ro- 
boty. Ale  chocia-^.by  co  i  przyczyniły  ozdo- 
by te  bryły  skaliste,  je^.eli  grunt  sam  nie 
przykłada  sie  do  tego,  naprózno  sztuka,  ten 
rywal  pyszny  natury,  niewiernie  ją  naślado- 
wać zapędza  sie. 

Z  wierzchołka  prawdziwey  skały 
Dzikiego  swego  mieszkania , 
Natura  śmieje  się  z  całey 
Sztuki,  skał  dzikich  zmyślania. 

Porzuciwszy  na  stronę  te  niedołężne  ro- 
boty, które  nam  pró^.ne  usiłowanie  v'ysta- 
wia,  Whateli  ^  ja  idę  za  tobą  na  pola  Ml- 
dieto7i^TVdi  góry  i)o\vedal{^)^  na  nie  jaz  to- 
bą wstępuje.  Jakże  mnie  na  tych  mieyscach 
wdzięczny  jakiś  postrach  obeymuje?  Wszy- 
stkie te  skały,  swemi  olbrzymiemi  różniące 
się  wierzchołkami,  wystrzelone  ku  niebu, 
zwalone  w  przepaści,  jedne  przez  drugie 
wsparte,  jedne  leżące  na  drugich,  albo  na 
powietrzu  zawieszone  ;  insze  niby  wyrobio- 
ne w  arkady  i  wieże  :  przez  insze  środkiem 
ciemnych  jakoby  przysionków  wdałekości 
błękitność  nieba  przegląda :  tam  czvste 
zrzodio,  indziey  strumienie  wdzięcznym 
swoim  biegiem  zapędziły  się!  Wszystko  to 
przypomina  nam  te  uchrony  magiczne,  i 
śpiewane  przez  Poetów  pełne  roskoszy 
mieysca.  Szczęśliwy!  czyje  pola  w  bliskości, 
takie  mieć  mogą  widowiska. 


(•;  Tc  mieysca  s^  w  Anglii,  które  opisywał  Wha- 
teli.  I 


Ale  w  obrazie  twoim  okazywałoby  to 
ostrość  jakowąś.  Chcąc  tedy  dzikość  skał 
takich  nieco  ugłaskać,  trzeba  do  lego,  (że 
tak  powiem)  czarów  i  czarnoxiężnika.  Cza- 
rownikiem naszym  sztuka,  a  lasy  czarami 
będą.  Ona  zechce,  i  zaciemnią  się  na  głos 
jey  skały,  chlubiąc  się  niby  zpożyczaney 
sobie  wspaniałości.  Ale  przyozdabiając  tak 
dzikość  ich  surową,  daway  zawsze  plancie 
twojey  odmiany  jakie.  Pokaż  patrzącym 
walkę,  jakoby  tonów,  kształtów  i  barwy, 
niechay  naypięknieysze  skały  pokazują  się 
naprzemiany;  boczyliżsam  nieprzerwał- 
byś  tych  brył  nudno  jednakich?  Zasłoń, 
otwórz,  i  mięszay  razem  skały  pomiędzy 
lasy,  i  lasy  między  skałami. 

Czyllż  nie  masz  jeszcze  Hla  przyozdobie- 
nia ich  i  drzewek,  które  błędnemi  uścieła- 
jąsię  gałęziami?  Lubię  patrzyć  na  cienkie 
latorośle  po  suchym  skały  boku  spinające 
się;  na  skałłysą  i  dziką  głoAvę,  kiedy  przy- 
bierze się  w  zieloność,  i  cieniem  przykryje 
się!  Jeszcze  to  mało:  Między  temi  skaliska- 
mi  dolina  wdzięczna  i  ziemia  płodna  czy  liź 
się  do  ciebie  nie  uśmiecha?  Zaźyy  tey  łaski 
natury,  odsłoń  wzrokowi  gruntu  płodnego 
skarb  niespodziewany;  tak  nagła  odmiana 
zawsze  szczęśliwa  będzie.  Ta  to  jest  obfi- 
tość, która  u  czczości  gruntu  kawałek  ziemi 
uprosiła,  i  tymto  sposobem  dziką  skał  na- 
turę uełaskać  możesz. 

I  cóż?  czyliż  to  zawsze  przyozdabiać  je 
potrzeba  będzie,  ażeby  ci  się  podobać  mo- 
gły ?  Nie :  sztuka ,  która  ułagodzić  po- 
winna okropność  ich,  czasem  im  pozwala, 
a  nawet  do  tego  pomaga  ,  ażeby  w  swo- 
jey  zostały  się  dzikości.  Ona  nadbrzegami 
przepaści  prostą  wystawia  chatkę,  przez  co 
przepaść  jeszcze  się  wydaje  większą;czasem 
ze  skały  jedney  na  drugą  most  niespodzie- 
\^  any  przerzuci. 

Na  tak  przechód  niepewny  drżę  ze  strachu 

Jak  słabym  się  pomostem   włączyły  dwie 
skały, 

I  wśród  zaciekłych  myśli    okropaey  zaci- 
sze 

Mniemam,  że  się  nadsamą  przepaścią  ko- 
łyszę. 

Wszystko  mi  wtenczas  łatwo  w  głowie  się 
pomieści, 

Co  mi  lud  pospolity  nagadał  powieści; 

Jako  się  tam  podróżnych  wiele  po^r^Śyło; 

I  nieszczęsnych  kochanków  umyślnie  sko« 
ezvło. 
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Baśnie  dawne, pospólstwo,  które  zabawiają, 
I  długie  prgdko-wiernyin  wsiom  nocy  skia- 

Co  kiedy  mu  okropność  mieysca  pozór  daje, 
IVa  czas  jakiś  doprawdy  podobnemsig  staje. 

Ale  tych  ostatnich  obrazów  z  miarą  za'?.y- 
way.  Serce  nasze  woli  spokoyność  szczęśli- 
wą i  poruszenia  łagodne,  niżeli  gwałtowne 
widoków  uderzenie.  Ja  tego  sam  doświad- 
czyłem; że  z  wierzchołka  gór  moich  słodko 
mibyło  schodzić  na  uśmiechające  sle  doli- 
ny, które  przyozdobiłem  kwiatami  i  gaika- 
mi; ijuż  czas  jest,  ażeby  między  cieniami 
łch  woda  upływała.  Tak  jest,  jeżeli  wierz- 
chołki gór  waszych  przedtem  obnażone, 
z  przepisów  moich  już  są  przybrane  zielono- 
ścią; O  skały!  otwórzcie  mi  źrzódła  podzie- 
mne! Wy  rzeki!  strumienie!  piyknejcziora! 
wody prze:^roczyste!  Przybądźcie;  Rozno- 
ście wszędzie  życic  i  czerstwość.  Ach!  i  cze- 
gożbym  mógł  lepiey  miasto  was  zażyć?Z  bli- 
ska, woda  nas  bawi;  zdaleka  wzywa;  to  jest 
czego  szukamy  naypierwey,  i  co  porzuca- 
my na  końcu.  Ona,  płodną  nam  czyni  zie- 
mię, i  odbija  na  sobie  niebo;  zabawia  ucho, 
i  oczy  głaszcze.  Wody,  przybądźcie!  O  gdy- 
by wiersze  moje  ścigając  was  w  zapędzie 
waszym, obficiey  jeszcze,  niżeli  nurty  wasze 
płynęły!  gdyby  były  rzutnieyszc ,  niżeli 
wiatry,  które  poginają  trzcinę  na  brzegach 
waszych,  tak  wdzięczne,  jak  szemrania  wa- 
sze, i  tak  czyste,  jak  wy  jesteście! 

A  wy!  którzy  możecie  kierować  temi 
wodami  dobroczynnemi,  szanuycie  w  spa- 
daniu uchody,  a^iawet  czasem  dziwactwa 
ich.  W  tey  łatwości  wolnych  zapędów  stru- 
myka, patrz  jak  woda  za  brzegu  swojego  za- 
krętem idzie;  jakim  tedy  prawem  ośmielasz 
się  niewoląc  mu  gibkość,  więzić  uchody  je- 
go? Cóż  mu  ozdoby  przydadzą  wszystkie 
marmury,  któremi  go  ściskasz?  Widzisz, 
z  temi  włosami  na  wiatr  rozpuszczonemi, 
bez  przymusu, bez  sztuki,  i  bez  obcego  przy- 
brania, jak  ta  pasterka  igrając  bieży!  Jey 
całe  wdzięki,  są  w  tey  wolności  i  niedbało- 
ści!  Ale  w  pośrodku  Seraju  rozważay  pię- 
kność: napróżno  ona  zaślepić  pragnie  swo- 
im zwodniczym  pychy  Aiyatyckiey  ubio- 
rem; ja  niewiem,  cóś  tak  smutnego  odbija 
się  w  ozdobach  tych,  i  odkrywając  nam  we 
wszystkiem  przymus,  pohańnia  wdzięki  jey. 
Nicchay  więc  woda  zachowa  tę,  którąJu- 
bi  wolność,  albo  sarnę  nawet  niewolą  jey, 
s-taray  się  pięknie  przystroić.  A  tak  mimo 
wszystkich  uwag  TJ/cre/a, (którego  głos  wy- 


mowny zaprawami  prostey  natury  tak  się 
uymował),  lubię  te  igrzyska,  gdzie  woda 
wściśnionych  rurach  płynąc  wyrywa  się 
i  siłą  wyrzucona  wznosi  sję  w  góię.  Na  wey- 
rzeniena  te  wody,  które  sztuka  ośmielona 
z  ziemi  aż  ku  niebu  podnosi,  człowiek  sobie 
rozmyśla,  iwtakich  widokach  sam  zadzi- 
wia się  nadsztukąswoją.  Niech  więc  będą 
te  w  górę  wybijające  źródła  U])anówtylko 
i  królów:  ale  powtarzam  jeszcze  zbytek 
mieyski  niechay  się  tego  chroni,  gdzie  sła- 
be wyrzucanie  wody  nieśmiejąc  porzucić 
ziemi,  ledwie  co  że  się  podniesie,  wnet  o 
dwie  stopy  od  gruntu  niknie. 

Mało  to  jeszcze.  Wszystko  powinno  by  dź 
zgodne  w  tern  bogatem ogrodów  przystro- 
jeniu. Niechay  na  około  wszystko  ma  postać 
uśmiechającey  się  piękności.  Umiey  to 
wmówić  oczom,  że  niby  laską  swoją  czarno- 
xięzką  uderzywszy  czarownik  jaki, te  miey- 
sca na  swoje  obrał  schronienie.  Taki  ja 
O^ród  w  S.  Cloud  widziałem.  Oko,  rzutu 
wod  zuchwałego  wysokość  mierzy,  któ- 
re jedne  nad  drugie  wyskakując,  góry, 
gaje  przyległe  do  nich  uśmiechają  się:  mu- 
lawa  tamzieleńsza,  powietrze  czyste,  i  pta- 
ków śpiewanie  przy  szeleście  wód  spadają- 
cych ożywione;  drzewa  zaś,  nachylając 
skropione  gałęzie  swoje,  zdają  się  dopiero 
rozwijać  pod  tą  rosą  naysłodszą. 

Prościeysza,  i  więcey  do  życia  na  wsi  po- 
dobna, a  razem  niemniey  oczom  przyjemna 
kaskada,  przyozdobi  mieysca  nayciziksze. 
Zbliska  dziwimy  sic,  a  słyszymy  zdaleka 
te  wody  zawsze  spadające,  i  zawsze  na  po- 
wietrzu wiszące,  jak  odmieniając  się  usta- 
wicznie ożywiaj  ąiazcm  skały,  ziemię  w  ody 
i  lasy.  Zażyy  więc  tey  sztuki;  ale  chroń  się 
kaskady  stopnic  smutną  architekturą  wy- 
rabiać, po  których  regularnie  spadając  wo- 
dy rozpędzone,  nawet  w  własnym  zapędzie 
ich  naznaczoną  kroków  swoich  miarę  zacho- 
wują; bo  sama  tylko  różność  i  odmienność 
ma  prawo  nam  się  podobania. 

Kaskada,  prócz  tego  ma  swoje  insze  wła- 
sności, które  wybierać  należy.  Czasem 
spadkiem  gwałtownym  woda  pogrążając  sie 
w  koryto  swoje  bieży,  spada,  obija  się,  pieni 
się,  i  szumi.  Czasem  zwolna  rozwijając 
pławswóy,  bez  szumu  i  szelestu  czyste  wo- 
dy rozchodząc  się,  w  spadku  swoim,  niby 
jaką  zasłonę  błękitną  robią:  oko  nasze  ba- 
wi się  rozważaniem  tego  żywego  widowiska, 
i  odbijającego  się  złotego  światła  słone- 
cznego na  tym  błękicie  wody,  gdzie  razem 
\  widzieć,  i  skał  dzikich  czarność,  i  trzciny 
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aielouość,  i  blaski  piany  Wódncy  srebrzy- 
ste. 

Radź  się  więc  skutków,  które  sztuka  two- 
ja może  wyprowadzić;  a  te  strumienie  za- 
wsze łatwe  do  pow  odowania  się,  z  nagłością 
albo  powolnie  upływaj.-jc,  zdarzą  ci  widoki 
wdzięczne,  albo  zuchwałe,  wspaniałe  albo 
rozkoszne,  zawsze  wszelało  dzielne.  AcliI 
któż  tego  nie  doznał,  jak  głębokie  wsercu 
wrażenia  woda  uczynić  mo^-e?Gzyli  ona  bie- 
giem gwałtownym  i  szybkim  po  kamie- 
iiiacli  z  żywością  przeskakuje, czyli  po  grun- 
cie błotnistym  rzeki  powolnćy  wspaniale 
upływa,  czyli  jey  strumień  zaciekły  pomię- 
dzy skały  z  trzaskiem  przełamuje  się;  smu- 
tny albo  wesoły,  '?,y  wy,  albo  wdzięczny  bieg 
jego,  porusza  mnie,  albo  ułagadza,  grozi 
mi,  albo  mnie  głaszcze.  Powiadają,  ie  We- 
nery  zwodnicza  taśma,  żądze  nayczulsze, 
radości  nadzieję,  te  poprzedniczki  rosko- 
szy,  miała  na  sobie  wyrażone.  Wody  są  two- 
im pasem  Boska  Cybele!  są  pasem  nieró- 
wnie dzielnieyszym,  który  wesołość  i  smu- 
tek, postrach  jakiś  i  pomięszanie  zamyka 
w  sobie.  Ach!  któż  to  lepiey  mógł  uczuć?  kto 
lepiey  poznał  nademnie? 

Często  (jak  pomnę),  kiedy  żałość  mnie  ści- 
skała, 

Doktórey,  okropności  jeszcze  noc  przyda- 
ła: 

Jeżelim  strumień  bliski  posłyszał  mruczą- 
cy.   " 

Biegłem  zaraz  odwiedzić  zdróy  pocieszają- 
cy*   .  .  .     ^' 

Obłędney  jego  wody  szemrania  sprawiały, 

Ze  się  ból  zati'zymywał,  żale  zasypiały. 
A  pogody  w  mem  seicu  nagłe  po  wiócenie. 
Świadczyło,,  jak  na  smutek  silne  wód  mru- 
czenie. 

Nanagrodętey  łaski,  strumyku,  które- 
go biegtak  mnie  zabawia, pozwól  niech  sztu- 
ka (nie  nadto  cię  w  ])ychę  wbijaiąc),  jaką  ci 
ozdobę  przyda,jeżeii  tylko  mo/.na  cię  kiedy 
przyozdobić. 

Strumień  żleby  sięwydał  napolacb  ro- 
zległych i  położystych;  jego  koryto  niepe- 
'^"y^yj^^^iś  ciąg  oznaczało:  Skromne  wody 
iego  z  nieśmiałością  na  światło  dnia  wiel- 
kiego wychodzą,  ale  tajenmie  między  gajem 
upływać  lubią.  Strumyk  przyoz'dabia  lasy, 
ilas  jest  roszkoszą  jego.  Tam^miło  mi  zwol- 
na postępować  za  dziwacznym  jego  ubie- 
j^iem,jak  czast^m  niby  się  czymsiś  zatrudnia, 
jak  spada,  jak  się  zagina:  jak  nakoniec  na  za- 
wady biegu  swojego  pięknie  zdaje  się  gnie- 


wać. Często  w  korycie  głębokiem,  które 
ciemna  zasłoniła  gęstwina,  wody  samotne  i 
dziki  zapęd  ukrywa;  często  pełnym  kana- 
łem odsłaniając  kryształy  swoje,  widzę  go 
nie  słyszę,  albo  słyszę  nie  widząc. 

Tam,  jakoby  kochanek  przy  swey  ulublo- 

,ney, 
Miłośnie  ściska  wyspę  miękkiemi  ramiony: 
Gdzie  indziey  się  dwojaką  podzielając  stru- 

Z  naywiększą  skwapliwoscią  jedna  ściga 
drugą. 

O  lepszą  niewinnemi  dochodzą  zawody, 

Która  z  nieh  prędzey  bieży, lub  ma  czystsze 
wody. 

Gdy  się  potem  wraz  złączą,  i  ich  kłótnie 
zginą, 

Mruczą  wdzięcznie,  że  z  sobą  w  towarzy- 
stwie płyną. 

I  tymto  sposobem  błąkając  się  z  zapędu 
w  zapęd,  cichy,  szalejący,  spokoyny,  nie- 
stateczny, pod  tysiącznym  odmienny  wi- 
dokiem, bieg  się  jego  odnawia. 

Ale  ku  tym  brzegom  uśmiechającym  się 
rzeka  mnie  woła.  W  polu  bardziey  odkry- 
tem  wspaniały  ten  obraz  woda  rzeczna,  już 
nie  tak,  jak  strumień  skromna,  naywdzię- 
czniey  płynie,  i  z  daleka  promień  słońca 
odbija.  Ona  zostawia  stiuinieniowi  jego  we- 
sołość dziecinną,  jego  niespokoyność,  i  je- 
go skręty  zawiłe.  Łożysko  jey  długim  u- 
pławem  dolinami  ciągnąć  się  będzie,  i  wol- 
nem  zgięciem  nachylać. 

Jeżeli  strumień  od  lasów  swoje  ozdoby 
bierze,  i  rzeka  lubi  także,  ażeby  drzewa  ró- 
żne, blade  topole,  wierzby  na  pół  zielone, 
brzegi  jey  czasem  przyozdabiały.  Jakże 
źródło  obiite  widoków,  i  wdzięczn^^ch  od- 
mian] Tam,  miło  mi  widzieć  w  wodzie  obró- 
cone do  góry  wierzchołki  drzew,  zielone 
ich  liście,  i  trzęsące  się  za  poi-nszeniem  wo- 
dy albo  powietrza!  Tu  stok  błękitny  ucieka 
po  pod  ciemne  sklepienia;  indziey  słońce 
promykami  przez  ich  zieloność  przedziera 
się;  czasem  w  i'zece  maczają  gałęzie  swoje, 
czasem  koizenie  icli  wodę  zatrzymują:    a 
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często  odbrzegiijednego  do  drugiego  roz» 
szerzając  liście  swoje,  zdają  się  niby  z  brze- 
gów na  brzegi  przeskakiwać.  Takim  sposo- 
bem drzewa  i  wody  wspólnie  się  ratują.  Wo- 
da ,  nierównie  drzewa  żywszemi  robi,  a 
drzewo  wodę  przyozdabia;  oboje  zaś  łącząc 
się  z  sobą  pod  postaciami  niezliczonemi, 
składają  razem  cienie  i  światłość  nay  wdzic- 
cznieyszą. 


sos 


OGRODY 


Umiey  więc  połączyć  je,  albo  te'?,,jc5ieli 
w  pięknych  mieyscach  bez  przyl'o?.etiia  sic 
twego  natura  te  wdzięczne  związała  stadło, 
szaniiyże  go.  Nieszczęśliwy!  kto  myśli,  ze 
coś  więcey  odniey^dokazać  może!  Takie  jest 
kochany  móy  ^a^e^e/ (serce  moje  pi-zypo- 
minami),  takie  jestproste  mieszkania  Iwo- 
^  jego  schronienie;  gdzie  zastanawiając  bieg 
swóy  czysta  jak  obyczaje,  i  wolna  jak  życie 
twoje  Sekwana,  w  ciemne  dzieląc  liię  kana- 
ły, tajemne  uchrony  mędrcy  nawiedza. 
Sztuka  twoja  pomogła  jey  do  lego,  ale  nie 
ta  zwodnicza  sztuka,  która  jeszcze  piękność 
mieysc  naturalnych  znieważać  zwykła.  Go- 
dny, ażebyś  widział,  kochał  i  czuł  natury 
siłę,  ty  z  pięknościami  jey  jak  z  czystą  pan- 
ną obchodzisz  się,  która  i  wstydzi  siębydź 
nagą,  i  przysadnego  ustrojenia  zdaje  się 
obawiać. 

Oto  gust  fałszywy  psuje  temieysca  nay- 
wdzięcznieysze!  Ten  młyn,  którego  szelest 
pomnaża  w  głowic  zamyślenie,  samym  jest 
tylko  dla  nich  wrzaskiem  natrętnym,  więc 
go  oddalić.  Tc  brzegi    zwolna   kierowane, 
iprzezsamąż  zrobione   rzekę;    mówią,  że 
smutno  ciągną  się;  miasto  zieloności,  która 
opasuje  na  koło  rzeki,  woda  pomiędzy  wy- 
robione   z  kamienia   ściany  upływając,  na 
więzy  swoje  narzeka.  Murawę,  marmur  py- 
szny znieważa,  i  drzew  postrzyżonych  ród 
niewolniczy,  nad  brzegiem  dziedzicznym 
wierzb  postarzałych  prawo  sobie  przywła- 
szcza. Zuchwalec!  zastanówcie  się,  i  miey- 
sca  te  poszanuycie!  A  ty  rzeko  naywdzie- 
czniey.szal  Wy  lasy  i-oskoszne!  jeżeli  malo- 
wałem piękności  wasze ,  jeżeli  od  lat  nay- 
młodszych,  miło  mi  było  śpiewać    o  łące, 
wodach    i  cieniach ;    mieysca    wdzięczne! 
bądźcie  kiedyś  panu  swojemu  tem  zaspoko- 
jeniem, którego  obraz  nosi  w  sercu  swojem. 
Im  więcey  rzeka  w  s wojem  powolnemu- 
pływaniu,  ostrości  brzegów  zakąlnych  oba- 
wia się,  tćm  bardziey  jeziora   naprzykiad 
obszer!iego  brzegi  ostre,,  i  zacieki  dalekie 
są  ozdobą. Nicchay  zicmiaczasemsię  wznie- 
sie :iadłonem  wody,   czasem    fali    bijącey 
niechay  głębokie    otwiera  pieczary,  i  nic- 
chay tym  sposobem  wspólną  do  siebie  ma- 
jąc się  miłością,  ziemia  wód,  a  woda  ziemi 
szuka.  Różność  takich  widoków  bawi  wey- 
rzenie  nasze. 

Oko  lubi  jeziora  rozległe.  Jednakże  po- 
łół  mu  iakowąś  lamę  dla  spoczynku.  Jeżeli 
me  przerwiesz  czem  wotl  rozległości,  oczy 
moje  bez  żadney  zabawy  po  ich  wierzchu 
ilizgająsic.  Dla  skrócenia  więc  ich  nudz^- 


cćy  rozciągłości,  niechay  albo  chłodna  ja- 
ka, od  upałów  szanowana  w  dalekości  mie- 
dzy wodami  pokazuje  się  budowla,  albo  ra- 
czey  sporządź  w  pośrodku  ich  wyspę  zielo- 
ną,bo  wyspy  wód  naypicknieyszą  są  ozdobą, 
albo  popodnoś  brzegi  ich,  na  których  miey'- 
scami  zielone  drzewa  rozrzucone,  niechay 
weyrzenie  twoje  zastanawiają.  Przeciwnym 
sposobem,  jcżelibyś  je  rozszerzyć  pragnął, 
pozniżay  brzegi  nadto  podniesione,  odsuń 
daley  drzewa  nadbrzeżne,  albo  dokaż  ,  aże- 
by woda  niby  w  gaju  ginęła,  i  znowu  ku 
wzgórkowi  zwracała  się: pomiędzy  te  zasło- 
ny, gdzie  woda  ucieka  i  ginie,  goiiić  ją  i  po- 
większać zwykła  imaginacya.  Tymsposo- 
beiii  oko  twoje  używa  tego,  czego  nie  wid/i; 
tym  sposobem  gust  dowcipny,  rzeczy  ka- 
żdey  swoje  pozory  daje  ;  i  tych  widoków, 
które  sam  tworzy  albo  naśladuje,  ściska, 
rozszerza,  kryje,  albo  odsłania  granice. 

rsicchżc  teraz  w  pysznych  swoich  Ogro- 
dach sztuka  z  prac  moich  natrząsa  się;  w 
szczęśliwym  Ogrodzie  moim  wszystko  we- 
selem i  wolno"ścią  oddycha.  Dałem  na  wolą 
murawie  uśmiechającey  się,  ażeby  jak  chce 
rosła,  lasy  nieznając  poddaności  wznoszą 
gałęzie  swoje,  kwiaty  z  węgielnicj',  i  drze- 
wa z  nożyc  żartują;  woda  przy  brzegach 
własnych,  i  ziemia  przy  swey  została  się 
ozdobie;  a  wszystko  będąc  prostem,  pię- 
knem i  wspaniałem,  jest  razem  s^.iuką 
nrilury. 

Ale  te  rzeki  i  te  jeziora  sąpustemi.Wsadź- 
myż  tam  różny  ryb  rodzay,  który  rzeźwemi 
skrzclów  wiosły  wodę  posłuszną  j^orze;  we 
środku  podnosi  się  i  pływa  ze  wspaninło- 
ścią,  z  szyją  hardo  wzniesioną  łabędź  bia- 
łopióry,  łabędź,  któremu  bajecznie  wdzię- 
czne śpiewanie  przyznawaj].,  a  on  obcydzie 
sic  na  zawsze,  ażeby  kto  zmyślając  chciał 
co  do  piękności  jego  przyczynić. 

Ażeby  więcey  ożywiać  w  6dy,czyliż  sztu- 
ka niema  jeszcze  żaglów  i  łodzi?  vVio.słcm 
popchnięta  łodźlekka,  uciekającledwic  po 
sobie  ślad  zostawuje.  Zefir  płótna  nadyma, 
i  każda  banderka  na  maszcie, staje  się  igi"zy- 
skiem  wiatru. 

Jeżeli  dawne  nasze  bajeczne,  albo  pra- 
wdziwe dzieje,  źrzódło,  czy  strumień  jaki 
chwalcbnćm  wspomnieniem  poświęcają, 
tćm  uczczeniem  slaiożytnem  wody  ich  py- 
szniąc się,  przez  piękne  pamiątki  dosyć  juł 
są  poszanowane.  Któreż  serce  bez  wzrusze- 
nia się  pogląda  dzisiay  na  Arctuzę  Alfeusza, 
^Iho Li g n o n^Ty  naybardziey  źrzódło  szczę- 
śliwe Fauclusel  Zdroju,  na  który  be*  »a- 
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palenia  się /adcn  Poeta,  izaden  rozkocha- 
ny nie  spoyrzal? 

Między  tcmi  góiami  okolnemi ,  które  za- 
krzywi aj  .-jc  łańcuch  swóy,  podsycają  woda- 
mi swciiii  podziemne  źizódla  twoje  ;  tam 
gdzie  pod  skal.-j  sklepistą,  w  grocie  swey 
uświcconey  Nimfa  twoja  przed  cickawem 
kryjąc  się  okiem,  av przepaści  bezedne  cie- 
mne źrzódlo  swoje  ukrywa  ,  jak'^.e  lubiłem 
na  twoje  poglądać  wody;  które  zawsze  nay- 
czystsze,  czasem  w  obszernieyszem  łoży- 
sku całe  swe  skarby  zamykają,  czasem 
wrząc  niby  podnoszą,  się  i  z  brzegów  s\yoich 
pomiędzy  skały  nurt  swóy  S])icniony  rozle- 
wając, z  kaskady  na  kaskadę  daleko  odbite 
Z  niezmiernym  spadająszumem.  rotem  ni- 
by gniewy  swe  uspokajając  ,  po  gruncie  ró- 
wnieyszym  słodki  swóy  strumień  rozdziela- 
ją ,  i  pod  niebem  łaskawem  przez  tyle  obfi- 
tych kanałów  j  naywdzięcznieyszą  dolinę, 
która  kiedy  pod  słońcem  znaydowała  się  , 
ożywiają. 

Lecz  te  wody, doliny, ten  kray  z  siebie  niiły, 
INiźli  Petrark  i  Laura ,  niuiey  mnie  obcho- 
dziły. 


Oto  (myślałem  sobie)  pod  tym  dzikim  cio- 
sem , 

Petrark  żałosną  lutnię  godził  z  swoim  gło- 
sem. 

Tu  z  Laurą  o  miłości  często  się  mówiło  , 

Późno  im  zeszło  słońce,  prędko  zachodzi- 
ło. 

Czybym  jeszcze  nie  znalazł  na  tey  skale  dzi- 

Ich  imion  połączonych  jakie  pamiętniki  ? 

Grota  jakaś  w  ustroniu  widzieć  mi  się  dała; 

Zawołam,  Groto!  pewnieś  szczęście  ich  wi- 
działa. 

Pień  stary  drzewa  leży  zwalony  z  korze- 
niem : 

Drzewo!  pod  twoim  kiedyś  spoczywała  cle- 
niem. 

Pytam  o  Laurę  Echa  ,  co  go  ma  dolina , 

Jeszcze  nie  zapomniało,  jeszcze  ją  wspomi- 
na. 

Wszędzie  jakbym  tę  parę  widział,  tak  się 
zdało , 

I  przez  nie,  ozdób  mieyscu  temu  przybywa- 
ło. 


PIESN    CZWARTA. 


IM  ie  przestanę  bawić  się  wodą,  łąką, zielem. 
Bo  któżby  śmiał  tym  pieśni  mych  pogardzić 

celem? 
Który  natchnął  Wirgila, Homera  przynęcił, 
Ze  gdy  wierszem  Achilla  gniew  pamiętny 

święcił ; 
Gdy  nam  malował  postrach,  jak  swe  konie 

siecze , 
Poświst  lecących  włóczni ,  chrzęst  tarczy,  i 

miecze, 
Ciężki  Trydent  Neptuna,   który  wzruszał 

mury; 
Lubi  sobie  przypomnieć  wśrzód  wojenney 

chmury , 
Lasy,  łąki  i  pola,  i  te  mu  obrazy. 
Łagodzą  na  czas  pędzi  i  surowe  wyrazy. 
A  gdy  dla  Achillesa  tarczę  wygotuje  , 
Jcill  tam  oblężenia  i  trwogi  lysuje  , 


Zwycięzcę  skurzonego,  we  krwi  niewolni- 
ka; 

Pięka  jego  pociesznym  wnet  sztychem  wyty- 
ka, 

Winograd,  i  pastwiska  ,  i  lasy,  i  trzody. 

W  taką  broń  przyodziany  ów  bohatyr  mło- 

Leci  pyszny,  i  szyki  ogromne  przebywa. 
Niosąc  Ogród  nasobie,  i  bogate  żniwa. 

Śpiewaku  Boski !  zostawiam  ja  twojey 
Muzie  wielkomyślney  staranie  rządzenia 
szykami  wojennemi,  mojem  spokoynem  po- 
wołaniem jest  :  Ogrody  opisywać.  Już  grunt 
wierny  prawa  mojego  słucha,  murawy  przy- 
kryły go,  Flora  ręką  naypięknieyszą  rozsy- 
pała po  niey  kwiaty  swoje  ,  a  las  uwieńczył 
skałę  i  wody.  Teraz  ażebyśmy  tego  miłego 
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u5,yli  widoku,  w  t^ch  polach  odkrytych, 
pod  tcini  clemnemi  sklepieniami ,  ściesz-ki 
wdzięczne  będą  mi  drogę  torować.  Na  głos 
móy  napięknieysze  widoki  ze  wszystkich 
widoków  otwierać  się  będą,  które  a'?,ebym 
lepicyjcszcze  przyozdobił ,  sprowadzę  tam 
rękodzieła,!  wspaniała  architektura  mieysc 
tych  przyozdobienie  dokończy. 

Scieszki,  te  kroków  naszych  przewodni- 
czki, sprowadzając  nas  do  różnych  widoków 
pięknych,  powinny  te  mieysca  przyozda- 
biać. W  twoich  Ogrodach  zaczynających 
sie,  nie  chciałbym,a'>.cbyś  je  wcześnie  okry- 
ślał  ;  ale  jak  ze  wszystkiem  skończone  będą, 
oko  same  Icpicy  dla  nich  wynaydzie  miey- 
scc;  wszelako  pamiętay  :  ażebyś  jęku  miey- 
scom  naypięknieyszym  kierował.  Myśl  so- 
bie: jak  gdybyś  obcemu  jakiemu  człowie- 
kowi Ogi  ód  twóy  chciał  pokazywać  ;  spra- 
wnie szukałbyś  tego,  coby  mu  się  naybar- 
dzicy  podobać  mogło,  a  chroniłbyś  się,  co- 
by mu  się  mniey  piękne  wydawało.  Prze- 
chodząc pokazywałbyś  mu  położenia  miey- 
sca naymilsze;  a  na  powrót,  nowebyś  do  wi- 
dzenia piękności  pozostawiał,  z  zadziwie- 
nia w  zadziwienie  wprowadziłbyś  go  i  ba- 
wił; z  widoku,  który  ucieka,  chciałbyś,  aże- 
by ci  sio  urodził  inszy;  i  zawsze  napełniając 
.libo  mu  zaostrzając  ^.ąclania  ,  często  dla  po- 
większenia ich  przedłużałbyś  roskoszy  je- 
go. Otoz  niech  scieszki  twoje  ciebie  w  tym 
samego  naśladują. 

W  kształcie  ich  nawet,  chroń  się  wszy- 
stkie]) pró/nych  prawideł,  płodu  marnego 
gustu,  i  przez  modę  tylko  przywłaszczo- 
nych. Moda  panuje  wpolacb,  tak  jak  i  w 
mieście.  Kiedy  Ogrody  Włoskie  symetry- 
cznemi  układami  zaczęły  bawić  Francyą; 
każdy  chciał  w  tem. liształcic  Ogród  swóy 

f  okazać  okazałym.  Żadne  drzewo  nie  śmia- 
o  za  sznur  wyciągniony  postąpić,  wszystko 
swoje  miaro  zacti()\vało  ,  i  wszędzie  w  e  dwa 

rzędy  ciaiiricły  sie  ulice  nieskończoue.     In- 

<r    j        cO .  c    ./      ,c  •  1      r\        'TA 

sze  czasy,  i  gust  inszy  nastąpił.   UgrodAn- 

•iriełski  nakoniccprzestrzeŁił  Francuzów,  ze 
to  prawdziwą  pięknością  jest,  co  wiecey  za- 
chowuje wolności.  Wtenczas  same  tylko 
krzywe  w  Ogiodach  przechody,  same  scie- 
szki zawiłe  ,  i  drogi  zwrotne,  oljaczyć  było. 
tlnudzoiiy  błąkaniem  ustawicznćin  na  pró- 
7,no  metoprzcdsobąAvidzę,potizeba jeszcze 
błądzić,  i  mimo  woli  mojcy  kręcić  się;  a 
przeklinając  sto  razy  ten  zachód  uprzykrzo- 
ny, zbliżać  się  do  końca  ustawicznie  ,  który 
się  bez  końca  umyka. 


Chroń  się  tych  zbytków  nleporządiiych; 
bo  zbytek  każdy  krótko  trwać  będzie.  Ż  po- 
między ścieszek  wielorakich,  ka'>,dy  z  nich 
rodzay  ma  swoje  mieysce.  Jedna  prowadzi 
do  widoku  jakiego^  którego  wspaniałość 
wdzięczna  zdaleka  zastanawia  oczy  moje  ,  i 
podsyca  oczekiwanie  ;  insza  mnie  zabłąka 
w  te  uchrony  tajemne  ,  które  sztuka  dowci- 
pna umyślnie  zasłaniać  się  zdaje.  Ale  zrób 
naturalnym  tego  przez  ciebie  wyrobionego 
Dedala  ,  niech  zawsze  ma  postać  potrzeby,  a 
nigdy  wymysłu  niepotrzebnego.  INiecnay 
różne  pizypadkowe  widoki  zdybującściesz- 
kę  w  zapędzie  ,  lasy,  wody,  muraw  y,  rządzą 
jey  zabiegiem.  W  kształcie  ścieszek  żądał- 
bym jeszcze  szczęśliwego  ich  naginania  się. 
Jakże  nie  lubię  ,  tey  ich  smutney,  i  daleko 
ciągnioney  linii ,  a  więcey  jeszcze  biegu  ich 
zaplątanego,  który  podobny  do  węża  zra- 
nionego, zwija  się  ustawicznie  w  bólu  gw  ał- 
townyin.  Scieszka  takowa  zwrotami  powtó- 
rzonemi  niespokoyność  i  utrudzenie  spra- 
wuje; anie  pokazując  mi  czasami  odmian 
pięknych,  przykra  i  zbytkująca  ,  pastwi  się 
tylko  nad  ziemią ,  memi  oczyma  i  nogami. 

Ale  są  zgięcia  ścieszek  sf/częśliwe  i  na- 
chylenia się  ich  naturalne  ,  których  wzory 
po  wsiach  często  obaczyć  można.  Droga 
wieśniaczych  wozów,  scieszki  owiec,  które 
krokiem  zaniedbanym  do  koszar  powraca- 
ją; Pasterka  zapomniana,  która  po  łące  za 
swego  zamyślenia  się  pizypadkowcmi  obłę- 
dami postępuje  :  nauczą  cię  tego  łatwego 
scieszki  twojey  nachylenia.  Strzeż  się  więc 
ścieszek  pełnych  przykrych  zakątów;  nay- 
bardziey  zaś, kiedy  już  przycl.-«)dzac  do  koń- 
ca długim  scieszki  zakrętem  wiedziony  je- 
steś, pamiętay  ,  że  roskoszą  jakowąś  za  tru- 
dy twoje  zapłacony  bydź  powinieneś. 

Poetów  sławnych  sztuki  naśladuy:  jeżeli 
unosząc  sie  Muza  ich,  czasem  sobie  zbocze- 
nia jakiego  pozwoli,  to  oddalenie  się  wdzię- 
cznicysze  mi  jest,  ni/cli  droga  ich  sama.  Bę- 
dzie to  !Nizus,Euryala  broniący, którego  ko- 
cha; bodzie  to  Andromaka  przy  grobie  He- 
ktora płacząca;  a  tym  sposobem  niech  sztu- 
ka twoja  słodkicmi  zawsze  wiedzie  mnie  o- 
błedami.  Milszym  czasem  widokiem  scie- 
szki twoje  rozwesolay,  a  niech  do  końca  ju?. 
przyszedłszy  sztuk.i  nam  za  trud  nagrodzi 
widokami  plękncmi,  wspaniałemi  ozdoba- 
mi, i  tego  żywego  Poema  wdzięcznemi  epi- 
zodami. Tu  mi  pokażeszjaskiuią  smulkiein 
i  zielonością  przykrytą,  gdzie  czerstwość  , 
zacisze  1  cienie,  zamieszkały;  imaginacya 
do  mieysc  takich  oczy  uprzedzać   zwykła. 


PIESN    CZWARTA. 
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Daley  trochę  piękne  jezioro,  o  które  pro- 
mień słońca  odbija  sit?  czasem  wdalekości, 
w  której  się  objecŁa  mieszają  i  nikną,  o- 
Iwiera  się  niezmierna  i  wspaniała  perspe- 
ktywa ;  czasem  uśmiechająca  się,  ale  nie- 
rozległa  łąka,  przez  ciebie  i  naturę  bogato 
przystrojona.  Pełna  tego  majątku  wieyskie- 
go ,  kwiatów  i  zacisza,  zdaje  się  ciebie  wo- 
łać: ,,Zatrzyniay  się,  gdzież  mo/.esz  lepiey 
się  bawić?"  W  tym  nagie  widok  odmienia 
się  ;  miasto  dopiero  widziahych  micysc  we* 
sołycli,  same  smutne  weyrzcnia  i  spokoy- 
iiość panuje.  Są  to  ustronia,  któremi  tuczy 
się  rozmyślania',  i  głębokie  żyje  zanurze- 
nie się. 

Tam  to  człowiek  przychodzi  z  sercem  swo- 
im gadać. 
Rozmyślać,  co  jest  teraz,  wprzyszłos'ci  się 

badać ; 
Wspomina  na  złe  ,  dobre,  co  mu  się  Iraflalo, 
I  dziwi  się,  dobrego  jak  znaydnje  mało, 
Niby  kwiat  wśród   pustyni  I  .  .  .     przecież 

chciałby  wrocic 
Wiek  dawny,  choćby  z  przeszłą  pizykrością 
sie  kłócić. 

c 

Chrousię  więc  naśIadoAvać  tych  mistrzów 
sztuki,  którzy  w  ozdobach  Ogrodów  swoich 
same  tylko  podchlebne  widoki  wystawiają. 
Nie  widać  u  nich  wspaniałey  owey  dzieła 
zuchwałości,  ale  wszędzie  same  sklepione 
ulice,  same  wymuskane  gaiki:  Wszędzie 
kwiaty,  wszędzie  z  nich  wieńce  i  Flory,  albo 
miłości  kościół.  Mieysc  takich  wesołość  je- 
dnostayna  nareszcie  unudzamnie.  Ale  ty, 
ośmiel  się  wystąpić  z  drogi  tey  pospolitdy  ; 
wymyślay,ukłaaay  rzeczy  sobie  niby  sprze- 
ciwiające sie ,  które  się  wspólnie  ratować 
będą.  Powinien  w  tem  bydź  naśladowany 
Poussiri  (*),  który  odmalowawszy  wesołe 
galowe  schadzki ,  gdzie  pasterze  i  młode 
pasterki  ująwszy  się  za  ręce  tańcują  ;  blisko 
nich  grób  odmalował,  naktórym  te  słowa 
wyryte  :  ,,1.  ja  byłem  także  pasterzem  Ar- 
kadyi.''  Obraz  taki  roskoszy .  i  razem  ni- 
kczemności  życia  ludzkiego  zdaje  się  do  nas 
mówić:  Ludzie  śmiertelni!  kwapcie  sie  zu- 
żywaniem roskoszy!  igrzyska,  tańce  i  pa- 
sterze, wszystko  to  zniknie.  W  duszy  zaś 
rozrzewnioney,  po  nayżywszey  wesołości, 
stopniami  słodki  smutek  następuje. 


(*)  P  o  u  s  s  i  n  ,  sławny  malarz  Francuzki ,  któ- 
rego wysokość  myśli  w  obrazie,  który  sie  tu 
opisuje  ,  wydała  się. 


Naśladuycież  takowe  wzory.  Pomiędzy 
nayweselszemi  widokami ,  niech  się  czasem 
pokażąmogiły  i  groby ,  te  wierne  żalu  wa- 
szego pamiętniki :  Acli!  któż  z  was  znaydzie 
się,  ażeby  nadslratą  jaką  nie  płakał?  Odda- 
liwszy się  na  ustronie  od  tego  świata  marne- 
go, przypuśćcie  tylko  do  towarzystwa  łe;* 
waszych  lasy,  kwiaty  i  wody.  Wszystko  pe- 
wnie dusz  czułych  będzie  przyjacielem. 

Już  ten  grób,  dzielący  się   z  wami  zażale- 
niem , 
Chłodno  gałęzie  cichym  obeymują  cieniem 
Jodeł  ponurych  !  A  ty  cyprysie  posępny  , 
Przyjacielu  okrzepłych  zwłoivów  nieodslę- 

P"y,- 

Twa  gałąź, miła  czułym  sercom  i  smutkowi: 
Zostawia  Mirtom  radość,  a  cliwałę  Laurowi. 
Tyś  nie  kochanków  drzewem,  ale  waleczno- 
ści ; 
Lecz  swą  nad  nami  bollsz  postacią  litości. 

We  wszystkich  takich  grobach  i  pamiąt- 
I  kach,  marnych  wynalazków  chronić  się  na- 
leży. Połącz  jak  tylko  można  w  tey  izeczy 
naydotkliwszey ,  sztukę  twą  zsmutkiein,  i 
wspaniały  zbytek  z  prostotą  wicyską.  Nay- 
bardziey  wystizegay  się  zmyślania  i  przy  sa- 
dy każdey.  Dla  tego  daleko  ztąd  niech  będą 
te  trunny  wymuskane  ,  teżałobnc  bez  żalu 
urny,  które  płoch  y  wymysł  wystawia;  dale- 
ko ztąd  groby  psOw  twoich  albo  ptaków,któ- 
re  żałość  znieważają,  i  z  grobów  się  natrzą- 
sają. 

Jeślić kogo  grobowcem poczcić  cisie  zdało; 
Patrz!  oto  pod  te  drzewa  przynoszą  tych  cia- 

Co  dla  ciebie  niewdzięczny  zagon  uprawia- 

Na  łonie  niedostatku  pogrzebu  czekają. 
Czyliż  się  będziesz  wstydził   ozdobić    ich 

Pisać  tam  co  o  wielkich  dziełach  nie  było- 

by, 
To  prawda ,  bo  od  zorzy,  kiedy  kogut  ran- 

Obudził  ich,  dając  znak  pracy  nieustanney, 

Aż  do  nocy,  gdzie  dzieci  i  matka  troskjiwa, 

Otoczą  wkoło  garnek  nędznego  warzywa; 

Wpracy  równey  dni  swoje  pędzą  niespokoy- 
nc  , 

Których  niprzez  sojusze,  ni  znaczą  przez 
woynę. 

Rodzić  się,  cierpieć,  umrzeć,  to  im  tylko  da- 
no : 

Ale  chcieliby  przecie,  by  ich  pamiętano. 
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Którj^ź  człowiek,  kiedy  się  juz  nad  grobem 
chwieje ; 

Nie  zwraca  smutnych  oczu  na  jakąś  nadzie- 
lę ł 

Ze  bodzie  żałowany  ?  Komu?,  więc  nie  miła 

'Piza,  która  przyjacielska  powieka  zroniła  ? 

Dla  pociechy  ich  życia,  szanuy  ich  mogiły. 

Ten,  co  losy  zawstydził,  że  go  poniżyły. 

Służył  Bogu,  Królowi  ,  krajowi,  rodzinie, 

Co  wstydu  uczył  córki ,  którym  we  wsi  sły- 
nie. 

Kamieniem  gładzicy  rzniętym  grób  jego 
naznaczę , 

Gdzie  wypisze  i  cnoty,  i  sąsiadów  płacze. 

Gdzie  go  laki  nagrobek  pochwali  przed  gmi. 
nem : 

,, Tu  leży:  co  był  dobrym  mężem,  oycem, 
synem/' 

Traiisię,  że  przypadkiem  ściągniony  w  te 
strony, 

Nate-święte  zagrody  spoyrzysz  poruszony. 

Muzo!  co  tak  pod  drzewy  śpiewasz  grobo- 
we mi  , 

Niżeli  je  porzucisz  ,  niech  rękami  tw-emi 

Na  ich  j^alcziach  wieńce  bcda  zawieszono  , 

Znal^i  twojey  czułości.  ..  Niech  kio  upię- 
kszone 

Twarze  wierszem  opiewa,  niech  roskoszy 
syty,  _ 

Chodząc  nosi  nagłowię  wieniec  z  mirtu  wl- 

rc-    i,'^'        •  -  ■ 

iMiechay  swe  picsni  samą  radoscją  napawa  , 
Na  czele  cieszących  się   w  świetney  sukni 

stawa; 
Ty  pieśń  pocieszającą  śpieway  nad  groba- 

mi, 
I  pierwszy  ofiarncmi  uwieńcz  ją  kwiatami. 

Wróćmy  się,  bo  czas  jest,  pod  nierównie 
weselsze  cienie  Architektura  jeszcze  wpo- 
środkn  lego  gaiku  czeka  mnie,  ażebym  go 
rzysfroił  budowlą  wdzięczną.  Już  tu  nie 
ędą  smutne  żalu  pamiątki,  ale  raczcy  słod- 
kie uchrony,  któreby  między  zielonością 
])od  różnćm  coraz  weyrzeniem  uśmiechają- 
cy się  widok  oczom  pokazywały.  Ale  kiedy 
logo  pozwalam,  zbytku  zawsze  chronić  się 
potrzeba. 

^Vyrznćcio  z  Ogrodów  waszych  cały  ten 
tłu  m  hu  cl  owi  i  róż  ny  eh  p  rzez  sa  in  ą  t  y  łk  o  ni  o- 
'^^'c-pi'''^y.i9'.ycb;  te  Obeliski,  Rotundy,  Pago- 
i\y^  gmachy  Bzymskie  ,  Greckie  ,  Chińskie, 
Arabskie:  te  mieszaninę  architektury  bez 
końca,  wyhoru,  którey  zbytek  marnie  sza- 
fowany w  Ogrodzie  jednym  ,  cztery  części 
świata  zamyka.  Nieszukay  nawet  w  budo- 
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wlach  twoich  ozdób  nadaremnych,  ale  za- 
wsze pożytek  umiey  ukryć  pod'wdziękami. 
Folwark,  skarbiec,  mieysce  rozrywek  pana, 
będą  miały  naypierwsze  prawo  bydź  przy- 
ozdobionemi,  i  niechay  pyszny  pałac  niemi 
nie  pogardza,  bo  on  tym  mieyscom  winien 
jest  przepych  swóy;  proste  zaś  wdzięki  ich, 
zdają  się  mieć  górę  nad  wspaniałością  jego, 
jak  sztuką  wypiększona  Armida,  ustępuje 
wdzięcznemu  uśmiechowi,  gładkiey  anie- 
winney  dziewczyny. 

Folwarku  !  na  to  imię  i  żniwa  ,  i  sady, 

I  pasterskie  starania,  i  bydląt  gromady  , 

Te  dobra  wieków  złotych,  \vpamięci  mi  ży- 
wey 

Stanęły,  gdym  w  dzieciństwie  lat  moich 
szczęśliwy, 

To  nad  wszystko  przekładał!  dziś  na  za- 
mian cały. 

Same  mi  tylko  po  nich  żale  pozostały. 

Folwarku!   stań  mi  teraz;    zda  mi  się,   że 

e,         twego, 

Słyszę  już  wdzięczne  głosy  ptactwa  domo- 
wego ' 

Szum  wozów,  które  żniwo  do  gumna  prowa- 
dzi , 
Iłoskottylu  biczów  wesołey  czeladzi. 

Staray  się  więc  przyozdobić  tomieysco  , 
ale  chroniąc  się  zawsze  przysad  v;  ażeby  fol- 
Avaik  twóy  nie  zdawał  się  bydź  pałacem. 
Piękny  i  razem  w*swoim  rodzaju  prosty  fol- 
wark przy  ogrodzie  jest  to,  co  wiersz  wie- 
śniaczy w  rymotworstwic.  Ale,  przez  bó- 
stwa wieyskie!  niechay  zbytek  i  przep  eh 
od  tego  mieysca  niewinnego  będzie  na  za- 
wsze oddalony.  Nie  choway  w  kącie  pras 
twoich  od  winogi'adu ,  ani  twojego  gunma! 
miło  mi  spoyrzeć  na  narzędzia  żniwa  i  wi- 
nobrania ;  niech  przetak  ,  wiejaczka,  z  któ- 
rćy  złole  pszenicy  ziarno  w  górę  z  plewami 
wznosząc  się,  czyste  na  ziemię  spada,  niech 
brona,  sanie  i  cały  sprzęt  wieyski  nie  wsty- 
dząc się,  pokaże  mi  się.  Naybardziey  zas 
zwierzęta  domowe  ,  których  widok  rusza- 
jący się  wewnątrz  i  zewnątiz  folwarku,  daje 
mu  jakowąś  postać  żyjącą.  Już  to  nie  są  pa- 
łacu ozdoby  marne,  wdzięki  nieczułe  i 
wspaniałość  nieruchoma  ;  wszystko  tu  żyje, 
wszystko  w  tych  murach  i  pod  temi  dachami 
zaludnione.  Niechay  ptactwo  różniące  się 
głosem  i  instynktem  ,  mieszkające  pod  sło- 
mą ,  albo  dachówką.  Familie,  Narody,  llze- 
czypospolitc,  Królestwa,  zatrudniają  mnie 
swojomi  obyczajami ,  i  bawią  igraniem  swo- 
im.  Na  czele  ich 
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Kogut,  oyclec,  kochanek,  i  wzór  waleczno- 


ści 


Który  rzadz.-^c  słodyczą.  Sułtan  bez  mięk- 
kości , 

Gdy  miłość  swym  Sarajom  skrzydlatym 
rozda wa , 

Łączy  z  prawem  odwagi,  i  piękności  prawa. 

Gzy  rozkaże  z  dobrocią,  czy  go  miłość  ru- 
sza , 

Nigdy  sic  p3^szna  jego  nic  upodli  dusza, 

Utworzony  na  roskosz,  na  władzę,  i  męstwo, 

Kocha,  walczy,  zwycięża,  i  śpiewa  zwy- 
cięztwo. 

Słodkoby  ci  było  poglndać  na  ich  igrzy- 
ska ,  walki,  nienawiści,  miłości,  a  nawet 
ich  obiady. 

Opatrzna  gospodyni  ledwie  wyydzie  z  cha- 
ty, 
Opałkę  mając  w  reku ;  wnet  naród  skrzy- 

z  wierzchołka  swych  kurników,  z  dachów 
każdey  strony, 

Zlatuje  się  w  nierządnym  tłumie  zgroma- 
dzony. 

Wkoło  niey  się  naciśnie  tłok  chciwy  oble- 


wu 


Te  zawsze  odganiane  powracają  znowu  ; 

Z  rąk  samych  ,  gdy  opałkę  z  zbożem  obsia- 

'^•^j''i'  ...  -,  .       . 

Zuchwałe  stołowniki  ziarna  wydzierają. 

Miey  więc  staranie  i  dbałość  okoła  tego 
narodu  domowego.  Niechay  budowle  ich 
będą  zdrowe  ,  a  nie  wsp*iniałe.  Na  cóż  się 
przyda  kurnik  bogato  przyozdobiony  ?  po- 
dłoga z  marmuru  ?  i  kraty  ozłocone  r  Foii- 
^ajVze  powiedział :  że  jedno  ziarno  jęczmie- 
nia daleko  im  jest  milsze.  OFontaine  mędr- 
cu  prawdziwy!  Giebieby  na  tem  mieyscu 
potrzeba  !  Pvlalarzu  instynktu  nayszczęśli- 
wszy,  o  jakże  te  widoki  myśl  twoje  poruszy- 
łyby? Paw  pyszny  z  tęczy  ogona  swojego, 
który  go  zdobi;  duma  indyka  ieszcze  daleko 
głupsza,  dla  rozrywki  naszey  pędzel  twóy 
zabawiłyby.  Tu  twoich  gołębi  poznałbyś 
obraz. 

A  widząc  rozkochanych  kogutów  zaboje. 
Rzekłbyś  jeszcze:    Miłości!    tyś  zgubiła 
rroję.'' 

I  tym  to  sposobem  folwark  nam  podoba 
•if  zjego  postacią  ożywioną. 

Winszem  zamknięciu  jakiż  to  naród 
rgromadzony  krzykiem  swoim  uszy  moje 
napełnia?  Tam  są  zwierząt  obcych  osobli- 


wości; tam  wsłodkiem  wygnanin  Żyją  zam- 
knięte zwierzęta  czworonogie,  i  ptaki  jedne 
nad  drugiemi  diiiwujące  się.  Nic  staray  się 
koniecznie  o  rodzaje  ich  dziwaczne,  albo 
naybardziey  rzadkie,  ale  zbieray  tylko  nay- 
pięknieysze.  Pokazuynam  te  ptaki,  które 

Sod  inszem  niebem  zrodzone,  pieszczone 
zie  ci  słońca,  ogniem  jego  płonioją;  jakie 
jest  złoto  purpurowe  Ba/anta,  i  tyln  wdzię- 
cznemi  kolorami  Pintad  (*).  Wpiękniey- 
szychzamykay  klatkach  te  bo^aciey  przy- 
brane ptaki:  one  saii;ie,  sąjuż  niejakim  zby- 
tkiem; i  ponieważ  ozdoba  ich  nagradza  ci 
za  ich  nicpożyłeczność,  niechże  pizynay- 
mniey  więzienie  tych  pięknych  niewolni- 
ków będzie  okazale.  Naybardziey,  nie  po- 
kaźny mi  w  klatkach  tych  zwierząt  dzikich, 
których  pycha  więzami  naszemi  nadto  si^ 
czuje  upokorzoną. 

Któż  widzi  bez  wzruszenia  króla  ptaków, 

który 
Wczasie  swojey  wolności  lubił  igrać  z  chmu-, 

ry!  

Dziś  zapomniał  spodlony  więzieniem  nie- 
sławnym; 

Obłyskocie  swych  oczu  i  swym  locie  da- 
wnym. 

Wróć  mu  słońce,  powietrza  wróć  obszerne 
łono. 

Nie  moije  sie  istnościa  bawić  znieważoną. 

Oce  t-  '- 

Ale  wtenczas,  kiedy  chwaląc  się  przed 
nami  obcym  swoim  ubiorem,  te  z  krain  da- 
lekich goście,  każdy  nas  do  siebie  wzywa; 
powonienie  moje  ozionione  słodyczą  cią- 
gnie mnie  pod  te  dachy,  gdzie  równie  wy- 
gnane, i  z  ich  ziemi  wyrwane  obce  krzewy, 
wonnćm  otoczone  powietrzem,  słabe  rośli- 
ny pod  szkło  dla  ciepła  ukryły  się.  Ale  wy, 
którzy  własność  klimatów  zwyciężacie,  po- 
ry przynnymnicy  roku  szanuy cie!  Nie  przy- 
muszaycie,  a/eby  na  łonie  gruntu  ozienibio- 
nego  rozwijały  się  te  daryziemi^  które  in- 
szemu czasowi  natura  naznacz)^ła. 

Zostawcie  mieyscom  zgnębionym  przez 
zimę  ustawiczną,  te  fałszywe  lata  owoce,  te 
kwiaty  wiosny  zinyśloney.  1  kiedy  promie- 
niem słońca  doyrzewać  mają  owoce  vvas'ze, 
nie  nagląc  darów  jego  w  czasie  niezwyczay- 
nym,  czekaycie  w  porze  własney  hoyności 
jego.  Atoli,  miło  mi  czasem  spojy^rzeć  na  te 
dachy  szklanne,  te  schronienia  się  przezro- 
czyste, pokazujące  mi  krain  naydalszych 

(*)  P  i  n  t  a  d,  ptak  Amerykański  wielą  pickne- 
mi  kolorami  ubamiony. 
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daninę  wieloraką.  Ten  to  uchroń,  Jaśminy 
Iberyjskie,  i  zimny  Barwinek  przyzwycza- 
ja, ze  o  swojey  oyczyznie  zapominają;  a  żół- 
ty Ananas  ich  ciepłem  oszukany,  oilaruje 
ci  owocu  swojego  skarby  musem  wynaglonc. 

Układay  więc  na  przemiany, twoje  ró^-ne 
budowle;  te  zwierzał,  kwiatów  i  roślin 
wdzięczne  gospody.  Jak  wiele  jeszcze  krze- 
wów, które  ziemia  nasza  przyjęła  i  gust  po- 
chwalił, może  oczy  nasze  zabawić?  Podte- 
mi  wierzbami,  które  wody  żywe  oblewają, 
założyłbym  łaźnie  pożyteczne;  daley,  cha- 
ta chłodna  miałaby  wętki  i  sieci  rybacze; 
widzisz  tego  lasku  wdzięczną  osobność,  to 
inieysce  poświęciłbym  Muz  i  nauk  schro- 
nieniu. \V  tym  wspaniałym  i  długim  zaką- 
cielasu,  kazałbym  podnieść  j^yszny  obe- 
lisk, który  kiedy  się  do  góry  dźwiga,  na 
dole  napisałbym: ,, Odważnym  naszym  oby- 
watelom, co  za  oyczyznę  polegli." 

Tym  sposobem  budowle  wasze  próżnc- 
ml  i  opuszczonemi  nie  bodą.  Do  położenia 
niieysca,  i  kształt  ich  i  wielliość  przyró- 
wny way.  Niech  każda  z  nich  z  gustem  na 
swojcin  micyscu  leży,  ani  nadto  ściśniona, 
ani  nadlo  rozciągła;  niech  nie  zasłania  wi~ 
doku,  ani  sama  się  nie  kryje. 

Znay  się  na  tem,  co  jest  istotne,  albo 
rzeczy  Iwojcy  szkodliwe.  IJudowla  oddalo- 
na w  niieyscu  jakiem  dzikiem,  maluje  nam 
jeszcze  lepiey  osobność.  Bądź/e  natuial- 
nym  w  zażyciu  rzeczy  każdey.  W  pośrodku 
pola  nie  zakładay  domku  pustclnil^a;  nie 
choway  kościoła  w  głębiznie  lasu  dzikiego; 
Kościół  lubi  się  okazać  na  wzgórku  jakim; 
jego  położenie  na  wolnem  powietrzu  daje 
widokowi  takiemu  niby  życie,  ruch  i  wspa- 
niałość, a  zdaje  misie,  że  jestem  w  pośrod- 
ku piękncy  Auzonii.  Otóż  to  jest,  co  należy 
do  wdzięków  i  piękności  budowli  wiey- 
skiey. 

Ale  tych  gmachów  błyszcząca  się  weso- 
łość, zbytek  w  nich  legowieczny,  i  młodość 
żywa,  czyliż  staną  nam  za  starość  rozwa- 
lili dawnych?  Spoyrzenie  smutne  na  te  po- 
zrzucaiiC  bryły  robót  dawnego  świata,  ich 
kształt  osobliwy,  wzrok  nasz  zatrzymuje. 
Przez  nieto  bieg  lat  na  ziemi  oznacza  się; 
rozrzucone  pizez  wybuehnienie  ogniów 
podzicmnycl),  przez  burze,  albo  woyny;  u- 
Gzą  nas  zawsze,  a  czasem  cieszą. 

Tc  bryły  kłóre  ciężar  wieków  przeszłych 
Zcsniy  równym  podlegli  klęskom, nauczają. 


ODY 

Ze  wszystko  do  upadku  prędzcy  wolniey, 
bieży, 

I  losowi  to  zawsze  darować  należy. 

Tak  niegdyś  na  Kartagi  rozwalinach  da- 
'^vney, 

Nieszczęściami  goniony  siadł  Maryusz  sła- 
wny. 

I  le  (wiekom  pamiętne  fortuny  igrzyska) 

Wspólnie  się  pocieszały  dwa  wielkie  zwali- 
ska. 

Przyłącz  więc  do  twego  pałacu  te  sza- 
nowne świata  starego  reszty.  A  ty,  która 
po  tych  dzikich  błąkając  uchodach,  daleko 
od  ubitego  gościńca  i  drogi  zwyczayney, 
nowemi  ścieszkami  sztukę  ogrodnicza  wie- 
ciziesz;  siostro  maJaistwa  wdzięczna  poe- 
zyo!  powróć  życie  tym  samym  lozwalinom, 
pokaż  gustowi  te  drogie  przypadki,  które 
swoją  powolną lęką  czas  odrysował. 

Czasem  w  dalekości  pokaże  się  jaka  da  • 
wna  i  prosta  kaplica;  to  święte  schronienie; 
gdzie  kiedyś  w  czasie  wiosennym  panny^ 
mężatki  i  dzieci,  na  wieyskim  ołtarzu  o  żni- 

c  /  •/ 

wo  przyszłe,  błagały  Przedwiecznego, 
Długiem  wprawieniem  się  przeciągniona 
szanowność  poświęca  do  tych  czas  te  roz- 
wali iiy. 

Czasem  widzieć  się  daje  zamczysko  sta- 
re, które  przyciskając  kiedyś  tyraństwem 
całą  okolicę,  z  wierzchołka  góry  swojey 
podnosząc,  aż  do  nieba  baszty  ogromne, 
czyniło  postrach  poddanym;  które  w  owych 
dawnych  czasach  lycerzów  szablą  i  kopiją 
dowodzących  widziało:  dziś  pojcgo  rozwa- 
linach zasiane  zboże  chwieje  się. Te  ułomki, 
ta  zuchwała  i  razem  smutna  architektura, 
którą  otacza  wdzięczna  zieloność,  te  kąty, 
ta  s toczy stość  twierdzy,  te  stare  reszty  wież 
nicdowalonych,  gdzie  ptak  spokoynie  gnia- 
zdo swoje  założył,  te  trzody  owiec  przecho- 
dzące pomiędzy  zasieki  kiedyś  niedobyte,  i 
te  dzieci,  które  swobodnie  na  tych  miey- 
scach  igrają,  gdzie  się  krwawo  oycowie  ich 
potykali;  te  wszystkie  różne  między  sobą 
pozgromadzay  widoki,  i  pokaż  oczom  ten 
obraz  wdzięczny,  zuchwały,  wicyski  i  wo- 
jenny. 

Daley    widzieć  się  daje   drzewem  otoczo- 

IVTur  klasztoru  starego  z  dawna  opuszczony: 
Jakaż  tu  cichość!  wtemto  mieyscu  rozmy- 
ślanie. 
Ten  kochanek  pustyni,  ma  wdzięczne  mie- 
szkanie. 
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IN' tychto  świętych  pr/.ysionkach  bogoboy- 
nc panny 

Kiedyś,  jak  przed  ołtarzem  ogień  nicu- 
slanny, 

Ktorcpo  smutne  światło  oświeca  gmach  ca- 
ły, 

Wyblatldc,  czuwające,  płonęły,   niszczały. 

Z  nicwinności.-j  spokoyną  święte  zamyśle- 


nia 


ZJajasic  jeszcze  mieszkać  wśród  tego  mil- 
czenia. 

Mech  porosły  na  murach,  te  kopułj'^,  wieże, 

Tc  klasztorne  sklepienia, których  ciemność 
strzeże. 

Te  schody  przed  ołtarzem  starte  kolanami, 

I  sam  kiedyś  przybytek  Boga  z  ziemianami; 

Gdzie  może  nieszczęśliwych  tych  ofiar  nie 
mało, 

Przed  ołtarzem  na  więzy  surowe  płakało; 

I  biedząc  się  z  pamięcią  swobody  straconey, 

Łez  samcy  Hcligii  dobyły  zmiękczoney! 

Wszystko  mię  tam  porusza,  wszystkie  mó- 
wią ściany! 

W  takiey  pustyni  w  myślach  chodząc  obłą- 
k'ariy. 

Często  rozumiem,  gdy  się  ku  zachodu  chyli, 

Że  słyszę,  jak  cień  smutney  Heloizy  kwili*) 

Zazyy  więc  pożytecznie  tych  reszt  nay- 


iie  tycn  1 
,  albo  do 


tkl 


jwyci 


d  r  o  5, 8  zy  eh ,   ws  p  a  n  i  a  ły  eh 
zrobionychkiedyś  od  ludzi  świata,  albo  po- 
bożności. 

Ale  nie  chwytaymy  się  nigdy  tych  zmy- 
ślony c!i  rozwalin, które  tak  nikczemnie  cza- 
sów dawnych  starość  naśladują.  Wszystkie 
te  świeżo  wystawione,  a  niby  dawne  kościo- 
ły,te  reszty  zamku, którego  nigdy  nie  było, 
te  stare  mosty  wczoray  stworzone,  i  ta  wieża 
gotj^ka,  ztą  postacią  opustoszałą,  nie  ma- 
jąca kształtu  starożytności:  sztuką  są  razem 
niezdolną  i  nikczemna!  Na  co  poeladaiac 
edaje  mi  się,  ze  widzę  dziecię  marnie  się  u- 
kładające,  i  chcące  udawać  starość  zmarsz- 
czeniem twarzy  swojey,  a  fałszywie  zmy- 
śliwszy starego  ,  gubiące  wdzięki  wieku 
młodocianego.  Ale  rozwaliny  prawdziwe 
nabawiają  oczy  moje;które  będąc  oyców  na- 
szych rówiennikami, miło  mi  się  zapytać  ich 
o  davynych  dziejach,  i  łatwo  mi  nawet  uwie- 
rzyć iiiii  Czasów  i  ludzi  one  mi  przypomi- 
iiają  historyą;  a  im  sławnieysze  są  te  czasy, 
i  ludzie  więksi, tym  na  rozwaliny  starożytne 
'/większem  zastanowieniem  siępoglądam. 


(•)  Heloiza,  sławna  zakonnica  miłością  ilistami 
swemi  do  Abelarda 


O  wdzięczne  pola  Włoskie!  Rzymu  okolice! 

W  pośrodku  waszey  leży  szczęśliwcy  zienii- 
ce, 

Nikczemności  człowieka  przepycli  pogrzc- 
biony  ! 

Tam  zwaliska  wsławione  wielkiemiimiony. 

Pełne  ważnych  pamiątek,  wysokicy  nauki, 

Uczą  pięknego  mieysca  położenia  sztuki. 

Patrz,  jako  zkażdey  strony  zbiegłszy  wie- 
ki mnogie 

Podarły,  rozproszyły,  rozwaliny  drogie. 

Miecąc  groby  na  groby,   i  gmachy  kościel- 
ne, 

Pokazują  namRzymureszt^y  nieśmiertelne. 

Te  przysionki,  arkady,  gdzie  kamienic  ryte 

Chowają  jeszcze  Rzymian  dzieła  znamieni- 
te; 

Ich  grubość  niezwątlona  mocuje  się   z  cza- 
sem! 

Tym  kiedyś  po  powietrzu  rzeka  szła  nawia- 
sem, 

Tą  bramą  wprowadzano  łup  zdartego  świa- 
ta.      ^  ^ 

Wszędzie  wiek  zamieszane   z  popiołem  po- 
miata 

Łaźnie,  pałace,  groby  Cezarów  potężnych! 

W  tenczas  kiedy  moc  większa  niby  niedołę- 
żnych 


iwy 

wy, 


zyogi 


Co  te  bli  sko  mieć  może  starożytne  dziwy. 
Już  ciężka  czasu  ręka  sama  go  ratuje, 
Już  natura  prawami  swemi  dokazuje, 
Nad  ogromną  wielkością  zeszłych  panów 

ziemi! 
Wmieyscu,  gdzie  Pompej uszkrólmi  zgnę- 

bionemi, 
Chlubił  się  z  taką  pychą;  jak  w  Ewandra 

czasie. 
Pasterski  flet  i  trąba  tylko  odzywa  się, 
Pola  się  uśmiechają  rolnikom  wrócone, 
Kozy  nad  zwaliskami  pasą  zawieszone. 
Pyszny  kiedyś  obelisk  leży  między  zioły, 
Cnwast  wspaniałą  kolumnę  okrążył  napoly; 
Gęsta  wzrosła  krzewina  i  paprocie  płonę. 
Które  się  albo  wznoszą,  lub  schylają  w  stro- 
nę , 
Które,  narozwalinach  lekkie  wiatry  siały! 
Figa,  drzewo  oliwne  ,  bliżey  się  przybi-ały, 
I  kiedy  się  do  gruzów  ich  korzeń  przypina, 
Niszczą  ciosem  ostatnim  dzieło  Rzymianina. 
Tak,  giętkie  winogrady,  gałęziste  bluszcze, 
Na  koło  tych  ułomków  w  ciemną  rosną  pu- 
szczę , 

""  '  15 
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I  gdy  ll^wró^.ne  kształty  przy  nich  nagi- 

Albo^zd-obia  ich  slaroićj  albo  zakrywaj;^. 

A  Je^;6li  mieć  nie  możesz  tak  sławnych 
ruin,  nie  maszze  przynaymniey  tego  broti- 
zu  ożywionego,  i  tych  marmurów  gadają- 
cych, bóstwa  dawnego  świata?  gdzie  sama 
sztuka  bożyszczem  była,  i  hołdu  świętego 
na  lud-ziach  wymagała. 

Ja  wiem,  '}.c  gust  surowy  chce  z  Ogrodów 
wypędzić  wszystkie  te  Rzymian  i  Greków 
bó.siwa.  fzacó/to?  od  dzicciństwan  aszego 
do  Aten  i  llzyDiu  przywykli,  oswoiliśmy  się 
z  wdziecznemi  ich  baśniami.  Ale  ci?,  bogo- 
wie, czyliz  rolnikami ,  albo  pasterzami  nie 
byli?  Dlaczego?,  przed  niemi  gaje  wasze  i 
Ogiody  zamykać  ?  Cez  Pomony,  czyli/by 
doyr/ały  owoce  wasze?  albo  czy  mo?,ecie?, 
Florze  nad  kwiat<tmi  jey  panowanie  ode- 
bi'ać?  7Vch  !  niechże  te  bóstwa  zawsze  oczy 
nasze  zabawiają,  kiedy  podobnćm  naz\<ać 
się  mo?e  bałwochwalstwem,!  ta  cześć,  którą 
sztukom  wyzwolonym  wyrządzamy,  Ale 
rzeźba  w  nich  niech  będzie  doskonała.  Dla 
tego  zdaleka  od  Ogrodów  twoich  niech  bę- 
dą te  bóstwa  bez  majestatu  ,  i  te  boginie  bez 
wdzięków.  Bóstwu  każdemu  jego  własne 
naznacz  mieysce  ;  niech  bożek  jeden  dru- 
giego prawa  nie  krzywdzi, i  niecbay  się  Pan 
w  lesie  zostanie.  Zkądtojest,  żeteNajady, 
te  Trytony,  na  gruncie  suchym  z  Dryadami 
się  pomięs/.ały  ?  Po  co  tu  ten  Nil  liściem 
trzciny  uwieńczony,  w  którego  urnie  pro- 
chem zakuizoney  ptak  powietrzjiy  swojego 
schronienia  szuka?  Precz  ztąd  te  lwy,  i  dzi- 
kie fygi*ysy!  /riOTZ.f/ra  te,  przestraszają  mnie 
n^wet  w  obrazach  ich!  1  te  smutne  Cezary 
sto  razy  jeszcze  dziwacznicyszc  od  zwierząt, 
nikczemiiieweyścia  do  ulic  strzegące, które 
teraz  nawet,  obrzydzone  podeyrzliwością  i 
występkiem,  zda  ją  się  jeszcze  olciem  wyty- 
kać ofiarę  dla  siebie  z  ludzi.  Jakiemze  pra- 
wem weszli  do  tego  mieszkania  wesołego? 
Pokaz  mi  w  ogrodzie  twoim  ludzi  ,  do  któ- 
rych bardzicy  lgnie  serce  nasze,  i  zmiey- 
sca  ,  któreś  naziiaczył  na  ubóstwienie  ich, 
Krób  pola  Elizeyskie,'  gdaiehy  cienie  ich 
odpoczywały.  Daleko  od  oczu  j)ospolitych, 
w  dolinach  okrytych  laurami  woniejącemi, 
mirtami  zawsze  zielonemi,  a  białych  mar- 
murów niech  będą  powystawiane  posągi  ich; 
mech  woda  zwolna  upływająca  oblewa  gaje 
te  ,  z  cieniaTni  wieczornemi  dźJoń  niepewny 
mieszając.  Dyana swoim  promi^enicm  słod- 
kim mieyscatcgo  niech  będzicigwiazd.'^.  Ich 


spokoyna  piękność  pod  tcmi  zielonemi  da- 
chami;  tych  marmurów  białość  i  czystos'ć, 
tych  wielkich  ludzi  uierazący  i  niewinny 
majestat,  te  wody  w  cichości  upływające 
(rzeki  Lcteyskiey  wyobrażenie),  które  zda- 
ją się  dla  serc  ich  wolnych  od  trosków,  przy- 
gód ?ycia  płynąć  zapomnieniem;te  drzewa, 
i  ten  dzień  ginący  pod  ich  ciemnem  zaci- 
szem ,  wszystko  to  ma  postać  mieszkania 
duchów  szczęśliwych. Nic  ubóstwiay  więc  na 
takich  mieyscach,  tylko  mężów  cnolę  spo- 
koyna lubiących.  Daleko  ztąd  niech  będą 
owi  wojów  nicy, nawykli  ziemię  pusloszyć;bo 
jako  zakłócali  światem,  takby  i  te  mieysca 
zamieszali.  Postaw  tam  raczey  przyjaciół 
bogów  i  ludzi;  którzy  przez  wyświadczone 
łaski  w  pamięci  ?yją;  postaw  tych  królów; 
którzy  kiedy  sławy  swey  nabywali ,  zadcii 
z  poddanych  ich  nie  zapłakał.  .Pokai  tam 
Fcnelona^  naktóregoby  oko  nasze  z  wzru- 
szeniom poglądało,  i  lleiiryka  ^  przed  któ- 
rym Sully  powstaje,  a  on  go  mile  przyciska. 
Zasadź  tam  i  kwiaty,  któremibym  uwień- 
czał głowę  tych  mędrców,  co  na  poczciwćni 
wygnaniu  w  odległych  krajach  uczyli  i  roz- 
szerzali rękodzieła  potrzebne.  Ty  naybai- 
dzicy  odważny  Kook  {^)^  który  kochany  f>d 
wszystkich,  zginieniem  twojem  złącza/łoś 
w  jedno  ?-ałość  zakłóconey  z  Francuzami 
Anglii.  Ty,  który  w  te  dalekie  krainy,  gdzie 
dawniey  przyyscie  nasze  sama  burzliwa  o- 
głaszała  armata,  nowy  T-iyptolcm,  spro- 
wadziłeś z  oyczyzny  twojey  konie,  owce, 
woły,  pługi  i  insze  })otrzebue  narzędzia,  za- 
mazując tym  sposobem  zboyców  Puuopy 
pod  lamtem  niebem  za'?-*rlość.  Okrcly  two- 
je do  nich  zawijając  ,  pokóy  im  ogłaszały,  a 
powi-acając  od  nich  zosta'.\iały  im  dobro- 
drieystwa.  Odbierz  więc  ten  hołd  od  dzie- 
cięcia Francyi ;  bo  za  cóz  ki"ay  jego  ,  mami 
bronić  wdzięczności,  którego  cnoty  współ- 
obywatelem naszym  zrobiły  ?  Naśjaduymy 
w  tom  króla  naszego, który  był  dla  niego  jak 
gwoim  królenr.  Ach!  na  cóz  mu  się  przydało, 
?,e  gmiałoić  jego  po  dwa  razy  za])ędziła  go 
pod  te  nie])a  ogniste  ?  ze  się  przebijał  pr^zez 
morza  lodami  wzdęte?  ze  wtenczas,  kiedy 
oo  narody  różne,  wiatry  i  wody  poważały, 


(*)  Wszyscy  wiedzą  o  icohidzo  sławnppfo  Anj::!!- 
ka  li.  o  o  k  a  .,  który  z  dobrocią  naywif-ksza 
ol)chodr.il  się  z  narodami  ziirilczioruMr" 
Król  Francuzki  podczas  woyny  zAnpiią 
przykazał  okrętom  swoim  szanować  ,  p^d/.ie 
tylko  na  morzu  zdybią  tego  sławnego  't- 
glarza. 
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kiedy  sam  okręt  jego  na  rozleglycli  mo- 
rzach nayświ.-jtobllwicy  szanowany  był,!  dla 
niego  samego  woyna  zapominała  osUości 
swojey;  przyjaciel  świata ,  marnie  odludzi 
dzikich  ginie  ! 

Wy  pyszne  dzieci  Albionu!  które  nad  je- 
go SMniercią  płaczecie,  naśladuycic  szlache- 
tne zapędy  jego.  Czemuż  między  równcmi 
tYaszcuii  szukacie  sobie  niewolników?  Czyń- 
cie im  raczey  laski,  anie  te  krzywdy  nay- 
wlększci  Oto  pokóy  z  czołem  laurem  uwieu- 


czonem^  wzywa  do  siebie  Europy  «mordo- 
waney. 

Zstąp  do  nas  słodki  i  dawno  pożądany 
pokoju!  niech  twoja  przytomność  światu 
powrócona  przyozdabia  mieysca ,  które 
wiersz  móy  opiewał.  Zstąp,  i  z  tylu  naro- 
dów rozróżnionych,zrób  naród  jeden  szczę- 
śliwy! Powróć  żniwo  polom,  handel  mia- 
stom ,  zakwitnienie  sztukom  wyzwolonym, 
i  spokoyność  obudwom  światom. 


PRZYDATEK  DO  OGRODÓW. 


Aziihyhny  mieli  wiadojność  o  domach 
wicysklch  ,  i  Ogrodach  przy  nich  starych 
Rzymian^  kładzie  sic  tu  Ust  Pliniusza  mło- 
dego ,  w  którym  widzieć  moiiia^  ze  w  cza- 
sachtamtych  znano  juz  sztukę  przystrzy- 
gania drzewa  w  Ogrodach;  ize  wszystkie 


przy  Ogrodachhudowle ich ^  były  wysta* 
wionę  celem  pozy  tka  jakiego  ^  nie  zaś  sa* 
mego  zbytków  anią. 

Kładzie  się.  i  list  drugi  Pana  Gliambers 
Anglika-  w  którym, opisuje  Ogrody  Chiń- 
czyków^ tego  narodu  dowcipnego. 


LI 


PLINIUSZA  MŁODEGO. 

o  OGRODACH  DAWNYCH  tiZYMIAN. 


■ŁiOM,  chociaż  pod  wzgórkiem  budowany, 
ma  tenże  sam  widok,  jak  gdyby  był  ńa 
wierzchołku  wystawiony.  Wzgórek  ten  tak 
awolna  i  słodko  podnosi  się,  ze  trudu  nay- 
mnieyszego  nie  czuje  ,  jakem  na  górę  wstą- 
pił. W  tyle  domu,  są  góry  Apeninu  ,  ale  do- 
syć oddalone.  W  dniach  spokoynych  i  nay- 
i)ogodnleyszych,  wiatr  od  nich  powieAva, 
ttóry  nic  nie  ma  gwałtownego,  ze  w  drodze 
podobno  przelatując  całą  swoje  siłę  utra- 
cił. Domu  tego  położenie  jest  prawie  zu- 
pełnie na  południe,  i  w  czasie  lata  około 
południa,  w  zimie  zaś  trochę  prędzey,  zda- 
je się  wzywać  słońca,  na  jedno  obszerne,  i 
wmiarę  długie  przedsienie.  Dom  złożony 


jest  z  wielu  przybudówek.  Weyście  do  nie- 
go ,  jest  sposobem  staroświeckim. 
,  Przy  samym  przedsionku  widzieć  się  da- 
je parterre^  na  którym  w  różne  kształty 
bukszpan  wysadzany.  Potem  jest  siedzenie 
z  murawy  nieco  podniesione,  na  koło  któ- 
rego bukszpan  stizyźony,  wyraża  wiele 
zwierząt,  które  na  siebie  poglądają.  Tro- 
chę niżey  jest  kawał  ziemi,  cały  okryty 
bnrszczowem  zielem,  tak  wdzięcznem  i 
miękkiem,  ze  pod  nogami  prawie  go  nie 
czuć.  To  mieysce  jestotoczone  wielą  drze- 
wami do  przechadzki,  które  tłocząc  się  je- 
dne na  drugie,  i  wielorakim  kształtem  bę- 
dąc poprzycinane,  robią  jakoby  jakie  opar- 
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kanionie.     Blisko ,  jest    ulica  okrągła   na 
kszlalt  cyrku.  We  środku    którego  widzieć 
ino/tia  bukszpan  \\i6).ne  kształty  strzj'?,o- 
nj;  i  d;zc\va,  które  starająsic,  ażeby  w  gó- 
rę nic  wzrastały,  i  pizy  ziemi  trzymały  si'^. 
Wszystko  to  otoczone  jest  murem  sucliyni, 
który  bukszpan  w  stopnie  rznięty  zakrywa, 
i  przed  okiem  zasiania.    Z  di  iigiey  stiony 
jest  laka,  a  ta  nicmniey  podoba  się   pizez 
piękność  swoje  naturain.-j,  jak  wszystko  to, 
co  do  tych  czas  mówiłem,  przez  wdzięki  od 
sztiiki  pożyczone.  l\)lem  są  kawałki  dzikich 
łąk,   i    kizewiiiy.    Na   końcu   galery  i  czyli 
przedsionka,   jest  sala  do  jadania,  której 
drzwi  na  koniec    parteru  patrzą,  okna  zaś 
na    łąkę,  i  na  wielką  część    wspomnioney 
dzikiey  krzewiny.  Pizez  łez  okna\\idaćna 
slionic  partfci',wysk  ok  jeden  domu,  i  wierz- 
chołki drzew  szkoły  końskiey.     Zjedncgo 
boku  przedsionka,  i  ku  środkowi  jego,  jest 
weyścic  do  gmachu,  którym  otoczony  mały 
dziedziniec,   mający  cztery  jawory;    w  po- 
środku nich  jest  <^«.yói/ż marmurowy,  z  nie- 
go woda   ukiadkicm    wypływająca,  utrzy- 
jiiuje  czerstwość  jaworów  i  ziół,  które   są 
nizey.  W  tym  gmachu,  jest   pokóy  do  sy- 
piania.  Głos,  szelest,  ani  słońce,  nigdy  tam 
przcyśdź  nie  mogą.  Przy  nim  zaraz  jest  sala, 
gdzie  jadają  zwyczaynie,  i  gdyby  kto  chciał 
się  zabawić  w  cichości  z  saniemi  przyjacio- 
lami.    Dru<^!  przedsionek  patrzy  na  ten  ma- 
ły dziedziniec,  ima  razem  ten  cały  widok, 
który  i  przedsionek  wyżey  odemnie  opisa- 
ny. Jest  jeszcze  i  pokóy  jeden,  który,  ze  jest 
bliski  jednego  ze  wspomnionych  odemnie 
jaworów,  zawsze  ma  cień  swóy  i  zieloność; 
przyozdobiony  jest  na  około  marmurem  do 
wysokości,  jak  się  wesprzeć  można;  gdzie 
zaś  marinuru  nie  masz,  są  malowania  wyra- 
?.ające  liście,  i  ptaki  na  gałązkach,  ale  tak 
dobrze  udawane,  -^.o  nie  ustępują  w  piękno- 
ści samemu  marmurowi.    Ńizey^trochę  jest 
miła  fontanna,  która  wpada  w  6assifZ,Vknd 
woda  pizez  wicie  drobnych  rurek  Wypły- 
wając,  robi  szelest  nay  wd/ięcznieyszy'.  Z  je- 
dnego kąta  przysionku  wchodzi  się  do  wiel- 
kiego pokoju,,który  jest  naprzeciwko  sali  do 
jadania;  ma  on  okna  swoje    zjedney  stiony  ' 
na  parter,  a  z  drugiey  na  łąkę,  i  zaraz  nizey 
łych  okien  jest  woda,  która  niemnicy  oczy, 
jak  i  uszy  rozwesela;  bo  spadając  tam  z  góiy 
w  \\ie\ki  dassut  marmurowy,  zdaje  sio  cała 
spieniona;  i  robi  nie  wiem  jaki  szum,  klory 
sprawuje  roskosz.    Pok<')y  ten,  jest  bardzo 
w  zimie  ciepły,    bo    na  ten  czas  słońce    ze 
wszystkich  lam  stron  o-rzcwa.  Zaraz  blisko 


piec,  który  dostarcza  ciej>ła,  kiedy  jest  po- 
chmurno. Z  drugiey  strony,  sala  do  rozbie- 
rania się  idąc  do  łaźni,  jest  dosyć  obszerna, 
i  bardzo  \vesoła.  O  ścianę  znaydziesz  salę 
do  kąpania  się  w  wodzie  zimncy,  gdzie  są 
wanny  w  cieniu  obszerne.  Jeżeli  chciałbyś 
się  kąpać  przestizejiicy  iciepley,  jest  ła- 
źnia na  dziedzińcu,  i  zaraz  blii^ko  niey  stu- 
dnia, zkądmo>,na  mieć  wodę  zimną,  kiedy 
gorąco  dokucza.  Koło  sali,  gdzie  się  w  zi- 
mney  wodzie  kąpią,  jest  sala  wody  letnie y, 
którą  słońce  dosyć  ociepliło;mniey  jednak- 
że r^iżeli  w  ła^.ni  gorącey,  bo  ta  wypada  z  i- 
graniem.  Przez  trojakie  schody  do  tey  osla- 
tniey  sali  zstępować  potrzeba;  z  których 
dwoje  są  wystawione  na  słońce,  trzecie  zaś 
oddalone  od  niego,  przeto  zaś  nic  są  zacie- 
mnionemi.  Nad  pokojem,  w  którym  zosta- 
wiają się  suknie  przed  kąpaniem,  jest  miey- 
sce  do  rzucania  ibawienienia  sie  piłką  dla 
ćwiczenia  ciaia;  które  mieysce  z  tey  pi  zy 
czyny  na  wiele  długich  ustępów  podzielone. 
Nie  daleko  od  łaźni  są  schody.,  które  prowa- 
dzą do  zamknioney  galeryi;  pierweyznśdo 
trzech  gmaciiów,  z  których  jeden  patrzy  i;a 
wspomniony  mały  dziedziniec,  drugi  na 
łąkę,  trzeci  na  winogrady;  zepołozenie  ich 
tem jest  róźnieysze,  im  weyizenie  ztamląd 
odmiennieyszcm  jest.  Na  końcu  zamknio- 
ney galeryi  jest  pokóy  jeden  zrobiony  w  sa- 
meyże  galeryi,  z  którego  weyrzenie  jest  na 
szkołę  końską,  na  wioski  i  góry.  lilisko  le- 
go pokoju  jest  drugi  na  słońce  wydany,  n-!y- 
bardziey  w  czasie  zimowym.  Zląd  wchodzić 
można  do  gmachu, któiy  szkołę  końską  z  do- 
mem łączy. 

Otoz  taka  jest  jego  zwierzchnia  posfnć, 
i  takie  weyrzenia  z  niego.  Z  strony  )>ołu- 
dniowey  galerya  zamkniona  podnosi  się, 
zkąd  nietylko  widzieć  można  winogrady, 
ale  zdaje  się  nawet,  ze  ich  prawie  dotykamy. 
W  pośrodku  tey  galeryi  masz  salę  do  je- 
dzenia, gdzie  wiatry,  które  od  Appeninu 
])rzych()(lzą,  lobią  bardzo  zdrowe  powie- 
lize.  Ma  ta  sala  weyrzenie  przez  wielkie  o- 
kna  na  winogrady  ,  i  znowu  na  tezsamc  wi- 
nogrady przez  dwoje  drzwi,  na  dwoje  otwie- 
ranych, zkąd  oko  i  na  całą  patrzy  galeryą. 
Z  tey  strony  ,  gdzie  ta  sala  okien  nie  ma  ,  s.-j 
skryte  schody',  którędy  jedzenie  przynoszą. 
N.T  końcu  jest  pokóy,  któiemu  galerya  i  wi- 
nogrady nicmniey  ^vdzięcznynl  są  wido- 
kiem. Na  dole  ,  jest  galerya  prawie  podzie- 
mna, i  wiecie  lak  chłodna,  zespokoynana 
miłcm  powietrzu,  które  zamyka,  ani  go 
nikomu  nie  daje  ,  ani  odbiera  zkądinąd  in- 
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szego.   Po  łych  dwóch  gnlcryach  zninknio- 
iiych,    jest  znowu  saki  Jo  jedzenia,  a  przy 
niey  otwarta  galerya,  chłodna  przedpołu- 
dniem,   a  cieplcysza  ,  kiedy  słońce  wy^-ey 
.sie  podniesie.   l\'i  uledzie  do   dwócli  gma- 
chów. Jeden  jest  złożony  ze  czterech  poko- 
jów, a  drugi  ze  trzech,  które  w  miarę  jak 
słońce  obraca  się,  promieni  jego  albo  cienia 
u>,y  waja.  Przed  tenii  budowlami  tak  piękne- 
mi ,  i  t;^k  dobrze  rozłoźonenii  jest  obszerna 
szkoła  końska.    Otwiera  się  ona  \N\e  środku, 
i  dla  tego  pokazuje  się  zaraz  cała  lyin  ,  któ- 
rzy tam  wchodzą.   Jest  otoczona  jaworanii  , 
które  się  bluszczem  okryły.  Tym  sposobem 
wierzchołki  tego  drzewa,  własnym  swoim 
liściem  zielenią  się  ,  spody  zaś  są  zielone  li- 
ściami  obcemi.   Ten  bluszcz  zwija  się  na  ko- 
ło pniaków  i  gałęzi ,  i  przecliodzac  z  jawo- 
ru jednego  do  drugiego,  niby  je  zł.-^cza.  Wie- 
dzy tcmi  drzewami  są  bukszpany,  bukszpa- 
ny zassą  otoczone  drzewem  laurów  em,  któ- 
re z  drzewami  wy/szemi  cień  swóy  mieszają. 
Weyście  do  szkoły  końskieyjestpros'te,  ale 
ku  końcowi  wkształtsię  półkręgu  odmie- 
nia.  Ta  szkoła  jest  otoczona  I  okryła  cypry- 
sa;iii ,  które  jeszcze  cień  większy  spraw  ują. 
Przeyścia  wkoło,  które  są  wewnątrz,  (j^st 
ich  albowiem  wiele  z  jednego  mieysca  do 
drugiego), mają  światło  słońca  nay czystsze. 
Róże  taui  ze  wszystkich  stron  widzieć  się  da- 
ją, i  łagodne  słońce  popiawia  wtem  rniey- 
scu  zbyteczne  chłody  cieni()W.   Wyszedłszy 
a  tych  przechodów  okrągłych    i  powtórzo- 
nych, powraca  się  do  ulicy  prostey,  która 
zobudwóch  stron  ma  wiele  inszych  podzie- 
lonych przez  bukszpany.      Tam  jest  mała 
łączka,  tu  bukszpan  sam  wystrzygany  w  ty- 
siąc różnych  kształtów,  czasem  nawet  w  li- 
tery, które  wyra'?;ają  albo  imię  pana  ,   albo 
rzemieślnika.  Między  bukszpanem  koleyno 
obaczyćmo^iUa,  małe  piramid3'^,  albo  jabło- 
nie; i  ta  wieyska  piękność  Ogrodu, o  którym 
rozumiałbyś,  ze   zkąd  nagle  przeniesiony 
wmieysce  tak  wdzięczne,  jest  zobudwóch 
stron  podniesiona  ku  środkowi  przez  jawo- 
ry, którym  wybujać  w  górę  nie  pozwolono. 
Z^tamtąd  wchodzi  się  na  łączkę  ziela  akantu, 
które  tamtędy  jest  rozrzucone,   gdzie  wi- 
dzieć jeszcze  mo^.na  wiele  kształtów  i  imion, 
które  ziołami  są  wysadzone.  Na  samym  koń- 
cu jest  łoże  do  spoczynku  z  białego  marmu- 
ru, przykryte  cliłodnikieni  utrzymywanym 
przez  cztery  kolumny,  z  marmuru  karist. 
/  pod  tego  łóżka  wypływa  woda,  jak  gdyby 
ti^żartych,  którzy  tam  spoczywają,  wyci- 


skałją.  Małe  rurki  sprowadzają  ją  na  ka- 
mień umyślnie  dla  tego  posiekany,  zkąd 
znowu  wpada  w  bassiii  marmurowy,  a  ztarn- 
tąd  \vypły  wa  tak  nieznacznie  i  tak  w  miarę, 
że  Z>a.v,ym  zawsze  jest  pełny,  jednakże  I  nad 
brzegi  nigdy  nie  wylewa.  Gdyby  kto  chciał 
jeść  wieczerzą  w  tern  mieyscu,  poukłada 
potrawy  twardsze  na  brzegach  lego  basse- 
niu;  potrawy  zaś  leksze  w  naczyniach  wy- 
robionych w  kształty  okrętów,  albo  ptaków, 
puści  na  wodę  ,  które  pływać  będą  jedne  za 
drugą  około  niego.  Z  jedney  strony  jest  wy- 
tryskające źrzódło  ,  które  nazadprzyymu- 
jedasieLle  wodę,  którą  wyrzuciło.  Woda 
albowiem  będąc  wyciśniona  wysoko  w  górę, 
upada  na  siebie  same,  aprzez  dwa  otwory, 
które  sięłączą  zstępując  na  dół ,  znowu  sig 
podnosi  ustawicznie. 

Na  przeciwko  łoża  do  spoczynku  jest  po- 
kóy,  który  mu  tyle  udziela  wdzięków,  ile  od 
niego  odbiera.  Cały  ten  pokóy  marmurem 
błyszczy  się,  drzwi  jego  sąotoczone  ,  i  niby 
obłożone  zielonością,  w  górze  i  na  dole, 
zokieii  wyższych  i  niższych,  sarnę  tylko  wi- 
dać zieloność;  blisko,  jest  mały  pokoik,  kto* 
ry  zdaje  się,  jakby  się  zapędził  cały  w  pokójr 
marmurowy,jednakżejest  od  niego  oddzie- 
lony, tam  jest  łóżko  ;  i  chociaż  ten  pokoik 
jest  cały  w  oknach ,  jednakże  cień,  który  go 
otacza,  czyni  go  smutnyin.  Wdzięczny  wł- 
nograd  okrywa  go  liściami  swemi ,  które  al 
do  szczylusię  podnoszą.  Mimo  tego,  że  tam 
deszczu  czuć  nie  możesz,  zdaje  ci  się,  żo 
w  lesie  jakim  spoczywasz.  Widać  wiem 
mieyscu  także  źrzódło  ,  które  ginie  w  sa- 
mem dobywaniu  się  swojem.  Po  wielu  mley 
scach  są  rozłożone  siedzenia  marmurowe, 
sporządzone,  jako  i  pokóy  do  odpoczęcia 
po  przecliadzcc.  Blisko  tych  siedzeń  sf^  ma- 
łe k)nlnnny,  w  całeytcy  szkole,  słyszeć  mo- 
żna wdzięczny  wód  szelest,  które  posłuszna 
ręce  rzemieślnika,  gdzie  musie  tylko  podo- 
bało, małemi  rurkami  są  prowadzone.  Tym 
sposobem,  to  te,  to  inne  krzewy  wodą  odwil- 
żone bywają,  czasem  zaś  skrapiane  wszy- 
stkie. 

Jużbym  był  zakończył  dawno  ,  dla  boja- 
źni,  abym  nie  nadto  drobne  okoliczności 
wyszczególniał:  ale  postanowiłem  sobie 
odwiedzić  wszystkie  kąty  i  kąciki  domu  me- 
go z  tobą.  Takem  sobie  w  myśli  ułożył;  że 
to,  coby  cię  nie  nudziło,  gdybyś  na  nie  sam 
patrzył,  nic  uiiudzi  pewnie  ,  kie;ly  iczylaó 
będziesz. 
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Ugrody,  które  widziałem  w  Chinach, (mó- 
wi PanChambres)  Sc^  bardzo  małe  ;  jednak 
ich  rozporzj^dzcnie,  i  to  czego  mogłem  się 
nauczać,  przez  częste  rozmowy,  klóre  mia- 
łem o  tern  ze  sławnym  jednym  malarzem 
Chińskim  nazwanym  Lepąaa^  dały  mi  do- 
syć poznać,jc'^>eli  sio  nie  my Ię,jak  ten  naród 
myśli  o  Ogrodach. 

Natura  jest  dla  jiich  wzorem,  i  to  ich  jest 
zamiarem,  aby  j.-j  we  wszystkich  pięknych 
jey  nieregularizościach  naśladować.  Na- 
przód Liwa);ajrpiło^,enie  mieysca,  jeżeli  jest 
równe,,  albo  pochyłe:  jeżeli  aa  na  niem 
wzgórki,  albo  góry  przyki-aeysze,  jeżeli  jest 
rozległe  lub  szczupłe,  suche,  albo  błotni- 
ste, jeżeli  go  o])łewaja  rzeki  i  źrzódła,  lub 
tez  jest  w  niedosl  alku  wody.  Mają  baczność 
na  te  wszystkie  okoliczności,  i  tych  sięroz- 
rządzeii  chwytają,  które  się  naylcpiey  do 
natury  mieyscastosują, które  naymniey  wy- 
ciągają kosztu, ukrywają  przywary  mieysca, 
4  piękność  jego  naylepiey  na  widok  wysta- 
wują. 

Ponieważ  Chińczykowie  nie  lubiąprzc- 
chadzek ,  rzadko  widzieć  się  dają  u  nich 
place,  albo  ulice  szerokie,  jakie  są  w  Ogro- 
dach Europejskich;  całe  mieyscc  jest  po- 
dzielone na  ró'^.nc  odmiany,  a  ki  etc  przey- 
ścia  porobione  wpośród  gaju,  do  takich 
mieysc  prowadzą,  które  ró').nym  sposobem 
kończą  weyrzenie.  Każde  z  mieysc  tako- 
wych ma  w  sobie  albo  siedzenie,  albo  bu- 
dynek, albo  inny  jakowy  objekt. 

Doskonałość  Ogrodów  ich,  zale?-y  na 
liczbie,  pięlcności  i  rozmaitości  odminn. 
Ogród :iicy  Chińscy  nakształtEuropeyskich 
malaiRÓw  zbierają  te  rzeczy,  które  natura 
ma  w  sobie  nay  picknlevszc,i  tak  je  połączyć 
razem  usiłują,  ftfeby  nie  tylko  w  szczegól- 
ności na^pięknieysie  wydawały,  ale  połą 
czone  nawet  składały  rxecz  przyjemną,  i 
zastanawiały  oko. 

Ich  Ogrodnicy  uważają  trzy  różnego  ro- 
dzaju odmiany,  którym  dają  na-zwiska:  vfe- 
soły  eh, ok  ropny  eh, i  nadzwyczaynych.Osta- 
nia  z  tych  trzech  zamyka  w  sobie  to,  co  na- 
zywamy odmiana  romansów.  Tam  Chiń- 
czykowle  róźnycn  u?-ywają  sposobów,  aby 


patrzącemu  sprawić  podziwienle.  Czasem 
wpuszczciją  rzekę, albo  gwałtowny  strumień 
podziemie,  który  wielkim  szumem  uderza 
ucho;  gdy  tym  czasem  słuchający  pomiar- 
kować  nie  mo/e  ,  zkądby  ten  szum  pocho- 
dził. Czasem  tak  sposobią  skały,  budynki 
i  inne  objekta,ktÓre  wchodzą  w  icli  Ogrody, 
iż  wiatr  przecliodząc  przez  zastawione  od- 
ległości, i  wypukłe  sklepienia  na  ten  ko- 
niec umjślnie  porobione,  czyni  osobliwsze 
i  nadzwyczayne  brzmienie.  Zasadzaią  w 
tych  mleyscach  osobliwszcgo  lodzaju  drze- 
wa, lośliny  i  kwiaty;  lobią  echo  sztuczne, 
i  z  kilku  mieysc  odbijające  się  :  nakoniec 
trzymają  tam  różnego  rodzaju  ptactwo,  i 
twory  zwierząt  dziwaczne. 

Odmiany  okropne,  stawiają  przed  oczy 
skały  zawieszone,  jaskinie  ciemne,  gwał- 
towne kaskady,  któie  ze  wszech  stron  z  gó- 
ry spadają.  Drzewa  dają  niekształtne,  i  ni- 
by połamane  od  wielkiey  nawałnicy.  Tu 
widać  je  obalone,  bieg  strumienia  tamu- 
jące, i  niby  nagłem  płynieniem  wody  za- 
brane, tam  wydają  się  jak  strzaskane  od 
])iorunu,  nadpalone  i  połupane  w  sztuki. 
Niektóre  budynki  grożą  upadkiem,  inne  po 
części  ocalone  od  po/.aiu;  nikczemne  cha- 
ty tu  i  owdzie  na  gór  wierzchołkach  poroz- 
stawiane, zdają  się  oznaczać  mieszkanie  lu- 
dzi, i  razem  nędzę  ich. 

Po  tych  odmianach  następują  pospoli- 
cie wesołe.  Wie  dobrze  ogrodnik  Chiński, 
jak  rzeczy  odmienne  mocno  wpływają  vy  u- 
mysł  ludzki:  stai'ają  się  dla  lego  zawsze  o 
nagłe  przcyścia  od  jedney  rzeczy  do  diu- 
giey,  o  przeciwne  sobie  ozdoby,  któreby 
zastanawiały  oko,  o  różne  kolory  i  cienie. 
Przeto  też  z  mieysca,  wkłórem  iest  krótki 
dla  oka  przelot,  przeyść  natychmiast  można 
do  mieysc  odkrytych,  i  długich  ulic;  odje- 
zior  i  rzek,  do  równin;  od.  mieysc  odkry- 
tych, do  lasów.  Po  kolorach  smutnych  i  cie- 
mnych, stawiąsię  przed  oc/y  kolory  jasne; 
po  rzeczach  jak  nayprostszych,  widzieć  się 
dają  takie,  gdzie  sztuka  sili  się  na  kształt 
rozmaity.  Tak  nakoniec  roztropnie  roz- 
rządzają cieniem  i  światłem,  iż  w  ich  połą- 
czeniu widzieć  można  każde  z  osobna;  i  jako 
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cale  dzlcfo ,  tak   i  wszystkie    cząstki  jego 
w  oczy  wpaclaj<'j . 

Gdy  nneyscojost  obszerne  lak,  ^.e  w  iilein 
kto  cliclalby  wiele  odmian  unueścić,  ka/,da 
z  nich  j)()S[)olicle  in:i  swoje  osobne  weyrze- 
nie.  Ale  gdy  plac  jest  szczupły,  ze  wielu 
odmian  wsobio  zamk  nr^c  nie  może,  starają 
sio  popraw  ić  Len  nicdoslalck  ,  lakini  sposo- 
bem ustawiając  objekla,  i/,  Icióznie  ukazu- 
ją się  według"  odmiany  micysc  róznycb,  z 
których  na  nie  oko  ^:)ogląda;  i  częstokroć 
sztuka  tego  dokazuje,  ze  te  widoki  zinszey 
strony  widziane  zdają  się  żadnego  do  siebie 
nie  mieć  podobieństwa. 

W  Ogrodach  wielkich  Chińczykowie  na- 
znaczają v/idoki  różne  na  ]>oranek,  połu- 
dnie, i  wieczór;  i  tam  gdzie  sie  końc/.y  rzut 
oka,  wystawiają  budowle  ró'^.ne  przyzwoite 
i-ozrywkom  ka?,dey  d^iia  części.  Małe  o- 
grody,  (gdzie  jakes'myjn-?,  to  widzieli,  jedno 
rozrządzenie  i  rzeczy  układ  widziany  zin- 
szey strony,  pomnaLa  widoki),  wystawiają 
im  tym'?.e  samym  sposobem  na  rózrjy  izut 
oka,  ró?.ne  budowle,  klóry  przez  ich  za^.y- 
cie,  oznaczają  poro  dnia  własną,  do  n^.ywa- 
ni.i  sceny  tey  w  doskonałości  zupełncy. 

Poniewa^i  powietrze  w  Chinach  nadto 
jest  gorące,  mieszkańcy  wiele  wody  do 
swych  ogrodów  poti-zebują,  Kiedy  te  ogro- 
dy są  niałc,  i  kiedy  poło/enie  mieysca  po- 
zwala, czpslokroć  ca]ejc  woda  zalewa,  *e 
ledwie  tylko  mała  jaka  licz]>a  skał  i  wyse- 
pek zosianie  się.  Do  ogrodów  zaś  obszer- 
nych wprowadzają  jeziora  większe,  rzeki  i 
kanały.  Naśladują  w  tom  i^aturę,  dając  za 
jey  przykładem  ró^-U}'^  kształt  brzegom 
rzeki,  albo  jczioi-a.  Czaseni  te  brzegi  są 
guche  i'kamien!sle;  czasem  są  okryte  drze- 
wami, a-^,  dosamey  wody  dotykającemi;  w 
nieklói-ych  niioyscach  płaskie,  i  przyodzia- 
ne krzewiną, ft!i>o  kwiatami;  w  inszych  pi"ze- 
inicniają  sie  w  skały  niedostępne;  które 
formują  lochy.  L-^dzie  cześć  wody  z  fi^wałlem 
1  szelestem  wparła,  (czasem  widzisz  łąkę 
pełną  bydiąt,  albo  pola  ryżem  zas-iane,  któ- 
re się  w  jezioro  zapuścilj',  i  zostawiły  ])o- 
iiiiędzy  sobą  mieysca  dla  przeyścia  statkom; 
czasem  znowu  gaje  w  wielu  mieyscach  prze- 
cięte rzekami  i  potokami,  po  których  ło- 
dzie pływają.  Brzegi  ich  są  okryt.e  drze- 
wami, których  gałęzie  z  obudwóch  stron 
nad  rzeką  się  rozciągając,  łączą  się,  i  w  nie- 
których mieyscach  składają  sklepienia,  po 
)od  kłóre  siatki  przechodzą.  Tym  snoso- 
n;m  jesteś  zawsze  przyprowadzony  do  ja- 
kiegoś widoku  osobliwego;    do  budowli  ja- 
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kieyś  wspaniałcy,  połozon»ey  niiAviQrzchoł- 
ku  góiy  stopniami  pościnaney;  do  jakieyi 
allauki  w  śrzodku  jeziora  lezącey;  do  ka- 
skady; do  gJ"oty  na  wiele  uchronów  [)o<lzie- 
łoney,  do  skały  sztuczney,  albo  tlo  inszego 
jakiego  tym  podobnego  wynalazku. 

llzeki  u  Chińczyków  rzadko  prostą  linią 
upływają;'zginająsic  wielorako,  i  są  prze- 
rywane lóznemi  nieregularnościami.  Cza- 
sem są  ważkie,  szumiące  i  szybkie,  czasem 
powolne:  szerokie  i  głębokie,  tizcliię  i  in- 
sze zioła  wodne,  między  którcmi  ma  pierw- 
szeństwo Lienhoa,  które  szacują  naybar- 
dziey  ,  widać  wszędzie  po  rzekach  i  jezio- 
rach, Chińczykowie  wystawują  często  n\ły- 
ny,  i  insze  machiny  wodne,  klóiychrusza- 
nie  sie  na  wodzie  ożywia  widok.  Trzymają 
także  na  tych  rzekach,  wielką  liczbę  łodzi 
kształtu  ró'^-nego  Jeziora  ich  pełne  są  wysj); 
z  których  insze  są  nieurodzayne,  otoczone 
skałami  dzikiemi  ;  insze  ubogacone  tern 
wszyslkiem,  co  tylko  natura  i  sztuka  mleć 
może  nay  doskonalszego. Wprowadzają  tam- 
że skały  sztuczne,  i  przewyższają  wszystkie 
insze  narody  wtym  rodzaju  udawania;  do 
takich  robót  sa  u  nich  ludzie  umyślnie  i 
szczególnie  się  wtem  ćwiczący. 

Znaleźć  można  w  Kantonie,  i  zapewne 
w  wielu  miastach  Chińskich,  wielkąliczbę 
rzemieślników,  statecznie  tą  sztuką  bawią- 
cych się.  Kamień,  którego  do  robot  ta- 
kich zażywają,  przychodzi  od  stron  pań- 
stwa południowych;  jest  błękitnawy,  i  nad- 
wątlony przez  wody,  klóie  mu  podawały 
kształty  nieregularne;  wwyborze  te^^o  ka- 
mienia gust  ich  daleko  się  zapędza.  \^  idzi  a  • 
łemtosam,  jakzajeden  kawałek  kamienia 
takiego,  któryby  był  wielkości  pięści,  wie- 
le sztuk  pieniężnych  małey  wagi  dawano, 
kiedy  kształt  jego  był  piękny,  alho  kolory 
'^-ywe.  Tak  wybornych  kawałków  zażywają 
do  ogrodów,  które  połączając  z  solją  pe- 
wnym gatunkiem  wapna  błękitnego,  wyra- 
biają z  nich  skały  wielkości  znaczney. 

Takie  skały  bardzo  piękne  widziałem, 
które  okazywały  w  rzemieślniku  gust  nie- 
pospolity. Kiedy  te  skały  są  wielkie,  wy- 
izynają  w  nich  Chińczykowie  lochy  i  groty, 
przez  które  na  wskroś  widzieć  sie  dają  da- 
Ickości.  Znaleźć  lam  na  nich  mc^ma  po  wie- 
lu mieyscach  drzewa,  krzewiny,  mech  i 
Chróścinę;  na  ich  wierzchołkach  kładą  ma- 
łe kościółki,  albo  insze  jakie  bndo\v]r,  do 
których  wschody  nieregularne,  i  niezgra-"' 
bnic  w  skale  wylvO\vanc. 

Kiedy  mają  wody  dostatek,  kiedy  grunt 
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potcmu  jest,  Clilńczykowie  w  oo^rodacli 
swoich  lobi;^  kaskady.  Cliioni.-j  sie  włyin 
Eawsze  regularności,  robotę  naluiy  naśla- 
dując w  tamtym  kraju  gói-zystym.  Wody 
wytryskajcj  z  lochów  i  zakc-jtów  skały;  tu  wi- 
dać wielki  i  gwałtowny  wód  spadek,  tam 
iiiczuiicrna  liczba  drobnych  zlatuje  stru- 
myków. Czasem  patrzenie  na  kaskadę,  jest 
przerwane  przez  drzewa,  których  liście  i 
gałęzie,  pozwalają  tylko  mieyscami  widzieć 
wody  spadające  na  boku  góry.  Czasem  nad 
mieyscem  naybardziey  szybkiey  kaskady, 
jest  przerzucony  ze  skały  na  skałę  most 
drewniany  grubo  zrobiony,  a  czasem  bieg 
wód  jest  przerywany,  przez  drzewa,  albo 
bryły  kamieni  które  zdaje  się,  ze  gwałto- 
wność wód  tam  pozanosiła. 

W  gajach  Chińczykowie  zawszekształti 
barwę  di  zew  odmieniają  ,  połączajac  te, 
których  gałęzie  są  wielkie  i  gęste,  z\emi, 
które  wznosząsię  jak  piramida  ,  i  ciemno- 
zielone, z  zielonością  weselszą.  Mieszają 
drzewa,  które  mają  kwiaty,  a  między  temi 
jest  takich  wiele,  które  prawie  przez  poło- 
wę roku  kwitną.  Między  drzewami  ulubio- 
nemi  mają  pewny  gatunek  wierzby,  należą- 
cy do  rzędu  drzew  tych,  któreńii  brzegi 
rzek  i  jezior  osadzają  ,  tym  zaś  sposobem  są 
posadzone,  ze  ich  gałęzie  nad  wodą  wiszą. 
Chińczykowie  wprowadzają  także  do  ogro- 
dów swoich  pnie  drzew, czasem  stojące,  cza- 
sem lezące  na  ziemi,  i  daleko  w  guście  za- 
j)ędzają  się  nad  ich  kształtem,  nad  farbą 
ich  kory,  a  nawet  nad  mchem,  który  porasta 
na  nich. 

Nic  nie  mozebydź  z  większemi  odmia- 
nami zażyle,  jak  ich  sposoby,  któremi  nas 
w  natiłe  zastanowienie  sie  i  zadziwianie 
wprawiają:  prowadzą  nas  często  przez  lochy 
iprzeyścia  ciemne,  z  których  wyszedłszy 
gnaydujemy  razem  naypięknieyszą  okoli- 
cę, przyozdobiona  tem  wszystkiem,  co  na- 
liiramieć  mo^.e  naywdziocznieyszeuo.  Cza- 
sem  wiodą  nas  przez  uliczkj  i  uchody,  które 
y.mnieyszają  się  ,  i  które  zwolna  coraz  przy- 
krzeyszemi  do  przeyścia  się  robią;  przey- 
ecienakoniec  prawie  ze  wszystkiem  jestza- 
stanowionc:  krzaczki,  chrost,  i  kamienie 
zatrzymują  przechodzącego  ,  kiedy  i'azem 
otwiera  się  przed  oczyma  Iwojemi  nay- 
wdzięcznicyszy  jaki  widok,  który  tem  bar- 
dzicy  podoba  ci  się,  im  mnicy  się  go  spo- 
dziłn\  ;ił«  ś. 

Jest  jeszcze  i  ten  przemysł  tego  ludu 
dowcipnego,  '>,e  umie  zakryć  przynaymniey 
część  jakąś,  tych  swoich  robót,  że  natural- 


ne niby  zdaią  sio,  nic  zaś  udawane;  a  lo 
przez  sposób  drzew,  i  inszych  objektów  po- 
średnich ,  takich  zaś  naybardziey,  które 
ciekawość  przytomnych  wzbudzają.  Chciał, 
by  kto  zbliskaco  widzieć,  oloz  przystępu- 
jąc, na  jakiś  widpk  wd/ięczny  niespodzie- 
wanie napadnie,  albo  tez  na  jakąś  rzecz, 
zupełnie  temu,  czego  szukał,  przeciwną. 
Zakończenie  się  jezior,  jest  zawsze  ukryte, 
ażeby  zostawić  myśli  zabawkę.  Ta  reguła 
zachowana  jest,  ile  możności,  we  wszystkich 
Chińczyków  kompozycy  ach. 

Chociaż  Chińczykowie  nie  są  bardzo 
biegłemi  w  optyce,  doświadczenie  jednak- 
że nauczyło  ich,  że  v.ielkość  wydająca  się 
objektów  umnieysza  się,  i  że  koloi'y  ich 
słabieją,  im  są  bardziey  oddalone  od  oka, 
które  patrzy  na  nie.  Z  takiego  uważania, 
przyszli  do  jednego  obrotu,  którego  czasem 
zażywają.  Robią  wcyrzenia  wperspektywę, 
kładąc  w  nich  budowle,  okręly  i  insze  ob- 
jekta,  zmnieyszone  w  miarę  ich  odległości 
od  oka;  ażeby  omamienie  było  większe,  da- 
ją koloi' szarawy  częściom  b^Trdziey  oddalo- 
nym swojcy  perspektywy;  zasadzają daley 
drzewa  zieloności  mniey  żywey,  i  niższe, 
niżeli  te,  które  na  czele  są  zasadzone,  tym 
sposobem  to  co  w  sobie  samem  jest  szczupłe 
i  małe,  staje  się  na  pozór  wielkiem  i  rozle» 
głem. 

Zwyczaynie  Chińczykowie  chronią  się 
linii  prostych;  jednakże  ich  na  zawsze  nie 
odrzucają.  Robią  czasem  i  ulice,  kiedy  ma- 
ją widok  jaki  osobliwy  oczom  wjstawić. 
Drogi  unici)  zwyczaynie  iznięte  są  linią 
proslą,  jeżeli  nierówność  gruntu,  albo  in- 
sza jaka  zawada,  nie  da  im  powodudo  zro- 
bienia inaczey.  Kiedy  grunt  jest  zupełnie 
położysty,  zdaje  im  się  izecz  dziwaczna 
robić  na  nim  drogę  krążącą  się;  bo  powia- 
dają: albo  to  jest  droga  sztuczna,  albo  prze- 
chodzenie stateczne  podróżnych,  które  ją 
zrobiło;  a  w  obu  dwóch  przypadkach  nic 
jest  naturalna  myśleć,  ażeby  ludzie  woleli 
raczey  wybrać  do  przechodzenia  linią  krzy- 
we, kiedy  mogą  iść  prostą. 

To  co  się  w  Angielskim  nazywa  C//f;r2/?, 
czyli  kupka  drzew,  jest  znane  także  i  u 
Chińczyków  ale  lego  lak  często,  jak  my  nic 
zażywają.  Nigdy  micysca  jakiego  obszer- 
niejszego tym  sposobem  nie  zasadzają.  Ich 
ogrodnicy  tak  myślą  oogrodach,  jak  nasi 
malarze  o  obrazach.  Chińczykowie, robią  li- 
ry wk  i  1  a  s  ó  w ,  c  z^  li  kupki  i  eh  d  iz  e  w ,  j  a  k  ma- 
larze lobiąosób;  jedni  i  drudzy, mająswoje 
(jak  mówią)  massy  pryncypalne  i  powlói  nc. 


JUDYTA 

K  R  Ó  L  o  w  A  P  o  L  S  K  A. 


TRAJEDYA. 


OSÓB  Y. 

Władysław  herman,  Kpói  Poiski. 

JUDYTA,  Królowa,  siostra  Henryka  IV.   Cesarza. 
BOLESŁAW,  syn  Królewski,  Pasierb  Jud^^ty. 
ZBISŁAWA,  Xic;,niczka  Kijowska. 
WSZEBOR,  Hetman  zestarzały  Bolesława  Śmiałego. 
SKARBIMIR,  Hetman  Władysława  Króla. 
MIKROD,  Wódz  Połowców. 
ZELISŁAW,  Poufały  Bolesława. 
PRAXEDA,  Poufała  Królowey. 
TEOFILA,  Poufała  Zbisławy. 
ROTMISTRZ,  Posłaniec  od  Woyska. 
Z  0 1  n  i  e  1"  Z  e. 

Scena    w  Krakowie. 
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A  J  E  D  Y  A, 


A  K  T    1. 

Dekoracya  SalTTeatralney. 

Pi  zy  ścianach  ^  powieszane  tvfesŁony  ^  zbroje.^  szyszaki  ^  tarcze  ^  kopije  ^  pałasze; 
Jia  stole ,  korona ,  mieczów  kilka  doby  ty  ch^  buławy^  buzdygany  ^  maczugi  i  t.  d. 
Żołnierze  w  na^^^-^rzach  z  doby temi pałaszami  na  warcie. 


SCENA    I. 

r 

Bolesław,  Zelisław. 

(Bolesław  bierze  na  piersi  kirySy  który  mu 
przywiązuje  Zelisław) . 

Bolesław. 

Aź  do  tey  nieprzyjaciel  śmiałości  przycho- 
dzi, 

Ze  o  milę  od  miasta  swą  drużynę  zwodzi ! 

Mocny  naszem  lenistw^em  ,  lecznic  z  wła- 
sney  siiy, 

Urąga  nam,  swem  szczęściem  i  trunkiem 
opiły. 

Zelislawie] . .  .  zda  mi  się ,  ze  jęczenia  sły- 
szę ! . . . 

Wy  to  jesteście  przyszłych  prac  mych  To- 
warzysze , 

Dziś  zabrani  w  niewolą  szlachetni  mło- 
dzieńce ; 

Zacmeimię,  i  swoje  zagrzebiecie  wieńce, 

Gdy  wam  hardy  zwycięztwem  nieprzyjaciel 
powie  : 

5,Wyjdokaydanw  Przemyślu;  a  wy,  w  Czer- 
niechowie."  (*) 

Mówią,  do  trzech  tysięcy,  ze  samey  mło- 
dzieży 

Wziął  nam  zbóyca  ,  i  z  niemi  tu  nad  Wisła 
ezy. 

Król  tey  nocy  ma  wysłać  z  miasta  ochotnika 

Pod  wodzą  Skarbimira  ;  czyby  niewolnika 


{*)  Na  czele  Xiąźąt  Ruskich  grassujących  na- 
tenczas w  Polszczę,  był  Włodzimierz  Mo- 
nomach  Czerniechowski ,  i  Wołodar  Prze- 
myski. 


Nie  odbił  co  Rusinom.  Ja^^  tu  drzymaćbędę? 
Albojakoniewieściuchdo  kądzieli  siędę  ? 

Żelisław. 
Mam  wiadomość ,  ze  mego  wzięli  takSe  bra- 
ta ; 
I  choćby  go  uwieźli  gdzie  na  koniec  świata, 
Póydę  go  wszędzie  szukać.  Ale  tobie  Xiązę, 
Pewnie  Król  i  Zbisława  tę  zbroję  rozwiążę. 
Oni  ci  z  garstką  ludu  nigdy  nie  pozwolą 
Narażać  na  przygodę  w  tobie,  kraju  dolą. 
A  jeszcze  wnocney  porze,  jeszcze  na  tłum 
taki ! 

Bolesław. 
Na  tłum  z  garstką;  ale  tez  ja  idę  z  Polaki. 
Zbisława  chwały  szukać  nigdy  mi  nie  zbro- 

I  kto  nie  szedł  tą  drogą,  nie  przyszedł  aź  do 

niey. 
Prócz  tego,  ci  Xią§ęta  razem  zPołowcami, 
Są  jeyoyca,  jak  Polski,  nieprzyjaciołarai. 
Na  Króla  mam  Judytę  ;  oyciec  dla  niey  sła- 

Co  tylko  zechce  I  na  nim  wszystko  wymo- 

Przed  tobą,  przyjacielu,  z  niczem  się  nie 
chronię  : 

Ona  mnie  kocha  !  ...  Ja  się  jey  miłości  bro- 
nię. 

To  mię  ciągnie  prośbami,  to  zemstą  ustra- 
sza , 

Godzien  się  na  mnie  gniewa,  i  codzicń  prze- 
prasza. 

Szanując  oyca  mego  święte  z  nią  przymie- 
rze, 

Zbisława  mi  stateczną  będzie ! . . .  Ja  tak 
wierzę. 
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Otóż,  jedno  z  Kiólo  w*^  przez  moment  bawie- 
nie , 
Jeden  móy  uśmiech,  jedno  jey  ręki  ściśnie- 


nie 


Wszystko  na  niey  wymoze  ;  y.e  wesprze  mą 

sprawę 
Przed  królem,  i  wrazpóydzicm  zarabiać  na 

sławę.  (Ściska  Zalisłau-a). 
A  gdybym   nawet  chciał  bydź    (jak  lubię) 

prawdziwym , 
Inieludził  Judyty  uśmiechem  fałszywym, 
^am  oyca  prosić  będę  ;  on  czuje  ,  co  traci , 
Ze  tyle  nieprzyjaciel  zabrał  naszych  braci!.. 
Polacy!  Król  was  kocha!  Wy  mruczycie  w  ci- 

Ze  spokoyny,  zbyt  dobry;  któż  dobrocią 
grzeszy  ? 

Jegoserca,  jakim  jest  dla  was  ,  mogłem  do- 
ciec , 

Bo  mi  mawia  :  ,,Ja  pierwey  ich,  potem  twóy 
ociec."  {1 ) 

On  wie,  ie  ze  mną  pewniey  uda  się  robota  , 

I  do  sławy  dzisieyszey  nie  zamknie  mi  wro- 
ta. 

S  G  E  N  A    If. 

Władysław,  Bolesław,  Skarbimir  , 
Żelisław. 

W    Ł    a   D    Y    S   Ł   a    VV. 

Czemu   to  Bolesławie  nie  nosząc    w  dzień 

zbroi. 
Wziąłeś  ją,  gdy  noc  pada? 

Bolesław. 

Nieprzyjaciel  stoi 
Prawie  pod  miastem  ,  bo  ztad  ledwie  będzie 

w  mili ; 
Któ?,by  spał,  gdy  tak  w  mieście  wszyscy  się 
strwożyli?  > 

Władysław. 

Mamy  wiadomość,  '}.e  on  o  mieście  nie  myśli. 
Oni  tylko  lak  tłumnie  na  rabunek  wyszli  ; 
Ale  twierdzy  dobywać  takiey,jak  Krakowa, 
Obóz  ich  machin  niema,  a  przemysłu  gło- 
wa. 
Zewsząd  łodzie  ściągają,  bo  na  jutro  rano 
Przeprawiać  się  przez  Wisłę  wszystkim  roz- 
kazano. 

Bolesław. 

Oycze  !  kiedy  ztwey  woli  ochotnik  wycho- 
dzi , 
Ażeby  mógł  co  odbić  zagarnioney  młodzi ; 


Y     T    A. 

Pozwól,  żebym  z  drugiemi ,  gdzie  mię  sława 

wzywa. 
Do  dzisieyszcgo  razem  mógł  należeć  żniwa. 
Jakże  mi  będzie  więzień  len  obov.  iązany  . 
i^toremu  swoją  lęką  rozbiję  kaydanyl 

Władysław. 
Wyznam,  synu,  że  twojcy  bojąc  się  ży  wos^., 
Umyślnie  z  Skarbimirem  kleiłem  w skiyto-' 

ści 
Tę  wyprawę  dzisieyszą ;    żebyć   z  garstka 

małą 
Narażać  się,  a  jeszcze  wnocy,  nie  zachciało. 
Na  pewnieysze  zwycięztwa  chowa  cię  oy- 

czy  zna. 
Na  którym  państwo  wsparte,  i  moja  siwizna. 

Z  E  L  I  s  Ł  A  w. 
,  Kilka  tysięcy  naszych,  miłościwy  panic  , 
Przebrańszcgo,  w  tę  podróż  ochotnika  sta- 
nie; 
Nieba,  gdyby  przywalić  Bolesława  chciały, 
Na  oszczepach  wstrzymamy;  wyydzie  Xiązę 
cały. 

W   Ł   A   D    Y    S    Ł    A   W. 

Mówi  się  Zelisławie  ,  a  nic  śpi  przygoau  , 
Jeszcze  gdy  się  kto  na  nie  dobrowolnie  po- 

da.  ' 

Zyy  szczęśliwy,  ale  masz  kilku  twoich  braci, 
Matka  wasza, jeżelijednego  utraci, 
Drudzy  ją  cieszyć  będą!  . . .   Ten  Piastów  o- 

statek 
( jhcesz  ażebym  narażał  na  losu  niestatck?2) 

Bolesław. 
Królu!  nie  nazywam  to  niebezpiecznym  bo 

jem,, 

Niepizyjaciel  już  zbity  snem,  trudem,  na- 
pojem;' 

My  ich  tylko  bić  będziem,nie  wojować  z  nie 


mi. 


Skarbimir. 


Z  pięcia  to  Xiążętami  sprawa  potę/nemi. 
Włodzimirz     Czerniechowski  ,     Wołodar 

Przemyski,  (3) 
Jarosław  Jaropełka,  ślepy  na  pociski, 
Dawid  Pereasławski ,  z  swym  bratem  Ole* 

giem , 
W  osobach  swych  nad  Wisłą  stanęli  nocle- 
giem. 
Chociaż  straszni  byliby  wtey  potędze  sami. 
Mają  jeszcze  Mik  roda  z  jego  Wołowcami.  (-1) 
W  sile,  w  odwadze,  nikt  ci  nie  wyrówna  pa- 


nic 


Ale  też  Mikrod  jeden  za  obóz  im  stanie ' 


T    11    A    J    E    D    Y    A. 


m 


faką zaś  liczbę  człeka  woyskowcgomają  , 
Ze  na  jednego  z  naszych  trzydziestu  czeka- 

Bolesław  (Żywley). 
Przestań  juź  Skarbimirze  wynosić  ich  siły; 
Róbmy  tak  raczey,  dziady  jak  nasze  robiły. 

0  liczbę  nieprzyjaciół  nigdy  nie  pytali , 

1  dopiero  po  bitwie  trupy  rachowali. 
Panie!  nie  wartbym  nigdy  mieć  ciebie  za  oy- 

ca ,  ^ 
Gdybym  się  raz  zb-^kł  w  życiu  Ruskiego  mo- 

łoyca; 
Oni  w  tłumy  ufają,  ja  w  mojey  szablicy, 
Którąponowię  jeszcze  znak  na  ich  stolicy  ;5) 
Co  im  z  łaski  zostawił  dziad  Chrobry,  stryy 

śmiały, 
Wio  sie  dzisiay  uzbroił  Rusin  spanoszały, 
I  podnosi  swą  rękę  na  starego  pana  , 
Przed  którym  świeżo  w  Łucku  padał  na  ko- 
lana, (ii) 
Tylko  mu  kiocey  trochę  przyciągnimy  le- 

Poda  nam  z  biczem  Polskim  oswojone  ple- 

Władysław. 

Synu!  nieprzyjaciół  twych,  choćby  było  li- 
che ,, 
Pogardzać  nie  należy.   Bóg  poniża  pychę. 
Wyydź trochę,  aż  opłoniesz. 

SCENA    III. 

Władysław,  Skarbimir. 

Skarbimir. 

j  Na  dziesięć  tysięcy 

Żołnierza  mamy  wmieście.   Wszyscy  nay- 

goi'ęcey 
Zadaliby  iść  na  ten  podjazd  przeciw  Rusi , 
Ale  przy  tobie  panie,  część  .:ostaćsię  musi. 
Nawet,  zdałoby  misie,  zostawić  połowę, 
Zęby  nie  ogołacać  z  ludzi  państwa  głowę. 
Bo  jeśliby  fortuna  z  zbóycami  trzymała, 
I  my  tam  dzisiay  legli ;  ta  potęga  cała 
Ośniielona    zwycięztwem    Kraków    obledz 

mpśe. 

W    Ł   A   D    Y    S    Ł    A    iV. 
Dobra  rada.  Od  przygód  obraniay  nas  Boże! 
Nawet  gdyby  posiłku  brakować  nam  miało, 
W  tak  iey  bliskości,  ztądby  łatwo  się  posła- 
ło. 

'      .  Skarbimir. 

Półki  te  -y  mnąpóydą:  .Tnxy,  Zelisława', 
Sieciecha,  Borzywoja,  Zemy,  Swięlosława; 


Będzie  i  z  ludźmi  swemi  Zbilud  zOdolo- 
nem.  (7) 

Władysław 

Jak  mam  z  szpiegów,  ponieważ  Ruś  swoim 

zagonem  , 
Nie  zagarnęła  lasu,  przy  którym  nocują; 
Wy  się  w^ń  wkraść  możecie.   Tam  gdzie  o- 

bozują 
Połowcy, chrońcie  mi  się  naypierwey  nacie* 

rać, 
Mikrodbaczny,zwyciężać  umie,  i  umierać. 
Wstrzymałby  was  na  sobie;  tymczasem  Rui 

cała 
Przyyśćby  mogła  do  ładu,  i  was  pokonała. 
Ale  napaść  z  tey  strony,  gdzie  ludzie  xiążc-» 

,cy,  ... 

Napaść  z  okrzykiem,  i  jak  można  naygorę*» 

Tak  nie  mogąc  przez  Wisłę  uciec  Ruska 
rzesza , 

Zwali  się  na  Mlkroda,  i  obóz  mu  zmiesza. 

Skarbimirze!  jeśli  Bóg  poszczęścić  wam  ze- 
chce. 

Nie  chcę  ja  nigdy  mordu  ostatniego ,  nie 
chcę. 

Nie  mażąc  się  krwią  w  drogę,  radbym  świat 
porzucił ; 

Juzem  się  dosyć  z  Bogiem  i  z  ludźmi  nakłó- 
cił. 

Więźniów  uwolnić,  cała  jest  wasza  robota  ; 

Oddaycie  mi  me  dzieci,  proszę  was  sierota. 

Idź  Skarbimirze  , ludzie  niech  będą  gotowi. 

SCENA    IV. 
W^ŁADYSŁAW^am,  po^ez/i  WszEBOR. 

Pewnie  jeszcze  Bolesław  swoje  prośby 
wznowi ! . . 

Zai  mi  go  ztąd  wypuszczać,  źal  tu  go  zosta- 
wić ; 

Młody,  śmiały,  ma  siłę,  i  chciałby  się  wsła- 
wić ... 

Ale  niech  prosty  żołnierz  ślepo  w  ogień  le- 

Ochraniać  się  powinny  króle,  i  ich  dzieci... 

Lubię  móy  piękny  Naród,  i  przeto  że  lubię, 

Bolesława  mu  chowam  ,  marnie  go  nie  zgu- 
bię. 

Gdybym  miał  więcey  synów,  gdybym  nie 
był  stary, 

Któżby  tćy  dla  Oyczyzny,  żałował  ofiary?.. 
(pVszebor  wchodzi). 

Wszcborzc  !  nie  widziałeś  kędy  Bolesława? 

Smutny  jest;  dzisieysza  mu  zbroniona  wy- 
prą v!,a. 
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JUDYTA 


W    S    z    E    B    O    R. 

Nie  wiem  panie,  gdzie  XiąJe;  wiem  o  moim 

Żem  ledwie  go  wydobył  z  pomiędzy  tych 

gminu, 
Którzy  ze  Skarbimirem  chcą  iść  na  Rusiny. 

Władysław. 

Naród  Polski  wojenne  zawsze  lubił  czyny. 

I  choć  klęski  mielis'my,  nigdy  do  ostatka, 

Kodzić  nam  nie  przestała  bohatyrów  ma- 
tka. 

Krew,  którą  człowiek  mężny  leje  ,  nieba 
koi. 

Kilkunastu  ich  padnie,  a  kray  cały  stoi. 

W  s  z  E  B  o  R. 

Kray  stoi ,  chociaż  ten  jest  udziałmćy  Oy- 
czyzny, 

Że  ledwie  kiedy  doszedł  mąż  dzielny  siwi- 
zny. 

Ja  nie  wiem,jak  dotychczas  zostałem  się  ca- 
łym. 

Z  I  wy  m  jeszcze  oycem ,  panie  i  z  twym  bra- 
tem śmiałym  , 

"W  stu  przygodach,  tylu  ran  skaleczone  cia- 

;Skleiło  się,  i  duszy  wypuścić  nie  chciało. 

S  G  E  N  A    V. 

Władysław,  Jud  yta,Zbisława,Wszebor, 
Teofila. 

Judyta. 

Królu!  kiedy  nasz  żołnierz  za  pewnem  zwy- 
cięztwem , 

Wsiada  na  koń  zagrzany  i  sławą  i  męztwem; 

Czemużby  twóy  syn  tylko  gnuśnie  w  domu 
leżał, 

Jakby  do  tych  zaszczytów  jeden  nic  należał? 

Padnie  Ruś,  gdy  świat  przednim  drzeć  za- 
czyna słaby. 

Szanując  w  nim  krew  wasze,  i  Ryxy  praba- 

by  (8)- 

Władysław. 

Gdy  los  zechce,  widoczne  walą  się  nadzieje! 
Cóż  dopiero  wśród  nocy?...    On  bardziey 

slepnieje. 
Ani   się    przed    pociskiem  rzuconym    kto 

schroni, 
Ani  śmiało  uderzy,  gdyswóy  swego  goni. 
Jeszcze  nie  przychodzimy  do  zguby  w  tey 

chwili, 
Żebyśmy  w  Bolesławie  resztę  sił  ważyli. 


Judyta. 

Gdyby    niebezpieczeństwo    jakie    można 

wnosić, 
Anibym  śmiała,  panie,  za  synem  twym  pro- 
Ale  Rusin  nie  męzki,  opiły,  zaspany,     (sic. 
Gdy  tak  łatwo  bydź  może  przez  nas  poko- 

Niezagradzay  synowi  tey  sławy.  Prócz  te- 

Nic  widziałam  go  nigdy  tyle  dotkniętego. 
Jak  po  t wolni  zakazie.  Więcey  to  zmieszanie 
Szkodzić  mu  pewnie  może,  niż  Rusini. 

W  S  z  E  B  O  R. 

Panie! 

Ja  sam  na  Bolesława  schyliłbym  się  stronę. 
Byle  to  tylko  gromić  Ruś  nie  dojeżdżone; 
Choć  i  ci,  pod  wielkiego  Włodzimierza  rzą- 
dem. 
Stanęli  nam  nad  Sanu,  i  nad  Bugu  lądem. (9) 
Ale  to  oMlkroda  chodzi  z  Połowcami;  (mi. 
Ten  okrutny  zwycięzca  świeżo  nad  Węgr.i- 
Gdzic    wmałcy  garstce  swoich,    męztwem 

niesłychanem. 
Siły  państwa  obalił  z  pysznymKolomanem. 
Ten  zwierz  srogi,  na  same  straszny  oszcze- 
pniki! 

Judyta. 

Bolesław  dzieckiem,  bijał  niedźwiedzie  i 

dziki. 
A  do  tego   zna  woynę.  W  dziesiątym  swym 

roku 
Wziął    Międzyrzecz,   i  nie  dał  Pomorcom 

Santoku. 
Będzie  wiedział  gdzie  natrzeć,   a  gdzie  się 

uchronić. 

Władysław. 

Zbisławo!  takżeś  przyszła, ażeby  nie  bronić 
Wyprawy  Bolesława? 

Z  B  I  s  Ł  A  W  A. 

W  tym,  w  klórymem  stanie, 

W  żadne  rządy  wdawać  się  nie  powinnam 
panie, 

Przyszłam  tu,  iść  z  królową  razem  zawoła- 
na; 

Wtem  państwie,  jestem  w  gminie  ludu  za- 
mieszana, 

Którzy  na  twoje  wolą  powinni  bydź  ślepi; 

Bo  co  tylko  rozkażesz,  to  będzie  naylepiey, 

Judyta. 
Bolesławowi  chw  ały  czyżby  mogła  bronić? 


T    n    A    J    E    D    Y     A. 

SCENA    VL 
Cii  sami  i  Bolesław. 

W    S    z   E    B    o    R. 

OloiiKijjic! 

Bolesław. 
Królu! 

Władysław. 

Synu!  ty  chcesz  gonić 
Może  zatwojązgubą!...  Jakże  wiele  było, 
Co  mi  cię  od  dzieciństwa  nąymilszym    zro-* 

biłol... 
Na  toześ  tyle  trudów  koło  mnie  używał, 
Myśli  moje  uprzedzał,  albo  je  zgadywał , 
Ażebyś  mi  to  serce  zt.'jd  pociechy  syte, 
Dziś  rozdzierał,  i  psuł  twa  piękną  pracę? 

Skryte 
Jakowcś  wic  przeczucie  trwoży. 

Bolesław. 

Jeśli  z  góry 
Dziś  mi  zgon  przeznaczony,  te  mię  pewnie 

Ani  ogromne  warty  śmierci  nie  obronią! 
Takbym  zginął  przynaymniey  ,  jak  mąż, 

w  ręku  z  bronią. 
Prawda, że  chcę  wyprawy;ale  moje  chcenie, 
Ma  za  cel,  oycu,  sławie,  krajowi  służenie. 
Znamwoynę,  już  coś zjadłejn    zżołnierza- 
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jynę,  lUZ 
i  cliłeba. 


I  wiem,  gdzie  natrzeć,  a  gdzie  uchylić  się 
trzeba. 

Władysław. 

Wtenczas,  nad  nieprzyjaciół,  byliśmy  li- 

cznieysi, 
Dziś,  na  Ruskie  zastępy,  my  daleko  mniey- 

si. 
Naybardziey  wnoc,  ślepocie  narażać  czyż 

mogę? 

Bolesław. 

Ten  miecz:  jak  nim  zabłysnę,  znaydzie  so- 
bie drogę, 

SCENA    VII. 
Cii  sami  t   Z  E  l  I  S  Ł  A  W. 
W   Ł   A   D   Y   S   Ł   A   W.^ 

60  niesiesz  Zelisławie? 

Zelisław.  ' 

Skarbimir  ci  panie, 
Znać  daje,  że  juS  żołnierz  wyciągnąć  jest 
wstanie. 
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Wkrótce  głos  da  się  słyszeć  na  koń  do  wsią  > 
dania. 

Drugi  do  rót  podziału,  trzeci  do  ruszania. 

Groźnym,  królu,  zakazem  wstrzymywać 
musiano. 

Tak  się  na  tę  wyprawę  z  Skarbimirem  pcha- 
no, 

Wiele  wolney  młodzieży,  nie  pod  rozkaza- 
mi. 

Już  na  koniach  za  miastem  ,  chce  się  łączyć 
z  nami. 

Jaxa  stary,  młodego  syna  ma  przy  boku  , 

Mówi,  że  t&ż  w  piętnastym  poznai  bitwę  ro- 
ku. Marsz  grają  zatcatriun.  Bo- 
Icsławprzed  oyctm  klęka  na  kolana, 

Bolesław. 
A  jażto  tylko  jeden  zostanę  się  w  domu, 
Którybym  nie  powinien  ustąpić  nikomu? 
Gdzie  o  dobro  narodu,  i  o  sławę  chodzi! 
Oyczeito  święte  imię  jeszcze  móy  los  słodzi. 
Miechbym  się   nie  zostawał   wśród   miasta 
nieczynnym. 

Władysław. 

Wstań,  synu!  czegóż  klęczysz?  jak  gdybyś 
był  winnym! 

Bolesław. 

Tak  jest,  masz  przy  twych  nogach  głowę 

obwiniona: 
Ze  o  to  smiem  cię  prosić,  co  mi  już  zbronio- 

no.   (M^staje.) 

Judyta. 

Królu!  day  się  ubłagać,  wszakże  syn  cif 
prosi. 

Bolesław. 

W  oczach  moich  kto  inszy  nieprzyjaciół 
znosi. 

Jak  ostatni  nikczemnik  ja  się  w  pierzu  wa- 
lam. 

Takąż  o  mnie  nadzieję  miał  Naród? 

Władysław. 

Pozwalam. 

Bolesław  całuje  7'ękę  cyca:  ivychodzą 

%vszyscy^  Bolesław  zatrzymuje  Zbisławę, 

SCENA    VIII. 

Bolesław,   Zbisława,   Teofila. 

Bolesław. 
Pani,  ta  czasu  nagłoj^ć,  przyczyną  spóźnie- 

Ze  dotąd  nie  zyskałem  twego  pozwolenia; 
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O  które  kiedy  proszfjprzjrłączam  to  jeszcze 
Gdy  sig  szczęśliwie  w  liczbie  twych  ryce- 

i*zóvv  mieszczę  y 
Pozwól,  niech  podtw^  barwij  silnieyszama 

;fi"'('**)         .      .  ...   , 

Twoich  i  naszych  razem  nieprzyjaciół  nęka. 
Zbisława. 

Xi.'jze!  kiedy  królewskie  juz  masz  zezwole- 
nie, 

Nacóźmię  oto  prosisz,  czego  nie  odmienię? 

Do  sławy, nigdyć  drogi  nie  mogę  zagrodzić, 

Tylkobym  chciała  z  dni  twych  p^«;wności^  j^ 
ugodzić. 

Bolesław. 

Je-^.eli  £ycie  moje  twe y  opieki  warte, 
Jakźc  mi  go  szanować  nale'>>y! 

Zbisława. 

W  otwarte 

Na  tysiąc  śmierci  wrota  przecięć  chcesz  iść 
śmiało. 

Gdyby  przy  naymniey  słońce  dzieła  twe  wi- 
działo; 

Ale  w  nocy  z  nikczemnym  pomieszany  gmi- 
nem. 

Padniesz  mo^-e,  Sądnym  się  nie  wsławiwszy 
czynem. 

Bolesław. 

Czyż  tokaSdy  nawoynie  życie  swe  utracą? 

Zbisława. 

C«yliz  każdy,  co  poszedł  na  woynę,  powra- 
ca? 

Bolesław'*  ■'- 

Cóż  tedy  juz  zrobiwszy  tyle,  zrobić  mogę? 

Zbisława.     Z  żywością. 

Oto  idź,  masz  mą  barwę.      (  Odrywa  stvoję 
wstęg^y  i  daje  Bolesiawowi,) 

Bolesław. 

TakSetomię  w  drogę 
Smutnego  chcesz  wyprawić?  Coż  ta  żywość 

znaczy  ? 
Zbisłgiwo!  Juzem  zbity! 

Zbisława. 

Tłumacz  to  Inaczey. 

Nigdybyś  nie  miał  tego  u  mnie  powalenia. 

Które  cic,mozc,  na  me  nieszczęście  ocenia. 

Ale,  jak  mam  dwie  siły  sprzeczne  zgodzić 

W  sobie? 


Miłość,  i  sława  twoja,  walczą  we  mnie  obie.. . 
Tak  bliskiem  spokrewnieniem  zlobąośrnie- 

lona,   (U). 
Razem  z  tobą  lat  kilka,  tobie  naznaczona; 
Dzisiay!...  Cóż  mam  powiedzieć  więcey?.. 

Bolesław. 

Ja  za  ciebie, 

Ja  Zbisławo  dokończę.  Jeśli  miBóg  w  niebie. 

Jak  się  mogę  spodziewać,  przeznaczył  zwy- 
cieztwo. 

Na  zdradliwe  Xiążęta  krzepiąc  moje  mę- 
ztwo: 

Zaraz,  co  nam  zwyczayna  przystoyność  po- 
radzi. 

Do  oyca  cię  uczciwy  poczet  odprowadzi* 

Potem,  s-Jiumne  poselstwo  póydzie  do  Kijo- 
wa, 

Gdzie  naypierwszćy  młodzieży  stary  Wsze» 
bor  głowa , 

Z  dary  dla  Świętopełka,  do  ciebie  z  pier- 
ścieniem, 

Wszebor  oyca  mojego;  ci  mojem  imieniem. 

Zbisława. 

Błędne  nasze  nadzieje,  jak  często  mylicie!. 

Wkrótce  mi  obiecujesz  oddać  twoje  życie, 

A  dziś  go  na  szańc  stawiasz !  .  . .  Czyż  ty 
w  środku  boju 

Wspomnisz,  w  jakim  został  się  oyciec  nie- 
pokoju? 

Wjakiey  trwodze  Zbisława?...  Mając  nas 
na  względzie. 

Czyż  się  uchronisz,  tam,  gdzie  naygoręcey 
będzie. 

Do  jakieyżbyś  wdzięczności  drogę  nam  u- 
ściclił. 

Cząstkę  sławie  uymujac,  żebyś  nas  podzic- 
'     lił?.%. 

Bolesław. 
Takież  to  budzą  czucie  losy  moje  w  tobie? 

Zbisława 

Jedno  ci  zawsze  mówię ,  może  przykizysE 
sobie. 

B    O   L    E    S   Ł    A 

Twemu  sercu  do  zgonu  się  nie  wypłacimy! 
(całuje  rgke  i  trzyma.) 

Zbisława. 

Może  już  to  ostatni  raz  z  sobą  bawimy.  ( Łi,y 

ociera.) 


^  T     R     A     J     E     D     Y     A. 


B    O    L   E    S   JŁ    A    W. 

Panil  có/,  ;vl(1/«j!  czeinuz  twoję  diis/o  gictk.-j 
Próżna  trwoga  nachyla?  {^if-jfi  maraz  za 

teatrem). 
Z    B    I    S    Ł   A   w   A. 

O  jakże  to  prcdko!  {wy- 
jywa  sle  i  ucieka). 

B    O    L    £    S    Ł    A    W. 

Zbisławo!  . .  Juz  zniknęła  !. .  o  serce  nie- 
winne ! 

Ona  mi  przypomniała  Izy  jeszcze  dziecin- 
ne !   (Łzy  ucieraj, 

Kładąc^zyszak  na  głowę. 
Sławo  !  któraś  mna  do ł.-^d  udzielnie  rządzi- 

Łza  Zbislawy  o  mało  cie  me  przeważyła. 

SCENA    IX. 

Władysław,  Bolesław,j,  Skarbimir. 

w  ł  a  d  y  s  ł  a  w. 

Synu  móy!    czas    nadchodzi    ruszania    się 

w  drogę; 
Jaxa  stary  z  swym  idzie,  ja  z  toha  nie  mogę. 
Żebym,  gdy  sie  zaślepisz  sławy  twym  ży- 
wiołem , 
I  hamował  zapędy,  i  bronił  cię  społem. 
Alenamojem  mieyscu  Skarbimira kładę  : 
Onnia  już  doświadczenie  ,  będzie  miał  i  ra- 
dę. 
Od  jego  boku  nigdzie, masz  nie  odstępować, 
Gdzie  bitnieyszy  ochotnik  będzie  was  pil- 
nować. 
Wspomniy sobie  przysięgi;  coś  mi  obieco- 

wał, 
Kiedym  cię  na  rycerza  mojego  pasował;  12) 
Masz  iść  ślepo  tym,  którym  rozkażę  ci  to- 
rem ; 
Temi  cię  przysięgami  wiążę,  i  honorem. 


B  o  L  E  s  aL  A  w. 

Królu!  syn  Iwóy  ,  i  lycerz  I  nigdy  się  nie 
zmaże , 

Łamiąc  to,  co  mu  jego  obowiązek  każe  ; 

Idę  pod  Skarbimira  rząd,  co  mu  go  dałeś, 

Bo  i  umie  by dź  wodzem,  i  tak  oycze  chcia- 
łeś. 


Skarbi 


MIR. 


Panie!  tojbą  zarządzać,  nigdy  się  nie  sadzę  ; 

Ty  próśb  moich  wysłuchasz,  a  masz  w  krwi 
twcy  władzę. 

I  gdy  Ruś  tem  szczęśliweui  ponękasz  żela- 
zem , 

Ja  też  chlubić  się  będę;  żem  był  z  tobą  ra* 
zem. 

V/   Ł    A   D    Y    S   Ł   A    w 

Trzymając  za  rękojeść  szabli  Bolesława* 

Gdy  syn  u,  tego  mlecza  dobędziesz  w  potrze- 
bie, 

Niechay  się  nieprzyjaciel  płaszczy    koło 

ciebie. 
Niech  się  trwoży,  niewinnie,   kłócący  nas 

zdrayca , 
I  przed  karą  ucieka,  jako  winowayc  a. 
Jeśliby  zaś   z  tych  zbóyców  przyszło   tam 

któremu , 
Ośmieliwszy  się  życiu  pogrozić  twojemu, 
Niech  ten    miecz  niebezpieczne  zamachy 

odbije , 
I  pewnem  cięciem,  winną  upokorzy  szyję. 
Ludu  móy  !  w  oczach  twoich  ten  Izaak  staje  ; 
Ja  go,  dla  twey  miłości,  na  ofiarę  daję. 
Czyż  się  mogę  wypłacić  więccy  narodowi? 
Boże!  wróć  mi  go  przecie,  jak  Abrahamowi. 

Grają  jnarsz  za  teatrem^  wychodzą 
wsiiyscy. 


AKT     II. 

Dekoracya:  Pokoje  królowe^y 


S  G  E  N  A    I. 

Judyta,  Praxeda. 
Judyta. 

Z/ ginąć  m.usisz  niewdzięczny!. .już  zgon  je- 
go v.'idzę!  . . . 

Nie  znam  środka Praxedo;  kocham,  niena- 
widzę. 


Nie  znam ,  co  to  litością  serce  me  osłabić. 
Gdyby  mógł  wstać  zabity,  powtóre  go  zabić. 
Okrutny  Bolesławie!  dziś  będzie  zemszczo- 

na 
Judyta,  i  z  nią  razem  miłość  pogardzona. 
Prócz  tego,    już  mi  młodzik  do  rządu  się 

wdziera. 
Czyni, cobym  nie  chciała;com  dała  odbiera! 
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Tohy  ijuo.  w  .śmierci  jego  cie?,/j'ło  gotlzinic, 
Gdyby  jeszcze  mógł' wiedzieć,  że  zmeyrc- 


ki  ginie. 


P    R   A    X   E    D    A. 

Czyllajuz  taka  pewność  wMikiodzie  IRii.sI, 
Ze  koniecznie  liolcsiaw  od  nich  zginnćmu- 


si  ? 

Judyta. 

Na  cóz  cudzych  ?  kiedy  mam  swojego  goto- 
wym ? 

Vv  olalairi,  żeby  pcwnicy  padł  nozein  domo- 
wym. 

J  gdy  si^'  ta  nićPiaslów  ostatnia  przestrzyżc, 

Tvm  sposobem  do  tronu  me  córki  przybli- 

Niewdzięcznik!.,    gdy  mię  świeżo  prosił 

opuszczon^'^, 
Zęby  od  ley  wyprawy  niebvl  oddalony  ; 
Wtenczas  przynaymniey  dla  mnie  mógłby 

bydź  odmienny. 
Rękoma,  sercem,  okiem,stał posag kamien- 

Dogodziłam  żądaniom,  poszedł  nawjpra* 

we , 
Jeszcze  z  sobą  do  króla  wezwałam  Zbisławę, 
By  ta  jego  kochanka ,  ta  nad  insze  miła  , 
^'raz  ze  mną  się  do  zguby  jego  przyczyniła 
Rojaż  wlcnczas  tym  za   nim  uczynionym 

krokiem, 
Zdi-ayca,   serca  mojego  miał  ginąć  wyro- 
kiem. 
I  ledwie  mu  ta  podróż  była  pozwolona  , 
Wnet  przyzwałam  Zbiiuda,Zemy,  Odoiona, 
Tych,  Śmiałego  wspólników,   co  biskupa 

siekli  ; 
Wszyscy  mi  jednostaynie  usłużyć  przyrze- 
kli, 
Ze  gdy  noc  w  mieszaninie  rękę  ich  ośmieli. 
Żeby  troistym  nożem  Bolesława  rznęli. 
Moje  się  panowanie,  lub   mych  córek  za- 
cznie , 
Pierwszemi  dostojeiislwy  nagrodzę  im  zna- 
cznie. 
l[;^rócz  tego  dziaieyszemu  niechętni  rządowi, 
Ze  służyli  śmiałemu  i  Mieczysławowi , 
Ten  im  przytraf  dogodny.   ('Aa  przyjściem, 
króla-  Praoccda  ^vy chodzi), 

S  C  E  X  A     If. 

Władysław,  Judyta. 

w  ł  a  d  y  s  ł  a  ^\. 

Nasze  zamieszania 
Dotychczas  cię  Judyto  wstrzymały  od  spa- 
nia. 


Choćbyś   bezpiecznie  mogła  na  wszystkie 

hałasy , 
Wtenczas,  gdy  ja  przy  tobie  czuje,  mieć  swe 

wczasy. 

Judyta. 
To,  co  naród  obchodzi ,  co  ciebie  i  co  mnie, 
Noc,   którą  pewnie  będą  wspominać  poto- 
mnie , 
Która  Bolesławowi  dazwycięzki  wieniec, 
Co  nań  włoży  nasz  wolny  od  kaydan  mło» 

dzienicc. 
Noctę,  chwały  narodu,  jakżebym  przespa- 

Żebym  między  pierwszemi  naszych  nie  \vi- 

'    tała? 
Którzy, może  nie  bawiąc  z  okrzyki  powrócą. 

Władysław. 

Ja  mam  nadzieję,  że  Ruś  zuchwałą  ukrócą; 

A.le  się  lękam  nieco  Mikrodowey  siły. 

Nasz  Bolesław  nie  idzie,  gdzie  ma  schód  po. 
chyły, 

Ale  pnie  się  do  góry,  choćby  i  szkodował , 

Szukać  będzie  Mikroda,  by  się  z  nim  sko- 
sztował. 

Mówią  o  wiclkiey  sile  tego  poganina  , 

Ze  przy  Sanie  zbroynego  w  pół  przeciął 
Węgrzyna. 

Judyta. 

Czyż  twóy  syn  w  tey  wyprawie  będzie  za 
harcerza  ? 

Słyszałam  ,  żeś  go  związał  przysięgą  i'yce- 
rza, 

Zęby  od  Skarbi  mira  nie  odstąpił  kroku  ; 

Bitnieyszego  żołnierza  mieć  bodą  pizy  bo- 
ku. 

A  gdzie  się  Ruś  przeciw  wam  niedołężna  si- 

Zawsze  na  wasze  stronę  fortuna  się  chyli. 

Choćłjy  też  przyszło  do  rąk  z  lem  dziwem 
zajadłe m  , 

Czyż  Mikrod  tylko  młotem,  a  wszyscy  ko- 
wadłem ? 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    w. 

Gdyby  Bóg  błogosławił  tym  dni  my  cli  ostal- 

koni, 
Żebym    mógł  powypłacać   długi    Polskim 

maikom  ; 
Które  na  mnie  o  synów  zal>ranych  wołają!.. 
Niech  insi  więccy  szczęścia  ,  więcey  lat  żą- 

Ja  smucić  się  nie  będę  mym  do  grobu  wcho- 
dem , 

Rylem  z  uszczęśliwionym  żegnał  się  naro- 
dem. 


T   n   A   J    i: 

J    L^    D    Y    T    A. 

Warótl  będzie  szc/ęśllwym  i  ty  patrząc  na  lo, 
Cieszyć  się  wiekiem  bodziesz  ,  prac  twoich 
zapłatą. 

W    Ł    A    D    Y    3    Ł    A    W. 

Po  dzisieyszey  wyprawie^gdy  Bolesław  wró- 
ci, 

Oddam  mu  iządy  państwa  ,  niech  się  juz  on 
kłóci. 

Kto  się  krajem  zatrudnia,  ten  jest  królem 
prawym  ; 

Będę  tylko  u  syna  ,  na  clilebie  łaskawym, 

Pewien  wszelako  względów  (za  trudy  ,  com 

Od  mojego  narodu  ;  bom  poczciwie  służył. 

SCENA     III. 
Władysław,  Judyta  ,  Wszebor. 

W  s  z  E  B  o  R. 

O  pół  mili  od  miasta  ,  trzech  nasi  zfapdli , 
Którzy  sie  od  obozu  xiazat  zabłąkali. 
Cl  pewną  sprawę  dają  :  jakoby  ich  pany  , 
Dzisiay  poniechęcić  się  mieli  z  Połowczany, 

0  nierówny  zdobyczy  udział  każdey  stro- 

nie; 

Mikrod  chciałby  zabierać  i  sprzęty  ikonie, 

A  Rusinom  zostawia  niewolnika  z  bydłem. 

Mówią;  ze  prawem  rządzi  obozowem  ski'zy- 
dłein 

Oleg,  Wołodar  lewem,  z  swemi  Przemy- 
ślany, 

Mikrod  w  odwodzie,  w  środku  Jarosław  pi- 

Tamże  Włodzimierz  strzeże  łupów  z  nie- 
wolnikiem , 

Otoczony  naypierwszym  woyska  najezdni- 
kiem  , 

1  Ruskiemi  Bojary.   A  bydło  i  konie  , 
Mają  zacząć  przeprawiać  o  poranney  łonie. 
Mówią:  ze  ich  się  więcey  zbłąkało  ku  mia- 
stu , 

Ale  idąc  i\asz  podjazd  ,  zabrał  kilkunastu. 
Crzydają"^  że  umyślnie  podeszli  tak  blisko, 
Zęby  sobie  czynili  z  nas  urągowisko. 
Nig-dy  nie  myśląc,  aby  naszych  garstka  ma- 

_  .!'« y 

Przeciw  tak  licznym  woyskom,  ośmielić  się 
miała. 

Podjazdowi  pomyślność  wszystko  wróży  pa* 
nie; 

Lud  serdeczny ,  wódz  dzielny ,  Ruskie  zau- 
fanie. 


D     Y     A.  -^'-' 

"^  *. 

Jeszcze,  gdyby  umyślnie, niebo  nam  się  zgi- 
na: 
Wiatr  od  Ruskich  obozów  silny  wiać   zaczy- 


na; 


Że  nasi  biegnąc  sporo,  wpośród  nocney  ci- 

s''^'!).  

Wkradną  się  w  las,  i  pewnie  nikt  ich  nie  a- 

słyszy. 

Będziem  królu  słyszeli,  tenże  wiatr  przy- 
niesie 

Wrzawy,skoro  Bolesław  szablice  podniesie. 

Władysław. 

Niechże  tych  trzech  złapanych,  nie  straszą, 

nic  biją, 
Czemużby  odpowiadać  mieli  za  złość  czyją? 
Ich  pany  wiarołomne,  ich  pany  winnemi; 
Ale  pódźmy,  chciałbym  się  sam  rozmówić 

z  niemi.  / 

SCENA    IV. 
Judyta     sama. 

Mnież  to  kiedy  ma  spotkać  obelga  tak  ostra? 

Ja,  potężnych  cesarzów  wnuka,  córka,  sio- 
stra, (U) 

U  jednego  młodzika  na  łaskawym  chle- 
bie! ... 

Niech  tam,  pniu  opleśniały,  kto  chce  de- 
pcze ciebie; 

Ja  się  prędzey  dam  złamać,  niż  schylić  po- 
korą!... 

Ale  temu  przyszłemu  panu,  może  porą 

Już  w  tym  czasie  wnętrzności!...  ktoś  ma 
roskosz  swoje. 

Nie  znam  większey,  jak  gdy  ma  zemstę  za- 
spokoję!... 

SCENA    V. 

Judyta,     Praxeda. 
Judyta. 

Praxedo!  jużeśmytu  żebrać  przeznaczeni! 

Przed  Bolesławem  z  tobą  stać  będziemy 
w  sieni. 

Prosząc  chleba  kawałka.  Władysław  dał 
słowo; 

Ze,  byle  się  z  wyprawy  syn  powrócił  zdro- 
wo. 

Zaraz  mu  rząd  zupełny  oddaje  krajowy. 

Ale  przetnie  ten  wątek  nóż  Odolonowy. 

Albo  może  Połowcy  zrąbią  go  na  sztuki, 

C.tóre  głodne  rozniosą  po  powietrzu  kruki- 

Ze  nie  będzie  co  pogrześć;  niżby  miał  mną 
rządzić. 

16* 
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P    R   A    X   E    D    A. 

Pozwól  pani]    nie  można  Władysława  sa- 
dzić. 
Żeby  miał  tyle  swemu  pozwalać  synowi, 
Aby,  co  przyzwoite  twojemu  stanowi, 
I  wysokim  zaszczytom,  miał  kiedy  uwłó- 
czyć: 

Judyta. 

Wiecmie  nie  znasz  Praxedo.  Trzeba  ciena- 
uczyć. 

To  serce,  siebie  tylko  słucha,  ka/e  sobie; 

Bydź  wśród  równych,  dosyć  mi  bodzie  cza- 
su w  grobie. 

Teraz,  co  tylko  wyższe  o  włos  nad  mą  koso, 

Albo  mie  zetrzeć  musi,  albo  ja  sic  wzniosę 

P    B.   A   X   E    D    A. 

Ale  czy  tylko  można  wierzyć  Zbiludowi, 
1  dwóm  jego  sprzysięgłym?  czy  pewnie  od- 

powi 
Zadaniom  twoim  pani?  Może  sle  rozradza. 
Może  i  skryta  twoię  namowę  wydadzą. 
Wjakażby  zawieiuchę  to  cię  nic  wpędziło!.. 

Judyta. 

Takie  powątpiewanie,  zkąd  ci  slęzaśniło. 
Wielki  powab,  majątek,  urząd,  łaska  stała, 
U  pani,  na  którąby  spadła  władza  cała. 
Tc  mieli  obietnice,  i  mogli  im  wierzyć. 
Doląd  nieblty,  kogom  nie  chciała  uderzyć. 
A  gdyby  mie  zdradzilil...  wiedzą  co  ich  cze- 

'  lva. 
Nieznaydą,  coby  misie  sprzeciwił,   czło- 
^  wieka. 

Żeby  nie  zginął,  albo  nie  ucierpiał  nędze. 
Ta  ręka  śmierć  zadaje,  lub  rzuca  pieniądze. 

P    R   A   X   E    D    A. 

Insze  to  były  czasy!Bolesław  był  mały !(ły. 

Dziś  na  niego  wszystkich  się  oczy  pozwraca- 

Kochają  go  powszechnie  ,  wkrótce  będzie 
władać ; 

Żeby  ten,  który  mu  miał,  śmiertelny  raz  za- 
dać. 

TS^ie  był  przeciwko  tobie  królowo  za  świid- 
kn. 

Ja  myślę,  że  ostrożność  bezpieczeństwa  ma- 
tka. 

Judyt  a. 

Chociaż    nigdy  błędu  się   spodziewać    nie 

mo«o , 
Zażywszy  na  to  ludzi,  którzy  znają  drogo; 
Ale  i  niespodziana  chcąc  umknąć  zawadę, 
Zcby  się  czym  nie  zwikłać,mam  i  na  to  radę. 


Wpadnę  nagle,  i  prosto  opowiem  królowi : 
Ze  sprzysięgli  się  życie  wziąć  Bolesławowi, 
Zbilud,  Zema  ,  Odolon  ;  że  w  tey  mieszani- 


nie 


Jeżeli  co  nie  poślą  ratować  zaginie. 

Wypada,  że  wnetpoczet  wyleci  za  niemi; 

Ażeby  albo  żywcem  mogli  bydź  wziętemi , 

Jeśli  nie  ,  tedy  żeby  tam  ich  rozsiekano.' 

Moja  rzecz,  by  w  tę  drogę  Przccława  wy- 
słano. 

Przecława,  klóry  dla  mnie  to  uc?;yni  sna- 
dnie : 

Jemu  zalecę  ,  skoro  na  mieysce  pj'/,ypadnie, 

Choćby  mógł  żynccm  zabrać,  żeby  śmierć 
podjęli,^ 

Pod  pozorom,  że  niby  bronić  mu  się  chcieli. 

Zgonem  trzech diobnycli  hidzi  spokoyność 
opłacę, 

Zyskać  mogę  naywięcey,  a  najmniey  w  nich 
tracę. 

P    R   A    X    E    D    A. 

Lepieyby  tedy  zaraz  donieść  to  królowi. 

Judyta. 
Poczekam,  bo  się  dobrze  zdaje  Wszeboro- 

r 

Z. 


wi. 


Czas  bodzie  donieść  o  tem  ,  i  wysłać  Prze- 

cława. 
Zkądinąd,  nie  potrzeba  byśmy  się  kwapili, 
Bo  myśl ,  co  chcesz,  moja  mię  zdobycz  nie 

omyli  ; 
Przez    naszych    sprzysicżeńców    Bolesław 

dziś  zt'iiiie. 
Ale  niemogą  SIO  nan  podnieść  w  tey  godzi- 
nie, 
Kiedy  idą  podjazdom;  chyba  w  bitwy  czasie, 
Wśród  nocy,  zamieszania,  sposobność  po- 
da się. 
Jeżeliby  sio  zaraz  Przecława  posłało, 
Mógłby  ich  pozabijać  ,  niżby  co  się  stało. 
Niech  oni  swoją  drogą  idą  ,  niech  czas  mają, 
Niech  mu  przez  setne  ran^'  duszo  wypędza- 

Przecław  tam  o  poranku  pierwszym  chyba 

stanie. 
Zbihida,  Odolona  ,  Zcmę  ,  niemieszkanie 
Rozsieka,  tak  wraz  bodzie  Bolesław  zabit}', 
I  w  śmierci  trzech  zabóyców,   nasz  sekret 

ukryły  !  .  . 
Lepiey,  że  ich  tąż  poślę  z  Bolesławem  dro- 

Oni  wymagać  wiele  za  usługę  mogą. 


T  n  A  j 

Czuje  to,  jak  jesl  we  mnie,  niepodległa  du- 
sza ; 

lnic  lubig  wdzięczności,  bo  czasem  przy- 
musza. 

Póydę,  niech  mi  się  Przecław  jak  nayprę- 
dzcy  stawi. 

Nic  spóźni  się ,  kto  wczes'nie  rzeczy  swoje 
sprawi. 

SCENA    VI. 

P'R  A  X  E  D  A     sarna, 

Jir^  daley  nie  mnmtyle  i  serca  i  siły, 
Takmi  się  te  królowey  roboty  zmierziły  ! 
Trucizny,  mordu  ,  zdrady;  wszystkiego  u- 

źyła. 
Byle  tylko  układom  swoim  dogodziła. 
Niezmierna  chęć  rządzenia  ,  rozpusta  i 

cha , 
Gdzie  występek  naywiększy,   wszędzie  ja 

popycha. 
Mnie  do    swoich    tajemnic    nieszczęściem 

przybrała , 
Zginęłam,  jeżelibym  uchylić  się  chciała. 
Acodzieii  świeże  deptać  trupy  ,  jakjey  zda 


py- 


sie, 

Sama  na  to  człowiecza  natura  wzdryga  się. 

Co  jey  winien  Bolesław,  ze  nań  ostrzy  noże? 

Ze  skromny,  że  oycowskie-^nie  chce  mazać 
łoże , 

Ze  kochany  od  ludu  ,  wkrótce  będzie  rza- 
dzri  ; 

Temeś  to  Bolesławie,  tern  u  niey  pobłądził! 

Hoży  młodzian  I  w  tę  podróż  gdy  na  konia 
siadał. 

Słyszałam  zokna,do  swey  jak  czeladzi  ga- 
dał ; 

,,Z  wielkim  jutro  na  obiad  czekaycie  mię 
stołem , 

,,Bo  z  jeńcy  odbitemi  jeść  będziemy  spo- 
łem.*"' 

Nie  wiedział,  jakie  Zbilud  gotuje  mu  gody!. 

Gdzie  szlochariia,  za  suimy  ;  łzy  gorzkie  za 
miody; 

Zaśpiewatiia,  oycowskiei  Zbisławy  jęki !... 

Gdzież  był  potrzebny  ,  żeby  z  jego  nie  żył 
reki  ? 

c 

Komu/  on  się  naraził  ?  .  . .  Radziłam królo- 

Zęby  zaiaz  doniosła  Zbiludowe  zmowy, 
Myśląc ,  że  gdy  za  niemi  wyleci  wyprawa, 
Mogajeszcze  uprzedzić  zabóy  Bolesława. 
Ale  złość  jey  przezorna,  czas  zwlekać  wola- 

Zęby  ze  czterech  razem  trupów,  krew  żi'o- 
pała ! . . 
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Zginąłeś  Bolesławie!  ..  z  nami  się  rozsta- 
wa 

Słodki  uśmiech,  uprzeymość,  wesołość,  za- 
bawa. 

Jakież  po  twojey  śmierci  w  narodzie  rozpa- 
cze ? 

Gd}'  cię  Praxeda  nigdy  niepłacząca ,  pła- 
cze ! . . .   {£^zj  ocieraj, 

SCENA    VU. 

Judyta,  Praxeda, 

Judyta. 

Cóż  sie  stało  Praxedo?  Czemuś  tak  zmie- 
szanar 

Zkądłzy  w  oczach?  i  trwoga  dotąd  ci  nie- 
znana ? 

U  mnie  płacz  pewnym  znakiem  jest  słabości 
duszy ; 

A  my  zawsze  w^ygramy ,  gdy  nas  nic  nie 
wzruszy. 

P    R   A    X   E    D    A. 

Nie  pamiętam,  jak  dawno  łzy  się  wylewało, 
Ale  serce  jest  sercem  ,  i  pory  czekało. 

Judyta. 

Przecież  musi  bydź  jakaś  twoich  łez  przy- 
czyna ? 

P    II   A    X   E    D    A. 

Zwalona,  na  nic  może  niewinnego,  wina. 

Judyta. 

Wynurz  mi,  jaki  ma  bydź  ten  żal  twóy  ukry- 
ty ? 
Zawsze  miała  Praxeda  przystęp  do  Judyty. 

PRAiiED A   (całuje  rehe  kr^ólowej.J 

Pani!  nigdym  ci  w  życiu  przeciwną  nie  była. 
Za  woląm  twoja,  jak  cień  za  słońcem  chodzi- 

I  chociaż  mi  rzecz  jaka  przeciwną  się  zdała, 
Myślałam,  musi  to  b3'dź,  bo  pani  tak  chcia- 
ła. 

Judyta. 

MojaPraxedo!  na  cóż  ogródek  tak  wiele? 
Prawoć  dały  twe  u  mnie  zasługi;  mów  śmie- 
le. 

P    R   A    X   E    D    A. 

Oto  Bolesławowi  żebyś  dai-bwała. 
Jam  to  jego  młodości  dopiero  płakała  ! 
I  jeżeli  wczem  kiedy  niebacznie  pokawił, 
Ńie  karać  go  tą  rażą,  onby  się  poprawił. 


i'3.'; 


JUDYTA. 


ZLilud.  Zcmn,OdoIon,  nieciłby  pog  In  cli, 
Dość  winy,  ze  siy  zabić xijj/eciapodjc;li, 
Pośliy  Pani  iiayprcdzey  sprawnego    Pizc- 

clawa : 
Mozo  jeszcze  uprzedzić  zabóy  Bolesława. 
Tak  ochronisz  lo  /y  cie,  które  po  godzinie  , 
Pewnie  ci  będzie  drogie  ,  jak  gniew  twóy 

przeminie. 

Judyt  a. 

Ja,  co  raz  postanowię,  tego  nie '^,ałujc. 
Ale  zkad  cf  ta  now«Iitos'ć serce  truje? 

P    R   A    X    E    D    A. 

Litość  widzę  przychodzi  sama  ,  nie  wołana; 
I  chociaż  dziś  pierwsza'  raz  odemnie  pozna- 


na 


^M 


Czując  ja,  teraz  nawet  nic  zal  mi ,  źcmtkli- 

Nic  trucizno  ,  lecz  słodycz,  ona  w  serce 
wlewa, 

Judyta. 

Pomyślę  nad  tern,  a  ty  wtey  duszy  choro- 
bie , 

W  bliskim  moim  uchronię,  póydź  i  spo- 
czniy  sobie. 

SCENA    VIII. 

Judyta     sama. 

Chce,  żebym  dzikicy  jego  znajoma  natury. 

Czekała,  azlwu  temu  urosną  pazury. 

Chce,  by  mię  jutro  deptać,  albo  ze  mnie  szy- 
dzić ; 

O  Praxedo  I  chcieć  te^o,  iestmnie  niena- 
widzie. 

Nie  mogę  się  z  nią  głośno  o  tę  słabość  wa- 
dzić , 

Boby  mie  mogła  wydać,  mogłaby  mię  zdra- 
dzić. 

Ale  trzeba  się  jako  zb^^ć  jey  pokryjomu  ; 

Pod  skórą  psa  wiernego,  to  widzę  wilk  w  do- 
mu. 

Mozę  jakie  miłostki  z  Bolesławem  miała; 

Nicrozumiem  ,  za  coby  go  tak  całowała. 

Niestała  widzę ! .  .  zaraz  rak  śnie"  sic  rozle- 

c  i  o         c 

Wolę  głaz,  prędzey  da  się  skruszyć,  niz  sto- 
pnieje. 

SCENA    IX. 

Władysław,  Judyta,  W^szebor. 

"W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    w. 

o  Judyto!  jak'?.e  to  potrzebna  wyprawa  , 
Na  ktoi-ą  się  wysłało  dzisiay  Bolesława  i 


Trzey  zabrani  Rusini,  nad  mniemanie  licz?^, 
Zjakąi^Iikrod  zxiążcly  uchodzi  zdobyczą  . 
Samego  niewolnika  ,  kładą  płci  obojey,  ' 
Datrzydzie.slu  tysięcy  ,  ^.e  nad  Wisłą  sltoi. 
Chodząc  szlachcLne   panny  po  maydanach 
płaczą , 

'7^  •     c  •  -I-I 

Z/Cjuz  iiwojey  oyczyzny  nigdy  nieobacza; 

Szczcśiiwiize  ,  które  mogły  paść  pogańskim 
nożem  ^ 

I  pogrześć  się  w  swym  kraju  z  niezmazancin 
łożem. 

Mężczyźni  powrozami  skrępowani  lezą  , 

Ledwie  swą  nagość  nędzną  pokryli  odzieżą; 

Którym  się  w  krzepkie  ręce  twarde  wźarł- 
szyłyka. 

Gdzie  tylko  nieprzyjaciel  pędził  niewolni- 
ka. 

Wszędzie  po  drogach  krwawe  zostały  sip 
ślady  : 

Wszędzie  nad  nim  bicz  ostry,  a  przy  nim 
głód  blady. 

Judyta. 
Jakież  tam  ma  by dź  mnóstwo  i  bydła  i  koni? 

W   Ł    A    D    Y    S    Ł    A   w. 

Powiadają,  ze  obóz  ledwie  je  zasłoni. 

I  choć  z  głodu,  z  przegonu,  zginęło  nay  wię- 

Jeszcze  mo!<ło  im  zostaćsztuk  do  stat\sie- 


cv. 


i  w    S    z   E    B    o    R. 

To£  rynsztunków  wojennych,  i  sprzętów 
domowych 

Mówią,  kilkaset  ciągnie  wozów  obozowych, 

W  co  lubili  na  przepych  ubierać  się  w  świę- 
to 

Nasi  Sandomierzanlc  ,  wszystko  to  im  wzię- 
to. 

V/  czem  stawali  w  potrzebie,  złocone  przy- 
łbice , 

Zbroje  w  drogich  kamieniach,  oprawne 
szablice  ; 

V/sz3^slko  to  dzisiay  w  ręku  zostało  pogań- 
ski cli  I .  . 

I  Połowców  z  Rusinem  w  stepach  Zadnic- 
przańskich, 

Przybranych  w  nasze  złoto  bujać  będą  tłu- 

Ze  ich  własne  w  półnagie  nie  poznają  kumy. 
Tak  byłoby,  gdyby  nam  niebo  nie  zdobrza- 

A  wyprawie  dzisieyszey  poszczęścić  nie 
chciało. 


T    U    A    J     E    I)     Y     A. 
Ale  jakieśszczęśliwe  mam  przeczucie  ,  pa- 
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Że  nam  wrócą  lo  wszystko  i  Ruś  i  poganie, 
Wieszcleljóg  obrócić  się  musi  na  tostiono, 
Gdzie   nań  wola  niewinność ,   przemierza 

zgwałcone, 
Znieważone  dziewice  ,  luducicmlpzony. 
Takiui,    królu,    posiłkiem    nasz    podjazd 

wzmocniony. 

Judyta. 

Juzby  daley  powinny  tey  naszey  wyprawy, 


Tak,  jakoś  się  spodziewał,  słyszane  bydź 
wrzawy. 

W   S   z  E   B    O   R. 

Pewnie  ,  juźbysle  daley  powinny  zeyśćz  SO" 

bn. 
Panic,  jc/eli  każesz  ? 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    w. 

Idę  razem  z  tobą. 
(  PFychodząwszyscj.) 


D  e  li  o  r  a  c  y 

S  C  E  N  A    I. 

Władysław,  Wszebok. 

V/  s  z  E  B  o  R. 
•Jeszcze  do  dnia  z  godzina  ,  bijąsieod  chwi- 

Dość  czasu  ,  królu  ,  zęby  obóz  rozproszyli. 

Bo  gdyby  nas  na  sobie  wstrzymali,  z  dniem 
białym , 

Widząc  nasz  podjazd  wmiarę  swoich  woysk 
takmaiym , 

Toby  ich  ośmieliło.   Lecz  tak  się  nie  stanie, 

AV  Rusi  trwoga  przemoźe,  w  naszych  zaufa- 
nie. 

Kiedym,  królu,  usłyszał  bijących  się  wrza- 

Gdyby  blisko, sam  zaraz  stanąłbym  do  spra- 

/vy; 
Tak  się  nawykła  boju  krew  cała  zburzyła  \ 

W  Ł  a  D  Y  s  Ł  A  w. 

Co  we  mnie,  insze  czucie  ta  wrzawa  sprawi- 
ła ; 

Myślałem,  jak  daleko  winni  sąkrólowie, 

Albo  ci ,  w  których  ręku  ludu  lyćie ,  zdro- 
wie : 

Kiedy  często  za  drobne  między  sobą 
sprzeczki, 

Ludzi  niewinnych  krocie,  ciągną  do  potycz- 
ki. 


Zle  spał  pan  niecierpliwy,  zdechł  pies  ulu- 
biony, 
W  tern  mu  pochlebny  sługa  donosi  ze  strony 


a  t  a  z  sam  a. 

Że  sąsiad  wszystkie  pańskie  sprawy  w 
śmiech  obraca  ; 

Wnet  woy na,  psa  niestrawność ,  krew  ludz- 
ka opłaca. 

Cośmy  winni  xiązctom  ?  co  Połowcom  byli. 

Że  się  na  nas  w  niesławnym  Stakowie  złą- 
czyli ? 

Mozę  uraza  jakaś  z  boku  podeszczwana  , 

Może  chęćsłdwy  w  świecie  źle  wy  rozumia- 
na , 

Albo  żądza  swojego  majątku  zwiększenia  ; 

Wszystkie  marne  pobudki  do  ludzi  trace- 
nia. 

Któż  nagrodzi  za  męża  zonie,  co  kocliała  ? 

Dzieciom  za  oyca  ?  matce  ,  gdy  syna  sti-ada- 
ła  ? 

Których  dziś  krew  niewinna  potokami  pły- 
nie I . . 

W  s  z  E  B  o  R. 

Panie  !  to  nie  uchybi;  kto  ma  zginąć,  zginie. 
Cóżbym  był  robił,  gdyby  światbył  tak  spo- 
koyny  ? 

Władysław. 
Broń  się,  anie  napastuy.   Oto^prawo  woyny» 

SCENA    IL 

Władysław,  Judyta,  Wszebor. 

Judyta    udyszona, 

Okrólu!  zginęliśmy.'...  Bo  już  może  zo\, 
nął|... 
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JUDYTA. 


Władysław. 
Któżzsfinał? 

w   S    z    E    B    o    R. 
Cóy.to? 

Judyta. 
Jakże  wcześnie  sle  przeminął! 
{/{ccc  załcuinLJ''.).   . 

W   Ł    A    D    Y    S    Ł    a    w. 

Któż  taki  ? 

Judyta. 

Twoja  w  życiu  nadzieja  jcJynal.. 

W   Ł    A   D    Y    S    Ł    A   V/. 

Pewnie  sjn  móy  Bolesław  ? 

J  u  D  Y  T  A. 

Ratuj  twego  syna!.. 
ZbiliicI,  Zema,  Odolon,  nań  sio  umówili , 
W  dzisieyszcy  lainzaniieszce,  żebj  go  zabi- 
li! 

Władysław. 
Któż  doniósł  o  tym  spiska  ? 

J  u  D  y  t  a. 

Tobędzic  tajemne, 
Bom  przyrzekła  nie  wydać. 

Władysław. 

Nadzieje  daremne! 

Boże!  cóż  on  był  winien?  Wszebor  day  ml 
zbrojo, 

Szable,  konia;  ratować  póydę  dziecię  mo- 
je! 

Albo  razem  z  nim  zginę.  ( Chce  wychodzić) 

Wszebor. 

Zatrzymay  się  panie ! 
W  tym  wieku  ,  co  mi  tylko  krwi  jeszcze  zo- 
stanie , 

^^'J'^J''łP'^'^''iiey  przeleję,  jak  za  twego  sy- 
na ? 

Judyta. 

Daruy  Wszeborze!  lat  twych,  nie  serca  jest 
wina, 

Ze  sprawy  tak  prędkiego  potrzebney  obro- 
tu , 

Nic  możesz  się  napierać. 

W    Ł    A   D    Y    S    Ł    A    w. 

Przez  dzięki!  o  co  tu 
Kłócić  kogo  ?  Ja  oyciec  I 


J    u    D    Y 


T    A. 


r  ^    Na  myśl  mi  przypada 

Zartki  Przecław,  niech  na  koń  jak  nayry- 

chley  wsiada 
Naybardziey,  że  królowi  statecznie  przy- 
chylny. 

Władysław; 

Stóycie!  on  nie  miał  dzieci,  nic  bodzie  tak 
pilny!... 

Judyta. 

Wszeborze!  Rycerz  zbroyny  w  gotowości 
czeka; 

Przecław  niech  z  sobą  weźmie  ze  dwieście 
człowieka, 

I  niech  zaraz  wyleci.   Niech  zabóyców  ima. 

Żywcem  trzeba  koniecznie,  boby  pod  oczy- 
ma 

Wydali  i  spólników^  których  pewnie  mają. 

Jeśliby  się  bronili,  iilceh  tam  gardła  dają. 

Spodziewam  sic  przed  czasem,  że  ich  ubie- 
żyrny; 

Karząc  jednych  sprzysięgłych,  drugich  za- 
sti'aszymy, 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    \{. 

r 

Żywych  niech  mi  przywiodą,  jeśli  syn  móy 

'/'.yje  ; 
Jeśli  zginął,  niech  przyjdzie  Zbilud  mnie 
zabije.   (Król  płacze), 

SCENA    III. 

Władysław,  Judyta. 

Judyta. 

Ilamuy  żal  królu!  życie  możesz  sobie  skró- 
cić; 
Złemu  zapobiegając,  złe  może  się  zwrócić, 
Ale  zdrowie  zepsute  nie  łatwo  naprawić. 

W   Ł    A   D    Y    S    Ł    A    W. 

Chciał  nam  Bóg,  drzwi  do  serca  otwarte  zo- 
stawić. 

Dla  wszystkiego,  co  tylko  wżyciu  nas  po- 
tyka; 

Zalwnidzie,  i  za  sobą  wrota  pozamyka. 

Judyta. 

Kicflyśmy  tam  sprawnego  wysłali  Przecła- 

wa. 
Zrobiliśmy  co  mogli.  Wreszcie^lak  się  zda-^ 

vva. 
Ze  gdy  Skarbimir  pilny  xlążęcego  boku, 


T     U    A    J 

Od  niego,  jak  powinien,  nieoJstnpi  kroku, 
Nie  tak  łatwo  sprzysi^gljni  przyjdzie  do 
zaboju. 

Władysław. 

Alboz  to  syn  móy  \vmie3\scu  ustoi  w  pokoju? 
Tain,  gd/ie  będzie  roziunial,  że   za  sławjj 

bieży, 
Nóż  zdybie,nożcm  niecnyZbilud  go  uderzy. 

Judyta. 

Tak  trwożliwe  wróżenia  zostawmy  na  stro- 
nie. 

Niebo  ma  królów  wswojey  szczególney  o- 
bronvj. 

Nie  tak  łatwo  tym  upaśdź,  któremi  kray 
stoi. 

Zbrodzieii  im  wyżey  sicga,  tern  się  bardziey 
boi. 

W    Ł    A   D    Y    S    Ł    A   W. 

Raz  ręce  krwią  niewinną  biskupa  zmazane, 
Os'mieląsic  i  teraz!...  To  było  przeyrzane 
Nieszczęście!  ...  Mym  przeczuciom  wiary 

dać  nie  cbciano, 
Apopędliwey  zaraz  młodos'ci  jadano. 

Judyta. 

Królu!  jeżeli  wina  na  mnie  w  czem  została, 
Wtem  chyba, żem  twojego  syna  sławy  chcia- 
K.tóż  się  przygód  uchroni?  (ła,  , 

W   Ł    A   D    Y    S    Ł    A   W. 

__  Ten,  ktoprzewidywa; 

Przynaymnieynie  tak  często  złe  przypadki 
miewa. 

Judyta. 

Jeszcze  nie  masz  trafunku, odmienić  się  mo- 
że. 

Władysław  (mówi  z  czuciem  nachylony 

hu  ziemi). 
Na  tę  głowę  zabóycó w  miałeś  przysłać  Bo- 

Cl 

ze!... 
Mnie  miey  za  winowaycę,nIe  mojego  syna!. . 
Za  cóż  na  Bolesława  paśdź  ma  cudza  wina?. 
Omyłkać  to,  omyłka!...  Zwróć  zbójeckie 

mlecze; 
Jeśli  krwią  chcesz  grzech  zmazać,  z  tych 

piersi  pociecze! 

Judyta     (na  hoku,) 
Żeby  mu  tylko  śmierci  nie  zbliżył  żal  taki, 
Jeszcze  mi  życie  jego  potrzebne  rok  jaki. 
(dokróla)MAQ07.  te  wyrzekania?  na  co  te 
rozpacze? 
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Władysław. 

Góżbym  dał,  żeby  próżne  były  moie  pła- 
cze?... 

Ale  będziesz  sierotą  oycze  nieszczęśliwy!... 

Dzień  rodzin  syna  mćgo,  dzień  to  był  kła- 
mliwy!... 

Tłumami  lud  zbiegał  się,mnie  szczęśliwym 

zwali; 
Bitnych,  stryja,  pradziada ,  imię  mu  nadali: 
Wróżyli  dla  narodu,  i  dla  mnie  ku  myśli!... 
Niechby  dziś  w  dom  móy  smutny,  niechby 

dzisiay  przyszli. 
Chodzie  będę  po  kątach,  oblewając  łzami 
Mieysca,  gdzie  kiedyś  szczęście  bawiło  się 

z  nami!... 


S  C  E  N  A    IV. 

Władysław,  Judyta,  Wszebor. 

W  s  z  E  B  o  R. 

Po  myśli ,  przy  drzwiach  zamku  zastałem 

Pi'zecława; 
I  taką,  jak  mi  była  polecona  sprawa, 
Zleciłem  mu.    Wsiadł  na  koń,  i  z  nim  nie- 

mieszkanie, 
Przebrańszego  do  dwóchset  kopiynika  sta- 

nie;^ 
Ze  zaledwie  nie  wtakiey,jak  to  mówię  chwi- 
Po  dobni  błyskawicy,  za  bramę  skoczyli. (li, 
Zrobiłem  co  kazano.  Lecz  daruy  królowa 
Moja  tego  wszystkiego  nie  poymuje  głowa' 
Żeby  Zbilud  łaskami  tylu  obsypany,  (pany! 
Miał  się  kiedy  niewdzięczny  targnąć  na  swe 

J   u  D   Y   T   A.  "i 

Sama  nie  wierzyłabym,  jak  i  ty,  hetmanie. 
Że  to  kiedy  podobne,  że  się  kiedy  stanie. 
Ale  gdym  tey  nieszczęsney  nowiny  dostała. 
Cóż?  chciałżebyś  Wszeborze  ażebym  mil- 
czała? 
Takiey  wagi  wiadomość  winna  by  dz  odkry- 
ta, 

C7 

Która  nadto  z  bliska  rzecz  tyka  pospolita. 
Jeśli  się  bronić  będzie  Zbilud  Przecławowi, 
Znak  pewny,  że  jest  winien,  i  gardłem  od- 

powi. 
Jeśli  wnet  za  rozkazem,  jak  należy,  staną, 
Niech  się  bronią  od  zbrodni  którą  im  zada- 
no. 
Fałsz  się  wyda,  czy  spisek  zostanie  odkry  ty^ 
Cóżkolwiek  bądź  ten  krok  był  zawsze  przy- 
zwoity. 


%Q 


JUDYTA 


W   Ł    A    D    Y    S    Ł    A    W. 

Ptf  czasie!...  Dotąd  Zbi lud  już  skończyć  po- 
winien!., .    (Stiwoiony  biegnąc   do 

pVszebora).  Wszeborze!za  cóż  on  mi  grozi? 
Jam  nie  winien. 

Jam  nie  chciał  zguby  jego!...     (TVy  chodzi 

śpiesziue  z  Judytą), 

W   S    z   E   B   o    R. 

Klóż  ci  grozi  panie? 

SCENA    V. 

W  S  z  E  B  o  R     sam. 

,  Zal  ciężki  jakowcś  mu  robi  poniics/aniel 
Ale  wszedł  do  Zbisławy,  może  go  utuli. 
Królu    z  sercem    naylepszenij  resztg    dni 

twych  struli!... 
Któż  myślił,  by  Bolesław  od  wszystkich  ko- 
chany, 
Na  taki  miał pizyyść  kiedy  koniec  opłaka- 
Jeszcze  od  tych,  którzy  mu  powinni  tak  wie- 
le'. 
Rozsiekawszy  wraz  z  śmiałym,  biskupa  w 

kościele, 
Tułacze   w  cudzym  kraju,  wszędzie  zohy- 
dzeni. 
Za  łaska  Władysława  zWęgier  sprowadzeni; 
Wrócone  im  majątki,  nadane  urzędy!.. 
Za  takie  od  swojego  dobroczyńcy  względy; 
Czyż  podobna,  żeby  mu  zabić  chcieli  syna? 
W  którym  oyca  i  kraju  nadzieja  jedyna? 
Lecz     strucie     Mieczysława    dziedzica    po 

Śmiałym,     (15) 
Co  go  dotąd  z  narodem  opłakujem  całym; 
I  oni  taż  tiucizną  lazem  częstowani  ,   (wani. 
Od  którey  szczęściem  jakimś  ledwie  rato- 
Może  to,  dawny  wraca   hart. duszom  stalo- 

Ze  się  znowu  chcą  zczernić  okrucieństwem 
nowym. 

SCENA    VI. 

Zbisława,  Teofila,  Wszebor. 

Z   B    I    S    Ł    A    w    A. 

Cóż  się  w  domu  królewskim  tak  strasznego 
dzieje? 

Ze  Władysław  wpadł  do  mnie,  drży,  wzdy- 
cha, łzy  leje! 

Czy  nie  o  Bolesławie  ma  jakie  nowiny? 

Wszebor. 

O  bitwie  bydź  nie  mogą,  wszczęlcy  pół  go- 
dziny. 


Z   B   I   s   Ł   A   WA. 


Czegóż  król  tak  strwożony,  jak  nigdy  nie 

bywał  ? 
Ściskał  mię, nieszczęśliwa  synow.-jj  nazywał? 

W  s  z  E  B  O  R. 
Myśli,  że  mu  Bolesław  pewnie  tam  zaginie, 
Ślepy  nocą  i  sława  w  bitwy  mieszaninie. 
Mówi,  że  serce  jego  tę  śmierć  przeczuwało. 

Zbisława. 
Nacóż  go  było  puszczać? 

Wszebor. 

Puścił,  już  się  stało. 
Ale  mając  jednego,  w  nim  takie  nadzieje, 
Nie  dziw,  żd  sic  o  niego  lęka  iłży  leje. 


Zbisława. 

akiż  mu  to  Mieczysław  groził,    upominał? 
YszeJłszy  do  mnie,  kilkakroć  to  imię  wspo- 


Jak 


minął. 


Wszebor. 

Dopiero  zrozumiałem,  com  dotąd  nie  wie- 
dział. 

Właśnie  król  ztąd  W}^  chodząc  toż  samo  po- 
wiedział. 

W  tem  mieyscu  tę  niesławną  ucztę  sporzą- 
dzono; 

W  tym  kącie  (pokazuje  kąt  iv pohoju^sirU' 
ty  konał  Mieczysław  z  swą  żoną. 

Król  miał  mieć  przywidzenie  w  bojaźni  o 

r      .    syna, 

Ze  się  Mieczysław  za  swą  krew,  krwi  upo- 
mina. 

Ale  nadto  dotkliwe  w  tym  pańskie  sumnie- 
nie; 

()\\  o  niczym  nie  wiedział.  Całe  przewinie- 

Że  po  stracie  xiążęcia  nieodżałowaney,(nie, 

Nie  szukał  sprawców  zbrodni  w  Polszczę 
niesłychaney. 

Zbisława. 
Dla  tego,  że  nie  szukał,  ściągnął  na  się  wi- 

1  do  posądzania  go  dał  ludziom  przyczyna. 

Wszebor. 
Pani,  ważna  rzecz  była,  która  go  wstrzyma- 

Gdyby  ta  złość  surowiey  dochodzić  się  mia- 

'ła; 
Gdybyśmy    karać  w  miarę  taką  zbrodnią 

chcieli 
Możcbyśmy  tron  iaki  poruszyć  musieli, 
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ivról,  który  lubi  naród,  a  woyny  nleliibił, 
Wled/ąc,  /c  tysiącami  liulziby  nagubił,  ^ 
Wolał  milczeć  spokoyny,  tam  gdziemówić 
trudno. 

Teofila. 
Eiidoxyabydź  miała  na  obliczu  cudną? 

W  9  z  E  B  O  R. 
Jam  nie  widział  piękni ey szych  dotąd,  ludzi 

dwoje! 
Wiekiem,  wzrostem,  słodyczą,  podobni  o- 

boje. 
On  hoyny, chociaż  w  domu  nic  było  bogato, 
Nayskładniey  bronią  robił,  i  serce  miał  na 

to; 

Uprzeymy  dla  każdego,  pełen   młodzian 

cnoty. 
Z  lakiemi  Mieczysława  otruto  przymioty. 

Z  B  I  s  Ł  A  w  A. 

Byłżeś  w  tenczas  hetmanie, kiedy  się  to  sta- 
ło? 

W  s  z  E  B  o  R. 

CTawetutegozstołul  Lecz  Bogusię  zdało, 
Ze  miętym  mężoboyskim  trunkiem  pomi- 

Ci,  co  xiążąt  i  kilku  tylko  śmierci  chcieli. 
Jeszcze  od  nieszczęsnego  nie  wstaliśmy  sto- 

Kiedy  trafnie  żartując,  bawimsię  pospołu, 
Xiąże  spłoniony  do  swey  Eudoxyi  rzecze: 
,, Jakiś  mię  ogień  wewnątrz  nadzwyczayny 

piecze. '' 
A  ta:   ,, Bałam  się,  że  wam  dobrą  myśl  ze* 

,,AIe  cos  śmiertelnego  we  wnętrznościach 


czuje 


(( 


Toż  Zbilud,  toż  Odolon,  i  Zema,  wyznali. 
Xiąże  ściskając  żonę: ,, Truciznę  nam  dali.' 
Rozruch  wielki,  i  głośne  kobiece  szlocha- 


nie. 


Wkrótce  ponapełniały  ludem  to  mieszka- 
nie. 

Z  B  I  s  Ł  A  w  A* 
A  król  gdaież  był  natenczas? 

W  s  z  E  B  o  R. 

Przybiegł  w  małą  chwilę; 
Mieczysław  go  postrzegłszy, wstał  o  swojey 
sile, 

I  głosem  już  zmienionym:  ,, Struty  jestem 
(powi), 

„Jeszczeż  byłbym  przydatny  tobie  i  krajo- 
wi." 


Król   z  płaczem  wyznał,  że  się  tą  nic  zma- 
zał z])rodnią, 
Eudoxya  wstać  chciała, nogi  drżały  pod  nią 
I  gdynijcy  podał  rękę,  i  wziąć  leki  radzii' , 
Prosi,  by^  ją  do  bliskicy  sypialni  prowa- 
dził. 
Tam  wszedłszy,  tuż  przy  łó/ku  stał  codzień 

błagany, 
Posągprzeczystcy   z  srebra  szczerego   c  d- 

lany, 
Go  córce,  żegnającją  tkliwa  matka  dała, 
I  do  niego  jey  zdrowie,  szczęście,  przywią- 
zała. 
Do  nóg  tego  posągu  xiężna  się  nacliyli, 
Ize  łzami  tak  zacznie:  ,,Zleśmy  ci  służyli, 
Dziewico  niezmazana!...  Może,  myśli  błę- 

Może  mniey  baczne  serce,  języka  zapędy, 
Żeśmy  z  mężem  na  taką  karę  zarobili; 
Dziewico  niezmazana,  źleśmy  ci  służyli! 
Już  ci  świecy  mą  ręką  nie  będę  zlepiała  , 
Zęby  po  całey  nocy  przed  tobą  gorzała; 
Już   skroń   twych  nie  uwieńczę  kwiaty  co- 

dziennemi, 
Znaydziesz  za  mnie  zdatnieysze  służebne 

na  ziemi. 
Ale  kiedy  mi  wszystko  opuszcza,  gdy  ginę, 
Ty  pani,  nie  odstępny  mię  przez  te  godzi- 
nę. " 

C 

Potem  ku  małżeńskiemu  skłoniwszy  sięło- 

c 

,,Oty!  wierności  mojey  1  świadku  i  stróżu! 

Zakładzie  szczęścia  w  stadłach!...  Nie  tak 
się  myślało 

Ciebie  porzucać  ;  gdyby  niebo  było  chcia- 
ło!... 

Tuby  Mieczysław  z  dziećmi, tu  czeladka  sta- 

Tymbym  błogosławiła,  z  mężem  się  żegna- 
ła! 

Dziś,  nie  żona,  nie  matka,  przy  tobie  łzy  le- 
ję!... 

Już  mię  nawet  zwodnicze  odbiegły  nadzie-- 


JC 


I  a 


Potem  się  ku  mnie  zwróci;    ,,  prowadź  mię 

hetmanie, 
Póki  jeszcze  krzepnących  ty^ch  oczu  mi  sta- 


nie. 


Niech  się  na  Mieczysława  napatrzę!...  Ból 

psuje 
Me  wnętrzności! ..  może  mi  przy  nim  pofol- 


guje. 


(( 


Wleśdźją  z  drugim  musiałem,  bo  osłabła 

cała. 
Władzy  żadney  wstrzymać  się   na  nogach 

nie  miała. 
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Wtemmieyscu,  (pokazuje  kąt  iv  pokoju) 
już  Mieczysław  leżał  na  pół  /ywy  , 

Klęcząc  przy  nim  król  go  sam  orzeźwiał  tro- 
skliwy. 

Kiedy  blisko  zbolała  Eudoxya  siadła, 

Trupowi  podobnieysza  ,  milcząca ,  wybla- 
dła!... 

Spoyrzał  na  nie  nayczuleyl  iłży  mu  pocie- 
ką; 

Czarne  miał  duże  oczy  pod  rzosną powieką: 

Wlepiwszy  je  w  swą  żonę,  wesprze  się  na 
dłoni. 

Dźwignie  o  swojeymocy  i  siądzie  koło  niey. 

Już  mówić  nic  nie  mogli,  oczyma  gadali; 

I  tylko  się  ściskając  za  ręce,  żegnali. 

Wtem  krzyk  dał  się  usłyszeć,  krzyk  był 
przeraźliwy 

Wisławy,  Mieczysława  matki  nieszczęs'li- 
wey!... 

Którędy  nędzna  z  głową  roztarganą  leci. 

Głos  w  gmachach,  rozlega  się:  ,,Oddaycie 
mi  dziecil '' 

Ale,  gdy  się  usnną  tłumy,  jey  rozpaczy ; 

I  prawie  konających  oboje  obaczy, 

Zbyteczua  żałość  razem  mowę  odebrała  : 

Ręce  tylko  załamie,  padła  i  zemdlała. 

Mieczysław,  co  nic  nie  mógł  przemówić  do 
Żony,  ^ 

Tym  Wisławy  upadkiem  jakby  ocucony. 

Krzyknie!  ,, Matkę  ratuyciel ''  Taką  nań 
moc  miała. 

Tak  w  nim  miłość  synowska  wiele  przema- 
gała: 

Eudoxyą  trucizny  jad  w  tem  zamordował, 

Ale  Mieczysław  dłużey  z  śmiercią  się  mo- 
cował. 

Wisława,  po  oboyga  zgonie  otrzeźwiona  , 

Wkrótce  za  dziećmi  żalu  i  życia  dokona. 

Tak  troje  razem  w  jedney  uwięzło  kolei, 

Smutny  widok,  wielkości  ludzkich  i  nadziei! 

Teofila. 

Czemuż  leka^st^yem  jakiem  ich  nie  ratowa- 
no 
Na  razie,  skoro  tylko  truciznę  poznano? 

W  s  z  E  B  o  R. 

Było  leków  i  nadto,  brali  je  oboje  ; 

Ale  to  może  jeszcze  na  większe  złe  swoje. 

Zbilud,  Zema,ódolon,mniey  lekarzów  mie- 

Przecież,  choć  po  chorobie  długiey,  ocaleli. 
Chciey  mi  pani  darować,  że  wyydę  do  króla. 
Chociaż  go  tam  Judyta  cieszy  i  utula  , 
Więcey  ludzi,  większą  mu  rozrywką  bydź 

mogą. 


SCENA    VII. 

Zbisława,  Teofila. 

Z    B    I    S    Ł    A    w    A. 
Na  żal  wielki,  rozrywki  żadne  nie  pomogą! 
Daymy,  że  król  sam  sobie  stwarza  widmr 

dziwy, 
A  potem  się  ichboi,  już  jest  nieszczęśliwy. 
Co  ja  o  Bolesława  coś  nie  taksie  trwożę  : 
Cóż  mu  tak  związanemu  złego  stać  si^  mo 

że? 
Obiecał  bydź  przy  boku  Skarbimira  wszę 

dzie , 
Gdzie  naylepszy  kopiynik  pilnować  gobę 

dzie  ; 
Dał  słowo,  nie  może  się  ślepo  tam  uganiać. 
On  dla  oyca  i  dla  mnie  zechce  się  ochraniać. 
Ale  jak  ci  się  zdaje,  kto  struł  Mieczysława? 
Kiedy  król    nic  nie  winien,   jak  Wszeboi 

przyznawa. 

Teofila. 

Myślę  ,    że  to  miało  bydź  Ruskich  xiążąt 

sprawą. 
Niezmierne  włości  wRusi  wziął  Śmiały  a 

Wisławą, 
Dziedzictwo  państw  tak  wielkich  spadłoby 

n  a  syna. 
Sąsiedztwo  z  Polakami  dolega  Rusina; 
Cóż  gdyby  kiedy  Polak  wlazł  w  środek  w  ich 

kraje, 
Woysko  swe  utrzymywał,  i  obce  zwyczaje. 
Mógłby  się  nad  nich  wzmocnić  z  woyny, 

z  krwi,  z  przyjaźni. 
Tak  struciem  Mieczysława  zbyli  się  boja- 

źni. 

Zbisława. 

Może  to  bydź;  ale  mnie  insza  się  myśl  snuje: 

Judyta,  która  królem  zda wna  powoduje; 

Włada  państwem ,  i  wszystko  chce  mieć 
wswojey  mocy, 

Niech  nie  rządzi  dzień  jeden,  z  złości  umrze 
w  nocy; 

Widząc,  że  tak  IMieczysław  v/ narodzie  wa- 
żony, 

Zebez  żadney  swey  winy  odpadł  od  koro- 

Ze  Polska  Władysława  sprzykrzywszy  rząd 
słaby. 

Jego  na  tron  oycowski  wywyższyć  mogła- 
by: 

Pomężowskim  upadku,  iswego  się  bała, 

Tak  truje  Mieczysława  ,  żeby  panowała. 

Jabym  Bolesławowi  nawet  nie  radziła  ,  (ła; 

Żeby  (jak  prędkowierny)  dowierzał  jey  si- 
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Lepiey  czasem  nie  ufać,  niż  płakać  po  szko- 
dzie , 

Już  zaczął  w  rządy  wpływać,  co  ją  pewnie 
bodzie. 

Teofila. 

Z  tey  strony  ciosu  xiąże  spodziewać  się  nie 

ma. 
Praxeda,  co  królowey  serce  w  ręku  trzyma, 
Jak  wielką  tajemnicę  to  mi  powierzyła; 
Że  Judyta  go  kocha,  z  nimby  się  bawiła . 


Tęskni,  gdy  gonie  widzi;  obaczy;  narzeka: 
Ze  oczy  wypatrzyła,  że  go  długo  czeka. 
On  nad  ciebie,  inszego  niezna  serca  pana,  \ 
Ona  sobie  pochlebia,  że  kocha,  kochana. 
Pewnie,  z  tey  strony  złego  nic  mu  się  ple 
stanie. 

Zbisława. 

Tak  złe  serce,  czyż  może  znać  colo  kocha- 
nie? (PFyckodzaJ, 


AKT      IV. 

Deko  racy  a:  Pokoje  królowey. 
SCENA    I. 


Władysław    sam. 

Już  dnieje!...  i  ja  słońce  dzisieysze  obaczę! 
Duszy  mi  z  ciała  wygnać  nie  mogły  rozpa- 


cze. 


Boże?  ty  mi  żyć  każesz;  ten  dar  dla  mnie  ka-^ 


raj... 


Ale  na  cóż  kłócąc  się  z  sobą ,  kłócę  z  wiarą  ? 

Całuję  świętą  rękę,  która  mię  zacina. 

Życia  nie  odbierając,  a  biorąc  mi  syna  ! 

Słońce!  wczoray  pięknieyszem  błysnęłoś 
mi  czołem. 

Bom  na  cię  patrzył  z  moimBolesławem  spo- 
łem. 

Już  on  czekał  przed  memi  o  tym  czasie 
drzwiami; 

Nikt  go  nie  mógł  uprzedzić  swemi  przysłu- 
gami. 

Zapomniał  wysokiego  często  przeznacze- 
nia , 

Z  lada  kim  z  mey  czeladzi  na  służbę  się  mie- 
nia. 

Gorzkie  nader  wspomnienie!...  Gdy  szczę- 
ście przeminie. 

Czemuż  razem  i  pamięć  o  nim  nie  zaginie?. . 

Ale  gdyby  też  groźne  niebo  się  zmiękczyło, 

I  lat  jego  niewinnych  jeszcze  żal  mu  było; 

Albo  gdyby  jęk  sterca,  jęk  móy  przeraźliwy 

Aż  przed  bóstwo  miał  zanieść  wiatr  jaki 
szczęśliwy; 

Żebyczuyny  Skarbimir  tę  zbrodnia  wyśle- 
dził,' 

Zcby  FrzecławZbiluda  zamachy  uprzedził. 


Nadziejo!...    Ty  się  lubisz  uśmiechać  do 

człeka, 
Tobajeszcze  ten  żyje,  co  dziś  śmierci  cze» 
'ka. 

S  C  E  N  A    II. 

;     Władysław,  Wszebor. 

Władysław. 
Wszeborze!  ludzie  wstają,  my  ócz  nie  zmru- 

Bolesław  może  zasnął  od  niedawney  chwili! 

Wszebor, 

Anioł  tam  Bolesława  naszego  pilnuje. 
Teraz,  co  mi  powinność  sługi  nakazuje, 
Daruy  panie!  gorszę  się  z  tey  twojey  rozpa- 
czy. 
Gdyby  jeszcze  stać  to  się  nie  mogło  inaczey; 
Ale,  jak  tam  zabóyca  wpadnie  na  xiążęcia, 
I  dokona  srogiego  swego  przedsięwzięcia? 
Kiedy  go  tyle  wiernychrycerzów  pilnuje!    '^ 
Kiedy  go  ziemia  kocha,  i  Bóg  nad  nim  czuje! 
Za  co  nieba  znieważać?  za  co  przywidzenia? 
Te  skutki ,  samey  tylko  myśli  zapalenia. 
Za  co  szukać  ustronia,  które  tuczy  żale  ? 
I  drogiego  (odpuść  mi)  tak  zapamiętale 
Zdrowia,  słabą  nić  zrywać? 

Władysław. 

c  Myśliłem  hetmanie, 

Że  na  litość  zarabiam,  nie  na  strofowanie. 


n\ 


JUD 
WszEBOR  {uklęknąwszy przo.dkrólem). 

Królu!  Jaz  to,  co  o  twe  /ycie  sie  frasuje?  .  .  . 
Wszebor  co   c\ę  tak  kocha?    (całuje  rqke 

króla)  radzi,  nie  strofuje. 
Nic  przyyma,  choćbym  z  dni  mych  rad  do 

twych  przyczynił ; 
Pozwól ,  żebyś  /yl"  dlużey, bym  cig  czasem 

winił.   (H^ staje) 

Władysław  (ściskając  Wszchora,) 

Gdy  kto  jest  nieszczęśliwym  ,  każdemu  sie 

c     .     zdaje, 

Ze  już  winien,  i  sprawę  zwyczaynie  prze- 

gi'ajc. 
Cóż  mam  robić  z  tem  sercem?.,  jak  nie  czuć, 

gdy  czuje  I  .  . 
Żalu  radby  in  się  pozbył,  żal  nie  ustępuje. 
Prócz  tego,  czy  ni  jakaś  folgę  łza  wylana  , 
Zda  się,  że  to  od  bólu  cząstka  oderwana. 

Wszebor. 

Czyni  folgę  na  razie,  ale  nadal,  truje. 
Któż  kiedy  płaczem  zdrowie  swoje  zacho- 
wuje ? 
Szukać  raczcy  rozrywki  o  czem  inszem  mo- 

Z  nami,  z  któr.-j  xięzniczk<^,  zZbisława, 
z  królowa. 

Na  czas  przy naymniey  panie  ,  nic  nie  myśl 
o  synie  ; 

Spodziewam  się  ,  że  ledwie  chwila  jaka  mi- 
nie , 

A  z  obozu  miećbędziem  wieść  o  Bolesławie! 

Władysław. 

Tak  mi  przyrzekł  Skarbimir,  że  w  samey 

tozprawie, 
Jak  tylko  dzień  cokolwiek  da  poznać  stan 

boju , 
Zaraz  mi  kogo  przyśle  ,  dla  mego  pokoju. 
Ale  jeśli  to  przyydzie  nieszczęście  na  syna, 
Posłańca  pewnie  taka  przytrzyma  nowina. 

SCENA    III. 
Władysław,  Judyta,  Wszebor. 

Judyta. 

Ze  strony  obozowey  już  ustają  wrzawy, 
Będziesie  pewnie  miało  do  końca  rozpra- 

Wkrótce  naszych  wesołe  obaczymy  szyki, 
Wkrótce  ich  usłyszymy  zwycięzkie  okrzy- 
ki. 


Y    T    A. 

W   S    z    E    B    o    R. 

Lubię  woynę,  do  niey  mię  niebo  przezna- 
czyło; 

Alebardziey  po  woynie  ,  zwłaszcza  gdy  się 
zbiło  , 

Te  braterskie  witania  ,  tejeńce,  te  łupy. 

Władysław. 
Doday  jeszcze  na  woyny  pochwałę  ,  i  trupy. 

W  s  z  E  B  o   R. 

Takbydź  musi.  Tych  trupów  chce  rzeczy 
skład  własny, 

Gdyby  się  nie  zbijano,  światby  nam  był  cia- 
sny. 

Władysław. 

Rusini  mają  stepów  niezmiernych  do  myśli; 

I  choć  im  tam  nie  ciasno,  przecież  do  nas 
przyszli , 

Nie  nadto  zaludniane  przepleniać  Polaki ; 

Skutek  to  raczey  złości,  nie  potrzeby  ja- 
ki ey, 

J  L   D  Y  T  A. 

Zbisława  zna  tychxiążąt,  oprócz  Wołoda- 

Zwierzchnictwo   Świętopełka,   powaga,    i 

wiara. 
Często  ich  do  Kijowa  przy  niey  sprowadza- 

Wszebor. 
Panie!  prośmy  Zbisławy,niech  nam  stan  ich 

Opisze,  właśnie  w  czasie  godna  rzecz  wie- 
dzenia , 

Z  kim  to  ma  nasz  dzisieyszy  podjazd  do  czy- 
nienia. 

Judyta. 
Zaraz  ją  przyprowadzę.   {Tf^ychodzl.) 

SCENA    IV. 

Władysław,  Wszebor. 

w  ł  a  d  y  s  ł  a  w. 

Przymioty  Zbisławy, 
Skromność,  słodycz,  i  w  niczem  nienagan- 
ne sprawy. 
Wszystko  to  za  nią  mówi,   wszystko  to  ją 

chwali. 
Jeśli  BógBolcsława  dzisiay  mi  ocali. 
Postaram  sie  nayprędzćy  te  parę  połączyć  ; 
Ona  może  me  sprzec-jy  :  Jey  oyciec,  chce 
kończyć. 
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w    S    z    E    B    o    R. 

BlisUe  ich  spokrewnienie  w  Rzymie  liu- 
dność  sprawi. 

Władysław. 
Cie/.ki  z  zlotem  posłaniec  nie  długo  zabawi. 

W's  z  E  B  o  R. 

Zbisłnwa  na  te  śluby  okazc  sie  chętn.i. 

Wiem  to,  że  dla  xią,zccia  nie  jest  obojętna. 

Która/by  z  kobiet  w  świecie  nie  cłiciala 
bydź  żouą  , 

Tak  pięknego  młodziana,  a  jeszcze  z  koro- 
na ? 

c 

Władysław. 

Fraszka  twarz  i  korona  I  Rzadko  niebo  dało 

Serce  ,  jakie  się  memu  synowi  dostało  ! .. 

Kiedy  syn  oyca  swego  w  starości  szanuje, 

Ze  będzie  dobrym  mę/em  ,  oycem,  obiecu- 
je. 

Cóż  było  wysług?  jakie  miał  o  mnie  stara- 
nie ? 

Ze  a/  wzbudzał  nad  sobą  me  politowanie  ! 

Raz  ,  odeyść  mio  chorego  w  głęboką  noc 
zwlecze  , 

Gdym  mu  kazał  odpocząć  ,  on  mi  na  to  rze- 
cze : 

,, Nie  mam  juz  matki,  którey  miałem  służyć 
drugiey, 

,,Oycu  tylko,  i  tamtem  powinien  usługi.  '^ 

Albo  kiedy  Zbigniewa  w  Kruszwicy  dosta- 
no , 

On  myśląc,  ze  surowicy  z  nim  postąpić  mia- 
no , 

Prosząc  za  jego  życiem  do  nóg  mi  się  ścielił. 

„Ja  (rzekł)  codzień  mym  chlebem  bede  sie 

Z  mm  dzielił.^' 
W  dziewiątym  roku,  takiey  był  serca  czu- 
łości ; 

Jeszcze  dla  brata  ,  który  robił  mu  przykro- 


ści. 


W  s  z  E  B  o  R. 


I  na  serce  Zbisławy,  nikt  tu  nie  narzeka  ; 
iNie  naraziła  sobie  żadnego  człowieka. 
Owszem,  kiedy  potrzebę  czyich  usług  mie- 


wa 


Ten ,  kto  inszych  uprzedził  szczęściem  to 
nazywa. 

Władysław. 
Dla  tego  chciałbym  widzieć  na  te  oczy  moje, 
Póki  nie  zgasną ,  ślubem  złączonych  oboje. 


S  C  E  N  A    V. 

Władysław,   Zbisława,  Teofila, 

WSZEBOR. 

Władysław. 

Miłe  zawsze  twe   przyyście !    Wybacz   mi 
Zbisławo , 

Ze  cię  trudzim  ,   dzisieyszą  zajęci  wyprawą. 

Ty  masz  znać  te  xiążęta,  będąc  ich  plemie- 
nia , 

Z  któremi  nasz  Bolesław  dziś  ma  do  czynie 
nia. 

Zbisława. 

Przedkilką  laty,  niźlimzdomu  wyjechała, 
Gzęstom  ich  u  uiojego  oyca  widywała. 
Wołodar,  ze  naydaley  od  Kijowa  władnie, 
Nie  tak  mu  gościć  u  nas  przypadało  snadnie  . 

W  s  z  E  B  o  R. 

Włodzimierz     Gzerniechowski     ma    hydż 

przed  inszeini , 
Bogactwy  i  dziełami  sławny  rycerskiemi  ? 

Zbisława. 

Mozę  wmęztwie  wsprawności,  będzie  nie* 
zi'ówiiaiiy , 

Lecz  Wołodar  mocnieyszy  swemi  Przemy- 
ślany. 

Mówią,  że  ten  lud,  który  wodę  z  Sanu  pije, 

Szczery  bywa  w  przyjaźni,  i  szczerze  się  bi- 
je. 

Władysław. 

Kiedy  dawał  turnieje  Świętopełk  w  Kijo- 
wie , 

Mieli  bydź  przytomnemi  wszyscy  ci  Knia- 
ziowie. 

Zbisława. 

Właśnie  też  wtenczas  czterech  tych  pozna- 
łam razem  , 

Go  dostatkiem  z  nich  który,  co  może  żela- 
zem , 

Włodzimierz  przed  wszystkiemi  złotem  po- 
łyski wał, 

Poczet  go  dzielnych  jego  rycerzów  okry- 
wał, 

Którzy  z  nim  w  różnych  czasach  pojedynki 
zwiedli, 

I  przy  nim  jego  złotem  ujęci,  osiedli. 

Po  wierzchu  jasney  zbroi  w  bogatym  serda- 
ku, 

Sam  hoży,  na  Arabskim  krzepił  się  rumaku. 

Władysław. 
Tak  częste  pojedynki  jak  mu  się  zdarzały? 
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JUDYTA. 


Z  B  I  s  Ł  A  vr  A. 

Nie  dal  do  nich  przyczyny,  ale  szukał  chwa- 

Kazał     wszędzie     szermierza    sprawnego 

szpiegować, 
Ukryty  z  nim  lub  jawnie  musiał  się  koszto- 
wać. 
Doświadczywszy  dzielnos'ci,  wzi^ł  do  swego 

boku  ; 
W  takim  to  poczcie  stanął  na  turniejów  to- 

ku.t 
Po  nim  zPereasławia  kłaść  można  Olega  , 
On  o  lepszą  z  pierwszym  się  rycerzem  ubie- 
Poczesny na  obliczu  ,  niewygód  cierpliwy; 
I  chociaż  mu  majątku  uskąpił  los  krzywy, 
Ale  swey  do6'\viadczoney  szablicy  do  sprawy 
^ie  dobył  bezprzyczyny ,  nie  schował  bez 
sławy. 

W   S    z    E    B    o   R. 

Dawid  brat  jego,  mówią,  że  nie  jest  dziel- 
nym. 

Z   B   I   S   Ł   A   w  A. 

Nigdy  nie  był  rzemiosła  rycerskiego  pil- 
nym ; 

Tylko  przy  boku  brata  stojąc  bitwę  całą , 

Kradzioną  od  Olega  nadstawia  się  chwałą. 

Także  Wszesław  Połocki  był  na  tenczas 
z  niemi, 

Dumny  sweni  uprzedzeniem,  nie  dzieły  ja- 
kleini. 

Ale  syn  Jaropełka,  Jarosław  potężny , 

Duży  wzrostem,  i  w  miarę  ciała  swego  mę- 

Nikomu  nie  ustąpi  co  ich  ma  Ruś  płodna. 

Nie  z  wierzchu  chce  bydź  dzielny,  ale  czer- 
pie do  dna. 

Gdyby  była  fortuna  lepiey  mu  sprzyjała! 

Nic  niema;  broń  mu  tylko  spadkiem  pozo- 
stała. 

W    3Ł    A   D    Y    S    Ł    A   w. 

Dbać  o  siebie  po  śmierci  oyca  była  pora. 

Z   B    T    S    Ł   A   w   A. 

Xięstwo  zaraz  odebrał  Dawid  syn  Igora; 
Jemu  tylko  od  stryjów  nadzieję  czyniono; 
A  nareszcie    w  Lubeczu    o  nim  aapomnio- 

no. (16) 
Wtenczas  na  tych  gonitwach,  nic  konno, 

nie  w  zbroi , 
Ale  pieszo  ,  na  kiju  tylko  wsparty  stoi. 
Jeden  przy  nim  służebny  składał  mu  dwór 

cały,  ,        .        :     ,, 

Imię  z  cnotą  w  ubóstwie,  litość  poruszały. 


Między  wicią  rycerzów  przybyłych  dla  sła- 

Był  też  jeden  Bojarzyn,  Konstanty  Łuka- 

vvy. 
Ten  silą  niezrównaną,  zręcznością  i  m«- 

ztwcm , 
Na  gonitwy  za  pewnem  szedł  zawsze  zwy- 

cięztwem. 
Włodzimierz  mu  sam  w  sprawie  ustępował 

kroku , 
Iwszystkiemi  sposoby  chciał  go  mieć  przy 

boku. 
Ale  on  nie  użyty ,  zawsze  mawiał  swoje  : 
,,Na  cóż  miałbym  tymsłużj^ć,  których  się 

nie  boję.^' 
Oyciec  móy  rozpoczynał,  z  Olegicm  się  bili, 
Potem  insi  z  inszemi  o  lepszą  czynili. 

(  PFszeboT'  wychodzi  wywołany. 
Lecz  zawsze  Łukawego  umyślnie  mijali  • 
Bo  jeszcze  trzeba  wyznać,  wszyscy  go  się 

Ze  nie  umiał  ochraniać  ni  drugich, ni  siebie; 

Tak  ciął,  godziłkopiją,jak  w  samey  potrze- 
bie. 

Móy  oyciec  z  Włodzimierzem  chcąc  koń- 
czyć gonitwy, 

Już  mieli  składać  drzewca  ku  sobie  do  bi- 
twy, 

Gdy  Łukawy  zawoła:  „Czyż  już  na  Ruś  całą 

,,Nie  masz  męża,  żeby  mi  w  oczy  zayrzał 
śmiało  ?" 

W  tern  Jarosław  wśród  pola  rycerskiego 
stanie: 

,,Oto  (rzecze)  ja  czekam  na  twe  ukaranie." 

Ten  mu  coś,  (że  z  bezbronnym  nie  bija  się) 
mruczy ; 

Owna  to:   ,,Ze  są  ludzie,  ten  cię  kiy  nau- 


\ 


czy 


<( 


Potem  Gzerniechowskiego  szukając  oczy- 


ma 


Krzyknie  nań:  ,, Synowiec  twóy  zbroi  swo- 
jey  nie  ma." 

Włodzimierz  wnet  własny  mu  sam  szyszak 
przywdzieje. 

Da  kirys,  miecz,  buławę,  i  co  chcą  turnie- 
je.' 

Zupełnie  do  potrzeby  opatrzy  go  bronią. 

Kiedy  im  mieysce  insi  rycerze  odsłonią, 

Z  niewidzianą  zręcznością  oba  natrą  na  się. 

Lecz  pojedynek  zdał  się  kończyć  w  krótkim 
czasie. 

Gdy  ciężko  uderzony  Łukawy  w  przyłbicę, 

Zgubił  pamięć,  i  z  ręki  wypuścił  szablicę. 

,,Odpoczniy,  rzekł  Jarrsiaw  sam  niezmor- 
dowany, 

„Póki stoisz  na  nogach,  małoś  ukarany." 


TRAJEDYA. 


Wkrótce  znowu  zaczęli;  Bojarzyn  zdradli- 

Szl^fchoin  w  rękę  zadał  raz  xicciu  nieszko- 
dliwy. 
Ownato:   „U  poczciwych  tak  nie  ucliodzi- 

Razom,  dał  inii  bnłnwfj  w  piersi  całą  siłą  , 
1  obali.  \  większy  ^dy  się  w  nim  gniew  wzni- 

ci  ,       ,  .         , 

Myślącego  się  d/wignąć  za  nogę  uchwyci, 

Wlecze  nięza  zbioynogo  mocą  niezrówna- 
ną,^ 

Chcąc  topić  w  bliskim  Dnieprze.  Lecz  go 
ratowano. 

Władysław. 
Cóz  ty  na  to  Wszeborze  ? 

Teofila. 

Nie  masz  go  tu  panie  ! 
Wywołał  gojakowyś  żołnierz. 

Władysław  (Łytiney)* 

NIemieszkanie 
Niech  tu  do  mnie  powróci.   {^14  y chodzą  za 
fiszeborern)  Już  coś  siestać  miało. 
Ze  Się  kryją  pizedemnąl  . . 

Z   B   I   S    Ł   A  w  A. 

I  cóżby  się  stało? 
Wszebortu  rządzi  woyskiem,  zdarzeń  tyle 

Ze  widzieć  go,  mówić  z  nim,  ktoś  potrzebę 
miewa. 

Władysław. 

Właśnie  teraz  o  synu  wiadomość  przyyść 

miała  !  . . 
Tają  się;  już  się  pev\  nie  zbrodnia  dokonała. 

Z  B  I  s  Ł  A  w  A. 
Jakaż  zbrodnia? 

Władysław. 

Ty  jedna  pociecho  Zbisławo! 
Nie  odchodź  mię  w  tym  razie. 

SCENA  vr. 

Ciisajni^  i  WszEBOR. 

Władysław. 

Tę  nowinę  krwawą 
Już  powiedz ,  na  co  się  kryć  po  kątach  prze- 
dcmna? 

c 

w   S    J    E    B    o    R. 

Królul  jam  chodził ślakiem;  nigdy  ścicszką 
ciemną. 


I  nie  mam  tu  co  taić.   Skarbimir  przysyła 
(]|icąc  posiłku.    Kuś  pierzchła,  ale  cała  siła 
Poło  wców  została  się. 

Władysław. 
A  móyże  syn? 

W    S    z   E    B    O    R. 

Żyje. 
Władysław. 

Jakże?  tylko  że  żyje  ? 

W  s  z  E  B  o  R. 

IPołowcówbije. 

Władysław. 

Jeslże  przy  nim  Skarbimir? 

W  s  z  E  B  O  R. 

Nie  wiem,  czy  się  złączył. 
Bo  mi  wszystkiego  jeszcze  Rotmistrz  nie  do- 
kończył. 

Władysław. 

Rotmistrz  wnet  niech  tu  stanie.  Ty  prędko 

Wszeborze. 
Co  tylko  przebiańszego  żołnierza  bydź  mo- 


że 


Każ,  niech  biegną  pod  wodzą  starego  Zego- 
ty.  (H ychodzi  f^^nzebor), 

Z  B  I  S  Ł  A  w  A. 
W^idzisz  panie!  że  próżne  były  twe  kłopoty. 

SCENA    VII. 

Władysław,  Zbisława,  Teofila, 
Rotmistrz. 

Władysław. 

Słuchay,  twóy  ci  król  każe  ,  zday  mi  sprawę 

wiernie, 
Stanu  woyska  i  syna.   Bo  niemiłosiernie 
Fałsz  będzie  ukarany.   Syumóy  czy  zabity? 
Czy  żyje? 

Rotmistrz. 

Co  wiem  panie,  będziesz  wiedział  i  ty. 
Bolesławam  zostaw  ił,  ścierał  się  z  Połowcy: 
Ho  Ruś  rozsypała  się  różnemi  manowcy, 
Przed  gromem  naszych !  Ale,  takeśmy  za- 
częli : 
Jaxa  z  Sieciechem  oba  skrzydła  na  sie  wzię- 
li: 
Ten  z01egiem,aówmiałsprawc  z  Wołoda- 

rem  , 
Sławnym  sobą,  i  hufców  Przemyskich  cię- 
żarem. 

17 
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JUDYTA. 


IJolesI  .wzSkarbiinlrcm  w  środek  nacierali, 

Gdzie  pol c/,ny  Jarosław  z  Włodzimierzem 
stali. 

IMo^.e  do  trzech  tysięcy  nas  przyxięciii  by- 
ło; 

Z  okrzykiem  uderzym  sio  o  Iluś  cała  siłą. 

Pierwsze  straże  picrzchuc^ły,  a  spiaca  dru- 
żyna 

Budzi  sic,  konia,  siebie,  broni  zapomina. 

Część  ich  potratowana,   część  żelazem  le- 

Większa  pewnie  połowa   w  strony  się  roz- 
biegła. 
Kiedy  lak  coraz  głębiey  w  obóz  się  wdzicra- 

my, 

I  nikogo,  by  na  nas  broń  podniósł,  nie  ma- 

Jarosław  na  dorywczu  bliższe  roty  zwoła, 
I  tomi  na  czas  jakiś  utrzymać  podoła. 
Jednak,  gdy  próżno  swoich  łaje  i  narzeka, 
Choć  nie  bez  szkody  naszych,  z  innemi  ucie- 
ka. 
Włodzimierz,  co  się  na  nas lepiey  przygo- 
tował; 
A  wśród  obozu  jeńców  I  łupów  pilnował, 
Wnlccznieyszemi  swemiBojary  okryty, 
Gdyby  nie  z  Bolesławem,  zdał  się  niepoży- 

Ale  xiążę  naypierwszy  bok  im  rozdarł  cały. 

J  gdy  się  tak  rozprute  roty  pomieszały  , 

A  noc  z  naszym  okrzykiem  strachy  pomna- 
żała , 

Pierzchną  w  strony  ;  połowa  może  pozosta- 
ła.' 

Z  lemi  dopiero  rządna  zacznie  sic  j'obota. 

Naszych  iliusi  dzieła  zakryła  ciemnota; 

IJo  się  pieiwszem  zerwaniem  naydzielniey 
stawili  , 

f  czas  jakiś  niepewne  zwycicztwo  ważyli. 

Kióln!  już  twym  żołnierzom  siła  ustawała, 

I  szabla  tępiey  nam  się  ruskiey  szyi  brała. 

Gdy  razem  czy  ustąpią,  czyli  ich  nic  stanie, 

Bo  bez  przeszkód  pomkniem  się  może  na 
stajanie. 

Nieszczęsnych  jeńców  naszych  były  tam 
maydany  I 

Gdzie  do  swego  powroza  każdy  przywiąza- 

Dłueiemi  rzędy  pola  niezmiornc  zajęli  I 
Kiedy  bratnie  okrzyki  blisko  posłyszeli , 
]  ziemiańskie  imiona  ,  i  język  mateczny  , 
Z  którym  się  już  żegnali  poraź  ostateczny, 
Wołać  zewsząd    na  nasze  zaczęli  naytkli- 

wiey  : 
,, My  bracia  wa.si   w  więzach,'..  My  tu  nie- 
szczęśliwi." 


Xiążę  pierwszy  zsiadł  zkonia,  i  kim  był  od- 
kryje ; 
,,Ja  (rzecze)  was  Bolesław,  i  o  was  sie  biie." 
VY  tem  przetnie  powróz,  1  samjence  rozwią- 
zuje , 
Toż  każdy  z  nas  o  lepszą  robić  usiłuje  ; 
Ześiny  tą  piękną  pracą  po  niejakiey  chwili, 
Kilka  tysięcy  męża  nasz  podjazd  wzmocnili. 
Brakło  broni,  albo  jey  przy  trupach  szukali, 
Albo  u  zalęknioney  liusi  wydzierali. 
A  tak  opatrzywszy  się  poznoszą  straż  swoją, 
My  w  tę  stronę  uderzym,  gdzie  Połówce  sto- 
Rządnie  na  swojem  mieyscu  poganie  czeka- 

,  I  choć  na  nich  cała  się  nasza  siła  zwali  , 
Twardo  staną,  i  tylko  mąż  odpycha  męża  , 
Z  szczękiem  uderzonego  orężem  oręża. 
Bolesław  niezrażony  pierwszcm  sweni  od- 
parciem , 
Przedrze  ich  rząd  ściśniony  za  ciężkiem  na- 
tarciem , 
I  gdy  wkoło  pohańców  bliższe  głowy  pobił,'' 
\VśródnIch  z  kilką  naszemi   mieysce  sobie 

zrobił. 
Ten  raz  i  Skarbimira,  i  inszych  ośmieli  ; 
Ze  szyku  poczętego  urywać  zaczęli; 
Nicprzeto  się  Połówce  tym  ciosem  strwoży- 

.    ^^  ..... 

Ale  jakby  na  nowo  z  naszemi  się  bili. 

Dzień  nadchodził  i  z  pierwszą  łona  poran- 

Można  było  cos  poznać  postać  obozową  : 
Poganin  na  swojem  się  mieyscu  utrzymy- 
wał, 
Choć  mu  "dżie  nieg:dzie  boki  nasz  żołnierz 

urywai. 
Skarbimir  widząc,  że  nas  na  Połówce  mało, 
Bo  wielu  się  ich  w  pogoń  za  Rusią  zagnało  ; 
Przysłał  mię  po  posiłki. 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    W. 

A  móyże  syn  gdzie  był? 

Rotmistrz. 

Xiążę,kiedy  pogańskie  pierwsze  szyki  prze, 

był. 
Coraz  w  głąb  postępował;  i  z  dnia  światłem 

niłodem 
Doyźrzymgo,  no  z  ogromnym  ściera  się  Mi- 

krodem. 
Skarbimir  wnet  w  te  stronę  cała  siębrnłsi- 

łą,. 
Boxiecia  pra>>ie  zewsząd  pogaństwo  oki  y- 
'ło. 


T    R    A    J 

Ale  królu,  nic  Irwó^.  sin  Bolesławą  losem  , 
On  tam  poszedł  zaslawn,  nic  /a  jakim  cio- 
sem ; 
Onisam  nic  dalby  się;  có/.gtiy  przy  nim  ta- 

Trzcy  stoją,  naybitnieysi  w  narodzie  woja- 
cy !  ;.         • 

W   Ł    A    D    Y    S    Ł    A    W. 

K  tóz  jest  przy  nim  ? 

Rotmistrz. 

Jest  Zbilud,Zema,  z  Odolonem. 

W  Ł  A  D  y  s  Ł  A  w. 

O  niebo  !   czemuż  to  się  dzieje  przed  mym 
zgonem? 

T      1     C  •  C 

Jakże  wiesz,  ze  to  ci  trzey  przy  mym  synu 
byli? 

Rotmistrz. 

Chełmem  sie,  z  białem  piórem  ,  od  inszych 

ló/nili , 
Którzy  dlaje^o  straży  przy  xięciu  stanęli. 


E     D     Y     A.  ^^g 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    W. 

Zk.Tdże  sic  oni  tylko  przy  mym  synu  wzięli? 

Rotmistrz. 

Zaraz  z  miasta  przy  xjccin  obok  wyjecnalJ, 
I  już  go  potem  na  krok  nie  odstępowali. 

Władysław. 
Zdybałżeś  gdzie  Przecława  ? 

Rotmistrz. 

Z  obozu  wpół  drogi. 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A   W. 

Zbisławo!  Zbilud,  Zema  i  Odolon  srogi 
Sprzysięgli  się  na  życie  mojego  dziecięcia! 
Zły  losie  dokonałeś  twego  przedsięwzięcia! 

(Zbisłąii^a  ręce  załamuje^  i  za  królem 
wychodzi)* 


winili  il   |llll   I      l|l       I  Mil    .MMgTglł 


.     AKT     V. 

D  e  k  o  r  a  c  y  a   taż    sama. 

SCENA    I. 

Zbisława,    Teofila. 


Z   B   I   S   Ł   A   w  A. 

v/n  już  zginął  dotychczas  ,  a  jam  się  zosta- 
ła ' .  . 
Teofilo!  kiedy  mfmntka  umierała, 
Płakałam,  jak  sierota  utyskuje  tkliwa  ! .  . 
Więcey  widzę  dolega  miłość  iiieszczęs'liwa  ! 

('Lzj  ociera.) 

Teofila. 

Może  jeszcze  jakow^ym  szczęśliwym  zdarze- 
niem ! 

Zbisława. 

Stało  się.  On  to  mojem  poległ  przewinie- 
niem ! 

Nieba  sie  uraziły,  żem  ich  zapomniała  ; 

Zdało  misio,  żem  wszystko  w  Bolesławie 
miała! 

Dawniey,  c/cścicy  błagałam  dawcę  ludz- 
kiey  <io)i  ; 

On  czynił  loztargnienia  ,  on  petem  powoii 


Wydarł  Bogu  myśli  me  do  siebie  znęcone!  .. 
Ależ  mści  się  surowo  niebo  mniey  ważone! 

Teofila. 

Bóstwu,  zawsze  darować  człowiekowi, miło. 
A  tembardziey  nie  karze  ,  gdzie  złości  nie 
było. 

Z   B    I    S    ł.    A    w   A. 

Kogożby  był  nie  ujął  sercem  swem  cnotli- 

"wem  ? 
Słodka  swoja  wymowa?  okiem  urokliwem? 
Przy  nim  mi  do  oyczystey  nie  tęskno  zagio- 

Ustąpiłam  Dnieprowey  dla  Wiślaney  wody; 

Izabaw  wśtód  lodziny,  i  obrządków  wiary!. 

O!  warlże  był  Bolesław  tak  wiolkiey  ofiary! 

Domic  nieszczęsny! ..  którym  nad  móy  ulu- 
biła ! 

Wtobiemjaslę  naypierwey  wzdychać  nau- 
czyła ; 

Czyli  mię  miłos'ć  trapi,  czy  trwożą  nadzie- 
je!... 

Za  tyle  mych  poczciwych  ofiar,  tu  łzy  leję!.* 

17* 
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JUDYTA. 


Szczfśliwszaś  ty  clziewico!która  w  wieyskim 
sianie, 

Niedaleko  s/ukane  wyhi  awszy  kocLanie, 

Ani  naród  z  narodem  nad  ićm  rad/ić  sia- 
dzie , 

Ani  ci  marna  sława  wydzierać  go  będzie!... 

Byle  wam  chleb  z  warzywem  waszem  wy- 
starczały, 

Ma  wieśniak  istotnieysze  szczęście  w  chatce 
małey! ... 

Zbisławal  tylu  xia/al  wraika,  wtenczas  |iła- 
cze.  (17) 

Gdy  smutek  niskie  strzechy  omija  wieśnia- 
cze!.., 

Pró?.noś  matko  slarowna  w  Grecyi  boga- 
tey  (18) 

Na  mq  wypsawe  drogie  przepłacała  szaty. 

Co  nam  do  domu  łodzie  przyniosły  pływa- 
czki ; 

Dzieło  cierpi iwey  pracy  Carogrodzkiey 
szwaczki! 

Któr<'jgdy  mozo  miłość  szcześliwiey  darzy- 

ła, 

Myśli  swoje  po  cienkiey  jedwabnicy  szyła! 

Jaksiezgodza  ztym  zbytkiem  wesołym  me 
'?.ale?...' 

Z  raną  w  sercu,  przybrana  nędza  okazale!.. 

Już  on  o  mnie  nie  myśli!..  Już  nie  mam  na- 
dzieje! 

W  tamtych  światach,  gdzie  poszedł  j  mie- 
szkaniec hardzieje, 

I  stan  swóy  poni/,yłby,gdy  by  wstąpił  w  pro- 
gi 

Ziemianki  ubogiey!... 

Teofila. 

Pani!  jeszcze  się  może  z  nim  będziem  cie- 
szyły. 

Z  B  I  S   Ł   A  W  A. 

ZbiludzMJkrodemśmierćmi  jego  zapewni- 

Ale  jak  powiadają,  gdyby  tak  bydź  miało; 
Ze  duch  ludzki  krzepnące  porzuciwszy  cia- 

Namieyscach,  które  w  życiu  były  mu  mi- 

łemi, 
Jeszcze  pizez  czas  jakowyś  bawi  zżyjące- 

mi. 
Teofilo!  czystego  może  jego  ducha 
Mamy  tu  blisko  siebie!...    On  skarg  moich 

słucha; 
Chciałl)y  mi  jak  uśmierzyć  serca  niepoko- 

)'''  .  .      . 

Przelicza  te  łzy  rzęsne,  i  wcslchnienia  mo- 
je! ...    ('Jbzy  ociera.) 


SCENA    II. 

Judyta Zbisława  Pr a.xed a, Teofila. 

Judyta. 

Pewnie  nadBolesławem  żal  li  api  clcxie/no! 
Jago  czuję!  i  chociaż  chciałaby  m  bydźmę- 

Wstrzymując  ciężki  smutek,  przecież  on  się 

ciśnie, 
Vyszystkich  łzy  gdzie  się  zwrócę,  nastręcza 

umyślnie. 

Zbisława 

Pani!  kto  tylko  znał  go,  a  znał  go  kray  cały! 

1  yle  milionów  oczy  będą  go  płakały! 

1  kiedy  ta  powszechną  wzbudza  żałość  stra- 

Ja  też  łzy  moje  do  łez  przymięszałam  świa- 
ta. 

Judyta. 

Długo  roki  swoje  mi  mijać  będą  zwroty, 
INiż  się  urodzi  młodzian  z  takiemi  przy  m*łO- 

Rozum  rzeczy  szacuje,  serce  się  przywiąże, 
Uozum  i  seica  ludzkie  miał  za  sobą  xią/,e; 
Ta  śmierć  okropna,   żalu  przydać   wiecev 

miała 
Tobie,  któraś  podobno  jeszcze  go  kochała! 

Zbisława. 

!Vie  wątp  pani!  Ani m  się  z  tem  kiedy  taiła! 
lio  kochać  IJolesława, chluba  dla  mnie  była! 
Z  wolą  oyca,  chciał  nas  król  ślubem  złączyć 

w  czasie, 
Wart  był  tego  Bolesław,   miłość  znalazła 

się. 

Judyta. 

Pięknie  to  bydź  królową,  do  tego  potężną; 
Teraz  cię  za  Zbigniewa  będą  swatać  xiężno. 

Zbisława. 

Daruy  pani!  Jeszcze  ja  nie  jestem  na  zbyciu! 
I  gdy  mię  dziś  naycię/szy  los  pizyciska  w  ży- 
ciu, 
Myślałam,  że  nademł»ąlilov.ać  się  miano, 
IN ie  żeby  niey  nieszczęsne >  doli  u\ągano! 
Nie  płocha  j.ika  miłość  wzaj^Mii  nas  wiązała. 
Żebym  o  niey  lak  predl\o  Ztipominać  mia- 

^    ła. 
Niecił  Zbi'^niew  U m  obszernym  k  rajom  da- 
je i>ia\va; 
Ja  nic  chciałam  korony,  nie  Holesława. 

(Kłania  sic  i  odchodzi). 


T    R     A     J 
SCENA    III. 

Judyta,  Prakeda. 

Judyta. 

Wyydzie  na  to  ,   niech  ona  najwięcej  się 

i^nlcwa, 
Król  będzie  jej  nastręczać  swojegoZbignie- 

\va. 
Ale  ani  tjin  związkiem  narodu  przynęci, 
Nie  cierpi  Folak  nawet  Zbigniewa  pamięci, 
Najpierwsze   państwa  domj  mieć  będo  po 

sobie,  ^ 

Resztę  do  injch  układów  zlotem  plzysposo- 

bie. 
Ze  po  śmieici  królewskiej  wkrótce  spodzie- 
wa riey. 
Górce  mej  starszej,  Polski  tron  będzie  od- 

danj.   (U)). 
Alfons  mą/  jcy  nie  zechce  Kastylii  rzucać, 
Żeby  się  miał'  z  twaideiiii  l\>laki  nkiócać. 
Ani  w  tej  odległos'ci  pi'zejezdzać  mogliby. 
Mnie  i'zady  państwa  tego  zlecą  bez  ochyby. 
Praxedo!  szczęście  moje  bliskie  dopeinie- 

nia;^ 
Czy  teraz  Bolesława  żałujesz  zginienia  ? 

P    R   A    X   E    D    A. 

Szczęście  jeszcze  nie  przyszło,  a  smutek  o- 
becnj! 

Judyta. 

W  tobie  od  wczora  jakiś  przemaga  duch 
sprzeczny  ; 

Ze  nie  wchodzisz,  co  i  mnie,  co  i  ciebie  cze- 
ka. 

P    R   A    X    E    D    A. 

Król  mdleje,  w  każdym  kącie  ktoś  płacze, 
naizeka, 

Jakże  się  w  pośrodku  ich  jedna  mam  wese- 
lić? 

Coś  to  przyslojniey  z  ludźmi  losy  ludzkie 
dzielić. 

Judyta. 

Ziewasz  i  płaczesz,  że  ktoś  ziewa,  płacze, 

wżdy  cli  a, 
Nic  (mówią)  nad  łzę  ludzkąprędzcj  nie  o- 

sjcha. 
Ale  szczęśluvość,kiórey  zasiewam  nasienie. 
Ciebie  i  twe  daioUie  dźwignie  pokolenie. 
Czj-żci  lodroższjm  będzie  Bolesław  jedj- 

Nad  tjle  twojej  wsparcia  potrzebnej  ro- 
dzi nj? 


E     D     Y     A. 
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i   Stało  się,  ma  bydź  dobrze,  gdym  już  tego 
!  chciała  (pizec/codzL  si.(j'), 

Zbiludtak  wszystko  zrobił,  jakem  w  myśli 
miała, 

Nie  mogli  go  zabijać  wśród  swych  kopijni- 
k  o  w  I . . . 

To  lepiej,  że  go  na  bok  uwiedli  od  szjków.. 

Zapewne  Zbilud  sławą  zagrzawszj  młodzi- 
ka, 

Z  nim  się  umjślnie  w  motłoch  PołowCÓw  u- 
nijka. 

Aby  go  tak  Polaków  uchyliwszy  oku, 

Smiełey  i  pewniey  mogli  dokonać  na  boku. 

Takzdniem  szarym  dojrzał  ich  Rotmistrz 
tu  przysłany, 

Taksnadniey  w  malcy  chwili  zabój  wjko- 
nanj. 

Bo  gdy  im  odłączyć  sle  na  stronę  udało, 

Ziabicie  pew  ne  czasu  naymniey  kosztowało. 

Jeszcze  tam  jak  umyślnie  Mikrod  się  nawi- 
ną' 


c") 


Cigoskolą,  świat  powie:  ,,od  Połowca  zgi- 
nał.'*' 

c 

A  choćby  na  sprzyslęgłych  ten  zabóy  zwa- 
lono, 

Mniey.sza-  Przecław  się  sprawi,  jak  mu  po- 
lecono. 

SCENA    IV. 

Władysław,  Judyta  ,  Praxeda.,  Wsze- 

BOR  (prowadzący  króla.) 

W    Ł    A   D    Y    S    Ł    A    W. 

Jużbym  był  skończył  dotąd  moje  utrapie- 
nia! 

Mdlejącego,  zostawić  było  bez  trzeźwienia. 

Okiulna  waszałaska  i  troskliwość  była, 

Która  mi  pamięć  moich  nieszczęść  przywró- 
ciła.       "    ' 

Biczlo  )uż  nayostrzeyszj  gniewu  twego  Bo- 
że; 

Kiedy  kto  chciałbj  umrzeć,  a  umrzeć  nie 
iiiożel... 

Judyta. 

Jednego  dla  narodu  sieroctwa  czyż  mało, 

Zebj  się  jeszcze  zgonem  twoim  powiększa- 
ło? 

Dla  kraju,  dla  mnie,  dzieci,  niech  ci  wieku 
stawa. 

A  któż  wić?  może  nawet  i  dla  Bolesława. 

W    Ł    A   D    Y    S    Ł   A    W. 

Jak  owcę  na  rzeź,  tak  gosoble  wyłączyli!... 
Ich  trzech  i  Mikrod,  łatwo  jednego'  pożyli! 


ryi 


JUDYTA. 


Kł<')rc^oni  ja  tak  wlcln  triulniiii  wychował, 

]Ióg  zagniewany  wjeaaey  cliwili  zaiiiordo- 
wah 

Gtlyb^' czLcrecIina  niego  nic  nasłał  był  ra- 
zem, 

Nie  dałby  się;  mógł  siłą  i  umiał  '^.elazcm! ... 

Jabluźnio  tego  Boga  zuchwałym  jc/ykiem, 

Klóry  olbrzyma  jednym  z  nóg  zwalił  kamy- 
kiem!... 

Odbiera  mi  przytomność  żal  móy  przera- 

Miałbym  bydź  pokornieyszynijkiedym  nie- 
szczęśliwy. 

Judyta. 

KróUi!tv  zdrowiem  twojeni bezprawnie  sza- 
fujesz; 

Tym  smutkiem,  na  narodu  własność  nastę- 
pujesz. 

W   Ł    A   D    Y    S    JL    A    w. 

Judyto!  wszakżeś  ty  mi  ten  skutek  zdarzyła! 

Tvś  mi  tw  cm  naleganiem  syna  wyprawiła, 

Klóry  gdyby  był  twojem  dzieckiem,  nic 
przyszłoby 

Ani  do  tey  wyprawy,  ani  do  żałoby. 

Ja,  wkrótce  życic  skończę  ;  a  po  moim  zgo- 
nie , 

Nie  długo  ostoisz  się  i  t}^  na  tym  tronie. 

Polska  pamiętna,    co   pod  lWxą  ucierpią- 

Odeśle  cię  do  Niemiec,  zkądeś  przyjechała. 

Judyta     (iywiey), 
W  ostatnim  kącie  ziemi,  gdzie  stanie  Judy- 

*^'  .     ,    .        ■ 

Wszędzie  rody  cesarskie  świat  schylony  wi- 

'  ta, 
Ni  ta  wasza  blasku  mi  przydała  korona, 
Niedawno  od  mojego  brata  wyproszona. (21) 

(  fVychodzL.) 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A   -S^^ 

Gdzie   siły  nie   wystarczą,  tam  gniew  nje 

w  swey  porze. 
Proś  tu  do  mnie  straploney  Zbisławy  Wsze- 

borze; 
Ona  mą  i  swą  stratę  czuje  naygorccey, 
Ten  mię,  kto  zemną  płacze,  pocieszy  nay- 

więcey. 

S*  C  E  N  A     V. 

Władysław,     sam. 

Zwołam  naród;  niech  sobie  obierają  pana! 

Piastów  kolcy  dzisieyszą  przygoda  zerwa- 
na.' 


Na  dom  nasz  jeden  tylko  Zbigniew  pozosla- 
Lccz  plama  urodzenia,  i  złe  obyczaje   (je!.., 
V/.strzymają  go, i  Polak  te  drzwi  mu  zapowie, 
Któremi  od  trzech  wieków  szli  na  tron  Pia- 
stowie. V 
Jednak  żem  oyciec,  prosić  za  nim  nie  prze- 
stanę; 
Ale  jeśli  sie  uprą  na  pana  odmianę,          (ła, 
Czeskich  i  Ruskich  xią/ąt  mogą  mieć  tak  si- 
Z  któremi  nas  od  dawna  krew  jedna  złączy- 
ła. 
Niech  wezmą  kogo  zechcą  złudzi  całey  zie- 
mi , 
Byleby  tem  wybraniem  byliszczęśliwemi!! 
Go  do  mnie;  ten  znak  władzy, tę  koionę  zło- 
Temu  nowemu  panu  przyniosę  z  ochotą, (tą, 
Ipowiemmu:  ,,Niemałać  l^o  rzecz  jest  nie- 
mała, 
,,W  tym  ludu  milionów  i  całość  I  chwała, 
,, Niechby  jak  nasze  Piasty  kray  ten  wsła- 
wiał, cenił, 
,,Go  się  z  dzikiego  gruntu  dziś  tak  zaziele- 
nił! ^'    (22) 
A  ja  w  ciemnym  gdzie  kącie  dalekim  od  tro- 
nu, 
Przez   łzy  w  oczach  wyzierać  będę  mego 
zgonu. 

SCENA    VI. 

Władysław,  Zbisława,  Teofila, 

WSZEBOR. 

Władysław. 
Zblsławo !    wszakże    wczora  trzeba    było, 
wczora... 

Zbisława. 

Panic,  cóż  miałeś  lobić? 

Władysław. 

Umrzeć  była  pora!... 
Przeżyłem  szczęście    n)oje!...   i  niebo  jak 

chciało. 
Tak  mu  sic  namą  szkodę  ostatnią  udało. 
Tyś  także  zapłakana!... 

Z  B  I  S  Ł  A  w  A. 

Twego  izadu  chwała, 
Zem   suiutnogo  wtwych  kiajach  tloląd  nie 

will  ziała; 
Ale  kieska  dzisieyszą  i  mnie  się  dostawa; 
Dosyćoy  łez  przyczyny:  znałaml^olcsława. 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    W. 

On  cię  kochał,  on  mi  to  mawiał  z  jakaś  chlu- 
ba. 

Te  łzy,  które  nad  iego  dziś  wyli^wasz  zgu- 
bą, 


T     U     A     J     K    U     Y     A. 
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C/Yui<'j  nui  sprawiedliwości...  Ondziświc- 
cey  niechcel... 

Ani  go  nasza  miłość,  ani  chwała  łechce  ! 

Tam  gdzie  poszedł,  wesołość  świata  nie 
przechodzi, 

Ale  załom  posępnym  tylko  się  wniść  go- 
dzi!. 

Synu!  ta  mnie  przynaymniey  nadzieja  nie 
zdradzi, 

Smutek móy  mnie  za  toLe  wkiolce  popro- 
wadzi. 

TyZbisławo  zostaniesz,  ażebyś  płakała, 

Mnie,  com  cię  wybrał;  syna,  któregoś  wy- 
brała. (Płacze.) 

W  s  z  E  B  o  R. 

Królu!  wspomniy,  ze  Polak  zostaje  siero- 
ta! 
Nasza,  umrzeć  dla  kraju;  a  zyć,  twoja  cnota. 

W    Ł    A   D    Y    S    aL    A    w. 

Przebóg!  nie  nazywayciez  mię  królem,  ni 
panem!... 

Byłem  kiedyś,  i  nikt  się  z  mym  niezr  ównal 
stanem; 

Póki  mi  tego  skarbu  naydrozszego  stawa, 

Pókim  oyciec  dziedziczył  syna  Bolesława. 

Mocarzów  świata,  zazdrość  nad  mem  szcz/C- 
ściem  bodła. 

Mnie  chluba  z  tego  bytu,  aź  do  pychy  wio- 
dła!... 

Dziś,  zowcie  mię  nędzarzem, starcem  nicdo- 

/  cc  7 

łcznym!.. 
Synem  byłem  bogatym;  synem, byłem  mę- 
żnym. 

W    S    z    E    B    O    R. 

Wiele  jeńców  odbitych  juź  w  miasto  wje- 
chało, 

Nic^bo  cię  bez  pociechy  zostawić  nie  chcia- 
ło. 

W    ł-    A    D    Y    S    Ł    A    w. 

Szczęśliwe  matki,    synów  swoich  odzyska- 
niem! 
Dom  wasz  cały  przeciw  nimwyydzie  zpo- 

^vilanieJn. 
Każda  łzami  radości  omyje  i  zliczy 
Rany,którc  rozdrayjał  powróz  niewolniczy! 
'Loże  saina  uścicle,  zagrozi  hałasu, 
By  im  nie  psuto  dawno  zadanego  wczasu! 
A  mnie,  którym  krajowi  to  wesc-le  zdarzył. 
Gdy  się  za  coś  zawzięty  los  ze  mna  poswa- 
rzył. 
Wziął  syna,  dał  do  zgonu  płacz  i  narzeka- 
nie! 


SCENA    VII. 

Cii  sarnia  Bolesław,  Mikrod  ,  pottm 
Praxeda. 

Władysław  (biegnąc  do  Bolesława), 
O  Bolesławie!  {zatrzynuijesie)  Któż  ty? 

Bolesław  (zdziwiony.) 

Jestem  syn  twóy  panie  I 

Władysław. 
A  ten  kto  ? 

M  I  K  R  o  D. 
Jesłem  Mikrod,  tu  niespodziewany 

Władysław. 

Zbisławo!  cóż  to  znaczy? 

Z  B  I  s  Ł  A  w  A. 

Bóg  nam  przebłagany. 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A    w. 
KtóiyŻ  święty  bronił  cię  ? 

Mikrod. 

Bolesława  ramie 
■Broni  siebie, oyczyznę,  i  obóz  nasz  łamie. 

W    Ł   A    D    Y    S   Ł    A    w. 

Cóż  od  nieprzyjaciela  znaczy  ta  pochwała? 

Bolesław. 

Był  czas,  kiedy  nieprzyjaźń  miedzy  nami 

trwała  ; 
Tym    zmienianym    szyszakiem    orężaśmy 

bracia. 

Władysław. 

Prawda- to?  czysen,  jego  łudzi  mię  posta- 
cią? 

WszEBOR  (W szehor  całuje  w  r ehe  Bole- 
sława ^  aBoles-law  go  xv  twarz.) 

Tykam  teydzielney  ręki,  i  że  prawda,  czu- 

Władysław  (ściska  Bolesława^  icn 
oyca  całuje  w  reke), 

Zal  mienie  mógł  obalić,  radość  mię  zmocu- 

Bolesław  (do  Zbisławy  całując  reke 

Szczęściu  twey  barwy,  pani,  w  inienem  zwy- 
cięztwo. 
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Z    B    I   S   Ł    A   w    A. 

Tak  jest ,   ale  do  logo  przydawszy  twe  iricz- 
two. 

Władysław. 
Pomo/e  nnm  cieszyć  się,   niech  ]>]zvvdzie 

królowa,     (h  yckodząpn  Jitrlylc), 
Pewnie,  ludu  naszego  ubyło  z  polowa? 

Bolesław. 
Co  polegli  od  Pinsi,  mała  cząstka  ])yła  , 
Ale  Hołowców  szabla  naszych  pizrploniła; 
Przecit^z   mówić  nie  można,   żebyśmy  swa 

kieska, 
l5jlwy  dzisieyszey  chwałę  kupili  zwyciczką. 
Skaibimir,  który  wkrótce  za  nami  się  sta- 

Z  doniesień  od  Rotmistrzów  naypewniey  sie 
sprawi. 

Władysław. 
Toz  i  woysko  powraca  ? 

Bolesław. 

Przy  Jaxie  zostało 
Gwoli  Połowców,  których  tym  się  poczcić 


zdało. 


M    I   K    R    O    D. 


Mówraczey,  ze  pod  waszych  straząśmy  zo- 
stali. 

BoLESŁA^f. 

Przyjaciół  nikt  nie  strzeże. 

Praxeda   (wchoazLj. 

Królowa  sięgali 
Na  słabość,  co  ja  w  swoim  gmachu  zalrzy- 
c       .   muje, 

Ze  nie  przyszła  tę  dzielić  radość,  która  czu- 
je.   ( Uchyla  sie  hu  Teofili. ) 

Władysław. 

Cóż  się  słało  z  Zbiludem,  Zemą,   Odolo- 

nem  ? 
Czyli  łam  winę  swoje  opłacili  zgonem  ? 
Czyli  je  Przecław  wiedzie  na  gardłowe  ka- 
'■7? 
Bolesław  {z  podiiivicniem). 
Aza  cóżby  to  panie  ? 

Władysław. 

Winni  są  bez  miary  ! 
Zdrayce  !  świclokradzką  się  przysięgą  złą- 
czyli, 
Hy  cię  tam  w  zamieszaniu  potyczki  zabili. 


BOLISŁAW. 
Potwarz  kiólj!  Mikrodzie!  ci  to  są  iizcj^ 

ktcirzy 
Wśród  naycięższey  koło  mnie  nieodstępni 

burzy , 
Tyle  na  mnie  zmierzonych  pocisków  odbili; 
I  ki'vvią  twoich  Połowców  pola  zczerwienili! 
Nie  potrzeba  im  było  zadawać  mi  rany, 
INiechby  mię  odstąpili,  byłbym  rozsiekany. 

M    I   K    R    o    D. 

Gdybym  miał  trzech  tak  wiernych, i  bitnych 

przy  boku , 
Nie  mówionoby  dzisiay:  ,,Mikrod  umknął 

kroku. *^ 

B    o    L    E    S    Ł    A   w."* 

Niebo  mi  ich  umyślnie  przychylne  zesłało, 

Ażeby  mię  w  naygorszych  lazach  wspoma- 
g;.ło. 

Zema,  Odolon,  słale  plecy  mi  pilnował, 

Zbilud,  czasem  ich  wspierał,  czasem  mię  ra- 
tował. 

Mikrodzie, len  twóy  momenll  kiedy  się  ście- 
ramy, 

A  szablęśmi  utrącił  przy  głowicy  samey, 

I  rzeczesz  (gdy  skoczeniem  w  bok,  śmierć 
mą  omijał) 

„Miey  życie,  jam  bezbronnych  nigdy  nie 
zabijał.'^ 

Ledwieś  ostatecznego  mógł  domówić  sło- 
wa , 

Zwróciła  cię  gwałtowna  szabla  Zbiludowa. 

Tyś  doznał, czy  przyjaciel,  czy  inóy  zdrayca 
to  był, 

On  pierwszy  z  pod  twey  twardey  zbroi  krwi 
ci  dobył. 

Ja  tymczasem  buławą  waszem  płoszył  mę- 
.^       ^e. 

Niż  Połowcu  jakiemuś  wydarłem  oręże  , 

1  z  blisko  bijącym  się  Skarbimirem  złączył. 

Władysław. 

Jakże  wierny  Iwóy  Zbilud  z  swemi  dwooia 
skończył'* 

Bolesław. 

Piei-wey  poległ  Odolon  i  Zema  zrąbany. 
Tysiąc  Połowców  na  ich  skłailało  się  rany. 
Ale  cięższe  nad  tysiąc  Połów ców  twe  ramię 
Mikrodzie,    z  krzepkim  jeszcze  Zbiludem 

się  łamię. 
Na  pomoc  mu  z  hetmanem  z  jedney  strony 

biegłem  , 
Gdy  zdrugiey  z  świeżym  ludem  Przecława 

postrzegłem 
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Na  czele  z  Żclisławoiii.  Lecz  iy  krwi  niesy- 
ty, 

By  ci  obłów  nic  uszedł  na  pół  nicdobity. 

M(,vXobóyc/,eni  ^.clazcm  ostatecznie  cięty, 

Jak  dab  przy  twoich  nogach,  padł  Zbilud 
po^^ty. 

I  jeszcze  mieczem,  który  krwią  ciepłą  się 
kurzył, 

Pi"zecłavvas  wzywał,  że  mu  równie  bodziesz 
służył. 

Lud  świeży,  prędko  słabe  uprzątnął  zawa- 

Mikrod  jeden   wśród  naszych  znalazł  się 

gromady, 
I  gdy,  jakby  chciał  zginąć,  z  mieysca   nie 

umyka  , 
Krzyknę  nań:   ,,  Bolesław  cię  z  przyjaźnią 

potyka/' 
On  na  to,  pomyśliwszy  nieco  :  ,,Miey  tę  sła- 


wę-." 


Oddał  mi  broń  ;  ja  moje  dałem  mu  buławę. 
Okrzyk  zwycięztwa  runie  od  końca  do  koń- 


ca 


Ja  troskliwy,  czy  nie  zył ,  który  móy  obroń- 
ca ; 

Znalazłem  juz  umarłych  Zemę  z  Odolonem. 

Alem  Zbiluda  jeszcze  zachwycił  przed  zgo- 
nem. 

,,Na  mey  przyjaźni  (rzekłem)  tylezcś  to 
zyskał?" 

Żal  nie  dał  mówić  więcey,  a  łzy  mi  wyci- 
skał! 

Samkrewmu  tamowałem,  sam  zawijał  ra- 

W  nadziei ,  ze  przy  życiu  mógł  bydź  zacho- 
wany. 

On,  we  mnie  wlepi  oczy,  niby  się  uśmie- 
cha , 

Łzy  mu  razem  popłyną,  i  rzecze  mi  z  cicha: 

,,Ja  to  z  radości  płaczę,  ie  cię  widzę  cało] 

,,Iże  przecie  zwycięztwo  przy  naszych  zo- 
stało !  . .  . 

,,Nie  bóy  się  woyny! . .  Ale  bóy  się  domu 
xiązę! 

,,Skarbimir  tajemnicę  całą  ci  rozwiąże !"  .  . 

Chciał  coś  więcey,  ale  w  tym  mowę  miał 
zamkniętą. 

Tylko  mą  rękę  ściskał  ręką  niedociętą. 

I  chociaż  mu  tak  wiele  ran  pozadawano  , 

Wielką  duszę  wyzionął ,  Mikrodową  raną. 

Tuż  za  mną,  te  przyjaźni  świętey  wiozą  cia- 

By  je  uczciwie  r^ka  moja  pogrzebała, 
Piękney  śmierci  sprawić  im  winienem    ro- 

czyny. 
Darząc  jak  tylko  adołam,  pozostałe  syny. 


SCEN  A     YIll. 

Cif,  Skaruimir  i  Zelisław  (zzauią-^aną 

rnką), 
S    K    A    R    B    I    M    I    R. 

Królu!  taka  zwycięztwa  dzisieyszego  spra- 
wa , 

Które  otrzymujemy  męztwem  Bolesława. 

Przypomnieliśmy  sobie  z  Rusią  niepopra- 
vyną, 

My  z  niemi  dawną  dzielność,  oni  trwogę  da- 
wną! 

Z  picrwszem  naszych  natarciem  jedni  pierz- 
chną w  strony , 

Dl  ugich,  wraz  z  nami  siecze  jeniec  uwol- 
niony ; 

Ze  po  trupach  przedrzem  się,  gdzie  Połów- 
ce stali , 

I  śmierć  zadać,  lub  przyjąć  gotowi  czekali. 

Szabla  i  pierś  o  piersi  razem  uderzyły, 

Z  takim  gwałtem  zbiegły  się  dwie  potężne 
siły  ! 

Bolesławie  !  Tyśto  nam  przyśpieszył,  zwy- 
cięztwo , 

Ze  sobą  całeś  zajął  Mikrodowe  męztwo. 

Nie  mógł  swoich  posilać,  mieć  naszych  na 
celu  , 

"Musiał  bydź  w  jednem  mieyscu  ,  a  miał 
bydź  na  wielu. 

Przyjaźń  bitwę  skończyła  :    za  danym  jey 

,  znakiem , 

Ściskał  się  krwawą  ręką  Połowice  z  Pola- 
kiem. 

Z  naszych,  którzy  polegli  na  tysiąc  wynie- 
sie , 

A  z  nieprzyjaciół  może  do  sześciu  zbierze 
się. 

Rusi,  drugieśmy  tyle  w  niewolą  zabrali , 

Xiążęta  się  przez  Wisłę  wcześnie  ratowali. 

Plon  cały  odebarny,  i  odbitych  jeńców, 

Będzie  do  trzech  tysięcy  szlacheckich  mło- 
dzieńców. 

Prócz  płcibiałey,  prócz  czerstwych  wie- 
śniaków od  role  , 

Którzy  długie  okryli  bojo wiska  pole. 

Obóz  nieprzyjacielski  do  tego  zajęty , 

Ich  konie ,  ich  woyskowe  kosztownieysz* 
sprzęty ; 

I  skrzynia  obozowa  złotem  ładowana. 

Takie  zyski  dzisieysza  przyniosła  wygrana! 

Królu!  ci  co  w  potrzebie  mężnie  się  stawili, 

Na  twe  względy  i  piękną  sławę  zasłużyli, 

Kupioną  nie  lada  czem,  ale  krwawym  zno- 

r     .     jem; 

Zelisław,  Jaxa  z  synem,  Sieciech  zBorzy- 
wojem. 
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Po  nich,  przy  twoich  nogach  ścielą  się  sie- 
roty, 

Tych  trzech  rzadkich  przyjaciół,  tych 
trzech  mężów  cnoty: 

Zbiluda,  Odolona,  Zemy!...  Oni  legli 

Chętniey,  nizliby  pana  swojego  odbiegli!... 

Xi^że!krew,  którą  widzę  twa  zbroja  skro- 
piona! 
'  Krew  to  będzie  Zbiluda, Zemy,  Odolona: 

Od  tysiąca  pocisków  zasłaniając  pana, 

Z  ich  rąk,  i  wiernych  piersi  ochoczo  prze- 
lana. 

Królu!  wskrytości  będziesz  tajemnicę  wie- 
dział. 

Którą  przed  samą  bitwą  Zbilud  mi  powie- 
dział. 

,,Moil«fin_y(izekł)śmierci  się  dzisiay  nie  wy- 
biegać, 

,,Zeby  poznał  Bolesław  kogo  się  wysli'zc- 
gać.  " 

V7iclkie  dusze!  szczęście  im  w  całym  blasku 
stawa, 

Oni  woleji  podjąć  śmierć  dla  Bolesława! 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A   W. 

Sierotom  ich  naywicccy  dając,  mało  damy, 

Jaki^.e  pięknie  zgładzili  młodości  swcy  pla- 
my! 

Polak,  iak  insi  ludzie,  niózesie  źle  sławić, 

Ale  w  złym  trwa  nie  długo,  lubi  się  popra- 
wić. 

Skarbimirzc !  dzisieyszą  posługę  z  i^ey 
strony, 

Nagrodzić  nie  wydołam,  umi-ę  zadłużony. 

Bolesław,  który  po  mnie  na  lym  tronie  się- 
dzic, 

Tobie  i  twoim  dzieciom  wypłacać  się  bę- 
dzie. 

Zelisławic!  i  innych  co  Hetman  wspomina, 

Pewnie  was  nie  przepomni  przyjaźń  mego 
syna. 

Ale  cóż  toPranionyś  ? 

r 

Zelisław. 

Chlubna  to  jest  rana 
Którąm  dla  nriey  odebrał  oyczyzny  i  pana. 
Szlachcic  lodzac  się,  ten  dług  przyymuje  na 

siebie, 
Swoją,  lub  nieprzyjaciół  krew  wylać  w  po- 
trzebie. 

M    I   K   R    O    D. 

I  byłbyś  może  ze  mnie  krwi  dzisiay  nato- 

C7'ył, 
Gdyby  mię  zasłaniając  xiązc   nie  przysko- 
czył. 


Bolesławie!  on  krzywdę  ma:  byłby  sio  chlu- 
bił, 
Zcmię  zdołał  pokonać,  źeMikroda  ubił. 

B  o  L  E  s  Ł  A  w. 
Moja  obrona  ciebie  zawsze  b^zic  mniey- 


sza 


c  ) 


Twóy  czyn  ze  mną  ma  cechę  daleko  pię- 
knicyszą: 

Zcby,  widziano,  na  tern  chwałęś  swą  zasa- 
dził, 

Żeś  tylko  nicchciał,  ale  łatwobyś  mic  zeła- 
dzłi. 

Władysław  (Biorąc  zargkgMikrodaj. 
Mikrodzie!  Przyjaźń  wiąże  ręka,  klórąć  da- 

Niechęć  między  twym  ludem    i  mym  niech 

ustaje. 
Szabla  twoja  mą  szablę  niech  wspiera    zo- 

chota. 
Równic  dzielić  sie  bedziem  pogoda  i  słota. 
iNastwicrcJzeni(;  przyjaźni,  klorą  dziś  zwia- 

7.uję, 

0  ]  j  ó  z  'A  Z  i  ę  t  y  n  ą  R  u  s  i  c  ał  y  ć  o  fi  a  i'  u  j  c . 

Tak  Rusina  rozezna.sz  od  Polaka  z  twarzy, 
Przyjaciel  cię  odbiega, nieprzyjaciel  darzy. 

RliKROD  (na  gołą  szable  lejąc  wodej, 
Ktoby  wam  przyjaźń  złamał,niech  od  szabli 

Niech  mu  się  krew  Lak  lejc,  jak  ta  woda  pły- 
nie  (23) 

Polacy!  znam  was.  w  bitwie,  i  poznałem 
w  zgodzie; 

Wezwiecie  mię,  nie  zbędzie  nigdy  na  Mi- 
krodzie. 

Tylko  bądźcie  tale  mężni,  jak  dziś  z  Bole- 
sławem, (21) 

A  dobiwszy  sic  chwały  szabli  waszey  pra- 
wem. 

Staniecie  tam  gd*:ic  się  was  moc  sama  zaboi, 

1  świat  wyzna:  że  Polak  na  swem  mieyscu 

stoi. 

SCENA     oilatfila. 

Cizsami  i  Judyta  wyhladia  na  ^^ześls 
przyniesiona, 

Władysław. 

Cóż  to  znowu? 

Judyta. 

Judyta,  w  życiu,  w  zgonie,  stała!. 
Smiercim  zadać  nie  mogła,  śmierciąm  się 
skarała. 
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Trucizna  Mieczysława  Jo  grobu  prowadzę, 
Syji  Iwóy  no/.oin   niezgln^i',   trucizna  się 
glad/c. 

Władysław. 
Lekarzowi 

Z  B  1  s  Ł  A  w  A. 
Jakaż  rozpacz!... 

Bolesław. 

Laury  me  zwiedniałe!. 

Judyta. 

INiebo  mie  nie  wysłucha,  dla  mnie  skamie- 
niałe; 

Ale  idę  do  piekło  w,  tam  Jędze  poruszę. 

Niech  brat  własny  powstaje  na  braterską 
duszę; 

Nicchay  następcę  wasi  wy ydą  na  poddane, 

1  niech  całują  ręce  hańbą  ich  zmazane. 

A  te  łotry  Azyyskie,  co  dziś' z  wami  w  zgo- 
dzie, 

Niech  zalęknionych  Piastów  płoszą  po  na- 
rodzie. 

Oby  kiedy  krew  która,  krew  moja  Niemie- 
cka. 


Żelazne  kładła  jarzmo  na  Sarmackie  dzie- 
cka; 
Hynadniciru  nieczuli  właśnibracia  stali, 
Ani  ich  podźwignęli^  ani  żałowali... 


Niech  wasze  spodli  imię  ,  rządzi  się  w  dzic- 
dziznie? 

Bolesław. 
Jam  niewinny!  ale  mey  nic  złorzecz  oyczy- 
znie. 

Judyta. 

Radabym  za  mą  wzgardę  za  jednym  zacho- 
dem, 

Byś  ze  mną  i  z  obrzydłym  zapadł  się  naro- 
dem. (Wszchor  klęka  kolo  Judyty.) 

W    Ł    A    D    Y    S    Ł    A   W. 

Taki  koniec  namiętność  miewa,  źle  strzezo- 
SpoIvoyność,  potem  życie  wydziera!        (na! 

W  s  z  E  B  o  R. 

Juz  konał 


PRZYPISRI 


(1)  Vt  ładysław  Herman  wstąpił  na  tron  ro- 
ku 1081  po  Bolesławie  Śmiałym.  Nasz  zaś  Bole- 
sław syn  Jego,  urodził  sie.  dopiero  w  roku  1085 
2  Judyty  xięźniczki  .Czeskiey,  pierwszey  żony, 
która  w  tym  połogu  umarła. 

(2.)  Prócz  Zbigniewa  syna  z  nieprawego  ło- 
ża, żadnego  juź  mężczyzny  dom  Piastów  nie 
miaŁ  Jeden  tylko  Bolesław  całego  domu  był  na- 
dzieją. 

(3)  Ptoku  1101.  zjechali  się  do  Stakowa  ,  i 
sprzymierzyli  przeciwko  Polakom  xiqźęta  Rus- 
cy: Włodzimierz  Monomach  Czerniechowski, 
syn  Wszewłoda  Kijowskiego;  Wołodar  Przemy- 
ski ,  syn  Rościsława  ;  Jarosław,  syn  Jaropełka 
xiąięcia'  Włodzimir^kiego,  zabitego  pod  Swini- 
grodem;  Dawidi  01egbraciaxiąźeta  Pereasław- 
scy.  Wszyscy  wnukowie ,  albo  prawnukowie 
Włodzimierza  wielkiego. 

(4)  Połówce,  byli  jednym  z  tych  wędrownych 
do  Europy  narodów  Azyatyckich,  które  dawne 
wieki  Scytami,  potem  Hunnami,  Pieczyngami, 
Uzami,  i  t.  d.  a  późnieysze,  Turkami  i  Tatarami 
nazwały.  Około  roku  1100,  sławnieysi  wodzowie 
hord  Połowców  byli;  Itlar,  Tugerkan,  Maniak, 
Kitaii,  Boniak,  Mikrod.  Aten  ostatni  naywale- 
cznieyszy,  pobił  pami-ętną  klęską  Kolomana 
kro  Ja  z  całą  potggą  Węgrów  pod  Przemy  sMem. 


(5)  Bolesław  Chrobry  dobywszy  Kijowa  roku 
1018  wieźdzajqc  w  bramę  nazwaną  złotij;  ude- 
rzył w  nię  pałaszem;  który  od  owego  uderzenia 
wyszczerbiony  szczerbcem  potem  nazwany,  cho- 
wany jest  dotychczas  między  skarbami  królestwa 
w  Krakowie.  Znak  od  te-go  natenczas  uderzenia 
pałaszem,  na  bramie  Kijowskiey  został.  Który 
pote';n  w  roku  1077  Bolesław  Śmiały  dostawszy 
znowu  Kijowa,  uderzywszy  szablą  wtoź  samo 
mieysce,  ponowił. 

(6)  Roku  1086  Jaropełkxiąźe  Łucki,  odbiera 
nazad  wydarty  sobie  i,uck  przez  Włodzimirza 
Monomacha,  samem  pokazaniem  się  tylko  pod 
miastem  woyska  Polskiego. 

(7)  Imiona,  Jaxy,  Zelisława,  i  tam  daley,  są 
z  dziejów  naszych  wyjęte,  źyjgcych  w  tym  czasie 
naczelnych  obywatelów  w  narodzie.  Zelisław, 
który  tu  u  nas  jest  poufałym  Bolesława,  był  w  sa- 
mey  rzeczy  pod  tymże  Bolesławem  sławnym  po- 
tem hetmanem.  Tento  sam  jest ,  który  w  potrze- 
bie z  Morawcami  straciwszy  rękę,  Morawca,  któ- 
ry mu  ją  uciął,  drugą  zabił.  Zbilud,  Zema,  (5do- 
lon;  trzey  zabóyce  ,  (prócz  inszych)  Śgo  Stani- 
sława biskupa  Krakowskiego,  których  z  wygna- 
nia z  Węgier  Władysław  Herman  przywołał, 
majętności  im  pooddawał.  i  do  honoru  przy- 
wrócił. 
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(8)  Por^HAr  i;i  pyclię  Judyty,  l,.tóia  sain.i  l)oJac 
Niiiink.j  ,  zdouiu  cesnr/ów  iiiiii  Frankotiskicy, 
nie  nspoiniiia  innych  babek  Bolesława,  ale  aż 
Ilyxę  prabahę,  synow<|  01irobixgo,  która  była 
córkQ  T-zona  Hrabi  Ryiiskiego,  urodzoną  z  Ma- 
tyldy córki  Ottona  IJ.  a  siostiy  "Ottona  ill.  co- 
sarzów   zdojnu  Saskiego. 

(9)  Włodzimierz  wielki, monarcha  Ruski,  pa- 
nujący za  czasów  naszego  Mieczysława  1.  który 
wiarę  przyiął,  zagarnął  aź  do  brzegów  Sanu  i 
Buga  dzierżawy  Słowian  sprzymierzeiiców  Pol- 
skich. 

(10)  Młodzian  tamtych  wieków  pasowany  na 
rycerstwo,  takiego  koloru  przy  boku,  albo  przy 
szyszaku  wstęgi  nosił,  jaki  lubiła  panna,  którą 
sobie  tym  ująć  chciał.  I  to  tu  barwą  się  nazywa. 

(11)  Zbisława,  była  córką  Świętopełka  xią- 
żęcia  Kijowskiego,  bardzo  blisko  spokrewniona 
z  Bolesławem;  bo  matka  Władysława  Hermana, 
była  rodz^oną  ciotką  Świętopełka  oycaZbłsławy. 

(12)  Roku  1099  Brzetysław  król  Czeski,  w^y 
Bolesława,  pasował  go  na  rycerstwo.  W  rok  po- 
tem oyciec  Władysław,  swoim  go  także  ryce- 
rzem zrobił  w  Płocku.  Kto  w  tamtych  wiekach 
nic  był  pasowany  rycerzem,  sądzono,  że  bezpra- 
wnie miecza  dobywał  na  nieprzyjaciela.  Poda- 
wano przystępującemu  miecz,  i  pas  rycerski, 
przypinano  ostrogi,  i  wkładano  łańcuch  złoty  na 
s''yiC)  po^vi'ii6n  był  bydź  ślepo  posłusznym  te- 
mu, kto  Ęo  pasował,  a  z  placu  bitwy  nigdy  nie 
tislępowac,  i  t.  d. 

(13)  Władysław  Herman  z  drugiey  żony  Ju- 
dyty, wdowy  po  Salomonie  królu  Węgierskim, 
miał  trzy  córki,  o  których  imionach,  i  jak  się  o- 
bróciły  nie  wiele  wiadomo.  Ale  obacz  jeszcze 
w  następującey  nocie  pod  liczbą  (18) 

(14)  Judyta  była  siostrą  Henryka  IV.  córką 
Henryka  111.  wnuka  Konrada  II.  cesarzów  z  do- 
mu Frankońskiego. 

(15)  Mieczysław  syn  nieszczcs'liwego  Bole- 
tława  Śmiałego,  po  ucieczce  z  Polski  oyca,  chro- 
nił się  w  Węgrzech.  Kochał  go  król  Węgierski 
dla  pięknych  duszy  i  ciała  przymiotów.  Sprowa- 
dzony do  kraju  od  Władysława  stryja,  roku  1083 
«  struty  z  żoną  EudoKyą  córką  Izasława  xiążccia 
Kijowskiego  roku  1088. 

(16)  Jjubecz  miasto  nad  Dnieprem,  gdzie  xia- 
źęta  Ruscy  przymierzami  pozabezpieczali  sobie 
dzierżawy  swoje  w  roku  1097. 

(17)  Zbisława  była  córką  Świętopełka,  wnu- 
ka Izasława,  prawnuka  Jarosława  monarchów 
Ruskich  na  Kijowie;  a  daley:  od  Włodzimierza 
wielkiego  jedynowładzcy,  i  jego  poprzedników 
pochodziła. 

(18)  0(1  czasów  Włodzimierza  W.  który  miał 
T,a  żonę  córkę  cesarza  Konstantynopolitańskie- 
go, xiążęta  Ruscy  mieli  łatwy  handel  z  Carogro- 
dem,  albo  lądem,  albo  rzekami  Dnieprem  i  Dnie- 
strem, a  potem  Gzarnem  morzem. 

(19)  Htlbner  w  Tablicach  jenealogicznych  po-  i 


v\  iada,  że  Piyxa  córka  Hermana  i  tey  Judvtv,  by- 
ła za  Aliousem  Vii.  królem  Kastylii. 

('iO)  Ryxa  matka  Kazimierza  I.  dla  uciemięże- 
nia kraju  za  życia  męża,  i  po  s'mierci  jego  rza. 
dząc  Polską,  wraz  z  synem  wypędzona, 

('iJ)  Grzegorz  Vl[.  ów  sławny  Hildebrand  po 
zabiciu  Sgo  Stanisława,  koronę  Polakom  ode- 
brał, ale  kłócący  się  z  nim  natenczas  Henryk  IV. 
cesarz,  na  złość  papieżowi  dał  ją  Władysławowi 
następcy  po  Śmiałym,  któremu  i  siostrę  swoje 
poślubił.  Już  tedy  Władysław,  niechcąc  uwłó- 
czyćprerogatywom  cesarza,  do  którego  pewniey 
należało  koron  rozdawanie,  musiał  się  królem 
Polskim  nazywać,  i  bez  wątpienia  nazywał  się. 

(22)  Zpomiędzy  Piastów,  Bolesław  Chrobry, 
Kazimierz  pierwszy,  i  Bolesław  Śmiały  Polskę 
dawniey  mnicy  znaną,  wsławili  w  Europie  po- 
rządnieyszym  rządem  wewnętrznym,  rozszerze- 
niem granic,  itylu  zwycięztwami  nad  cesarza- 
mi Niemieckiemi,  Rusią,  Prusakami,  Pomorza- 
nami i  1 1.  d. 

(23)  Scytowie  Azyatyccy,  jakiemi  byli  i  Po- 
łówce, czyniąc  przymierza,  zaprzy sięgali  je,  le- 
jąc wodę  na  gołą  szablę;  i  ten  zwyczay,  pewnie 
byłnaydawnieyszym.  Tak  przysięgali  potem  i 
też  słowa  wymawiali,  (jak  tu  Mikrod)  Olbrych- 
towi  naszemu  roku  1501  Posłowie  Szachmata  ca- 
ra Zawołgskiego,  którzy  tegoż  narodu  co  i  Po- 
łówce byli. 

(24)  Ta  sławna  w  dziejach  naszych  bitwa  wy- 
grana była  w  roku  1101.  Jeńcy  zagarnione 
w  Polsce  i  zdobycz  xiążctom  Ruskim  ,  i  Poło- 
wcom  ich  sprzymierzeiicom  odebrana,  nieprzy- 
jaciele pobici,  albo  rozproszeni,  obóz  ich  nawet 
cały  wzięty.  Wszystkiego  tego  ledwie  16  lat  ma- 
jący z  małą  garstką  swoich  dokazał  Bolesław 
III.  powszechnie  Krzywoustym  przezwany,  od 
wargi  jedney  w  młodym  wieku  wrzodem  skrzy- 
wioney.  Jak  to  przezwisko  Krzywoustego  w  dal- 
szym jego  wieku  dać  mu  miano,  tak  i  mnie  Krzy- 
woustym go  teraz  nazywać  nie  zdawało  się  Bo 
może  to  ))ydź,  że  dopiero  po  roku  1101  \vrzód 
mutey  wargi  nakrzywił.  Dziesięcioletni  jnż^^o- 
jować  zaczął.  Wziął  Międzyrzec  Pomorzanom 
wtenczas,  kiedy  Sieciech  hetman  stary,  już  od 
oblężenia  dla  niepodobieństwa  chciał  odstępo- 
wać. W  czternastym  roku  nasz  Santok  od  Po- 
morców  obronił,  a  Pomorskiego  naprzeciwko 
wystawionego  dobył;  po  którey  wyprawie  Po- 
morzanie synem  go  wilczym  nazwali.  Oyciec 
Bolesława  umarł  w  rok  po  zwycięztwie  nad  Ru- 
sią otrzymanem.  Poodprawioney  roczney  żało- 
bie po  jego  s'mierci,  ożenił  się  wkrótce  z  Zbi- 
sława xiężniczką  Kijowską,  bliską  pokrewni} 
swoją,  za  dyspensą  Rzymską,  i  był  potem  je- 
dnym z  naywalecznieyszych  monarchów  Pol- 
skich. 
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SCEN  A    I. 
Groź?śicki,  Bartecki. 

G    u    o    Ź    N    I    C    K    I. 

•Oarleclii!  Wa^-ć  jeszcze  nie  znasz  naszego 
pana"^  MIocIy,  ^'«T'^'iiy>  chodzi  poirancuzku, 
afrv;"jiM  większa  od całey  głowy,  prędko 
się  rozg^niewa,  ale  wmomencie  dobry,  i  zal 
mu,  ze  się  rozgniewał,  Nie  wiem,  co  on  tam 
7.  drugiemi  gada  pofranci]zku,ałe  zerriną za- 
wsze gadał  tylko  o  picniądzacK.  Posadził 
mnie  raz  z  sobą.  do  stołu,  kiedym  mu  poda- 
tki przywiózł;  ale  drugi  raz  przyjechawszy 
xa  interesami  do  pana, 


interesami  do  pana,  ani  zemna  gadać 
chciał,  tylko  mi  przez  sekretarza  powie- 
dziano; '/-c  pan  ma  waznieysze  interesa,zeby 
miał  pamiętać  o  wydcrkafie  Plebanowi  od 
trzech  lat  niezapłaconym. 

Bartecki. 

Cóz  tam  pan  nasz  robi  w  tey  Warszawie? 
Mając  swoje  miasta  i  wioski,  czego  on  siedzi 
w  cudzem  ? 

G  R  O  ź  N  I  c  K  1. 

Ktozby  to  wszystko  wyrachował,  co  pa- 
nowie robią  w  Warszawie!  oni  to  jednem 
słowem  nazywaią:  bawić  sie.  I  tak,  bawią 
sięnxięcia,  u  wojewody,  na  operze,  na  re- 
ducie, nia  hecy,  i  tam  dalej. 

Bartecki. 

Próczxiecia  i  wojewody,  nic  daley  nie 
rozumiem,  co  to  ta  opera,  reduta,  heca? 

Groź.  NICK  I. 

To  ja  cikiedyś  wytłumaczę.  Ale  co  się 
tycze  zabawek  pańskich  ;  jak  naprzykład 
pan  nasz,  często  na  obiady  proszony  bywa; 
1  wtenczas,  kiedy  jedzie  karetą;  dwóch  lo- 
kajów, dwóch  strzelców,  dwóch  uzarów. 
Murzyn,  i  laufer  by dź  muszą  przy  karecie. 

Bartecki. 
Zapewne  tych  ośmiu  łudzi  parami  przed 


karetą  idą,  i  to  powinnoby  <;lę  pięknie  wy- 
dawać. 

Groź  NICK  I. 

Czepiają  sic  różnic  przy  karecie.  Ale 
ja  nie  wiem  iia  co  panu  naszemu  laufra,  kie- 
dy wyjc^.dzając  do  kogo,  zawsze  ma  przy  so- 
bie wierzchowych?  a  na  co  ma  nawet  wierz- 
chowych, kiedy  jedzie  o  kilkaset  kroków 
z  domu  jednego  do  drugiego?  Murzyn  zaś 
pański  nic  wcale  nie  robi,  i  tylko  jest  Mu- 
rzynem. 

Bartecki. 

A  tez  dwa  strzelce,  co  tam.  w  Warszawie 
strzelają? 

G    R    O    Ź   N    I    C   K    I. 

Oni  się  tylko  nazywają  strzelcami,  i  bar- 
wę strzelecka  noszą  ;  ale  strzelać  żaden  nie 

C     ,  C  C    7  » 

umie,  chybaby  po  półmiskach  i  farfurkach. 
Gałyrok  za  Wai-szawe  nie  wYiada,  strzelać 
wmieście  nie  wolno,  a  oni  posiaremu  strzel- 
ce. Jakzo  to  wiele  opłata  tych  Avszystkich  lu- 
dzi kosztuje!  po  wickszey  zaś  części  pan  ich 
nie  potrzebuje.  Chodzi  bardzo  często  sam 
jeden  piechotą  po  Warszawie  w  surducie, 
w  kapeluszu  spuszczonym,  i  z  laską  w  ręku: 
chodzi  Bóg  wie  którędy,  i  powiada,  ze  goto 
nayłepiey  bawi. 

Bartecki. 

To  słyszałem,  ze  pan  nasz  na  obiady  cu- 
dze wyjeżdża;  a  do  niego  nieprzyjężdżajaz 
kiedy  na  objad  ? 

Groźnicki. 

Bardzo  często  także  u  siebie  obiady  da- 
je: Ci,  co  nie  mając  co  inszego  do  roboty, 
rachują  po  Warszawie  obiady  dobre,  powia- 
dają, że  u  naszego  pana  jest  obiad  między 
naylepszemi.  Ale  też  na  te  uczty,  i  na  kobie- 
tki, wiele  to  pieniędzy  wychodzi;  i  gdyby  go 
panStatecki  nie  utrzymywał,  jużbvd.awno 
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hy\o  po  nim.    Chociaż  i  tak,*  prócz  intrat 
strawionych ,    jeszcze    corok    wioskę  jak^j 

przcdaje. 

B    A   R    r    E    C   K    1. 

Ki<il  tojestten  panStatecki  ? 
■^    Groźnicki. 

Dziad  pana  Stateckicgo  był  dziedzicem 
tych  wszystkich  wiosek,  i  (jak  powiadają) 
dziad  pana  Miłoskiego  niesprawiedliwie 
mu  je  wydarł,  czy  wyłudził;  otóż  nasz  pan. 
który  ma  serce  dobre,  przez  ten  wzgląd 
chce  mieć  zawsze  pana  Stateckiego  przy 
sobte;  lubi  go,  szanuje,  i  czyni  mu  wygody 
naywicksze.  Pan  Statecki  ma  coś  i  swego, 
ale  go  Av  Warszawie  panem  nie  nazywają,  i 
dlatego  fyłko  tam  go  poważają,  źemabydź 
człowiekiem  bardzo  poczciwym. 

B   A    R    T   E    C    K    I. 

Coś  słychać,  ie  pan  nasz  matu  przyje- 
chać I 

Groźnicki.         • 

W  tych  dniach  tu  go  się  spodziewamy. 
Dlatego  nlechay  i  rejestra  będą  gotowe,  i 
podatki  od  poddaństwa  zewszystkiem  po- 
wybierane; bo  kiedy  go  przywitasz  jakim 
tysiącem  złotych,  nie  masz  lepszego  pana 
nad  naszego. 

B   A   R   T   E    G   K    I. 

Wszyscy  już  poddani  wypłacili  się,  je- 
den tylko  Szymon ,  który  przeszłych  lat 
naypierwszy  był  dopłacenia,  teraz  jeszcze 
szeląga  nie  dał. 

Groźnicki. 

Waść  kochasz  Polusię  córkę  Szymona, 
i  może  mu  umyślnie  folgujesz.  Ale  poprzy- 
sięgam,  jak  mi  dziś  pieniądze  nie  będą,  te- 
mu dziadowi  sto  nahajów  wyliczę,  i  nie  bę- 
dę uwa'J;ał  na  jego  starość.  Idź  waść  zaraz  do 
niego,  i  powiedz  mu,  ieeo  sto  spełna  cze- 
ka. ( Bartecki  wychodzi), . 

S  C  E  N  A    II. 

Groźnicki,  Groźnicka. 

Groźnicka. 

Czcgoz  się  waszeć  tak  rozgniewałeś? 

Groźnicki. 

Ajak/.e  to  do  nieszczęścia  nic  mam  się 
Cniewać?  Wszyscy  poddani  już  zapłacili  po- 


datek, a  Szymon  jeszcze  nic  oddał,  pana  zaś 
w  tych  dniach  si^-  spodziewam;  ale  popanuę- 
Pa  mnie  ten  obmierzły  starzec.  Moje  serce, 
moja  Margosiii,  nieproś?>cmi  za  nim,  bom 
przysiągł,  ie  mu  dziś  sto  nuhajów  wylic/.c, 
jc^.eli  pieniędzy  do  szeląga  nie  odda.  Zu- 
chwały to  chłopek,  nie  laz  on  mi  odpowie- 
dział, nie  laz  się  w  słowach  sprzeciwiał 
przyszło  tei  teraz  i  na  Szymona. 

Groźnicka. 

Sto  nahajów  Szymonowi !  jest  to  go  na 
śmierć  ubić!  Toto  waszeć  na  to  przysią- 
głeś, żeby  człowieka  zabić? 

Groźnicki. 

O  moja  panno!  na  chłopie  każdym  jest 
skór  dziewięć;  byle  ostatniey  nie  tykać,  to 
wytrzyma. 

Groźnicka. 

• 

Chłopia  skóra  taka,  jak  i  szlaclięcka. 
Lepiey  go  wsadzić  doturmy,  to  la  jego  ulu- 
biona córeczka  wystara  się  zaraz  o  pienią- 
dze. Gdyby  tak  na  mnie,  jabym  nawet  nie 
oyca,  ale  lą  same  wsadzić  kazała,  a  tylu  jey 
kochanków,  któremi  ona  niby  pogardza, 
zarazby  się  na  pieniądze  złożyli. 

Gb._oźnicki. 

Cóż  córka  winna,  żejeyoyciec  podatki 
do  skarbu  zapłacić  nie  ciice?  Ona  jedna 
Szymona  żywi,  a  waszeć  radzisz,  aby  ją  do 
turmy  wsadzić!  Oto  lepiey:  weź  ją  Margosiu 
do  dworu  na  służbę.  Dałyby  się  jey  z  góry 
pieniądze  na  ten  podatek,  aonaby  to  z  cza- 
sem odsłużyła. 

Groźnicka. 
Już  się  waszeci  Polusi  na  folwarku  za- 
chciwa.  Wziąć  ją  na  folwark,  chyba  na  to, 
żeby  były  dwie  razem  podstarościne. 

Groźnicki. 
Margosiu!  a  waszeć  już  zaczynasz 

Groźnicka. 
Otóż  waszeć  zacząłeś  ? 

Groźnicki. 
Toż  ja  pierwszy  milczę. 

Groźnicka. 
Ija  milczę  druga. 

SCENA     III. 

Groźnicki,  Groźnicka,  PoŁuaiA. 

P  o  L  u  s  i  a. 
Mospanic!  móy  oyciec  płacze! 
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G  R  o  Ź-  N  I  C  K  A. 

A  czemu/,  ty  ulubiona  córeczka  miasto 
niego  nie  plączesz,  co  to  powiadasz,  ze  go 
lak  bardzo  kochasz  ? 

Groźnicki. 

Moja  Margosiu  !  Cóz  to  ma  do  tego  ?  Teu 
płacze,  kto  płakać  może.  Polusiu  I  czego?, 
twóy  oyciec  płacze  ? 

P    O    LU    S    I    A. 

Ze  go  WPan  przez  Barleckiego  za  nie- 
wvpłacoiiy  podatek  plagami  postraszyłeś. 
Kiedy  malka  moja  umierała,  on  nie  płakał, 
i  mnie  płacz.'jc^  cieszył.  Pierwszy  laz  dzi- 
siay  widzę  łzy  oyca  mojego,  miisi  bydź,  ze 
dzisiay  zal  ma  nay większy.  Móy  oyciec  po- 
wiada ,  ze  bardziey  jeszcze  boi  się  wstydu  , 
niżeli  bólu,  bo  był  zawsze  człekiem  poczci- 
wym.. 

Groźnicka. 
Na  cóz  cikochaneczko ,  tych  twoich  su- 
kien, w  które  się  tak  lubisz  stroić;  jeżeli  tak 
kochasz    oyca,     jak  mówisz,    sprzcdny  to 
wszystko^  ajiioże  wystarczy  na  podatek. 

P    O    L    u    S    I    a. 

Mościapnni!  któżby  sukni  żałował,  że- 
by odkupić  odbolu  ihańby  oyca  własnego? 
Juzem  mu  to  nawet  mówiła  ,  ale  on  spodzie- 
wa sie łaski  WPana,mospanie  Groźnicki,  że 
daBógpo  zbiorze  z  pola  ,  wjesieni  razem 
dwuletni  podatek  zapłacić  mu  pozwolisz. 
Sukman  zaś  moich  wpół  darmo  (jak  po- 
wiada) trwonić  nie  chce. 

Groźnicki. 

Mogłabyś  Polusiu  póyść  gdzie  na  służbę; 
takim  sposobem  opłaciłabyś  podatek  oyca. 

P    O   L   u    S    I  A. 

Kiedy  gruntu  trzymać  nie  wydołamy, 
oddamy  go  do  skarbu  ;  a  natenczas  ja  pracą 
rąk  własnych,  będę  żywiła  oyca  mojego; 
ale  go  do  śmierci  nigdy  nie  opuszczę. 

Groźnicka  {bioj-ac za reke Polu' 

c      _  ^  c       c 

SLC  I  wyprowadzając  ją  z  izby,) 

Podźże  ztąd,  podź,  ty  cnotliwa  dziew- 
czynko, żeby  podatek  był  zaraz  gotowy; 
bo  jeżeli  nie  na  oycu,  to  się  na  tobie  skoń- 
czy. 

Groźnicki  (po  wyyściu  Polusi.) 
Margosiu  !  Jakże  waszeć  jesteś  bez  poli- 
towania !  Kiedy  ta  dziewczyna  gadała,  mnie 
się  serce  z  litości  krajało;   a  waszeć  ją   za 
drzwi  wytrąciłaś ! 


G*E  o   Ź  N   I   C  K  A. 


Serce  mu  się  krajało,  kiedy  Polusia  ga- 
dała, a  niedawno  chciał  krajać  skórę  naha- 
jami starca  70  lat  mającego. 

Groźnicki. 
Chciałem  krajać  ,  bo  zasłużył  na  kraja- 
nie ;   ale  Polusia  Bogu  tylko  duszę  winna. 
Dzievvczyna  naypoczciwsza!  Goześ  to  moje 
serce  do  niey  upatrzyła  ? 

Groźnicka. 

Upatrzyłam  to,  że  trochę  za  często  na  nic 
patrzysz. 

Groźnicki. 

Margosiu!  Waszeć  znowu  zaczynasz  ,  a 
ja  cierpię. 

Groźnicka. 

Mnieysza  o  to  ,  mnieysza  ;  ja  zaczęła,  ja 
wyydę  z  izby  ,  a  ty  zawołay  Polusi ,  i  końca 
z  nią  kontrakt  na  służbę  do  folwarku. 

SCENA    IV. 

Groźnicki  \s'a;/i,  potem  Bartecki. 
Groźnicki. 

Dziwna  ta  moja  żona!  Jey  się  zdaje  ,  f,e 
ja  Polusię  kocham.  Jakby  to  nie  można 
dziewczyny  piekney  chwalić,  albo  się  nad 
nią  litować,  żeby  się  wnieyiazem  nie  za- 
kochać ?  To  prawda  ,  że  ja  lubię  patrzyć  na 
piękne  twarzyczki;  nnprzykład,  ktoby  tu 
nie  lubił  patrzyć  na  Polusię,  kiedy  się  na 
nie  tak  patizeć zachciwa  ;  ale  też  co  z  oczu, 
to  1  zmyśli.  Ja  gotów  jąi  scisnąc  ,  i  pocało- 
wać, a  nic  to  do  tego  nie  przeszkadza,  że 
Margosia  zawsze  seice  moje  mieć  będzie. 
Jakoż  kobieta  wierna  mi, i  dobra  gospodyni; 
i  gdyby  nie  zawiść, a  drugie  zbyteczne  przy- 
wiązanie do  pieniędzy,  nicbym  jey  nie  miał 
wymówić.  (Bartecki  wchodzi).  Cóż  tam 
Bartecki!  Szymon  płacze,  a  twoja  Polusia 
smutna. 

Bartecki. 

Szymon,  Polusia  i  ja  z  niemi ,  wszyscy 
tam  razem  płakaliśmy;  bo  Polusia  powróci- 
wszy od  WPana,  wytrącona,  jak  powiada  od 
pani  Groźnickiey,  zacząwszy  z  płaczem  o- 
powiadać  to  przed  oycem,  nas  obudwóch 
rozpłakała. 

Groźnicki. 

Mnie  samemu  jey  żal  było  :  ale  żeby  za- 
raz płakać  dla  tego,  że  ona  płacze,  tego  nie 
I  rozumiem. 
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CZYNSZ. 


B   A    R    T   E    C    K    I. 


Ja  nigdy  także  nie  płakałem,  chociaż 
juz  tylu  |>rzed  sobą  widziałem  płaczących. 
VV  początkach  ,  kiedy  mnie  WPan  wysłałeś 
do  tvsi  na  exekucyą,  często  mnie  nędza  chło- 
pia  wzruszała,  ale  z  czasem  wprawiłem  się 
przy  WPanu,  i  dla  całości  skarhu  pańskiego 
tłukłem  po  domach  garnki  i  szklanki,  roz- 
bijał naczynia  i  piece,  a  w  bród  sypał  dla 
konia  owsa;  i  chodząc  miedzy  płaczącemi 
maikami  i  dziećmi,  całe  godzinki  bez  przer- 
wania z^yyczny  nie  przcśpiewałem.  Ale  to  co 
inszego  żPolusią!  Pizyszedłszy  od  WPana, 
rzuciła  sic  na  szyję  oyca  ,  i  łkając,  o  wytrą- 
ceniu siebie  z  izby  powiadała.  Jeszcze  ja  to 
wytrzymałem;  starzec  zaś  zrozumiawszy, 
'źe  nic  nie  wskórała  u  WPana,  podniósł  ręce 
do  góry, i  prosił  Boga,  żeby  jeżeli  przyydzie 
to  bolesną  i  wstydliwą  na  starość  karę  ode- 
brać ,  żebv  jey  nie  przeżył ,  żeby  umarł ;  a 
córkę  swoje  opiece  Boskiey  polecał.  Ona, 
w  pół  ścisnąwszy  oyca  łkając,  mówiła:  ,,Nie 
wydrami  cię  oycze  móy,  nie  wydrą  !  razem 
,,ja  z  tobą  na  więzienie,  na  karę,  i  na.śmicrć 
,,póydę."  Otóż  ja  wtenczas  płakać  zaczą- 
łem, i  płakałempóty,, aż  Szymon  do  mnie 
się  obróciwszy,  rzecze  :  „Dlatćy  dziewczy- 
,,ny  żalby  mi  było  jeszcze  umierać,  kiedy 
,,jąkochasz,  ratuy  mnie  dla  niey!"  Pier- 
wszy raz  w  tenczas  Polusia  na  mnie  słodko 
w  ey  rżała.  Porzuciłem  ich  i  biegnę  do  WPa- 
na (kianiającsie  Groźnie kiemu)^  dai»uy  te 
plagi  Szymonowi ,  żeby  Polusia  moja  nie  u- 
niarła. 

Groźnicki. 

Gó'^tedy  waść  chcesz,  ja  podatku  Szy- 
monowcgo  zmojey  kieszeni  nie  zastąpię  ;  a 
to  chłopek  hardy,  dobrzeby  go  przy  tey  oka- 
zy i  upokorzyć. 

B    A    R    T    E    C    K    I. 

Jest  sposób  na  wszystko.  Ja  Pohisię  ko- 
cham, i  kochać  będę  do  śiriierci.  Dla  niey 
golów  jestem  o  chlebie  tylko  i  wodzie  całe 
życie  pracować.  Każ  WPan  zawołaćSzymo- 
na,  oroźi  fukay  naypierwey  ,  polćm  wspo- 
mnlcy  nm  o  mnie  swatajrąc  mnie  z  jego  Po- 
lusia. Jaby  in  ten  podatek  z  mojey  krwawey 
pracy  zastąpił.  Wszystkich  pieniędzy  nie 
1  w  i  a  ł  bym,  ale  z  a  ł  a  ś  k  a  W  Pana  w  z  i  ął  bym 
z  góry  na  pół  roku  strawne  i  zasługi,  atak 
może  byłoby  dosyć  na  ten  podatek.  Nie 
wlcin,  co  Szymon  ma  do  mnie,  że  ile  razy 
niuoPolusi  naniieniłem,  zawsze  przerwał 
i  oczćin  inszem  gadać  zaczął.  Dziewczynę 


możćbym  ubłagał,  ale  z  nim  ciężko.  Przy- 
szła pora  ,  że  mu  tym  sposobem  potrzebny 
będę;  i  bojaźń  kary  może  godlamnie  na- 
kłoni. Zmiłuy  się  mospanie,  ratuy  mnie  te- 
raz, a  ja  to  szczęście  WPanu  jednemu  winien 
będę. 

Groźnicki. 

Robić  będę  jak  zmogę.  Eiegay  mi  zaraz 
po  Szymona.   (Baj-tecki  wychodzi.) 

S  G  E  N  A    V. 

Groźnicki    (sam). 

Bartecki  widzę  nie  żartem  kocha,  a  Szy- 
mon byłby  naygłupszym,  żeby  mu  Polusi 
1 !!-     Cl ■  ;.,.<•.„ '._:„_j_i._    .  1  _ 


śliwy,  jak  nigdy  nie  był.  Ale  jak  się  Polu- 
sia do  męża  na  iolwark  spiow  adzać  będ'zie  , 
co  też  moja  żona  na  to?  Obędąż  pioruny! 
Nie  bóy  sięMargosiu  nie  bóy.  Polusia  bę- 
dzie we  śi'cdku  nas,  a  ty  zawsze  będziesz  mo- 
ją Margosią  ,  a  Polusia  Barteckiego. 

SCENA   vr. 

Groźkicki,  SzYMOifiypotent  Groźnicka. 

S  z  Y  M  o  M. 

Już  sam  szedłem  do  WPana. 

GaoŹNiCKi. 

A  pókiż  to  chłopku  będą  do  ciebie  cho- 
dzić i  napominać  o  podatek  dotychczas  nie 
zapłacony?  Już  wszyscy  skarb  dawno  zaspo- 
koili, ty  jeden  właśnie  żartujesz  z  dwoi- 
skiey  zwieizchności  ;  ale  ja  nie  żai  tuję,  i  lu- 
bię dotrzymać  słowa  ;  wiesz,  czem  to  pa- 
chnie? (pokazując  uiu  harapnik)  sto  speł- 
na  Szymonie. 

Szymon. 

Zboże  się  przeszłego  roku  nie  urodziło, 
bydło  wyzdychało  na  wiosnę  ;  ja  stary,  za- 
i'obić  nie  mogłem,  i  tak  zaciągnął  sie  poda- 
tek,  który  corocznie  naypicrwszy  zwykł  by* 
łem  wypłacać. 

Groźnicki. 

O  tern  się  nie  mówi,  co  było  ;  ale  o  tern  , 
co  teraz  jest  ;  winieneś,  zapłać. 

Szymon. 
Cóż  łiam  WPanu,  nic  sam  nie  mając.  Gro- 
zisz mi  WPan  kara;  jeżeli  będzie  tak  wiol- 
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ka  ,  jak  mi  obiecujesz ,  czując  się  słabym , 
spodziewam  się  ,  ie  będzie  razem  i  s'miercią 
moją.  Zrobisz  mi  mospanic  łaskę,  kiedy  do- 
kończę nieszczęśliwego  życia,  i  hańby  mo- 
jey  nie  prze?.yję. 

Groźnicki. 

Nie  tak  to  łatwo  umrzeć,  jak  ci  się  zdaje  ; 
poleżysz  Ruski  miesiąc,  i  potem  się  wyli- 
żesz, dam  ci  nawet  na  mydło.  Ale  czemu  ty 
córki  twojey  za  mąz  nie  wydajesz  ;  kiedy  się 
ludzie  traiiają?  Zięć  ratowałby  cię  wstaro- 
ści ;  a  jeszcze  wybrać  takiego  ,  żeby  nie  był 
hołyszem ,  mógłby  i  podatek  terażnieyszy 
zastąpić. 

Szymon. 

Moja  Polusia  uboga,  i  prócz  cnoty,  za 
którą  zaręczam,  ^-adnego  wiana  nie  weźmie; 
któżby  się  oiiię  majętny  starał  ? 

Groźnicki. 

Otóż  powiem  ci.  Uważałem  ,  ze  Bartec- 
ki  biega  za  twoją  Polusia.  Człowiek  statecz- 
ny, ma  obrót,  był  wszkole  ,  umie  czytać, 
pisać  i  rachunki  ;  i  Polusia  lepszego  męża 
mieć  nie  może  ;  zday  się  na  mnie  ,  ja  zrobię 
wszystko.  Górka  twoja  będzie  szczęśliwą, 
ty  unikniesz  kary  ,  i  podatek  przez  Bartec- 
kiego  będzie  zaspokojony. 

Szymon, 

Uważałem  i  ja,  że  Bartecki  pogląda  na 
córkę  moje ,  że  jest  starowny,  i  że  ma  obrót, 
alei.'.. 

Groźnicki. 

Cóż  ale.?.  . .  Bartecki  u  mnie  bez  ale; 
ale  jest  to  człowiek,  który  nie  będzie  gło- 
dny chleba  do  śmierci. 

Szymon. 

Nic  dosyć  na  tern  mospanie,  nie  dosyć. 
Gorzki  to  chleb ,  który  przez  szalbierstwo, 
albo  łzami  ludzkiemi  przyydzie. 

Groźnicki. 
Cóż  daley  ? 

Szymon. 

Bartejcki  lubi  ludzi  oszukiwać  ;  a  do  tego 
ma  serce  nay twardsze.  Nad  kim  on  się  tu 
w  całey  wsi  ulitował,  kiedy  kogo  ukarać 
plagami  przyszło?  albo  kiedy  przed  kilka 
latami  wyszedł  na  exekucyą,  jakże  się  nie 
znęcał  nad  ludźmi  nieszcześliwena? 


Groźnicki. 
No  ,  i  cóż  tam  więcey  ? 

Szymon.  ; 

Prawda,  że  ma  talent  czytania  i  pisania, 
alegdybyć  go  na  dobre  używał!  Ztakicm 
złem  sercem,  jak  go  ma,'lcpieyby  było, 
żeby  b^ł  pisać  nic  umiał,  bo  to  mu  daje  spo- 
sobność szkodzenia  więcey. 

Groźnicki. 
Cóż  tam  jeszcze  panie  Szymonie  ? 

Szymon. 

Dosyć  i  tego  mospanie.  Niech  móy  zięć 
tak  nie  ma  nic,  jak  córka  moja,  ale  niech  ma 
dobre  skłonności,  prędzey ,  albo  poźniey 
samo  ich  szczęście  nadybie. 

Groźnicki. 
A  teraz  czem  waszeć  podatek  zapłacisz  ? 

Szymon. 

Nie  chcę  go  płacić  nieszczęściem  do 
śmierci  córki  mojey,  gdybym  ją  wydał  za 
Baricckicgo  ;  i  jeżeli  nie  Będziesz  WPaii 
miał  litości  nad  starcem,  i  nie  poczekasz 
wypłacenia  się  mego  w  głębszey  jesieni , 
żebym  razem  za  dwa  lata  skarb  zaspokoił; 
to  już  i  kaię  poniosę.  Wolę  ten  podatek  za- 
płacić życiem  włąsnem,  niżeli  życiem  dzie- 
cięcia mego. 

Groźnicki. 

Cóż  to  Chamie?  to  ty  mnie  katem  robisz? 

Szymon. 

Ja  Szymon  nie  Cham. 

Groźnicki. 

Rózeg,  kijów,  nahajów,  postronków; 
o  nie,  o  nie,  poradzę  waszeci  lepiey.  Gnić 
mi  będziesz  obmierzły  dziadu  wtiirmie  o 
głodzie ,  póki  podatek  do  szeląga  wypłaco- 
ny nie  będzie.  ( PoryivaSzyinona  zapie?- 
siy  i  wytrąca  z  izby  ^  wołając  na  ludzi). 
He!  hel  woyty,  stróże,  parobcy,,  weźcie 
go  do  więzienia  ,  do  turmy,  do  kozy,  zam- 
knąć go  na  klucz  ;  o  na  klucz  ptaszka  !  (/?o- 
tvraca  ode  drzwi  wytrąciwszy).  Cóż  to  za 
chłopek,  ubogi  a  hardy!  gdy  Dy  tu  Anioł 
wiudzkiem  ciele  ,  toby  nie  wytrzymał.  Jam 
mu  kazał  podatki  przynieść,  a  on  mi  z  ka- 
zaniem przyszedł  o  dobrey  śmierci.  Kogo 
on  sie  u  nieszczęścia  spodziewa  do  swojey 
córki,  kiedy  już  i  Barteckiego  nie  chce!  Ale 
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CZYNSZ. 


może  jeszcze  dziad  przyi^-dzie  do  rozumu, 
turnia  i  bycza  skóra  pędzi  rozum  do  głowy. 

Groźnicka  (wpada). 

Moje  serce,  moje  serce;  ułan  przybiegł, 
pan  bidzie  za  kwadrans. 


Groź 


N    I    C   K    I. 


Poprzątaycie,  poprzątaycie,  niech  w  iz- 
bach pozamiatają.  Pajęczyny!  pajęczyny. 
A  waszcćMargosiUjWeź  nowe  palynki,inan- 
tolecik  parterowy^  kanaki  na  szyję,  i  koł- 
paczek  na  głowę. 


AKT      II. 


SCENA    I. 


MiŁOSKi,  Statecki,   Groźnicki  , 

M    I   Ł    o    S   K    I. 

i-'óź  tam^panie  Groźnicki?  Dobrze  tu  go- 
spodarujecie? Macie/,  pieniądze  ?  bo  trze- 
ba, abyś  waść  wiedział,  iepieniądze  są  ce- 
lem liażdcgo  gospodarstwa. 

Groźnicki. 

Gospodarstwo  nam  idzie  dobrze  ,  i  cel 
gospodarstwa  pieniądze  mamy  zebrane. 

M  I  Ł   o  s  K  I. 

Czy  odebrałeś  waść  książkę  Kantona  i 
Kolumelli  przetłumaczoną  z  łacińskiego  , 
któiąci  niedawno  przesłałem  ? 

Groźnicki. 
Sic  est  Monsenior. 

M    I    Ł    o    S    K    1. 

Czytałeś  to  pismo  całe  ?  bo  ztamtąd  wic- 
ie światła  nabrać  można,  i  do  naszego  go- 
spodarstwa pizystosować. 

Groźnicki. 

Przyznam  się  Panu  ,  ze  tylko  zayrzałem 
w  tę  książko,  bo  jak  mi  się  zdaje  ,  ja  umiem 
dobrze  gospodarstwo  ,  jakiego  potrzeba  do 
v,si  pańskich  .  .  .  Poznać  naturę  pola  ,  gdzie 
ł.;o  posiać  moXna  ;  zgnoić  grunt  należycie  , 
])rzcorać  ziemię  do  sypkości,  wyczyścić 
z  chwastów  jak  naylepiey,  zasiać  iiasienicm 
żdrowcm,  a  w  swojcm  czasie  ;  zbierać  tak- 
że we/asie  a  suclio  ,  wymłócić  należycie  ,  i 
spi/edac  w  porze  iwmieyscu  naylcpszem 
do  s^przedauia.  Oto  już  całe  rolne  gospo- 
darstwo. Zayrzałem  raz  w  tę  ksią/kę  przy- 
słaną, az  tam  napadam,  źcby  do  sprawienia 
grunln  brać  guóy  z  gołębnika.  A  gdzież- 
by m  ja  znalazł  tyle  gnoju. gołębiego,  żebym 


nim  ćwierć  mili  gruntu  uprawił  ?  To  Rzym- 
skie gospodarstwo  było  podobno  na  małe 
ogródki,  nie  zaś  na  włoki  nasze.  Ja  nawet 
ijołebic  wszystkie  wystrzelać  kazałem,  bo 
po  zasianiu  zjadały  mi  ziarno  z  roli. 

S    T    A    T    E    C    K    l. 

Zgadzam  się  z  panem  Groźnickim,  że 
gospodarstwa  rolnego,  Icpiey  sIouczvć  ze 
swojoyioli,  niżeli  z  cudzey  książki.  Kaitda 
rolamaswoję  udzielną  własność.  N^ieśniak 
mieysoowy,  który  ją  od  młodości  uprawia  , 
doświadczeniem  swojem  znają  lepiey,  niże- 
li naybiegleyszy  rolnik  cudzoziemski  z  da- 
leka o  niey  napisać  może.  Ale  też  i  od  cu- 
dzoziemców niektóre  sposoby  gos{)odaro- 
wania  przeymować  można,  zwłaszcza  te, 
któro  oszczędzają  rąk  pracujących,  albo 
zmnieyszają  liczbę  bydła  do  loboty  potrze- 
bnego przez  powymyślane  narzędzia  lóżnc. 
Ale  w  szczególności  koło  roli  luteyszey  na- 
przykład,  pilność  i  doświadczenie  dozorcy, 
a  szczera  i  należyta  koło  niey  robota  pocl- 
daństwa,  dostatecznemi  są  do  gospodarstwa 
roi ni  czego I 

Groźnicki. 

Ja  mojey  powinności,  Bogu  dzięki, nigdy 
nie  zaspałem;  żeby  zaś  chłopi  według  ukła- 
du mego  wszystko  robili ,  od  tego  mam  ha- 
rap nik. 

Statecki. 

Daruymi,  panie  Groźnicki,  harapnik 
zły  jest  bardzo  gospodarz  ;  póki  go  podda- 
ny wid/i,  robi  zbojaźni,  ;*le  ilorazy  (co 
bywa  częściey)  harapnika  nad  sobą  nie  ma, 
to  umyślnie  źle  robić  gotów,  bopanaswa< 
jego  nienawidzi.  Słodyczą  wszystko  lepiey 
się  uda.  IN  ie  mówię  ja,  żeby  czasem  nie  ska- 
rać; ale  kara  niocli  będi:ic  rzadzey,  to  zape- 
wne, poprawa  nastąpi  czcściey.   Nie  trzeba 


K    o     M     E    D    Y     A 


2G7 


poddanemu  pozwalać,  /eby  mlal  poufałość 
zbytnia  doswojcy  zwierzchności,  bo  goto 
zapewne  zepsuje;  ale  starać  się  pogodzić, 
^,eby  zwierzcluiość  razem  kochał'  i  szano- 
wał'. Słowem  panie  Groźnicki,  niech  pan 
nie  będzie  bratem,  ale  oycem  poddanego 

c 

swojego. 

Groźnicki. 

Ju?,  my  lu,  Mości  Dobrodzioju,  umiemy 
wszystko  to  pogodzić.  U  mnie  chłop  w  po- 
środku plag  samych  woła  :  ,,  Tatusiu,  do- 
brodzieju! Czasem  głasnąć,  a  czasem  też 
i  plasnać;  bo  chłop  tuteyszy  przyzwycza- 
jony donabaja;  i  bez  tego  nic  byśmy  pe- 
wnie  nie  zrobili. 

Statecki. 

Tym  ci  gorzcy  dla  nas,  żeśmy  przyzwy^ 
czaili  ludzi bydź  nieszczęśllwemi. 

M   I   Ł    O    S    K    I. 

Niech  tam,  panie  Groźnicki,  pomyślno 
jedzeniu,  byle  prędko,  choćby  mało.f'G/o- 
iuicki  wychudzi* 

SCENA    II. 

MiŁOSKi,  Statecki. 
M  I  Ł   o  s  K  I. 
Cóż  się  WPanuzdrje  móy  Gioźnickl? 

Statecki. 

Z  tego,  co  mówił  o  gospodarstwie,  wn©- 
sić  można,  że  się  zna  na  niem;  ale  nie  wiem, 
czy  tak  robi,  jak  mówi.  Nie  dosyć  na  tern 
słyszeć;  ale  trzeba  i  widzieć  jego  gospo- 
darstwo. 

M    I   Ł    o    S    K    I. 

Już  mi  to  i  ze  strony  powiadano,  zezna 
gospodarstwo,  i  pilnuje  go;  ale  nja  bydź  na 
ludzi  surowy,  czegobym  ja  nigdy  w  dobrach 
moich  mieć  nie  chciał. 

Statecki. 

*  Można  to  poznać  z  jego  gadania.  Ta  wa^- 
da  prawie  była  powszechna  naszych  eko- 
nomów ;  ale  panowie  po  większey  części 
w  kraju  poprawieni ,  poprawiają  po  wsiach 
i  dozorców  swoich. 

M    I   Ł    o    S   K    I. 

Tuteysze  wioski  mam  opatrzone  nayle- 
plcy,i  gospodarstwo  tu  idzie  szykownieyjbo 


często  spytam  się  i  wglądam  we  wszystko. 
Zgadniy  WPan,  wiele  też  z  tych  dóbr  mam 
kur  dannych,  które  poddani  co  rok  odda- 


wać mi  powinni? 

Statecki. 

Nie  wiedząc  liczby  poddanych,  ani  ich 
powinności,  jakże  mamzgadnąć  wiele  kur 
na  rok  przychodzi? 

M  I  Ł   O  s  K  i. 

Oto  wszystkich  z  tąd  kur  cztery  tysiące 
dwieście  kilkadziesiąt  oddają.  Na  tę  kwotę 
trzeba  to  dóbr  pięknych. 

Statecki. 

Za  pozwoleniem  WPana,  wiele  też  WPan 
masz  w  tych  dobrach  poddanych  wszy- 
stkich? , 

M    I   Ł    O    S    K    I. 

Tego  coś  nie  uważałem  w  Inwentarzu. 

Statecki. 

A  to  też  jest,  co  naypierwey  uważać 
potrzeba  było.  Rzeczami  mnieyszemi  niech 
się  zatrudniają  mnieysi,  a  pan  dóbr  zna- 
cznych ma  o  czem  ważnicyszein  myśleć. 
Nad  liczbą  poddanych  i  ich  majp^tkiem  za- 
statjawiać  się  naypierwey  powinien  dzie- 
dzic gospodarz.  Tylkoć  to  poddany  niaję- 
tnieyszy  zbogaca  pana  ;  a  ubogiego,  ponie- 
waż ustawicznie  zapomagać  potrzeba,  po- 
równawszy jego  rocznąpracę  ztem,  co  się 
łoży  na  jego  zapomożenie,  nic  pewnie  zy- 
sku nie  będzie,  a  czasem  i  strata  na  stronę 
pana  przypadnie.  Interesem  tedy  każdego 
pana  jest,  ażeby  poddany  jego  majętnym 
był.  Trzeba,  żeby  poddany  więeey  prze- 
dawał,  niżeli  kupował;  będzie  zaś  tak,  je- 
żeli go  opatrzymy  gruntem  dobrym,  i  spo- 
sobności rąk  jego  wyrównywającym;  jeżeli 
mu  podamy  sposób  sprzedaży  peAvney;  je- 
żeli mu  ocalimy  majątek  jego,  jeżeli  go 
czasem  leniwego  przymusimy  nawet,  ażeby 
był  o  siebie  dbałym;  jeżeli  nakoniec  spra- 
wiedliwość względem  niego  zupełną  za- 
chowamy. 

M    I   Ł    O    S   K   I. 

Będę  WPana  prosił,  żebyś  to  także  me- 
mu kommissarzowi  wszystko  opowiedział. 
Bo  co  do  mnie,  już  jestem  zupełnie  o  tern 
przekonany. 
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S    T    A    T   E    C    K    1. 

Co  nale/y  do  gospodarstwa  we  wsi  ze 
strony  dziedzica,  powinien  niicć  wszystkie 
jjruiita  suojcy  majętności  ])oniierzone;  po- 
>vinieii  wied/icć,  jak^  ich  cześć  poddani  w  y- 
labiają,  a  jaka  na  dwór  została  się;  powi- 
nien obrachować  dni  roczne  roboty  pod- 
daństwa, i  brać  proporcją  iiinioy,  wiccey, 
wiele  tychże  dni  na  wyiobienie  gruntów 
dworskicli  wychodzi.  Resztę  obracać  ma 
na  trzebienicłłik,  osuszanie  mieyscbłolni- 
slych,  i  tym  podobnych  lobot,  z  czasem 
wielkie  po/ytki  przynoszących.  Dozór  nad 
to  tiad  kommissarzem  i  ekonomem,  a  han- 
del, do  jakiego  fylko  sposobność  podać  się 
nic>/,e.  Oto  prawie  wszystko,  czem  się  pa- 
nowie szczególnie  zatrudniaćpowinni.  In- 
sze rzeczy  drobnieysze  liiogą  zostawić  na 
swoich  subalternów;  wszelako  czasem  i 
wmnieysze  wglądając,  zęby  gospodarstwa 
potrzebnego  wniczem  nie  zaniedbywano. 

M  I  Ł  O  S  K  I. 

O  móy  zacny  Statecki!  nie  porzucaymyz 
się  do  śin\ci'c\  (ściska  0o)^  w  kazdey  przy- 
godzie twoja  mi  rada  potrzebna  będzie;  bo 
i  mówisz  jak  przyjaciel,  i  ladzisz,  jak  czło- 
wiek znający  się  na  tern,  co  radzi. 

SCENA    III. 

Cł£  saini  Groźnicki  i  Groźnicka 
(zinasłem.  J, 

Groźnicki. 

Jest  to  '?.ona  moja,  którą  wraz  z  sobą  i 
dziatkami  laskom  pańskim  polecam. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Dawiioz  sie  WPan  ożeniłeś? 

c 

Groźnicki. 

Juz  lat  pięć;  a  wziąłem  wdowę. 

Groźnicka 

We  czternastym  roku  poszłam  za  pierw- 
szego męża,  ^.yłamznim  dwa  roki,  a  rok 
tylko  wdową  byłam. 

Groźnicki. 

Zona  moja  do  usług  pańskich  de  domo 
Małgorzata  Rzepska,  aprimo  voŁo  była  za 
Pogromskim. 

M   I    Ł    O    S   K   l. 

Mnieysza  oto.  Ale  czy  WPani  znasz  się 


na  gospodarstwie  domowem?  jnkoto:  na  wy- 
rabianiu płócien,  na  obchodzeniu  się  z  na- 
białem? 

Groźnicka: 

To  masło  mojey  roboty  dosyć  jest  ugo- 
dzone. A  ta  koszula  jest  z  płótna  mojey 
przędzy.   Aleja  mam  i  szwabskie  koszule. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Mnieysza  o  to. 

Statecki. 
Wieleż  tu  na  tym  folwarku  krów  trzy- 


mają 


Groźnicki. 


Krówjestdoynych  dziesięć,  a  pięć  jało- 
wych. 

Statecki. 

Maciez  tu  pastwiska  jakie? 

Groźnicki. 

Na  tym  folwarku  mo/naby  trzymać  krów 
drugie  tyle,  ale  JPan  kommissarz  [Groźni- 
cka ciągnie  go  z  tyłu  za  suknią^  ze  sie  az 
obejrzał)^  ale  JPan  kommissarz  tylko  mi 
przysłał  piętnaście. 

M    I    Ł    o    S    K   I. 

Cóż  to  tam  za  ludzie  stoją  przed  oknami. 
Groźnicki. 

Arendarz  tuteyszy  przyniósł  tusz  mięsa 
wołowego,  i  chciałby  widzieć  i  przywitać 
pana. 

M   I    Ł    O    S    K    I. 

Ja  datku  jego  nie  chcę.  Ale  póydźmy  o- 
baczyć  arendarza. 

SCENA    IV. 

Groźnicki,  Groźnicka. 

Groźnicki. 

Na  co  leż  waszeci  Margosiu  wyrywać  się 
przed  panem,  że  masz  szwabskie  koszule? 
On  się  pytał,  czy  tu  wyrabiają  płótna,  a 
waść  ze  swoją  szwabszczyzną  wyjechała. 
Oloż  ci  zaraz  dobrze  odpowiedział:  „Mniey- 
sza o  to. *' 

Groźnicka. 

A  waść  na  co  powiedziałeś,  żejazdomu 
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Hzcpska?  bo  i  tobie  lo/  samo  pan  odpowie- 
J/lai;  ,,I\Iiiicy.sza  o  to.  " 

Groźnicki. 

Jam  powiedział,  bo  o  waszeci  dyskurs 
zaczęto.  Ale  Avaść  wj^leciałaś  ze  swojemi 
szwabskiemi  koszulami  na  targ,  chociaż 
nikt  o  nie  me  pytał.  Tak  właśnie,  gdybym 
ja  był  co  zaczął  przed  panem  o  mojcy  blach- 
nialowey  ładownicy?  Mam  ładownicę ,  bo 
dostałem  j^y  sobie  za  moje  pieniądze;  ale 
co  też  pana  ma  obchodzić  moja  ładownica, 
albo  waszecina  koszula? 

Groźnicka. 

Moje  serce!  a  któż  teraz  kłótnie  zaczyna? 

Groźnicki.     . 

To  nauka  mościa  pani,  nie  kłótnia.  Bo 
niechciałbym  się  wstydzić  zaWPanią.  A  po- 
tem na  co  mnie  waszeć  z  tyłu  pociągałaś, 
kiedym  z  panem  o  krowach  mówił  ? 

G   R   o   Ź   NICKA. 

Bo  mi  się  chciało  pociągnąć  z  tyłu,  że 
czasem  gadasz,  co  trzeba  i  nie  trzeba. 

Groźnicki. 

To  widzę  na  długie  się  zabiera.  Oto  le- 
piey  obacz  waszeć,  co  się  tam  w  kuchni  dzie- 
je, żeby  kucharzom  na  niczcm  nie  zbywa- 
ło, bo  i  o  ich  dobre  słowo  przed. panem  dbać 
potrzeba.  A  grzecznie  z  ludźmi  moja  pan- 
no, a  grzecznie.  (Gj'oijucka  wychodzi.) 

SCENA    V. 

Statecki,  Groźnicki,  /po^ć^wPolusia. 
Statecki. 

Pan  Miłoski  dobrze  o  WPanu  ze  mną  do- 
piero gadał;  i  ja  sam  rozmawiając  zWPanem 
cokolwiek  poznać  mogłem,  zeznasz  sie  na 
.gospodarstwie;  ale  wjedney  rzeczy  prze- 
strzegę W  Pana,  żebyś  się  trochę  uymował. 
Doniesiono  to  panu  WPana,  i  już  gadał  o  tem 
ze  mną,  że  masz  bydź  surowy  na  poddań- 
stwo. Zapewne  pan  Miłoski  tego  nie  chce, 
i  toby  WPanu  u  niego  bardzo  szkodziło, 
jeżelibyś  się  wtem  poprawić  nie  miał. 

Groźnicki. 

Jcżelim  kiedy  skarał,  to  zawsze  przy 
święley  sprawiedliwości.  Darmo  też  mam 
siedzieć  jak  malowany  na  folwarku.  Nie 
hzyinając  Chama  w  rygorze,  nioby  zape- 
wne z  całego  gospodarstwa  nic  było. 


Statecki. 

Zaoóż  to  WPan  nazywasz  poddanego 
Chamem  ? 

Groźnicki. 

Bojest  chłop,  Cham,  nie  szlachcic. 

Statecki. 

Te  same  nazwiska  pogardy  pełne  dla 
wieśniaka,  są  dowodem  sposobu  myślenia 
WPana.  Przypatrz  się  Wt*an  poddanemu: 
on  taki  człowiek,  jak  każdy  z  nas,  i  bądź 
dla  niego  człowiekiem,  nie  zwierzem. 

Groźnicki. 

WPan  Dobrodziey  tylko  widzisz  chłopa, 
albo  słyszysz  o  nim,  a  ja  z  niemi,  będąc  na 
funkcyach  ekonomicznych  od  kilkunastu 
lat  mam  do  czynienia;  to  u  nich  natura  ze 
wszystkiem  insza!  Chłop  kiedy  płacze, 
wtenczas  naylepszy,  ale  kiedy  się  śmieje 
to  kąsa.  Wszelako,  jeżeli  się  panu  mojemu 
rygor  nie  podoba,  ja  na  panów  sumnienle 
będę  dla  poddanych  powolnieyszy;  ale  tego 
się  doczekam,  że  panowie  kiedyś  mi  sami 
powiecie;  Groźnicki!  bądź  ty  znowu  Gro- 
źnickim. 

P  O  L  u  s  lA  (nikczemnie  uhrana przynosi 

swoje  odzież). 

O  cóa  ja  mam  dbać  na  świecie,  kiedy  móy 
oycieczatcn  nieszczęśliwy  podatek  siedzi 
w  więzieniu?  Otóż  MPanie  Groźnicki  przy- 
nlosłamodzieź  moje.  Niech  wóyci  otaxuja 
wszystko,  a  co  będzie  nie  dostawało,  to  od- 
robię w  ogrodach  dworskich,  choćby  mi 
przyszło  przez  całą  wiosnę  kopać,  (rachu- 
je rzeciy  na  stole).  Oto  są  wstążki,  to  d\vie 
sukmany  na  codzieii  i  od  święta,  to  dwie 
spódniczki,  i  koszule  i  fartuszki,  a  to  kora- 
le, i  już  wszystko. 

Groźnicki. 
Na  cóż  tamtego  rachowania. 

P    o    L    u    S   I   A. 

Zostawiłam  tylko  sobie  koszule  grube. 
A  z  mego  oyca  nie  masz  co  zabrać,  całe  o- 
dzienie  jego  na  nim  ;  prócz  kilku  koszul, 
których  tu  nie  przyniosłam.  Ale  miey  W. 
Pan  litość  zostawić  mu  je,  żebym  miała 
pizynaymniey  raz  "w  tydzień  odnrienićsta- 
remu  białą  kos'/fulę.  (Pada  na  kolana  i 
zpłaczemmówi)  Mospanie  Groźnicki!  wy- 
puść mi  WPan  oyca;  wspomniy  sobie,  że 
miałeś  t;(lkżc  oyca. 
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Groź  NICK  I. 

Ale  wslaii/e  Polusiu  !  ale  wstańze  ,  bo  ja 
tego  nie  lubię. 

P  O  L  u  s  I  A  {^obracając  się  na  kolanach 
do  Stateckiego.) 

Mości  Dobrodzieju!  WPan  innie  nie 
znasz,  ale  widzisz  mnie  nieszczęśliwą.  Mo- 
zę i  panowie  macie  tak  serca  skłonne  do  li- 
tości ,  jak  i  my.  Proś  za  mną  pana  Groźnic- 
kiego,  zęby  mi  powrócił  oy  ca. 

S  T  A  T  E  c  K  I. 

Mospanie  Groźnicki ,  miey  tez  WPan  li- 
tość nad  biednemi.  Jest  tu  ich  dziedzic  te- 
laz,  to  powimy  panuMiłoskiemu,  i  tego  po- 
datku można  poczekać,  moglibyście  go  na- 
wet i  darować  ubogiemu  wieśniakowi. 

Groźnicki. 

Wstań  Polusiu!  Mości  Dobrodzieju;  to 
dziewczyna  dobra  ,  i  na  całą  wieś  nayprzy- 
kładnieysza  ;  ale  też  jey  tatuś  na  całą  wieś 
chłopek  nayzuchwalszy.  Odnieś  Polusiu  te 
łachmany  swoje  do  domu,  odnieś.  (Statacki 
wychodzi.) 

SCENA    VI. 

Groźnicki,  Polusia. 

P  o  L  u  s  I  A. 

Z  początku  żal  mi  było  tey  odzieży  mo- 
jey,  ale  już  o  nię  nie  dbam,  wszakże  to  za 
nic,  oyciec  móy  się  powróci. 

Groźnicki. 

Szymon  sam  sobie  winien;  ma  sposób 
wypłacenia  tego  podatku,  a  użyć  go  nie 
chce. 

Polusia. 

Jakiż  sposób?  Ja  nic  już  w  domu  z  rze- 
czy nie  zostawiłam;  można  posłać  wszystkie 
kąty  opatrzyć,  a  znalazłszy  co,  karać  mnie 
naysurowiey. 

Groźnicki. 

Nie  o  to  chodzi  Polusiu.  Bartecki  mówił 
mi  o  tobie.  Ja  gadałem  z  Szymonem,  on 
twardy.  A  Bartecki  oświadczył  się,  że  ten 
podatek  zeswojey  kieszeni  opłaci.  Kogóż 
ty  mieć  możesz  lepszego  męża?  Cóż  na  to 
I^olusiu? 

Polusia. 

Kiedy  móy  oyciec  widzi,  że  Bartecki  nie 
dla  mnie  mąz ,  potrzeba  oycu  wierzyć. 


Groźnicki. 

Ale  ty  podobno  kochasz  Barteckiego  ? 
Przyznayże  mi  się  szczerze  ,  a  ja  wszystkie- 
mu poradzę  ,  i  jeszcze  sic  do  szczęścia  wa- 
szego przyczynię. 

Polusia. 

Wypuść  mi  WPan  oyca ,  a  to  będzie  moje 
naywiększe  szczęście. 

Groźnicki. 
Ale  cóż  mi  na  Barteckiego  odpowiadasz? 

Polusia. 

Mówiłeś  WPan,  że  już  móy  oyciec  od- 
powiedział; na  cóż  ojedney  rzeczy  dwa  ra- 
zy gadać. 

Groźnicki. 

Twóy  oyciec  nie  zna  swojego  szczęścia, 
ale  ty  miey  rozum. 

Polusia. 

Móy  oyciec  dawno  żyje  na  świecie  ,  i  za- 
pewne iepiey  zna  ludzi,  niżeli  ja. 

SCENA    VII. 

Cli  sarnia  Miłoski  i  Statecki 

M    i    Ł    o    S   K   I. 

CÓŻ  to  jest  za  dziewczyna? 

Groźnicki. 
Jest  to  chłopa  tuteyszego  córka. 

Statecki. 

Tato  jest  sama,  októreyoycu  mówiłem 
WPanu? 

M   I    Ł    O    S   K   l. 

Dziewczyno!  jakże  ty  się  zowiesz  ? 

Polusia. 
Apolonia. 

Miłoski. 
A  twóy  oyciec? 

Polusia. 
Szymon. 

Miłoski. 
Czegóż  to  wzdychasz  Polusiu  ? 

Polusia. 
Wspomniałam  na  mego  oyca. 
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Statecki. 
A  czcmui  Iwóy  oyciec  dotychczas  podat- 
ku nie  wypłacił  ? 

P  O  L  u  s  I  A. 

Płacił  co  rok  naypierwszy ,  póki  'było 
czein  płacić,  terazBóg  zabrai  i  zboże  ibv- 
dło.  Przyniosłam  panu  Groźnickiemu  suk- 
many moie,'2eby  otaxovvałi  zabrałje  za  po- 
datek. Wszystko,  co  tylko  w  domu  było, 
Oto  jest  na  stole. 

Groźnicki. 

Polusiu  !  tojest  wasz  dziedzic,  kiedy  bę- 
dzie wola  pańska  ,  to  może  wam  kazać  zacze- 
kać tego  podatku. 

P  o  L  u  S  I  A. 
Gdyby  pan  widział  oyca  mojego,  jak  sta- 
ry i  słaby,  pewnieby  się  zlitował  nad  nim. 

M  I  Ł  e  s  K  I. 

Czemuż  to  Polusiu  tak  w  ziemię  patrzysz 
ustawicznie? 

P  O  JL  u  s  I  A. 

Nic  mi  na  świecie  nie  miło,  póki  mry 
oyciec  w  więzieniu  siedzi. 

M  I  Ł   O   s  K  I, 

Patrzże  na  mnie  ,  a  ja  ci  go  każe  wypu- 
ścić. 

PoLUSlA  (zpłacieimnówi), 

riiech  jeszcze  obaczę  oyca,  bom  myśla- 
ła, że  już  tam  wwiezieniu  umrze 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Panie  Groźnicki,  wypuścić  S/ymona,i 
niech  tu  zaraz przyydzie.  (  Wychodzi  Gio- 
inicki).  Bądźżejaż  weselsza  Polusiu;  tobie 
bardziey  do  twarzy  śmiać  się,  niżeli  płakać. 
Tak  piękna  i  dobra  dziewczyna  powinnaby 
bydź  szczęśliwszą. 

PoLUSlA  (oh  acając  sig  do  Statecklp.go). 

To  WPanmospanie  tak  dobry  jesteś,  żeś 
u  pana  wyprosił  mi  oyca.  Będziemy  tę  łaskę 
pamiętać  oboje  zoycem,  obudwom  panom. 

Statecki. 

Dosyć  byłoby  ratować  cię,  żeśnieszczę- 
lliwa,  a  tyjeszcze  i  poczciwa, 

M  I  Ł   o  s   K  I. 
A  ty  jeszcze  i  piękna. 


P  O  L  u  S  X  A  (zacierając  rgcc.) 
Wyydę  naprzeciwko  oyca,  bo  tak  prę- 
dzey  go  obaczę. 

MiŁOSKi  (biorąc  ją  za  rekg), 

Poczekay  tu  Polusiu,  wszakże  on  zaraa 
przyydzie. 

P    O   L   u   S   I   A. 

Ja  kocham  oyca  ;  dobrzemi  je dn^ minu- 
tą prędzey  go  widzieć. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
To  ty  wiesz ,  co  tojest  kochać  ? 

P  o  L  u  s  I  A. 

Któżby  nie  kochał  oyca,  a  jeszcze  takie- 
M I  Ł  o  s  K  I. 

Trzeba  kochać  oyca,  ale  i  kogoś  jeszcze, 

P   O  L  u  s  I  A. 

Móy  oyciec  powiadał  mi,  że  tego,  któ- 
rego ja  kochać  mam,  on  sam  pierwey  kochać 
powinien,  a  potem  mi  go  kochać  pozwoli. 

Statecki. 
Trzymay  się  rady  oyca  ,  a  nie  zbłądzisz. 

i      SCENA    VIII. 
Cii  sami  y  Groźnicki  i  Szymon, 

Groźnicki. 

Otóż  jest  i  Szymon  na  rozkaz  pański  wy- 
puszczony. 

Polusia  (biegJiie  do  oyca  i  ściska  go). 

My  znowu  razem  !  a  to  ci  obadwa  pano- 
wie mieli  litość  nad  nami. 

M  I  Ł  o  s  k  i. 

Kazałem  cię  wypuścić  moje  dziecię  ,  ale 
staray  się  ©wypłacenie  lego  podatku.  Po- 
czekają ci  go  nawet  do  jakiegoś  czasu. 

Szymon. 

Dziękuję  panom,  dziękuję,  i  będę  wdzię- 
czny póki  żywy  ,  że  unikam  obelgi,  amo/!e 
i  śmierci. 

Statecki. 

Bądźjużspokoynieyszy  Szymonie,  masz 
sprawę  z  panem  miłosiernym.  Skończy  bję 
to^koś. 
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Szymon. 
Oby  to  zawsze  z  saineini  panami,  ale. .. 

Groźnicki. 
Juzem  kazał  twojey  córce,  aby  tę  odzież 
swoję  odniosła  do  cloam,  którą  na  wypła- 
cenie za  podatek  niepotrzebnie  przyniosła 
była. 

Szymon  (ściskając  Polusifj), 
O  moja  kochana  córko  !  ty  chciałaś'  się 
zostać  ojcdney  koszuli,  zcby  mnie  tylko 
zwiezienia  wydobyć.  Tak  moje  dziecię, 
tak!  fiknie  się  zcdrr^,  a  twoja  cnota  zosta- 
nie. Gdyby  "nie  to  dziecko  panowie,  nie 
dbałbym  o  to  życie  nieszczęśliwe. 

M  I  Ł   o  s  K  I. 

Dbay  Szymonie  o  siebie,  i  o  tę  poczciwą 
Polusię;  ty  przy  niey  możesz  bydź  jeszcze 
szczęśliwy. 

P    O   L    U   S   I   A. 

Ja  to  panowie  ,  przy  moim  oycu  szczęśli- 
wa I  Czasem  jeden  kawałek  chleba  na  całą 
wieczerzą  mamy,  ale  kie.dy  móy  oyciec  sam 
mi  go  poda,  i  sam  go  trochę  posoli,  jak/e 
smaczny  I 

Statecki  (iia  boku.) 
O  jakże  ich  prawdziwe  szczęście  mało 
kosztuje! 


Szymon. 

Nauczyłem  jey,  że  ubóstwo  przy  cnocie 
nie  jest  nieszczęściem.  Ale  póydźmy  Polu- 
siu  do  domu,  zabierz  te  twoje  łachmany, 
kiedy  panowie  pozwalają.  Będę  się  starał 
zaspokoić  skarb  pański  nayprędzey  ,  jak 
zmogę,  byle  mnie  nie  karano  oto,  czego 
nie  mogę.  ( W^y chodzą  kłaniając  si^.) 

M   I    Ł    O    S    K    I. 

Cóż  to  za  osobliwa  dziewczyna!  jakiż  ma 
czysty  rozuoi i  serce  czułe ! 

State  cki. 

Ale  i  oyciec  jey  człek  widzę  jakiś  cno- 
tliwy. 

Groźnicki. 

Gdyby  nie  był  tak  zuchwały,  jak  jest. 
To  prawda,  że  dobrze  z  sąsiadami  żyje,  i 
wzwadkach  we  wsi  orj  nayprędzey  zakłóco- 
nych pogodzi.  Od  dawna  na  czynszu  siedzi, 
i  kiedyś,  jnk  mówią  ,  niiałsię  nie  źle,  ale  te- 
raz się  opuścił, i  tylko  burczy,  a  nic  nie  robi. 

Statecki. 
Jakże  ma  pracować  w  tym  w  ieku  ? 

{Kuchmistrz  wchodzi.) 

On  a  servi  Monseigneur.  (Tf^ychodzą 

wszyscy.) 


AKT      III. 


SCENA    I. 
MiŁOSKi,  Groźnicka. 

M    I    Ł    o    S    K    I* 

Moja  pani  Groinicka,  wszystko  rób  ,  co 
tylko  można,  byle  jako  tę  dziewczynę  na- 
mówić ,  żeby  zemnąjechała  do  Warszawy. 

Groźnicka. 
Z  Polusią  może  byłoby   łatwiey,     ale 
7.  Szymonem  zapewne  ciężko  nam  przyy- 
dzie. 

M    I    Ł    O    S   K   I. 
Hylcby  Polusia  sama   chciała,  ja   z  nią 
zlad  jutro  wyjadę,  a  potem  dopiero  Szymo- 


nowi powiedzielibyście  ,  iassygnacyą  mojft 
pokazali  na  zapłacenie  za  niego  podatku  ,  i 
na  ordynaryą  do  jego  śmierci. 

Groźnicka. 

Pan  nie  zna  jeszcze  Szymona.  Qn  tak 
wierzy  w  cnotę,  że  nic  go  nic  pocieszy  po 
stracie  córki ;  i  ja  przyznam  się  panu,  w  ta- 
kim się  domu  wychowałam,  gdzie  tak  o  cno- 
cie myślano  ,  jak  on. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

To  mu  powiecie,  że  ja  tylko  wziąłem  Po- 
lusic  dla  tego,  żem  widział  dziewczynę 
przystoyną,  a  sposobną  do  przyjęcia  tdu- 
kacyi  w^Uarszjwie.   Oświecić  go  w  ićm,  że 


K     o     M     K     D     Y     A. 


273 


ja  clicę  szczęścia  jogo  ^/icciccia.  Nauczy  si? 
języków,  tańcu,  ^lać  na  klawiUoicio ;  a 
pizy  tym  rozumie  naluraluym,  klóry  ma, 
znayd/.ie  si(;  pewnie  słuszny  jaki  człowiek, 
który  ja  i  Szymona  uszczęśliwi;  i  WPanisa- 
ina  w  ierz  mi ,  ze  to  się  lak  skończy, 

G  R  O  ź  N  I  c  K  A. 
Je/.cli  taksie  ma  skończyć,  toby  lepiey 
niozc  powiedzieć  Szymonowi,  niechby  to 
•/.  ie^o  było  wiadomością  ;  bo  sic  boje  ,  zęby 
.slarzcc  z  żalu  nie  umarł' ,  kiedy  lo  zrobimy 
pokryjomu. 

M    I    Ł    o    S    K    I. 

Wszelako  ponii3\vaz  on  jest  skrupulat , 
Icpićy  mu  o  tćm  powiedzieć  po  nas/,yiii  wy- 
jeździe. I)o  cóz  ja  się  nakoniec  z  moim  cbło- 
pcm  mam  kłócić  ?  \^szakźe  on  za  mną  gnać 
nie  będzie,  kiedy  wyjadę  zPolusią. 

G  R  O  Ź  N  I  C  K  A. 

Kiedy  pan  chcejey  uszczęśliwienia,  czyż- 
by nie  lepiey  było,  zęby  ją  tu  wydać  za  Bar- 
tę ck  i  ego  ? 

M   I   Ł    O    S   K   I. 

Za  jakiego  Barleckiego  ? 

Groźnicka. 

Jest  to  pisarz  mego  męża,  człek  trzeźwy 
statkujący  i  starowny.   On  Polusię  kocha  , 
juz  mówił  memu  mężowi  o  tem.      Stary 
dziew  czyna  nie  bardzo  pociągają,  ale  jak  się 
pan  włoży,  to  do  razu  skończyć  się  może. 

M   I   Ł    O    S   K   T. 

Aleja  nie  chcę,  żeby  Polusia  była  panią 
Bartecką  ;  lepiey  o  niey  myślę  ,  i  ten  głupi 
oyciecjey  nie  będzie  się  spodziewać,  jakie- 
go męża  dla  córki  jego  wynaleźć  mogę.  Dla 
tego  nawet  lepiey  byłoby  ,  żebym  z  nią  ztąd 
wyjechał,  aby  ta  Szymon  za  kogo  ją  marnie 
nie  wydał.  Moja  Gioźnicka,  zróbże  dla  Po- 
lusitę  przysługę,  obaczysz,  jak  ja  za  nie 
będę  ci  wdzięczny.  A  tym  czasem  pi"zyy- 
miy  odemnie  tę  bagatelę.  {JD aj e pieniądze 
Groijiichiey,) 

Groźnicka. 

■      Dziękuję  panu,  upadam  do  stóp,  całuję 
nogi. 

M  I  Ł   o  s  K  I. 

Będziei  więcey  ,  bylebyś  WPani  robiła 
skutecznie.   (3liłoi/ii  %vychodzi). 


SCENA     IF. 


Groźnicka  sama  (/acAz/ye  Czeriv.  Złotc.) 

Dziesięć  Czerwonych  Złotych,  czyni 
złotych  !  .  .  .  Czyni  złotych  !  .  .  Czyni  zło- 
tych sto  ośmdziesiąt !  Móy  mąż  za  cały  rok 
tyle  nie  wysłuży,  co  ja  za  kwadrans.  Dobryi 
to  pan  widzę  ,  dobry  |  Co  mnie  to  kosztuje 
że  Polusia  z  panem  pojedzie?  ajeszcze  w  do- 
bry sposób,  jak  pan  obiecuje  ;  a  jeszcze  kie- 
dy pan  chcejey  szczęścia  ,  jak  powiada  ;  za- 
coż  ja  nie  mam  usłużyć.  Trzeba  sobie  nay- 
pierwey  ująć  Polusię.  Ona  mi  to  daruje,  żem 
ją  z  izby  niedawno  wytrąciła;  i  ta  dziewczy- 
na będzie  zapewne  wdzięczna  kiedy  ją  zro- 
bić szczęśliwą.  Pan  obiecujełaski,  Polusia 
będzie  mnie  panu  przypominać,  aż  tu  za 
kilkalat  wielmożna  Imość  pani  Groźnicka  , 
wrobronacii,  w  polonezach,  siedzi  wpier- 
wszey  ławce  w  kościele,  alokay  za  nią,  a 
książka  w śrebio  oprawna  przed  nią,  a  xiądx 
po  mszy  z  patyną  idzie  do  niey  przez  cały 
kościół. 

SCENA    III. 

Groźnicka,  Bartecki. 

Groźnicka, 
Właśnie  też  trzeba  mi  było  kogoś. 

Bartecki. 

Właśnie  też  i  ja  potrzebny  łaski  WPani, 
przyszedłem. 

Groźnicka. 

c 

Żebyś  mi  tu  panie  Bartecki,  jak  naypre- 
dzey  Polusi  zawołał. 

Bartecki. 

O  Polusięć  to  i  mnie  chodzi.  Ale  ona  jest 
tu  teraz  na  folwarku  ;  przyszła  pożyczać 
chleba  u  gospodyni ,  i  pr-zyydzie  do  WPani 
w  momencie.  Zmiłuy  się,  mościa  pani  Gro- 
źnicka, ratuy  mnie  nieszczęśliwego  ,  mów 
za  mną  z  Polusia.  Ona  możeby  poszła  za 
mnie,  ale  ślepo  za  wolą  oyca  idzie.  Jeszcze 
mi  powiadano  ,  że  naszemu  panu  bardzo  się 
Polusia  podobała  ;  czy  nie  możnaby  skoń- 
czyć prędzey,  niżeli  mu  się  bardziey  jeszcze 
spodoba, 

Groźnicka. 

Będzie  to  jakoś.  Ale  biegay  mi  po  nie  ; 
niechay  mi  tu  zaraz  przychodzi.  (J^arlccki 
i\'Ychodzi,)  Biedny  on!    coś   się  tylko  do- 
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a,  ale  nic  wic,  co  jego  Polusie  czeka!  .. 
ci^'/  trzeba  uslu/^ć  panu,  w  którego 
sukccssa  moje  .  .  .  Dziewczyna  mo/e 
cdzie  sprzeciwiać,  ale  cacka,  papką, 
^'szemyją,  choćby  mi  przeszło  dać  jcy 
we  tych  pieniędzy,  które  wzlclani  od 
;  bo  mi  się  to  potem  dobrze  naj^iodzi!.. 
j)odzIewam  sio,  ze  i  sam  pan  nie  będzie 
icy  skąpy  ;  kiedy  dla  mnie  takhoynym 


SCENA     IV. 


G  R  o  Ź  N  I  C  K  A  ,    P  O  L  U  S  I  A. 
G  R  O   Ź   N  1  C  K  A. 

Jak  sio  masz  PoUisiii  ?  zapewne  kontenta 
jesteś,  ze  ci  oyca  wypuszczono?  Ja  sama 
mówiłam  panu  jak  Szymon  człek  jest  pocz- 
ciwy, a  nieszczęśliwy  ,  ze  podupadł.  Potem 
pan  obaczyłgo,  i  kazał  wypuścić  z  więzie- 
nia. 

P    O    L    U    S    I    A. 

D/lękuję  WPani ,  źcś  mówiła  dobrze  o 
oycu  moim.  I  choć  lo  mnieWPani  niedawno 
z  izby  wytrąciła  ,  ja  lego  nie  pamiętam  ;  bo 
wiem,  ześ  tyle  razy  oyca  mego  u  panaGro- 
źnickicgo  wypraszała. 

G  R   O   ź   N  I   C   K   A. 

Otół.  widzisz,  otóż  widzisz;  i  oyca  two- 
jego lubię,  i  jeszcze  otobiemyśle.  01  byle- 
byś ty  chciała,  Polusiu,  bardzp  będziesz 
szczęśliwą! 

P    o    L    u    S   I   A. 

Ja  zaBarteckiego  niepóydę,  bo  oyciec 
móy  wiele  ma  do  niego. 

Groźnicka. 

Juz  to  nie  o  Barteckiego  chodzi.  Ty  nie- 
bogo siedzisz  we  wsi,  i  nie  znasz  świata  ;  tyl- 
ko tyle,  coś  go  woknie  widziała.  Gdybyś 
ly  była  w  Warszawie,  wyglądałabyś  ina- 
czcy. 

P    O    L    U    S   I   A. 

Jakzo  ja  mam  się  dostać  do  Warszawy? 
IVIóy  oyciec  piechotą  nie  doydzie,  a  konia 
y.adnego  nie  mamy. 

Groźnicka. 

IMogłabyś  pojechać  cudzemi  końmi, gdy- 
I)yś  chciała. 

P    O    L    U    S   I  A, 

Ja  nic  chcę  jechać  do  Warszawy  końmi 
Cailcckicgo. 


Groźnicka. 
Ju'^,em  ci  powiedziała,  moja  Poluslu,  y.e 
Bartecki  nic  wcale  do  tego  nicnalc/.y.  Oló'2 
ci  wyjawię  wszystko.  Nasz  pan  gadał  ze  nmą 
niedawno  bardzo  dobrze  o  tobie.  Chwalił 
cię,  chwalił;  a  potem  dodał:  ze  gdyby  tę 
dziewczyno  nauczyć  języków,  grać  na  k!a- 
wikorcie,  i  tańcować,  zrobiłaby  szczęście 
dla  siebie,  i  dla  oyca  swego  iv  Warszawie. 
Jam  panu  zaraz  padła  nóg,  i  za  tobąprosiła, 
żeby  cię  poratował  sierotę  ;  a  on  mi  odpo- 
wiedział: że  to  bydź  może.  Polusiu!  Polu- 
siu  !  jakżcbyś  ty  była  szczęśliwą. 

P   O  L   U  S  I  A. 

A  oyciec  móy  czyżby  pojechał  z  nami  do 
Warszawy  ? 

Groźnicka. 

Na  cóż  Szymona  do  Warszawy  ?  Jemu  się 
już  nic  trzeba  edukować. 

P  O  L  u  s  I  A. 

Ja  też  bez  oyca  nigdybym  nie  pojechała, 
clioćby  mnie  tam  naywiększc  szczęście  cze- 
kało. Któżby  mu  tu  białe  koszule  dawał,  i 
dbał  o  wygodę  jego,  jak  ja  dbam  o  lo. 

Groźnicka. 

Pan,  kiedy  ci  tę  łnskęzrobi,  to  zapewne 
i  o  oycu  pamiętać  będzie.  Wyznaczy  mu  or- 
dynaryą,  i  bez  pracy  będzie  jadł  chleb  Szy- 
mon na  starość. 

P  O  L  U  s  I  A. 

Cudze  ręce,mościa  pani,  nic  tak  szczere, 
jak  moje. 

Groźnicka. 

Ja  wszystko  na  siebie  biorę;  że  łwóy  oy- 
ciec, choćby  cię  nie  było,  będzie  miał  wy- 
gody lepsze,  jak  może  nigdy  w  swojem  ży- 
ciu nie  miewał.  Chybabyś  rozumu  moje 
dziecię  nie  miała,  żebyś  łaską  pańską  gar- 
dziła. 


SCENA    V. 

Miłoski,  Groźnicka,  Polusia. 

M   I   3L    o   s   K   I. 
Cóż  lo  lu  robisz  Poluslu? 

P  o  L  u  s  l  A. 

Przyszłam  na  lolwark  pożyc/.yć  chleba, 
i  pani  Groźnicka  do  siebie  mnie  zawołała. 


K    o    M    E    D    Y    A 
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M   I   Ł    O   S   K   I. 
Albo^i  to  w  domu  nic  macic  chleba? 

P    O    L    U   S   I   A. 

Jutro  dopiero  będę  go  piekła,  bo  móy 
ojciec  tera/,  iiis/cy  gospodyni  niema. 

M  I  Ł  O  S  K  I. 

O  ty  piękna  gospodyni!  {bierze ją  zara- 
miona  divo7na  rękami^)  jakżeby  ci  przy- 
stoyniey  daleko  siedzieć  przy  gotował  ni, 
ni/eli  chleb  piekąc  przy  piecu!  Gadalazco 
z  tobąpniii  Groźnicka,  jak  ja  o  tobie  iny.ślę? 

POLUSIA  {ręce  zacierający  i  iv  ziemie  2?a- 

trząc.) 

Nie  mogę  oyca  odstąpić  do  śmierci.  On 
(jakpowiada;  w  starości  swojey  i  ubóstwie 
mnie  jcdnę  ma  pociechę  koło  siebie.  Jak/e 
go  poizucać  mam  ?  moźeby  umarł  z  tę- 
sknoty. 

M  I  Ł   o  S  K  I. 

Ty  będziesz  szczęśliwą,  i  razem  oyca 
uszczęśliwisz,  jeżeli  za  naszą  ladą  póy- 
dziesz. 

P  O  L   u  Ś  I  A. 

'  Ja  nie  mogę  bydź  szczęśliwszą,  jak  juz 
Jestem  przy  moim  oycu.  ^ 

BIlŁOSKI  (dohjtva  pieniędzy  y  i  daje  Po- 
łasi), 

V/eź  to  Polusiu,  to  tylko  dla  ciebie.  Oy- 
cu  tego  niepokazuy.  Osobno  znowu  Szymo- 
nowi i  podatek  daruję,  i  jeszcze  mu  co  pie- 
niędzy dla  wygody  jego  zostawię.  Odbierz- 
?,e  moja  Polusiu  to,  co  ci  daję. 

P  O  L  u  s  I  A. 

Zacózmam  brać  pieniądze,  kiedym  ich 
me  wysiuzyla.''  ^ 

Groźnicka. 

Pan  ci  złaski  daje;  apowinnaześ  gar- 
dzić łaskąpańską?  Weź  moja  Polusiu,  weź; 
to  ci  się  przyda, a  panu  się  nie  narazay.  {Po- 
liuiia  odbiera^  IM  ił  oski  ją  ściska.) 

M   I   Ł    O   S  K  I. 
Dobrze  dziecięl  cóz?  pojedziesz  do  War- 


szawy; 


P    o   L    u   S   I   A. 


Groźnicka. 

Pan  więcey  niz  oyciec.  Słuchay  ty  pana 
Polusiu.  (llarLecki  wchodzi.  Groźnicka 
biorąc^  za  rfjke  Polusie^  i  wychodząc.) 
Ghodźze  do  mnie  Polusiu,  dain  ci  co  do 
przędzenia. 


Gliybaby  sam  oyciec  mi  kazał,  tobym  go 
usłuchać  musiała. 


SCENA   vr. 

MiŁOSKi,  Bartecki 

^I    I    Ł    o    S    K    I. 

Któż  ty  jesteś,  móy  bracie  ? 
Bartecki. 

Jestem   Bartecki ,    pisarz  pana  Groźui^- 
ckiego. 

M    I    Ł    o    S    K    I. 
Czego  ty  się  lu  włóczysz? 

Bartecki. 
Za  iuteressami,  panie  dobrodzieju! 

M    I    Ł    O    S    K    I. 

Wszakże  tu  nie  masz  pana  Groźnickiego? 
Bartecki. 

Ja  miałem  pilny  interes  do  samey  pani 
Groźnickiey. 

M  i  aL   o  s  K  I. 

Pilnuy  twoich  papierów,  a  w  insze  się 
iuleressa  niewdaway.  (H^ychodzi.) 

Bartecki. 

Otoz  masz  Bartecki  twoje  gody;  jam  sie 
tego  spodziewał.  Pani  Groźnicka,  miasto 
tego,  zebymipomódz  u  Polusi,  ona  jeszcze 
miała  powiedzieć  przed  panem  ,  ze  ja  się 
staram  o  tę  dziewczynę,  znać  to  dla  tego 
pan  tak  się  namnieofuknął.  Juz  to  nie  bez 
przyczyny!  Pan,  pani  Groźnicka,  iPolusia 
razem!...  Ju'>,  to  nie  bez  przyczyny!...  Do- 
brze tak  Szymonowi ,  dobrze,  drożył  się 
z  nią;  a  teraz  ubiorą  Połusię  w  czuby,  ale 
będzie  daleko  tańsza. 

SCENA    VII. 

Bartecki,    Szymon, 

Szymon. 

Czy  nie  widziałeś  tu  panie  Bartecki,mo 
jey  Polusi? 
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Bartecki. 

Była  dopiero,  i  wyszła    z  panią  Gro- 
źnicką. 

Szymon. 
Poszła  pożyczyć  chleba,  itak  dawno  ba- 
wi si^,  a  lu  dworskich  tyle,  zęby  mi  dziew- 
czyny nie  zbałamucili. 

Bartecki. 

Jcszczczby  lo  nic,  żeby  to  tylko  dwor- 
scy;  ale... 

Szymon. 
Cóz  ale?  '     ;' 

Bartecki. 
Ale,  bo  mnie  wydacie. 

Szymon. 
Znpownc  nic  wydam;   wiecie  Bartecki, 
J.e  ja  lubię  słowa  dotrzymać.  Powiedzże  mi, 
co  tojesl? 

Bartecki. 
Olo  panu  naszemu  bardzo  sie  Polnsia  po* 
dobała,  i  ju?- zapewne  pani  Groźnicka  jest 
w  zmowie  z  panem,  bo  zawołała  Polusi,  i 
nastałem  tu  potem  razem  pana,  pauia  Gro. 
unicką  iPoJusic.  Jak  wszedłem,  pani  Gro- 
^>nicka  nie  wiem  gdzie  Polusic  poprowadzi- 
ła, a  pan  zaraz  za  niemi  wyszedł. 

Szymon. 
Jeszczezby  mi  tego  nie  dostawało! 

Bartecki. 
Panie  Szymonie!  oto  czas  szczęścia  mo- 
jego. Day  mi  Polusię,  a  pan  mi  zapewne  zo- 
ny nic  odbierze. 

Szymon. 
Wszakże  na  to  jeden  odpowiadać  nie  mo- 
gę, cbybaby  z  córką  razem.  Ale  gdzież  ona 
leiaz?  gdzie  ona?  Natozem  dożył  tey  sta- 
rości,żebym  ją  zhańbioną  do  grobu  poniósł? 
MóyBoze!  ty  na  mnie  zdałeś  opiekę  dzie- 
cięcia mego!...  Kiedy  ja  go  teraz  ratować 
nie  mogę,  ty  go  poratuy,  bo  możesz'...  Na- 
coześmito  powiedział  panie  Bartecki!  Mo- 
^.e  ja  próżno  się  smucę!  Moja  Polusia  cnotli- 
wa! Pan  nawetpowinienby  cnotę  szanować. 
{Polusia  wpada  udyszoua), 

SCENA    VIII. 

Szymon,  Polusia,  Bartecki. 

Bartecki. 
OtoS  i  Polusia! 


Polusia  {wpół  ściskając  oyca), 
O  już  tez  teraz  nie  rozłączą  nas  z  sobą! 

S  a  Y  M  o  N. 
Cóz  to  Polusiu:  cóż  to? 

Polusia. 

Chciano,  żebym  cię  tatuniu  porzuciła. 
Ale  gdyby  mi  przyszło  życie  tracić. 

Szymon. 
Cóż  to  się  stało  ? 

Polusia. 
Pani  Groźnicka  naprzód  mi  radziła,  że- 
bym jechała  do  Warszawy,  gdzie  miało 
mnie  jakoweś  szczęście  spotkać.  Potem 
nadszedł  sam  pan,  i  toż  samo  mi  radził;  po- 
tem mi  dał  pieniądze,  potem  mnie  ściskał, 
potćm  pani  Groźnicka  wzięła  mnie  za^ł-ękę, 
i  wyprowadziła  z  izby. 

Bartecki. 
Co  to  to  prawda,  jabylrem  przy  tem. 

Szymon. 
Ale   nie  przeszkadzaycież  panie  Barte- 
cki. Cóż  daley  moje  dziecię? 

Bartecki. 
Obiecała  Polusi  dać  na  przędzę. 

Szymon. 
Ale  proszę  panie  Bartecki,  niechże  sama 


Pol 


usia  mowi. 


Polusia. 
Jak  mnie  wyprowadziła  z  izby,  weszłam 
za  nią  do  jakiegoś  alkierza,  w  którym  niko- 
go nie  było.  Potem  pani  Groźnicka  powie- 
działa mi,  żebym  nie  tęskniła,  że  musi 
wyyść  trochę.  Potćm  wyszła,  i  słyszałam, 
że  drzwi  za  sobą  na  klucz  zamknęła.  Zlę- 
kłam się  tey  niewoli! 

Bartecki. 

Jakże  mi  cię  żal  Polusiu!  łzysięmi  wo- 
czachkięcą. 

Szymon. 

Ale  jnż  prosiłem,  panie  Bartecki, niech- 
że ona  sama  dokończy. 

Polusia. 
Potem  mi  przyszło  na  pamięć,  że  mnie 
do  tey  nieszczęśliwey  W  arszawy  namawiali. 

Bartecki. 
Dałabyś  sobie  Polusiu ! 


K    o     M    E    D    Y    A. 
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P    o    L    u    S    I    A. 

Otoz  stracił  mnie  jeszcze  większy  ogar- 
nął, żeby  mnie  cicho  nie  wzięli,  i  nie  poże- 
gnawszy się  nawet  z  latuniem,  do  Warszawy 
nie  uwieźli. 

B  A  R  T  E  c  K  I. 

Było  wołać  gwałtul  gwałtu' 

Szymon. 

Ależ  proszę,  panie  Bartecki. 

P   o  L  u  s  I  A. 

Pobiegłam  potem  ku  oknu,  i  otworzy- 
wszy je,  uciekłam  szczęśliwie.  Broń/e  mnie 
móy  tatnniu,  niech  mię  do  tey  Warszawy  nie 
biorą. 

Szymon. 

A  pieniądze,  które  ci  pan  dał,  gdzieżeś 
podziała! 

P    O    L    U    S    I   A. 

Olo  są  w  garści  wszystkie,  bo  w  tym  stra- 
chu, w  jakim  byłam,  nawetmi  je  sc*li0wać 
nie  przyszło. 

Bartecki. 

Pokaż  Poinsiu,  niech  porach ujeiHy^  wie 
le  też  cipau  dał  pieniędzy? 

Szymon. 

Ale  na  co^ż  do  smutku  tego  rachowanial 
(odbicia  SzYinoji  pUniądzi^  od  Połasi.) 

SCENA    IX. 

Cii  aami^  State CKi  i  Groźnicki. 

S    T    A    T    E    C    K    I. 

Cóż  to  ci  Szymonie?...  Cóż  to  ciPolusIu? 
icście  tak  pomieszani? 

Szymon. 

Nieszczęście,  jak  się  gdzie  wnęci,  jedno 
po  drugiem  przychodzi. 

Bartecki. 
To  poszło  o  Polusię,  panie  dobrodziejul 

Groźnicki. 
Cóż  się  miało  stać  Polusi? 

Szymon. 
Zona  V/Pana  wie  lepicy  o  wszystkiem. 


S  t  a  T  E   c  K  I. 

Ale  cÓa  to  przecie  Szymonie? 

Szymon. 

Ktokolwiek  WPan  jesteś  mospanie,  po- 
znałem żeś  człowiek  poczciwy-  Na  tę  cno- 
tę, którą  zopewne  kochasz,  zaklinam  WPa- 
na,  żebyś  mnie  jako  przyjaciel  pański  przed 
panem  wspierał. 

S  T  A  T  E   c  K  I. 

Czegóż  to  potrzebujesz  od  pana  Miło- 
skiego?  . 

Szymon. 

Zęby  mi  nie  brał  tego,  czego  mi  nie  dałj 
a  co  wziąwszy,  nagrodzić  mi  ju/jr  nie  może. 
Oto  pi-zez  panią  Groźnicką  namawiał  mi 
Polusię, ażeby  mnie  w  starości  porzuciwszy, 
do  Warszawy  z  panem  jechała.  Oto  dał  jej 
nawet  pieniądze.  Potem  japo  ciemnych  al- 
kierzach ])rowadzono,  skąd  szczęściem  o- 
knem  uciekła  do  mnie.Czyiiż  ja  zazdioszczę 
panom  ich  majątków?  W  chacie  mojey  ubo- 
gicy  oglądam  się  około  siebie,  i  nic  w  nędzy 
ostatnicy  nie  widzę,  prócz  cnoty  nieskażo- 
ney  dziecięcia  mego,  zacóż  mi  tę  jedne  w  żyj 
ciu  pociechę  wydzierać? 

SCENA    osteitiiia, 

MiŁosKi,  Statecki,  Groźnicki,  Groźni- 
cką, Szymoa,  PoLUSiA,  Bartecki, 

"    M  i  Ł  o  s  K  i. 

Czego  ty  spleśniały  dziadu,  zabraniasz 
szczęścia  twojey  Polusi? 

S   z  Y  M  O  N. 
Czemuż  pan  obelgę  nazywa  szczęściem? 

M  l  Ł   O   s  K  l. 

Milcz  cliłopie.  Móy  panic  Groźnicki,  ja- 
każ lo  zuchwałość? 

S    T    A    T    E    C    K    i. 
Ale  mospanie  Miłoski,  daruy  Szymono- 
wi, on  to  z  żalu  powiedział,  (^S/^a^ec/tz  ^r::.^- 
ma  za reke Miłoski^  '•^o\,     . 

cc  OJ 

Groźnicki. 

A  ja  mówiłem  panom,  żęto  Cham  nad 
Chamami. 

Szymon. 
I\lospanie   Groźnicki,  ja  teraz  do  paaa 
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gadam,  nie  do  waszecl.  Darny  mi  panic;  ale 
nie"odzIl'o  mi  siy  Icy  krzywdy  igbić,  i  dzie- 
cię moje  balaimicić.  Oto  te  picnią.dc,  które 
odebrałem  od  Pokisi,  świadiiiem  są  myśli 
pańskich  na  ohydę  moje. Oddaję  je  całkiem; 
u  nas  tu  nie  tak,  jak  wmiastacli,  gdzie  za 
złoto  cnotę  przedają. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Pókiz  on  mi  to  kazanie  gadać  będzie!  w  co 
ty  chłopie  dufaszr 

Szymon. 

Dufam  w  to,  zem  taki  człowiek  iak  i  pan; 
a  jestem  ukrzywdzony. 

Groźnicka. 

Wey,  wey,  on  się  ju^.  z  panem  porównał! 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Krewnicpoczciwa!  ze  mnie  masz,  ze  wy- 
żyć możesz,  a  tak  jesteś  niewdzięczny!  zu- 
chwały! 

S  z  Y  M  O  N. 

Nie  WPana  powietrzem  oddycham,  ani 
mię  WPana  słońce  ogrzewa. 

G  R  O  ź  N  I  C  K  I. 

Hamanów,  hamanów;  zaraz  skończy  się 
wszystko. 

M  I  Ł    OSKI. 

A  ja  ci,  chłopie,  daley  nie  wytrzymam. 

S  T  A  T  E   C  K   I. 

ilamuy  się  Vv  Pan,  mówi  śmiało,  bo  mó- 
rci  w  dobiey  sprawie. 

M  I  Ł  o   S   K   I. 

z  pod  rózeg  mi  dziada  nie  wstaniesz,  a 
wszelako  PoUisie  wezmę,  i  zrobię  ją  gwał- 
tem szczęśliwą.  Poznasz  chłopie,  co  to  ze 
swoim  panem  wojować. 

BarTECKI  [na  boku  do  Polusl.) 
Uciekay  zemnąPolusiu  do  spichlerza. 

P  o  L  u  s  I  A. 
Ja  się  ciebie  tatuniu  nie  puszczę.  Niech 
i  mnie  razem  wraz  z  tobą  karzą. 

Szymon. 

Tezeli  juz  do  tego  przychodzić  ma,  ze  mi 
gwałtem  własne  moje  dziecię  wydzierać 
chcn:  równy  WPanu  jestem  mospanie,  i  tey 
krzywdy  bezkarnie  uczynić  mi  niemolna. 


M  I  Ł  O  S  K  I. 
Cóż  to  on  gada? 

Stateckt. 

Nie  rozumiem;  ale  niech  mówi  daley. 

Szymon. 

Taiłem  się  dotąd  z  urodzeniem  mojem 
będąc  w  ostatniem  ubóstwie.  Bo  na  co  przy- 
znawać się  do  szlachectwa,  kiedy  eo  czem 
utrzymać  nie  można  było?  Nie  powiadałem 
nawet  tego  temu  dziecięciu  ,  żeby  może 
wbiwszy  się  w  pychę,  nie  zaniedbywało 
krwawo  pracować  rękami  swemi,  które  je 
wyżywić  mogą.  I  czego  na  mnie  pogardy 
ludzkie,  szturkania  i  czasem  bicia  nie  wy- 
mogły, to  wymaga  gwałt  cnocie  i  prawu  me- 
mu nad  dziecięciem  uczyniony.  Oyciec  móy 
marnie  potracił  majętności?  dwóch  synów 
w  nędzy  zostawiwszy.  Jan  starszy,  że  umiał 
czytać  i  pisać,  udał  się  na  świat  i  pewnie 
szczęśliwszym  jest;  ja  młodszy  we  dwuna- 
stym roku  nic  nie  umiejąc,  porzuciłem  nę- 
dzę domową,  i  szukałem  nędzy  po  cudzych 
kątach.  W  dalekiey  stronic  od  nikogo  nie- 
znany, z  równie  ubogą,  jak  ja  szlachcianką 
ożeniwszy  się,  zatęskniłem  do  kraju,  w  któ- 
rym się  kiedyś  urodziłem.  Przyszedłem  po- 
tem do  tey  wsi,  i  w  niey  osiadłcm;  bo  miło 
mibyło  przynaymnicy  patrzyć  na  te  rzeki 
i  łąki,  które  mnie  tu  kiedyś  w  dzieciństwie 
mojem  bawiły.  Tak  jest;  oyciec  móy  był 
panem  tych  wszystkich  wiosek,  w  których 
się  WPan  teraz  rozpościerasz.  Jestem  Szy- 
mon Statecki, drugi  syn  JakóbaStateckiego. 

S    T    A    T    E    C    K    I. 

Cóż  to  ja  słyszę  ? 

M  I  Ł  o  S  K  I. 

Bydźże  to  może;  mości  panie  Statecki? 
S  T  A  T  E  c  K  I. 

Tak  ma  bydź  zapewne;  bo  i  oyciec  móy 
to  mi  wszystko  powiadał,  nic  nie  wiedząc, 
gdzieby  się  brat  jego  Szymon  znaydował, 
[Statecki  obrócLivszy  sio  do  Szymona). 
Oyciec  móy,  a  brat  twóy,  Jan  Statecki  już 
mnieodumarł.  Ty  na  mieyscujego,  jak  je- 
steś stryjem,  tak  bądź  i  oycem  moim.  Nie 
odraża  mnie  ta  nędzna  siermięga,  w  którcy 
ciewidzę;  i  owszem  ta  cnota,  którą  w  tobie 
znalazłem,  chlubą  jest  dla  mnie.  Masz  Po- 
lusiu  we  mnie  brata  twojego,  który  dzieląc 
z  wami  to  słodkie  imię,  będę  razem  idom, 
i  cały  móy  majątek  dzielił. 


K     o     M     E     I)     T     A, 
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b    7.   Y    M    O    N. 

OBoie!cóX  zenin-irobisz?  Nie  lak  ja  ci 
służyłem,  nie  lak,  /cb_yś  mi  tak  wielką  w  ży- 
ciu pociechą  nagradzać  miał.  (Szymon  ścl- 
skaStateckiegOy  aPolasia  go  tv  ręce  ca- 
łuje.) 

Statecki. 

Nic  całuy  mię  w  ręce  Polusiu,  wszakie 
jatwóybrat.  ^ 

M  I  Ł   O  s  K  I. 

Kiedy  wy  tak  szczęśliwi  jesteście,  ja  zo- 
stałem się  na  boku  zawstydzony,  ze  dziad 
móy  oycii  twojemu  Szymonie,  w  wydarcia 
dóbr  tych  kiv-ywdc  uczynił,  a  ja  tobie  sa- 
memu, clicąc  ci  uwieść  Poluslę,  uczynić 
chciałem.  Nagrodzę  to,  jeżeli  się  wam  zda- 
wać będzie,  pojęciem  w  czacie  za'>,onęcno- 
lllwey  Polusi.  Ju^.  się  Polusiu  zoycemtwym 
nie  rozłączysz;  sprowadzę  tu  ludzi,  którzy- 
by  cię  języków  i  wszystkiego  co  nalc^.y  do 
przystoyney  cdukacyi,nauczyli;  ale  ty  zoy- 
cem  twoim  cnoty  mnie  uczyć  będziecie. 

Gr  oźnicki. 

Daruy  mi  WPan  mospanie  Szymonie, 
je^-eli  mu  się  kiedy  naraziłem.  Ale  nie  masz 
złego,  żeby  na  dobre  nie  wyszło.  Gdybym 
był  WPana  nie  w?:iął  do  więzienia  za  poda- 
tek, nie  przyszłoby  było  do  tego,  co  się  te- 
raz stało. 

Szymon. 
Co  było,  loj  xi^.  minęło.  Wszelako  na  po- 


lem Icpiey  się  WPan  o  chodź  zbiednemi 
poddanemi.  Oni  są  ludźmi,  bądźże  WPan 
dla  nich  człowiekiem.  Im  to  na  dobre  nie 
wyydzie  tak,  jak  mnie  wyszło;  bo  ju£  dru- 
giego Stateckiego  we  wsi  nic  masz. 

Groź  NICK  A. 
'  I  mnie  tez  daruy  WPan,  panie  Szymonie! 
Szymon. 

WPani  trudniey  darować,  ale  należy  da- 
rować wszystkim. 

Bartę CKI.  (podniósłszy głos). 
Jako  cynozura  naEmpircyskicm  niebie. 

M  I  Ł   o  s  K  I. 
Ale  milcz  tam  z  tą  twoją  oracy^ 
Statecki. 

Niech?-c  on  skończy.  Na  cóź  go  jednego 
zasmucać,  kiedy  my  się  wszyscy  cieszymy! 

B    A    R    T    E    G   K    1. 

Jam  to  chciał  powiedzieć  gładzey,  ale 
i  juz  z  głowy  wypadło,  ze  trzeba  każdemu 
t  nas  poczciwym  bydź;  bo  panna  Apolonia 
i  pan  Szymon  dla  tego  przyszli  do  szczęs'cia, 
że  byli  cnotliwemi  w  ubóstwie. 

P  o  L  u  s  I  A. 

Dobrze  powiedziałBartecki,  bo  ioyciec 
móy  często  mi  to  samo  przypominał;  „Po- 
lusiu!  bądź  poczciwą,  a  będziesz  szczę- 
śliwą. " 
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A  L  C  E  S  T  A, 

KRÓLOWA  TESSALII. 

OPERA 

W  JEDNYM  AKCIE. 
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AdMET,  Kiol  Tcssalii. 

ALCESTA  ,  Królowa  Tessalil. 

DZIECI  Królewskich  dwoje. 

NIEZNAJOMY  potem  poznany,  HERKULES. 

IDMON,  Kapłan. 

IZMENA,  poufała 'K*^(flowey. 

GHIRON,  Lekarz 


Scena  w  Pałacu  Admeta. 
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OPERA. 

AKT      JEDEN. 


S  C  E  N  A    I. 

Alcesta,  Izme  na. 

A    L    C   E    S    T   A. 

ll-ieclyjuz  ukochany  móy  królimaz  Acimet 
ciezka  choroba  dogorywa,  i  wszystkie  leki 
są  nieuzytecznemi,  posiałam  wczora  kapła- 
na,ażeby  jeszcze  wyroczni  borgów  radził  sie, 
jakby  cię,  nayinilszy  mi  zawsze  Admecie  , 
w  życiu  utrzymać.  Albo,  jeżeli  tego  nie  mo- 
żna, toby  lepiey  razem  z  tobą  umierać, 

I  z  M  E  N  A. 

Admet  czcił  bogów,  i  kochał  jak  dzieci 
swoje  poddanych  ;  a  bogowie  sąsprawiedli- 
wemi ;  i  zapewne  dadzą  mu  życie,  ażeby 
dłużey  na  ziemi  cieszył  żonę  i  dzieci ,  i  był 
przykładem  królom. 

A   L    6   E    S    T    A. 

A  za  cóż  cierpi  chorując  Admet  ?  Będąc 
tak  bogom  ukochanym,  jak  wart  jest,  cze- 
muż go  karzą  tak  ciężko,  jak  gdyby  naybar- 
dziey  zasłużył?  On  jeszcze  coś  mówić  może; 
ale  tylko  mnie  ciesząc  czasem  przemówi  j  a 
potemjęczy, 

I  z  M  E  N  A. 

Chironma  wielką  ziół  znajomość,  i  dar 
leczenia,  może  on  jeszcze  króla  poratuje. 

Alcesta. 

Ja  wierzę  ;  że  bogowie  lepiey  nieskoń- 
czenie umieją  leczyć  nad  Chirona,  i  dla  tego 
do  bogów  się  udałam.  Ale  gdyby  też  już  ta 
ostatnia  była  choroba  Admetowa? ... 

(siada  wzdychając  iśpiexva^ 

Takiego  ciężaru  pewnie 
Siła  moja  nie  poruszy. 
Umrę  płacząc  za  nim  rzewnie . 
On  jest  duszą  mojey  duszy. 


Mężu!  cóż  mi  ludzie  mogą 
W  zamianę  oddać  za  ciebie  ? 
Bardzo  mię  kosztujesz  drogo: 
Oto  ja  ci  dałam  siebie  I .  . 

On  ma  cnoty,  miłość  ludzi , 
Wesprzeć  potrzebnych  ochoczy  ; 
Dobra  go  sprawa  nie  strudzi , 
Ma  piękne  serce  ,  i  oczy. 

S  C  E  N  A    II. 

I  D  M-  o  N  K  a  p  ł  a  n  ,  i  cii  sami, 
Id    mon. 

Na  ofiaf  ę  z  woli  twojey  nakazaną,  lud 
mnogi  wczora  zgromadził  się  ;  po  niey,  we- 
dług wszystkich  obrządków  wypełnioney, 
pytane  oraculum  Apollina  smutną  odpo» 
wiedź  dało. 

Alcesta. 
Jakże  ?  to  pewnie  Admet  umierać  musi? 

I  D  M  o  N. 

Żyćbymógł,  gdyby  kto  za  niego  chciał 
umrzeć  dobrowolnie.  1  tak  wyraźnie  wyro- 
cznia odpowiedziała. 

Alcesta. 

Cóż  na  to  lud  tyla  łaskami  od  króla  obsy- 
pany? coPolidor,  Palemon,  Eteokles  ,  od 
śmierci  zasłonieni  piersiami  Admeta  przy- 
jaciele ? 

1    D    M    o    N. 

Po  usłyszaney  ley  odpowiedzi  Apollina 
głębokie  milczenie  n^astąpiło,a  polem  zgro- 
madzenie całe  do  domów  powróciło,  żału- 
jąc tylko  Admeta. 

Alcesta. 

Dokazaliście  swego  bogowie,  sKCK^icia 
mojego  zazdrośni ! . , 


284  ALCE 

SCENA.     III. 
Cli  A-ajni^  i  D  z  i  e  c  I  dwoje. 

Dzieci. 

Mamo!  Papa  nasz  umiera;  ju/.  wszyscy 
mówii^,  ze  umiera. 

A  L   c  E   s  T  A. 
Na  có^  ja  żyję?...  Izmcuo  Irzymay  tu 
dzieci,  niech  oyca  i  mnie  nie  rozizeu niają. 
(J^jbiega  do  yidmeta,) 

SCENA    IV. 

Idmon,  IzMENA,  Dzieci. 

I   z   M   E    N   A. 

Idmonie!  może  jeszcze  znaydzie  się  przy- 
jaciel jaki  ,  klói-y  za  Admcta  na  śniiorć  póy- 
dzic.  Wszakże  bogowie  napróznoby  takiego 
zakładu  nie  położyli!  Pewnie  bodzie  klóry, 
jeden  ze  trzech  wspomnionych  od  królo- 
wćy. 

Idmon. 


S    T    A. 


Byli  przytomnemi  wszyscy  trzey ,  ale 
?,adneoo  wzruszenia  znaku,  umyślnie  na 
iiich  patrząc,  nie  widziałem.  Potrzeba  du- 
szy mocney  ,  zęby  ktoś, -nie  chcąc  cierpieć 
svvojcgo  nieszczęścia,  życie  sobie  odebrał. 
Cóż  dopiero,  zęby  kto  sam  sio  dobrowolnie 
zabijał ,  cudze  życie  swojem  zastępując. 

SCENA    V. 

Cii  sarnia   i  A  L  C  e  s  t  A. 

A   L    C   E    S    T    A. 

Kapłanie  !  jest  pod  pałacem  przepaść 
w  rozdartey  skale,  w  kłórćy  dawnicy  już 
kilku  się  rozpaczających  dla  marnych  p»J^": 
dek  pogrążyło.  Admet  dogorywa,  jeżeli 
prędko  nikt  za  niego,  według  wyroku  bo- 
gów, na  śmierć  ofiarować  się  nie  będzie  ,  on 
wkrótce  umrze.  Kocham  cię  Admecie! . . . 
Ja  za  twoje  głowę,  moje  poświęcam.  Pro- 
wadź mię  kapłanie  do  mieysca,  i  mów  słowa 
uroczyste  poświęcających  się  na  śmierć. 

Idmon. 
Pocżekay  Alcesto!  może  jeszcze  kto  znay- 
dzie się  iuszy,  który  cię  wyręczy.    Sława 
wyroczni  daleko  rozeydzie  się  po  Tessalu, 
tyle  winnćy  cnotliwemu  Admetowi. 
I  z  M  E  N  A. 
Może  bogów  ic  serca  twojego  szczerością 


tknięci,  chęć  twoje  przyy  mą  za  ofiaro  ;  i  da- 
dzą życic  Adnictow  i. 

Alceesta. 

Bogowie  wydali  wyrok,  i  bluźni,  kto  mó- 
wi, żeby  go  odmienić  mogli.  Izmeno  I  te 
moje  dzieci  zostające  się,  będ/Ie  kochał  dla 
pamięci  mojcy  Adniet,  ty  dla  przyjaźni,  nie 
odstępny  ich  ;  i  bądź  im  na  mieyscu  mojeni 
matką.  Kapłanie!  słuchay  bogów:  oto  masz 
ofiarę  dobiowolną.  Idźmy  do  pizepaści. 
Inaczey  ,  jeżeli  tym  czasem  umrze  Admet, 
ty  go  opóźnieniem  twojem  zabijesz  ;  a  ja 
prócz  tego,  po  zgonie  jego  nie  wyżyję  !.. 

Idmon  {^otwierając  drzwi  ku  przepaście 

Alceste  ku  niej  biegnącą  zatrzymuje.) 

Nie  opóźnisz  się  królowo.  Bogowie  to 
widzą  ,  że  się  chcesz  nie  opóźnić  ;  i  dosyć  na 
tćiii. 

A    L    C    E    S    T    A. 

Dzieci  moje  ukochane  !  Kiedy  nmie  już 
jutro  nie  będzie  ,  tę  miłość  klórąście  mnie 
kochali,  złączcie  lazcm  z  miłością,  którą 
Admcta  oyca  kochacie  ;  tak  mocniey  od  was 
napolćm będzie  kochanym. 

Dzieci. 
Mamo  !  my  ciebie  i  jutro  kochać  chcemy. 
i^Chivy Łajacie  dzieci  odzienia  matki  ^   i 
płaczą.) 

A    L    C  E    S    T   A. 

Idmonie!  mam  siłę  umrzeć,  ale  nie  mam 
siły  te  dzieci  od  sieljie  odtrącić.  (Idmon 
dzieci  odrywa^  jedno  z  nich  oderwane.) 

Dziecię. 

Kiedy  tak  ,  to  ja  za  mamę  i  za  papę  sam 

wskoczę  w  przepaść. 

IzMENA  (porywając  toz  dziecię.) 
Otóż  dobrowolna  także    ofiara!  Dzieci 

dwoje,  a  tyś  u  nas  i  Admet  jedna. 

A  L  c  E  s  T  A. 
Stóy,  tyś  nie  była  matką! . .  Ja  na  śmierć 
dziecięcia  mego  nie  puszczę. 

Dzieci  (znowu  matkę  za  suknią  trzy* 
mając.) 
I  my  cię  mamo  nó  śmierć  nie  puścimy, 
bo  źle  bez  matki. 
Idmon  (odrywając  i  trzymając  oboje 
dzieci.) 
Plutonie!  za  duszę  Admeta,  oto  mas/^du- 
szę  dobrowolnie  się  ofiarującą.  A  ly  Jowiszu 
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wszy.stko  iiaylopsze  domowi  królewskiemu 
zilaizay,  a/cby  slracenie  teraźiiieysze  Alcc- 
sty,  było  niu  osiatnicm  w  długiem  napotćm 
życiu  nicszcz^^ściem. 

A  L  c  E  S  T  A  (a'6kakując  w  przepaść.) 
Zyy  Admccic. 

SCENA    VI. 

I  D  M  o  N  ,    I  z  M  E  N  A  ,     D  Z  I  E  C  I. 

Po  wskoczeniu  iv  przepaść  Alce-ity  i 
okrzyku  zaiośujin  przyLoinnych  : 

1    z    M   E    N    A. 

'  Juz  jey  nie  masz  ! . . .  Która/  zona  w  iccey 
kochała  męża  !  . .  Bogowie!  Admel  zyć  bę- 
dzie, żeby  płakał. 

I  D  M  o  N. 

Cóz  ma  złego  Alcesta,  ze  się  zabiła  za 
Admeta,  kiedy  jey  nie  masz  na  ziemi  ?  Ona 
przeciwko  biegowi  natnry  moment  śmierci 
miała  pewnie  naysłodszy,  bo  myślałti,  że 
nim  zapewniała  życie  Admetowe. 

I  z  M  E  M  A. 

Dzieci  sieroty,  pojakieyzewy  malce  zo- 
stajecie! Idmoaie ,  bogowie  powinniby 
mieć  szczególnieysze  staranie  o  tych  siero- 
tach ;  kiedy  śmierci  cnotliwey  Alcesty  mat- 
ki ich  chcieli ,  będą  vyinni  przynaymniey 
dziećmi  się  opiekować. 

I  D  M  o   N.     ' 

Jak  jest  tkliwym  Admet,  dzień  każdy  pe- 
wnie przypominać  mu  będzie  Alcestę  ;  i  bo- 
jęsięażeby  zźalunie  chciał  sobie  ukrócić 
tego  życia,  które  ona  mu  dzisiay  przedłuży- 
ła. Ciężki  na  niego  zakład-  on  ten  dar  za 
nay  większą  karę  poczyta. 

Dzieci  (płacząc). 

Izmeno  ,  to  ty  już  naszą  mamą  !  Pamic- 
tay,  jaka  była  Alcesta  ! 

I  z  M  E  N  A. 
Nieszczęsne  sieroty!  Wy  nie  wiecie  w  tym 
wieku,  jaką  stratę  ponieśliście  ;  kochać  was 
hędę,  jak  można,  ale  jeszcze  nie  będę  was 
tak  kochać,  jak  matka. 

SCENA    VII. 
N  I  E  z  N  A  j  o  M  Y  i  Ciz  samu 
Nieznajomy. 
Cóż  to  za  smutek  dom  królewski  napeł- 
nił? Admet  ze  swojemi  domownikami  za- 


wszeby  f^Ię  cics/yć  powinien,  bo  jak  jest  Cno. 
lliwyin,lak  .sami  bogowie  ciesząsię  nim,  ile 
razy  spoy  r/ą  na  ziemię. 

I    D    M    O    N. 

Był  kiedyś  szczęśliv'ym,  alo  l)ogowie  nic 
chcieli  jego  śmierci,  ażeby  żył  nigdy  nie 
pocieszony. 

Nieznajomy. 
Cóż  tedy  stać  się  mogło,  żeby  albo  prze- 
robić, albo  za  szkodę,  nową  jaką  pomyśl- 
nością Admeła  pocieszyć  nie  można  było. 

I    D    M    O    N. 

Król  choiował  na  śmierć.     Wyrocznia 
o])iecałan!U  życie,  je/eiiby  kio  dobrowol- 
nie życie  swoje  za  jego  ofiarował.   Kiedy  ni- 
kogo nic  widać  było,  Alcesta  dopiero  za  mj-* 
ża  w  przepaść  skoczyła. 

Nieznajomy. 

O  jakże  długi  cnót  orszak  tym  ostatnim 
heioizmem  zakończyła  I  I  gdzież  jest  ta 
przepaść  ? 

I    D    M    O    K. 

Tuż  zaraz  pod  pałacem. 

N    I    E    z    N    A    J    O    M    Y. 

Jestem  przyjacielem  króla  ,  póydę  za  to- 
bą Alcesto.  Tyśniesajna  tylko  kochała  Ad- 
meta. 

I  D  M  O  N. 

Bogowie  jedney  tylko  żądali  ofiary. 

Nieznajomy. 

Ale  Admet  z  Alcesta  warci  są  diugicy. 
Ciebie,  kapłanie,  nie  jestem  potrzebny, 
ażebyś  nademną  słowa  ostateczne  odma- 
wiał. Sam  sobie  i  ofiarą  będę,  i  kapłanem. 
Zostańcie  tu  wszyscy.  (Hychodzi  xvc  drzwi 

ku  jaskini.) 

SCENA    VIII. 

1  D  M  o  N  ,    I  Z  M  E  N  A  ,    D  Z  I  E  C  I. 

[    D    M    O    K. 

Któż  to  będzie  ten  nieznajomy  ?  Admel 
po  świecie  wielu  miał  przyjaciół ! . .  Ale  za 
cóż  on  uporem  poszedł  na  śmierć,  kiedy  dla 
życia  króla  dosyć  było  jedney  Alcesty  ?  Al*» 
cesto  !  jakześ  ty  się  pokwapiła  !  . . 

I  -7,  M  E  N  A. 

Może  ten  nieszczęśliwy  nieznajomy,  był 
przyjacielem  ki'ólowey,i  dotknął  go  los  jej» 


2^6 


A     L     C     E     S     T     A. 


I    D    M    O    N. 

Coś  nadzwyczayncgo  twarz  jego  okazy- 
wała. Ale  czemuż  on  tak  zuchwale  mówić 
skończył,  ze  sam  sobie  i  kapłanem  i  ofiaca 
będzie!  Pójdźmy  do  Admeta  ,  jaki  na  nim 
imierćjego  Alcesty  skutek  zrobiła.  O  bo- 
gowie I  olo  on  sam  idzie. 

SCENA    IX. 

\dmet,  Cu  iron!  Cii  sami. 

A   D    M    E    T. 

JakaJ^  to  moc  nadprzyrodzona  dźwiga 
mnie  z  grobu?. .  .  czuję  razem  siły  moje  jak 
nigdy  nie  były  krzepkie;  i  nie  mając  juz 
^.ycia  nadziei  zadnoy  ,  jeszcze  wesoło  witani 
cie  słońce?  Kiedy  mocując  się  dopiero  ze 
śmiercią  myśJałcm,  ze  w  tych  dniach  w  zie- 
mi zwłoki  moje  zagrzebią,  i  trzykrolnym 
okrzykiem  lud  móy  ukochany  trupa  mojego 
pożegna;  ja  jeszcze  z  wami  dzieci  moje,  ja 
z  tobą  kapłanie  cieszę  się.  Ale  gdzież  jest 
A^lcesla  !  INiech/.e  się  i  ona  i-azemznami  u- 
cicszy;  bo  nicmozebydź  zupełna  szczęśli- 
wość moja,  kiedy  jey  z  nią  nie  podzielę. 
Czcgoz  smutni  stoicie  !  .  .  gdzież  jest  królo- 


wa 


i   D  M  O  J^:. 


Bjla!... 

A    D    M    E    T. 

Ale  gdzież  teraz? 

I  D   M  o  N. 
Lcpiey  Cl  królu  żebyś  nie  wiedział  I 

A    D    M    E    T. 

Cokolwiek  się  stało  :  Ja  chcę  ,  ażeby  mi 
powiedziano. 

I    D    M    o    N. 

Gdyby  się  byłanie  pokwapiła  ,  przy- 
szedł nieznajomy  nam  jakiś  z  przyjaciół 
twoich,  klóry  okupując  życie  twoje,  dobro- 
wolnie się  na  śmierć  oiiarował. 

A    D    M    E    T. 

Kapłanie,  mów  mi  jasno,  co  się  tu  stać 
mogło  ? 

I  D  M  O  N. 

ilcesla  o  twoje  zdrowie  radziła  się  wy- 

loczni bogów,  i  odpowiedź  odebrawszy,  że 

iyć  ])ę(l/iesz,  jc/,eliby   kio  życie  swoje  za 

t  Ut^jr  ^KY/.^^l'^  kiedy  nikogo  nie  widać  było,  a 


ty  tymczasem  dogorywałeś,królowa  w  prze- 
paść bliską  pałacu  wskoczyła. 

A   D    M   E    T. 

O  ja  biedny  \ . .  za  cożcś  ją  okrutny  na  tę 
ofiarę  puścił  ? 

I   D    M    o    N, 

Kiedyś  ty  umierając  nie  mógł  mi  rozka- 
zywać ,  słuchałem  bogów,  którzy  kazali. 

A    D    M   E    T. 

o  bogowie!  czyż  nie  dosyć  wam  było  zabić 
mi,  jakiegoś jaksłyszę,  przyjaciela,  za  coS 
mi  jeszcze  i  żonę  zabiliście  !  . .  .  Alcesto  ,  ja 
po  tobie  wyżyć  nie  mogę  ! . .  Tanio,  tanioś 
siebie  ceniła!  .  .  takiey  żony  życie  ..Iroższe 
od  mojego  ,  któi'ym  się  po  niey  został !  .  .  . 
Apollinie  !  ja  twoja  kiedyś  gospoda!  Ty 
w  domu  moim  jjizeby  wałeś  ,  u  jednego  ze 
mna  stołu  chleb  jadłeś  I  tak;jż  mi  lo  na<jroda 
za  gościnność  moję  dla  ciebie,  że  mi  żonę 
zabijasz?  Cliyhzy  bogowie!  wyście  wie- 
dzieli, żeAlcesta  dla  mnie  w  przepaść  się 
pogrąży  ! . .  Na  coż  mi  to  życie  okropne  pod 
takim  zostawiacie  zakładem  ?  . .  Ale  prze- 
puść synu  Latony  !  ...  ja  bluźńię  przeciwko 
tobie!  Ty  mi  jeszcze  jak  Niobe,  te  moje 
dzieci  powystrzelasz  ?  . . .   {^płaczc,^ 

I    D    M    o    N. 

Hamtiy  żal  królu  !  tern  t'-apieniem  się  jui 
t woj ey  szkody  nie  powrócisz. 

A  D   M  E  T.  ^ 

Właśnie  teżto  dla  tego  ja  płaczę,  Źc  się 
moja  Alcesta  nie  powróci. 

C  n  I  R  o  N. 

Ale  zdrowie  twoje  nadwerężasz,  które 
bogowie  na  to,  ażebyś  je  miał,  cudem  ci 
przywrócili. 

A  D  M  E  T. 

Właśnie  teżto,  wolę  chorobę  i  śmierć 
same,  niżeli  życie  takie!  Żalem  gwałto- 
wnym i  głodem  dobrowolnym  skrócę  sobie 
te  dni  opłakane,  które  mi  nieproszenie  bo- 
gowie przedłużyli.  Ale  to  będzie  prędzej. 
Ka])łanlc,  idę  do  przepaści ,  w  którey  po- 
grążyła się  Alccsln.  Nie  cudze  mi  życie  jej! 
Moje  to  życie  zginęło  I  .  .  . 

I  D   M  o   N. 

Alceście  pozwoliły  wyroki  pobicdz  do 
śmierci  ;  ale  ty  w  swojoy  drod/e  masz  iśdź 
noga  za  nogą.   Tobie  niewolno  życia  sobie 
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wydzierać,    kiedy  Apollo   Alccsty  życiem' 
chciał  twoje    zabezpieczyć.    Ona  słuchała 
wyroków,  tybyś słuchał  rozpaczy. 

A  D  M  E  T    {po  iLayi^iehszych   znakach 
rozpaczy^  siada  i  śpiewa.) 
Ostatni  rodzay  niedoli 
IN  a  człowieka  zsyłasz  JJo'?>e  , 
Kiedy  s'inierć  nad  życie  woli, 
A  prżccic  umrzeć  nie  mozc  ! 

Gdzie  doyźrzeć  dobra  wspólnego, 
Gdzie  ro/dać  roboto  komu , 
Dzisieni  ja  odślubu  iiiet^o 
Fierws/y  raz  nic  zastał  w  domu!  .  . 

Jam  w  niey  zył,  a  ona  we  mnie, 
Ja  część  tylko  tey  jednoly  ! 
Jam  się  pozostał  bezemnie  , 
Dzieci,  i  kąty  sieroty!  .  . 

Jedną  widzę  droga  chodzą 
Gzy  nagroda,  czy  los  srogi. 
Razem  nuę  dzisiay  zawodzą 
I  me  cnoty,  i  me  bogi!  .  .  . 

Potem  Aclinet  porywając  sig   z  fj- 
wością ,  mówi  : 

Póydędojey  sypialni!  niech  ml  wjęcey 
przyczyniają  zalii  te  mieysca  smutne,  w  któ- 
i'ycli  zwyc/aynie  siadywała!  nioz.e  tam, 
pi'cdzey  mnie  smutek  dobije.  [Wychodzi.) 

SCENA    X. 

IzMENA,  Chi  r  o  n  ,  Dzieci. 

I   z   M  E   N  A. 

Jak?-e  to  w  okamgnieniu  prawie  Admet 
zrobił  się  czerstwym  po  śmiertelney  cho- 
robie swojey!...  Bogowie  dali  mu  zdrowie, 
zęby  mocniey  czuł  stratę  swoje. 

C  n  I  R  o  N. 

Król,  tak  juz  był  bliskim  zgonu,  zes'my 
73  niego  modlitwy  przeprawy  śmierci  do.sy. 
na  Mai  odmówili.  1  kiedy  na  niego,  jak  na 
trupa  już  poglądainy,  porwał  się  i  Alcesty 
zawołał.  Fotem  jak  gdyby  nigdy  chorym 
nic  był,  szaty  swoje  podać  każe,  i  sam  sie 
z  ])ośpiechem  ubiera, o  kilku  Tessalczykach 
potrzebnych  wsparcia,  czyli  juzporatunek 
odebrali,  pyta  się;  i  jak  gdyby  wstał  ze  snu, 
ApoUinowi  krótkie  modlitwy  czyni. 

I    z    M    E    N    A. 

Błagał  Apollina,  który  już  w  tcnczas  żo- 
nj  mu  zabił. 


C  n  I  R  o  N. 

Jeszcze  myślałem,  że  może  obudzono 
gorączka  skutki  takie  sprawiała;  kiedy  ra- 
zem wszyscy  przekonanibyllśmy  ozupeł- 
nem  zdrowiu  jego  gdy  kilka  urządzeń 
w  k raj  u  ,  p  rzy  to m  ny  m  n ie k tó  rym  z  ra  dy , 
rozsądnie  iaki  dawno  czynić  zaczął. 

I  z  M  E  N  A. 

Niepamiętałże  co  o  swojey  s'wieżey  cho- 
robie, albo  o  swojem  nagłem  ozdrowieniu? 

G  n  I  R  o  N. 
Ośmieliłem  się  zaraz  opowiedzieć  królo- 
wi  stan  jego  niedawny,  i  zapytać  się:  Jak 
razem,  bądąc  już  od  nas  opłakanym,  do 
zdrowia  zupełnego  przyszedł?  Tyle  nam 
tylko  odpowiedział,  że  zdało  mu  się,  jako- 
by spał  twardo,  iAlcesta  budząc  go  powie- 
działa; ,,Wstaiiiradź  o  szczęściu  Tessalii," 

I    z    M    E    N   A. 

Tak  to  bydź  miało;  że  w  tym  czasie  duch 
Alcesty  oswobodziwszy  się  od  ciała,  niby 
żegnając  się  /mężem  ostatecznie,  obudził 
Aduicta  zchoi'oby,  ażeby  i  Tessalczykoiii 
nieużytecznym,  i  sobie  uprzykrzonym  l)ył 
ciężarem. 

c 

G    II    I    R    o    N. 

Gudaml  słynący  bogowie,  jakże  niedo- 
ścigłe są  sprawy  wasze!.., 

SCENA    XI. 

Admet,  Idmon  i  Cii  sami. 

A  D  M  E  T. 
Wszędzie  ja  siebie  z  sobą  włóczyć  ])edę! 
I  bez  ciebie  Alcesto  tęsknić  do  śmiercIlCla- 
lonic!  to  dla  mnie  lepley,  że  coś  wlecey  pła- 
kać nie  mogę.  Zdaje  się,  że  natuia  łzami 
się  nieratując,  pozwala  żalowi  bardziey 
mnie  słabi ć. 

C    H    I    R    O    N. 

Kiedy  bogowie  chcieli,  ażebyś  cudownie 
ożył,  ciżsami  cię  zdołają  pokrzepić  prze- 
ciwko upornemu  żalowi. 

I    z    M   E    N    A. 

Dzieci  te  zostawione  przynaymnieyby 
cię  królu  cieszyć  powinny. 

Admet  (zniżając  się  ka  dzieciom) . 
O  dzieci  moje!  jakże  wy  mnie  smucicie!. 
Wam  w  tym  wieku  matka  nademnie  była 
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potrzebnieyszą!  Ale  wy  i  oyca  wkrótce  po- 
stradacie. (Grzmot  daje  się  słyszeć)^/ czasj 
w  czas  będzie  Jowiszu!  zabiy  mnie  pioru- 
nem. Niech  z  tych  piersi  krew  pociecze, 
którą  winienem  tobie  za  zuchwałe  bluźnie- 
nie,  i  Alceście,  za  jey  ofiarę  dla  mnie! 

I  D  M  o  N. 

Królu!  ty  drażnisz  bogi,  człowiek  upo- 
korzony miley  zawsze  od  nich  przyjętj.  • 

A  D  M  E  T. 

Ryłem  ipokoinym  dla  bogów,  otóż  mi 
d/islny  nagroda!  Straciwszy  Alcesłę,  o  có'>. 
ja  niain  ich  błagać  na  ziemi.  Może  tern  zu- 
chwalstwem śmierć  moję  na  nich  wykrzj^- 
cze.  Jeżeliby  mnie  Jowisz  zabił,  jak  powi- 
nien, doteysamey  przepaści,  wktóreypo- 
grr.v>.yła  się  Alcesta,  wrzućcie  i  Admeta.  Nie 
chce  marnych  pogrzebów  waszych!  Alcesta 
miała  uayuięknieyszy!... 

SCENA  ostatnia. 

Nieznajomy,  czyli  Herkules,  Alcesta, 
Admet,  Ldmon,  GumoNY^zME^A^Dziiicr. 

Dzieci. 
O  Mama!  v^ 

I    D    M    o    N. 

O  nieznajomy! 

A  D  M  e'  t. 
O  Herkulesie! 

Herkules. 
Admecie!  Bogowie,  którzy  ci  o  lubin,  lak 
urządzili,  a^.eby  i  tobie  zdrowie,  iAlceście 
?,ycie  wrócone  było.    Odbierz  ją  z  reki  mo- 
je y,  przyjaciel  ci  ją  Herkules  wraca. 

A  D  M  E  T. 
Ja  dopiero  bluźnicrca  przeciwko  bo- 
gom, jak/cm  na  to  zasłir?-ył,  '>,e  cię  jeszcze 
ściskam  '?<yjącą,  i.icp(»równana  Alcesto!  Bo- 
gowie c/ynią  liulziom,  dobrze,  chocia'J.  ich 
człowiek  znie wa'?.a.  (Ściska  Alcesto) . 

A  L  c  Ł  s  T  A. 
Nie  chciałabym  nigdy  powrócić  na  zie- 
niię,  gdyby  na  niey  Admeta  nie  było. 


A    D    M   E    T. 

Alejakimże  cudem  wracasz  misie  dolo 
moja  naylepsza! 

Herkules. 

Obchodząc y.icmic,  a'^>ebym  uciśnionym 
czynił  sprawiedliwość,  z  bogów  pewnie  zda- 
rzenia, właśnie  wtenczas  w  dom  twóy  przy- 
byłem, nikoanu  tu  prócz  ciebie  nieznajomy, 
kiedy  świeżo  dla  ocalenia  twego  cnotliwa  w 
nrzepaść  pogrążyła  się  Alcesta.  Wzruszony 
•Izami  przy  tomny eh, sieroctwem  dzieci, two- 
ją przyjaźnią,i  heroizmem  Alcesty;kiedy  mi 
oyciec  Jowisz  śmiałość  poruszył,  wskoczy- 
łem w  tę-?,  same  przepaść  za  Alcesta.  Na  do- 
le niezmierney  głębizny  jaskini  ley,  ciepłe 
jeszcze,  ale  ju^i  bez  duszy  zastałem  jey 
członki.  Tą'^<  samą  mocą,  która  mnie  nieo- 
brazonego  na  dole  jaskini  złożyła,  w  mo- 
mencie znalazłem  się  az  przed  ciemnemi 
wrotami  pana  piekieł  Plutona.  Pies  Cerber, 
który  weyścia  zabraniał,  zbity;  i  sam  bóg 
pieklą  przelękniony,  wrócił  mi  duszę  Al- 


cesty;  z  którą  ożywioną  wychodząc  znowu 
na  powicrzchownią  /icmi,  z  grzmoleui  mię 
z  niey  rozgniewany  Pluton  wyrzucił. 

A    D    M    E    T. 

A  ja  w  czasie  grzmotu  tego  naywięccy 
bluźniłem  przeciwko  Jowiszowi,  kiedy  oii 
łaskawie  szczęścia  mojego  dokonywał. 

I  D   M  O  N. 

Nie  mruczmy  nigdy  przeciwko  bogom! 
Cudami  oni  się  usprawiedliwiają,  ?,e  drogi 
ich  są  nieska/one!  1  je/eli  cnotliwego  u- 
martwić  chcieli,  to  chyba  dlatego,  ażeby 
go  polem  tem  mocniey  pocieszyli. 

Herkules. 

(Eliotom  twoi  Ul  Admecie,  wyrów  nał^he- 

i'oizm  miłości  mał/eńskiey  wAlceście.  Zyy- 

cie  szczęśliwi,  i  wdzięczni  bogom,  którzy  za 

'ki''ótkie   zmartwienie   powriicili  Admetowi 

życie  i  żonę,  a  dobrey  Alceście,  męża. 

(Spiuivajc^  wszyscy  razem.) 

Dobrzy  bogowie  tą  ziemią  rządzą, 
I  kiedy  głaszczą,  i  kiedy  karzą; 
Ludzie  to  tylko  w  swych  drogach  błądzj^; 
Potćmsię  z  sobą,  i  z  niebem  swara;^. 


■-.■,,u..>tt.  1  «i,gff?gpgRgE»:aigCT:rygiaBi». 


PODROŻ 

1)0  KRAKOWA  I  JEGO  OKOLIC. 


List  do  JLiezny  Tiarbary  z  Duninów  San- 
guszkowej 3Iarszałkoivey  JV»  }V<.  X. 
LU. 

/^acni  WXccy  Mości  synowie  i  wnuki  ba- 
wiąc za  granica  opisywali  Jcy,  i  opisują  do- 
tychczas, co  w  krajach  cudzych  osobliwsze- 
•go  widzieli.  Ja,  pi  zypatiując  się  przez  czas 
jakowyś  Krakowu  i  jego  okolicom  ,  pozwo- 
lisz Pani,  ażebym  Jey  opisał,  com  tam  wi- 
dział; i  przydał  to, com  z  tego  widoku  uczuł. 

Ktoś  z  cudzey  niw^  zbiera  plon  bogaty, 
Ja  z  twych  ogrodów  przyniosę  ci  kwiaty; 
Miło  widziałem  przyymowane  żeńce  , 
Choć  zpaiiskiey  roli  nieśli  panu  wieńce. 

Migdzy  osobliwościami  jadąc  do  Krako- 
wa ,  naypierwsze  kłaśdź  można  Końskie  ; 
sławne  fabrykami  żelaza,  i  kościołem  sta- 
rożytnym ,  jak  napis  świadczy  nade  drzwia- 
mi) z  ciosowego  kamienia  roku  1120  wysta- 
wionym. Odrową'^,ów,  dawnych  mieysca 
dziedaiiców,  widać  jeszcze  heioy  i  pisma  po 
ścianach;  których  po  części  juz  wyczytać  nie 
moJ.na  ;  nie  żeby  były  dawnościąnadpsute, 
ale  że  sposób  pisania  liter  w  tak  dawnych 
wiekach,  nam  w  teraźnieyszym,  stał  się  tru- 
dnym do  Avyczy  tania. 

Trwają  niewzruszone  ściany 
W  całey  jeszcze  sile  swojey  ; 
Siódmy  wiek  mija  stargany,   f 
Auparty  kamień  stoi.  ^ 

Tu  wracając  w  lata  dawne,       / 
Sławą  Polską  znamienite , 
Odrową/e  bojem  sławne, 
Wieszali  łupy  zdobyte. 
Tu  Iwo  bawił  dostoyny, 
Bogu  i  Polszczę  zadany  : 
^  ów  Jacek  bogoboyny, 
Świętemi  klęczał  kolany  (*) 

(•J  Iwo  ,  biskup  Krakowski,  i  S.  Jacek  Domini- 
kan ,  byli  Odro\vąźowie. 


W  Radoszycach  kościół  jeden  z  nayda- 
wnieyszychw  Polszczę  roku  pańskiego  1001 
murowany.  Ze  strachem  tę  starożytność 
oglądałem  ,  bo  bliska  upadku  ;  i  wzywarę- 
ki  żeby  ją  wsparła,  ale  grozi  głowie,  żeby 
jey  nie  rozbiła. 

Jędrzejów,  od  sześciu  wieków  sławne 
opactwo  Cystersów.  Szczyci  się  bogatym 
kościołem,  naywiększemi  wPolszczc  orga- 
nami, biblioteką  od  kilku  wieków  niatiu- 
skijpta  ciekawe  zamykająca;  i  grobem  IM  o- 
gosławionego  Wincentego  Kadłubka,  z  bi- 
skupa Krakowskiego  ,  mnicha  potem  w  Ję- 
drzejowie ,  i  naypierwszego  dziejopisa  Pol- 
skiego. 

Nieznany  widok  czasami  temi ! 
Wincenty  gardzi  dary  ziemskiemi ; 
Nie  chce  biskupstwa,  choć  za  nim  głosy 
Cnota  ,  i  chętne  dały  niebiosy. 
Potem  zmieszany  pomiędzy  gminem  , 
Szczęśliwym  skończył  Chrześcijaninem. 

Więccy  nad  milę  dojeżdżając  do  Krako- 
wa ,  już  widzieć  można  to  sławne  i  obronne 
od  tysiąca  lat  miasto.  Tylu  oyczyzny  naszey 
bohatyrów,  którzy  z  tey  ziemi  wyszli ,  albo 
w  niey  zamieszkali;  tylu  potężnych  królów, 
którzy  w  tey  stolicy  siedzieli ,  i  niespokoy- 
nym  sąsiadom  z  wyniesioąego  tego  zamku 
grozili;  tylu  ogromnych  nieprzyjaciół,  któ- 
rzy to  miasto  tak  wiele  razy  napadali ;  wszy- 
stko to  razem  w  myśli  mi  stanęło;  i  w  tym 
niepoliczonym  ludzi  i  przypadków  prze- 
szłych orszaku  przybliżałem  się  do  Krako- 
wa. Szczęśliwe  miasta  tego  położenie,  zda- 
je się,  że  naypodobniey  wybrane  było,  aże- 
by więcey  kiedyś  nad  dwieście  mil  szeroko- 
ści i  długości,  krajowi  panowało.  Spławna 
Wisła  pod  same  muryjego  ociera  się, a  grunt 
nayżyznieyszy  i  ludnemu  obywatelowi  do 
wyżywienia  wystarcza,  i  co  mu  nadto  zosta- 
ło, zyskowną  go  przedażą  zbogaca.  Srebro, 
miedź,  żelazo,  marmur,  i  sól  niepszacowaną 
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w  odległości  kilku  mil  tjlko  posiada,  że  zda- 
je sie,  jakoby  natura  na  lo  jedno  mieysce 
uysiliła  się,  ażeby  szczęśliwy  Krakowianin 
bez  reszty  świata  mógł  się  obchodzić. 

Ale  kiedy  wmiasfowjadę, 
W  tę  ludu  i  wież  gromadę  , 
Gdzie  ubrany  starożytnie , 
SiwiznJj  wieczny  mur  kwitnie  ; 
Ciekawość  razem  zamienię 
W  szanowne  upokorzenie. 
Ten  kościół  pobożność  wmawia  ; 
Ten  się  pięknością  nadstawia. 
Tu,  gdy  srozałkról  zawzięty, 
Kogobóyny  Biskup  cięlj^. 
Tam  jego  święte  odzienie  , 
1  infuły,  i  pierścienie. 
Głośne  z  ubogiey  prostoty  .  .  . 
Droższe  w  tenczas  były  cnoty  . . , 
Tu,  Bolesławy  siedziały, 
Chrobry,  Krzywousty,  Śmiały, 
Pany  całego  pi  zcblegu  , 
OdLlby,  do  Unicpra  brzegu  ! 
Z  tych  okien  patrząc  na  ziemię  , 
Dzielne  Jagiellona  plomic  , 
Za  jednem  ręki  skinieniem  , 
Świat  musie  chyli  ze  drżeniem. 
Dają  pokóy,  koją  bunty, 
Potężne  nasze  Zygmnnly  ! 
Tam  znowu  smutiią  koleją 
Też  same  głowy  próchnieją, 
Co  strwożonym  światem  trzęsły, 
W  podziemnych  grobacli  zaklęsły; 
Gdzie  każdy  z  nich  popiół  woła  ! 
,,Ten  królów  koniec,  i  szkoła  !  *' 

Ale  któżby  bliższych  i  dawnieyszych 
wieków^  osobliwości  miasta  tego  wyliczył? 
Te  krużganki  i  ściany  kościołów  nagrobka- 
mi wielkich  mężów  w  oyczyznie  zapełnione; 
te  niezmierne,  atak  dawne.  Akademii  tam- 
teyszey  gmachy,  z  których  wszyscy  prawie 
dawnieysi  uczeni  ludzie  w  narodzie  wyszli ; 
te  wspaniałe  domy,  wktórycli  tjlu  znako- 
mitych kiedyś  mężów  mieszkało  ;  te  skarby 
koronne  i  kościelne,  tyle  diogich  i  ciek^i- 
wych  izeczy  zamykające,  dają  nam  poznać, 
fe  Kraków  jest  dawnem  grobowiskiem  bo- 
hatyrów,  siedliskiem  uczonych,  gospodą 
albo  mieszkaniem  ludzi  naczelnych  ,  i  skła- 
dem bogatey,  albo  ciekawey  starożytności 
Polskiey.  i 

Zacne  miasto  !  tobie  gwoli 
Jeśli  Bóg  życia  pozwoli , 
Nie  żal  mi  będzie  tey  drogi , 
Odwiedzić  jeszcze  twe  progi. 


Co  obaczę  ,  co  usłyszę , 
W  tenczas  dokładniey  opiszę  ; 
Oby  tylko  winne  chwały 
Twey  wysokości  dostały! 

Czerna  o  mil  dwie  od  Krakowa,  pustynia 
sławna  Mnichami  pod  regułą  Karmelitów 
żyjącemi,  Ale  i  każdemu  żądającemu  w  oso- 
bności życia  bogomyślnego  drzwi  tamte  są 
otwarte.  Między  lasem  i  skałami,  na  jedney 
z  nich  ,  Klasztor  samotny  z  kościołem  leży. 
Głębokie  milczenie  odludne  to  mieysce  na- 
pełniło. Mur  wkoło,  na  ćwierć  mili  pustyni 
zajął,  za  którą  zagrodę  wychodzić  pustelni- 
kowi nie  wolno.  Żadnego  oni  zsoba społe- 
czeństwa nie  mają,  i  kilka  razy  tylko  na  rok, 
na  czas  krótki  schodzą  się,  przechadzka  na- 
wet we  dwócli ,  jest  im  zabroniona.  Jeden 
przełożony  ześwicckiemi  rozmawiać  i  ba- 
wić się  może,  ale  żadnego  z  pustelników 
nikt  nie  obaczy. 

Kto  sic  z  zawzięta  fortuna  powadził , 
Kogoswoy  zawiódł,  a  przyjaciel  zdradził : 
Kto  pod  pi'zemocy  brzemieniem  uklęka  , 
Tu  fjo  silnieysza  dźwi«nać  może  ręka. 
Gdy  twych  zabiegów  Boga  zrobisz  cclcin. 
On  twoim  panem,  krcwnyin,  przyjacielem.'. 

0  te  tu  skały  pycha  zaślepiona 
Marnym  zapędem  legia  roztrącona! 
Tu  u  uó^  pada  tey  pokory  mężtiey. 
Zażartych  losów  pocisk  niedołężny  ! 
7\i  mieysca  swego  chybiły  rozpacze  , 
Śmieje  sic  zbity,  a  zwycięzca  płacze  1 
Bracia  !  mieć  ufność  potrzeba  , 

Z  tćy  góry  bliżćy  do  nieba  ! 

Ale  pewnieyszą  poszlibyście  drogą  , 

Tędy,  gdzie  ludzie  zgodzić  się  nic  mogą  ; 

Tędy,  gdzie  nędza  rady,  wsparcia,  czeka; 

Tedy,  gdzie  człowiek  potrzebufe  człeka! 

Wam  z  waszey  góry  widać  na  dolinie  , 

Jnktu  niejeden  obłąkany  ginie! 

Za  cóż  nas  czasem  nie  wspomódz  z  ochotą? 

Wszak    miłość    bliźnich    jest  naypierwszą 

cnotą  ? 
Przed  resztą  stwoi-zeń  człek  mową  się  chwa- 

.li, 

A  wyście  sobicmówić  zaknzali, 

1  wiodąc  smutne  zzwlcrzątami  życie. 
Milczeniem  waszem  dar  mowy  bluźnicie. 
Jeśli  się  cnoty  uczymy  przykładem  , 
Wy  ią  lubicie  ;  poszlibyśmy  śladem. 
liCpieyby  płynąć  w  towarzystwie  świata; 
By  poratować  tonącego  brata. 

Blisko  Czerny,  sławne  od  wieków  szyby 
marmurowe,  któremi  i  Kraków,  i  okolice 
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jcgooztlobionc.   O  dwie  mile  zaś  złamląd, 

froty  poclziemncOycowskie  i  CznjowiccUie, 
Ytycfi  drugich  chodząc  wiccey  godziny, 
końca  znaleźć  nic  niogłiśmy .  Podczas  na- 
padów Tatarskich  zapewne  tam  ludzie  się 
ukrywali,  bo  w  wielu  niieyscach  \vidać  ślady 
reki  hidzklcy;i  co  jest  osobliwo«cla,suchość 
ścian  i  gruntu  wszędzie  znaleziona. 

Tu,  gd/le  nay  wyższa  podniosła  się  góra, 
Na  wicrzchuplodna  .•  iadajac  natura  , 
Gdy  zakłócone  żywioły  łagodzi , 
Za  śpraw.-^  czasu  ,  świat  karmi,  i  rodzi. 
Gd/AC  zaś  podziemne  clr-jgną  się  tarasy, 
Ma  tay  ne  rady,  lub  spokoyne  wczasy. 

Dolina  Promnlk  ,  tak  nazwana  od  poto- 
ku, który  środkiem  jcy  płynie  ,  jest  rzadko 
uidziaiij^piękności,'^,  litoby  ją  uczuć  umiał. 
Brzeg  nayczystszego  lego  potoku,  i  obszcr- 
nieyszc  ubocze,  zieloną  muiawą  usłane: 
wzdhiz  zaś  ciągną  się  nay  wyższe  ro^.nego 
składu  i  farby  skały,  po  których  wieczne 
drzewa,  na  uproszonym  gdzieniegdzie  ka- 
wałku ziemi  wieszającsię  ,  święlośćjakąś  i 
uszanowanie  bojaźliwe  dla  mieysca  tego 
w  r  a  z  a  ]  ą ;  gd  v  by  z  a  m  c  k  Oy  c  o  w  k  i ,  k  tó  ry  w  d  a  - 
Ickości  daje  się  widzieć  ,  położenia  tegonie 
ośmielał;  ze  to  dla  ludzi ,  nic  dla  wyższego 
jakiego  stwoizenia  piękność  ta  sporządzo- 
na. O  pół  mili  ztamtąd  do  Piaiikowey  skAły, 
dawney  Szafrańców  dziedziny,  przybyli- 
śmy. Zuchwałą  sztuką,  na  cyplu  ostrcy  s\ii\- 
łyzaniek  ten  osiadł.  Kto  z  okien  na  ziemie 
spoyrzy,  av  Icy  niezmicrncy  podiiioslosc!, 
potok  doliną  tamtą  płynący  ,  chaty  wieśnia- 
cze ,  i  wolioło  prawie  otaczające  go  skały 
gołe,  albo  drzewami  okryte  ,  naypięknley- 
6zy  widok  sprawują.  Na  dole,  przyjazdu  do 
r,amku  pilnuje  pał'ta,(jak  ją  nazywają)  ller- 
knlesowa,  czyli  kamień  przy  drodze  stojący 
©4  inszych  skał  oddalony  ;  i:  dołu  grubości 
może  na  cztery  łokcie  ,  zwolna  zaś  postępu- 
jąc, u  góry  może  naośm  ;  ale  wysokości  do 
trzydziestu  łokci  mając3^ 

Słupie!  starego  rówienniku  świata  I 

Tyś  zapamiętał,  jak  kiedyś  Sarmata 

Z  Scyta,  a  potem  zbitnemi  Słowiany, 

W  tym  kraju  łączył  naród  zawołany  ! 

Jak  z  czasem  wzrósłszy,  z  kim  się  tylko  spar- 

S.wych  nieprzyjaciół  Lacka  szabla  żarła. 
Widzisz  i  nasze  nieszczęśliwe  Avieki , .  . 
Dziś  Polak  ze  snu  przeciera  powieki , 
1  biorąc  na  się  zbroje  zapomniana  , 
l>a'Jzi  swe  mcztwo  i  sławę  zaspaną ! 


Jeżeli  jeszcze  zechcą  losy  nasze  , 
Doi  nasię  chwały  i  odackic  pałasze  , 
A  białym  orłom  i  bratniey  pogoni 
Świat  się  przed  laty  nawykły,  pokłoni. 
Wasze,  prac  wielkich,  wielcy  towarzysze  , 
Naiód  robot V  na  kamieniu  spisze, 
By  j  e  c  /y  1  aj  ą  c  o  j)  ó  ź  n  i  on  e  w  n  u  k  i  , 
P>rali  miłości  oyczyzny  nauki.  (*) 

O  ćwierć  mili  od  Pieskowey  skały  leży 
Giodzisko  ;  micyscc  sławne,  ukrywaniem 
się  przez  czas  jakiś  Stcy  Salomei  ,  córki  Le- 
szka Białego,  siostiy  liołcsława  Pudyka  ,  a 
żony  Koh)mana  króla  Halickiego.  Może 
podczas  opłakanycliowycli  napadów  naten- 


czas Tatarskich,  niezbadane  zakręty  i,prze- 
paści  mieysc  tamtych  ukrywały  tę  Świętą 
Panno.  Albo  kiedy  dla  bezpieczeństwa  Pu- 
dyk  z  Zawichosta  zakonnice  Franciszkanki, 
(między  któremi  była  i  Salomeą)  do  Skały 
przeniósł,  może  vv  tenczas  mieysce  to  odlu- 
dne, a  lak  bliskie  od  Skały,  dla  spokoyniey- 
szey  bogomyślnoścl  obrała  sobie.  Na  przy- 
krą górę,  wazką  drożyną,  długo  drzeć  się 
poti"zeba,  niżeli  na  wierzchołku  ,  między 
dzikim  lasem,  pokaże  się  kościół  samotny, 
otoczony  muiem  i  posągami  Plantów,  rodzi- 
ny Salomei.  Zaraz  przy  kościele  małyr»ra- 
lyrzjey,a  w  bliskości  szczupły  domek, gdzie 
przemieszkiwała,  nad  samą  przepaścią  o- 
groinney  skały  zawieszony. 

Takżeś  to  nędzne  mieszkanie  obrała  , 
W  nayżywszey  porze  panno  owdowiała  ? 
Bzucając  bratnie  i  mężowskie  trony, 
I  tłumne  służby,  i  pańskie  uchiony  ; 
Medbała  na  wiek,  i  na  piękność  lica  , 
Zkrólowey*,  Boga  tANcgo  niewolnica  I 
Ona  tu  na  tyin  kamieni  u  sypiała  I  .  . . 
Tćin  oknem,  r.  niebem  przyjaznem  gadała; 
Tu, gdzie  ten  w  częściach  głaz  powyciskany. 
Znać  go  miękkiemi  wygnietła  kolanyl .  . 
Cichości!  mieysc  tych  pani  wieko-trwała. 
Tyś  jey  niewinne  szepty  vyysłuchała, 
Gdy  zniewidomym  oblubieńcem  wzdycha, 
I  z  czucia  płacze,  korzy  się,  uśmiecha. 
Gruchanie  w  puszczy  leśney  gołębicy 
Wspominało  mi  jęczenie  dziewicy  ; 
Na  rosę  ranną,  która  z  kwiatu  ścieka  , 
Myślałem,  że  to  łzy  siostry  Pudyka. 

Chcąc  \vidzieć  potem  sławną  Częsloclio- 
wę,  droga  przypadła  na  Lelów  miasto  i  za- 
mek od  Kazimierza  Wielkiego,  przed  czte- 
rysta latami  murem  opasane.   Stoi  jeszcze 


(*)  T'->  pisane  podczas  Seymu  trzeciego  Maja. 
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w  nlclitóiych  tylko  mieyscacli  przez  nie- 
dbalstwo inur  nadwerężony;  i  poświadcza, 
iak  wieków  tamtych  prace  i  wielkie,  i  griin- 
lowne  były.  Jest  podobieństwo,  ze  nazwisko 
Iiclów,wzicte  jest  od  bożyszcza  Leium,  czy  li 
Kastor,  u  pogan  jeszcze  Polaków  szanowa- 
nego. I  może  wtemmieyscu,  prócz  Łyscy 
góry,  szczególniey  sławnemu  temu  bałwa- 
nowi ofiary  oddawano. 

Daley  Olsztyn  miasteczko,  i  zamek  przy 
nim  na  wysokicy  górze  już  rozwalony.  Dvyie 
tylkobasztypozostały;  z  których  jedna  nie- 
zmierną wysokością  grozi  jeszcze,  nie  już 
Ślązakom,  dla  których  na  pograniczu  po- 
sadzona, ale  przejeżdżającym  pod  górę  go- 
ścinnym. 

W  Częstochowie,  do  trzech  tysięcy  na. 
bożnego  gminu;  prócz  naszego  pospólstwa, 
z  Prus,  z  Czech,  zSląska  iMorawy,  zebra- 
nego zastałem.  Ale  to  dziwna,  że  między 
takim  tłumem  ludu  zgromadzonego,  nikogo 
zeznacznieyszych  nie  widziałem;  jak  gdp^- 
by  majętni  nie  mieli  równey  powinności 
dziękowania,  jak  mają  ubodzy  potrzebę 
])ro'śby.  Sławny  jest  skarbiec  kościoła  Czę- 
stochowskiego, będąc  tylu  królów  ixiążąt, 
tak  naszych,  jako  i  zagranicznych  darami 
pomnożony,  te  zaś  pościanach  pozawiesza- 
ne bronie  Polaków  dawnych,  sąświadkami 
nabożeństwa  ich  i  dzielności  razem;  a  wy- 
mawiają wiekowi  naszemu  oziębłość  dla 
wiary  i  oyczyzny.  Między  zgromadzonem 
tam  pospólstwem  różnili  sięprzykładniey- 
szn  pobożnością  Morawcy.  Skromnie  do 
świątyni  wchodząc  ze  śpiewaniem,  wgię- 
bokiem  potem  milczeniu  kilkaset  osób  obo- 
jcy  płci  uklęknąwszy,  spłakane  wszyscy 
oczy  w  ołtarzu  utopili.  Insi,jakoby  niegodni 
weyścia,  pod  niebem  za  murami  kościoła, 
(  obróceni  ku  stronie  ołtarza,  nikczemność 
swoje  wyznawali. 

Zdaje  się,  że  na  Jasney  górze  stoi  owa 
Drabina  o  niebiosa  wsparta  Jakóbowa, 
1,^0  którey  Aniołowie  wstępują,  i  schodzą; 
Święte  posły!   człowieka  z  Bogiem    swoim 
godzą! 


Ci  zbierającłzy,  które  niewinność  wylewa, 
Albo  komu  wyciśnie  nędza  niecierpliwa, 
Lecą    z  ziemi  do  góry  jednem  oka  mgnie- 
niem; 
Gdzie  je  Bóstwo  lilośne  swem  suszy  weyrze- 

niem. 
Insi  z  nieba  zstępują,  i  czynią  ofiarę 
Tegoż  nieba,  za  miłość,  nadzieję  i  wiarę. 

Z  Częstochowy  powracając  do  Warszawy, 
wyboczyłem  na  Czarnce,  dziedzinę  kiedyś 
Stefana  Czarnieckiego,  sławnego  w  dzie- 
jach naszych  bohatyra.  Leżą  smutne  roz- 
waliny  domu  jego,  w  którym  razem  i  sława 
narodu  przemieszkiwała.  Ale  drzewa  bli- 
skiego ogrodu  oparły  się  wiekowi,  a  gru- 
bością i  wysokością  swoją  dają  to  poznać, 
że  są  rówiennikami  czasów  Czarnieckiego 
Blisko,  kościół  od  niego  wymui  ow  any,  jako 
napis  na  czele  świadczy,  lękoma  we  krwi 
nieprzyjacielskiey  zbroczonemi.  Przy  ko- 
ściele zakrysfya,  plerwey  przed  kościołem 
wymuiowana,  bo  napis  nade  drzwiami  jey 
dawnioyszy,  wspomina  Czarnieckiego  je- 
szcze jak  żołnierza  tylko  i  dworzanina  kró- 
lewskiego. 

Ale  kiedy  mi  grób  był  otworzony, 
Bojaźnią  zdlęty  i  upokorzony, 
Z  drżeniem  uchylam  fatalnego  wieka. 
Chcąc  widzieć  wielkie  popioły  człowieka! 
To  kiedyś  ciało  i  te  kości  święte. 
Były  zapałem  oyczyzny  przejęte,     (many. 
Gdy  w  swych  zapędach  rycerz  niewstrzy- 
Ranne  swe  piersi  narażał  na  rany! 
Wszystko  mógł,  gdzie  chce  starania  przy- 
łożyć; .,.,,. 
Śmierć  go,  gdy  umrzeć  chciał,  nie  mogła 
pożyć. 

Xiężno!  gdy  w  prochu  rycerza  szukałem, 
Zacnego  twego  wnuka  przypomniałem, 
(Który  służeniem  oyczyźnie  w  swym  czasie, 
Z  sławnym  pod  Ułą Romanem  zrówna  się). 
Czemuż  on  wtenczas  nie  był  ze  mną  spo- 
łem , 
Gdym  z  Czarnieckiego  rozmawiał  popio- 
łem? 


M  o  w   4 

N  A 

POCHWAŁĘ     ,., 

-IANA  SOBIESKIEGO, 

KRÓLA  POLSKIEGO. 

Z    OKOLICZNOŚCI   OBCHODU    SETNEGO    ROKU    ZWYCICZTWA   JEGO   POD   WIEDNIEM. 

D  O 

MŁODZIEŻY  SZKOLNEY 


D  O 

XIĄŻ4T   ICHMOŚCIÓW 
ADAMA  I  KONSTANTYNA 

CZARTORYSKICH, 

GENER  A  ŁOWICZÓW  ZIEM  PODOLSKICH. 


A  rud  i  Jiiei^Ygctda  udzitiłein  padły  na  lad  pospolity  ^    a  imiona  wielkie  same   ich 
kzuhaó  mają^  ażeby  albo  przodkom  swoim  wyrównały^  albo  jeszcze  w inkszemi  były . 

Minnły  szczęśliwe  wieki  paJio  w  anią  waszych  Jagiellonów^  zacne  Xiązeta^  kie- 
dy Polak  wojeiuiym  gorejący  duchem^^  upokorzytvszy  sąsiadów  swoich^  nie  mając 
na  kogo  w  domu  waleczney  podnosić  t  eki  ^  z  J4^ittoldem  nieśmiertelnym  za  sławą. 
chodzaCy  szukał  kogo  w  dalekich  krainach^  ktoby  mu  w  odwadze  wyrównała  i  zo- 
wemi  pogromicielami  Azyiy  wodzami  potężnego  Tamer lana  potykał  się. 

Insze  nastały  latał ,, .  W  zadawnionym,  nieładzie  kraj u^  swoje  nawet  otwo- 
rem zostawiliśmy  zagrody  ^  ze  naowe  szanowne  kiedym  granice  /tasze,  miękkość  nic- 
czynna  z  jednego  do  drugiego  kraju  goniona,  spadłszy ,  i  serca  nam  i  recc  poza* 
bierała. 

ff"'  7noxvie  7ta  pochwałę  Sobieskiego  napisaney,  którą  xvamy  zacne  JCiązęta, 
oddaję,  widzicie  chwałę  Polaków  przeszłego  wiekul  Patrzycie  teraz  nakray  swóy, 
jak  siedząc  smutni  po  domach  naszych,  szczęścia,  które  upłynęło,  żałujemy. 

Juz  dorośliście  tey  pory  wieku  waszego,  gdzie  przy  poznawaniu  rzeczy,  które 
jnacie  nayzywsze  ^  umiecie  patrzyć  z  politoxvaniem  na  ziomków  waszych,  z  jakim 
uciskiem  niedoli  nas zey  jarzmo  ciągniemy,  a  oglądając  się  na  Was  i  rówienników 
waszych,    lepszą  przyszłością  bole  nasze  łagodzimy. 

I  nie  omyli  nas  pewnie  powszechna  o  Was  nadzieja,  ie  kiedyś  Wy  ,  szczepy 
młode  rozrósłszy  się  xv  drzewa  zamożne,  upracowana  oyczyzna  i  pod  cieniem  wa- 
szym ochłodę,  i  z  gałązek  waszych  wieńce  mieć  będzie* 


MOWA. 


Naród  Polski ,  który  sobie  samemu  wiel- 
kość dawną  powinien,  bo  granice  swoje  nie 
wyżebrana  jaka  pomocą  cudzą,  ale  rękami 
OJCÓW  waszych  do  takiej  posunął  rozległo- 
ści, miał  w  kazdey  przygodzie  zdolnych  mę- 
żów, którzy  umieli  dobrze  wszystko  ,  i  wy- 
pełniali to  naylepiey,  czego  od  nich  oyczy- 
zna  w  potrzebie  zącfać  mogła.  W  dawniey- 
szych  wiekach  ,  sąsiad  upokorzony  nazywał 
Polaka  wojennym:  bo  broń  dobytą  na  stole 
obiadu  składał,  którego  często  niedokoń- 
czywszy ,  ścigał  i  pokonał  nieprzyjaciela  ; 
nazywał  go  pysznym  i  zuchwałym  :  bo  kto 
panować  nawykł ,  nigdy  się  upodlić  nie  u- 
iniał ;  nazywał  go  strasznym  :  bo  wrapto- 
wych  wyprawach  swoich,  chociaż  jako  pio- 
run w  jedno  tylko  mieysce  uderzył,  prze- 
cież jako  błyskawica  wszystkie  pozastraszał 
okolice.  Ale  Polak  dawnieyszy  od  dzieciń- 
stwa zaraz  doświadczał  ramion  pracowitych 
do  noszenia  ciężarów  obywatelstwa  :  i  jeżeli 
dla  dobra  powszechnego  trudy  jego  doży- 
wotne były  miłości  oyczyzny  skutkiem,  te- 
dy ta  znowu  z  wychowania  i  ćwiczenia  dzie- 
cinnego pochodziła. 

Długi  poczet  mężów  narodu  bohatyr- 
skich/a/i  Sohif^ski  król  Polski  zakończył, 
którego, kiedy  dziś  setny  rok  sławnego  zwy. 
cięztwa  pod  Wiedniem  obchodzimy;  ztey 
pobudki  do  pochwał  tego  męża  wielkiego 
zabierając  się,  póydziemy  za  nim  od  lat  jego 
dziecinnych  przez  lata  dalsze;  uważając, 
jaką  drogą  do  tey  wielkości  przyszedł,  co 
będzie  pożytkiem  dla  nas;  oddamy  potem 

Eamięci  Sobieskiego  pochwały  winne,  co 
ędzie  powinnością  dla  niego. 
Matka  Spartanka  (co  tam  jakoby  za 
chrzest  obywatelski  stanęło)urodzonę  dzie- 
cię na  tarczy  składa,  któremu  powszechna 
potćm,  a  ta  twarda  ćwiozenia  szkoła  do 
dzieł  nieśmiertelnych  drogę  otwiera.  Da- 
wny Rzymianln,pracą  i  Jitiudzcniem  do  dal- 
szych niewygód  dzieci  przyzwyczaja,  gdzie 
naypierwsze  dzienne  ćwiczenia,  ublepa- 
nieiusię  w  zawody,  albo  zręczncin  zapaśni- 


MOSCI    PANOWIE! 

ctwem  ze  wschodem  słońca  zaczynano  ;  a 
naród  Polski  z  tych  dwóch  Rzeczypospoli- 
tych  wzórbloiąc  ,  nie  marnem  jakiem  wie- 
ków przeszłych  zatrudniał  je  ćwiczeniem, 
ale  do  tego  naypierwcy  młodzież  sposobił , 
co  oyczyznie  największy  w  czasie  przynieść 
mogło  pożytek.  Ztąd  owe  u  dawnych  Pola- 
ków małych  dzieci  na  ćwiczenia  żołnierskie 
prowadzenie,  wczesne  do  lobienla  szablą, 
albo  kopiją  wprawianie,  ledwie  utrzymać 
się  mogące  dziecię  do  jeżdżenia  na  koniu 
przyzwyczajanie  ;  ztąd  owe  po  domach  szla- 
checkich nieprzyjaciół  oyczyzny  z  drewna 
poi'obione  posągi,  na  które  zawczasu  zaczy- 
na iacsie  gniewać  młodzian  nledorosły,  za- 
prawiai  ,  rozpędziwszy  się,  rękę  swoje,  jak 
miał  w  czasie  ze  sprawnościąprawdziwego 
nieprzyjaciela  ugodzić. 

Jan  Sobieski  w  roku  1629  rodząc  sie,  je- 
szcze tych  szczęśliwych  zasięgnął  wieków, 
kiedy,  prócz  takich  ćwiczcii,  przykłady 
wielkich  mężów  w  no-rodzle  ,  i  miłość  oj- 
czyzny swojey,  najpiei"wszem  zaclięceuleui 
i  szkołą  narodu  były.  Jeszcze  brzmiała  Pol- 
ska sława  Żółkiewskiego,  który  przed  lat 
niewiele  poległ  za  ojczyznę  na  Cecor- 
s]<lin  polu.  Jeszcze  Avażnoo^o  nad  po- 
tęgą Ottomańską  zarządem  Chodkiewicza, 


skieniu  ,  był  głos  zwycięztwa  i  pochwał  bo- 
hatyra;  że  pieiwsze  słowa,  których  się  dzie- 
cię nauczyło,  była  miłość  i  sława  ojczyzny 
swojey. 

Lata  dziecinne  lubią  się  zatrudniać  słu- 
chaniem dziejów  dawnieyszych  ;  i  gdyby- 
śmy, chcąc  tey  ich  skłonności  na  dobre  za- 
żyć, miasto  próżnych  bajek  prawdziwą  za- 
bawiali je  historyą;  gdybyśmy  od  dziejów 
narodu  naszego  zaczynając,  dawali  im  po- 
znawać, poświęcenie  się  zupełne  dia  oyczy- 
zny, zuchwałość  przewaj^i ,  sprawność  albo 
błędy  Polaka  dawniejszego;  zaszczepiali- 
byśmy wcscśnie  w  sercach  młodociany cl;i  to 
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nasienie  ,  z  którego  z  laty  wierny  rodzi  się 
oby  w.ilel. 

Mlodejnu  SoIjleyklciniL^  prócz  tylu  dzieł 
ine/.ów  w  naiodzie  naysl  awnicyszych  ,  uo- 
jenny  oyciec  dotmj  swojego  nieśmiertelne 
wysławia!  pizyklady ,  n  dotkliwa  matka, 
kiedy  mu  znowu  oyca  swojego  wielkiego 
Żółkiewskiego  chwale  opowiadała,  kiedy 
niMzgon  jogo  oj)isuje,  jak  wmalcy  liczbie 
opierając  się  stotysięcznym  zastępom  Otto- 
niańskiiM,  kilkadziesiąt  mil  niepozyty  po- 
rządnie ustępowała  jak  nad  brzegiem  juz 
Dniestru  opuszczony  od  jazdy  swojey,  nit; 
chcąc  resztę  ludzi  (chociaż  siebie  samego 
mógł  był  ucieczką  poratować)  na  rzez  zo- 
stawić ,  piechotę  całą  wyciętą  widzi;  jak  po- 
tem i  sam  chwalebnie  poczciwcmi  ranami 
poległ !  tego  wszystkiego  kiedy  dziecię  So- 
hlitski  słucha,  razem  żałość,  chęć  zemszcze- 
nia się,  cliwałę  i  miłość  oyezyzny  poczuł, 
a  żaląc  się  na  Jiiezgodne  z  chęciami  swojcmi 
ramię  ,  z  niecierpliwością  pory  suojey  wła- 
dania bro!iią  czekał. 

Tak  w  domu  przygotowany  Sohinskl^  do 
Krakowskiey  Akademii  wraz  z  bialeni  slai- 
szym  [Markiem  odesłany.  Starowny  oyciec, 
znany  w  radzie,  przez  czystość  zdatna  i  o- 
bywatclstwo  ;  w  boju,  przez  odwagę  i  ro- 
slropność  ;  między  uczonemi  ,  przez  zosta- 
wione xicgi  ;  w  Europie  ,  przez  poselstwa; 
wyprawiając  dzieci  swoje,  nie  ściąga  dla 
nich  /zagranicy  rządców  nauk  ,  czyli  jak 
dziś  nazywamy,  guwernerów, którzy  dzieci*; 
l'olskie  nadto  wcześnie  uprzedzone  opań- 
Jilwacli  cudzych  ,  na  obywatela  kocliająccoo 
kray  swóy  wystawić  nie  umieli  :  ani  go  miło- 
ści oyezyzny  nauczyć  inogii ,  gdy  sami  swo- 
je dlazysku  marnego  j)oizuci(i ,  alemiędzy 
ludźmi  najodu  cnotliwego  szlachcica  wy- 
brał ,  którego  na  mieyscu  s wojem  zos lawu- 
jąc ;  na  samem  powszechncm  zaręczeniu  o- 
byczajów  jego  spokoyny  przestał.  Miło 
czytać,  jakie  na  piśmie  dla  dzieci  swoich  zo- 
stawia mu  przestrogi.  Religija,  naypieiwszc 
tam  zabrała  mieysce  ;  bo  dawniey  znano  się 
na  tern,  jak  z  lego  źródła  wszystkiego  do- 
brego, Chrześcianina  i  obywatela  cnoty  wy- 
pływają; i  piózno  to  dzisiay  rozłączać  chce- 
my, kiedy  wieku  naszego  widzieliśmy,  jak 
z  cierpiącą  religią  i  biedna  oyczyzna  ucier- 
j)iała. 

ZalecA  polem  młodym  Sohieskiin  oyciec 
ćwiczenie  się  w  tern  wszystkiem,  co  znał  do 
wiadomości  dobrze  urodzonemu  dziecięciu 
naypolrz('bnieyszem  :  każe  szarjować  ró- 
wicnuiLów  urodzenia  swojego,  ale  się  nigdy 


nie  poniżać  :  ka-^.e  mleć  litość  nad  ubogicmi, 
i  na  to  nawet  pewny  zapas  pieniężny  nazna- 
cza. Pizy  zabawach  zwyczaynych ,  które 
rozdaje  szkoła,  nie  opuszczał  pewtiie  taki 
pizydany  rządca  powieizonych  sobie  nau- 
czać So/jLcskicA  :  o  powinnościach  człowie- 
ka względem  siebie  samego  i  bliźnich  swo- 
icl)  ,  o  kraju  Polskiego  rządzie  i  potędze,  o 
sąsiedzkich  państw  wpływaniu  i  sile,  o  sza- 
cunku drogiey,  ale  dóbr/e  zrozumianey 
wolności,  i  poświęceniu  siebie  całego  dla 
oyezyzny.  I  tato  oyezyzny  mrlość,  októrey 
zdaje  się,  ze  dzisiay  zapominamy  ,  naczel- 
iiem  tamtego  wieku  była  młodzie-^.y  Pol- 
skicy  ćwiczeniem. 

Ale  wiek  juz  młodzieński  przyszedł,  : 
^So/^ie^cj  po  skończonych  ćwiczeniach,  któ- 
re Polak  w  domu  umilić  powinien  ,  na  zwie- 
dzenie krajów  cudzych  puścili  się.  —  Pa- 
miętne będą  do  wyje^-d^.ających  dzieci  za 
granicę  słowa  oyca  \ch  Saóicókiego  :  ,,Nie 
,, uczcie  się  (powir.da)  tańców,  botegosię  i 
,,w  domu  zTatarami  nauczycie."  —  Oto 
obywatelska  myśl  oyca  względem  dzieci 
swoich;  oto  zganiony  cel  objeżdżania  krajów 
za  g  ra  n  i  cz  ny  eh :  gdzie  w  yj  echa  wszy ,  ni  e  mar- 
nych jakich  umiejętności  nabyciem,  ale  tem 
coby  w  czasie  prawdziwy  narodowi  przy- 
nieść mogło  pożytek,  zatrudniać  sic  nalc^.y. 
Ta!t  za/.ył  Ja /i  Sobieski  bawienia  się  swego 
za  gianicą:  I^icdy,  miasto  szukania  we  Fran- 
cy i  ,  (gdzie  się  naydłuzcy  bawił)  płochych 
jakich  lozrywek  ,  wwoysku  Ludwika  lizy- 
naslego  ir  muszkieterów  słu'?,bę  przyyu\uje; 
a  tam  nietylko  wszystkiego,  co  należy  do 
zachodu  w  twierdzy  ,  albo  w  polu  zostawio- 
nego żołnierza,  uczy  się,  ale  z  naydosko- 
nalszemi  obcując  wodzami,  jakby,  i  sam 
w  czasie  na  wodza  wyszedł,  ich  błędy  albo 
rządem  szczęśliwym  zwyciczlwa  odniesio- 


ne ,  rozv^  a),  a. 


Włocliy  i  Niemcy  zwiedziwszy,  wszędzie 
jak  pszczoła  miody  pożyteczne  zbierając, 
do  Stambułu,  na  któiyin  się  podróże  ich 
zakończyły,  przybyli.  Sobieski ^  nikomu 
natenczas  nieznajomy,  wjeżdżał  w  to  sprzy- 
siogłe  na  zgubę  Chrześcian  miasto,  w  kto- 
rem  potem  milion  go  języków  ze  drżeniem 
wspominało,  w  któi  em  j)otem  na  niego  tyle 
zon  owd()wiał\  eh  i  matek  osieroconych  pła- 
cze !  Naypozyteczniey,  chociaż  krótki  czas 
bawienia  w  Stambule  strawiony,  bo  łamsi^ 
piłnicy  nieprzyjacielowi  przy])alrvwał ,  z 
klórymsię  nayczęściey  mocować  miał:  i  tę 
ogromność  zaiaz  mniey  wa/yć  jłoczał,  którą 
sair\cm  tylko  nadęciem  wielką  by<lź  widział. 
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Woyna,  klóra  sic  wkrnjii  za  panowania 
nles/czośliwego  Jana  Ka/lmierza  z  Ko/a- 
kanu  zaczyla,  nie  dała  tiokończyć  Solnie-  ^ 
skifinu  u lo/.oncgo  jeszcze  zwiedzenia  A/ji; 
bo  miłość  narodu  slotlsza  niii  była  nad 
wszystko,  co  oko  zabawić,  albo  ciekawość 
jeyo  kiedy  niogio  zaspokoić.  Powiócone 
do  domu  dzieci,  matka  owdowiała  (bo  juz 
oyca  Sobicscy  nic  zasiali),  niczpióznem 
jakiem  rozrzewnieniem  się  wita;  ale  jak 
Polka:  ,,Pód/xle  (mówi)  i  zemściycie  się 
-,nad  Tatarami  ,  bo  was  za  synów  nie 
,,znam,jezeli  będziecie  podobni  tym, którzy 
,,pieizcbi)ęli  pod Pilawcami/'  Te  były  sło- 
wa ważne,  klóiemi  malka  Sobiesklch,  wy- 
kuwając się  niejako  z  prawa  swojego  nad 
dziećmi,  uroczyście  oddawała  je  oyczyznie 
swojey.  Jakoż  od  tego  momentu,  dla  oy- 
czyzny  tylko  młodzi  zacząwszy  pracować 
Sobiescy,  kiedy  nieszczęśliwszy  Marek 
wkrótce  od  Tatarów  okrutną  polega  śmier- 
cią, bi-at  jego  młodszy  do  dzieł  nieśmier- 
telnych chwalebne  sobie  pole  otwiera. 

Jcui Sobieski^  juz  domu  swojego  głowa, 
zbuntowane  podZborowem  woysko  Polskie, 
do  którego  zaspokojerrla  wszystkie  sposoby 
wielkiemu  Czarnieckiemu  ustały,  słody- 
czą wyujowy  swojey  do  zgody  i  jednomyśl- 
ności nakłonił,  gdzie  potem  walecznie  so- 
bie w  potrzebie  poczynając,  przywiley  na 
Chorązt\vo  koronne  odebrał.  W  woynie 
dalszey  ze  Szwedami,  Moskwą  i  Rakocym, 
jeden  prawie  pizy  Czarnieckim  pozostał, 
który  o  ocaleniu  Rzeczypospolitey  nie  roz- 
paczał.—  Generała  Szwedzkiego Duglasa, 
idącego  na  odsiecz  oblężonemu  przez  Czar- 
nieckiego Gustawowi,  na  głowę  zbija;  zie- 
mię Siedmiogrodzką,  jako  kray  nieprzyja- 
ciela oyczyzny  Rakocego  napada,  a  tym 
sposobem  do  ratowania  zagrody  swojey  od- 
wołując ^o,miłą  oyczyznę  od  jednego  z  nay- 
srozszycn nieprzyjaciół  uwalnia:  Kozaków 
chcących  się  zwoyskami  Moskicwskiemi, 
(co  wielkiey  wagi  robotą  było)  złączyć  pod 
Cudnowem,  zręcznością  swoją  uprzedza, 
i  sławnem  zwycięztwem  gromi  pod  Słobo- 
dyszczem;  a  za  nagrodę  tylu  jego  trudów  i 
przysłiig  dla  narodu,  po  Lubomirskim, 
Marszałkiem  Wielkim  Koronnym,  wkrótce 
po  Czarnieckim,  Hetmanem  Polnym  zosta- 
je, a  po  śmierci  Potockiego  buławę  wielką 
odbiera. 

Z  tak  wielklem  pomnożeniem  się  władzy 
Sobieskiego^  i  dzieła  jego  ważne  pomnoży- 
ły się:  We  dwadzieścia  tysięcy  zołniciza 
Polskiego  Hetman,  w  niedostatku  skarbu 


Rzeczypospolitey,  swoim  nakładeni  utrzy- 
mywanego, do  stu  tysięcy  Kozakom  i  Ta- 
tarom zgromadzonym  śmiało  się  stawia  pod 
Podliaycami:  gdzie  kiedy  w  ok(»])ach  ołJlę- 
zonemu  nieprzyjaciel  równic  jak  i  niedo- 
statek dokuczał,  azołnierz,  o  uchyleniu  się 
choćby  ucieczką  od  niebozplcczenstwa  sze- 
mrać począł;  Sobieski^  chcąc  bojaźliwych 
pokrzepić:  ,,lNie  zalrzynmjc  tych  (powia- 
da) którzy  z  piękney  śmierci  losem  serca 
nie  mają  mocować  się,  niech  zlnd  zaiaz  bez 
chwały  ustąpią,  i  obiciają  więzy  Tatarzyna. 
Co  do  mnie:  stanę  na  czele  łych,  którzy  oy- 
czyznę i  króla  swego  kocliają.''  Krótka  ta 
mowa,  wielki  zrobiła  po/ylek:  bo  gdy  nikt 
nie  chciał  bydź  pierwszym  oyczyznę  i  króla 
swojego  zdradzić,  wyszli  z  okopów  wszyscy 
przeciwko  nieprzyjacielowi ,  i  Nuraddyn, 
który  dopiero  postrachem  był  dla  naszych^ 
mnogiego  trupa  na  placu  zostawiwszy,  sro- 
motnie uciekaćmusiał. 

Mahomet  czwarty, Kuprogllm  W^ezyrem, 
wicikicmi  zamysłami,  a  polem  nieszczę- 
ściem sławny,  poddającym  się  Porcie  Ko- 
zakom naszym  rękę  podaje.  Jak  vyiele  sobie 
tę  wyprawę  przeciwko  Polakom,  długiemi 
woynami  wyniszczonym  wa/ył  Mahomet, 
widać  to  po  ściągnionych  dwóchkioć  sze- 
ściudzlesiąt  t3sięcy  woyskach,  poruszeniu 
sie  osobą  swoją  na  tę  woynę,  i  po  tylu  za- 
chodach, które  naywiększe  jego  znaczyły 
usiłowanie. —  Drżała  ziemia  pod  armata 
nieprzyjaciela,  auojódnasz  domowemi  na 
tenczas  zakłócony  niesnaskami,  jeżeli  wa- 
leczney  dobył  broni,  tedy  na  to  tylko,  aby 
ja  we  krwi  brata  swojego  zaniaczał,  ze  bez- 
karny Ottoman  w  granice  państwa  naszego 
wszedłszy,  Ukrainę  i  Podole  zKamieńcera 
bez  oporu  odbiera,  a  potem  niesławnym 
traktatem  Buczackim  hołdownictwo  Porcie 
icoiocznego  haiaczu  płacenie  wkłada. 

W  czasie  tey  woyny  opłakaney,  kiedy 
wszyscy  ostatniego  czekali  losu,  z  garstką 
woyska,któie  miał  przy  boku  swoim  Sobie- 
ski^ nieprzyjaciela  glębley  w  kray  zapu- 
szczonego zatrzymał,  i  dwóch  synów  Uań- 
skicb  zlicznemi  ich  woyskami  osobnym 
bojem  pobił;  a  potem  na  złączonych  juz  la- 
zem  zoycemswoim  Hanem  Tatarskim  na- 
padłszy ,  trzydzieści  tysięcy  zabranego 
w  Polszce  tłubiwszy  niewolnika, ażeby  przy- 
naymniey  cokolwiek  n-ezemszczony  nie 
uszedł  nieprzyjaciel,  pamiętncin  nad  nim 
wsławia  się  zwycięztwem. 

Ale  Polski  obywatel,  kiedy  z  przcsli-a- 
chu   tego  cokolwiek  do  siebie    przyszedł; 
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kiedy  wstydliw}'  IraktatBuczacki  potrzeba 
było  podpisać,  spojrzawszy  jeden  po  dru- 
gim, i  widząc  tyle  tysięcy  rąk  jeszcze  wol- 
nych,które  dobrowolnie  na  więzy  podawali; 
w.spoiriniawszy  na  miłą  oyczyznę,  która  się 
lepszego  losu  od  synów  spodziewała,  a  oni 
ojey  chwale  i  powołaniu  swojem  z  taką 
zniewagą  zapomnieli;  wspomniawszy  na 
dzieci  swoje  i  przyszłe  pokolenia,  które  bez 
winy  ich  źadney  w  obelżywe  zapisać  mieli 
poddaństwo,  ze  wychodzące  na  świat  dzie- 
cin złoizeczyć  miało  potem  roskoszom  ma- 
tki swojcy  gdy  z  uiodzcniem  swojem  ra- 
zemby  sobie  kaydany  przyniosło,  kiedy 
^Ciiy.CAC  Sobieski,  hańbę  tego  traktatu  w  o- 
czacli  wszystkich  nayzywiey  odmalował, 
dawną  ich  chwałę  z  teraźnieysza  niedołe- 
znoscią  porównał;  nie  smieh  spoyrzec  na 
})roń,klórą  każdy  przy  boku  nosił,  ze  jey 
w  potrzebie  zażyć  nie  chcieli,  i  wyrzucając 
jeden  drugiemu  zawis'ci  niepotrzebne,  je- 
dnym niiłos'ci  oyczyzny  złączeni  węzłem, 
traktat  lUjczaclii  za  nieważny  uzłiali,  i  woy- 
110  przeciwko  nieprzyjacielowi  Chrześciań- 
stwa  ogłosili. 

Do  podniesioney  w  pos'rodku  narodu  cho- 
rągwi Sobieskiego  co  żywo  cisnąć  sic  po- 
częto, i  każdy  wstyd  swóy  dawnieyszy  we 
krwi  nieprzyjaciela  zmazać  ządał;ze  zebra- 
ne do  czterdziestu  tysięcy  woysko  pod  Lwo- 
wem,a/eby  go  jak  nayprędzey  na  nieprzyja- 
ciela prowadzono,  wołało.  Król  Michałsam 
do  boju  przywodzić  chcący,  chorobą  zatrzy- 
many, chwałę  tę  Sobieskiema  zostawił, 
który  okopanych  pod  Ghocimem  ośmdzie- 
siąt  tysięcy  Turków  napada,  i  do  trzydzie- 
stu tysięcy  na  placu  ich  położywszy,  resztę 
albo  i"ozprasza,  albo  w  niewolą  biei'ze. 

Nie  mając  juzczem  naród  lak  wielkich 
dzieł  nagrodzić  Sobieskiemu^  kiedy  i  da- 
wnieyszc  jego  czyny  nieśmiertelne,  i  to 
nowe,  atak  chwalebne  zwycięztwo  widzi, 
klórem  z  narodu  wolnego  obelżywą  hołdu 
Tureckiego  suknią zdeymował,  po  zaszłćy 
w  tymże  czasie  śmierci  Michała  króla, berło 
mu  swoje  ofiaruje.  Ale,  gdy  Sobieskiego 
szczęście  powszechne  wiecey  niżeli  swoje 
własne  zatrudnia,  dokoronacyi  przystąpić 
nie  chciał,  pókiby  po  karkach  zupełnie 
poniżonego  nieprzyjaciela  na  tron  nie 
wstąpił. 

łluinań  fortece,  jak  mozp.a  było  nay- 
mocniey  Kozackim  osadzoną  '^.ołnierzem, 
i  na  sto  tysięcy  woyska  Tatarskiego  >v  od- 
sieczy mającą,  niewstrzymanym  szczęścia 
swojego  zapędem  odbiera,  i  zastraszonego 


Tatarzyna  nie  bez  oslatniey  klęski  rozpę- 
dza. Zebiani  w  równey  liczbie  Tataiowie 
chcąc  się  straf  swoich  pomścić,  nies[)odzie- 
wającego  się  pode  Lwowem  napadają  So- 
bieskiego; ale  prawdziwy  ten  bohatyr  nigdy 
się  zatrwożyć  nie  umiał:  iwniałey  swoich 
liczbie  odważnie  stanąwszy  przeciwko  nie- 
przyjacielowi, piętnaście  tysięcy  Tatarzy- 
na na  placu  trupem  położył.  Ani  zuchwały 
Wezyr  Mustafa  czarny  z  niepoliczoneni 
woyskiem  wtargnąwszy  w  granice  Polskie 
szczęśliwszy!  Od  oblężenia  zamku  Trębo- 
wli  przez  Sobieskiego^  w  odsieczy  swoim, 
idącego,  sromotnie  odegnany,  mając,  mo- 
że na  dziesięć  razy  tyle  żołnierza,  który 
go  słuchał,  dlatego  tylko  przed  Polakami 
uciekał,  ^,e  go  się  Sobieski  nie  bał;  i  za 
przeprawą  Dniestru,  gdzie  się  juz  sądził 
bezpiecznieyszym ,  dopieio  obeyrzawszy 
się,  żadney  za  sobą  pogoni  piócz  strachu 
i  wstydu  swojego  nie  widział:  bo  nasz  bo- 
hatyr naglony  od  narodu  nakoronacyą,  do 
stolicy  powracał. 

Wtenczas,  kiedy  okrzyki  narodu  po- 
wietrze napełniały,  od  mocarstw  Euro- 
peyskich,  i  z  dalekiey  Persyi,  poważne  po- 
sły  imieniem  monarchów  swoich  powinszo- 
wanie mu  składają;  pyszny  Mahomet  ani 
mu  się  pokłonić,  ani  nim  pogardzać  nie  mo- 
gąc, zapomniawszy  traktatu  Buczackiego,  i 
tylu  klęsk  po  nim  nastąpionych,  siłę  swoję 
całą  na  Cesarza  Leopolda  obraca.  Uwolnio- 
ny na  czas  od  nieprzyjaciela  Sobieski^  do 
poprawienia  rządu  i  sprawiedliwości  kra- 
jowcy przykłada  się:  co  z  taką  umiejętno- 
ścią i  usilnością  wykonywa,  ze  wątpliwość 
zostawił,  czy  woyną,  czy  pokojem  był 
większy. 

Mocarze  ziemi!  jeżeli  was  sprawiedliwe 
pobudki  obrony  całości  i  szczęścia  podda- 
nych waszych  dowoyny  nic  pociągną;  za 
co  dla  marnych  zysków,  pychy,  albo  krzy- 
wdy,jak  mówicie,  honoru  waszego,  zabóy- 
czą  jeden  na  drugiego  bioń  podnosicie? 
Oto  każde  cięcie  obwinionego  ^,ołnierza  wa- 
szego, jest  kreską  nayczarnieyszą,  któr^ 
was  pokrzywdzona  natura  naznacza!  Przyy- 
dą  te  czasy,  kiedy  lud  oświecony  tych  wojo- 
wników, którzy  dlatego  tylko ,  ze  mogli, 
narody  niewinne  naj)adali,  jako  nawałnice 
albo  trzęsienie  ziemi,  co  całą  spustoszyły 
okolicę,  będzie  wspominał;  a  dni  waszycn 
pamięć  królowie  sprawiedliwi,  i  nad  wszy- 
stko szczęściu  kraju  wam  powiei'zonego  za- 
trudnieni, uroczyście  w  potomności  świę- 
cona będzie. 
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Leopold  Cesarz,  chociaż  lubił  shichać 
kiedy  go  wielkim  nazywano,  przecie/  .siły 
swoje  z  potęga  nieprzyjaciela  porownywa- 
jac,  znalazł^siy  słabym',  i  wtenczas,  kiedy 
Jan  III.  sam  tylko  jeden,  a  w  szczęściu  i 
sprawności  swojey  zaufany>całey  sile  Otto- 
mańskiey  opierał  się,  \V)elki  Leopold  od 
niego  posiłku  zada.  Mustafa  czarny  Wezyr 
IMaliometa,  jako  błyskawica  od  wschodu  na 
zachód  w  oka  mgnieniu  przeleciawszy,  i  ja- 
ko wezbrane  gwałtowne  wody,  wszystko  co 
tylko  na  drodze  zastał,  zniszczywszy,  albo 
pochyliwszy, we  trzykroć  sto  tysięcy  woyska 
pod  Wiedniem  stolicą  cesarsk.-j  stanfjł.  Ce- 
sarz Leopold  zapominał  w  przygodzie  swo- 
jey,  ?-e  wielkich  bohatyrów  wielkie  robią 
niebezpieczeństwa,  i  nie  dufając twierdzom 
warownym,  w  głębsze  Niemcy  strwożony  u- 
chyllł  się.  Karol  xiąze  Lotaryiiski  trzydzie- 
ści tysięcy  woyska  dla  odsieczy  Wiedniowi 
mający,  mimo  całey  zdatnoścl  i  odwagi  swo- 
jey,  potężnemu  nieprzyjacielowi  w  oczy 
spoyrzeć  nie  śmiał:  Sztaremberg,  fortecy 
Wiednia  kommendant,  po  trzech  diilach 
naydaley  ostatniego  losu  spodziewał  sio,  i 
dzluiy  w  mui'ze  powybijane,  nieprzyjacie- 
lowi do  weyścla,  a  oblężonym  do  pewney 
zguby  drogę  otwierały.  Zatrwożeni  moca- 
rze Europy,  każdy  z  uchronu  swego  końca 
tey  okroptiey  sceny  w  bojaźnl  czekał,  a  po- 
żar, który  się  tak  gwałtownie  zaymował,  są- 
siedzkim państwom  zniszczeniem  groził; 
kiedy  Jan  III.  wielą  prośbami  od  Leopolda 
naglony,  pod  Wiedeń  z  woyskiem  Polskiem 
przyciągnął. 

Jednem  oka  rzuceniem  na  rozległy  o- 
bóz  nieprzyjaciela,  bohatyr  nasz  zaraz  Mu- 
stafą .pogardza  ,  woyskom  cbrześclańskim 
serca  dodaje,  i  postacią  naywspanialszą, 
którą  mu  natura  dała,  pewność  tego,  co 
wyrzekł,  zabezpiecza.  5,ren  (mówi)  czło- 
wiek rzemiosła  swojego  nie  zna;  i  łatwo 
nam  z  nim  robota  przyydzie.''  Uszykowa- 
ne woyska  tak  daleko  niiiieysze  odOttomań- 
sklch  śmiało  ku  nieprzyjacielowi  postępu- 
ją, bo  Jan  im  obiecał,  że  zwyciężą,  lnie 
długo  czekano  skutku  obietnicy:  broń 
chciwa  zemsty  i  zaboju  obaczyła  tylko  nie- 
przyjaciela, którego  kiedy  plerweybojaźń, 
rlźell  oręż  Polski  doleciał,  zginął  prze- 
strachem samym  pożyty,  i  na  tern  mieyscu, 
z  którego  dopiero  pysznie  rozkazując  wiel- 
kie nadzieje  sobie  układał,  hańbę  sromo- 
tney  ucieczki  ze  sprzętem  całym  "woysko- 
wym  zostawiwszy,  kwapił  się  lAIuslafa  jak 
nayprędzey,  aby  naypierwszy  o  klęsce  Ma-  ( 


hometa  nlespokoynćy  doniósł  Azyl;  wten- 
czas, kiedy  okrzykom  zaczętym  w  uwol- 
nionym Wiedniu  od  nieprzyjaciela  dalekie 
Europy  odpowiadając  mocarstwa,  imię  Ja- 
na trzeciego,  jako  wyba\viclela  chrześclań- 
stwa,  głosiły. 

I  ten  to  jest  dzień,  Mości  Panowie,  który 
dzisieyszych  pochwał  dla  Sobieskiego  po- 
budką, który,  kiedy  dosyć  mu  było  tylko 
pokazać  się,  ażeby  od  nikogo  w  tamtym  cza- 
sie potęga  nleukrócona,  przed  nim  pierz- 
chnęła,  naywlększey  sławy  jego  stał  się 
przyczyną.  Ale  on,  nie  marnym  jakim  lo- 
sem do  tey  wielkości  przyszedł:  W  dziecin- 
nem  jeszcze  sercu  jego  powinności  obywa- 
telstwa wszczepione;  cnótjego  dalszych  za- 
sadą były;  i  ponieważ  za  pracę  wszystko 
nam  na  ziemi  przychodzi:  wlelkieml  zacho- 
dami wielkość  swoje  kupować  musiał  So- 
bieski. Widzieć  go  było,  jak  w  doskonale- 
niu się  w  potrzebny  eh  naukach  pilny;  i  ten, 
któi-y  narodowi  całemu  w  czasie  miał  roz- 
kazywać, zwierzchności  swojey  nayposłu- 
sznieyszy,  z  jaką  usilnością  w  językach  po- 
trzebnych ćwiczy  się,  że  ich  aż  do  siedmiu 
umiejąc,  każdym  z  nich  z  taką  łatwością, 
jak  własnym  oyczystym  mówił.  Jak  potem, 
kiedy  mu  z  wiekiem  nrłodziana  siły  przy- 
bywa, bronią  naysprawniey  władać,  1  co  do 
dobrego  żołnierza,  albo  wodza  należy,  do- 
kładnie umieć,  przykłada  się.  Może  na- 
rodu! niech  was  dalszym  życiem  swojeni 
uczy  Sobieski. 

W  tenczas,  kiedy  sobą  już  samym  rzą- 
dząc, loskosz  i  swawola,  (która  zwyczay- 
nie  przy  żywości  wieku  i  wielkich  dosta- 
tkach trzyma  się)  naysilnley  go  do  siebie 
ciąg!iie;  on  majątek  z  domu  swojego  i  Żół- 
kiewskich naywiekszy,  on  lala  namiętności 
naygorętszcy,  staraniom  oyczyzny  oddał. 
Z  tąd  poszło  tyle  trudów  dla  narodu  ponie- 
sionych! a  powszechną  szczęśliwość  więcey 
nad  życie  własne  Ważąc,  ztąd  tyle  chwale- 
bnie wygranych  bitew!  I  chociaż  Lubomir- 
ski pod  Inowrocławiem,  i  młody  ówBasza 
pod  Pai'kanaml  pokonali  Sobieskiego^prze- 
cięż  tyle  zwycięztw  dla  kraju  swego  chwa- 
lebnych i  pożytecznych,  zataiły  dobrze  pa- 
miątkę tych  małych  nieszczęść,  którym 
gdyby  podpadać  nie  mógł,  nigdyby  wiel- 
kim nie  był. 

Szedł  śmiało  na  wszystkie  niebezpie- 
C7cńsl\\a  Sobieski^  bo  go  wszędzie  religia 
1  oyczyzna  za  rękę  wiodły:  a  tym  sposobem, 
nie  mogąc  iśdź  tylko  dj'ogą  poczciwą,  przy- 
szedł nakoniec  do  tey  prawdziwey  chwały, 
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k  ló  ra  szcz  cg  ól  n  ą  mi  łoś  n  Ik  ó  w  oyc/.y/.ny  jest 
ii.igioda.  Wszystko,  co  lvlko  loj^o  niy/.a 
w  icikicgo  olaczalo,  zdało  sio  nim  bj'd/,  (»a- 
pcrnioiie. —  Zd/jwiotia  nad  dziclanii  joj^o 
i'^uroj)<'i,  jemu  trynnily  czyni,  jej^o  obrazy 
chwyla  i  oświeca!  Narody  obce,  młodym 
swyiii  królom  za  pi'zy kład  ^^o  wysla\viają(*), 
alleweliiis,  sławny  wieku  lamloi^o  Aslio- 
iiom  ,  ażeby  pami^^lko  bohatyia  unieśmier- 
lelnił ,  wy  naleziorją  przez  siebie  nowa  kori- 
stcllacya,  tarczą  So/6icó A ic^^r;  nazywa;  aby, 
jeżeliby  zazdrość  albo  nie[)anii^)ć  zalizeć 
na  ziemi  chciały  chwalebne  pajiiląlki  So- 
óicskicgo^  na  niebie  wiecznie  czytane  były. 

Zamiarem  było  Kommissyi  narodu  Edu- 
kacyyney,  wszystkich  szukalacey  okoli- 
cznosci ,  ^dzicby  dzieciom  oyczyzny  ważne 
posługi  swoje  okazać  mogła,  dzień  zwy- 
cicztwa  Sobieskiego  pod  Wiedniem  uroczy- 
ście w  kazdey  szkole  nai  odu  obchodzić  przy- 
kazującey,  ażeby  młodzież  słuchając  ])o- 
chwał  lego  wielkiego  nieza,  brać  mogła 
z  niego  przykłady  obywatelskie,  i  uczyć  sie 
tey  miłości  oyczyzny  swojey,  bez  którey 
wszystkie  insze  nauki  próznemi  stały  by  śio 
w  Rzeczypospolitey. 

Polacy!  Młodzi  szlachetna!  potrzeba 
koniecznie  kochać  oyczyzne  swoję  !. .  .  Nie 
masz  tu  środka  Mości  Panowie;  obywate- 
lem z  was  każdy,  albo  nieprzyjacielem  oy- 
czyzny jest  ;  bo  w  tćm  sama  oziębłość  zbro- 
dnią! '^ni  wiekiem  was/ym  młodym  wyma- 
wiać się  możecie  :  wypełtiiając  to  naypil- 
uiey,  czego  po  was  nauczyciele  żądają, i  my- 
śląc otem,  jakbyście  naiodowi  swojemu  w 
czasie  byli  nayzdatnieyszemi  ;  oto  jn/  lem 
samem  obywatelami  jesteście.  Antiibal, 
dziecięciem  jeszcze  przysięga  na  szable  ł>o- 
gom  nieśmiertelnym  ,  ze  nie|)rzyjaciół  oy- 
czyzny swojey  będzie  do  śmierci  nieprzyja- 
cielem, i  naywięlisze  potem  ulrud/fuia 
słodkie  mu  były  dotrzymując  tey  przysięgi. 
Czyliz  nie  mamy  pobudek  dbania  o  oyc/y- 
znę  ze  stauu  naszego  nieszczęśliwego?  i 
7,  przykładów  sławnych  mężów  w  narodzie 
naszym?  Ta  to  sania  ziemia  jest ,  na  którey 
kiedyś  wielcy  ludzie  i'odzili  się!  Te  ło  są 
<zęsle  po  polach  naszych  mogiły,  gdzie  ])o- 
legli  dla  oyczyzny  bracia  nasi,  zdają  nam 
z  grobów  swoich  gnuśność  teraźnicyszą  wy- 

(•)  Karolowi  dwunastemu  Królowi  Szwodzkie- 
imi,  uczącemu  się  języków,  dosyć  było  wie- 
dzieć, że  Sobieski  ten  język  umiał ;  za- 
chęcony przykładem  naszego  bohatyra  za- 
raz si^'  zpilności^  uczył. 


mawiać!  Jeszcze  cliodznny  pomiędzy  tei  sa- 
me ściany,jcszcze  prawie  nie  zatarły  się  śla- 
dy nóg  w  ielkiego  Sobieskiego^  i  po  drogach 
naszych  stoją  drzewa  czasów  jego  rów  icnni- 
ki !'  Wszystko  na  nas  zdaje  sic  wołać,  i  wszy- 
stko nas  napouiina. 


Kied 


y  wam  oycowie  wasi   pierwszy  raz 


do  boku  broń  przypasowali,  (coby  się  niji;dy 
płocłio  robić  nie  powinno),  czyliz  rozumie- 
cie, ze  to  dla  ))różnego  jakiego  powa'>,enia 
was,  albo  marney  zabawki  waszey  zrobić 
no?  Obchód  to  był  uroczysty  ślubu  oyczy- 
zny waszey  z  wami.  Oddając  wręcc  wasze 
żelazo  ,  które  tylko  w  inszy  kształt  przero- 
bione dała  wieśniakom  ,  żądała  zaiaz,  aże- 
byście nim  bronili  całości  jey,  jak  tamci, 
ażeby  roli,  klóraby  wszystkich  ^,ywiła,  pil- 
nowali.—  Tc  święle  między  oyczyzną  i 
dziećmi  swojemizakłady,  ponieważ  każde- 
go oby  walela  są  powołaniem  ;  dla  tego  stoy- 
cie  czuyni  na  poczcie  swoim,  aby,  jeżeli  nie- 
przyjaciel napadnie,  śpiących  was  kiedy  nie 
zastał ;  i  jeżeliby  ginąć  przyszło  ,  przy  nay- 
mniey  chwalebnie  j)oginiecic. 

Ale,  kochając  oyczyy.Mc  swoje,  kochać 
wam  trzeba  razem  i  religią,  bo  ju^,  ło  tysią- 
cznym doświadczono  przykładem,  ze  tam 
gdzie  te  dwie  waiow  iie  twierdze  miłości  oy- 
czyzny i  wiary  stoją,  nieprzyjaciel  z  ley 
strony  napaść  nie  może. 

Ale  ,  jirzez  względy  na  tęz  oyczyznę  wa- 
sze ,  zbytku  nie[)ohamowanego,  za  którego 
śladem  wszystko  złe  idzie,  chronić  się  przy- 
należy, bo  ten  fałszywy  przyjaciel,  który 
przychodzi  uśmiechając  się, a  porzuca  zdra- 
tlziuszy,  lem  bardziey  nas  nieczułemi  na 
wszystko  robi,  im  więcey  vvygody  i  spokoy- 
ności  szukać  zdaje  się,  a^,eby  tein  łatwicy 
])ańslvva  zanio/,ne  lazem  z  pozoiein  ich 
s  z  c  /  <;  s  1  i  w  o  ś  c  i  ob  a  lał. 

Proste  oyców nas/ych  zagrody!  błahe  i 
nikczemne  w  porównaniu  z  wiekiem  dzi- 
sieyszym  pomieszkania!  Wy  przy  wolności 
słodkiey  nie  zazdrościłyście  zapew  ne  wspa- 
niałym gmachom,  w  których  się  gnieździ 
])ycha  niewolnicza  !  i  mając  za  sprzęt  cały, 
|;uklerz,  przyłbicę, tarczę  i  szablę:  a  za  mie- 
szkańców ;  Polaka  starodawną  rzetelność, 
wierność  Bogu,  królowi  i  oyczyynie  dotrzy- 
mującego, jak/e  nierównie  byłyście  od  dzi- 
sieyszych  koszłownieysze,  cnoty  tylko  i  że- 
laza j)osiadaniem  !  A  wy!  Duchy  przodków 
naszych  świątobliwe!  jeżeli  z  wysokości 
szczęścia,  w  klóiłin  przoł)y  wacie  ,  patrzyć 
wam  na  nas  pozwolono  ;  jakże  polomki  wa- 
sze odmienione  widzicie  ?  Spuście  oCiSy  na 
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tlóV  Mości  l*anouie,.i  zawstydźcie  się  pizcJ 
obllc/cin  o^yców  waszych,  bo  patr/ą  zape- 
wne na  was  !  .  .  O  jalizc  dla  nich,  (^i<lYh)'  się 
sinnclć  iru)«^ll) ,  widok  /.ałosny  !  Vod  lo.seiri 
zawistnym,  który  nas  niczbylyin  ciczarcnj 
rzygnlóli,  a  do  kiórogo  zadawniona  choro- 
a  ^ a/,  nadto  byliśmy  przygotowani,  afil  my 
upadać,  ani  my  sieknąć  nie  umieli  ;  bo  nie 
r(^ka  nasza,  nie  język,  a  nadewszystko  nic 
serce  nasze,  przodków  odwadze  i  miios-ci 
ojczyzny  podobne. 

VV pośrodku  zalti  tak  sprawiedliwego, 
który  zapewne  nierównie  więcey  i  naywjz- 
sze  dotyka  serce  ,  oddnymy  dzięki  nicskoń- 
czonc  pannjncemu  nam  Monarsze,  zcwpo- 
wszechnem  narodu  nieszczęs'cit!,  co  tylko 
mógi  uratować  ,  natocaią  silę  swojo  obró- 
cił. Wprowadzając  do  kraju  wykonywanie 
sprawiedliwości  ,  przy'l'''^czył  do  nley  i  ćwi- 
czenie na yprzyzwoitszo  Młodzieży  Pol- 
skley,  ze  duchem  jego  tchnąca  Kommissya 
narodu  Edukacyjna  ,  prócz  inszych  starań 
naypotrzebnieyszych  ,  o  to  i  tera/,  przez  na- 
k  a  z  a  n  V  o  b  c  h  ó  d  p  a  i  n  1  a  t  k  I  So  h  icskutgo^  w  s  e  r- 
cach  Młodzieży  obywatelstwo  zaszczepiać 
pragnie,  i  tę  nadzieję  lepszego  losu  ,  któi','j 
nam  jeszcze  i  nies\vorność  nasza  wydzierać 


zdaje  się,  nayopatrzniey    powrócić   usiłu- 
je. 

Zróbcie  więcey  Mości  Panowie  ,  proście 
oyców  waszycb,i  sami  z  niemi  razem  odstąp- 
cie tron  dobiego  króla  :  On  chociaż  wysoko 
sied/i  ,  ale  myśl  jego  jeslmiędzy  wami ,  ale 
zbiegnąć  mu  do  was  naymiley,  ażeby  jak  oy- 
ciec  chcących  raluniiu  dźv\iy,nal'.    Mówcie 

CII  •  o        c 

nui,  ze  przodkowie  wasi  dla  tego  tak  pote- 
znemi  byli  nieprzyjaciołom  swoim  ,  ze  ko- 
chając miłą  oyczyznę^  j''^'^''^  dawnicyszych 
czasów  nauka  wojenna  była;  takiey  od  dzie- 
ciństwa zaiaz  synów  swoicfi  nauczali  ,  zęby 
polem  w  przygodzie  zawołany  każdy  oby- 
watel ,  bronić  oyczyzuy  umiał.  Proście  go, 
niech  i  teraz  do  szkół  na ypozyteczniey  roz- 
porządzonych, jedną  jeszcze  klassę  stara  się 
przydać,  gdzicby  przynayn'4niey  na  kilku- 
nastu w  narodzie  mieyscach sztuki zołnler- 
skiey  z  powołania  uczono;  przez  którąby 
szkołę  obywatel  każdy,  i  człowiek  pospoli- 
ty pizechodzlć  musiał.  A  tak  przez  wpro- 
wadzone nauki  insze,  założywszy  ju'?.  w  kra- 
ju naszym  Ateny,  będzie  razein  i  Sparlę 
widział,  gdy  każdy  zwa.g  stanie  się  sposo- 
bnieyszyin  do  naśladowania  przykładów 
wielkich  ludzi  w  narodzie  naszym. 
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SZCZEPANOWI 

CZARNIECKIEMU 

NA 

STAROSTWO   TYKOCIŃSKIE 

DANY, 

z  Łacińskiego  przetłumaczony. 


JOANNES  CasimIRUS  Dei  gratia  Rex  Poło- 
ninę, Magnus  Dux  Lltuaniae  ,  Russiae, 
Priissinc,  Masoviac,  Sainogitlae,  Llvo- 
nlac,  Smolensciac  ,  C/ernicchoviac(jiie. 
IN'ec  non  Svccorum  ,  Gothorum,  Yaiida- 
lorunique  hacreditaiiusRex, 

^ii^niflcamus  pra.csentihus  Liter is  ISo- 
st/isy  qiioriun  interes  t^  unię  ersis  et  sirt  gic 
lis  ^  praesentis  et  Jut  ar  i  aevi  hominibus. 
Majeslatis  nostrae  Nos  puder  et  ^nis  i  Dla- 
gnifici  Stephajii  iii  Czarnka  Czarnieckie 
Palatini  terrarum Russiae ,  totius  Euro- 
paef  ima  conclamatas  virtutes  ,  hacredi- 
tario  testiiiioaio  gratiae  nostrae  consi- 
gnaremus.  Nihil  magnum  in  arjuis  acta- 
łe nos tra sine  Czarnieccio  ;  et  si  ąuidhel- 
lo^  vel  in  lahorem^  vel  in  consilium  oppor- 
łunius,  ejus  opera  tam  inpromptu^  auam 
in  preiio, 

Ouae  non  mirabitur  aetas  tam  expedi- 
tum  in  iniplicitis  animum?  in  arduisjaci- 
lem'? inpericulis  nonmagis fortem^  quam 
providam'? RebzLS perdit us  unica  salus  de- 
behaiur  ;  Numinumprovidentia  datus  est 
Stcphanus.  EJJusa  per  tot  R(ygni  nostri 
provincias  Jatdissima  calamifatum  illw 
vies ^  religiones  poUutae;  preti(>saquae- 
que  direpta;  nurnitissima  asyla  Regni 
cap  ta  aut  diruta  :  Ipsi  nosfide  civiumde- 
stitutiy  ingenuiin  servitntemabacti;  mi- 
serrimae iLbiqiic strages :  diu  nulliadob- 
sistcndum   virtus .   d»ncc   Czarnccciana 


JAN  KAZIMIERZ  z  Eoiey  Łaski,  Król 
Polski ,  M^^ielki  Xiąi^i  Litewski,  Ruskie 
Pruski,  Mazowiecki  e  Zmudzki ,  lu- 
flantski,  Smoleński  i  Czerniechowski  : 
Szwedów,  Gotów  i  Wandalów  dziedzic 
czny  Król. 

Uajemy  znać  tym  przywilejem  naszym 
wszystkim  i  ka'?,demu  z  osobna,  koniu  o  tem 
wiedzieć  nale^-y  ;  teraźiiieyszego  i  nastę- 
pnych wieków  ludziom.  Wstydby  nam  byio 
majestatu  naszego  ,  gdybys'my  Wielmożne- 
go Szczepana  na  Czarnkach  Czainieckiego 
ziem  Ruskich  Wojewody  dzieła  ,  caley  Eu- 
ropie sławą  ogłoszone,  dziedzicznem  łaski 
naszey  świadectwem  nie  oznaczyli.  INic 
wielkiego  w  boju  wieków  naszych  bez  Czar- 
nieckiego nie  stało  sie,  i  jeżeli  j)odczas  uj)a- 
łu  woyny  ,  albo  gdzie  Irudu  ,  albo  gdzie  la- 
dy  poUzeba  było, on  sic  i  naypieiwsz>  i  zna- 
mienicie  sławił. 

Klórez  wieki  dziwić  sienie  będąnadje- 
go  w  rozwiązywaniu  izcczy  za  wikłany  eh 
sprawnością?  łatwością  w  trudnych?  w  nie- 
bezpieczeństwach nieiylko  mpztweui,  alei 
przezornością?  Rzeczom  zewsząd  zgubio- 
nym ied»;ii  juz  tylko  zostawał  ratunek;  i  z 
daru  nieba  dany  był  Szczepan.  Rozpostar- 
ty nietylko  obszernie  ;  alei  bez  odporu,  po 
tylu  lirólesLwa  nnsz(>go  prowipicyach  ,  okro- 
pnych nicszczęśliwości  wylew;  zmazana 
wiara ,  wydarie  bogactwa  kraju,  naynio- 
cnit^yszc  króleslwa  uchrony  wzi<;te ,  albft 
zniszczone  ;  my  sami  opuszczeni  od  obywa- 
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I  ortitudo  supra  oplnionem  emicuit.  Opła- 
baut  omiics  ea  teuipc^tate  vLruin^  qitl  ata- 
tiiin  ReipubUcae  in  varia  discióisum^  in 
pristiiiiwi  lesarciret^  ąuispem  in  despe- 
ratis  casihus  erigeret,  qui  corruptam  et 
rcjractariam  militiam  se^erioridiscipli- 
nae  resiitueraty  ąailabantis  regnidigni- 
tatemstablllret.  Haec  ojmiia  a  C zamieć- 
cio  exacteimpleri^  ipsinos  tantorumcotO' 
rum  compotesy  admiramur. 


Eo  siąuidein  Cipę  Respublicapro  tern- 
porę  indigebat^  qui  suis  culneribus  tantis 
Patriaevulneribusinederetiu\  In  illotu- 
multuantis  seciun  Poloniaefreto^ubi  mttl- 
toriunfides^  integritas^virtiis^  naufragio 
praecipites^  gloria  Czarnieccii  portiun 
invenit.  Non  teineritate  fortunae  ^  sed 
consiliis  aeternis  in  altum prov ectus ^  ipse 
sibi^  aspirante  Deo^  fortuna^  et  ipse  vir- 
tus;  tellur is  f er acis  instar^  ąicae  nonso- 
linn  bcnigna  Caeli  temp  er  ie^  sed  innata 
glebae  ubertate  efflorescit.  Bellicae  vir- 
tutes^  quae  ubi gentiiunvigebant ^P olonia 
extorres  in  cum  conJliixere;  omnia  tamen 
temperate  a  nostra gratia  postulapit^  ut 
nec Jiimium  sui  obli^isceretur^  nec  ultra 
modum  meminisset.  Nefas  Uli  negare^ 
quod  dedit  omnibus^  capiti  nostro  CorO" 
iiam^  Regnum  Ordinibus^  Patriam  Civi- 
buSyCipes  Urbibus^Urbes Provinciis^Pro- 
pijicias  Regno  et  Magno  Ducatui  Litva- 
iiiae  reddidit.  Totpariantis  fortunae  vi' 
cissitudinibus^  veluti  fatorum  probris^ 
proculcatam  gentis  utriusque  famam 
summa  gloria  restituit, 

Coguntur  gejites  externae praedlcare 
sub  ejus  vexillis  militantem  fortanam; 
invidentes  Poloniae^  qaodStephanumge- 
nuerit.  Praeprospera  felicitate  tumen' 
tem  Regem^  capiti  nostro  infensum^  mira 
celeritate  armorum^  infelicem^  totiqu.e 
Christiano  orbi  infamem  ejus  fortanam 
effecit.  Amhitionem  Transilpanammon- 
tes  Carpatios  progressam^  ac  Provinciis 
Regni  insultantem^  solotenus  dejecit. 
Moschum^  ipsa  sua  barbarie  palidum  et 
ferocem^  7naximis  cladibus  domuit^  et 
Vinci  docuit  sui  impotentem  tyrannum. 


Iclów,  słabi,  i  prawie  do  niewoli  przypro- 
wad/cni  :  jiiięd/y  tak  oki  opncinl  zewsząd 
klęskaini,  dliioo  nikogo,  kł<')iyby  .się  mógł 
oprzeć,  nie  widać  bjło;  póki  si(,:  męztwo 
Czarnieckiego  nad  mniemaiiic  wszystkich 
nie  okazało.  W  pośrodku  takicy  niepogody, 
żądali  wszyscy  człowieka,  któryby  stan 
Rzeczypospolitey  na  wiele  części  zdarty  po- 
łączył, któryby  nadzieje  rzeczy  upadłych 
podniósł,  któryby  zepsute  i  niecierpiące 
podległości  zołnierstwo  do  ściśleyszey  kai'- 
ności  powrócił, któryby  upadającego  króle- 
stwa chwałę  podźwignął.To  wszystko  kiedy 
Czarniecki  doskonale  wypełnia;  nani  sa- 
mym, juz  tych  wielkich  nadziei  skutki  wi- 
dzącym, sprawuje  zadziwienie. 

Takiego  albowiem  obywatela  Rzeczypo- 
spolitey natenczas  trzeba  było,  któryby 
ranami  swojenii  rany  oyczyzny  goił.  W  tey 
cieśninie  biedzącego  się  z  sobą  narodu, 
gdzie  wielu  wiara  i  cnota  pogrążona  zatonę- 
ła, poit  bezpieczny  sława  Czarnieckiego 
znalazła.  Nie  zuchwałością  fortuny  ślcpey, 
ale  wiccznćy  rady  wskazaniem  podniesio- 
ny do  góry,  on  sam  sobie  za  natchnieniem 
bozem  i  cnotą  był  i  szczęśliwością;  podobny 
do  buyney  ziemi,  która  nie  t^dko  łaskawem 
nieba  poleciem,  ale  i  wrodzoną  sobie  pło- 
dnością kwitnie.  Umiejętność  woyskowego 
rzemiosła  w  inszych  narodach  kwitnąca, 
z  Polski  wygnana,  w  nim  tylko  jednym  po- 
została; przecież  wszystkiego  z  umiarko- 
waniem od  naszey  łaski  dopraszałsię,  aże- 
by ,  ani  ze  wszystkim  o  sobie  zapomniał, 
ani  zbytecznie  pamiętał. Niesprawiedliwość 
byłaby  nie  dać  mu  tego,  co  on  dał  wszyst- 
kim ;  głowie  naszey  koronę,  królestwo 
stanom,  oyczyznę  obywatelom,  mieszkaii- 
cówmiastom;  miasta  prowincyom,  prowin- 
cye  królestwu  i\V.X.  Litewskiemu  powió- 
cił.  Tak  wielą  niestateczney  fortuny  odmia- 
nami, niby  złego  losu  uciskiem,  przygnie- 
cioną oboyga  narodów  sławę  podźwigoął. 

Obce  krainy  przymuszone  były  wysła- 
wiać pod  znakami  jego  bojującą  fortunę; 
zozdrośne  Polszczę,  ze  urodziła  Szczepana. 
Gwałtowną  szczęśliwością  króla  nadętego, 
a  głównego  naszego  nieprzyjaciela ,  dzi- 
wną pi'ędkością  wojowania  nieszczęśliwym, 
i  całemu  chrześciańskiemu  światu  niesła- 
wnym uczynił.  Wyniosłego  Siedmiogro- 
dzianina,'?-e  przeyść  Karpatskie  góry,  i  pro- 
wincyom królestwa  grozić  ważył  się;  az  za 
jego  góry  wyrzucił.  Moskwicina,samą  swo-^ 
ją  dzikością  potężnego,  wielą  klęskami  po- 
skromił,  i  niewładnącego  sobą  tyrana,  co- 
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Cum  ultra  finas  patrlos  vict07^iis  prove' 
ctus  aeąuora  et  iiisulas  suo  numiua  uobi- 
lltaret^  tam  fort it er  apud  reinotissitnos 
Cunbros^ąuam  dotni pro  Patria  bella  gas- 
sit:  exiguLsquevLrlbas  ingf.ntes  exercitus 
aut  judity  aut  repulit.  iMutari  Uli  ani- 
rnus ,  etiain  mutante  belli  alea  ,  potuit 
iiuuaiLain, 


Non  posłeritati  taiituin  laudum  matC' 
rieserit  Czarnleccius;  priscae  Ajitiąui- 
tali  7iegotiuinsuo  noinine  facesset^  ex  quo 
jnajoruni  suorum  Intaini^ata  nobilitas^ 
11011  iiicrcinentuimnodo^  sed  etlain  origi- 
nem  po6set  ducere.  Diusuperstiteni  beuC' 
dictioiie  nostra  B.egia  servent  super  i  iii 
amplam.  nepoiinn  sobolem^  quo  rum  ex 
eadein  radiccfidds  in  Priucipem^  et  ausus 
adolescat  m  hostein. 

Ouo  itaque  vinrilce  Respublica  peue 
palriopulsa  solo  nupcrsuas  haereditates 
recepit;  huic  Ijkociiiam  gratiae  no'strae 
memoriale  aetemum^de  Concordia^  etu' 
naniml  Ordinum  RaipiihUcae  cidcomilia 
generalia  protunc  celebrata  coagregatO' 
rum  consensu^  inhaerendo  eorundeui  Co- 
mitiorum  conatitutioiii^  in  haerediiatem 
locamiLS  et  do aamus ^  Juri  terrestri  incor- 
poramus^  a  regali  totaliter  alienamus^  et 
transfer ijuiis^  absolutaet plenaria  comi' 
tiali  potestate;  nihil  nobis  sicccessori- 
busque  nostris  Serenissimis  juris  ad  ea- 
dem.  bona  tanquain  jam  terrestria  relin- 
quenies.  Ouae  abhinc  eo  nomine^  titulo^ 
ac  immunitate^cam  ojunibus  ejnsdemhac- 
tenus  tenutae  nostrae  Tykociiiensis^  vii- 
lis^  praediis^  pa  gis  ^  nominatim:  ciun  ipsa 
civitate  Tykocinensi^  villis  Bierki^  'Łopu- 
cho(vOy  StelmachófV^  /troniszoivo^  Lipni- 
ki^ Siekierki^  Saniki^  Złotorya^  Sawino^ 
Młynary^  Białystok^  Sfarosielce^  Boja- 
rze^ Wysokistok^  Bojarze  ad  fluvium  Su- 
praśl  dictum^  Ziaivadóiv^  Dolistai\\  Ra- 
dzie- Smogorówka^  Trzciano^  na  Cmen- 
tarzu Brzeziny^  Jezowo^  Leśniki^  Paj('ivo 
cnm  v.illis  JLumero  tredecem,^  dictis:  Za- 
kontkiy  Marusy^  Mazury  etc.  nuncupa- 
tis^  ac  in  generc  universis  attinentiis  et 
^  :rtineiLfiis,,  nullis  ojmiino  exceptis^ipse 
fuemoratus  Magnificus  Stepfianus  Czar- 
nićcki  Palatinns  Russiae  ac  Successores 
ejus  tenehunt  ^  habcbnnt  et  possidebunt; 
iisqne  bon.is  scnundum  suuin  beJieplaci- 
tuin  plcnarie  dlsponent  in perpeŁuum, 


to  jeslby<l/.  zwycic/onym,  nauczył.  KicJy 
a/,  za  granice  ojczyste  zwycicztwaiiii  zanie- 
siony; morza  i  wyspy  imieniem  swojem  u- 
ślaclicai,  tak  szczc-śliwic  u  Cymbi  ówodle- 
giyc1i,jak  w  domu  dla  oyczyzny  uoju.jąc; 
małą  ^arslkrj  swoich  woysko  niezmierne, 
albo  rozpraszał,  albo  odpędzał:  umysłu 
lin  wszystko  przygotowanego, chociażby  mu 
kicdj^  los  wojenny  odmienił  się,  nigdy  nie 
odmieniajfjc. 

Nie  samcy  tylko  potomnos'ci  zadziwie- 
niem i  chwałą  będzie  Czarniecki  ;dawna  na- 
wet starożytność  nim  zatrudni  się,  gdzie 
przodków  jego  niezmazana  szlaclictno.ść,Tiie 
tylko  od  niego  wzrost  swóy,  ale  i  początki 
mogłaby  ciągnąć.  NiechaygoBóg  zbłogo- 
sławieństwa  naszego  królewskiego  w  wiel- 
kie i'ozrodzi  pokolenie,  wktóremby  jako 
z  tego  szczepu  pochodzącym, wiara  dla  kró- 
lów, i  śiniałos'ć  dla  nieprzyjaciół  wzrastała. 

Za  którego  więc  powodem  Rzeczpospo- 
lita, prawie  ze  swojego  wypędzona  siedli- 
ska, niedawno  swojo  dziedzictw  a  odzyska- 
ła, temu  Tykocin  łask  naszych  pamiątkę 
wieczną,  z  jcdnostayney  Stanów  Rzcczypo- 
spolitey,  na  seyin  nnlenczas  zg"i'omadzo- 
nycli  zgody,  pi'zychyln jącsię  dotegożsoy- 
inu  konslytucyi,  na  wieczność  oddajemy  i 
darujemy;  do  praw  ziemskich  ])i'zvłączamy, 
od  królewskich  ze  wszystkiem  oddzielając, 
i  przenosząc  tąpowszechaą  i  zupełną  sey- 
mową  władzą;  nic  sobie  i  nayjaśnleyszyni 
następcom  naszym  prawa  do  tychże  dóbr, 
jako  już  ziemskich,  nie  zostawując.  Które 
odtąd  tćiii  imieniem,  tytułem  i  przywile- 
jem ze  wszystkiemi  teyże  do  tychczas  dzier- 
żawy naszey  Tykocińskiey  folwarkami  , 
wsiami,  wioskami;  wyraźniey  7.a.ś:  z  samem 
miastem  Tykocinem,  i  wsiami:  I^ierki,  •Ło- 
puchowo,  Stelmachów,  Hioniszowo,  Lipni- 
ki, Siekierki,  Saniki,  Złotorya,  Snu  ino, 
Młynary,  liiałyslok,  Starosieice,  Hojarze, 
Wysokistok  ,  llojarzc  nad  rzeką  Supraśl, 
Zawady,  Dolislaw,  Radzie,  Radnie,  Smogo- 
rówka,  Trzciano,  na  Cmentarzu  Rrzc/iny, 
Jey.ewo,  TiCŚniki,  P.ilewo  ze  wsiami  trzyna- 
stą nazwanemi  Zakontki,  !\larusy,  IMazury 
i  t.  d.  i  w  j)owszechności  ze  wszystkiemi 
przyległościami,  nic  nie  wyłączając,  sam 
wspomniony  Wielmożny  Szczepan  Czar- 
niecki Wojewoda  Ruski,  i  następcy  jego  bę- 
dą trzymać  i  posiadać,  lemiż  dobrami  we- 
dług upodobania  swego  wieczyście  rozrzą- 
dzając. 


j  A  JN   A     KAZIMIERZA. 
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Rcliąunm^  ąitod  merita  Czarnleccli 
jiiiiiqLunn  Iniiuoritiwa  olun  dcsidcrcut^  sa- 
ra  posleritas  rependet^  Nos,  nou  virtuti 
łantiun  Slcphani,  sed gloriau  nostrcta  da- 
ta grat  la  cotwulfire  voLuiinus:  Ut  oinucs 
adardua  iastinudati  deceriiaut,virtiLt(tni 
potiiLS^  ąiiamiiiertiamsectaiidam^  et  for- 
tlssiiniLs  ąidsąae  suae  posthac  fortuuaa 
patroiiain  Czarneccii  virtuteiri  dc.slgnet. 
Pro  majori  rei  praesentis  perpetuaefir- 
mitąte  ac  atahilbnento,  seu  clariori  bene- 
fici  ariimijiostri  iji  praeiiominatiun  Ma- 
g7LiJiciLin  P alatiiŁum liusaiae  documento^ 
eoqiLe  perenni ,  praesens  diploma  inanic 
iioatra  auhscriptmn,  sigillo  Majcatatis 
nostrae  insignitiun  dediinus.  Varsoviae, 
im  corrutiis  geiieralibus  Regni,  die  decima 
tertiamensis  Jitnii  amio  Domini  millesl- 
mOy  sexcejitesim,o  sexagesimo  primo,  Re- 
gjiorum  nostrorum PolojiiaCy  decimo  ter- 
tioy  Sreciae  vero  decimo  gitar  to  aniio. 


JOANNES   CaSIMIRUS   ReX. 


I»os'/Jc  /aś,  codo  nagrody  nieśiniorłol- 
nych  .'asliig  Czarnieclilcgo  jcs/c/-(;   nic  do- 
staje, }>ó/.na  mu  polouiność  wypłacać  sio  bę- 
dzie. Nlj  wyświadczając  mu  laskę,  nic  tylko 
za.';'h;goin  jego,    ale    i  sławie  naszey  zara- 
dzić chcieliśijiy;  a/chy  wszyscy,  do  dźwiga- 
nia ciężarów  oyczyzny  bioi  acy  się,  poznali, 
jak  piękna  jest  drogami  cnoty,  niezaś  gnu- 
śności  postępować,  i  odt.-jd  jak   z  nię^-nych 
oby wateiów  każdy  szczęście  Czarnieckiego 
za  wzór  dla  siebie  obierać  ma.  Dla  większey 
dzielą  tego  wieczystego  wagi   i  siły;   czyli 
dla  jaśnieyszego,  a  tego  nieśmiertelnego  la- 
ski naszey  dla   wspomnionego    Wojewody 
Ruskiego  dowodu,  len  przywiley  ręka,  na- 
szą podpisany,   pieczęcią  majestatu  nasze- 
go stwierdzić  kazaliśmy,    w  Warszawie  na 
Seymie  narodu,  dnia  trzynastego  miesiąca 
Czerwca,  roku  pańskiego  tysiącznego  sześć* 
setnego  sześćdziesiąlego  pierwszego;   kró- 
lestw naszych:PoIskiego  trzynastegOjSzwe- 
dzkiego  czternastego  roku. 

Jan  Kazimierz  Król. 
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V^\viczenie  przyzwoite  młodzieży,  jako 
miedzy  inszcmi ,  znakomitą  jest  chwaląpa- 
iiowania  Nayjaśnicyszego  Stanisława  Au- 
gusta ;  tak  mc'^i0wie  w  narodzie  naypierwsi, 
którzy  sie  dobrowolnie  do  tey  po^-y  teczney 
pracy  zaprzęgli ,  tak  chwalebne  do  układa- 
nia ksing  elementarnych  WMCPanów  To- 
warzystwo,do  tey  ze  chwały  należeć  będzie. 
Wiek  nasz  doniesie  to  potomnym,  z  jak  wio- 
lą przesądami  walczyć  potrzeba  było,  jak 
wiele  zacieśnionych  dróg  rozprzestrzenić; 
niżeli  wyszliśmy  nakoniec  na  owe  jasne  po- 
la, gdzie  juz  bez  bojaźni  błąkania  się,  torem 
i'ównymdo  nauk  prawdziwie  pożytecznych 
dą/ymy.  I  chociaż  jeszcze  staie  przesądy, 
do  s\voich  pi'zyzwyczajone  ciemności,  na 
razace  ich  na^-łe  światło  czasem  i  mrukną  ; 
przecięć,  niedołężnego  tego  nieprzyjaciela 
ledwie  nic  na  to  tylko  opierającego  się  wi- 
dzimy, ażeby  Avidocznicy  bojaźń  i  słabość 
swoje  pokazał ;  bo  w  pośrodku  noc^'^,  która 
uo  otacza,  ani  on  sam  siebie  nie  zna,  ani 
przeciwko  słońcu  ,  którego  nic  cierpi,  oczu 
otworzyć  nie  śmie.  • 

Czytając  ze  wszech  miar  chwalebne  usta- 
wy Kommissyi  narodu  edukacyyney  roku 
pizeszłcgo  ogłoszone  ,  szczególnie  zaś  loz- 
działu  XV.  do  nauczyciela  Wymowy  slosu- 
jące  sio  słowa  następujące  :  ir  Klausie  szó- 
stej da(vać  będzie  (viadoiności  i  uivagi  o 
M  )7/io(i'it  z.' Poei.ji;  spodziewam  się,  ze  na- 
uczyciele wymowy  mieć  będą  pewne  prze- 


pisane prawidła  ,  za  którcmi  młodzież  so- 
bie powiei'zoną  prowadząc,  i  naylepszym 
zamiarom  Kommissyi ,  i  oczekiwaniom  na- 
rodu dogodzą.  Oto  jest  pobudka,  dla  którey 
zebrane  uwagi  moje  nad  Wymową  przed 
WMCPanów  przynoszę.   Szczęśliwym  I   ie- 

<:     1  •      J    ł  "^       •      l"  1         '  *^         •         • 

zeli  zdatnego  co  nnędzy  myślami  mojemi 
znaydziecie  ,  czembym  się  narodowi  (co  je- 
dynym moim  zamiarem  jest)  przysłużyć 
mógł  ,  i  wnaydalszey  przynaymniey  cząst- 
ce do  tey  WMCPanów  chwały  należał ,  któ- 
ley  wam  wdzięczna  powszechność  tak  spra- 
wiedliwie nie  zapizecza. 

Niżeli  bojaźń  przemocy  (  jak  myśleć  mo- 
żna) pozgi'omadzała  ludzi  w  większe  towa- 
rzystwa (1 ) ,  żyli  zapewne  ])ierwey  w  mniey- 
szych  rozizuceni  familiacli  (2).  Gdziekie- 
dy  codzienne  dokuczały  im  potrzeby,  a  słab- 
szy od  mocnieyszego  ratunku  żądał,  zape- 
wne naypierwey  tłumaczył  się  przez  znaki 
jakieś,  czyli  (jak  pospolicie  nazywamy)  na 
migi.  Co  ponieważ  jeszcze  niedostateczne 
było,  znowu  potrzeba  zażyła  sposobnego 
do  tego  języka  naszego,  klóiy  j)rzez  insze 
wigębie  naczynia,  głos  uformowany  na  sło- 
wo wyrobił,  i  tćm  słowem,  według  upodo- 
bania wynalazcy,  rzecz  jaką  nazwał.  l'o  bę- 
dzie pewna  ,  że  rzeczy,  do  potizcby  konic- 
czney  należące,  nav])ierwey  między  ludźmi 
swoje  nazwiska  miały  (3).  Do  których  to 
słów  ])icrwiaslko\vych  przyczyniając  się, 
coraz  insze;  zrobiła  się  z  czasem  mowa,  czy- 
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li  /loJ.cnie  wielu  słów  razem  ;  co  potem  Ła- 
cin ni  cy  nazwali  jC/o^wc^^^i^a,  od  słowa  elo' 
quL^  wymówić;  i  co  my  dobrze  także  wy- 
mów,-^ nazywani}^,  jakoby  to,  co  pojęcie  na- 
sze objęło,  1  serce  uczuło,  wymawiając. 

Wymowa  patryarchów  docjliowana  nam 
w  niektórych  nagrobkach.  Żydowskich, 
Chińskich  i  Perskich  księgach  (4),  nie  \yie- 
lą tłumaczyła  się  słowami ,  bo  ich  nie  wiele 
miała  ;  a  ten  niedostatek  szczęściem  był 
nleja'ko  ludzi  tamtych,  ze  nie  mając  z  czego 
rozszerzać  się,  w  krótkich  wyrazach  wiele 
zamykać  musieli ;  i  (co  zawsze  pięknością 
prawdziwey  wymowy  będzie)  w  kilku  wspo* 
mnionych  słowach  naywięcey  domyślenia 
zostawiali.  Jednemu  z  monarchów  Babiloń- 
skich, który  dwa  potężne  miasta  w  jednym 
dniu  zmurować  kazał,  po  śmierci  taki  poło- 
żono nagrobek  :  ,,Anćhiali  Tars C*")''  w  je- 
dnym dniu  wystawiłem  ,  a  teraz  umarłem. 
Kto  wchodzić  umie  w  siłę  podpisu  tego  gro- 
bowego ,  jak  wiele  z  pierwszey  jego  części 
o  pysze  człowieka  zaraz  mu  do  myśli  przyy- 
dzie  !  ale  jak  z  drngiey  każdy  z  nas  upoko- 
rzonym się  znaydaje  !  Księgi  Żydowskie 
pełne  w  ich  mędrcach  i  prorokach  owey  wy- 
sokości, do  którcy  nikt  się  nie  podniósi, 
w  ich  dzicjopisach  owey  krótkiey  dokła- 
dności ,  która  czytającemu  czasu  nudzenia 
się  nie  dopuszcza  ;  i  naydawnieysze  księgi 
Chińczyków,  Persów  i  Babllończyków,  po- 
kazują nam  wieków  tych  oddalonych  w  sło- 
wach gospodarną  oszczędność,  i  wprawując 
nas  w'podziwienle  nad  pięknością  swoją,  ty- 
la uprzedzonych  przesądami,  ledwie  nam 
nie  pró^.ne  naśladowania  piękności  ichzo- 
Stawny  żądanie. 

Homer  (5)  ten  oyciec  wymowy  Eniopey- 
skiey,  który  nie  tak  daleko  po  wiekacli  pa- 
tryarchów kwitnął ;  widać  w  nim  i  tę  wyso- 
ką prostotę,  i  tę  słodycz  opisywania,  którą 
zdaje  się,  ze  sam  jeden  posiadał.  C/yli  on 
zuchwałego  Achillesa  między  królami  bez 
względu  żadnego  mówiącego  wprowadza, 
czyli  mupoczesny  Nestor  przypadki  swoje 
opowiada:  umie  doskonale,  jak  daleko  i 
burzliwa  młodość  zapędzlćsię,  i  wielemó- 
wna  sędzlwość  bez  nudzenia  słuchających 
zabaw  ić  mo^.e.  I  chociaż  w  miarę  zepsucia  , 
albo  poprawienia  się  smaku  wymowy, chwa- 
lony albo  ganiony  bywał  (6),  mówić  prze- 
cie inozna,  ze  przez  wieków  przeszło  trzy- 
dzieści,  nabytą  chwałę  w  naydalszą  poto- 


(*)  Anchial  i  Tars  miastn  w  Cylicyi. 


tomność  zaniesie;  j  póki  tylko  pism  jego  i 
ludzi,  którzyby  czytać  umieli,  stanie;  za- 
wsze on  tćm  słodzey  smakowany  będzie,  im 
to  j^śnleysza,zc  prawdziwa  piękność  wszyst- 
kich wiekówjest  pięknością. 

Z  tego  to  źródła  czerpając,  formował 
się  starcy  Grecyi  obywatel  ;  ztądmiał  wia- 
rę w  kościele,  śmiałość  wboju,  gospodar- 
stwo w  domu,  przezorność  w  radzie,  i  pię- 
kność w  wymowie.  Ztąd  Greczyn  dawnie) - 
szy  przejęty  gorąccmi  wyrazami  Illiady, 
zdziwiony  nadsobą  samym,  razem  widział 
się  wojownym  i  zuchwałym  Achillesem  ;  i 
jak  gdyby  poledz  nie  mógł,  na  licznego  nie- 
przyjaciela jeden  gotów  był  natrzeć  (7). 
Ztąd  w  wymowie  piorunujący  Perykles,  po- 
tężny Demostenes  ,  ztądEschylowie,  Eury- 
pidesy,  Pindary,  Anakreonty  wyszli.  Ztąd 
Ateny  zawierzywszy  jedney  tylko  Homera 
piękności,  a  trafem  szczęśliwym  mając  ją 
taką,  jaka  prawdziwie  bydź  powinna  ,  bę- 
dąc do  tego  wolnym,  i  z  siebie  czułym  na- 
rodem, stały  się  szkołą  wymowy  świata. 
Z  Greckich  wzorów  do  pięknieyszey  wymo- 
wy, a  może  i  dzielnych  czynów,  dowcipny 
złożył  się  Rzymianin  (8)  ;  i  czyli  on  wyroki 
swoje  podbitym  posyła  królom, czyli  z  przy- 
jaźneml  rozmawia  narodami,  czyli  nakoniee 
przyclśnlony  pod  twardą  ręką,  chylić  sie 
musi ;  upadając  nawet,  swojenin  grozi  zwy- 
cięzcy, i  na  nieprzyjaciehi  znaki  zostawia, 
że  Rzymianin  upadał:  a  jeżeli  w  pośrodku 
zgromadzonego  ludu,  o  woy  nie  albo  pokoju 
rozmawia,  w  miarę  potrzeby  narodu,  wser- 
cach  słuchających  zemstę  ,  albo  łagodność 
wzbudza.  I  ztąd  to  w  Rzeczachpospolltych 
wymowa  stała  się  potrzebną  rządu  spręży- 
ną, ażeby  tam,  gdzie  musem  obywatel  po- 
clągnlonym  bydznie  mógł,  bywał  zagrza- 
ny pełną  miłości  oyczyzny  radą;  i  jako  w 
despotyzmie  królowie  mówią  wszystko  za 
wszystkich  ,  tak  w  Rzeczachpospolltych  ka- 
żdy obywatel  za  monarchę,  albo  z  monar- 
chą mówić  miał  prawo.  Jako  zaś  daleko  wy- 
mowa stanom  wolnym  przydatna  była; 
prócz  inszych  niezliczonych  przykładów, 
kiedy  Tyrteusz  Spartańczyków,  Cycero 
Rzymian,  i  Konstancyusz  świat  cały  zacho- 
wuje (9),  ćwiczenie  w  nley  młodzieży  z  tak 
ważnych  pOw^odów,  jak  u  dawnych  nay- 
plerwszem  było  staraniem,  tak  i  u  nas 
szczególnie  potrzebną,  a  zatem  naypllnley 
doglądaną  szkołą  bydźby  powinno.  Októ- 
rey  przystosowaniu  niżeli  wspomniemy, 
pierw  ey  obaczy  ć  należy,  gdzie  teyże  wymo- 
wy szukać,  i  jak  ją  wyrażać  mamy. 
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r>Iiecl/,y  tyla  słouami ,  klóie  mowę  nasze 
tcrnźiiie^s/a  składają,  J't1''0  nie/lic/onc 
hydi  ino<^'fl  słowa  ze  siowcin  połączenia  i 
w^ia/y  ;  tak  zapewne  ten  straciłby  prace 
cała,  klói-yby  pizepisy  naznaczyć  chciał , 
jakiemiljy  to,  co  j:)ojccie  obj^'ło  ,  albo  serce 
uczuło,  tłumaczyć  niozna.  Wymowa  bo- 
wiem, jak  ów  plak  buytiy,  ti'aci  zaraz  z  czei- 
slwości  i  piekno.ści  swojey,  skoro  go  łylko 
w  klatce  zamknirlo. 

Ziemia  cała  ze  swojomi  stworzeniami,  co 
nas  tylko  otacza,  dokąd  okiem  albo  słuchem 
dociągnąć  mo/emy  ;  zapędy  myśli  z  niezli- 
czonych czynione  pobudek;  wsZyslkolo, 
pod  róznćm  jcdney  izcczy  do  drugiey  od- 
noszeniem, prz\  równaniem  al}»o  niezgodą, 
do  warsztatu  wymowy  należy.  Któżby  teraz 
tak  niezliczoruMUU  izeczy  przychodzących 
iłoliowi  porządek  ,  i  dokładuc  mógł  nnzna- 
czyć  przepisy  ?  Kto  w  pośrodku  biegu  swo- 
j(>go  zaciek  myśli,  albo  wylewy  serca  zatrzy- 
ma? i  niewczesnem  chcąc  je  hamować  pi-a- 
wldłem,  wyrazu  naypic^diihieyszego  ,  jakim 
usta  natury  mówią  ,  nie  zepsuje?  1  ztychto 
j)rzyczy  n  zdają  sie  wszystkie  jirzcpisane  re- 
j^uły  (prócz  porządku  i  przystoy ności  mó- 
wienia) wcale  nam  do  wymowy  nie  potrze- 
bne, któremi  często  na  wiele  stron  razem 
ciągniony  uczeń,  i  tłumem  prawideł  otoczo- 
ny, od  klóregoby  zaczynać  miał,  nie  wie; 
a  nayczęściey,  jak  niewolnik,  z  ostrością 
wykony wając  przepisy  swoje,  nudzącym 
staicsie  niedikiem. 

J  r  c 

POJii:ClE  RZECZY,  SE>RCE  CZUŁE  I  PlJgKNE 

\vzORY,  oto   sa  źrzódła  nadlo  dostateczne 
\A  yniow  y. 

Cl)  należy  do  ])ojecia  izeczy;  (czyli  do- 
kładnego poznania  lego,  o  czem  n.ówić 
chcemy)  powinniśmy  uważać  związki  jey, 
albo  odnoszenia  sic  do  drugich,  porównanie 
albo  różnicę,  skład  naLuialuy,  albo  jey  loz- 
biór;  i  zatrzymawszy  nacisk  mniey  potize- 
bnych  okoliczności, rzecz  nasze  do  pewnych 
tylko  gianic  rozważać  njamy.  Dla  lego  psu- 
ją zawsze  wymowy  piękność  ,  bardzo  zdale- 
ka  wzięte  okoliczności  ;  jako  przeciwnym 
sposobem  opuszczenie  potrzebnych,  czyni 
jey  krzywdę,  oddzielając  od  niey  część  jey 
istotną.  Pisząc  o  rr^eczy  jakiey,  a  żadnego 
jey  zdrugicmi  porównania,  ani  różnicy  nie 
czyniąc,  pewnie  ją  lyllco  nadto  powiei  zcho- 
wnie  obnczyuiy  ;  kiedy  umiejętność  nasza  i 
sądzenie  o  rzeczach  ,  ledwie  nie  na  tćm  tyl- 
ko poiównaniu  ich  zależy  (10).  Wszystkich 
tedy  sposobów  zażyć  potrzeba,  klóremibyś 
wtem,  ocz<^mpisać  masz,  uaylcpszcjęo  sca- 


sięgnął  oświecenia.  Obeydź  wkoło  pokil- 
kakrotnie  rzecz  twoje,  i  kiedyś  ją,  ile  mo- 
żności przeniknął,  kiedyś  jey  naypiltiiey 
ze  wszystkich  stron  przypatizył  się,  mówić 
])cdzie  można  natenczas,  ześ  ją  i  poznał 
dostatecznie. 

Czułości  serca  jeżeli  kto  z  natury  nie 
wziął,  inoze  ją  sobie  i  sam  z  czasem  utwo- 
rzyć, i  nauczyciel  ucznia  swojego  do  niey 
zaprawić.  Pouiewaz  rzeczy  wszystkie  na 
ziemi,  chocia'>.by  naUcpsze  były,  wa- 
dy swoje  przecie  mieć  musza;  jpize- 
ciwnym  S[)osobem  naygorsze,  niepodo- 
})na,  '^.eby  wsobie  co  dobrego  nic  miały  ; 
w  Uiiaię  ])otrzoby  swojey  nauczyciel  nie- 
ciiay  uczniowi  pokazuje  je  z  lev  tylko  stro- 
ny, z  któi-ey  w  i  dziane  zamiarowi  jego  dogo- 
dzą. Złość  naprzykład  obaczona,  niechay 
go  pobudzado  gniewu  ,  zemsty,  albo  pogar- 
dy ;  co  niechay  wyraża  z  osti'ością  jakąś  i 
gwałtownością,  które  gniewowi  ,  i  zemście 
są  właściwe.  Ale  widziana  dobioć,  niechay 
go  łagodnieyszemi  poiusza  sposobami ,  i  tą 
wdzięczną  napawa  słodyczą,  klórey  tylko 
poczciwe  serca  kosztując  ,  bez  zazdiości  się 
zadney  ze  słuchającemi  ich  dzielą. 

iSiechay  nie  umiejący,  co  to  jest  czułość 
serca,  uczeń  przestaje  i  rozmawia  z  tcmi, 
którzy  juz  ze  swojey  troskliwości  serca  do- 
brze są  znani;  atakiem  towarzystwem  od- 
wyknąwszy dzikości,  nabierze  słodkiego 
nałogu  czułości  serca.  Niech  wprawia  sig 
słuchać,  albo  stara  się  widzieć  ,  niewinnego 
w  prześladowaniu,  poczciwego  w  ubóstwie, 
zdalnego  do  wielkich  izeczy  w  pogardzie  : 
niech  to  stosuje  do  siebie,  gdyby  w  podo- 
bnyui  był  stanie,  jakby  mu  z  słodyczą  pi^-y- 
chodziło  diugich  politowanie  nad  nim;  a 
czegoby  sam  dla  siebie  Lądał,  niech  tego  i 
iuszcmu  udzieli.  Niech  częslo  pogląda  nq 
kaleków  w  nie<loslalku ,  na  chorych  Oj)  ta- 
szczonych,i  niech  w  ley  szliole  nczy  się  by  r/ź 
człowiekiem,  podobny uj  każdemu  nie- 
szczęśliwemu. 

Jeżeliby  zaś  komu  przez  większą  do  okru- 
cieństwa, niżeli  miękkości  serca  skłonność, 
do  popraw  ienia  się  pizy  yść  nie  miało,  niech 
próżno  przed  wrotami  słodkiey  wymowy 
nic  czeka  :  one  dla  niego  na  zawsze  sązaiu- 
knięte.Wy  tylko  w  niydziecie  śmiało, którzy 
boleć  uniiecie!  którym  nie  wstyd  i  poczciwe 
czasem  łzy  wylać  ;  któiych  nędz.rbliźniego 
nie  oeladaiac  się  na  nic,  na  pierwsze  zaras 
weyrzeme  wzrusza  ;  i  kloizy  przyjacioiami 
narodu  ludzkiego  będ.-jc,  tę  człowieka  ce- 
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cho,  która  nas  od  Inszycli  ró/ni  zulciznt, 
w  sci'cii  swojoin  nosicie  poutouamc. 

Okrutny  Nero,  o  k  lory  m  powiada  Jo,  f;c 
sio  tak/o  ni'i\'d/,y  literałów  zainics/ał,i  wici-- 
sze  pisywar,'on  nigdy  pięknego  dziola  napi- 
sać nic  mógł";  tcri,  któiy  krwią  narzlnusicy- 
s/,a,  irialke,  brała,  zonę,  nauczyciela,  i  tylu 
niewiiriiycii  pozabijał  obywalelów,  majnc 
sei'ce  tylko  do  mordów  i  krwi  rozlania  przy- 
iiczoJic,  jakie-^i  w  nim  mógł  znaleźć  iiiieysce 
dla  tey  liidzkiey  ćznlo.ści,  i  dolkliwcgo  vvy- 
i-azn,  którcj^o  koniecznie  wyciągać  zdaje  się 
Irajedya?  iJo  jeżeliby  się  chciał' podnieść 
wspaniałością  wyrazów  swoicb,  zawszcby 
je  pomieszać  inusiai  ,  ze  zwyczayną  sobie 
pogarda  powszechnej  Ind/i,  i  z  tn  nieprze- 
blagaiK-j  nienawis'cią,  dó  jakiey  tylko  okru- 
tne sei"ca  skłaniać  się  mogą;  jeżeliby  do  po- 
litowania pornszyć  chciał",  onby  to  tylko 
czczemi  wyi-aził  słowami,  do  czego  i  serce 
nnłezcć  miało:  a  tak  nie  widziałby  sknlków 
vvzi*uszenia  na  słachającycli,  nie  mając  go 
piorwey  wsamymze  sobie;  jako  albowiem 
czł(>\Mek  otiriUny  , łatwo  się  i'o/śmiać  mo- 
7,e,  ale  nłalcać  nie  umie;  t;)k  niepodobień- 
stwo, ażeby  nie  mając  sam  skłonności  do 
łez,  mógł  je  w  kini  ijmym  wzbudzić. 

rvTając  juz  serce  do  czułości  (jakiey  tu 
żądamy)  skłonne, jeżeli  w  poti^zebie  jeszcze 
nam,  według  riaszego  żądania,  dotkliwych 
wyrazów  bi-aknic,  i  niewczesna  jakaś  ocię- 
żałość myśl  nasze,  w  niecr.ynności  trzyma- 
jąc, wzbicia  się  jey  wgorę  zabrania;  mo- 
'/emy  Imaginacyą  nasze  zagrzać  pizez  po- 
oiadanie,  i  rozważanie  ley  księgi,  która  na- 
tura  we  wszysikich  rzeczach  stworzonych 
zawsze  nnm  do  czytania  podaje  (11.)  Szczę- 
śliwy! który  nad  !<azdą  i'ze cza  zastanawia- 
jąc się,  nad  wszyst!(icm,  co  ol)aczył,  rozmy- 
ślał; ze  wszysl  i<^go  potrzebne  do  robót 
.swoich  zbierał  narzędzia!  On  w  czasie  nie 
bęslzie  żądny  tćy  obiilości,  któią  pcłncmi 
słodyczy  ustami  pł'awdziwa  wyniowa  rozda- 
wać zwykła. 

Dla  niego  widowisko  natury  otwarte  jest; 
a/;eby  samemu  sobie  zostawiony,  w  milcze- 
niu rozpamiętywając  piękności  jey,  gło- 
śnemi  je  polem,  przez  czułe  wyrazy,  czy- 
nił. Dla  niego  uśmiecha  się  przyjemna  łą- 
ka, niedostępne  zasępiły  się  skały,  w  gru- 
zach własnych  niedobyfe  kiedyś  zamki  da- 
wneyswojey  siły  i  piękności  płaczą.  Dla 
niego  zachód  słoneczny  to  bogatą  chmurom 
przyległym  rozdaje  barwę,  xięzyc  okro- 
pnóy  nocy  w  cichości  panuje,  iwniezmie- 
rzonćy    gdzieś    tam    odległości     stateczne 


G^wiazdy  niiji^oca.  Dla  niesfo  szumią  nawałne 
wody,  porzuciwszy  dawne  koryta  swoje; 
płyną  swobodnie  po  fundamentach  jeszcze 
[)ozo.stałycli  miast  kiedyś  poniszczonych; 
potężny  srozy  się  wicher,  i  w  puszczę  nie- 
tknioną  siekierą  zakradłszy  się,  wyniosłe 
powalił  doby,  pod  klóremi  przy  siliiym  ko- 
rzeniu ich  drzewka  młodociane  i  kwiat  le- 
śny ubity  poległ.  Dla  niego  w  pośród  głe- 
bokiey  na  wiosnę  nocy,  kiedy  całe  uciszyło 
się  stworzenie,  słowik  wyśpiewuje,  pozio- 
my potem  skowronek  wschodzące  wita  słoń- 
ce; i  pobu«lziwszy  naród  powietrzny,  sw  or- 
ne ptasząt  śpiewania  ,  ich  pewnie  miłości 
zaczęły  się  piosnki. 

On,  pomiędzy  te  i  tern  podobne  bogate 
natury  skaiby  przechodząc  się,  ze  wszyst- 
kiego do  upodobania  swego  brać,  i  zażywać 
ma  pozwolenie;  i  jak  ów  Ayódz  przezorny, 
którędy  tylko  przejeżdża,  żadnego  bez  roz- 
ważenia r.iieysca  nie  opuści,  jakby  w  ta- 
kiem  albo  temu  podobnem  położeniu,  z  nie- 
przyjacielem postąpić  sobie  powinien  ;  tak 
myślący  się  składać  na  wymownego,  ponie- 
waż wszystko  w  naturze  do  jego  rzemiosła 
wchodzi,  nad  wszyslkiem  zastanawiać  się 
b  odzie. 

Piękne  wzory,  czyli  Wymowy  przykła- 
dy, (które  nie  dlatego  czytać  należy;  żeby 
ślepcmi  ich  bydź  naśladowcami  (12),  ale 
dla  tego,  ażeby  albo  smak  sobie  naprawić, 
albomyśl  ociężałą  ocucić),  nie  tylko  nam 
starych  Greków  i  i>acinników  pokażą  pisma, 
ale  i  w  nowych  we  wszystkich  sposobach 
wymowy  znaleźć  możemy.  Wiele  w  tym  ra- 
zie iia  nauczycielach  zależeć  będ/jc,  ażeby 
])ickne  mieysca  uczniom  pokazać  umieli. 
i  llnmer  (jak  powiadają)  czasem  zasypia; 
niecbże  nauczyciel  pokaże  go  uczniom  swo- 
\it\  śpiącego;  niech  i  sen  nawet  tego  wiel- 
kiego mę/a  szanując,  przestrzeże,  kiedy 
sięlfouici'  obudził;  niech  te  mieysca  umie 
lozcbrać  przed  uczniami,  i  niech  w  nich 
czucia  doświadcza.  l.\)ż  o  inszych  starych, 
toż  i  o  noAvych  i'ozumieć. 

W  Homerze  naprzykład,  prócz  tysiąca 
insv,ych,  pokazać  piękność  pożegnania  sio 
Andromaki  z  Hektorem  (13)  albo  prośbo 
Pryama  do  Achillesa,  o  ciało  zabitego  He- 
ktora (11):  w  Wirgiliusza  Eneidzie,  jak  Dy- 
do  wyrzuca  Eneaszowi  chcącemu  odjechać 
niestateczność  jego(15);  i  iune  wtym  niepo- 
równanym móvycy  mieysca  nieskończone. 

Dotkliwa  mowa  Cycerona  za  Milonem, 
piękna  za  Marcellem,  Filllppki  jego,  i  da- 
wnieysze  Dcmostenesa;   Trajedye  Eschyla 
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i  EuiypiJcsa  ,  Horacy,  Owldy  i  Plutarch 
w  życiach  ^vicjkicll  ludzi:  oto  są  wymowne 
wzory  warLe  rozważania;  i  dla  klórych  Gre- 
ckiego, ale  nayljardziey  J:,aciii.skiego jeży- 
ka szk()da])y  zaniedbywać.  ObyśinY,  nn  do- 
bro nasze  bacznicyszeini  bydź  cbcieli  ;  i 
iTiiasLo  lylu  książek  inniey  potrzebnie  z  cu- 
dzych j<;zyków  na  nasz  przeniesionych, (któ- 
re czas«LMii  obyczaje  uszkodziły)  tych  wiel- 
kich ludzi  pizynaymniey  po  czyści  pisma 
tłumaczyli;  tłumaczyli  zaś  nie  co  do  słów; 
ale  do  izcczy  ,  i  sposobu  wymawiania  Pol- 
skiego przywiązując  się:  tłumaczenia  nasze 
każdemu  uczniowi  pod  ręką  będąc  powsze- 
chnie stolyl)y  się  zdatnemi. 

Dbała  o  wymowę  swoje  Francya  piękny 
na:n  z  siebie  podaje  przykład;  gdzie  czyli 
co  doskonałego  w  dawnych  pisarzach  było, 
czyli  się  u  sąsiadów  teraz  pokaże,  zaraz  to 
na  swóy  język  przenoszą.  Ani  się  tern  za- 
trudniają, ażeby  poetów  dzieła  wierszem 
koniecznie  tłumaczyli:  ale  piękne  cudzych 
nutoiów  wiersze,  na  oy czystą  prozę  prze- 
kłail.tją;  nie  chcąc  tym  sposobem  słowa  je- 
dnego z  wielkiego  mówcy  utracić.  Tłuma- 
czeniem z  wiersza  na  wiersz ,  spadków  i 
liczby  koniecznością  przymuszony  poeta, 
i  słowa  odmieniać,  i  od  myśli  autora  częsIo 
odstąpić  musi.  Ponieważ  zaś  wprozie,  albo 
■w  wierszu  jednaz  wymowa  jest,  i  tylko  licz- 
bą pewną  syllab,  spadkiem  jednakim  wier- 
szów,  albo  wolnieyszem  użyciem  filicyi,  po- 
ezva  od  prozy  różni  się;  za  cóż,  zwłaszcza, 
gdzie  długiey  pracy  potrzeba,  albo  robotni- 
ka sprawnego  nie  dostać:  nie  mająbydźna 
czystą  prozę  dzieła  poetów  tłumaczone? 

Nauczyciel  pokazując  uczniom  przykła- 
dy w  starych  Grecyi  albo  Rzymu  autorach, 
powinien  jeszcze  przestrzegać  omytologli, 
czyli  o  zażywaniu  do  wymowy  dawnych  po- 
gaństwa bożków.  Po  ustanowieniu  Chrzc- 
ściaństwa  w  szczęśliwcy  Europie,  nie  wiem, 
jakiem  prawem  cycowie  nasi  pogańskie  bo- 
żyszcza, które  lak  dalekiemi  od  czystości 
leligii  naszey  widzieli,  do  swoich  poezyi  o- 
śmielili  się  przyjąć.  Zdaje  się  rzecz  oczywi- 
sta, że  co  poganie  naysprawiedllwiey  wzy- 
wając ich  robili, to  wnaszym  obrządku  wcale 
niepotrzebnym  stało  się  zachodem.  Niech 
tak  będzie,  że  fikcy  a  do  poezyi  wchodzić  ko- 
niecznie powinna;  przecież  i  na  to  nam  za- 
wsze zgodzić  się  potrzeba,  że  ta  tylko  sło- 
dycz nam  sprawować  zwykła,  która  bliżcy 
do  prawdy  przystępuje. 

1  tym  zapewne  końcem  starzy  poganie, 
widząc  z  ley  strony  poezye  swoje  niedosko- 


nałe, na  dalekie  częstokroć  zapędy  imagi- 
nacyi  swojey,  wprowadzili  bóstwa,  którym 
nic  do  wykonania  nIepodobnego;ażeby  tym 
sposobem  cechę  niejaką  prawdy  dali  robo- 
tom swoim.  Tak  to  od  początków  wieków 
pewnajest,  że,  co  nie  będzie  prawdą  albo 
podobieństwem  do  nley,  zapew  ne  podobać 
slęnleino/e.  Kiedy  lloujor,  nlbo  Wiiglli 
nieśmiertelne  swoje  pisali  księgi ,  oni  do 
swoich  bożków  sprawiedliwym  zwrotejn  u- 
ciekali  się;  ażeby  bohatyrów  swoich  wią- 
zach cię/kich  mogli  poratować;  bo  Jowisz 
insi  bogowie  i  boginie,  wiarą  natenczas  po- 
wszechną byli. 

Ale  my,  po  co  tych  Muz,  tych  Apollinów, 
w  naszych  wzywamy  poezyach  ?  októiych 
próżności  aż  nadto  przeświadczeni  jeste- 
śmy! a  tym  jeszcze  sposobem  odbiegamy  od 
jedney  z  pomiędzy  własności  tak  poezyi, 
jako  i  pisma  każdego  ;  ażeby  po^vszechnie 
rozumiane  były ,  jak  były  rozymiane  poc- 
zye  starych,  zamykając  w  sobie  wiarę,  któ- 
lą  każdy  z  naynikczemniey.szych  pogan 
wiedzieć  i  wierzyć  był  obowiązany.  Prócz 
umiejących  mitologią,  których  proporcya 
może  jak  jeden  do  dziesięciu  tysięcy  będzie, 
kto,  proszę,  zrozumie  wielu  naszych  poe- 
tów dzieła  ? 

Zaszły  śluby  małżeństwa  jakiego  ?  już 
zaraz,  wszystkich  bogów  i  bogiń,  poeta  w  ni- 
kczemnych wierszach  swoich  na  wesele  za- 
prosił; już  mu  gra  Apollo  na  lutni,  Muzy 
śpiewają,  i  Merkury  coś  bredzi  nie  do  rze- 
czy. Umarł  kto?  idą  szeregiem  Plutony, 
Prozerpiny,  Parki.  Woyskowy  kto  ?  już  on 
Marsa  albo  Bellony  synem.  W  tych  i  tym  po- 
dobnych okolicznościach  niedołężny  poeta, 
taką  erudycyą  marne  dzieła  swoje  napycha- 
jąc  ,  lobi  podobnie  do  owego  malai'za,  który 
nie  umiejąc  odmalować  W  enery  piękney  , 
odmalował  ją  bogato  przystrojoną.  I  cho- 
ciaż z  znacznieyszych  chrześciańskiey  Eu- 
lopy  poetów,  wielu  miasto  bajecznych  boż- 
ków, prawdziwego  do  swoich  poematów  Bo- 
ga wpiowadzil  i  (1(3)  ;  przecież  jeszcze  przez 
nałóg  tyla  widiami  zasiedziały  i  utwierdzo- 
ny, żaden  się  z  nich  bez  wzywania  Muz  nic 
obszedł,  i  nIe^vczesnym  zamętem  prawdzi- 
wego bóstwa  ztcmi  bajeczneml  nie  pokłó- 
cił. 

Za  co  miasto  ApoUina  nie  ma  bydź  słoń- 
ce ?  miasto  Dyany  xiężyc  ?  gwiazda,  miasto 
Cynozury?  piękność,  miasto  V\/enery?  spra- 
wiedliwość,  miasto  Themidy?  i  1.  d.  Za  co, 
jeżeli  tego  potrzeba  wyciąga,  nie  dalibyśmy 
postaci  ludzkiey  cnotom  wszystkim, wystąp- 
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kom,  albo  namiętnościom?  /-O  Co  je  nie  wpro- 
wadzać zgodne,  albo  mi^nl/y  sobą  walczące? 
smulne,  albo  weselące  sio?  mściwe,  albo  po- 
błażające ?  a  tam  gdzie,  (jako  w  poematach 
obeyśćVic  nic  mozna)polrzcbnc  bywają  ma- 
chiny, c/yli  cudotwory  jakieś,  ściągane  od 
poety  na  pódźwignienie  i  wsparcie  bohaty- 
rów  swoich  ;  miasto  dawnych  bogów  i  bogiń, 
albo  leż  i  naszych  świętości ,  kiedy  można, 
nie  tykając,  za  co  z  nieba,  czy  z  piekieł  du- 
chy sprowadzone  bydź  nie  mają  ? 

]Nie  chcemy  jednak  mytologii,  jak  nie- 
potrzebney,  odrzucać  :  owszem  nauczyciel 
starać  sie  będzie,  jak  naydokladniey  tłu- 
niaczyc  ją  uczniom  swoim,  lak  dla  potrze- 
bnego nam  koniecznie  rozumienia  pism  sta- 
rych pogan  ;  jako  też,  ponieważ  wiele  jest 
w  tey  mytologii  osobliwych  i  naydowci- 
pniey  złożonych  przygód  ,  z  który  cli,  albo* 
li  też  z  dziejów  dawnego  świata,  wziąwszy 
rzecz  jaką  do  opisania  ,  i  wprowadzając  oso- 
by starego  pogaństwa  (naprzykład  wtraje- 
dyi)  ;  za  co  wystawując  je  lakierni ,  jak  były 
i  myślały  ;  nie  mamy  i  nie  powinniśmy  ko- 
niecznie wprowadzać  je  i'azein  z  tą  ich  wia- 
rą ,  i  ucieczką  do  bogów,  do  któreysię  na- 


tenczas garniono 


Wieków  Chrześciańskich  pisarze  mogą 
bydź  także  uczniom  dla  wzięcia  pięknych 
wzorów  czytani ;  i  równie,  jak  sio  mówiło  o 
starych,  nauczyciel  ma  w  nich  pięknleysze 
niieysca  ucząc3'^m  się,  pokazać.  Nabożny 
Torcfuato  Tasso  wswojey  Jerozolimie  wy- 
zwoloney,  a  przez  Piotra  Kochanowskiego 
przetłuniaczoney  ;  wyniosły  Milton  w  swo- 
im Raju  zgubionym;  zabawny  Aryost  w  Ro- 
landzie oszalonym  ;  Young  przeraźliwy  w 
Nocach  swoich  ;  przyjemny  Tomson  we 
czterech  roku  porach  ;  naturalny  Gesner 
w  śmierci  Abla  i  Sielankach  swoich-;  słodki 
i  razem  wspaniały  w  Henryadzie  i  nieśmier. 
telnych swoich  tiajedyach  Wolier  ;  Wolter! 
którego  nadto  nikłby  nie  pochwalił,  gdyby 
w  inszych  pi.sniach(gdzie  naszych  świętości, 
które  my  milczeniem  samem  szanujemy, 
dotykał)  nadto  nie  był  wartym  nagany;  a 
on  niebacznie,  będąc,  że  tak  rzekę,  wszy- 
stkiem,  przez  zuchwałość  swoje  zrobił  sie 
nie  dki  wszystkich. 

Oto  są  (między  znacznieyszemi)  z  no- 
wych pisarzv')w  wzory;  które  rozv*ażając 
z  pilnością  ,  do  równey  albo  wyższe y  dosko- 
nałości postąpić  moglibyśmy;  gdybyśmy 
])orzuci  wszy  niskie  o  sobie  trzymanie,  ludź- 
mi będąc,  jak  tamci,  siły  swoje  poznawać 
chcieli:  ani  dlatego  tak  na  dawniejszych, 


jako  i  teraźnieyszych  autorów  wzory  poglą- 
dali,  ażebyśmy  ślepemi  ich  niewolnikami 
będąc,  naśladowaniem  tylko  samem  bawili 
się;  ale  na  wzorachpokazanycłi  poznawszy 
prawd /-iwą  piękność,  równą  ley  drugą 
(zwłas/esa  kiedy  wymowa  nie\vyczerpana 
jest)  utworzyć  mogli. 

Pojąwszy  doskonale  rzecz  swą,  czując  ją, 
j  ak  s  i  ę  wy  ż  ey  n  a  dmi  e  n  i  ło ,  ro  z  w  a  ż  aj  ą  c  z  p  ii  - 
nością  widowisko  natury  ,  i  mając  sobie  po- 
kazane wzory  doskonałe ;żeby  w  nich  uczeń 
na  prawdziwą  piękność  zaraz  natraiić  umiał, 
(ponieważ  przez  przykłady  lepiey  objaśni- 
mysie,  niżeli  przez  reguły),  weźmy  w  roz- 
biór owe  w  Homerze  Pryama  mowę:  wktó- 
i'cy  prosi  syna  swego  Hektora  ,  aby  sam  je- 
den nic  narażał  się  na  Greków,  i  Achillesa 
nie  drażnił  (17). 

,, Hektorze,  (wołał  na  niego)  kochan_y 
synu  móy!  nie  czekaysambez  woysk  twoich 
tego  człowieka  okrutnego,  żeby  ci  życia  nie 
wydarł,  bo  jest  daleko  mocnieyszym  od  cie- 
bie !  Nieszczęśliwy  ja  !  gdyby  on  u  bogów 
tyle  miał,  co  u  mnie,  nienawiści,  byłby  już 
pastwą  psów  i  sępów  ;  a  ja  zostałbym  wolny 
od  boleści,  która  mnie  tak  ciężko  ciśnie.  Oii 
to  mi  JUŻ  lak  wiele  dzieci  powydziei-ał  ;  . .  . 
dziś  nawet  z  powrotem  woyska,  ani  Likao- 
na,  ani  kochanego  mego  Poiidora  nie  wi- 
dzę . .  .  Ale  Trojańczykowie  pocieszeni  zo- 
staną, jeżeli  ty  się  uchionisz  niebezpieczeń- 
stwa dnia  dzisieYSzeoo  . .  .  Powróć  w  lec,  sy- 
nu  moy  ukochany,  do  miasta;  zaprzysięgam 
cię  na  in'.iona  bogów!  powróć,  i  ocalTrojań- 
czyków  twoich  i  Trojanki  ;  nie  daway  tey 
chwały  synowi  Peleusza,  i  chciey  siezacho- 
Avać  dla  nas.  A  jeżeli  le  względy  jeszcze  cię 
nie  poruszą,  mley  litość  nad  starością  moją; 
może  to  już  ostatnia  łaska,  o  którą  cię  pro- 
szę ,  wyświadcz  mi  ją,  zaklinam  cię,  póki 
jeszcze  jestem  wsianie  czuć  i  poznawać  ,  co 
możesz  uczynić  dla  mnie.  Ach!  syn  Salurr  a 
czyliż  dla  lego  przedłużył  tak  życie  moj-S, 
ażebym  potem  z  naywiększem  zginął  okru- 
cieństwem? Przymusiwszy  mnie  patrzyć  na 
wszystkie  lazem  nieszczęśela ,  na  synów 
moich  zanurzonych  we  krwi  własney,  na 
córki  moje  wleczone  gwałtem,  na  domy  żon 
moi  eh  zgwałcone  ,  na  dzieci  moje  przy  pier- 
siach o  kamień  roztłuczone,  na  synowe  mo- 
je przez  zuchwałego  zwycięzcę  w  niewolą 
prowadzone  :  kiedy  gniew  bogów  wszystkie 
te  okropne  w  oczach  moich  pokaże  widowi- 
ska, nakoniec  swy  wolny  żołnierz  przybie- 
gnie, utopi  żelazo  w  łonie  mojem  ;  a  psy  ^ 
które  żywię  w  pałacu,  i  które  strzegą  bram 
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moicli,  paść  się  bcdij  ciałem  mem  ,  i  krwifj 
napawać  się  pana  swego,  którego  natenczas 
poznać  nie  będą  niogiy.  Na  człowieka  mło- 
dego, co  poległ  w  boju,  rozciagnionego  na 
ziemi,  nagiego,  okrytego  ranami  ,  kiwią  i 
pyłem  zmazanego,  jeszcze/,  bez  wielkiego 
tvstrętu  spoyrzeć  można  ;  ale  widzieć  czło- 
wieka starego,  któremu  laU  włosy  pobieli- 
ły, i  od  dawna  już  oddaliły  od  boju  ,  w  idzieć 
go  na  ziemi  odkrytego  pi  zed  obliczem  nie- 
ba i  t.  d.  i  t.  d. '' 

Przypatrzmy  się,  jak  silny  w  namowach 
swoich  Pryam  wszystkiego  porusza,  czemby 
Hektora  nakłonić  mógł.  Już  mu  prócz  in- 
szych wielu,  dwóch  synów  i  teraz  nie  dosta- 
je; już  go  dla  zcszłey  starości  może  o  osta- 
tnią tę  łaskę  prosi  :  już  opisując  ,  jak  można 
naydotkliwiey,domu  swojego  zaboje  i  gwał- 
ty, o  swoim  zgonie  przepowiada;  i  ażeby  mu 
okiopno.ści  wiccey  pi'zy czynił,  psy  siogie 
z  łańcuchów  spuszcza,  które  pana  swojego 
nie  poznają,  i  krew  jego  piją.  Już  nakoniec 
naysmutnieyszy  człowieka  latami  obciążo- 
nego, i  zabitego  obiaz maluje;  każdem  pra- 
wie słowem  w  tey  całey  mowie  chcąc  od  wal- 
ki z  Achillesem  Hektora  syna  odciągnąć.  I 
chociaż  twaide  wyi'azy  Homera  zdają  się  su- 
rowością swoją  delikatne  nasze  ucho  tera- 
źnieysze  obrażać:  ale  weźmy  na  czas,  (czego 
koniecznie  prawdziwemu  mówcy  potrzeba), 
weźmy  na  siebie  osobę  nieszczęśliwego  Pry  ■ 
arna,  który  potraciwszy  na  woynie  synów, 
jednego  Hektora,  domu  i  państwa  swego 
podporę ,  nai*ażającego  się  na  niebezpie- 
czeństwa widzi;  czylibyśmy  wrodzoney  w  ta- 
kim lazie  niespokoyności  i  trwodze  zosta- 
wieni, podobnych  nie  zażyli  wyrazów;  i 
tam,  gdzie  natura  całą  swoją  siłą  sama  tłu- 
maczy się,  oglądali  się  na  jakieś  tam  prze- 
pisy nieobraźliwe  ? 

Takiż  jest  Homer,  kiedy  opisuje  polega- 
jących Trojańczyków  pod  bronią  Grecką; 
coś  każdemu  z  upadających,  czemby  poru- 
szył, przydając:  Ten  (powiada)  zginął,  i 
iniodą  zostawił  zonę,  która  powrotu  jego 
napróżno  v\ygląda  ;  ten  odumarł  małe  dzie- 
ci w  kolebce  ;  już  on  ich,  jak  podrosną,  nie 
obaczy,  ani  w  młodości  radą  im  i  wsparciem 
będzie:  ten  rozpoczął  obszerny  pałac,  a 
kto  inszy  zakończy  go,  i  w  nim  z  cudzem  po- 
koleniem zamieszka.  Te  i  tym  podobne  Ho- 
mer zbierając  okoliczności,  naylepiey  po- 
dobno do  serca  ludzkiego  drogę  znający,  ze- 
wsząd do  niego  się  wdziera. 

Nicmnicy  silny  w  wyrazach  swoich  Wir- 
gili,  (że  tysiączne  mieysca  w  nim  pominie- 


my) obaczmy,  jaK  wprowadza  Eneasza,  o 
spotkaniu  się  s wojem  wButrocie  z  Andro- 
maką,  przedDydoną  powiadającego  (18): 
,,Jak  mnie  ku  sobie  przychodzącego,  i  w 
i^broję  Trojańską  przybranego  zapamiętała 
postrzeżc;  przestiaszona  widowiskiem  w  sa- 
mem spoyrzeniu  zdrętwieje,  kości  jey  cie- 
pło opuści,  upada...  i  zaledwie  nierychło 
przemówi:  Synu  bogini!  prawdziwież  to  jest 
twarz  twoja?  prawdziweż  mi  niesiesz  nowi- 
ny? czyli  ty  żyjesz?  czyliś  ty  umarł!  a  gdzież 
jest  Hektor?  zawoła  :  i  nayobfitsze  łzy  wy- 
lewając ,  mieysce  całe  krzykiem  napełni  . . 
Ledwie  co  trochę  takzażalony,  krótkiemi 
słowami  zmoidowany  odpowiedziałem:  Zy- 
jęćja!  i  życie  moje  przez  tysiączne  wiodę 
przypadki!  nie  wątp  o  tem  ,  bo  mnie  pra- 
wdziwie widzisz.  O  ty!  straciwszy  męża  ta- 
kiego,jakiegoż  doznajesz  losu  ?  i  jak  godna 
ciebie  służy  ci  fortuna  ?  żonę  Hektoia  Pyr- 
rus  za  swoje  bierze!..  .  Spuściła  oczy,  i 
wolnieyszym  głosem  mówić  zaczęła:  O 
szczęśliwsza  nad  inszych  córko  Pryama,  Po- 
lixeno  !  przy  nieprzyjacielskim  grobie  pod 
wysokiemi  Troi  murami  zamordowana!  któ- 
raś nie  doczekała,  ażebyś  potem  losem  Gre- 
czynowi  któremu  dostała  się,  ani  zwycięzcy 
pana  zmazałaś  się  łożem  niewolnica!  My, 
po  spaleniu  oyczyzny  ,  przez  różne  wiezio- 
ne morza,  za  rodu  Achillesowego  pychą, 
w  służbę  wyniosłego  młodziana  poszły- 
śmy i  t.  d." 

Któż  kiedy  lepiey  pomieszania  wielkie 
wyraził?  kto  potrzebniey  okoliczności  po- 
zbierał? kto  w  Andromace  i  oby  watelkę  ,  i 
stale  Hektora  kochającą  żonę  widząc,  jey  się 
wyiazami-  nic  wzruszy  ?  i  wtenczas  ,  kiedy 
woli  okrutnie  pod  Irojańskiemi  murami 
bydź  zamordowaną,  niżeli  w  niewoli  py- 
sznemu ulegać  Greczynowi ,  kto  nad  jey  lo- 
sem nie  boleje  ?  Jak  tu  wcześnie  wspomnio- 
na  córka  Piyama  Polixena?  Jak  stan  nie- 
wolniczy odmalowany  ?  gdzie  aż  nad  miło- 
ścią samą  zuchwały  zwycięzca  panowanie 
rozciągać  pragnie;  i  sercu  wstręt  od  nie- 
przyjaciela czującemu  ,  kochać  go  jeszcze 
rozkazuje. 

Żeby  cokolwiek  z  dzieł  wymownych  i 
poźnieyszychpisarzow  przytoczyć  ;  weźmy 
zpoezyi  Ersów,  naprzykład;  jak  Armin  o- 
powiada  Alpinowi  smutną  zgubę  dzieci  swo- 
ich: ,,Podnieście sic  wiatry  jesienne  !  Po- 
dnieście się..  Wieycie  po  tey  smulncy  krze- 
winie ,  i  te  noc  okropną  przypomniycie  mi, 
kiedy,  wszystkie  dzieci  moje  poginyły;  kie- 
dy możny  móyArundal  upadł;  kiedy  wdzię- 
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czna  mojaDaura  ginęła!  sama  na  skale  w  po. 
środku  inoi/a  falami  gwailowtieml  tłuczo- 
na córka  moja  jęcz  ala.  Jcy  krz^k  hy\  częsty 
i  głośny  ;a  jcy  oyciec  nie  mógł  ja  poratować. 
Stałem  caia  noc  nad  brzegiem  ,  widziałem 
ją  nawet  przy  słabem  świetle  xiczyca;  sły- 
szałem jęczenia  jey;  wiatr  był  gwałtowny, 
i  deszcze  biły  w  te  stronę  góry;  niżeli  dnieć 
zaczęło,  już  głos  jey  był  słabszy.  Minęła 
się!.,  jako  wiatr  wdzięczny  ,  który  powio- 
iiał  po  kwieciu  i  przeszedł!  padła, umarła!" 

To  wołanie  na  wiatry,  i  sprowadzenie 
icli  na  krzewiny,  tomłodey  dziewczyny  na 
skale  w  pośrodku  fali  zostawienie,jey  krzyk 
gwałtowny,  potem  wolnieyszy,  jey  potem 
cichość  i  zgon,  zjakąż  wydatnością  i  czuło- 
ścią odmalowane?  Jak  ważne  pochwytane 
okoliczności?  które  kiedy  Armin  wylicza, 
Wzbudza  w  nas  politowanie  nad  nieszczęśli- 
wą, chęć  ratowania  jey,  gdyby  można,  i  le- 
dwie nie  też  same  boleść,  która  ten  osiej"0- 
eony  oyciec  ponosił. 

Na  takie  i  tym  podobne  z  pilnością  za- 
patrując się  przykłady,  możemy  niektóre 
powszechnieysze  Wymowy  naznaczyć  pra- 
widła; i  za  temi  wielkiemi  ludźmi  w  ślady 
idąc,  odkryć  tajemnicę  ich  ,  która  sztuki 
jest  sprężyną. 

Powszechnieysze  Przfpisy  Wymowy. 

lod.  Słowa  twoje  powinny  by  dź,  ile  mo- 
^,ności  ze  swojego  języka,  nie  zobcychpo- 
życzane,  właściwie  rzecz  wyrażające,  nie 
ODojętnemu  tłumaczeniu  podległe,  albo 
z  grubych  sposobów  mówienia  wzięte.  lęzyk 
Słowiański,  który  naszego  matką  jest, mech 
będzie  i  pierwszem  źródłem,  zkąd  w  po- 
trzebie  dla  obfitości  i  doskonałości  wiek- 

c 

szey  języka,  słowa  brać,  albo  utwarzać 
mamy.  Gdzie,  jeżelibyśmy  nic  do  przygo- 
dy naszey  zdatnego  wynaleźć  nie  mogli,  do- 
piero wolni  iesteśmy,  przykładem  inszych 
oswieconycri  w iLuropie  narodów,  wziącra- 
czey  całkiem  z  inszego  języka  słowo  jakie 
(jak  nazywają)  techniczne  ;  niżeli  mniey 
bacznem  do  szczerey  Polszczyzny  przywią- 
zaniem się,  rzecz  swoje,  niby  po  polsku,  ale 
niezrozumianie,  albo  śmiesznie  wyrażać. 

2re.  W  połączeniu  słowa  jednego  z  drą- 
giem naypierwey  uważać  należy,  ażeby, 
jak  można  nayjaśniey  i  nayłatwiey,  rzecz, 
p  którey  mówisz,  zrozumiana  bydz  mogła. 
Dlatego  szl<odlivve  zawsze  będą  słowa,  któ- 
re.przy  sobie  obok  bydź  powinny,  rozdzie- 
lone ipo  kilkunastu  słowach  przeniesione: 
Ło  to  zwyczaynie  pojęcie  nasze   trudzi,   i 


krzywd/i  go  w  tey  słodyczy,  którąby  wcze- 
śniey  mieć  mogło  :  przecie!?,  zapominać  nie 
t  r z  e  b  a ,  a  /  (,'  b  \'  s  1  o  w  a  t  w  oj  e  w  ]:>  o  ł  ą  (.;  /  e  n  i  u  j  e  - 
dnego  zdriigiin  i  zgodne  jakieś  brzmienie 
zachowały.  Tomu  się  zaradzi,  starając  się 
ażeby  wiele  słów  jedno  syllabnych ,  obok 
z  sobą  niebyło;  tym  albowiem  sposobem 
nie  gładko,  i  jak  mówią)  zustyrkiem  tłu- 
maczymy się;  a  ciąg  mowy  zdaje  się  niejako 
rwać  ustawicznie.  Ale  ani  to  powszechną 
regułą  bydź  może:  bo  w  wyrażeniu  passyy 
gwałto\vnych,nawet  piękni ey  jest  mono syi- 
labami  tłumaczyć  się  ;  gdzie  natura  sama 
passyy,  jak  nayprędzey  rzecz  wykonywać, 
a  zatem  i  tłumaczyć  się  słowami  naykrót- 
szemi  każe. 

Co  się  jeszcze  tycze  jasnego  i  łatwego  do 
pojęcia  tłumaczenia  się;  przypatrując  się 
wszystkim  pięknościom,  które  za  takie  po- 
wszechnie wziętemij  są  tak  w  dawnych,  jak  i 
w  teraźnieyszych  uczonych  ludzi  pismach; 
obaczymy  zapewne,  żelo,  co  naybardziey 
w  wyrazach  ich  podoba  się,  będzie  bez  wąt- 
pienia proste,  i  każdemu  do  wyrozumienia 
łatwe,  a  tylko  serca  i  imaginacyą  nasze  po- 
ruszające. Na  cozawikłaną  robić  piękność 
w^yrażenia?  idźmy  w  tey  mierze  drogą  na- 
tury, która  wszystko,  co  naypięknieyszego 
jest,  na  wierzch  oczom  naszym  wystaw  uje; 
wewnątrz  zaś  same  tylko  zostawiła  spręży- 
ny, które  powierzchowną  piękność  utrzy- 
mują. 

Prawdziwa  Avymowa,  próżnych  i  wysa- 
dzonych ozdób  nie  potrzebuje:  milcząpta- 
ki  Azyatyckie  tyle  bogatych  kolorów  pióra- 
mi ustrojone,  wtenczas,  kiedy  nasz  w  wiey- 
skiey  odzieży  słowik  śpiewaniem  swojem 
pychę  tamtych  zawstydza.  Dla  tego  uczyć 
się  potrzeba  piękney  i  wysokiey  razem  pi'o- 
stoty,  która,  kiedy  (jak  powinna)  z  serca 
wypłynie,  pizebedzie  zapewne  wszelkie 
dowcipu  samego  czyny,  do  których  żadna 
czułość  nie  przyłożyła  się;  zwłaszcza,  że 
sposoby  myślenia  ludzkiego  tak  lóżne  są,  i 
gust,  co  należy  do  obrotu  dow^cipu,  corax 
inszy  z  wiekami  odmienia  się;  co  zaś  serce 
człowieka  w  początkach  jeszcze  świata  do-^ 
tknęło,  to  go  zapewne  i  w  naypóźnieysze 
wieki  lówno  poruszać  będzie. 

3cie.  Zważenie  i  dobre  zażycie  okoli- 
czności ,  (  między  pierwszemi  )  Wymowy 
wsparciem  jest.  Kto  jesteś?do  kogo  mówisz? 
w  jakiem  mieyscu  i  czasie,  przy  jakich  oso- 
bach! i  o  czem?  Okoliczności,  które  czasem 
drobnemi  się  bydź  zdają,  wspomnione,  a 
oszczędnie  w  czasie  swoim,  dają  jakąś  cechę 
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prawdy  pismom,  i  wysfnwlaja  nam  rzecz 
przez  usta,  jakbyśmy  na  nie  przez  oczy  pa- 
trzyli. I  jako  naynikczemnieysze  okoliczno- 
ścią naywickszycli  u  świecie  przygód  były 
przyczyną;  tak  wpisania  i  drobnych  czasem 
opuszczać  nic  nale-^,y,  bo  z  nich  częslo  cią- 
gną się  myśli  naypicknieysze,  czyniące  sła- 
wę rzeczy  i  pisarzowi,  a  naybardziey,  ma- 
lują nani  rzecz  same  naturalnie,  jak  gdyby 
nale^.ycie  ze  wszystkich  stron  widziana  by- 
ła; które  naśladowanie  pickney  z  siebie  na- 
tury, jako  w  malarstwie  całym  zamiarem 
sztuki  jest,  tak  lez  w  Wymowie  koniecznie 
potrzebnem  bodzie.  Na  co  szukać  ozdób  in- 
szych wymowy?  przypalmy  sie  tylko,  a  do- 
brze rzeczy  Iwojey:  to,  co  widzisz,  co  sobie 
wnosisz,  jak  można  nay dokładniey  opisajie, 
prawdziwie  piękne  sic  pokaże.  Do  czego, 
jaksie  wyżcy  wspomniało,  dobre  zażycie  o- 
koliczności  skutecznie  się  przykłada. 

Zebyśmysię  Icpiey  przez  wzory  jakieś 
objaśnić  mogli,  chcąc.naprzykład  opisywać 
zgon  Brutusa  na  polach  r  iłippińskich  (19); 
tak,  albo  podobnie  możnaby  się  tłumaczyć: 
,,Już  przemagała  fortuna  Cezara;  żołnierz 
Brutusa  nie  zemsty,  ale  wołał  miłosierdzia, 
który  po  wiekszey  części  zrąbany,  pola  Fi- 
lipińskie pozalegał  ;  wrzawa  zwycięzców 
zjękiem  umierających  zmieszana;  okro- 
pnym głosem  dalekie  okolice  napełniała; 
a  słońce  chylące  sic  ku  zachodowi,  zdawa- 
ło się  ostatni  już  dzień  kończyć  wolności 
Rzymskiey.  Bi-utus  odstąpiony  od  wszyst- 
kich, bo  zwyczaynie  chronimy  się  nieszczę- 
śliwych, gorzko  na  klęskę  swoich  pogląda; 
i  obaczywszy  blisko  siebie  jednego  z  rotmi- 
strzów swoich,  któryż  bronią  w  ręku  zabity 
leżał  ,  a  w  twarzy  jeszcze  znaki  zemsty  wi- 
dać niu  było:  pomyślił;  ,,  On  szczęśliwy! 
niepóydzie  za  wozem  Cezara!...  Jakże  mu 
pięknie  wolnym  umierać,  upadek  oyczyzny 
swojey  upized/ić!"  Potem  w  rozpaczy  znie- 
ważając przed  zgonem  cnotę, którą  tak  w  ży- 
ciu kochał,  mieczem  przyjacielskim  upro- 
szonym odStr-atona,  zabił  się  (20). 

4le.  Krótkie  wyrazy  zawsze  mocniey 
nas  uderzają,  niżeli  o  tćmże  samem  przy- 
dłuższa  mowa;  bo  człowiek  z  natury  do 
roskoszy  dąży,  i  razem  ją,  jak  można,  nay- 
większą  mieć  woli.  Rozwleczeniem  zaś  mo- 
wy mnicy  potrzebnem  krzywdzimy,  że  tak 
rzekę,  smak  słuchu  naszego,  niby  wodą 
słodki  z  siebie  napóy  rozlewając,  że  czasem 
ledwie  co  słodyczy  uczuć  możemy.  Z  ley 
przyczyny  wszelkie  synonima,  cisyli  jedno- 
snaczące  słowa  zdają  sic  bydź  do  Wymowy 


wcale  niepotrzebnemi.  Toż  samo  rozumieć, 
omniey  potrzebnie  przytoczonych  okoli- 
cznościach;albo  wszystkicm  lćm,co  jcdncy- 
ze  rzeczy  powtarzaniem  ciekawość  słucha- 
cza,pragną?  ego  zawsze  co  nowego  usłyszeć, 
nudzi  iutizymuje.  Naprze  kład,  gdybyśmy 
chcieli  napisać  nagrobek  Slei'ano\ri  Czar- 
nieckiemu; miasto  zwyczaynie  zażywanych 
długich  napisów,  takj  albo  podobny  mo- 
żnaby mu  położyć.  „Żył  dla  sławy  wieków 
swoich  i  dla  zawstydzenia  naszych:  umarł, 
niezostawiwszy  następcy  męża,  ani  w  domu, 
ani  w  narodzie  (21)." 

5te.  Jeżeli  w  piśmie  twojem  wchodzie- 
sobą  jaka,  o  którey  mówisz,  wiele  do  w\'mo- 
wylwojcy  przyczynisz,  jeżeli  ją  sarnę  cza- 
sem mówiącą  wprowadzisz;  niając  zawsze 
baczność,  ażeby  mowa  jey  była  zwięzła, 
pełna  rzeczy  nic  słów;  i  warta  osoby,  którą 
'   '  ""^         r    i  Wirgili. 
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mówiącą  wyprowadzisz.  Ho 
ienwoyny  Tiojańskiey,  ów  założenia  iTzy- 
mu  dzieje  opisując,  trzy  części  prawie  nie- 
śmiertelnych dzieł  swoich,  samemi  lóżnych 
wpływających  w  historyą  osób  mowami  na- 
pełnili: a  tym  sposobem  odmalowali  nam 
w  pismach  swoich  naydoskonalsze  obrazy, 
których  piękność  nigdy  się  nie  postarzeje; 
a  w  których  przez  wczesne  zażycie  wyda- 
tnieyszych  okoliczności  ,  i  wj^rowadzenie 
przed  oczy  niby  żywych  osób  mówiących, 
zdajemy  się  poglądać  z  roskoszą  na  dzieła, 
trzema  tysiącami  lat  przed  wiekiem  naszym 
upłynione. 

Według  tego  przepisu  gdybyśmy  co  zro- 
bić chcieli;  opisując  naprzykład  stan  nie- 
szczęśliwy Krezusa  po  wpadnieniu  w  pań- 
stwo jego  Cyrusa  z  woyskiem  (22),  tak  albo 
podobnie  możnaby  się  tłumaczyć;  ,;Krczus 
słynął  z  dostatku  i  mądrości  u  postronnych, 
z  sprawiedliwości  i  dobroci  u  swoich:  był 
kiólem  możnym,  ale  był  z  czasem  i  nie- 
szczęśliwym. Sąsiedzi  jego  i  wyrocznie  na- 
wet bogów  zawiodły  go;  za  potężnym  Cyin- 
sem  wszystko  to  poszło  (23).  Już  rozległe 
jegoprowincye  niewslrzymany  nieprzyja- 
ciel porozbierał;  mała  okolica,  i  miasto 
Sardes  zdało  się  bydź  całem  państwem  i 
schi'onieniem  nieszczęśliwego.  On  nie  dbał 
opanowanie,  które  mu  wydzierać  chciano; 
ale  bolał  nad  ludem,  który  ciężarem  tronu 
upadającego  miał  bydź  gnieciony.  Zewsząd 
gorzkie  przynosząmu  nowiny;  między  in- 
szemi  zaś  ta  naywięcey  przenikała  serce 
Krezusa,  że  komu  miecz  przychodni  lito- 
śnie  pofolgował,  tego  niezgoda  bratnia  nie- 
bacznie dokonała:  i  samże  zaślepiony  oby- 
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walel  obywatela  krępować  nlcpizyjacielo- 
ni  nomngal.  Umizcc  natenczas  pragnął  do- 
tkliwy Krczus,  ale  niebo  dopuściwszy  mu 
doświadczyć  nicsłalku  szc/^^ścia,  zachować 
go  chciało  dla  lepszych  nadziei  i  pociechy 


w  cza.sie. 


CI  którzy  go  jeszcze  w  malcy  liczbie 
w  lak  okropnym  będącego  stanie  otaczali, 
nie  śmieli  oczu  swoich  na  niego  podnieść; 
w  tey  przygodzie  cieszyć  go  nawet  nic  nmie- 
li,  bo  nie  trafiło  im  się  widzieć  go  nieszczę- 
śliwym. Ale  on  pierwszy  odezwał' się:  Kiedy 
(mówiljwstepowałem  na  tron  Lidyi, okrzyk 
powszechny  był  ogłoszeniem  szczęścia  mo- 
jego;  jakże  nierównie  mniey  mnie  teraz  źa- 

łujfj,    niżeli  mi   natenczas   winszowali! 

Jakże    daleko  szczęście   moje  uciekło! 

umrzećby  ml  teraz  było  zsłodyczą,  kiedy 
?-yć  muszę  z  obelga!  bo  có^,  zaroskosz  bydź 
królem  nieszczęśliwych.'' 

Cte.  W  rzeczy,  o  którey  mówić  masz, 
szukay  strony  dotkliwey;  czem  serce  słu- 
chając3'ch  poruszyć  możesz.  Posłuży  ei  do 
lego  zwa^.enie  tysiącznych  okoliczności, któ» 
re  się  izcczy  kazdey  trzymają.  Natoobra- 
cay  całą  moc  twoje,  niekoniec7mie,co  prze/ 
pewny  słów  układ  pięknem  tylko,  ale  co 
czułem  jest.  Weydź  pierwey  zawsze, ile  mo- 
żności, w  serce  twoje,  radź  go  się,  i  słucliay ; 
a  dopiero,  co  w  niem  zacząłeś,  niech  głowa 
i  dowcip  twóy  zakończy.  Oto  naymocniey- 
sza  sprę^>yna  sztuki,  która  całe  to  koło  Wy- 
mowy naszey  obraca,  bo  za  świadectwem 
wieków,  które  do  tych  czas  przeminęły,  to 
lylko,  albo  przynaymniey  łatwiey  pamię- 
ci naszey  trzyma  się,  co  serce  dotknąć 
mogło.  Same  zaś  piękne,  ale  bez  czułości 
zadney  wyrazy,  jak  brzmienie  sforney  mu- 
zyki, póki  ich  tylko  słuchamy,  poty  nam 
sprawują  słodycz;  z  zakoiiczeniein  zaś  mo- 
wy, bardzo  w  nas  krótko  lęz  słodycz,  która 
p rz e m i n e ł a ,  u t iz y m u j ą. 

Do  tego,  co  się  wyiiey  o  czułości  serca 
powiedziało,  bardzo  wiele  przydaćby  mo- 
^-na;  albowiem  niewyczerpane  są  sposoby, 
któremi  człowiek  wzruszony  bywa;  prze- 
cie-?, między  tysiącem  dróg  do  serca  ludz- 
kiego, praez  te  dwie  namiętności,  smutek 
i  radość,  nayprościey  do  niego  przychodzi- 
my; smutek;  któiy  się  rodzi  zlitości,  i  któ- 
ry przeciągnienicin  się,  czyli  weyściem 
w  naióg,stajesię  melancholią,  jest  źródłem 
7,  którego  mocna  Wymowa  płynie.  Teswoje 
dzieła  nieśmiertelne, pose})ny  zapewne,  nie 
śmiejący  się  Homer  ukłaiiał;  i  wszystko,  co 
kiedy  wielkiego  w  Wymowie  pokazało  się, 


ma  jakąś  cechę  ozywiającey  robotę  melan- 
cholii. I\adość,  chociaż  zda  się  bydź  prze- 
ciwna smutkowi,  ])rzecię'X,  jeżeli  zbyteczna 
jest,  godzi  się  z  nim,  w  lem  zaprowadzeniu 
człowieka  nad  siebie  samego,  w  dolknieniu 
serca  jednakiem  ,  a  nawet  w  powierzcho- 
wnych znakach,jakiemi  sąłzy  wzbytcczncy 
radości,  równie  jak  i  w  smutkach  wylane. 

Chcący  pracować  pożytecznie,  czyli  on 
naturę,jak  w  sobie  jest,  szpiegując,  piękno- 
ści jey  na  oczy  wystawuje;czyli  postawiwszy 
się  w  osobie  tego,  o  którym  pisze  (co  ile 
mo^,ności  konieczną  potrzebą  jest)  wszyst-^ 
kie,  w  jakich  tylko  bydź  mo/c, człowiek  na- 
przykład  uciśniony,  sytuacyach,  dostate- 
czniey  malować  pragnie;  wszędzie  go  prze- 
wodniczą zaprowadzi  melancholia.  Z  tey  to 
kuźni  wychodzą  te  ostre  wyrazy,  którym  się 
często  i  naytwardsze serce  nie  oprze.  Ale 
nie  masz  potrzeby,  ażebyśmy  ustawicznem 
zamyślaniem  się  siebie  i  kogo  nudzili  ;  ani 
o  takiey  tu  rzecz  melancholii, która  niszcząc 
zwolna  człowieka,  odebraj\'szy  go  zupełnie 
ludziom,  wreszcie  go  samemu  sobie  wydzie- 
la:  ale  o  tey,  którą,  jak  potrzeba  zdarzy 
się,  sami  sobie  na  czas  cudzym  kosztem  zro^ 
bić  możemy. 

Naprzykład,  gdybyśmy  chcieli  opisy- 
wać zal  Andromaki  w  Butrocic,  rozpamię- 
tywającey  klęski  swoje  (24);  wziąwszy  na 
chwilę  na  siebie  smutną  postać  tey  nieszczę- 
śliwcy Trojanki,  wchodząc,  ile  możności, we 
wszystkie  okoliczności  obciążające  naybar- 
dziey  stan  ley  opłakany  ;  tak  albo  podo- 
bnie  mówiącą  moglibyśmy  ją  wprowadzić: 
,, Jakże  wicie  Trojanów  i  spizymierzcńców 
miecz  Grecki  poło'?.ył!  lam  Pryam  stary,  ty- 
le rodziny  jego,  z  winowaycą  Parysem  pogi- 
nęło!...  1  ty,  Hektorze,  poległeś  ])od  Tro- 
ją!.... Ciało  twoje  od  okrutnego  Achillesa 
stroskany  03'ciecbogatym  sprzętem  odku- 
pił, który  ja  ze  skrzyń  moicli  oblany  łzami 
gorzkicmi  wydałam;  i  który  w  dniu  twego 
tryumfu,  dla  ozdoby  domu  naszego  miał 
bydź  okazywany!...  Kiedy  ciało  jego  z  obo- 
zu Greckiego  przywieziono  ,  naypierwsza 
do  niego  przybiegłam:  wołałam,  chociaż 
mnie  juz  usłyszeć  nie  mógł;  oczy  mu  skrze- 
płe otwieiałam,  chociaż  mnie  ju'?-  niemi  nx 
wieki  nieogląda.  Nacó?,  mu  te  piersi  poza- 
kiywano?  on  niema  czego  si^'  wstydzić  za 
rany,  które  dla  oyczyzny  odebiał!...  Nie 
warty  ołtarzów  ,  marny  Apollinie!...  (25) 
ial  mi  tylu  ofiar  i  drogiego  kadzidła,  które 
dla  ciebie  wypaliłam.  Ty  nie  umiesz  bydź 
bóstwem,  bo  nie  ratujesz  tych,  którzy  cię 
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wielbią  .  .  .  Ależ  koley  przyszła  i  na  Achil- 
lesa (26)  ;  Jowisz  niestateczny,  o  Eginie  ró- 
wnic, jak  i  o  Elektrzezaponjnial  (27);  prze- 
cież mi  sip  nie  nadgrodzilo  za  to  ,  Hektorze 
móy  ukochany,   którego  zaświat  cały  nie 
mieniałabyni!  cóz  dopiero  dała  mi  Grccya, 
coby  stracie  mojey  wyrównało?  lJutrot(28), 
jakże  względem  Troi  nikczemny!  i  ten  zół- 
towłosy  (29),   jakże  sie  ziicktorem  poró- 
wnać  może?    Naypieknicy.szy   z  pomiędzy 
Trojańczyków,  kiedy  na  innie  duzemi  oczy- 
ma  swojenii  spojrzał,    kiedy  się  do  mnie 
uśmiechnął, ja  wiem,  jakiey  natenczas  ko- 
szto\vałam  roskoszy  !   naymocnicyszy  zpo- 
niiędzy  Trojańczyków,  kiedy  silneirii  bar- 
kami wysokie    mury    Troi   podpierał  ;  ja 
\vicm,ja!vic  natenczas  Azya  nadzieje  czyni- 
ła sobie  I  on  umiał  miłość  połączyć  z  wale- 
cznością; on  mi  był  Hektorem  .  .  .  Cóż  mnie 
teraz  na  ziemi  utrzymać  może?  ostatnia  mo- 
ja pociecha  zginął  Astyannx.   Zabóyca  jego 
prawie  mi  pod  bokiem  w  smutney  Itace  mie- 
szka (30) ,  i  jego  Telemak  żyje  !  . .  .  Bogo- 
wie podziemni  !  czy  liż  to  tylko  Gi'ecy  ii\ogll 
zstąpić  do  piekieł  (31)?   a  Trojanka,    ani 
śmiałości,  ani   tam  znaydzie  politowania  ? 
Póydę    do  wrót  Plutona  nieużytego  (32)  ; 
szukać  cię  będę,   Hektorze  i  Astyanaxle  ] 
znaydę  was  i  uproszę;  bogowie  zapewne  ża- 
lu większego  żony  po  mężu  nie  widzieli:  oni 
(  jak  powiadają)  mają  roskosz  cieszyć  nie- 
szczęśliwych !  a  gdyby  się  leż  i  przebłagać 
nie  dali ,  jakże  mi  lepiey  będzie  już  nie  po- 
wrócić na  ziemię  i  " 

7ine.  INagłe  podeyście,  czyli  niespodzie- 
wane zagadnienie  słuchających,  wielką  wy- 
mowy jest  ozdobą.  Zdatnem  do  tego  będzie 
przytoczenie  okoliczności  jakieyś  niespo- 
dziewaney,  odpowiedź  nadzwyczajna,  albo 
wyrażenie  zuchwałe,  ale  nigdy  proste.  Tym 
sposobem  słuchający  orzeźwia  się  niejako  ; 
i  niby  nagle  z  gmachów  ciemnych,  albo 
przeciwnie,  przechodząc:  widząc,  czego  nie 
widział ,  albo  w  idzieć  nigdy  się  nie  spodzie- 
wał ,  przymuszony  zadumiewa  się.  JNaprzy- 
kład,  gdybyśmy  chcieli  opisywać  spokoy- 
ność  na  ustroniu  Sydończyka  Abdoloni- 
ina(33);  tak  albopodobniemożnaby  się  tłu- 
maczyć: ,, Nigdy  lem  się  zatrudniać  nie 
chciał  Abdoloniin,  sprawiedliwie  czyli  nie- 
prawnie Straton  przywłaściciel  tron  Sydo- 
nu posiadł.  Wiedział  dobrze  ,  że  jemu  bar- 
dzie v  krew  do  tego  pierwsze  dawała  prawo; 
ale  wierząc,  że  bogowie  wszystkiem  na  zie- 
mi władną,  nie  naganiał,  ani  się  badał  w 
wyrokach  ich,  dla  czegoby  tak  zrobić  chcie- 


li. I  uprawiijąc  rękami  własnemi  rolą,  któ- 
ra mu  żonę  i  dzieci  żywiła  ,  spokoy ny  na  u- 
bóstwie  swojem  przestawał. 

,, Niech  tam  pilnuje  miasta  (mówił)  kto 
bydź  zdradzonym  ,  albo  zdradzić  nie  wsty- 
dzi się  ;  i  kto  pi'zcd  szczęściem  Stratona  u- 
miesię  płaszczyć.  Ja  na  tem  ustroniu,  cze- 
ladzce  i  dzieciom  moim  poti  zebnieyszy , 
którzy  mi  tak  daleko  posłuszni  przez  wdzię- 
czność  ;  a  o  których  dobro  tak  troskliwy  je- 
stem przez  przywiązanie." 

Wielki  Alexander,  (który  między  tysią- 
cem złego,  co  ludziom  powyrządzał,  cza- 
sem i  sprawiedliwość  zamieszał,  ażeby  tćm 
cokolwiek  gorzką  pamiątkę  zniszczenia  A- 
zyi  osłodził),  jako  błyskawica  z  grzmotem, 
przyleciał  do  Sydonu,  Stratona  nieprawnie 
panującego,  niemiłego  poddanym  ,  i  sobie 
podeyrzanego  z  tronu  zrzuca  ,"  który  ubo- 
giemu Abdolonlmowi  ,  zdawney  krwie  pra- 
wych królów  pochodzącemu,  i  człowiekowi 
w  krainie  nayle|>sze  zalecenie  mającemu, 
oddaje. 

,,Abdo]onimie  !  (mówił  do  niego)  bogo- 
wie, jak  wierzysz,  są  sprawiedliwi !  Ja,  któ- 
remu pozwolili  królówzrzucać,  albo  stano- 
wić, wracam  ci  beiło  oyców  twoicli  w  Sydo- 
nie ;  ażeby  potomkowie  twoi ,  po  tobie  osia- 
dający tron  ten,  Avspoininali  w  potomności  , 
że  pizechodził  Lędy  Alexandei" ,  i  uczynił 
sprawiedliwość.''  Na  co  Abdolonim  odpo- 
wie :  ,, Ja  jestem  królem,  Alexandrzel  kie- 
dy nad  sobą  i  małym  domkiem  moim  pano- 
wać umiem;  a  ty  jesteś  mnieyszy  odemnie, 
bo  ja  daru  twojego  przyjąć  nie  clicę."  Tak 
śmiałą  odpowiedzią  nie  chcąc  przyymować 
tronu  ,  stał  się  go  bardziey  wartym  Abdolo- 
nim ;  który  nakoniec  ,  szczęśliwością  ztąd 
na  Sydończyków  spłynąć  mającą  pobudzo- 
ny, p  rzy  i  ąć  m  u  s  i  ał . 

8ine.  Jeżeli  komu  pochwałę  pisać  masz, 
plęknleysza  nierównie  pokaże  się,  jeżeli 
rzecz  jaką  inszą  wiodąc,  niespodziewanie 
przytoczona  będzie:  to  jest,  ażeby  nie  umy- 
ślnie od  początku  mowy  twojey  ciągniona  ; 
ale  co  inszego  niby  za  zamiar  mowy  pize- 
znaczywszy,  do  tego  tylko,  jakoby  przypad- 
kiem, przyłączona  była:  chybaby  rzecz 
twoja  obszernieyszego  rozpostarcia  się  wy- 
ciągała. Ale  w  pocliwałach,  które  dajesz, 
zawsze  podłego  ])ochlebstwa  wystrzegać  się 
należy,  które  i  piszącego,  i  chw  alonego  po- 
niża. Pochwała  tw  oja  niech  będzie  z  rzeczy 
znacznieyszych :  ani  się  zastanawiay  nad 
niskicmi :  anaylepsza  się  zawsze  udaje  po- 
chwała cnoty.    Tak,   gdybyśmy  pod  imię- 
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nlemnaprzykład  Palcmona,  chwalić  cłicie- 
li  człowieka  dobroczynnego;  tym  s-.posobem 
albo  podobnie  moznaby  sic  tłumaczyć. 

„Milon  przyclśnlony  ubóstwem  nie  śmiał 
się  ludziom  pokazać.  Nędza,  nie  jcstci  wy- 
stępkiem; wszelako  często  wstydzrT  sic  ubó- 
stwa swojego  nędzni.  Nic  wiedziano  o  do- 
lnie jego;bo  mało  kto  do  ubogicli  uczęszczać 
lubi.  Chodząc  zawsze  smutny,  chociaż  był 
znany  dawniey  :  nikt  go  się  o  przyczynę  nie 
pytał;  ?.e  nie  miło  nam  słuchać  i  zatrudniać 
się  nieszczęściem  cudzcm  ,  a  czasem  boimy 
się  jeszcze,  ażeby  nas  o  wsparcie  nie  pro- 
szono. Ale  on  sam  nie  śmiał  nikomu  o  nie 
naprzykrzać  sic:  będąc  w  bycie,  nauczył 
się  świadczyć  dobrodzieystwa  ,  a  prosić  mi- 
łosierdzia nie  umiał.  Tyle  mu  tylko  w  nie- 
szczęściu jego  pociechy  zostało  się  ,  ze  hył 
cnotliwym  ;  ale  cnota  bez  pieniędzy  zwy- 
czaynie  głodna  bywa.  Widziałem  raz  Mile- 
na, jak  mu  się  łaskawsza  uśmiechała  fortu- 
na ;  z  wygodnieyszym  domem,  i  pozorem 
szczęścia  jakiegoś, zaraz  się  przyjaciele  zna- 
leźli ;, chociaż  nie  było  u  niego  zbytków  ża- 
dnych ,  bo  tylko  na  uczciwą  potrzebę  domu, 
i  wychowanie  dzieci,  majątek  jego  wystar- 
czał. Tak  nagłey  odmianie  wszyscy  dziwo- 
wali się!  alezkądby  mu  przyszła,  nikt  ani 
dociec  nie  mógł ,  ani  (przeszłe  ubóstwo  nie 
chcąc  mu  przypominać)  zapytać  się  go  nie 
śmiał.  Umarł  wmieście  Palemon  (34);  i 
którego  za  życia,  dla  zakazu  jego,  wyjawić 
nie  można  było :  tego  dobroczyńcę  po 
śmierci  gorzkie  łzy  Milona  wydały.  Płacz 
był  prawie  powszechnj'^;  bo  wszystkich  nie- 
szczęśliwych, których  zwyczaynie  wiele  by- 
wa ,  strata  ta  obchodziła.  Ale  człowiek  do- 
broczynny nie  mogąc  sam  po  śmierci  wspo- 
magać ludzi,  zostawia  przykłady  do  naśla- 
dowania następcom  swoim,  ażeby  czasem 
sprawiedliwy  nie  zawiódł  się  na  cnocie  swo- 
jey,  nie  żebrał  chleba  pode  drzwiami  boga- 
cza nieużytego. '' 

9te.  W  całem  dziele  Wymowy  twojey 
bądź  mocnym  przez  związki  silne  rzeczy 
ważnych;  ale  przy  końcn  (co  naybardziey 
w  wierszu  zachować  należy)  bądź  naymo- 
cnieyszym.  Tym  sposobem  pogładzisz,  i 
niejako  ożywisz  słabości ,  jeżeli  się  w  ciągu 
mowy  trafiły.  I  ponieważ  to,  co  na  końcu 
powiedziane  jest,  na  końcu  też  i  do  pamięci 
przychodzi;  potrzeba,  ażeby  ostatecznie 
pamięć  słuchających  czem  pięknem  się  za- 
trudniła, 

lOte.  Niech  będzie  Wymowa  twoja  ro- 
stropna  i  poważna.  Do  tego  trafisz  końca,  je- 


żeli rzeczy  niskie  i  upodlone  na  materyą  ro- 
boty twojey  nie  wybierzesz;  jeżeli  słowami 
mniey  przysloynemi  tłumaczyć  się  nie  bę- 
dziesz; jeżeli  okoliczności,  do  rzeczy  mniej 
potrzebne,  opuścisz;  jeżeli  porządek  mó- 
wienia zachowasz;  jeżeli  nakoniec  w  mó- 
wieniu pochlebstwa  ,  albo  niewolniczey  bo- 
jaźnl  niepokażesz. 

ILte.  Utrzymywanie  charakteru  osób, 
w  dziełach  Wymowy  przy  dłuższych,  zna- 
cznąi  potrzebnązawsze  pięknością  będzie. 
Szczęśliwy  wtem  Homer:  w  pierwszein 
wspomnieniu  o  Achillesie,  odmalowawszy 
go  nam  zuchwałym,  już  w  całey  Iliadzie, 
w  czynach  i  mowach  Achillesowych  zuchwa- 
łość widać.  Ulisses  u  niego  wiecznie  pora- 
dny  i  podeyrzliwy.  Nestor  wielomowny  i 
chwalący  się:  insi  zaś  jego  bohatyrowie  w 
swojey  każdy  do  końca  utrzymany  skłonno- 
ści, l^ieknie  w  tern  naśladuje  Homera  ro- 
mans angielski  pod  tytułem  Tom  John; 
gdzie  każdą  wchodzącą  osobę,  taką  w  osta- 
tniey  księdze  widzę,  jaką  w  pierwszey  po- 
znałem. 

12te.  We  wszystkich  pismach  twoich,  nie 
słów  ale  rzeczy  pilnuy,  tak  dalece,  ażeby 
rzecz  twoja  była  panią  dzieła,  słowami  za.4 
tylko  sługami.  Ale  zawsze  pisma  twoje  zi- 
mnemibędą,  jeżeli  je  nie  zagrzejesz  robota 
jaką,  to  jest,  jeżeli  nie  opisujesz  prawdzi- 
wey,  albo  zmyśloney  od  siebie  akcyi,  Tego 
nie  zachowując,  wpadniesz  w  nudzące  po- 
wtarzanie izcczy  jedney  inszemi  słowami, 
a  późno  postępować  będziemy,  jeżeli  tylko 
słów  chwytając  się,  rzeczy  zaniedbamy. 

13te.  Przepisy,jakabydź  powinna  mowa 
prozą,  jakie  poema  heroiczne,  trajedya, 
elegia,  oda  i  tam  daley  ;  na  kilku  kartach 
nauczyciel  uczniom,  dla  nieobciązenia  pa- 
mięci ich,  pomieścić  może.  Chociaż  Edward 
Youn^"  w  nocach  swoich  żadney  nie  zacho- 
wuiący  reguły, równie  poy  dzie  do  nieśmier- 
telności, jak  ipilnieyszy  względem  przepi- 
sów Wolter  w  Henry  adzie;  a  z  drugiey  stro- 
ny tak  wielu  w  pismach  swoich  czułości  ża- 
dney nie  mających,  ale  tylko  naysurowiey 
przepisów  trzymających  się,  zginie  w  niepa- 
mięci. Według  wspomnionych  krótko  ze- 
branych przepisów,nauczyciel,  na  codzien- 
ne ćwiczenia  uczniom  swoim  naznaczając 
roboty;  nie  marną  rzeczjaką,  ale  wybierać 
i  dawać  ma  materye  ,  o  miłości  naprzykład 
oyczyzny,  o  jedności  obywatelskiey,  o  po- 
winności człowieka  względem  inszych, o  po- 
chwałach wielkich  ludzi  narodu,  o  cnocie  , 
potrzebie  religii ,  i  tym  podobne:  atak  z^, 
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•jGcInym  razem,  i  mówców  formować  hodzlc, 
i  obyuatciów. 

14ste.  Dokoiiczynszy  ju/,  pismo  twoje, 
ty  nnyplerws/ym  b.ac!ź  jego  surowym  sędzia. 
Tj-wazay  w  nim:  CAyli  nie  popełniłeś  nie- 
dbalstwa jakiego,  szczególnie  dla  dopełnie- 
nia próżnego  mieysca^co  u  wierszu  cześciey 
trafić  się  mozerczyli  rzecz  twoje  części  skła- 
dające łączą  się  należycie,  i  następują  po- 
rządtiio?  czyli  nie  masz  słów  obojętnych  i 
dw  ojako  znaczących,  z  któiych  obi-óconego 
lozumicnia  mogłoby  się  co  wnosić  obclzy- 
Avego?  czyli  inowa  twoja  nie  jest  ciemna,  i 
dla  lepszego  jey  wyrozumienia,  jak  ją  po- 
prawić masz?  czyli  nić  powtarzasz  rzeczy 
jcdney,  albo  sic  sobie  nie  sprzeciwiasz  ? 

Naywiększy  zaś  wzgląd  mieć  powinien 
każdy,  który  pismo  swoje  roztrząsa,  albo 
tez  do  pisania  zabiera  się,  ażeby  wniczem 
obyczajów  i  religii  nie  naruszał  Koniec 
każdego  piszącego  bydź  powinien:  zro])ie- 
nie  pożytku  jakiego  w  czytających.  Tam 
gdzie  nas  skłonność  sama  do  swy  woli  tak  sil- 
nie ciągnie,  poco  {eszcze  niewstydliwemi 
wyrazami  i  nadto  palący  się  ogien  rozdy- 
mać?  Nieszczęśliwy,  który  drogą  pisania 
rzeczy  szkodliwych  poszedł!  on  winien,  od- 
powiedzieć narodowi  swojemu  i  dalszym  po- 
koleniom, które  złośliwcmi  jego  pismami 
psuć  się  będą!  Matka,  za  zgorszoną  córkę- 
swoje  przeklinać  go,  i  oyciec  za  syna  mścić 
się  będzie  na  pamięci  jego!  Kto  albo  z  łaski 
natury,  albo  clługiemi  pracami  słodycz  Wy- 
mowy, a  przez  nię  dar  poradzenia  pozyska; 
czemuż  tey  zdatności  swojey  na  dobi'o  kraju 
obrócić  nie  ma?  nie  tak,  jak  ów  szkodliwy 
piorun,  który  na  to  tylko  wypada,  ażeby 
wszystko,  czego  się  dotknie,  zepsuł. 

Przez  pisma  rozwiązłą  lubieżnością  za- 
prawne,  niewieścieje  zwolna  młodzież  kra- 
jowa; i  przyzwyczaiwszy  się  do  pokrewnego 
sobie  niewstydu,  staje  się  niezdatną,  albo 
pizynaymniey  niedbałą  donoszenia  cięża- 


ru obywatelstwa,  który  tak  słodkim  był  dla 
oyców  naszych!  Tożsamo,  albo  w ięcey  jesz- 
cze myśleć  należy  o  tych,  którzy  niczbożne- 
mi  pismami  swojemi  largająsipna  relioia. 
Jakiego  zuchwalec  spodziewa  się    pożytku 
z  pisma  takiego?  czyli   przecząc  istoty  bó- 
stwa, albo  rząd  jego  znieważając,  będzie  mu 
sługa,  żona,  pizyjaciel  wiernieyszy?  Czyli 
bezbożnik  wmówiwszy  w  lud/i,  że  kary  albo 
nagrody  po  śmieici  nie  masz,  będzie  wży- 
ciu- swojcm  bezpiecznieyszym?  w  powodze- 
niach  szczęśliwszy?    Czegóż  ten  człowiek 
nieprzyjazny  przemożnemu  bogaczowi  po- 
strach, a  nieszczęśliwym  ucieczkę  odeymu- 
je?  czego  ten  pies  szczeka  na  pana  swojego, 
z  którego  stołu  żyje?  on  nie  ma  nadziei  ża- 
dney,  bo  jey  i  niewart!  Ale  będzie  to  zacho- 
dem sprawiedliwego  naszego  monarchy,  u- 
jąć  sio  o  Boga,  którego  na  ziemi  zastępuje, 
i  o  swoje  razem  sprawę:  bo  to  aż  nadtope- 
wna  jest,  że  róg  tronu  na  ołtarzu  wspiera 
się;  i  kto  bezbożnie  podkopuje  religią,  mo- 
narsze i  nai  odowi  całemu  upadkiem  grozi. 
Oto  już   wszystko,   co  mi    o  Wymowie 
wpiozie,  albo   w  wierszu  przyyść  mogło. 
Myśli  moje  przynoszę  przed  sędziów  dobrze 
oświeconych,  którzy  nie  będą  pewnie  po"tę- 
piać  niektórych  nowości  tu  wyrażonych, pó- 
ki pobudek   moich  dokładnie  nie  roztrzą- 
sną.  Jeżeli  wczem  poinylićsię  mogłem,  u- 
poinie    przy  błędzie    utrzymywać  się  nie 
chcę;  a  że  człowiekiem  jestem,  mam  prawo 
spodziewać  sio,  że  mi  omyłki  darowane  bę- 
dą; zwłaszcza,  że  myślą  zrobienia  dlanaro- 
du  rzeczy  pozyteczney  pracowałem. 

Jeżeliby  zaś  cała  ta  praca  moja  wcale  nie- 
zdatną się  znalazła,  Avszelako  powrócę  do 
domuspokoyny;  jak  ów  nie  wybrany,  (jak 
sie  spodziewał)  między  inszemi  do  naywyż- 


nadcmnie. '' 


PRZYPISKI. 


(1)  »»  iele  juź  nad  tein  myślano,  coby  zgro- 
madzenia hulzi,  czyli  towarzystwa  i)0czQtkiem 
było:  zdnjesię,  ie  potrzeby  wspólne  nigdy  nie 
hyły  przyczyną  ziło/.enia  tych  minst  budo- 
wnych,  w  których   ludzie,   sprowadziwszy   się 


z  lasów  zamieszkali;  bo  tam  majqc  wyżywienie 
napóy  i  pod  drzewami  uchronę,  to  jest,  to,  cO 
do  utrzymania  życia  koniecznie  potrzebne  jesl; 
nie  mając  zaś  wyobrażenia  lepszego  stanu  nad 
ten,  w  którym  byli,  zapewne  go  i  żądać  nie  mo- 
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pif;  ręce  z.iś  człowick.i  ainadio  dostateczne  sjj 
do  wyżywienia  go.  Ani  pr/.yjacielsUie  zwiiT/ki, 
mogły  rozrzucone  po  lasach  zgromadzić  lainilie; 
bo  człowiek  Jest  z  natury  pod^yrzliwyin,  sobie 
tylko  dobrze  iyczqcym;  przyjaźii  zas  jest  bar- 
dziey  dziełem  edukacyi,  i  skutkiem  cnot  moral- 
nych ,  które  w  pierwiastkowych  tych  ludziach 
bydź  nic  uiogły.Ale  naypewniey  zdaje  się,  że  bo- 
jaźń  przcinocypozgromadzała  ludzi  w  towarzy- 
stwa, ażeby  się  łatwiey  razem  opierać  mogli. 
Widzimy  to  i  dziś  w  naturze  ludzi,  że  chociaż 
ich  strach  nagły  na  chwilę  rozproszy,  przecież 
zaraz  zgromadzają  się,  i  tłum  ich  zebrany  zwy- 
czaynie  jest  s'mielszym.  Z  tego  podobno  do- 
świadczenia,przyszło  do  założenia  towarzystwa, 

(2)  Że  ludzie  żyli  nie  każdy  osobno,  ale 
w  mnieyszych  familiach  rozrzuceni  ,  zdaje  się 
Z  przyrodzenia  kobiet  i  dzieci,  że  powinny  były 
mężów  ioyćówsię  trzymać;  ta,  znając  siły  swo- 
ie*słabsze,  kochając  i  będąc  razem  kochana  od 
mężczyzny,  trzymała  go  się,  idlawspólney  mi- 
łości, i  dla  bezpieczeństwa  swojego.  Dzieci  zaś, 
z  przyczyny  swojey  w  pierwszych  leciech  nie- 
dołężności  przyzwyczaiwszy  się  do  rodziców, 
w  wieku  dalszym  mogły  się  ich  trzymać  dla  do- 
świadczenia większego  w  rzeezach,  które  w  star- 
czych widziały. 

(o)  Ponieważ  w  początkach  językowi  razem 
przy  trudno  było,  z  prostego  głosu  przydłuższe 
słowa  różnym  łamaniem  się  wymawiać;  prawie 
we  wszystkich  J^uropy  językach,  słowa  konie- 
cznie do  utrzymywania  życia  potrzebne  z  jedney 
się,  a  naywiocey  ze  dwóch  syllab  składają.  Świa- 
dectwo oczywiste  z  oyczystego  naszego  mamy 
w  słowach:  jeść,  pić,  chleb  ,  woda,  i  tym  podo- 
bnych; to  samo  we  Fiancuzkim  i  Nieiiiłeckim 
postrzegamy,  to  i  w  jeżykach  Azyi,  na  nich  zna- 
jący się,  podobnie  poświadczają. 

(4)  Znana  wszystkim  wspaniałos'ć  stylu 
w  księgach  Żydowskich  nie  potrzebuje  objaśnie- 
nia. Niedawno  przetłumaczona  uajęzykFran- 
cuzki  jedna  z  naydawnieyszych  ksiąg  Chitiskich 
pod  tytułem:  C  h  o  u-K  i  n  g  ma  piękną  cechę 
silney  mowy  wieków  palryarchalnych.  Wieku 
przeszłego  przetłumaczona  na  tenże  język  z  Per- 
skiego księga  H  u  s  z  e  n  k  a  pierwszego  z  kró- 
lów Persyi  i  świata  ,  pod  tytułem  Mądrość 
wszystkich  wieków;  którey  sam  tytuł  tak 
poważny,  nie  zawodzi  zapędu  czytelnika,  albo- 
wiem pełna  jest  naydokładnieyszych  prawideł 
obyczayności,  i  tego  ducha  czułego^  ktgry,  zda- 
je się,  że  z  ludźmi  tamtemi  umarł. 

(5)  Homer,  około  dwóchset  lat  po  zburzeniu 
Troi, a  więcey  nad  1200  przed  narodzeniem  Chry- 
stusa żyjący,  zdaje  się,  że  nie  mógł  bydź  pierw- 
szym, któryby  razem  tak  piękne  dzieło  napisał; 
bo  dowcip,  ludzki  i  sztuka  z  wolna  postępują. 
Jakoż  powiadają,  że  Orfeusz,  a  po  nim  Linus, 
daleko  i)rzed  Homerem  wierszem  pisali..  Pala- 
med,  który  się  bił  pod  czas  woyny  Trojańskiey, 
był  razem  sławnym  poetą  greckim.  Jakiś  Kory- 
nuSjZyzyf,  Dyktys  Kreteński,  Dares  Frygiyski; 
wszyscy  za  czasów  teyże  woyny  żyjący,  mieli 
iławę  pisar2Óvr  tamtego  wieku,  Z  których   po- 


tem błędów,  albo  piękności  doskonały  Homer 
uformował  się;  i  sławę  ich  na  sobie  skończył, 
a  bwoję  aż  do  nas  przesłał. 

(())  Perrault  pogardzał  staremi  autorami:Fon- 
teriel,  La  Mottlie,  nic  w  nich  osobliwego  nie  wi- 
dział: i  chociaż  ci  trzcy, ledwie  nie  połowę  Fran- 
cyi  za  sobą  mieli,  przecież  nie  mogli  nigdy  zdiijć 
Homerowi  z  głowy  wieńca  jegj. 

(7)  Jak  naszych  czasów  Kurcyusz  uformował 
Karola  Xli.  króla  Szwedzkiego  na  wojownika; 
tak  Homer  wystawił  dawniey  wielkiego  Ale- 
xandra.  Chciwy  sławy  młody  ten  monarcha,  ru- 
szony przykładami  Greków  dokazujących  w  A- 
zyi ,  wziął  myśl  podbicia  jey;  a  dzieła  Homera 
porządniey  złożone  i  poprawione  ,  w  drogiey 
skrzynce  między  łupami  Daryusza  zabraney,  jak 
świętość  jaką  ]>i'zy  sobie  wszędzie  mieć  chciał. 

(8)  llzymianie  już  dobrze  z  wymowy  słynący, 
nie  tylko  w  domach  własnych  uczyli  się  Greckie- 
go języka,  ale  dla  włożenia  się  lepszego,  i  pozna- 
nia wzorów  pięknieyszych,  do  Grecyi  nawet  pły- 
nęli; którą  chociaż  z  czasem  pod  moc  swoje  pod- 
bili, zawsze  jednak,jako  nauczycielkę  swoje  sza- 
nowali. 

(9)  Tyrteusz  miasto  wodza,  którego  potrze- 
bowali, poeta  z  Aten  posłany  Spartańczykoin, 
upadłe  ze  wszystkiem  siły  ich,  wierszami  do  ra- 
tunku oyczyzny  swojey  zagrzewającemi  podno- 
si, i  do  szczęśliwego  nad  Messeiiczykami  zwy- 
cięztwa  siłą  wymowy  swojey  sławnym  staje  się 
przywodzcą. 

Cycero  (jak  sam  o  sobie  mówi)  więcćy  wy- 
mową swoią  wrozhukanem  pospólstwie  wskó- 
rał, niżeli  sto-tysięczne  woyska  dokazać  mogły.  . 

Konstancyusz,  syn  Konstantego  wielkiego, 
wymową  swoją  nieprzyjacielskie  woysko  pod 
przeciwiiikiem  swoim  Wetranionem  przeciąga; 
i  bez  wylania  krwi  kropli  ,  częs'ć  trzecią  cesar- 
stwa oyca  swojego  posiada,  które  natenczas  mię- 
dzy Rzymianami,  jako  panami  świata,  zakłóce- 
nia, światu  całemu  zamieszaniem  groziły. 

(10)  Gdyby  na  ziemi  nie  było  tylko  ciepło; 
jakież  wyobrażenie  lodu  mielibyśmy,  który  ro- 
botą zimna  jest?  Te  dwie  rzeczy  dopiero  razem 
vnvażane,  wiele  nas  nauczają  o  własno5'ciach  o- 
bndwóch.  I  dla  tegoć  to  podobno  o  istocie  Bó- 
stwa rozumować  nie  umiemy,  że  zapewiie  nic  na 
świecie  podobnego,  ani  w  równym  stopniu  roz- 
różnionego nie  zjiayduje  się,  z  czemby  ją  poró- 
wnać można. 

(li)  Międzyrzeczami,  które  imaginacyą  na- 
sze poruszać  mogą,  rachować  można  doskonałe, 
a  wyrażają ceakcyą  jakąś  malowanie:  naprzykład, 
starych  miast  rozwaliny,  okropne  zacienienie 
lasów,  i  tym  podobne  widowiska.  Ale  naymo- 
cnieymyśl  ociężała  poruszać  zdaje  się  sworna  i 
piękna  muzyka;  ktorey  cudów  w  ocuceniu  ima- 
ginacyi  nic  tylko  dzisiay  doświadczamy,  ale  i  u 
dawnych  z  teyże  siły  swojey  słynęła. 

(12)  Ślepe  naśladowanie  autorów  znakiem 
jest  niedowierzania  siłom  naszym,  a  podobno  z.i- 
grodą  wzrostu  Wymowy,  która  jak  woda,  ażjbf 
zdrowa  była,  z  wolnością  płynąć  lubi;  jfaśJa" 
dowanie  zaś  trzymając  uaznia  przy  wzorr^.e  je-go. 
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gmiśnioć  i^i:i  i\a  uiieyscu  każe;  wtenczas  Iciedy 
honor  i  pożytek  narodowi  zapewne  nie  kopije, 
ale  saine  zrobić  mog^  oryginały. 

(13)  Andromaka  żegnając  się  z  Hektorem 
wszóstey  księdze  Iliady,  tak  mówi:  „Waleczny 
y/iąźe!  twoja  odwaga  będzie  kiedyś' zgubą  two- 
ją!... A  mnie  zostawisz  wdową,  i  syna  twoje- 
go sierotą!  bo  Grecy  razem  się  zebrawszy  na 
ciebie  uderzą,  i  zemszczą  sie  tyln  klęsk  svvoicli. 
Jakże  byłoby  lepiey,  żebym  ja  pierwey  umarła!. 
Niemam  ni  oyca,  ni  maiki!...  Luby  móy  Hekto- 
rze, ty  mi  zastępujesz  ich  mieyscc.  Gała  moja  mi- 
łość w  tobie  jednym,  ukochany  mężu,  zebrała 
się.  Miey  więc  litos'ć  nad  żoną  i  dziecięciem  two- 
jem,  a  nie  zapędzając  się  ku  okrętom  Greckim, 
zostali  pod  murami  Troi,  i  t.  d.  " 

Tamże  Hektor  tak  odpowiada  Andromace: 
,, Kochana  Andromako!  nieinniey  i  ja  twoją  nie- 
spokoynością  dotleniony  jestem;  ale  coby  Tro- 
jańczykowie  i  Trojanki  powiedziały,  gdybym 
jak  bojaźliwiec  ostatni  od  walki  oddalił  się?  Nie 
mógłbym  przevvies'ć  na  sobie  ich  wyrzucania. .  . 
Wszakże  nie  to  jeszcze  jest,  co  mnie  tak  robi  od- 
ważnym; przyzwyczajony  jestem  tam,  gdzie  nie- 
bezbieczeństwo  naywiększe  ,  dla  sławy  Troi  na- 
rażać się. .  .  Ja  wiem,  że  Troja  upas'ćmusi!  i  nie 
tak  mnie  to  bardzo  obchodzi;  jak  mys'l  gorzka, 
że  któryś'  z  xiążąt  Greckich  w  niewolą  cię  sobie 
zabierze,  i  natrząsając  się  złez  twoich,  do  pań- 
stwa swego  zaprowadzi:  tam  wobecnos'ci  Argos, 
będziesz  wydana  na  wzgardy  pyszney  jakieyś 
pani  twojey,  nad  robotami  jey  pracując.  Albo, 
(co  mniffbardziey  jeszcze  przenika),  posyłać  cię 
będą  po  wodę,  jako  naypodleyszą  jalcą  z  niewol- 
nic, do  źródeł  Hipperei ,  albo  Messeidy...  Ci, 
którzy  cię  z  oczyma  zawsze  zapłakanemi  w  tak 
poniżającym  stanie  obaczą,  będą  sobie  rozma- 
wiać: oto  jest  żona  Hektora  ,  naywalecznieysze- 
go  z  pomiędzy  Trojan czykó w,  i  t.  d." 

(14)  Równie  jest  dotkliwy  Homer  w  mowie 
Pryama  do  Achillesa  w  księdze  XXIV.  Iliady, 
gdzie  Pryam  prosi  Achillesa  o  ciało  zabitego  He- 
ktora w  te  sł'owa:  ,, Achillesie  podobny  bogom! 
widząc  mnie,  oyca  twojego  przypomniy  sobie, 
on  równey  zemną  stnros'ci  będzie:  a  kto  wie?  kie- 
dy ja  teraz  przy  nogach  twoich  leżę;  sąsiedzi  jego 
pożytkując  z  oddalenia  się  twojego,  może  krwa- 
wą z  nim  prowadzą  woyne:  nie  ma  nikogo,  ktoby 
go  w  tak  ciężkim  razie  poratował.  Ale  ach!  mię- 
łlzyiiim  i  mną,ta  jest  różniza:  że  odbierając  wia- 
domości o  zdrowiu  twojem,  czuje  w  swem  sercu 
pociechę...  i  nadzieję,  że  wkrótce  cię  obaczy  peł- 
nego sławy...  A  ja  naynieszczęśliwszy  złudzi, 
z  tylu  tak  walecznych  synów,  którzy  mi  się 
wTroi  porodzili,  zdaje  się,  że  już  żadnego  nie 
mam!  Byłoć  ich  z  różnych  żon  do  pięciudziesiąt, 
kiedy  Grecy  do  brzegów  naszych  przybyli.... 
Mars  nielitościwy  prawie  mi  ich  wszystkich  po- 
wydzierał.  Jeden,  który  całą  moje  pociechę  skła- 
dał, którego  waleczność  była  naymocnieyszym 
murem  rodu  i  ludu  mojego,  ukochany  Hektor, 
od  twojey  ręki  poległ,  bijąc  się  odważnie  za  oy- 
czyznę  swoje  Achillesie!  bóy  się  i  szanuy  bogów; 
miey  litość  nademną ,   wspomniawszy  na  oyca  1 


twojego;..  Po  tyl  u  klęskach  groźna  fortuna  przy- 
musiła mnie  do  tego,  że  ośmielam  się  na  to,  na  co 
przedeinną  żaden  nie  ośmielił  się  człowiek:  do 
tego  mnieprzywiodła  stanu,  że  całuję  rękę  za- 
bóyczą,  i  zmazaną  jeszcze  krwią  dzieci  mo- 
ich, it.d." 

Andromaka  w  księdze  XXII.  tak  płacze  męża 
swojego  Hektora:  ,,Wcóżsię  teraz  obróci  ten 
płód  małżeiistwa  naszego!  syn  ukochany!  które- 
go w  dziecinnym  wieku  zostawiłeś!...  Ani  ty 
jego  wsparciem,  ani  on  starości  twojey  podporą 
będzie!..  Ode  drzwi  do  drzwi  przyjaciół  oyca 
swojego  chodząc, żebrać  będzie  wsparcia  od  nich; 
a  oni  go  słuchać  nie  zechcą.  Codzieii  powróci  do 
domu  z  oczyma  zapłakanemi,  i  odnawiać  będzie 
łzy  matki  swojey.  Jakaż  odmiana!  móy  ukochany 
Astyanx,  który  był  karmiony  na  kolanach  oy- 
ca swojego  ztaką  wygodą  i  pilnością,...  teraz 
bez  Oyca!...  Bo  ty  Hektorze,  koło  okrętów  Gre- 
ckich, psów  i  sępów  pastwiskiem  będziesz!  kiedy 
te  nieczyste  zwierzęta  tobą  się  na])asą  ,  ostatki 
twojego  ciała  będą  rozrzucone  po  brzegu,  abv 
tak  zgniły;  anie  znaydzie  się  nikt,  któryby  je 
przykrył!  Na  cóż  mi  się  przyda  teraz  tyle  boga- 
tych i  pięknych  jedwabnie,  które  mamy  w  pała- 
cu? i  nad  któremi  niewolnice  moje  pracowały? 
it.d." 

(15)  W  Księdze  IV.  Eneidy,  Dydo  tak  gromi 
upierającego  się  wyjechać  z  Kartaginy  Eneasza. 
,,Zdrayco!  nie  Wenus  (jak  powiadają)  urodziła 
cię,  ani  Dardanus  rodu  twojego  głową;  ale  cie 
twardy  z  wnętrzności  swoich  wydał  Kaukazus, 
i  Hirkaiiskie  tygrzyce  mlekiem  s wojem  karmiły. 
Bo  czegóż  się  już  ochraniam?  Albo  czego  gorsze- 
go spodziewać  się  mogę?  Czyli  on  na  płacze  mo- 
je się  wzruszył?  czyli  na  mnie  obrócił  oczy?  czyli 
jedne  przynaymniey  łzę  wylał,  albo  nadi)łaczą- 
cą  zlitował  się?  i  t.  d.  " 

(16)  Tasso  w  swojey  Jerozoli/nie  wyzwoloney, 
Milton  wllaju  zgubionym  i  Wolter  wHenrya- 
dzie,  prawdziwego  Boga  do  swoich  wprowadzili 
poezyi. 

(17)  Iliad,  w  księdze  22. 

(18)  AEneid.  lib.  3. 

(19)  Brutus  iKassynsz  z  Oktawluszem  Ceza- 
rem, Juliusza  Cezara  dóbr  i  władzy  następcą, 
nieszczęśliwym  bojem  o\volność  Rzymską  wMa- 
cedonii  na  polach  się  Filipitiskich  rozpierali. 

(20)  Za  naleganiem  rozpaczającego  Brutusa; 
Straton  przyjaciel  jego,  nie  mogąc  na  srogość  po- 
stępku jego  j)atrzyć,  głowę  na  bok  zwróciwszy, 
miecz  mu  własny  nadstawił;  na  który  zapamię- 
tale Brutus  rzuciwszy  się ,  wnętrzności  sobie 
wskroś  przeszył. 

(21)  Czarniecki  zostawił  tylko  dwie  córki  po 
sobie.  Chociaż  zaś  wiele  po  nim  sławny  dokazy- 
wał Sobieski,  przecież  więcey  daleko  pierwsze- 
mu winna  oyczyzna;  źe  w  stanie  nierównie  nie- 
szczęśliwszym  ratował  ją.  Nie  miał  władzy 
w  narodzie  żadney,  ani  mnjątkn;  i  tylko  przy- 
kładem ciągnąc  obywatela,  tyle  razem  sprzysię- 
żonych  potężnych  oyczyzny  nieprzyjaciół  po- 
konał. 

(22)  Krezus,  prócz  królestwa  Lidyi,  był  pa- 
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nemFrygii,  MIzyi,  Paflaponii,  Tracyi,  Karyi,  i 
inszych  narodów.  Gyrus  fuiulalor  Perskiey  ino- 
narchii,  podbiwszy  te  wszyslkie  państwa  jego, 
i  w  Saides  śtołecziiom  Lidyi  mieście  poyiiiawszy 
Krezusa  dla  pami.-jlki  mędrca  Solona  ,  do  łaski 
go  przypus'cił  ;  i  czynicie  inu  do  s'mierci  posza- 
nowanie, zawsze  go  do  rad  naywaźnieyszych 
używał. 

(23)  Krezus,  chcijc  na  Gyrusa  wyprawę  uczy- 
nić, wyroczni  Apollina  w  Delfach  pytał  się,  ja- 
ki skutek  woyny  będzie,  gdyby  Ilalim  rzekę  gra- 
nicę państwa  swojego  z  woyskiem  przeciwko 
Cyrusowi  przeszedł?  1  odebrał  odpowiedź:  ,,Ha- 
lim  przeszedłszy,  wielka  bogactw  potęgę  znisz- 
czy.'* Krezus  to  zniszczenie  na  $tronę  Gyrusa 
tłumaczył;  a  przez  obojctnos'ćteyźe  odpowiedzi, 
to  się  na  nim  samym  cpełniło.  Tak  wszystkie  da- 
wnych bożyszcz  wyrocznie,  albo  były  niezrozu- 
miane, albo  po  czasie  zmys'Ione,  albo  obojętne- 
mu tłumaczeniu  podległe. 

(24)  Andromaka  córka  Ecyona  króla  Gylicyi 
zona  sławnego  Hektora,  po  zabiciu  męża  i  zbu- 
rzeniu Troi,  dostała  się  w  dziale  Pyrrusowi,  sy- 
nowi Achillesa;  który  jij  do  Grecy  i  do  swego  Epi- 
ru  zaprowadziwszy,  za  żonępojgł. 

(25)  Apollo  był  szczególnieyszem  bóstwem 
Trojańczyków :  miał  swoy  kos'ciół  w  mies'cie 
Troi,  gdzie  zdobyte  na  nieprzyjacielu  łupy  wie- 
szano. 

(26)  Ach.illes  podcza^>  toy  woyny  zginał  także 
pod  Troj^.  Parys  zdradliwie  ugodził  go  jadem  za- 
rażona stjzałą  w  nogę,  (które  tylko  jedno  miey- 
sce  było,  gdzie  mógł  bydź  raniony),  i  z  tey  rany 
umarł. 


(27)  Achilles  i  Hektor  obadwa  wyprowadzali 
ród  swóy  od  Jowisza;  pierwszy  był  synem  Peleu- 
sza,  Peleusz  Eaka,  Eak  Jowisza  zEginynimfy. 
Hektor  wywodził  sio  odDardanaja  Durdanus  był 
synem  Jowisza  i  Elektry. 

(28)  Dutrot  iniasto  w  Epirze,  stolica  Pirrusa, 
króla  Epiru  i  męża  Andromaki. 

(2D)  Pirrus  miał  żółte  włosy. 

(30)  Ulisses  w  zburzeniu  Troi,  ukryte  dziecię 
Hektora  znalazł  Astyanax.a,  którego,  że  się  Gre- 
cy obawiali,  żeby  dorósłszy  lat,  nie  mścił  się 
krzywdy  oyczyzny  zniszczoney  ,  Ulisses  z  mu- 
rów Trojańskich  zrzucił. 

Itaka  mała  wyspa  nie  daleko  Epiru. 

(31)  Z  mitologii  wiadomo,  że  Oi^feusz  za  swo- 
jq  Eurydyką,  Herkules,  i  inne  zstępowali  do  pie- 
kieł. 

(32)  Bajali  poganie,  że  Acheron  rzeka  nieda- 
leko Butrotu  w  Epirze  była  drzwiami  do  piekieł. 

(33)  Sydon  miasto  Fenicyi,  nad  brzegiem  mo- 
rza s'ródziemnego,  naydawnieysze;  bo  założone 
przez  Sydo^na  syna  Ghanaan;  za  czasów  Jozuego 
i  sędziów  Żydowskich  było  już  jednem  z  nay- 
większych  miast. 

(34)  August  Xiqże  Gzartoryski ,  Wojewoda 
Ruski,  sławny  z  dobroczynnos'ci  swojey;  znany 
dawniey  w  literaturze  pod  imieniem  Palemona., 
w  naypięknieyszey  Sielance  przez  J.W.  Narusze- 
wicza B.  K.  S.  napisaney;  umarł  dnia  4go  Kwie- 
tnia roku  1783. 

(35)  Spartańczyk  Pedaret. 
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Almanzor  między  sasiadann,])}!  jak  ojciec 
w  pośrodku  dzieci  swoich.  Drzwi  jogo  olwar- 
le  dla  ka/dego,  i  głodu  we  wsi  nie  było,  pó- 
ki u  niego  chleba  stawało.  Ale  niebo  zam- 
knęło deszcze,  i  sucha  rola  siała  się  niewier- 
uą;  straciwszy  zupełnie  nasienie,  i  piz.y- 
szłego  żniwa  nadzieję.  Stało  się,  czego  się 
bano, przyszedł  nakoniec  głód  ciężki, i  zna- 
lazł kazcfcgo  w  domu  swoim.  Dzieci,  ten 
lobak  jedzący  ustawicznie  ,  pati'ząc  na  ręce 
matki  swojey  z  płaczem  wołają  chleba,  kłó- 
legoim  tak  dawno  obiecywała  :  a  ona,  pró- 
J.no  wytrząsa  naczynie  ,  w  klóiem  chowała 
jcbozc  ;  i  jeszcze  się  im  do  jutra  prosi.  In- 
dziey,  niestrawną  żołędzia  napch?.ny  wie- 
śniak puchnąć  zaczął.  Strapiony  wierny 
]>rzyjaclel  jrgo  radby  go  dośmlerci  ubiegł; 
i  zdaje  się  bydź  spokoynleyszym,  kiedy  tak- 
że na  sobie  lówną  puchlinę  postrzega.  Slc' 
dząc  pod  dębem  ,  który  ich  ti  ucizną  żywił, 
]>rzyrzckają  sobie  wzajemnie,  ze  pleiwey 
umarły  pogi-zcblony  będzie  przez  pozosta- 
łego; a  poglądając  smutno  na  dół,  któi'y  so- 
bie juz  wykoj)ali  ,  przyczyniają  jeszcze  bo- 
leści ,  wspominając  na  dzieci  swoje  po  lesie 
i  ozpicrzchnione. 

Powietrze  ,  len  w  lerny  towarzysz  głodu, 
ju5,  się  zbliżało;  kiedy  Almanzoi",  przecho- 
dząc z  synem  po  ulicy  ,  napadł  lezącego  na 
Bierni  człowieka  zemdlonego,  i  wpółobu- 
maiłym  głosem  po/ywienia  proszącego. 
Wzruszyły  się  wnętrzności  jego,  i  pomyśllł 
sobie  :  na  có/.  ml  tych  sprzętów  w  domu,je- 
ł.cllzanie  chleb  kupiony  sto  ludzi  od  śmier- 
ci powróci?  podzielę  tę  odrobinę  zboża,  kló- 
rą  mam  jeszcze  ,  pomiędzy  bliźnich  moich  ; 
pojadę  w  l<ray  jaki  cudzy,  gdzicbymza  móy 
dobytek  chleba  dostał. 

Tak  myślał  litością  zdjęty,  i  do  syna 
•wojego   mówić  zaczął:   ,,l\uslanicj  synu 


móy!  widzisz  te  siwe  wło5y  na  głowie  mo- 
jey  ;  znaki  to  są  lat  wielu!  przecież  jestem 
rzeź  wy,  i  lekarz  żaden  w  domu  moim  nie 
postał.  Szczęśliwy  to  skutek  przestawania 
na  małem,  bez  zbytecznych  zabiegów,  po- 
mierności  w  napoju  i  pokarmie,  bez  wyszu- 
kiwania ich  zbyt  wymyślnego;  trzymania 
się  zawsze  prawdy,  bez  pobła-^.anla  nikomu; 
udzielności  dla  bliźniego,  bez  fałszu;  zno- 
szenia przypadków,  bez  pochylenia  się;  sza- 
nowarna  lellgli  ,  bez  badania  się  wskrylo- 
ściachjey:  a  ztąd  błogosławieństwa  nieba. 
Powiedz  mi,  synu!  patrząc  na  lego  z  głodu  u- 
mierającego  człowieka, uczułześ  tę  siłę  mo 
cnego  politowania,  któia  zdaje  się  rozry^^  ać 
wnętrzności  ?  Potrzeba  ,  dziecię  mole,  sko- 
czyć  w  wodę,  ażebyś  tonącego  brata  twoje- 
go poi'atował :  potrzeba  nie  żałować  krwi 
t\vojey,  jeżeli  bliźni  twóy  inaczey  obronio- 
nym bydź  nic  mozc.  Któżby  dopieio  mai- 
nego  zbioru  J.ałował,  zęby  nim  długiego 
wj)otrzebie  nie  wspomógł?  Ju^.em,  jak  wi- 
dz'sz,  |)osiwiał ;  a  zawsze  sąsiadouj  chlebem 
i  pieniędzmi  mojemi  służąc,  dotąd  pizeclę 
niczego  żądny  nie  byłem.  Rozdaymy  na 
zgłodniałych,  co  mamy  pożywienia,  weźmy 
te  trochę  pozostałych  pieniędzy;  i  szukay- 
my  rychło  wcudzyr.i  gdzie  kraju  chleba  dla 
braci  naszych.  INie  stracimy  na  tein,  synu 
móy  !  Ile  tylko  razy  miałem  sposobność  u- 
dzielenia  chleba  mego  potrzebnym  ,  za\\szc 
to  u  mnie  było  znakiem  wielkiego  urodzaju 
w  roku  przyszłym.*' 

Tak  nustana  uczył  Almanzor.  Rozesłał 
zaraz  pożywienie  potrzebnleyszym:  zabrał 
pieniądze  wszystkie,  cokolwiek  z  koszto- 
wnych sprzętów  zabrać  się  iiiogło  i  luszył 
wraz  z  synem  w  drogę. 

Po  dniach  kilku  podróJ.y,  nocleg  im  przy- 
padł w  lesie,  zwierz  dziki  w  nocy  poszarpał 
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b^^dlęta,  którenii  jccliall:  a  strwożonemu 
zl.id  iluslanoui,  lak  ojciec  sniuleL  lozwo- 
dzil.  ,,Ty  widzo,  synu  i  długo  -/.yć  luc 
chcesz  ,  kiedy  .si(/tak  Jada  przypadkowi  po- 
dajesz. Jak  tylko  wierzysz,  ze  z  ręki  l]o- 
skiey  wychodzi  wszystko  ;  na  kogoz  narze- 
kać będziesz  ?  albo  kiedy  narzekania,  choć- 
by naywicksze,  szkodę  komu  ])owróciiy? 
Z  dru"iey  .slrony;Opalrzność  o  kazdcm  sw  o- 
jem  myśli  stworzeniu. Zwierzowi  drapiezne- 
jnu  wyznaczyła  cząstkę  między  bydlętami 
iiaszemi ;  i  nie  na  to  stworzonym  jest ,  żeby 
głodem  morzony  byLINiz-eli  człowiek  ugła- 
skał rodzay  koński ,  i  pochlebnemi  naprzód 
uwodząc  go  sposobami,  zdradliw  ie  potem  do 
ciezkiey  zaprzągł  pracy  ;  co  rozumiesz?  jak 
niele  przedtem  wieków  upłynęło,  że  konie 
bez  przeszkody  pod  wiliiów  były  panowa- 
niem? a  to  im  pi'awo  Bóg  i  natuia  w  sercu 
ich  napisała.  Rozsądźże  teraz  między  wil- 
kiem i  człowiekiem,  a  pamiętay  nadewszy- 
slko,  żebyś  usprawiedliwił  Boga  i  naturę." 

Stanęli  nakoniec  wmieście,  w  którem 
•/^.ywności  dostać  spodziewali  się;  ale  tam  za- 
stali surowy  zakaz  przedawania  zboża,  a  to 
dla  bojaźni  głodu  ,  którym  także  groził  nie- 
dostatek. Dlatego,  potrzeba  było  wiele  je- 
szcze przyczynić  drogi  i  wydatku,  niżeli  na- 
reszcie przyszli  do  miasta  ,  gdzie  kupić  mo- 
żna było. 

Dług.'^  podróżą  wycieńczeni,  i  niepo- 
miarkowaną  ceną  zagadnieni,  przedawszy 
sprzęty,  i  obrachowawszy  resztę  pieniędzy, 
znaleźli  się  w  niedostatku,  że  ledwie  kupio- 
ne za  to  wszystko  zboże,  na  domby  ich  wy- 
starczyć mogło.  Wtym  ciężkim  stanie,  od- 
daleni od  swoich,  bez  przyjaciela  i  znajo- 
mego, (bo  tam  już  nie  słynęły  cnoty  Alman- 
zora),  byli  przymuszeni  z  żalem  powracać 
zpróżnemi  rękoma  do  domu  swego;  kiedy 
Rustan  mówić  zaczął:  ,,Oyczemóy!  pamię- 
tam nauki  twoje  ;  i  widziałem  ,  zjakaprzy- 
chylnością  byłeś  o  dobro  bliźnich.  Nacóż- 
bym  żył  na  świecie,  gdybym  się  nie  starał 
naśladować  ciebie  ?  .  .  jestem  młody,  zdam 
siędopracy.  Znaydziesz  łatwo  wtem  mie- 
ście pana  jakiego,  który  mnie  w  niewolą  ku- 
pi. Za  tepieniądze  dostanieszzboża  ;  a  po- 
wrót twóy  do  domu  ożywi  tyle  ludzi  umiera- 
jących. Ja  tylko  na  wolności  rnojey  tracę  ;  a 
jakeś  mnie  nauczał,  potrzeba  życie  na^wet 
samo  ofiarować  dla  życia  bliźniego  mego. 
Nie  będzie  komn  płakać  za  mną  w  domu  na- 
szym ;  (na  coby  ci  patrzeć  za  przykro  było) 
matka  stara  już  umarła.  Ani  ja  w  zaprzeda- 
niu niojem  będę  się  mógł  smucić,  zawsze  so- 


bie przypominając,  że  współobywatele  moi 
żyją  AYdzięczni  oycu  mojemu." 

ł^iZy  się  rzuciły  z  oczu  Almanzorowi,  któ- 
re i  smutek  nad  utrata  tak  dobrego  syna,  i 
ladość  nad  wielkością  ciiol  y  jego  wycisnęły. 
,,Tak  jest,  synu!  tak  (mówił  Almanzor,  łka- 
niem przerywając  słowa),  z  pociechą  patrzy 
niebo  na  ofiarę  twoje.  Bronić  ci  lego  nie  mo- 
gę ;  cliociażbym  cię  nie  chciał  tracić  z  oczu, 
póki  jeszcze  cokolwiek  temi  słabemi  oczy- 
ma widzę.  Mnie  lata  zrobiły  niezdatnym  do 
niczego,  że  ci  teraztylko  zazdrościć  muszę. 
Hądźże  wiernym  panu,  który  ci  się  trafi.  Je- 
żeli ci  się  co  przykrego  od  niego  zdarzy, 
znoś  zawsze  skromnie,  i  w  bojaźni ,  jak  nie- 
wolnik. Pokorą  go  uspokoisz,  pokorą  mi- 
łość sobie  u  niego  zjednasz.  Nie  oszukuy  go 
w  pracy  twojey  ;  a  w  słowie  twojem  bądź 
rzetelny  i  stateczny. 

Piękny  z  oblicza  Rustan,  i  w  samym 
kwiecie  rzeźwey  młodości ,  znalazł  prędko- 
na  siebie  kupca;  znaczne  pieniądze  odra- 
chowano  Almanzorowi,  z  umową,  ażeby, 
jeżeli  syna  uw  olnić  zechce  po  trzech  leciech 
oddanebyły:  inaczey  wiecznym  zostanie  u 
pana  swego  niewolnikiem. 

Dobrze  opatrzony  w  zboże  Almanzor 
powracał  do  domu  ;  kiedy  z  daleka  wsj)ół- 
oby watele  ,  poznawszy  wozy  dobroczyńcy 
swego ,  tłumami  przeciwko  niemu  wyszli. 
Już  się  im  przebrało  było  podzielone  ró- 
wno między  nich  pożywienie  ;  i  matki  czę- 
sto wysyłały  dzieci  swoje  na  gór  wieizchoł- 
ki  wyglądać  powrotu  Almanzora.  Idźcie 
(mówiły),  on  tam  wpolu  ,  jeszcze  nie  doje- 
żdżając, chleb  wam  lozdawać  będzie  ,  jego 
pożegnania,  i  naypierwsze  z  nami  powita- 
nia, były  zawsze  dobroczynne.  Ale  długo 
powracały  do  domu  dzieci  spłakane,  niżeli 
przyszedł  nakoniec  dzień  obfitości  i  pocie- 
chy powszechuey,  którą  płacz  żalu  i  wdzię- 
czności pomieszał,  kiedy  się  dowiedzieli  , 
jaksie  dla  nich  wspaniale  Rustan  ofiarował. 

Żniwo  przyszłe  było  plenne,  i  następu- 
jące lata  urodzayne  zrobiły  taniość  w  kraju; 
z  zląd  poszła  trudność  przygotowania  się 
na  wykupienie  Rustana.  Kiedy  już  blisko 
następował  czas  odwożenia  pieniędzyiprzy- 
jacioł  swoich  zastał  Almanzor,  albo  w  niedo- 
statku, albo  niewdzięcznych.  Już  i  minęła 
pora  umówiona  ;  strapiony  oyciec  wreszcie 
odważył  sle  jechać  po  syna,  chociaż  zna- 
czncy  jeszcze  części  pieniędzy  nie  miaf. 
Chciał  na  mieyscu  jego  zostać ,  a  syn  uwol- 
niony prędzcyby  się  o  i"esztę  postarał.  Ale 
ciężka  choroba  zatrzymała  go  w  domu,  kló- 
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rą  nieznośny  frasunek  i  praca  wielka  w  tak 
późnym  wiek  u. sprowadziły.  Czekał  na  łóż- 
ku oadavvna  śmierci,  niczem  niepocieszo- 
ny sŁarzcc.  Stracił  I  oczy,  którycii  nie  żało- 
wał, straciwszy  (jak  mowił)  łlustana,  i  nic 
majfiic  ja/,  na  co  patrzyć  na  ziemi ,  kiedy  na- 
gle ,  jeden  juz  tylko  j>ozostały  zsłu^jego, 
a  wieinie  go  w  clioi'obie  pilnujący,  o  powro- 
cie Rustana  znać  mu  daje.  Porwał  sly  je- 
szcze z  łóżka  umierający  ALnanzor,  i  zdało 
musie  z  radości  ,  że  na  nogach  stojąc  z  sy- 
nem się  swoim  przywita.  Ale  w  lem  nad- 
szedł liustan  :  nic  wsta way,  inówlł ,  oycze  , 
ty  widzę  słabym  jesteś  !  o  jakże  to  pociechę 
moje  mięsza.  ,, Ja,  synu!  nie  widzę,  rzekł 
Almanzor;  ale  poznaję  głos  twóy.  Rustanie, 
synumóy!  jaciępodobno  krótko  i  słyszeć 
będę.  Powiedz  mi  rychło,  jakim  sposobem 
wyszedłeś  z  niewoli  twojey?bo  się  obawiam, 
ażebyś  ucieczką  pana  twego  nie  zdradził." 
Nie,  oycze  móy!  odpowiedział Rustan. 
Jam  szedł  zawsze  za  napomnieniem  twojem. 
Wpracy,  którą  mi  naznaczono  ,  byłem  pil- 
ny :  a  co  mi  czasu  nadto  zbywało  ,  pomogą - 
łem  inszym  niewolnikom  słabszym  i  wol- 
niey  i*obiącvm  :  chcąc  ich  przez  to  od  kary 
uchronić,  i  nie  dawać  przyczyny  do  zagnie- 
wania pana.  Nigdy  nikogo  nie  oszukałem,  I 
niktmnie  o  nic  nie  strofował.  Uważał  wszy- 


stkie kroki  pan  móy,  i  poznałem  to,  iemial 
przywiązanie  do  mnie.  Kiedy  przyszedł 
czas  wyliupu  mego,  a  nikogo  z  pieniędzmi 
nic  ];yło  widać  ;  zawołał  mnie  do  siebie,  i 
tyle  mi  tylko  powledzlćt-ł :  ,,  Pieniędzy  nie 
masz  :  czas  wyszedł:  znasz  opis  :  jużmoini 
jesteś.''  Prawda,  że  wtenczas  zapłakałem, 
wspomniawszy  sobie,  że  już  na  wieki  domu 
mojego  nic  zobaczę  :  bo  nie  wiedziałem,  jak 
blisko  mnie  było  szczęście  moje. 

Pan  móy  pierwszy  raz  obaczywszy  łzy 
moje,  nie  mó^ł  się  dłużćy  utrzymać  z  do- 
bremi  dla  mnie  myślami  swojemi,  przyci- 


go  widział!  Przecież  cię  inaczey  od  siebie- 
wypuścić  nie  chcę  ,  tylko  żebym  wiaz  zoy- 
cem  twoim  równe  mógł  mieć  do  ciebie  pra- 
wo. Mam  córkę,  która  będzie  bogata  ;  z  to- 
bą Rustanie,  będzie  i  szczęśliwą.  Jedź  do 
oyca  :  powieź  mu  odcmnie  dary,  pioś  o  bło- 
gosławieństwo. Niech  się  tu  sprowadzi  do 
mnie,  albo  ja  pojadę  ze  wszystkiem  do  was 
mieszkać  w  tym  domu  szczęśliwym,  gdzie 
razem  i  cnota  mieszka." 

Almanzor,  zaczął  błogosławić  syna:  i 
już  to  ostatnie  słowa  jego  były,  bo  wkrótce 
potem,  na  reku  Rustana  skonał.    •, 
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słońce  się  miało  ku  zachodowi,  kiedy  Po- 
lidor  chcący  zażyć  wieczorney  chwili, ponad 
brzegiem  morskim  w  kilku  przyjaciół  prze- 
chodziłsię,  i  do  córki  swojey  dzieslcciole- 
tniey,  którą  za  rękę  prowadził,  lak  mówić 
zaczął:  ,, Dziecię  moje,  posąg  ten  Neptuna, 
który  na  tym  wzgórku  widzisz  ,  i  któremu 
się  ludbałwochwalny ,  jako  Bogu,  kłania, 
szczerym  tylko  kamieniem  jest ;  próżno  na 
Iwarz przed  nim  padając,  wśiód  goiących 
modlitw  ximnc  jego  liżą  nogi ,  bo  on  z  natu- 
ry swojey,  i  głuchy  i  nieczuły.  Ale  ani  xię- 
?-yc,  ani  lo  słońce  ,  (chociażby  naybardzley 
ludzi  zaślepiać  mogło)  iJoglemjesl.  Klime- 
nc>!j»atrz,  jak  sięschyla  ku  zachodowi  ,  i  to 


znaczy  niedostatek  jego  ,  że  chcąc  oświecić 
drugą  połowę  ziemi ,  dla  nas  mu  już  światła 
nie  staje.  Potrzeba,  żeby  Bóg  był  przyto- 
mnym wszędzie  i  zawsze;  widzącym  wszyst- 
ko bez  zasłony,  dostarczającym  bez  uymy 
sobie  ;  wszechmocnym  bez  wsparcia,  iwici- 
kimbez  miary." 

,, Jeden  tylko  jest  Bóg,  ani  więcey  ich  bydź 
nie  mogło.  On  wolą  swoją  wyprowadził 
z  niczego  wszystko,  co  widzisz  ;  żadna  zaś 
rzecz  sama  siebie  stworzyć  nie  mogła,  boby 
musiała  bydź  pierwey  przed  sobą.  On  z  dro- 
bnych proszków  pozbijał  te  tw  arde  kruszce 
i  skały,  i  z  nich  insze  ręka  człowieka  na  o- 
adobc,  albo  wygodę  jaką,  insze  zaś  (wielo- 
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rakic  im  postaci  daj.-jc)  na  ró/nc  w  bałwo- 
chwalstwie posagi  obrócila:z  których  i'eszty 
po  podnogi  nasze  walajfjc  się,  świadczą  o  po- 
dły iii  ich  początku.  On  rusza  te  fale  morza; 
i  brzeg,  po  którym  chodzimy,  położył  mu 
za  granicę.  Kwiatami  obsypał  ziemię,  i  zro- 
bił dla  żywności  stworzenia  swego  urodzay- 
na.  W  głębokości  powietrza  pozawieszał 
gwiazdy  3vvojc  ;  inszym  zaś  bieg  naznaczył, 
którego  jednostaynic  pilnują.  A  na  ziemi, 
prowadzi  człowieka  za  rękę,  środkiem  ty- 
siąca niebe^.pieczeństw,  które  go  otaczają." 

,,Klimeno  !  gdzie  tylko  spoyrzysz ,  on 
wszędzie  jest ,  widzieć  go  mo^.esz  w  tym  ró- 
wnym rządzie  świata;  w  tobie  samey,  i  w 
twojem  dr.lszem  powodzeniu  widzieć  go  bę- 
dziesz. On  często  umartwieniem  pociąga  do 
siebie  ludzi;  ale  on  dobry  oyciec  jest,  nie 
długo  martwi  dzieci  swoje.  Przecież  chroń 
się  złego,  bo  on  jestsprawiedliwy  ;  przeni- 
ka myśli  twoje,  i  nigdy  nie  karze  bezprzy- 
czyny.  Trzymay  go  się  statecznie,  a  bądź 
mu  wierna."' 

Jeszcze  coś  chciał  mówić  Pollidor,  kiedy 
niespodziewanie  od  zbóyców morskich  ob- 
skoczeni,  wszyscy  razem  zabrani,  i  na  okręt 
zaprowadzeni  byli.  Zmrok,  który  nadcho- 
dził, powiększał  okropność  ich  przypadku, 
za  którym  nastąpiła  i  rozpacz,  kiedy  z  umy- 
kającym się  spieszno  okrętem  ginął  przed 
oczyma  brzeg  ich,  z  którym  się  na  wieki  ze- 
gnali. Klimena  przestraszona  pod  pqły  oy- 
ca  tuląc  się,  tak  go  w  wspólnem  umartwieniu 
cieszyła.  ,, Kiedyśmy  ponad  brzeg  morski 
chodzili ,  Bóg  widział  nas  równie,  jak  i  tych 
zbóyców,  on  nas  pozwolił  porwać.  On  nic 
nie  robi ,  ani  nie  karze  nikogo  bez  przyczy- 
ny :  ale  tez,  jak  dobry  oyciec,  niedługo 
martwi  dzieci  sw  oje,"  Wielką  to  było  pocie- 
chą dla  Polidora  słyszeć  tyle  z  ust  dziecięcia 
swego  wtenczas;  kiedy  naw^et  przyjaciele 
jego  ciężkim  smutkiem  przyciśnieni ,  w  ka- 
cie okrętu  wzdychając,  i  sobie  i  jemu  radzić 
nie  mogli.  Ale  oczywista  nędza,  która  ich 
trapiła  ,  i  myśl  gorzka,  która  im  wiccey  je- 
szcze nieszczęścia  obiecywała,  osłabiały 
prędko  pociechę  tę;  a  rozum  poradny  wyswo- 
bodzić, jedna  przygoda  zrobiła  dla  nich  nie- 
użytecznym. 

Stanęli  nakonlec  u  brzegu  nieznajome- 
go, który  im  żywszy  wystawił  obraz  niewoli 
przyszłey.  Oto  juz  podobno  ta  jost  ziemia 
iiieszczęśliwości naszych,  zawołał Polidor: 
„Oyczyzno  moja,  jakześ  mi  dzisiay  słodka  ; 
dogodzi.ło  się  przeznaczeniu  memu  :  nie 
umrę  w  domu  moim  ,  i  nie  obaczę  na  wieki 


ziemi,  w  k tórćy  mi  się  jcayufCZKa  moja  Kn- 
mena  urodziła." 

Tym  czasem  łodzie,  które  podpłynęły, 
przeprowadziły  na  brzeg  rzeczy  ,  i  niewol- 
nika ;  gdzie  zaraz  za  cenę  umówioną  kupie- 
ni, i  panu  swemu  oddani  byli.  Wszystkiego 
był  dostatek  wielki,  co  do  wygody  ich  na- 
leżeć mogło  ;  jeden  tylko  zakaz  nie  wycho- 
dzenia za  obeyście  domu  i  ogrodu  ,  całą  był 
ich  niewolą  ;  tak  dalece  ,  -ze  z  czasem  przy- 
zwyczaiwszy się  do  zycla  tego  ,  Klimena  za- 
c^^ła  bydź  spokoynieyszą:  i  tak  do  oyca  mó- 
.  wiła:  ,,iNie  zapomniał  widzę  Bóg  o  nas  ,  da- 
jąc nam  pana  z  sercem  litośnem.  Bojaźń  sa- 
ma była  udręczeniem  naszem,  a  istotnego 
złego  jeszcze  nie  doznaliśmy.  Jestem  teraz 
zupełnie  spokoyna  !  (powtaizała  to  pokil- 
kakroć  całując  w  i"ęce  oyca  swego),  zupeł- 
nie jestem  spokoyna  z  tobą." 

Ale  Polidor  westchnąwszy,  odpowiedział: 
,, Dziecię  moje,  nie  ufay  nigdy  fortunie , 
choćby  cię  naybardziey  upewniła.  Bardzo 
często  pokazuje  ona  ludziom  nibj'^  gruntmo- 
cny,  na  którymby  się  śmiało  oparli,  ażeby 
potem  tern  cięższy  nastąpił  ich  upadek.  Ty 
nie  wiesz  ,  co  to  był  za  człowiek  dziad  twóy ? 
Bogactwa  jego  daleko  słynęły  ,  azazdrość  i 
przypadek  nie  mogły  mu  zaszkodzić  nigdy. 
Ja  dobrze  pamiętam,  jak  ze  wszystkich  stron 
przychodził  dostatek  w  dom  jego  ;  a  za  nim, 
(jak  zwyczayniebywa)  przyjaciół  mnóstwo 
zrobiło  go  możnym  w  okolicy.  Drzwi  jego 
otwarte  dla  każdego,  zjednały  mu  powsze- 
chnie imię  dobroczynnego.  A  co  bardzięy 
jeszcze  zdało  się  upewniać  mu  stateczność 
szczęścia  tego,  że  dziad  twóy  zbierał  zawsze 
poczciwie,  a  ztego  bliźniemu  swemu  w  po- 
trzebie, na  nic  się  nie  oglądając,  udzielał 
hoynie.  Nikogo  w  kupnie,  albo  przedaży 
nie  oszukał:  nikogo  w  danem  słowie  nie  za- 
wiódł, był  wiernym  Bogu,  i  bliźniemu." 

,,Otóż  nakoniec  ogień  i  woda  podzieliły 
między  siebie  dostatek  jego  wtenczas,  kiedy 
nam  wszystkim  oświadczył ;  że  dla  tego  tak 
wielką,  bo  już  ostatnią  za  morze  wyprawę 
czynił,  ażeby  potem  spokoynie  resztę  dni 
swoich  kończył.  Tey  właśnie  godzi ny,przy- 
szła  nowina  rozbicia  się  ze  wszystkiem  okrę- 
tu jego  ;  kiedyśmy  pomiędzy  dogorywaja- 
cemi  popiołami  spalonego  domu  naszego  , 
zbierali  kawałki  naczynia  stopionego.  Ale 
Bóg  wszystkiem  rządzi,  i  rządzi  sprawiedli- 
wie: za  te  dziada  twojego  uczynność  dla  bli- 
źniego ,  i  jego  wniczem  nieposzlakowane 
^ycie  ,  czyliż  się  był  powinien  takowego 
końca  spodziewać  ?  "  ^ 
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Klimcnol  dusza  nasza  nieśmiertelna  jest, 
i  nikt  clarnio  cnotliwym  niebyl.  Szczęście 
albo  nieszczęście  nie  będzie  na  ziemi  nagro- 
da cnoly  ;  bo  tyle  razy  doświadczamy,  ze  się 
do  końcauiedzie  bezbo/tiym.Zehy  Ledy  l]ó<^ 
w  rz.'jdzie  swoim  sprawicilliwym  był:  potrze- 
ba, ażeby  diis/a  nieśrnieitclną  byia,  i  inszą 
nagrodo,  nie  lę  na  świecie  skazilelna,  odbie- 
rała. \vied/ial  t;>  dobrze  dziad  twóy,  pizy- 
j."^!  bez  naizcknuia  z  reki  Boskiey  ubóstwo, 
w  którcm  dni  swoich  spokoynie  dokończył. 

Rok  blisko  uiewH)li  icli  dochodził',  a  je- 
szcze pana  s\vojego  nie  znali;  sami  tylko  po- 
sługujący im  oiioyności  i  wspaniałości  du- 
szy jego  w>  powiedzieć  sic  nie  mogli.  Kiedy 
raz  w  ogrodzie  oyciec  z  Klimeną  zabawiał 
sie  ,  wszedł  niespodziewanie  Altamor,  (to 
było  nazwisko  pana  ich),  i  tak  mówić  po- 
cznie :  ,, Bogowie  dali  mi  dostatek  ,  a  ja  się 
nim  chętnie  dzielę  z  bliźnim  moim.  Spf)- 
dziewam  sic  ,  ze  tu  wam  na  niczem  nic  zby- 
wało. Wdzięczność,  którą  mi  za  to  mieć  po- 
wlnuiścle,  bogom  naypierwey  nale-^.y  ;  i  dla 
tego,  ponieważ  wkrótce  wielkie  ich  święto 
następuje  ;  potrzeba,  ażebyście  i  wy  wraz  z 
całym  ludem  moim  ,  wystawionym  w  po- 
środku miasta  bogom  się  mieyscowym  po- 
kłonili. Ja,  Altamorze!  odezwał  się  Polidor, 
Jedynego  wyznaję  Boga;  jcmusię  tylko  kła- 
niam ,  i  jemu  za  te  łaski ,  któreśmy  w  tobie 
zualeźH,  J/iękujo.  Na  to  żeś  nas  wtych  wy- 
j^odacli  tali.  hoynie  tuczył, ażebyśmy  potem, 
j.ik  by<llcta  od  żłobu  na  rzeź  prowadzeni 
byli  ?  Nie  mięszay,  prosimy  cię,  tey  wdzię- 
i-r.ności,  która^mamy  dla  ciebie  ;  i  pozwól, 
niech  \v  tey  wierze  spokoynie  umieramy, 
w  któi*ycśmy  się  szczęśliwie  porodzili.  ,,Ani 
ty  bezkarnie  bogów  moich  szarpać  będziesz, 
mówił  Altamor  :  przezdwa  dni  jeszcze  na- 
Tiiyślać  się  macie:  potćm  was,  albo  życie 
spokoy  nc,  albo  śmierć  okrutna  czeka." 

'.  </  yszcd  I  z  ogrodu,  i  zostawił  w  sercu  Po- 
lidora  głęboki  smutek,  w  którym  utopio- 
ny,słowa  do  swojey  Klimeny  przemówić  nic 
mógł.  Ona  zaś  lak  oyca  swego  cieszyła  :  ,,[ 
czego/  na  tey  ziemi  żałować  mamy,  jeżeliby 
nmierać  przyszło?  śmierć  nam  otworzy 
szczęśliwe  wrota  do  wieczności  ,  gdzie  nas, 
ł»ni  łaska  Altamora  pocieszy,  ani  gniew  jego 
zatrwoży.  Ale  jeszcze.  .  .  jak  powiadają,  on 
jcstskłonny  do  politowania,  i  coś  dobrego 
sama  nawet  twarz  jego  znaczy  ;  wzruszyć  go 
mogą  prośby  moje.  Ja  irui  powiem,  ze  jeżeli 
nas  zgubić  /oclicc  ,  w  icrnieyszych  już  so])ie 
niewolników  nioznaydzie.*''  Rlimenol  mó- 
>%ił  Polidoi,  ^lchoko   w  sercu  leży  religiia, 


inikt  jey  dotknąć  nie  mo/e  ,  żeby  razem  i 
serca  nie  dotknął.  jNie  chcąc  się  kłaniać  bo- 
pom  jego,  będzie  to  samo  pogardą  ich;  a 
któżby  się  nie  wzruszył ,  widząc  znieważo- 
ną wiarę  swoje?  Przecież  tizeba  nam  wy- 
znaćprawdę:  Boże  I  którego  znam  od  dzie- 
ciństwa mego,  i  któryś  mnie  i  nikomu,  n-Ic 
złego  nie  zrobił;  ja  się  ciebie  wstydzić  nie 
będę." 

Już  przyszedł  dzień  wielki ,  i  wystawio- 
ne w  pośrodku  miasta  posągi ,  niezmierne 
tłumy  ludu  otoczyły,  za  ołtarzem  stosy  go- 
towe na  spalenie  winowayców  czekały,  któ- 
rzy albo  za  zbrodnie  na  śmierć  osądzeni  by- 
li ,  alboby  czci  bogom  oddawać  nic  chcieli  ; 
ażeby  tym  sposobem  nic  przeciwnego  bo- 
gom ,  uioczystości  i  ofiary  ich  nie  mazało. 

Przybył  nakoniec  Altamor ,  na  którego 
tylko  czekano,  z  niewolnikami  swemi,  a 
kiedy  się  pospólstwo  uciszyło  ,  tak  do  Poli- 
dora,  i  towarzyszów  jego  mówić  zaczął: 
,,Nie  na  tom  was  tak  drogo  u  zbóyców  kupi  }*, 
ażebym  kiedy  zguby  waszey  miał  pragnąć. 
Wydonieysami  upornie  ciśniecie  się,  nie 
chcąc  odstąpić  Boga  swego,  a  pokłonić  sie 
naszym;  jakoby  ten  mocnicyszym  był,  któ- 
ry was  od  niewoli  teraźnieyszey  ochronić 
nic  mógł,  nad  naszych  bogów,  doktórycl?. 
sie  ziemi  dostaliście.  Boja  sic  nas  sąsiedzie 
rodzi  nam  nad  insze  kraje  plennieysza  zie- 
mia, żyjemy  spokoyni  i  szczęśliwi.  Darto 
jest  bogów  krajowych  ,  i  znak  oczywisty,  że 
mocnieysi  i  łaskawsi  są  nad  inne  postronne 
bogi.  Weźcie  to  kadzidło,  które  widzicie, 
i  nachyleni  przed  niemi  i'zucaycie  go  na  o- 
gień  ;  a  potem  wybieraycie  ziemie  do  upra- 
wiania, którą  chcecie,  albo  miasto  do  pro- 
wadzenia kupiectwa,  które  sobie  życzyć  bę- 
dziecie. Altamor  wam  przyrzeka  wolność 
zupełną  w  kraju,  i  pomoc  we  wszyslkiem.*' 

Kliton,  jeden  z  towarzyszów  Polidora 
odpowiedział:  ,,Piawdziwy  B(')g  nasz  tym  , 
którzy  go  się  statecznie  trzymają,  daje  nad- 
grody  nieskończone  ;  a  twoi  bogowie  doczc- 
snie  ty  Iko,  jak  mówisz,  płacą.  Nie  chcemy 
tak  marnie  mieniąc  dobra  istotnego  za  oma- 
mienie, i  szczęścia  nieśmiertelnego  za  ros- 
kosz  kiótką."  W  tem  na  stos  podpalony  wi- 
nowayców kilku  wrzucono;  Kliton  zaś  przy 
wolnym  postawiony;  ażeby  przedłużeniem 
mcki,do  oflmienienia  przedsięwzięcia  móp  ^ 
bydź  przymuszonym. 

Stało  sic,  jak  sobie  Altamor  życzył ,  |>o 
krótkim  czasie  zawołał  Kliton: ,,  Wielcy  bo- 
gowie Altamora!  ja  was  wyznaję."  Rozwią- 
zany zaraz  do  ołtarza  przystąpił;  i  razem 
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nieszczęśliwym  przykładem  swoim  les/te 
zalcknionycii  towai/ys/ów  za  sobą  pocią- 
gnął". Folidor  zasloniws/y  sobie  oc/y,  (bo 
anf  w  niebo,  ani  naKlinienę  swoje  spoy  rzec 
dla  wstydu  nic  m6^\)  szedł  zwolna  ku  ołta- 
rzowi za  diugienii  ;  wlenczas,  kiedy  okrzyk 
pospólstwa  powietrze  napełniał.  Dał  znak 
Altamor,  zęby  sio  uciszono;  chcąc  Kllmenc, 
któraslę  jedna  tylko  została,  do  oliarowanla 
bo"om  swoim  namówić.  Ale  ona  zaczęła 
pierwey : 

,, Wielki  Bóg  Ghrześclański  mocenjcst 
w  pośrodku  ognia  dać  ochłodę  wybranym 
swoim;  albo  stateczność  ,  na  wytrzymanie 
męki.  Nie  rozumiey  Altamorze!  zęby  mnie 
kiedy  ustraszyć  mogły  stosy  twoje.  Ty  nie 
wiesz,  jak  za  krótkie  ncierpienle  dla  Chry- 
stusa, hoyny  jest  wnadgrodęBóg  nasz.  Ani 
tego  życia  żałować  mogę,  które  mi  odbie- 
rasz; dla  ])rzyszłego,  kióre  mnie  wkrótce 
czeka.  Żal  mi  tylko,  ze  zostawiam  na  ziemi 
tych  zwiedzionych  chrześcian,  a  między 
niemi  oyca  mojego  Polidora  ;  że  tego  Chry- 
stusa, którego  po  tyle  razy  przedemnąwy- 
cliwalał,  dzisiay  odstąpieniem  swojein  znie- 
waża. Dawny  móy  Boże!  któi-ego ja  nigdy 
dla  nowych  nie  odstąpię,  daruy  tę  ułomność 
cycu  mojemu,  i  wróć  mu  serce  wiernych 
twoich.  Altamorze!  chi'ześciaiile  krzywdy 
swoje  daiować  powinni.  Tylko  o  to  żal  mia- 
łam do  ciebie,  żeś  był  przyczyną  lozdzlele- 
niamnie  zoycemmoim,  otóż  ci  i  to  odpu- 
szczam: i  jeszcze  w  pośrodku  ognia  prosić 
za  tobą  będę;  ażebyś,  kiedyś  oświecony, 
prawdziwego  poznał  Boga.  Te  twoje  cnoty, 
powszechnie  znane  i  chwalone, warte  sa  wia 
ry  lepszey.*' 

To  kończąc,  biegła  ochotnie  ku  ogniowi; 
alePolidor,  za  rękę  ją  porwawszy  :  pocze- 
kay,  mówił,  Klimeno  moja  !  jam  z  tobą  był 
zawsze  od  dzieciństwa  twego,  i  nigdy  cię  po- 


stępek móy  nie  y<awstydził;  a  ty  dzisiay 
chwalebnie  dla  ciebie,  ale  ze  wstydem  njoiui 
uprzedzasz  mnie.  Altamorze  !  ja  na  wie- 
ki wyznaję  Boga  Klimeny,  który  ją  tak  uma- 
cnia. Póydźmy,  córko  moja!  póydźmy  ra- 
zem na  ogień,  ja  ciebie  Boże,  i  dziecięcia 
mojego  nie  odstanie.  Wziął  la  na  ręce  Po- 
lidor,  a  ona  płacząc  z  radości,  i  /a  szyje 
oyca  swojego  ściskając,  wołała  :  ,,Allamo- 
rze!  oyciec  móy  ze  mną  jest ;  już  ci  nie  mam 
co  odpuścić.'^ 

Reszta  towarzyszów,  porzucili  także  oł- 
tarze; i  obstąpili  w  koło  Polidora  z  Klimena, 
Kliton  z  pomiędzy  nich  tak  mówić  zaczął  : 
,,Mnle  to  naypierwey  należy  póyśdź  na  stos 
ten, którym  was  złym  przykładem  moim  tak 
ciężko  zgorszył.  Nie  brońcież  mi  tey  spra- 
wlcdliwey  poprawy  mojey  !  niech  w  oczach 
waszych  zetrę  tę  plamę  ,  i  pokażę  wam  dro- 
gę prawdziwego  chrześcianina  ,  od  którey 
odstępstwenri  mojem  dopierom  was  był  od- 
wrócił. Spokoynie  umierać  będziecie  ,  nie 
bojąc  się  już  o  mnie  ,  który  między  wami 
naysłabszy  byłem." 

Kazał  zatrzymać  wszystkich  Altamor,  i 
przystąpiwszy  do  Polidora,  wziął  z  rąk  jego 
na  ręce  swoje  Klimenę,  i  tak  do  zgromadze- 
nia całego  mówił  :  ,, Czegóż  zapomnieni 
płaczecie  wszyscy?  oto  już  w  tych  łzach  wa- 
szych oddaliście  ofiarę  Bogu  Ghrześciań- 
skiemu.  Co  ze  mnie  jest :  odtąd  innego  Bo- 
ga znać  nie  chce,  tylko  tego,  którego  Kli- 
mena wyznała,!  który  przez  nię,  tak  do 
mnie^mocno  mówi,  że  mu  się  oprzeć  nie  mo- 
gę. Zyycie  szczęśliwi!  chrześcianie:  ja  bra- 
tem waszym  jestem.  Spodziewam  się,  że  mi 
zawsze  wiernemi  będziecie,  kiedyście  Bogu 
waszemu  wierni  byli.  Nauczaycie  ludu  mo- 
jego tey  dobrey  wiary;  a  dzień  dzisieyszy 
niechay  się  odtąd  nazywa  dniem  tryumfu 
Chrystusowego.*' 
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irlilton,  załamując  ręce  nad  nieszczęśH  wo- 
ścią  oyczyzny,  przeklina  sąsiadów,  którzy 

i'ąpi'zyciskają  ;  żalem  przejęty  ,  le  wiele  o- 
tiadów  nie  jadł ,  i  nocy  bezsennych  strawił. 
Ale  w  sprawach,  któremu  naród  powierzał, 
przedał  sumienie,  rozumiejąc,  '>-e  za  zgry- 
zoty patryotyczne  spokoy  ność  kupi. 

Szczęśliwy  Polidor,  zdaje  mu  się,  ze 
wszystko  naylepicy  zrobił.  Bawi  go  muzyka 
jego  ,  i  tęsknego  gościa  nudzi  nią  ustawi- 
cznie. Czyta  potetn  pisma  swoje  c/ęstoza- 
ilanawinjącsię,  ażeby  dał  czas  zasmakowa- 
nia słodyczy  uiojonych.  Jeżeli  cią;^  ukon- 
tentowania przedłuża  życie  ,  Polidor  wszy- 
stkich przeżyć  powinien,  kiedy  knżdego  w 
obcowaniu  swojem  utrapi,  sam  zawsze  kon- 
tent. 

Tyrymak,  prorokuje;  wszystko  on  prze- 
powiedział. Do  każdego  zdarzenia  przyda- 
je :  ,, Nie  mówiłżcm  dawno,  że  tak  będzie,  a 
wierzyć  mi  (powiada)  nie  chciano.*^  Nigdy 
mu  wierzyć  nie  będą,  bo  zawsze  po  skończo- 
ney  rzeczy ,  do  proroctwa  się  dopiero  przy- 
znał. 

Euryal,  przesadza  w  tern  wszystkich,  co- 
kolwiek|za  pieniądze  kupić  można.  Gdyi)y 
się  rozum  kupował,  Euryal  byłby  pewnie 
nayrozumnieyszy. 

Kleon  obaczył  kometę,  i  drży  cały  z  bo- 

t'aźni.  Woyna,  powiada,  już  była,  ale  to  pan, 
;tóryś  z  naszych  Republikantów  zapewne 
umrze;  jakby  to  astra  zatrudniały  się  s'mier- 
cią  mizernego  człowieka. 

Roland  ,  nie  zna  tego  słowa  ,,nłe  wiem'' 
we  wszystkiesię  dyskursa  miesza,  i  wszyst- 
kie pozwiedzał  kraje.  Przenosi  państwa 
mmieysca  na  mieysce,  a  czasem  za  dobrey 
drogi  lądem  bywał  z  Europy  wAmeryce. 
'  Krantor,  oddalony  od  interessów,  które- 
mi  rządzić  nie  umiał,  uważa  z  pilnością  błę- 
-dy  następców  swoich.  W  głowie  mu  się  to 
me  mieści,  jak  mogą  rządzić,  nie  znając  się 
na  aspektach  niebieskich. 

Kliton  ,  nie  dba,  że  się  narazi,   byleby 
rawdę  wyznał.   W  swym  niedostatku  prosi 
ogacza  o  łaskę,  i  razem  przydaje,  że  on 
wie  dobrze  co  to  nędza  ,  bo  znicy  sam  nie- 
dawno wyszedł. 
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Gwido,  z  każdego  dyskursu  coś  do  przod- 
ków swoich  przytoczył;  gani  czasy  tera- 
źnieysze,i  żyć  chciałby  w  czasie  oyców  swo- 
ich. Nie  idź  próżno  do  nich  Gwidonie,  za- 
pewne się  do  ciebie  nie  przyznają. 

Medon,  nic  sam  nigdy  nie  widział,  ani 
słyszał,  za  każdym  dyskursem  swoim  w  po- 
siedzeniu świadczy  się  przytomnemi,  cho- 
ciażby mu  byli  nieznajomi.  Medon  wyszedł 
z  posiedzenia,  a  świadkowie  powiedzieli, 
że  jak  jego  pierwszy  raz  widzą,  tak  i  pier- 
wszy raz  tę  powieść  słyszą. 

Nizus,  w  swych  dyskursach  nieskończo- 
ny :  ale  co  mówił  przed  tygodniem  ,  znowu 
porządkiem  powtarzać  zaczął.  Zdaje  się,  że 
Nizus  żył  tylko  tydzień  na  świecie. 

Menander,  pogardza  wszystkiemi ,  co 
swóy  tylko  rodowity  język  umieją:  'pizecież 
Menander  tylko  zjęzykiem,  a  ci  i  z  głową 
chodzą. 

Linus  śpiewał  arya  faworytę,  a  niektó- 
rzy w  bliskości  coś  cicho  mówić  zaczęli;  Li- 
nus rozgniewał  się  i  przestał.  Zrobiło  to 
skutki  fatalne,  bo  się  xiężyc  w  kilka  dni  po- 
tem zaćmił. 

Dydym,  rozsadza,  jak  zechce  planety  po 
powietrzu.  Kiedyjest  w  dobrym  humorze, 
przyczyni  na  milion  mil  sferze  Saturna,  o 
którey  łasce  Saturnus  i  nie  wie,  bo  Dydym 
lubi  dobrze  czynić  w  skrytości. 

Fanor,  wszystkie  dyskursa  do  swego  ko- 
nia nakręca  ,  jego  gniadosz  chodziwy  zaraz 
po  dzieciach  jego  następuje,  a  po  nim  do- 
piero przyjaciół  kładzie.  Zostawmy  Fano- 
ra  między  końmi,  a  szukaymy  przyjaźni 
ludzkiey. 

Zozym,  wszystko  złe  w  domu  popełnia, 
a  wkościele,  głośne  sobie  za  to  wycina  po- 
liczki. Wlelośćświąt  w  tygodniu  poznać  mu 
można,  namniey,  lub  więcey  nabrzmiałey 
eebie. 

Lidon,  zawsze  się  na  swoję  poczciwość 
zaklina  ;  ustawicznem  zażywaniem  jużby  ją 
zedrzeć  powinien.  Prawdziwa  poczciwość 
w  sercu  się  ukrywać  lubi ,  niedowierza  pię- 
kności swojey,  I  zawstydzi  sie,  kiedy  się  po- 
kazać musi ;  równie  jak  w  czystych  kocha- 
niach  wspomniana  miłość,  niewinną  ko- 
chankę zarumicni. 


o  SZCZĘŚCIU  CZŁOWIEKA 


LJST  DO  ROZYNY.  (•) 
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Oo  mi  to  ZA  szczęście  pa  ziemi?  po  tyle  razy 
owtarzała^  Rozyno.  Zycie  podlegle  choro- 
om,  piękność  odmianie,  bogactwa  utrace- 
niu, sława  uszczerbkowi,  przyjaźń  obłu- 
dzie, i  miłość  niestateczności.  Naprzykrzo- 
ne zimna,  albo  upały,  zbyteczne  słoty,  albo 
posuchy,  wiatry  i  giady  wyniszczają  pożytki 
roli,  i  ^.ycie  człowieka  nudnością  zarażają. 
Wstrzęsła  się  ziemia,  i  pogrążyły  się  wjey 
rozwalinajch  miasta  z  obywatelami  (1).  Wy- 
lały gwałtowne  wody,  i  ludne  niegdyś  poza- 
tapiały  prowincye  (2).  Góry  wyrzuciły  o- 
enie  swoje,  i  po  tylu  upłynionych  wiekach, 
dobywamy  dzisiay  z  popiołów  miasta  poza- 
sypowane  (3).  Nadeszła  woyna,  i  połowę 
w  kraju  wyniszczywszy  mieszkańców, resztę 
w  ostatniey  nędzy  zostawiła.  Głód  i  powie- 
trze jakoby  zmówiwszy  się  z  sobą,  ubiegają 
iię  o  lepszą,  któreby  z  nich  wiecey  rodzajo^ 
wi  ludzkiemu  złego  uczynić  mogło  (4). 
Niebo  samo  zdaje  się  nienawidzić  ziemi  o- 
puszczoney,  kiedy  przysyła  z  góry  pioruny 
awoje,a^eby  wyniszczały  na  nieyistność  ży- 
jącą, albo  w  perzynę  obracały  jey  budowle. 
A  co  równie  jeszcze  jest  nieznośna,  gdy  za- 
raz od  początku  świata  mocnieyszy  state- 
cznie słabszego  uciemiężaj  cóż  mi  to  za 
szczęście  na  ziemi? 

Takeś  często  narzekała  Rozyno,  że  mię- 
dzy tysiącem  dróg,  które  cię  zawsze  do  smu- 
tku prowadziły,  zaniedbałaś  ścieszki  je- 
dney  niepozorney,  bo  rzadki  się  na  niey  tra- 
fił przecnodzień,  ale  ona  prosto  do  prawdy 
Yriodła. 

Ktokolwiek  w  myśli  bóstwo  wystawił 
fobie,  dobroź  razem  wystawić  musi,  takto 

(•)  Rozynie  jui  lat  dwadzieścia  minęło,  lubi 
historyą,  przytaczanie  świadectw  pisarzów 
dawnych,  i  rozumowanie  o  wszystkiem ; 
dla  tego  tak  dla  wieku  jey,  fako  dla  smaku 
w  wiadomościach  dziejów  i  autorów,  albo 
się  w  tym  liście  czasem  śmieley  tłumaczyło; 
albo  może  zaczęsto  przytaczać  historyą  i  pi- 
ftarzów  dawnych  pozyyoliliźmy  8obi«. 


jest  nierozdzielnątey  wieczney  istoty  wła» 
snością.  Jakżeby  się  to  z  dobrocią  Boga  po- 
godzić mogło,  zęby  natworzy  wszy  tyle  nie- 
winnego stworzenia,  chciał  je  mieć  na  ziemi 
nieszczęśliwemi  ?  Bóg  jest  dobiy;  oto  naj- 
sprawiedliwszy wniosek;  toć  i  szczęście 
bydź  powinno  na  świecie, 

Rozyno!  w  rzeczach  nayokropnieyszy  eh 
znaydziesz  szczęśli\vość,  jeżeli  jey  tylko 
szukać  zechcesz.  Śmierć  (powiadają)  ze 
wszystkiego  złego  jest  nay  większe,  a  prze- 
cież słyszałaś,  że  tylu  jak  naypierwszego 
szczęścia,  żądało  śmierci,  co^cierpiąc  dłu- 
go, już  się  pomordowali.  Nawet,  jeżeli  w  ob- 
szernieyszem  rozumieniu  szczęśliwość  brać 
będziesz,  wszystko  co  tylko  widzisz,  w  pe- 
wnym sposobie  wzięte,  jest  szczęśliwe. 

Bydź  w  karbie,  bydź  wmieyscu,  w  któ- 
rem  rzecz  jaką  natura  mieć  chciała  ,  jest 
bydź  wstanie  własnym,  w  stanie  niegwał- 
townym,  a  zatem,jest  bydź  szczęśliwym. Pó- 
ki dab  okazałością  swoją  zaszczycał  puszczę 
całą,  póki  ptaszyna  swobodnie  po  powie- 
trzu latała, póki  róża  swojey  trzymała  się  ga- 
łązki, powiedzieć  można,  że  były  szczęśli- 
wemi;  ale  jak  tylko  gwałtowna  siekiera  dąb 
od  korzenia  rozdzieliła;swy  wolny  chłopiec 
chytrze  zakradłszy  się  ptaszynę  złowił ;  a 
różę  od  swojey  oderwano  gałązkij  dąb,ptak 
i  róża  stały  się  nieszczęśliwemi, 

Ale  ten  czyżyk  zielony , 
Rozyny  ręką  pieszczony, 
Co  na  jey  barkach  siaduje  , 
Co  przy  jey  piersiach  nocuje; 
Nic  go  od  niey  nie  odstraszy, 
Ani  zwabi  naród  ptaszy; 
Niewoli  swey  zapomina , 
Kiedy  go  lubi  Rozyna, 
Ani  ta  róża  rumiana, 
Białą  twą  ręką  zerwana. 
Gdy  ci  na  łonie  usiędzie; 
Nieszczęśliwą  zwać  się  będzie. 
Bo  choć  życia  postradała  , 
Wpośr($droskoszy  zemdlała. 
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To  prawda;  ze  opatrzność  i'ozsypując  po 
ziemi  szczęście,  i  każdemu  stworzeniu  pc- 
wnfj  jego  miarę  wyznaczając,  czasem  go  al- 
bo utaić  umyślnie  chciała, żeby  goręcey  szu- 
kane, większa  po  znalezieniu  roskosz  przy- 
nosiło; albo  (kio  zgadnie  na  jaki  koniec) 
niewidomego  jakiegoś  wroga  przełożyła, 
któryby  wszystkie  ziemi  obiegając  zakąty, 
szczęśliwości  nasze  czasem  goryczą  zapra- 
wiał; a  czasem,  ledwieśmy  ich  cokolwiek 
zakosztowali, nieubłagany  wydzierał.Iztąd 
to  poszło,  że  gdybyśmy  istotnego  szczęścia 
na  ziemi  nieczuli  i  nie  widzieli ,  ledwieby 
nam  przyznać  nie  było  potrzeba, że  szczęśli- 
wość podobna  do  nocy  ciemney, żadna  z  sie- 
bie istotą  nie  jest;  kiedy  noc,  na  szczegól- 
nem  tylko  uchyleniu  się  promieni  słońca, 
szczęśliwość  zaś  na  oddaleniu  się  napada- 
jących na  nas  zewsząd  przeciwności  podle- 
gałyby (5).  Alejestszczęście  islotncRozy- 
no,  kiedy  się  nieszczęściu  opierać  może, 
chociaż  ten  tylko  szczęśliwym  będzie,  kto 
mniey  ucierpiał,  i  to  szczęśliwością,  co  mo- 
cnicy  niezliczone  Życia  przykrości  słodzi, 
albo  odpycha. 

Tak  uważana  szczęśliwość  jaśniey  się 
jeszcze  określi,  kiedy  ją  nazwiemy:  posia- 
daniem bez  przeszkody  dobra  ulubionego. 

Ludzi  myślących  o  szczęściu  czworaki 
jest  rodzay:  Duchownych,  pospolitych,  po- 
lityków i  filozofów.  Pierwsi,  ponieważ  z  ni- 
ziny ziemskiey,  aż  do  wysokości  niebios 
podnoszą  nas,  a  my  o  człowieku  na  ziemi, 
niestosując  go  tym  czasem  do  życia  przy- 
szłego mówić  chcemy;  dla  tego  szczęśli- 
wość tamta  ,  jako  porównania  żadnego  nie 
mająca,  do  zamiaru  naszego  należeć  nie 
będzie. 

Lud  pospolity  za  szczęście  kładzie  do- 
statek, i  nie  przeniknąwszy  tysiącznych 
zgryzot,  które  w  pośrodku  nocy  budzą  bo- 
gacza niespokoynego,  to  rozumie  naypożą- 
dańszćm  ,  czego  mu  naymnieyszą  cząstkę 
Opatrzność  udzieliła. 

Politycy, to  szczęśliwością  nazywają, kie- 
dy każdy  składający  powszechność,  dosyć 
swojemu  zamiarowi  uczyni,  i  wzajemnie  po- 
wszecnnosc  sprawiedliwie  musie  wypłaca. 

Ale  filozofowie  rozumiejąc,  że  do  nay- 
skrylszych  serca  zakątów,  (gdzie  jest  stoli- 
ca szczęścia)przeniknąć  umieli,  z  większem 
zapewnieniem  zdają  się  nam  do  niego  ście- 
szkę  pokazywać,  gdyby  w  różności  zdań 
swoich  na  tysiącznych  rozpierając  się  do- 
wodach,nie  osłabili  w  nas  tego  dowierzania, 
które  odkryła  prawda,   a  ^przcczek  nigdy 


nie  lubiąca,  ciągnąć  za  sobą  zwykła.  Insi 
z  nich,  po  drodze  nas  cnoty  prowadząc,  na- 
trafi.łjącc  się  mimo  choclem  przypadki, 
skarżyć  się  nawet  zabraniają.  I  chociaż  na 
twarzy  ich  ślady  bólu. który  im  wewnętrznie 
dokucza,  wyraźnie  postizegamy,  chociaż  i 
my  sami  w  przygodzie  tyleż  przykrości  czu- 
jemy; przecież  oni  i  nas  i  siebie,  wjednem 
cnoty  posiadaniu  szczcśliwemi  nazywa- 
Insi rozkosz  za  szczęśliwość  człowieka 
założy  vvszy,  dogodzenie  zmysłom  nay- 
większem  na  ziemi  dobrem  powiadają;  i 
^ehyjąpod  pięknieyszą  postacią  naślado- 
wcom swoim  wystawili,  cnoty  nawet  same 
pod  wyraz  roskoszy  podsunęli,  jako  spra- 
wujące słodycz  posiadającemu  (7).  Insi 
zdrowie,  spokoyność  wewnętrzną,  i  dosta- 
tek według  potrzeby, za  nagrodę  naypicrw- 
szych  człowieka  zabiegów  położyli  (8);  jak 
gdyby  zdrowie  szczęściem  nabywać  się  mo- 
gło; spokoyność  istotą  jakąś  szczegóTuą,  a 
niepowszechną  była,  i  potrzebny  dostatek 
nic  był  dorobkiem  ciała  zdrowego  i  lozu- 
mu.  Te,  i  tym  podobne  mówiących  o 
szczęściu  filozofów  zdania, albo  są  nadlo  wy- 
szukane, albo  z  ciężkością  do  każdego  z  o- 
sobna  człowieka  przystosowane,  albo  (co 
gruntem  jest  iiaszey  uwagi)  słabiey  tralia- 
jące  się  człowiekowi  wżyciu  przypadki  od- 
pychają.    _       _ 

Szczęśliwości!  dobro  naypożądańsze!  i 
gdzież  cię  szukać  mamy?  Czyli  ty  się  głębo- 
ko we  wnętrznościach  bogaley  ziemi  ukry- 
wasz? zkąd  krwawym  polem  miliona  ludzi 
dostana,  poty  mnie  nasycić  i  uszczęśliwić 
nie  możesz,  póki  drugi  równy  mi  człowiek 
nie  ucierpiał?  Czyli,  przez  dalekie  morza 
środkiem  tysiąca  niebezpieczeństw  płynąć 
za  tobą  potrzeba?  gdzie  fortunną  jakąś  za 
stolicę  sobie  obrawszy  wyspę,  pierwcy  się 
rozbijać  muszę,  niżeli  na  jedncy  słabcy  de- 
sce wyratowany,  pożądanego  się  twego 
brzegu  dochwycę?  Czyli  ty,  porzuciwszy 
spokoyność  i  wygody,  pomiędzy  rozhuka- 
nym żołnierzem  w  krwaw ey  potrzel^ie  za- 
mieszana, z  wieńcem  sła^vy  wojcnncy  zu- 
pełną lozdajesz  roskosz?  1  będzie  mi  po- 
potrzeba  po  tysiącach  trupów  do  ciebie  się 
przedzierać, matkom  spłakanym  z  łona  wy- 
dzierać dzieci,  ibudowne  miasta  zapalać? 
żeby  o  mnie  kiedyś  powiedziano:  ,,(Jpoko- 
rzył  całą  okolicę,  i  był  postrachem  sąsia- 
dowi.'' Czyli  nakoniec  zaw  istna  dobra  swo- 
jego ,  w  odludney  ukrywasz  się  pustyni? 
A  tam,  ażeby  ci  zwierz  nawet  dziki,  poaia- 
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(lania  roskoszy  twojey  nie  przeszkadzał , 
nlepizebytą  ogrodzona  zasieka,  samemu 
lyiko  niebu  si^  ukontentowania  swego  zwie- 
rzasz? Spokoyna,  /eś  się  uchronić  mogła 
od  oka  za/drosciwego  ! 

llozyno!  nie  szukay  daleko  szczęśliwo- 
ści, Ona  jest  w  tobie  samey.  Bóstwo  dobro- 
czynne widząc  człowieka  nie  zachowujące- 
go miary  i  wyboru  w  napoju  i  pokarmie,  a 
ztąd  wpadającego  w  choroby  ciała,  zaraz 
przy  nogach  jego  zasadziło  skuteczne  zioła, 
klóre^miby  się,  daleko  nie  chodząc,  w  słabo- 
ści swojey  poratował;  a  na  przytrafiające  się 
wżyciu  przykrości  nie  dałoby  vv  duszy  sa- 
mey lekarstwa?  Nie  dałoby  w  sercu  siły  ja- 
kioyś  ,  któraby  się  mocniey  napadającemu 
nieszczęściu  zastawić  mogła? 

Tak  jest  Rozyno  !  ja  sam  widziałem 
szczęśliwość  twoje;  kiedy  z  pośrodka  serca, 
gdzie  sobie  zwyczayną  załozyta  stolicę, 
cząstkę  rozkoszy  uroniwszy,  naypiękniey- 
sze  oczy  twoje  słodyczą  zaprawiała.  Prze- 
cież ty  jeszcze  szczęśliwą  nazywać  się  nie 
możesz,  bo  podobno  nie  wl-edząc  o  skarbie, 
klóry  się  w  tobie  ukrył,  w  pośrodku  bo- 
gactw jesteś  nay  uboższą. 

IMlłość,  którćy  wieki  dawne  wystawiały 
ołtarze  i  zapalały  kadzidła  ,  aktórey  do- 
bro czy  iinoś  ci  ą  my  dzisiay  żyjemy,  i  rodzay 
ludzki  po  nas  utrzymywać  się  będzie,  nie 
stosując  człowieka  do  życia  przyszłego,  ale 
Av  szczcgólnem  rozumieniu  jak  jest  człowie- 
kiem na  ziemi,  miłość  jego  jedyną  będzie 
szczęśliwością, 

]Xłe  wspominając  miłości  powagą  ksiąg 
pisma  wpicśniach  nad  pieśniami  uświęco- 
ney,  gdzie  czuły  oblubieniec,  zdaje  sie  nie 
zyć,  tylko  życiem  oblubienicy  swojey;  gdzie 
wyrazy  istotne  zdają  się  nie  znać  tego, co  my 
dzisiay  fałszywym  wstydem  obwinąwszy, 
wyrażać  nie  chcemy;  gdzie,  mówiąc  bezo- 
krcślenia  o  naturze,  jaka  jest  wsobicsajney 
Lardziey  ją  zapewne  szanowano,  niżeli  my: 
u  których  grzechem  nazwiska  jey  przyzwo- 
ite wymawiać,  , a  smutnym  zwyczajem  po- 
^\yałcaóją;  Poganie  dawni  śmieley  o  miło- 
ści pisali  i  mówili.  Czytać  w  życiach  wiel- 
kich ludzi  Giecyi  Dyogenesa  Laereyusza 
(9)  zdaje  się  lam*,  ze  wstydzili  się  tegotylko 
wymawiać,  co  robiło  krzywdę  po])ełniają- 
cemu;  gdzie  zaś  o  wyrażenie  chodziło  na- 
tury samey,  wstyd  każdy  za  niewczesny 
sądzili. 

Miłość  porządna  ubóstwiona  w  osobach 
Wenery  iKupidyna,  złem  tylko  tłumacze- 
niem sobie  ludu  pospolitego,  zrobiła  sie  na- 


ganną w  starożytności,  a  w  rzeczy  samey 
była  potrzebnie  natenczas  w  religią  wcią- 
gnioną ustawą,  dla  większego  rozmnożenia 
się  ludu, a  ztąd  potęgi  rodu  Greckiego.  Gor- 
szą nas  dzisiay  tłumne  po  rynkach  w  pe- 
wnych dniach  roku  kobiet  Egiptsklch  ob- 
chody; gdzie  nie  myśląrozpustyjakiey,  ale 
poczczenia  matki  natury  z  uszanowaniem 
obnoszono  jey  posągi.  Przecież  to  w  tym 
Egipcite  działo  się,  którego  rządy  w  niczem 
nienaganione  mogły  bydź  prawidłem  dla 
ziemi  całey  :  którego  rządy  i  dzisiay  zacho- 
wane ,  uszczęśliwiłyby  zapewne  narody  u- 
cjśnione,  gdyby  przez  zepsucie  nasze  do  za- 
chowania prawie  nie  były  niepodobnemi. 

Lud  Rzymski,  klóry  światu  ć.ałemu  pano- 
wać umiał,  inaczey  myślił  o  miłości ;  kiedy 
ją  w  rozległych  swoic^  prowincyach  wszy- 
stkiemi  sposobami  wspierać  i  zachęcać  sta- 
rał się;  bo  chciały  tego  narody  dawne,  aże- 
by ,  co  powszechne  ,  i  każdemu  z  osobna  u- 
szczęśliwienle przynosiło,  to,  jako  obrzą- 
dek jaki  zachowane  było. 

Ale  niżeli  naznaczymy,  dla  czego  miłość 
naywiększem  człowieka  jest  uszczęśliwie- 
niem ;  pierwey  obaczmy  ,  czemu  zdrowie, 
dostatek,  spokoyność  umysłu,  i  cnota  na- 
wet sama,  chociaż  koniecznie  w  towarzy- 
stwie potrzebna  ,  takiem  bydź  nie  mogą  u- 
szcześ  li  wleniem. 

Gdyby  człowiek  z  rodziców  zdrowych 
zpłodzony,  opatrznie  potem  pielęgnowany 
i  żywiony,  miaię  pewną  i  wybór  zdrowycli 
pokarmów  statecznie  zachowywał,  a  namię- 
tności swoje  bacznie  miarkował ,  zdaje  się, 
żo  zdrowym  byłbj' zapewne  :  bo  z  tych  źró- 
deł zarażonych  ,  wszystkich  słabości  na- 
szych początki  wypływają.  Jakim  tedy  spo- 
sobem zdrowie  szczęśliwością  nazwać  bę- 
dziemy mogli,  kiedy  utrzymanie  jego  wna- 
szey  jedynie  jest  mocy,  kiedy  utrata  jego 
nasząjedynle  jest  winą?  Uti'zymywauie  zaś 
zdiowia  nie  iest  żadnem  szczęściem  czło- 
wieka,  ale  tylko  pilnosciąjego;  bo  szczęśli- 
wość z  samego  znaczenia  słowa  tego  ,  wyra- 
żać zdaje  się  traCtylko  dobry. 

Myśleć.jeszcze  skądinąd  można:  że  to  nie 
będzie  szczęśliwością,  czego  nie  czujemy 
posiadając  go.  Aufidyusz  nie  wspomniał,  co 
to  jest  za  dobro  mieć  oczy  zdrowe:  jak  o- 
ślepł,  mawiał:  ,,Wolałbym  oczy  moje,  ni- 
żeli wszystkie  dostatki  ziemi."  Zapadł  ktoś 
w  ciężką  chorobę  ,  i  dopiero  rozj/amiętywa 
słodycz  zdrowia.  Cóż  mi  tedy  za  szczęście 
będzie,  którego  ja  nie  czuję,  chyba  mi  co 
przypomni  o  niem?  My  zaś  takiego  dla  czło- 
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wieka  szukamy  usKCześliwienia^  któreby 
wszystkie  dni  jego  słodką  napełniało  czu- 
łością. 

Bogactwo!  ślepe  ty  bóstwo!  które  równic 
przybliżających  się  do  ciebi-e  oślepiasz;któ£ 
ci  wysokie  szczęśliwości  nazwisko  przyzna? 
Kto  powie  ?  ie  na  tern  drogiem  wezgłowiu 
skłoniona  głowa,  i  próżno  uciekającego  snu 
wołająca,  szczęśliwszą  jest,  niżeli  owego 
pod  cieniem  drzewa  spoczywającego  wie- 
śniaka, który  przestając  na  małćm,  między 
igrającemi  wkoło  niego  dziećmi  spokoynie 
sasnął. 

Lukullus  w  pośrodku  roskosznych  ogro- 
dów swoich  tęskny  chodzi;  Rzym  wielki, 
zdaje  mu  sic  pustj|^nią ,  i  nie  znayduje ,  kto- 
by  go  w  nudności  jego  rozerwał;  ani  go  sła- 
wa przeszła  ucieszy,  ani  zdarte  z  tyranów 
Azyi  łupy  zabawiają;  Lukullus  przed  koń- 
cem ^.ycia  swojego  zdaje  się,  ic  ju?-  dawno 
nie  żyje!  Między  wielością  pokarmów,  któ- 
re na  stoły  jego  lasy  i  morza  dostarczają, 
prawie  do  wszystkich  smak  stracił;  i  zazdro- 
ści obaczonemu  na  łące  pasterzowi,  który 
bez  trosków  i  starania  zwyczaynym  tylko 
żywiony  chlebem  ,  wesoło  swojey  Rorynnie 
śpiewa!  A  kiedy  zapewne  są  ludzie  w  po- 
niiernym  stanie  od  nay  większych  bogaczów 
szczęśliwsze  mi,  toć  już  bogactwa  nay  wyższą 
na  ziemi  szczęśliwością  nie  będą. 

Ci,  którzy  spokoyność  umysłu  na  czele 
inszych  szczęśliwości  położyli, potrzebnych 
xaniedbali  rachunków,  jak  wielorakie  rze- 
czy do  złożenia  jey  schodzićby  się  powinny; 
a  tym  sposobem  wiele  bard/.o  tłumacząc, 
zdają  się  nic  nie  naznaczać.  Za  tysiącznemi 
okolicznościami  pewnym  sposobem  powią- 
r.anemi spokoyność  laka  następowaćby  po- 
winna, które  ponieważ  połączonemi  bydź 
jnają,  małe  z  nich  jakie  nieostrożnie  zer- 
wane ogniwo,  całyby  łańcuch  szczęśliwości 
zepsuło.  Nam,  nie  tak  słabego  potrzeba 
szczęścia, jakiego  miękki  szukał  Sybaryta, 
którego  jedno  zapianie  kura,  całą  zachwia- 
ło szczęśliwością ! 

My  chcąc  człowieka  szczęśliwym  zro- 
bić, cn-cemy  go  jak  można  naylepiey  uzbro- 
ić, ażeby  (ile  możności)  przychodzący  ze 
gtrony  pocisk,  nic  znalazł  micysca,  gdzieby 
go  pożył.  Ani  zdaje  sif,  ażeby  wiele  rzeczy 
razem  prawdziwa  szczęśliwość  potizebować 
niosła,  bo  to  samo  miedzy  mnóstwem  cią- 
gnącego  się  dobra  rozerwanie,  i'obiąc  czło- 
wieka 'zatrudnionym,  nie  wiedząc  do  które- 
go bardziey  przylgnąćby  powinien ^  juiby 
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o  tern  samem  mniey  szczęśliwym  uczyni* 
o (10). 

Ale  naymocnicy  na  nas  następować  zda- 
ją się,  którzy  cnotę  za  nay  większą  szczęśli- 
wość zakładają.  Ona  (mówią)  człowieka 
w  nieszczęściu  pocieszyła  ,  w  szczęściu  nie 
podniosła,  we  wszystkich  przygodach  życia 
jednakim  uczyniła;  że  Arystyd  nieznajome- 
mu Ateńczykowi  sam  przeciwko  sobie  na 
wygnanie  kreskę  napisał,  aSokrat  podana 
truciznę  wypił  niestrwożony.  Wojenna  bu- 
rza miasta  budowne  od  gruntu  wzrusza  ; 
wtenczas  kiedy  tysiąc  razem  głosów  tłusz- 
czy bojaźliwey  zmieszanych  z  jęczeniem 
śmierci  całe  napełniły  powietrze;  człowiek 
cnotliwy  z  pomiędzy  gruzów  dobywając  się, 
ani  po  sobie  przestrachu  jakiego,  (który  po- 
ziome pochyla  dusze)  dał  poznać,  ani  zu-^ 
chwale  ciężkością  przypadku  wzgardził* 
Bogaty  sobą  samym,  nie  boi  się  kradzieży 
żadney,  bo  skarb  swóy  w  pośrodku  serca 
schował;  a  stojąc  na  brzegu  bezpiecznym, 
z  politowaniem  na  towarzyszów  drogi  swo- 
jey pogląda ,  którzy  niebacznie  wodą  puści- 
wszy się,  bez  sposobu  poratowania  toną. 

Lecz  zastanówmy  się  trochę,  rozważając 
co  to  jest  cnota?  adopiero,  sądźmy  o  szczę- 
ściu cnotliwego. 

Gdyby  były  słodkie  związki  towarzystwa 
rozrzuconych  po  lasach  ludzi  nie  zgroma- 
dziły, i  przy  tem  tylko  w  samotności  został- 
by każdy,  co  nie  żaden  układ,  ale  wrodzona 
natury  skłonność  dla  wsparcia  słabey  płci 
białey,i  ratunku  dzieci  niedołężnych  w  ser- 
cu zaszczepiła;  jak  wiele  cnót  upadaćby  mu- 
siało, które  społeczeństwo  człowieka  z 
człowiekiem  wprowadziło  ?  A  przecież,  tak 
od  cposobów  pełnienia  cnoty  oddalonego  , 
od  szczęśliwości  razem  oddalić  człowieka 
tiic  moglibyśmy  ;  bo  bóstwo  dobrym  dla  ka- 
żdego stworzenia  jest  oycem  ;  i  szczęście  na 
ziemi,  takim  nieba  darem  bydźby  powinno, 
do  któiegoby  udziału  każdy  z  osobna  czło- 
wiek samotnie,  albo  w  społeczeństwie  żyją- 
cy, należeć  mógł  (11). 

Przeczyć  nie  można,  że  cnota  w  towarzy- 
stwie szczęściem  jest  powszechności  ;  i  nad 
wszystko  powinna  bydź  szukaną  :  ale  nie- 
chay  kto  już  między  ludźmi,  będzie  naycno- 
tliwszym,  (mimo  wszystkie  gadania  Stoi- 
ków), twarda  przygoda ,  chociaż  powiera- 
chownie  człowieka  cnotliwego  niby  nam 
spokoynicyszynj  pokaże  ,  truau  jednak  we- 
wnętrznego ,  który  kazi  serca  szczęśliwość, 
nigdy  od  nie^o  nie  oddali.  Czemuż  to  Kato- 
nie  sprawiedliwy  wnętrzności  swoje  roz- 
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dzierasz?  Tak  będąc  cnotliwym,  juibyś 
by dź  powinien  nayszczęśliwszyml  Wszakże 
ramach,  który  na  Rzym  wolny,  burzliwy  Ce- 
zar uczynił,  cnoty  CI  twojey  nie  wydziera: 
Ty  przccic  i^ycie ,  ten  dar  naysłodszy  dla 
człowieka,  sobie  odbierasz?  A  tym  srogiem 
rjzcm,  upadając  dobrowolnie  pod  ciężarem 
nieszczęścia,  którego  unieść  nie  mogłeś, 
siebie  i  cnotę  twojf  poniżasz  !  .  .  Brutus,  ró- 
ivny  z  Katonem  miłośnik  cnoty  ,  będąc  po- 
rażony :  „Fraszka  (powiedział)  cnota,  dla 
którey  tyle  czyniłem,  i  próżne  ma  tylko  na- 
zwisko.*' Jakoby  mówić  chciał;  nie  idzie 
zn  cnotą  szczęście  ;  którey  chociaż  już  wszy- 
stko poświęciłeś,  jeszcze  bydź  możesz  nie- 
szczęśliwym. 

W  myśli  teraz  wystaw  sobie  Rozyno^  mi- 
łość uśmiechającą  się  do  całego  żyjącego 
stworzenia,  miłość  przybraną  wdziękami, 
w  które  ją  natura  stosownie  do  każdego  ro- 
dzaju przystroiła.  Ona,  w  pośrodku  nie- 
przebytych pustyń  Azyi  południowey,  sło- 
nia ogromnego,  kiedy  chłodu  od  upałów 
słońca  szukając,  w  głębokie  lasy  zapuścił 
sie.  nieznajomemi  ścieszkami  do  swoiey  sa- 
micy  wiodąc,  miłym  rozpala  ogniem. 

Kiedy  lew  srogi,  porwany  zapędem  dzi- 
kim krwi  chciwy  ryknie,  głosem  przeraźli- 
wym zasięgnione  w  okolicy  zwierzęta  w 
przestrachu  na  ziemię  padną;  jeżeli  przy- 
padkiem lwica  przeciwko  niemu  nadeszła, 
zapomniawszy  głodu  i  wrodzoney  dzikości, 
pieszczotą  daleko  od  niego  mocnieyszą  za- 
trzymany, na  czas  jakiś  pierwszemu  zwie- 
i'/,ęciu,  które  miał  poźrzeć,  życia  przedłu- 
ży. Miłość,  w  pośrodku  głębizny  zimnych 
wód  północnego  oceanu,  tę  niby  dom  jaki 
pływającą  inassę,  rozgrzewa  wieloryba.  On 
silnym  szybem  miotany  ,  rzutem  jednym 
długi  ciąg  wody  przebijając,  między  tysią- 
cem mil  obłąkaną  kochankę  swoje  znalazł, 
niezmiernym  ogonem  wody  morskie  daleko 
"odrzucił,  i  wartą  miłości  swoje y,  któiaby 
mu  ród  jego  wielki  rozmnożyła,  przyjął  sa- 
micę. 

Gad,  po  gorących  Afryki  piaskach  czoł- 
gający się,  tak  daleko  naturą  i  postacią  ró- 
żny,miłości  podlega  piawom,  i  ten  w  żyłach 
ich  krwi  przebieg,  który  naycięższe  upały 
słońca  zwiększyć  nie  mogą,miłość  mocnicy- 
szym  swoim  ruszając  ogniem  gwałtowniey 
miesza;  co  potem  syczeniem,  albo  przera- 
źliwym piskiem  jadowita  wydając  gadzina, 
podobnego  sobie  rodzaju  przywabia  paię. 
kiet  ślepy  w  pośrodku  ciemney  ziemi  mi- 
łości szuka;  a  ptak  powietrzny,  kiedy  ciepła 


nastała  wiosna  wkażdem  ją  piórku  czuje; 
że  buynegoorła,  równie  jak  i  drobnego  ko- 
libra swoja  samica  uwięziła. 

Ziemne  robactwo,  tak  niezliczonemi  po- 
dzielone rodzajami,  kosztiije  także  tey  sło- 
dy czy,  i  dąży  za  tą  skłonnością,  którą  na- 
tura wszystkim  rzeczom  żyjącym  wlała, 
pomnożenia  rodzaju  swego,  żeodnaywięk- 
szeco  z  po-między  zwierząt  słonia, aż  do  nay- 
drobnieyszego  między  robactwem  mola,  a 
od  tego,  aż  do  owych  przez  szkła  tylko,  i  to 
jeszcze  ledwie  doyrzanych  stworzeń  żyją- 
cych, względem  których  znowu  mól  drobny 
(porównanie  wielkości  czyniąc),  jak  sło- 
niem jest;  wszystkie  te  niepoliczone  ziemi 
istoty,  za  głosem  miłości,  którą  opatrzność 
jedynym  do  utrzymywania  ich  środkiem 
mieć  chciała,  posłuszne  naturze  ochotnie 
idą.  Ale  przystąpmy  już  do  człowieka, 

Rozynol  gdybyś  wiedziała, 
Kiedy  miłość  zapalała, 
Niewinnych  kochanków  dwoje, 
Niewinnych,  jakoczy  twoje; 

Naprzód,  były  powtórzone , 
Często  spoyrzenia  kradzione, 
I  tego  naypilniey  strzegli , 
By  się  oczyma  nie  zbiegli. 

Ale  gdy  ich  ufność  zdradzi, 
I  oczy  razem  sprowadzi. 
Oboje  w  ziemię  spoyrzeli, 
Wstydem  rumianym  spłonęli. 

Zaraz  się  wzajem  porzucą, 
I  znowu  zaraz  powrócą. 
Zarówno  i  on,  i  ona 
Naysłodszym  ogniem  palona. 

Jużśmieley  na  się  spoyrzeli, 

Już  bliżey  siebie  stanęli. 

I  co  oczy  umówiły. 

Wierne  ich  dłonie  stwierdziły. 

Dopiero  prędkicmi  posły  ' 
Gdy  oczy  s<ucom  doniosły. 
Reszta  zmysłów  odstępuje , 
A  samo  czucie  panuje. 

Wzrok  chybia  ,  język  nie  gada , 
Miłość  mocna  milczeć  rada. 
Wyrzec:  kocham,  kto  mógł śmielc. 
Jeszcze  ten  kochał  niewiele. 

Polem,  gdy  tey  pary  miłey, 
Usta  się  wzajem  zbliżyły  , 
1  przez  na y czulsze  ściśnicnia 
Du-za  się  na  duszę  mienia  ; 
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Có/  wtenczas  zrówna  na  ziemi 
Z  ich  loskoszanii  sloilkiemi? 
Królowie!  jak  dla  nich  mała 
Szczęśliwość  wasza  ichwalal 

Kiedy  juz  widziałaś  to,  Rozyno,  jak 
zdrowie,  bogactwa,  spokoyno.ić  umysłu,  i 
cnola  nawcL  sama,  chociaż  koniecznie  lu- 
dziom potrzebna ,  naywiększem  człowieka 
uszczęśliwieniem  nie  będą,  ze  słabo  trafia- 
jące sie  nam  wżyciu  prz^kiości  odpychają; 
obaczttiY  teraz,  jak  miłość  nadto  wszystko 
mocnieysza,  jeżeli  za  sercem  połączonem 
z  rozumem  póydzie;  jakmiłość,  nayszcze- 
izey  do  uszczęśliwienia  sie  człowieka  przy- 
kłada. 

Gdyby  kto  miłość  w  powszechncm  brać 
cliciał  lozumieniu  ,  bez  zadney  sprzeczki 
kazdyby  pozwolił  na  to,  ze  ponieważ  wszyst- 
ko, o  co  tylko  człowiek  na  ziemi  ubiega  sio, 
dlatego  od  niego  szukane,  ze  mu  jest  miłe; 
wniesienie  byłoby  nayjaśnieysze:ze  miłość 
jedynćm  jest  człowieka  uszczęśliwieniem. 
Ale  tak  nadto  powszechnie  wzięta  szczęśli- 
wość, chcąc  razem  niepoliczone  rzecz v  o- 
garnąć,  nic  nam  pewnego  nie  naznacza.  Ani 
o  tey  miłości  mowa  tu  będzie,  która  niepo- 
radzona  od  rozumu, za  samey  tylko  zwierzc- 
cey  skłonności  zapędem  poszła;  bo  ponie- 
waż z  jey  natury  jest, ażeby  gwałtowną  była, 
a  gwałtowności  znowu  własnością  niestate- 
czność,  niktby  prawdziwem  takiego  szczę- 
ścia nie  nazwał,  które  mnie  na  to  momen- 
talną poi  słody czą, ażebym  tego  potem  gorz- 
ką, a  często  powtaizaną koleją  odżałował. 

Ani  jeszcze  o  miłości  takiey  myślimy, 
która  pozwoliwszy  rozpuście  cuglów,  tysiąc 
razem  celów  sobie  zakłada;  i  szukając  w  od- 
iTiienioney  coraz  inszey  roskoszy zaspoko- 
jenia, nigdzie  go  stałego  nie  znaydzie;  bo 
prawdziwa  szczęśliwość  kiedy  na  części 
cjzielona  bydź  nie  powinna,  z  wielu  rzeczny 
od  siebie  różnych  składać  się  nie  mogąc, 
tern  dalćy  odniey  uchyla  się,  im  bardziey 
miłość  takowa  w  zabiegach  swoich  wszędzie 
na  niespokoynosc  i  wyniszczenie  swoje  sa- 
ma napada. 

Ani  nakoniec  ta  miłość  będzie  uszczęśli- 
wieniem,która  na  ustawiczne  skazana  wzdy- 
chania,  wolnym  trawiona  ogniem,  do  pra- 
•wdziwey  nieszczęśliwości  podobnieysza  j 
która  czyli  nieśmiałością,  czyli  przeszkoda- 
mi nieprzcyrzanemi  zatrzymana,  kochan- 
ków nieszczęśliwych  w  pośrodku  owey  w 
myśli  tylko  samey  zgotowancy  uczty  nay- 
roskosznieyszey,  gorzkiemi  napawa  łzami. 


Ale  ta  miłość  uAy\M.^...^,.^^,i  uh  ^.ciu.  ^...o- 
wieka  jest  uszczęśliwieniem,  która  (jako  się 
już  wspomniało),  istotnem  dobra  ulubione- 
go bez  przeszkody  będzie  posiadaniem.  (12) 

Małżeństwa  święte!..  Osoby,  które  myśl 
jedna,  i  serce  wzajemnie  skłonne  zjedno- 
czyło, zdrowie  wam!  życie  wam!  Gdzie  się 
kiedy  nazicmi  wróg  taki  znalazł,  któryby 
(byle  was  c.d  siebie  i.ie  rozłączał),  mógł  wa- 
sze szczęścit  obalić?  Niech  się  wam  niebo 
całe  chmurą  zasunie,  i  słońce  o  was  zapo- 
mni; wy,  sobąsamemi  napełnieni,  zpogar- 
dą  na  wszystko  poglądacie,  cokolwiek  mi- 
mo przechodząca  niesie  niepogoda. 

Czegóż  ten  wieśniak  odartą  przyodziany 
siermięgą,  obiadem  nędznym,  i  to  jeszcze 
nie  do  sytości  pożywiony,  wesoło  śpiewa? 
Szczęśliwa  miłość  nay grubszą  mu  strawę 
słodyczą  przyprawiła.  Czego  ten  żebrak 
na  ramionach  niesie  żonę  przey:niła?On  mó- 
wi,  ze  się  do  ciężaru  przyzwyczaił,  a  powo- 
nienie, żyjąc  z  nią  od  dawna  stracił ;  a  to 
pewniey,że  miłość  z  nim  razem  brzemię  mu 
niosła,  i  zgnilizną  około  niego  powietrze  za- 
rażone wonnościąożioncła.łJiankaCapello, 
ty  z  kobiet  swego  wieku  nnypięknieyszal  Za 
cóż  to  bogaty  i  zacny  dom  oyca  twego  po- 
rzucasz, a])rzywięzującsię  do  jednego  spra- 
wnika  Salwiatlych,  na  niepogody  morskie  i 
niebezpieczne  przeprawy  Appeninu  życie 
nariżasz?  Kiedyżeś  szczęśliwszą  nazwać  się 
mogła?  czyli  na  bogatym  Medyceusza  za- 
siadłszy  tronie,  gdzie  się  przed  tobą  tyle  ty- 
sięcy poddanego  ludu  korzyło;  czyli  w  ubo- 
giey  zamkniona  chatce,  oddalona  od  miasta 
i  ludzi,  ale  z  miłym  ci  Piotrem  Bonawen- 
turi  żyiąca?  (13). 

Bogactw\a,  godności,  i  cnotanawetsam  a, 
nie  tak  blisko  się  do  natury  ludzkiey  przy- 
suwają; bo  to,  co  z  zepsuciem  albo  z  społe- 
czeństwem ludzkiem  urosło,  nigdy  tak  mi- 
łem  dla  człowieka  nie  będzie,  iak  to,  co 
sobie  sam  wsercu  swojein  na  świat  rodząc 
się  przyniósł.  Dlatego  szczęście  to,  którc- 
by  naymocniey  sercu  się  przyniiliło,  ale  ra- 
zem i  rozum  do  spółki  z  nim  przypuściło, 
będzie  zapewne   szczęściem  naywiększem. 

Od  dzieciństwa  zaraz  z  miłością  oswoi- 
wszjf  s'ę,  wszędzie  ją  potem  nosimy  z  sobą. 
W  niemowlęcych  lalach  ona  jeszcze  niepe- 
wna, albo  za  potrzebą  nicodbitą pożywienia 
do  matki  przylgnie,  albo  do  marnych  jakich 
przywiezuje  sie  bawideł.  W  wieku  dziecin- 
nym  rowieiinikow  swoich  wybiera,  i  konie- 
cznie do  czegoś  przywięzując  się,  potrzebp 
niejaką  kochania  oznacza.     Wiatach  mł»  ■ 
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d/ieńskicli,  niewinna  Kloe  satnanic  ino?,c 
zgadu.-jć,  co  w  niey  ty  nlc.spolioyiiość  spra- 
wuje? Krew  pr/ejjtri5C/oiia*oJiiiiiości  o  po- 
rze swojey,  z  wljjkszc-j  nad  zwyczay  gwallo- 
wiiośc-iąprzcbic<^  swoj  czyniąc  ,  czasem  iey 
twarz  cala  zaruuiicni,  a  czasem  zponiic^azy 
J.yłek  zaskórnyoli  wewnątrz  i  na  ratunek 
sercu  nicspokoynciiui  biegur^c,  bladą  j?^  ca- 
la zostawi. 

Toz  sa^mo  i  z  młodym  dzieje  się  Filoncm; 
który  próżno  za  zwierzem  po  lasach  biega, 
próżno  w  domu  z  towarzyszami  swojemi 
wielorakie  wymyśla  rozrywki:  miłość  mu 
do  serca  szepce  ustawicznie;  którey  głosu 
jeszcze  nie  rozumiejąc,  przed  nieznajomą  fą 
jakąś  niespokoynością  wszędzie  ucieka, któ- 
ra mu  wszędzie  zabiega  diogę.  W  wieku  zaś 
dalszym  chociaż  zdawać  sio  bodzie,  ze  nad 
kim  obca  jakowa  skłonność  panuje,  nigdy 
jednak  zsei'ca  człowieka  miłości  zupełjiie 
wyrugować  nie  potrafi;zc  nie  tylko  wojenna 
Cezar  swojcy  poddaje  się  Kleopatrze  (14), 
ale  nawet  ów  Cynik  Diogcnes  pokazując  sie 
niby  niclubić  kobiet,  (jakwszyslko  ws})ak 
ludziom  robił),  postrzegły  wszelako  po  nim 
Ateny,  ze  myślił  o  kobiecie. 

Prawdziwa  Filozofia  nigdy  tą  naywięk- 
s7/ą  natury  doskonałością  nie  pogardza,  ale 
owszem  zawsze  ją  szanować,  winna;  iówjc- 
den  podobno  między  dawnieyszejni  szczery 
Filozof  Sokrates  ,  ja,k  miłości  podległym 
był,  sam  osobie  powiada:  ,, Oparłem  ra- 
mię moje  o  ramie  jey,  przychyliłem  głowę 
moje  do  głowy,  i  czytaliśmy  książkę;  uczu- 
łem razem  w  ramieniu  inojem  niby  ukąsze- 
nie jakoweś,  i  więcey,  niz  przez  dni  picć 
swędzenie  trwało,  które  razem  i  serce 
czuło.*' 

Ton  wierny  cnoty  i  natury  tłumacz,  wy- 
razcrn  takim  każdemu  zapewne  człowieko- 
wi traf  podobny  przypomina,  jak  miłos'ćdo 
serca  z  słodyczą  wkradać  się  umie;  i  razem 
nas  swoim  nauczać  zdaje  się  przykładem, 
Se  co  tak  w  naturze  jest  umyślne,  przeciwko 
temu  zuchwale  walczyć  nie  nale^.y.  Jakoż, 
ktoby  na  miłość  gadał,  niew  art  on,  zęby  sie 
był  na  świat  narodził,  kiedy  tak  początek 
istności  swojey  szpeci,  kiedy  tak  naymo- 
cnieyszy  ten  sposób  osłodzenia  człowieko- 
wi na  ziemi  losu  gorzkiego  wydziera. 

Stanisławie!  którego  cnoty  szacunek  mo- 
jcy  dla  ciebie  czyniąpizyjaźri!  Ja  sięwdo- 
mu  twoim,  co  to  jest  miłość  szczęśliwa  nau- 
czyłem. INiewinne  ubóstwo  wstydu  nikomu 
nie  zrobiło,  bo  grzecheuj  nie  jest;  dla  tego 
niewstydząc  się,  sam  mi  len  piękny  Sycia 


twojego  przypadek  powiadałeś.  Dobre  uro- 
dzenie równie  jak  i  cnolliwey  Anny  twojey, 
nie  zawsze  z  dostatkiem  chodzi:  dla  tego 
w  młodym  wieku  pobrawszy  się  zszczegól- 
nego  tylko  przywiązania,  potrzeba  było  od 
głodu  ginąć,  gdybyś  był  sam  (co  ci  dla  mi- 
łości nie  przykro  było), naycięzszą  rąk  swo- 
ich pracą  siebie  i  kochanki  swojey  nie  żywił. 
Na  całodziennąrobotę,  na  nieznośne  upały 
słońca,  w  pole  wychodząc  z  rana, mały  chle- 
ba ka\vałek,  który  tylko  jeden  w  ubogim 
domlcu  miała,  na  cały  ci  obiad  cnotliwa  An- 
na oddaje. 

Kiedy  po  cięzkiey  pracy  godzina  połu- 
dnia przyszła,  (ty  to  ze  wzruszeniem  wyma- 
wiałeś, czego  ja  nie  umiem  na  kartę  prze- 
lać, ażebym  równie  czytających  mnie  po- 
ruszyć jnógł);  kiedy  ci  godzina  południa 
przyszła,  wspomniawszy,  ze  twoja  tam  '^.oria 
naymilsza  o  głodzie  w  domu  się  została;  nie 
chciałeś  i  spoyrzeć  na  chleb  ,  ktciryciona 
od  gęby  swojcy  odjąwszy  dała,  inasamey 
w'odzie  za  posiłek  cały  przestając,  reszto 
dnia  uprzykrzonego  między  potem  czoła  i 
głodem  dokończyłeś. 

Powróciwszy  wieczorem,  twoja  cie  Anna 
przed  zagrodą  domu  zuśmieciiem  wita:  a 
spytana  o  obiedzie?  juz  ja  (odpowie),  z  tobą 
tam  razemjadłam:  ,,  Och!  nie  tak  (zawoła- 
łeś) naymilsza  zono  !  nie  wartbym  nigdy 
chleba  kawałka,  gdybym  cię  kiedy  bez  nie- 
go zostawić  chciał.  Oto  masz  len  sam  chleb, 
który  mi  dałaś,  oto  ci  go  nietykany  przynio- 
słem. "Między  serdecznem,  a  często  po- 
wtarzanem  uściśnieniem  ,  słodkiemi  łzami 
chleb  zlany  pi-zełamawszy  na  dvvoje,szcz4era 
wam  miłość  wieczerzą  dała,  nad  klórą  (jak 
mówisz)  dotychczas  lepszey  nie  jadłeś,  cho- 
ciaż dziś  u  stołu  twego,  i  obcy  i  domownik, 
do  smaku  i  sytości  pożywiony.  A  wtenczas, 
kiedy  syn  miły  umarł,  który  juz  wam  wsta- 
i-ości  rękę  podawał;  rozpaczającą  matkę 
kilką  słowami  zaspoka-jasz:  Ijógiiain  (mówi- 
łeś) odebrał  syna, ale  mnie  ci  jeszcze  zosta- 
wił." Jedno  drugiemu  zaiaz  łzy  z  oczu  o- 
cieraliście,  po  których  uśmiech  miłości  na- 
stąpił, miłości  tey,  która  wam  codzień  zda- 
je się  nowa,  chociaż  razem  lak  jest  dawna. 

Rozyno!  móy  przyjaciel  kocha  się,  i  zyjc 
nayszczęśliws/y;  żadnego  przypadku  nie 
miał,  któj-egoby  mu  (jak  mówi)  miłość  nic 
osłodziła.  Oswoił  się  niejako  z  nieszczę- 
ściami, i  pod  ich  ciężar  śmiclcy  podsuwa 
ramię,  bo  juz  doświadczył,  ze  go  nie  z  ta- 
kim gvvałtem,jak  inszychgniotą.  Wszystkim 
tedy  przygodom  opiTccć  się  molna,  kocha- 
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jąc  sio,  ale  lez.  i  wszystko  niemile  jest,  oso- 
bę ukochaną  straciwszy.  Wielki  ów  Solinian 
po  swojcy  rvoxolanie  do  śiiiieici  tęskny;  kil- 
ka jeszcze  lat  po  niey  życia  uprzykrzonego 
przepędził,  w  których  ani  j^o  chwalą  nad 
wszystkich  popizediiików  swoich  więlisza 
nic  rozweseliła,  ani  okrzyki  wesołe  Caio- 
j^rodii  bawiły. 

Kiedy  mu  Admirał  jego  po  zniesieniu 
flot  Chrze.ściańskich  tryumfy  na  moi'zu  czy- 
ni, poilobiiieyszy  do  pos<'jgu  jakiego  siedział 
zasępiony;  i  zdało  się,  jakby  nie  do  niego 
należało  szczęście,  którego  mu  poddany 
niepoliczony  winszował,  a  reszfa  starego 
świata  zazdrościła.  Jczyd  drugi  Kalifa  Mu- 
zułmanów, po  śmierci  k^cłianki  swojey, 
przez  dni  kilkanaście  przy  trupie  bez  pocie- 
szenia płaczące,  z  żalu  umiera.  Tysiąc  mil 
kraju  naypieknieyszcgo  ,  który  posiadał, 
miliony  ludu,  klóre  skinieniem  swojem  zni- 
żał albo  podnosił,  wszystkie  te  tak  wielkie 
zyski  przy  życiu  go  utrzymać  nie  mogły;  i 
kiedy  tali  dla  kochankiswey  niepocipszony 
niczemJezyd  umiera,  wnosić  można,  jak 
był  szezcśli  wy  pi"zy  niey. 

1)0  komużproszo^  życie  byłoby  miłe  u- 
łiraciwszy  to,  co  szczerze  kochał?  Ale  tc^-, 
l;to  oslatniem  przyciśniony  nieszczęściem 
w  zapale  j)Ićrwszym,  chcąc  sobie  życie  ode- 
brać, jeżeli  go  miłey  kochanki  ręka,  albo 
wsj)omnicnie  zatrzymywało,  kto  kiedy  za- 
bił się  dobrowolnie  (15)? 

Osoby!  szczei-a  miłością  kochają  cc  sio, 
jeżeli  przypadkiem  to  pismo  moje  czytać 
Ijędziccie,  \vy  w  duszy  waszey  te  myśli  moje 
potwierdzicie!  Wam  jedna  miłość  za  wszyst- 
ko stanie,  cokolwiek  insi  zanaywiększa  w 
5;yciu  zakładają  szczęśliwość.  Macie  spo- 
koyność  umysłu,  bo  kiedy  nic  szczęściu  wa- 
szemu wyiównać  nie  ])oliali,  nie  możecie 
bydź  tak  bardzo  lioskliwcml  o  szczęścia 
niższe;  i  jako  owa  wysoko  nad  ziemię  wznie- 
siona twierdza,  pogai-dzacie,  albo  ])i-zyr>ay- 
iiłuicy  okiem  niezat rwozotiem  poglądacie, 
na  u|>adiija^ce  przy  nogach  waszycii  złego  lo- 
su ])oci.ski. 

Macie  zdrowie  czerstwieysze:  bo  nic  do 
zbytku,  a!e  z  umiarkowaniem  za  skłonno- 
ścią natui-y  idąc,  dogadzając  potrzebie  jey, 
zdrowiu  razem  swemu  d()gail/,acie ,  kióre 
wam  wspomniona  wyzey  Sj)okoyność  duszy, 
jeszcze  niei-ównie  mocnicy  zabezpiecza. 
Macie  majątek  zawsze  dostateczny,  bo  dzie- 
dziczycie tlobro  doskonałe^,  na  kl\)i  em  do- 
.syć  jest  człowiekowi.  1  kiedy  ten  tylko  co 
konlent  ze  swego,  prawdziwie  jest  bogatym, 


wy  macie  majątek  wielki.  A  ponieważ  jak 
w  przyjaźni ,  tak  iwprawdziwey  miłości, 
same  tylko  cnotliwe  osoby  szczerze  kochać 
się  mogą  (IG),  toć  jedne  miłość  posiadając, 
razem  spokoyność  duszy,  zdiouie,  skaiby 
i  cnotę  posiadacie. 

INiclak  jeszcze  miłość,  o  klórey  mówi- 
my samolubna  jest,  ażeby  tylko  między  o- 
sobaini  w  szczególności  wzietemi  zostawszy 
się,  naywiększe  razem  dla  powszechności 
nie  przynosiła  pożytki.  Rzućmy  okiem  na 
ziemię  całą,  i  rozrzucone  po  niey  stworze- 
nia niezliczone  ;  na  głos  miłości,  narody 
ludźmi, lasy  zw  icrzem,pow  ietrze  ptastwem, 
wody  rybami  napełnione;  i  gdyby  przez 
niepodobieństwo,  na  lat  kilkadziesiąt  mi- 
łość w  naturze  zaginąć  mogła,  jakaż  wszę- 
dzie pustynia! 

Ale  mówmy  o  samych  tylko  ludziach,  i 
o  rzeczach,  jak  są  w  istocie  swojey.  Zalu- 
dni en  i  e  k  raj  u  za p e  w  n e  szczęściem  n ay  wi ęk- 
szćm  jest  narodów;  kiedy  to  widocznie  po- 
stizegainy,  ze  tam,  gdzie  większa  ])anuje 
ludność,  rola  jest  uprawnieysza,  przemysł 
ludzki  wYZcy  postąpił,  słodycz  obcouania 
łatwieysza,  i  związki  przyjaźni  prędsze;  a 
to  wszystko  dla  częstszego  człowieka  z  czło- 
wiekiem zdybywania  się,  albo  ze  wspólney 
p o t i'z e b y  p iz y s zło . 

Te  tak  wielkie  dla  społeczeństwa  poży- 
tki, to  zaludnienie,  które  jest  naypiciwszą 
potęgJi  kraju,  zręki  miłości  narody  odbie- 
raią(17).  Jakoz  zaczyna  to  poznawać  lc{)iev, 
ośw  ieceńsza  dzisiay  Europa,  i  zapewne  gdy- 
by się  powrócić  chcieli,  w  żadnym  swym  ką- 
cie nie  cierjiiałaby  owychEsscnieńczyków, 
o  których  wspomina  Pliniusz:  ,,Naiód  jeden 
(mówi  on)  w  całym  świecie  nad  inne  dzi- 
w  iiieyszy,  bez  zadney  kobiety  codzień  z  tłu- 
mu przychodniów  lozmnaza  się;  których 
los  w  życiu  uprzykrzonem,  do  sposobu  oby- 
czajów ich  zapędza.  1  tak,  przez  tysiąc  lat 
naród  ten  nwiecznił  się,  w  którym  się  nikt 
nigdy  nie  urodził." 

Z  pomiędzy  zaludnionych  szczęśliwą  mi- 
łością krajów,  nlcfuzyjaciele  cl  natury  wy- 
darłszy sic,  nędzne  osobno  składali  tłumy, 
i  ze  Jednemi  tylko  na  całcy  ziemi  byli,  nie 
lak  nadto  nieszczęśliwe  '/a  sobą  skutki  po- 
ciaoncli.  Ale  pomyślmy  solde:  ^dyby  te?, 
jali  Essenienczykow  le  ,  l\lorzy  ze  swojey 
strony  starali  się  bydź  ludźmi  caotliwcmi; 
"dyby  łezja]<t)!n,  za  ł  ym  sposobem  niyśle- 
iii.i  i  insze  narody  ])os/ly;  te  piękne  miasta 
i  prowincYO,  jakże  jirędko  niby  zaraźliwćiu 
jakiem    wymorzone    bNłvby    pow  i-otrzciw. 
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które  dziś  miłość  dobroczynna  szczęśliwym 
mieszkańcem  napełniła. 

Płeć,  wa.sza  gładka  Rozyno  , 
Jeszcze  bydź  nioze  jedyną 
'  Obywatelstwa  podnietą, 
Pickney  miłości  zaletą. 

Wy!  które  sweml  wdziękami 
Tak  panujecie  nad  nami, 
Ze  wszystko,  na  co  skazany, 
Mężczyzna  pełni  poddany. 

Obyście  znając  swe  siły, 
Kochanków  swych  prowadziły, 
Prócz  słodkiey  z  wami  zabawy, 
Drogą  honoru  i  sławy. 

Ten,  co  mu  oyczyzna  łaje, 
Niech  waszey  w>''g^rdy  doznaje, 
iNlechay  wzdycha  pełen  głodu; 
Wy,  dla  kochanków  narodu. 

Niech  próżno  przy  was  nie  klęka, 
Nie  dla  niei^o  iest  ta  ręka  , 
Nł  mu  to  serce  odpowi : 
K  to  s w e go  n i e  dał  krajowi . 

Watn  śmiało  mówić  kto  zbroni? 
Co  kogo  wstydem  zapłoni , 
Coby  kogo  poprawiało , 
Kto  wam  zbroni  mówić  śmiało? 


I  was  oyczyzna  strapiona 
Wzywa  z  nieszczęść  swoich  łona  , 
I  ty  biegniy  do  zawodu  , 
Piękna  połowo  narodu. 

Próżno  to  mamy  wywodzić  : 
Grunt  nasz  Lauru  nie  chce  rodzić. 
Okrył  pola  oset  płowy, 
Gdzie  kiedyś  las  był  laurowy. 

Może  wasza  ręka  siany. 

1^       1  '    '^     1         /'i 

.1  ł^n  krzew  narodom  zadany, 

N  i^płodność  swoje  odmieni , 

I  u  nas  się  zazieleni. 

Wtenczas,  przy  swojey  Temirzc 
Kleon  wdziewając  pancerze. 
Powiejey:  ,, Za  trud  i  blizny, 
,, Wysłużę  cię  u  Oyczyzny.*^^ 

On?  mu  broń  dając  znaną. 
Rzecze  z twaiząłzami  zlana  ; 
,,Nie  płaczeć  ja  na  te  drope  , 
,,liecz  ze  z  tobą  isdz  nie  niogę.*' 

Wtenczas  z  wyprawy  wróceni 
Pyłem  boju  pizykurzeni , 
U  nóg'  wam  złoża  swe  wieńce  . 
Szczęshwszey  Polski  młodzieńce. 

Tak  miłość  robiąc  na  ziemi 
Wszystkich  ludzi  szczęśliwemi, 
Stać  się  może  bez  zawodu 
Naywiększem  szczęściem  narodu. 


PRZYPISKI. 
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(1)  Arzęsieuiem  ziemi  zapanowania  Tyberyu- 
sza  trzynaście  miast  znacznych  w  Azyi  zapadło 
się  z  obywatelami.  Antyochia  za  Trajana  takie- 
goż doznała  losu;  a  roku  74^  po  narodzeniu  Pań- 
śkiem  trzęsienie  powszechne  w  Egipcie,  i  na  ca- 
łym prawie  wschodzie, nocy  jedne'y,blisko  sześć- 
set miast  znacznych  z  mieszkańcem  obaliło.  Bli- 
iey  nas  ,  w  roku  1755  Lizbona  ledwie  nie  ze 
wszystkiem  w  rozwalinach  swoich  zagrzebała 
się:  iw  tymie  czasie  Europa  prawie  cała,  i  czcs'ć 
Afryki  toź  nieszczęście  poczuły  ;  a  wielkie  mia- 
sto ^uito  w  Ameryce,  zapadło  sie.  Roku  1783 
opłakany  stan  Kalabryi,  i  owa  jezdna  z  nayda- 
wiueyszych  i  naypłęknieyszych  miast  Kuropy, 
M..'.sina  w  Sycylii ,  ledvvie  ślady  po  sobie,  gdzie 
była,  zostawiwszy,  uczq  nas;  jak  człowiek  w  po- 


środku pokoju  i  szczęścia  ,  które  mu  się  zewsząd 
uśmiecha  ,  jeszcze  na  ziemi  nie  jest  bezpiecznym. 
Złe  to,  tak  mocne  na  ziemię  jest ,  źopozgładzało 
na  niey  naywyźsze  góry,  a  na  te'm  mieysca  jezio- 
ra pootwierało  ;  i  domyślać  się  można,  źe  kiedyś 
dawniey  trzęsienie  ziemi  rozdarłszy  te  skały. 
gdzie  teraz  Gibraltar  i  Ceuta  leź^,  wpuściło  wo- 
dy Oceanu  na  piękne  niziny,  i  zalało  może  nay- 
ludnieysze  na  te'm  mieyscu  królesiwa,  gdzie  dzi- 
siay  śródziemne  morze  widzimy.  Trzęsienie  zie 
mi,  podobno  Anglią  od  Europy,  Sycylią  od 
Włoch,  Geylan  od  Azyi ,  i  inne  pobliźsze  wy- 
spy od  ziemi  stałey,  poodłćjczało.  Tak  człowiek 
wszędzie  potężnym  usuwajijc  się  żywiołom,  wo- 
ła przecie,  że  jest  ich  panem  !  \ 
(2)  Prócz  powszechnego  potopu  świata,  o  kló^ 
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rym  w  księg.icli  Pisma  świadectwo  mamy,  wyla- 
nia wód,  i  w  inszych  czasach  iiieslioiiczone 
szkody  na  ziemi  porobiły.  Potop  Deukaliona, 
cał.-j  TessaliQ,  dawnieyszy^as  Ogygesa  ,  AUyke 
i  Beocya  zalał.  O  potopie  l'roineteusza,  i  zalaniu 
ze  wszyslkiem  Samotraków  ,  dawnieysi  pisarze 
smutne  nam  pozostawiali  pamiątki. W  bliAszych 
nam  wiekacii  wylewy  morza  zalały  tę  czcs'ć  Ni- 
derlandu  między  Groeningai  iEmbden,  która  się 
dziś' Goliom  Dosiiard  nazywa.  W  roku  14^1,  cała 
ta  rozległość,  która  jest  między  Brabajpfcy^  i  JIo- 
laiidyą  zatopiona.  Roku  zas'  1783  wyspa  Formo- 
za, wezbianiem  wód  morskich,  wiele  tysięcy  lu- 
«iu  swego  zgubiła. 

(o)  \V  ielka  liczba  gór  ognie  wyrzucait|cych, 
które  znane  sq  we  czterech  częs'ciach  s'wiata  , 
szczęściem  jest  dla  ziemi;  bo  ognie  podziemne, 
gdyby  tycli  kominów  dla  wychodu  swego  nie 
miały  ,  gdyby  i  dla  ws'ródziemnego  powietrza 
przelotu  tego  nie  było,  siły  ognia  wewnętrznego 
utrzymać  nie  mog.jc  ziemia  ,  pewnieby  się  roze- 
drzeć  musiała;  która  dzisiay  ustawicżiiem  pra- 
wie wybuchaniem  tychże  ogniów,  cała  się  utrzy- 
muje. W  Europie,  naysławnicysze  s.j  wulkany: 
Etna  w  Sycylii,  Hekia  w  Islaudyi,  i  Wezuwiusz 
w  Neapolu.  Etns  i  Hekla  ,  jak  dawno  ognie  wy- 
rzucać zaczęły,  s'ladu  żadnego  nie  mamy  w  hi- 
storyi ;  ale  o  Wezuv\iiiszu,  roku 79  po  narodze- 
niu L^auskiem,  kiedy  ognie  wyziou.-jł,  naypier- 
wsze  jest  wspomnienie,  gdzie  ciekawy  ów  natury 
badacz  natury  Pliniusz  starszy  zginał.  Przed 
tym  przypadkiem  przy  górze  tey  ,  naypłękuiey- 
cze  były  miasta  i  winnice  Rzymian.  Wteraźniey- 
szych  czesach  dobyte  Herkulanum  ,  a  w  tamtym 
czasie  pyłem  ognistym  ze  wszystkiem  zarzucone, 
świadczy,  jak  zamieszkane,  jak  wspaniałych  bu- 
dowli, i  drogich  osobliwości  pełne  było.  Przed 
lem  wybuchnieuicm  ognia  z  Wezuwiusza,  żyją- 
cy Silius  italicus  i  Strabon,  wyraźnie  mówirj,  źc 
ta  góra  naydawniey  z  siebie  ognie  wyrzucać  mia- 
ła ;  co  z  różnych  znaków  wnoszono.  Tożsamo 
dzisiay  na  wielu  górach  Francy  i  postrzegają  ,  źe 
kiedyś*  były  Wulkanami.  Tak  po  różnych  stro- 
nach ziemi  ogień  podziemny  szuka  mieysca  swo- 
jego, żeby  się  uwolnił.  Dwadzieścia  kilka  razy 
od  tego  pierwszego  pod  Tytusem  wybuchania 
Wezuwiusza,  góra  ta  ognie  swoje  z  naywiększym 
ji^wEiłtein  ,  i  niebezpieczeństwem  okolic  wyrzu- 
cała. 

(4)  Głód,  często  u  nas  przyczyną  powietrza 
bywa;  ale  ten  mór  niebezpiecznieyszym  jest,  któ- 
ry do  nas  z  Egiptu  ,  albo  z  Azyi  przychodzi :  i 
od  dwóch  tysięcy  lat  powietrze  ,  które  bywało 
w  Europie,  zawsze  temi  drogami  przychoclziło. 
Turcy,  nayczęściey  zarywają  powietrza  od  kara- 
wan do  Mekki;  kióra  zaraza  u  nich  nie  lak  jest 
szkodliwa,  podobno  zprzyczyny,  że  nio  nadto 
jey  się  ohawiaj.j,  dla  swojey  wiary  ślepey  w  prze- 
znaczenie. U  nas  w  JOuropie  strach  j.i  szkodli- 
\*'szq  robi;  jak  i  wszystkie  insze  choroby  rozj>acz 
i  trwoga  chorującego  powiększa.  Zapowietrzo- 
nym, jeżeli  puls  gwałtowny  maji]  ,  czasem  krwT 
upuszczenie  pomaga  ;  pomaga  także  wiole  wody 
Kvyniczney  pijąc.   Dzieje  śniataczvnia  wzmian- 


i/.eaprzyyscienn^nrysLusa  roKu4v51  ,  (Irugioj-o 
rzyyściu  wieku  czternastego.  Pierwsze;  pizc- 
zło  wielką  część  ziemi,  i  spustoszyło  Grccyą  za 
Lrta.verxesa  Longimana.  Zaczęło  się  w  Etyo])ii, 


kę  o  dwoygu  powietrzach  ,  między  inszemi  nay- 
strasznieyszych  które  ziemię  sj)ustoszyły.  Jedno 
przed  przyyściem  Chrystusa  roku  43l  ,  drugie  j.o 
pr7       '   ■         ■   ' 
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poszło  do  Libii,'  Egiptu,  do^Judel ,  Fenicyi^ 
Syryi;  przeszło  przez  całe  państwo  Pcrsyi,  i  na- 
padło Attykę;  w  którym  czasie  ratowa/iiem  Gre- 
ków naywięcey  wsławił  się  Hij)pokrateg.  Drugie: 
nierównie  jeszcze  gorsze,  było  wrokupoNaio- 
dzeniul34^.  Powietrze  to  zaczęło  się  w  Chinach 
północnych,  z  jakiegoś  waporu  ognistego  nie- 
zmiernie smrodliwego;  który  wyszedłszy  z  zie- 
mi,  zaraził  powietrze  całe,  i  szybkością  nie- 
wypowiedzianą dwieście  mil  kraju  Chińskiego 
z  mieszkańców  ogołocił.  Powietrze  to,  przez  ca- 
łą Azyą  przeszło  :  napadło  potem  Grecyą,ztam- 
tąd  Afrykę  ,  a  na  końcu  Europę;  w  którey,  zwła- 
szcza w  stronach  północnieyszych  ,  chociaż  nie 
tak  gwałtowne  było  ,  przecież  naymniey  dwu- 
dziestą część  ludzi  wyniszczyło. 

(5)  Ażeby  istota  jaka  była  istotą,  potrzeba, 
ażeby  ją  coś  koniecznie  postanawiało  ;  i  dla  te- 
go to  noc,  albo  cień,  który  widzimy,  żadną  isto- 
tą nie  jest:  bo  zaśłoii  tylko  promienie  słońca  ,  i 
nic  więccy  nie  przydaway,  już  sam  cicii  ,  albo 
noc  z  t«go  zasłonienia  nastąpi.  WcŁacińskiin  lo 
nazywa  się  status  negativus:  a  wielu  by- 
ło takich  ,  którzy  szczęśliwości  nasze  na  ziemi  , 
w  takim  stanie  bydż  rozumieli;  jnl^oby  nieszczę- 
ścia istotne  były,  szczęśliwość  zaś  nasza  ,  na  sa- 
mem tylko  oddaleniu  się  nieszczęść  polegała. 

((])  Mawiali  Stoicy,  źe  stałość  człowieka  wszy- 
stko przewyższy,  na  wszystko  bydź  może  oboję- 
tną ;  i  kiedy,  łatwiey  im  było  cierpienie  duszy 
ukrywać,  ból  nawet  ciała,  ażeby  powierzchu- 
wnemi  nic  wydać  znakami,  starali  się.  Epikteto- 
wi  ,  kiedy  pan  gruby  nogę  przełamał,  on  niby 
uśmiechając  się  tyle  powiedział:  ,,Aniemówił- 
żein,  że  nogę  przełamiesz  ?  "  Epiktecie!  ty  upo- 
rem utrzyanując  zdanie  swoje,  o  bólu  nic  nie 
wspomniałeś,  ale  sama  cię  cierpliwa  natura  wy- 
dała ,  kiedy  ci  zapewne^  wśród  uśmiechu  twego, 
tak  gwałtowne  uderzenie  łzy  z  oczu  wyciskało. 

(7)  Epikur,  nie  wszystko  to  myślił  i  mówił, 
co  o  nim  myślano  i  mówiono.  Jego  roskosz,  któ- 
rą za  ostatnie  człowieka  założył  nszczęśliwienie, 
była,  nie  cierpieć  ;  jego  roskosz  ,  od  cnoty  była 
nierozdzielna.  I  gdyby  to  zdanie  nadto  powsze- 
chne nie  było  ,  któżby  mu  się  sprzeciwie  mógł  ? 
Cnota  i  wszystko,  co  tylko  miłe  w  zmysłach 
i  dixszyjegosprawiało  poruszenie,  używanie  ka- 
żde rzeczy  ])ożądaney,  roskoszą  było  Epikura.  1 
ja  nie  wiem,  za  co  Plato  powszechnie  pow  iedział, 
źe  roskosz  z  boleścią  zawsze  się  łączy;  jakoby 
nas  tym  sposobem  myślenia  swego  oit  roskoszy 
w  życiu*zupełnie  oddalać  chciał.  Zdaje  się,  że 
lepiey  stary  Cyriis  pomyślił;  ,,()d  roskoszy  (nia- 
wiałon)  nie  dla  tefi^o  potrzeba  unikać,  i  przy- 
zwyczajać się  do  j)racy  ,  ażeby  roskosz  porzucić, 
ale  żebv  j)Otćm  w  lęk s ze y  kosztować  roskoszy." 

(8)  jloracyusz,  za  szczęśliwość  czło'.vifdł..T 
kładzie  rozum   zilrowy   w  ciele  zdrowć>»i  ;  Ale- 
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TaiiderPope,  spokoyność ,  zdrowie  i  źjrcie  wy- 
godne naznacza.  Tales  ,  nazywa  szczęśliwym, 
•.kirowego,  bogatego,  i  rozum  majqcego  ;  sławny 
zaś  wieku  naszngo  Helwecyusz,  na  jednym  rozu- 
mie i  wiadouiości  rzeczy,  szczęśliwość  człowieka 
zasadza.  Darrozumu,  którego  czc-jstkę  naywie- 
ksz.-j  miedzy  ziemskiemi  stworzeniami  ludziom 
Opatrzność  udzielić  chciała,  jakże  często  czło- 
wieka staje  się  karq!  Jak  wiele  rzeczy  poznanych 
przez  rozum,  naywiększego  naszego  umartwie- 
nia przyczyna  było  !  Umiera  sto  razy  przed  cza- 
sem więzień  ,  rozpainiętywajnc  rozumem  śmierć 
srogą,  która  go  czeka  ;  a  bydlę  na  zabicie  prowa- 
dzone wesoło  idzie.  Tyle  rzeczy,  które  rozum  da- 
leko zasięgając  widzi  nayokropnieyszemi  ,  czło- 
wiek nie  tak  roztrząsający  wszystko  ,  człowiek 
nie  tak  rozumny,  bez  wzruszenia  na  nie  pogiąda, 
i  szczęśliwym  zapewne  jest;  źe  ledwie  z  Ij^razmem 
Rotterdamem  (gdyby  to  nadto  nie  upodlało 
szczęścia  ludzkiego  ,  i  inszych  wad  swoich  nie 
miało)  przyznać  nie  powinnibyśmy,  źe  szczęśli- 
wości nasze  ziemskie  bliżcy  głupstwa,  niżeli  ro- 
zumu leżą. 

(9)  Diogenes  Laercyusz,  który  n*m  życia  i 
zdania  wielkich  ludzi  dawney  Grecy  i  pozbierał, 
w  życiach  Aiystyppa,  Teofrasta,  Stratona  ,  De- 
metryusza  ,  Platona  ,  Heraklidesa  ,  Kliniasza, 
Antystcna,  Kleanla,  Ghryzyppa  i  innych;  wspo- 
mina miłość  jak  rzecz  szanowaną  w  naturze  ,  i 
nigdy,  cliybatylko  samyan  zbytkiem  jey  niena- 
ganną. 

(10)  Ci,  co  sposobność  umy^słu  za  nay  większą 
człovvieka  szczęśliwość  kładą, na  jedno  \vyydzie, 
jak  gdyby  powiedzieli :  ,,Naywiększą  człowieka 
szczęśliwością,  jest  szczęśliwość."  Bo  jak  szczę- 
śliwość w  życiu,  tak  i  spokoyność  umysłu  w  ży- 
ciu ,  są  to  dwa  słowa  jedne  rzecz  znaczące  ;  oba- 
dwa  zaś  ,  są  skutkiem  czegoś  nie  zaś  przyczyną. 
A  nam,  naznaczając,  jakie  bydź  może  szczęście 
człowieka  ,  potrzeba  naznaczyć,  co  się  do  niego 
istotnie  przyczynia  ,  i  co  go  fikłada. 

(11)  Jakie  proszę,  mieć  może  cnoty  ów  głupi 
w  Afryce  Hottcntot ,  albo  błąkający  się  nstawi- 
cznie  po  lasach  Ameryki  s'rodkowey  mieszkaniec? 
Prawo  mocnieyszego,  i  dogodzenie  sobie  ,  całem 
jego  pran'em  i  cnotą  jest.  Sprawiedliwość,  która 
jest  zasadą  cnot  inszych,  u  tych  i  tym  podobnych 
ludzi  nieznana,  (bo  jak  opisują  w  podróżach 
swoich  ci  ,  którzy  z  nTemi  obcowali)  ,  za  skłon- 
nością do  kradzieży  bez  żadnego  zastanowienia 
się  idą.  To  słowo  obyczaje,  jest  słowem  społe- 
czeństwa i  ćwiczenia,  do  którego  sposobność 
naywiększą  dla  pojętnieyszego  rozumu,  i  łatwo- 
ści mową  tłumaczenia  się,  człowiek  pokazuje. 
Ten  zaś  wyraz,  wykonywanie  cnoty,  wyciąga 
koniecznie,  ażeby  wykonywający  cnotę,  znał  to, 
że  ją  wykonywa.  Biedny  Ho'ttentocie ,  ty  nie 
wiesz,  co  to  jest  cnota  ,  i  jakby  ją  tam  pełnić  po- 
trzeba ;  bo  któżby  cię  tego  nauczył?  Ty  taJ-.ą 
rzeczą  od  cyca  powszechnego  zapomniany,  gdy- 
by cnota, (jak  mówią)  jedyną  tylko  była  szczęśli- 
wością człowieka  ,  nigdybyś  szczęśliwym  bydź 
nie  mó^ł !  Och!  nie  tak  bracie  móy  !  Ja  w  nay- 
niększem    uszczęśliwieniu    źyjącegg    na    ziemi 


stworzenia,  i  twoje  prawdziwe  obacze  S2czcs'cie! 
Ale  powie  kto,  źe  szczęśliwość  taką  równie  i 
z\\  ierzęta  mieć  mogą,  a  tym  sposobem  człowiek 
takiein  porównaniem  upodliłby  się.  Mimo  tego, 
żeśmy,  zwłaszcza  w  towarzystwach  ludzkich,  i 
rozum  i  cnoty  do  spółki  zmiłością  przypuścili  , 
a  czemuż  nie  u2)odla  się  człowiek,  kiedy  zwierzę- 
ta tyla  nas  rzeczami  przewyższają? 

(12)  Szczęśliwości  ludzkie  na  ziemi  ,  przez 
zepsucie  nasze  nigdy  doskonałemi  nie  hqd(\ ,  i 
zawsze  coś  do  zupełności  ich  nie  dostaje,  źe  choć- 
by nie  było  przy})adkóvv  inszych  ,  sama  bojaźil 
utracenia  tego,  co  posiadamy,  robi  nas  często 
w  pośrodku  'szczęścia  niespokoynemi.  Ale  Avy- 
bierając  miłość  szczerą  z  pomiędzy  tak  niedosko- 
nałych naszych  szczęśliwości ,  zdaje  się  ,  źe  w 
przygodzie  jakiey  naprzykład,  ona  naymocnicy 
staje  pzzy  człowieku,  i  złemu  losowi  tak  opiera 
się,  jak  na  jey  mieyscu  insze  od  inszych  zakłada- 
jie,  nay  większe  ludzkie  szczęśliwości ,  oprzećby 
się  n)e  mogły. 

(13)  Skłonność  niewslrzymana  Biankę  CapeJ- 
lo  poczciwym  ślubem  łączy  z  Piotrem  Bonawen- 
tury; z  którym  lat  kilka  ukrywając  się  umyślnie 
od  tłumu  ludzi,  na  odległych  przedmieściach 
Florencyi  żyła  nayszczęśliwsza.  Po  zabiciu  mę- 
ża ,  od  Medyccusza  xiążęcia  Toskanii  za  żonę 
wzięta,  na  królestwo  Cypryyskie  koronowana, 
wkrótce  gwałtowną  trucizną  wraz  z  mężem  pa- 
dła; i  ledwie,  że  jey  pogrzebu  przy  kościele  po- 
zwolono. 

(14)  Pdiłość,  byle  umiarkowana  była,  i  na  roz- 
pustę nie  wyszła,  nietylko  do  waleczności,  alei 
do  inszych  spraw  naychwalebnieyszych  bynay- 
mniey  nie  przeszkadza.  Owszem  to  posrrzeżono, 
że  ci ,  kiórzy  z  zimnego  jakiego  składu  swego 
naymniey  do  miłości  są  skłonni  ,  do  niczego 
prawie  przydatnemi  nie  będą.  I  nie  trzeba  tak 
myśleć, ażeby  ów,  cały  \voyną  tchnący  Karol  Xli 
król  Szwedzki,  nigdy  miłości  nie  znał,  kiedy  jey 
nigdy  po  nim  niepostrzeżono. Bojąc  się  zapewne, 
żeby  mu  miłość  panującey  jego  passyi  wojowa- 
nia nie  nadwątliła  ,  i  miarkując,  jakby  się  jey 
słabo  opierać  mógł,  umyślnie  przed  nią  się  chro- 
ni; a  nie  dufając  sobie,  przed  sławną  ową  na- 
tenczas pięknością  Graffową  Koenigsmark  ,  nie 
chcąc  się  nawet  z  nią  wdawać  ,  ucieka. 

(15)  Kiedy  kto  miał  się  zabijać  dobrowolnie, 
koniecznie  to  w  sobie  mieć  musiał  przekonanie, 
żenić  już  na  świecie  nie  znaydzie,  coby  go  po- 
cieszyć mogło.  Ale  kto  losem  szczęśliwym  wy- 
brał kobietę,  którą  nad  wszystko ,  co  tylko  bydźr 
może,  więcey  szacuje;  w  myśli  zgodzić  nie  mo- 
żna ,  jakby  się  zabijać  mógł  z  pobudek  ze  stro- 
ny jakiego  przychodzącego  nieszczęścia,  kiedy- 
spoyrzy,  albo  wspomni  na  osobę  ,  którą  kocha 
kochany;  chybaby  w  rozpaczy,  i  ona  razem  z  nim 
ginąć  chciała. 

(16)  Ponieważ  i  przyjaźń  i  miłość  szczera  cno- 
tami są  ,  a  cnoty,  jak  dobrane  jakie  poczciwe  to- 
warzystwo, razem  się  z  drugiemi  znowu  cnotami 
trzymać  lubią;  toć,  jako  w  przyjaźni  ,  tak  i 
w  prawdziwey  miłości,  same  tylko  cnotliwe  oso- 
by szczerze  kochać  sie  mogą.    Osoba  j)rócz  lego 
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cnotliwa  w  występney,  długo  kochacby  się  nie 
mogła ;  bo  kiedy  wszystko  pod  j)ozorem  dobrego 
lubimy,  zbrodnie  zas,  pozorem  nayolś^azalszyui 
ukryte  długo  utaić  się  uieinog^:  wiec  lepieyso- 
bie  przypatrzywszy  się,  prędkoby  się  takie  miło- 
ści albo  przyjaźni  zrywać  musiały.  A  daymyto, 
źe  z  obudwóch  stron  niecnotliwi  zebraliby  się 
kochaukowie  ,  ponieważ  znowu  zbrodnie  z  na- 
tury swojey  SQ  niezgodliwemi ,  miłos'ć  między 
wystęj)neini  długo  utrzymaćby  się  nie  mogła. Po- 
trzeba tedy, i  tak  zapewnie  jest,y,e  same  tylko  cno- 
tliwe osoby  szczerze  się  kocliają.  ]  gdvby  toraz, 
(kiedy  miłość  za  naywiększq  człowieka  szczęśli- 
wość naznaczamy),  kto  nam  y.aizucił,  że  chcemy 
lem  pismem  naszem  ,  ażeby  miłość  była  w  ka- 
żdym człowieku  panującą  ;  nie  będzie  ciężki  na 
nas  zarzut  takowy;  i  owszem  przyznamy  się  ,  że 
w  tern  rozumieniu  ,  jaką  tn  miłość  naznaczamy, 
niech  sobie  szczęśliwie  i  panuje  nad  ludźmi ,  bo 
razem  z  cPiOtg  panować  będzie. 

(17)  Zaludnienie  krajów  n  dawnych  narodów, 
n  Greliów  i  Llzymian,  naypier\vszą  baczność  rzą- 
du ściągało.  Ztąd  owa  wieków  tamtych  niezmier- 
na ludność,  o  którey  wHerodocie,  Dyodorzei 
JStrabonie,  do  zadziwienia  czytamy.  Może  nadto 
turbował  się  Montesquieu  ,  źe  porachunkach, 
(które  ,  jakie  mógł  w  lakiey  rzeczy  uczynił),  le- 
d\vie  dziesiątą  część  ludzi  w  porównaniu  z  zalu- 
dnieniem dawnieyszem  ,  wieku  teraźnieyszego 
znalazł;  i  że,  ponieważ  coraz  bardziey  toż  zalu- 
dnienie zmnieysza  się,  za  dziesięć  włekównay- 
daley  ziemia  w  bezludną  się  pustynią  odmieni. 
Wszelako  ,  przeczyć  mu  nie  można  ,  żeby  rządy 
teraźnieysze ,  ziemi  zaludnieniu  przeciwnemi 
nie  były.  Azya  i  Afryka  pozwalając  wielożeń- 
glwa,  zatrzyiiiała  rozmnożenie  się  ludzi,  w  tylu 
marnie  po  serajach  pozamykanycłi  kobietach  ,  i 
utrzymywanych  przy  nich  eunukach.  Zbytek 
prócz  tego,  którego  sobie  tamtych  dwóoh  części 
świata  pozwala  mies^ikaniec  ,  zagrodą  jest  zalu- 
dnienia.W  naszey  Europie  inszy  znaleziono  spo- 
sób,przeszkodzenia  temu  naywiększemu  uszczę- 
śliwieniu narodów.  U  nas,  prócz  inszych  -wad 
rządów,  nietylko  z  chorobami,  które  za  sobą  cią- 
gnie, ostatnia  cierpiana  rozpusta;  ale  wstrze- 
mięźliwość nawet,  narodu  ludzlś.iego  rozmnoże- 
niu przeszkadza.  Dawni  Persowie  z  prawa  tłu- 
maczonego przez  Magów  wierzyli,  że  dla  bóstwa 
naymilsze  dzieło  człowieka  jest :  bydź  oycem 
dziecięcia,  i  rolą  uprawiać;  dla  tego  Persowie 
mieli  zawsze  wyżywienie  dostateczne,  i  zalu- 
dnienie naywiększe  ,  dla  tego  się  perrowie  tak 
potężncmi  na  świecie  zrobili.  Zaludnienie,  po- 
tęgą naywiększą  jest  kraju  każdego;  i  w  tym  sta- 
nie, jak  dziś  Europę  widzimy,  Frańcya  rozległo- 
ści swojey  na  mil  dwieście  mająca,  około  dwu- 
dziestu dwóch  milionów  licząc  mieszkańca, 
choćby  różnych  ludu  przywodzców  i  po  inszych 
królestwach  Europy  utrzymywano  ,  zawsze  ona 
przemagać  będzie ,  bo  zawsze  rąk  wiecćy  do  bro- 
niei\l;i  się,  albo  nacierania  w  domu  dostanie.  Ale 
mówmy  lepiey  o  kraju  naszym. 

Szczęśliwe  położenie  Polski    w  powietrzu 
zdrowem  i  na  gruucie  żyznym,  wiccćy  nam  dale- 


ko obiecywało  mieszkańców.     Co  zaś  do  tego 

przeszkodziło,  i  coby  błąd  ten  poprawić  mogło, 
obaczmy.  Jlolandya  i  Szwaycary,  ta  na  bagnach 
przegniłych  ,  te  między  nieużytecznemi  górami 
osadzone,  tak  ludnemi  są,  że  proporcyą  ich  roz- 
ległości do  naszey  biorąc,  Polska  przynaymniey 
drugie  tyle  mieszkańców,  jak  teiaz  ma  ,  miećby 
powinna;  tak  wolność,  i  zabezpieczenie  każde- 
mu własności  ja^o,  zgromadza  i  rozmnaża  ludzi. 
Zaludnienie  krajów  ,  nayv\iccey  składa  '^'d  po- 
spolity. ^,\  rlarodzie  naszym  ostatnie  uci^jiienie 
wieśniaka,  pracą  ustawiczną  sił  jego  wyniszcze- 
nie, nicsposobnym  go  prawie  robi  do  rozrodze- 
nia się.  Przyczynia  się  do  tego,  że  nie  ma  zabez- 
pieczenia majątku  swego  ;  a  tak  niedbając  o  nic, 
sposobów  nawet  wyżywienia  siebie  i  dzieci  za- 
niedbywa.  Nie  ma  zdrowego  dla  siebie  pomie- 
szkania ,  i  gorzcy,  jak  gdzieindziey  bydlęta, 
między  dymem  i  gnojem  mieszka.  Nie  ma  często, 
potrzebnego  do  utrzymania  życia  wyżywienia  ; 
i  wtenczas  ,  kiedy  ładowne  statki  pańskie  na 
sprzedaż  płyną  ,  ubogi  wieśniak  ,  który  do  tego 
naypierwey  należał ,  bez  chleba  został,  i  zełza- 
mi  w  oczach  sam  od  brzegu  swojego  zboże,  któ- 
re go  żywić  miało,  odpycha.  W  pośrodku  takich 
ucisków  inSdf.y  wieśniaka  nieszczęśli'.vego,  pan 
chciwy  zewsząd  zysków  swoich  ,  wkażdey  wio- 
sce pod  oczyma  mu  jeszcze  karczmy  wystawia  , 
gdzie  rozpaczającemu  prawie  ,  wódkę  ,  ten  na- 
póy  naygorętszy,  nietylko  mu  w  ręce  podaje, 
ale  nawet  po  inszych  mieyscach  jesz£ze  pewną 
jey  }niarę  na  biednego  poddanego  narzuca;  do 
którey  on  zapewne  prędko  przywyka,  bo  odbie- 
rając mu  zmysły,  przynaymniey  na  czas  zgryzo- 
ty jego  umarza.  Atak,  czego  ucisk  ostatni  ,  nie- 
wygody i  głód  nie  dokoiiczył ,  tego  pijaiistwo  , 
wysuszając  ze  krwią  płodności  samey  zawiązki, 
nieszcyęśliwie  dokonywa.  Jeżeli  zaludnienie 
w  kraju  poprawić  chcemy,  poprawmyż  te  błędy 
nasze.  Nie  podnośmy  tak  ustawicznie  ciężkiey 
ręki  na  chłopka  biednego,  bo  on  nas  rękami  swo- 
jemi  żywi;  chcieymy  mu  się  tylko  przypatrz)  ć 
lepiey,  a  pozrjamy,  że  równym  nam  jest  człowie- 
kiem. Pogodziwszy  się  tak  z  tym  nieszczęśliwym 
bliźnim  naszym,  postąpmy  jeszcze  daley.  Szcze- 
pienie ospy,  którego  tak  skutecznie  od  czasów 
naydawnieyszych  zażywa  Azya  i  Afryka,  za  co 
nie  ma  bydź  aż  do  wsi  naszych  wprowadzone  ? 
Już  tego  tyle  razy  doświadczono,  jak  wiele  z"ivy- 
czayną  ospą  dzieci  wymiera  ,  a  jak  bez  porówna- 
nia mniey  dalelco  śmiertelną  dla  nicii  jest  za- 
szczepiona; bo  w  ospie  zwyczayney  naymniey 
dziecię  ósme  umiera  ,  w  zaszczepionćy  zaś  nay- 
więcey  dwuchsetne  zginie.  Wieśniak  w  począt- 
kach wzdrygnie  się  może  ,  na  tę  nowość  niezwy- 
czayną  nad  dziećmi  swojemi  doświadczaną  ;  ale 
kiedy  umiemy  bydź  gwałt ownemi  ,  gdzie  o  na? z 
przypadkowy  pożytek  chodzi  ,  za  cóżbyśmy  do 
tego  i  przymusić  nie  mieli,  co  ztakiem  własnem 
ich,  i  razem  rodzaju  ludzkiego  je-t  dobrem;  a 
z  czasem  przyzwyczajeni ,  jak  u  Azyi  lub  Afry- 
ce ,  każda  matka  zaszczepiałaby  osjję  dziecięciu 
swemu.  Chcąc  zaludnienie  kraju  powiększyć  , 
otwórzmy  miasta  nasze  przechodzącemu  cudzo- 
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ziciiicowi ;  naybardziey  jeżeli  jest  rzeinicśltii- 
kieiii,  i  chciałby  się  7,abu(lo\va(5,  iia  lat  kilkana- 
ście iiiecli  wolnym  od  wszystkich  ciężarów  kra- 
jowycli  będzie;  a  na  zawsze  w  iiiczein  nieprze- 
śladowaiiyin  ;  to  i)Otein  zamieszkawszy  się  ,  sa- 
memu jai  źal  będzie  domu  swojego  porzucić. 
Kiedy  rozpusty,  i  ciqgnqcych  się  za  ni^  chorób 
niezliczonych,  tak  bardzo  zaludnieniu  szkodli- 
wych zupełnie  po  miastach  zatamować  nie  mo- 
żna ',  (około  czego  wszelako  wielkieyby  baczno- 
s'ci  potrzeba),  staraymy  się  ])rzynayniiiiey  wcze- 
suem  żenieniem  pospólstwa  uprzedzić  ją  :  i  toż 
samo  do  wsi  naszych  dopomagając  i  osładzaj;jc 
wczesne  małżołlslwa ,  wprowadźmy.  Bo  przy- 
czyny znaleźć  nie  można  ;  dla  czego  Żydzi ,  ten 
naród  z  gor<'jcego  klima  do  nas  przeniesiony,  tak 
się, niezmiernie  u  nas,  biorąc  porównanie  z  mie- 
szkańcem tuteyszym  ,  rozrodził ,  tylko  żo  wcze- 
śnie, i  zaraz jakpora  namiętności  przychodzi, 


idqc  w  tym  za  ukazem  natury  samey,  która  nic 
j)różno  nie  robi,  żenią  się.  1  chociaż  po  większc^y 
części ,  jak  widzimy,  w  nędzy  żyją,  przecież  pi- 
jaństwa i  prac  ciężkich  nie  znając,  nie  tak  zgubi- 
li siłę  płodności  ,  żeby  nią  wieśniaków  naszych 
daleko  przewyższać  nie  mieli. 

Religio  !  ty  zawsze  święta  ,  ty  zawsze  matką 
jesteś  !  czyli  ja  jak  człowiek  w  szczególności 
w  ucisku  moim  do  ciebie  póydę  ,  czyli  cię  towa- 
rzystwo jakie,  albo  naród  cały  o  co  siępyta  ?  ni- 
kogo od  siebie  smutnego  nic  odepchjięłaś.  Ty 
stanu  bezżennego  koniecznie  wyciągać  nie  mo- 
żesz, bobyś  tern  samem  niszczenia  narodu  ludz- 
kiego chciała.  Ty  nas  zachęcasz,  błogosławisz  i 
uświęcasz  małżeństwa  nasze  !  Niechay  ci  tylko, 
którzy  cię  dobrze  nie  znają,  smutni  w  zakątach 
swoich  jęczr"! ,  a  ja  za  Mistrzem  moim,  na  przy- 
stoyneuczty,  wesela  i  między  zgromadzejiia  lu- 
dzi wniyde  ,  i  z  niemi  bawić  sie  bede. 
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vyzl'o\vick  każdy  w  r»zcc/ypo.spolil:cy  szcze* 
śliwyin  hod/ic,  jc/ell  powinnościom  swoim 
wzglcilem  niey  zadosyć  uczyni,  i  jeżeli  ona, 
sprawiedliwie  mu  sie  zawsze  wypłaci. 

Stan  rycoi-ski  i  duchowny,  liui)icc,  albo 
wieśniak,  róznenii  drogami  do  jednego 
iiiieysca,  gdzie  jcsl  dobro  powszechne,  dą- 
żyć powinni;  jak  rozney  wielkości  i  kszlałUi 
w  zegarze  kola  na  lo  tylko  obracają  sie,  aże- 
by godzina  spi-^wiediiwie  wsicazana  była. 
Prawa,  nielylko  te,  klóre  sa  dobre,  alcMa- 
zcm,  któic  i  kiajowi  przyzw*)iLc.  wspomnio- 
nc  cztery  lodzaje  ludzi  do  końca  swojego 
przywodzić  maja;  a  zwierzclmos-ć  naywyz- 
sza ,  która  praw  sli-zeze ,  czyli  człowiek 
szczególny  od  llzeczypospoliley,  czyli  la, 
od  każdego  z  osobna  obywatela  cz(*j^o  wycią- 
gać będzie,  sprawiedliwie  z  każdym  się  o- 
Ecydzie. 

Przyszedłeś,  Mści  Panic  Szczęsny,  do 
tcy  lat  twoich  pory,kiedy  z  książek  elemen- 
tarnych do  rąk  ci  |)odanych  nauki  potrze- 
bne bierzesz.  Ten  lisi  nniy  os/cześciu  czło- 
wieka w  lowaizyslwie,  niech  będzie  jetlną 
xlych  ksią'),<d<  ;  w  któi'cy,  "  jak  powinności 
twoje  względem  llzeczypospoliley, lak  ol)0- 
wiązki  kochania  oycz>znv  własne y,  wcze- 
śnie poznawać  będziesz.  Nicr  la  lo  nauka,  nie 
ta,  któraby  ci  głowę  łilrudzić  miała;  bo  lyl- 
ko  do  serca  twojego  mówić  btjde.  P»')vdę  z  iO- 
bą  i-azem  na  pola,  i  zbierając  kwiaty,  co  na 
uiogiłach  dziadów  Iwoich  poiosły,  rozma- 


wiać będziemy,  colo  jest  bydź  obywatelem 
woyczyznic?  atak  o  tobie  z  tobą  gadając, 
obaczysz  i  to,  co  w  latacli  twoich  teiaźniey- 
szych  uczynić  masz;  i  to,  co  w  wieku  męzkim 
uczynisz. 

Zęby  naród  miał  w^  przygodzie  zdatnych 
obywatelów,  potrzeba,  ażeby  ich  sobie 
wcześnie  do  tego  przygotował.  Wszystkie- 
go, IMści  Panie  Szczęsny,  uczymy  się  na 
ziemi.  Cnoty  moralne,  pokazane  nam  vt 
przykładzie,  albo  wyrażone  w  mowie  mo- 
cncy;  Cnoly  obywatelskie,  i  sama  miłość 
oyczyzny,  w  yslawiona  w  obrazie, ile  możno- 
ści wyrówny  wającyin  }>ickności  rzeczy  wy- 
obrazoney,  olo  są  prawidła,  którym  się 
przypatrując,  i  na  człowieka  poczciwego,  i 
na  obywalela  wychodznny. 

Ponieważ  w  narodzie  naszym  stan  i'y- 
cerski  inszemi  slanami  rządzi,  wiele  na  lem 
zależy,  i  giunlem  rzeczy  jest,  ażeby  szla- 
checkieiio  dziecięcia  ćwiczenie  lakzrzadzo- 
ne  było,  a!)v  w  czasie  od  mego  oyczyzna  ii- 
pominającsię  długu  swojego,  znalazła  go 
zawsze  wstanie  wyj>lacenia  się. 

Ednkacya  fizycztia,  zaraz  od  lat  niemo- 
wlęcy cli  powinna  zalrud fi iać  rodziców,  jako 
polizebna  koniecznie,  ażeby  i  ci  mieli  dzie- 
cię swoje,  ile  możności,  nayzdrowszćm  i 
potem  oyczyzna  obywalela,  czerstwym  i 
silnym.  Na  len  koniec  dla  dzieci  nayprzy- 
zwoilsze  będą:  Pościel  Iwaida,  polrawj 
grubsze,  nnpt'»v  o  wodzie  samey,  odzienie 
z  czasem  przy  ciężkie^  ręce  i  nogi  wolne,  ka- 
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piole  w  woJ/ao  lehiley  częste^  ręczna  lobo- 
ta  do  upracowania,  bieganie  na  wyścigi 
«  rdwiennikanii ,  spanie  i  jctlzcnic  «iic  zn- 
wsae  regularne,  wstawanie  /.arazpo  pr/iihu- 
dzenlu  sie,  ubieranie  siysanicnui  i  protiko, 
ochędoslwo  około  siebie,  odkrjwanie  cza- 
sem głowy  na  słońce  i  sloty,  przyzwyczaje- 
nie do  znos^.enia  zimna  i  niepogody;  i  tym 
podobne  zaprawienia  ciała  do  tey  twardo- 
ści, która  wiatach  dalszych  przyda  się  za- 
pewne często  do  znoszenia  trndów,  naktói"e 
człowiek nrodzil"  się  (i). 

Kiedy  rozum  dziecięcia  zupełnie  rozwi- 
nął'się,  ze  juz  samo,  zlc  i  dobre,  ile  można, 
i'ozeznać  umie  ,  a  do  poznania  takiego  wła- 
snem  swojem  doświadczeniem,  nie  zaś  dlu- 
giemi  gadaniami  przyszło;  wtenczas  (prócz 
cdukacyi  fizyczncy,  któia  nieprzerwanie  do 
lat  męzkicli  utrzymywać  się  powinna), wten- 
czas zdaje  się  bydź  pora  dla  niego  uczenia 
sio  tego  wszystkiego,  co  mu  w  społeczeń- 
stwie ludzkićm  przydatne  będzie. 

Sposób  ćwiczenia  dzieci  szlacheckich, 
bydź  u  nas  nie  może  jednaki ,  jak  w  inszych 
krajach  Europy.  W  państwach  absolutnych, 
gdzie  wola  jednego  jest  prawic  wolą  wszyst- 
kich ,  pozwolić  można,  ^>eby  zacnieysze 
dzieci  po  domach  prywatnie  edukowały  się; 
bo  każde  z  nich  w  szczególności  monarsze 
swojemu  żyje  ,  a  monarcha  dopiero  tem  ży- 
ciem dia  dobra  wszystkich  szaluje.  Nie  by- 
wają tam  między  niemi  zgromadzenia  po- 
wszechne, gdzieby  z  nich  jeden  drugiego 
potrzebował,  albo  na  swoje  zdanie  przecią- 
gał ;  ani  im  zażycie  obywatelskie  tak  dalece 
pt  zydatnc,  gdzie  swojem  poruszeniem  nikt 
nikogo  nie  rusza,  i  tylko  każdy  z  kąta  swo- 
jego na  zawołanie  czeka,  albo  się  przy  zawo- 
łanych szykuje.  Ale  w  Rzeczachpospoli- 
tych  ,  gdzie  obywatel  sam  może  wszystko,  i 
nic  nie  może  bez  wszystkich,  od  pierwszych 
lat  do  życia  towarzyskiego  młodzież  przy ■» 
y/wyczaić  należy.  Ztądzdająsię  bydź  nawet 
w  iizeczypospolitey  szkodliwemi,  owe  do- 
brze urodzonych  dzieci  po  domach  oso- 
bnych ćwiczenia  ,  gdzie  żyjąc  albo  ze  słuzą- 
cemi,  którzy  je  pochlebstwem  i  podłościa- 
mi w  pychę  podnoszą;  albo  ze  swojemi,  któ- 
izy  je  często  pieszczą;  a  czasem  środka  pro- 
wadzenia ich  poznać  nie  umieją;  stoją  się 
w  miarępysznemi ,  pogardzającemi  to\va- 
rzys-two  z  niższym ,  odludnemi ,  albo  nie- 
wieściuchami  (2). 

Inszy  wcale  widok  dziecięcia  wspołe- 
c-zeństwie  między  równemi  wychowanego. 
Smieley  zawsze    z  każdym  rozmawiać  bę- 


dzie, bo  często  zaczepiane  od  rówicnników, 
zadawać,  albo  odpowiadać  na  pytania  przy- 
uczyło się;  weseley  zawsze  powinność  swoje 
odbywać  będzie  ,  bo  słodycz  towarzystwa, 
w  k  torem  żyje,  zwyczaynie  wprawiając  00 
wemulacyą,  nie  da  mu  czasu,  ażeby  czuło 
to,  co  ucząc  się  cierpi,  kiedy  się  zatapia 
wcześnie  w  tey  pochwale,  którey  się  spo- 
dziewać może. 

Niech  do  tego  nauczyciel,  starając  się 
naypiciwey, ażeby  go  uczniowie  jego  kocha- 
li, żeby  był  zawsze  stałym,  szczerym,  przy- 
kładnym i  u  dzieci  poważanym  ;  niech  taki 
nauczyciel  dzieci  szlacheckich  wprawia  je 
wcześnie,  ażeby  umiały  coś  wycierpieć  i  da- 
rować rówiennikowi.  Jeżeli  upizedzić  nie 
mógł,  że  dzieci  skłócone  pobiły  się,  niech 
im  to  wystawia,  jak  występek  nay większy 
w  społeczeństwie  uczciwych;  niech  w  nich 
to  wraża  ,  że  jeden  drugiemu  pewnie  kiedyś 
potrzebnym  będzie,  a  kłócąc  się  albo  bijąc, 
odrażając  się  od  siebie,  i  tracą  przyjaciela, 
który  może  ten  sam  mógłby  je  kiedyś  w 
przygodzie  poratować.  Niech  im  okaże  smu- 
tek swóy  w  przypadku  niezgody  między  nie- 
mi, a  będzie  widział  z  pociechą  (bo  z  goiącą 
krwią  w  dzieciach,  nagłe  w  nich  można  ro- 
bić odmiany),  będzie  widział  ściskania  się 
ich  wzajemne,  darowania  krzywdy,  i  przy- 
rzeczenia sobie  przyjaźni.  Nie  lubi  znich. 
jeden  drugiego,  że  się  sobie  narazili ,  albo 
sami  nie  wiedząc  dla  czego?  Zdarzyć  obu- 
dwom  sposobność ,  gdzieby  się  jeden  bez 
drugiego  obeyśdź  nie  mógł,  powtórzyć  to 
częściey,  atak  z  czasem,  utrze  się  droga  do 
zgody  między  niemi. 

Niech  nauczyciel  pamięta  na  to,  że  pra- 
wda,cnót  wszystkich  gruntem;  a  zatem  fałsz 
prawdzie  przeciwny,  niech  będzie  miany 
zanaywiększy  występek.  Dawniey  w  szko- 
łach, gdzie  wjęzyku  łacińskim  zawsze  mó- 
wić kazano  dziecięciu,  które  po  polsku 
przemówiło  j  dawano  znak  pewny  ,  który 
był  cechą  kary  nieomylney.  Jakże  daleko 
pożyteczniey  byłoby,  ażeby  znaki  takie 
dziecięciu  ,  które  zmyśliło,  dawane  były, 
i  żeby  kary  za  to  nigdy  mu  nieodpuszczono; 
kiedy  z  nałogu  do  mówienia  fałszu  tak  wiele 
złego  wypływa,  ile  tylko  w  towarzystwie 
z  przestępstwa  sprawiedliwości,  która  jest 
prawda  istotna  ,  trafić  sie  może.  Kara  zaś 
niekoniecznie  nieszczęśliwym  przesądem 
naszym  zaraz  ma  bydź  na  ciele,  ale  tysiąc 
pierwey  sposobów  umartwienia  dziecięcia 
przeszedłszy,  cielesna  ma  bydź  ostatnia. 
Jeżeli  dusza  ożywiająca  ciało  wszystkich 
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spraw  ludzkich  źiódlcin  jest  ,  zacó/  kary 
iiawystypnych  raczey  na  dusze  s'ciągnIone 
bydź  nie  maja?  Za  co  dziecię  wykraczające, 
goiszącc  drugich  w  społeczeństwie,  odla- 
czouc  niema  bydź  odinszych,  i  niejako  w 
pogardzie  powszechney  zostawione,  prze- 
konywać sie  o  występku  swoim,  a  lakiem  je- 
^o  własnem  przekonaniem  poprawiać  się? 
Zabronienie  mu  rozrywek  wspólnych, 
zmnieyszenie,  albo  odmiana  potraw,  czyli 
sukien  na  grubsze, ujecie  mu  lego, co  go  nay- 
bardziey  kiedyś  bawrlo,  brzydzenie  się  nim 
i  nagana  powszechna  ;  mocnez  to  kary  na 
człowieka,  który  w  naturze  swojey  czuje 
sk'1'onnos'ć,  ażeby  był  koniecznie  wtowa- 
i"zystvvie,  i  który  z  powodu  miłości  własney, 
co  w  człowieku  nigdy  nie  gaśnie,  lubi  kiedy 
go  chwalą. 

Ale  dziecię  cnotliwe,  dziecię  pilne  w  na- 
ukach   i  pełnieniu    swoich    obowiązków  , 
wszystko  czego  przestępnemu  zabrania  się,  / 
niech  ma  niet^ylko  pozwolono,  ale  go  jeszcze 
nauczyciel  ma  kłaśdź  na  czele  przed  insze-  | 
mi.  INiech  poszanowanie  dla  niego,  będzie  i 
zazdrością  dla    drugich;     a  nadewszystko,  | 
r.iech  go  chwali  publicznie  ;   bo  kto  cokol- 
wiek serce  ludzkie  uważał,  przyznać  musi, 
7.e  silne  zawsze  na  niem  wrażenie  pochwała 
publiczna  dana    od    swojey  zwierzchności 
czyniła. 

Niech  dzieci  przy  inszych  naukach,  ra- 
zem się  i  ekonomii  domowey  i  cnoty  uczą; 
niech  poznawają,  coto  jest  nędza  albo  wygo- 
da ,  cierpliwość  wczesna  albo  obruszenie 
się,  po^kora  albo  podłość,  chwała  prawdy, 
albo  fałszu  szkaradność.  INiech  do  ostatka 
dziecię  dziecięciu  danego  słowa  dotrzymu- 
je, i  nauczyciel  z  pilnością  niech  tego  doy- 
rzy,  ażeby  przyrzeczenia  sobie  dziecinne, 
byleby  niewinne  były,  zawsze  dopełnione 
zostały.  Ale  nadewszystko,  wrażać  im  nale- 
^.y  religią,  żeby  ją  nietylko  pamięcią,  ale 
razem  i  sercem  umiały.  Wystawiać  im  nale- 
ży Boya  widzacearo  wszystko,  chociaż  sam 
niewidziany,  a  wniosą  sobie,  ze  się  ukryć 
przed  nim  nie  będą  mogły,  bo  on  razem  i 
wszędzie  jest.  Wystawiać  im  Boga,jak  dobi  o 
nay  wyższe,  a  potem  dopiero  sprawiedliwe- 
go, tak  pięknieysza  im  uda  się  cnota  przez 
miłość,  niżeli  byłaby  wymuszona  przez 
bojaźń. 

Chociaż  każdy  dobry  obyw\'\tel  musi  bydź 
razem  człowiekiem  poczciwym, ale  nie  każ- 
dy ])Oczciwy  człowiek  iest  razem  obywate- 
leui.  Dla  tego  nauczyciel  przy  naukach  wy- 
7oy  wspomnionych ,  chcąc   dać  dziecięciu 


obywatelskie  ćwiczenie,   niech  go  razem, 
(jak  wszystkiego)  i  miłości  oyczyzny  uczy. 

Mości  Panie  Szczęsny;  miłość  oyczyzn y, 
to  źródło  nayczystszc  szczęścia  n.^rodo^ve- 
go,  którym  kiedyś  stary  Polak  na  wszystliie 
przygody  losu  orzeźwiony,  znosił  cierpli- 
wie trudy  dla  oyczyznyl  źródło  to,  niedolą 
naszą  zarzucone !  i  pozarastały  ścieszki, 
któremi  kiedyśx;hwalebne  dziady  twoje  do 
niego  przychodzili!..  Ale  szczęśliwy  oyciec 
twóy  odkiy  ł  go  świeżo,  pokazuje  (iroge,  i 
ciebie,  pięknych  nadziei  dziecię,  za  rękę 
na  mieysce  zaprowadzi,  gdzie  zapewne  wię- 
cey  od  niego  nauczysz  się,  niżeli  ja  ci  wypi- 
sać mogę. 

Ponieważ  wiek  dziecinny  lubi  słuchać 
powieści  zabawnych,  albo  dzieł  jakich  zna- 
komitych; miasto  bawienia  dzieci  baykami 
niepotrzebnemi,  niech  nauczyciel  albo  im 
czyta,  albo  daje  do  czytania  dzieje  narodu 
Polskiego.  Lepieyby  jeszcze  zrobił,  gdyby 
unikając  rozwlekłości  Kronik  naszych,  na- 
czelnych narodu  bohatyrów  dzieła,  z  opi- 
saniem mieysca,  czasu,  i  przyczyny  poty- 
czek, z  wyświeceniem  zdatnjeyszych  oko- 
liczności, spraw  publicznych,  albo  prywa- 
tnych tych  wielkich  ludzi, królko  pozbierał, 
i  tego  na  codzienne  czytanie,  albo  z  dziećmi 
rozmawianie  używał. 

INiechby  uczenie  Jeografii  od  Polski  za- 
czął, i  czytając  z  dziećmi  wspomnioną książ- 
kę, zaraz  im  na  karcie  odległość  mieysc, 
przeprawy  rzek,  błola  i  lasy,  którędy  nie- 
przyjaciel, albo  bohatyr  nasz  przechodził, 
gdzie  kto  poległ,  albo  zwyciężył,  pokazy- 
wał. Dom,  w  którym  się  dzieci  do  nauki 
zgromadzają,  niechby  był  pełen  obrazów 
wielkich  mężów  narodu;  ażeby  dzieci  w  cza- 
sie wolnym  czytając  dzieje  krajowe,  palcem 
sobie  skazywały:  ,,Olo  ten  Krzyżaków,  a 
ten  Turków  pogromił;  oto  ten  Maxymilia- 
na,  a  ten  Szuyskiego  powiązanych  pro- 
wadził." Niechby,  jeżeli  to  bydź  może,  w 
ogrodach  samych  do  przechadzki  i  zabawy 
dziecinney,  posągi  bohatyrów  krajowych 
postawione,  uczyiy  ich  wcześnie,  czego  po 
nich  kiedyś  oyczyzna  wyciągać  będzie. 

Ale  wszystkie  te  powierzchowne  pobud- 
ki na  bardzo  mało  przydać  się  mogą,  jeżeli 
pierwey  uczniom  swoim  nauczyciel  serca 
nie  utworzy,  i  tam  miłości  oyczyzny  wła- 
snem ichże  przekonaniem  nie  zaszczepi. 
Niech  im  tedy  naypierwey  wytłumaczy:  że 
oyczyzna,  jest  to  mieszkanie  i  gruby  oyców 
naszych  w  społeczne;  że  jest  składem  chwa- 
ły, i  pobudką  do  dzieł  szlachetnych  każde- 
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t[0  obywatela;  ic  jcstucicczkii  wpolrzebie, 
1  matka  zawsze.  Az  tego  pow.szcchincysze- 
go  opisania,  niech  ucztiioiii  widoczniej  wy- 
szczególni; /e  ten  chleb,  którzy  jetlza,  la 
suknia,  klóra  się  przyoclziewaja  ,  to  imię 
uczciwe,  które  noszą,  i  wolność  któiey  u- 
zywaja,  wszystko  to  spadkiem  po  dziadach 
swoich  od  oyczyzny  odebrali,  wszystko  to 
teraz  nie  tylko  ich  własne  jest,  ale  jeszcze  i 
drugim  nieporównanych  tych  imienia  i  w  ol- 
nos'ci  zaszczytów  udzielać  mogą. 

Tak  mocne  poAVody  kochania  oyczyzny 
swojey  za  to,  co  sic  juz  z  ręki  jey  wzięło, 
powiększają  się  nieskończenie  tern  jeszcze, 
czego  się  w  czasie  od  niey  spodziewać  mo- 
^.emy.  W  cudzey  krainie  człowiekowi  cho- 
ciaż czasem  nayniewinnieyszc  ubóstwo,  po- 
gardę tylko  na  niego  ściąga;  ale  wwlasney 
oyczyznie,  zaszczyt  urodzenia  ,  kiedy  go 
cnota  wspomogła ,  daje  lównie  każdemu 
prawo  posunienia  się  naywyzey.  Jeżeli  tedy 
ubogim  jesteś,  i  podźwignąć  się  żądasz, ofia- 
ry cudze  zwyczaynieby  cię  poniżyły;  ale 
dary,  które  własna  oyczyzna  dała,  sąrazem 
wsparciem  i  chwałą  obywatela. 

Jeżeli  jesteś  w  dostatku  i  sławy  tylko 
pragniesz,  ten  krzew  nay  droższy  na  swojey 
•ziemi,  na  gruncie  krajowym,  i  pizyymujc 
się  naylepiey,  i  wzrasta  nayszczęśliwiey. 
Za  co  mi  nareszcie  stanic,  to  słodkie  wmo- 
jey  oyczyznie  używanie  języka,  obyczajów, 
prawa  i  wiary  wspólnych?  Za  co  mi  stanie 
to  bawienie  się  między  pokrewncmi  ,  mię- 
dzy naszemi  albo  oyców  naszych  przyjaclo- 
łami?  To  uprawianie  niwy  przodków  dzic- 
dziczney,  i  pomieszkanie  w  zagrodzie  wła- 
sney?  A  co  nawet  dzikie  narody  przy wlęzu- 
je,  te  przytomne  groby  oyców  naszychktó- 
rych  krew  płynącą  w  żyłach  czujemy,  i 
których  się  cnotą  i  chwałą  zaszczycamy?(3)' 

Oto  są  pobudki  kochania  oyczyzny  wła- 
sney;  które  wrażając  w  umysły  dzieci  na- 
uczyciel, jako  dług  jaki  w  oycach  swoich, 
i  osobach  własnych  zaciągniony,  który  tyl- 
ko poświęceniem  się  zupełnem  dla  dobra 
tey że  oyczyzny  zapłacony  by dź  inoże. Niech 
na  teni  całego  życia  dalszego  staranie  za- 
kładają, nie  tylko  o  to  ubiegając  się  coby 
ich  własuem,ale  lazem  coby  narodu  całego 
uszczęśliwieniem  było;  bo  takie  staranie 
jest  jedy nem  zabezpieczeniem  sławy,  życia 
i  majątków  Avszystklch  wpowszechności  o- 
bywatelów.  Jeżeli  się  trafi  przygoda,  niech 
zgodą  szczęśliwą  majątek  i  krew  własną  nie- 
szczęśliwey  oyczyznie  ofiarują ;  niech  się 
jey  wnaygorszym  stanie  nie  wstydzą,  bo  ta 


nieodstępność  jest  duszą  jey,  aniedbanie  o 
nic  w  przygodzie,  zgonem. 

INiechnie  wierzą  tym  wszystkim, którzy 
pod  pozorem  niby  miłości  powszechncy  lu- 
dzi, świata  oby  watelaml  się  nazywają.  Oni 
to  sobie  samym,  nie  ludziom  dogodzić  pra- 
gną; gdy  osłabiając  przyv\iązanie  swoje  do 
jakiego  towarzystwa  przez  podzielenie  go 
nawięcey,  żadnego  potćm  zgromaclzciiia 
obowiązków  nie  wypełnią,  ażeby  tak  wolni, 
sobie  samym  tylko  żyć  mogli.  Wszelako,  ko- 
chać należy  ludzi  wpowszechności;  atak, 
naród  każdy  jednakie  do  serca  naszego  mieć 
będzie  prawo,  ale  tylko  poty,  póki  nas  albo 
jawną  pogardą,  albo  szkodą  rozmyślną  nic 
pokrzywdzi;  bo  w  takim  razie,  ten  co  się  ni- 
gdy przebłagać  nie  dał,  był  zawsze  za  nay- 
cnotliwszego  poczytany. 

Ale  teni  bardziey,  niech  uszy  swoje  za- 
tykają na  głos  zwodniczy  tych  wszystkich, 
których  hasłem:  ,, Gdzie  dobrze,  tam  jest 
oyczyzna,*'  bo  utrzymywanie  fałszu  tego, 
jak  prawdy,  samychby  tylko  włóczęgów  na- 
mnożyło. A  co  naygorsza,  takim  sposobem 
myślenia  osłabiony  obywatel  w  przywiąza- 
niu do  kraju  swego,  przekładając  krainę 
taką,  wktórey  żyćby  tylko,  a  umierać  za 
nie  nie  trzeba  było,  nigdy  w  przygodzie  do 
ratowania  swojey  ochoczym  nie  będzie. 
A  tym  czasem  naiód  obcy  słabością  tak  my- 
ślących duchów  ośmielony,  na  niegolowych 
napadłszy:  Ustąpcie,  (powie  gnuśnym)  ta 
ziemia  mi  się  podoba,  a  wy  o  nię  nie  dbacie.'* 

Wtenczas,  te  buynepola  staraniem  oy- 
ców naszych  odkryte,  i  potem  ich  krwawym 
skropione,  człowiek  nieznajomy  między 
drużynę  swoje  podzieli,  iwtych  przez  nas 
albo  poprzedników  naszych  powystawia- 
nych gmachach,  pozrzucav%szy  z  nich  znaki 
imion  starożytnych^  z  cudzem  pokoleniem 
zamieszka.  Wtenczas,  z  siedliska  swojego 
wysnany  obywatel,  ze  łzami  na  zostawione 
zagrody  swoje  oglądając  S]ę,prozno  po  świe- 
cie po  cudzych  kątach  ponlew  ierany,  schio- 
nienia  szukać  będzie!...  Które  chociażb^'^ 
i  znalazł,  nigdy  mu  to,  nigdy  sierocie,  za 
jego  straconą  matkę,  nie  stanie.'.. 

Mości  Panie  Szczęsny,  kiedy  przyydziesz 
do  tey  pory  szczęśliwey,  wktórey  i  serce,  i 
siły  twoje  poczujesz,  jeżeliby  się  przypa- 
dek zdarzył,  ty  staniesz  twardo  na  twojey 
albo  bralniey  obywatelskiey  dzielnicy,  i 
powiesz  śmiało  napastnikowi:  ,^Oto  ta  niwa 
mnie  i  braci  moich  wyżywia;  A  ta  mogiła, 
jest  grobem  oyców  naszych  wspólnym;  od 
nich  ja  życie  wziąłem, które  mi  ta  rola  utrzy- 
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uujjc.    Hioiii.-ic  oboyga  ,  między  la  niwa   i 
iiiogilr-j  y.ycle  poło/c." 

rsicch  dziecię  szlacheckie  wcześnie  po- 
znaje, co  lo  jesL  broń,  która  pizy  boku  nosi. 
lizeczy  naydrobnieysze,  jeżeli  do  nich  uro- 
czysty jnUi  obrządek  przyłączymy,  stają  się 
teinsanienj  [)oua/nc.  Kiedy  dziecię  do  pe- 
wnego roku  '/ycia  swojego  przyszło:  niech- 
by oyciec  jego  albo  nauczyciel,  publicznie 
uiu  bi-oń  do  boku  przypasywał,  niechby  mu 
teiiznak,  jak  świętą  jaką  cechę  uiodzenia  i 
powołania  jego,  oddawał;  a  za\vsze  zwiaca- 
jąc  się  do  sławy  cyców  żelazem  najjytcy, 
niechby  go  dopodobney  wcześnie  zagize- 
wał.  I^Jaszenia  tego  znaku  szlachectwa,  je- 
dna tylko  oyczyzna  pozwolić  może;  ale  po- 
iwala  go  szczególnie  dla  siebie  samcy  zaży- 
wać. Dlatego  w  tern  dzieci  mająbyaź,  jak 
nayjaśniey  oświecone,  że  wprzygodzie  tyl- 
ko ratowania  narodu  swego,  broni  obywatel 
dobywać  może;  na  równego  zaś  sobie  oby- 
watela z  bronią  porwanie  się,  ma  bydź  za 
zbrodnią  nay  większą  poczytane. 

Jeżeliby  się  między  dziećmi  (które  przy 
broni  chodzić  będą)  przypadek  taki  trafri, 
obwiniony,  rodzajem  kary  naywiększey 
poskromiony,  albo  z  pomiędzy  towarzystwa 
rówienników  wypędzony  zostanie,  jako  go- 
dzący nażycie  obywatela,  z  których  każdy 
w  szczególności  życie  powszechne  składa. 
Niechby  owszem  między  uczniami  swemi 
nauczyciel  starał  się  przyjaźń  naywiększą 
utrzymywać;  wiedząc  otem,  jak  dobre  za- 
życie między  dziećmi  w  dalszym  ich  wieku 
przydać  się  może,  kiedy  nauczone  cnoty  i 
dbałości  o  dobro  narodu,  złączone  z  sobą 
przyjaźnią,  doszedłszy  pory  męzkiey,  po 
różnych  się  prowincyach  rozeydą.  Jakichże 
pożytków  z  takiego  rozrzuconego  nasienia 
w  tym  zwłaszcza  kraju  możnaby  się  spodzie- 
wać, gdzie  radą  i  zagrzaniem  wspólnem,  na- 
j^i'odowi  całemu  obywatel  i  chwałę  i  pożytek 
przynosi?  Przyjaźń  między  dziećmi  zabra- 
na, w  dalszym  ich  wieku  zrobi  między  mę- 
żami zgodę, a  zgoda, od  przyuczonych  z  dzie- 
ciństwa do  dobrego  myślenia  ooyczyznie, 
nie  będzie  zapewne  insza,  tylko  dla  uszczę- 
śliwienia narodu  swego. 

Prócz  przyjaźni,  którą  dzieci  szlache- 
ckie, jak  naymocniey  między  sobą  utwier- 
dzać mają,  potrzeba  jeszcze,  ażeby  i  z  niż- 
szego stanu  dziećmi,  albo  ludźmi,  jaknay- 
lepiey  się  obchodziły.  Pokazać  im  to  należy, 
ie  urodzenie  szlacheckie  losem  jest, a  każdy 
człowiek,  do  człowieka  podobny. 
^     Niech  się  przypatrują  tym,  których  przy- 


padek ly  Iko  niżcy  posadził,  ale  nic  odjął  im 
j)iawa  do  miłości  naszey  i  wspólnych  tytu- 
łów, do  których  każdy  człowiek  należy. 
INiecli  sobie  wcześnie  myślą:  że  z  ludzi  niż- 
szego sianu  miasta  składają  się,  w  któi-ych 
kupiec,  albo  rzemieślnik  przez  handel,  albo 
przemysł  swóy,  przyczynia  bogactwa,  a  lem 
samem  i  siły  narodowi;  że  z  Judu  pospoli- 
tego wybierany  bywa  prosty  żołnieiz,  któ- 
ry miłe  życie  ofiarując  dla  życia  kiajii,  za- 
rabia sobie  na  względy  pewnie  nayuiększe, 
kiedy  nay więcey  ofiarował;  nakoniec  lud 
pospolity  obeymuje  wsobie  i  tę  część  sza- 
nowną mieszkańców  kraju,  którzy  rolą  za- 
trudnieni, siebie  i  szlachtę  ^vyżywiają;  a  jak 
w  kraju  naszym  nie  mającym  rękodzieł  po- 
wabnych, ani  kruszców  bogatych,  wieśniak 
jeden  krwawym  potem  rolą  uprawiając,  je- 
żeli krążą  jakie  pieniądze  w  kraju,  sam  pra- 
wie wieśniak  naród  cały  zbogaca.  JNiech  te- 
dy dzieci  szlacheckie  mają  to  za  rodzay  nie- 
wdzięczności naywiększey,  ażeby  kiedy  te- 
mi  pogardzać  miały,  których  trudami  żyją. 
Utrzymując  zawsze  edukacya  fizyczna, 
jakwyzey  namienrlo  się, kiedy  uczniowie  za 
posunieniem  się  lat  ich,  w  cnotach  i  nau- 
kach, kojiiecznie  w  towarzystwie  potrze- 
bnych, jako  też  i  w  przywiązaniu  do  oyczy- 
zny  swojey,  przez  ustawiczne  iin  wbijanie 
tey  wielkiey  powinności,  postąpiły;  przy- 
zwoita rzecz  będzie,  ażeby  się  jeszcze  w  o- 
sobney  na  to  szkole,  sztuki  żołnierskiey(4) 
i  prawa  (5)  uczyły.  Co  należy  do  prawa  na- 
lodowego,  wstyd  jest  zapewne  dla  obywa- 
tela nie  wiedzieć,  jak  jest  rządzonym,  i  jak 
ma  rządzić;  ale  hańba  dla  człowieka  stanu 
rycerskiego,  sztuki  żołnierskiey  nie  znać. 
Nie  trzeba  się  rozwodzić  nad  pożytkami, 
które  z  takiey  szkoły  na  naród  cały  spły- 
nąćby  mogły.  W  przygodzie  oyczyzny,  za- 
wołany  obywatel  każdy  do  służenia  jey 
znaydziesię  zdatnym,  i  stan  rycerski,  rze- 
czą samą  nie  imieniem  tylko  rycerskim  bę- 
dzie. 

Do  takiego  tedy  ćwiczenia  dzieci  szlache- 
ckich, ażeby  z  nich  w  czasie  i  człowieka 
poczciwego,  i  dobrego  obywatela  wystawić, 
naywiększe  starania  nie  będą  nigdy  zbyte- 
cznemi,  kiedy  obeyrzymy  się  na  to,  jak  na- 
łogi do  złego,  albo  dobrego  wiatach  mło- 
dych zrobione,  wpływają  potem  wdalsze 
życienasze,  żestajemy  się  chwałą,  albo  o- 
hydą  narodu  swego.  Ani  odstręczać  się  ma- 
my od  ćwiczenia  dzieci  w  społeczeństwie 
zdrugiemi,  jakoby  w  tłumie  trzymane, 
złych  nałogów  nabierać,  i  psuć  się  miałj; 
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bo  niech  Ijlko  oko  na  nich  będzie  na;ypil- 
nieysze,  a  zapewnić  nio/iia,  ze  jeszcze  pizy- 
kladauii  naprawiać  się  będą,  kiedy  te^  nay- 
wiecey  uczą. 

Po  skoiiczo!iein  ćwiczeniu  szkolnem,  nie 
zaraz  za  granicę,  jak  pospolicie  czynimy, 
(bo  na  to  w  wiekii  męzkini,  kiedy  namiętno- 
ści z  przeszł.'j  młodością  zwolniały,  a  rozuin 
nad  niemi  wziął  gói'ę,  kto  zechce  czas  mieć, 
może  nayprzyzwoitszy),  ale  dzieci  szlache- 
ckie na  podróż  po  kraju  własnym  wysyłane 
by dź  mają.  (6)     ^ 

Przyjaciel,  który  z  niemi  pojedzie,  niech 
z  niemi  razem  uważa  w  drodze  tiafiające 
sie  rzeki  nasze;  ich  bieg  i  głębokos'ci;  lasy 
nasze;  ich  długość  izdatność;  bagna  ijezio 
ra  nasze;  ich  do  osuszenia,  albo  do  pożytko- 
wania  jakiego  sposobność;  miasta  nasze;  ich 
od  siebie,  od  rzekspławuych,  albo  odgra- 
nicy  krajowcy  odległość,  położenia  mieysc 
różnych  po  kraju:  ich  do  założenia  fortec, 
albo  ustanowienia  obozu  zdatność;  bo  takie 
w  podróży  zastanowienia  się  nad  wszyst- 
kiem,  w  czasie  woyny,  albo  pokoju  przydać 
się  mogą.  Niech  przejeżdżają  się  po  głó- 
wnych miastach  krajowych,  tam  prócz  sla- 
rożytnośy;!,  które  im  przypomną  dzieje  na- 
rodu, i  chwalebne  czyny  oyców  ich,  uważać 
/.pilnością  będą,  rząd  wewnętrzny  kraju, 
zamożność  mieszkańców,  sposobność  do  ja- 
kich handlów;  tam  czas  przydłuższy  strawią 
na  przysłuchiwaniu  się  sądom  różnym,  sey- 
mom  1  seymikom  w  narodzie;  na  przypa- 
trzeniu się  stanowi  woyska  krajowego,  i  na 
powzięciu  tym  podobnych  wiadomości,  któ- 
re każdemu  obywatelowi  będą  wprzygod,5ic 
potrzebnemi. 

A  tak  lat  kilka,  wtey  znowu  szkole  na- 
rodowcy strawiwszy,  z  przychodzącą  pora 
męskiego  wieku  ćwiczeniem  lakiem  mąż 
przygotowany,  odda  serce  sw^oje  i  ramiona 
oyczyznie  własney,  gotowy  nosić  ciężary 
obywatelskie. 

Mości  Panie  Szczęs^ny!  po  trudach  ćwi- 
czenia twojego,  staniesz  i  ty  w  czasie  swoim 
między  inszemi  rówiennikami  w  oczach  na- 
rodu twojego!  Staniesz  tak,  jak  każdy  oby- 
watel stawić  się  powinien,  ani  płatny,  ani  le- 
niwy. Tobie  miła  oyczyzna  zaprzęgającemu 
się  do  prac  obywatelskich,  gdzie  się^tylko 
obrócisz,  przypominać  się  będzie.  Ty  ją 
siedzącą  na  rozwalinach  zamków  naszych 
starożytnych  obaczysz  ;  ty  z  obrazu  wiel- 
kich ludzi  narodu  mówiącą  do  siebie  usły- 
szysz; na  ciebie  ona,  z  wysokich  gór  kraju 
naszego  wołać,  i  pokazując  ci  y.yzne  oko- 


lice, do  bronienia  ich,  i  sławy  narodu  twego 
zagrzewać  będzie.  Niżeli  ta  szczęśliwa  pora 
dla  ciebie  przyydzle, naród  nasz  tym  czasem 
przeszłemi  nieszczęściami  nauczony,  spo- 
remi  krokami,  jak  już  chwalebnie  zaczął, 
dążąc  do  poprawy;  zastaniesz  da  Bóg  w  męz- 
kim  wieku  twoim  nayszczęśliwsze  odmiany, 
które  tem  pewnicy  nastąpić  powinny,  im 
bardziey  potrzeba  nagli  nieuchronna. 

Wieleż  to  rzeczy  dzień  jeden,  wiele  wie- 
ku praca,  insze  w  ludziach  myśli  i  starania 
na  lepsze  obróciły?  Zadawniona  szczęśli- 
wość nasza  pochlebnie  nam  przyszłość  po-* 
godną  wystawiała;  ikiedy  w  ślepem  zabez- 
pieczeniu się  oniczem  mniey  ,  jak  osobie 
nie  myślimy,  właśnie  takowey  poiy  przy- 
goda nieprzewidziana  czekała,  ?żeby  nas  i 
zeszła  bez  wieści,  i  przycisnęła  bez  odporu. 

Czasów  teraźnieyszych  oby  walcl,nieda- 
wnym  przypadkiem,  iakze  snu  jakiego  po- 
żarem obudzony,  mając  na  razie  to  nay- 
pierws^z^e  uczucie,  że  jeszcze  ży[e;  potem, 
czego  już  ratować  nie  można  było  opła- 
kawszy, resztę  ocalonąpozostałego  gmachu 
na  czas  dalszy, jak  może  zabezpiecza.  W  swo- 
bodzie złotey  nie  nauczywszy  się  cierpieć, 
rana,  która  odebrać  przyszło,  t^m  bole- 
snieyszajest,  im  oardziey  pieszczenie  ciei- 
piące  ciało  wychowane  było;a  nieszczęście, 
ten  wielki  nauczyciel,  odsunąwszy  zasłonę, 
klora  nas  cmiia,  pokazało  nam  stan  nasz 
właściwy,  i  pojelny  obywatel  uczy  się  pilnie 
z  przygody,  czego  może  w  bycie  dawnym 
pojnćby  nie  mógł. 

Z  lego,  co  się  już  w  lak  krótkim  czasie, 
zaoycowskicm  staraniem  panującego  nam 
monarchy,  pożytecznego  wkiaju  zrobiło, 
jakaż  nadzieja,  co  jeszcze  zrobić  sie  może? 
Radzi  z  obywatelem  oby  walel,  i  w  świętych 
o  lepszą  sprzeczkach  dają  to  poznać,  jak  go- 
rąco szczęśliwych  żądają  odmian,  któreby 
powszechnie  oyczyzne,  a  w  niey  dalsze  po- 
kolenia mogły  uszczęśliwić. 

Waszym  ja  to,  waszym,  kochankowre  do- 
bra narodu,  ogrzany  duchem,  o  szczęsli- 
wszey  nadziei  pomyśliłem;  z  serc  waszych 
poczciwych  od  dawna  wyjęte  prawdy,do  po- 
trzeby mojey  zbierając,  obraz  wasz  tylko 
odmalow^ałem;  a  dla  mnie  tyle  zostało  chlu- 
by, jeżelim  go  potrafić  umiał. 

Sokrates  żyjący  w  wieku  Filozofów, 
obłąkaną  tamtego  czasu  po  gwiazdach  i  e- 
lementach  filozofią  do  człowieka  przypro- 
wadził, która  go  się  o  szczęściu  jego  wła- 
snem  zapytała.  Nauki  w  kraju,  czyli  do  ja- 
kiego pożytku,  czyli  tylko  ^o  zabawy  dążą- 
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jcc  ,  sa  ebwałn  i  ozdobą  narodów;  ale  wiado- 
mość rzec/y  szczególnie  do  szczęścia  towa- 
rzyslwa  jakiego  ściągajncycli  się,  powinna 
hjdź  naczelną  w  narodzie  każdym  nauką. 

,,Ja  chcę  bydź  szczęśliwym/'  myśli  tak 
sobie  król  i  poddany  ,  a  jeden  bez  drugiego 
nigdy  bydź  szczęśliwym  nic  może;  oto  są 
związki  towarzystwa  i  potrzeby  wspolney, 
ulegania  i  wagi  wzajeniney.  Miłość  własna, 
to  źródio  zawołane  naylepszych  i  naygor- 
szych  rzeczy  między  ludźmi ,  szepce  każde- 
mu człowiekowi :  ,,dbay  o  dobro  swoje." 
Kiedy  on  jest  wolny,  ona  natenczas  szeroko 
swoje  rozciąga  panowanie  ;  a  żeśmy  bar- 
dziey  skłonni  do  złego,  zażywamy  wolności 
na  złe;  dobrze  zaś  robić  się  nam  nie  chce, 
Lo  robienie  dobrze  ,  jest  oglądanie  się  na 
dobro  drugich  ;  otóż  znowu  wynika  potrze- 
ba prawa,  któreby  tę  miłość  własną  i  wol- 
ność w  swoich  utrzymywało  obrębach.  Stan 
dla  lego  prawodawczy  tak  go  w  Ilzeczypo- 
spolitey  układać  powinien,  zehy  w  nim  ka- 
żdy i  swóy  szczególny ,  i  z  nim  razem  zwią- 
zany powszechny  widział  pożytek,  a  tak  że- 
by i  miłości  własney  każdego,  i  dobru  się 
krajowemu  dogodziło. 

Ponieważ  prawo,  czyli  czego  pozwala, 
czyli  zakazuje,  jest  zawsze  zabezpieczeniem 
jakiegokolwiek  rodzaju  własności  cudzey, 
potrzeba  tedy ,  ażeby  prawodawca  ,  każde- 
mu stanowi,  naródskładającemu,  własność 
jego  zabezpieczył.  Co  zaś  (nie  przystępu- 
jąc jeszcze  do  ludzi),  z  natury  swojey  we 
■wszystkich  wiekach  i  narodach  naypier^ 
wszymbyło,  to  i  u  nas  na  czele  położyć  po- 
winniśmy. 

BÓG,  który  stanów  utwierdza  stałość  ,  a 
pierwey  każdemu  człowiekowi  udziela  ży- 
cia ,  wyżywienia,  i  do  daró\y  codziennych 
przydał  jeszcze  nieskończoną  owe  nadziejo; 
wart  jest  od  nas  wdzięczności,  uszanowania 
i  chwały  naywiększey.  Wdzięczność  nasze 
okażemy  mu  miłością,  uszanowanie  posłu- 
szeństwem, a  chwałę  oddawać  mu  będziemy 
w  jego  kościołach  i  wszędzie.  Kościół  Boży, 
jako  takiey  chwały  i  obrządków  na.^^zych 
świątynia  ,  ma  bydź  jeszcze  poważany,  jako 
mieysce  naznaczone,  gdzie  człowiek  szcze- 
gólniey  do  rozmowy  z  swoim  Bogiem  przy- 
chodzi. 

Ale  główny  kryminalista,  depczący  Bo- 
skie i  ludzkie  prawa,  krwią  jeszcze  bliźnie- 
go swego  zmazany,  nie  będzie  miał  ucieczki 
i  schronienia  pod  ołtarzem,  który  jest  stoli- 
cąpiawdy;  ale  fanatyzm,  prócz  inszych  o- 
kropności  swoich,  nie  złoży  natynrżc  ołta- 


rzu, ani  poświęcać  będzie  miecza  swojego, 
którymby  potem  ,  zapomniawszy  na  czyste 
wiary  naszey  zakazy,  inaczey  myślącycłi 
bezprawnie  wyniszczać  miał;  bo  religia 
broni  przy  sobie  nie  ma  ,  i  jak  sama  niewin- 
na jest,  tak  tylko  czystością  i  niewinnością 
swoją  ludzi  pociągać  będzie.  Wszelako,  tar- 
gający się  na  Boga  bluźnierstwem, kiedy  tey 
Istocie  naywyższey  nie  oddaje  powinney 
wdzięczności,  uszanowania  i  chwałj  ,  (co 
jakoby  za  własność  Bogu  służącą  jest  poczy- 
tane), prawo  krajowe  zbrodnia  takowego 
naysurowiey  ukarać  ma. 

Przecież  nie  zdaje  się,  ażeby  na  takiego 

rodzaiu  przestępców  kara  śmierci  rozciaua- 

11 ''11  •        •         •         *" 

na  bydz  miała  ;  bo  porywając  się  oni  na  Isto- 
tę taką,  którey  uszkodzić,  ani  nicjey  złego 
zrobić  nigdy  nie  mogą ,  ich  zamach  będąc, 
jakoby  pomieszanego  rozumu  skutkiem, po- 
dobniey  jest,  ażeby  między  szalonemi  do 
śmierci  zamknionemi  byli ;  ani  ta  kara  dla 
nich  pod  żadnym  pozorem  darowana  nie  bę- 
dzie, tak  dla  poskromienia  drugich,,  jako 
też,  że  taka  rozumu  słabość,  prawie  przy- 
kładu nie  masz,  ażeby  kiedy  zupełnie  ule- 
czyła się  :  zwykła  zaś  zarażać  rozumy  insze 
z  taką  prawie  nagłością,  jak  i  powietrze  sze- 
rzyć się  zwykło.  Odcinając  tedy  zupełnie 
od  społeczeństwa  ludzkiego  zbrodniów  ta- 
kowych,na  jedno  wyydzie,  jak  gdyby  śmier- 
cią skarani  byli,  kiedy  już  tak  zamknięci, 
nikomu  szkodzić  nie  bcda  mo^li. 

Dbałość  narodu  o  utrzymywanie  ,  jak 
naystalćy  religii,  nietylkojest  długiem  na- 
szym, któryśmy  Bogu  oddawać  winni ;  ale 
razem  i  naywiększym  pożytkiem  kraju. 
Zwierzchność  krajowa  przy  piawie  stojąc  , 
powagą  i  mocą  swoją  utrzymuje  w  karbach 
stany  wszystkie  ;  a  ta  podległość  niższych 
dla  wyższego  ;  wyższego  zaś  piawom  krajo- 
wym ,  każdego  narodu  istotną  składa  potę- 
gę. Ale  na  małoby  się  przydał  posti  ach  , 
którym  ramię  władzy  krajowcy  gi"ozi,  gdy- 
by mocnieysza  daleko  religia  ,  przykazując 
naysurowiey  szanować  i  słuchać  zwierz- 
chności swojey,  miliony  ludzi  przez  jednego 
albo  diobna  iaka  cząstkę  rządzone,  w  swo- 

cJc  c  c  c      ^  / 

jey  nie  utrzymywała  podległości. 

BÓG  widzi  wszystko,  i  karze  zbrodnie  ; 
oto  są  dwa  naymocnieysze  na  złość  ludzką 
hamulec;  bo  przestępca  każdy  dopuszcza- 
jąc się  zbrodni ,  z  tą  ją. myślą,  i  z  tą  popeł- 
nia nadyioją,  że  sic  występek  jego  przed 
okiem  ludzkiem  ukryje  ,  i  kary  zasłuzoncy 
uniknie.  Ale  mocno  przekonany  o  ))rawd/.ic 
patrzącego  na  ludzi,  i  karzącego  występki 
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IJoga  ,  nic  ino5,e  mleć,  ani  myśli ,  nni  nadziei 
uniknicnia  kaźni  swojcy  ,  boj.-jc  się  zaws/.c 
tego  świadka  i  sc^^dzicgo  ,  który  wszjrslkic 
niicysca  i  Avszyslkic  czasy  napełnia. 

Rcli-ia,  zabczpiec/a  jeszcze  przez  przy- 
sięgi, rzeczy  nasze  domowe  i  publiczne,  i 
staj^esie  powszechnie  potrzebną  ,  jaką  moc 
jakaś  inewidoina  ,  która  ka'?.dego  z  osobna, 
albo  narody  cale,  nic  rąk  albo  nóg,ale  duszy 
i  uinyslu  związaniem  w  swoich  obrębach 
trzyma  (7).  Religia  nakoniec  siedząc  na  oł- 
tarzu,jcdnąrcką  króla,  a  drugą  poddanego 
<lo  siebie  przy  tula;i  rozkazując  nam  powsze- 
chnie miłość  bliźniego,  gdyby  tylko  słu- 
chana była  ,  nayszczęśliwszeby  na  naród 
skutki  ściągnęła. 

Król,  ma  bydź  cycem  narodu,  i  juz 
w  tern  ,  wszystko  się  się  zamknęło.  Nie  so- 
bie on  królem  jest,  ale  narodowi;  jak  oyciec 
dzieciom  oycem.  Stary  nasz  Zygmunt  ma- 
wiał :  ,,ze  jest  szczęśliwy,  kiedy  na  łonie 
kai^.dego  obywatela  bezpiecznie  zasypiać 
może;"  tak,  dając  serce  narodowi,  miał 
od  narodu  miłość,  która  jest  nay większą 
chwałąpanowania.   A  Polak  wieku  tamtego 


myślii  wzajemnie  o  nim  :  ,,ze  w  przygodzie 

?-ycie  dla  dobra  podda 

ny eh  swoich  ofiarował  ;  "  tak ,  stał  się  war 


chętnieby  Zygmunt  iycie  dla  dobra  podda- 


tym,  zęby  był  za  niego  każdy  z  oby  watelów 
zycle  swe  ło'^.ył :  Oto  jest  obraz  króla  ioyca 
razem. 

Niezgodne  dzieci  zakłóciły  się  między 
sobą:  smutny  Zygmunt  dawszy  im  poznać, 
jak  tćm  cię-J-ko  dotkniony,  staje  w  pośrodku 
zawzięley  nasiebie  rodziny,  nie  zaraz  uży- 
wa władzy,  która  często  przytłumia  tylko, 
a  nie  gasi  zawiści,  ale  zniża  się  az  do  prośby 
samey,  i  tak  zapomniawszy  powagi  swojey, 
powagą  swoją  godzi  zawaśnionych.  Niezgo- 
dne dzieci  przeciwko  cycu  swojemu,  coś 
niebacznie  zrobiły,  albo  przemówiły,  on 
wspomniawszy,  ze  cycowie  zwyczaynie  wię- 
cey  kochają  dzieci  własne,  ni'^,eli  od  nich 
bywają  kcchanemi,jel,eli  rzecz  pomnieysze 
za  sobą  ciągnęła  skutki ,  mnieyszą  pominął 
urazę,  i  dla  pamiątki ,  ze  to  są  dzieci  jego  ,  i 
dla  nadziei ,  ze  się  poprawić  mo^ą. 

Ale  kiedy  na  stolicy  sądowey  zasiadł, 
natenczas  dla  sprawiedliwości  wszystkie  po- 
rzucił względy  ;  ażeby  był  przykładem  sę- 
dziom niższym  w  narodzie.  Nagrody  samym 
lylko  rozdaje  zasłużonym,  ażeby  zachęcił 
do  zasłagi ;  urzędników  stanowi  zdatnych  , 
ftżeby  przez  nichłalwiey  do  celu  zamierzo- 
nego trafił ;  dla  samego  upodobania  swego 
dc  nikogo  więcej  nie  przy  więzuje  się  ,  aże- 


by tak  do  serca  swego  równe  każdemu  dał 
prawo,  a  tylko  cnotliwemu  pierwszeństwo, 
Pieniędzy  narodowych  był  rozsądnym  sza- 
farzem ,  1  prawa  krajowego  stróżem,  nie  pa- 
nem ;  ażeby  ani  oyczyźnie  za  marnotraw- 
stwo, ani  Bogu  za  krzywdy  ludzkie  nie  odpo- 
wiadał. Między  wieśniakiem  i  szlachcicem, 
przemożnym  bogaczem  i  ubogim,  byle  się 
o  potrzebie  dowiedział,  znalazł  się,  jak  nay- 
prędzey;  ażeby  i  nigdy  nie  opóźnił  się  żą- 
dany, i  nigdy  na  smutnych  nie  patrzył,  oba- 
czony.  Zygmunt,  był  chwałą  królów  wieku 
swojego,  a  stał  się  wzorem  dla  potomnych. 

Król  w  osobie  swojey  majestat  cały  oby- 
watelów,  i  moc  prawa  narodowego  wyo- 
braża ;  i  dosyć  to  jest  do  uszanowania,  które 
mu  od  każdego  nay  większe  przynależy. 
Król  poświęca  wszystkie  godziny  życia  dla 
dobra  powszechnego  ,  i  dosyć  to  jest  do  mi- 
łości, która  dla  nie^o  wzajemnym  zwrotem 
naypowinnieysza.  Uszanowanie  tedy  i  mi- 
łość dla  króla  swego,  są  to  nayświętsze po- 
winności każdego  obywatela;  bo  uchybienie 
któreykolwiek  z  obudwóch  ,  nieszczęśli- 
wszym  jeszcze  naród  ,  niżeli  króla,  uczyni. 

Kapłan,  jako  osoba  poświęcona  dLa  u- 
sługi  w  obrządkach  religii,  ma  bydź  żywio- 
ny i  szanowany  dla  tego  ołtarza,  przy  któ- 
rymstoi;  apamiętny  wysokiego  powołania 
swojego,  życiem  obyczaynem  naypierwey, 
a  potem  przyzwoitą  stanowi  swojemu  nauką 
ma  oświecać,  i  bydź  przykładem  dla  każde- 
go. Liczbaxięży  w  kraju  jakowym  ,  niema 
się  składać  z  tych  wszystkich,  którzyby  tyl- 
ko wstanie  duchownym  bydź  chcieli,  ale 
raczey,  tyle  tylko  xięży  wki'aju  bydźby  po- 
winno, ile  naród  potrzebuje. 

Rozciągłość  powinności  stanu  tego  nadto 
jest  obszerna ,  żeby  ją  kto  krótko  opisać 
mógł.  Ogółem  tylko  powiedzieć  można : 
że  biskup,  alba  pleban,  obowiązki  swoje- 
go stanu  wypełniając,  przyczynia  się  do 
naywiększego  uszczęśliwienia  w  narodzie. 
Ktoby  plebana  w  parochii  do  samego  tylko 
przywiązał  ołtarza,  ująłby  mu  zapewne  do- 
stojeństwa jego  część  nayznakomitszą ,  po 
którey  oycem  ludu  sobie  powierzonego,  i 
pasterzem  się  owieczek  swoich  nazywa. 

Nauki  jego  do  ludu  ,  nie  słów  wyborem  , 
ale  gorliwością  napełnione,  nietylko  do  do- 
bra duszy,  ale  i  do  pożytków  ciała  ściągać 
się  mają.  Jakże  to  piękny  dla  nieba  i  ziemi 
widok?  Kapłan  w  pośrodku  gromady  dzia- 
tek i  starszych  ,  ucząc  ich  co  wiara  nasza  u* 
mieć  koiiit^czriie  każe,  naucza  razem  usza- 
nowania zwierzchności  swojey  ,  ud^ielności 
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dla  bliźniego  ,  po?,ylkó\v  z  /ycin  pracowite- 
go ,  niiłości  rządu  i  kraju.  God/i  znlciócoiic 
strony  dobroci.'j ;  osiadłvn  niesnaski  w  m;vl- 
?.eństvvach,  poprawy  nadiiieja  ;  prawdziwie 
nieszczęśliwych  ratuje  iiio^-ności.-j  cała  ;  a 
tam,  gdzie  sani  nic  wydołal,  podanenii  spo- 
sobami wspomaga.  ]  kiedy  niczego  nie  nau- 
cza ,  czegoby  sam  pierwcy  nie  zrobił,  o- 
wieczki  mu  powierzone  za  jego  przykładem 
z  wiekszrj  łatwościr-j  do  cnoty  przyyd.i. 

Oświecać  lud  pospolity  i  ciemny  ,  jest 
nayszlachetnieyszem  człowieka  powoła- 
niem; widzieć  lud  pospolity  szczęśliwym  , 
pełnieniem  cnoty  i  obowiązków  stanu  swo- 
lesfo,  a  takrazem  i  krajowi  całemu  przyda- 
tny  m,  jest  nay  większą  nagrodą,  którą  sobie 
kapłan  pracowity  mógł  obiecywać. 

Szlachcic,  w  Polszczę,  dlacałeymas- 
sy  ludu  kr?jowego,  prawa  układa,  które 
2  czasem,  według  potrzeby,  odmienić  albo 
skassować  mo/e.  Mając  w  ręku  tę  moc,  któ- 
rey  natura  w  początku  wszystkim  ludziom 
rządzenia  według  myśli  sobą  samym  udzie- 
liła ,  dbał  naywięcey  o  rozszerzenie  wolno- 
ści swojey,  jak  tylko  daleko  rozciągnąć  się 
mogła,  ale  zapomniał ,  zęby  tez  wolność  od 
nieładu  domowego,  i  sąsiedzkiey  przemocy 
zabezpieczył. 

Szlachcic  w  Polszczę  układający  prawa 
jakże  na  wiele  rzeczy  oglądać  się  powinien? 
i>kłonność  powszechna  narodu  ;  gatunek 
ziemi,  na  którey  żyje;  sąsiedzi  którzy  go 
otaczają;  oto  są  powszechnieysze  uwagi, któ- 
re prawodawcę  zastanawiać  powinny.  Szczę. 
śliwego  i  bitnego  zdawna  narodu  obywate- 
le (8),  którym  jedno  to  wspomnienie  ,, sława 
przodków*'  rumieńcem  twarze  czerwieni! 
Czyli  wy  się  stanu  teraźnieyszego  wstydzi- 
cie? Czyli  wy  się  nalos  upoiczywy  gniewa- 
cie ?  Pięknym  to  zawsze  znakiem  jest  tego 
składu  wewnęlrztiego  gorącey  krwi  waszey, 
która  wielkich  bohatyrów  na  świecie  do 
dzieł  nieśmiertelnych  zapalała.  Urażony 
kto  z  was  w  poczciwe  imię,  lazem  dobywa 
broni,  i  niebezpieczeństwo  śmierci  nad  nie- 
sławę przenosi.  Śmiało!  śmiało  serdeczny 
obywatelu  ,  dbay  nad  życie  o  sławę  własną, 
byłeś  jey  tylko  '?,y ciem  brata  twojego  nie  ku- 
pował. 

Seymikl  wasze ,  na  których  tysiące  sza- 
bel dobytych  niewinną  czasem  krew  prze- 
lewały, zawsze  będą  iniane  za  dzieło  niego- 
dziwe, ale  waleczności  zapęd  z  siebie  cliwa- 
Icbny,  i  tylko  złem  u?,yciem  naganny  bę- 
ł^zic.  Niech  tedy  prawodawca  tey  skłonno- 
ści narodu    na    dobro   powszechne  u?-yjc, 


niech  pokaże  obywatelowi   Islolną  8łA',vc  t 

dobycia   l)roiii,   nie  w  pojedynku    albo  na 

.seymiku,   co  raczcy   nnysurowicy  zakazać 

przynależmy,  nic  tylko  za  jcdnp  oyczyznę^.y- 

cle  swe  ofiarując. 

Naród  nasz  skłonny  jest  do  zbytcczney 

1         1.    '•        'I'  "1  "i  "^ 

okazałości  majątków  swoich  ;   mech  prawo 

I  skromną,  ale  imieniem  całego  narodu  ofia* 
lowaną  nagrodą  zachęcając  pokaże  ,  jak  za- 
I  '>,yty  zbiór  poczciwy  obywatela  chwalebnym 
;  razem  dla  niego, i  dla  narodu  całego  będzie, 
kiedy  go  na  wyprostowanie  i  naprawienie 
dióg,  na  połączenie  rzek  kanałami,  i  tym 
podobnych  robot  dla  dobra  kraju  za-zyje  ; 
kiedy  go  nareszcie  na  wystawienie  i  nadanie 
szpilalów,  na  obmurowanie  miast  ,  albo  do- 
mów wspaniałych  ,  które  kiaju  ozdobą  bę- 
dą, poświęci. 

Ziemia,  na  którey  Polska  siadła,  do- 
brocią swoją  między  naylepszemi  rachowa- 
na bydź  może.  Te  rzeki  spławne,  grunta 
urodzaync,  lasy  w  niektórych  prowincyach 
nadto  obfite,  kruszce  bogate  ,  albo  potrze- 
bne, wszystkie  te  dary,  co  wielu  narodom 
ujęła,  sama  nam  natura  ofiaruje.  Niech  te- 
dy prawodawstwo  r/ekom  spławność  le- 
pszą, gdzie  jey  potizeba,  obmyśli ;  do  uj;ra- 
wy  gruntów  przez  zdarzenie  łatwcy  i  zysko- 
wney  przedaży  zachęci  ;  lasów  zbytnich  na 
pożytek  z  nich  samycli,  albo  z  odkrytcy  roli 
u/yje  ;  i  wyrabianiem  kruszców  bogatych 
bogactwa  narodowe  pomno/y. 

Sąsiedzi,  którzy  nas  otaczają,  różneysą 
potęgi  ;  i  każdy  z  nich  insze  swoje  zamiary 
mają.  Niech  tedy  prawodawca  z  siłami  swo- 
jenii  waży  sąsiedzkie  ;  niech  pizeszkadza  , 
uchyla  się,  albo  przez  porobione  pizymie- 
rza  zgadza  się  z  sąsiadem  potrzebnieyszym; 
bo  łatwioy  będzie  przyyść  do  porządku  w 
domu,  kiedy  kto  pierwey  przeszkody  wszy- 
stkie, któreby  się  do  tego  za  własną  zagrodą 
przytrafić  mogły,  upi  zątnął. 

Tak  zastanawiając  się,  i  porobiwszy  u- 
kłady  według  tych  powszechnieyszych  u- 
wagprawodawca ,  niech  potem,  co  do  we- 
wnętrznego rządu  należy,  prawa  układa; 
a  te,  nic  z  głowy  swojey  tylko,  ale  lazcm 
i-ozważając skłonności  serc  ludzkich,  i  go- 
dząc je  ile  możności  pożytecznie,  układać 
ma.  Zgoda  mocna  lowarzystw^a  jakiego  o 
rzecz  dla  niego  cliwalcbną  i  pożyteczną,  ro- 
bi Rzeczpospolitą,  jako  przeciwnie  niezgo- 
da gubi  ji.  Prawodawca,  pomniąc  na  to,  że 
obywatel  potężnieyszy  ciągnie  za  zbytkiem; 

fioczciwy  zacnolą;  a  vvsz\scy  powszechnie 
udzie,  za  dobrem  swojem  ;  niech  tak  ukła- 
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da  piawo,  a/oby  z  nicli  kx/Ay  suc  własne 
will/lal  dohro,  a  lym  sposobem  łatwicy  nm 
b^lo  zgodzić  siy  ze  wszyslkieini. 

Juz  Losip  wyzey  powiedziało  :  ze  celem 
jest  praw  wszystkich,  zabezpieczenie  ma- 
jrakii  ka/dego  z  osobna  człowieka,  składa- 
jącego niassy  narodn.  Szlachcica  majątek, 
aibo  będzie  fizyczny,  jakiejest  życie  jego  i 
doótatck  ,  który  posiada  ;  albo  moralny,  ja- 
ka jestcześć  jego  i  dobre  imię.  Prawa  nasze 
krajowe  dostatecznie  ten  dwojaki  rodza^r 
majątku  szlacheckiego  zabezpieczyły,  i 
o  dyby  jo  jak  nale/.y  surowo  zachowywano, 
iiicby  podobno  ,  albo  bardzo  mało  przyczy- 
nić do  tego  można. 

Aleponiew\iz,  chociaż  po  ustanowionem  j 
takowym  prawie,  zawsze  mociiieyszy  da,zy 
do  tego,  ażeby  zpobudki  miłości  wła^aey 
uciskał  słabszych,  atak  mięszał  bezpie- 
czeństwo majątków  obywatelskicli ;  ponie- 
waż nadto,  sąsiedzka  potęga  gwałtem  szczę- 
śliwe napadając  królestwa,  ten  dwojaki 
wspomniony  rodzay  ma»ątku  szlacheckiego, 
nietylko  pomieszać,  ale  i  zupełnie  wydrzeć 
inoze  ;  Prawodawca  rostropny  nad  tem  się 
szczególnie  zastanowić  powinien,  jakby  na- 
ród od  wewnętrznego,  i  zewnętrznego  nie- 
przyjaciela mógł  zabezpieczyć. 

Należy  tedy,  ażebybyła  wkraju  mocja- 
kaś  ,  któreybysię  i  niespokoyny  obywatel , 
i  gwałtowny  sąsiad  obawiał;  oto  krótko  wy- 
wiedziona potrzeba  trzymania  woyska  w  na- 
rodzie. Woyskami  państwa  wszystkie  stoją 
i  stały  ;  Woysko  utrzymuje  się  pieniędzmi , 
a  pieniądze  daje  podatek  ;  oto  prócz  inszych 
jedna  z  głównych  przyczyn  podatku  krajo- 
wego. 

Oycowie  nasi  podatek  winny  Rzeczypo- 
spolitey  osobami  swojemi ,  i  krwią  własną 
wypłacali  (9),  a  majątek  swóy  w  przygodzie 
oy  czyzny  na  ściągnienie  tylko  żołnierza  ka- 
żdy eto  siebie,  jak  mógł  naywięcey,  cały  ło- 
żyli. W  składzie  tcraźnieyszym  Europy, 
kiedy  tłumne  obywatela  każdego  nawoynę 
wyprawy  stały  się  zupełnie  niepozy  teczne- 
ml ,  żołnierz  regularny  p«)spolitego  rusze- 
nia mieysca  zastąpił. 

A  ponieważ  woysko  na  nogach,  (jak  się 
wspomniało)  podatek  utrzymuje  ;  Obywa- 
tel każdy  do  składki  dla  oyczyzny  nietylko 
z  jego  własnego  interessu,  to  jest,  dla  za- 
bezpieczenia majątku  swego,  ale  i  z  natury 
samcy  dóbr  swoich  obowiązany;  bo  dobra 
ziemskie  były  kiedyś  dziedziczne  xiążąt  i 
królów  Polskich,  i  tylko  za  dzieła  podczas 
woyny,  albo  za  usługi  znaczne  w  pokoju,  ró- 


żnym różnemi  czasy  rozdawane.  Jednakże  , 
(jak  w  tylu  starycH  przywilejach  widzieć  to 
można),  xiążoalbo  król  dający,  obowiązu- 
je odbierającego  ,  ażeby  w  przygodzie  ki'a- 
jowey,  z  kilką  albo  kilkunastą  kopijami  na 
woynę  stawał. 

Oto  jest  zakład,  podktórym  z  rąkkróle- 
wskich  dobra  wyszedłszy,  dziedzicznem 
prawem  dostały  się  obywatelom  ;  oto  razem 
fundament  wypłacania  z  dóbr  ziemiańskich 
podatku,  z  natury  sauiey  ich  pizywilejów 
wynikającego;  klóry  to  podatek,  gdyby  był 
oddawany  dzlsiay  proporcyonalnie,  do  nie- 
użylecr/ności  dawney  osad  krajowych  i  pod- 
nlctsieuia  sic  tcraźnieyszego  ceny  ziemi  w 
"narodzie  :  nad  spodziewanie  nasze  byłby 
wielki:  połowę  łylko  oddawszy  oyczyznie  , 
znalazłaby  się  zapewne  w  stanie  licznego 
żołnierza  utrzymywania. 

Mości  Panie  Szczęsny!  Nieśmiertelny 
oyciec  twóy  zpiękney  woli  daje  corocznie 
znaczną  część  dochodu  własnego  na  żołnie- 
rza krajowego  (10).  Ten  bogaty  dar  jego  dla 
oyczyzny,  z  szczególney  miłości  clla  niey  o- 
fiarowany,  nie  ciężki  mu  jest  zaj^ewne,  bo  go 
oddając  myśli :  ,, Wiekami  oyczyzna  dosta- 
tek i  sławę  dla  domu  mego  przycz^^niała  ; 
płacę  jey  za  to  cząstkę  z  majątku  mego;  czą- 
stkę w  usłudze  mojey  odbiera:  a  za  dług  po- 
zostały, dam  jey  i  życie,  jeżeli  go  potrzebo- 
wać będzie.''  Mężu  wielki!  godzien  przy- 
kładu tego, który  dałeś  w  narodzie;  ty  sam 
sie  nie  zostaniesz  !  . .  Czuły  obywatel,  który 
cię  dzisiay  powszechnie  chwali,  około  ciebie 
ściśniony  i  twoim  duchem  ogrzany,  oszacuje 
się  równie  w  domu  swoim,  i  według  możno- 
ści przyniesie  miłey  oyczyznie  cząstkę  ma- 
jątku na  łonie  jey  wypracowanego,  którą 
ona,  chociaż  jak  powinna  sobie  odbierze 
daninę,  przecież  jak  dobra  matka  ,  jeszcze 
to  darem  nazywać  będzie. 

Szlachcic  prawodawca ,  prócz  inszycli 
dochodów  krajowych,  ułożywszy  podatek 
powszechny  zpożytków  ziemi,  od  którego 
stan  żaden  wyłączony  bydź  niema,  jako 
każdy  potrzebny  zabezpieczenia,  które  na- 
ród mu  winien  obmyślić  (H);  z  ogólnego/ 
przychodu  skrzyni  narodowcy,  w  miarę  po. 
trzeby  wystawiwszy  woyska,  częścią  żołiiie-* 
rza  ściany  graniczne  opatrzy,  a  resztą  spo* 
koyność  wewnętrzną  utrzymywać  będzie. 

Zęby  zaś  wybieranie  żołnierza  łatwiey 
przychodziło,  za  cóż  dla  miłości  dobra  po- 
wszechnego nię mieliby  się  zgodzić  obywa- 
tele ,  ażeby  w  proporcyą  ludności  wieś  ka- 
żda,  albo  miasto  liczbę    pewną   rekrutów 
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przystawiały?  Na  tę  liczbę  mieszkańców, 
któr.ycszcze  w  kraju  naszym  rachować  mo- 
żna ,  g<łyby  setna  cześć  na  zolnicr/a  obró- 
cona byia  ,  znaczne  zapewne  wojsko  ze- 
hraćby  można.  A  jeżeliby  do  użycia  tego 
sposolm  na  szkodę  nasze  nie  przyszło,  ludz- 
kie obciiodzenie  sic  z  ludem  pospolitym, 
przywinzanie  ich  clo  stanu  szlacheckiego 
przez  słodycz  rządzenia  niemi,  obmyślanie 
uczciwego  wy:?- ycia  kalece,  albo  uwolnione- 
mu odsluzhy  /a.stu'^,onemu  żołnierzowi, pa- 
mięć na  zony  i  dzieci  po  zmarłym  zołniei'zu 
pozostałe,  i  poszanowanie  od  wszystkich 
dla  prostego  nawet  żołnierza  czynione;  Te 
wszyiitkie  sposoby  będą  uzytecznemi,  ze  i 
dobrowolnie  do  zaciągu  woyskowego  rekrut 
yarnać  sie  będzie. 

Żołnierzem  karnym  ,  zwierzchnością 
wojskową  pilną  i  umiejętną  opatrzonym, 
zewnętrzne)  iwnęt.rzney  spokoyności  kra- 
jowcy zaradziwszy,  zdaje  się,  ze  naypier- 
vsze  staranie  mieć  powinien  prawodawca  o 
edukacyi  młodzieży  kraju.  Zrobiwszy  to, 
albo  co  podobnego,  co  się  wyzey  o  ćwicjfeiiiu 
młodzieży  Polskiey  rzekło,  niech  będą  tey- 
^-e  powszechncy  edukacyi  dozorcę,  (jak  są 
dzisiay)ludzie  nayzacnieysi(12). Niech  dba- 
ją o  to,  a^.eby  dziecię  szlacheckie  prócz  in- 
szych potizcbnych  wiadomości,  sztukę  żoł- 
nierską każde  umiało  ;  czemu  łatwo  dogo- 
dziłoby się,  gdyby  w  kilkunastu  przynay- 
mniey  miastach  krajowych  nauki  zołnier- 
skiey  z  powołania  uczono. 

Ale  nadewszystko ,  a-^.eby  dzieci  szla- 
checkie, kiedy  wszystkie  ćwiczenia  koszto- 
wnieyszego  mieć  nie  mogą,  przynaynmiey 
ubożsi,  ażeby  pisać  i  czytać  koniecznie  u- 
miały.  Ponieważ  oświecenie  wiedzie  do 
szczęścia,  a  nicwiadomość  rzeczy  do  nierzą- 
du ;  jak  wiele  na  tern  zależy,  ażeby  ubożsi 
szlachta  czytając  prawo  nasze  posj)olite , 
dzieje  narodu  ,  i  inszych  potrzebnych  wia- 
domości z  książek  nabierając,  byli  zda- 
tnicyszemi  cząstkami  w  społeczeństwie,  że 
ledwie  nie  potrz^ebaby  na  obradach  publicz- 
nych tym  tylko  pozwolić  głosu  ,  którzy  by 
albo  sami  czytać  i  pisać  umieli,  albo  pr/.y- 
naymniey  dzieci  swoje  nauczyć  starali  się, 
f  eby  tąp'^czciwą  niby  kondemnatą  zachęcić 
i  nayuboższych  do  nabycia  tey  tak  łatwey  , 
a  tale  potrzebney  umiejętności. 

Po  obmyśleniu  ćwiczenia  młodzieży  w 
naukach  w  społeczeństwie  potrzebnych; 
sprawiedliwości  krajowcy  uliz^Mnanie  po- 
winno między  naygłównieyszemi  celami  za- 
trudniać prawociawców.    Dzięki   nicśujier- 


fcelne  oycowskim  staraniom  panującego  nam 
króla;  obudwom  tym  potrzebom  w  naro- 
dzie ,  ile  możności  zabieżono.  Uczy  się  dzi- 
sieysza  młodzież  tego  wszystkiego, co jcv  na 
całe  życie  przydatnem  będzie  ;  a  spiawie- 
dliwość  krajowa  wzięła  tó-r  pewny,  którym 
naród  do  dalszey  z  czasem  póy  dzie  szczęśli- 
wości. 

Za  grunt  prawa  całego  ,  zabezpieczenie 
majątku  każdego  człowieka  położyło  się. 
Do  tego  samego  celu  i  sprawiedliwość  w  po- 
wszechnćin  wzięta  rozumieniu  zmierzając, 
inszein  słowem  tylko  ,  ale  toż  samo  znaczy. 
Dbałość  tedy  o  nię  jest  gruntem  szczęścia 
i  spokoyności  wewnętrzney  ;  byle  nie  w  sa- 
mych tylko  prawnych  księgach  zapisana, 
ale  jak  naysurowiey  razem  zachowywana 
była. 

Pod  tym  tytułem  prawa  narodowego, 
kiedy  nie  sam  tylko  sąd  prawny, ale  i  sposób 
piaw stanowienia  ,  ale  i  seymiki  albo  seymy 
narodu  rozumieją  się  ,  wszystko  to  jak  nay- 
świątobłiwiey,  wszystko  jak  nayskromniey 
zachować  przynależy.  Gdybyśmy  szczerze 
miłość  oyczyziiy  naszey  i  dobra  powszech- 
nego mieli  przed  oczyma  ,  prędkaby  zape- 
wne następowała  zgoda  w  obradach  na- 
szych. Dziś,  cóż  znaczy  ta  szabla  dobyta  na 
seymiku?  Ona  gwałci  kościół,  w  którym 
seymik;  oyczyznę,  dla  którey  radzi  oby- 
watel; i  obywatela  samego,  który  pod  o- 
boygiem  powinien  bydź  naybezpieczniey- 
szy. 

Co  znaczą  te  zamieszania  podczas  sey- 
mów  ?  Skutek  to,  mówimy,  wolności  naro- 
dowcy, którey  zakłócenie  słodsze  na  wieki 
będzie,  niżeli  spokoync  kaydany  despotyz- 
mu. Wszelako  w  naturze  wszystko  co  się 
robi  ,  n  robi  sie  dobrze,  w  cichości  wzrosło; 
szumy  zaś  i  hałas  znakiem  uniey  niszcze- 
nia były.  Prawda  ,  że  powinność  bez  woli , 
znosi  wolność,  wola  bez  wypełnienia  po- 
winności, znosi  podległość  ,  ale  też  chcieć 
to  com  powinien,  utrzymuje  i  wolność  i 
podległość  ;  a  taka  dopiero  wolność  szczę- 
ściem jest  narodił. 

Każdy  w  szczególności  obywatel  pod- 
czas obrr.d  publicznych  niech  tak  dba  o  do- 
bro własne,  żeby  razem  było  i  cudzem  ,  a 
taka  dopiero  wolność  gruntuje  Rzeczpospo- 
lita. Darować  tedy  oyczyznie  przynależy  i 
pożytki  własne,  któreby  jey  razem  nie  zbo- 
gacały  i  nieszczęśliwe  między  współziom- 
kami zawaśnienia,  które  (jak  z  tylu  przy- 
kładów), nayszczęśliwsze  kiedyś  królestwa 
obaliły. 
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Dus7.e  czułe!  miłością  oyczyzny  wspól- 
ney  zagrzane!  stańcie  w  pośrodku  między 
asaklóconcmi  braci.-j  waszemi,  radźcie  im 
zgodę,  która  stron  obudwóch  jest  jDoi^l- 
kiein;  aby  snadź  nieprzyjaciele  nasi,  jak 
owe  zgłodniałe  żołny,  napadłszy  na  zwa- 
dliwe  mipdzysobą  pszczół  loje  ,  bez  braku 
winne  i  niewinne  nie  połykały. 

Po  ułatwieniu  sprawiedliwości,  obywa- 
tel prawodawca  ma  mieć  baczność  na  han- 
del krajowy.  Szlaclicic,  kupiec,  wieśniak, 
mają  mieć  równe  prawo  do  handlowania; 
ale  zdaje  się,  ze  produktów  takich  handel, 
które  zbytek,  nie  istotna  potrzeba  ściąga, 
»am  naród  trzymać  powinien  ;  aby  albo 
zbytkom  rostropnie  zapobiegał  (13),  albo 
z  rozrzutności  bogaczów  skrzynia  krajowa 
ubogacała  się, Insze  zaś  potrzebne  produkta 
wszystkie,  każdemu  czy  wśrodku  kraju, 
czy  wprowadzając,  albo  je  wyprowadzając 
zagranicę,  do  handlowania  wolnemi  będą. 
Rozszerzenie  handlu  tamują  monopolla, 
przez  które  mała  ludzi  liczba  przywłaszcza- 
jąc sobie  handel  krajowy,  tępią  w  inszych 
przemysł  do  handlowania,  o  którym  i  my- 
śleć nie  chcą,  kiedy  im  czynić  zabroniono. 
Zboże,  bydło, woski, wełny ,płótna,  drze- 
wo, popioły,  składają  prawie  cały  handel 
krajowy  ;  ale  niech  te  tylko  gatunki  pro- 
duktów naszych  należycie  wyi'abiane  będą, 
niech  w  mieyscach  naylepiey  pokupnych 
sprzedawane;  jaklchźekray  pożytków  spo- 
dziewać się  nie  będzie,  kiedy  przedajemy, 
jak  zbytnie  u  nas  to  wszystko,  czego  inszym 
narodom  do  istotney  potrzeby  uie  wy- 
starcza. 

Mości  Panie  Szczęsny!  imię  twoje  nie 
jednym  rodzajem  chwały  się  wsławiło.  Mą?, 
myślący  (1-1)  podniósł  się  w  górę  przemy- 
słem handlu  i  woła  na  drugich:  „Otozate- 
mi  rzekami,  oto  zatem  morzem;  góry  kraju 
jakiegoś  boga  tym  kruszcem  świecą  się,  ale 
czcza  ziemia  głodnego  mieszkańca  nie  wy- 
żywi.*' Już  do  nieznajomych  nam  przedtem 
brzegów  morskich  żeglarz  Polski  przybija, 
i  za  sprzedane  kraju  naszego  produkta,  po- 
trzebnem  kupnem,  albo  pieniądzmi  naród 
zbogaca;  już  w  umiejętności  powszechney 
handlu,  tyle  szlachcckiey  młodzieży,  albo 
pod  okiem  jego  ćwiczy  się,  albo  popryncy- 
palnych  Europy  handlownych  miastach, dla 
nabycia  potrzebnych  w  tym  wiadomości  ba- 
wi; ażeby  z  nich  w  czasie  rozsiane  po  kraju 
nasiona,  szczęśliwe  dla  oyczyzny  żniwo 
przyniosły.  Już  łatwością  zyskowney  prze- 
ilaży,    gdzie  jey  prawie  żadney  nie  było). 


zachęcony  wieśniak  Ukrainy,  obłogiem  oc 
wieków  leżące  pola  poorał,  z  któiy cTi  pevvń( 


obłogiem  od 
e 
pożytki  słodząc  mu  pracę  jego,  razem  da- 
wne próżnowanie  ,  a  w  niem  skłonność  do 
buntów  zagasiły. 

Kiedy  więc  handel  z  domowego  doświad- 
czenia od  kilku  lat  otworzony,  tak  odmie- 
nił postać  kraju  tamtego;  kiedy  (jak  widzi- 
my na  obcych)  zgromadza  zewsząd  narodo- 
wi handlownemu  złoło,  a  z  niem  łatwość  do 
robienia  rzeczy  naywiększych;  kiedy  nako- 
niec  za  handlem  tyle  rzeczy  pożytecznych 
w  narodzie,  jakoto  uprawa  roli,  wydosko- 
nalenie rękodzieł,  i  przemysł  inszy  kiajo- 
wy  ciągnie  sie;  obywatel  prawodawca  wiel- 
kie mieć  będzie  baczenie,  ażeby  go  w  naro- 
dzie ustawami  roztropnemi  zaszczepił,  i  od 
zdzierstwa  łakomych  zabezpieczył. 

Nauki  wyzwolone  w  kraju  są  chwałą  je- 
go, a  dbałość  o  ich  rozszerzenie  jest  chwałą 
prawodawcy.    W  narodzie   każdym  szłuka 
miernicza,  liczby,  budowania,   rękod'/icł, 
zawsze  będą  potrzebnemi,  jako  istotnie  ka- 
żdemu pożytek  przynoszące;  ale  prócz  tych, 
w  narodzie  wolnym  więcey,  jak    w  inszych 
krajachsztuka  wymowy  przyd3itna(ł5).  Mó- 
wi kto,   umiejący  mówić  w  zgromadzeniu, 
i  byleby  w  sprawie  poczciwcy  mówił,  i  sam 
za  poczciwego  mianybył,  tysiące  za  sobą 
ciągnie  oby  watelów. 

Pisze  kto  o  cnotach  obywatelskich,  o  zgo- 
dzie, miłości  wspólney,  i  tym  podobnych; 
szlachcic  takich  książek  czytaniem  pi'zygo- 
towanyłatwiey  się  na  dobrą  stronę  skłonić 
może.  Wszelako  prawodawca  pierwsze  i  nio- 
cnieysze  starania  łożyć  będzie  na  utwier- 
dzenie siły  krajowcy  przez  woyska  ,  spra- 
wiedliwość i  handel;  a  potem  dopiero  losem 
nauk  wyzwolonych  zatrudni  się;  aby  podo- 
bno znaszemi  mówcami  tak  nie  stało  się, 
jak  z  owym  słowikiem  wHezyodzie;  który 
na  próżno  sępowi  śpiewał,  bo  sęp  się  na  tern 
nie  poznał  i  pożari  nieszczęśliwego. 

Mieszczanin  wPolszcze  nieskłada  sta- 
nu żadnego;  tem  ci  gorzey  dla  narodu.  Mia- 
sta wEuropie  są  ozdobą  ibogactwem  kra- 
jów inszych;  ito  też  jest,  co  nas  przekony- 
wać powinno  o  potrzebie  dbałości  lepszej 
o  nasze.  Mieszczanin,  albo  jest  kupiec,  albo 
rzemieślnik;  obadwa  te  lodzaje  ludzi  po- 
żyteczne są  narodowi ,  obadwa  względów 
szczególnych  wyciągają. 

Nie  samo  zabezpieczenie  majątków  ich 
ma  bydź  już  całym  dla  nich  udziałem,  oni 
zaleceni  przez  cnoty,  lubią  mieć  cześć  swo- 
je i  dobre  imię.    INiech  tedy  szlachcic  pra- 
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noclawca,  pi'zy  /aoczpicczcnin  ninjalku 
inicszc/an,  zrohi  ich  jeszcze  szanownenii 
przez  ])ra\vo  oso^mio  napisano,  klóieby  ich 
jnajnlck  moralny,  tojcslicli  cześć  jes/czc 
inocniey  zabozpieczało  ;  a/eby  lak  godząc 
sio  z  niemi,  razem  i  z  prawami  naszemi  po- 
j^oilziliśmy  sip,  przez  klóie  kiedy  im  ♦łaje- 
my moc  sadów  gardlowycli  Da  kryminali- 
sfów,  zdaje  sl^;,  ze  juz  wi(,'cey  dać  im  nic 
mogliśmy  nad  prawo  iilrzymania  kogo  przy 
'/yciii,  albo  zadatna  śmierci  człowiekowi; 
przecież  ten  lak  wysoki,  i  od  dawtia  w  naro- 
dzie mieszczanom  pozwolony  pizywiley,nie 
zgadza  sie  czeslo  ztemmalem  ich  waże- 
niem. Olo  jesl  istolna  pizyczyna,  czemu 
miasla  nasze  po  wipkszey  części  nlezalu- 
dnione,  albo  z  ludzi  się  ubogich  składają. 

Przyczynia  się  jeszcze  do  tego  i  małe  w^t- 
'/er.ic  rzemieślnika,  klóry  słodyczą  i  lioyno- 
ścią  szlachty  byjby  zapewne  dowcipniey- 
szym,  a  rękodzieła  krajowe,  które  zwyczay- 
uic  w  miastach  warsztaty  mają,  mogłoby  sie 
pomnożyć  i  polepszyć.  W  miastach  różność 
podatków  poznosiwszy,  a  gdyby  można  do 
jednego  je  a  stałego  przywiódłszy,  pozno- 
sić uciążliwie  jeszcze  jakiegokolwiek  rodza- 
ju mojiopolia.  Naznaczyć  zwierzchność  wy- 
rozumiaiią,  i  pilną  sprawiedliwości  na  wi- 
nowayców;  dać  wolność  nieokreślona  han- 
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dlowania,  czem  tylko  kto  zechce,  pozwolić 
wolnego  u/y  wania  obrządków  wiary,  jakiey 
kto  będzie;  olo  są  przynęty,  które  do  miast 
naszych  ściągną  mieszkańców,  a  z  niemi 
przemysł  i  dostatek  do  narodu. 

\VjEŚNTAK  idzie  na  końcu;  klóry  ze  naród 
cały  '^.ywi,  wart  był  mieysca  pocześniey- 
szego.  Zęby  kray  był  mocny  i  szczęśliwy, 
notrzeba,  ażeby  mieszkający  w  nim  kocha- 
li go.  Ta  prawda  do  każdego  rodzaju  ludzi 
ściąga  się;  ale  ci  którzy  nay większą  część 
mieszkańców  kraju  składają  ,  naywieksza 
prawoaawcow  baczność  na  siebie  scjągnąc 
powinni;  ażeby  kochając  kray,  w  którym  się 
porodzili,  byli  mu  Domocnemi  z  chęci,  nie 
'/  przymusu.  Kilka  milionów  wieśniaków, 
wielka  to  polega  kraju,  bylebyśmy  ją  wła- 
sną naszą  potęgą  przez  roztropne  prawo- 
dawstwo zrobić  chcieli  (H)). 

Niech  wszysllio  robią  Panowie,  czćmby 
sobie  poddanych  swoich  przywiązać  mogli; 
flie  nayj)icrwey  niech  zaczną  od  /abe/})ic- 
czenia  majątku  rolnika  swego.  Topomie- 
Rzkauic  i  zabudowanie  d<łmowe,  je/,<li  jesl 
wła  nem  wieśjii  ika.miło  mu  coś  koło  nie}»o 
pop  JM  WIC,  cos  do  wygody  pj-zy  czynić;  ])y- 
dlęla  dopra'y  rolney  chetiiiey  zy  wiiny  swo- 


je, i  wszystko  co  nasze  własne,  więcey  nas 
zwykło  obchodzić.  Niech  tedy  wieśniak, (co 
po  wielu  mleyscach  nie  był)  panem  domu  i 
bydląt  swoich  będzie. 

1  omiargruntow  po  całymkraju  szczegól- 
nie potrzebny  jest;  i  z  tylu  nazwisk  włók  i 
łanów  ió/nych(  1  7)  ułożywszy  powszechnie 
pewną  miarę  pola  po  maji;tnoścjach,  część 
jakaś  według  zamożności  wieśniaka  ma  mu 
bydź  wiecznie  oddana,  azel)y  z  niey  (co 
z  a  w  s  z  c  d  I  a  o  b  u  d  w  (>  c  h  s  t  r  o  n  w  )■  g  o  d  n  I  ey  jest), 
pewną  kwotę  pieniężną  corocznie  płacił- 
jezeliby  zaś  opłaty  podjąć  się  nie  chciał, 
a/eby  dni  roboczych  na  tydzień  liczba  mu 
pewna  wyznaczona,  nigdy  pod  żadnym  po- 
zorem odmieniana  nie  była.  Mając  tak  rol- 
nik grunt  sobie  wydzielony, będzie  zapewne 
|)ilnieyszym  w  uprawianiu  go,  kiedy  robiąc 
dla  siebie,  razem  i  dla  dzieci,  które  po  so- 
bie zostawi  rolą  up\awiać  będzie,  ale  razem 
i  ogól  nem  dla  narodu,  przez  podniesienie 
się  rolnictwa,  pożytek  pizyniesie. 

Pomyśli  i  nad  tein  roztropny  prawo- 
dawca, a/eby  wieśniak,  nad  wypłacenie  się 
dworowi,  do  niczego  więcey  pociąganym 
nie  był. Dlatego  poznosi  owe  po  wielu  mley- 
scach narzuty,  dworu  dla  poddanego;  jako 
tez  zabi-oni  i  tych  zakazów  dworskich,  gdzie 
wieśniak  produkta  swoje  samcnui  tylKo 
dworowi  j)rzedawać  by.yał  pizymiis/on  y. 
A  tak  będąc  panem  domu,  gruntu,  i  je/eli 
się  o])łaty  podjął,  całego  czasu  swojcgt^,  bę- 
d  ąc  wolnym  w  j)  rze  d  a  z  y  p  rod  v.  k  ł  ó  w  s  woj  r  h , 
gdzie  zechce  i  komu  zechce,  oświecony 
od  plebanów  wpowinnościach  swoich  isto- 
tnych, iządzony  od  ułasjiey  zwie!*zchno- 
ści  słodyczą  i  sprawiedliwością  oyco^vska, 
wspomagany  od  dziedzica  lada  dającą  do 
pomnożenia  majątku  jego,  zaralowany  cza- 
sem i  pieniądzmi,na  tenże  koniec  poprawie- 
nialosu  wieśniaka  danemi;  znaydzie  w  so- 
bie i  p)'zemysł  i  ochotę  do  polej)szenia  bytu 
swojego. 

1  poniewa?.  drogą  upodlenia  człowieka, 
nigdy  z  nim  na  dobre  nie  wyydziemy,  kied) 
jeszcze  wieśniak  i  szanowany  będzie  (18), 
co  rozumiemy,  jakie  ztąd  na  naród  cały  po- 
żytki słynąć  mo^a?  Szc/eśliwy  rolnik  lubia- 
cy  pana,  klory  go  uszczęśliwia;  j)rawo  na- 
ro»lo^ve,  które  mu  to  szczęście  zabezpiecza; 
i  rolą  swoje,  która  go  żywi;  będzie  razem 
lubił  i  nai  ()d,  kltirego  stałością  stoi.  1  kied  y 
łerar-jak  niewolnik  bić  się  za  pana  nie  chce, 
którego  (czasem  przyciśniony)  za  przygo- 
dą radby  i  oduiionił,  w  tenczas  w  potrzebie 
d4  dziecię   swoje    na  iołincjza    kiaiowego; 
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wtenczas  Ja  ochotnie  majątek,  albo  urazie 
gwałtownym  stanic  i  sam  hronić  zagrody 
ułasncy  i  panów  swoich, "którzy  mu  ją  do- 
statkiem napełnili  (1^»^}. 

Za  co  ci  stanic  obywatelu  zacny  (20)  ta 
słodycz,  którey  serca  dobroczynne  doznają 
zrobiwszy  kogo  szczęśliwym?  Wywiodłeś  o- 
cicLiłcgó  przedtem  poddanego  twojego  na 
rolą,  pokazałeś  mn  ziemię  pełną  pożytków, 
i  ręce  jego  zdolne  do  pracy;  potem  szczęśli- 
Avein  urządzeniem  we  wszystkich  osadach 
Iwolcb  poznosiłeś  ciężary  z  wieśniaka  two- 
jego, przy  samey  tylko  opłacie  z  gruntu  zo- 
stawiwszy; a  tym  sposobem  i  wieśniak  twóy 
dzisiay  zbogacony,  i  przychód  twóy  roczny 
we  dwóynasób  pomnożony;  i  co  ty  częścioy 
powtarzać  lubisz,  jeszcze  cię  poddar.y  twóy 
przyjacielem  swoim  nazywa. 

Obywatel  prawodawca  tak  utwieidzi  wszy 
icligią,  króla  i  ka]vl'ana;  obmyśliwszy  edu- 
kacyą  przyzwoitą  dzieciom  szlacheckim,  u- 
slanowiwszy  sprawiedliwość,  liandel  i  na- 
uki; miasta  przywilej ami  pozytecznemi,  i 
wsie  prawami  na  ludzkości  załozonemi  opa- 
trzywszyl  słowem:  różny  lud,  massę  całą 
mieszkańców  kraju  składający  (pokazując 
im  w.^zedzie  ich  szczęśliwość  i  dobro  wła- 
sne,  z  dobrem  powszechnem  połączone), 
i'óznemi  drogami  do  usługi  oyczyzny  spro- 
wadziwszy; kiedy  to  wszystko  w  naiod/ie 
swoim  porobił,  niech  potem  na  siebie  spoy- 
izy,  kto  tez  on  jest,  co  tak  wiele  dokiizać 
inó"ł?  Izi'obót  swoich  niech  stan  swóy  o- 
szacuje.  Jakże  wiele  ten  o  sobie  myśleć  po- 
winien, który  o  wszystkich  myślil 

Szlachcic  każdy  ma  się  mleć  za  nieopła- 
conego, bo  jeden,  kray  cały  lalować  uioze, 
a  daiac  szczęście  1  stałość  nai'odowi  całemu, 
rzecz  zapewne  daje  nieopłaconą.  Służąc  oy- 
czyznie  nie  dla  nagrody  samey,  alewięcey 
iia  wysokie  swoje  baczny  powołanie,  cnota 
obywatelska  naywieksza  mu  na^rroda  bc- 
dzic.  Wszelako  oyczyzna  dzieła  wielkie  dla 
zachęcenia  drugich  nagradzać  winna;  ale 
dary  jcy  mają  bydź  i  J"żadkie  i  skromne;  dla 
tego  zaś,  ze  będą  imieniem  naiodn  całego 
oharowane,  wyrównają  naywięl<szym  czy- 
nomobywatela,  nie  pi'zez  rzecz,  która  się 
odbiera,  ale  przez  rękę,  która  ją  dała.  (21.) 

Ateny,  pierwszemu  Peryklesowi  dcły 
wieniec  ze  dwóch  rószczek  oliwnych  sple- 
ciony; potem  dawano  i  złote  wieńce,  ale  juz 
bohatyrovvie  nie  byli  Peryklesami.  Każdy 
szlącliclc,  aby  oyczyznlc  służył,  wczcśjłie 
jest  od  niey  zapłacony.    Dnłamii  onn  wol- 


ność, i  gdyby  ją  szacować  umiał,  dosyć  ma 
na  tern.  (22). 

Wolności  I  o  lobie  lodowatych  kralów 
mieszkaniec,  równie  jako  i  przyj)ieczony 
słońcem  ziemianin  wzdychając  myśli  ;  do 
ciebie  człowiek  każdy  wrodzonym  instyn- 
ktem przeslrzezony  podnosi  ręce;  a  ledwie 
milionowa  część  ludzi  jest  wolna.  Brazydas, 
nie  chce  skarbów  Persyi,  któremu  Salra])a, 
chcąc  go  zatrzymać,  oliaiuje.  ,,Ty  nie  znasz 
(odpowiedział),  tylko  twoje  bogactwa,  a  ja 
znam  i  te,  i  wolność  w  Grecyl.*"*'  Brazydas, 
umiał  sobie  wybrać  szczęśliwość  ;  bo  wol- 
ność, ani  jest  uboga,  ani  bogata,  ale  jest 
wolność. 

Polski  tedy  obywatel,  byle  tę  wolność 
swoje  zrozumiał,  i  na  dobre  jey  zażywać 
chciał,  im  wyzey  podnosi  się  nad  inszych 
ludzi,  tćm  wiecey  stan  swóy  wysoki  szano- 
wać ma.  Zdrada  oyczyzny  w  osobie  zdradza- 
jącey  niszczyćby  szlachectwo  powinna,  bo 
dziecię  na  matkę  porwało  się;  i  kiedy  jev 
darów  niewdzięcznebyło,  zdaje  się,  ze  się 
i  niegodnem  stało.  Zamieszanie  domo-.\  e 
narodu,  kończy  się  zwyczaynle  zgubą  jiM>o. 
Kochający  oyczyznę  obywatel  przyydzle  do 
zakłóconych  nie  zmieczem,  ale  zradąpo- 
koju;  bo  gdy  się  uzbraja  cześć  obywatebny 
przeciwko  części,  jakoby  jediia  rękaj)rze- 
ciwko  drugley  uzbrajała  się,  ażeby  wzaje- 
mnie kaleczyły. 

Upadanie  podłe  w  złćy  doli  każdego  jest 
hańbą.  Stań  śmiało  w  przygodzie  obywate- 
lul  Wszelako  ule  ślepy  na  wyraźne  nle])ez- 
pieczeństwo,  lostiopnie  opieiając  się  pizy- 
padkom,  zmczną  cierpliwością  czekay  na- 
dziei lepszey;  a  wstydzić  się  nic  będziesz, 
choćby  i  upaść  przyszło,  bo  jak  wielki  czło- 
wiek, nlezgięty  ,  ale  złamany  chyba  upa- 
dniesz. Wszystko,  co  nie  jest  występkiem, 
nikogo  wstydzić  nie  może. 

Dlatego,  jeżeli  cię  obywatelu,  los  twóy 
chciał  mieć  ubogim,  nie  poni/.ay  się  ubó- 
stwem twojem.  Szlachetny  Focyon,  gdyby 
się  chciał  był  upodlić,  okazałby  się  dostat- 
kiem między  naypierwszemi ,  a  on  po  tylu 
zwycięztwach  i  cnotach  boso  środkiem. A  ten 
sam  sobie  wodę  niesie!  lud  go  cały  okizyka- 
mi  do  nieba  wznosi,  a  bogacz  spoyrzawszy 
nań  z  góry,  zapomniał  razem  o  skarbach 
swoich,  i  tylko  zazdrości  chw\Tle  Focyon?;. 
Nie  wstydź  się  obywatelu,  służyć  nawet  ró- 
wnemu sobie  sziachcicovvi  (23).  Iclioclaz 
oyczyznr*  obowiązana  jest,  jak  matka  myśleć 
o  dzieciach  swoich,  ażeby  te,  jey  tylko  słu- 
żąc, (co  właściwym  stanem  szlachcica  jest). 
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y.a  usługę  z  powszechnego  chleba /jwionc 
b^  1  y,  pizccl^!/  jezeliś  sio  wuoysku,  albo 
c^ywiliiie  za/^  t^  poiiilcścić  nic  mógł,  nie 
tvstyclźsię  słu/yć  równemu.  jMy.śllak,  jak 
^dyby  ciy  biallwóy  \v.sponja|^aI  przez  mi- 
Losć;  a  czyń  lak,  jak  gdybyś  przyjacielowi 
twemu  służył  przez  przywiązanie. 

Próżniackie  tylko  życie  (21),  i  podłych 
szukanie  zysków  })izez  pochlcbslwa  ,  nie- 
dotrzymanie danego  słowa,  sianie  niezgo- 
dy, potwarzc,  krzywdy,  i  tynj  podobne  wy- 
stępki, jak  wysokie  Szlachcica   urodzenie 


znicwa/ająl  tak  poczciwość  w  całeyswojey 
rozciągłości  wzięta,  lak  dbanie  o  dobro 
kraju  swego  w  ka'Xdey  przygodzie,  człowie- 
ka obyw.ilela  od  inszych  ludzi  rozróżniać 
ma,  jeżeli  chce,  i  nadziejom  oyczyzny  i 
swemu  pov\ołaniu  odpowiadać. 

iłlości  Panie  Szczęsny!  Potrzeba  tylko 
urodzić  sic  szlachcicem,  ażeby  się  nim  na- 
zy\sać;  ale  jakże  wiele  lobić  przynależy, 
ażeby  się  kto  sprawami  swojeini  szlachci- 
cem pokazał? 


PRZYPISKI. 


DO  LISTU  O  RZECZYPOSPOLITEY. 


(l)»Jivfni  Grecy  i  Rzymianie  w  swojey  Gymna- 
styce,  i  w  inszych  sposobach  zaprawienia  dzieci 
dożycia  twardeg.o,  byli  pilnemi.  Naszych  wie- 
ków miękkie  młodych  wychowanie,  robi  ich  nie- 
cierpliwemi  potem  na  niewygodę,  tak  razem  i 
oni  na  tem  i  oyczyzna  szkodiije. 

(2)  Pierwsze  wrażenia  na  umyśle  dziecięcia, 
«ą  zawsze  naytrwalszemi.  Dlatego  zaraz  od  lat 
niemowlęcych  niech  dziecię  to  widzi,  słyszy  i  ro- 
bi, co  mu  na  całe  życie  przydatne  będzie;  a  po- 
wtarzając mu  jeszcze  tożsamo  częścićy,  będzie 
przez  nałóg  robiło  dobrze;  jak  przez  częste  po- 
wtarzanie  i  inszych  rzeczy  nałogu  nabieramy. 

(3.)  Coi  jest  wrodzonego  człowiekowi,  groby 
oyców  swoich  szanować,  U  dawnych  narodów 
było  to  między  pierwszemi  punktami  wiary.  Te- 
raźnieysze  nawet,  zacząwszy  od  Chin,  (którego 
państwa  Cesarz  niedawno  zmarły ,  piekuemi 
wierszami  podróż  do  grobów  oyców  swoich  opi- 
sał), przez  Azyi}  i  Afrykę  idqc,  sam  dziki  Ame- 
rykańczyk  od  nikogo  nienauczony,  prawo  to 
w  sercu  swem  poczuł,  kiedy  Anglikom  w  półno- 
cney  Ameryce  głębiey  wpuszczą  posuwającym 
osady  swoje,  Kacyk  jeden  powiedział:  ,,Wy  cla- 
ley  pomknąć  się  nie  możecie,  bo  tu  są  groby  oy- 
ców naszych;  którym  nie  powiem:  wstańcie  i  u- 
suńmy  się.  A  my  też  ich  nie  odstąpimy. 

(4.)  Rzymianie  dzieci  swoje  do  tego  wszyst- 
kiego zaprawiali,  co  tylko  podczas  woyny  przy- 
datne im  bydź  mogło.  Robienie  ręką  składne, 
dźwiganie  ciężarów,  rzucanie  kamieni,  ubiega- 
nie się  w  zawody, wszystko  to,  do  ćwiczenia  dzie- 
cinnego należało.  Oprócz  tego  jeszcze  do  żadne- 
go wRzeczypospolitey  urzędu  żaden  tain  przyyść 
nie  mógł  obywatel ,  który  pierwey  dziesięć  lat 
łfwoysku  nie  służył. 

(5.)  Dzieci  Rzymskich  senatorów  chodziły  ze 
•  YTcmi  ojcami  na  radę,   dla  uczenia  się  prawa. 


Sędzia  mniey  śmiał  przy  dzieciach  mających  ro- 
zum, (aby  ich  nie  zgorszył)  sądzić  niesprawie- 
dliwie; a  dzieci  poznawały  wcześnie  i  sposób 
toczenia  prawa,  i  rodzay  kary  na  różne  wystę- 
pków rodzaje. 

(6.)  Złe  skutki  z  wysłania  dzieci  za  granicę 
z  wielu  bywają  przyczyn.  Już  to  jest  pewna,  ie 
pierwsze  wrażenia  na  umysłach  dzieci  trwalsze- 
mi  są  zawsze,  niżeli  późnieysze.  Dziecię  napa- 
trzywszy się  pierwey  miast  pięknych  Euiopy,  a 
powróciwszy  do  kraju,  widząc  mało  coś  podo- 
bnego w  narodzie,  tęskni  do  tego,  co  gdzie  iu« 
dziey  poznało  pięknieysze.  Widząc  przytem  za 
granicą  rząd  inszy, sposób  myślenia  tainteyszych 
obywatelów  odmienny,  a  czasem  i  nagany  naro- 
du swojego  słysząc,  obmierzi  go  sobie  młodzian 
przed  czasem;  i  choć  potem  do  oyczyzny  powró- 
ci, nie  długo  zabawiwszy  kwapi  się  znowu  za 
granicę,  albo  z  tęsknoty  do  wolnego  życia,  za 
które  tam  nikomu  nie  sprawia  się,  albo  z  nałogu 
włóczenia  się,  którego  od  lat  dziecinnych  nabył. 
Inszych  skutków  czekać  należy,  jeżeli  dziecię  po 
odbytych  naukach  potrzebnych  w  domu,  z  czło- 
wiekiem rozsądnym  kray  swóy  własny  objeżdżać 
będzie.  W  swojey  oyczyznie  murów  zwaliska, 
robotarąk  dziadów  naszych,  nagrobki  i  obrazy 
bohatyrów  krajowych,  drzewa  nawet  wielkich 
ludzi  rówiennika;  wszystko  to,  silniey  niż  gdzie 
indziey  mówi  do  nas;  wszystko  to  młodego  uczy 
pożytecziiie.  Poznanie  przytem  położenia  kraju 
swego,  czyli  kto  żołnierską,  czyli  cywilną  drogą 
póydzie,  w  dalszćm  życiu  przydatne  mu  zapewne 
będzie.  Podróże  zaś  zagranicę  w  wieku  dosko- 
nałym, i  od  ludzi  już  w  kraju  doskonałych  czy- 
nione, poźytecznemi  tylko  będą;  bo  tali,  każdy 
z  zagranicy  potrzebnemi  zbogacony  wiadomo- 
ściami powróciwszy,  i  kray  swóy  razem  zbogaci. 

(7).  Ten  co  niema  żaduey  religii,  wszystko 
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zd.ije  się  mieć  za  Boga  ,  prócz  Boga  samego.  Bo 
poruszywszy  z  mieysca  swojego  niei)oruszoiie 
Bóstwojcói  na  temmieyscu  j>ostawi,  jialaóicin, 
dla  samego  rządu  w  narodach,  cos  bydź  konie- 
cznie postawione  powinno?  Przysięga  jedna, któ- 
rey  celem  Bóstwo,  utrzymywała  od  wieków,  i  po 
dziś  dzień  państwa  utrzymuje;  a  w  miarę  cdzie 
leń  punkt  bywał  osłabiany,  i  naród  słabieć  mu- 
siał. Polibiusz  powiada,  że  za  jego  czasów  przy- 
siędze Greczyna  nie  m.ożiia  było  wierzyć;  ale 
Rzymianin  szczerze  przysięgał;  ten  Rzymianin 
który  natenczas  światu  panował. 

(Sj  Słriw.ncy  dawni,  od  których  Polacy  poszli, 
jest  naród-Sarmatów  Europeyskich,  którzy  wraz 
z  Wenedami  osiedli  między  Elbq  i  Wisłij.  Jor- 
nandes  iProkopiusz  naypierwsi  o  nich  piszg. 
Około  roku  500,  napadli  na  tfiemcy  ;  za  króla 
zaś  Francyi  Dagoberta,  naFrancyą.  Wierzyli 
w  Boga  jednego,  który  rzuca  pioruny,  a  w  które- 
go ręku  wszystkie  losy  ich  sq  zainknięte.  Sła- 
wianie  przeszli  za  Dunay  zapanowania  Justy- 
niana, gdzie  napadli  na  llliryk,  ipodobywali 
twierdz  mianych  od  Rzymian  za  niedobyte.  Na- 
koniec  osiedli  w  llliryku  między  Savvq  i  Drawą 
rzekami,  która  część  Pannouii ,  dotychczas  zo- 
wie się  Sławonia. 

(9)  Grecy  i  Rzymianie  w  początkach,  służyli 
Rzeczypospolitey  bez  źadney  zapłaty.  Dzielili 
się  tylko  łupami  zdobylemi  na  nieprzyjacielu, 
do  których  części  i  lud  w  mieście  pozostały  nale- 
żał. Perykles  naypierwszy  żołnierzom  Ateńskim 
płacę  naznaczył.  U  Rzymian  zaś  dopiero  około 
roku  400.  po  założeniu  miasta,  płacić  żołnierzo- 
wi zaczęto. 

(10)  Stanisław  Potocki  Wojewoda  Ruski ,  na 


nym  nakładem  zwłasney  skrzyni  utrzymywać 
miał.  Przyczynił  jeszcze  i  armat  spiżowych  24. 
Z  tym  na  nich  wypisem  :  Givis  me  obtulit 
P  a  tri  ae. 

(11)  Ten  poczciwy  oby watel ,  który  ochotnie 
dawał  dziesiąty  grosz  zysku  swojego  rocznego, 
z  dokładem  :  ażeby  mu  dziewięć  pozostałych  za- 
bezpieczono ;    słowo  mocne  powiedział. 

(12)  Ateńczykowie  mieli  swoich  Sofronistów, 
czyli  dziesięciu  urzędników,  którzy  postrzegali 
obyczaje  młodzieży,  i  zamykali  gorszących. 

(13)  Zbytki  w  obywatelach  do  upadku  tylu 
narodów  się  przyczyniły.  Ateńczykowie  zbici 
od  Filippa  pod  Cheroneą  ,  już  nie  powstali ;  i 
miękkością,  rozkoszami,  igrzyskami,  cieszyli  się 
w  smutku,  aż  do  zawojowania  ich  ostatniego 
przez  Rzymian.  Rzymianin  przeciwnie  po  tylu 
klęskach  od  Annibala,  albo  Mitrydatesa,  jak  ów 
w  bayce  Anteusz,  mocnieyszy  wstawał  po  upad- 
ku. Chrońmy  się  przykładu  pierwszych,  a  do  na- 
śladowania drugich  mamy  pobudki. 

Plato  w  swojey  Rzeczypospolitey,  prawa  han- 
dlowania samemu  tylko  rządowi  krajowemu  po- 
zwala. 

(14)  Prot  Potocki,  niezwyczaynym  w  Polszce 
obywatelowi  przemysłem  handel  podnosi.  Przez 


czarne  morze  do  Liworny  ,  Marsylii,  produkta 
kraju  przesyła.  Wszystkiego,  co  tylko  może, 
w  handlu  krajowym  dotknie,  i  szczęśliwie  do 
koiica  przyprowadza.  Zbogaca  siebie  dowcipem, 
a  naród  przykładem. 

(li)  W  Rzeczachpospolitych  wymowa  zawsze 
potrzebną  była  robót  spręży ną.W  Homerze  Aga- 
memnon  do  poczesnego  mówi  Nestora:  ,, Rozsą- 
dny starcze,  ty  w  wymowie  Greków  wszystkich 
przechodzisz!  Wielcy  bogowie!  czemuż  nie  mam 
w  woysku  mojem  dziesięciu  ludzi  ,  tak  umieję- 
tnie mówiących  w  radzie ,  a  wkrótceby  się  to 
miasto  Pryama  poddało." 

Trzeba  wyznać,  że  za  panowania  monarchy 
naszego  ,  Literatura  Polska  we '.vszystkich  pra- 
wie rodzajach  ,  równie  jak  i  umiejętności  potrze- 
bne, tak  daleko  podniosły  się  ,  że  więcey  za  tego 
króla  pism  pożytecznych  w  różnych  rodzajach 
drukarnie  powydawały,  niżeli  prawie  za  wszyst- 
kich razem  poprzedników  jego  wyyśdź  mogło. 

(IG)  Ludrolniczy,  byleby  mu  los  jego  osło- 
dzić umiano  ,  bardziey  zawsze  będzie  lubił  oy- 
czyznę  swoje,  niżeli  lud  handlowny ;  bo  przy- 
zwyczajenie się  do  jednego  mieysca  robi  mu  za- 
grodę jego  słodką.  AHolendrowie  naprzykład 
handlem  swoim  świat  obiegając  ,  nigdy  się  dzi- 
siay  z  taką  gorlivvością  o  kray  swóy  nie  bili,  z  ja- 
ką się  zpod  władzy  Hiszpanów  wybijali.  Majij 
drugą  swoje  oyczyznę  w  zachodnich  i  wscho- 
dińch  Indyach,  które  są  składem  bogactw  Holen- 
derskich. 

(17)  Owe  różne  w  różnych  prowincyach,  a  le- 
dwie nie  w  każdey  majętności  włoki,  morgi,  sta- 
je, sznury,  pręty,  łany  Frankońskie  ,  Niemiec- 
kie, Polskie,  Chełmińskie  it,  d.  gdyby  przez  pe- 
wną miarę  gruntów  powszechnie  na  kray  cały 
naznaczoną  porównane  były;  nietylko  dla  sa- 
mego wsi  dziedzica  wygodniey  byłoby;  bo  ma- 
jętności swojey  z  obcemi  prę dzey  mógłby  wziąć 
proporcyą,  kupujący  zaś  pewnieyszą  wiadomość; 
ale  też  ogółem,  dla  kraju  całego,  pomierzenie  i 
porównanie  miary  pola,  2  wielu  okoliczności 
naypotrzebnieysze  byłoby.  Toż  myśleć  i  o  po- 
równaniu miar  zboża  w  Koronie  i  Litwie  ;  któ- 
re ułatwiają  handel  krajowy.  Toż  w  wagach  i 
łokciach  ,  które  po  wielu  mieyscach  ,  nie  tak  się 
surowo,  jakby  powinny  utrzymują. 

(18)  Chiny,  ten  naród  od  naydawnieyszych 
wieków  szczęśliwie  utrzymujący  się,  winien  za- 
pewne potęgę  i  ludność  swoje  rolnictwu  w  nay- 
wyższym  stopniu  tam  zawsze  kwitnącemu.  Do- 
broć ziemi  zachęca  rolnika  w  Chinach  do  pracy; 
ale  go  zachęca  więcey  i  rząd  krajowy  ,  przez  na- 
grody publiczne  i  poszanowanie  dla  wieśniaka 
czynione.  Cesarz  sam  w  pewnych  dniach  co  rok 
wychodzi  na  pole  ;  swoją  ręką  orze,  sieje  i  zbiera 
w  czasie.  Rozdaje  nagrody  przemyślnieyszym 
rolnikom,  i  nie  wstydzi  się  ,  niejako  z  niemi  po- 
równać się,  ażeby  tak  z  monarchów  Azyi  nikogo 
sobie  równego  nie  miał. 

(19)  Gdyby  u  nas  wieśniak,  jak  u  Szwayca- 
rów,  był  razem  żołnierzem  kraju  ,  mówimy :  że- 
byśmy się  z  czasem  więcey  własnych  poddanych 
bali,  niżeli  obcego  nieprzyjaciela.    Daymy  iin 
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tylko  jak.-js  oyczyznę  ,   a  bić  się  za  nie  bed^  wraz 
z  nami. 

(20)  Joachim  Chreptowicz  Podkanclerzy  Lit. 
poddanych  własnych  we  wszystkich  wsiach  swo- 
ich od  robienia  pańszczyzny  uwolnił,  płace  tyl- 
ko w  miarę  gruntu  posiadauego  przez  wieśnia- 
ka, naznaczywszy.  Może  u  niego  poddajiy  wyysó 
ze  wsi,  i  do  inszego  d>iiedzica  przenies'ć  się  ,  ale 
tego  nie  zrobił  nigdy,  i  owszem  wsi  jego  ludniey- 
szeini  s.-j  nad  sąsiedzkie.  Może  u  niego  poddany 
z  cudzey  wsi  trunki  sobie  sprowadzać,  albo  swo- 
je wyrabiać  ,  ale  do  tego  nie  przychodzi ,  bo  mi- 
łość pomnożenia  majątku  swego  oduczyła  go  pi- 
jaństwa ;  a  przekonany  pożytkiem  własnym  u- 
prawia  rolą  naypilniey  ,  i  nawet  o  handlu  prze- 
myśl iwa.  Lat  kilkunastu  praca  obficie  mężowi 
temu  nagrodziła  się;  ma  dzisiay  wieśniaka  swe- 
go bogatszym,  przychód  swóy  roczny  wdwóy- 
nas(5b  ])omnożonym  ,  i  słodkie  wspomnienie,  że 
ludzi  zrobił  szczęśliwemi. 

('21)  Kościół  święci  zwycięztwo  nasze  \)0'\ 
Chocimem:  to  razem  s'vviętem  obywatelskiemu 
Chodkiewicza  ,  który  krajowi  tę  chwałę  zdarzył, 
bydźby powinno.  Dawni  Grecy  swoim  bohaty- 
\*',nn  kaplice  albo  posągi  wystawiali.  My  w  Pol- 
szczę posągów  dla  wielkich  ludzi  naszych  z  woli 
narodu  wystawionych  nie  znamy.  Mała  ta  na- 
groda byle  jak  nayoszczędiiiey  dawana,  wielkie 
za  sob.j  pociągnęłaby  do  dzieł  bohatyrskich  za- 
chęcenie. Na  publicznem  mieyscu  posąg  wysta- 
wiony, do  każdego  z  przechodzących  gada  o  tey- 
że  cnocie,  która  na  posąg  zasłużyła;  a  sliłonność 
w  każdym  człowieku,  ażeby  się  unieśmiertelnić, 
zrobi  chęć  pełnienia  dzieł  nieśmiertelnych.  Je- 
żeli oby^valel  mężny  ubogim  jest,  naród  winien 
go  dostatkiem  ])rzyzwoitym  opatrzyć,  ażeby  wi- 
dział kaidy,  że  nie  darmo  oyczyznie  służą,  jeżeli 
kogo  dostojeństwa  ,  albo  majątek  łechce,  żeby 
drogą  zasługi  w  oyczyznie  starał  się  o  nie.  Ale 
obywatelowi,  który  mężnie  i  rostropuie  w  przy- 
godz/u'  jakiey  stawił  się  ,  w  czasie  zgromadzenia 
narodu,  szabla  naprzykład  z  wypisaniem  na  niey 
dzieła  bohatyia  ,  imieniem  całey  oyczyzny  od- 
dana, ale  przydomek  do  imienia  j)rzvczyniony, 
albo  niepospolity  znakjaki,  dla  różnienia  się  od 
inszych,  i)ublicz!ue  od  narodu  zasłużonemu  do 
noszenia  2)ozwoloiiy;  ale  nakoniec  posągi  ży- 
wym, a  wreszcie  zmarłym  wielkim  ludziom  w  oy- 
czyznie przez  scym  naznaczone  ,  i  tym  podobne 
nie  tak  kosztowne,  jako  bardzioy  pochlebne  dla 
uczynienia  komu  sławy,  albo  nieśmiertelności 
nagrtuly,  nayszczęśliwszs  skuiki  za  sobą  pocią-  i 
i;t\^ć  mogą. 


(22)  Znaczenie  lego  słowa  W  o  1  n  o  ś  ć  ,  nie 
przypomina  nam  tego  drugiego  słowa  :  Porzą- 
dek; i  człowiek  idąc  za  skłonności,^  woli  swo- 
jey,  częstoby  krzywo  poszedł,  dlatego  rostro- 
pność  drogami  jey  kierować  ])ovvinna;ażeby  uży- 
cie Lcyże  wolności  na  wybraniu  tylko  między  do- 
brem i  dobrem  zależało,  pełnienie  zaś  rzeczy 
szkodliwey  ,  zupełnie  jey  zabronione  było.  Otu 
jest  prawdziwa  wolność  szlachecka,  jaka  w  po- 
iządney  Rzeczypospolitey  byćby  tylko  powinna. 

(23)  Służyć  oyczyznie,  albo  królowi  swemu, 
jedna  tylko  służba  jest,  która  nietylko  nie  poni- 
ża ,  ale  jeszcze  chwałę  czyni  słuźąccinu  ■,  jaką 
mievvaten  ,  kto  sie  matce  swojey,  albo  oycu  wy- 
sługuje. Przecież  i  poczciwa  służba  szlachcica 
równemu  szlachcicowi ,  szpecić  nie  może  ;  i  mar- 
ne nad  tem  uwagi  szlachty  inney  Europeyskiey, 
narobiły  tyle  dystyngwowanych  żebraków  i  pró- 
żniaków szkodliwych  w  społeczeństwie.  Lepiey 
zapewne  służyć  szlachcicowi ,  niżeli  w  nieczyn- 
nćm  ubóstwie  ,  wtenczas  kiedy  pracą  poczciwej 
mógłby  się  pięknie  wyżywić,  podłemi  zabiegami 
spuszczać  się  na  względy  i  dary  cudze  ,  które  za- 
wsze upodlają  odbierającego  ,  kiedy  nie  są  dane 
od  oyczyzny,  albo  króla,  od  krewnego,  albo 
przyjaciela,  jeżeli  kto  był  szczęśliwym  znaleźć 
prawdziwego.  W  Rzeczypospolitey  Acheów  nie 
wolno  było  ,  ani  i)artykularnemu  nikoinu,  ani 
nawet  narodowi  całemu  brać  darów  od  potęgi  ja- 
kiey zagraniczney.  Eumenes  kiól  Pergamu  ofia- 
rował Acheyczykom  120  talentów;  i  namyślano 
się  w  zgromadzeniu  :  czybymuzato  woyny  nie 
wypowiedzieć,  że  ich  tym  darem  upodlić  chciał. 
Apolloniu^z  z  Sycyonu  z  kolei  mówił:  ,, Dziś  ten 
dar  zijiebie  niewinny  jest;  ale  o  nim  lilumencs 
nie  zapomni.  Zechce  nas  kiedyś' uszkodzić,  albo 
upodlić;  my  nie  będziemy  śmieli  odmówić  mu, 
bo  zawsze  za  nim  dar  jego  mówić  będzie.'^ 

(24)  Zycie  j)różniackie  ,  nietylko  szlachcica, 
ale  każdego  w  szczególności  człowieka,  i  kray 
cały  razem  pokrzywdzą.  Jeden  z  cesarzów  Chiń- 
skich powiedział:  ,, Kiedy  w  jakiem  kacie  pań- 
stwa człowiek  próżnuje  ,  w  inszym  kącie  drugi 
z  głodu  umiera."  U  l*ersów  zaś  dawnych,  trzy 
były  naczelne  prawa  narodu:  Nie  zadłużać  się  , 
nie  zmyślać,  i  nie  próżnować.  Niech  tedy  wie- 
śniak i)ilnuje  roli  ,  kupiec  handlu  ,  rzemieślnik 
wydoskonalenia  rękodzieł,  ka])łan  świętych  sia- 
nu swojego  powinności,  a  obywatel  niech  wspie- 
ra oyczyznę  ladą,  majątkiem,  albo  żelazem.  A 
tak  życie  czynne  każdego  stanu  ,  ponieważ  za 
pracę  tylko  niebo  nam  wszystko  przedaje,  będzie 
każdego  z  osobna  człowieka,  i  razem  narodu 
całego  uszczęśliwieniem. 


ROZMOWY 

Ł  A  /r  O  N  A 

z  UCZNIAMI  SWOJEMI. 
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ALEXAWBRAI. 

IMPERATORA  ROSSYYSKłEGO 

PANA  MIŁOŚCIWEGO. 


NJYJJSNIEYSZY  IMPERATORZE! 

•  'akieto  wiele  narodów  i  ziemi  fwojey,  słońce  oświeca  ,  a  Ty  je  uszczęśliwiasz!., 
Takjcsl;  gdzie  Ijlko  f(varz  swojg  obróciłeś ^  szczęściem  do  ludóiv  uśmiechasz  sie; 
a  sam  jeżeli  kiedy  smulnym  byłeś.,  to  chyba  wtenczas^  gdy  wspomnisz^  jak  TyłuSy 
ie  Cisie  nie  zdarzyło  w  dniu  jaki  ta  dobrze  komu  uczynić.  Imiennik  twóy^  gdzie 
tylko  poszedł y  niósł  z  sobą  krzywdo  i  spustoszenie  ;  Ty -i  spokoyjiie  rozlagleyszą 
cześć  świata  od  tamtego  posiadając^  wszędzie  rozsyłasz  łaskę  i  sprawiedliwość;  a 
taky  Tyś  u  nas  większy  od  fVielkiego  }Ilexandra.  W  Dziele  tem  ^  które  Ci  I^^ay- 
jaśnieyszy  Panie  y  ośmielam  się  ojiarować ,  Platon  z  uczniami  swój  cmi  ^  o  popra- 
wie czł  o  w  ieka^  o  cnocie  i  szczęściu  jegOy  rozmawia.  Jeżeli  mnie  ta  książka  mojii 
przeżyje^  kiedy  Wasza  Imperatorska  Mość.,  na  czele  jey  jesteś  położonym.,  ja  z  mo- 
im Platonem  xv  zgodzie;  On  naypierWey  powiadać  będzie  potomnym  j  o  cnotach, 
Waszey  Imperatorskiey  Moście  na  wzór  monarchom  przyszły  m;  o  Jego  łagodno- 
ści^  i  prawdziwie  oycowskicy  dobrcciy  zktórą^jak  dawne  Rossyyskie  dzieci  ^  tak 
i  nas  świeżo  przybyłych  przytulasz  ;  a  nawet  jeżyk  ten  Polski  ,  ażeby  Cię  więcey 
w  świecie  chwaliło  jeżyków ^  naj  łaskaw iey  przyymujesz.  Tylu  krajów emi  nieszczę- 
ściami przytępiona  tkliwość  serca  naszego;  używać  jey  na  nowo  zaczynamy ^  czw 
ciem  słodkiey  y  a  tey  nayzywszey  wdzięczności  naszey.  To  co  jniałcm  najmilsze 
w  domUy  przynoszę  Monarsze  memu  serce  moje,  takiego  uczucia  pełne: 

Waszey  Imperatorskiey  Mości 
Pana  naszego  Miłościwego 

wierny  poddany 
FilAN  CISZEK  KaRPIXSKI. 
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A  laton  Ateńcz^k,  syn  Arjstona,  pochodził 
od  ostatniego  króla  Ateńskiego  Kodiusa;  a 
z  matki,  od  Solona  Prawodawcy;  lak  lód 
jogo  s/lachelny  byt  między  najpierwszemi 
/  Ateńczyków,  Z  młodych  lal  ćwiczył  się 
w  malarstwie,  muzyce  i  wgimnazych  ciała 
umocowaniem  ,  a  mając  dowcip  '^,yzn y  i  mo- 
cną ima^inacyą  ,  chwyciłsię  PoezyiEpiki; 
ale  porownywając  swoje  wiersze  z  Home- 
rem, spalił  je  ,  i  spodziewając  się,  ze  mu  się 
lepiey  powiedzie  w  Trajedyi,  gdy  juz  aklo- 
rowie  grać  mieli  na  leatrze  sztukę  jego,  po- 
rznąwszy sławnego  natenczas  mądioscią  So- 
kiatesa  ,  zarzucił  zupełnie  pisma  Poezyi ,  i 
przy  tym  mistrzu  do  jego  s'mierci  bawił  ,  po 
którey  oddał  się  zupełnie  naukom. 


ireyod 

Odprawił  podróże  :  do  Włoch  ,  do  Cy- 
reny, clo  Egiptu,  wszędzie  zbierając  coby  go 
oświecić  mogło.  JJył  dwa  razy  w  Sycylii ;   u 


starego  i  młodego  Dyonizego;  z  pierwszym, 
wolniey  nieco  umawiając  się,  mało  ^,ycia  nie 
stracił,  i  tylko  na  zaprzedaniu  go  w  niewo- 
lą skończyło  się  ;  zkąd  potem  od  przyjaciół 
wykupiony  powrócił  do  Aten,  gdzie  w  domu 
swoim  przy  ogrodzie  Akadema  spokoynie 
pisał  księgi ,  i  uczniów  swoich  naukami  się 
zatrudniał.  Prócz  inszych  wielu  ,  między 
pierwszemi  uczniami  jego  byli:  Dyon  Syra- 
kuzanin,  Aristoteles  Stagirita,  Speuzyp  je- 
90  siostrzan  ,  Xenokrątes  Chalcedończyk  , 
Demostenes  ,  Phocyon,  Eschines,  Hippe- 
ryd,  i  Llkurg  Ateńczycy,  wszyscy  sławni  lu- 
dzie w  dziejach  dawney  Grecyi. 

Były  także  między  uczniami  jego  i  dwie 
kobiety:  Lastenia  z  Aikadyi ,  piękna,  ale 
rozwiązła  kochanka  Speuzyppa  ;  i  Axiothea 
/,  Achaii  panna  nayskroinnieysza  ,  która  su- 
knią męzką  przyodziana  słuchała  nauk  Pla- 
tona. Cnoty  jego  i  pisma  przy  prawdzie 
śmiałe,  zrobiły  mu  wiele  nieprzyjaciół, 
którzy  wszelako  spokoyności  umysłu  jego 
nie  pomieszali.  Był  naysłodszym  i  naypou- 
falszym  dla  uczniów  swoich  ,  którzy  nay- 
większe  mu  czynili  uszanowania,  nawet 
przez  pochlebstwo  ,  tak  do  góry  i  amiona 
wznosząc  ,  jak  u  niego  naturalnie  były  pod- 


niesione. Miał  twarz  wspaniałą,  ale  zawsze 
zamyśloną;  weyrzenie  słodkie,  czoło  duże, 
piersi  szerokie,  powagę  wchodzeniu,  skro- 
mność w  całey  powieizchowności ,  i  zacność 
jakaś  się  w  nim,  na  samo  weyrzenie  wyda- 
wała. 

Wszystkie  krainy  Grecyi,  jaki  dla  niego 
szacunek  miały,  pokazało  się  to  na  igrzy- 
skach Olimpiyskich,  gdzie  się  raz  przez 
ciekawość  widzenia  znaydował.  Z  całey 
Grecyi  kilkadziesiąt  tysięcy  zacnieyszjca 
ludzi  zgromadzonych  ,  sami  nawet  ubiega- 
jący się  o  wygraną  zaniechawszy  zawodów 
swoich,  powszechne  czynili  okrzyki  Plato- 
nowi. Byłskłonny  do  melancholii,  równie 
jak  jego  nauczyciel  Sokrates,  często  sam 
przydłuzey  chodząc  zamyślony  :  po  którey 
zwyczaynie  go  weselszym  widywano,  i  to 
mu  pewnie  zdrowia  nie  nadwerężało,  jak 
długie  podróże, po  których  był  zawsze  słab» 
szym;  ale  petem  jedząc  i  pijąc  naymicrniej', 
i  jak  można  naymniey  ulegając  namiętno- 
ściom, poprawił  zdrowie.  \V  rocznicę  uro- 
dzin swoich  wesół  z  przyjaciołami ,  tyle  je- 
dząc i  pijąc,  jak  zwycaaynie  czynił,  nawet 


kilka  wierszy  napisawszy  poprawiając  trak- 
talswóy  o  Rzeczypospolitey ,  bez  żadney 
choroby  stracił  razem  pamięć,  i  w  pośrod- 


ku przyjaciół,  lat  mając ośmdziesiąt  jeden, 
umarł,  przed  Narodzeniem  Chrystusa  na 
lat  trzysta  kilkadziesiąt. 

W  pismach  Platona  widać  często  styl  vvv- 
niosły;  wjaki  sposób  pisania  wprawrł  się 
pewnie  w  początkach,  idąc  drogą  poezyi: 
wszeTako  skromna  w  prozie  jego  wyniosłość 
nietylko  nie  odraża,  ale  nawet  zachwyca, 
że  go  prawdziwie  wymownym  nazwać  nale- 
ży. Układając  te  Rozmowy  Platona  z  ucznia- 
mi swojemi,  starałem  się  naśladować  styl  je- 
go, i  wiele  myśli  z  pism  jego  wyjętych  cał- 
kiem do  tego  dzieła  przenieść  ,  *insze  zaś 
czasem  niezgodne  zlćraźnieyszćm  oświece- 
niem odrzucić  musiałem,  albo  nawet  pizeci- 
wnie  utrzymywać,  kiedy  dwudziestu  dwóch 
wieków  po  Platonie  wynalazki  i  dociekan/a, 
tyle  dawnego  świata  błędów  poprawiły. 
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Dzieło  lo  na  dwie  części  podzieliłem: 
w  pierwszcy  wyrażając:  to  człowiek,  jak 
człowiekiem  jest,  wiedzieć  i  robić  miedzy 
ludźmi  powinien  ;  w  drugicy  tenże  czło- 
wiek, jak  pod  rządem  jakimkolwiek  zosta- 
jący sprawować  si^'  ,  albo  rządzić  ma  insze- 
mi  ludźmi.  Pierwsza  cześć  zamyka  w  sobie 
licć  rozmów,  awkażdcyz  nich  rozmawia 
iMatotiz  uczniami  swcnii  na  wybranem  w  da- 
wnych Atenach,  albo  w  bliskości  mieyscu 
jakicmsiś,  slosownćm  do  maleryi ,  o  którey 
st  rozmowa.  Tak  Rozmowa  pierwsza  o 
>ogu  i  nieśmiertelności  duszy  jest  przy  ko- 
ściele Minerwy  na  wybrzeżu  Suniuin. Druga 
o  wielkości  i  nikczemności  człowieka,  w  Cc« 
ramiku,  czyli  przy  grobach  wielkich  ludzi 
Ateńskich.  Trzecia,  o  cnotach  i  występ- 
kach ,  w  rynku  Pecyle  zwanym,  przy  posą- 
gach zacnych  cnotami  Ateńczykó w.  Czwar- 
ta ,  o  szczęściu  i  nieszczęściu,  bogactwie  i 
ubóstwie,  przy  domie  owego  naysprawic- 
dliwszego  i  razem  ubogiego  Aristidesa.  Pią- 
ta ,  o  obcowaniu  między  ludźmi  i  przyjaźni , 
w  ogrodzie  Akadema,  gdzie  publiczne  Ateu- 
czyków  były  pTzcchadzki. 

W  drugiey  Części  :  {'^)  Rozmowa  szósta, 
o  rządzie  wpowszechności ,  czyli  o  królach, 
albo  Rzeczypospolitey,  przy  kościele  Teze- 
usza  pierwszego  króla  Ateńczykó  w;  siódma, 
o  prawie  podczas  pokoju  i  woyny,  przy  Are- 
opagu.  Ósma,  o  ćwiczeniu  dzieci,  pizy  Gy- 
innazium  Ateńskiem.  Dziewiąta  nakoniec  , 
o  miłości  oyczyzny,  w  Cytadelli ,  w  mieyscu 

(•)  Części  II. ,  nie  ma  w  dawnieyszych  wyda- 
niach ,  zatem  i  tu  umieszczoną  bydź  nie  mo- 
gła. 


siły  i  religii  Ateńczyków.  Chociaż  Ateny, 
jak  i  cała  Grecya  wczasach  Platona  były 
bałwochwalne ,  przecież  wielu  dawniey- 
szych mędrców,  a  potćm  Sokrates  ,  jedność 
bóstwa  utrzymywali:  Platon  zaś,  jak  się 
w  pismach  swoich  z  tem  wydał ,  sainćm  do- 
ciekaniem rozumu  przyrodzonego,  jednego 
także  wyznawał  Roga,  o  którym  jaśniey  i 
śmieley,  jakwpismach,  miedzy  uczniami 
swemi  lozmawiać  mógł.  Dlatego  wpier- 
wszćy  Rozmowie  widać  jego  religią  natural- 
ną, jakiey  tylko  człowiek  rozumem  swoim 
dosiągnąc  może, 

Nie  wszystkie  w  tem  dziele  myśli  sąmo- 
jemi;  może  dziesiąta  część  cudzych,  z  Plato- 
na i  z  inszych  autorów  zebianych.  Kiedy 
między  ludzi  to  dziecko  moje  wychodzić  ma, 
ustroiłem  go  tak  tym,  co  chata  uboga  miała, 
jako  teź  pożyczoną  od  diugich  przystoy- 
nieyszą  odzieżą.  Ani  zatrudniałem  się  cyto- 
waniem ,  zkądby  myśli  cudze  wzlętemi  by- 
ły, bo  to  czytelnikowi  na  nic  niepotrzebne, 
i  tylko  powiększa  książkę  ,  a  nic  nie  przy- 
czynia ,  ani  do  słodyczy  czytającego,  ani  do 
poprawienia  go  w  błędach,  że  la  myśl  po- 
ważnego jakiego  pisarza  ,  inyśląbyła.  Tak 
jest,  celem  muim jedynym  było,  ażeby  to 
dzieło  ,  jako  o  tem  traktujące  ,  co  iiaypler- 
wev  człowiekowi  potrzebnem  iest ,  wszyst- 
kim  ,  a  naywięcey  cwiczącey  się  młodzieży, 
mającey  wychod/ić  na  świat,  użytek  jaki 
przyniosło.  Szczęśliwy  jestem  ,  jeżeli  za- 
miarowi mojemu  dogoclzlłcm  ....  1  kiedy 
ocierając  się  między  ludźmi,  przez  zdro- 
żności  moje,  wielu  z  nich  popsuć  mogłem, 
jestem  naylepiey  za  pracę  moje  nagrodzo- 
ny, jeżeli  kogo,  ten  móy  Platon  poprawi. 
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ROZMOWA    I. 

o  BOGU 

I  NIEŚMIERTELNOŚCI  DUSZY. 


Rozmowa  tajedtjiadinorzem  na  wybrzeżu  Siuiiiun^  przy  kościele  Muterwy,  Wchodzr.^ 
wilie.  Platon^  Dyoji Syrakuzaiiski^  Speuzyp  siostrzan  Platona^  Ariatoteles^  Xe- 
nokrate6\f  Phocyoii^  Deuiosteii;  prócz  inszych  uczniów  Platona, 

1  laton:  TaMinerwa,  którey  tu  kościół,  i  ale  /e  zapewne  Bóg  jest,  wszędzie  się  mie- 
nie jest  oddzielnem  bóstwem,  ale  istotna  |  sza,  i  wszystkiem  rządzi,  niebo  i  ziemia 
wlasno.ścśąBoga.  Jego  mądrość  jest  Miner-  i  świadkami.  Jednym  rzutem  okaswojego  ob- 
\vą,  sprawiedliwość  Plutonem,  opatrzność  1  ziera  on  światy  unoszące  się  w  przestronno- 
Cercrą,Apollo, przewidzeniem. Człowiek  na  ści  powietrza;  i  znayduje,  ze  pilnie  wypcl- 
rózne  potrzeby, któremi  bylprzyciśnionym,  !  niają  powinność  swoje.  Przec,[iodzi  sie  po 
różne  sobie  potworzjl  bóstwa,  nie  pomyśli-  j  nich,  trzymając  w  ręku  początek,  śiodek  i 
wszy, ^-e  inaczej !3oga  wystawić  sobie  nic  mo-  |  koniec  istności  wsz^ystkich  ,  a  sprawicdli 
zna,  tylko  jako  jednego,  a  dostarczającego 
wsz_yslkiemu.  Bóg  powinien  bydź  wszystko 
mogącym  i  nieogianiczonym,  oto  pizyczy- 
na,  ze  jeden  tylUo  bydź  musi:  bo  gdyby  ich 
więcey  bydź  mogło  ,  pierwszy  nie  mógłby 
wszyslko,  nie  mając  mocy  na  drugiego;  ani 
dwóch  nieskończonych  lozleglości  pojąć 
można,  zęby  się  granicami  swojemi  nie  sty- 
kały. Bóg  powinien  bydź  bez  początku,  bo 
Bóg  poczęty  ustąpiłby  mieysca  temu, który 
go  począł;  aztąd  wniosek  wyraźny:  ze  co 
trwa  niezaczęte,  trwać  musi  nieskończone. 

Tak  o  nim  myślił  Tales  nieśmiertelny, 
wierząc,  £e  napełnia  wszystko  i  widzi,  a  na- 
wet myślom  naszym  przytomnym|est:  Or- 
feusz go  źródłem  wszelakiego  zycia5Hezyod 
miłością,  która  miedzy  tworami  zgodę  u- 
Irzymuje,  a  wielu  dawnych,  początkiem  bo- 
gów i  ludzi  twierdzą.  Assyryyczyk  nazywa 
go  Belusem,  Egipcyanin  Serapisem,  Gre- 
czyn  Jowiszem,  insze  narody  inszemi  imio- 
nami: ale  Bóg  nie  zna  imienia  ,  bo  kt'iz  go 
przed  zaczęciem  wieków  i  świata  nazywać, 
albo  kiedy  jeden  jest, kto  go  odinnych  imie- 
niem rozróżniać  miał?  On  jest  to,  co  przez 
siebie  samego  jest,  arna  coś  podobieństwa 
do  naylepszego  oyca. 

Takim  Bóg  x  natury  swojey  bydź  musi; 


wość  za  nim  idzie.  Roskosz  i  chwała,  te 
skarby  jego,  tak  dawno,  jak  jcstpancni,  za- 
wsze używane  i  zawsze  nienaruszone  leź*j^;_ 
on  w  nich  nieskończenie  bezpieczny,  bo 
niema  sąsiada,  zcbymu  jego  napadał  osa- 
dy. Zawiesił  gwiazdy  jedne  przy  podnózkti 
tronu  swojego,  ze  się  na  wieki  niepoi'usza, 
a  inszym  powyznaczał  gościńce,  klóiędy 
przechodzić  mają,  i  nie  chybiła  żadna,  ani 
czasu,  ani  mieysca  przeznaczonego.  Pyla- 
gorze!  w  zaciszu  namiętności  moich,  często 
i  mnie  zdawało  się,  jak  tobie,  zein  słyszał 
harmonią  brzmiących  przechodem  swoim 
sfer  niebieskich!... 

Natura,  ten  robotnik  bóstwa  pod  oczy- 
ma jego  pracujący  ustawicznie,  mieszając 
razem  kłótliwe  z  sobą  clemenla,  wyprowa- 
dza miliony  istot  kształtem  i  skłonnościami 
od  siebie  różnych,  i  nad  sobą  wzajemnie  dzi- 
wujących się;  a  pracując,  ogląda  się  często 
na  pana,  jeżeli  wczem  nie  zechce  biegu  jey 
wyznaczonego  odmienić.  Ale  istoty  rzeczy 
wszystkich  w  klubach  swoich  stoją  niepo- 
ruszone, naturze  tylko  przygodne  ich  kształ- 
ty odmieniać  czasem  pozwolono.  A  tern  bai'- 
dziey,  istota  bóstwa,  chociażby  światy  jeden 
na  drugi  waliły  się,  chociażby  natura  cała 
a'^-  pi"zy  tronie  jego  zatrzęsła  się,  stoi  niepo- 
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ruszona;  bo  islotąjego  cal^  moc  jest,  aiiic-^- 
diość  nioc«'j.  ZtącI,  cz^yli  ma  stłuc  miesiąc, 
albo  zagasić  słońce,  on  tylko  się  samego  sie- 
bie radzi.  Tak  jest,  moc  jego  włada  przez 
samę  siebie,  i  dla  tego  może,  że  chce,  a  tak 
jego  wola  lobi  moc  jego. 

>Vidziiny  w  tak  swornych  obrotach  gwiazd 
i  |)lajiel  konieczną  potizcbc  gospodarza  ja- 
kiegoś, któiyby  to  wszystko  w  porządku 
swoim  utizymy wał;  azacóż  przypus'cić  nie 
mamy,  żo  i  na  ziemi  ryka  jego,  albo  wszyst- 
ko porusza,  albo  wstanie  spokoyności  u- 
trzymuje?  łióg  żywi  dozoiem  swoim  roba- 
ka pod  kamieniem  dyszącego,  a  od  wiosny 
do  zimy  Irwa  uczta  pańska,  którą  na  po- 
wierzchowni zienii  twory  żyjące  częstuje; 
y\  czasach  zaś  zimnych,  żywi  je  dobrocią 
swoją  nie  ich  zapasem.  łJóg  dobrym  jest; 
i  to  w  iemy,  że  bez  dobroci  pojąćby  go  nie 
można;  dlatego  tez  chi  się  nie  gniewa,  a  zkąd 
inąd,  nic  nie  masz  tak  silnego,  coby  go  do- 
Iknąć  mogło;  On  się  tiio  smuci,  bo  nic  utra- 
cić nie  może;  Nie  cieszy  się,  bo  nic  mu  do 
jego  szczęścia  na  wieki  nic  przybędzie;  nie 
namyśla  się,  bo  wszystkie  praw  dy  w  jednćm 
wyobrażeniu,  i  wszystkie  mieysca  w  jednym 
punkcie  obaczył. 

Za  co  Bóg  o  jednym  czasie  nie  mógłby 
bydź  na  każdem  mieyscu?  kiedy  myśl  czło- 
wieka w  oka  mgnieniu  w  naydalsze  strony 
jjrzenosi  się,  zacóżby  on  tey  myśli  sprawca 
nie  zdołał  bydź  w  momencie  wszędzie  przy- 
tomnym? .  . .  On  zawsze  blisko  ciebie  ,  on 
w  lobie  jest,  i  nim  się  ruszasz.  A  będąc 
świadkiem  nie  tylko  spraw  twoich,  ale  i 
naymnicyszeeo  poruszenia  serca  twojego, 
l)ędzie  kiedyś  i  sędzią,  bo  sprawiedliwym 
bydź  musi,  karząc  albo  nagradzając;  wsze- 
lako nagroda  jego  zawsze  wyżey  zasługi,  a 
karaniżey  surowey  sprawiedliwości  była; 
on  lubi  nawet  czynić  naylepiey  ludziom, 
chociaż  go  człow  iek  znieważa.  Jam  tego  do- 
świadczył co  mówię:  ja  sam  od  dzieciństwa 
mojego,  gdziem  się  tylko  obrócił,  w  szędzie 
litość  jego  zdybywaiem  ;  ani  mnie  jeszcze 
surowa  sprawiedliwość,  chociaż  na  nie  za- 
służyłem, nie  przyciskała!  Ztąd  z  miło- 
sieidziem  jego  oswoiwszy  się,  z  nałogu  ła- 
twioy  mi  przychodzi  kochać  go,  niżeli  go  się 
obawiać. 

DyoN:  Wyznać  potrzeba,  że  gdyby  nic 
było  Boga  ,  nie  byłoby  i  ciebie  iMatonie! 
On  cię  duchem  swym  natchnął,  a  ty  nas  u- 
czysz  *o  bóstwie.  Ale  często  uważając  ten 
w  rzeczach  ludzkich  nieład,  zdaje  się,  jak 
^dyby  Doga  nie  było.    Bo  jeżeli  Bóg  jest, 


rządzi  wszyslkiem,  i  bez  woli  jego  włos 
z  głowy  człowieka  nie  spadł ;  za  cóż  tylu 
zbrodni arzów  szczęśliwemi?  Za  co  tyle  złe- 
go na  ziemi?  Zdaje  się,  że  albo  nie  jest 
wszechmocnym,  kiedy  złym  do  szczęścia 
przeszkodzić,  przygód  zaś,  które  napadają 
na  dobrych,  zatrzymać  nie  może;  albo  nie 
jest  sprawiedliwym,  kiedy  nie  chce.  Każdy 
szczęśliwy  złoczyńca,  mówi  Dyogen,  świad- 
kiem jest  przeciwko  bogom  ,  kiedy  wiek 
długi  żyje  w  pomyślności. 

PlatOiS:  z  tego,  co  się  wyżey  powie- 
działo, to  jasna  prawda:  że  Bóg  jest ;  bo  coś 
bydź  musi  koniecznie  początkiem  rzeczy, 
która  każda  z  nich  sama  siebie  stworzyć  nic 
mogła.  Ale  choćby  prze/  niepodobieństwo 
Boga  nie  było, dla  poskiomienia  zbrodniów, 
dobro  narodów  wyciągałoby  tego  koniecz- 
nie, a/eby  bóstwo  jakieś  utworzone  było, 
kiedy  potrzeba,  ażeby  człow  iek  obawiał  się 
tego,  czego  nie  widzi,  bo  źle  zawsze  zrobić 
zechce,  ile  tylko  uchronić  się  zdoła  oczu  te- 
go, co  widzi.  Dlatego  n'ie  obalay  wiaiyley 
mocney  baszty,  która  cię  slr/,cże,  bo  ośmie- 
lasz zbóyców,  żeby  cię  najeżdżali.  Ty  ina- 
czey  myślisz,  Dyonie,  ale  ten  który  złuśli- 
wte  przeczy  istoty  bóstwa ,  albo  rząd  jego 
znieważa,  czyli  sługa,  żona  albo  przyjaciel 
będzie  mu  dlatego  wiernicyszy m  ?  (^/,yliż 
bezbożnik  wmówiwszy  w  ludzi,  że  kary  albo 
nagrody  po  śmierci  nie  masz, będzie  w  życiu 
swojćm  bezpiecznieyszym,w  powodzeniach 
szczęśliwszym?  Czenurż  len  c/łouiek  nie- 
przyjazny  ,  przemozneiDU  bogaczowi  pO' 
strach,  a  nieszczęśliwym  ucieczkę  ode y mu- 
jc?  Czego  ten  pies  szczeka  na  pana  swojego, 
z  którego  stołu  żyje  ?  On  niema  nadziei  ia- 
dney,  bo  jey  i  nie  wart. 

fśf ie  tylko  tedy  Bóg  jest,  ale  i  rządzi  spra- 
wiedliwie;  chociaż  niektóre  niby  przykro- 
ści przesyła  na  nas;  bo  większa  część  złego, 
które  sic  ludziom  przy  trafia,  nie  jest  złem 
z  natury  swoiey,  ale  tylko  z  sądzenia  nasze- 
go, które  oniemmamy.  Tak  prócz  inszych 
śpiewa  wesoło  wieśniak  ko})iący  grzędę, 
a  płakałby  przy  tey  samey  robocie  czło- 
wiek,pieszczoch  fortuny,  gdyby  do  tego  sta- 
nu przyszedł.  Ale  wyższa  przyczyna  uspra- 
wiedliwia przygody,  które  się  ludziom  cza- 
sem przytrafiają.  Czy  liż  Bóg  dla  jednego 
robaka  ziemi,  jakim  jest  człowiek,  ma  od- 
mieniać układy  powszechne  natury,  albo 
tamować  nieznajome  namjey  potrzeby?  1  a- 
żeby  się  Platon  w  rozwali  nach  nie  pogrążył, 
ziemia  się  trząść  nie  będzie?  Czyliż  ogół 
slworienia  szczególnemu  któremu  człowic- 
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kowi,  nie  zaś  człowiek  ogółowi  słii/^ć  po- 
winien? Zponii^'dzy  gruzów  ziemi,  z  któ- 
rey  wyszli,  wysoko  lozumem  swoini  ludzie 
podnosz.-jsi^^ ;  wszelako  w  poiównaniii  nie- 
zliczonych widomych  i  niewidonjych  istot, 
które  ziemię,  powictize  i  nieba  napełniły, 
jakże  oni  s.-j  drobni  I  .... 

Speuzyp  :  Ale  złe  fizyczne,  jakićin  jest 
dokuczanie  głodu,  zimna  i  niewygoda  z  nie- 
dostatku; ale  więzienie,  chłostanie,  albo  ran 
zadawanie,  przez  zbiodniaiza  przemożne- 
go cnotliwemu  ubogiemu,  czyliż  potrzebne 
są  na  co  ogółowi  stworzenia,  i  biegoui  [)o- 
wszcchnemu  natury  ?  A  kiedy  bóstwo  w  ta- 
kiego rodzaju  nieszczęściach  nie  chce  nas 
poratować,  kiedyż  nas  ratować  będzie?  Ra- 
czey  i"zecz  widoczna  zdaje  się,  że  los  ślepy 
wystkiem  władnie  na  ziemi,  i  nawet  tych 
więcey  przyciskaćlubi,  gdzie  słabsze  znay- 
dzie  ramiona. 

PL\TO-\:!\Iyśleć  nie  można, Spcuzyppie, 
ażeby  Bóg  tyla  tworami  napełniwszy  świa- 
ty, los  ślepy  do  rzrjdzenia  niemi  przełożył. 
Ten,  który  umiał  stworzyć,  za  cóżby  nie  u- 
niiał,  albo  nie  chciał  iz^dzić  stworzeniem 
swojem  ?  Z  gwiazd  i  płanet  sworności  po- 
strzegamy gospodarza,  któi'y  niemi  kieru- 
je, za  cóżby  ten  sam  nie  miał  rz.'j.dzić  i  zie- 
mia? Dom  pustoszeje  bez  gospodarza,  a  rze- 
czy poziome  na  losy  ślepe  miałoby  bóstwo 
zostawić?  Ja  to  czuję,  że  dusza,  która  mnie 
ożywia,  jest  nieśmieitelną,  i  oto  usprawie- 
dliwione bóstwo,  kiedy  pozwala  cieipiećna 
ziemi  cnotliwemu. 

Dusza  ludzka  zrodzona  w  niebie, przezna- 
czeniem jey  było  szlachetność  swoje  pier- 
wiastkowa utizyinywać,  nieprzedajac  jey 
«a  lada  cenę  na  ziemi.  Powinna  była,  jak  za- 
cny jaki  podróżny  przeyść  tylko,  i  zawistna 


i  w  górę  do  swoich  znajomych  ogniów,  któ- 
rych pełne  powietrze,  wzlatuje  ;  a  człowie- 


ka namiętność  trzyma  przyziemi,  żeby  się 
nie  dźwign.-jł  ku  Bogu,  i  zapomniał'  o  wyso- 
kim początku  swoim  !  . .  . . 

W  pierwiastkach  świata  dusza  ludzka  mia- 
ła bydź  dzielnicyszą,  i  szlachetniey szych 
rapędów;  teraz  tego  tylko  w  niey  ślady  po- 
Eostały  w  tym  pięknym  zapale  i  podniesie- 
niu czasem  inyśli,  którego  często  dośuiad- 
CKamy,  a  które  zwyczaynie  trwa  tak  krótko! 
Ale  namiętności  zwierzęce  zwolna  lepiły 
ostrość  pojęcia  jey,  że  wielu  ludzi  widzieli- 
śmy, których  ledwieby  z  ]>rzemyślnieysze- 


nii  zw  icrzęly  nie  porównać.  Wszelako  dusza 
ludzUa  bydź  musi  nieśmierleln.'j!  Powiedz, 
Speuzyppio,  zk^d  człowiekowi  ten  niesmak 
w  rzeczach  tych  świata,  i  za  co  dusza  niczćiu 
tunaziemitak  nasycon.'^  nie  będzie,  ażeby 
do  większey  szczęśliwości  nie  dążyła,  kto- 
rey  dostawszy  ,  znowu  jak  pieiwey  zostaje 
niespokoy  n^I... 

To  będzie  naypewniey,  że  poniewiera- 
jąc żądania  swojc  po  izeczach  ziemskich, 
do  mety,  któiąjey  natura  wyznaczyła,  nie 
przychodzi. Każdy  to  wyznać  winien,  że  Bóg 
jest;  widzimy,  że  len  Bóg  rządzi,  i  zgodzić 
się  na  to  także  potrzeba,  że  rządzi  sprawie- 
dliwie, bo  niespjawiedllwość  naymnieysza 
bóstwoby  jego  obalała.  Jakżeby  on  okru- 
tnym był  względem  samego  tylko  człowie- 
ka, tyle  inszych  tworów  nayszczęśliwszemi 
porobiwszy  na  ziemi!...  Bez  żadnych  swo- 
ich starań  zwierz  i  ptaszyna  odziane  i  ży- 
wione do  sytości  ciepłą  czy  zimną  porą,  wol- 
ne i  w  esołe  darów  ziemi  ley  używają.  Zacćż 
człowiek  na  tysiączne  tiudy  potępiony, 
jeszcze  mu  często  na  chleba  kawałku  zby- 
wa? Jakiżto  byłby  rząd  bóstwa,  gdyby  tiu- 
sza  wiaz  z  ciałem  umierając,  do  tego  jeszcze 
cnotliwy  człow  lek  za  nieu  inną  cierpliwoś;^, 
po  skończonem  życiu  na  ziemi,  nagrody  nie 
miał? 

Niech  mówi,  co  chce  Dyogen,  że  zbro- 
dnlaize,  żyjąc  długo  w  pomyślności,  świad- 
kami są  przeciwko  bogom  ich  niedbałości 
o  izeczy  ziemskie;  ja  pewny  jestem,  że  i 
zbrodniarz  mając  jakiekolwiek  cnoty,  kló- 
re  bez  nagrody  zostać  nie  mogą  ,  kiedy  ży- 
jąc na  ziemi  zapomniawszy  wysokiego  prze- 
znaczeniaswojego,  samym  tylko  zaufał  bo- 
gactwom, bóstwo  jako  spiawiedli  we  tych  mu 
udziela,  i  na  tey  ziemi  za  cnoty  jegojakieś, 
darzy  go  pomyślnością,  którą  sam  sobie  za 
cel  ostateczny  założył.  Ale  wżyciu  przy- 
szłem  nie  siądzie  on  przy  tobie,  nie  siądzie, 
mistrzu  móy  Soki-atesle,  wieczną  szczęśli- 
wością za  cnoty  twoje  nagrodzony. 

Aristotel:  Wszakże  i  zbrodniarzom 
w  tern  życiu  nawet  nie  wszystkim  się  udało. 
Cierpi  ich  w  ielu  przemoc,  chorobę  i  niedo- 
statek;  azatem  równym  z  cnołliwemi  ule- 
gając przygodom  ziemskim,  zdaje  się,  że 
stan  nędzy  cnotliwych, dowodu  nieśmiertel- 
ności duszy  nie  stanowi,  ale  bardzley,  że  los 
rzeczami  ziemskiemi  władnie. 

Platon:  Bóg  wszystkich  ludzi  jest  oy- 
cem,  ibyleby  człowiek  sam  żądał,  do  każ- 
dego /ratunkiem  przyydzle.  Zbrodniarz  i 
cnotliwy,  jego  to  dzieci.  Na  cnotliwego  do- 
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puszcza  klęski,  ?.cby  mu  przyczynił  zasług, 
a  zbrodniarza  czasem  przyciśnie  a)-eby  <jo 
poprawił.  Je?-cli  Bóg  w  nierządach  moicli 
zostawia  mnie,  i  nie  leczy  przeciwnościami, 
ju?-cm  zdesperowany  od  lekarza.  Tak  jest, 
f,c  cię  lubił  Bóg,  potrzeba  było,  a/ebyśbył 
czasem  nieszczęśliwym.  Nie  było  dziecię- 
cia, zcby  go  kiedy  nie  upomniał,  albo  me 
ukarał  oycicc.  Ale  chłostany  od  Boga  jakaż 
ja  ulgę  w  mym  bólu  czuję,  wspomniawszy 
na  sprawiedliwość  i  na  cel  tego,  który  mnie 
chłoszcze?  Jego  doświadczanie  nas  przez 
przeciwności,  jest  jego  nauką  dla  nas. 

Xenokrat:  Wieluz  tu  ludziom  cierpią- 
cym długo,  gdy  juz  wyniszczyła  się  cierpli- 
wość,rozpacz  przychodzi;  i  mimo  tego  ręka, 
która  ich  przyciskała,  aniłzami,  ani  jęcze- 
niem utrapionych  dałasię  wstrzymać.  Zda- 
je się,  ^-e  w  takiem  zdarzeniu  Bóg  ojednem 
dziecięciu  Fwojem  zapomniał,  a  niebo  izie- 
mia  zrobiły  się  kamienne  na  prośby  nie- 
szczęśliwego.' 

Platon:  Taki  miał  bydź  rodzay  choro- 
by, '}.e  z  nim  tak  postępować  musiano.  Pod 
przykrem  żelazem  lekarza  jęczysz,  lekarz 
zaś  nie  roskoszy  twojey  tymczasowey,  ale 
zdrowia  szukając,  leczy  cię  przecie.  Gdy- 
byś miał  wiarę  ,  ie  to  cierpienie  koniecznie 
z  woli  Boga  było  potrzobnem,  wieleby  ci 
zapewne  bólu  ubyło.  Wszelako  bóstwo,  jak 
dobre  jest,  daje  się  czasem  i  uprosić  czło- 
wiekowi. Nie  w  kamiennego  ia  wierze  Bo- 
ga,  ale  go  sobie  wystawiam,  jak  oyca,  klóry 
lubi  bydź  kiedyś  proszonym  od  dziecięcia 
swojego,  chociaż  mu  nie  wszystko  na  prośbę 
jego  uczyni.  Ani  to  z  niego,  ale  raczey  z  na- 
tury próśb  naszych  wynika  ,  ie  często  wy- 
słuchaneml  niejcsteśmy;  boprosząc  oi'ze- 
czy  ziemskie,  baćsię  czasem  należy,  żeby 
nas  Bóg  na  karę  nasze  nie  wysłuchał;  i  świat 
by  prędko  zaginął,  gdyby  niebo  wszystkim 
modłom  ludzkim  dogadzało. 

FocYON:  Wyznay,  Dyonie,  czyliżcś  nie 
prosił  Boga  o  ratunek  cierpiącey  oyczyzny 
twojey  Syrakuzy?  Gzyliś  wszystkich  sposo- 
bów sam  nie  poruszył,  ażeby  była  szczę- 
śliwszą? A  mimo  tak  sprawiedliwego  usiło- 
wania twojeeo,  i  prośby  Boga  o  rzecz  nay- 
iiczclwsza  ,  DO  o  szczęście  całcijo  zgi^oma- 
dzcma;  twoja  Syrakuza  w  niewoli  do  tych 
czas  jęczy. 

Platon:  Pewnie  Syrakuzanic  niebyli 
tego  waici,  że  się  to  Dyonowi  nie  udało.  Ale 
Bóg  usłyszy  z  góry  westchnienia  upokorzo- 
nych, sąd/i*jcdnemi  prawami  wszystkich,  i 
/wysokości  tronu  swojego  spyta  się  królów! 


Prośby  nasze  powszechnie  nie  są  takiemi, 
jakiejiii  bydźby  powinny. DawnieyszySpar- 
tańczyk  póki  się  nie  zepsuł,  prosiłBogao 
piękne  sprawy,  jeżeli  już  n)a  dpbre.  Albo 
jak  prosił  inszy:  ,,Boże!  day  mi  to,  co  wi- 
dzisz naylepsze  a  wszystko  złe  odwracay.,, 
Oto  wzórprośby  naymilszey  Bogu  i  naypo- 
żytecznieyszey  człowiekowi.  My  prosimy 
o  coś  ustawicznie;  odebrawszy  zaś  tyle  już 
darów,  za  które  cały  bieg  życia  nie  wystar- 
czyłby na  samo  tylko  dziękczynienie  Bogu, 
niewdzięczni  za  łaski  przeszłe,  domagamy 
się  od  niego  przyszłych.  Bóg,  na  ley  ziemi 
sporządził  nam  ucztę:  izdajesię,  żejcstja- 
kąś  nieprzystoynością  godujących  prosić  o 
co  więcey,  ale  należy  bydź  spokoynym  na 
tern,  co  przed  nami  położono. 

Demostenes:  Kiedy  przedemną  gory- 
czą tylko  wszystko  zaprawione  położą  i 
chleb  móy  codziennemi  oblewam  łzami, 
jakże  mam  bydź  spokoynym?  Zwłaszcza  wi- 
dząc siedzącego  koło  mnie  naywygodniey 
żywionego  zbrodniarza.'  Jak  mam  bydź  spo- 
koynym  w  nieszczęściu  od  nikogo  nie 
wsparty?  zapomniany?  albo  pogardzony? 
W  sprawie  naylepszey  odstąpiony,  a  czasem 
jeszcze  ukarany?  Bóg,  mówimy,  i  sędziowie, 
dwie  są  ucieczki  ukrzywdzonych;  ale  u  tych 
sprawa  niepewna,  a  u  Boga  często  nie  zaraz. 
Platon  :  Na  zły  dzień  be/bożnych  Bóg 
zachowuje,  i  każdakrzywda  niezaspokojo- 
na, u  niego  karą  się  tylko  kończy.  Ale  nic 
zaraz,  mówisz,  sądzony  u  Boga  zbrodniarz  : 
nie  wywołuymy  przeciwko  sobie  wyioków 
Bożych,  Demostenie.  Któż  z  nas  jest,  żeby 
mu  w  czem  nie  przewinił?  i  gdyby  karał 
zaraz, alboby  ludzi  na  ziemi  wkrótce  nie  sta- 
ło, albo  sami  tylko  byliby  na  niey  nieszczę- 
śliwi. Dla  tłumu  litości ,  któią  bóstwo  wy- 
świadcza ludziom,  ciężko  doyrzeć, kiedy  kto 
jeden  będzie  ukarany  sprawiedliwością. 
Spuśćmy  losy  nasze  na  tego,  który  niemi  le- 
pićy  kierować  umie. On  nie  może  lak  zniena- 
wi Jzieć  człowieka, ażeby  mu  wszystko  same- 
mi  tylko  goryczami  napełnił.  Między  temi 
kolcami  są  pewnie  i  róże  ,  tylkośmy  ich  nie 
uważali.  Nareszcie,  dosyć  to  pociechy  dla 
cnotliwego,  kiedy  sobie  powiedzieć  może; 
,,Bóg  widział  sprawy  moje." 

Aristotel  :  Day  my  to,  że  kara  Bogaści- 
ga  człowieka  obwinionego  ,  ale  widząc,  że 
1  niewinnych  c  atum  przesiaduje,  zdają  się 
wszystkie  nasze  starania  i  wszystkie  prośby 
o  polepszenie  losu  niepotrzebnemi ,  kiedy 
przeznaczenia  ludzkiego  nic  odmienić  nie 
potrafi. 
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Platon:  Jeżeli  tak  szczerze  mjśllsz, 
jak  mówisz,  Aristotclesic,  czemuż  z  Icy  ska- 
ły Suniuiii  nic  skoczysz  na  dól  ?  iio  jeżeli 
nie  byłeś  przeznaczonym  tą  śmiercią  ginąć, 
zginąć  nigdy  nie  możesz.  Człowiek  nie  ma 
takiego  przeznaczenia,  jak  słońce,  które 
codziennie  wschodzić  i  zachodzić  musi  ;  ale 
ja  czuje,  żem  przeznaczony ,  ażebym  był 
wolnym.  To  prawda,  że  oycowic  nasi  nay- 
wiekszą mający  podległość  dla  bogów,  my- 
śleli, że  człowiek  jest  tylko  naizędziem 
nieczułem  w  reku  Boga,  jak  młot  w  rc^diu 
rzemieślnika,  i  dawny  Greczyn  mawiał; 
,,Ja  tylko  dałem  rgkę,  a  Bóg  nią  zabił  nie- 
przyjaciela." Ale  kiedy  wiara  takowa  ro- 
zum i  wolą  ludzką,  które  nam  dano  na  uży- 
wanie ich  w  każdey  przygodzie  ,  robi  dara- 
rami  niepotrzebnemi  ;  kiedy  temu  przezna- 
czeniu,czy  li  Fatum, słaby  człowiek  nigdy  by 
sie  nie  oparł.  Bóg  któiego  naypiei-wszą  wła- 
snością jest  dobroć  i  sprawiedliwość,  i  ka- 
i'ałby  i  nagradzał  bez  pizyczyny.  Na  cóżby 
dawał  nam  sumienie  ,  któi'e  nas  napomina? 
i  po  złey  sprawie  popełnioney  zgryzotę, 
która  nas  zaczyna  karać?  I  czyliż  nie  pie- 
kniey  jest  dla  Boga  i  ludzi ,  że  ten  wspaniale 
utworzył  człowieka  wolnym  ,  ów  wolą  swoje 
samoclietnie  i  zupełnie  jemu  poddaje  ? 

Ale  mimo  tego  ,  jako  wszelkiego  tworu  , 
tak  i  lud/i  Bóg  jest  panem.  Może  karać  przy- 
godą, albo  nagiadzać  pomyślnością,  jeże- 
liśmy  na  to  zasłużyli.  Oto  tym  sposobem 
wtem  życiu  losy  nasze  są  w  reku  Boskich;  i 
to  podobnieysze  ;  że  jacy  będą  ludzie,  takie 
i  przeznaczenie  dla  nich.  Byłeś  dla  Boga 
dobrym,  albo  na  jakąś  nieznajomą  tobie  po- 
trzebę, chciał  on  cię  wżyciu  zachować,  dla 
tego  nie  ty  sam,  ani  ten  koń  twóy  ulubiony 
wyniósł  cię  z  niebezpieczeństwa  woyny  ;  a 
byłeś  mu  krzywym  ?  zginąłeś  i  ty  sam  swoja 
ręką,  i  Bóg  cię  razem  zabił  sprawiedliwie. 
Ale  kiedy  upada  w  boju  cnotliwy  Epaminon- 
das,  bóstwo  dopełnia  na  ziemi  chwały  boha- 
tyra,  ażeby  go  jako  ulubionego  swego  prę- 
dzey  do  siebie  sprowadziło. 

Z  tego  konieczna  wypada  potrzeba  ,  żyć 
człowiekowi,  jak  naycnotliwley^,  i  ulegać 
Boguswojemu  jak  nayzupełniey. Zycie  cno- 
tliwe zrobisz  sobie  pełnieniem  sprawiedli- 
wości we  wszystkiem,  a  podległość  twojemu 
panu  okażesz,  przez  zdawanie  się  zupełnie 
na  wolą  jego;  i  przez  prośbę  rostropną.  Bó- 
stwo ,  jak  dobr>  oyciec  zatrzyma  czasem 
umyślnie  dziecięciu  łaskę,  ażeby  był  pro- 
szonym o  nie,  i  nie  wspiera  go  zaraz  ,  kiedy 
si(   nachylił,   ażeby   przywykał   wołać  o 


wsparcie.  Dla  tego  o  tę  pomoc, nietylko  czło- 
wiek każdy  wszc/.ególności ,  ale  i  towarzy- 
stwa całe  kołatać  mają  do  Boga,  w  każdey 
przygodzie  swojey;  bo  jak  o  niego  dbają  na- 
rody, tak  on  je  zwykł  podwyższać,  albo  po- 
niżać. Boże!  ty  w.s/ędzie  jesteś,  ażebym  cię 
wszędzie  W])otrzebie  mojey  znalazł .'  .  .  Do 
jakieyże  mnie  jaskini  odludney  zaprowa- 
dzić chcecie,  żebym  tam  Boga  mojego  nie 
zdybał !  .  .  Któregokolwiek  kraju  językiem 
zawołamy  na  niego,  czyliż  myślimy,  że  sie 
nieobeyrzy  i  nie  poratuje  nas,  jeżeliśmy  te- 
go wai'temi  byli  ? 

Proś  go  tedy,  proś  go  każdy  za  siebie, 
nie  zaś  kto  inszy  za  ciebie,  proś  go  śmiało 
człowiecze  :  nie  cudzym  ty  u  niego  jesteś!  ,  . 
On  to  ociera  łzy  nieszczęśliwych,  i  samo 
wspomnienie  na  to,  że  widzi  mnie  niespra- 
wiedliwie cierpiącego,  czyni  ulgę  bólowi 
memu.  Nie  bóycie  się,  ażeby  o  którym  z  was 
zapomnieć  mógł,  ten,  który  zna  po  ich  i- 
mlonach  dzieci  niedołężne  ,  i  dostarcza  ży- 
wności matce  ptaszynie  i  pisklętom  jey,  jak- 
żeby o  człowieku  zapomniał?  On  kocha 
ludzi ,  tak  jak  żąda,  ażeby  się  ludzie^  będąc 
dziećmi  jednego  oyca,  między  sobą  kochali. 
Jeszcze  się  nie  zbudzę  każdego  rana  ,  już  na 
mnie  czekają  dai'v  od  niego.  Siadam  potem, 
z  dl  ugiemi  za  stołem  jego  codziennym, 
gdzie  nie  marszczę  się  na  gorycz,  którą  mnie 
czasem  częstuje  ,  bo  on  to  wie  lepiey,  że  mo- 
że bydź  ona  nayzdi'owszą  dla  mnie.  Tak 
myśląc,  duch  człowieka  nachwiJe  z  upału 
świata  tego  wznosi  się  ku  niebu,  i  czuje  o- 
chłode  jakaś  ! . . . 

Tak  myśląc,  we  wszystkich  zdarzeniach, 
jeżelim  z  mym  Bogiem  w  zgodzie,  śmieley 
w  nim  ufność,  że  mnie  poratuje  ,  pokładam, 
i  śmieley  go  o  łaskę  proszę.  Ale  i  sam  też 
nie  opuszczam  nigdy  ląk  pracowitych  ,  i  u- 
ży  wam  sposobów  z  taką  pilnością  ,  jak  gdy- 
by wsparcie  jego  nie  było  mi  potizebnem, 
a  w  nim  samym  mam  zaufanie  takie,  jak 
gdybym  bez  niego,  był  razem  bez  sposobów 
żadnych  dokonania  dzieła  i"ozpoczętego. 
Wszystko  tedy  rozpoczynaymy  ,  Boga  s\f 
piei'wev  poradziwszy  ;  tak  przy  nim  lobota 
nasza  póydzie  nam  zręczniey,  i  dóydziepe* 
wniey.  Pracuymyzaś,  ile  możności,  usta- 
wicznie; bojak  sam  czynnym  jest  zawsze, 
tak  nayniilsza  mu  jestpracującey  ręki  chwa- 
ła. Pamiętaymy  nadto,  służyć  wiernie  Bogu 
swojemu,  kiedyśmy  w  szczęściu,  a  on  zape- 
wne w  nieszczęściu  służyć  nam  będzie. 

C  J  c 

Ale  my  wspak  prawie  zawsze  czynimy, 
kiedy   w  naszych  tylko  przygodach  poiiiy* 
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ślimy,  ze  Bóg  jest:  czyli,  wtenczas  tylko 
w  niego  wierzymy,  albo  się  do  niego  ucieka- 
my, kiedy  nam  go  potrzeba.  Co  do  niego: 
on  zapewne  lubi  tych,  klórz;j^  go  lubią... 
A/.ebyś  sif  światu  podobał,  wiele/,  ci  to  do 
lego  talentów  potrzeba!  Miey  tylko  serce 
prawe,  i  dosyć  natem;  juz  się  Bogu  twojemu 
podobałeś.  Czystemto  sercem  i  sprawami 
dobremi  naydoskonaley  bóstwo  szanujemy. 
Tak  Zeleukus  Lokrom,  aCharondas  Sycy- 
liyczykom  prawa  dając,  naypierwcy  o  usza- 
nowaniu bogów  przez  życie  cnotliwe  zaczy- 
nają. Nie  na  powierzchownych  obrządkach 
jakich  zawisła  podległość  Bogu  twojemu; 
ani  marnych  twoich  ofiar  on  potrzebuje;  bo 
jego  jest  wszystko. 

Nie  żąda  on  twojego  złota,  ale  twojego 
serca,  którego  daru  zawsze  ci  wystarczy. 
Naymilszym  jemu  ołtarzem,  jest  serce  two- 
je, a  ty  mu  kapłanem  i  ofiarą  razem.  Kiedyś 


mu  prawy,  idź  wtenczas  śmiało  wknżdey 
potrzebie  twojey  do  oyca,  bo  masz  na  sobie 
charakter  dzieoecia  iepo.  Ale  w  czasie  bytu 
1  pomyślności  twoich,  nigdy  na  nrego  nie 
wspomniawszy,  jakiem  śmiesz  czołem  przy- 
chodzić do  niego  potrzebą  przyciśniony ,  i 
zmazanemi  nsty  prosić  go  o  co  ?  Szukay 
wtenczas  inszego,  (gdyby  to  było  podobne) 
Boga,  boś  tego  zbrodniami  swemi  od  siebie 
odraził. 

Skończmy  już  mówić  o  Bogu,  którego  ia- 
den  rozum  nigdy  nie  pojął ,  a  lem  bardziey 
słabe  oko  ludzkie  nigdy  nie  widziało.  My  to 
tylko  w  tey  ciemnocie  człowiekowi  nieprzc- 
by  tey  omackiem  idąc, niektórych  własności 
jego  dotykamy;  albo  co  nam  o  wielkości 
Boga,  ci  jego  dworzanie,  słońce  i  gwiazdy 
powiadają,  albo  czego  nas  o  nim  mrówka 
przechodząc  nauczyła. 


ROZMOWA  II. 

o  CZŁOWIEKU 

JEGO  WIELKOŚCI  I  NIKCZEMNOŚCI. 


Rozmowa  ta  jest  xv  Ceranikuy  czyli  na  cmentariu  Ateuczyhów* 

Wchodzą  wnig  cii  sami. 


1>LAT0N :  Człowiek  podniósł  głowę  swoję 
nad  twory  ziemskie,  i  pogroził  reszcie  stwo- 
rzenia. Wszystko  mu  na  ziemi  ulega,  co  tyl- 
ko żyje  ,  i  zdaje  się,  że  tylko  żyje  dla  niego. 
Dosięga  myślą  Boga,  słońca  i  planet;  atak 
przybliża  się  do  pokrewnych  sobie  ducha  i 
ciała.  Dziecko  natury  ,  przystraja  matkę 
swoje;  i  sam  rozumem  swoim  przybrałsię 
vr>  odzienie  wygodne,  znalazł  powietrze 
zdrowe,  pomierzył  niebo,podbił  wodę,  i  do- 
biegł lotu  błyskawicy  między  chmurami. 
i^Kękł^^ywiołomzawaśnionym  :  ,, Ustąpcie, 
bomćwn  priiechodzić,  i  dały  mu  mleysce 
przechodu.  W  potrzebie  robi  sobie  chłody, 
ni'zez  wykopane  podziemne  gmachy,  albo 
iha  ziemi  ciepło,  przez  wytrzebione  lasy  nie- 


dostępne. Rozkazał  morzu:  „usuń  się,  że- 
by mi  była  ziemia  przestronnieysza"  i  u- 
słuchałó  go  morze.  Płynie  okrętem  po 
grzbiecie  jego,  a  to  mruczy,  ale  słucha  pa- 
na, który  go  podbił. 

Wiatrów  i  ognia  używa  do  wygody  swo- 
jey  i  położył  tamy,  któreby  zatrzymywały 
icK  natarczywość.  Porusza  wnętrzności  zie- 
mi, i  dobywa  z  nich  drogie  kamienic,  meta- 
le, sole  i  marmur,  dla  pożytków,  albo  ozdo- 
by swojey.  Szpiegując  skrytości  natury 
zbiegł  ją  nad  warsztatem  jey,  i  widział  sprę- 
żyny, klóremi  działa.  Poszedł  na  bagna 
meżbrodzonei  lasy  nieprzebyte  ,  a  pod  no- 
gami jego  stały  siepolem urodzaynem i  pię- 
kną łąką  ;  że  zdaje  się,  jakoby  natura  świat 
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jeden  wystawiła,  a  pr/cmysłczrowieka  dru- 
gi. Uozum  tolud/ki  iiglaskar  jedne  zwie- 
rzęta, ktoi  e  dzicsicekroć  silniejsze  od  czlo- 
wieka,  pi-acuja  cierpliwie  na  poz^ytek  jego; 
drugie  zaś,  które  w  dzikości  swojey  pozo- 
stały, sprawnością  swojc-j  więzi,  albo  zabija. 
Wół  wziąłod  natury  siłę  do  znoszenia  nay- 
ciczszey  pracy;  koń,  rzutkość,  piękność 
i  dzielność;  lew  zaś,  moc  nay większą  i  śmia- 
łość; A  człowiek, który  na  swóy  udział  wziął 
tylko  ruzum,  zjada  wołu,  wsiada  na  kouia, 
ilwiąsię  skórą  przyodziewa. 

Człowiecze!  pokazałeś  mi,  jak  wiele  mo- 
£esz,  a  ja  ci  poka^.ę,  jak  słabym  jesteś  .'  Oto 
Ceranik,  koniec  wielkości  ludzkich!  gdzie 
mędrzec,  albo  bohatyr  równie  ze  zdechłym 
robakiem  ginie!  Cmentarze,  sąto  miasta 
nayludnieysze,  ale  cichości  i  pokoju  ;  jakże 
jest  wymowne  milczenie  popiołów  tych!  ... 
Jakże  toz  samo  nam  powtarzać  zdają  się,  co 
Sylen  Midasowi  powiedział :  ze  mo'Xeby  le- 
piey  było, aby  się  człowiek  nie  rodził;  a  bli- 
sko tego,  ażeby  urodziwszy  się  zaraz  i  u- 
marł.  Dziecię  z  matki  wychodzi  na  świat, 
któreo;o  tyle  na  ziemi  trudów,  tyle  niebez- 
pieczney  przeprawy  czeka!  Wychodzi  z  na- 
sionami miłości  i  nienawiści, które  z  nim  ra- 
zem w  potężne  wzrastają  namiętności,  a  te 
obledwie  wszystkie  nasze  zabiegi  w  życiu 
poruszają.  Dziecię  jak  mdłe  i  nagie,  gdyby 
go  niechioniono, zgniótłby  go  poddany  jego 
zwierz  ,  albo  żywioły!  Królu  ziemi!  gdzież 
twego  panowania  znaki?... 

Po  przykrościach  w  dzieciństwie,  po  o- 
strości  ćwiczenia  młodego  wieku,wiekmęz- 
ki  tysiące  trudów  odkrywa;  potem  przycho- 
dzi starość, w  którey  pogardzają,  i  śmierć,po 
którey  zapominają  o  człowieku!  Każdy  z  lu- 
dzi żyje  pysznym  ,  bo  kćiżdemu  miłość  wła- 
sna pochlebia;  a  umiera  niewdzięcznym, 
bo  nigdy  się  Bogu,  a  często  i  ludziom  nie  wy- 
płaci. Zdrowie  byłoby  nay  większym  skar- 
bem dla  nas,  przecież  my  go  niszczemy,  je- 
dząc bez  głodu,  pijąc  bez  pragnienia,  śpiąc 
bez  potrzeby,  i  gniewając  się  bez  miary.  Na- 
miętności nasze,jakże  często  pogardziły  ro- 
zumem,tym  sternikiem  swojem,  i  na  skopuł 
niebacznie  zabiegły.  Oświecenie  się,  czyli 
wiadomość  rzeczy  w  człowieku,  jakże  wiele 
w  nas  żądań  obudziło,  które  laez  tego  ni- 
gdyby  znajomemi  nie  były  !  I  kiedy  dobro 
istotne,  albo  pozorne  porusza  w  nas  miłość 
własną,  w  tym  razie  rozum  powinicnby  i"o- 
zeznawać,i  miarkować  jey  zapcdy;ale  jakże 
często  gdy  myślimy;  że  on  nam  panuje,  na- 
miętność jaka,  rozumu  pochlebnica,  rządzi 


człowiekiem;  a  ta,  jak  owa  pańska  polubio- 
na robi  się  panującą,  i  jak  wiatr  stały  wszyst- 
ko do  jednego  brzegu  zaganiając ,  znaydzie 
zawsze  przyczynę  usprawiedliwienia  się. 
Prócz  tego,  kiedyż  w  człowieku  zgodziło  się 
zupełnie  to  kłótliwe  rodzeństwo  rozum  z  na- 
miętnościami ?  Rozum,  kazał  mi  przed  nie- 
mi serce  zamykać,  ażeby  się  tam  nie  zagnie- 
żdżały ;  że  jak  tylko  wniydą,  razem  z  sob^ 
i  niepokóy  wprovvadzą;ale  one  umnie  jużby- 
ły  w  domu,  i  trzeba  z  niemi  codzień  wśród 
mego  podwórza  walczyć. 

Zostawmy  namiętności  nasze,  zktóremi 
każdy  przez  całe  życie  ma  co  do  roboty;  jak- 
że to  zkądinąd  nędznym  jest  człowiek,  kie- 
dy nie  masz  na  świecie  nic  tak  słabego  i  tak. 
drobnego,  żeby  mu  szkodzić  nie  mogło! 
Któż  był,źeby  odrana  do  nocy  nay mnieysza 
mu  się  przykrość  nie  zdarzyła?  Odłączmy 
na  stronęjedynego  na  ziemiSokratesa, który 
jednakiem  przyymowaniem  zdarzeń  wsze- 
lakich, prawie  się  podniósł  nad  człowieka, 
i  mówmy  tak  o  reszcie  ludzi ,  iakiemi  są  po- 
wśzecbnie.  Nasze  nadal  układy  cieszy, pra- 
wda,i  osładza  nadzieja, ale  zawsze  przy  niey 
stoi  i  bojaźń,  która  do  wszystkiego  goryczy 
swojey  przymięsza.  A  wstąpiłeś  wysoko, 
bóysię  upadku;  a  stoisz  nisko,  czekay  w  nę- 
dzy twojey  upodlenia.  Ten  chodzi  wzdycha- 
jąc, i  za  każdym  krokiem  zdaje  mu  się,  że 
na  ciernie  nastąpił,  a  on  cierń  w  sercu  swem 
nosi !  w  żadnem  mieyscu  nic  go  niebawi,  bo 
wszędzie  z  sobą  siebie  samego  włóczy.  Ow 
cnotliwy  w  gnoju  leży,  i  chociaż  mu  nie  żal, 
że  był  cnotliwym,  wszelako  płacze!  tym 
czasem  życie  bogacza  bezbożnego  szybko 
upływa  z  szumem,  jak  rzeka  wezbrana, 
a  mętna  !  ...  I  nie  myślmy,  ażeby  i  on  szczę- 
śliwym był;  zazdrość,  pycha  i  sumienie, 
otojest,  co  go  udręcza.  Rozum  ludzki,  ten 
dar  dla  nas  naywlększy,  jakże  on  często  sta- 
je sią  karą  naszą  !   ... 

Anibym  tyle  ucierpiał  z  wniosków  okro- 
pnych, które  czynię,  gdybym  go  nie  iniał; 
anibym  tak  często  błądził,  gdybym  się  niia 
nie  zagłębiał.  Z  czegóż  tak  marny  człowie- 
cze możesz  się  chełpić  "^  Zycie  twoje  pełne 
kłopotów,  jak  pole  dzikie,  po  którem  idąc 
ledwie  kiedy  kwiatek  nadybiesz.  Nie  kon- 
tent  z  dnia  dzisieyszego ,  ustawicznie  my- 
ślisz o  jutrze,  aż  póki  nie  stanie  jutra.  To, 
co  masz  naylepszego  ;  cnoty,  talenta,  umie- 
jętność, nie  możesz  zostawić  spadkiem  dla 
dzieci  swoich  ;  zostawiasz  im,  albo  ubóstwo^ 
które  uciska,  albo  majątek  który  obłąka^ 
albo  imię  szlachetne,  które  nadyma.    Jaki 
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to  człowiek!  mówił  Momusrma  oczy  tylko  na 
światpatrz.ice,  a  w  siebie  patrzących  niema; 
ale  on  niema  i  okna  do  serca.  Ta  nakoniec 
ziemia,  iestto  wiezienie  napełnione  same- 
mi  zbrodniarzami,  potopionemi  nasmierc; 
czas  w  momentach  wyznaczonych  jednego 
po  drugim  wyprowadza  kogoś  i  zabija.  Ród 
człowieczy,  jak  lis'cie  drzewa, co  juz  oj)adło, 
i  wiatr  je  po  ziemi  lozniósł,  a  na  jego  miey- 
scu  drugie  zielenieć  zaczyna,  legoz  samego 
losu  czekając.  Wypus'ć  mnie  Boże  z  tego 
więzienia;  oto  po  mniediudzy  następują  i 
robi  s\ę  ciasno! 

Focyon:  o  Platonie!  Ja  ubogi,  ze  mała 
miedza  wAtenach  ledwie  mnie  wyżywić  mo- 
że! Nie  zarobiłem  na  sławę,  ^,ebym  miał 
względy, ani  na  wielu  przyjaciół  żebym  miał 
od  nich  wsparcie;a  przecie  nie  zadam  s'mier- 
ci, ale  codziefi,jak  mogę, walczę  z  przeciwno- 
ściami. Ciebie  Grecy  a  cała  uwielbia,  zagra- 
niczne narody  zazdroszcząc  nam  wspomina- 
ją; i  gdybyś  był  w  niedostatku,  eonie  jest, 
JTocyon  głodny  przyniósłby  ci  jedzenie 
swoje:  przecie/,  ty  żądając  śmierci  chcesz 
nas  porzucać.  Któż  od  ciebie  lepiey  nam 
objaśni  prawdy  człowieka?  I  kiedy  ty  iśdź 
zaczniesz,  któ-^,  się  ośmieli  iśdź  pierwey? 

Platon:  Juzem  sie  zestarzał,  Focyonie, 
»nie  mogąc  ludziom  tak  bydz  użytecznym, 
jak  żądam,  wolałbym  przyyść  do  śmierci, 
jak  muszę.  Człowiek,  któi-y  wżyciu  starał 
się  o  cnotę,  pogląda  ;ia  grób  swóy,  jako  na 
mieysce,  gdzie  złoży  słabości  i  troski  swo- 
je, od  których  się  uwolnić  ma.  Tak  jest,  u- 
iTiierający  składa  niewygodne  odzienie, 
które  używaniem  przy  taiło  się;  czegoz  się 
smucić,  ze  wezmę  nowe?  i  jeżeli  to  życie  by- 
ło dla  nas  po  wicikiey  części  goryczy  ucztą, 
czegoz  się  troskać,  ze  się  ta  uczta  skończy? 
Wypłaciwszy  się,  jak  mogłem  ludziom,  wi- 
dząc się  coraz  do  służenia  im  mniey  zdol- 
nym, usuwam  się,  jak  ów  po  skończonym 
dniu  swoim  spracowany  robotnik  ,  któremu 
juzsiły  na  jutro  niezoslało.  Prócz  tego,  du- 
sza moja  po  śmierci  nie  może  bydź  wcia- 
śnieyszy  kąt  zamkniętą,  jak  była  wcieleni 
śmierć  nieprzyzwoicie  ktoś  nazwał  skopu- 
łem:  ona  baidziey  portem  jest  naszym!  Pró- 
bne żądania  i  układy,  które  sobie  starzec 
czyni,  nie  mając  siedliska  na  świecie,  wraca- 
ją się  nazad  do  serca  jego;  i  zdaje  się,  ze  Bóg 
umyślnie  łylc  przykrości  do  starego  wieku 
przywiązał,  ażebyśmy  lak  bardzo  życia  nie 
żałowali. 

Dyon:  Jeżeli  nie  dla  ciebie,  Platonie,  lo 
praynaymniey  dla  nas  iałować  go  powinie- 


neś. Ty  albo  przykładem,  albo  nauKą  po- 
prawiasz błędy,  i  tamujesz  zapęd  naszych 
namiętności.  Pod  okiem  twojćm  nie  mamy 
śmiałości  rozgniewać  się  ,  zeiiKcićsię,  cho- 
dzić za  nierządem,  i  dogadzać  miłości  wła- 
sney;  a  bojąc  się,  żebyś  czego  po  nas  nie 
widział,  przywykamy  do  cnoty,  chociaż  na 
nas  nie  patrz^^sz.  Ale  ponieważ  nie  tylko 
wiek  podeszły,  ale  i  my  młodzi,  ledwie  nie 
codziennie  wżyciu  przykrości  doznajemy, 
naucz  nas  Platonie,  co  robić  z  te.m  sercem, 
które  tak  z  natury  swojey  tkliwe, albo  skłon- 
ne dozłego;  iztym  rozumem,  który  z  je- 
dnego nieszczęścia  czyniąc  sobie  wnioski 
jeszcze  ok]'opnieysze, przydaje  ciężaru  tkli- 
wości naszey? 

Platon:  Ty  się  odemnie  jakiego  ratun- 
ku spodziewasz,  a  ja  nie  lekarz,  ale  także 
chory:  Namiętności  z  latami  stygną,  nie  ni- 
szczeją. W  żywszym  wieku,  jakże  wiele  na^. 
pracowałem  się  z  niemil...  W  pierwszycb 
początkach  zaraz  je  postrzegając,  jaki  cel 
mają,  zapęd  ich  miarkować  powinniśmy. 
Tkliwość  serca  dobra  natura  dla  jego  dobra 
udzieliła  człowiekowi,  i  kto  niema  serc.i 
skłonnego  do  litości,  małomieć  może  cno- 
ty. Ale  każdy  zbytek  na  złe  wychodzi.  Dłu- 
go płakać  nad  stratą  swego  dziecięcia,  albo 
przyjaciela,  słabością  jest:  bydź  zaś  nieczu- 
łym w  stratach  takiego  rodzaju,  znakiem 
jest  wiece y  twardości  serca  ,  niżeli  filozofii. 
Mądrego  rany  i'ozum  prędko  zagoi,  wten- 
czas kiedy  głupi  czasu  długiego  potrzebu- 
je. Prawda,  że  rozum  w  zdarzeniach  cięż- 
kich cała  i'ozleg;łość,  nieszczęścia  rozbie- 
rając,  wiekszey  mu  przyczynia  okropności: 
ale  też  onże  sam,  jak  owa  włócznia  Achille- 
sa, i  zada,  i  może  ranę  zagoić.  Wystawia  on 
człowiekowi  piękność  zwycięztwa,  konie- 
czność znikomości,  -i  uczy  go  cierpieć  bez 
mruczenia,  co  cierpi  bez  swojey  winy. 

Dogadzanie  miłości  własney,  musi  bydź 
często  skrzywdzeniem  cudzey;  tak  nie  dba 
pieszczochlortuny,  że  się  komu  naygorzey 
dzie-je,  byle  on  sobie  dogodził.  Ale  też  za  to, 
wtenczas  kiedy  zahartowany  walką  z  losem 
cnotliwy  tysiączną  przeciwność  pokonywa, 
pieszczoch  fortuny  pod  pierwszą  upadł. 
Gniew,  to  krótkie  szaleństwo,  że  z  siebie 
ślepym  jest,  nigdy  mnie  dobrze  nie  prowa- 
dził; dla  tego  odłóż  na  potem  ,  do  czego  cie 
porywczość  gniewu  zaraz  pociąga;  nie  pod- 
żegay  gniew  u  słowami,  ale  słowami  go  twe- 
mi  poskramiay;  lyle  przynaymniey  mocy 
nad  sobą  mając,  ażeby  ten  zapał  cale  zwie- 
rzęcy, rozumu  twego  z  domu  nie  wygnał. 
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Rozpusta  słodka  jest  z  siebie,  i  początki 
drogi  jey  kwiatem  usiane,  ale  zawistna  ta 
polubienica  odrywa  człowieka  od  wszyst- 
kiego, i  sama  tylko  chcc^c  nad  nim  panować, 
nieużytecznym  go  ziemi  ciężarem  robi;  a 
lym  czasem  krótka  jey  droga  kwiatem  usia- 
na kończy  się,  i  okropne  skutki  rozpusty 
dobijają  pized  czasem  młodzieńca  wyni- 
szczonego;ałbo  jeżeli  cokolwiek  życia  prze- 
wlókł, starości  ciężary  przed  czasem  dźwi- 
oać  zaczynając,  na  większą  karę  wbólach 
go  ustawicznychprzepędza!  Jakże  to  obel- 
>,y\vy  widok!...  Oto  ten  rządzca  ziemi  unu- 
izany  w  biocie  rozpusty  idzie,  areszta  two- 
rów żyjących,  w  takowych  żądzach  skro- 
nmieysza  urąga  mul 

Speuzyp:  Nie  chcę  ja  nigdy  bronić  roz- 
pustyiale  wartaby  nieco  pobłażania  słabość 
serca  ludzkiego, które  z  nay większą  trudno- 
ściątey  się  namiętności  opiera.  Człowieka 
chociażby  naybardziey  lubiącego  cnotę,  ale 
młodego,  jakże  wiele  kosztuje  zwycięztwo 
nadniąl...  I  niebo  niespokoynie  patrzy  na 
wątpliwą  walkę  jego. 

1  o  było  obojętne,  żem  spoyrzał  na  prze- 
chodzącą przypadkiem  Lastenią;  ale  oba- 
czona  twarz  naypięknieysza  ,  w  momencie 
jednym  przez  oczy  zapaliła  mi  serce,  i  przy 
niey  mnie  pizcz  czas  jakiś  zastanowiła.  Już 
niewczcśnie  przybiegł  rozum,  który  ml  ra- 
dził zniąsię  nie  widywać.  Jakoż  mogłem  o 
niey  zapomnieć,  póki  przypadkiem  nie  ze- 
szliśmy się  wdomu  przyjaciela.  Długo  u- 
kradkiem  posyłane  wzajemne  na  siebie 
weyrzenia,  na  końcu  razem  oczy  nasze  zbie- 
gły się,  i  mimo  zawstydzenia  zobopólnego 
ośmielił  się  Speuzyp  z  Lastenią.  Niew  in- 
nem pewnie  zdarzeniem  pierś  jey  odsłoni- 
ła się,  i  co  tylko  potem  mówiła,  zdawało 
się  nam,  że  wszystko  naygruntowniey  było 
powiedziane:  tak  twarzy  wdzięki  wzmocnio- 
ne widokiem  piersi  naypięknieyszych,  na 
stronę  jey  zdania  wszystkich  nas  pociągnę- 
ły! To  mnie  naybardziey  nęciło,  że  chociaż 
uboga,  miała  za  sobą  natenczas  cnoty,  o 
których  głośno  mówiono.  Wszelako,  mów- 
my co  chcemy,  przykład  kobiety  piękuey, 
acnotliwey,  to  prawda,  że  nas  wiedzie  do 
cnoty,  ale  zawsze  twarz  jey  rozkosz  nam 
przypomina. 

Kiedym  pierwszy  raz  całował  Lastenią. 
radbym  był  wtenczas  całą  moc  życia  mo- 
jego w  usta  moje  sprowadzić;  i  kiedy  w  tym 
razie  spoyrzałem  na  nię,  ona  pewnie  wo- 
czach  moich  widziała  nayżywszą  miłość, a  ja 
w  jey  oczach  nadzieję  obaczyłem.  Juz  na  ten 


czas  rozum  móy  był  słabszym,  i  tysiączne- 
mi  nawet  pozorami  usługiwał  namiętności 
mojey;  bo  widać  to,  że  piękność  ma  prawo 
naturalne  władania  ludźmi;  i  zastawia  w  ser- 
cu naszem  sidła  na  rozum,  z  których  się  wy- 
wikłać ciężko.  Z  czasem,  albo  z  wzajemnej 
skłonności  do  mnie,  albo  że  się  zdało  tak 
myśleć  Lastenii,  że  piękność  bez  pieniędzy 
iest  rzeczą  nuiiey  potrzebna  w  domu,  którą 
często  1  przędąc  można:  maiąteli  moy  do 
niey  się  przeniósł, i  więcey  jeszcze:  bo  dusza 
moja  nawet  w  niey  więcey  bawiła,  niżeli  we 
mnie, samym,  kiedym  ją  kochał. 

Platon:  Doświadczyłeś  Speuzyppie, 
mocy  twarzy  Lastenii  za  pierwszemjey  oba- 
czeniem:  zacóżeś,  (jak  mówisz)  tak  często 
poglądał  na  nię  w  domu  przyjaciela?  Niech- 
by ten  sam  rozum  odprowadzał  cię  od  niey, 
jak  za  pierwszem  zdarzeniem;  a  tak,  już  sam 
pozwoliłeś  wziąć  nad  nim  górę  namiętności 
twojey.  Mówisz,  że  była  uboga  a  ty  majętny: 
Wyznay  sarn  teraz,  gdybyś  ty  był  ubogim, 
a  ona  bogatą,  czyliżby  z  takim  gwałtem  na- 
miętność cię  opanować  mogiła?  A  ztąd  wnio- 
sek, że  tę  pożądliwość  zaufanie  w  majątku 
twoim,  bardziey  podnieciło;  a  wniosek  za- 
wsze poniżający  człowieka,  żeś  albo  ty  sam. 
więcey  od  siebie  dostatek  twóy  otaxował, 
albo  ona  więcey  pieniądze  twoje  ,  niżeli 
ciebie  ulubiła!  Wiele  jest  kobiet,  które  za 
pierwszem  weyrzeniem,  wzbudzają  miłość, 
ale  oddalają  nadzieję;  ty  wolałeś  póyść  za 
Lastenią,  że  ci  ubóstwo  jey  robiło  nadzieję, 
którą  potem  w  oczach  jćy  ©baczyłeś. 

Sam  człowiek  nayczęściey  nieszczę- 
ścia swojego  przyczyną  bywa;  i  nie  mo- 
że powiedzieć,  że  go  odwrócić  nie  mógł, 
bo  tylko  nie  chciał.  Bądź  czynnym  zawsze 
użytecznie,  a  unikniesz  rozpustney  miło- 
ści, która  przychodzi  z  próżnowania,  a  żyje 
niespokoynością;  i  chcąc  przedłużać  trwa- 
łość rozkoszy  nadewszystko  ukraca  życia. 
Czemuż  chodzisz  żebrając,  kiedy  możesz 
bydźpanem  wdomu?  Sądzisz,  że  Lastenią 
wszystkiego  ci  na5'szczerzey  życzyła:  wszy- 
stkiego; ale  oprócz  wstydu  i  rozumu.  Na 
cóż  się  w  takie  więzy  dobrowolnie  podawać, 
w  których  tego  oboyga  wyrzec  się  trzeba, 
a  których  potem,  ani  znieść  można,  ani  chce 
się  i  zrywać?  Rybom  ponętąpastwr* ,  a  lu- 
dziom do  zguby  rozkosz,  i  zwierz  to  jakiś 
przemówił,  że  rozkosz  ciała  jest  naywyż- 
szem  wżyciu  człowieka  dobrem.  Ona  zdra- 
dliwą jest,  i  pod  słodką  powłoką  truciznę 
kryje;  a  tak  razem  szkodzi  i  oszukuje. 

Aristotfles:  Natura  ze  swojemi  skło»- 
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nościauil  przychodzi  do  c/lowieka  naypier- 
Avcy;  i  osiada  go.   ilozuinowi ,    który  polem 
pr/yszedl  cię/ko  walczyć  z  nainiętnościami 
od  dziecińslwa   w  ludziach   zasiedziałemi; 
nawet  ten  sam  rozum   leniwym  słu^a  jest; 
albo  wcale  nieprzyydzie,  albo  często  późno 
przychodzi,    że  podobno  lepszy  u  zwierząt 
instynkt,   który  je  prędzey  wspomaga.   Ale 
ten  rozum  wynioslże  człowieka  az  do  pano- 
wania  nad  resztą  całą  tworów  tey  ziemi? 
Tak  jest,  i  to  też  tylko  pochlebia  pysze  jego, 
(chociaż  zkąd  inąd  żartuje  lew  z  tey  wiel- 
kości ludzkiey,  i  kiedy  głodny,  albo  obra- 
?,ony,rozedrze  i  pożera  człowieka).  Jednak- 
?.e  i  tego  nie  zaprzemy,  że  natura  zeswoje- 
ini  namiętnościami  nie  tyle  nam  złego  zro- 
biła,  ile  danym  nam  rozumem,  który  my 
jeszcze  darem  nazywamy. 

Rozumowania  ludzkie,  nabywanie  wielu 
wiadomości,  rozszerzyły  daleko  sferę  chuci 
człowieka,  bo  nie  żądamy  nigdy  tego,  czego 
nie  znamy;  i  gdyby  on  schodził  ze  świata  ta- 
kim, jakim  nań  przyszedł,  umierałby  zape- 
wne niewinnieyszym.  Że  lepszemi  sie  ro- 
zimy,  nr/,eli  umieramy,  cała  to  wada  rozu- 
mu, nie  natury;  bo  według  jey  rozporządze- 
nia ,  zwierzęta  i  owoce  wswojey  doyrzałości 
sąlcpszcmi.  Atak,  ten  człowiek,  to  głup- 
stwo rozumne,  samą  wielkością  i  ciężarem 
przemagającym  na  stronę  rozumu  ,  upadł; 
który  gdyby  był  mniey  miał  rozumu,  dale- 
ko byłby  szczęśliwszym. Niewiadomość  rze- 
cay,  ta  siostra  niewinności ,  która  się  z  nia 
razem  urodziła,  dana  nam  jest  od  natury, 
jak  dobro  wrodzone;  czemuż  człowiek  ro- 
zumem swoim  chce  się  zrobić  lepszym  ,  kie- 
dy zyskowniey  dla  niego  byłoby  przy  samey 
zostać  niewinności  ? 

Platon  :  Nie  twóy  to  rozum,  ale  ty  leni- 
wym dla  dobra  twojego  jesteś,  kiedy  rozu- 
mu w  zdarzeniach  napaści  od  twoich  namię- 
tności nie  wzywasz.  On  zawsze  będzie  na 
doręczu,  tylko  ty  uprzedź  samego  siebie  i 
stale  samemu  sobie  powiedz:  ,, Ulegać  na- 
miętnościom nie  będę,  bo  mnie  upodlają, 
ale  owszem  tak  niemi  kierować  chce  ,  ażeby 
nawet  do  dobra  mojego  przyczyniały  sie.''' 
Tak  przygotowany,  nie  stracisz  przytomno- 
ści wpr/,ygodzie.  Widząc  do  lego,  że  pod 
tyni  zakładem  życie  udzielone  człowieko- 
wi, ażeby  z  sobą  i  ze  złym  losem  walczył  u- 
•tawicznie, przed  przykrą  fortuną  nie  zaraz, 
jakbojaźliwy  pochylisz  się;  ażebyś  tak  po- 
wołaniu swemu  dogodził.*"  Ale  że  instynkt 
łwierząt  przekładasz  nad  rozum;  wyznay 
sscierae ,  cay  chciałbyś  %  aicmi  samiany  ? 


Obacz  co  człowiek  rozumem  swoim  zrobił 
ze  zwierzętami,  a  jak  ich  instynkt  niedołę- 
żnym na  człowieka.  Niech  zwierz  jeden 
choćby  naydzikszy  i  naymocnicyszy  z  całą 
swoją  siłą,  a  z  drugiey  strony  człowiek  z  ca- 
łym swoim  przemysłem  przeciwko  zwie- 
rzowi stanie,  człowiek  zapewne  zwierza  po- 
kona. 

Prawda,  że  wiadomości  ludzkie  rozsze- 
rzyły sferę  żądzy  człowieka;  ale  czyliż  na  to 
dana  umiejętność;  żeby  jey  na  złe  zażywać? 
Ona  tylko  twoją  bronią  bydź  powinna,  którą 
się  w  potrzebie  zasłaniać  masz;  a  ty  tę  broń 
przeciwko  sobie  samemu  obracasz!  A  tak  za- 
wsze na  tern  się  skończy,  że  lozum  i  wiado- 
mość rzeczy  są  nay większym  zaszczytem  lu- 
dzi,  i  tylko  złe  ich  użycie  hańbą.  Mówisz, 
że  się  lepszemi  rodzimy  ,  niżeli  umieiamy  ; 
jeżeli,  jak  sic  spodziewam  ,  inaczey  myślisz 
o  Sokratesie  ,  a  cóż  ci  przeszkadza  bydź  So- 
kratesem? Mówisz,  że  niewiadomość  rzeczy 
jest  dobro  wrodzone  ,  bo  nam  jadała  natu- 
ra ;  a  wszakże  i  nagość  dała  natura,  a  prze- 
cież się  wpotrzebie  przyodziewasz,  włosy  i 
paznogcie  przycinasz.  Kimże  ty  bydź  wolał- 
byś ,  czyli  obdarzonym  dobiami  natury, 
zdrowiem,  siłą  i  ogromnością  ciała  Poliie- 
mcm,  czyli  rostropnym  Ulissesem?  Wszak- 
że taż  sama  natura  dała  nam  i  rozum  a  rozum 
taki,  który  nieskończenie  może  się  wydo- 
skonalać: czyli/by  ona  chciała  napróżno  te- 
go nam  daru  udzielać  ? 

Xenokrat:  Przynaymniey  wiele  jest 
rzeczy,  o  których  lepiey  kyłoby,  żeby  był 
człowiek  nie  wiedział.  Powszechnie  mó- 
wiąc: Rozumu  celem  jest:  prawdę  wyszu- 
kiwać; ale  jakże  wiele  błędów  nazbierał, 
niżeli  kto  na  jedne  prawdę  natrafił?  Iza  co 
to  natura  lak  wielką  nam  dała  ciekawość  do 
wszystkiego  ,  kiedy  poznanie  nasze  tak  jest 
ograniczone  ?  Proch  drobny,  który  nogami 
depcemy,  ziele  ,  kamień  ,  i  tam  daley,  kto 
złudzi  chlubićsię  może  ,  żeby  zupełnie  na- 
tury ich  dociekł?  i  zgadł  koniec, na  który  na 
ziemi  poło/one?  a  bez  przyczyny  zapewne 
nie  są  namnożonemi ,  bo  Bóg  i  natura  nic 
nie  lobia  nadaremnie.  A  tak  ,  kiedy  rozum 
ludzki  w  tak  drobnych  rzeczach  ustaje,  cze- 
góż się  po  gwiazdach  zapuszcza?  Zdaje  się, 
że  dosyćby  miał  do  roboty  z  namiętnościami 
swojemi  ;  i  ten  mędrzec  co  za  naypicrwsze 
wżyciu  prawidło  człowiekowi  naznaczył; 
,,Znay  siebie"  wielkie  słowo  powiedział. 

Platon:  Stało  się  Xenokracie,  że  czło- 
wiek szukając  rozumem  uszczęśliwienia  sie- 
bie, wiele  rzeczy  takich  wynalazł,  które  dla 
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niego  niepolrzebncmi ,  albo  szkotlliwemi 
były.  Ale  sarn  przyznasz,  ze  piT-y  lak  ogra- 
niczonóin  poznaniu  naszćm,  gdyby  nam  na- 
tura nie  dala  była  łcy  ciekawości ,  jaką  ma- 
my, czemzeby  ta  ziemia  była  ,  i  czeni  człp- 
uick,  klóiy  ja  tak  pięknie  wykształcił?  Ze 
tysiączne  bjedy  wszukaniu  dobra  założo- 
nego zdybujemy  ,  czylizdla  tego  szukać  już 
prawdy  nie  trzeba  ?  Ze  sieć  twoja  z  wody  sa- 
me niezdatne  żaby,  albo  szkodliwą  gadzinę 
wyciągnęła,  czyliż  nie  zapuszczasz  na  nowo 
sieci,  ażebyś  potrzebną  ci  rybę  ułowił?  Ale 
skończyłeś  naypięknicy,  że  dosyć  roboty 
dla  rozumu  człowieka  walczyć  z  namiętno- 
ściami; i  to  powiedziane:  j^Znay  siebie'' 
znaczy  ich  poskiamianie. 

My  jednak  pospoliciey  w  pokoju  z  na- 
szemi  namiętnościami  żyjemy,  a  na  cudze 
tylko  podnosić  się  wolimy.  Jeżeli  znasz  sie- 
bie, jakeś  powinien,  poznajesz  i  słabość 
swoje,  przez  poznawanie  siły  swojey  ;  nie 
pniyżesię  dorzeczy,  którym  sprostać  nie 
możesz.  Czemuż  cbcesz  mieć  wzrok  taki, 
jak  orzeł?  słucb,  jak  wieprz  dziki?  albo  jak 
sęp  powonienie?  Kiedy  ztakiemi  zmysłami, 
jakie  posiadasz,  bóstwo  chciało  cię  utwo- 
rzyć, znać,  że  mu  takiego  człowieka  potrze- 
ba było  ;  żeby  on  mógł  zgnieść  mrówkę  ,  a 
słoń  jego  ,  i  na  tern  zaspokoić  się  powinie- 
neś. Czemu  tak  wysoko  aż  ku  gwiazdom 
wzlatujesz,  i  nie  masz  bojaźni,  ażebyś  cię- 
żarem swoim  nie  zleciał  w  błoto,  z  które- 
goś wyszedł  ?  Nie  znasz  ziemi ,  a  rozgrani- 
czasz między  sobą  planety  !  Zbierz  myśli 
twoje  nad  samemi  tylko  obowiązkami  cie- 
bie ,  albo  dobra  ludzi  twoich  braci  się  tyczą- 
cemi.  Czemu  o  tych  istotnych  twoich  zapo- 
mniawszy powinnościach,  biegasz  żądzami 
twojemi  za  tysiącem  przedmiotów,  i  dobro- 
wolnie robisz  się  ,  jak  ów  chory  niespokoy- 
nym,  który  z  mieysca  na  mieysce  przenosi 
się,  a  wszędzie  jest  chorym.    Pomniąc,  jak  | 


wyszedłeś  ria  świat,  i  jak  z  niego  schodzić 
będziesz,  jakże  mało  rzeczami  zaspokajać 
się  powinlcnbyś!  ale  od  mleka  i  pieluch, 
dwóch  tych  drobnych  w  dzieciństwie  twoim 
potr.zeb,  często  ci  potem  nay  większe  króle-  . 
stwanie  wystarczają. 

Znay  siebie,  a  znać  będziesz  i  inszych  lu- 
dz^i  ;  oto  wielka  zasada  towarzystwa;  bo  cze- 
go sobie  nie  życzysz  ,  tego  drugiemu  czy- 
nić nie  będziesz.  Czyń  nawet  dobrze  in- 
szym, ile  tylko  wydołasz;  bo  nad  lę  jeszcze 
wielkość,  którą  pokazał  człowiek  w  przyo- 
zdobieniu ziemi  tey,  większym  jest  każdy, 
który  wielu  dobrze  uczynił.  Żebyś  spokoy. 
ność  duszy,  jak  można  zyskał,  pogardzay 
ślepemi  losami  ;  nie  miey  wiele  przywiąza- 
nia, wiele  zatrudnienia,  i  wiele  nadziei. 
Chciey  to,  co  mieć  możesz  snadnie,  a  bę- 
dziesz miał  to,  co  zechcesz.  Bieży  wiek  ci- 
cho,  i  zdradza  mieszkańców  świata  !  a  tym 
czasem  człowiek  zakłada  gmachy,  których 
nie  dokończy,  albo  snuje  w  głowie  układy, 
których  nie  zacznie  ;  i  tak  jest  niebacznym, 
że  nie  wiedząc,  na  którem  mieyscu  śmierć 
gonadybie,  nie  dba  o  siebie,  żeby  przygo- 
towany czekał  jey  na  każdem.  Grób  jest 
końcem  powszechnym,  a  na  tę  jedne  drogę 
do  grobu  wszystkie  nasze  gościńce  schodzą 
się,  czyli  kto  z  nbogiey  chaty  o  nędznym  kę- 
sie chleba,  czyli  z  pańskiego  gmacłiii  oto-  ^ 
czony  tłumem  służebnych  wyszedł^ 

Patrząc  powszechnie  na  ziemię,  tak  prze-^ 
mysłem  człowieka  wykształconą,  szcze- 
gólniey  zaś  na  nasze  Grecyą  tyla  wspaniałe- 
mi  miastami  ozdobioną  ,  patrząc  na  te  pię- 
kne Ateny,  nad  które  ziemia  nic  wytwor- 
nieyszego  nie  pokaże,  a  razem  stojąc  nad 
temi  popiołami  Ceramiku,  wspomniawszy 
na  tyle  słabości ,  które  i  naywięksi  ludzie 
miewali ,  jakże  myślicie,  czy  wielkość,  czyli 
tez  nikczemność  ludzka  przemaga  ? . . . . 
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ROZMOWA  III. 

O  CNOTACH  I  WYSTĘPKACH. 


Rozmowa  taj  es  t  w  Pecyle^  czyli   tv  rynku  wielkich  ludzi  .-Ateńskich, 

fV chodzą  w  nie  cizsami. 


•»  LATOŃ:  Oto  posaj^i  wielkich  ludzi  ALteu- 
skick !  Kamienie  jako  i  człowiek  inaja 
śmierć  swoje,  ale  przetrwa  wieki  pamięć 
cnotliwego!  Cnota  sama  swojemi  wdziękami 
tak  jest  piękną,  żebyśmy  za  nią  zaraz  póyść 
powinni,  jednak/c  ludzie  więcey  robią  do- 
brze z  niilości  sławy,  niżeli  cnoty;  tak  cze- 
lno nie  można  zyskać  na  ich  rozumie,  zysku- 
jemy na  ich  słabości  i  głupstwie.  Inszych 
zdarzone  okoliczności ,  stracone  zdrowie, 
albo  majątek,  inszych  nadzieja  zysku,  albo 
posunienia  się,  do  cnoly  przybliżyły;  ale 
nnypiękniey  zrobił  ten,  który  ją  poznał, 
dla  niey  samey  ukochał,  i  umarł  na  ręku 
jey.    Wszelako  cnota  ,  jako  jest  robotą  isto 


mą  mądrości  nas  nauczałeś  I  I  kiedy  w  ró- 
żnych zdarzeniach  nikt  Sokratesa  nic  wi- 
dział, zęby  się  kiedy,  albo  cieszył,  albo 
zasmucił;  kiedy  jednaka  zawsze,  ataspo- 
koyna  twarz  jego,  wydawała  nam  stan  duszy 
jego  wielkiey,  przed  którey  jakoby  tronem 
złe  i  dobre  przypadki  przy  podrió/ku  peł- 
zając, az  do  jey  wysokości  nigdy  się  pod- 
nieść nie  mogły;  Sokratesie,  ty  wartym  by- 
łeś urodzić  się  człowiekiem!...  Jnzgonie 
masz!.. Mądrości,  a  gdzież  cię  szukać  nu^my? 
Ona  pewnie  lubi  osobność,  bo  jey  tam 
głupstwo,  któiego  pełno  wszędzie,  do  ro- 
boty nie  przeszliadza.  Tam  ona  daleko  od 
szumu  świata  złożyła  skarby  swoje,  i  samey 


tysłabey,  a  tylko  woli  mocney,    niełatwo      siebie  uczy  się.  Mądry  złe  i  dobre  na  pozy- 
ladziom  przycbodzi;  i  potem  zlana  droga  do  ;   tek  obraca,   ałatwiey  przewidując  złe,  któ- 


niey  prowadzi. 

Cnota  i  rozum  na  jedney  stronie  zostały 
się,  a  orszak  cały  namiętności  robią  wszyst- 
ko, co  mogą,  zęby  jey  nie  dać  zagnieździć 
się  w  sercu  człowieka.  One  z  cnotą  i  rozu- 
mem sobie  rodzinne:  bo  jak  namiętności 
dała  człowiekowi  natura;  tak  mu  wlała  i  po- 
litowanie, z  którego  lodzi  się  cnota.  Rozum 
poznawszy  prawdę,  czyli  sprawiedliwość, 
(co  na  jedno  wychodzi),  położył  ją  za  grunt 
cnoty,  jako  fałsz  jest  gruntem  występków 
wszystkich,  bo  pełniący  cnotę,  pełni  praw- 
dę ,  jak  zbrodniaiz  fjiłszu  dopełnił.  Z  po- 
gnania potem  prawd  wielu,  a  mię<lzy  niemi 
przyczyn  na y  wyższych,  z  uwagi  do  tego  nad 
sobą  samym  i  nad  inszemi,  i'obi  się  mądi  y. 
Chlubą  narodu  ludzkiego  Sokratesie!  Pod 
twojem  jn  okiem  wzrastałem  i  twojcy  nauki 
ałuchał!  Tyś  obłąkaną  po  gwiazdach  i  ży- 
wiołach Filozofią  do  człowieka  przyprowa- 
dził, ażeby  go  się  zapylała  o  jego  islolnych 
obowiązkach.  Ona  w  douiu  twoim, jak  ski'zę- 
tna  była  gosj)o<lyni,  która  w  każdy  kąt  zay- 
rzy  ,  gd/.ieby  co  poprawić  mo'?,na.  Ty  zy- 
•iemŁwoiem  przykładnein,  ty  śmiercią  sa- 


re  nań  przypaść  ma,  jeżeli  się  ucłiylić  me 
mógł, czeka  go  bez  bojaźni.  W  pośrodku  bu- 
rzy namiętności  rozum  posadziwszy  pi'zy 
styrze,  zawsze  kierując  ku  portowi ,  sobą 
tylko  samym  ciężką  łódź  swojf;  z  ró')-nycli 
stron  napadającey  zawierusze  nadstawia;  a 
tak  bez  tiwogi  pod  okiem  swojego  Boga 
walczy  z  nawalnościami.  iNie  z  rz<'czy,  z  bo- 
ku przychodzących,  ale  zpośro(l!<a  siebie 
zebi-ał  majątek  swóy,  pi'zy  klóiym  nigdy 
się  ubóstwa  nie  obawia;  bo  bylłby  wy'?-ył, 
resztę  nm  skarb  jego  nayoblitiey  (h)staicza. 
Nie  lęka  się  śmierci,  bo  nadto  nie  kochał 
życia;  ani  niewoli,  bo  on  i  w  więzieniu  wiel- 
kim, jak  lew,  któremu  pan  własny  służy. 
Mądry  lubi  milczeć, i  z  sob.j  samy  ni  naywię* 
cey  lozmawia,  dla  tego  nie  wicie  mówi  w  po- 
siedzeniach; jest  przyjacielem  narodu  ludz- 
kiego, i  wszystkich  kocha,  zo  jcsl  człowie- 
kiem,jak  oni;  nie  mo/e  przed  irkim  upodlać 
się,  bo  ^ie  nikogo  nie  boi:  \\\v  chce  zaś  szko- 
dzić nikomu  choćmo/.e,  \\  tenczas,ki«'dy  głu» 
pi  chce  szl^odzić,  chociaż  nie  mo/.e.  Zbli?-o- 
ny  ku  starości  zwraca  oczy  swoje  za  siebie 
bez  ialu,  i  pized  siebie  bez  bojaźni;a  nachj- 
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lenie  się  jego  ku  śmierci  jest  piyknyrti  wie- 
czoi  Ciii  po  dniu  poi|;otlnyin. 

M.-^d.y  od  cnotliwego  nie  ró/.ni  się;  obu- 
dwócli  celem  jest  poznawać  prawdę,  zabawą 
szukać  jey,  a  charakterem  kochać  ja.  Ale 
powszechnie,  prawda  do  ludzi  nie  śmie 
przychodzić  jawnie  ,  i  często  wkrada  się 
przy  fałszach, które  •i'atvvieyszy  do  nas  przy- 
•  tęp  maja.  Jednakże  człowiek  cnotliwy,  jak 
z  nią  oswojony,  zna  lepiey  cechę,  po  którey 
j;\  poznawać  można:  mówi  jąśmialo,  choć- 
by dla  niey  ucierpiał ;  bo  pewien  jest,  ze 
więcćy  jeszcze  przywią^-e  się  do  prawdy, 
kiedy  go  co  kosztowało  wyznanie  jey;  ijak 
matka,  lubi  dziecię,  które  rodziła. 

Widzi  on  przyjaciół  fałszu  bogato  przy- 
strojonych i  wygodniey  ?-yjących,a  miłośni- 
ków prawdy  nagich,  jak  ona!  Wszelako  on 
ją  dla  niey  samey  ukochał,  ie  piękna;  i  dla 
pięknieyszey  nagrody,  niżeli  ten  znikomy 
blask  ziemski.  Tak  lubiąc  prawdę,  czyni 
dobrowolnie  to  wszystko, co  insi  przymusem 
prawa  przynagleni;  i  pizy  wewnętrznem 
przekonaniu  jego,  choćby  trafiło  się  zdarze- 
nie takie,  gdzieby  potrzeba  stracić  sławę 
poczciwego, odstrada  jey,  byleby  sumnienia 
swego  i  prawdy  nie  nadwerężył.  Wiedząc, 
^,e  gorzcy  jest  krzywdę  czynić,  niżeli  pono*-, 
sić,  nikomu  onicynie  uczyni;  A  fortuna 
go  skrzywdzić  chciała?  nie  dba,  byleby 
w  czem  sam  siebie  nic  skrzywdził.  Widział 
kiedy  ulatywała  od  niego;  a  on  cnotą  swoją 
ogarnąwszy  się,  bez  żalu  z  nią  się  rozstawał; 
bo  równic  blask  miecza ,  jako  i  złota,  oczu 
jego  nie  przeraża. 

Cnotliwy  jest  litośnym,  i  wzruszy  się 
nad  bydlęciem  cierpiącem,  wtenczas,  kiedy 
twardego  serca  człowieka  nie  porusza  głód. 
ubogiego.  On  uprzedza  prośbę,  ażeby  uczy- 
nił łaskę,  bardzieysię  ciesząc,  kiedy  dał, 
niżeli  gdyby  odebrał.  On  nic  sądzi,  i  nawet 
sądzić  nie  umie  o  występkach  cudzych,  bo 
ich  nie  zna  u  siebie;  a  uchybienie  sobie  od 
kogo  tak  łatwo  daruje  drueim,  jakby  żądał, 
ażeby  jemu  błąd  jego  byi'  odpuszczonym; 
wszelako,  taksie  go  zawsze  chroni,  jak  gdy- 
by nikomu  go  darować  nie  chciał.  Prawdzi- 
wa cnota  nie  żąda,  żeby  sie  nad  nią  zadzi- 
wiać,  zęby  miała  wspieraczow  i popleczni- 
ków; ona  jak  wierna  małżonka  ,  samemu 
tylko  ulubionemu  swemu  chce  się  podobać. 
Nie  dba  o  pochwały  człowiek  cnotliwy,  bo 
nie  dla  nich  jest  cnotliwym;  atak  pogardz,^- 
jąc  chwałą,  mają  prawdziwą.  Jeżeli  ma  ma- 
jątek,nic  trwoni  go  marnie, żeby  mu  wystar- 
czało dzielić  się  zcnotliwcmi;  a  jeżeli  ubo- 


gi, byleby  wyżył,  nie  ubiega  się  zapamię- 
tale za  mająlkiom,  bo  woli,  żegozowią  po- 
czciwym, niżeli  szczęśliwym;  spokoynyn.^ 
swojem  ubóstwie,  kiedy  do  niego  nie  dat" 
przyczyny:  w  tenczas  chyba  przypomni  so- 
bie, żejcst  ubogim,  kiedy  jest  głodnym. 

Cnotliwy,  nie  jest  podeyizliwym,  i  to  jest 
przymiotem  niewinności.  Ona  lubi  dzień 
jasny  i  nie  szuka  zakątów;  nie  żeby  chciała 
bydz  koniecznie  widzianą,  ale  że  nie  myśli, 
żeby  kto  patrzył  nmyślnie  i  zastanawiał  się 
nad  nią.  Niewinność  człowieka  nigdy  nie 
kłamie  przed  nim;  a  w  przykrościach  życia, 
kiedy  jak  zwyczay,  wszyscy  go  opuścili,  ona 
naypierwsza  przychodzi  do  niego,  dzieli 
z  nim  bólu  jego  ciężar,  trzyma  go,  żeby  pod 
nim  nie  upadł;  itiafia  się  często,  że  kiedy 
insi  potonęli,  on  na  jedney  desce  niewinno- 
ści swojey  wypłynął. 

Cnotliwy  jest  wstrzemięźliwym,  bo  się 
przekonał,  że  wstrzemięźliwość  daje  zdro- 
wie, tak  jak  czyste  sumnienie  spokoyność. 
Jest  on  pokornym,  a  nie  podłym;  w  tenczas, 
kiedy  występek  zuchwałym  ,  a  czołga  się; 
jest  miłośnikiem  drugich,  bo  kocha  i  siebie; 
jest  wielkomyślnym  ,  bo  chce  tego  ,  czego 
tylko -chcieć  powinien;  jestrostropnym,  bo 
pamięta  na  rzeczy  przeszłe,  uważa  tera- 
źnieysze,  a  niedowiei  za  przyszły  m;jesl  mę- 
żnym, bo  umie  i  postępować  i  cierpieć  mę- 
żnie. Takim  cnotliwy  każdy!  a  domek  w  któ- 
rym mieszka  i  czeka  swojego  końca,  jest 
razem  przybytkiem  Boga  ,  bo  on  tam  często 
do  cnotliwego  wstępuje.  Jaka  pociecha  dla 
człowieka  takiego,  kiedy  podniesie  oczy  ku 
niebu,  i  nic  nie  czuje,  coby  mu  sumnienie 
jego  wyrzucało;  albo  je  spuści  na  ludzi,  i  nic 
nie  widzi,  czegoby  się  przed  niemi  wsty- 
dził! ' 

Obaczmy  z  drugiey  strony  czarny  len 
orszak  zbrodni  i  występków,  co  się  na  zie- 
mi, jak  na  swojey  rozpościerają,  która  po- 
czątkowo niewinności  oddaną  była.  Ten  za- 
zdrosny, cierpi  ustawicznie,  czyli  jemu  sa- 
memu, co  złego  trafiło  sie,  czyli  jego  są- 
siadowi dobrego,  i  płacze  dlatego,  Że  nikt 
nie  płacze.  Jego  zazdrość  umiera  z  nim;  ale 
potwarz  rzucona  przez  zazdrosnych  trwa  i 
po  śmierci.  Ten  skąpy  dla  nikogo  dobrym 
nie  jest,  ale  dla  siebie  naygorszym;  on  jak 
jezioro  jakie,  które  wiele  potoków  w  siebie 
przyymuje,  anie  z  niego  widocznie  nie  od- 
chodzi, tylko  ukradkowe  go  ścieki  uszczu- 
plają. Tyle  ma  starania  o  zbiory,  jak  gdyby 
je  dla  siebie  samego  zbierał;  a  tyle  ich  uży- 
wa, jak  gdyby  były  cudzemi;  tak  życie  je- 
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go  podobne  do  uczty  pogrzebowej,  gdzie 
wszyscy  jedzą ,  prócz  pana  uczty. 

Ten  chciwy  urzędów,  nie  patrzy  na  mi- 
liony ludzi,  ni/ey  siebie  będących  ,  ale  tyl- 
ko na  małą  liczbę  nad  sobą;  cale  życie  lem 
się  zatrudnia,  jakby  się  coraz  wyzey  pod- 
niósł; ipostępując  do  góry  podłością,  fał- 
szem, albo  przekupstwem,  czuje  rozkosz  o- 
krutnądcpcąc  nogami  tych,  którzy  nieda- 
wno wyzszemi  byli.  'len  zawzięły  zabił 
przeciwnika,  ale  lem  nie  zaspokoił  zawzię- 
tości swojey;  i  gdyby  mógł  wstać  zabity, 
jeszczeby  go  powlóre  zabił.  Nie  darował 
on  nikomu,  kto  tylko  miał  nieszczęście  ura- 
zić go:  życie,  sława,  majątek,  co  człowieko- 
wi naymilszc,  to  jego  łupem.  Ten  hipokryta 
uymujesię  od  wszystkich  wesołych  występ- 
ków, a  popełnia  smutne  ,  jakie  są  :  chci- 
wość, nienawiść,  zemsta  i  tym  podobne.  Jest 
sprawiedliwym,  nie  zęby  lubił  sprawiedli- 
wość, ale  żeby  myślano,  że  ją  lubi ;  w  oka- 
mgnieniu staje  się  nabożnym;  ispoyrzałkto 
na  niego,  on  mówi  pacierz.  Ten  gniewliwy, 
nigdy  j)icrwszego  swego  poruszenia  nie  u- 
Irzymał;  łajał,  uderzył,  zabił  i  burząc  się 
na  wszystko,  co  go  otacza,  często  sobie  sa- 
memu nay  wicccy  szkodzi.  On  jak  zła  iskra, 
która  dom  spali,  i  sama  zgaśnie. 

Ten  fałszywy  i  oszukujący  drugich,  byle 
siebie  zbogacił,  pochlebia  każdemu,  żeby 
sie  przymilił,  a  bogaczom,  żeby  co  na  nich 
wyłudził;  tak  jeżeli  oszukał,  kradnie,  a  je- 
żeli pochlebiał,  kłamie  dla  zysku;  i  czołga- 
jąc się  ustawicznie,  myśli,  że  powstał.  Ten 
rozrzutny  nie  ma  miary  w  wydatkach  niepo- 
trzebnych, a  nie  zapłacił  dłużnikowi  i  słu- 
żącemu ;  na  niczem  mu  nie  dosyć,  dlatego 
nic  mu  także  nie  jest  niegodziwego.  Pió- 
żniacy,  psy  ikonie,  zjadają  n  niego  wyży- 
wienie ubogiego;  a  jeżeli  świadczy  łaski, 
bez  braku  złemu  i  dobremu  lozrzuca;  tak 
porównywając  cnotlivNegoze  zbrodniarzem, 
pierwszego  poniżył ,  drugiego  wzbrodui 
utwierdził.  Ten  lubieżny,  swoje  rozkosz 
za  naywiększę  szczęście  położył,  eona  mu 
życia  ukraca;  lgnie  onjnkmucha  w  słody- 
czy swojey,  która  nm  razem  grobem.  Lu- 
bieżnik żyje,  byle  dziś  użył,  on  sobie  na 
dziś  potrzebny  ,  a  ludziom  nigdy. 

Ten  pyszny  pogardza  cnotliwym,  że  al- 
bo imienia,  albo  majątku  niema;  drogi  ka- 
mień w  gnoju,  nie  przestaje  bydź  koszto- 
wnyin;  ani  proch  podróżny  wiatrem  wznie- 
siony do  góiy,  dlatego,  że  się  wyniósł,  ko- 
szlownieyszy.  Ten  złodziey,  albo  zbóyca 
w  ijccy  waży  zdobycz  marną,  niżeli  śmierć 


obelżywą;  rzuca  się  na  cudze  dobro  i  życie; 
w  tenczas,  kiedy  ręce  jego  użyte  na  uczciwą 
pracę,  dostatccznemisą  i  jego  samego,  i  in- 
szych przy  nim  wyżywić.  Nieprzyjaciel,  to 
całego  rodu  ludzkiego,  bo  każdego,  byleby 
mógł,  ukrzywdzić  żąda.  Ten  zdraycaoy- 
czyzny,  przedał  za  pieniądze  bracią  swoje; 
tak  jednym  zamachem  uderzył  teraźniey- 
sze  i  przyszłe  razem  pokolenia,  żeby  jesz- 
cze potomność  złorzeczyła  pamięci,  i  prze- 
klinała popioły  jego.  Tcnnakonicc  poboż- 
ny, nie  wierzy  w  Hoga,  którego  powietrzem, 
ziemią  i  wodą  żyje,  a  odbierając  prócz  tych, 
insze,  a  te  ustawiczne  dary,  rzucza sic  jesz- 
cze na  swojego  dobroczyńcę.  Ale  on  to 
wściekłym  jest ;  i  dla  bezpieczeństwa,  po- 
trzeba go  gdzie  daleko  od  ludzi  trzymać,  bo 
może  szkodzić  I 

Xenokrat:  Człowiek  wyuzdał  się  na 
wyliczone,  i  z  nich  insze  jeszcze  pochodzące 
zbrodnie,  wziąwszy  od  natury  politowanie, 
która  mu  ten  dar  ofiarując,  zdaje  się,  że  żą- 
dała, ażeby  był  dobrym.  Mimo  tego  widzi- 
my, iak  daleko  ludzie  odsunęli  sieoddobro- 

•  1\T  •  •  CC 

Cl.  JNawet  przeciwnie,  przemaga  w  nas  po- 
wszechnie skłonność  do  złego.  Widać  to  na 
niemowlęciu,  które  nic  mając  jeszcze  po- 
»'znania  żadnego,  i  tylko  za  poruszeniem  na- 
tury idąc,  okazuje  gniew,  zemstę  i  niespra- 
wiedliwość, napierając  się  gwałtownie  rze- 
czy cudzey,  która  mu  się  podoba.  A  zląd 
wnosić  można,  że  mocniey  od  złey  natury 
ciągnieni  jesteśmy  do  złego,  niżeli  potem 
przyszedłszy  rozum,  całą  nas  siłą  swoją  u- 
trzymać  zdoła.  Ztąd  następnie  poszło,  że 
tylu  zbrodniarzów  napełniło  ziemię,  któ- 
rych miłość  własna,  naprawo  się  nie  oglą- 
dając, ze  zbrodniami  oswoiła.  A  w  takim 
składzie  zostanie  wieczna  owa  walka  między 
naluią  i  obowiązkiem  ,  żęta,  kazała  nam 
bydź  słabemi ,  ten  nie  bydź.  I  tak  daley: 
układy,  które  ludzie  między  sobą  porobili, 
uwięzić  chcą  naturę,  którą  Bóg  zrobił. 

Platon  :  Natura  dając  człowiekowi  po- 
litowanie ,  żądała  ,  ażeby  był  dobrym  ;  ale 
przyczynić  do  tego  należy  i  rozum  także, 
Wzięty  od  natury.  Tak  te  dwa  razem  szczę- 
śliwe dla  nas  dary,  piękną  stwarzają  cnotę; 
jedno  zaś  bez  drugiego,  nicby  uczynienie 
mogło  ;  i  przysamym  rozumie  danym  czło- 
wiekowi ,  jeszcze  ludzie  byliby  nayd/ikszc- 
mi  zwierzęt  y,  gdvbv  mu  na  pomoc  nie  przy- 
chodziło politowanie.  Ale  (w  yżcy  ło  ])o\xic- 
dz-icliśmy),  ciężko  jest  tym  dwoygu  ,  oprzeć 
się  orszakowi  namiętności,  który  j)rzeci  wko 
nim  walczy  ustawicznie.    Wszelako,  poka* 
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7rfłnamtoSokiałes,  Jenie  iest niepodobne 
ich  zwycic/Awo.  Tylko  tedy  nie  chc-jc  ludzie 
doświadczyć  łiudności  w  boju  tym,  a  tak 
l?,eyszą  poszedłszy  drog.-j,  do  zbrodni  przy- 
szli. 

To  prawda,  le  niemów  lę  wcześnie  poka- 
zuje swojy  do  złego  skłonność,  bo  idzie  za 
liiocnlcyszcmi  już  wtenczas  namiętnościa- 
mi ,  klóic  kiedy  się  jeszcze  rozum  nie  roz- 
uinnł,  jn?,  ^órc  nad  dziecięciem  brać  zaczy- 
nają. Wszelako  i  lo  mozc  uważałeś,  zepo- 
litowanie  daleko  przed  rozumem  widzieć 
się  daje  w  dziecięciu,  i  dzikość  inszych  na- 
miętności w  nim  ułagadza.  Zcby  zaś  ukła- 
dy ludzkie  obyczayności  naszey,  któreśmy, 
(jak  mówisz)  porobili,  więzić  miały  naturę, 
klóia  Bóg  zrobił,  mylisz  się,  Xenokracie. 
Jak  namiętności  nasze,  tak  rozum  i  polito- 
wanie dane  nam  są  od  natury.  Te  dzieci  je- 
dney  maiki  złe  z  dobremi  kłócc'jsię  ustawi- 
cznie ;  i  co  rozum  układy  jakie  zrobi  prze- 
ciwko namiętnościom  te  wszytskiemi  sposo- 
bami wywrócić  to  usiłują.  Tak  natura  w  ro- 
zumie,walczy  tylko  z  nalurą,która  jest  w  na- 
miętnościach. Bó^  zaś  zdaje  się, ze  umyślnie 
wystawił  lozum  przeciwko  takiemu  mnó- 
stwu niepjzyjaciół,  ^.eby  pięknieysze  wi- 
dział zwycięzlwOji  tern  większą  dał  nagrodę 
człowiekowi. 

Speuzyp:  Co  wy?-ey  o  prawdzie  powie- 
działeś, Platonie,  choćby  do  lego  nie  przy- 
szło,^.eby  dla  niey  ucierpieć, wiele  jest  praw 
takich,  które  głosić  byłoby  naywiększem 
okrucieństwem.  Po  większey  części, pocie- 
chy nasze  na  ziemi  są  tałszywcmi.  Ivtó'Xby 
był  tak  dzikim,  zęby  oświecał  ludzi,  i  wy- 
dzierał i  in,  chociaż,  łudzące  ich  tylko  szczę- 
ście, kiedy  Jak  mało  znaleźć  mo^.emy  praw- 
dziwego!  Ślepy  kochał  kobietę  nayszpct- 
nieyszą  z  oblic?.a,  i  wiedział  o  tern  ;  chcia- 
no mu  wzrok  przyAvrócić,  on  nic  przyjął; 
ieby  jey  kochać  nie  przestał.  ,,Wolę  (mó- 
wił), Dydź  szczęśliwym,  ni'^.eli  prawdę  po- 
znać.*' A  tak  prawda,  chociaż  nam  daje  pe- 
wne poznanie  rzeczy,  nie  daje  nam,  albo 
rzadko  udziela  szczęścia,którego  kaf-dy  nad 
wszystko  iąda,a  naymniey  go  na  ziemi  znay- 
dzie.  Ta  prócz  tego  cnola  ,  którey  gruntem 
prawda,  i  ten  rozum,  który  tę  prawdę  po- 
znaje, tak  często  człowiekowi  szkodliwe- 
mi  bywają,  jak  nigdy  głupstwo. 

Platon:  Niedobry  byłby  to  Ayniosek, 
?,e  prawda  nie  zawsze  ludzi  uszczęśliwia  , 
więc  jey  szukać  nie  potrzeba;  bo  choćby  po- 
łowa praw  odkrytych  była  szkodliwa  dla 
««łowieka,  druga  połowa  obfitym  mutozj- 


skiem  nagrodzi.  Nawet  toż  samo  odkrycie 

Erawdy  cięJ.kiey  dla  ludzi,  u^.yteczne  nam 
ywa,  bo  przestrzega  drugich  o  rzeczy  dla 
nich  szkoaliwey.  Ze  zaś  często  dla  prawdy, 
ucierpieć  trzeba,  któż  tego  kiedy  żałował? 
będąc  zwłaszcza  przymuszonym  swojem 
sumnieniemdo  wyznania  jey  głośno.  Mnie 
samego  Dyonizy  dla  prawdy  utopić,  albo 
w  niewolą  zaprzedać  kazał,  i  tylko  Dyonizy 
na  lem  stracił.  To  pewna,  ze  są  prawdy  ta- 
kiego rodzaju,  których  jeżeli  potrzeba  nie 
przymusza,  wydawać  nie  należy;  zwłaszcza, 
kiedy  wyprowadzając  kogo  z  błędu,  wpro- 
wadzamy go  w  zmartwienie;  bo  też  i  to  praw- 
da, że  niepowinniśmy,  ile  możności,  zasmu- 
cać człowieka  brata  naszego;  atak,  niesie 
tu  przeciwko  prawdzie  nie  stanie,  bo  tylko 
jedna  prawda  drugicy  ustępuje.  Twóy  zaś 
ślepy  zrobił  nayrozumniey ,  że  wybrał 
szc/ęście  raczey,  niżeli  poznanie  prawdy  ; 
1)0  w  takićm  zdarzeniu,  gdzie  poznanie  jey 
mogłoby  mi  przynieść  przykrość  jakową, 
każdyby  tak  wybierać  powinien.  A  z  tego 
wszystkiego  wypada,  że  praw  da  potrzebna 
tylko  i  użyteczna  człowiekowi,  nadewszy- 
stko  szukaną  bydź  powinna.  Ikicd^^  praw- 
dziwa szczęśliwość  nasza  od  wewnętrzney 
spokoyności  sumnicnia  zawisła,  idący  pra- 
wdą zawsze  będzie  szczęśliwym,  ale  nadto 
idobrą  jeszcze  sławę  między  ludźmi  zyskuje. 
FocYON:  Praca  lo  jest  niemała  dobrcy 
swojey  sławy  dopilnować.  Miłość  zaś  jey 
tak  jest  właściwą  ludziom  ,  że  nie  masz  tak 
pokornego,  któryby  się  słodyczą  sławy  nie 
UW  iódł.  Ztąd  poszło, że  i"zadko  znaleźć  czło- 
wieka, żeby  ciiciał  dobrą  sprawę  zrobić  bez 
świadka;  tak  każdy  znas  lubiąc  siebie  ^  żą- 
dałby, ażeby  o  nim  i  ludzie  dobrze  mówili. 
Jest  tedy  sława,  czyli  dobre  o  kim  wspom- 
nienie, pobudką  do  czynienia  dzieł  uczci-! 
wych,  jest  razem  i  nagrodą  cnoty  na  ziemi. 
Ale  jakże  ta  nagroda  fałszywie  na  świecie 
rozdawana  !  .  .  .  Jak  wiele  czarnych  zbro- 
dni okrytych  postacią  cnoty  poszło  do  nie- 
śmiertelności! Niejeden  przeżył  kata,  któ- 
ry go  wieszać  miał,  a  przeżył  szacowany  od 
ludzi,  że  umiał  pobielić  brudne  postępki 
swoje.  Trophoniusza  między  bogami  po- 
sadzono ;  ty  zaś  cnotliwy  Solonie  ,  zostałeś 
się  między  ludźmi!  Atak  kiedy  równo  na 
świecie  zyskuje  cnotliwy  i  zbrodniarz  ;  jak- 
że poniżony  cnotliwy,  kiedy  dojednakiey 
nagrody  równo  ze  zbrodniarzem  przystępu- 
je! a  często  nawet  trafia  się,  że  mu  ją  szczę- 
śliwy winowayca  wydziera  I 

Platon  ;  Z  mowy  twojey  wniosek  wypa» 
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dalby,  >vicc  iiadaieinnie  jesleśmy  cnolli- 
wcmi ;  a  to  ztad  poszło,  ześ sławę  tylko  za 
nagrodę  cnoty  polo^-yl.  Słaba  to  cnota,  litó- 
ra  sie  ogłada,  czy  patiZr^  na  nic  ;  i  kiedy  do- 


syć dla  poczciwego  na^^rody  to  czucie,  że 
cnotę  pełni ;  dla  czegozby  w  oczach  cudzych 
szukać  jey  miał?  Miech  dla  przykładu  widz.-j 
ludzie,  jeżeli  zechce,  albo  im  się  nadarzy, 
sprawy  cnotliwego:  ale  on  przestaje  bydź 
cnotliwym,  jeżeli  je  na  to  tylko  pełni, ażeby 
widzlanemi  były.  Do  jego  spokoyności  we- 
wnętrzney,  do  jego  szczęścia,  zęby  było 
szczęśliwsze, cóż  ludzie  przyczynić  mogą?... 
O  cnoto  I  ty  moje  pieniądze!  kiedy  mam 
ciebie,  mam  wszyslko. 

Trophonius*  umarł  przemyślnym  zło- 
dziejem, a  dzikie  natenczas  wieki  po  śmier- 
ci przemysł  jego  ubóstwiły.  Ale  gdyby  kto 
byi  zapytał  żyjącego  cnotliwego  Solona, 
ożyliby  pod  zakładem  umieszczenia  go  po 
śmierci  miedzy  bogami  chciał  bydź  Tro- 
phoniuszcm?  odrzuciłby  zapewne  dar  taki, 
któryby  go  pierwey  nieskończenie  upodlić 
musiał.  Wszelako  chociaż  często  dobrą  sła- 
wę błąd,  albo  niesprawiedliwość  ludzka  ro- 
zdaje, pogardzać  nie  nie  należy  ;  bo  ludzie 
nie  zawsze  są  ślepemi ;  a  czyjaś  sprawiedli- 
wie nabyta  sława,  jest  przykładem  i  pobud- 
ką do  dzieł  podobnych.  Ale  mimo  tego  czło- 
wiekcnolliwy  pewnieyszey  trzymasię  stro- 
ny, i  robi  dobrze,  tak  dla  piękności  samey- 
że  cnoty,  jako  i  dla  Bogaswojego,  który  nie 
niogąc  pobłądzić,  bydź  niesprawiedliwym 
w  nadgiodzieswojey  nie  może. 

Arystoteles:  ^^ie  słuszna  rzecz  bronić 
występków ,  ale  zdaje  się,  że  ich  ani  potępiać 
i,\k  groźno  nie  należy.  Popełniający  zbro- 
dnią baidziey  wart  będzie  politowania, niże- 
li surowości,  kiedy  w'S|)omnimy,  że  to  słaby 
ł^ratnasz,  że  to  człowiek  uj)aał!  Jeżeli  on 
polćm  jęczy  niepocieszony  ,  daje  nadzieję 
poprawy,  i  sam  wyznaje  grzech  swóy,  ja 
wzruszony  biegnę  do  niego,  on  chory  na  su- 
mnieniu  :  a  tak  u  mnie  niewiele  już  różni  się 
od  lego,  który  nie  zgrzeszył.  Wszelako  mo- 
żna się  litować,  ale  lubić  nie  można  zbrodni, 
chociaż  czał;ów  teraźiiieyszych,  nie  jest  ona 
występkiem,  tylko  dla  nieszczęśliwych; 
i  chociaż  z  inszey  strony  widziana  nie  ma  tey 
obrzydliwości,  którą  każdego  uczciwego 
w  pierwszem  wcyrzeniu  nanię  odraża.  Jak 
cnota  i  występek  są  to  dzieci  człowieka, 
lak  jedno  zdrngiem  mająjakoweś  podobień- 
itwo  ;  i  coś  też  dzieci  wzajemnie  odsiebie 
pobrały.  Wiele  bardzo  cnot  poczynają  się 
t  pychy;  azcnistama  coś  ze  sprawiedliwo- 


ści, podłość  z  pokory,  pycha  z  wielkouiysl- 
ności ,  zawziętość  z  stałości,  rozrzutaość 
z  dobroczynności,  obmowa  zprawdy;  i  tym 
j)odobne.  Gdyby  kio  nawet  surowo  to  o£»o« 
je  roztrząsał,  znalazłby  pewnie  w  wielkich 
występkach  cnot  wiele  równie,  jako  iw  cno- 
tach występki. 

Platon  :  Niechby  występki  między  do- 
bremi  sprawami  mieszały  sir',  byleby  mię- 
dzy niemi  zbrodni  niebyło.  1  Platon,  kiedy 
się  postawi  przed  sobą. samym,  wtenczas  to 
widzi,  jak  jest  daleko  niższym  od  Platona. 
Bóstwo,  które  gruntownie  sądzi,  bo  serca 
przenika!  pewnie  żadnego  człowieka  nie 
znaydzie,  aby  mu  nie  był  obwinionym.  Su- 
mulenie  nam  powiada, że  sprawiedliwe  dzie- 
ło uczyniliśmy, ale  Bóg  sam  rozsądzić  moż^, 
czy  dzieło  i  świadek  sprawiedliwy.  Jakże 
to  poprawić  mamy,  kiedy  tak  słabość  natu- 
ry chciała,  i  udało  się  jey.  Co  się  zbrodnia- 
rza tycze,  gdyby  kto  pewnym  bydź  mógł, 
że  mu  żal  szczerze  zbrodni  popełnioney; 
któżby  się  z  nim  surowo  obchodzić  chciai  ? 
Ale  jak  niełatwo  porzucić  cnotę,  i  ten,  któ- 
ry ją  lubił,  długo  nicspokoyny  wspomina  na 
piękność  jey;  tak  przywykły  do  zbrodni  , 
często  jak  zwierz  ugłaskany,  wraca  się  do 
dawncy  dzikości  swojey. 

Nie  dosyć  na  tem  Arystotelesie;  że  zbro- 
dniarz grzech  swóy  wyznaje  ;  robi  on  to  cza- 
sem z  chytrości,  albo  że  sprawa  jego już  gło- 
śna, albo  spodziewając  się,  że  się  odkryje, 
i  wzbudzi  nad  sobą  politowanie;   a  tak  ićm 
oszukaniem  zbrodnia  jego  jeszcze  większcy 
nabiera  okropności.   Wszelako,  ile  można, 
surowość  ma  bydź  miarkowaną  na  winoway- 
ców  ;   i  jeżeli  który  stale  popr.iwił  slf^ ,  u\\ 
bydź  od  każdego  przyjętym,  jak  brat  nasz, 
któregośmy  mieli  za  zgubionego,  a  który  się 
nam  niespodziewanie  powrócił.   Zezas  czę- 
sto cnoty  zamieszają  się  między  w  ystcpkaiiii; 
nie  potępiaymy  zupełnie  winowaycow  ,  \nk 
dla  cnót  wielu,  które  mieć  mogą,  ja!,  równic 
dlatego,  że  i  my  też  nie  bez  winy  jesteśmy  ; 
a  mając  nadto  gwałlowney  roboty  około  sie- 
bie.nie  zatrudniaymy  się  lem, co  też  kto  robi 
Na  wierzchołku  przykrey  góry,   i  cij^ż 
kiemi  przeprawami  zawaloney,  cnota  mie 
szka  ! . .  Zostaw  na  dole,  ile  można  namięt- 
ności te  ciążary  twoje,  i  tym  prześladkicin 
którym  poczciwy  jakiś  przecłiodził,idź  w  po 
dróż  twoje!..  Bądź  cierpliwym  na  przygoda 
które  cisie  przytrafić  niogą,   i  myśl  sobie 
kiedysię   nieraz  zakolesz,  że  pan  twóy  do 
świadczając  ciebie,  len  cierń  na  Iwojey  dro 
die  umyślnie  rzucił.    A  choćbyś  czasem 
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upadł,  ziiaydzicsz  tam  towarzyszów  wę- 
drówki twojcy,  którzy  clę  podniosą  i  prze- 
prowadzą. Jaka/  to  ulga  dla  cierpiącego, 
klóiy  pod  sobą  upadł,  kiedy  go  sami  dobrzy 
ratują.  We  wszystkich  zdarzeniach,  które 
się  człowiekowi  przytrafić  mogą,  prawdy 
nadewszystko  przeslrzegay  ;  i  niech  język 
twóy  będzie  zawsze  w  porozumieniu  z  ser- 
cem twój  ćm;  bojaksię  wyzey  powiedziało, 
ona  gruntem  cnoty  jest;  i  z  małey  niby  rze- 
czy, z  nałogu  inówierria  prawdy  albo  fałszu, 
zwolna  robi  się  cnotliwy,  albo  występca. 
Sumnienie  czyste,  które  jest  głosem  duszy, 
tak  jak  namiętności  ciała,  daje  nam  spokoy- 
ność.  Chrońmy  się  tedy  nadwerężać  go,  i 
pilnie  nadsłuc»iiwając  głosu  jego,  zaraz  wy- 


pełniaymy,  co  nam  wskazuje;  bo  godzina 
ledna  słabości,  traci  lat  wielu  cnotę.  A  jeze- 
libyś  powątpiewał,  czyli  postępek  twóy 
złym,  albo  dobrym  jest,  lepiey  wsli-zymay 
się  od  niego,  ażebyś  nie  trafił  na  zły. 

Czyń  ludziom  dobrze,  ile  mo'^>ności,  nic 
sie  nie  odrażając,  chocia/byś  trafił  na  nie- 
wdzięcznych; abyś  lak  znalazł  i  wdzięczne- 
go. Wszakże  i  po  loku  nicurodzaynym  siać 
potrzeba.  Do  wyświadczonego  dobrodziey- 
stwa,  ostrości  słów  nie  przydaway  ,  ażeby 
nie  żal  było  proszącemu,  że  cię  prosił.  Da- 
jąc co  potrzebnemu,  okazuy  to,  że  mało  da- 
jesz ;  a  jeżellś  odebrał  łaskę,  takjąprzy- 
muy,  jak  gdyby  naywięcey  wziąłeś.  Mysi, 
jakbyś  leż  żądał,  ażeby  ci  w  potrzebie  two- 
jey  dogadzano  ;  bądźze  takim  dla  potrze- 
bnego, daway  mu  i  chętnie  i  prędko.  A  je- 
żeliby ci  się  trafiło,  y.e  ci  wysłużoney  twojey 
nie  oddano  nagrody,  więcey  to  dla  ciebie 
niech  waży,  bydź  jcy  wartym,  niżeli  ją  od- 
l>lerać.  Nie  szukay  zemsty  nad  tym,  co  cię 
pokrzywdził,  on  to  się  pomylił;  i  dosyć  ze- 
niszczonym  jesteś  ,  kiedy  możesz,  a  tylko 
mścić  się  nie  chciałeś,  Wetny  krzywdy  two- 
jey dobrodzleystwom ,  nie  zaś  odporem, 
każdemu  odpuszczając,  a  tylko  sobie  same- 
mu nigdy  I    Jeżeli   chcesz  bydź   dobrym  i 


sprawiedliwym,  zaczniy  naypierwey  myśleć 
w  czem  to  złym  jesteś  ?  czyniąc  to  nade- 
wszystko, co  ci  uczciwość  każe,  choćby  cię 
ludzie  sądzili  za  nieuczciwego;  i  to  co  spra- 
wiedliwość, choćby  s\ę  za  nie  nie  było  cze- 
go od  Boga  spodziewać,  a  wszystkiego  oba- 
wiać od  ludzi  kiedy  usłyszysz  kogo  mówią- 
cego o  cnocie  jakiey,  pomyśl:  ,,0n  to  mó- 
wi, a  ja  to  zrobię." 

Ani  się  odrażaytem,  że  z  ciężkością  cl 
przyydzie  wypełnienie  jey;  wszakże  ludzie 
dla  zysków  wielkich  nie  dbając  na  trudy  do- 
kopują  sięzłota.  Kiedy  obaczysz  nieszczę- 
śliwego, aon  cierpi  bez  latunku,  litość,  ta 
usłuż  nap  r  zyj  a  ciołk  a  1  u  d  z  k  a ,  ra  d  z  i  cl,  a  ż  c  - 
byś  ulgą  jaką  wspierał  potrzebnego.  Slu- 
chay  głosu  jey;  ona  cię  prosi  za  równym  to- 
bie człowiekiem  !  Ludzkość  lilośna  nay- 
dziksze  nawet  porusza  serca,  znaydzic  so- 
bie drogę  wpośi'odku  mieczów  wojujących, 
i  ze  krwią  nieprzyjaciół  łzy  swoje  miesza. 
Chroń  się  gniewu,  bo  kochać  ludzi  twoich 
braci  powinieneś;  pyclty,  bo  jednaką  drogą 
wszysOy  na  świat  przychodzimy,  i  jed  >aką 
go  porzucamy.  Chciwości,  bo  tioskliwość 
zbyteczna  o  zbiory,  od  ważnleyszych  cię 
powinności  odi-ywa  :  zazdrości,  bo  ta  losu 
twojego  nie  poprawia,  a  tylko  serce  trapi. 
Skąpstwa,  bo  do  twojego  majątku  przyjaciel 
i  ubogi  ma  prawo;  obmowy,  bo  kogo  ogadu- 
jesz,  albo^iioże  tego  nic  zrobił,  albosif^już 
poprawił,  albo  nie  do  twego  sądu  należał. 

A  nadewszystko ,  cliroń  się  rozpnsfy. 
Patrz  nanię,  nie  wtenczas,  kiedy  do  nas 
przychodzi,  ale  kiedy  odeszła,  i  taxuy  ją 
z  czarnych  śladów,  które  po  sobie  zostawi- 
ła. Rozpusto!  cóż  mnie  za  tobą  pociągnąć 
może?  Ciebie  się  trzyma  niesława,  pijań- 
stwo, próżnowanie  i  orszak  zbrodnii  Póydę 
tam  raczey, gdzie  skromne  cnoty  stoją!  przy 
nich  widzę  zwycięztwo,  chwałę  prawdziwą, 
i  wżyciu  całem  spokoyność  ;  ażebym  tak 
kiedyś  przybił  do  brzegu,  jako  łódź  pełna 
pięknych  owoców  w  roku  urodzaynym. 


.mi 


380 


ROZMOWA  IV. 

O  SZCZĘŚCIU,  NIESZCZĘŚCIU,  BOGACTWACH, 

UBÓSTWIE. 


Rozmoxva  ta  jest  przy  domie  Arystydasa.    Wchodzą  xv  nic  cii  sami. 


"laton:  Jest  to  w  naturze  człowieka,  zęby 
w  lem  życiu  więcey  przykrości,  niżeli  po'- 
ciech  doznawał,  a  tak  nieszczęściami ,  jako 
iśmiercia,(lopełnia  on  zakładu, pod  którym 
na  ziemię  przyszedł.  Przecież  człowiek  ma- 
dry,mniey  daleko  w  życiu  miewa  umartwie'- 
nia,  bo  albo  nieszczęścia  inszych  on  niema 
za  nieszczęście,  albo  go  roztrópnościąswo- 
ją  uprzedził,  albo  przychodzące  wycierpieć 
iimiał.     INicktórc    przygody  barclzley   nas 


w  nędzy  cieszyła.  Przy  niey,  coś  mu  się  zda* 
jcwygodniey,  i  coś  niby  weseleyl..  wten- 
czas, kiedy  gryziony  odsumnienia  bogacz 
czuje  gorycz  w  potrawach,  nudność  w  po- 
siedzeniach, przerwę  weśnic  i  chciałby  u- 
mrzeć,  anie  może,  co  jest  nad  smierc  same 
okrutnieysze.  Przeciwności,  które  się  nam 
wżyciu  trafiają,  robią  człowieka  roztro- 
pnieyszym  ;   tysiąc  złych  zdarzeń,    tysią- 

,,  5      ./ o  .   ./       "j    "..-      cznych  nas   uczą  sposobów    zapobiegania, 

dręczą,  niżeli  powinny,  insze  prędzey  ni-  ulegania,  albo  opierania  się  losowi.  Ale 
'^cji  powinny,  insze  zaś  dręczą  chociaż  nie  I  szczęśli>n'y!  którego  filozofia  nauczyła  roz- 
powinny.   Awrzeczysamcy,  wyłącz   zdro-      tropnośei,    ipizypadki  nim  nic  ponicwie- 

Nieszczęściom  wielkim  niedosyć  bywa, 
ze  nas  czasem  przycisnęły, ale  lubią  jeszcze 


wie,  wyżycie  i  dobre  zaświadczenie  su 
mnienia,  wszystkie  dobra  tego  zyciasa  tyl- 
ko mniemaniem;  wyłącz  bóle  ciała,  w^ielki 
niedostatek,  i  trapienie  się  duszy,  reszta 
złego  jest  urojona.  Mało  tedy  człowiek  ma 
nieszczęść  prawdziwych,  i  te  często  samze 
nasiel)ie  ściąga;  bo  po  większey  części  zło 
n?<ycie  darów  przyrodzonych  porobiło  lu- 
dzi nieszczęśliwemi.  A  wtenczas,  kiedy  tak 
idziesz,  o  twoje  nieszczęście,  uday  się  ra- 
czey  do  miłosierdzia  bóstwa,  niżeli  do'jego 
sj>rawiedłiwości.  Wreszcie,  choćbym  sam 
nie  dawszy  przyczyny  mimo  wszelkich  sta- 
rań moich  nie  mógł  się  z  nędzy  wydobyć, 
Bóg  tak  chciał,  nzebym  na  ley  ziemi  grał 
rolę  ubogiego,  i  dobrze  mi  się  to  udaje,  a 
przynaytnniey  nie  wstydzę  się  złey  fortuny 
mojey,  kiedym  na  nic  nie  zarobił,  i  nic  smu- 
cę się  nad  tein  nadaremnie,  czego  smutkiem 
polepszyć  nie  mogę. 

Li  bóstwo, lepiey  do  pojęcia  uczy  nas  cno- 
ty, niżeli  bogactwo;  bo  kiedy  bogaczowi 
wszystko  pochlebia,  wszystko  mu  się  uśmie- 
cha, leniwym  jest,  i  nie  umie,  jakbyto  wal- 
czyć dobijając  się  o  cnotę.  Kiedy  zaś  jak  lu- 
dzie, tak  wszystko  stroni  od  ubogiego,  on  o 
cuotę  stara  się,  żeby  ona  go  przynaymniey 


powiększać  się  przez  wspominanie  na  szczę- 
ście nasze  przeszłe]  Co  miała  cierpieć  He- 
kuba,  kiedy  po  zburzeniu  Tioi  ledwie  kto 
z  Greków  chciał  ją  na  dział  swóy  przyjąć!" 
Tak,  wielki  Hektor  z  ciężkością  znaleźć 
mógł  swey  matce  pana.Powiększająsię  nie- 
szczęścia nasze  (prócz  inszych)  i  tem,  kiedy 
pizyjaźń,  albo  wdzięczność  nam  winna, 
przyczynia  się  jeszcze  do  zguby  naszey. 
Tak,  jeżeli  między  zabóycami ,  którzy  za 
życiem  moiein  przyszli,  i  przyjaciela  moje- 
go z  żelazem  w  lęku  obaczyłcm,  cóż  mi  zo- 
staje? tylko  zasłonić  oczy  ,  i  prosić,  ażeby 
mnie  prędzey  zabili. 

Ale  obaczmy  już,  (ile  na  ziemi  widzianą 
bydź  może,  szczęśliwość,  która  jest,  powo- 
dzeniem w  rzeczach  uczciwych;  a  Sokrates 
zowie  ją  roskoszą,  która  niczego  nieżałuje. 
Prawdziwe  szczęście, nie  jest  to  czucie  prze- 
chodzące tylko  przez  zmysły;  ale  jest  sta- 
nem duszy  stałym,  i  wsercu  nicspokoynćm 
nigdy  się  ostać  nie  może.  Człowiek  szczęśli' 
wy  nie  zna  na  czele  tey  wesołości,  którą  lek- 
kość wzbudziła;  a  twarz  jego  wypogodzona 


ROZMOWY      PLATONA. 


381 


\ 


ma  posiać,  niby  słocJyc/ą  jakąś  serca  poru- 
szoiiego  ;  co  ktoś  głupi  wziąłby  za  smutek  ! 
Szczęśliwy  człowiek  nie  lubi  tak  bardzo  u- 
częszczać  na  biesiady  po  cudzych  domach; 
bo  ten  zwyczaynie  za  tern  ubiega  sie,  który 
nie  wiole  ma  szczęścia  u  siebie  w  domu. 
Szczęśliwy  swojem  szczęściem  nie  chwali 
się'  bo  to  tylko  diobnieysza  pomyślność 
czym,  jemu  slodzcy  czuć  go,  iiizcli  o  nim 
rozmawiać!  1  dlatcgoć  to  ciężko  nam  wi- 
dzieć lak  uszczęśliwionych,  bo  albo  sie  rząd- 
ko  ludziom  udzielają,  albo  zawistni  szczę- 
ścia swojego,  w  sercu  go  swojem  zamkną- 
Avszy,  nic  oniemnawet  nie  powiedzą.  Ale 
tak  bydź  szczęśliwym,  jest  razem  bydź  bez- 
piecznym wcwnętizney  spokoyności  swo- 
jey,  którą  sama  tylko  i  to  wysoka  cnota  roz- 
daje. I  chociaż  często  srozejąca  foituna  az 
clo  jey  progu  zapędzi  się,  straszyć  tylko,  na- 
wet udeizyć,  ale  zranić  jey  nigdy  nie  może  ; 
bo  cnota  w  porozumieniu  z  niebem,  nay- 
czięzsze  przygody,  jeszcze  na  swoje  dobro 
obraca. 

Inszego  wcale  rodzaju  jest,  co  ludzie  po- 
spolicie szczęściem  na  ziemi  nazywają. 
W  świalowóm  to  tylko  szczęściu,  gdy  nam 
)rzydłu'?iey  trochę  poświęci,  satn  nałóg  u- 
ywania  ,  obeymuje  smakjcgo.  Itak,  jeżeli 
nic  przychodzącego  z  boku  nicodinienia  się, 
to  sie  serce  odmieni :  '?,e  jeżeli  szczęście  nas 
jeszcze  me  porzuca,  to  my  go  porzucamy. 
Doświadczamy  lego  patrząc  na  to  niebo,  wo- 
dy i  ziemię,  które  chociaż  pieitnemi  i  każde- 
mu miłcmi  są,  przecięć  codziennem  na  nie 
patrzeniem,  tak  nam  spowszechniały,  że  i 
zastanowić  się  nad  pięknością  ich  nie  przy- 
chodzi. Ale  znowu  po  długiey  chorobie  wi- 
działem cię  wiosno,  łąko,  ptaszęta  !  Wieleż 
to  wam  wdzięków  od  ostatniego  ze  mną  wi- 
dzenia się  przybyło  I  .  . . 

Szczęście  świata  jest  wszędzie,  ale  wma- 
łey  cząstce, (jak  ów  ogień,  który  każdą  rzecz 
ożywia),  i  dlatego,  że  drobne,  nie  ma  siły, 
ażeby  statecznie  przywiązało  i  zaspokoiło 
człowieka!  W  drobnych  tych  szczęściach 
poziomych ,  jeżeli  przynaymniey  możemy 
jakieś  ich  mieć  bezpieczeństwo,  szczęśli- 
wszemi  daleko  jesteśmy  od  tych,  co  na  śli- 
skim stopniu  posadzeni,  naywiększych  bo- 
gactw używają.  Mysz  żyje  wygodnie  w  mie- 
ście, ale  z  wielkiem  niebezpieczeństwem  ; 
szczęśliwsza  lasowa,  małe  ma  wyżywienie, 
ale  bezpiecznieysze.  Aztądsię  wnosi,  że 
taki  majątek  będzie  mi  lepszym,  który  ani 
innie  trzyma  w  niedostatku, ani  oczy  ludzkie 
i  na  siebie  obróci ;  niczego  zaś  nie  czeka  od 


ce wesoło  śpiewa,  wtenczas,  kiedy  na  dro- 
giem  wezgłowiu  siedzący  bogacz  łzy  leje. 
Nawet  zdaje  się, że  naturą  jest  szczęścia  świa- 
towego, ażeby  robiło  ludzi  niespokoynemi; 
bo  nikogo  tak  Ibrtuna  niewyniosła,  ażeby 
już  bać  się  jey  nie  mógł.  Ani  Krezus  był 
tak  szczęśliwym,  jak  o  nim  powiadano: 
Albo  go  fałszywy  przyjaciel  zdradz-ił,  albo 
ułożony  zamysł  me  doszedł,  albo  dziecię 
ulubione  umarło!  Potrzeba  bydź  albo  głu- 
pim, ażeby  takich  i  tym  podobnych  przy- 
padków nie  czuć;  albo  nie  człowieUiem, 
żeby  ich  nie  mieć. 

Ale  jeżeli  wierzemy,  że  Bóg  szczęście  i 
nieszczęście  ziemskie  rozdaje,  nie  mógł  on 
nas  nauczyć  lepiey,  w  jakim  u  niego  szacun- 
ku bogactwa  poło^one,jako  kiedy  ich  często 
ludziom  naygorszym  udziela;  i  człowiek, 
któremu  sie  we  wszystkiem  powodzi,  zdaje 
się,  że  jest  niżsym  u  Boga,  btjnie  wart  był 
lego, ażeby  go  obi-ał  do  walki  ze  zła  fortuną! 
Mimo  lego,  temu  złotemu  bałwanowi  świat 
się  oślepły  powszechnie  kłania!  .  .  Jakże 
wielu  mogąc  wygodnie  wyżyć,  a  ubiegająe 
sie  za  uiojona  wiolisza  szcześliw  ością,  naw  et 
honor  stracili,  a  tę  szczęśliwość  mieli  już 
w  honorze  swoim!  Jak  wielu  tak  pióżnych! 
których  wstyd  ubóstwa  wprowadza,  że  się 
niszczą  na  życic  wystawne;  wtenczas,  kiedy 
człowiek  roztropnie  gospodarny  uymujc  so- 
biezby  tków  przez  bojaźn, ażeby  do  nędzy  nie 
przyszedł.  Tak  pierwszy  przychodzi  do  u- 
bóstwa, który  go  się  w  sty  dził,drugi  unika  go, 
który  go  się  obawiał.  Jak  wielu  takich  !  któ- 
rzy będąc  cnolliwemi^nabywszy  bogactw  ze- 
psuli się!  1  chociaż  to  widzą  insi,  przecież 
przez  skały^  morza  i  ogień  uciekają  od  ubó- 
stwa, a  ubiegają  się  za  bogactwem. 

Go  do  mnie,  byleby  mi  wystarczały  zdro- 
wie, chleb,  AYoda  i  odzienie;  z  nikim  się  na 
moje  szczęście  nie  inienial  bym.  [  małpka  na- 
tuia  widać  to,  że  nie  chciała, ażebyśmy  zbyt- 
kowali  na  ziemi,  kiedy  wszędzie  rozsypała 
rzeczy,  do  konieczney  człowieka  potrzeby 
służące,  bardzo  zaś^zadko  do  zbytku.  Że- 
lazo ludziom  od  złota  potrzebnieysze ,  i 
wszędzie  teżłatwiey  go  znaleźć  ;  ale  ludzie 
przylgnęli  do  złota,  które  często  miękczy 
duszę, odbierając  hart  potrzebny  ćwiczacyiii 
się  wcnotacli;  upodla  człowieka ;  że  cza- 
sem o  wysokich  swoich  obowiązkach  zapo- 
mina, robi  go  nakoniec  pysznym,  nie  żeby 
go  robiło  lepszym,  ale  że  się  na  nim  poły 
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»kujc.  Cinkniy  się  cnotliwy  człowiecze 
j>j  zcJ  tym  wezbranym  potokiem, któiy  z  ta- 
kiai  szumem  przebiega!  On  dzlslay  większy 
od  rzeki,  ale  lo  nakrótko!  Nigdy  w  szcz(^- 
ściu  w  pychy  podnosić  się  nie  będziesz,  ale 
dalszemi  postępkami  dowodzić,  że  wait  by- 
łeś takiego  szczęścia;  tak  powodzeniem 
Iwojem,  ani  [>atizacych  na  cię  obrazisz,  ani 
dowierzajaczby  lecznic  fortunie  ,  w  upadku 
twoim  tyle  boleści  uczujnsz. 

1  takie  to  w  powszechności   są  ziemskie 

•       C       I-        1  ^  •  •       1 

szczęścia  nasze,  jezeii  do  ugiuntowania  ich 
jakiegoś,  cnota  się  nie  wmieszała!  Si\  one 
albo  zupełnie  fałszywe,  albo  samem  uży- 
waniem sprzykrzone,  albo  krótka  trwało- 
ścijj  martwiące,  albo  przez  swoje  niedosta- 
teczność na  połowę  zamieszane  z  losami  lu- 
dzi nieszczęśliwych.  Śnie!  który  przykro- 
ści nasze  przerywasz!  Spoczynku  duszy,  i 
słodsza  cząstko  życia  człowieka,  ty  równie 
c,lo  króla  i  do  nęd/.arza  przychodzisz!  ... 
Spieiriy  przez  połowę  życia  naszego,  i  przez 
połowę  życia  równy  ci  był  Krezusie,  Irus 
ubogi !    .  .  , 

Akistoteles:  Warte  pogardy  złoto, 
gdyby  mu  byli  ludzie  ceny  nie  nadali, za  któ- 
i-;j  wszystkiego  nabyć  można.  Tak  w  wie- 
kach teraźnieyszych  majątek  ludzi  ze  złota 
składa  się,  nie  żeby  do  potrzeb  naturalnych 
należało,  ale  że  nam  dostarczenie  tychże 
potrzeb  ułatwia.  Warta  naywiększego  sza- 
cunku cnota;  ale  na  nieszczęście  wieków 
naszych,  cnotliwy  bez  złota  (bez  tey  nay- 
wickszey  dzisiay  różnicy  człowieka  od  czło* 
wieka),  z  głodu  umiera.  Ubogi  nie  ma  przy- 
jaciół i  krewnego  ;  bo  kiedy  fortuna  oa  nie- 
go dizwiami  wychodziła, ludzie  zaraz  okna- 
mi pouciekali;  krewni  i  przyjaciele  boją  się 
nawet  do  niego  przyznać,  ażeby  o  co  nie  pro- 
sił. Uprawia  on  wzdychając  rolą  niewdzię- 
czną! i  widziałem  pole  zbrodniarza  w  roku 
suchym  ,  deszczem  ożywione,  a  niwę  nędza- 
rza oschłą  !  Ten  zuchwalszy  przyszedł  pod 
wrota  fortuny  i  sam  je  sobie  otworzył,  inszy 
mniey  śmiały  pode  drzwiami  jey  umiera. 
Rozrzewniam  się  nad  nieszczęściem  poczci- 
wego ,  a  gniewam  się  na  powieść  nawet  o  po- 
myślnościach  zbrodniarza  ;  wszelako  tak  się 

Sospoliciey  dziać  zwykło,  że  ten  od  jednego 
o  drugiego  przechodzi  szczęścia  ;  ów  mimo 
nay większych  starań,  nie  ma  odmiany  w 
itłym  losie  swoim;  przeznaczony  jak  drze- 
wo  zyc,  rosc  i  umrzeć  na  jednem  mieyscu. 

Otoczony  gromadą  dzieci,  głodny  po- 
gląda  na  głodne  !  Już  mu  się  oczy  zmordo- 
wały wyglądając  ratunku  z  nieba  ;  a  niebo  i 


ziemia  stały  mu  się  kamienne  !  Czyliż  cnol^t 
nędznego  oyca  pocieszy  eo?  czyli  dzieci  je- 
go pożywi,  albo  przyodzieje?  kiedy  (day- 
my  lo),  dla  kalectwa,  nawet  na  niezapiaco- 
wać  nie  może  ?  On  milczy,  bo  uiyśli  że  widza 
go,  ale  milczenia  jego  ludzie  nie  rozumieją, 
albo  lozumieć  nie  clicą  ;  on  czasem  cóś  i  po- 
wie, ale  do  uszu  tylko  ludzkicfi  zwyczay  nic 
słowa  jego  pizycliodzą.  A  zdarza  się,  że  nie 
tiall  przez  całe  życie  na  serce  lakie,  klórc- 
by  się  za  usłyszeniem,  albo  obaczenicm  nę- 
dzy wzruszyło,  i  wsparło  nieszczęśliwego. 
A  lak  na  tćmsię  skończy,  że  głodny  przy  sa- 
mey  cnocie  zawsze  jest  głodnym. 

Platon  :  Sparla  ,  z  prawa  Likurga  dłu- 
go bez  złota  obchodziła  się, i  wtenczas  panu- 
jąc Gł  ecyi  całey,  wszyscy  ją  sądzili  za  nay- 
szczęśliwszą.  VV  miarę,  kiedy  tam  bogactwa 
w  cenę  posunęły  się,  upadł  szacunek  cnoty. 
Można  tedy  bydź  szczęśliwym  bez  złota,  ale 
nie  można  się  ustrzedztylu  przykrości,  któ- 
re się  leż  przy  złocie  lizymr.ją.  Prawda,  są 
ludzie  tak  nieszczęśliwi ,  że  mimocnótswo- 
ich  islarania  usilnego  ,  na  niczem  im  się  nic 
powodzi  ;  i  chociaż  foituna  częściey  jesl 
przemysłu  i  sposobności ,  niżeli  losu  ślepe- 
go skulkiem;  przecież  kogo  niedola  nęka, 
temu  i  przemysł  chybia;  a  zbiegawszy  wszy- 
stkiedrogi,  któremi  fortuna  z  darami  swo- 
jemi  przechodzić  zwykła,  nigdy  się  z  nią 
zdybać  nie  mógł.  Ale  czyliż  możesz  zabez- 
pieczyć, że  taki  nieszczęśliwiec,  naylcpszc 
sposoby  do  poprawienia  losu  swojego  wy- 
brać umiał?  że  z  nienu  przyzwoitego  czasu 
i  mieysca  użył?  To  niepodobieństwem  jest, 
żeby  przy  nay  większym  obrocie  człowieka^ 
wszystkie  mu  układy  przez  życie  pochy* 
biały. 

Ale  choćbyśmy  jeszcze  i  na  to  pozwolili, 
na  co  pozwolić  nie  można,  powiedz  nam 
Arystotelesie  ,  czyś  widział,  albo  przynay- 
mniey  słyszał,  ażeby  któiy  nędzny,  a  cno- 
tliwy, (chyba  w  powszechnych  klęskach), 
z  głodu  umarł  ?  Zbywać  mu  może  na  życiu 
wygodnem  ,  ale  na  pierwszych  potrzebach 
nigdy.  Ludzie  się  rodzą  z  litością  w  sercach; 
aprędzey  ją  daleko  wzbudzi  cnota  ubogie- 
go. Czyliż  tego  sami  niedoświadczaliścic , 
że  zbrodniarz  wiedziony  na  śmierć,  wnio- 
mencie,  kiedy  kara  ta  ma  go  dobijać  ,  wzru- 
sza w  was  politowanie,  i  jużbyście  go  życiem 
darować  chcieli  ;  a  cnotliwemu  ubogiemu 
umierać  z  głodu  czyżbyście  mogli  dopu- 
ścić? Ale  mylisz  się,  kiedy  myślisz,  że  cno- 
ta niezdolną  jest  pocieszyć  nieszczęśliwego. 
Świadczę  się  wszystkiemi ,    którym  gorzki 
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p./.jg^.w.j  «i.»puj  ciioia  osłod/iła,  i  po  ostrcy 
cliod/.c  ciernia  /ioinsUIogo  j)rzccliod/.ąc,  la 
nIeo(l.sl<,^pna  p./yjacióiUa,ciy/ar  iind/wi^ać 
pomagała.  Co  wyiówiia  ley  świclcy  cli  lubić, 
icy  wewiictrzncy  spokoyrio.ści  duszy  cuolli- 
wcgo,  kiedy  si^  nigdy  występkiem  /adnym 
dla  poprawienia  losu  swojego  ule  upodlił?.. 
Xen0KRAT:  Jiogaclwa  /,  siebie  samych 
złemi  niebęd.-j,  ale  tylko /łe  ich  u/ywaiiic 
noo-ardę  na  nie  ściąga.  Jaka  roskosz  maje- 
tnemu  tysiące  lud/i  ubogich  wspierać,  na- 
ród w  przygodzie  ratować,  i  przyjaciołom 
bydź  uzytccznyin;  i  byle  ])ogactw  występek 
nie  ohydzał,  cnota  je  mile  przyymuje  ;  i 
zuśmiecheu\  w  drodze  swojey  postępuje  bo- 
gacz cnotliwy.  Ale  inszy  daleko  widok  spoy* 
rzec  na  cnotliwego  nędzarza.  Przykrość, 
którą  ponosi,  chociażby  płakać  nie  chciał, 
gwałtownie  łzy  mu  wyciska;  i  chociaż  dusza 
jego  umie  to  dobrze,  jak  się  nieszczęścia  po- 
nosić mają,  ale  ciało  i  zmysły  naturze  cier- 
piętliwey  posłusznieysze.  I\ie  dla  niego  to 
przyrodzony  uśmiech  człowiekowi!  Chodzi 
smutny,  bo  zawsze  wokropnem  towarzy- 
stwie klęsk  swoich,  klóiego  w  polu,  w  do- 
mu, w  drodze  i  w  posiedzeniach  prześladu- 
ją. Uważając  nieszczęścia  całozytne,  jakie 
się  wielu  ludziom  trafiają,  zdaje  się,  ze  kogo 
Bóg  kocha,  tego  w  dzieciństwie  z  tey  ziemi 
zebrał.  Na  prośbę  matki  dla  cnotliwych  sy- 
nów, aby  Juno  dała  im  coby  widziała  nay- 
lepszego ,  l]iton  i  Kleobis  następney  nocy 
obadwa  pomarli.  'Tak  jest,  gdyby  kto  umiał 
nędzo  życia  ludzkiego  nay/.ywicy  wyobra- 
zić, wiele  ludzi  śmlerćby  dobrowolną  pod- 
jęło. 

Platon:  Nie  mów,  Xcnokracie,zeby  cno- 
tliwy ubogi  w  miarę  sposobności  swojey 
nie  mógł  wspierać  nędzy  swojey  towarzy- 
szów, oyczyzne  ratować,  i  przyjaciołom 
bydź  użytecznym.  Każdy  wswoim  obrębie, 
niech  się  wypłaca  ,  jak  inoze  tym  trzem  o- 
bowiązkom,  a  czuć  będzie  loskosz  ,  jak 
wszyscy,  zdopełnloney  sprawy  poczciwey. 
Nie  myśl  także,  zęby  nędzarz  cnotliwy  za- 
wsze byłsmutnym.  Daymy  to,  ze  wszystkie 
rodzaje  nieszczęść  przygniotły  jednego  nie- 
szczęśliwego ;  nawet  w  tem  niepodobnem 
zdarzeniu,  taki  cierpiący  wspomniawszy  na 
cnoty,  które  pełnił  dla  bóstwa  sprawiedli- 
wego, myśląc,  ze  bez  winy  jakiey  niemógł 
się  obeysć,.jakze  cieszyć  się  niebędzie,  ze 
cierpiąc  wżyciu,  maże  je;  ażeby  tylko  z  czy- 
stemi  cnotami  swojemi  przyszedł  kiedyś  po 
nagrodę  swoje!  Ale  jeżeli  nie  jest  tak  nie- 
szczęśliwym ,  jakiego  dopiero  przywiedli- 


śmy, on  zawsze,  (jak  mówisz),  chodzić  smu« 
tnym  nie  może,  chybaby  prawdziwie  ono* 
tllwym  nie  był.  Słaba  to  tylko  cnota,  upada 
piędko  w  ubóstwie,  sieroctwie,  pogardzie, 
i  tym  podobnych  nieszczęściach:  ale  cnota 
krzepka,  tym  wlęcey  nabiera  siły  i  odwagi, 
im  z  większą  natarczywością  zła  dola  nękać 
ją  usiłuje.  Nie  to  co  do  nas  z  boku  przycho- 
dzi, jest  szczęściem  naszóm;  ale  to,  co  ma- 
my wewnątrz. 

Atak,  kiedy  cnota  serce  nasze  osiadła, 
tąstroną,  która  jest  mocna,  bok  słabszy  za- 
słaniając napadowi  fortuny  zastawiamy  się. 
Wewnętrzne  przeświadczenie  o  swojey  nie- 
winności; o  swojey  sprawiedliwości,  nigdy 
nikogo  nie  odstępuje,  a  inałaz  to  pociecha, 
kiedy  człowiek  sprawiedliwy  niewinnie 
clerpp  Mówisz:  Kogo  Bóg  kocha, ten  w  dzic" 
ciństwle  umiera.  Wszakże  bóstwo  stwarza- 
jąc, wszystkich  nas,  jak  dzieło  swoje  kochać 
musi:  toć  gdyby  wszystkich  zabrało  w  dzie- 
ciństwie, świalby  się  zrobił  bezludnym, 
Juno  naBItona  i  Klcoblsa  śmierć  zesłała, 
bo  po  dobrey,  albo  tey  podobney  sprawie, 
jaką  oni  zrobili,  gdy  matkę  starą,  miasto 
bydląt  do  wozu  zaprzągłszy  się,  do  kościo- 
ła zawieźli;  po  dobrey  (mowie)  sprawie  le- 
pieyby  każdemu  umrzećzaraz,  ażeby  zno- 
wu, kiedy  nie  upaść ,  i  obelgi  z  sobą  do  gro- 
bu nic  zanieść. 

FoCYON:  Nie  jest  to  skutkiem  zazdrości, 
ale  uwagi  nad  niesprawiedliwością  losów, 
ze  nam  tak  odrażającym  pokazuje  się  widok 
zbrodniarza  szczęśliwego.  Zdaje  się,zepo- 
myślnośclami  ludzi  złośliwych  cnota  znie- 
ważona, wyrzuca  zbrodniarzom,  zejey  na- 
grodę swoje  wydarli:  O  Platonie!  niemowie 
ja  to  o  sobie,  bo  wlęcey  na  dzień  pełnię  sła- 
bości,  niżeli  cnoty!  ale  poglądając  na  in- 
szych, czemuż  tak  pospolicley  dzieje  się, 
ze  gdzie  cnót  nay  wlęcey,  tam  naymniey  by- 
wa fortuny?  Niechby  przynaymniey  roz- 
pustny bogacz;  kiedy  ziemia  i  woda,  ażeby 
żądze  jego  zaspokoić,  ubiegają  się,  niechby 
przynaymniey  nie  pogardzał  ubogim, który 
woli,  ze  go  zła  fortuna,  niżeli  pycha  przyci- 
ska! Gzyliz  niedosyć,  ze  cnotliwego  nędza 
nędzą  jest,  zęby  ją  jeszcze  nogami  deptać? 

Mówisz,  ze  byle  zdrów  ubogi,  wyżyje 
między  ludźmi;  ajabym  przydał,  zeidiu- 
zey  się  nacierpi.  Zdajeslę,  ze  czerstwość 
sił,  jest  darem  nieużytecznym  prawdziwie 
nieszczęśll\vemu;bobyprędzey  słabowitym 
będąc,  przykrości  swoje  zakończył.  Prze- 
chodzień mnie  słodko  przywitał:  ,, Zdro- 
wie ci"  (rzecze),  ajam się  rozpłakał,  bo 
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byłem  nieszczęśliwym.  Cóź  mi  po  zdi  owiu, 
(pomyśliłcm),  które  mi  pomaga  do  czucia 
większej  bólu  ostrości?  W  przeciwno.ściacli 
codziennych,  zktóiemi  się  ustawicznie  mo- 
cuję, nie  chciałbym  się  naginać,  ale  złamać 
się  podobno  p,rzy  ydzie! 

Platon:  Śmiało  Focyonie!  śmiało!  two- 
jey  odwadze  równe  się  trafiają  niebezpie- 
czeństwa! Wypiy  ten  napóy,  choć  on  jest 
gorzkij  ale  zdrowy.  Niechay  cię  widok  zbro- 
dniarza szczęśliwego  nie  obraza, on  wziął  za- 
płatę swoje  na  ziemi,  dla  którey  służył.  Hó- 
stwo wdrugiey  ręce  dlacnolliwych  piękniey- 
sze  nagrody  trzyma  ;  ani  się  tern  cnota  znie- 
waży, ze  bezbożni  wzięli  znikome^Gdy  sięzaś 
pytasz,  czemu  gdzie  cnót  naywięcey,  tam 
naymniey  bywa  fortuny?  Prócz  tego  coni 
do-piero  o  rozrządzeniu  bóstwa  powiedział, 
lo  jeszcze  naturalnie  dzieje  się  :  Ze  całą  siłą 
swoją  i  wszystkiemi  sposobami  człowiek 
chciwy  robi  sobie  majątek;a  pospolicie  wiel- 
kie dostalUi  idąza  wielkiemi  staraniami. 

Ale  człowiek  poczciwy  za  celswóy  nay- 
plerwszy  cnotę  położywszy,  podzielił  za- 
biegi swoje  ,  i  tam  je  czyni  usilnieyszemi , 
gdzie  cel  swóy  widzi  szlachetnieyszy.  A 
wlen<:zas,  kiedy  zbrodniarz  i  suninicnie 
swoje  zawiedzie,  byleby  pomnożył  mają- 
tek ;  człowiek  cnotliwy  od  wszystkich  zy- 
sków uchyla  się  ,  gdzie  tylko  naymnieysze 
skażenia  się  widzi  podobieństwo.  Nic  bądź 
zaś  tak  tkliwym  na  pogardę  ludzką,  Focyo- 
nie, kiedyś  się  sam  występkiem  jakim  nie 
znieważył.  Czyliż  człowiek  cnotliwy  mniey 
ważony  od  gminu  niedołężnego,  albo  odbo- 
gaczów  pogardzony,  straci  co  przez  to  z  sza- 
cunku zacności  duszy  swojey  ?  .  . .  Nie  mów 
także,  że  zdrowie,  (które  zdaje  się  nam,  kie- 
dy go  mamy,  żenię  robi  szczęścia  człowie- 
ka, wszelako  bez  niego  bydź  nie  można 
szczęśliwym),  nie  mów,  że  zdrowie,  jest  da- 
rem nieużytecznym  dla  nieszczęśliwych: 
Z  tym  ,  który  powiadasz,  że  cię  pozdrawiał, 
i  ja  cię  pozdrawiam  :  ,, Zdrowie  ci  Focyo- 
nie." Niech  ci  go  wystarcza  naydłużey  do 
'/noszenia  trudów, które  są  zasługą  w  podró- 
ży twojcy. 

DvoN  :  Trafia  się  tak  tkliwy  skład  serca 
ludzkiego,  że  go  przygody,  które  nań  ze- 
wsząd przychodzą ,  do  ostatniey  rozpaczy 
przyprowadzają.  Niech  to  będzie  słabością 
cnoty,  niech  żywością  krwi  przyrodzoną, 
czemu  nikt  nie  winien;  nie  mogąc  dłużey 
wytrzymać  losu  srogiego,  sam  sobie  czło- 
wiek życic  odbiera.  Nie  wszystkiego  mi  za- 
bronić może  twarda  fortuna,  kiedy  mi  u- 


mrzeć  nie  zabroni.  Z.i  cóż  tedy  narzekam, 
żem  nieszczęśliwy,  Iwicdy  by  leni  chciał,  za- 
wsze mi  uniizcć  można  i  sko:';czyć  wszystko? 
Jeżeli  w  rozdzieleniu  się  ciała  od  duszy 
boleść  bydź  musi,  przynaymniey  tę  niicć 
będę  pociechę,  że  ostatnia. 

Platon:  Lepiey myśli  Focyon  walcząc 
ze  złym  losem  całemi  siłami  swojemi,  niżeli 
ten,  któryby  sprzykrzywszy  sobie  bóy  cięż- 
ki, żeby  do  niego  codzietinie  nie  powracał, 
sam  sic  zabija  ;  a  tym  sposobem  daje  zwy- 
cięztwo  fortunie,  klórey  natarczywość  mo^ 
że  na  czas  jaki  krótki  przetrwawszy,  został- 
by  się  przy  chwale  i  przy  korzyściach  zwy- 
cięzlwa  nad  nią.  Czemu  on  w  tey  rzeczy  tak 
się  pokwapia,  którą  raz  zrobiwszy,  już  na 
wieki  odmienić,  ani  poprawić  nie  można? 
Albo  kto  go  zape  wnił,7,e  o  jutrze  pogodniey- 
sze  mu  słońce  nie  zaświeci?  I  chociaż  ta  wal- 
ka tak  mu  ciężko  przychodzi,  ale  też  kto 
zwycięża  bez  niebezpieczeństwa,  bez  sła- 
wy tryumfuje.  Bóstwo  postawiwszy  nas  w  to- 
warzystwie między  ludźmi,  tysiączne  na 
każdego  powkładało  powinności,  które  jak 
dług  naypierwszy  wypłacać  mamy.  Ty, któ- 
ry sam  siebie  zabijać  chcesz,  czyliż  już 
wszystkie  twoje  wypełniłeś  obowiązki  ?  .  . 

Mówisz,  że  obmierzłym  sobie  samemu 
będąc,  nikomu  użytecznym  nie  będzie.^z. 
Gzekay,  może  na  ciebie  czeka  niedołężny, 
któremu  w  pragnieniu  woda  podana  pokrze- 
pi go  i  poiatuje  ;  inszego  radą,  inszego  la- 
mieniem  wesprzeć  możesz.  Nigdy  tak  nę- 
dznemi  nie  jesteśmy,  żcbyśniy  wczemkol- 
wick  bliźniego  naszego  poratować  nie  mo- 
gli. Gzyliż  już  zupełnie  twojey  oyczyznie  i 
twojemu  Bogu  wypłaciłeś  się  ?  On  pomię- 
dzy ludzi  każdemu  takie  podzielił  ciężaiy  , 
któreby  ramiona  nasze  znieść  mogły  ;  tobie 
także  w  miarę  dostał  się  ciężar,  i  tylkoś  nie- 
cierpliwszy  nad  inszych.  Mówisz,  nie  mogę 
wyyść  z  ubóstwa,  albo  straciłem  majątek  i 
dobrą  sławę  u  ludzi  ;  z  życiem  się  wszystko 
zakończy.  Gzemuż  tak  myślisz,  że  niedosta- 
tekkogo  zawstydzić  może  ?  Jakże  jest  pię- 
kniey,  kiedy  kogo  z  ubóstwa  poczciwego, 
niżeli  z  bogactwa  chwalą!  A  jeżeli  dobrą 
twoje  sławę  straciłeś,  czyllżbyś  ją  cnotami 
nie  mógł  jako  odzyskać?  Wreszcie,  jeżeli  ci 
się  już  umierać  zachciało,  oyczyznie  tylko 
krew  twoje  poświęcić  możesz.  Póydź  mie- 
dzy obrońców  jey, i  z  chwałą  twoją  nie  żałuy 
życia,  któreś  sobie  obmlerził. 

Tak  jest.  Bóg  tylko  i  oyczyzna  mająpra  - 
wodo  życia  twojego;  i  kiedy  satn  chcesz  go 
sobie  odebrać,  wdzierasz  się  wprawo  cu- 
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dzc,  i  bierzesz  to,  co  nie  jest  twojem.  Slóy 
wiiilł^yscii,  gcl/iecie  bóstwo  pcslawić  chcia- 
ło; i  jako  ma/  silny  walcz)'ć  masz  z  przeci- 
wnościami, iaóre  na  ciebie  napadajc-j,  póUi 
nie  przyyJzie  odmiana  twoja!  Zle  tedy  jest 
chcieć  snvieici  swojcy,  ale  ibaćsie  jey  nie 
należy;  na^lepicy  czekać  na  pana,  klóry 
dal  życic,  i  nie  wychodzić,  aż  zawołają. 

Wziemskiey  tey  wcdiówcc,  gdzie  tak 
często  na  ciernie  po  drodze  naszey  napada- 
my, same  kłopoty  niecli  nas  bydź  lepszemi 
nauczają!  Cóż  z  teni  robić  mam?  że  uboga 
moja  fortuna;  a  i  ta  mi  czasem  przeciwna! 
Co  robić,  że  zły  los  mijając  wielu,  mnie 
zawsze  zastanie  w  domu?  Oto,  nay  większe 
sobie  w  myśli  cudze  układam  nieszczęścia, 
aporównywajacje  zmojemi,  zapewne  folgf 
iakaś  uczujc.  Nie  żądam  wiele,  ażebym  wie- 
le nie  żałow  ał,  a  w  czasie  trochę  pogodniey- 
szym  robię  zapas  na  czas  burzliwy,  to  często 
sobie  przypominając,  że  fortuna  kogoś  już 
dokonała,  może  teiaz  i  o  mnie  myśli;  tak 
los  zastajfjc  mnie  zawsze  przygotowanym, 
przewidziany  pocisk  jego,  nie  tak  zaboli. 
Będąc  przekonanym,  że  niekto  inszy  obcy, 
ale  sam  człowiek,  byle  chciał' tylko,  zrobić 
się  może  szczęśliwym  ;  ile  możności  około 
siebie  w  domu  zbierz  wszystko  twoje;  bo  co 
za  domem  zostawiłeś,  to  losowi  podpadać 
może. 

Darów  duszy  i  serca  fortuna  nam  ode- 
brać nie  zdoła  ,  bo  i  dać  ich  nigdy  nie  mo- 
gła. INie  tak  ci  ona  straszna,  jak  onieypo- 
wiadają:zayrzeć  jey  tylko  śmiało  w  oczy  po- 
tizeba,  i  mężnie  odeprzeć  nacierającą;  jest 
to  nieprzyjaciel  na  wielkie  odwagi  bojaźli- 
wy,  a  znęca  się   nad  temi  tylko,   którzy  się 

Erzed  nim  nachylili.  To  na  nlę  naycięższą 
ronią  jest,  kiedy  twe  żądze  według  stanu 
twojego  miarkować  będziesz,  i  to,  co  ci  od- 
jętem  bydź  może ,  nauczyszslę  tracić  bez 
mruczenia.    Trafiło  się   często,  żeś  jey  nie 

S rosił,  kiedy  cię  wynosiła,  ani  żałuy,  kie- 
y  cię  na  dół  spycha;  i  jeżeli  się  zupełnie 
usunęła,  na  złość  losowi  zostań  tylko  czło- 
wiekiem. A  zważając  niestatek  i  niesprawie- 
dliwość fortuny,  z  j)0gardy  osób,  które  ona 
wyniosła,  przychodź  do  pogardy  jey  samey. 
Kącie  mały  ziemi,  czyliż  nie  mogę  tu  na  to- 
bie zastanowić  błędliwe  zabiegi  moje,  i  zna- 


ny od  ciebie  tylko,  o  reszcie  świata  zape- 

mnieć!... 

Na  cóż  tak  ludziom  mogą  się  przydać  bo- 
gactwa? kiedy  często  widzimy,    że  skąpy  i 
łakomy  żyje  w  nędzy,  ażeby  w  dostatku  u- 
marł,  kiedy  wielu  nędzarzów  przychodząc 
razem  do  zbiorów,  odmienili  tylko  nędzę, 
anie  zakończyli  jey;  kiedy  prawdziwe  bo- 
gactwo nie  robi  się  prze?,  pomnożenie  ma- 
jątku, ale  przez  ujęcie  sobie  żądań;  kiedy 
fortuna  zastawia  wprawdzie  kosztowne  sto- 
ły, ale  wstrzemięźliwość  zdiowie?  Nie  mo- 
żna wszystkich  bogactw  odziedziczyć,  ale 
(vvyjąwszy  potrzeby  konieczne)wszystkiemi 
pogardzać  można. O  ty  cnotliwy  Arystydzie! 
w  tym  domku  nikczemnym  kiedyś  przemie- 
szkiwał eś!  Naypierwsze  i  nayzyskowniey- 
sze  posiadając  urzędy,po  śmierci,  że  nie  by- 
ło o  czem,  publicznym  kosztem  pochowany! 
Miał  do  wyboru  bogactwo  i  ubóstwo;  On  so- 
bie drugie  wybrał,    oyczyźnie  naylepiey 
służył,  tę  grzędę  na  swoje  wyżywienie  u- 
prawiał,  i  te  drzewa,  pod któremi  siedzimy, 
swoją  ręką  zasadzał!... 

\Vielu  współżyjących  natenczas  boga- 
czów zostali  dzisiay  wzapomnieniu,  ajego 
ubóstwo  bez  zmazy  wieki  wiekom  podawać 
będą!  Cnoty,  bracia  ludzie,  cnoty  trzymay- 
cie  się  nadewszystko.  Czyliżeście  nie  wi- 
dzieli wtem  nawetżyciu  nagrodzonych  wie- 
lu cnotliwych?  Bóg  z  ziemi  często  wyrywa 
pysznych,  a  na  tem  mieyscu  zaszczepieni 
wzrastają  skromni!  Wreszcie,  kiedy  wam 
losowi  ciężko  przychodzi  opierać  się, robiąc 
swoje  powinność,  płyńcie  z  wiatrem  ,  jaki 
wam  fortuna  dała.  Szczęścia  i  nieszczęścia 
koniecznie  z  śmiercią  kończyć  się  musza;  i 
tasmierc,  co  nędznemu  pociechą,  trapi, 
w  pośrodku  wygód  jego,  bogacza.  Płyńcie 
z  wiatrem  myśląc  w  pośrodku  nawałnośti, 
że  wie  pan,  za  co  was  na  taką  niepogodę 
w  tę  drogę  posłał;  a  tem  uzbrojeni,  stanie- 
cie sie  tem  samem  szczęśliwemi,  kiedy  ża- 
dnego nieszczęścia,  któreby  tylko  przypaść 
mogło,  bać  się  nie  będziecie.  Takosładzay 
każdy  nieszczęścia  swoje;  ale  jeżeli  chcesz, 
jak  można,  bydź  szczęśliwym  na  ziemi,  po- 
trzeba iiiieć  więcey  cnoty,  niżeli  wiadomo- 
ści rzeczy;  więcey  przyjaźni,  niżeli  miło. 
ści;  więcey  roztropności,  niżeli  dowcipu,  i 
więcey  spokoynoścl,  niżeli  zysków. 


ROZMOWA  V. 

O  OBCOWANIU  MIĘDZY  LUDŹMI  I  PRZYJAŹNI. 


Rozmowa  ta  jest  w  ogrodzie  Akadema*  Wchodzą  w  rug  cii  sami. 


*  laton:  w  początkach  świata, (jak  piękna 
powieść  niesie),  do  ludzi  wtenczas  niewin- 
nych, i  świeżą  pamięć  mających  bóstwa, któ- 
le  ich  utworzyło,  niewinna  w  gościnę  z  nie- 
ba zstąpiła  Astrea.  Jak  słodkie  było  tych 
nowotnych  mieszkańców  obcowanie,  kiedy 
wszystkich  darów  ziemi, wszyscy  bez  zazdro- 
ści używali ;  i  kiedy  samą  tylko  przyjaźnią 
rzeczy  ludzkie  toczyły  sie!  Widzieć  sie  /  czu- 
erem,  gadać  z  sobą  z  szczerością,  i  z  gorliwo- 
ścią usługiwać, całym  było  zachodem  w  tam- 
tych społeczeństwach.  Na  jedno  to  wycho- 
dziło tey  córce  sprawiedliwości ,  czyli  mię- 
dzy swojemi  niebianami,  czyli  w  towarzy- 
stwie ziemian  bawić  się  ;  gdzie  do  wszyst- 
kich niewinnych  rozrywek  ludzkich,  i  ona 
niewinna  należała. 

Ale  niedługo  tym  złotym  wiekiem  cie- 
szył się  człowiek  !  Miłość  własna  zrobiwszy 
sie  początkiem  złego,  swoje  i  cudze  szczę- 
ście obaliła!  Z  drobney  zapewne  rzeczy 
i*akowcyś,źe  może  Teonapięknieszego  jabł- 
. a  dostała,  albo  gładszy  baranek  zjcyręki 
jadał,  ten  płód  obrzydły  miłości  własney, 
zazdrość  urodziła  się  ;  a  z  niey  potem  tysią- 
czne występki  pod  różną  postacją,  niezma- 
łaną  dotąd  ziemię  napadły.  Ze  zbrodnie 
z  niewinnością  żadnego  mieć  nic  mogły  spo- 
łeczeństwa, powracając  nazad  ,  zkąd  była 
przyszła  tkliwa  Aslrea,  żegnając  ludzi,  któ- 
rzy ją  znieważać  zaczęli ,  nieszczęściom,  (co 
«wyczaynic  idą  za  zbrodniami),  obwiniony 
ród  człowieczy  zostawiła. 

Ale  przyjaźń  nie  porzuciła  przecie  tey 
ziemi ,  że  bóstwo  na  ulgę  w  nieszczęściach, 
które  naród  ludzki  dobrowolnie  na  siebie 
ściągnął,  przez  litość  nam  ją  zostawić  chcia- 
ło. Prawdziwa  pi/yja/ń  nlo  może  bydź  lylko 
ini«^?dzy  dohrcini,  a  źlllud:',ie  riiii  międ/y  so- 
bą, ani  z  dobremi  spizyjnźnić  się  nie  mogą, 
lak  jak  drzewo  proste  zkizywem,  albo  dwa 


krzywe,  nigdy  się  ściśle  nie  złączą.  Celem 
obcowania  między  Indźmi  bydź  powinno 
zrobienie  sobie  przyjaciółja  przyjaźń  praw- 
dziwą sama  tylko  cnota  związywać  może. 
Przyjaźni !  w  tobie  to  Likurgus  oparty  swo- 
jey  nay wyższe  widział  uszczęśliwienie!  Na 
twojem  to  łonie  złożone  troski  pomnieysza- 
ją  się,  a  radość  obficie  zwykła  powiększać 
się!  Ty  słodkim  węzłem  związując  człowie- 
ka jednego  z  drugim,  robisz  ich,  jakoby  isto- 
tą jedną!  ija  to  czułem,  jak  się  dusza  moja 
łączyła  '/  duszą  przyjaciela  mojego. 

Tak  jest,  kiedy  z  moim  przyjacielem  ba- 
wię się,  ani  ja  sam  jestem,  ani  ja  we  dwóch  ! 
Na  równe  części  wszystko  z  nim  podzieli- 
łem ;  i  byłoby  to  kradzieżą,  ażeby  przyja- 
ciel sam  używał  szczęścia,  a  nie  chciał  się 
niem  z  przyjacielem  podzielić  ;  dla  tego  też 
i  on  wzajemnie,  został  się  zawsze  przy  mnie, 
chociaż  już  i  fortuna  odeszła  !  Nie  przykre 
misąjcgo,  chociażby  nayostrzeysze  napo- 
mnienia; bo  sam  siebie  przez  miłość  wła- 
sną, nigdybym  tak  surowo  nie  doyrzał ,  jak 
mnie  ten  móy  świadek,  i  razem  sędzia  bez- 
stronny dogląda!  Przyjaźni  naypierwsza 
własnością  jest  szczerość  między  przyjacio- 
łami.  Ona  razem  jest  cechą  poczciwego 
człowieka,  jest  poręką  słów  jego  i  myśli, 
a  świadków  nie  potrzebuje.  Szczerości  obie- 
tnice, są  skutkiem,  jey  dary  nabyciem  ,  ro- 
dzi się  w  sercu,  a  przebywa  w  ustach. 

Przyiacicl  przyjacielowi  w  szczerości 
prawdę  koniecznie  mowie  powinien  ;  ale  i 
w  publicznych  posiedzeniach  trafiają  się 
zdarzenia  takie,  że  ją  ludziom  koniecznie 
powiedzieć  należy,  choćby  nie  chcieli,  aże- 
byś się  nic  upodlił,  chociażby  chcieli.  To 
pewna,  że  prawdę  iiiilcy  nam  wyznać,  niżeli 
komu  słuchać;  ale  nie  oglądaymy  się  na  to, 
kiedy  ona  jest  gruntem  cnot  wszystkich  , 
a  prawidłem  Boga  i  ludzi.  Wszelako,  ilekroć 
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Srzymuszoiiym  jesteś  otwarcie  j.^  powie- 
zieć;  pokazuy,  Seto  czynisz  niechętnie; 
tak  jak  si<?  dotykasz  rany,  przynaglony  tyl- 
ko potrzeb.-j  uleczenia.  Jednakże  wtera- 
źnieyszych  towarzystwach,  gdzie  jeżeli 
chcesz  bydź  kochanym,  musisz  wiele  ule- 
gać; jeżeliś  nie  spytany,  i  nic  cię  nie  przy- 
musza do  wyznania  surowey  prawdy,  jak 
wiele  razy  potrzeba  zrobić  się  ślepym,  aże- 
by nie  powiedziano,  że  ślepym  jesteś;  zwła- 
szcza, kiedy  się  trafi,  że  Iżey  jest  znieść  wa- 
dy ludzkie,  niżeli  je  poprawić.  A  potem  ma 
dosyć  człowiek  zatrudnienia  na  całe  życie, 
waay  swoje  popiawiać,  nie  żeby  jeszcze  i 
cudzemi  się  zatrudniał. 

Ale  zwyczaynie  cudze  występki  prędzey, 
jak  swoje  postrzegamy;  boiozum  nasz  o- 
swoił  się  wraz  mieszkając  z  przywarami  na- 
szemi,  a  cudze,  rażfj  go  prędzey.  Juzem 
się  postarzał  na  tern,  jak  ludzie  w  posiedze- 
niach źle  lubią  mówić  o  in/;zych,  i  widzę  u- 
mrę,  a  nie  poprawią  się.  Że  zaś,  (chociażby 
i  spytanym  byłeś),  nikomu  w  obcowaniu 
E  ostrością  prawdy  mówić  nie  należy  ;  nie 
przeto  pochlebiać  powinieneś.  Pochlebca 
jest  kłamcą,  mówiąc  to,  czemu  sam  nie  wie- 
rzy; i  jest  podłym,  nie  mając  śmiałości  mó- 
wić to,  co  myśli.  Szczerość  niechętnie  mie- 
szka na  dworach,  i  mało  7^nana  panom!  a 
pochlebcę  są  u  nich  jak  lekarze  u  chorych 
urojonych,  ci  płacą  lekarzom  za  choroby, 
których  nie  mają;  tamci  za  cnoty,  które 
miechy  powinni.  Chronić  się  nawet  należy 
zbytecznych  pochwał  dla  kogo,  bo  mają  po- 
deyrzenie  pochlebstwa,  jako  zbyteczna  na- 
gana, złości.  Nareszcie  móy  pochlebca  gor- 
szym jest  od  me^o  nieprzyjaciela,  bo  ten 
wyrzucając  mi  błędy,  obudzą  mnie  abym 
się  w  nich  poprawił,  a  pochlebca  usypia. 

Mimo  tego  pochlebstwo  popłatne  między 
ludźmi,  a  nay  więcey  na  dworach  pańskicłi! 
Tam,  gdzie  cnota  przechodzi  okrzyczana 
od  zawistnych,  i  ledwie  że  kącik  przytule- 
nia znaydzie,  podły  pochlebca  tym  czasem 
rozszerza  się,  i  wznosząc  nad  słabszemi  rę- 
kę protekcyi,  odbiera  od  nich  na  stronę 
swoję  marne  kadzidło,  które  sam  na  ołta- 
rzu bogacza  dopiero  palił.  Nie  dba  na  to  po- 
chlebca, wiele  mu  to  obelg  znosić  potrzeba 
wchodząc  do  domu  bogaczów,  a  jak  nierób 
wnie  więcey  wyszedłszy  I  wiele  to  razy  u- 
chylićsię,  niby  trzcina  wiatrowi ,  ażeby  się 
jcszc/.c  podnieść  można!  Dwór,  to  mieszka- 
nie pełne  dymu,  zkąd  często  wychodzimy 
Bc  łzami  w  oczach,  to  p.rawda,  ze  nas  nau- 
cza życia  świata,  ale  drogo  bardzo  za  tę  na- 


ukę opłacamy  się,  kiedy  po  śliskich  sto- 
pniach jego  przechodząc,  tak  łatwo  pośli- 
znąć się  i  upaść  można;  a  czasem,  jak  bydlę 
tuczony  przy  pańskim  żłobie,  padniesz  na 
pastwę  tego,    który  clę  tuczył. 

Zysk,  ta  wielka  w  zgromadzeniach  sprę- 
żyna,daje  ruch  obcowaniom  teraźnieyszym. 
Cały  światkrząta  się,  albo  odzyskać  to,  co 
stracił,  albo  nabyć  to,  czego  nie  ma.  Zysk 
rodzi  zdradę  i  niezgodę,  a  przymusza  rozum 
wchodzić  w  to  ,  co  jemu,  nie  zaś  słuszności 
dogadza;  i  nie  mogąc  się  podnieść  do  wyso- 
kości cnoty,  ściąga  ja  często  ku  sobie  na  dół. 
Zysk  robi  dworaka  niewolnikiem;żołnierza 
ślepym  na  śmierć;  kupca  oszukującym;  ską- 
pego nieużytym  ;  wieśniaka  cierpliwym;  i 
jeżeli  prawdziwa  przyjaźń  zginęła  na  zie- 
mi, zysk  jeden  utrzymuje  towarzystwa. 
Dla  tego,  jeżeli  żądasz  podobać  się  w  obco- 
waniu, nie  mów  ludziom,  żeś  nieszczęśliwy, 
bo  zaraz  od  ciebie  stronić  będą,  przez  bo- 
jaźń,  ażebyś  ich  o  wsparcie  nie  prosił.  Nie 
tykay  nadewszystkotey  sprężyny,  gdzie  o 
ich  zysk  jaki  chodzi;  ajeżeli  jesteś  wstanie 
czynienia  im  dobrze,  radą  albo  mająlkiein 
twoim  wspieray;  nigdy  tych  nie  upokarza- 
jąc, którym  dobrze  uczynić  mogłeś,  ani  się 
odrażając  tćm,  że  będą  i  niewdzięcznemi, 
albo  czasem  dlatego,  że  mało  na  tobie  zy- 
skali; albo,  że  wszystko  wzięli.  ,, Mam  dwie 
skrzynie  (mawiał  Symonides),  jedna  wdzię- 
czności ludzkich,  druga  moich  pieniędzy; 
skrzynia  wdzięczności  obiecanych  zawsae 
próżna!  " 

Lubiony  także  w  posiedzeniach  czło* 
wiek  skromny,  i  uczciwość  mający.  Dla  te- 
go chroń  się  w  mowach  twoich  bydź  cheł- 
pliwym, albo  nieuczciwym,  bo  skromność 
I  cnotliwemu  i  niecnocie  potrzebna:  w  tym 
utwierdza  cnotę  w  di  ugim  zakrywa  występ- 
ki. Co  zaś  do  uczciwości  należy  ;  nawet 
względem  siebie  samego,  taką  ją  zachować 
powinieneś,  jak  gdybyś  siebie  miał  za  nay- 
pierwszą  w  posiedzeniu  osobę;  a  laką  dla 
drugich  mieć  grzeczność,jak  gdybyś  wzglę* 
dem  nich  nayniższym  był.  Nie  pokazuy,  że 
starasz  się  oto,  ażebyś  się  podobał  w  to- 
warzystwie, ażebyś  swóy  rozum  wszędzie 
okazywał;  ale  bardziey  oto,  ażebyś  po- 
kazał bawiącym  się  z  tobą,  że  oni  go  mają. 
Atakznaydą  wtobierozum.  Żeś  go  rozłio- 
pnie  ukrywać  umiał;  znaydą  i  dar  ])odoba- 
nia  sic,  ześ  nie  nadto  usiłował,  ażeby  się 
podobać. 

Jak  w  zwierciadle  ciało,   tak    w  mowie 
duszę  człowieka  widzimy.  Wchodzi  ktoś  no- 
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wy  w  posiedzenie  ,  iprzyymowany  jest  we- 
dług sukni,  w jakiey  przyszedł,  ale  wycho- 
dzi ztamtad  szacowany  z  rozumu,  jaki  w  ob- 
cowaniu pokazał.  VViele  bardzo  mówiąc, 
albo  wiele  milcząc, podobać  się  nie  będziesz. 
Ale  przynaymniey  milczenie  daje  myśleć 
ludziom,  zemo/esz  mieć  rozum;  i  milcząc 
niczćm  się  nie  różniłeś  od  rozumnego, kiedy 
milczy;  otwoizywszy  zaś  usta,  i  powiedzia- 
wszy co  niedorzeczy,  otworzyłeś  dom  twóy, 
'5,e  obaczyli  wszyscy  cały  w  nim  nieporzą- 
dek ;  a  tak,  gadatliwością  twoją  więcey  nau- 
czyłeś drugich,  niżeli  sam  chcieć  mogłeś, 
bo  lazem  poznano,  ześ głupi. 

Kiedy  więc  nie  masz  tyle  rozumu,  żebyś 
co  dobrze  powiedział,  mioy  przynaymniey 
tyle  rozsądku,  ażebyś  milczał.  Tra/lasię, 
5e  ktoś  sam  prawie  mówić  musi  w  posiedze- 
niach, nie  żeby  mówił  naylepiey,  ale  że  le- 
piey  mówiących  nie  masz  ;  w  takiem  zdarze- 
niu niech  mówi  i  dłużey,  kiedy  musi;  ale  za- 
wsze o  to  starać  się  należy,(co  razem  powsze- 
chnym w  każdem  mówieniu  prawidłem  iest), 
ażeby  mówić  wiele,  a  mało  słowami;  nie 
zaś  mało,  a  obszernem  iłumaczeniemsię  ; 
czyli  (co  na  jedno  wyydzie),  okoliczności 
niepotrzebnych  w  mówieniu  swojem  nie 
niięszać. 

Insza  rzecz,  człowiek  wielomowny  z  na- 
łogu. Jemu  trudno,  ażeby  się  obszedł  bez 
powiedzenia  fałszu  jakiego  ;  bo  lubiąc  mó- 
wić bez  miary,  mówi  bez  zastanowienia  sie  : 
lem  co  wie  i  nie  wie,  movvę  swą  napełniając; 
wtenczas  kiedy  człowiek  mądry,  mówi  tyl- 
ko znajome  prawdy,  których  mało,  dlatego 
też  i  mało  mówi.  Wielomowny  z  nałogu, 
przychodzi  łatwo  i  do  obmowy  ;  ale  jeżeli 
ma  roskosz  jakąobmowca  źle  gadając  o  lu- 
dziach, stracićby  ją  powinien,  spodziewając 
się,  że  i  o  nim  zapewne  mówią.  Rzecze  kto, 
że  ogadywanie  pochodzi  czasem  z  politowa- 
nia ;  ale  płacząc  nad  słabością  brata  czło- 
wieka, i  razem  zabijając  go  na  sławie,  jakżeś 
się  nad  nim  zlitował?  INadewszystko  w  po- 
siedzeniach starać  się  masz  poznać  skłonno- 
ści obcujących  z  tobą,  i  ich  sposób  myślenia; 
do  nich  się  zawsze,  ile  możności  przyłącza- 
jąc, nie  zaś  ich  do  siebie  koniecznie  prze- 
^*'ig^j'ic*  'Tak  pewnie  drugim  podobać  się 
musisz,  i  zarobisz  sobie  na  przyjaźń,  którey 
tylko  w  obcowaniu  między  ludźmi  szukać 
powinieneś. 

Dyon  :  O  Platonie!  zapominam  nie- 
szczęść moich  wspomniawszy  na  prawdziwą 
twoje  przyjaźń  dla  mnie  !  ale  powszechniey 
mówiąc, nie  masz  nic  tak  pospolitego  między 


ludźmi,  jak  oświadczenie  przyjaźni,  ani  tak 
rzadkiego,  iak  skutki  jey !  Wielu  używa 
przyjaciół,  jak  naczynia  jakiego;  potrze- 
bują go,  kiedy  pełne  jak  wypróżnione,  po- 
rzucą. Tylko  to,  gdy  słońce  świeci,  cień  jest 
przy  swojey  godzinie,  tak  i  fałszywy  przyja- 
ciel w  czasie  pochmurnym  zniknął.  Od 
fałszywcy  przyjaźni,  która  mnie  milczkicin 
gubi,  czyliż  nie  lepszy  nieprzyjaciel  każdy, 
ten  wielki  nauczyciel,  który  szpieguje  i  wy- 
rzuca śmiało  wszystkie  złe  sprawy  nasze, 
a  któremu  zanaukę  wtenczas  płacimy,  kie- 
dyśmy się  poprawili. 

Jcszczeż  człowiek  młody, nie  mający  do- 
świadczenia, myślący  o  wszystkich  ludziach 
dobrze,  i  ufający  im,  łatwo  sprzyjaźni  się; 
co  potem  drogo  zwyczaynie  opłacić  musi. 
Ale  poznawszy  ludzi,  kiedy  im  tak  rjfadko 
dowierzać  można;  na  cóż  mi  takich  przyja- 
ciół, których  równie,  jak  nieprzyjaciół  wy- 
strzegać się  potrzeba?  i  którym  wszystkiego 
co  myślę  i  czuję  zwier/yć  się  nie  mogę? 
Czyliż  iiiojćm  nayszczerszem  wylaniem  się 
zyskałem  serce  Dyonizego?  Albo  za  moje 
pieniądze,  czyliż  prawdziwego  kupię  przy- 
jaciela? Taki,  kto  mu  da  więcey,  gotowy 
znowu  się  przedać.  W  tych  wiekach  nic  sły- 
ną przyjaźni  wielkie  ,  a  to  prawda,  że  wielu 
poczciwych  zostałoby  zagrzebanych  w  nie- 
pamięci,gdyby  byli  nie  mieli  nieprzyjaciół. 
Dawnieyto  szukano  przyjaźni,  teraz  tylko 
zdobyczy. 

Platon:  Przeczyć  nie  można,  że  bar- 
dzo rzadko  prawdziwa  przyjaźń  na  świecie. 
Dawne  dzieje  Grecyi  nie  wiele  także  nam 
przykładów  pokazują.  Tezeusz  i  Pirytous, 
Achilles  iPatrokles,  Orestes  iPilades,  oto 
już  wszyscy,  którzy  dawniey  wsławili  się 
przyjaźnią.  Ale  Damon  iPitias  w  Sycylii, 
nie  tak  dawno  po  długich  czasach  pokazali 
ludziom,  że  jeszcze  prawdziwa  przyjaźń,  nie 
zginęła  na  ziemi !  W  wiekach  grubszych, 
póki  nie  było  ćwiczenia  takiego,  jakie  dziś 
mamy,  ludzie  albo  się  kochali,  albo  niena- 
widzili w  naywy/szym  stopniu.  Dyssymn- 
1  a cy a  przyszła  zedukacyi;  i  ztąd  to  w  da- 
wnych czasach  przyjaźni  sławne  ,  albo  nie- 
przyjaźni  okrutne.  Wszelako,  z  takim  świa- 
tem żyć  nam  potrzeba  ,  do  jakiego  przy- 
chodzimy; i  kiedy  każdego  z  nas  wrodzona 
do  życia  w  towarzystwie  skłonność  prze- 
strzega: „Sznkay  przyjaciela,''  ten  głos  na- 
tury, nie  jest  nadaremny.  Oddałeś  mi  spra- 
wiedliwość wyznając  głośno,  żem  prawdzi- 
wym twoim  przyjacielem;  alepróci  mnie. 
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czy  li/.jir?.  niemasz  serca  miycl/y  ludźmi, a/c- 
hy  cnotliwego  kocliać  mof^lo  Dyona? 

IMóuis/:,  ze  przyjaźni  tera/nicyszc  sa 
tylko  dla  zdobyczy,  i  widz.-jc  wiele  w.id  ludz- 
kich, nic  chcesz  sie  z  niemi  przyjaźnią  złą- 
czyć. Zlaczsig  ledy  z  kimkolwiek,  choćby 
dla  tego  tylko,  ażebyś  go  poprawił.  To 
prawda,  ze  wiernego  przyjaciela  zapieni.-j- 
dze  nie  kupisz,  ale  często  nay  większe  przy- 
jaźni od  dobi'OCzynności  zaczęte;  aj)olem, 
nie  zadatek  jaki,  ale  serce  tylko  za  serce 
mieniaja  przyjaciele. Nigdy  ja  o  tćni  nie  my- 
ślę, ażeby  mnie  czem  móy  przyjaciel  wspo- 
magał; ale  tylko,  w  czćmbym  jemu  przy- 
sługę jaką  uczynił;  i  kiedy  go  ratować  nie 
mogę,  znakiem  tojuz  niedostatku  mojego; 
bo  gdybym  nie  chciał,  skończoney  przyja- 
źni byłoby  dowodem.  W  czasie  mojey  i  ado- 
ści  po  niego  nayj)ierwey  posyłam,  ażeby 
wspólnie  cieszył  się  ze  mną!  a  w  czasie  smut- 
ku, on  sam  naypieiwey  przybiegł;  i  kiedy 
drzwi  do  mnie  otwierał,  zaraz  w  mym  żalu 
poczułem  ulgę. 

Przyjaciel  moźc  się  mylić,  ale  nie  cbce 
oszukać.   Ztad  choćbym  szkodę  jaką  ucier- 

c  ^  J  coc 

piał  od  przyjaźni,  niemam  tego  za  krzywdę, 
gdzie  móy  przyjaciel  kizywdy  mćy  nie 
chciał.  Na  ulgę  w  nieszczęściach  dana  jest 
ludziom  przyjaźń!  Dlatego,  podległym  bę- 
dąc losowi,  jak  wszyscy,  i  robiąc  sobie  za- 
J)as  na  czas  przygody,  jeżeli  tak  poczciwego 
togo  ująć  mógłbym,  przedam  rolą,  i /.robię 
choćby  jednego  sobie  przyjaciela.  Żebym 
zaś  od  ludzi  powszechnie  lubionym  był, czy- 
nić będę  dobrze  nieprzyjaciołom  nawet,  i 
psu  szczekającemu  rzucę  kawałek  chleba. 
On  się  zaspokoi,  i  łasić  się  będzie. 

AristoteleS:  Tak  ulegając  ludziom, że- 
byśmy dobrze  czynić  mieli  nawet  nieprzy- 
jaciołom naszym,  zdaje  się,  że  niepodcbna 
to  robiąc,  żebyśmy  się  razem  podłemi  nic 
wobili.  Nieprzyjaciel  błagany  ziobić  się 
może  zuchwalszym  na  mnie;  tak,  jak  ule- 
gając w  posiedzeniach  łgarzom,  ośmielamy 
i*ch  do  mówienia  tem  więcey  fałszów.  Le- 
piey  tedy  jest  obrazić  kogo  przez  prawdę, 
niżeli  zasłużyć  sobie  na  miłość  przez  po- 
chlebstwo, bo  wolę  n\ieć  dobre  wspomnie- 
nie między  poczciwemi,  niżeli  słynąć  grze- 
cznością w  obcowaniu,  a  cnotę  i  przekona- 
nie moje  zawodzić.  Próżność  wyniosła  chce 
bydź  jedyną  zawsze;  wszystko  ona  od  siebie 
wyłącza,  i  wszystko  niżey  kładzie.  W  zda- 
rzeniu zdybaniasię  z  człowiekiem  wynio- 
słym, czyliżmam  zginać  kolana  przed  py- 
chą,   i  deptać  prawdę?   a  zapomniawszy , 


/om  lównym  człowiekiem,  łasic  się  mam 
pizy  nogacli  razem  z  szczenięciem  p.ań- 
skićiu?  Jabym  nie  chciał  niicć  nieprzyjaciół 
wobcowaniu,  ale  i  siebie,  uleganiem  usta- 
Avicznem  drugiemu,  obrażać  me  chcę. 

Platon:  Na  datek  jaki,  którybyś  nie- 
przyjacielowi t\\  ojemu  ollarow  ałjludzie  pa- 
trzeć umiejący,  naypieiwey  widzieliby 
wtem  wspaniałość  duszy  twojey,  i  uczynek 
rzędu  v,'vższe«jo  ;  bo  takbliżry  do  sposobu 
postępowania  bóstwa  przystąpribys,  ktore- 
go'słońce  równie  na  złych,  jak  i  na  dobrych 
świeci.  Możesz  w  posiedzeniach  nikomu  nic 
pochlebiać,  możesz  cnoty  twojey  nie  zawo- 
dzić, ale  możesz  razem  i  milczeć. 

jMilczenie  w  swoim  czasie  i  mieyscu  za- 
wsze jest  pięknem;  a  wtenczas  dopiero  ode- 
zwać sie,  kiedy  będzie  rzeczą  niegodną 
milczeć.  Na  co  człowieka  publicznie  upo- 
karzać, że  błądzi  ;  kiedy  my  wszyscy  błą- 
dzić możemy  !  1  jeżeli  błąd  jego  szkodli- 
wych za  sobą  nic  ciągnie  wniosków,  na  co, 
żebyś  się  pokazał  znającym  się,  upokarzasz 
brała  człowieka,  przekony  w  ając  go  przed 
ludźmi,  że  głupim  jest!  Naypierwszy  ro- 
zuni,  swoje  głupstwa  poznawać  i  poprawić. 
Czemuż  inszych  błędom  nie  ulegać,  kiedy 
żądamy  lego, ażeby  i  naszym  ulegano?Trzy- 
maćsię  naylepiey  śiodka  ,  i  bez  j)odłości 
bydź  grzecznym  dla  każdego.  Podłość  zaś 
tam  sie  zaczyna,  gdzie  ująłeś  co  charektero- 
wi  swojemu,  ażebyś  to  pi  zy czynił  tym,  któ- 
rych uwielbiasz.  Słowem  ,  ulegay  ludziom 
bez  podłości,  bo  to  można;  a  nie  zawstydzay 
ich  w  posiedzeniach,  choćby  coś  i  pobłądzi- 
li, bo  to  niesprawiedliwa. 

FocYON  :  Jeżeli  tylko  potrzeUa  chwalić 
kogo,  ażebym  się  podobał,  jakbym  się  w  po- 
siedzeniach znaydować  niepowinicn,  nie 
żebym  ludzi  nienawidział,  ale  tylko,  że  sam 
zmyślać  nie  lubię,  a  ich  szacować  nie  mo- 
gę; życzę  im  wszelako,  i  czynię  dobrze,  bez 
żadney  nadziei  wzajemności.  Prawda  ,  że 
wszystkie  dary  dane  nam  od  Boga  takiemi 
są,  że  niemi  bliźnich  wspierać  możemy. 
Uczę  się,  żebym  kogo  nauczył,  mam  czer- 
stwość  sil,  żebym  siebie  i  kogo  jłotizebnc- 
go  poratował,  widzę  lepiey  od  diugich  , 
proNvadzę  ślepego. 

Ale  w  społeczeństwie, kiedy  ślepy  gniewa 
.«>ię,  jeżeli  gopoprowadzę,  albo  przykra  na- 
wet zbrodniarzom,  (których  pełno),  przy- 
tomność ir.oja;  czyliż  nie  lepiey,  żebym  się 
usunął  nawet  dla  tego,  aby  nie  myślał  zło- 
śliwiec, że  przytomnością  moją  i  milcze- 
niem potw  lerdzam  złe  sprawyjego?Jakmam 
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szacować  ludzi?  nIJzrjc,  jaki  tam  nacisk, 
gd/ic łaski  lozd.i ja^a  jak  tam  nikogo  prawie 
nie  widać,  gdzie  juz  ro/dali  I  INie  tobie,  ale 
szczęściu  Iwojcrnu  lud/ie  kłaniają  się.  Jeze- 
liśl)iedny,  wszerz  i  w  dluz  przechodź  Ate- 
ny, nikt  się  do  ciebie  nie  jn  >''.>' l'<'jczy  ;  a  po- 
kazał się  na  rynku  bogacz,  zai  az  go  ezcicie- 
lówoiszak  otoczył!  Je/.eliś  prawego  serca? 
jakież  mieć  możesz  społeczeństwo  z  ludźmi, 
którym  naygorsza  skłonność  naymilsza? 
którzy  nie  cl^cac słuchać, choćbyś  naylepiey 
radził,  id.'j  raczę y  za  urojonym  blaskiem, 
Ka  tern  marnćm  światłem  ponocnćm,  które 
ich  do  zguby  wiedzie?  W  takim  składzie  rze- 
czy, zdaje  się  ,  ze  człowiek  uczciwy  nayle- 
piey obrał,  kiedy  unika  społeczeństwa,  i 
laczey  samotny  żyje. 

Platon:  Potrzeba  Focyonic,  w  wielu 
rzeczach  przymuszać  się,  bez  przymuszania 
drugicli,  jeżeli  chcesz,  jak  wart  jesteś,  aze- 
J)yś  był  kochanym.  Nie  sobie  samym  uro- 
dziliśmy się.  Do  uiodzenia  naszego  ma  pra- 
wo Bóg,  oyczyzna,  rodzice,  i  wszyscy  ludzie; 
błędy  ich  i  słabości  znosić  |)otrzeba;  bo  tez 
sam  wyznasz,  ze  insi  cię  i  przykładem  swo- 
im naucz.ij.'^.  Mówisz,  ze  za  dobr^  Iwojędla 
kogo  sprawę ,  zadney  się  wdzięczności  nie 
spodziewasz;  czyń/.e  ludziom  dobize  bez 
handlu,  choćby  dlatego  tylko,  ze  pięknie 
jest  pełnić  uczynek  dobry.  Nazdrozności 
ludzkie  pogb-^day  z  politowaniem,  anie  ze 
alościa;  tak  prędzey  ci  przyydzie  chęć  spro- 
stowania, cokizywe,  niżeli  deptanianoga, 
co  upadło. 

Sprawiedliwy  Arystyd,  cnotliwy  Sokra- 
tes, czyliż  jeden  i  drugi,  obrażony  powsze- 
chnćm  zepsuciem  ,  chronił  się  ludzi?  Mię- 
dzy nay  większe  zgromadzenia,  i  do  pierw- 
szych ida  urzędów,  ażeby  pizynaymniey, 
jak  mogli,  kiedy  nie  tak,  jak  chcieli,  lu- 
dziom użytecznemi  byli.  Pódź  czasem,  i 
tam  siądź,  gdzie  ludzie  świata  siadają;  nie 
tak  ,  jak  zbiegły  jaki  do  nich,  alejak  czło- 
wiek do  ludzi.  Póydź  między  zbrodnia- 
rzów  ;  ty  przytomnością  swoją  w  zbro- 
dniach ich  nie  potwierdzisz,  ale  owszem, 
opełniać  je  przy  tobie  wstydzić  się  będą. 
itóż  cię  przynagli  ,  ażebyś  zbrodniarza 
chwalił?  kiedy  tylko  milczeć  i  będziesz 
chciał,  i  będziesz  umiał?  A  nawet  nikt  nie 
owi<  rzy,  gdybyś  go  chwalił,  jako  i  jeniu, 
j^dyby  cię  ganił.  Powinność  każdego  bydź 
użytecznym  diugiemu:  jakże  nim  będziesz 
chroniąc  się  zludźnu  obcowania?  Kiedy  u- 
kład  naywyższy  człowieka  między  ludźmi 
po.iilav%ił,  jest  to  coś   zuchwałego,    ktoby 
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chciał  bydź  od  nich  oddalonym.  Uóg  to  tyl- 
ko jeden  sam  z  sobą  jest,  a  człowiek  ma  by  di 
w  towarzystwie. 

Speuzyi':  Ja  lubię  posiedzenia  wielkie, 
bo  różność  zdań  ludzkich  i  charakterów  ba- 
wi mnie.  Tam  wiadomości  publiczne,  tam 
szczególnych  osób  opowiadane  cnoty,  albo 
słabości  rozrywają.  Ani  ogady wanie  ,  zdaje 


boższy,  gada  na  mocnieyszego  ;  i  nie  mo« 
gąc  inszym,  tym  niby  rodzajem  zemsty  ro- 
bi sobie  z  niego  sprawiedliwość.  Ale  jeżeli 
kto  mocny,  czyli  majętny  gada  na  słabszych 
od  siebie,  że  słabi;  a  na  równych,  że  równi; 
i  tak  się  powszechnie  składają  społeczeń- 
stwa. Ja  zaś,  kiedy  nie  miarkuję  dobra  mo- 
jego, zgadania  o  mnie  tłumu  niedołężne- 
go,ale  ze  świadectwa  megosumnienia^niech 
sobie  moim  kosztem  bawią  się  ludzie.  Cięż- 
ko bardzo  o  takiego,  żeby  o  ludziach  nic 
złego  nie  mówił,  ani  o  sobie  dobrego.  Pc- 
zwólmy  jedno  zabawie,  drugie  miłości  wła- 
sney. 

Platon:  Powiadasz,  że  ogady  wanie  złem 
nie  będzie,  kiedy  wielu  ogadywanych  po- 
prawiło się.  Ale  któż  lak  srogim  sposobem 
leczy  chorego,  zwłaszcza  naymnieyszey  pe- 
w  ności  przywrócenia  go  do  zdrowia  nie  ma- 
jąc? Albo  prawdę  mówisz  ogady wając,  albo 
rzecz  niepewną  potwierdzasz?  w  oboygu 
zdarzeniu  winnym  jesteś.  W  pierwszym,  ze 
nie  będąc  sędzią  tego,  którego  ogadujeszj 
karzesz  go  naysurowszym  sposobem,  bona 
sławie,  którą  mu  bierzesz;  w  drugiem,  wię- 
cey jeszcze,  że  może  karzesz  niewinnego. 
Tak  złemi  jesteśmy,  że  złym  mowom  zaraz 
uwierzymy;  a  dobrych  doświadczać  chce- 
my. Człowiekowi,  któregoś  skrzywdził  ob- 
mawianiem,  jakże  ciężkie  przywrócenie 
sławy,  chociażbyś  żądał,  kiedy  słyszący  ga- 
dania twoje  powiedzieli  to  inszym,  których 
znowu  zbieiaći z  błędu  wywodzić  nie  w  two- 
jey  mocy. 

Ogady wacza  strzegą  się  wszyscy,  bo 
każdy  osiebie  ostrości  jego  języka  boi  się; 
a  tak  tyle  na  tem  zyskał,  że  chcąc  bydź  za- 
bawnym, robi  się  w  posiedzeniach  niebez- 
piecznym. To  często  powtarzać  przychodzi, 
że  mamy  co  w  domu  naszym  do  roboty,  nie 
żebyśmy  jeszcze  cudzą  zagrodę  zamiatali. 
A  tem  ci  gorzey  co  mówisz,  że  ciężko  o  ta- 
kiego, któryby  o  ludziach  nic  złego,  ani  o 
sobie  nic  dobrego  nie  mówił.  Zaczniymyż 
poprawiać  zabawy  w  posiedzeniach  ,  niech 
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lud/ka  krzywda  nasza  nie  będzie;  ani  po- 
chwala nasza  ])rzez  usta  nasze;  drugich  u- 
nudzcnicm.  Nic  wsz^ystko  zabawie,  nie 
wszystko  jniiości  własney  poświfcaymy, 
bobyśmy  z  gruntu  obalił  społeczeństwa. 

Xenokrat:  Podobnie  jak  Focyona  i 
mnie  jątrzą  posiedzenia,  gdzie  tysiąc  zdro- 
zności  widzę.  Ten  się  oświadcza  z  przyja- 
źnią, żeby  co  zyskał,  a  ubolewa  nad  swoim 
nieprzyjacielem,  kiedy  gosic  obawiać  nie 
ma  przyczyny;  ów  albo  siebie  ustawicznie 
chwaląc,  chełpliwie  nad  inszych  wynosi, 
albo  sam  owszystkieni  gada,  jakby  tylko 
język,  a  uszu  nie  miał.  Ten  niedawno,  jak 
gąsienica  czołgał  się  po  ziemi,  dziś  dostał 
skrzydeł,  i  górą  lata.  Inszy  w  posiedzeniu, 
nie  powie  izeczy  zdiozney,  a  nigdy  nie  zro- 
bi dobrey.  Nikt  nie  jestkontcntze  swojego 
losu,  ani  niekontent  ze  swojego  rozumu;  i 
ja,  nie  chciałbym  bydz  niędrszym,jak^ Ty- 
monowi zdawało  się,  że  mądrym  jest.  Zęby 
cię  miano  za  grzecznego,  potrzeba,  ażebyś 
z  drugiemi  rozmyślnie  czasem  głupstwa  po- 
pełniał, żebyś  sobie  przykrości  czynił,  że- 
byś prawdę  zataił;  i  rozum,  ten  dar  ł3oży  dla 
człowieka  ,  często  mi  szkodzi ,  żemsie  eo 
poradził  wobcowanni.  Im  więcey  s-erce  się 
psuje,  tem  powierzchność  kształtniey  sie 
układa;  tak  ludzie  stawszysię  grzccznemi, 
dawaną  cnotliwą  prostotę  postradali,  azy- 
skali    za  to  lałsz  pozłocony. 

Obcowanie  z  ludźmi  każe  nam  znpsić 
wszystko:  cóż  przykrzeyszego,  jak  słuchać 
mowy  głupiego?  On  nie  umie  milczeć,  a  ga- 
daćby  nie  powinien;  ijeżell  jeszcze  trafi  się 
z  pamięcią  i  wiadomościami, on  daleko  głup- 
szym jest  odprosto  głupiego.  Oni  sięznają 
dobrze,  i  głupi  znaydzie  jeszcze  głupszego, 
nadktórym  się  zadziwia.  A  wtenczas,  kie- 
dy człovviek  duszy  niepospolitey,  ma  coś 
codzicń  sobie  do  wymawiania, głupi  codzień 
2  siebie  konlent.  I  kiedy  dzieci  mówią  to, 
CO  robią,  starzy  to  co  robili;  on  powie  i  to 
wszystko,  co  robić  ma.  Fałsz  i  głupstwo 
wszystkie  napełniły  społeczeństwa;  czyliż 
nie  lepsze  będzie  ustronie,  gdzie  od  wła- 
snych tylko  głupstw  wycierpię,  a  fałsz  ze- 
mną  samym  nie  ma  co  do  roboty. 

Platon:  Nie  wszyscy  są  przyjaciółmi 
naszeml  tylko  dla  zysku,  nie  wszyscy  nie- 
przyjaciołami  do  śmierci.  Mając  zaś  do- 
świadczonego już  przyjaciela,  choćby  go 
przed  tobą  w  czem  obwiniono,  sam  wyszu- 
kuj przyczyny,  jakbi^ś  go  u  siebie  wymó- 
wić mógł.  W  nieszczęściach  wielkich  uday 
5ję  pierweydoniegOj  niżeli  do  rozpaczy;  a 


gdzie  chodzi  ojego  dobro,  ongozaś  nie 
widział,  wtenczas  zawsze  winieneś  mu  się 
sprzeciwić;  wreszcie  wiecznie  zgodny,  jak 
Orestes  zPiladesem,  kiórzy  przez  życic 
raz  tylko  poróżnili  się,  kiedy  jeden  za  dru- 
giego umierać  chciał.  A  jeżeli  dawny  twóy 
przyjaciel  robi  cisie  nieprzyjacielem;  le- 
picyby  zszyć  przyjaźń,  która  się  psuje  ,  je- 
żeli można,  niżeli  do  reszty  zedrzeć.  W  zda- 
rzenia zaś,  że  wszystkiemi  sposobami  chcąc 
siępojednać,  nic  nie  wskórałeś  ,  hańbić  to 
powinno  poczciwego  człowieka, żeby  reszty 
przyjaźni,  która  się  kończy,  używał  na  do- 
godzenie nienawiści,  która  się  zaczyna;  a 
nawet,  kiedy  się  przyjaźń  skończyła,  obo- 
wiązany każdy  do  sekretu, który  mu  w  przy- 
jaźni powierzono.  Jeżeli  zaś  przymuszonym 
jesteś  bydź  czyim  nieprzyiacielem,  bądźżc 
nieprzyjacielem  poczciwym, niechcąc  przei 
ciwnikowi  odbierać  życia,  sławy,  ani  ma^ 
jątku,  ale  tylko  złą  wolą  jego:  tyle  go  ma- 
jąc w  nienawiści,  jak  gdybyś  spodziewał  się 
kiedy  mi<;ć  go  przyjacielem  twoim.  Nay- 
szczcśliwszy  ten  stan  człowieka  jest,  kiedy 
może  się  mścić  nad  nieprzyjacielem,  i  nie 
chce,  a  przyjaciołom  swoim  chce  świadczyć 
i  może. 

Co  wspomniałeś  o  samochwałach,  cheł- 
pliwych, i  gadających  ustawicznie  w  posie- 
dzeniu; cóż  ci  przeszkadza  litować  się  nad 
głupstwem  ich?  albo  kto  ci  dał  prawo,  że- 
byś ich  miał  publicznie  strofować  i  zawsty- 
dzać? Chełpliwy  śmiałek  czeka  na  kcgoś, 
który  mu  się  ostro  stawiwszy,  uniży  go.  Zo- 
staw to  komuś  niegrzecznemu,  bo  tobie  pif  • 
kniey  z  grzecznością:  Ajeżelibyś  kogo  po- 
prawić i  napomnieć  miał,  rób  to  albo  cicho, 
albo  z  taką  skromnością,  żebyś  gonie  za- 
wstydził. Ten  gada  sam  wszystko  w  posie- 
dzeniu, to  szkoda,  że  się  milczeć  nie  uczył; 
ów  z  przodków  swoich  chełpi  się;  to  szkoda, 
że  się  myli,  szukając  owoców  we  pniu  drze- • 
wa,  którychby  na  gałęziach  patrzeć  powi- 
nien; wszelako  ten  i  ów  sobie  tylko  szkodę 
robią,  nie  tobie.  Czegóż  się  gniewać  na  cu- 
dze zdrożności ,  kiedy  i  u  nas  nie  wszystko 
proste! 

Dawniey  mówiłem  ci  XenokracIe,  aże- 
byś Gracyom  ofiarę  czynił;  i  tego  ci  tylko 
potrzeba,  cokolwiek  przynaymniey  do  two- 
jego piołunu  miodu  przymięszać.  Chcąc  we 
wszystkiem  naganiać  drugim,  tein  samem 
cJicesz  chwalić  siebie, dając  znać, żeś  do  nich 
nie  jest  podobnym,  a  tak  sam  wpadasz  w  na- 
ganę, którąś  dopiero  srożał przeciwko  sa- 
mochwałom. Unikać  zaś  należy  podobień- 

26 


393 


n     O     Z    M     O     W    Y 


stwa  nawet,  w  czeinbyś  sam  siebie  chwalił: 
bo  zbyteczna  miłością  własną, zatrzymujesz 
dla  siebie  miłość  ludzką,  służąc  skromney 
cnocie,  zawstydzasz  ją  chełpliwa  pyclia. 
A  tym  podobno   sposobem  przyszedł<;ś  do 

J)0gardy  ludzi,  z  któremi  opatrznos'ć  chcia- 
a,  ażebyś  zył ,  jak  zbiacią  swojemi.  Pie- 
dzey  zaś  zniosą  ludzie  rozgniewanie  się 
twoje,  wyrzucania  komu  choćby  naygrub- 
sze,  i  przypadkowe  uczynione  przykrości, 
niżeli  rozmyślną  pogardę;  bo  pierwsze  mo- 
gą bydź  na  niektóre  tylko  występki,  po- 
garda zaś  zupełnie  zniża  i  upodla  czło- 
wieka. 

Nie  chcesz  się  widzę  wniczem  przymu- 
.  f        1     f    •     1  '^t  •       *^      III      .'      "^ 
81C,  zebys  się  ludziom  podobał  ;   i  co  na  to 

samo  wychodzi;  Ty  chcesz  zyć  między  nie- 
przyjaciołami!  Nie  wstyd  z  ludźmi  i  małe 
głupstwa  czasem  popełniać,  zcby  przyswo- 
iwszy ich  do  siebie,  wiclupotćm  poprawić, 
i  na  drogę  rozumu  naprowadzić.  To  prawda, 
7,e  grzeczność  ma  więcey  pozoru  ])owierz- 
chowności,  niżeli  szczerey  cnoty,  ale  mó- 
wić nie  można,  ażeby  każdy  grzeczny  wy- 
rzekł się  bydź  cnotliwym.  Zgodzić  mozc, 
kto  zechce  i  cnotę  swoje,  którey  nigdy  od- 
stępować nie  należy,  i  uprzeyme  obcowanie 
7judźmi,  którego  nigdy  nie  chronił  się  So- 
krates.Znosił  on  głupstwa  ludzkie  nieporu- 
szając  się,  ani  mową  nierozsądną,  ani  nawet 
kiedy  był  potrąconym  od  głupiego.  Jakże 
pięknie  Xenokratowi  naśladować  Sokrate- 
sa, inie  robiącsię  szczególnym,  wchodzić 
pomiędzy  zgromadzenia  ludzi,  ażeby  albo 
oni  z  ciebie,  alboś  ty  nareszcie  z  głupstw 
ich  samych pożytkował. 

Ktoby  zaś  żądał,  jaką  drogą  do  ujęcia 
«obie  ludzi  przychodzimy,  następującemi 
sposobami  prócz  inszych  przyydzic.  Tak 
ułożyć  się  potrzeba  w  życiu,  żeby  nie  bydź, 
ani  postrachem  dla  niższych,  ani  pogardą  u 
wyższych;  zplerwszemi  zawsze  postępując 
T  słodyczą,  jak  chciałbyś,  ażeby  wyżsi  z  to- 
bą postępowali  ;  zdrugiemi,  zawsze  jak 
z  ogniem;  ani  nadto  blisko,  bo  spali,  ani 
nadto  daleko,  bo  nie  grzeje.  Kiedy  cię  ho- 
nor cnoty  nie  przymusza,  nie  przymusziy 
nikogo  w  posiedzeniu;  boinaczcy,  stracisz 
prawo  podobania  się.  Ztąd  wypada  daley 
ażebyś  w  sprzeczkach,  które  sic  trafić  mo- 
gą, chociażby  przyczyna  za  tobą  była, 
pierwszy  ustąpił.  Żnaydziesię  ze  słucha- 
jących sędzia  rozsądny,  który  c^ię  osądzi  za 
rozumnego,  że  ustąpiłeś.  Z"kąd'inąd,  nie- 
koniecznie przy  swojem  ,  (cho^^ćbysię  zda- 
wało dobrem) ,   utrzymywać  si^   możemy; 


że  trafiają  się  zdarzenia  takie,  które  są  bar- 
dziey  prawdziwe,  niżeli  do  prawdy  podo- 
bne. Odmieniay  tedy  czasem  zdanie  twoje, 
byleby  to  było  zpizyczyny,  anie  z  pło- 
chości.  Nic  bądź  tkliwym  na  wszystko;czło- 
wieka  zacnego  lada  fraszka  nie  wziuszy;  i 
kiedy  gniew  nie  różni  się  od  szaleństwa, 
tylko  że  trwakrócey,  któżby  choć  .na  czas 
chciał  bydź  szalonym? 

Gdybyśmy  śló w  obojętnycli  w  posiedze- 
niach często  do  siebie  nie  stosowali,  albo 
mniey  się  zapalali  na  pierwsze  słowa,  które 
w  początkach  gniewów  zwyczaynie  są  ła- 
godnicyszemi,  wieleby  zapewne  kłótni  u- 
niknęło  się,  i  wiele  gniewu  spełzło.  Potrze- 
ba coś  mówić  w  posiedzeniach,  ale  mówić 
wiele  i  dobrze,  jest  człowieka  dowcipnego; 
mało  ioruntownie,  madrciro  ;  wiele  i  zle 
głupiego.  Szczęśliwy!  laóry  albo  umie  mó- 
wić, albo  umie  milczeć.  Nic  wiem,  kto  więk- 
szą miał  wiadomość  i'zeczy,  jakEpaminon- 
das,  i  ktoby  mniey  mówił  od  niego.  Pa- 
miotaćby  o  tern  każdemu  należało,  co  ma- 
wiał Pytagoras:  ,,Albonnlcz,  albo  powiedź 
co  lepszego,  jak  milczeć.*'  W  posiedzeniach 
ludziom  znacznieyszym  day  czas  mówienia 
pierwey;  we  środku  mowy  nikogo  nieprze- 
ryway;  a  stronę  uboższych,  bylebyś  tem  ko- 
go nie  obraził,  utrzyniuy  w  obcowaniu;  tak 
osłodzisz  im  to,  że  ubodzy,  tak  isiebic  po- 
każesz, żeś  niepochlebny.  Myśl  człowieka 
mądrego  uprzedza  zawsze  słowa  i  robotę 
jego;  a  głupi  mówi  i  robi  pierwey,  niżeli 
pomyśli. 

Odślepych  uczmy  się  rozumu,  oni  kro- 
ku nie  uczynią,  póki  swoim  kijem,  albo 
nogą  drogi  nie  doświadczą.  Rozrywki  w  po- 
siedzeniach niech  będą  przystosowane  do 
wieku.  Starzec  im  sie  więcey  między  mło- 
demi  trzpiocze,  tem  się  wydaje  starszym. 
Niech  będzie  w  starych  powaga,  w  mężczy- 
znach środek,  a  wesoła  skiomność  w  mło- 
dzieży. Ale  i  młodzi  niech  szukają  społe- 
czeństwa zestaremi  ;  tak  żebyś  niebyl  pi- 
janym, przyczyniay  wody  do  wina.  Gra  i 
wino  niechbędą  na  rozrywkę,  albo  na  roz- 
weselenie się,  nie  zaś  na  szkodę  i  zbytek;  a 
odpowiedzi  trafne  na  zabawienie  przytom- 
nych, nie  na  żartowanie  i  ukrzywdzenie 
kogo. Nie  szczypjężykiom  nieprzytomnych, 
bo  cię  się  obawiać  bcdą  przytomni.  A  nay- 
bardziey  ,  chroń  się  ogadywać  umarłych, 
jak  rozbóynik  napadając  na  bezbronnego. 
Kiedy  za  nami  w  życiu  stanie  przyjaciel,  al- 
bo nasz  odpór  własny,  przy  nich  tylko  stoi 
politowanie.   Tak  ichsobie  wystawiay,    jak 
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d/iec*u?,  albo  jak  starca  zgrzybiałego;  któ- 
i-zy  tj-lko  maj.i  nadzieję  w  politowaniu  cu- 
dzeni. 

Je/,cli  ci  kio  uczynił  dobrze,  painiętay, 
ie  wiykszy  jest  dług  odebi"anc_y  laski,  niże- 
li pozjczouycli pieniędzy.  Przysługa  czyja 
powinnabydźzwa/ana,  jak  wiele  ten,  który 
ją  czyni,  łożył  na  nie,  nie  zaś,  jak  wiele 
zsiebie  warta.  Ajak  we  wszystkiein ,  tak 
naybardzicy  w  pozyczonycb  pieniądzach 
słowa  dotrzymuy,  bo  czeni  jest  kamień  pro- 
bicrski  dla  złota,  lein  złoto  dla  człowieka. 
Mimo  tego  dług  zaciagniony  jest  u  wielu, 
tak  jak  poczęte  dziecię,  które  ze  słodyczą 
przyszło;  ale  jak  matce  rodzić,  tak  dłużni- 
kowi oddawać  pieniądze  przykro.  Ratuy 
■według  twojey sposobności,  jak  możesz  o- 
puszczonych niewinnych,  nawet  chociażby 
tobie  znajomemi  nie  byli;  a  piękniey  jeszcze 
zrobisz,  kiedy  i  oni  wiedzieć  nie  będą,  kto 
ich  poratował. 

Nie  rozmawiay  z  człowiekiem  nieszczę- 
śliwym otwojem  szczęściu,  bo  tak  zdajesz 
się  z  niego  urągać;  ale  chcąc  pocieszyć  smu- 
tnego, płacz  z  niem.  Ani  go  ciesz  w  nie- 
szczęściu, żetojuż  nie  powróci,  bo  właśnie 
też  dla  tego  płacze,  że  strata  jego  niepowró- 
eona.  Jeżeli  chcesz  bydź  lubionym  w  posie- 
dzeniu, jak  w  słowach,  tak  nawet  wubioi^e 
twoim  nad  nikogo  się  nie  przenoś  ;  chwalić 
samego  siebie,  jest- to  człowieka  próżnego, 
jak  ganić  siebie,  czasem  głupiego.  Zacznij 
tylko  mówić  osobie,  ześ  cnotliwym,  zaraz 
ludzie  choćby  o  tobie  dawniey  dobrze  są- 


dzili, o  cnotach  twoich  wątpić  zaczną.  Ludz- 
kie chwal  cnoty,  a  ile  możesz,  słabość  wy- 
stępnych exkazuy,  twoja  zaś  względem  sie- 
bie samego  skromność ,  już  twoją  pochwałą 
jest.  Zyy  tak,  ażeby  temu  nikt  nic  wierzył, 
co  o  tobie  zło  jeżyki  powiedzieć  mogą  ;  a  lak 
>^ię  stanie,  jeżeli  grzecznością  twoją  zrobisz 
sobie  przyjaciół,  a  życiem  przykładnem 
poważenie.  Uczynkiem  nieskromnym  ,  a 
nawet  słowem  chroń  się  pogorszać  drugich. 
Zły  przykład  naucza  złego  tych,  którzy 
o  niem  nie  wiedzieli,  a.ośmiela  tych,  którzy 
mieli  wstręt  odzłcgo. 

Żebyś  wskórał  między  ludźmi,  upatruy 
czasu  imieysca,  i  w  czem  jest  miękki  czło- 
wiek, z  którym  masz  do  czynienia.  Pizy- 
naymniey  po  części  z  człowiekiem  rządo- 
wym naucz  sie  mówić  o  polityce;  z  żołnie- 
rzem o  walkach;  z  gospodarzem  domowym 
o  rolnictwie;  z  kupcem  o  handlu,  z  uczonym 
o  umiejętnościach  ;  z  rzemieślnikiem  o  ro- 
kodzielacii;  i  w  miarę  każdego  sposobności 
do  odpowiedzenia  zadaway  pytania,  ażebyś 
tymsposobem zamiiknieniem  na  zapytania, 
albo  krzywą  czyją  odpowiedzią  nikogo  nie 
zawstydzał.  A  nareszcie,  żądasz  ty  ludziom 
podobać  się?  Bądźże  dla  wszystkich  nprzey^ 
mym,  wadom  ludzkim  ulegającym,  dla  ni- 
kogo podłym,  a  powszechnie  bez  ostrości 
sprawiedliwym,  do  gniewu  nieskwapliwym, 
mężnym  w  nieszczęściu  ,  awszczęściu  nie- 
zuchwałym ,  jak  możesz  ratując  potrze- 
bnych, rad^,  pracą,  albo  majątkiem. 
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WIARA,  PRAWA  I  OBYCZAJE 

inby'an, 

PRZETŁUMACZONE  Z  FRANCUZKIEGO. 


Tłumacz,  w  plerwszem  Rozdziale  zebrał  krótko  to  wszystko ,  co  autor  dzieła 
P.  Michaud  miał  najciekawszego  o  powstaniu  i  upadku  państwa  Misory ,  pod  nie- 
szczęśliwym Tipo-Saibem.  Gdzie  razem  znaleźć  można  opisanie  niektórych  państw 
Indostanu,  w  których  naybardziey  Prawa,  Wiara  i  Obyczaje  dawane  Indyan  kwitną. 


D  O 

KAROLA 

P   R   O   Z    O    R   A 

OBOŹNEGO  BYŁEGO  LITEWSKIEGO,  ORDERÓW  POLSiaCII  KAWALERA, 


przyszła  skłojuiośc  wzajemna^  a  po  Ldin  ser  cc  ino  je  zadłużyło  sIq  ti\'oj\ 
daj^  ci^  Przyjacudu^  teJi  dług  częściami.  Gdzie  iylho  sic  sposobność  zdarzy  ^  mó- 
wię o  Tobie  (jak  wart  jesteś)  wszędzie  naylepiey ;  a  teraz  tę  Ci  książkę  Wiary^ 
Praw  i  Obyczajów  Indostanu  przypisując^  będzie  i  to  cząstką  zaciągiiiony eh  po- 
winności ino'ch  przyj acielskich  dla  ciebie. 

TVróząnamy  ze  język  Polskie  przetrwa  Polsk^,  nieszczęśliwą^  która  upadła;  ja 
sobie  ivrózę,  ie  kiedyś  prawnuki  Twoje  czytając  to  pismo  ^  w  myśli  ich  ścisną  się 
znowu  Karol  z  Franciszkiem^  i  żyjąc  vv  pamięci  potomkó(v^  Jiie  damy  się  przynay' 
^nniey  po  częścią  tey  śmierci  i  temu  czasowi^  którzy  włócząc  się  po  ziemia  wszyst* 
hoby  niszczyć  chcieli.  Ale  gdyby  to  jeszcze  mogło  by  di  prawda-  co  Indy  anie  ma- 
ją za  wiarę,  ze  dusze  ludzkie  po  różnych  przcchodach  w  ciała  różne,  wracają  się 
znowu  do  ożywienia  ciał  ludzkich;  ja  prosiłbym  Boga,  ażeby  dusza  moja  po  wie- 
lu wiekach  przenoszenia  się  swojego,  ożywiała  nakoniec  ciało  jakiego  Prozora 
z  potojnków  twoich;  a  tak,%nieszkałbym  whrwi  twojey  dobrey,  co  terazmyślą  mo- 
ją tylko  za  2'obą  chodzę.  I  nie  samato  była  zgoda  skłonności  podobnych,  która 
serca  nasze  złączyła.  Ty  dobry  Synu,  RLjzu,  Oycze,  Przyjacielu,  Sąsiedzie,  Pa- 
nie ,  dla  sług  ^i  poddanych  swoich  ;  Ty  dobry  Obywatelu!  poświęcający  życie  i 
77iająłki  twe 
jąłeś  przywi 
niasię  na  wysoi 

wszystkich  ivyszedłeś  z^honorem.  Mnie  los  dał  serce  tkliwe  ,  poznanie  ludzi  ,  i 
pióro  w  rękę,  ażebym  to  pisały  co  mi  serce  powiedziało;  serce ,  które  Cię  kochać 
będzie  do  śmierci* 

Franciszek  Karpiński. 


WIARA,  PRAWA  I  OBYCZAJE 

•     INDYAN. 


ROZDZIAŁ  I. 


O pox\?stajiiu  i  upadku  Pcuiotwa  Misory* 


Odyby  człowiek  poznawszy  ziemię  cala, 
chciał  na  nicy  wybierać  sobie  inies/kanie, 
jcapewne  naci  insze  krainy  świata  osiadłby 
w  Indyacb  Azyatyckich.  Tamto  obszerne  ló^ 
wniny  bez  '^,adney  prawie  pracy  wyżywić 
Hioga  człowieka:  tam  odwił/ona  ziemia  tylu 
naypicknieyszcmi  rzekami  ,  ochłodzone 
zdrowe  powietrze  wiatrem  z  gór  bliskich 
powiewającym,  sprawują,  ze  człowiek  cho- 
dzi, (ze  tak  izekę)  po  szczęściu,  widzi  go 
wszędzie,  i  szczęściem  samem  oddycha. 

Pierwsi  mędrcowie  świata  przychodzili 
ze  wszystkich  stron  do  Indyi,  ażeby  się  tam 
nauczyli  prawideł  obyczajów,  nieznanych 
natenczas  ziemi.  Od  Indyan  Arabczyk  wziął 
znaki  liczebne,  których  dotychczas  używa- 
my w  Europie.  Wielu  sądzi,  ze  druk  wyna- 
leziony wlndostanie,  pierwej  daleko  ,  ni- 
żeli był  znanym  w  Chinach.  Tales  nauczył 
się  tego  od  Indyan,  czego  żaden  z  jego  Gre- 
ków nie  umiał:  iPytagor  u.nich  goszczący, 
ogłosił  z  powrotem  do  Grecyi  metempsi- 
cho/is,  czyli  przechodzenie  dusz  ludzkich 
w  różne  ciała,  co  jest  dotychczas  wiarą  In- 
dyyską.  Od  nich  pewnie  Grecya  większą 
część  wzięła,  albo  poprawiła  swojey  Mito- 
logii. Burris,  czyli  okręt  święty,  był  da- 
■wniey  znany  na  wschodzie,  niżeli  bajeczny 
Argo  w  Grecyi,  i  uszanowanie  dla  Budka 
windyach  uprzedziło  Merkuryusza  w  tylu 
narodach;  toż  samo  myśleć  o  wielu  wyna- 
lazkach i  Astronomicznych  obserwacyach. 
Indyanie  żyjąc  w  kraju,  któiy  im  bez  ża- 
dney  pracy  dawał  wyżywienie,  jak  było  od 
początków,  tak  i  teraz,  za  naywiekszą  mają 
szczęśliwość  życie  spokoyne   i  nieczynne. 


Nie  trudniając  się  żadnemi  staraniami  ziem- 
skiemi,  bo  bez  pracy  wszystko  do  wyżjcia 
mieć  mogli,  patrząc  tylko  na  piękne  niebo; 
to  jest  rzecz  natuialria,  że  naypierwey  obro- 
ty planet  dostrzegli,  i  ztey  między  nie- 
mi zgody,  przyszli  pewnie  do  odnosze- 
nia sie  wspólnego  ludzi  między  sobą;  a  nie 
mając  żądz  żadnych,  albo  powiększenia  ma- 
jątków, których  niepotrzebowali,  albo  sła- 
wy, o  litórą  dbać  nie  mogli,  zapewnie  pieiw- 
sze  ich  społeczeństwa  były  naysłodszemi. 
Ale  zwyczaynie  za  wielkim  szczęściem 
zazdrość  chodzi.  Byli  długo  Indyanie  naj- 
szczęśliwsi cnotami  swemi  i  życiem  bez  tru- 
dów,póki  pobyt  ich  nie  ściągnął  napastnych 
naśladowców  Mahometa,  że  w  wielumiey- 
scach  Indostanu  obyczaje  i  wiara  boga  ich 
Biamyodmieniona;atakpoczęścilud ten  nie- 
winny wziął  broń  WSW  ą  rękę, którego  natura 
uformowała  do  pokoju.  Gengis*kan,ten  Ta- 
tar naypierw\szy  najechał  krainy  Indostanu; 
a  potem  tegoż  narodu  okrutny  Tamerlaa 
w  roku  1398  napadłszy  Indyą, (którego  dzie- 
je tamteysze  niszczycielem  nazywają),  dzi- 
kie Tatarów  jego  i  Afganów  obyczaje  zacie- 
rały ślady  nawet  spokoynych  cnót  Indyj- 
skich. Potęga  następców  Tamerlana  jadem 
swoim  niszcząc  kraje  Indostanu  i  sama  sie- 
bie osłabiła;  że  dopiero  za  panowania  Ak- 
bara  i  Oremgzeba,  na  początku  wieku  prze- 
szłego zmarłego  ,  wrócił  się  blask  dawny 
panów  tych,  w  Indyi  cudzoziemców.  O- 
remgzcb  poodbierał  kraje  poodrywane  od 
Imperium  Mogoła,  i  przez  czterdzieści 
siedm  lat  panował  nad  krajem  w  świecie 
najpięknieyszjm,    szerokości  i   długości 
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około  mil  czterechset. 15  3'iło  monaiclia  Ma- 
hometanin, równie  iak  i  poprzednicy,  i  na- 
stępcy jego  dotychczas  ,  którzy  trzymali  i 
trzymają  miecz  podniesiony  nad  karkiem 
dzieci  Bramy,  przelewając  krew  niewinna 
za  wiaręBoga  Muzułmanów.  Oremgzeb  do- 
piero przed  śmiercią  poczuł  zgryzotę  za 
tyle  krwi  wytoczoney  niesprawiedliwie, 
w  liście  do  synów  swoich  pisząc:  ..Jeżeli  sie 
można  zapomnieć  na  wysokiey  godności  po- 
sadzonemu, oświecenie  sie  prędzey,  albo 
późniey  nastąpić  musi.  Na  którąkolwiek 
stronę  obró'cę  oczy,  wszędzie  mi^  teraz  bó- 
stwo zdybuie.^' 

ro  jego  sniieici  upadać  znowu  zaczęło 
państwo  Mogoia.  Eerokser  jeden  z  następ- 
ców jego,  nay  pierwszy  podpisał  przy  wiley 
kompanii  handlowney  Angielskicy  kupcze- 
nia wolnego  w  Indyach,  ujęty  przez  felcze- 
ra imieniem  Hamiltona,  który  był  przy  po- 
słach Angielskich,  z  temi  prośbami  pizy- 
byłych  do  Dely,  i  który  chorującemu  w  tym 
czasie  cesarzowi  zdrowie  przywrócił.  Od 
śmierci  Oremgzeba  w  jedenastu  leciech,  je- 
denastu było  następców  jego  na  tronie  tym, 
jeden  drugiego  zabijających.  Państwo  to 
w  zakłóceniach  nay  większy  eh  niszczone 
przez  Szeików  i  Maratów,  którzy  się  oder- 
wali od  Imperium,  równie  jak  pod  iNizam, 
czyli  wicekróla  Dekanu,  także  oderwanego 
od  tego  państwa,  obaczyło  wchodzącego 
z  tryumfem  do  stolicy  Dely,  w  roku  1738. 
Nadir  Szacha,  C7-yli  Tamas  Kulikana  uzur- 
patora Persyi.  Rozdawał  tam  zaraz  pomię- 
dzy lud  medale  swoje  z  wypisem:  ,,Nadir 
król  nad  wszystkichkrólów świata,  rozrza- 
dzający  wszystkiemi  czasami."  Wyrżnąwszy 
w  Dely  do  s.ta  tysięcy  mieszkańców,  okru- 
tnik  ten  między  trupami  obchodził  wesele 
By  na  swojego  z  wnuczką  Oremgzeba,  i  przy- 
łączywszy do  Persyi  prowincye  zachodnie 
Indostanu,  zostawił  na  słabym  tronie  Meh- 
met  Szacha,  azłupem  niepoliczonych  mi- 
lionów powrócił  do  Persyi.  Pojegoodey- 
ściu  większy  jeszcze  nierząd  wdarł  się 
>v  prowincye  cesarstwa.  Zycie  jednego  mo- 
narchy było  podobne  do  wszystkich;  ich  Se- 
ray,  i  nieczynność  cały  im  czas  ^,ycia  za- 
bierały. Co  do  ludu,  wiarą  i  wielością  pa- 
nów rozró^mionego,  ten,  który  go  nay  wię- 
cey  ustraszyć  mógł,  naywiększe  odbierał 
uszanowani  '. 

Prowincya  Bengal,  którą  Oremgzeb  na- 
rywał  rajem  narodów, między  inszemi  zrzu- 
ciła l.ik/o  jarzmo  Mogołskie.  Podbijana 
przez  Nabadów  Arkot ,  najeżdżana  pracz 


sąsiadów,  wpadła  nakoniec  w  ręce  Angiel- 
skie. Maratowie,  nie  tylko  się  wybili  z°pod 
władzy,  ale  jeszcze  popodbijali  sobie  przy- 
ległe prowincye.  Dekan  sławny  dawneni 
królestwom  Golkoiidy  ,  zrzucił  jarzmo  De- 
ly, i  udzielnego  miał  pana,  Ni/.am.  Abdala 
jenerał  Perski  Tamerlana,  posiadł  zacho- 
dnie prowincye  przez  tegoż  Tamerlana  od 
Imperium  oderwane;  sama  slolica  Dely,  ró- 
żnych potem  widziała  panów.  W  pośrodku 
takich  nieładów,  niektóre  Indyyskje  pro- 
wincye zrzuciły  nawet  zwierzchność  nad 
sobą  Muzułmańską,  a  królestwa  Tanżor, 
Willapur,   Misory  i  t.  d.   pod   panowaniem 


jwoich  Fiajah  utrzymywały  iząd  patryar- 
:halny  Indyan.  I  tamto  w  spokoyności 
ibierałryź  swóy  Indyy czy k, z  politowaniem 


p oglądając  na  zaboje  ościennych  prowin- 
cyi  ;  ale  z  czasem  i  do  niego  trafiło  nie- 
szczęście. W  takich  za  mieszaniach  cień  tyl- 
ko cesarzów  Mogołskich  został.  Rozdaj;| 
oni  wprawdzie,  czyli  rozdawać  muszą  ko- 
rony, sami  jey  prawie  nie  mając  ,  a  rozdają 
na  to,  ażeby  tymże  samym,  których  podni(;- 
śli,  częstokroć  się  uniżali.  Tak  przyciśnie* 
ni  z  swoją  razem  wiaią  mieszkance  Indyi, 
nie  dbają  dzisiay,  kto  tam  niemi  rządzić  ma; 
równych  nieszczęść  z  ręki  rodaka,  czyli 
Europeyczyka  doznar/szy. 

W  tern  kiotkiem  opisaniu  ,  dwie  uważać 
można  epoki  Indyi :  pierwsza,  wieku  zło- 
tego, wktórym  żyjąc  w  pokoju  wiecznym, 
świat  im  cały  zazdrościł  i  cnót  i  światła  ich; 
druga  wojen  okrutnych  ,  gdzie  z  żalem 
wspomnieć  spustoszenie  i  zaboje  njewin- 
nych  mieszkańców  Indyi.  ]Nikt  tam  do  nich 
dzisiay,  jak  dawniey,  nie  jedzie,  ażeby  się 
oświecił;  tylko  chyba  po  korzenie,  które 
ztamląd  bierze  Europa  ,  do  tego  sławnego 
JJenares,  gdzie  dawni  Rzymu  i  Aten  filozo- 
fowie czerpali  umiejętności,  i  tajemnic  na- 
tury dociekali.  Handel,  prędzey  podobno, 
jak  broń,  zawojuje  państwa  te,  i  tam  ,  gd/.ir 
potęgaAlexandra\\  ielkiego  napocząć  tylko 
mogła  Indyan,  kupiec  wiecey  przcmysłe:n 
niż  bitwą  ,  już  w  środku  k  rajów  tych  obszer- 
ne założył  panowanie.  Już  Ganges  tychże 
samych,  jak  i  Tamiza  praw  słucha,  i  jest  po. 
dobieństwo  ,  że  Azya  cała,  jak  już  Ameryka 
ulegnie  kiedyś  Eur()])ie.  Dawniey  honor  za • 
powiadał  woynę,  albo  stanów  ił  pokóy,  dziś 
to  wszystko  jeden  interes  robi,  i  ziarno  go- 
ździka Indyi  przeważyło  szalę  polityczną. 
Anglicytcraz  wlndoslanie,  albo  mają  są- 
siadów takich,  których  ohau  iać  się  nie  masa 
przyczyny,  albo  po  upadku  królesilwa  Mi- 
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&K\ry  lakicli  aliantów,  klórz^y  iiaywickszc  Im 
cz)'«iinc  j)o/jiki,  jeszcze  icli  sic  do  lego  oba- 
wia ja. 

królestwo  iMisory  jedno  opierało  się  An- 
glikom, i)óki '>-yl  Il)'dcr-Alj,  sławny  bołia- 
\yv  Indyi  ,  i  potc'>,iiy  tylu  przylaczonemi 
pizez  niego  do  państwa  Misoiy  prowiiicya- 
mi.  \V  środku  świeżo  przeszłego  wieku  lly- 
der-Aly,  prostym  b_ył  tylko  ofllccrem 
AYWoyskii  Rajacli  MIsory.  Ziiaydował  się 
on  wtenczas  w  Dcly  ,  kioily  Nadir  wszedł 
lam  był  zwoyskiem  swojein  ,  i  widok  ten 
tak  go  zapal  ił, ze  będąc  w  ty  ni  wieku,  w  któ- 
i'V'ii  dzieci  same  tvlko  bawidła  lubią,  juz  on 
iiayuięccy  bawił  się  szablą.  O y ciec  jego  na 
5,ołdzie  Rajacli  Mis.oi-skicgo  wygrawszy  ja- 
kąś potyczkę  przeciwko  Maratouł,  odebrał 
w  na<ii'ode  fortece  i  krainę  Ren^alor,  co  ob- 

O  c  C  c  O  7 

jął  dziedzictwem  po  oycu  llyder- Aly .  W  ro- 
ku dwudziestym  pierwszym  Avieku  swego, 
iriłodylłyder  na  brzegach  Kcromaiidelu  bo- 
jem się  wsławił;  i  juz  imię  jego  zaczęło  bydź 
głośnem  w  fndyach;  ze  kłól  Misory  posta- 
wił go  na  czele  woysk  swoich, w  kraju  takim, 
gdzie  nie  wiele  oddala  się  tytuł  hetmana 
■woyska,  od  władzy  samego  króla.  Jakoż  Hy- 
dcr  zaraz  o  tćm  myśleć  zacząwszy,  jakby  i 
panowanie  swoje  ulwicudzał ;  kiedy  to  po 
nim  minister  państwa  Kanero  postrzegł, 
trzeba  było  przyzwać  Maratów,  ażeby  go 
■w  zamku  jego  Bcngalor  altakowali.  On  nie 
tylko  odpędził  od  oblc/enia  fortecy  swojey 
Maratów,  ale  nadto  Rajah  jeszcze  swojego 
trzymał  w  oblężeniu  w  Seiingapatam.  O- 
tworzyłRajah  bramy  miasta,  kiedy  mu  Hy- 
dcr  wyperswadował,  ze  nigdy  państwa  jego 
nie  żądał.  Dla  większey  jeszcze  z  nim  zgo- 
dy, oddał  mu  w  ręce  ministra  swego  Kane- 
ro ,  który  w  Rengalor  wklatce  zela/ncy 
przez  dwa  lata  do  śmierci  swojey  zamkrncty 
i  ^")ospólstwu  na  widok  wystawiony  był.  Od 
tychczas  młody  Rajach  iMIsory  do  niczego 
])rawie  nic  należał,  cliociaz  łl\  der  wszyst- 
kie muhonory  czy  nił,  s.am  siętylko  legen- 
tem  państwa  nazywając,  a  tak  stał  się  razem 
panem  jednego  z  nayplęknieyszych  kró- 
lestw Indoslanu. 

Góry  Gftut,  kt<')i'c  oddzielają  Koroman- 
del  od  Malabaru,])rzerzynają  królestwo  MI- 
sory, a  z  nich  wytiyskające  różne  stiumie- 
nie,  orzeźwiają  ziemię,  i  ochładzają  zdi'o- 
•we  powietrze  iMIsory.  W  królestwie  lem, 
naywięcey  rodzi  się  ryżu,  gdzie  razem  trzo- 
dy kóz  i  owiec  naylepiey  wypasają  się  na  łą- 
kach tamtych. Misorczykowie  płacili  trybut 
Maratom,  i  za  trochę  złota,  cieszyli  się  dłu- 


I  gim  pokojem  w  domu',  który  lak  zgodny 
i  był  z  prawidłami  boga  ich  Rramy.ilyder- 
Aly,  chociaż  sam  Mahometanin,  nie  odmie- 
nił im  wiary  ich,  ale  tylko  chciał  Misoi- 
czyków  wydoskonalić  wwoynic,  aby  się 
bronić  mógł  przeciwko  ambicyi  sąsiadów,  i 
chciwości  Euioj)eyczykóvv. 

Podbił  naypierwey  Sirpi,  kray  położo- 
ny między  państwem  Misoiy  i  Maratami;  a 
wkrótce  piękne  królestwo  Kanary  zabrał. 
Oddalony  niesprawiedliwie  odpaństwa  mło- 
dy Rajach  Kanary,  tułał  się  w  zakątach  kra- 
ju swojego,  ilyder,  nił)y  z  powodu  wspa- 
niałości umysłu,  dał  mu  wsparcie,  uzurpa- 
tora wypędził,  a  prawdziwego  Pana  na  tro- 
nie w  licdnor  posadził.  Młody  Rajach  miał 
przy  sobie  wspólniczkę  tułania  się  swojego, 
pannę  naypięknieyszą,  w  któreyllyder  roz- 
kocliany,  jak  nagrody,  za  swoje  przysługę, 
żądał;  ale  natura,  która  utrzymywała  mi^ 
łość,  przemogła  za  tronem  mówiąca  ambi- 
cyą,  i  nrlody  Rajah  panny  ustąpić  nie  chciał, 
którą  wszelako  zagniewany  llyder,  razem 
mu  z  ki'ólestwcm  wydarł,  osadziwszy  go 
w  wiezieniu    do  śmierci  w  fortecv  Madde- 

c  ^ 

gurey. 

Zwrócił  się  potćm  do  kraju  Sonda,  bli- 
sko Goa,  i  podbił  go;  a  potem  na  brzegi  Ma- 
labar,  i  do!)ył  tam  stolicy  Kalikut:  gdzie 
wziął  i  króla  Samoryna  w  niewolą.  Ten  mo- 
narchabył  z  Sekty  Rraminów;  ibędącjuz 
wieźtilcm  w  swoim  pałacu,  pi'osił  llydera, 
ażeby  mu  kazał  dawać  żywność  na  wielką 
liczbę  ubogich, który  eh  zwyczay  nie  karmił, 
llyder  chciał  się  sam  widzieć  z  Samorynem; 
ale  ten  według  obrządków  wiary  swojey, 
nie  mogąc  traktować  osobiście  z  Muzułma- 
ninem, jakim  byłllyder-Aly,  odmówił  mu 
wizyty.  Został  tedy  zwycięzca  wswolm  o- 
bozle,  a  posłał  tylko  królowi  Kalikut  zy- 
\vności  łyle,7.cby  mógł  pięćset  ludzi  na  dzieu 
wyżywić.  Nazajutrz  Samoryn  znowu  ode- 
brał żywność,  ale  potem  niepodobna  było 
llyderowi  odeymować  sobie  tyle  żywności, 
któia  na  utrzymanie  woyska  jego  była  ko- 
niecznie potrzebną.  Ubodzy  tedy,  którzy 
codziennie  zy  ii  z  ręki  króla  Kalikut,  zostali 
b.ezsposobu,  i  głód  dał  się  ju-^.  uczuć  w  pa- 
łacu Samoryna.  riyder-Aly  posłał^do  nie^ 
gxł  kilku  swoich  jenerałów,  ażeby  go  od- 
wiedzili; ale  ci  powróciwszy,  opowiedzieli 
mu,  ze~się  obawiali  czegoś  okropnego,  bo 
postrzcgli  na  twarzy  Samoryna  smutek  ja- 
kiś naygłębszy,  juz  pościł  trzy  dni,  i  goto- 
wałsię  na  jakiś  obrządek  swojey  religii. 

W  krotce  dowiedziano  si^y  że  ten  nie* 
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szc/ęśllwy  monarcha,  zebrawszy  cał.'js\voje 
familia,  i  oflmówiwszy  swoje  modlitwy  w  po- 
środku wielu  Braminów,  kazał  ogniem  oto- 
czyć pałac  swóy ;  i  zyć  nie  chcąc,  kiedy  czy- 
nić dobrze  potrzebnym  nie  niógł,  wskoczył 
zeswojemi  w  ogień.  Tak  liyder  został  pa- 
nem Kalikulu,  i  podbiwszy  jeszcze  wipcey 
kraju  na  brzegach  Malabaru,  z  tryumiami 
naywspanialszenii  powrócił  do  Seringapa- 
taiii;  do  tego  miasta,  którego  niedawno  pro- 
stym widziało  officerem. 

Wkrótce  potem  zaczął  myśleć  o  Angli- 
kach, klórycii  sąsiedztwo  naybardziey  go 
dolegało  ;  dla  tego  udał  się  do  Nadabów  i 
sianów  Dekanu  i  Koromandclu  ,  zadając  j)o 
nich,  ażeby  s\(^  z  nim  przeciwko  Anglikom 
])ołączyli.  ,, Przyszli  (mówi  on  w  swoim  ma- 
nifeście) dla  odmienienia  tylko  pioduktów, 
n  oni  wyniszczyli  kiay  z  bogactwa,  z  chwa- 
ły, i  z  mieszkańców.  Cóz  nam  za  lo  przy- 
nieśli do  Indyi?  Swoje  występki,  swoje  cho- 
roby i  n<jdze.  Liczba  ich  zdrad  i  krzywo- 
])rzysiestw,  równa  jest  ich  traktatom,  i  ich 
oświadczeniom.'*  Będąc  Misory  i  tylu  kra- 
jów zawojowanych  panem,  tłumy  żołnierza 
zl)iegły  sie  ze  wszystkich  powiatów;  ze  woy- 
ska  jogo  do  dwóchkroć  sto  tysięcy  piechoty, 
a  dwadzieścia  tysięcy  kawaleryi  liczono. 
Przyday  do  tego  750  głów  woyska  Europey- 
skicgo  pod  komendą  jenerała  Lalley  Fran- 
cuza ,  którego  mu  przysłał  Pan  de  Bussi. 
Subad  Dekanu  złączył  się  z  nim  jeszcze, 
mając  100,000  woyska. 

Potęga  Angielska  w  Indyach  była  w  ten- 
czas  w  naywy>-szym  stopniu;  byli  panami 
Bengalu  ,  naypięknicyszcgo  kraju  wlndo- 
staiiie,  brzegów  Orissy,  Koromandclu,  i 
miast  wielkich  Kambai  i  Suraty:  wyspy  do 
tegoBombay  i  Salsetli,  przy  brzegach  Ma- 
ratów.  Cóz  mówić  o  wielu  fortecach  na 
brzcgacti  Malabarskich,  i  osiadłościach  na 
wyspie  Sumatra?  W  tych  j)aństwach  mieć 
nioiili  do  dziewięćdziesiąt  tysiccY  żołnierza, 
po  większcy  części  z  Luropeyczy  ków  złożo- 
nego, i  Cypajów  żołnierzy  z  Indyan  ,  zu- 
pełnie trybemEuropeyskim  wyćwiczonych. 
Woysko  zaś  aliantów  ich  ,  które  się  z  niemi 
złączyło  do  dwudziestu  tysięcy  wynosiło. 
Woysko  llyder-Alego  wielką  liczbę  miało 
7, sobąai-mat,  ale  artylerya  angielska  spra- 
)vni<'yszą  była.  Na  czele  Indyan  odwa-^ny 
Ifyder,  a  na  Anglików  generał  Szmit,  zna- 
ny zswojey  roztropności  i  wiadomości  wo- 
jen ney.  Iły  der- Ali  w  początku  popędził  A  n- 
glików,£e  się  usunąć  musieli  w  micysca  nie- 
przystępne kawaleryi.  Wicie  bitew  stoczo- 


nych przy  rzece  Pallier,  nic  jeszcze  z  ouu- 
dwóch  stron  nie  decydowały,  az  gdy  woy- 
ska obadwa  poszły  ku  Trynomali,  i  Szmit 
odebrał  posiłki  znaczne,  wtedy  dopiero 
decydująca  była  batalia.  Hyder  sam  przy- 
wodził z  nay  większą  żywością  piecliotę  swo- 
je, ale  jazda  cała  dla  mieysc  górzystych 
prawie  była  nieczynną.  W  początkach  iiay- 
zwawsi,  ale  z  czasem  mieszać  się  zaczęli 
Indyanie,  'ze  polćm  nic  nie  pomogła  od- 
waga Hyder-Alego,  i  poznał,  jak  ćwiczenie 
żołnierza  Europeyskicjio  przema<ia  tłumy 
Indyan.  Woyskojego  zniesione;  całą  arty- 
lerya Subada  Dekanu,  i  wielu  niewolników 
zabrano. 

Kiedy  Szmit  ])od  Trynomali  zwycięża, 
część  kawaleryi  IMlsoiskiey  pod  kommendą 
Tippo-Saiba  syna  llydcia  weszła  w  Karna- 
tyk  wpaństwo  Angielskie;  ijuz  przesuwali 
się  ku  stolicy  Madras,  gdzie  len  młody  bo- 
haty r  trwogę  powszechną  zrobił:  ale  dowie- 
dziawszy się  o  przegraney  cyca,  zpilnościci 
do  niego  pośpieszył,  liyder  z  świeżego 
przypadku  starał  się  poprawić  taktykę 
wwoysku  swojćm,  chionił  się  akcyi  gene- 
ralney,  i  podjazdami  tylko  napadał  Angli- 
ków, albo  imżywność  ich  idącą  do  woyska 
przeymował.  Temi  małeini  zwycięztwami 
z  n  o  w  u  o  ś  m  i  c  1  o  ny ,  w  p  a  dł  c  ałą  s  i  łą  d  o  K  a  r- 
natyku,  burząc  wszętlzie  i  niszcząc:  Angli- 
cy opuścili  opanowane  dzierżawy  Hydera 
ratując  siebie,  ale  Hyder  juz  tvIko  o  siedm 
mil  był  od  Madras;  kiedy  Anglicy  chcą  mu 
bronić  przeprawy  przez  rzekę  Sgo  Toma- 
sza, zniknął  im  razem,  i  gdy  nie  wiedzą, 
gdzieby  sic  obrócił,  on  tym  czasem  pokazał 
się  przed  bramartli  Madras,  i  dyktował  ar- 
tykuły pokoju  iad/,ie  Angielskiey.  Pokóy 
zrobiony  dnia  3  Kwietnia  1709  w  którym  u- 
mówiono:  a/eby  fortece  z  obudwóch  stron 
panom  swoim  były  pooddawane  ;  zęby  od- 
miana niewolników  nastąpiła,  i  zęby  handel 
był  woliiym,  tak  w  Karnatyku,  jako  i  w  pań- 
stwacli  ]Viisory.  Poznali  podczas  ley  woyny 
Anglicy;  ze  mogli  bydź  zwycię^^oneini,  i  do- 
syć jest  dla  pychy  poczuć  to;  poznał  i Hy- 
der potrzebę  doskonalenia  lepiey  w  sztuce 
wojowania  żołnierzy  swoich,  i  zjednoczenia 
się  z  sobą  ściśleyszcgo  państw  Indyyskich 
pizeciwko  powszechnym  nieprzyjaciołom 
Anglikom.  Ale  roskosz  nay  większą  poczuło 
serce  jego, widząc  synaTippo-Saiba  godne- 
go siebie,  klói-y  się  tyla  podczas  ley  woyny 
pięknemi  czynami  wsławił. 

Wtenczas   kiedy  Anglicy  z  swojego  po- 
koju handlem  wolnym  ])0')-y  tkować  zaczyna- 
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jjj,  wlyiir^.c  roluilrakłalów,  głód  w  Bcnga- 
lu  z  \iV/.ycAyny  upałów  lam  niczmlern^^ch 
bez  des/ćzii,  j.ik  dawno  taki  nieznany  był, 
uderzył  krainy  lanilcyszc.  Do  trzech  niillo- 
iiów  ludzi  wyiiiarło,  których  trupów  pełno 
po  drogacli  1  polach  zdyby  wano  ,  które  po- 
tem w  rzekę  Ganges  wrzucono,  /eazwoda 
zaraziła  się;  i  ze  powietrze  nie  nasta^piło, 
zwierz  to  drapieżny  sprawił, który  wieksz.-j 
część  tychże  trupów  zewsząd  zgromadzony 
pożerał.  To  dziwna,  ze  w  tak  ciężkim  gło- 
dzie Indyan,  żaden  z  nich  wiary  swojey  nie 
zapomniał,  i  umarł,  a  jeśdź  nie  chciałmię- 
siwa  żadnego,  coby  gopizy  życiu  utrzymać 
mogło. 

Hy  der- Ali  po  tey  woynie  familią  Rajów 
panujących  odesłał  do  Seringapalam,a  sam 
mieszkał  wBednor  stolicy  Kanary,  które- 
mu miastu  dał  iiriic  Hyder-Nagur,  i  tak  go 
powiększył,  ze  niektóre  ulice  jego  ciągnęły 
się  na  6  mil  długos'ci  równą  linią.  1  tamto 
wszystko  zgromadzone  było,  co  tylko  Indye 
mieć  mogły  ponęlnieyszego ,  coby  życie 
człowieka  naywięcey  osłodziło  ,  a  handle, 
sprawiedliwość,  rękodzieła,  w  nay  wyższym 
stopniu  kwitnęły.  Takto  pod  panowaniem 
serca  i  rozumu  wszystko  weselsząprzybie- 
ra  postać.  Maratowie  lud  niespokoyny  po 
dwa  razy  przerwali  woyną  krótką  słodycz 
pokoju  Misory.  Ale  Hyder,,  myśląc  zawsze 
o  Anglikach,  uczył  się  iwtyen  nawet  za- 
targach z  Maratnmi,  jakby  lepiey  temu 
strasznemu  nieprzyjacielowi  szkodzić  mógł. 
Prawie  w  środku  boju  z  niemi,  podał  przy- 

i'acielską  rękę  Maratom,  i  razem  z  Subadem 
)ekanu  znowu  skonfederował  się  na  Angli- 
ków, ażeby  Indostan  cały  zrobić  zupełnie 
niepodległym  władzy  Angielskiey.  Rajah 
do  tego  Beraru,  kiedy  pierwsi  trzey  sprzy- 
mierzeńcy bliższe  prowincye  Angielskie 
napadną,  Bengal  sam  opanować  miał. 

W  tym  właśnie  czasie  z  przyczyny  re- 
Wolucyi  Amerykańskiey,  Francya  z  Anglią 
woyne  zaczęły,  która  nie  tylko  w  Ameryce, 
ale  i  na  morzach  Indyyskich  dała  się  po- 
czuć; ale  Francuzi  nicjużprawie  wtenczas 
w  Indyach  nie  znaczyli,  i  przeminęły  czasy 
sławnego Dupleix  w  tamtych  krainach.  INi- 
?-elJ  sprzymierzeńcy  liydera  mogli  co  roz- 
począć przeciwko  Anglikom,  już  osady  Szo- 
dernagor,  Yaman ,  Karikal,  Muzulipatam, 
wpadły  były  w  ręce  ich,  aPondyszery  ob- 
lężone i  wzięte,  że  Anglicy  niemielijuż 
ładnych  Europeyczyków  lywalami  w  fn- 
dyach;  pi  zy  pomocy  których  spodziewał  się 
Hyder  wypędzić  ich  zupełnie  z  Indostanu. 


Wszelako  Anglicy  naradach  w  Mądra* 
i  Kalkuta  poznali  to, ze  samych  nawet  sprzy- 
mierzeńców Indyyskich  ciężko  im  będzie 
pokonać,  ale  łatwiey  może  rozłączyć.  Ni- 
zamDekanu  i  Maratowie  zazdrościli  szczę- 
ścia Hyderowi,  otóż  Anglicy  zawiść  ich  i  am- 
bicyą  poduszczali;  i  chociaż  ci  dway  sprzy- 
mierzeńcy nie  porzucili  zupełnie  ligi  zHy- 
derem,  jednakże  tak  dla  niego  byli  oziębio- 
nemi  ,  że  się  sam  prawie  przeciwko  całey 
potędze  Anglików  został.  Woyna  wkrótce 
zaczęta,  jedną  była  z  nayokrulnleyszych. 
Napadł  Karnatyk, i  wszystko  prawie  ogniem 
i  mieczem  niszczył,  woląc  pustynię  między 
sobą  i  moizem  zostawić,  niżeli  sąsiadów  An- 
glików. Miał  on  sto  tysięcy  żołnierza,  i  po- 
bił dwa  razy  nieprzyjaciół  pod  Arkot,  stoli- 
cą Karnatyku,  a  po  kilku  dniach  oblężenia, 
miasta  tego  sławnego  dobył.  Anglicy  za- 
trwożeni lem  posuwaniem  się  Ilydcr-Alego, 
(którego  już  krajowcy  tamteysi  wybawicie- 
lem Indyi  nazywali),  ściągali  jak  mogli  nay- 
predzey  woyska  i  ammuiiicye  z  Bengal  u. 
Eyre-Koot  Anglik  wziął  kojnmendę  nad 
woyskiem  kompanii,i  zastał  wszystko  wnay- 
większym  nieładzie.  Aiiiiaty  bez  lawelów, 
fortece  bez  należytych  zapasów,  i  żołnierzy 
bez  ochoty,  od  który  eh, wszyscy  prawie  kra- 
jowcy będący  w  służbie,  pouciekali.  Ale 
Eyre-Koot  nie  zapominał  się  w  tym  ciężkim 
razie:  zrobił  wszystko,  co  mógł,  i  napadł 
na  nieprzyjaciela,  którego  pobił.  To  zwy- 
cięztwo  zatrzymało  przez  niejaki  czas  zapęd 
Hyder-Alego,  ale  go  nie  obaliło.  W  kilku 
dniachpotem  przeŁ(i'ał  on  nawetkilka  utar- 
czek,  ale  me  stracił  nigdy,  ani  wyższości, 
ani  sławy  swojey. 

Wtem  Pan  Suffren  pokazał  się  z  potęgą 
morską  Francuzką  przy  brzegach  Angiel- 
skiego Koromandelu.  Odebrali  Francuzi 
Trankwemal,  i  przeszli  aż  do  brzegów  Su- 
matry, czekając  okrętów  liniowych  zFran- 
cyi,  i  pięć  tysięcy  woyska  podkommendąP. 
de  Bussi.  Niektóre  już  korpusy  ich  złączy- 
ły się  zIIyder-Alim,  i  myśleli,  o  oblężeniu 
Madras.  Tippo-Saib  zbił  zupełnie  jenerała 
Angielskiego  Mattews,  na  brzegach  Mala- 
baru.  Ale  w  środku  wielkich  nadziei  zrę- 
czna Angielska  sprawiła  polityka,  że  nie- 
szczerzy aliancy  Hydera  zdawali  się  nawet 
chcieć  połączyć  przeciwko  niemu  z  Angli- 
kami. Maratowie  zrobili  alians  z  kompanią 
Angielską,  a  ta  pewna  z  tey  stjony  posłała 
woysko  na  opanowanie  bogatego  królestwa 
Kanary,  i  samego  nawet  Misoru.  Takie  zda-  ' 
rżenia  wprawiły  w  rozpacz  Hyder-Alego, 
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go  mice  mo/na  nie[)rzY.j''>cicla. 

Ten  wielki  człowiek  ,  którego  wielu  pi- 
sarzów  Frjcler^ykiem  Indyyskiin  nazywa  , 
miał  loznm  czjstj,  rzut  oka  w  potrzebie  })e- 
wny,  cnotę  najpotrzebniejszą  królom,  do- 
broci i  sprawiedliwości  dla  wszystkich,  zna- 
jomość ludzi,  ze  wiedział  kogo  na  jakiem 
iriicyscu  postawić  ,  i  przy  swojey  globokiey 
polityce,  użycie  wediug  potrzeby  ka/dey  o- 
koliczności:  ,,KróIowic (mawiał)  są  na  to  na 
ziemi,  ażeby  czynili  słabszym  spiawiedli- 
Avość,bo  przez  niesprawiedliwości,  tracn  oni 
miłość  swojego  ludu."  Jakoż  lubiony  był  za 
życia  od  żołnierzy  i  poddanych  swoich, 
a  po  śmierci  płakany  powszechnie. 

Ilyder-Ali  zostawił  dwóch  synów;  Typ- 
po-Saib  starszy  wstąpił  na  tron  po  nim,  któ- 
remu zostawił  na  piśmie  zalecenia  pełne 
lozumu;  a  w  nich  między  inszemi  rzeczami 
zagrzewa  Tippo-Saiba,  ażeby  upadłe  impe- 
rium Mogoła  w  osobie  swojey  dźwignął ;  do 
czego  inaczey  przyyśdź  nie  może,  tylko  Eu- 
ropeyczyków  niszcząc  przez  samychżeEu- 
ropeyczyków,  a  tak  przy  lidze Francuskiey 
wypędziwszy  z  Indostanu  Anglików,  z  sa- 
uiemi  potem  1/ey  będzie  Francuzami.  Te 
zalecenia,  czyli  testament,  zaczyna  Ilydcr 
od  tych  słów:  ,,Synu  móy  !  zostawiam  ci 
tron,  który  nie  wziąłem  od  o^^ców  moich." 
A  kończy  na  tych:  ,, Kiedy  kto  ma  koronę 
przez  podbicie  izbojaźni  ludu,  może  się  ona 
łatwo  wyśliznąć,  jeżeli  jey  nie  oddamy  pod 
straż  miłości  narodu." 

Tippo-Saib  mówił  wicią Europeyskiemi 
językami,  miał  wiadomość  nauk  znanych 
w  Indyach,  ale  nie  miał  przenikliwego  ro- 
zumu oyca  swojego,  że  odwaga  bez  roztio- 
pności,  na  mało  mu  sie  przydała.  Miał  czę- 
sto głupi  upór  za  stałość,  szaleństwo  za  od- 
wagę, i  zemstę  za  politykę.  Będąc  tempera- 
mentu gniewliwego  ,  przekładał  sposoby 
gwałtowne,  nad  powolność  roztiopną  ,  i  nie 
mogąc  nieprzyjaciół  przekonać  mocą, 
chciał  ich  zastraszać  okrucieństwem, znęca- 
jąc się  nad  więźniami  ich.  Jednakże  z  takie- 
mi  wadami  był  lazem  naylcpszym  dla  swe- 
go ludu  królem.  Nie  dosyć  mu  było,  jak  oy- 
cu,  bydź  regentem  królestwa,  ale  po  śmiei- 
ci  Ilydera  nazwałsię  zaraz  Sułtanem.  Mło- 
dy Rajach  Misory  za  panowania  llyder-Ale- 
go  ,  bywał  czasem  ludowi  pokazywany,  i 
wszystkie  pisma  publiczne  pod  jego  imie- 
niem wychodziły.   Tippo-Saib  tę  całą  nie- 


szczęśliwą panującą  dawniey  familią  w  nay» 
większey  nędzy  zoslawił. 

Wczasio  śmierci  Iły  dera  Tippo-Saib  był 
w  królestwie  Tanzor  o  sześćdziesiąt  mil  od 
obozu  oyca.  l^icrwszy  minister  Misory  ob- 
jął na  siebie  wład/,ę  ,  i  przyarcszlowawszy 
dwóch  jenerałów  ka  walery  i,  któizy  zAn- 
glikann  mieli  porozumienie,  tak  rozrządzał 
wszyslkićm,  że  Tippo-Saib  za  powrotem 
spokoynie  tron  oyca  posiadł.  Anglicy  chcąc 
pożylkować  z  zamieszania,  którego  spodzie- 
wali sio  po  śmierci  Ilydera  ,  zlecili  jenera- 
łowi Matlhews,  żeby  mówił  z  Misoiczyka- 
mi,  że  jeżeliby  odrzucili  panowanie  Tippo- 
Saiba,  rząd  im  spokoynieyszy  ol>iccywał. 
Ale  kiedy  to  się  im  nie  udało  ,  po  niepizyja- 
cielsku  królestwo  Kanary  tliszcz^ć  zaczęli. 
Jenerał  Mallhews  obiegł  lor  lecę  Onor,  i  do- 
wiedziawszy się  ,  że  część  familii  królew- 
skiey  była  w  Omapor,  posłał  oddział  woy- 
ska  swojego,  dla  dostania  tego  mieysca  i 
siiarbów  w  riiem  złożonych.  Dostano  Oma- 
poi',  i  nayokrutnieyszym  sposobem  z  miesz- 
kańcami postępowano  ,  ])łci  nawet  białey 
nie  rolgując.  Ale  dzieci  Tippo-Saiba  ucie- 
kły wcześnie,  i  przeprawiwszy  się  przez 
rzekę  w  lesie  kokosowym  ukrywały  się,  a 
ztamtąd  do  Hcngalor uszły. 

Tippo-Saib  przyleciał  jak  piorun  ,  rato- 
wać swoje  prowincyą.  Jenerał  Matthews 
już  był  oblcgłlłyder-Nagur,  czyli  Bednor, 
i  gubernator  miasta  już  ])odpisałkapitula- 
cyą,  oddając  miasto,  fortecę,  skarby  monar* 
ciiy,  i  własność  jego,  zwycięzcom;  ale  wy- 
mówił całość  życia  i  majątków  obywatel- 
skich. Co  zgwałcone  zostało  ;  i  gubeinalor 
wzięty,  okuty  wkaydany,  a  miasto  na  łup 
żołnierzowi  oddane.  Nad  skarbami  wziete- 
mi  pokłóciła  się  starszyzna  Angielska;  wie- 
lu ich  nieukontentowanych  porzucili  razem 
woysko  z  żołnierzami;  a  tymczasem  Tippo- 
Saib  zbliżał  się  z  pośpiechem  ku  nieprzyja- 
cielowi ;  gdzie  przebywszy  pobił  jeszcze 
kłócących  się  między  sol)ą  Anglików  ;  któ- 
rzy zostawili  na  placu  wiele  tiupów  ,  bagaże 
i  ailylei  yą;  a  po  tey  bitwie  miasla  wszystkie 
zabrntie  przez  Anglików,  ołssorzyly  bez  tru- 
dności bramy  swoje  zwycięzcy  ,  że  poszedł 
bez  przeszkody  aż  do  stolica  Bednor  •  gdzie 
sie  usunęła  reszta  Anglil<t.')\v,  i  gdzie  ichob- 
legł  Tippo-Saib.  W  dni.icli  siedmnasłii 
przyciśnieni  głodem  Anglicy,  w  pośrodku 
złota,  które  lamże  zabrali,  knpilulować  mu- 
sieli. Umówiono  się,  żeby  gaiłiizon  broń 
złożył;  dyameiily,  insze  kłeynoly  ,  złolo, 
srebro,  które  ISlallhcws  zabrał,  v\  chodząc 
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<lo  riyclcr-Nagur,  i  summy  wydmie  obywa- 
telom miasla,  miały  byclź  powrócono.  Vo 
uypcliuoiiych  tych  waiunkncli,  Tipj)o  miał 
/ołiiiiM/ y  .swoim  kos/łciu  odesłać  óo  {)om- 
hay.  (^i(;/-ko  l))i'o  Aiij^iII;om  dopełnić  \\\s/y- 
.slkich  łych  pokoju  wiruuków  ;  bo  skarby 
rt>y,chwylali  ló/iii,  a  klcyiioly  przcy,  biala 
swcyo  Di/csłał  Maltfiews  do  INJadia.s.  Tak 
gaiiii/on  zoslal  sip  na  (lyski'ccyi  /wycie7xy, 
który  równie,  albo  i  więccy  /bylkował  nad 
iiicmi,  jak  oni  nad  miastem  niedawno  się 
/|j«;c;ili.  liiat  MaUhewsa /łapany  zkleyno- 
łami  w  górach,  i  przyprowadzony  przed 
Tippo-Saiba,  zabitym  został.  SamJcncrał 
Matlhews  li-ucizn.'j.  zgładzony,  i  dwudziestu 
officyerów  śmiercią  sliaranycli;  insi  wię- 
źniowie nayokrutuieyszemi  sposobami  w 
więzieniach  dręczeni  byli.  Ale  na  nieszczę- 
ście wyznać  tu  należy,  ze  okrucieństwa  po- 
pełniać Anglicy  pierwsi  zaczęli. 

Woysko  Angielskie  na  brzegach  Malaba- 
ru  szczęśliwsze  było  odMatthewsa  ;  wzięło 
Tippo-Saibowi  Mangalor,  gdzie  miał  war- 
sztaty marynai"skic,  i  juz  gotowe  trzy  okrę- 
ty od  sześciudzicsiąt  armat ,  a  ins2ych  wiele 
zaczętych.  Tippo-Saib  przybywszy  obiegł 
fortecę,  a  tym  czasem  pokóy  nastąpił  mię- 
dzy Anglią  i  Francya  ;  a  tak  i  Tippo  -  Saib  , 
który  miał  w  pomocy  eskadrę  SulTrena  i 
Francuzów  w  obozie  ,  przystąpić  musiał  do 
traktatów.  Działo  się  to  w  jego  stolicy  Sc- 
ringapatam  w  roku  178-1.  Nabytki  wszystkie 
jeden  drugiemu  pooddawał  i  więźnie  wza- 
j  emnie  do  swoich  panów  powrócili  ;  a  przez 
tę  woynę  ugruntowali  się,  jak  można  nay- 
mocniey,  Anglicy  wlndostanie,  gdzie  Fran- 
cuzka influencya  zupełnie  upadła. 

Wczasach  tych  był  najwyższym  rządcą 
dzierżaw  Angielskich  wlndostanie  P.  Ha- 
stings,  na  którego  tyle  potem  oskarżeń  by- 
ło ,  jakoby  gwałcił  tam  prawa  narodów.  A 
samiż  Anglicy  jakiem  prawem  weszli  tam  i 
posiedli  tak  znaczną  część  Indyi?  Prawda, 
żeliastings  nieludzko  się  obszedł  zxiężni- 
czkami  Dud,  i  Rajali  Benares  ,  ale  ci  oska- 
rżyciele żądając  kary  za  nieludzkie  obcho- 
dzenia się  liastingsa  z  wspomnioncmi  do- 
)icro,  czemuż  nie  żądali  razem,  żeby  im  za- 
jory  wzięte  ])ooddawano?llastingsa  to  obrót 
i  polityka  lak  umocniły  Anglików  panowa- 
nie wlndyach  ;  i  rzecz  dziwna  ,  że  kiedy  go 
tu  w  Europie  tyranem  nazywali,  lud  go  tam 
Indyyski  w  Hengali  adorował. 

iNie-od  rzeczy  tu  będzie  namienić  kiótko 
o  sposobach  uojowania  Indyan,  którzy 
przedwiecznych  jeszcze  zwyczajów  swoich 
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poczęści  trzymająsię  ,  wtenczas,    kiedy  w 
Europie  na  nieszczęście  nasze  sztuka  zabi- 
janiii  ludzi  nad  insze  nauki   wydoskonaliła 
się.  Indyanów  piechota  jest  pi  awie  bez  uni- 
formów; mają  ("uzyc  długjc,  lobione  w  kra* 
ju,  bez  kuika,  i  zawsze   lontem   zapalane. 
Insi  mająłuki,  strzały,  ])iki:  inlanlerya  po- 
rządnieysza  ma,  piawda,   bioń  nasze,  ale 
jey  irżywać  nie  umie,   a  bagnetów  wcale  nic 
używa.  Niżeli  póydąna  nieprzyjaciela,  bie- 
rze każdy  wielką  dozę  opium  zmieszanego 
z  pokainiem,  co  ich  zapala  do  boju;  a  nazy^ 
wają  tę  p""eparacyą  bang.    Kawaleryi   broń 
szabla  z fabiyk  Tureckich,  tak  bierna,  że 
przetnie  nay  lepszy  pałasz  Angielski;  i  nay- 
zręczniey  lą  bronią  robią  Indyanio,  mając 
-nawet  naywiecey  skłonności  do  takicy  po- 
tyczki. Służą  im  do  tego  konie  rodu  Arab- 
skiego, i  szybkie   i  zwrotne.  Kawaleryą  In- 
dyauie  ubierają  lepiey,niż  piechotę, bo  pła- 
cąkonnemu  drogo  niezwyczaynie,  i  każdy 
kawalerzysta  na  swoim  koniu  wojuje;    mają 
zaś  prócz  szabli,  pikę  i  łuki,  któremi  zrę- 
cznie robią.     Woysko  Indyyskie   zaczyna 
z  naywiększą  żywością  bóy  swóy,ale  prędko 
wolnieje  i  ucieka.  Fortece  ich,  podobne  do 
dawnych  Rzymian  i  Greków;  gładkie  i  wy- 
sokieściany  zkamienia,    a  na  czterech   ro- 
gach, okrągłe  baszty. 

Mabydź  to  pewna,  że  lud  Indyyski  tak 
daleko  przedRzymianami  jeszcze  kvyitnący, 
a  który  Eui-opy  nigdy  nie  widział,  zapewne 
od  Rzymian  sposobów  forlylikacyi  wziąć  nie 
mógł,  ale  raczey  dawni  Gi"ecy  i  Rzymianie 
od  niego  się  nauczyli.  Konie  w  Indyach  wy- 
karmiająlepiey  korzeniem  trawy ,  niżeli  u 
nas  trawą,  a  jeździec  tam,  tak  do  konia  swo- 
jego jest  przywiązanym,  że  po  nim  w  żało- 
bie chodzi.  Ale  naywyższy  jenerał  woyska, 
cesarz,  albo  Rajah,  konia  nie  używa,  i  sie- 
dząc na  słoniu  w  środku  obozu  woyskami 
zarządza.  Okrucieństwo  Indyan  dla  wię- 
źniów podczas  woyny  zabranych,  sprawuje 
w  nieprzyjacielu  bicie  się  ziozpaczą,  aby 
się  w  niewolą  nie  dostał.  Zwyczay  był  w  Mi- 
sorze  przed  Hyder-Alim,  ucinać  nosy  i  uszy 
niewolnikom  wojennym,  i  posyłać  je  naso- 
lone  monarsze.  Żołnierz,  albo  officer  był 
nagrodzony  w  miarę,  wiele  nosów  i  uszu 
poobizynał.  Ten  zwyczay  był  udawniey- 
szych  jeszcze  zwycięzców,  i  Alexander  Ma- 
cedoński kazał  poucinać  nosy  w  ielkiey  licz- 
bie Persów  po  wzięciu  Persopolis.  Misor- 
czykowie  mieli  przy  sobie  w  bitwach  broń 
umyślnie  na  to  zrobioną, żeby  nieprzyjacie- 
la za  nos  chwytali.  Indyanie  bardziey  ufają 
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wkawalciją,  nl/li  w  piechotę,  a  te  zaufanie 
jest  wświecie  na^claunie^szein;  aleGiccy 
iRzj^inianic  mlęd/y  naypicrwszcmi  przeko- 
nali się  o  mocy  daleko  więUszey  zołnier/a 
pieszego,  czego  teraz  Europa  zupełnie  za- 
pewniona doświadcza. 

Po  traktacie,  jak  się  rzekło  w  roku  1784 
a  Anglikami  uczynionym,  Tippo-Saib  stwo- 
rzony bardziey  do  pokoju,  bo  oprócz  odwa- 
gi nic  więcey  nie  miał,  czego  woyna  żąda  po 
jenerale,  osiadłszy  w  stolicy  Scringapatam, 
wszystkie  starania  na  uszczęśliwienie  ludu 
i  życie  naywspanialsze  obiócił.  Podniósł 
przyciśnionąwoy nami  sprawiedliwość, usta- 
nowił drogie  manufaktury  w  Kanara,  i 
wszędzie  zachęcał  nad  wszystko  do  rolni- 
ctwa, które  naypiękniey  kwitnąć  zaczęło. 
Pilnie  zachowując,  iak  oyciec  jego,  swoje 
religią,  staiał  się  nadto  rozszerzać  Alkoran 
Mahometański  nie  robiąc  wszelako  prze- 
szkody i  obrządkom  Braminów,  których  na- 
wet Pagody  czasem  odwiedzał.  Szedł  lud 
mnogi  do  świątnic  swoich,  a  tam,  i  potem  po 
ulicach  chwalił  Boga  w  pieśniach  za  pana  i 
pokóy.  Tak  przez  ośm  lat  Azya  zazdrościła 
wspaniałości  dworu  i  życia  Tippo-Saibowi, 
którego  teraz  jak  nieszczęśliwego  razem 
żałuje. 

Fizyonomia  Tippo-Saiba  dawała  w  nim 
poznać,  dowcip,  słodycz  i  majestat  jakiś; 
chociaż  dla  wsparcia  okazałości  jego,  zwy- 
czajem monarchów  inszych  Indyyskich,  ża- 
dnych na  sobie  drogich  rzeczy  nie  nosił. 
Przystępnym  będąc  dla  każdego,  lubił  i  oz- 
mawiać  ze  wszystkiemi,  i  wszystkich  sobie 
uymować:  cudzoziemiec  naybardziey,  ni- 
gdy przededrzwiami  jego  nie  czekał;  sam 
pracowity,  wstawał  nayraniey  i  służył  po- 
trzebom kraju.  Według  zwyczaju  królów 
Azyi,  wstępował  często  na  balkon,  ażeby 
wiuziałi  odbierał  pokłony  od  słoniów  swo- 
ich. Jak  się  tylko  pokazał,  Sukwedary  wo- 
łali: ,,Tvvoy  majestat  twoje  słonie  witają.'' 
W  tym  momencie  wszystkie  słonie  uszyko- 
wane wpółcyrkułpo  trzy  razy  naginały  ko- 
lana swoje.  Tygrysy  ugłaskane,  od  polowa- 
nia królewskiego,  bywały  nawet  po  mieście 
prowadzone,  ubrane  w  paludamenty  drogie 
2  czapkami  na  głowach,  które  można  im  by- 
ło na  oczy  nasunąć,  kiedy  się  bano  ich  dzi- 
kości. 

Po  pracach  różnych  całodziennych, w  pół 
do  siodmey  oświecano  wszystkie  pokoje  w 
pałacu.  Pierwsipanowie, jenerałowie  i  po- 
głowie różni  przybywali  w  nocy  uperfumo- 
wani  naydroższemi  wonnościami.    Cztery 


niby  s/ambelani  czynili  służbę  ka/dodzlen- 
ną.   Oni  jedni  tylko  chodzili  zszablą   w  po- 
chwach w  lowey  lęcc  trzymaną  po  pokojach, 
insi  goście  broń  swoje  n  sług  swych  wcho- 
dząc na  pokoje  zostawiali.  Każdego  wieczo- 
ra grano  na  pałacu  komcdyą,  trwającą  od 
osmey  do  jcdenasley,  przeplataną  tańcami 
i  śpiewaniem,  w  klórey  nayczęściey  intryga 
jaka  mcża  oszukanego  od  żony,    bywała. 
W  czasie  komedyl  roznoszono  obficie  sor- 
bety^  frukta  i  konfitury  ,   a  prawie  zawsze 
na  końcu  komedyi  przynoszono  Tippo-Sai- 
bowi koszyk  z  bukietami,  które  onpanoni 
pobliskim  rozdawał,  któiego  zaś  z  nich  bar- 
dziey szacował,  sam  zbukictów  zwijał  wie- 
niec, i  kładł  mu  na  szyję;   a  takiemu  naza- 
jutrz wszyscy  oddawali  wizyty.  Dziewczęta 
tylko  grały  na  teatrze,  wybierano  od  pięciu 
lat  naypięknieysze    w  państwie  ,  i  uczono 
wszystkiego,  czego  teati- potrzebuje.  Prócz 
dużych  oczu  czainych  ,    płci  delikatney,    i 
składu  ciała  naylepszcgo,  naypięknieysze 
w  świecie -zęby  miewają.  Ubleiająsię  w  ga- 
zę tylko  bogato  złotem  haftowaną,  i  prawie 
cało  w  kleynotach,  nawet  na  każdym  u  nóg 
palcuje  nosząc;  tańcują  zaś  z  nieporównaną 
żywością.  Naystarsza  z  nich  nay wioccy  mie- 
wa lat  siedemnaście  ,   a  w  tym  wieku  wypu- 
s/.czają  je  od  monarchy,  i  rozchodzą  się  po 
kraju  naywlęcey  bawiąc  się  przy  Pogodach, 
gdzie  ich  wdzięki  są  naywiekszym  docho- 
dem Braminów.  Seray  Tippo-Saiba,  w  któ- 
ry uj    było   trzysta  naydystyngwowańszycli 
kobiel  państwa,  polowanie,  promenada,  te- 
atr, wszystko  to  go  na  chwilę  zabawiło, a  ma- 
wiał, jak  Hyder-Ali,  że  pracować  dla  dobra 
ludu,  to  jego  naymilsząbyło  zabawą. 

liiibił  sławę  wojentią  Tippo-Saib,  ale  na 
nie  zarabiać  nie  umiał;  w  środku  pokoju  za- 
wsze o  woynie  rozmyślał ,  i  niespokoyny, 
wysłał  doPrancyi  posłów  Indyanów, którzy 
w  roku  1787  dwudziestego  drugiego  Lipca 
wsiedli  na  okręt,  a  w  roku  1788  stanęli  wTu- 
lon.  Przybywszy  do  stolicy  mieli  audyencyą 
u  króla,  trzeciego  Sierpnia.  Ludwik  XVI. 
wnaywiększey  jaka  bydź  może  okazałości 
słuchał  ich  na  tronie.  Ale  kiedy  prosili  o 
posiłki  wojenne,  te  im,  dla  pokoju  z  \nglią 
były  odmówione;  skończyło  sicna  tern,  że 
przyjaźń  stwierdzona  między  Fiancyą,  a 
Tippo-Saibem.  Już  na  tcnczas  duch  rewolu- 
cyiny  i  duch  woyny  knował  upadki  obu- 
dwóm  tym  sprzynl.ierzcńcoi;);i  kiedy  oni  so- 
bie przysięgali  przyjaźń  z  Interesów  wspói- 
nvcn  zajęta,  wkrótce  obadwa  i  trony,  i  ży- 
cia  okropnie  potracili;  jeden,    jak    oliaia 


woyny,  którcy  tak  gorąco  5,;jclal',  drugi,  jak 
ofiaia  cnót  swoich  spokojnych. 

Posłowie  powrócili  do  Seringapalam  1789 
i  nie  dobrze  byli  pr/yjeci  od  Siillana,  z  pió* 
£ney  tylko  przyjaźni  Franciizkley  nieukon- 
tcniowanego.  Posłowie  ci  o  potędze  i  oka- 
załości dwoju  Francuzkiego.  nagadać  się 
przed  wszyslkiemi  nie  mogli;  co  dotykało 
Tippo-Saiba,  który  siebie  miał  za  naypier- 
%vszcgo  monarchę  w  świecie,  i  zakazał  po- 
słom gadać  oFiancyi.  Ale  kiedy  wieści  te 
rozszeizać  się  bardzley  zaczęły,  przecho- 
dząc się  z  tcmlz  posłami  na  osobności,  ka- 
zał ich  pozabijać  ,  jakoby  za  zdradę  jakąś  ; 
i  już  tam  więcey  o  Francuzów  wielkości  nie 
gadano. 

Nie  mogąc  wytrzymać  długo  bez  woyny 
Tippo-Saib,  chwycił  się  naypierwszey  do 
niey  okazyi.  Holendrowle  mieli  dwie  for- 
tece niedaleko  państwa  IMisory.  Jedna  z  nich 
Granganor  wzięta  była  przez  Hyder-Ale- 
go  w  roku  1779.  Wkrótce  potem  Hy der  ścią- 
gnąw'szy  ztamląd  dla  potrzeby  woyny  gar- 
nizon swóy,  Holendrowle  znowu  objęli 
Granganor;  i  próżno,  zatrudniony  czćm  in- 
szem  ,  o  powrócenie  fortecy  llyder  upomi- 
nał się.  Tippo-Saib  w  rok  u  1789.  zrobił  wy- 
prawę na  Granganor;  wtem  Holendiowle 
nie  będąc  w  sianie  bronienia  się,  przedall 
p  la  w  o  s  w  o  j  e  d  o  f  o  r  te  cy  U  aj  a  h  T  ra  w  a  n  k  o  r  u . 
Ten  Rajah  był  wazallem  Tlppo-Salba,  a  ali- 
antem Anglików.  Tippo  chciał  sięsprzeci- 
\vićtey  darowiźnie  ,  a  Anglicy  przysłali  do 
niego  z  reprezentacyami,  których  on  nie  u- 
słuchał,  1  tak  zajęła  się  woyna  między  nie- 
mi. Ta  woyna  trzy  lata  tiwała,  w  pierwsze  y 
kampanii  nie  wiele  było  czynności;  wdrii- 
giey  wzięli  Anglicy  Tippo  -Salbowi  Benga- 
lor. 

Dwa  woyska  Angielskie  jedno  kommen- 
derowane  przez  Lorda  Kornwallls,  drugie 
przez  jenerała  Aberkromby  podstąpiły  pod 
Wisorę  ,  i  nic  zatrzymać  nie  mogło  ich  zapę- 
du. Ale  będąc  już  pod  murami  Seringapa- 
lam, rzeka  Kowery,  która  to  miasto  oblewa, 
z  wylewu  deszczów  wezbrana  zalała  wszy- 
stkie okolice  ,  i  przygotowania  do  oblężenia 
popsuła.  Oblężeńcy  do  tego  osłabieni  przez 
głód  i  choroby  ,  odstąpili  od  oblężenia,  zo- 
stawiwszy swoje  artyleryą,  i  straciwszy  na- 
dzieję zrobienia  się  kiedy  panami  Miśoiy. 
Zapomocą  aliantów swoichMaiatów  iSubarla 
Ockanu  ,  Anglicy  usunęli  się  z  tych  topieli , 
i  w  tym  roki\  wiele  jeszcze  podobywali  for- 
tec w  kraju  Bengalor.  Forteca  Nundydrog 
na  wierzchołku  góry  tysiąc  siedemset  stóp 
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wysokiey,  będąc  przez  sztukę,  razem  i  na- 


turę mocna,  po  miesiącu  oblężeniapodda- 
1'^  się*  Forteca  Sawendroog,  albo  kamień 
Sif  lerci,  położona  między  Cengalor  i  Serin- 
gapalam, jestto  ogromna  skała  na  sto  pięć- 
dziesiąt łokci  wysokości,  jak  ściana  w  gorę 
podnosząca  się,  na  podstawie  blisko  trzech 
mil  w  koło  oloczoney  zewsząd  murem,  i 
przez  insze  mury  krzyżowe  ,  do  tego  wszę- 
dzie palisadami ,  gdzie  tylko  przystęp  jaki 
znalazłsię,  obronloney.  Ta  ogromnaskała 
mai  to  jeszcze,  że  jest  rozłupana  od  góry  a% 
do  dna  :  a  na  obudwóch  jey  wierzchołkach 
są  dwie  cytadellc,  zdolne  wytrzymać  attak 
naymocnieyszy.  Tato  forteca  była  całąna- 
dzleją  Tippo-Saiba  przeciwko  nieprzyjacio- 
łom: wszelako,  po  jedenastu  dniach  oblęże- 
nia, ta  twierdza  miana  wludyach  zaniedo- 
by tą ,  była  wzięta  szturmem,  we  dnie,  w  go- 
dzinie, bez  stracenia  żadnego  człowieka, 
tylko  jednego  żołnierza  ranionego. Po  wzię- 
ciu tey  fortecy,  insze  pootwierały  bramy 
swoje  Anglikom.  Woysko  także  Maiatów, 
które  osobno  dokazywało,  wiele  zdobyło 
mieysc  znacznych  na  Tippo  -  Saibie. 

W  miesiącu  Styczniu  1792  wszystkie  woy- 
ska  allanlskie  ,  prócz  dywizyi  pod  Bomba  y, 
poszły  na  nowo  ku  Mlsorze.  Tippo -Saib 
wswoich  okopach  pobity,  aż  pod  murySe- 
lingapatam  zapędzony.  W  Lutym  i  woysko 
z  pod  Bombay  pod  kommendą  jenerała 
Aberkromby  przyłączyło  się  do  armii  ali- 
antów i  obiegli  stolicę.  Dnia  21  Lutego,  kie- 
dy już  wszystko  było  gotowe  do  altakuj  po- 
kóy  zrobiony  pod  następującemi  warunka 
mi.  Tlj)po-Salb  ma  ustąpić  połowy  państw 
swoich  aliantom  Angielskim  ;  będzie  płacił 
trybutu  dwadzieścia  kilka  milionów,  wszy- 
scy więźniowie  bodą  oddani,  i  ze  trzech  sy- 
nówSułlana  dway  starsi  będą  w  zastawie  u 
Anglików,  aż  do  wypełnienia  punktów  trak- 
tatu. Smutek  był  wielki  w  pałacu,  kiedy 
synów  w  zastaw  odsyłano.  Na  dwóch  bogato 
ubianych  słoniach  z  donui  wyjechali,  a  oy- 
clec  z  murów  foitecy  długo  ich  oczyma  pro- 
wadził. Lord  Kornwallis  przed  swoim  tia- 
mloŁem,  pizyymował  dzieci  Sułlańskle, 
us'clskał  je,  i  wprowadził  za  ręce  pod  na- 
miot. Abdul  Kalik  starszy,  miał  dziesięć  lat, 
młodszy  zaś  ośm.  Kiedy  posiadali  po  pra- 
wey  i  po  lewey  ręce  koło  Lorda;  Gulam-Aly 
guwerner  ich  rV;ecze  do  Kornwallis:  ,,  te 
dzieci  były  dziś  rano  synami  Sułtana  ,  a  te- 
laz  ciebie  powinny  uważać,  jak  swego  oy- 
ea.*'  Dway  młodzi  xiążęta  diżeli  patrząc 
na  Europcyczyków*  jak  na  okrutnych  nie* 
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rirzyjaciółoyca swojego, ale  wkrótce  ośmic- 
cni  b^yli  naylepszem  z  niemi  obchodzeiiiein 
si^*  Lorda,  i  do  /.adziwienin,  obchodzenie  sie 
tychże  dzieci  naygr/.ecz!iiey  zkazdyin  u  <^' 
łjozie,  "jc'1'o  ws/yslkich  Angielczyków.  W 
tey  woynie  straci!  Tippo-Saib  sześćdziesi.^l 
siedin  fortec  ,  o.śinsct  aimat ,  i  39,310  ludzi; 
wy  pełnił  wszystko  podług  traklalu,  i  syno- 
wie nui  byli  w  krótkim  czasie  powrócc;\i.  Od 
tycli  czas  dwór  jego  był  smutny;  a  sam  zgry- 
źliwy i  surowy  w  i  zadziekrnjowym. 

Pos'mierci  nieszczęśliwego  Ludwika  XVI 
kiedy  między  Frnncy.-j  i  Anglią  woyna  się 
/RJcia,  zwróciłsio  Dyiektoryal  Francuzki 
do  układów  j('szc/x  Ludwika  ,  ze  nie  można 
łatwiey  osłabić  Anglii,  jak  nnpaduienienł 
na  ich  państwa  Azyalyckle.  Z  tych  widoków 
po  skończeniu  Ir.dUalów'  w  Cnmpo  Formie 
ŁonapartcHUi  zlecono  podbicie  Lgiplu  ;  a 
slainlad  czerwon^em  moj-zem  Icntowanic  do- 
stania sie  do  osad  Angielskicli  w  Indyach. 
Dnia  27  Mnja  '797  wyszedł  on  na  niorzo  w 
Tuion,  na  eskadize  złozonćy  ze  191  /.agló\y, 
mając  porządnego  woyska  d/,iew  lęlnaście 
tysięcy.  Wiadomo  z  jaiią  łatwością  dostał 
Malty,  a  polem  całego  Egiptu,  i  jak  ilola 
Francuzka  powracając  z  Alexandiyi  znie- 
siona pod  Abukli- przez  Angliiców.  Wszela- 
ko pomyślności  łJonaparlego  w  Fgipcie  i 
nad  Jordanerii,  jakich/c  nad/.iei  nie  czyniły 
Francuzom?  Juz  w  myślach  łączyli  śród- 
ziemne z  czerwonćm  morzem,  a  Ganges 
rzekę  ,  z  Nilem  i  Sekwaną. 

Tippo-Saib  tym  czasem  dowiedziawszy 
się  o  rozruchach  piei-wey,  a  potem  owocnie 
Francuzów    z  Anglikami,    slarał    się    nad 
wszystko,   ażeby   się  jako  wydobyć   z  pod 
jarzma  Anglików  ;  i  kiedy  Ma''alom  i  Suba  • 
dowlDekanu  nie  ufał,  ze  sic  z  nabytków  je- 
go zbogaciii ,  wysłał  posłów  w  roku  1797  do 
Zeman  Szacha  ,  króla  Kaszemii",  Kandahar, 
Kabul;  i  t.d.  jednego  z  naypotęznicyszych 
monarchów  rozcrw  anego  Imperium  Mogol- 
skiego,'wciągając  go  7  sobą  woynę  pizeciw- 
ko  Anglikom, których  jako  najczdników  Ze- 
man sekretnym  był  nieprzyjacieiem.    Za- 
chęcał go  swoim  lislem  Tippo-Saib  ,  ażeby 
przyłączywszy    do  swego  państwa  nabytki 
od  Anglii  i  icli  alifinlów,  podniósł  zn(»w:i  u- 
padłe  cpsarsiwo  Mogolskie  ;  a  Tij)po-Saih 
go   w  lak    szlachetnym    zaiiiiarze    swojeml 
woyskami  będzie  posiłkował.    Ale  nie  zda- 
wała się   Zejiian   Szachowi    wyprawa  la;    i 
kietly  Tippo  -  Saibowi  lo  się  nie  udaje  ;  we- 
dług maNymy  oyca  swojego  Ilydeia  ,  ze  nic 
można  ICuropeyczyków  wypędzić  z  Ind.yi, 


chyba  przez  samychzc  Europcyczyków ; 
znów  u  myślił  udać  się  do  Rzeczypospolitej 
Fiancuzkićy. 

Po  wzięciu  j)rzez  Anglików  Pondyszcry, 
miasta  Francuzów  w  Indyach,  wielu  Fran- 
cuzów zruynowanycli  przez  upadek  handlu, 
bawiło  po  róJ.aycb  dworach  Indostanu,  ale 
naywlęcey  ich  zgromadzało  się  do  stolicy 
Tippo- Saiba.  Francuzkie  prawo  człowie- 
ka, znalazło  łatwo  Missyonarzów  między 
niemi;  i  obaczono  na  wschodzie  i  zecz  niewi- 
dzianą, to  jest :  ,, równość  ludzi/'  A  tę  nau- 
kę opowiadano  publicznie  nawet  na  dworze 
króla  Misory  ;  1  zęby  lo  niejako  ugładzac, 
w  ])ismach  albo  dyskuisach  publicznych 
Ułowili:  ,, Obywatel  Sułtan/'  Ale  Indyanie 
nic  są  ludem  ,  ażeby  co  now  ego  naśladow  ać  : 
trzymają  się  oni  ])rzedwiecznych  ustaw  swo» 
ich.  Francuzi  bawiący  przy  dworze  Tippo- 
Saiba  ,  czynili  mu  nadzieję  przyjaźni  i  po- 
mocy Francuzkiey.  Zegarmistrz  Francuz 
osiadły  w  Serlngnpatam,  człowiek  bez  edu- 
kacvl ,  1  ledwie  j)isać  umiejący  ,  był  sekre- 
tarzem rady  króla  IMlsory,  co  do  projektów 
tyczących  sięFrancyi.  Uzeczy  były  w  tym 
stanie,  kiedy  korsarz  Francuzki,  nazwi- 
skiem Ripaud,  przybił  do  brzegu  Malaba- 
ru.  Przyprowadzony  był  przed  Tippo-Sai- 
ba ,  i  sam  go  król  wybadywał.  Ustąpiły 
wszystkie  onim  podeyrzenia,  kiedy  zape- 
wnił Sułtana  o  przyiaźni  Rzcczypospolitey 
dla  niego.  Zioblł  się  n:\wet  posłańcem  od 
Francuzów  z  oświadczenicni  przychylności 
do  Sułtana  narodu  swego.  A  wtenczas  po- 
ważenie powszechne  i  skarby  mu  były  otwo- 
rzone. 

Zaczął  swoje  poselstwo  Ripand  od  zało- 
żenia w  Seiingapatam  klubu  Jakobinów. 
Ten  klub  (jakie  1  Francya  sama  juz  była 
złiiosła  natenczas)  miar  ])ierwszą  scssyą 
dnia  piątego  Maja  1707.  Otwierał  go  kor- 
sarzRlpaud  głupią  mową,  w  którey  zachę- 
cał braci  do  palenia  wszystkich  znaków  pa- 
nowania, a  do  położenia  na  tem  mieyscu 
chorągwi  nac>ondlnev:  to  icdnomyślnie  by- 
•lo  pr7.yjęto*,  a  poloni  przysięgli  bron.c  kon- 
stvtucyi  Rupublikańskiey ,  i  umrzeć  z  bro- 
nią w  ręku  przy  wolności.  Potćm  dał  im 
spvsane  prawa  Rzeczyjłospoliley,  które  by- 
ły zebraniami  piaw  rewolucyynycli.  Na  ni- 
c/ćin  juz  nie  zbywało  w  Seringapalam , 
tylko  mieć  trybrnał  rowolucyyny;  ^  tiłk 
niieiiby  Ir.dvanie  zupełny  u  siebie  obraz 
F  ra  n  c  u  z  k  i  ey  le  v>  o  i  u  cy  i . 

Dnia  15.  IMaja  7,ei)ranl  licznie  Francu- 
zi  w  stolicy  wyszli   do  utknięcia   chorągwi 
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nacyonalney.  Było  to  AYjkonane  przj  od- 
głosie wystrzałów  piechoty  iartylcryi.  Po- 
tem Ripaud,  (który  wzi.iłtytiiłReprezen- 
lanla  narodu  Francuzkiego  u  Tippo-Saiba) 
z  niektóremi  członkami  ludu  poszli  na  pu- 
bliczny plac  musztry  w  Serin^apalam, gdzie 
obywatel  Sułtan,  (takie  są  słowa  wyraźnie 
opisania  autentycznego),  czekał  ich.  Kiedy 
przybliżali  sie  do  tego  mieysca  ,  witano  ich 
wystrzeleniem  pięćset  razy  z  armat.  Po  wza- 
jemnych oświadczeniach  przyjaźni,  drzewo 
wolnos'ci  ze  wszystkiemi  uroczystościami  we 
środku  placu  zasadzone.  Ripaud  miał  mowę 
o  wielkości  tey  ceremonii;  a  potem  przysię- 
gli w  te  słowa:  ,, Przysięgamy  nienawiść 
przeciwko  wszystkim  królom,  opróczTippo 
Sułtana  alianta  Francyi,  woyna  dla  tyra- 
nów, miłość  dla  oyc/y«ny,  i  dla  Tippo  oby- 
watela.*' Potem  przy  drzewie  wolności  i 
chorągwi  nacyonalney  śpiewano  liyniny  do 
oyczyzny. 

Po  tych  obchodach  ułoz^^ł  z  radą  sw'oją 
TIppo-Snib,  ażeby  posłać  do  wyspy  Fran- 
cnzkieyna  Occjuiie  południowym  leżącey, 
i  nawet  do  dyiektoryntu  Francuzkiego  po- 
selstwo,dla  otrzymania  posiłków  przeciwko 
Anglikom.  Było  intciesem  Sułtana  cicho  to 
poselstwo  wysyłać,  i  posłowie  jego  mieli 
tylko  mieć  nazwisko  kupców  z  pieprzem  na 
handel  płynących.  Wzięli  instrukcye,  do 
wyspy  Fiancuzkley  dla  wybadania  tam  za- 
mysłów Fi'ancyl,d]a  zrobienia  aliansu  i  pro- 
szenia o  woyska.  Wzięli  także  listy  i  instruk- 
cye do  Dyrektoryatu  w  Paryżu.  Nie  wcho- 
dząc w  to,  co  jest  i-ówność  oby  watelska  ,  on 
w  listach  swoich  nazywał  Dyrektoryat ; 
,, wspaniali  i  wyniesieni  naywyzey,  szlachta 
stanowiąca  władzę  wykonawczą.''  Popły- 
nął w  drogę  z  posłaneml  1  zcgarmistrzFran- 
cuz  zSeringapatam,  który  był  tłumaczem 
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naygrubiey  z  Łemi  posłami,  wydarł  u  nich 
instrukcye,  i  ponieważ  to  był  jego  okręt, 
straszył  ich,  ze  z  niemi  popłynie  do  Angli- 


swojey  nikczemności ,   i  juz  nie  był  widy- 
wanym. 

Mimo  pr?ykazó  w  Tippo-Saiba,  ażeby  ta 
legacya  była  naysekretuleyszą,  rząd  wyspy 
publicznie  tych  posłów  przyyniował,  co  po- 
tem rozgłosiło  się  w  Indyacli  między  Angli- 
kamiji  było  początkiem  zgubySułtana.  Gu- 


bernator wyspy  o)>iecał  Tippo-Saibowi  po- 
moc, i  to  ogłosić  kazał.  Posłowie  nie  my- 
śląc, azeLy  jeszcze  potrzeba  im  było  płynąć 
do  Francyi,  powrócili  do  domu  w  Kwietniu; 
imlaslo  woyska  przybył  z  niemi  jeden  tyl- 
ko jenerał  piechoty  ,  jeden  Kommendanl 
morski,  dwóch  oficerów  artyleryi,  sześciu 
morskich,  czterech  rzemieślników  do  ro- 
bienia okrętów,  dwudziestu  sześciu  ofice- 
rów, szerżantów  i  tłumaczów,  trzydzie.stu 
sześciu  żołnierzy  Europeyskich,  a  dwudzie- 
stu sześciu  mieszańców;  słaba  pomoc  do  ata- 
kowania Anglików,  którzy  dowiedziawszy 
się  o  wszystkiem,  oburzyli  się  na  Tlppo- 
Saiba. 

Wszelako  w  tym  czasie  Anglicy  niebyli 
tak  straszRŁmi  dla  Sułtana,  ponieważ,  ich 
alianci  Maralowie  domowemi  zamlęszanla- 
mi  zakłóceni,  sami  o  sobie  myśleli,  a  dzieci 
jNizam  Dekanu  także  na|partye  podzieliły 
się,  anewet  u  dworu,  i  wwoysku  Jakobini 
Francuzcy  prawie  panowali.  Francuz  Ray- 
mund  miał  pod  swoją  kommendą  czterna- 
ście tysięcy  ludzi,  na  których  utizymanie 
wziął  dziedzictwem  kray  pizychodu  ro- 
cznego czynlącypięć  milionówFrancuzkich. 
Ten  Fiancuz  pized  pałacem  samym  mo- 
narchyDekanu  zaszczepił  drzewo  wolności, 
i  przymusił  Nizam,  że  oddalił  pułk  Angli- 
ków, któjy  u  niego  konsystował.  Atak  i 
ten  król  nie  tylko  nie  był  użytecznym  An- 
glikom, ale  jeszcze  mógł  im  i  szkodzić,  któ- 
rzy nawet  u  siebie  zupełnie  o  wysku  zapo- 
mnieli, samym  handlem  nade  wszystko  za- 

Taki  był  stan  Anglików  windyach,  kie- 
dy odebrali  wiadomość  o  wyprawie  woysk 
Francuzklch  wTułon.  Gabinet  Londyński 
miał  coś  podeyiz'  aia  o  tey  wypi'awie  ,  ale 
pizeyście  do  Indyi  przez  Egipt  zdawało  mu 
się  niepodobne,  i  nie  myślano,  a/eby  temuż 
zapobiegać.  Sam  pan  Dundas  widział  nie- 
bezpleczeństAYO  grożące  dzierżawom  kom- 
panii, którćy  on  był  jednym  z  Dyrektorów. 
Za  jego  nalcgajiłem  pięć  tysięcy  żołnlei'zy 
przywykłych  do  klimatu  gorącego,  wzięto 
z  Gibraltaru,  z  Portugalii  ,  z  Kapu  dobrey 
nadziei,  i  wysłano  do  ladyi  miesiącem  pier- 
wćy,  przed  wyyściem  floty  Fiancuzkiey  z 
Tulonu,  dając  zlecenie  bronienia  przystę- 
pu do  Golfu  Persiilego.  Ale  gdyby  byli 
Fiancuzi  przygotowali  się  wcześnie  w  Su- 
ez  okrętami  podesłauemi  z  wyspy  Fran- 
cuzkiey,  na  małoby  się  przydały  te  Anglir 
ków rozrządzenia;  zwłaszcza,  że  zSuezd© 
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Indy  i  przeprawa,    ledwie  dni  trzydzieści 
zabawi. 

Nowiny  pomyślncści  Bonapartego  vvE- 
gipcie  przyszły  do  Indyi  w  Październiku 
1798.  To  prawda,  ze  dowiedziano  się  razem 
io  zwycięztwie  Nelsona  nad  iiotąFrancuz- 
ką, wszelako  nie  przestano  tam  baćsiyFran- 
cuzów,  zwłaszcza,  ze  i  sąsiad  ich  Tippo-Saib 
'/niemi  trzymał.  Dobojaźni  tcy przyczyni- 
ło się  przejęcie  przez  Anglików  dwóch  li- 
stów które  Bonaparte  pisai  z  Kairu,  jeden 
do  Szerifa  Męki,  drugi  do  Sułtana  Misory, 
List  do  Tippo-Salba  był  taki:  „Bonaparte 
członek  Institu tu  Narodowego,  Jenerał  en 
szef,  potę/nemu  Sułtanowi,  naszemu  przy- 
jacielowi Tippo-Saibowi  z  obozu  pod  Ka- 
irem." 

,,Ju->,  wam  pewnie  wiadomo,  ze  przyby- 
łem do  bizegów  morza  czerwonego,  na  cze 
le  niezliczonego  i  niezwyciężonego  woyska, 
pełnegozadzy  do  uwolnienia  was  zkaydan 
Angielskich.  Używam  tey  sposobności  do- 
nieść wamjak  życzyłbym  sobie  dowiedzieć 
się  od  was  samych  ,  pizez  drogę  Muskaty, 
albo  Mokki,  o  sytuacyi  waszey  polityczney. 
Zadałbym  nawet,  ażebyście  przysłali  do 
Kairu  osobę  jaka  wyrozumiałą  imającą  wa- 
sze zaufanie,  któraby  się  mogła  zemną  uło- 
żyć. NIechay  naywyzszy  pomnaża  polegc 
twoje-  i  zniszczy  twoje  nieprzyjacioły.*' 

Markiz  Wcllesley  był  w  tym  czasie  na 
czele  kolonii  Angielskich  windyach,  czło- 
wiek pełen  sposobności  naywiększey.  Obu- 
dził on  razciu  Anglików,  zebrał  woysko  mi- 
mo przeszkód  nieskończonych, zrobił  alian- 
tów kompanii  czynnnemi  i  przywiązanemi; 
i  ni'?,ell  nieprzyjaciele  jego  zebrać  się  mogli, 
on  chciał  napaść  plerwey,  a  lak  ocalić  dzier- 
5,awy  Anglii.  Ponieważ  ten  generalny  Gu- 
bernator widział  wiele  przewłoki  przez  ra- 
dę w  Madras  i  Bengalu,  zakazał  nawet  wda- 
wać się  w  roztrząsanie  lozkazów swoich,  ale 
prosto  wypełniać  je.  Władza  Francuzów 
iiad  żołnierzem  w  Dckan  była  naynicbez- 
piecznieyszą.  Posłał  lam  VVellesley  Kapi- 
lana  Kirpatryk  dla  rozpoczęcia  negocyacyi 
z  iNIzam.  Pioponowano  mu,  ażeby  rozpu- 
ścił korpus  pod  kommendą  Francuzką  bę- 
dący, a  znowu  przywołał  Anglików,  na  co 
on  łatwo  pozwolił.  Ale  kiedy  potrzeba  było 
mocy  Angielskiey,  ażeby  ten  korpus  Fran- 
cuzki rozpi-oszyć,sam  do  tego  pomógłprzy- 
ł)adek.  Zrobiła  się  insurrekcya  w  obozie 
"'rancuzkinjioficerowie  przez  żołnierzy  po- 
brani byli  do  więzienia,  a  nawet  im  śmiercią 
groźonojdywizyaPułkownikaAngielsklego 


Robertsa,  która  w  tenczas  przyszła  dla  u- 
skutecznienia  umowy  Anglików  z  NizamDe- 
kanu,  przyjętą  była  od  Francuzó^v,  nie  jak 
nieprzyjaciel, ale  jako  wybawiciel  w  więzie- 
niu będących,  podczas  rozruchów  koipu- 
su  tego  Francuzkiego.  Tak  Nizam  cieszy  się, 
ze  muzdięto  kaydany  Francuzkie,  c^ioci^i/. 
Anglicy  swoje  zaraz  mu  kładli. 

Nana  Farnez  iMinister  siary  Maralów 
znowu  na  urząd  przywrócony,  był  przyja- 
cielem Anjilików.  1  chociaż  obiecał  w  ti^y 
woynie  bydź  czynnym  przeciwko  Tippo-Sa- 
ibowi, dosyć  zyskał  VVcllcsley,  gdyi>v  się 
nawet  Nana  do  zadney  slrony  nic  przywią- 
zał. Opatrzył  gubernator  brzegi  mols^kłc, 
uzbroił  okręty  i  osadził  żołnierzem  wysne 
Z/okotore,  pi'zy  wyysciu  z  morza  czerwone- 
go lezącą.  W  miesiącu  Październiku  dowie- 
dziawszy się  Anglicy  Indyyscy  oFi-ancu- 
zach  wEgipcie,  nie  mieli  zadney  dowoyny 
gotowości,  a  w  Listopadzie  juz  fortece  wszy- 
stkie opatrzone,  i  siedemdziesiąt  pleć  tysię- 
cy woyska  gotowego  do  boju  było.  W  ten- 
czas to  Markiz  Wellesley  posłał  doTippo- 
Saiba,  chąc  z  nim  traktować  ,  ażeby  sieino- 
zna  bez  woyny  obeyść.  Kazał  mu  powie- 
dzieć, ze  wie  o  jego  wojennych  prz^gotowa- 
niacli,  i  porozumieniu  się  z  Francuzami, 
proponował  mu,  że  chce  do  niego  posłać  po- 
sła dla  ułożenia  znowu  zgody,  i  uchylenia 
podeyrzliwości  mlaney  do  Sułtana  Tippo. 
Ten  ani  chciał  zrywać  pokoju  z  AiigliUam}, 
ani  przyymować  posła  icli,  odliładając  (o  na 
potem;  na  końcu  juz  w  Grudniu,  pis.rl  do 
Maikiza  Wellesley,  wywodząc  niewinność 
swoje  o  zarzuty,  które  mu  czyniono.  V.  szy- 
stko  to  było  dla  zwłoki  tylko,  a/eby  tym 
czasem  ud  Francuzów  posiłki  jakie  jnógł 
zyskać,  albo  zcby  wylewy  wód,  któie  koło 
Seringapatani  od  IVLija  zwyczaynie  przyi)a- 
dające,  a  przez  Czerwiec  iliłpicc  trwające, 
zatrzymać  mogły  zapęd  Angielski. 

Markiz  Wellesley  wiedząc  o  zdarzeniu 
Lorda  Kornwallis  w  roku  1791,  ze  dla  słot  i 
wylewów  w  Maju,  od  oblężenia  Scringnpa- 
tam  odstąpić  musiał, chciał  wczeiniey  z  suł- 
tanem kończyć  negocyacye,  i  znowu  u  Sty- 
czniu posłał  z  propozycyaini  zgody, ale  zno- 
wu zwlekał  Tippo-Saib.  Wtenczas  woysko 
Angielskie  w  zmocnionc  jeszcze  cztciema 
tysiącami  ludu  ściągnioncmi  z  Beng."ili,szc- 
ścią  tysiącami  Angielczyków  na  zołdzieDe- 
kanu  ;  sześcią  tysiącami  piechoty,  i  sześcią 
kawaleryi  Dekauskićy,  odebrało  ordynans 
dnia  trzecicijo  Lul:  1799  ku  Misorze  ruszc- 
niasię.  Tego  woyska  tak  dol»ra nogo,  jak  ni« 
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gjy  nie  było  Icpiey  w  Irulyncli,  odebrał  ko- 
iiienclęjcncrał  Harris,  biegi  y  us/lucc  wo- 
jennej, i  przywykły  do  lainUgo  klimatu, 
la/cni  i. oj^ronin.-j  ai  ty leiya  ;  niajac  opłaco- 
ne woysko  na  lizy  miesiące,  i  upiowidowa- 
nc  w  żywność  na  taki/,  czas. 

INakoniccTippo-Saib  widz.-jc  takie  na  sie- 
bie przygotowania  ,  pozwala  na  przyjęcie 
posła  Angielskiego,  ale  picrwcy  chciałby 
wyjechać  na  polowanie. JNa  takie  polowania 
dworów  Azyatyckicfj  ,  zwierzchność  woy- 
skowa,dwór  cały, i  ministeryum  zwykło  wy- 
jeżdżać ;  a  ićm  znowu  Sułtan  clicac  wido- 
cznie czas  przewlekać,  posłał  tymczasem 
jenerała  Dubuc  Francuza  posłem  od  siebie 
do  Rzeczy-pospolitey  Francuzkićy.  Ten  je- 
nerałmając  z  sobą  razem  dwóch  Indyanów 
miał  z^dać  od  Fiancyi  imieniem  Tippo-Sa- 
iba  piętnaście  tysięcy  woyska  na  żołd  Sułta- 
na, i  okrętów  wojennych, ile  można.  O  czćm 
skoro  się  dowiedzieli  Anglicy,  upadła  zu- 
pełnie nadzieja  zgody. 

Wydał  rozkaz  generalny  Gubernator, 
ażeby  dwie  armie,  jedna  w  Karnatyku,  diu- 
ga  w  Bombay  pod  jenerałem  Sztuarlem, 
pierwszych  dni  Lutego  ku  Misorze  postępo- 
wały. Ale  tłumne  zwyczaynie  obozy  Indyy- 
skie  nie  tak  się  łatwo  ruszają.  Tam  woysko 
od  dziesięciu  tysięcy,  liczy  przy riaymniey 
w  obozie  ludzi  sto  tysięcy,  każdy  żołnierz, 
a  lem  bardzićy  oilcer  mając  słir/ących  swo- 
ich. Tam  żołnierz  nic 'lie  robi  koło  siebie, 
wszystko  mu  powinno  bydź  dostarczone, 
a  on  bić  się  tylko  obowiązany.  Woyska  An- 
gielskie dopiero  pierwszych  dni  Marca  ru- 
*!zać  zaczęły,  a  TIppo-Snib  samym  tylko  si- 
łom swoim  zostawiony,  nie  mając  już  czego 
się  spodziewać  odnegocyacyi,samey  się  tyl- 
ko oddał  rozpaczy  i  odwadze swojey.  Po- 
chlebni dotego  dworzanie  czynili  mu  na- 
dzieje nay  większe,  że  przytomnością  swoja 
w  obozie  wszystkie  te  niebezpieczeństwa  od- 
dali. Derwisze  zaś  zapewniali  go,  zejużsię 
podniósł  miecz  Mahometa  dla  obrony  pań- 
stwa Misory. 

Sułtan  tedy  opatrzywszy  fortece  swoje 
garnizonami,  w  sześćdziesiąt  tysięcy  woy- 
ska ruszył  ku  nieprzyjacielowi,  i  stanął  o- 
b  o  z  e  m  w  P  e  r  i  a  p  a  t  a  m  ,  z  k  ą  d  u  w  a  ż  a  ł  o  b  r  o  ty 
woyskaAngielskiego.  Udałsię  potem  lasa- 
mi i  w  czasie  mglistym  ku  nieprzyjacielowi, 
takżebez  wieści  napadł  na  woysko  Angiel- 
skie i  attakowaćzaczął  frontową  linią,  i  tyl- 
ną razem  straż  nieprzyjacielską,  ale  wkrót- 
ce usnnąłsię,  i  zamknął  się  wokopachswo- 
ich  Pcriapatam.  Prócz  utarczki  z  jenerałem 


S/tuarlem,  z  klórćy  wyszedł  Jiiepomyślnie, 
dowiedziawszy  się  ,  że  drugie  woysko  pod 
jenerałem  Harris  pi  zeszło  granice  Misory, 
ruszył  przeciwko  niemu,  i  znalazł  go,  że 
•brało  pozycyą  koło  Malaweli ,  o  mil  ośm  od 
Seringapatam.  Sułtan  Misory,  który  sani 
komenderował  środek  woyska,  dał  znak  do 
bitwy,  kazawszy  wystrzelić  artyleiy i  na  szy- 
ki bliższe  Angielskie.  Kazał  potem  piętna- 
stu tysięcy  piechoty,  wsiąść  z  tyłu  na  konie 
za  swoją kawaleryą,i  lak  r.ayżywicy  natizcć: 
ale  przełamać  nie  mogli  wyćwiczonego  żoł- 
nierza Europeyskiego.  Po  godzinie  poty- 
czki woysko  Sułtana  poszło  w  rozsypkę,  on 
zresztą  co  mógłswoich  zebiać,  uchodził  ku 
Seringapatam.  Stracił  już  nadzieję  zatrzy- 
mania w  marszu  Anglików,  i  Misorczyko- 
wie  straciwszy  także  śmiałość,  z  gór  tylko 
nieprzystępnych  poglądali  na  posuwanie 
się  ku  stolicy  woysk  nieprzyjacielskich. 
Klęska  ta  pod  Malaweli  zdaizona  27.  lV]arca 
1799.  jest  epoką  upadku  Królestwa  Misory. 
Trzydziestego  Marca  infanterya  Sułtana 
z  artyleryą  weszła  do  Seringapatam;!  w  tym 
to  już  ostatnim  uchronię  swoim  czekał  Tip- 
po-Saib- Anglik  ów. 

Czwartego  Kwietnia  postrzeżono  Angli- 
ków przybliżających  się  ;  piątego  jenerał 
Harris  przeprawiwszy  się  przez  rzekę  Ko- 
wery,  założył  obóz  o  dwie  mile  Francuzkic 
od  Seringapatam.  Z  drugicy  strony  generał 
Sztnart  zwoyskiem  Malabaiu  postępował 
także  ku  stolicy.  W  tak  ciężkim  razie  Tip- 
po-Saib  chciał  już  negocyować;  i  jenerał 
Hariis  mając  na  to  pozwolenie  odjeneiała 
Gubernatora,  ohaiował  mu  takie  pokoju 
kondycye:  A-Żeby  Sułtr.n  oddał  połowę  kra- 
jów swoich  kompanii  Angielskiey  i  jey  alian- 
tom :  ażeby  za j^łacił  koszla  wojenne,  ażeby 
dwóch  synów  swoich  dał  w  zaslavv,oddał  sto- 
licę Seringapatam  w  ręce  Anglików,  aż  do 
zakończenia  zupełnego  pokoju. Nie  dał  Suł* 
tan  na  lak  suiowe  ])nnkla  żadney  odpowie- 
dzi, i  już  tylko  myśl  ił,  jeżeli  można  zwycię- 
żyć, albo  się  zagrzebać  w  rozwalinach  slo- 
l'cy, 

Zywiey  zaraz  zaczęto  oblężenie,  iwię-* 
ccy  daleko  nocami  bili  się,  niżeli  we  dnie, 
dla  nieznośnych  w  tamtym  klimacie  upa* 
łów.  Przez  dni  cztcinaście  łamano  wjed- 
nem  mieyscu  mur  armatami,  dla  zrobienia 
w  nim  dziury  do  wniyścia,  przez  który  czas 
Tippo-Saib  wszęd/ie  b}  ł  wszystkiem.  1  kie« 
dy  przełom  w  murach  już  był  dostateczny  , 
do  wpadnienia  tą  stroną  Anglikom;  w  godzi* 
nc   po  południu   w  czasie  naygorclszym, 
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gdzie  Iiulyaiłiii  cliocia/,  pizywykly,  wclcu 
się  schrnnia  sznkajrłc  spoczynku ,  jenerał 
Angielski  BarircI  uyskoc/yl  z  okopów  z  bro- 
nią wieku,  i  zanim  tlwic  kolumny,  klórcuii 
konimendcrował.  A  ialc  przeszli  pi-zcz  rzekę 
pod  ogniem  ziorlcc)  Misorczyków.  Angli- 
cy szli  zwolna  zhagnelami  w  i'«;ku  ;  każda 
cieśnina,  każdy  zakat  now;j  hy  1  balaiia  ;  bi- 
to sie  jcszezc  wmieście  w  pośrodku  ulic, 
pod  przywodzi  AC  ni  Francuzów,  a  sam  Suł- 
tan lówno  ze  swoim  prostym  żołnierzem, 
potykał  się;  i  widząc,  ze  ju/,  obronić  się  nie 
zdoła,  wolał  zginać  między  swojemi. 

Tak  skończył  życic  Tippo-Saib  w  czter- 
dzieslym  piątym  roku  wieku  swojego,  który 
dl.;ie"^o  może  szczęśliwszy,  ze  upadku  swe- 
j^o  1  państwa  swojego  nic  przezyi .  liyi  on  ra- 
niony naypicrwcy  w  piersi;i  kiedy  mu  vsier- 
ny  minister  radził,  ażeby  dał  się  poznać 
^uz  w  mieście  będącym  Anglikom,  zakazał 
nui  tego  naygroźniey.  Żywy  jeszcze,  ale 
miedzy  trupami  leząc,  kiedy  (widząc  na  nim 
pas  bogaty  od  szabli),  jakiś  Angielski  żoł- 
nierz chciał  mu  go  zedizeć,  skaleczył  jesz- 
cze żołnierza  tego  pałaszem  swoim,  co  się  i 
z  drugim  stało,  ale  trzeci  strzeliwszy  mu 
w  głowę  koło  ski"oni, dobił  go.  Takie  szcze- 
góły o  śmierci  Sułtana  po  uspokojeniu  co- 
kolwiek rozruchu  zwycięzców,  mieli  Angli- 
cy ;  lak  lez  zaraz  naslępney  nocy  jenerał 
l)ni'ird  znalazł  go  między  trupami.  Oiicer 
Indyyski  przytomny  znalezieniu  Tippo-Sa- 
iba,  za  pozwoleniem  jenerała  Angielskiego, 
odwiązał  przy  ramieniu  Sułtana  talizman, 
klóry  sic  składał  z  czegoś  kruchego,  meta- 
lic/nego  jak  srebro  ;  ijakicś  papierki, gdzie 
były  popisatic  charaktery  magiczne  w  języ- 
ku Arabskim;  wszystko  to  było  zaszyte 
wmatcryi  cienkiey  jedwabney.  Zdarzenie 
osobliwe,  ze  ten  sam  jenerał  Barird,  który 
przed  piętnastą  latami  był  w  niewoli  w  Se- 
ringapatam,  razem  z  jenerałem  Matthewsi 
ledwie  śmierci  uszedł,  o  dwieście  kroków 
od  tego  mieysca,  gdzie  długo  w  niewoli  ję- 
czał, znalazł  zabitego  Sułtana  ciało. 

Fo  śmierci  Tippo-Saiba,  jego  zony, dzie- 
ci,krewni, ministrowie,  iFiancuzi  w  służbie 
będący,  poddali  się  zwycięzcom.  Znalezio- 
no w  fortecy  372  armat,  GO  moździerzy,  11 
haubic, 4G6  armat  żelaznych.  Skarby  ikley- 
iioty  Sułtana  szacowane  były  około  milio- 
na sto  kilkadziesiąt  tysięcy  funtów  szterlin- 
gów.  Misorczykowie  stracili  w  altaku  ośin 
tysięcy  ludzi.  Angiclczykom ledwie  do  sze- 
ściuset ludzi  zabito  w  całey  tey  chwalebney 
dla  nich  kampanii,  która  we  dwóch  miesia- 


c  a  eh  sk  o  uczy  ła  się,  a  })  o  d  L 1 1  i  la  k  obsz  e  r  ne 
państw  o, przed  którćm  nie  j  itz  zadrżała  Air_ 
giclska  ]H3loga  w  Indyach.  Tippo-Saib  ii- 
iiiiał  nienaw  idzić  Aiiglików,  ale  im  szkodzić 
nie  umiał.  Z  mieszkańcami  Seringapatam 
naysłodziey  obeszli  się  zwycięzcy,  az  do  za- 
dziwienia Indyan:  dla  tego  ci ,  którzy  byli 
pouciekali  z  miasta,  powrócili  zaraz  słysząc 
o  ludzkości  Anglików.  Miasto  Serin''apa- 
tam  zrobiło  się  teraz  miastem  nayzna- 
cznieyszym  wlndoslanie;  jest  na  wysuie 
oblaney  rzeką  Kower^;  mury  ma  grube  od 
dwudziestu,  do  trzydziestu  pięciu  stóp  wy- 
sokości, i  fossy  ciosane  w  skale.  Pałac  Suł- 
tana jest  gmach  wspaniały  gustem  Azyaty- 
ckim.  W  mieście  wiele  znaleźć  można  zło- 
tników, zegar  mistrzów,  obrabiający  eh  kley- 
noty,  i  życie  tanie.  Wszystkie  wiary  miały 
tam  przytulenie;  ale  Muzułmańska,  która 
była  wiarą  monarchy  ,  nay  więcey  powazji- 
na.  Anglicy  po  zabraniu  państwa  wszystkim 
wiarom  iednakąoświadczyli  protekcya.  co 
niezmieinie  ujęło  mieszkańców  tamtych. 

Nazajutrz  po  wzięciu  Seringapatam  Ab- 
dul-Kalik  syn  Tippo-Saiba  ,  który  był  u- 
ciekł  z  pałacu,   oddawał  się  dobrowolnie 
Anglikom,  byleby  mu  osoba    i  honor  jego 
były  zabezpieczone.    Co  kiedy  otrzymał, 
był  przyprowadzany  do  pałacu  i  przyynio- 
wany  przez  jenerała  Baiiid  z  naywiększa 
ludzkością.  Między  inszemi  od  jenerała  py- 
taniami, zapytał  go  także,  czy  niema  jakiey 
wiadomości  o  cycu?  kiedy  Abdul  odpowie- 
dział, ze  nic  nie  wie;  jenerał  przydał,    ze 
jestpodobieństwo,  jakoby  miał  zginąć  w  al- 
taku, i  ze  trup,  który  jesl  wpałacu,])owia- 
dają,  ze  był  jego.  Na  te  słowa  żadnego  po 
sobie  niepokazał  wzruszenia  Abdul,  tylko 
żądał,  zęby  kto  od  boku  jego  poszedł  i  zo- 
baczył.    Zaraz  posłaniec  powrócił  z  po- 
twierdzeniem śmierci  Tip])o-Saiba,  i  l<»go 
znowu   bez   poruszenia    żadnego    słuchał, 
chciał  tylko,  ażeby  sam  mógł  w  idzieć  oyca; 
i  kiedy  mu  go  pokazano,  patrzył  długo  nań, 
ale  bezznaków  żalu.  Prosił  tylko,  ażeby  go 
nayprędzey  pochowano  przy  oycu  jego  Hy- 
der-Alim.  Trudno  wytłumaczyć  tę  nieczu- 
łość  Abdul-Kalik,  patrzącego  na  trupa  oy- 
ca swojego,  chyba,  ze  juz  tylu  nieszczęścia- 
mi wysiliła  się  tkliwość  jego,  a  może   i  bał 
sie  Anglików,  zęby  się  nad  nim  nie  mścili  za 
łzy  wylewane    nad    ich    nieprzyjacielem. 
Młodsi  dway  bracia  jego  az  do  rozpaczy  roz- 
rzewnili się  dow  iedziaws/y  się  o  śmierci  oy- 
ca na  placu  woyny. 

Pogrzeb  Tippo-Saiba  7,  rozkazu  Anjjli- 
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ków  bjł  7.  nnywicksz."^,  jak  t^ylko  można,  o- 
ka/alo.ścia  obchod/ony. Ciało  Sułtana  dwo- 
rzanie jego  nieśli,  pi'/y  którćin  szły  c/lery 
kompanie  "icnadyerów  Europe^^skich.  Syn 
Al)du!-Ka]ik  jechał  na  konin  /a  ciałem,  re- 
s/las/,ła  piechola.  Tłv>k  nic/miei  uy  lamen- 
tcni  napehłiłokolicc:  zło/.ono  go  w  grobie 
j)rzy  oycn,  i  lioyne  rozdawano  jałmużny. 
Wicczorbjł  do  Logo  sani  okropny,  bo  taka 
burza  z  gvznioter»i  i  błyskawica  wszczęła 
się,  ze  dwóch  oficerów  i  kilku  żołnierzy  pio- 
run zabił;  a  wielu  było  ranionycli. 

Tippo-Saib  w  rządzie  był  niestałym, dro- 
bnostki równie  z  rzeczami  znacznieyszemi 
ważącym,  do  gniewu  sliłonnym,  łionor  lu- 
biącym, wsny  wierzącym,  których  jego  rę- 
ką pisanych  xiązka  została,  ido  Alkoranu 
swego  nadewszyslko  przywiązanym.  Go  się 
tycze  honoru,  zwykł  on  był  mawiać: ,, Sen- 
tyment honoru,  powinien  bydź  przewyż- 
szający w  duszy  monarchy,  ani  powinien  u- 
padaćpod  przeciwnością  ,  póki  sie  nie  ze- 
mści za  krzywdę^nad  nieprzyjacielem.  " 
Mawiał  także:  ,, Żebym  pamiętał  o  moich 
nieszczęściach,  nie  sypiam  na  łożu  miękko 
usłanym  abym  się  budził,  i  przypominał  so- 
bie stan  móy ;  a  to  będzie  poty,  póki  nie  wyy- 
dę  zwycięzcą  nad  niepizyjacielem  moim.'' 

Wszyscy  u  niego  byli  zarówno  taxowani; 
naydawnieyszy  ze  sług  oycajego,  albo  dzi- 
sieyszy  jaki  przybylec,  który  mu  się  spodo- 
bał. Widać  ztąd,  że  deniokracya  dobrze  się 
zgadza  z  despotyzmem  oryentalnym.  Rzecz 
dziwna,  że  lud  zawsze  więcey  jestkontent 
w  tym  dwojakim  rządzie,  niżeli  w  inszycli. 
Dlatego  mówią,  że  nic  nie  masz  bardziey 
despotycznego,  jak  deinokrjkcya,  i  bardziey 
demokratycznego,  jak  despotyzm.  Skłon- 
ność niepohamowana  do  woyny  zgubiła 
Tippo-Saiba.  Często  on  mawiał:  ,,Ze  woli 
xyć  dwa  dni,  jak  tygrys,  niżeli  dwieście  lat, 
jak  owca."  Kosztowny  t]'on  jego  w  Seringa- 
patam,  był  wsparty  na  grzbiecie  tygrysa 
stojącego  nanogacli,  wielkości  naturalney, 
który  zdawał  sic  gł'ozićłbem  swoim  srogim. 
Tron  sam  ośmiokatowy  niiedzy  droy"iemi 
Kamieniami  ,  miał  wszędzie  tygrysie  gło- 
wy', kunsztownie  ze  złota  wyrabiane,  a 
schody  do  tronu  srebrne.  Ilumai  ptak  ray- 
ski  wisiał  pod  baldakinem  zrozciągnione- 
mi  skrzydłami  nad  głową  Sułtana  ;  wln- 
dyacli  urodziła  się  bayka  Fenixa,  i  Humai 
do  tych  czas  u  nich  tym  ptakiem  cudownym. 
Ten  nad  głowąTippo-Saiba  był  wielkości 
głłebia,  był  cały  złoty,  i  cały  okryty  dya- 
Mientami ,  rubinami   i  szmaragdami;   ode- 


słano go  do  Londynu  Dyrektorom  kompa- 
nii Indyyskiey. 

Nie  mogli  Anglicy  zabrać  sobie  całego  za- 
wojowanego państwa  Tippo-Saiba.  Wszyst- 
kie nabytki  przyczyniono  do  Misory  pr/c/; 
Hyder-Alego  i  Tippo-Saiba,  podzielili  mię- 
dzy siebie  Anglicy",  ze  swój  cm  i  aliantami, 
Maratami  iDekancm.  Królestwo  gołe  Mi- 
sory, jak  dawno  było,  tak  zostało,  i  to  jesz- 
cze Anglicy  wyłączyli  sobie  stołeczne  mia- 
sto Sei'ingapatam.  Nie  dosyć, że  zabity  w  bo- 
ju Tippo.Saib,  dzieci  jego  jeszcze  zrobiono 
nieszczęśliwemi ,  bo  niby  zpowodu  polito- 
wania i  sprawiedliwości,  potomstwo  ilajacli 
Misory  strącone  z  tronu  przezliydcr-Ale- 
go,  które  w  nay  większey  pod  Tippo-Saibem 
nędzy  żyło,  do  tronu  przywołano;  dzieci 
zaś  Tippo-Saiba  do  Welory  odesłano,  gdzie 
dla  nich  miano  względy,  i  wygody  czynić 
kazano.  Kazała  polityka  usunąć  od  tronu 
to  nieszczęśliwe  potomstwo,  które  z  czasem 
wichrzyćby  mogło;  a  sukcessorowie  prze- 
szłego Rajah,  z  ostalniego  ubóstwa  na  tron 
wyniesieni,  wdzięcznemi  zawsze  i  posłu- 
szncmibedą  Angielskiey  kompanii.  Taltto 
interes  weźmie  czasem  sukienkę  cnoty,  ale 
to  łatwo  poznać,  że  nic  na  niego  zrobiona 
była. 

KisnaRajach,  dziecko  pięć  lat  mające, 
z  linii  następstwa  wybrane  na  tron.  Dzie- 
więtnaście osób  było  przy  nim  różney  jego 
rodziny,  wszyscy  ,  iak  i  on  z  babką  w  osta- 
tnie y  nędz}';  że  posłó\v  Angielskich  i  Misor- 
skich  do  siebie  przysłany  eh, nie  mając  gdzie 
w  d  o  m  u  s  wy  n  \  p  r  zy  j  ąć ,  w  i  z  b  i  e  p  rz  c  p  i  e  r  z  e  - 
nie  zpłótna  zawieszonego  zrobili,  i  reszta 
tey  nieszczęsney  familii  wstydząc  sic  nędzy 
swojey  za  płótnem  stała.  Kiedy.Anglicy  we- 
dług: układów  ze  swemi  aliantami  na  siebie 
zabrali  Seringapatam  ,  w  dawnem  miescic 
Misora ,  zrobiona  stolica  nowych  Rajów. 
Z  wielkiemi  okazałościami  dziecko  to  z  do- 
mu jego  brano  na  tron  Misory,  i  sain  jene- 
rał kommendant  Angielski  Harris  ,  zje nc- 
rałem  Dekanu,  wziąwszy  go  za  i-ęce  między 
siebie,  w  pośrodku  woysk  uszykowanych 
idąc,  pi'zy  strzelaniu  z  armat  i  ręcznej 
strzelby,  posadzili  go  na  tronie  dziadów^,  n 
Harris  oddawał  mu  pieczęć  i  znaki  króla. 
Znowu  tu  niezapomnieli  osobie  Anglicy. 
Zministrem,  którego  dali  młodemu  Uajah, 
ułożyli  posiłki  pieniężne,  które  dawać  o- 
bowiazani  bcda  Anąlikom  Misorczykowie, 
corocznie  do  pięc  kroć  sześćdziesiąt  l^^sięcy 
Czerw.  Złt.  w  czasie  woyny  pr()cz  lego  da- 
wać składkę  taką,  jaką  wystarczyć  będą  mo- 
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gli  Mlsorczykowle.  Ale  iięćlzarz  zrobiony 
królem,  znpomniałsio  co  dawał",  w  ukon- 
tentowaniu /-tego,  co  odebrał.  To,  co  ley 
woyny  na  królestwie  Misory  zyskali  Anj^li- 
cy,  wyniesie  dochodu  rocznego  doiinliuna 
szes'ciu  sto  tysięcy  czerwonych  złotych. 

Kompania  Angielska  w  Indyach  ,  tera/ 
lam  naypotc/nicys/ćm  jest  mocarstwem: 
opanowała  nay/y/nieysze  królestwa  Bcn- 
gali,  Karnatykn  ,  Kanary,  wiele  do  lego  n- 
bocznych  powiatów  i  wysp;  po  wypęd/cniii 
Francuzów  z  Pondychery,  i  z  sąsiedztwa 
swego  Holendrów,  zostawiwszy  tylko  Poi- 
ługalczyków  pod  swoją  protekcyą  w  małych 
tam  osadach  swoich,  mając  do  tego  jak  za 
swoje  królestwa  Dekanu  i  Icraźnieyszey 
Misory,  które  jey  płacą  za  protekcyą  coro- 
cznie ogronnie  sint\)ny,  tak  z  państw  dzie- 
dzicznych, jako  i  z  dopiero  wspomnionych; 
dochodu  rocznego  mieć  może  kompania  do 
szesnastu  milionów  czeiwonych  złotych. 
Ludności  zaś  poddanych  dwadzieścia  \i'u)ć 
11  li  1  i  o  n  ó  w .  Wy  t  r  ą  c  i  w  s  zy  n  trz  y  m  y  w  a  n  i  e  t  a  n  i 
WOyska^  mar)'nai'ki,0S"ób  rządowych, człon- 
ki koinpanią  składające,  mogą  corocznie 
z  Indyi  spiowadzać  do  Anglii,  kilka  milio- 
nów czerwonych  złotych.  I  temito  skarba- 
mi więcey,  niz  istotną  potęgą  swoją,  tak  mo- 
cną między  potencyami  Europy  zrobiła  się 
Anglia. 

ISlie  od  rzeczy  tu  będzie  krótko  opisać 
stan  teraźnieyszy  Indostanu  ,  z  jakiem!  to 
państwami,  albo  graniczy,  albo  mogłaby  się 
czego  od  nich  obawiać  Anglia. 

Dekan.  Królestwo  to  za  przemocą  je- 
szcze Mogołów  nie  mogło  bydź  zupełnie 
podbitćm.  Tam  to  kapłani  Wisnu  wypędze- 
ni z  Guzaraty  przez  Arabów,  dla  nieprzy- 
stępności  niektóiych  mieysc  tego  państwa, 
znaleźli  bezpieczny  uchroń.  Tam  tańc/ą  je- 
szcze Syreny  według  wiary  Braminów  na 
honor  łJawanij  Weneiy  Indyyskiey.  Gdyby 
nie  napady  i  spustoszenia  częste  Maratów, 
Dekan  byłby  jcdnem  z  naypioknieyszych 
królestw  Indostanu.  Do  niego  należy  kró- 
lestwo Golkondy,  sławne  minami  dyamen- 
tów.  INizam  Dekanu  dwa  od  sta  na  skarb 
swóy  wybiera  od  dyamentów.  Tam  lud  dzie- 
li się  na  10  klas.  Naypiei-wsza  jest  Brami- 
nów,którzy  dla  wiary  swojey  Metempsicho- 
zis,  ^.adnego  wiięsa  nie  jod/ą,  nawet,  ze  Cy- 
bula miewa  niektóre  ■^.yłki,od  niey  się  także 
chronią.  Dalsze  klassy  są  kupców,  kobiet 
rozpustnych,  rzemieślników,  każda  zaś 
e  tych  klassa  pogardza  ni/szemi  od  siebie,  a 
nayniźsxa  Paria  pogardisona  od  wszystkich, 


/e  nawet  iin  wmieście  bywać  zabroniono. 
Ktobysię  z  wyższych  klas  dotknął  Paryi, 
powinien  się  zaraz  umywać.  Rozległość 
państwa  Dekanu  mo/e  bydź  do  430  mil  dłu- 
gości, a  szerokości  do  300  mil.  Dochodu  nad 
czteiy  miliony  czerwonych  złotych  mieć 
niebęd/ie.  Anglicy  tak  opanowali  Dekan, 
ze  w  stolicy  nawet  woyska  swoje  trzymają. 

Maratowie.  w  Indyach  wielką  częś'ć 
kraju  j)osIadają.  Dosyć  powiedzieć,  ze  in- 
dostań  tam,  ^dzie  jest  między  morzami  nay- 
szerszy  ,  od  bizegu  do  brzegu  posiadają. 
Rodzi  się  wiele  ryżu  w  ich  kraju, ale  do  han- 
dlu i  manufaktur  ochoty  nie  mają:  kochają 
się  nay  bardziey  w  stadach  koni, które  ztam- 
tąd  wychodzą  piękne,  ale  bardzo  drogie. 
Jcstto  naród  mniey  czainy,  niz  insi  Indya- 
nie,  z  ciała  silny,  woyny  szukający,  w olący 
zyć  ze  zdobyczy  ,  niżeli  z  pracy  rąk,  trudy 
łatwo  znoszący,  który  urywkami  bić  się 
woli,  bez  wydawania  głównych  batalii.  Ku- 
puje kto  chce  ich  przyjaźń, albo  neutralność, 
a  pr/^edujij  się  temu,  kto  im  da  więcey.  Ich 
napady  na  ki*aje  sąsiedzkie,  nie  trwają  dłu- 
'),ey  nad  trzy  miesiące.  Po  odprawionym 
Desserad,  co  jest  wielkiem  świętem  u  Mara- 
tów, kiedy  ziemię  swoje  ju/,  pouprawiali,  i 
ziarnem  zasieli,  zgi^mad/ająsię  podswoje 
chorągwie,  i  robią  układy,  kogoby  napość 
mogli;  a  wypadłszy  jak  błyskawica,  i  zni- 
szczy wszy  polem  jak  piorun  wszystko,  nie 
zważając  ani  na  prawa  woyny,  ani  na  prawa 
narodów,  powracają,  jak  Cincinnatus  do 
pługa,  i  spokoynie  pracują  około  pola.  Ko- 
biety u  nich  chodzą  bez  zasłony,  i  rozpustne 
bezkarnie;  anawoync  złyłu  za  mężami  na 
koń  wsiadają.  Bardzo  mało  jest  między  nie- 
mi Mahomctańskiey  wiary.  Wiara  Biamy 
tam  panująca,  i  Uranii  nowie,  którzy  według 
swoich  ustaw  powinniby  zyć  na  osobności, 
tam  się  mieszają  do  rządu,  i  publiczne  spra- 
wują urzędy. 

ŚzElKO\ME.  Jestto  kasta  wojenna  In- 
dyan  w  prowincyach  La'ior  i  Dely  osiadła. 
VV  siedemnastym  wieku  zakonnik  jeden  In- 
dyyski,  nazwany  Nanek,  sławny  w  prowin- 
Cyi  Lahor  przez  swoje  łagodność  i  ludzkość, 
ustano\\*ił  nowąindyyskąsektę,  którego  u- 
czeń  Gobindsing  niajac  niezmierne  tłumy 
seklarzów,  dał  im  broń  w  rękę,  i  dobył  sto- 
licy Lahor:pobity  j)olć'm  wzajemnie,  znowu 
powstał,  pokazswszy  się  na  czele  sta  tysięcy 
zbroynych  uczniów, az  nareszcie  zbity  osta- 
tecznie, złapany  razem  ze  swoją  famili;} 
śmiercią  sliarany  był.  Sekla  Szeiliów  bai- 
dziey  się  jeszcze  wzmogła  śmiercią  tego  ich 
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męczennika.  Nic  przypuszczaJ.-^S/cikowic 
ani  obrazów  ,  aai  Lal  wanów.  Nosz.-j  iia  szyi 
pacierze,  majt-jce  sto  dziewięć  paciorków. 
łJjgaci  czy  iiboilzy,  zawsze  sa  w  blokihiy 
kolor  ubrani;  a  większa  icli  cześć  brody  za- 
puszcza. Szeików  liczba  uicziuierriio  się  po- 
większa, bo  przypuszczaj.^  do  siebie  wszyst- 
kie wiary.  Po  przyjęciu  kogo  do  wiary,  da- 
ją iriu  jeść  z  inięsem  świuleui,  albo  przynay- 
mniey  inięszająpotrawę  kłem  wieprza,  a  to 
lobirjdla  i.V1uzulinanów  przystępujących  do 
nich,  az  wiai-y  swojey  świni  nie  jadaja^cych. 
Potęga  Szeikow  dzisiay  wystawić  może  sa- 
mey  kawale ry i  150, 000.  Miecz  rozstrzyga 
u  nich  spory  za  domem,  a  prawa  JNaneka 
w  domu. 

Zeman  Szach.  Nayobszernieysze  w  In- 
dyach  posiada  królestwa, jakoto  królestwo 
I{[aszemir,  Kobol,  Kandabar  i  Multan.  Ma- 
y^  Persowie  położenie  mieysca  naypię- 
knieysze,  nad  odnogą  Perskąlezące,  zowią- 
cesię  Firuzbad;  mają  Tatarowie  Uzbeki,  z 
położenia  mieysca  osobliwego  zachwycają- 
ce okolice  Samarkandy,  klóre  rajem  ziem- 
skim nazywają:  ale  całe  królestwo  Kasze- 
niirtym  rajem  ziemskim  naysprawiedliwicy 
iiazwaćby  się  powinno.  Długość  jogo  120 
miljSzerokość  na  25  rozciąga  się.  Przeszedł- 
szy góry,  klóre  zewsząd  na  dolinie  to  pań- 
stwo leżące  otaczają,  zdaje  się,  że  wszedł 
kto  do  naypięknieyszego  w  świecie  ogrodu, 
gdzie  prócz  wszelkich  drzew  pieszczoney 
od  natury  Indyi,  ledwie  nie  wszystkie  iEu- 
ropeysliie  znaleźć  można. 

Jest  trądy  cya  u  Indyan,  że  ta  dolina  kie- 
dyś była  morzem  ,  które  Indyanin  Kashap 
spuścił  przeciąwszy  góry;  na  którey  polem 
dolinie  ludzie  osiedli.  Ale  to  pewnieysza,  że 
jakąś  od  da\vnych  wieków  mieć  mogli  z  He- 
brayczykami  kom.munikacyą ;  kiedy  do 
tychczas  między  niemi,  chociażsą  wiary  In- 
dyyskiey,  w  wielkiem  poszanowaniu  mają 
imiona  Moyżesza  i  Salamona.  Gói'y  otacza- 
jące Kaszemir,  są  okryte  śniegiem,  i  zdają 
sio  bronićprzystępu  do  lego  raju  ziemskie- 
go reszcie  ludu  światowego.  Tam  to  pełno 
iąk  nayżyznieyszych  ,  i  roślin  wszystkich 
lodzajów,  które  bez  pracy  sama  natura  roz- 
daje ludziom,  i  wypasa  bydlęta  ich.  Tam 
szanowiii  wiekiem,  w  wielu  mieyscach  mię- 
dzy górami  mieszkają  pustelnicy,  którym 
7,  wysokich  skał  z  szumem  kaskady  spada- 
jące, spokoynie  potemprzy  nogach  płyną. 
Nagar  stolica  królestwa  dla  tizęsicnia  tam 
isiemi  częstego,  domy  ma  z  drzewa  budowa- 
ne, na  których  dachach  z  płaska  robionych, 


ogródki  naypięknieysze  tulipanami  poza- 
sadzane.  Kaszemircałe  jest  krajein  kwia- 
tów, i  naypięknieysza  w  świecie  lóża  lam 
kwitnie. 

Zwierzyny  wszelakiey  po  łąkach  i  lasach 
pełno,  a  co  osobliwsza,  że  żadnego  tam,  ani 
ptaka,  ani  zwierza  drapieżnego  nie  masz. 
Gesaiz  Mogolski  AJibar  po  ti"zy  i'azy  jeździł 
umyślnie  do  tey  swojey  piękney  piowincyi, 
ażeby  użyć  tam  naysłodszych  wczasów,  i 
odpocząć  od  trudów  woyiiy  i  tronu.  Oi'emg- 
zebsam,ten  czynny  ustawicznie  zwycięzca 
Indów,  był  tam  także  umyślnie  na  łowach 
w  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi:  nie  chciało  rnu 
się  porzucićtych  mieysc  naypięknieyszych 
i  nie  mógł  się  dosyć  nadziwić  słodyczy  kli- 
matu ,  urodzayności  ziemi  ,  lóżności  pio- 
duktów  i  piękności  położeń.  Oiemgzeb  z 
iłumem  dworu  nie  mó"ł  sie  nasycić  Icmi 
pięknościami,  i  nabawić  obyczajami  i  nie- 
winna prostota  mieszkańcówKaszemiru;aIe 
oni  nie  bardzo  byli  tym  gościom  radzi,  któ- 
rzy im  spokoyność  ich,  dobro  naywiększe 
pomieszali.  Lud  Kaszemiru  jest  dowcipny 
i  przemyślny,  kobiety  tam  nierównie  pię- 
knieysze,  niż  wcałey  Indyi;  ludność  zaś 
niabydź  naywiększa,  kiedy  wicccy,  niżsto 
tysięcy  wsi  osiadłych  na ylepiey  liczą.  Tam 
to  robią  te  szwale,  czyli  szale,  znane  już  i 
u  nas  w  Europie.  Tkają  je  z  wełny  delika- 
tney  koz  lamteyszych.  Kaszemirowie  sapo 
większey  części  wiary  Ind  yyskiey,  albo  Ma- 
hometanie ;  gdzie  wiele  znaleźć  można  i 
Persów,  czyli  dawnych  czcicieló w  ognia. 

Królestwo  Kandahar,  gdzie  wszyscy  la- 
dzie sa  żołnierzami,  i  o  szable  sie  tylko  i  ko- 

c         ^  /  cc./ 

nia  starają.  Królestwo  Multan,  ma  żelazo  i 
trzcinę  cukrowa;  do  sześćdziesiąt  tysięcy 
koni  rocznie  dostarczać  może  Zeman-Sza- 
chowi,  na  rekrutowanie  jegoliczney  kawa- 
leryi.  Prowincya  Kabul  ze  stolicą  tegoż  i- 
mienia,  na  trzy  mile  wkoło  murem  otoczo- 
ną, która  jest  zwyczay  na  Zeman-Szacha  re- 
zydencyą.  W  tey  prowincyi,  jak  i  stolicy, 
znacznieysze  osoby  mówią  językiem  Per- 
skim, jak  u  nas  w  północney  Europie  Fran- 
cuzkim.  Zeman-Szach  w  tych  krajach  roz- 
ległych, zdrowych  i  ludnych,  może  utrzy- 
mywać samey  kawaleryi  dwakroć  sto  tysię- 
cy. Rzeka  Indus  płynąca  przez  królestwo 
Kandahar,  przypomina  weyście  do  Indyi 
Alexandra  Wielkiego,  i  ilotę  Macedońska 
na  tey  rzece  pod  kommendą  Nearka.  Kr()l 
Indyyski  Poius  sławny  w  historyi  Alexan- 
dra,  panował  w  bliskości  Kandahar,  i  wspa- 
niały zwycięzca  jego, przyczyr.il  mu  jcs/ cae 
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hraju,klóiy  teraz  Zenian-Szacłi  posiada. 
Prócz  Alexan(lra  Wielkiego,  który  wszedł 
do  Indów  przez  Kandahar,  la/ di-oga  potem 

Jirzyehodzili  do  ludyi,  Taincilau  i  Nadir- 
iuiikan. 

Zenian-Szach  zamyśla  teraz  podnieść 
potęga  swoją  upadłe  Imperium  Mogoła,  do 
czego  łatwo  przyyśćmójęłby;  kiedy  w  sloli- 
cyDely  [)anu  jacy  jeszcze  cień  jakiś  Cesarza, 
•/adnćy  mu  w  lem  pewnie  przeszkody  nie 
uczyni,  liojącsię  o  to  Anglicy,  chcieli  pod- 
budzić  Persów  na  Zeman-Szacha,  który  te-: 
go  narodu  pewnicby  sie  nie  obawiał,  jako 
rozdzielon(;go  na  tyle  fakcyy,  klói"e  uważa- 
ne jednaod  diugiey ,  sił  swoich  rozdzielać 
nie  mogą.  Nic  spodziewając  sic  tedy  z  tcy 
strony  wsparcia  Anglicy,  obrócili  inyśli 
sw^oje  doRossyi.  Myślano  w  Londynie,  /e 
tez  sainc  Rossyyskie  woyska,  które  od  brze- 

Eów  Wołg'  idaley,  przyszły  az,  na  równiny 
om])ardyi,  i  miedzy  góry  Szwaycarskie, 
zmnieyszemi  zawadami  przeyść  będą  mo- 
gły pod  Kaukaz  Indyyski.  Woysko  llossyy- 


skie  gdyby  wsiadło  na  okręty  w  swoim  A- 
strakanie,  i  })rzy lądowało  do  Aslrabat  na 
drugiey  stronie  nłorza  Kaspiyskiego,  ztam- 
tąd  przez  Persyą,  około  dwóch  set  mil  tyl- 
ko miałoby  do  Kabul  stolicy  Zeman-Szacha 
windyacli.  Ale  te  ujiłady  Anglików  zRos- 
syą  polem  się  odmieniły,  i  tylko  pokazali 
Anglicy  dl  ogę  ,  jakby  im  Ilossya  w  Indyach 
szkodzić  mogła. 

Większa  część  państw  Indoslanu  z  tey 
strony  rzeki  Gangesu,  o  który  eh, albo  wspo- 
mnieliśmy, albo 'wspomnieć  nie  przyszło, 
mają  monarchów  Maboinetanów  ,  których 
wiara  jeszcze  zTamrrlanem  weszła  do  In- 
dyi.  I  chociaż  ci  jedynowładzcy  wszelkiemi 
sposobami,  a  czasem  i  okiutncmi  starali 
się  rozszerzać  IMuzułm^^Jiizm,  przecie/  po- 
wiedzieć można,  ze  led)vie  tysiączna  część 
będzie  Mahomelanów  w  Indyach.  Lud  zaś 
w  powszechności  utrzymuje  wiarę  swoje 
w  świecie  naydawnieyszą,  lównie  jak  prawa 
io])yczaje  swoje  patryarchalne,  o  których 
mówić  zaczynamy. 
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O    R  G  I  i  Ś 


Jjwie  Religie  pryncypalne  panują  między 
ludem  Indostanu;  Mahometańska,  i  religia 
Indyyska.  Mahometańska  ustanowiła  się 
nad  brzegami  rzek  Indu  i  Gangesu  zwycięz- 
cami, którzy  podbili  te  krainy.  W  potędze 
naywiększey  państwa  Mo^oła,  wiara  Alego 
była  wiarą  panującą  u  Indyan  ;  była  wiarą 
zwycięzcy  injonarchy.  Namieyscu  Pagod, 
w  wielu  mieyscach  stanęły  Meczety;  i  dzieci 
Rramy  wszędzie  gonione  mieczem,  chyba 
tylko  gdzie  na  ustroniu  iskrycie  hołdRo- 
guoyców  swoich  oddawały.  Tamerlan,  O- 
lemgzeb,  Thamas  Kulikan,  wygubili  mi- 
liony Indyan,  którzy  się  pozwalali  zabijać 
za  wiarę  przodków. 

Religia  Mahometańska  zrodzona  w  po- 
środku zgiełku  obozów  nie  mogła  utizymać 
swego  blasku  okropnego,  tylko  między  za- 
mieszaniem i  nierządem,  zdalnemi  podnie- 
cać jey  gorliwość  barbarzyńską.  Poty,  póki 


przy  niey  stało  zwycięztwo,  wielu  bardzo 
swoich  liczyła  wyznawców,  ale  w  miarę, 
kiedy  foituna  była  pizeciwną  jey  apostołom 
naplacubitwy,  traciła  dar  lobienia  cudów 
między  ludem  inniey  zalęknionym.  Zapał 
podbijania  przywiązany  do  religii  Maho- 
metańskiey,  powinien  był  mało  mieć  wstę- 
pu do  serca Indyan,  u  których  spokoyność 
jest  szczęściem  naywyzszem  :  dla  tego  też 
większa  część  między  niemi  zachowali  wia- 
rę pierwiastkową,  i  liczba  Indyan  jest 
większa,  niżeli  Mahometanów. 

Religia,  która  przetrwała  tyle  odmian, 
tyle  rewolucyi,  jest  przedmiotem  godnym 
zastanowienia  się  ws/ysłkich,  głębiey  za- 
stanawia jacycli  się  nad  rzeczami.  Wędro- 
wnicy po  świecie,  jadą  do  Egiptu,  a'?.eby  się 
dziwili  ])iramidom,  jadązastanawiaćsię  nad 
szlachetnemi  ułondcami  starożytności  Rzy- 
mu i  Aten*  alcsaorócz  tych  odwieczne  za- 
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bytki,  warte  zastanowienia  się  mędrców, 
które  nie  l_ylko  oparły  się  czasowi,  ale  i  dzi- 
kości woynj,  roz^valinom  państw,  natarczy- 
wośclom  tylu  ludzkrfch  namiętności,  i  do- 
tychczas śmiało  jeszcze  stoją  w  pośrodku 
ruin,  które  ziemię  przywaliły;  a  te  są  usta- 
wy wiary  wieków  pierwiastkowych.  Jeżeli 
mamy  tyle  uszanowania  dla  dzieł  wyszłych, 
z  ręki  ludzkiey  w  wiekach,  które  nas  po- 
przedziły,  jakież  czucie  uszanowania  nie 
powinno  nas  ożywiać,'  dla  tych  ustaw, które 
sa  dawnych  obyczajów  zabytkami,  i  których 
początki  ukrywają  się  w  nocy  czasu,  i  w  ło- 
nie bóstwa? 

Religie,  które  do  nas  przyszły  od  wie- 
ków pierwiastkowych,  są  zmieszane  z  błę- 
dami wielkiemi;  ale  wszędzie  nam  pokazu- 
la  w  ich  obrządkach  i  w  ich  naukach,  obraz 
wierny  zwyczajów  1  sposobu  zycia  pierw- 
szych mieszkańców  świata. Są  ludy,  których 
dosyć  jest  poznać  religią,  ażeby  poznać  ich 
d/ieje.  W  dzieciństwie  naiodu  ludzkiego 
ustawy  wiary  mieszały  się  z  ustawami  cy- 
wilnemi,  i  domowemi.  Pyszna  filozofia 
jeszcze  natenczas  nie  powiedziała  ludziom, 
źe  mo'?ina  im  napisać  prawa,  bez  przymio- 
szaniasię  d6  tego  bóstwa.  Te  ustawy  zacho- 
wały się  jeszcze  między  narodami,  w  miarę 
ł,łk  były  mniey,  lub  w-ięcey  złączone  z  dru- 
giemi;  można  jeszcze  obaczyć  je  w  Indyach, 
v/ ich  stanie  pierwiastkowym.  Do  nich  to 
powinniŚTiiy  przyprowadzać  prawoclawcó w, 
dziejopisów  i  mędrców.  Kiedy  mówić  bę- 
dziemy o  Brama,  Wisnu,  Szywen,  damy  po- 
znać obrazy  religii  wszystkich  czasów,  i  In- 
dyan  wszystkich  wieków. 

Indyanie,  podług  Sonnerata  i  wszyst- 
kich wojażujących,  wyznawają  trzy  bóstwa 
pryncypalne:  łirama,  który  ma  moc  stwa- 
rzania; Wisnu,  Bóg  zachowujący  wszystko; 
i  Szywen,  któremu  dają  moc  niszczenia 
wszystkiego.  Brama  dał  swoje  imię  swoim 
xięzom,  którzy  do  niego  modły  obracają,  i 
robią  na  jego  honor  ceremonie  Sandynów. 
Ten  Bóg  nadto  zajęty  swoją  wielkością,  są- 
dził się  bydź  równym  Szywenowi,  a  śmiał 
nawethańbić  1  ponl/ać  Wisnu.  Między  Bra- 
ma i  Wlsnu  wszczęła  się  walka  naysro/.sza. 
Gwiazdy  zfirmainentu  pospadały,  świaly 
się  pogrążały,  i  ziemia  się  az  w  swoich  fun- 
damentach zatr/osła.  Dewerkelowle,  (czyli 
stworzenia  niebieskie)  zalęknione  ,  poza- 
mykały oczy,  i  przyszły  do  Szy wena,  pro- 
sząc tego  jedynowładzcę  wszystkich  prze- 
znaczeń, tego  Boga,  rozrzuconego  we  wszy- 
stkich duszach  świata,  jak  oley  w  ziarnie 


Gangeli,  ażeby  go  Wzruszył  los  ich.  Ten 
Bóg  wszcchn\ocny  stanął  w  pośrodku  biją- 
cy cti  się  dwóch  bogów,  pod  postacią  słupa  o- 
gnistego, który  przechodził  przez  to  wszyst- 
ko, co  było  życiem,  i  co  było  niczem;  iktó- 
ly  zapuścił  się  swoją  ogromnością,  po  ioz« 
ległych  uchodach  nieskończoności.  Ten 
słup  ułagodził  zapalczywość  Wisnu  i  Bra- 
my, i  ażeby  skończyli  zatargi  swoje,  zgo- 
dzili się  na  to:  ze  ten,  który  doydzie  wierz- 
chołka słupa  tego,  albo  który  się  dogrzebie 
do  spodu  jego,  będzie  za  pierwszego  boga 
uznany. 

Wisnu  pod  postacią  wieprza  dzikiego, 
wgrzebał  się  we  wnętrzności  ziemi;  robiąc 
drogi  na  trzy  tysiące  mil  w  mgnieniu  jednym 
oka,  atak  postępując  przez  tysiąc  lat,  zstą- 
pił nakoniec  do  przepaści,  nie  dostawszy 
jeszcze  spodu  samego  słupa.  W  tenczas  Wi- 
snu wyznając  Pana,  czynił  mu  pokorne  mo- 
dły.   Brama  chciał  doścignąć  wierzchołka 
słupa,  i  wziął  na  siebie  postać  Annona,  (ro- 
dzay  to  jestłabędzia),  w  momencie  jednym 
podniósł  się  w  górę  na  sześć  tysięcy  mil  wy- 
żey  nad  ziemię.  Przebiegał  naderemnie  ro- 
zległoić  nieskończoną  przez  lat  sto  tysięcy, 
siły  jego  wyniszczyły  się,  i  upokorzył  sig 
także  przed  majestatem  Pana.  Bóg  chciał  go 
doświadczyć,  i  rzucił  kwiat  Raldeir  na  jego 
drodze-  Bramazdiął  tenkwiat,  który  ma- 
jąc dar  cudow'ny  mówienia,  prosił  go,  ażeby 
inu  dał  wolność ;  Brama  zaś  chciał,  ażeby 
Kaldeir  z  nim  szedł  do  Wisnu,  itam  świad- 
czył, że  Brama  dosięgnął  wierzchołka  słu- 
pa.   Śmiał  to  on  utrzymywać  przed  Wisnu, 
a  kwiat  Kaldeir  stwierdzał  to  swoim  świa- 
dectwem.  Zaledwie  to  kłamstwo  było  wy- 
rzeczone,   zaraz  słup  rozpękł  się  z  trzas- 
kiem niezmiernym;    ośm  słoniów,  które 
świat  utrzymują,  krwią  rzygnęły,  i  wszy- 
stkie sie  chmury  zapaliły.    Wtenczas  Szy- 
wen pokazał  się  we  środku  kolumny,  i  roz- 
śmlałsiępodobnie,  jak  w  tenczas,kiedy  po- 
gnębił Tirlburonów,  trzy  twierdze,  złota, 
srebrną  i  żelazną,gdziesię  zamykallAszure- 
ry  nieprzyjaciele  Dewerkclów.   Wisnu  padł 
do  nógPana,  który  mu  odpuścił  jego  winę. 
Szywen  przeklął  Bramę  i  potępił  go,  ażeby 
nigdy  nie  miał  kościoła  na  ziemi.    Kwiat 
Kaldeir,  byłnawieki  wyrzucony  zmieysc 
poświęconych. 

Poznał  potem  Brama  błąd  swóy  i  żało- 
wał lego;  ,,Z  przyczyny  twojego  żalu.(rzekł 
do  niego  Szywen  litościwy),  wszystkie  o- 
brządki  Braminów,  będą  dla  ciebie.*' Bra- 
ma wziął  za  żonę  Sarassowadi,  boginią  nauk 
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i  harmonii,  ona  sig  urodziła  w  morzu,  i  bj^a 
uformowajia  zmieka  ;  kiedy  Dewęrkelowie 
i  Aszurcry  znaleźli  Ambrozya,  czyli  napóy 
niebieski.  Saiassowadi  jest  jeszcze  boginią 
języków,  ale  w  samych  ia  tylko  szkołach 
wzywają. 

Wypada  z  tradycyi  i  z  żaby tkó w, których 
i>i-aininowie  skład  maja,  ze  liiama  był  nay- 
picrwszym  prawodawcą  Indyan.    Dano  mu 
za  zonę  boginią  nauk,  ażeby  to  przypomina- 
ło, ze  on  lud  wyprowadził  ze  stanu  dzikości, 
i  przywiódł  go  do  zatrudnienia  się  naukami 
i  fękodzieły.   Sarassowadi  jest  takzn  JJogi- 
nia  harmonii, ponieważ  pierwszy  prawodaw- 
ca nauczył  ludzi  poznawać  stosunki,  klórc 
miały  ich  łączyć.   Wzywają  jeszcze  Saras- 
sowadi, jako  bogini  języków,  bo  język  jest 
narzędziem, które  przybliża  do  siebie  ludzi; 
i  ro.bi  społeczeństwo  między  niemi.  Mozc  to 
hydź,  ze  mędrzec  Brama  njj  złe  użył  wła- 
dzy, którą  mu  nadał  tytuł  prawodawcy,  ze 
pokazał   swoje  pychę  i  wyniosłość  na  tym 
poważnym  urzędzie,  gdzie  sarnę  tylko  mą- 
drość swoje  odkryć  był  winien,  i  dlatego 
znalazł  może  przeciwników  potężnych  ;  a 
ztąd  poszło,  co  mówią  wschodnie  narody, 
których  wszystkie  prawie  wyrazy  sąallcgo- 
rycznc,  ze  liiama  był  ukarany  pizcz  Szy- 
wena.  Jednakże  Pan  Dow  utrzymuje,  ze  ten 
Bóg  jcstto  tylkoosoba  przcobrazona;a  grun- 
tuje się  na  tem  ,  ze  słowo  Biama  w  języku 
Sanslcryt,  znaczy  mądrość.    Ti-zcba  przy- 
znać, ze  ta  mądrość  nie  zawsze  miała  rozum. 
Posągi  Bramy  wyobrażają  go  ze  czterema 
rękami,  i  ze  czterema  głowami  ,  które  we- 
(Iług  wielu  Indyan,    są  znakiem  czterech 
ksiąg   znanych   pod   nazwiskiem    Wedam. 
Trzyma  on  w  jedney  ręce  cyrkuł,  znak  wie- 
czności, w  drugiey  wiązkę   płomienia,  co 
znaczy   moc  jego.    W  trzecicy  i  czwaitey 
trzyma  znaki  władzy  praw  odawczcy;  niema 
kościołów,  jakeśmy  wyzey  wspomnieli,  ale 
nosapi  ie^o  są  czasem  w  lasach  postawione, 

i  cb    J     n         i,  .        .  1  ''11  ' 

1  tamto  braminowic  iclą  mu  czesc  oddawać 
wzaciszu  i  milczeniu  pustyni.  Jeżeli  cześć 
;)owierzchowną  ma  za  mniey  potrzebną  mę- 
rzcc,  którego  kościółjest  w  jego  sercu,  a 
pobudki  czczenia  Boga,  około  siebie;  nie 
można  tego  mówić  o  ludziach  pospolitych, 
których  głowa  potrzebuje  tego  ustawicznie, 
ażeby  widziała,  i  była  ocucona  obrządkami 
jakiemi,  któreby  jey  przypominały  religią. 
Dla  tego  Brama  od  swoich  tylko  cześć  odbic- 
ia Braminów,  aWisnu  i  Szywen  podzielili 
między  siel)ie  ludu  bałwochwalstwo. 

Wisnu  jest  adorowany,  jako  Bógzacho" 
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wujący  wszystko.  Miało  to  przychodzić  na 
myśl  pierwszym  kiedyś  Indyanom  ,  jaldm 
sposobem  istoty  różne  utrzymująsię  w  na- 
turze? widowisko  krąp-oziemu,  pokazywa- 
ło im  wiecznie  odmiany  w  kształtach  ma- 
tei-yi ,  która  się  utrzymuje  ,  i  zdaje  się,  ze 
każdego  dnia  na  nowo  się  z  chaos  odradza. 
Oni  przystosowali  te  odmiany  ustawiczne 
kształtów  powierzchownych,  do  ich  vvyo- 
brazeń  religii,  i  szukali,  jak  było  można, 
wyrazić  harmonią  i  różność  natury  przez 
przemiany,  czyli  wielorakie  Wisnu  przeo- 
brażenia ich  Boga,  zachowującego  i  polep- 
szającego wszystko. 

Wisnu  wziął  na  siebie  postać  ryby,  aże- 
by zachował  od  potopu  Sal^tiawiradena  i  zo- 
nę jego.  Ten  bógbyłtak  na  przodku  okrę- 
tu, który  im  posłał.  Kiedy  wody  pomału  u- 
stąpiły,  Sattiawiraden  zatrudniał  się  zalu- 
dnieniem ziemi,  pod  opieką  Boga,  który  go 
zachował.  Pod  tąz  samą  postacią  ryby,  Wi- 
snu walczył  z  olbrzymenKKanagaszen,  któ- 
ry był  poiwał  cztery  księgi  Wedam,  i  poł- 
knął je;  otworzył  mu  brzuch  jego,  ale  tyl- 
ko znalazł  trzy  lislęgi  święte.  Ta  lradyi:ya 
mitologiczna  Ind\'an,.  jest  widocznie  wzięta 
z  ksiąg  rodzaju  z  biblii.  Potop  świata  jestto 
epoka,  do  któreysię  posu\Na  każda  wiara 
wszystkicli  narodów.  Jcstto  zakres  nayo- 
kropnieyszy  rodu  ludzkiego;  jesttcnczas, 
kiedy  ziemia  podnieść  powinna  była  oczy 
swoje  zalęknione  do  Boga  zachowującego. 
Dla  tego  to  przeobrażenie  Wisnu  w  rybę  jest 
naypierwszeiru  Ludzie  powinni  byli  wie- 
rzyć, ze  niebo  ten  bicz  swóy,  potop  świata, 
nie  dla  czego  inszego  jirzysłało  na  ziemię, 
tylko  ze  była  obwinioną  o  naywiększc  wy- 
stępki, i  ze  zapomniała  obyczayności,  któią 
jey  Bóg  przepisał.  Indyanie  wyrazili, zepsu- 
cie ludzi  przez  zgubienie  czterech  ksiąg 
świętych,  które  były  księgami  obyczajów. 
Cnota  pokazaną  im  była,  jako  sposób  jedy- 
ny, zabezpieczenia  bycia  swego,  i  wierzyli, 
z(3Bóg  opiekujący  się  niemi,  odzyskał  zno- 
wu Wedam. 

Drugie  wcielenie  się  An  isnu  było  w  /ół- 
wia.  Bogowie  i  oll)rzymy  (powiadają  Mlto- 
logiści  Indyyscy), chcąc  się  zrobić  nieśmier- 
telnemi,  przenieśli  górę  INlandrogiri  wmo- 
rzemJeczne,  a'^-eby  tak  dostali  Amurdon, 
czyli  Ambrozyi.  Za  pomocą  wę-^a  Adiseszna, 
kręciła  się  góra  na  jednem  mleyscu  końcem 
przemienienia  morza  uilecznego  wmasło, 
Wisnu  ośmielił  się  natizeć  nauęza  ogrom- 
nego, klóiejiui  z  tysiąca  gąb  otworzonych 
ejwizdaniem  brzmiało  powietrze,   i   które 
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r/y"fil'V  trucizna  iiaYSlrasznicys/a  ;  a  la 
w  iiioiiiciicic  wszodzic  się  lozcaouzila.  Vjroi"a 
ManJiegiij  bc^^Iac  pogia/ona  w  morzu,  ze 
jey  widać  nieb)'!  o,  Wisnii  wzial  postać  żół- 
wia, wielUos'ci  niezwyczayncy ,  i  podniósł 
górę  pogrążona.  Nakóniec  po  wielu  wiekach 
posti-zczono  wychodzącą  zmorzą  mleczne- 
go krowę  KanJadcnu,  konia  Uczysarawan  , 
sio  nia  białego  Airapadam,  i  drzewo  Kalpa- 
ga-VYrulszani.  Wyszły  także  zmorzą  mle- 
cznego Uzy  boginie  Lalszymi,  bogini  bo- 
gactwa, która  była  potem  zoną  \'Visnu.  Sa- 
i-assowady  zona  Bramy,  i  Rlondcwi,  bogini 
niezgody  i  nędzy.  Lekarz  Danuwandy  wy- 
szedł potćm  z  morza  z  naczyniem  napełnio- 
nem  Amurdon,  którym  napojem  Wisnu  sa-? 
mych' tylko  bogów  częstował.  Olbrzymi  nie- 
liontenci  rozeszli  się  po  ziemi,  i  wziąwszy  na 
siebie  ró/nc  postaci  ,  szukali  i  znalezione 
wszędzie  obalali  ołtarze  ,  przez  pobożność 
ludzką  wystawione. 

To  przeobrażenie  Wisnu  ze  swojemi  o- 
kolicznościami ,  iiictylko  ma  wiele  podo- 
bieństw z  mito]ogią(jrecką,  ale  i  z  Genesis 
biblii;  zkąd  Indyanie  mogli  to  przenieść. 
Wąz  Adiseszen  dał  Eigipcyanom  wyobi-aze- 
łue  ichTyfona,  wychodzącego,  z  jeziora  Sar- 
honidy,  1  niszczącego  wszystko  swoim  odde- 
chepi  zai'azonynu  Grecy  mają  takzc  bayki 
swoje  o  olbrzymach  ,  którzy  ośmielili  się 
walczyć  naprzeciwko  bogom,  kładąc  górę 
Pełion  na  Ossę  ,  i  którzy  będąc  pogrążeni 
na  ziemię  ,  wzruszyli  wnętrzności  gór,  i  po- 
strach wszędzie  roznieśli.  Obraz  potopu  je- 
szcze tu  powtóizony  przez  górę  Ulandregiii 
pogrążoną,  i  odkrytą  potem  przez  wszech- 
mocnego Wisnu.  Wyyście  na  świat  niezgody 
pi'zypomina  sposobem  wyraźnieyszym  za- 
mieszanie przy  wieży  Babilońskiey  po  poto- 
pie. Uważać  tu  należy,  ze  Indyanie  zrobili 
niezgodę  boginią  nędzy.  To  wyobrażenie 
jest  moralnieyszym  ,  niżeli  Greków,  i  ma 
więcey  zgody  z  biblią.  Olbrzymi,  którzy 
się  i*ozbiegają  po  ziemi  ,  aby  na  niey  lobić 
zamieszanie  ,  pizypominają  nam  sławnych 
Aniołów  w  Miltonie,  którzy  po  upadku  swo- 
im, o  tem  tylko  myśleli ,  jakby  naród  ludz- 
KI  pogrążyć  wteyze  samey  przepaści.  Wi- 
snu (mówią  Indyanie),  był  zawołany  na  po- 
moc słabego  człowieczeństwa  ;  ażeby  zwal- 
czyć Olbrzymów,  ten  Bóg  zachowujący, 
przyjął  na  siebie  wielorakie  wcielenia.  Ła- 
two tu  można  poznać  środkiem  tego  proste- 
go bajania.  Boga,  który  obiecał  zetrzeć 
głowę  wężową,  i  który  bierze  nasiebie  po- 
stać człowieka. 


Wisnu  byłprzymuszonym  wcielić  się  po 
trzeci  raz,  ażeby  zwalczył  olbrzyma  Erena- 
kszasen,  który  wniwecz  obracał  ziemię,  i 
co  mógł  złego,  to  wszystko  i-óbił  stworze- 
niu. Bóg  zachowujący,  wziął  postać  wicj)rza 
dzikiego.  Inszy  olbrzym  nazwiskiem  Ero- 
nien,  żądał  tego,  azcby  był  tak,  jak  Bóg  a- 
dorowany  ;  Wisnu  przeobraził  się  w  połowę 
człowieka,  i  w  połowę  lwa,  walczył  na  py- 
sznego olbrzyma,  otworzył  mu  brzuch  jego, 
i  cała  krew  wypił.  Piąte  przeobrażenie  Wi- 
snu było  w  Biamę  ,  Karła,  pod  imiciucm 
Wamem.  Pokazał  się  tak  przeil  olbrzymem 
Płcly,  i  prosił  go  o  kawałek  ziemi  na  trzy 
kroki  tylko,  ażeby  sobie  chałę  pobudował. 
Bely  mu  powiedział ,  ze  go  o  bardzo  małą 
rzeczprosił,  pozwolił  na  żądanie  jego,  i  na- 
lał mu  wody  w  rękę  ,  jakoby  potwierdzając 
darowiznę  swoje.  Ten  zwyczay  jesL  dotycli- 
czas  zachowywany  w  Indyaćh  względem 
Bramów,  którym  nie  można  żadnego  daru 
uczynić,  jeżeli  im  razem  wody  w  ręko  nie 
wlejesz. 

Odebrawszy  Wamem  kawałek  ziemi,  o 
który  prosił ,  tak  się  wzdął  razem  ,  ze  cały 
świat  napełnił.  Bely  padł  do  nóg  jego,  i  bił 
mu  czołem.  Wisiiu  wziął  postać  człowieka, 
ażeby  ufiarał  olbrzyma  Bawanem  tyrana 
w  y spy  C ey  1  a  n .  T e  n  B ó g  dł u  g o  b a ^v  i ł  p o d  lą 
postacią  nazywając  się  Bania.  Wrukii  pię- 
tnastym po  tem  wcieleniu,  porzucił  dom 
oyca  swegoDesśarawaden.,  i  zrobił  się  po- 
kutującym. Przeszedł  przez  rzekę  Ganges, 
ażeby  osiadł  na  górze  Sytrckondon,  gdzie 
dawał  nauki  uczniom  ,  dając  im  wiadomość 
o  przechodzeniu  dusz  ludzkich  po  śinierci 
w  ciała  różne.  Bawił  potem  pizez  dziesięć 
lat  na  pustyni  Engarerion,.  w  pośiodku  swo- 
ich uczniów,  i  inszych  ludzi ,  którzy  czynili 
pokutę.  Rama  przeniósł  się  ztamtąd  na  wy- 
spę Ceylan,  gdzie  zrzucił  ztronu  Bawanc- 
na.  Służebnicy  Boscy  świadkowie  zwycic- 
ztwaRamy,  rzucalackwiaty  i)adali  na  Iwa- 
rze  przed  nim;  powrocjl  polem,  ażeby  o- 
siadł  tron  oyca  swojego  Dessarawadena  ,  w 
królestwie  zdrugiey  strony  Gangesu.  Sie- 
dział na  państwie  jedenaście  tysięcy  lat ,  a 
potem  przeniósł  się  do  Waikondon,  czyli  do 
raju  Wisnu.  Siódme  przeobrażenie  Wisnu 
byłojeszcze  w  człowieka  pod  imieniem  Ba^ 
lapatren.  W  tein  wcieleniu  nie  wiedział  na- 
przód Balapatren  ,  ze  był  bóslwem.  Zył 
wodludności,  i  bez  szumu  ,  wytępił  złych, 
których  zdyby  wał  na  swojey  drodze.  Oswo- 
bodził ziemię  zwielkiey  liczby  olbrzymów, 
nieprzyjaciół  bogów  i  ludzi.  Wyobrażają  go 
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zleiiiieszcm  pługa,  jako  ze  znakiem  lobót 
użytecznych,  dając  razem  poznawać  skro- 
mność bohatyra,  który  uczy  rolnictwa,  u- 
czącpierwey  zwycip/ać. 

VVisnu  chciał  ludzi  nauczyć  cnoty  i  po- 
gardy dóbr  znikomych  ;  Parassurama  osjrie 
wc-ielenie  Boy^a  zachowulacego  ,  który  wy- 

f»owieazial  woynę  królom  pysznym  z  poko- 
enia  słońca.  Zwyciężył  ich,  i  rozdał  te 
królestwa  Braminom.  Ale  nie  mógł  znaleźć 
schronienia  w  obszernych  tych  państwach  , 
które  rozdał  xiezom  Bramy;  był  przymu- 
szonym schronić  się  na  góry  Gaut,  o  których 
brzeg;  morze  się  odbijało. Prosił  Boga  mor- 
skiego Warunina  ,  ażeby  cokolwiek  uchylił 
wód  morskich,  a  (.ak  ,  ażeby ^mu  dał  więcey 
trochę  ziemi  do  mieszkania.  Zadał  tylko  ty- 
le usunienia  się  morza  ,  ileby  zajęła  miey- 
scasti"zała  z  łuku  jego  wypuszczona.  Waru- 
niti  na  to  po/.wolił;  ale  świątobliwy  Warader 
dał  mu  do  zrozumienia  ,  ze  to  był  zapewne 
sam  Wisnu,  i  wystrzeli  tak  daleko  strzałę 
swoje, ze  potem  nie  będzie  się  gdzie  podziać 
z  wodami  morskiemi.  Warunin  smutny,  ze 
jiic  mógł  odmienić  słowa  danego,  uciekł  sic 
do  Boga  śmierci,  a  ten  przemienił  się  w 
mrówkę  białą,  i  nadgryzł  w  nocy  cięciwę 
łuku  Parassuramy,tak  ze  nie  mógł  wystrze- 
lić strzały  swojey  tylko  do  małey  odległo- 
ści. Mieyscc,  które  zabrała  strzała  wy- 
strzelona,  zaraz  wyschło,  i  odkrył  się  kray 
Malealon,  brzegi  Malabaru.  Parassurama 
wspomniawszy  na  niewdzięczność  Brami- 
nów, przeklął  icii,  i  zapowiedział,  ze  jeżeli 
który  z  nich  umrze  w  krainie  Malealon, wró- 
ci dusza  jego  do  ciała  osła.  Widać  to,  ze 
Braminowie  nie  boją  się  tey  wyioczni  Wi- 
snu, bo  tyle  ich  można  znaleźć  wMalabar, 
ile  i  w  inszychstronachindyi.  Wedługtia- 
dycyi,  Parassurama  zostaje  dotychczas  na 
brzegach  tych,  pokazuje  się  tam  czasem  pod 
postaciami  strasznemi.  Mieszkańcy  brze- 
gów Kojomandelu  ,  wyobrażają  go  pod  po- 
stacią przyjemnieyszą  ;  trzyma  on  w  jedney 
ręce  siekierę,  znak  władzy,  i  wachlarz  z  li- 
ścia palmowego,  obraz  osobności  i  pokoju 
w  pustyniach. 

Wisnu  wcielił  się  dziewiąty  raz,  i  poka- 
zał vsię  na  ziemi  w  postaci  pasterza  czarnego, 
pod  imieniem  Kwiszena.  Urodził  się  zDe- 
wegui ,  siostry  Kauzena  króla  Madury .  Ten 
król ,  któremu  przepowiedziano,  ze  nędzie 
zabity  od  syna  swojey  siostry,  wszystkich 
swoich  siostrzeńców,  zabić  rozkazał.  Ale 
Kwiszena  wyśliznął  się  zabóycom.  Kauźen 
kazał  szukać  te?o  dziecięcia  pc  całem  kró- 


lestwie ;  i  kiedygo  znaleźć  niemo/nabyło, 
kazał  wygubić  wszystkich  chłopców  w  kró- 
lestwie. Kwiszena  schronił  się  był  między 
pasterzami.  Ten  Apollo  Indyyski,  giał  tak 
pięknie  na  flecie,  ze  zwabiał  do  siebie  zwie- 
rzęta ,  i  nsiękczył  kaniicnie.  Uwolnił  oko- 
lice od  węża  Kalengana,  klóiy,  jak  waz  Pi- 
ton  ,  nosił  z  sobą  wszędzie  śmierć  i  po- 
stiach.  Napadł  na  niego  w  rzece  Jomunadi, 
pląsał  mu  nu  głowie,  i  zgniótł  go  nogami. 

Można  uważać  wtem  micyscu  .  ze  waz 
znaczy  cos  zawsze  we  wszystkich  wiarach, 
które  zapewne  jeden  mają  początek.  Hydra 
Lerneyska  ,  wąz  Piton  ,  wąz  wyrażający  E- 
skulapiusza,  wąz  wpierwszych  czasacli  da- 
jący odpowiedzi  w  wyroczni  Delfów  ,  dają 
poznać  ,  ze  narody  wzięły  wyobrażenie  wę- 
ża ,  czasem  za  znak  bojaźni,  czasem  jak 
przedmiot  uszanowania;  obraz  weza  widzieć 
można  na  wielu  zabytkach  starożytności. 
Mieszkańcy  części  Europy^mieli  długo  wę- 
żów w  uszanowaniu  ;  dziś  jeszcze  niektóre 
ludy  Afryki,  uznają  węża  za  bóstwo.  Bogo- 
wie wygnani  z  Olimpu,  uciekli  do  Egiptu  ,  i 
poiirzemieniali  sie  w  rośliny,  wzwieizeta  i 
w  węzow.  oeiapisa  wyobrażano  z  ogonem  i 
ciałem  węża.  W  całey  starożytności  wąż 
był  obrazem  wieczności ,  albo  rostropności 
i  mądiości.  \'Vyobiażenie  tego  zwierzęcia  , 
które  przez  siebie  same,  nie  może  w«na.s 
wrazić  żadnego  czucia  uszanowania,  jesfc 
więc  wyobrażeniem  baidzo  dawnem,  które 
się  wiąże  z  pierwszemi  obrządkami  wiary, 
jaką  ludzie  mieli  dla  Boga  Stwórcy,  a  które y 
namiętności,  pi'zesądy  i  lóżne  okoliczności, 
poodmieniały  przystosowanie  ,  w  ntiarę  od- 
sunienia  się  ludzi  od  wiary  pierwiastkowey. 
Karon  Jezuita  mówi  o  Kwiszenie  ,  i  nazywa 
go  Chrisnen.  To,  co  mnie  naywięcey  zadzi- 
wiło (mówi  ten  missyonaiz) ,  że  Indya- 
nie  mają  jednego  Boga,  którego  nazywają 
Chrysnen,  urodzonego  o  północy  wstayni 
i  adorowanego  przez  pasterzów. 

Dziewiąte  wcielenie  Wisnu,  jest  ostatnie. 
Indyanie  wierzą,  że  on  pokaże  się  jeszcze 
na  ziemi  pod  postacią  człowieka  i  konia, 
trzymając  w  jedney  ręce  szablę,  a  wdrugiey 
tarczę  :  pod  tą  straszną  postacią  wyniszczać 
będzie  złych.  Gwiazdy  spadną  z  fhmamen- 
tu, słonce  i  xięzyc  zaćmią  się,  ziemia  z  grun- 
tu wstrzęsiona  będzie  ,  i  wąż  Adiseszen  rzy- 
gnie  płomieniem,  który  popali  gwiazdy,  i 
wszystkie  stworzenia  będą  w  przepaść  po- 
grążone. Sonncrat,  z  którego  mamy  te  po- 
wieści mitologiczne  ,  uważa  to,  że  wszystkie 
narody  ziemi  żyli   w  oczekiwaniu  bóstwa, 
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Rzymianie  oczekiwali  króla  świata  pi/e- 
powiedziancgo  przez  Sybillc.  Oraculuin  w 
Uelf ach, było  składem  clawnych  itajemuych 
proroctw  o  uradzeniu  się  syna  Apollina, 
który  ma  przywrócić  ziemi  królestwo  spra- 
wiedliwości.Persouie  na  końcu  wieków  czc- 
kaj.-jAlcgo;  Ghiiiczjrkowie  Plielo  ;  Japoii- 
czykowie  Peirum  i  Kambadoxi,  Siamc/yko- 
wie  Samonokodon.  Wszystkie  te  podania, 
czyliz  mają  zasada  },^^^'l  naBoskiem  obja- 
wieniu? albo  też  czy  są  lylko  skutkiem  tey 
wrodzoney  nicspokoyności,  któia  bezprze- 
stannie  ciągnie  cziowjoka  w  pizyszlość,  i 
w  nie}'  każe  muszukać  pobudek  swojcy  na- 
dziei albo  bojaźni  ? 

Wisnu  jest  adorowany  od  Indyan  pod  ró- 
źnemi  postaciami,  które  brał  pokazując  sio 
ila  ziemi.  W  wiciu  kościołach  wyobra/ają  go 
ze  cztereina  rękami;  trzymającego  wjedney 
ręce  Sangu  ,  rodzay  pewney  muszli  ;  w  dru- 
giej Szakran  ,  broń  zrobiona  w  cyrkuł, 
z  którego  wychodzi  ogień  ustawiczny;  w 
Łrzeciey  Dandedon,  czyli  pałkę  ;  czwartą  o- 
kazuje  to  ,  co  Indyanie  nazywają  Abeaston  , 
to  jest  znak  ręką  zrobiony,  protekcyi  ,  ja- 
koby chciał  mówić  :  ,,Nie  bóy  się  niczego.'' 
Wisnu  przez  len  znał^  oświadcza  stworze- 
niom v\szystkim,  że  jest  Bogiem  zachowu- 
jącym. 

Szywcn  jest  Bogiem  psującym.  Ma  on 
nieskończoną  liczbo  nazwisk,  i  adoiownnym 
jest,  jak  wszechmocny.  Widać  to  z  dziewią- 
tego Kozdziału  Upnekat,z  teyjedney  z  świę- 
tych ksiąg  Indyan,  jakie  oni  uszanowanie 
mają  dla  tego  bóstwa.  Feresztahowie  staną- 
wszy przed  Rudnerem,  czyli  Szywenem, 
Bogiem  który  niszczy  wszystko  to,  co  jest, 
i  oddawszy  mu  pokłon  ,  zapytali  go  ?  „Kto 
ty  jesteś?"  Rudner  im  odpowiedział: ,, Gdy- 
by był  drugi  ja  sam,  powiedziałbym,  kto  ja 
jestem.  Ja  zawsze  byłem,  jestem  i  zawsze 
będę.  Nie  masz  takJeeo  drugiego,  o  kló- 
rymbymmogi  powiedzieć, ze  ja  jestem  mm, 
i  że  ten  drugi  jest  ja  sam.  Jestem  wewnątrz 
wszystkiego  ,  co  jest  wewnątrz  ;  jestem  ze- 
wnątrz wszystkiego,co  jest  powierzchowno- 
ścią. Wszystko  co  jest,  ja  jestem,  i  wszystko 
co  nie  jest,  ja  jestem.  Jestem  Brama,  jestem 
przyczyna  pierwiastkowa  przyczyn.  To  co 
jest  na  wschodzie,  ja  jestem  ;  to  co  na  za- 
chodzie,  ja  jestem  ;  to  co  jest  na  północ 
i  południe,  ja  jestem.  Wszystko  co  jest  na 
dole,  ja  jestem  ;  co  na  górze,  ja  jestem; 
wszystko  co  iest  w  zakatach  miedzy  sze- 
scią  położeniami  świata,  ja  jestem.  Ja  je- 
stem człowiek,  i  nie  człowiek,  i  kobieta, 


i  miara  kaitu  (jeslto  figura  ,  przez  którą  wy» 
znają  Indyanie  jedność  Boga),  jestem  je- 
szcze i  rzecz  insza.  Jestem  każdym  ze  trzech 
ogniów,  to  jest  ogniem,  który  się  czasem  po- 
kazuje, ogniem  słonecznym,  i  ogniem  na- 
turalnym ja  jestem.  Jestem  prawdą,  jestem 
wołem  ,  jestem  każdą  istotą  ożywioną.  Je- 
stem starszy,  niż  wszystko;  jestem  królem 
królów,  i  jestem  we  wszystkich  iiay wyż- 
szych własnościach  ;  jesieni  ogień  ,  vvoda  , 
istota  doskonała;  jestem  istota  pilnująca, 
jestem  zakryty,  jestem  schowany,  jestem 
pustynią,  jestem  mieyscem  nlenprawnem  , 
jestem  wszyslkiemi  kościołami,  jestem 
przed,  jestem  po  ,  jestcin  wewnątrz  i  ze- 
wnątrz ;  jestem  światłem.  I  dla  tcgoto  wszy- 
stkiego, jestem  jeden  ;  kto  mnie  zna  tylko, 
zna  wszystkie  księgi. ^^ 

To  systema  YYedam,  jest  toż  sairio  ,  co 
Spinozy.  Pytano  sic  raz  Bramina,  gdzie  jest 
Bógjego?  On  zerwał  kwiatek,  i  pokazał  go. 
Pytano  go  otóż  samo  drugi  raz,  on  wziął 
garść  liścia  i  pokazał;  pokazał  do  tego  ręką 
niebo,  ziemie  i  cała  nalurc. 

Szywen  jest  adorowany  podro/nemi  po- 
staciami, ale  szczególnie  pod  postacią  Lin- 
gam.  Ta  figura  jest  zawsze  stawiana  w  przy- 
bytkach kościołów  jego.  Rzecz  jest  do  uwa- 
żania, że  naśladowcy  Szywena,  którzy  go 
mają  za  Boga  niszczącego  wszystko  repre- 
zentują bóstwo  jego  pod  postacią  części, 
która  służy  do  rozmnożenia  rodu  ludzkiego. 
Zdaje  się  że  Szywen  [ndyan  nie  był  po- 
wściągliwszym  od  Jowisza  Greckiego.  Szy- 
wen słysząc,  że  eh  walono  piękność  niektó- 
rych kobiet,  wziął  postać  młodego  żebraka 
doskonałe y  piękności;  powiedział  zaś  Bogu 
Wisnu,  ażeby  się  także  przeobraził  w  pię- 
kną dziewczynę.  Wisnu  pod  tą  postacią  po- 
szedł między  mężczyzny;  a  młody  żebrak, 
poszedł  między  kobiety.  Mężczyźni,  którzy 
byli  odw  iedzani  przez  Wisnu,  AYSzyecy  zw  ic- 
dzeni  byli  przez  tę  piękność;  ,, Ty  masz  fi- 
gurę tak  piękną,  mówiły  kobiety  do  Szywe- 
na, czego  żebrać  chleba  ode  drzwi  do  drzw  1? 
zastanów  się  przy  nas,  a  będziesz  tysiąc  razy 
szczęśliwszym."  Kobiety  dalekopiękniey- 
sze  od  Latszymi, zrzucili  tyle  kwiatów  i  won- 
ności przy  nogach  jego,  że  całe  ulice  były 
napełnione.  Szywen  wyszedł  z  miasta, 
wszystkie  kobiety  wyszły  za  nim  do  gaju 
bliskiego,  od  których  miał  wszystko,  czego 
żądał.  Mężczyźni  poczuwszy  zawiść,  \vysła- 
li  monstrów  przeciwko  Szywenowi,  który 
je  pozabijał.  Użyli  ostatniego  sposobu,  po- 
słali swoje  modlitwy  ,  i  swoje  upokoizenie 
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do  Bogn,  .1  Ijcli  skutku  sam  Bóg  zatrzymać 
iileiMÓgi;  wzniosły  się  w  górę,  jak  smuga 
ognista,  udeizyly  w  część  ciała  Szywena, 
iodeiualy  ja  od  reszty  ciała.  Szywen  roz- 
gniewany chciał  spalić  ziemię  całą,  i  poty 
aię  nie  zaspokoił,  póki  mu  nic  obiecano, 
ze  będ/ie  adorowany  pod  postacią  Lin- 
gam.  Widać  przez  tę  powieść  mnićy  bu- 
dującą, ze  Indy  anie  dawali  postać  modli- 
twom, jako  i  Grecy;  ale  nie  u^.yli  tego,  aże- 
by naiu  wystawić  obrazy  tak  okazałe  i  pod- 
niesione, jak  te,  które  znaydujemy  o  proś- 
bach ludzkicłi  w  Homerze,  oycu  Mitologii 
Greckicy. 

Szywen  miał  czterech  synów,  pierwszy 
i  potęznicyszy  nad  inszych  jest  PoUear,  któ- 
j-y  jest  na  czele  małżeństw;  wystawiają  go 
z  zębem  słoniowym, siedzącego  na  szczurze. 
Drugi  syn  Szywena  jest  Supramanier:  on 
wyszedł  z  czoła  oyca  swojego,  ażeby  zwal- 
czył olbrzyma,  który  świat  pustoszył.  Wai- 
i-ewert  trzeci  syn  Szywena,  urodził  się  z  je- 
go oddechu.  On  upokorzył  pychę  Bramy  i 
Dewerkelów.  Wirewert  według  Indyan 
przyydzie  świat  zniszczyć  na  końcu  wieków. 
Szywen  wyprowadził  z  potu  swojego  ciało 
czwartego  syna.  Ten  syn, któremu  dają  imię 
Wirapatryn,  urodził  się  z  tysiącem  głów,  i 
dwoma  tysiącami  rąk.  Indyanie  w  kościo- 
łach Wisnu,  prośby  sw^je  także  zanoszą  do 
Boga  cnoty,  którego  nazywają  Darmadewe, 
i  którego  wyobrażają  pod  postacią  wołu. 
Olimp  Indyan  zaludniony  jest  mnóstwem 
inszych  nizszycli  bogón*^  których  dzielą  na 
pokolenia;  ci  bogowie  tak,  jak  w  Grecyi 
przełożeni  są  nad  górami,  rzekami,  porami 
roku, i  nad  gospodarstwem  domowćm. Prócz 
tych  bóstw,  duch  zabobonny  Indyan  napeł- 
nił naturę,  wielką  liczbą  geniuszów,  któ- 
rych powinnością  trapić, albo  ratować  ludzi. 
Lud  Indyyski  (mówią  listy  budujące),  pizy- 
puszcza  az  do  trzydziesta  milionów  bogów. 
Ta  liczba  jest  przesadzona.  Missyonarze 
wzięli  za  bogów  każdo  różne  imię,  które  da- 
ją tain  jednemu  któremu  Bogu. Pan  Dow  po- 
wiada, ze  Bi-ama  sam  więcey  ma  imion,  nad 
tysiąc  dwieście. 

Jest  to  do  zadziwienia,  że  Indyanie,  lud 
spokoyny  i  słodki,  daliwswojey  mitologii 
pierwsze  mieysce  Bogu  Szywen,  który  nisz- 
czy wszystkt).  Taka  wiara  zdaje  się  uspi'a- 
wledliwiać  systema  filozofów, a  naybardziey 
Bulanzera,  który  powia^da, ze  strach  porobił 
wiary.  Ale  Indyanie  mniey  strachu  dozna- 
waćby  powinni,  niżeli  insze  narody.  Indya- 
niiiTŁadko  widzi  spór  elementów,  i  te  stra- 


szliwe rewoiucye  natury,  kióre  zdająsie  do- 
nosić o  gniewie  bogów,  liidyanin  mieszka  w 
klimacie  żyznym  ;  może  każdego  dnia  w  i- 
dzicć  promienie  słońca, i  nie  będzie  to  zape- 
wne pod  niebem  prawie  zawsze  pogodnem 
w  Indyach,zeby  się  miała  utwoizyć  w  iara  ze 
strachu.  Jest  rzecz  podobna,  ze  jeżeli  sliach 
dał  wiarę  Indyanom, la  religia  byłaby  ozna- 
czona przez  ofiary,  klóreby  miały  na  sobie 
piętno  dzikiego  ich  początku;  byliby  odno- 
wili wrażenia  strachu,  przez  obrządki  jakie 
barbarzyńskie. 

Uwazaco  to,  ^,e  u  nas  ludzi  słabych  ,  o- 
krucienstwo  prawie  jest  zawsze  towarzy- 
szem, bojaźni.  Ale  obrządki  Indyan  ,  tak  są 
słodkie,  jak  ich  charakter.  Ołtarze  bogów 
ichsąpełneoliar,  ale  nie  widaćtamkrwi  i 
dymów  całopalenia.  Obrazy,  które  wysta- 
wia oczom  religia  Biamów,  zawsze  sąsmu- 
tne.  Trzeba  uważać,  ze  religia  ta  urodziła 
się  na  osobności,  że  iest  córka  namiętności 
rozpamiętywania  ,  ktoie  wiedzie  człowieka 
do  melancholii.  Możnaby  także  powiedzieć, 
że  religie  rodząsię  w  sercu  ludzkićm,  zpo- 
trzeby  kochania  i  adorowania.  IVie  je"sllo 
niepodobne,  żeby  natuia  przywiązała  do 
tego  uczucia  głębokiego  ,  które  nas  wiedzie 
do  adorowania  nieba,  takież  same  wrażenia, 
jakie  przywiązała  do  miłości  i  do  wszyst- 
kich uczuciów  żywych,  które  się  okazują 
przez  melancholią.  Wszelako  mitologia  In- 
dyan nie  jest  zupełnie  oddalona  od  obiazów 
weselszych.  Mają  oni  swojego  JManmadin 
syna  Wisnu,  boga  zachowującego,  ktoi'y  jest 
bogiem  miłości  i  umizgów.  W  yobrażają  go 
pod  postacią  dziecka,  niosącego  saliaydak 
na  plecach;  a  trzymającego  w  leku  łuk  i 
strzały.'  Jjuk  jest  ze  trzciny  cukrowcy,  a 
strzały  złożone  są  z  kwiatów  lóżnych. 

Gdyby  Indyanie  lobili  wierszyki  miło- 
sne, jak  nasi  poetowie,  dla  ukształccnia  ich 
Manmadin,  któiy  nieco  innego  jest  tylko 
Kupidyn  Grecki  przebrany,  nic  mnieyby 
znaleźli  wyrazów  miłosnych  i  galanteryi. 
Trzeba  wyznać,  że  wielka  część  bajek  re- 
ligii fndyyskiey,  jest  dziwarzncy  imagina- 
cyi  płodem,  ale  na  tem  im  tylko  zbywało,  że 
nie  mieli  wielkich  poetów,  którzyby  tymże 
baykom  zaletę  zrobili  i  u  inszych  narodów. 
Bogowie  Indyan  nie  mieli  Homera;  nie  na- 
uczyliśmy się  od  dzieciństwa  wymawiać  i- 
mion  ich;  mało  umiemy  wytłumaczyć  allc- 
gorye,  których  pełniąc  obrządki  wiary, 
znają  dobrze  znaczenie  Braminowie.  My 
uważamy  tę  rcligiią  jako  dzieło  grubey  nic- 
wiadomości,  ona  ma  jednakże  cói  takiego, 
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eoby  nas  zastanowić  wiocćy  powinno,  ni/eli 
w  religii  Greków,  albo  Uz} mian,  klóra  jii/, 
tylko  w  zabytkach  hlstoryi  po/ostała.  Uell- 
gia  Indyan  przc/yla  wszyslkie  icwolncye 
ziemi;  i  kictly  Jowisz,  Jiiiiona,  Saturn,  Nep- 
tun, s.-jlylko  dla  narodu  ludzkiego  poely- 
cznernl  wynalazkami;  Brama,  Wisnu,  Szy- 
wcn,  Manmadin  maja  jeszcze  ołtarze  u  lak 
wielu  narodów  Azyi. 

W  początkach  Indyanie  jedno  tylko  bó- 
stwo wyznawali ,  które  miało  w  sobie   trzy 
własności,  tworzenia,  zachowania  {niszcze- 
nia; ale  zczascm,   w  miarę  jak  religia  za- 
częła sic  mieszać  z  podłcmi  ludu  wyobraze- 
Iliami,  zrobiła  się  potrzeba,  ażeby  wysta- 
wiana była  pod  jakiemi.ś  obrazami  ;    a  tak 
podpadała  bardziey  pod  zmysły,  nizełl  pod 
i'Ozum.  Kazdey  własności  boskiey  dano  od- 
dzielną postać,  i  była   Bogiem.   Powszech- 
ność Indyan,  mówi  Sonuerat,  wsam^  tylko 
trzy  pierwsze  bóstwa  wierzy,  ale  niektórzy 
mędrcowie  ich,  modły  swe  czynią  do  trzech 
bogów  wjednym  złączonych.     Można  wi- 
dzieć wyobrażenie  tego  w  wielu  Pagodach 
icli,   na  jednem  ciele  trzy  głowy  łudzicie, 
które  bożyszcze  na  brzegach  Oi-yxy  ma  na- 
zwisko Sari-Hara  Brama,  na  bi'zegu  Koro- 
niandelu  Trymusty  ;    a  w  języku  Sanskrit, 
Tetratreyam.  Wiele  kościołów  tey  Tróycy 
jest  poświęconych;   które  wyobrażenie  ro- 
zeszło się  po  Egipcie  i  pomiędzy  Chcldcy- 
czykamijbyło  przyniesione  do  Włoch  przez 
Pitaeorę,  inauczane  przez  Platona  miedzy 
fjrelŁami.   brammowie  oswiecensi  mnicy  są 
zabobonnemi,  niżeli  się  zdaje.  Wierzą  w  je- 
dnego Boga,  który  rządzi  światem.  Ich  Bóg, 
Jest  nieodmienne  Fatum  starożytności,  któ- 
re panowało  nad  cała  natura  i  nad  bogami 
Samemi.  Istnosć  naywyzsza  (mówiąBrami- 
nowle  w  ich  składzie  wiary) ,   tenl^óg  któ- 
rego my  nazywamy  Szywen  ,  a  którego  insi 
nazywają  Wisuu.jest  Bóg  jeden, którego  my 
uznajemy  za  wszechmocnego. On  jestpoczą- 
tkięm  pięciu  elementów,  czynności  i  poru- 
szenia,które  foi-muja  życie  i  czas.  Pomiesza- 
ny  z  duszami  naszemi  daje  nam  bycie:  a  tym 
sposobem  istota  duszy,  i  wiadomości  które 
ma,  nieco  inszego  jest,  tylko  Bógsam.   On 
stworzył  wszystko, zachowuje  wszystko  z  do- 
brocią,  anakonicc  mazJiiszozyć  wszystko. 
On  jestBogiem  bogów,   on  jest  sampanem. 
Wszystkie  niższe  b().stwa,  są  tylko  stwoi'ze- 
niami.   On  juz   kilka  razy  świat  zniszczył, 
i  znowu  go  na  nowo  stworzył.  On  jest  islo- 
ta  nieograniczona,  i  podobay  do  świata,  on 
się  rozszerza  wszędzie.  On  jest  wszystkiem, 


i  będzie  w  ka'?-dym  czasie;  on  jest  począ- 
tkiem wszystkich  rzeczy,  a  sam  nie  miał  po- 
czątku. 

,, Bóg  który  jest  nieskończenie  mnieyszy 
od  proszku  nay  drobnicyszego  ,  jest  więk- 
szym nieskończenie  od  świata  całego.    Ten 
Bóg  i  pan  udzielny,  ten  IHg  wolny,  byłza- 
wsze  sam  ,  bez  własności ,   bez  czynu  ,  bez 
przymiotu;  nie  był  przy  wiązanym  do  iniey- 
sca,  ani  do  czasu,  dla  tego  tez  nieprzemien- 
nymjest.  Ta  istota  jedyna  iprosla  nienia 
żadnych  związków  zmateryą;   tak  jak  pro- 
mienie miesiąca  odbite  na  wodzie,  zdają  się 
bydź  wporusaeniu  z  wodą,  któia  się  rusza; 
chociaż  nie  masz  nic  prawdziwego   wzglę- 
dem uilesląca.  Oto  obraz  tey  istoty  ze  wszy- 
slkiemtem,  co  jest  materyą,  pizymiotem, 
namlęlnośclą,  albo  czynem,  Bóg  się  okazu- 
je w  wielu  ciałach  ,  równie  jak   w  wielu  du- 
szach, jak  słońce,  które  jest  jedno,  piętnu- 
je twarz  swoje  w  wielu  naczyniach  wodą  na- 
pełnionych.  Na  jego  to  rozkazy  wiatr  po- 
wiewa,  słońce  oś\vlcca,  ogień  ogrzewa ,  i 
deszcze  spadają.  Nakoniec,  on  jest  dosko- 
nałością, prawidłem  i  chwał{|  swoich  wiel- 
bicielów.  *' 

,,Co  Jo  bogów  (dodają  oni),  których  my 
p  om  n  o  z  y !  1 ,  i  k  t  ó  ly  c  h  m  y  s  z  a  n  u  j  e  m  y  p  o  d  ty  - 
la.  wyobrażeniami;  taką  to  im  tylko  daliśmy 
postać  dla  ludu  prostego,  którego  gruba  re- 
ligia, potrzeba  było,  ażeby  miała  cóś  ma- 
teryalncgo  i  dotykalnego.  Ci  którzy  mogą 
pojąć,  co  to  jest  Bóg,  nie  mają  potrzeby  wy- 
staw i  a  n  Ta  })  a  ł  w  a  n  ó  w .  ^ ' 

,,rvly  wierzymy  także,  iż  rośliny  i  zwie- 
rzęta mają  prawdziwie  dusze,  jak  i  my,  i  że 
z  tey  przyczyny  wszystkie  zwieizęta  żyją- 
ce powinny  bydź  szanowane,  a  ci  którzy  je 
zabijają,  popełniają  zbrodnią  wielką.  My 
wyznajemy, źe  wiele  rzek  i  mieysc  jest  świę- 
tych ,  bo  Bóg  nam  przyobiecał,  że  łaski 
swoje  świadczyć  będzie  tym,  którzy  by  przy 
nich  mieszkali.  Różnice  naszych  familii,  są 
ugruntowane  na  ich  własnych  początkach. 
]\ly  uważamy  Bramów,  jalf  pierwszych,  bo 
wyszli  ztwarzy  Brama;  Szartrieiy  drudzy, 
bo  wyszli  z  ramion  jego;  Wassierowle  trze- 
ci, bo  wyszli  z  brzucha  jego  ;  Szutowie  są 
w  i'zędzie  ostatni,  bo  wyszli  z  nóg  jego.  Mo- 
że to  bydź  ,  że  te  początki  są  tylko  znakami 
allogorycznemi  prawdy, ale  je  mamy  za  isto- 
tne.Oto  nasza  wiara  1  religia. Ona  nie  jest  do- 
skonałą, bo  my  nie  wiemy  sposobu,  JTikby 
to  lopley  przypodobać  się  Bogu;  ale  obfitość 
i  \\  lelkość  miłosierdzia  jego  zastąpiła,  cze- 
go  nam    nie   dostaje    do  czci  mu  winney. 
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W  teni  tedy  wszyscy  sif  zgadzamy.  Mimo  ró- 
żnicy sekt  naszych,  utrzymujemy  wszyscy, 
i  jednostaynie  twierdzimy,  że  ci  którzy  ro- 
bią dobrze  wtem  życiu,  są  nagrodzeni  we- 
dług ich  spraw  dobrych  ;  ci  zaś  ,  którzy  źle 
czynią,  są  według  ich  złych  spraw  ukarani. 
Dobroć  boska  nie  zatrzymuje  jego  sprawie- 
dliwos'ci,  a  jego  sprawiedliwość  nie  prze- 
szkadza jego  dobroci.  Ale  tajemnica  jego 
obchodzenia  się  jest  niepojęta.  My  go  ado- 
rujemy, że  jest  niepojęty." 

Mało  jest  religii  na  ziemi,  którychby 
nauki  były  tak  czyste,  spokoyne,  i  bardziey 
zgodne  z  wyobrażeniami  rozumu.  I  w  tym- 
to  punk«ie  wiara  Bramów,  lepszą  daleko  bę- 
dzie nad  dawnych  Rzymian  i  Greków.  Wia- 
ra Indyan  jest  wypisana  w  wielu  ich  księ- 
gach świętych  ;  Oni  szanują  te  zabytki  wy- 
znania ich,  tak  jakbóstwo jakie.  Podzielo- 
ne są  te  pisma  na  czlcry  księgi ,  które  nazy- 
wają się,  Iruku,  Issuru,  Saman  i  Adrenam; 
większa  część  tych  ksiąg  nie  o  samey  tylko 
pisze  religii,  ale  i  o  wszystkich  naukach; 
jak  gdyby  dowodzić  chciały,  że  wszystko  co 
tylko  dąży  do  zrobienia  człowieka  lepszym, 
wypływa  z  bóstwa  samego.  Wszystkie  ie 
księgi  o  religii  i  o  umiejętnościach  są  napi- 
sane w  języku  Sanskrypt,  który  tylko  sami 
Hrainiiiowie  rozumieją :  umiejętności  nie 
przechodzą  u  nich  do  pospólstwa,  któreby 
na  złe  ich  używało.  Zkądinąd,  lud  więcey 
ma  ponęty  do  tego,  co  się  ukrywa  przed  jego 
oczyma,  i  co  jest  jakąś  tajemnicą.  Religia 
naturalna  tyle  wychwalana  przez  Filozo- 
fów, mało  zawsze  miała  naśladowców,  dla 
samey  tey  przyczyny,  że  nic  miała  tajemnic 
żadnych,  i  że  okazywała  się  naga  rozumo- 
wi ludzkiemu  ;  który  często  przestaje  cenić 
izeczjaką  w  miarę  poznania  jey  lepszego. 

Bramowie  tłumacze  ksiąg  świętych  uczą 
Indyan  szanować!  ratować  nieszczęśliwych, 
znosić  cierpliwie  przykrości,  kochać  lu- 
dzi, bydź  wlernemi  prawom  małżeńskim, 
zachowywać  milczenie,  dawać  jałmużnę, 
pościć,  modlić  się,  czynić  ablucye,  czyli' 
obmywania  się  ;  nauczają  kobiety,  aby  mia- 
ła baczność  nad  gospodarstwem  ,  ażeby  sta- 
rała się  bydź  kochaną  i  szacowaną  od  swo- 
ich krewnych  ,  ażeby  przystrojoną  była  dla 
przypodobania  się  swemu  tylko  mężowi.  Na- 
uczają lud,  z  jakiegokolwiek  pokolenia  są, 
czynić  dobrze  inszym  ,  co  tylko  mogą,  peł- 
nić cnoty  domowe  1  powinności  stanu  ich. 

Cnoty  naybardziey  u  nich  przykazywa- 
ne, są  miłość  bliźniego  i  wdzięczność  za  ła- 
skę odebraną:    Pobożność,  która  każesza- 


nować  źycle  wszystkich  istot,  jest  bardzo 
przyjemna  Bogu.  Prawdziwa  jemu  ofiara, 
jest  ofiara  duszy.  Budować  kościoły  dla  Bó- 
stwa, domy  gościnne  dla  podróżnych,  ko- 
pać sadzawki,  drzewa  zasadzać,  są  u  Indów 
sprawami  cnolliwemi. 

Cnotliwi  będą  przeniesieni  w  przybytki 
niebieskie,  gdzie  roskoszować  będą  rosko- 
szą  Boga.  Zli  ludzie  będą  pogrążeni  w  pie- 
kło, które  jest  pod  ziemią  ku  południowi 
świata.  Tam  będą  przyprowadzeni  przed 
Boga  śmierci  Yamen,któryje  potępi  podług 
grzechów ,  jakie  popełnili.  Piekfo  Indyan 
bardzo  podobne  jest  do  Tartaru,  czyli  pie- 
kła Greków.  Księgi  Wedam  nie  przypusz- 
czają nauki  wieczności  kar  po  śmierci. Grze- 
sznicy, ucierpiawszy  długo  powracają  na 
ziemię,  i  jeżeli  sie  przyłożą  do  pełnienia 
cnoty,  mogą  przychodzić  po  nagrodę  spra- 
wiedlijłvych.  Nauka  Metempsihosis  ,  czyli 
przechodzenia  dusz  w  ciała  różne,  po- 
wszechnie jest  przyjęta  od  Indyan.  Dusza 
grzeszników,  jest  potępiona  do  ożywienia 
stworzeń  naypodleyszych ;  i  kiedy  taki 
zwierz  zdechnie,  dusza  grzesznika  idzie  o- 
ży  wiać  drugiego,  i  bawi  bardzo  długo  w  tym 
stanie  przenoszenia  się  ,  bo  zwierzęta  nie 
mające  rozumu,!  zasługi  przedBogiem  mieć 
nie  mogą. 

Podanie  o  stworzeniu  świata,  jest  czę- 
ścią wiary  wszystkich  narodów.  Widok  świa- 
ta, świadczy  ustawicznie  o  bytności  Bóstwa. 
Jest  to  naturalna,  że  nauki  wiar  różnych 
przychodzą  do  epoki ,  w  którey  to  wspania- 
łe mieszkanie  człowieka,  byio  wyprowa- 
dzone z  niczego.  Religia  Indyan  posuwa  tę 
epokę  do  wieków  bardzo  oddalonych;  i  we- 
dług Bramów  naród  ich  już  był  ucywilizo- 
wany, długo  pierwe}*^,  niżeli  świat  według 
nauki  religii  chrześciańskley  był  wypio- 
wadzony  z  chaos.Wiele  jest  tłumaczeń  ksiąg 
świętych  o  złożeniu  się  świata.  Bramowie, 
równie  jak  filozofowie,  av  tey  mierze  nie  zga- 
dzają się,  którzy  we  wszystkich  wiekach 
chcieli  tłumaczyć  to  okazanie  wszechmo- 
cności  Boga,  i  wyprowadzić  świat  z  mózgu 
ich.  U  dawnych  ,  jedni  wszystko  przypisy- 
wali ogniowi,  drudzy  wodzie,  insi  atomom; 
u  tcraźnieyszych  sądzono  także,  że  woda 
była  początkiem  rzeczy  wszystkich;  że  zie- 
mia początkowo  była  oceanem,  a  ludzie  ry- 
bami. Uciekli  się  potem  do  komet,  które  sic 
porozłnpywały  osłonce,  i  których  kawał- 
ki porobiły  się  planetami.  Z  mojey  strony, 
dziękuję  filozorom  za  wszystkie  trudy,  któ- 
le  ponieśli  stwarzając  świat  len,  ale  ich  ro- 
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xuin  nie  zawsze  ratował  ichśuiialość.  Im  sio 
lepiej  lulalo  wrzucić  vvs/<;)'slkic  i/eczy  w 
cliaos,  ni/cli  je  /,  p.Iogo  wyprowad/lć;  i  inlio 
mi  wierzyć,  zcBóotwo  nie  wolało  icU  nl^dy 
doswojey  rady,  kiedy  chciało  układać  po- 
rządek świata.  Wreszcie  nic  inówie  ja  tu  o 
systcmatacii  illozoficznych  ,  tylko  ażebym 
przeslrzt;glillozorów,  ze  nie  maja  prawa  u- 
ragauia  Braminom. 

Miedzy  wszystkiemi  podaniami  Indyy- 
skiemi  o  stworzeniu  świata,  jedno  jest  po- 
wszechniey  nad.  insze  uznane,  a  zapisane 
w  księdze  Sliesta.  Jestto  rozmowa  między 
Brama,  czyli  mądrością,  iNarudem,  czyli 
rozumem  ludzkim:  ,,0  móy  oycze  (mówi 
Narud)  ty  jesteś  naypierwszy  z  bogów,  i  ty 
co  świat  stworzyłeś!  Córka  twoja  zdziwiona 
nad  tern  wszyslkiem,  co  widzi,  chciałaby 
wiedzieć,  jakim  sposobem  te  wszystkie  rze- 
czy sa.  zrobione?  Nie  myśl  tego  (odpowie- 
dział Brama),  ażeby  trzeba  wierzyć,  ze  ja 
■jestem  Bogiem  stworzycielem  świata,  i  nie- 
zawisłym od  Boga  dającego  ruch  powszech- 
ny, który  jest  istotą  pierwszą,  i  który  stwo- 
rzył wszystkie  j-zeczy.  Uwazay  mnie  tylko 
jak  instrument,  i  jako  część  Ishur,  (czyli 
woli  naywyzszey),  którey  wezwał  naywyz- 
szy sprawca,  ażeby  wypełnił  układy  swo- 
je. Jakże  tedy  ten  wielki  sprawca  wyprowa- 
dził świat  z  niczego?  Majah  (jestto  począ- 
tak  każdego  upodobania  )  był  z  Bogiem 
przed  wieki,  on  urodził  Jotna  (moc),  Jotna 
w  złączeniu  sie  przychylnym  zKaal,  (czas) 
izAdaiisto  (przeznaczenie),  przyjęły  do 
siebie  Pikirti  (dobroć),  i  tak  wyprowadzi- 
li Mohot  (materya),  trzy  istotne  własności 
Boga  wyprowadziły  świat  następującym 
sposobem.  Z  czynności  sobie  przeciwnych, 
z  własności  niszczącey,  i  z  własności  two- 
rzącey  wyszedł  Ahankar  (początekruchu  i 
'/ycia).  Ten  początek  miał  trzy  dążenia  ró- 
żne, jedno  ku  harmonii  i  zgodzie,  drugie  ku 
nieładowi, trzecie  ku  spoczynkowi.  Te  wła- 
sności rozró^-nione  wyprowadziły  Akash 
(elementpowietiza),  iitóry  ze  swojey  stio- 
ny  wyprowadził  powieti-ze,  ogień,  wodę  i 
ziemię." 

,, Materya  powietrzna  wzniosła  się  wy- 
soko lekkością  swoją.  Powietrze  zrobiło  at- 
mosferę nasze,  ogień  zabłysnął  na  firma- 
mencie, a  woda  spadła  na  '<'-iemię.  Takim 
sposobem  światbył  wyprowadzony  z  chaos, 
w  któi-ym  ti-zymatiy  był  przez  Boga.  Potem 
porządek  był  ustanowiony  na  świecie. Siedm 
niebios  były  uformowane,  i  każdy  z  siedmiu 
światów  miał  mieysce  naznaczone  w  prze- 


strzeniach swoich.    Wszystko  tak  zostanie, 
az  do  epoki  wielkiego  zniszczenia,   kiedy 
wszystkie  rzeczy  w  Bogu  się  pogrążą.  Kie- 
dy Bóg  obaczył  ziemię  uformowaną,   i  ruch 
10/rzucony  pomiędzy  stworzeniami,   stwo- 
i'zył  natenczas  Mun  (lozum,  pojęcie),  któ- 
ry był   obdarzony  własnościami    i   nai'zę- 
dziami  róznemi,  a/eby  tak  porobił  różność 
zwierząt  na  ziemi. Te  zwierzęta  dostały  pięć 
zmvsłó\v,/i'/eby  te  miały  straż  nad  ich  zacho- 
waniem.Ale  człowiek  odebi-ał  nadpięć  zmy  • 
słówjeszczeiManus(reflexya)azebysię  pod- 
nosić móył  nad  insze  stvVorzenia. Mężczyźni 
i  kobiety, samce  i  samice  między  slVvorzcnia- 
ini  porobione,  ażeby  się  rozmnażać  mogli. 
Każda  roślina  wzięła  nasienie  swojego  ro- 
dzaju,ażeby  ziemia  była  okryta  zielonością, 
i  a/eby  zwierzęta  żywić  się  mogły." 

Juześmy  wspomnieli  na  początku  tego 
dzieła  trądy cyą  Bramów  o  stworzeniu  świa- 
ta, a  dopiero  w  ypisaliśmy  podania  ich,  nie 
tak  dla  tego,  ażebyśmy  dali  wyobrażenie  te- 
ologii ludyyskiey;jako  bardzjey,  ażebyśmy 
wsparli  zdanie  tych,  którzy  utrzymują,  ze 
Bramowie  przez  same  tylko  podobieństwa 
tłumacza  sie,  i  ze  Większa  cześć  boŁiów  in- 
dyyskich,  są  tylko  własnościami  naywyz- 
szey i  wszechmocney  istności.  1  zapewne 
z  tego  to  tłumaczenia  się  ich  pod  figurami 
poszło,  ze  Ganges,  Kwiszena,  Kowery  ,  i 
t.  d.  zrobiły  się  rzekami  świętemi  uindyan, 
ierwsi  mieszkańcy  Lidyi  posadzeni  w  kli- 
macie gorącym,  powinni  byli  uważać  rzeki, 
które  ochładzają  powietrze,  i  ziemię  robią 
urodzayną,  jako  dobi"odzieystwo  zdarzone 
od  Boga;  i  szanowali  rzeki,  jako  świadectwa 
dobroci  nieba.  Woda  ma  własność  dawania 
czystości  ciału  :  pomału  zaczęto  szanować 
ten  element,  jako  przymiot  czystości  duszy; 
wzięto  wizerunek  prawdy  za  prawdę  same. 

Człowiek  ma  potrzebę  ustawiczną  pod- 
suwać pod  ziriysły  rzeczy  do  lozumu  tylko 
należące,  ażeby  tak  miał  je  lepiey  nadorę- 
czu.  Rozum  ludzki  więcey  zastanawiał  się 
nad  liy ui-ami,  niżeli  nad  rzeczą  sama,  i  za- 
niedbawszy  pomału  początków  moralności, 
aby  się  tylko  przywiązał  do  ich  wyobrażeń, 
skończył  na  tem,  ze  rzeczy  w^szystkle  w  sa- 
mym tylko  ich  wstępie  wledziai".  Ta  skłon- 
ność ludzka  sądzić  o  rzeczach  przez  podo- 
bieństwa, przyczyniła  się  więcey,  jakmy- 
śleć  mo/na,  do  utworzenia  i  rozszerzenia 
błędów  bałwochwalstwa  na  ziemi.  Indyanie 
powiadają,  ze  Ganges  początekswóy  bierzę 
przy  nogach  Bramy.  Ich  mitologia  daje  wic^ 
ie  początków  tey  rzece  świetey.  Bogini  Par- 
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waJi  y-ona  Szywcna  (mówi  księga  Knncloti, 
jcJna  ze  świcLych  k-sia^  Iiulyyskich)  poło- 
y-yła  raz  swoje  iccc  na  oc/y  S/.ywena;  w  tym 
momencie  natura  cala  była  w  ciemnościach 
pogra/.ona.  Ciała  rozrzucające  świallo.ść, 
zgubiły  cały  blnsk  swóy,  bo  go  nic  niialy, 
lyiko  o  J  oczu  Szywena.  Parwadi  jak  tylko 
le  ciemności  postrzegła,  od  jęła  zaraz  ręce; 
ałe  ze  te  moki'C  byiy  od  potu  Szywena,  kie- 
dy pot  ten  oti'ząść  z  nieb  chciała,  z  każde- 
go palca  wyszła  rzeka  większa,  nrzeli  mo- 
rze. ,, Panie!  (zawołali  iia  tenczas  Brama, 
WisuLi  i  Dcwcrkelowie),  my  nie  wiemy,  jat 
kie  się  rzeki  rozpościerają  po  ziemi,  ale  one 
niepochodza  z  morza!  Jezelibyś  nie  raczył 
U'.hronić  !ias  od  nich,  światpewnie  będzie 
zatopiony/'  Szywen  przykazał,  ażeby  i'zc- 
kislawiłysię  pr^-ed  nim,  zrnnieyszone  w 
mała  czasf.kc  wody,  a  tak  wziął  ic,  inaswo- 

ccc  J    '  C'ł' 

jey  głowie  położył.  Wtenczas  Bogowie  i 
Dewerkclowic  prosili  Szywena  o  cząstkę 
tychże  wód,  które  wyszedłszy  z  niego  po- 
czątkowo, i  jeszcze  położone  potem  nagło- 
^vie  jogo,  tym  samym  stały  się  świctemi. 
Szywen  każdemu  z  nich  nalał  w  rękę  wo- 
dy tcy,  i  rzekł  im:  ,, Niech  każdy  z  was  po- 
niesie to  wodę  wkray  swóy,  onetamzrobią 
sio  wieliilemi  i"zekami/'  Ganges  iioczałsio 
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z  tey  wody,  którą  wziął  Brama. 

Wiele  inszych  dają  jeszcze  bajecznych 
początków  Gangesowi.  Jego  źi'ódło  począ- 
tkowe, było  długo  nieznane,  jak  źródło  Ni- 
lu, i  dla  ley  podobno  przyczyny,  tłumacze- 
nia onim  cudowne  dotychczas  nie  zginęły. 
Cesarz  Akbar  posłał  wielu  ludzi  światłych, 
ażeby  szukali  źródła  Gangesu;  ale  nie  zna- 
JeźLi  nic  takiego  ,  coby  mogło  przekonać 
Indyan,  ze  rzeka  ta  nie  \vypływa  z  pod  nóg 
Bromy.  Wiemy  nakoniec  dzisiay,  ze  Gan- 
ges ma  swoje  źródło  w  górach  Tibetu.  Prze- 
biega micysce  ośmiuset  mil  w  kraju  górzy- 
stym i  nieprzystępnym,  i  płynąc  długo  po- 
między dzikiemi  kamieniami  ,  stajesię  do- 
piero Bogiem  wyszedłszy  na  równiny  In- 
dostanu.  Ostatnie  góry,  z  których  zdaje  się 
wydobywać,  pokazują  oczom  Indyan  nibj 
głowę  krowy,  ijeslto  obrazem  świętym  tlla 
]udóvv  Indostanu,  którzy  tak  prawie  szanuią 
krowy,  jako  i  Ganges.  Naywlększe  szczę- 
ście, które  kiedy  zyskał  Indyanin,  jest 
umrzeć  w  wodzie  Gangesu,  kiedy  w  niego 
wjechał  na  krowie  Irzyiłiając  ją  za  ogon. 

Wody  Gangesu  mają  dar  zmywania  i)ru- 
dów  duszy.  Indyanie  powinni  się  w  nich  ką- 
pać w  niektórych  czasach,  i^iorą  tę  cudo- 
wn.-j  \Yodg  do  doJMÓw  swoich,  daleko  od  niey 
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Oildalonych,  trzymają  onę   u  siebie,  kładą 

ją  naollarzacli  bogów;kiedy  inająjakie  nie- 

szcz<!Ścio,  uciekają  sio  do  wód  Gauiic.su: 
,   •     j"  .  J  ..       c  .  o.         » 

kiedy  mają    zgryzoto    sumienia,    czynią   w 

Gangesie  swoje  obmywanie  świ(;te;  kiedy  sa 
^u  I      (<  ^  ■        <■      '    .       •^.    " 

chorzy,  do  Iraugcsu  naypicrwey  się  ucie- 
kają.Często  się  trafia  widzieć  umierających, 
przyniesionych  nad  brzegi  rzeki;  ijcs:!o 
jiociechą  dla  Indyanina,  jeżeli  skona  mając 
ciało  zanurzone  w  tey  wodzie  ozy wiajacey* 
1  gCi^o  pełną  mułu  z  brzegu  zel)ranego. 
Nieszczęśliwy  człowiek,  który  żyje  i  umie- 
ra daleki  od  ley  rzeki  święley!  Ganges  jest 
pokazywany  wPagodacli  pod  postacią  pię- 
kney kobiety,  trzymającey  wjędncyręcc 
kwiatek,  awdrugiey  naczynie  służące  do 
ofiar. 

Nie  zapomniano  bayki  bogini  Parwadi^ 
któi'a  pogi-ązyła  świat  w  ciemnościach,  po- 
łożywszy ręce  swoje  na  oczy  Szywena, i  któ- 
ra sprawiła  to  potem,  ze  wyszły  rzeki  z  pal- 
ców .j,ey,  zmoczonych  potem  boskim.  Ta 
baył<a  zdaje  się  bydź  allegoryą,  którcy  wy- 
nalazek po  więliszcy  części  zrobił  strach, 
łttóry  Indyanie  mieli  z  zaćmień.  Kiedy  wi- 
dzą, zczakrywa  się  krąg  słońca,  albo  xic- 
zyca,  boją  się  zawsze,  ażeby  bogini  Parwa- 
dinie  położyła  rąk  swoich  na  oczySzy  wena; 
i  azcby  światu  nie  była  odebi-ana  światłość. 
I  wtenczas  to  uciekają  się  dowody,  która 
dnna  była  bogom  od  Szywena  na  znak  po- 
koju, i  kryją  ni.ejako  strach  swóy  na  łonie 
opieki  rzek.  Tawernier  znaydował  się  w 
Doły,  podczas  sławnego  zaćmienia  w  roku 
10G()  i  wypisuje  to,   czego  był  świadkiem. 

,,Z  podwórza  swego  domu  położonego 
nad  brzegiem  Gemcny,  widział  obadwa 
łjrzegi  tey  rzeki  na  milę  długości  okryto 
bałwocłiwalcami ,  którzy  weszli  w  wodę  az 
do  pasa;  patrzając  na  niebo,  ażeby  się  zanu- 
rzyli w^  wodzie,  i  myli  jak  się  tylko  zaćmie- 
nie zacznie.  Małe  chłopcy  i  dziewczęta  by- 
ły zupełnie  gołe, mężczyźni  byli  także  go- 
łemi,  tylko  mieli  przepaskę  ni/ey  brzucha. 
Mężatki  i  panny,  które  nie  przeszły  lat  sie- 
dmiu, były  przykryte  prostem  suknem. 
Osoby  znaczące,  jakie  tam  sąRajah,  Serraf, 
bankicrowie,  kupcy  kleynotów,  i  wszyscy 
bogaci  indzie,  j>rzechodzili  przez  wodę  z  fa- 
miliami, porozpinali  namioty  swoje  na  dru- 
gim brzegu,!  ])ołozyli  w  rzece  kanaty  swoje, 
które  sąlakie,  jak  nasze  parawany,  dźebj 
tam  czynili  ceremonie, i  myli  się  spokoyni,c< 
usunąwszy  się  tak  od  patrzenia  na  nich.  Jak 
tylko  słońce  ćmić  się  zaczęło,  wzniósł  się 
krzyk  wielki,  i  zanurzywszy  się  potem  w  wo- 
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dzle,  edzlc  Josyć  Jliigo  bawili ,  podnieśli 
si<;  potem  i  siali  na  nogach,  a  po  Jnioslszy  o- 
c/y  i  r(;ceiiLi  .słońcu,  mówili  pacierze  swoje 
A  wielkićm  !iabo/,euslwem;  brali  czasem  wo- 
<1  o  A  v/.ek\  r c  lv  o  ma,  i  rz u c a  1  i  j a  k  u  s\ o i'i c u , 
schylali  glowe,  rus/ali  i  kręcili  rauiionami 
i  rękami,  a  tak  powtarzali  swoje  zanurzenia 
się,  swoje  ruszania  się  dziwaczne,  az  do 
końcazaćmicnia.  Wtenczas  kazdj  się  obró- 
cił w  swoje  stronę,  rzucając  pieniądz  jaki 
daleko  w  rzekę,  i  rozdając  jałmużnę  Bia- 
mom,  którzy  się  zeszli  w  wielkiej  liczbie. 
To  zaćmienie,  mówi  tenże  Tawernier,  b^ło 
obchodzone  podobnie  nad  rzekami  Indu, 
Gangesu,  i  Inszemi  rzekami  Indyyskiemi. 
Ijidyanie  maia  wiele  świąt  swoich.  Wiek- 
sza  cześć  tych  świat  na  tem  się  zasadza,  aze- 
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by  nosić  z  tryumfem  obrazy  Boga,  we- 
wnątrz, i  w  koło  Pagods\voich.  Każdy  (mó- 
Avi  Sonnerat)  przynosi  potćm  ofiary  masła  i 
ryżu,  co  Bramowle  pi-zypiawiać  kaza  dla 
l>ogów,  i  co  lud  jeść  może,  kiedy  mu  dadzą. 
Święto  Tyrnnei  jest  nayiroczystsze,  jestto 
poświęcenie  kościoła.  Trwa  to  święto  dzie- 
sięć dni,  a  w  Pagodach  sławnieyszych,  zbie- 
ra się  zgi"omadzenie  ze  v/szystkich  stron  In- 
dyi.  Niosą  bożyszcze  wproccssyl  pi-zy  od-- 
głosie  niczlicz-onycli  instrumentó^y;  stawia- 
ia  <io  czasem  na  rodzaju  niby  ł.ibedzia,  na- 
zwanego  Annon, czasem  na  lwie  bajecznym, 
nazwanym  Syngam,  czasem  na  małpie,  na 
tem  siedzeniu  zvyyczaynem  Wisnu,  czasem 
na  Budom,  albo  olbi-zymie,  na  wole,  czasem 
na  wężu  Adiszen,  a  czasem  na  słoniu  bia- 
łym.  Dziesiątego  dnia  bóstwo  kościoła,  któ- 
rego obchodzi  się  dedykacya,  jest  cia,gnio- 
nc  przez  liczbę  niezrachowaiia  pokutniiiów; 
którzy  się  zaprzęgają  dowozu  ogromnego, 
na  którym  woyny  ,  życie  i  przemiany  Boga 
są  wyobrażone.  Ten  wóz  przybierają  gir- 
landami kwiatów:  wielu  r>raniów,  wachla- 
rzami bóst\vo  ochładzają,  które  siedzi  na 
podstawie,  otoczone  smokami,  końmi,  zro- 
Łionemi  zkartonu,  i  tłumem  bajaderów  i 
inuzykantóvy;  że  bi-zmi  powietrze  całe  ty- 
siącem instrumentów  poiuszone. 

Miesiąc  Kwiecień,  który  jest  pierwszy. 
i'oku  Xiężycowcgo ,  jest  początkiem  roku 
Indyyskiego.  Indyanie  obchodzą  powrót 
miesiąca  Szytter  (Kwiecień),  przez  .św^ięlo 
nazwane  Waruszeparupu  ,  co  znaczy  uro- 
dzenie roku.   Obchodzą  to  święto  w  swoich 

_  .  .  Cc 

domach,  wzywają  swoich  bogów  domowych, 
i  robią  wiele  obrządków  na  pamiątkę  umar- 
lycii.  Ludlndyyski  ma  wielkie  uszanowa- 
nie dla  swoich  przodków.    Pierwszy  dzień 


roku  jest  poświęcony,  na  oddanie  hołdu  ich 
duszom  szanownym:  w  tey  to  szczęśliwcy 
porze,  kiedy  czas  odnawia  się,  ten  lud  bo- 
goboyny  przypomina  sobie  pamiątkę  tych, 
których  już  nie  masz;podobni  do  wędrowni- 
ka, który  przechodzi  rzekę  bystrą,  i  izuca 
słodkie  weyrzenie  na  tych,  l.lórzy  już  prze- 
szli na  druga  slrone.  To  święto,  i  czas  w  któ- 
rym  się  obchodzi,  zamykają  w  sobie  głębo- 
ką moralność;  staje  to  w  imaginacyi  liidyan, 
jak  święty  jaki  zabytek  między  śmiercią  i 
życiem  położony.  To  święto  przestrzega 
ludzi  o  czasie  szybko  upływającym.  W  mo- 
mencie,kiedy  czas  zdaje  się  nowy  biegswóy 
zaczynać,  ten  obrządek  ludyan  połączą 
przez  ^vspomnienie  umarłych,  wieki,  któ- 
rych już  nie  masz,  i  wieki,  klóre  się  lodzić 
zaczynają. 

W  drugim  miesiącu  obchodzą  windyacb 
święto  na  honor  Wisnu.  Swieto  Maharaway- 
sagi,  które  pi-zy pada  także  w  tym  miesiącu, 
i  które  sami  tylko  Bramowie  obchodzą,  jest 
jeszcze  naznaczone  na  pamiątkę  umaiły  eh. 
W  wielkicy  części  ceremonii  indyyskich, 
przodkowie  są  z  uszanowaniem  vyspomina- 
ni;  i  zdaje  się  przejeżdżającemu  tamtędy 
cudzoziemcowi, że  każde  pokolenie  Indyan, 
ledwie  że  zniknie  ,  zaraz  jest  położone  w 
liczbie  bogów  tamteyszycli.  Insze  święta 
znacznieysze  są  te:Mahar-Naomi  w  siódmym 
miesiącu;  Pongol,  w  dziesiątym  miesiącu. 
Pierwsze  z  tych  świąt,  nazy\ya  się  święto 
broni.  Póki  trwa  to  święto,  robią  proccssye 
i  ceremonie  w  kościołach.  Dzieyyiątego  dnia 
tego  ś\yięta,  robią  Aida-Putsze,  to  jest  cere- 
monią broni.  Każdy  zbiera  broń  syyoię  całą, 
i  kładzie  ją  bez  pochew  w  izbie  dobrze  o- 
czyszczoney  ze  s\vojemi  księgami  i  ze  swo- 
jemi  instrumenlami  muzyczneml. 

Bramowie  takie  każą  robić  w  domach  ce- 
remonie :  Biorą  wodę  w  małe  naczynie, 
święcą  ją  prezentując  ją  bogom,  i  ki'opią  nią 
potem  powozy,  izby,  meble,  słonie,  konie, 
woły  i  krowy.  Ten  ostatni  dzień  jest  po- 
święcony na  uczczenie  bogiń:  Parwadl,  Lat- 
szymi  i  Sarasuwadi.  Pierwsza,  która  jest 
Pallas  Indyan,  wyobraża  się  przez  broń, 
druga  żona  Wisnu,  jest  boginią  bogactw, 
wyobraża  się  przez  słonie,  konie,  pojazdy 
i  wszystkie  znaki  dostatku  i  kupiectwa. 
Księgi  i  instrumenta  muzyczne,  są  znaki 
bogini  Sarasuwadi,  Minerwy  Indyyskiey, 
która  jest  na  czele  nauk  iiekodzieł. 

Swieto  Pontjol  obchodzi  sie  z  większa 
jeszcze  okazałością  ,  mżeli  Aida-Putsze. 
Przypada  w  dziesiątym  miesiącu,  który  jest 
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nasz  Styczeń.  Indyanie  obchodzą  przez  to 
święto,  powrót  słońca  na  północ.  Ceicaio- 
nia  nń  tein  zawisła,  ażeby  warzyć  inlcko,d!a 
czynienia  wróżby  z  kipienia  mleka.  Na 
pierwsze  zakipicnie,  kobiety  i  dzieci  wo- 
łają: ,, mleko  kipi''  mieysce  gdzie  się  ta 
ceremonia  obchodzi,  powinno  bydź  oczysz- 
czone gnojem  krowy.  Warzą  ryz,  który  na- 
przód bogom  ofiarują,  i  każda  osoba  z  fa- 
milią jeść  go  powinna.  Drugiego  dnia,  świę- 
to bierze  nazwisko  Maddou-Pongol ,  czyli 
Pongol  krów.  Malują  rogi  krów,  prowadzą 
je  potem  z  tryumfem  po  drogach  i  ulicach, 
ponawiają  znowu  dla  nich  ceremonią  Pon- 
gol. I  w  tern  to  święcie,  z  powracającyni  .się 
lokiem  słonecznym,  Bramowie  starają  się 
dochodzić  z  wróżenia,  przeznaczeń  ludu 
^vieśniaczego.  Pizepowiadają  o  przyszłych 
porach  loku  ,  o  obfitości  zniwa^  obiegu  i 
W  p  ł  y  w  a  n  i  u  g  w  i  a  z  d . 

Można  widzieć  w  tern  święcie  Pangol  wy- 
obrażenia dwchowane  życia  dawnego  pa-- 
sterskiego.  Poszanowanie  czynione  krowie'- 
wtey  uroczystości,  i  w  wielu  inszych,  malu- 
je nam  tkliwy  obraz  starożytności  pierwia- 
stkowey.  To  bydle  pożyteczne,  było  w  tam- 
tych wiekach  jedynym  towaizyszem  czło- 
wieka, którego  mlekiem  swoim  karmiło,  i 
było  całćm  bogactwem  jego. 

Indyanie  mają  także  święto  na  uczcze- 
nie cnoty,  którą  wyobrażają  pod  postacią 
wołu.  Gzy  nią  to  bez  wątpienia  dla  uświęce- 
nia pamiątki  tych  pierwszych  wielbów,  gdzie 
ludzie,  w  pośrodku  swych  bydląt,  zacho- 
wywali obyczaje  i  niewinność  natury.  Cei'e- 
monia  Pongol  odnawia  sio  w  wielu  świętach 
Indyyskich. 

Większa  część  świąt  Indyyskich  jest  po- 
święcona bogom  pierwszego  i'zędu.  Ilohlą 
ceremonie  na  honor  bogów  poniższych;  ale 
cześć  ich  nie  ma  naśladowców  między  pierw- 
szemi  kastami.  Te  kasty  czyli  langi  tak  są 
znaczącemi  windyach,  ze  pycha  kast,  nie 
upokorzy  się  nawet  przed  bóstweni  poniz- 
szein.  Są  bogowie  dla  panów,  ibogowiedla 
Indu:  boginiMarlatal  od  samych  tylko  Pa- 
riów  odbiera  kadzidło.  Chociaż  to  bóst\'0 
pospolicie  wzywane  bywa  w  ospie,  którey 
wspomnienie  jest  straszne  nindyan,  lubo 
ma  wiele  kościołów  w  Indostanie  ,  byłoby 
to  wstydem  dla  jakiego  Rajach  albo  Bramy, 
stanąć  przed  ołtarzem  Mariatal.  W  wielu 
mieyscach  Ind yanie  podzielili  tę  boginię  na 
dwie  części,  azcl>y  część jey  niebyła  po- 
wszechną. Pierwsze  kasty  adorują  głowę 
iey,    reszta  zaś  ciała  jest  oddana   adoracyi 


Pariów,  którzy,  ażeby  się  zemścili  za  le 
pogardę,  kładą  swoje  bóstwo  wyzey  nad 
Szywena  iWisnu.  Paria  kasta  ma  ceremo- 
nie, które  Biamowie  mają  za  oiiydne.  Bra- 
mowie nawet  robią  satyry  na  niektórych 
bogów  niższego  rzędu.  Dziwują  się,  dla  cze- 
go budują  mojiumenta  z  kamienia,  bogów 
z  kamienia;  pytają  się,  czy  mur  kościoła  nie 
wartwięcey,  ni^-eli  bóg,  który  w  nim  mie- 
szka? le  satyry  kończą  się  zwyczaynie  o- 
świadćzenicm  hołdu  istocie  naywyzszcy, 
jednemu  Bogu  wszystkich  narodów  i  świa- 
tów niezliczonych  ,  rozrzuconych  w  nie- 
zmierney  przestizeni. 

Ayenarsyn  Szywena,  jest  bogiemdru- 
giego  rzędu,  i  chociaż  kładą  go  na  czele  po- 
licyi,  kościoły  jego  po  \vsiach  tylko  obaczyć 
można;  równie  w  lasach,  jak  i  przy  drogach 
odludnych.  Darmada-Rajah,  i  Drobede  zo- 
na jego,  dwa  te  tylko  są  bóstwa  niższego  rzę. 
du,  którym  oddają  kadzidła  uroczyste  i  na 
honor  których  obchodzą  świcto  oirnia.  To 
święto  trwaosmnascje  dni;przcz  któiy  czas, 
ci  którzy  się  ofiarowali  obchodzić  go,  po- 
winni pościć,  utrzymać  się  od  kobiet,  spać 
na  gołey  ziemi,  i  chodzić  po  zarzewiu.  Tia- 
dycya  powiada,  ze  Drobede,  poślubiła  pię- 
ciu razembraci.  Każdego  loka  porzucała 
jednego,  przenosząc  się  do  dingiego;  ale 
zawsze  z  [)ilnością  oczyszczała  się  przez  o- 
gicń.  Taki  jest  początek  tego  święta.  Przy- 
kład Diobedy  jest  bez  wątpienia  ośmiele- 
niem i  upoważnieniem  zwyczaju,  który  ma- 
ja wiele  kobiet  brzegu  Maiabarskiego,  i  w 
inszych  stronach  Indyi,  brania  razem  po 
kilku  mężów.  Bałwochwalstwo  było  tym 
sposobem  bardzo  dogodne  wczasach  pier- 
wiastkowych dla  tych,  którzy  mieli  wpływ 
jakiś  wukłady  religii.  Nakoniec ,  ażeby 
komuś  darowany  był  występek  ,  ziobiono 
z  występku  cnotę  boską;  ziobiono,  ze  na- 
miętności zstępowały  z  nieba,  ażeby  je  u- 
spiaw iedliwiać  ;  i  kiedy  juz  nie  mógł  kto 
dokazać  tego, ażeby  go  ludzie  szacowali,  nic 
wątpię  o  tom,  ze  mu  przyszło  udać  się  mię- 
dzy bogów,  i  siąść  pomiędzy  niemi. 

Indyanie  maja  wielka  liczbo  ceremonii 
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w  religii.  Te  przez  które  (mówi  Sonnerat), 
oddają  prosto  hołd  bogom  ,  są  znane  pod 
powszechnein  nazwiskiem  Pulsze.  Takowe 
ceremonie  na  tern  zalezą,  al)y  obmywać  bó- 
stwo wodą  i  mlekiem;nama;:ywać  je  masłem 
i  wonnemi  oleykami,  i  to  (powiadają)  bogu 
bardzo  jest  ])rzyjcn)nem;  kiedy  bóstwo  jest 
bogate,  kładą  naniediogie  kamienie;  ale 
kiedy  ubogie  (bo   są  windyach  i  bogowie 
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Sebrac}'), ceremonia  zawisła  na  ofiaiowanlii 
mu  sanijch  modlitw,  albo  kwialów,  klóre 
mu  s.T  poświęcone,  i^ajadcry  tańcują  przed 
bałwanami  kościołów,  Brauiowie  dlugiemi 
wachlarzami  odp^^dzają  owad ,  Popi  bogów 
i  bogiń  odbierają  ofiar^y.  JNie  wolno  jest  po- 
kazać się  w  Pagodach  nieco  sławniey.szych 
z  rękoma  próziiemi.  Nietjlko  w  kościołach 
ceremonie  Putsze  są  obchodzone,  ale  czy- 
nią je  w  niektórych  czasach  po  domach  na- 
wet; gdzie  przygotowjwują  bogu  mieysce 
godne  jego  ,  oczyszczając  go  gnojem  i  uryną 
krowy,  kładą  naczynie  wody  we  środku  iz- 
by, zapalają  lauipo.  Braniewie  mówią  pacie- 
rze ,  i  bóstwo  zstępuje  w  naczynie,  przy 
aktorem  sk-ładnją ofiary;  Bramowie  zcgłiają 
potem  bóstwo,  przez  inszą  znowu  ceremo- 
nią. 

Xiądz  Karon  Missyonai'z  zaskoczony  no- 
cą, schroniłsic  do  jedney  Pagody  ,  i  powia- 
da, ze  widział  tam,  jak  czyniono  ofiarę. 
Bramin  gotował  jedzenie  w  kącie  lvościoła, 
wylał  potem  wiele  wiader  wody  na  posągi 
bogów,  wycierał  je  długo,  i  włożył  ogień 

_,  w  garnek  stłuczony,  na  który  wrzucił  ka- 
dzidło, i  kadził  pi'zed  każdym  bałwanem 
wymawiając  cóś  obrządkowego.  Polćm  na 
siedmiu  czy  ośmiu  liściach  pabnowych  poz- 
szywanych, położył  i-yz  i  leguminy  przy- 
gotowane. Piobił  wiele  ukłonów  przed  bał- 
wanami,  jakoby  zapraszając  ich  na  ucztę; 
potem  sam  zaczął  to  wszystko  jeść  z  wielkim 
apetytem. 

Często  Bramin,  który  ma  słu/bę  w  Pa- 
gedzie ,  trzyma  w  jedney  i-ęce  dzwonek, 
którym  dzwoni,  a  w  diugiey  lampę  miedzia- 
ną ,  pełną  masła,  którćm  okrąża  bałwjui 
boga,  a  wtenczas  Bayderowie  śpiewają  hi- 
mny  i  tańcują  ;  przytomni  zaś  w  milczeniu 
z  ?;łozonemi  rękoma  czynią  modlitwy  swoje 
do  bałwana.  Bramin  rozrywa  potem  gir- 
landę, która  zdobiła  posąg,  rozdaje  kwiaty 
ludowi ,  a  wzajemnie  odbici-a  od  nich  ofiary 
pobożności .  Ta  ceremonia  nazywa  się  ceie- 
monią  ognia.  W  kościołach  Szywena  leją 
mleko  naliingam,  to  potem  mleko  z  pilno- 
ścią zachowują,  i  dają  go  kilka  kropel  umie- 
i'ającym  ,  ażeby  im  otworzyć  bramy  nieba. 
Przypomniymy  sobie,  ze  Brama  był  ska- 
rany przez  Szywena,  ażeby  tylko  od  je- 
dnych Braminów  odbierał  modły;  oni  tez 
oddają  hołd  temu  bogu  przez  Sandinawe. 

.  Ta  ceremonia  zawisłą  na  tern  ,  ażeby  czer- 
pać wodę  z  jednego  stawu  garścią  reki,  i 
i-zucać  potem  tę  wodę  tam  i  sam  ,  wzywając 
Boga  stworzyciela.   Taki  obrządek  robi  się 


o  wschodzie  słońca,  jak  gdyby  przez  to  o- 
zjiaczyć  chcieli  moment  slwoizenia,  gdzie 
naliiia  wychodząc  z  chaos  ,  obaczyła  razem 
to  dzienne  światło.  Brau\owie  rzucają  wo- 
dę ku  słońcu,  i  wyiazają  tvm  sposobem  swo- 
je uszanowanie  temu  obrazowi  Bramy.  Be- 
szta ceremonii  jest  na  obmyciu  się  w  łaźni. 
W  ceremonii  Darpenon  ,  postanowiont^y  na 
uczczenie  uiiiaiłych,  Bramin  leje  wodę  na 
ręce  przytomnych,  i  kiedy  woda  spadła, 
i'zuca  tja  i'ęce  lak  oczyszczone  liście  z  rośli- 
ny lierbe  ,  i  ziai-na  Gengelii,  wymawiając 
imiona  osób  ,  za  któremi  wzywa  się  bogów. 
Modły  Bramów  i  ludu  czynioiie  są  doDc- 
werkelów  protektoiów  umarłych.  JNaga- 
Pulsze  jest  jeszcze  osobliwsza  ceiemonia. 
Do  kobiet  tylko  należy  czynić  te  ceremonią, 
klórey  nazwisko  Indy  yskie  znaczy  :  ,, Służ- 
ba godziny.''  Kobiety  schodzą  się  na  brzegi 
staw  u,  albo  izeki,  gdzie  lośnie  Aryszi  i  Mar> 
gozier,  kapią  się  i  oczyszczają  w  imię  bogów. 
Lingam  wiele  tu  znaczy  w  tey  ceiemonii. 
Kobiety  niosąLingam  kamienny;  położony 
między  dwoma  gadzinami,  myją  go,  palą 
przed  nim  kawałki  dizewa  poświęconego  ; 
izucają  przed  nim  kwiaty,  i  proszągo  o  bo- 
gactwa i  długie  życie  dla  swych  mężów. 

Bóstwa  Indy  yskie  mają  wielką  liczbę  sług 
i  ludzi,  któizy  sic  poświęcają  naichsłuzbę. 
W  kłajachigorących,  (mówi  jeden  znaszycli 
pisa  rzó  w  p  o  1  i  ty  cz  n  y  ch],czło  w  i  ek  j  es  t  m  n  i  e  y 
skłonny  do  działania,  niżeli  do  spel^ulncyi. 
INie  trzeba  się  dziwić,  ze  sposób  życia,  kióry 
samego  iylko  wyciąga  rozpamiętywania,  ma 
wielka  liczbo  "arnacych  sie  do  tesio.  f»liedzv 
popami  Indyyskienji ,  kładą  naypierwey 
iiramów,  klói'zy  wyszli  z  głowy  Bramy  ,  i 
któizy  są  naypierwsi ,  tak  wporządku  to- 
wai'zystvva  ,  jako  i  w  porządku  zakonnikó\v. 
JNiektórzy  pisarze  rozumieli ,  że  Bramowie, 
czyli  Braminowie,  jestto  toż  samo,  co  i  da- 
wni Brak  ma  ni,  z  których  kliku  pokazało 
się  Alexandrowi  ,  gdy  przyszedł  do  Indyi, 
Wędrownicy  łcraźnieysi  zbijają  tozdaiiie  ; 
widać  Avszelako  wielkie  podobieństwo,  mi(^- 
dz^  Bi-aniinami  dzisieyszemi ,  i  Brakmana- 
mi  za  czasów  syna  Filipa.  Można  znaleźć  le- 
i'az  między  Bi-amami ,  też  same  obrządki  i 
ceremonie,  które  oznaczały  w  staiożytno- 
ści  Indyyską  relijiią.  Bramowie  nic  jedzą 
tego  wszysliiiego ,  cozyio:  to  utrzymanie 
sięjest  slcutliiem  naturalnym  melempsyho- 
zys,  czyli  przechodzenia  dusz  w  ciała  insze; 
czego  nauczali  dawniey  Brakmanowie. 

Ih-amowie,  którzy  i-oznmieją  język  Sans- 
ki'yt,  są  bardzo  szanowani,  i  zaleceni,  pizcz 
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^vs/ystkie  prawa  cywilne  i  duchowne  ,  ludz- 
kości ł)aiuiiacei/o  i  wz"lc<.lo.i!  ludu.  ,,  l\lo- 
uaicha,  (inowi  jotlua  świctri  ksioga)  wten- 
czas nawet,  kiedy  jest  w  poti-zcbie,  nie  ])0- 
winien  lego  ciejpicć,  a/cby  Urauiin  światły, 
byl  giodii  ym.  iiicUeslwo  ,  wl^lóićin  ł>i-aiMa 
g-iód  cierpi,  i)odzie  pewnie  pizez  giód  .spu- 
stoszone."•* 

l>raiiio\vie  d/iela  sio  na  trzy  hlassy.  Wai- 
dcgluiy,  czyli  Pandzaukarery  składa  jr-i  pier- 
nsza.  Odbywają  ceremonie  za  uniai-iych,  i 
Jcli  jest  obo\viazliieni,  pizygotować  i  wiązać 
inal/,e;...tvva.  Oni  c/ynią  wróżby,  opowia- 
dają stan  przyszły  pory  kazdey  roczney,  i 
i'obią  kalendaize  iridyanoni.  Sy webi'annin- 
Jc,  którzy  Ibrinują  drugie  pokolenie  Bra- 
mów,  śluzą  po  l^ośclolacli  Szywena  ,  i  j'obia 
sznurki  kwiatowe  dla  zdobienia  l>ingain. 
Powiadają,  ze  na  ich  prośby  bogów  łe  zstę- 
pują do  kościołów.  Oni  są  przeiozonenii  nad 
budowami  kościołów.  Ti'zecie  pokolenie 
Braniów  ,  które  zowie  sio  Striwaiszewenal 
poświęcone  szczególnie  bogu  Wisnu.  Ze 
dwóch  ostatnich  ])okole]i  wybierani  bywają 
Guru,  czyli  naczelnicy  kapłanów.  Guru  są 
bai"dzo  szanowani  w  indy  i. 

Pi-ócz  tych  i3i-amów  Indowle  ma  ją  jeszcze 
i  Innych  su  oich  zakonników%  Pierwsi  są  Sy- 
jiiassy,  czyli  Synassy.  C/ynią  ślub  zyć  w  u- 
bóstwie,  w  czystości,  i  w  trzeźwości.  Błąka- 
ją si<,?  po  różnych  stronach  Lulyi,  prawie 
nadzy,  głowę  mając  ogoloną  i  grzl)iet  ]>rzy- 
kryly  kawałkiem  .siermięgi  zółtey.  Ten 
kolor  w  Chinach  i  Indyi  jest  kolorem  ozna- 
czającym załobe,  albo  powagę  ;  on  oznacza 
to,  co  kolor  czarny  w  Europie.  Syanissowie 
'zakładają  swoje  uszczęśliwienie,  zęby  nic 
nie  mieć,  i  do  niczego  się  nie  przywiezywać, 
jacy  Dyli  niektórzy  Grecyi  Filozofowie. 
Zdawałoby  im  się ,  ze  uchybili  co  bóstwu 
swojemu,  gdyby  żyli  z  pracy  rąk  swoich, 
nlbo  z  własności  swojey.  Oni  jedzą  tyle,  a- 
zeby  tylko  zyll.  PoSyanissach  idąPandaru, 
poświęceni  szczególnie  obrządkom  Szywe- 
na. Oni  pomazują  twarz,  ręce,  piersi  swoje 
p  o  p  I  o  ł  cm  z  g  n  oj  u  k  ro  w  1  e  go  ,  i'o  z  eh  o  d  z  ą  s  1  ę 
po  wsiach  i  miastach  ś])ievvając  pochwały 
boga  swego.  Można  ich  poznać  po  wiązce 
piór  pawich,  które  noszą  więce,  i  poLin- 
j^auj,  kniry  mpją  zawieszony  na  szyi. 

Wiele  jest  i'odzajów  Pandaru.  Tadyno- 
wie  poświęceni  Wisnu  śpiewają  przeobraże- 
nia tego  biislwa.  Dla  dojiomozenia  śpiewa- 
niu bijąjedną  ręką  w  gatunel<  niby  bębna  ; 
na  końcu  zaś  ka/dego  wiersza  ,  biją  w  bla- 
chę miedzianą  j)recikiem.  Noszą  na  nogach 


pierścienie  mled.'/jane,  które  robią  \viele 
łoskotu.  Kiedy  sie  ci  zaI;onnlcy  pozłąc/aj.i 
na  wsiach,  maja  natenczas  ]łrzcłozon<  !'u 
swego, klóiy  si<;  tylko  lózni  od  inszych  pi  /cz 
czapkę  czei-woną,któiey  wieizciiołek  sciiy- 
lasię  naprzód,  a  kończy  się  głową  ptaszka. 
Puczai'v  formuj.,-'  insza  klasso  zakonników, 
ale  Bramowie  nleinl  pogardzają;  mając  ich 
/a  ustanowienie  światowe.  Ta  sekta  jest  po- 
świfcCona  bogom  ponizszynj ,  a  naybardziey 
bogini  Marialal ,  bóstwu  pogardzanemu  w 
pierwszych  kastach.  Można  znaleźć  jeszcze 
między  Indyanami  wielką  liczbę  zakonni- 
ków, kiórzy  się  poświęcają  na  to,  ażeby  da- 
wali przykład  pokuły.  Oni  lak  szukająspo- 
sobów,  aby  co  ucierpieli,  jak  insi  starają  sie, 
ażeby  czego  nie  cieipleć.  Na  to  wysilają  się 
ustawicznie  ,  jakby  to  ciało  swoje  niszczyć 
można  naybardziey  ulrudzającym  sposo- 
bem; uymują  sobie  tego,  bez  czego  znay- 
większą  przykrością  obeyśdź  się  przycho- 
dzi :  jedni  nie  używają  ląk  swoich  ,  diudzy 
nic  nie  mówią  ,  insi  iol)ia  ślub  stać  zawsze 
na  nogach.  Insi  stoją  po  całey  godzinie  na 
jedney  nodze,  pati'ząe  na  słońce.  Są  tacy, 
którzy  ]:)alizą  slale  na  koniec  nosa  swojego, 
i  oczy  ich  na  żaden  inszy  nie  zwrócą  się  ob- 
j<:kt.  Oni  to  nazywają:  ,, widzieć  ogl<.M'i  świę- 
ty.*"'  Vłiększa  część  tych  zakonników  i  po- 
kulni!iów,znanemi  są  pod  powszechnem  na- 
zwiskiem Fakirowie  ;  słowo  Arabskie,  któ- 
re znaczy  ubogiego. 

Te  zakonnik!  oddalaia  sie  czesie  od  ustaw 
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swoich;  i  ci  k  tórzy  się  chełpią,  ze  mają św ię- 
tobliwość  Dćweikelów,  są  często  gorszemi 
od  inszych  ludzi.  Oni  się  zgiomadzają  cza- 
sem (mówi  jeden  pisarz  Angielski)  do  d/ic- 
sleciu  i  dwudziestu  tysięcy,  i  pod  pozorem 
czynienia  pcregrynacyi  do  niektórych  I\a- 
god,  wkładają  kontrybucye  na  całe  Pi;o- 
wineye.  CA  świeci  ;nało  zsoba  rzeczy  maia 
do  przenoszenia,  i  zuają  się  niezmiernie 
silnemi,  widząc  ich  w  ich  diodach  śwlelo- 
bliwych.  Kied  y  lo  zdrowe  woysko  świcie  eh 
zupełnie  nagich  ,  kieruje  drogę  swoje  kują- 
kowemu  kościołowi,  ludzie  we  wszysti^ich 
stronach, przez  które  te  orszaki  przechodzić 
mają,  uciekają  z  domów, mimo  uszanowania 
dla  świetetfo  charakteru  Fakiróyy.  Co  do  ko- 
biel,  te  są  najjo/nioysze;  mniev  mają  otli  azy 
od  woyska  świętobli\\  ego,  i  zostająsię  \n  do- 
mach swoich.  Te,  które  są  w  pogaidzie  dla 
ich  niepłodności,  często  polecają  się  uiotHi- 
twom  Fakii()\v,  i  co  do  tego  punktu  naybai - 
dziey  widać  skutki  ich  inod  lów. 

Trzeba  myśleć,  ze  mężowie  bardzley  się- 
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obawiają  I  ycli  zakonników,  ni/cli  IcKkocha- 
ja;  niiino  tego  maja  oni  nad  ludem  moc  wiel- 
ka ,  klói-y  jcsL  Ikniyly  lek  nbó.sLwcm,  i  o- 
strćni /ycicni,  na  klóro  sic  poświęcają;  ale 
ns/anowanic,  klóie  im  ezj'Jilą,  nie  wyró- 
wnywa lenni,  jakie  oni  osobie  mają  rozn- 
mlenie.  Oni  pogardzają  tćm  ws/yslkiem,  co 
nie  jest  sektą  icfi;  i  rozumieją,  ze  spodliliby 
się,  gdyby  jedli  z  Indyaninem,  klórj  nic  ma 
szczęścia  bydź  Pandaroncm,  Tadynem,  al- 
bo Jjramincm.  Nicszcześli wo.ść  l)yra  zawsze 
i'zccza  święta   na  ziemi.*  liipokiyei  na  zic 
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użyli  lego  powszechnego  uczucia,  jak  i  wie- 
lu in^zycli;  zmyślili,  ze  są  nicszcześliwcmi, 
ażeby  ściągnęli  na  siebie  względy  inne  nie- 
szcześJiwvm;a  tak  Fakirowie  swoie  \vziel()ść 
założyli  na  ubóstwie;  i  lymlo  sposol^em  nc- 
ilza  ma  swoje  pychę  ,  a  pokona  swoje  ambi- 
cyą.  Nie  należy  mieścić  wszysŁliich  Faki- 
rów w  tern  oskarżeniu;  wielka  ich  liczba 
jest,  któi'zy  są  wsamcy  i-zeczy  dobremi,  1 
w  krainach  gdzie  Europa  nie  zaniosła  jesz- 
cze swoich  występków,  i  Muzułmanizm  swo- 
jego zapału  ,  łiramowie  /acliowują  dotąd 
jnoralność  i  obyczaje  swycli  piei-wszych 
przodków. 

Mówiłem  o  nauliach,  wierze,  i  o  cere- 
moniach Indyan,  zoslało  mi  mówić  omiey- 
scach  szczególniey  poświęconych  uszano- 
waniu bogów. 

Pagody  są  bardzo  liczne  w  kraju  Tndyan. 
Widzieć  je  można  w  miastach,  w  wioskach, 
wlasach, przy  drogach.  Kształt  tycli  kościo- 
łów, jest  kwadrat  doslionały,  którego  logi 
są  równo  obrócone  na  wschód,  zachód,  pół- 


noc i  południe.  Wcliodzl  się  naprzód  w  wiel- 
ką zagiodę,  otoczoną  murami.  I\'a  weyścin 
l'.'y  zagiOvly  jest  za  wsze  naczynie  z  wodą,  a 
w  koło  muru  galerya  z  dachem  płaskim, 
pod  tą  galeryąlud  się  zgromadza,  liramo-. 
wie  sami  mogą  wniść  wewnątiz  świątyni, 
lvlói'a  jest  wymurowana  wpośrotlku  tego- 
dziedzińca.  W  galeryi  postawione  są  posą- 
gi bóstw,  wyobiazonych  pi"zez  (igury  alle* 
goryczne.  Wewnątrz  kościoła  nigdy  nie  do- 
chodzi światło  słoneczue.  Tyle  tam  światła 
bydźmo/.e,  co  weydzle  pi'zez  drzwi  bardzo 
wązkie  i  prz(;z  mało  okienko  w  dachu.  Ta 
ciemność  ściąga  lam  plastwo  nocne,  i  mie- 
szkanie bóstwa,  jest  razem  schronieniem 
niotoperzów.  Kiedy  się  wcydzie  wtomiey- 
sce  tajemne,  zdaje  sic  bydź  wlochu  podzie- 
mnym; i  może  pomyśleć  Europcyczyk,  że 
Indyanie  lubiący  tajemnice  ,  chcieli  nawet 
bogów  swoich  uki"yć  prz/cd  światłem.  Te 
narody  (mówi  Grose)  są  przekonane,  ze 
mi  *  ysce  ciemne  sposobnicysze  jest  ogarnąć 
ludzi  strachem  świętości  religii.  Pod  czas 
ceremoiiii  lar.ipa  pali  się  \vgłębi  świątyni, 
i  oświeca  niektóre  bałwany  utłuszczone  ma- 
słeu)  i  olejem.  W  wicdu  Pagedach  trzymają 
małpy:  lego  zwierza  Indyanie  szanują, bo  go 
mają  za  pierwsze  blwoj'zcnle  żyjące  po  czło- 
wleku.  Blisko  Pagody  jest  zwyczaynie  zbu- 
dowany Szudry,  czyli  dom  gościnny.  W  tym 
domu,  albo  też  pod  galeryą  Pagody ,  niie- 
szkają  Bajaderowie,  którzy  tańcują  przed 
bałwanami  pod  czas  ceremonii  w  religji. 
Bajaderowie  wzywają  szczególnie  bogini 
Wahabijktórajestboginiąmiłościi  umizgów. 


ROZDZIAŁ  III. 


O     Prawach, 


iele  mówią  pisarze  o  rządzie  despoty- 
cznymlndostanu.  Tu  jest  mieysce,  dać  wy- 
obrażenie rządu  tego  dokładne,  nie  z sy- 
stematów  tylko  filozoficznych,  ale  z  historyi 
i  wiadomości,  którą  niamy  o  ludach  tych 
krajów. 

Pan  Dow  dobrze  uważa,  że  słabość  sił, 
którey  przyczyna  jest  klima  Indyyskie  dla 


tamtych  mieszkańców,  zrobiła  im  skłon- 
ność do  nieczy  nności.  Pi'zez  bojaźń,  ażeby 
nie  stracić  spokoyności  swojey  ,  przywią- 
zali się  do  despotyzmu;  i  nie  ^v  takim  to  kra- 
ju, jakindye,  mówca  zapalony  ośmieliłby 
się  przenosić  rozruchy  wolności,  nad  spo- 
koyne  posłuszeństwo  Indyan.  Indowie  mo- 
że w  tey  mierze  są  rozsądnieysi  nad  insze 
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narody;  wioccy  zapewne  pizejęci  wyobia- 
ieniein  nieszczęść,  przywiązanych  do  na- 
tury ludzkiey,  lozuuiicją,  ze  Laidzicy  na 
tćm  zawisła  szczęśliwość  ich,  kiedy  ninlcy 
nłego  ucierpieli,  niżeli  na  używaniu  dobra 
istotnego,  którego  tak  inalo  znaleźć  mogą. 
Insze  jeszcze  przyczyny  przyłączyć  mo)-na 
do  wspoinnioney  sił  słabości,  chcąc  w'_)  tłu- 
maczyć początek  i  lozszeizenie  się  despo- 
tyzmu w  Indostanie.  Tosanio  słońce,  któ- 
re wyniszcza  ciało  Indyan,  roziadza  na  zie- 
mi tey  wszystkie  lodzaje  owoców.  Indyy- 
czyk  bez  żadnego  trudu  znayduje  tam  swo- 
je wyżywienie;  cień  przyjemny  daje  mu 
wszędzie  chłodne  uchrony  ,  zimne  wiatry 
północne  nie  są  lam  znane,  i  pory  roku  nie 
taliie,  jak  u  nas;  u  niego  następowanie  tylko 
nocy  po  dniu,  odmianę  powietrza  czyni. 
Despot  nic  mozc  zabronić  nikomu,  używa- 
nia wielkich  tych  darów;  lud  ma  tyle  rozu- 
mu, ażeby  na  tern  spokoynie  przestał,  i  ma- 
ło trafia  mn  się  interesu  z  panem  jego.  Pod 
jłięknem  niebem  Indyyskićm  ludzie  /yją 
Av  surowości  dawnych  Filozofów,  i  wstrze- 
mięźliwości Pustelników;  przyzwyczajeni 
jiie  pozwalać  nic  ciału  swojemu,  mniey  na 
nich  wrażenia  czyni  złe  czasem  z  nien)i  ob- 
chodzenie sie  dl u^ich  ,  i  ich  oszczędność 
w  życiu  dąży  zawsze  do  nspokojcnia  ich  na- 


miętności. 


Płodność  ziemi,  która  początkowo  o- 
chroniła  Indyan  od  ostrości  despotyzmu; 
wydała  ich  potem  na  zapalczywość  zołnier- 
skiey  tyianii:  mimo  ich  wstizcmięźliwo- 
ści  i  klimatu  mdłego,  zawsze  oni  bywa- 
li przemyślnemi,  i  rękodzieła  ich,  wspo- 
mniawszy, ze  sami  dla  siebie  ledwie  czego 
potizebowali,  z^iomadzlły  w  ręku  ich  bo- 
j^actwa  wielkie.  Te  bogactwa  ściągnęły  oczy 
Judów  w  ojennych.  Łatwość  zaw  ojowania  na- 
lodu  spokoyncgo  i  słodkiego,  ściągnęła  do 
nich  napadaczów  świata.  Zwycięzcy,  miasto 
tego,  ażeby  przeprowadzali  łupy  z  Indyy 
ilo  kraju  swego,  woleli  zostać  w  kraju  pię- 
knieyszym  nadswóy,  i  rządcy  ludu  podbi- 
tego, stali  się  niby  nawzajem  łupem  pod- 
bitych. 

Azya  zamykająca  w  sobie  państwa  nayob- 
szcrnieysze,  jak  uważa  jeszcze  pan  Dow, 
była  częścią  ziemi, na  którey  zawsze  w  idzia- 
n  o  n  a  V  p  o  s  ł  u  s  z  n  i  c  V  s  z  y  c  h  n  i  e  w  o  1  n  i  k  ó  w .  G  ó  r  y 
Persyi  nie  mogły  załrzymać  zapędu  despo- 
tyzmu; i  pokazał  się  on  w  klimacie  nawet 
lodowatym  północney  Tarlaryi,  ale  despo- 
tyzm ten  pod  ró/.nemi  sięokazuje  postacia- 
mi. Arabów ie  w  pustyni,  sami  tylko  mają ja- 


kowąś  wolność  ,  z  przyczyny  niepłodności 
ichgiuntu.  INie  doznając  u  siebie  odmian  i 
rewolucyi,  patrzą  na  państwa  powstające, 
albo  upadające  około  siebie.  iSie  dali  się 
nigdy  podbić,  ani  bronią,  ani  zbytkami.  Za- 
chowali stale  swóy  język  ,  swoje  obyczaje  i  * 
stróy.  Cały  ich  majątek  zalc/y  naichtizo- 
dach,  ich  namiotach,  i  ich  uzbrojeniu.  Daj^ 
dobrowolnie  dary  naczelnikom  pokoleń 
swoich,  ale  nie  są  ich  poddanemi.  Są  oni 
wolnemi  z  natury,  kiedy  inyślą,  ze  są  wolni 
przez  wybór.  W  samey  rzeczy,  kiedy  ludzie 
są  przymuszeni  błąkać  się  dla  wyżywienia 
się,  despotyzm  nie  wie,  gdzie  ma  szukać 
swoich  niewolników. 

Tatarowie  jednakże,  którzy  wiodą ż^^cie 
podobne  do  Arabów,  nigdy  tak  wolnemi  nie 
byli.  Gwałtowna  arystokracya  panowała 
zawsze  w  ich  obszernych  krajach;  prócz 
krótkiego  czasu  przeciągu  ,  gdzie  los  pod- 
niósł nad  inszych  jakiego  naczelnika,  który 
panował  nad  wszystkiemi.  Tam  człowiek. 
jest  zawsze  uzbrojony  przeciwko  człowie- 
kowi, naczelnik  pizeciwko  naczelnikowi  i 
pokolenie  przeciwko  pokoleniu.  Woyna  nie 
jest  tam  rzemiosłem  niektórych  tylko  osób, 
ale  zatrudnieniem  powszechnćm.  Ludzie 
bardziey  się  tam  przestraszają,  obaczywszy 
równego  im  człowieka  w  pustyniach  Tar- 
taryi,  niżeli  żeby  obaczyli  naydzikszego 
źwieiza.  Wędrujący  tam,  idzie  z  bojaźnią, 
i  kiedy  nadybie  ślad  człowieczy  wypiętno- 
wany  na  piasku,  zaraz  mu  przychodzi  broni 
dobyć.  Ubóstwo  wypędziło  ztamtąd  zbytek, 
ale  nie  chciwość.  Człowiek  nie  może  tam 
bydź  niepodległym,  chyba  że  nie  manie 
do  stracenia.  Kradzież  i  iozbóy,jak  było  u 
pierwszych  napadaczów,  ma  tam  nazwisko 
zdobycia,  i  zabijanie  bierze  u  nich  świetne 
imiona  odwagi  i  zwycieztwa. 

Natura  ikliina  zrobiły  nowy  rodzay  to- 
warzystwa w  górach,  które  oddzielają  rer- 
syą  od  Indy  i.  Każda  dolina  zamyka  zgro- 
madzenie poddane  jakiemu  panu,  którego 
despotyzm  jest  umiarkowany  przez  wzgląd, 
że  jest  naczelnikiem  pokolenia  i  razem  pa- 
nem. Tćm  z  większą  łatwością  samu  posłu- 
sznemi ,  im  baidziey  zastanr.u  iają  się  nad 
tą  władzą,  jako  własnością  domu  panujące- 
go; i  zwierzchność  naczelników,  chociaS 
czasem  ostra,  miana  tam  bardziey  za  kar- 
ność woyskową,  niżeli  za  urojenie  tylko  de- 
spoty. Twardzi  i  dzicy,  jak  klima  ich,  op»J- 
skliwi  i  gwałtowni,  jak  zawieruchy,  ktoie 
wzruszają  gól  V  ich,  lubią  napady  i  rozboje, 
lubią  śmieić  i  zabijanie.  Przyjaciele  wieiiji 
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pod  czas  \voyny,okriilnioy  ivriarol'omcy  dla 
swoich  niepizyjaciól* ,  v\spieiaja  sprawie- 
dliwość na  mocy,  a  zdradę  połud.-^ /-rcc/no- 
ścizaUi-ywaja.  Tacy  są  Afganouic,  c/yli 
Pata  nowie,  którzy  zawojowali  ludy  ą,  i  któ- 
rzy  ją  przyciskają  od  wielu  wieków. 

Afganowic  przynieśli  w  kraje  od  nich 
/dobyte,  gwałtowność  swego  cliaraktern 
narodowego. Ich  tyrania, która  si«^  nienmicy 
trzyma  chciwości,  jako  i  pychy,  była  pod- 
sycona przez  przybywania  do  nich  nstawi- 
czne  ludu  z  gór  Afganistanu.  Kiedy  zwy- 
cięzcy postradali  ducha  narodowego  w  zby- 
tkach Indy  yskich,  jak  zaczęli  sie  wyiadzać 
od  przodków  swoich,  zawołali  sobie  na  po- 
moc naczelników  odwaznieyszych  zpółno* 
cy,  klói"zy  udzielili  żywości  swojey  machi- 
niepaństwa.  Monarchie  utrzymywały  się 
przez  następstwo  jenerałów  i  ministiów 
zdatnych,  bardziey  niżeli  przez  następstwo 
dziedziczne  xią/,ąt.  I  był  to  zawsze  ducli 
despotyczny  Afganów,  nie  zaś  sukcessoro- 
łvie  pierwszych  zwycięzców, klóiy  utrzymał 
ten  rząd  dotychczas  w  Indyach. 

Przybywanie  ustawiczne  ciidzozi cm có w, 
wyszłych  z  północncy  Azyi,  zrobiło  się  po- 
trzeb u  ćm  dla  utrzymania  się  dcspoló\v,kl<)- 
rzy  nie  tę  wiarę  wyznawali,  jak  ich  poddani, 
w  obszernych  krainach  Indoslanu.  VVo\ska 
były  złożone  z  żołnierzy  różnych  narodów, 
urzędy  dworskie  były  zajęte  przez  szlachtę 
królestw  sąsiedzkich:  wszyscy  zaś  wyzna- 
fvali  religią  Mahometańska.  Ta  religia  jest 
stworzona  dla  despotyzmu.  Ona  podobno 
jest  z  przyczyn  naywaznieyszych ,  któic 
dać  można,  ze  trwa  dotychczas  rząd  ten  na 
wschodzie.  Ten,  co  te  wiarę  układał,  dał 
dosyć  po/nac  zamysł  swojey  nauki ,  udając 
Se  wszystkie  swoje  pomyślności, szabli  swey 
winien,  a  nie  polityce,  albo  darowi  perswa- 
zyi.  Tyrania,  którąustanowił,  nie  zna  y  i-a- 
mc  żadnych,  wywiera  ona  moc  swoje  na  cia- 
ło i  na  duszę.  Okrutny  ten  dowód  szabli, 
w  tenczas  jeszcze  u  nich  przekonywa,  kiedy 
miłość,  uszanowanie  i  omamienia  ])olilyki 
zniknęły.  Mahomet  zrobił  rcwolucyą  w  niy- 
ślach  ludzkich,  równie  jak  i  w  krajach;  I 
nauka  jego  bardzo  jest  dogodną  skłonnym 
doambicyi,  zęby  ją  kiedy  porzucać  mieli. 
Despotyzm  u  Mahometanów,  ma  źródło 
swoje  w  kazdey  familii,  gdzie  oyciec  i  mąz 
są  sędziami  nay  wyzszemi,  i  pryygoto  wy  wu- 
ja ty  m  sposobem  serca  do  władzy  nieokre- 
.śloney.  Młody  Muzułmanin,  który  widział 
despotę  w  osobie  oyca,  nie  jest  zastraszony 
widząc  go  na  czele  państwa. 


Mały  szacunek,  klóry  jest  życia  ludz- 
kiego na  wschodzie  ,  sprawuje  to,  ze  czło- 
wiek inniey  tam  poznaje  zacność  swoję,  i  nic 
śmie  podnieść  się  przeciwko  tyranii.  Nauka 
fatalizmu,  czyli  przeznaczenia  nieodwoła- 
nego,  która  jest  pierwszym  charakterem 
religii  Muzułmańskiey  i  Wisnu,  ma  wielki 
wpływ  ^y  prawa  i  obyczaje.  Kiedy  jakie 
nieszczęście  jest  przepowiedziane  przez 
w  ieszczków,  chronienie  się  go  maja  za  rzecy, 
nieużyteczną,  i  usiłowania  wszystkie  zdają 
się  niezdolnemi  naprzeciwko  zawadzie,  któ- 
rą bóstwo  samo  położyło. Mężczyźni  z])rzy- 
kazów  Mahometa  żyją  w  osoliności,  i  zawiść, 
która  zawsze  stoi  przy  drzwiach  Haremu, 
sprawuje,  ze  osoby  dom  składające,  są  cu- 
dze jedna  dla  drugicy.  Nic  masz  tam  tych 
schadzek  między  niemi.gdzic  mówiącjcden 
przed  drugim  o  dolegliwości  swojey,  toz 
samo  wygadanie  się  lobi  ją  czulszą:  Honor 
mężczyzny  zawisł  na  cnocie  zon  swoich;  i 
pan  ma  zawsze  w  swoim  odludnym  seraju  za- 
kład wierności  sług  swoich. 

W  środku  milczenia, które  otacza  despo- 
tyzm,każdy  akt  zwierzchności  naywyzszey, 
ma  ciemną  jakaś  i  solenna  cechę  swoie: 
sprawiedliwość  tam  wymierzona  bywa  w 
zakryciu;  a  czasem  jedno  wystrzelenie  z  ar- 
maty pnłacowey  w  pośrodku  nocy,  ogłasza 
w\  roki  tyranii.  Każdy  się  natenczas  uchyli 
na  bok,  i  cieszy  się  tajemnie,  ze  tyran  o  nim 
nie  pomyślił.  Kiedy  naród  przez  przydłuz- 
szy  czas  był  podległy  rządowi  despotycrne- 
mu,  powrót  do  wolności  jest  niepodobny. 
Niewolnictwo  przez  sam  nałóg  niejakim 
sposobem  zjednoczyło  się  z  naturą  ludzka, 
i  ten  sentyment  nieokreślony:  ,, zdanie  pu- 
bliczne"przygasłtam  zupełnie  u  wszystkich. 
Poddani  nie  podniosą  nigdy  myśli  swojey  do 
poprawienia  niektórych  naduzyciów,  a  mo- 
narcha, który  je  sam  poprawić  może,  oba- 
wia się  wprowadzać  nowości,  Utóreby  szko- 
dziły władzy  jego.  Despot  nawet,  gdyby 
chciał  co  odnawiać,  sami  poddani  ieffo  pod- 
nieśliby  sie  naprzeciwko  wolności,  i  powró- 
ciliby gwałtem  do  formy  rządu  ,  który  ich 
trzymał  w  oddaleniu  od  interesów  polity- 
cznych ,  i  od  niespokoyności  ustawicznej, 
którą  sprawia  władzy  wykony wanie.  A  tym 
sposobem  despotyzm,  który  często  zaczyna 
się  od  gwałtu,  ma  swóy  pobyt  i  utrzymanie 
się  od  charakteru,  jaki  nadaje  swoim  nie- 
wolnikom. 

Nic  nie  jest  widoczniey  złożone,  jako  de- 
spotyzm, i  prostota  kształtów  jego  zgadza 
si§  bardzo  dobrze,  z  powolnoici^  i  niewiado- 
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mością  ludów,  których  ulo/yl  do  jaiznia 
sncgo.  Jego  buk  jest,  jak  nawałnicy,  a  jego 
uderzenie,  jak  piorunu.  Pi  zez  szybkość  ru- 
cliu  swojego  za.ślepia  lud  pospolity,  i  uraza 
uduszę  sentyment  głębokiego  uszanowa- 
nia, które  przemienia  sie  j;ik()by  w  bałwo- 
chwalstwo dla  iyrana.  Zkad  inad  despota 
zawistny  wswojey  tyranii,  nieobce  tego,  a- 
'zeby  ona  była  wykony  waną  przez  kogo  in- 
szego, i  cbociaz  władza  jest  stras//na,  pod- 
dani sobie  winszują,  ze  maja  lyjlio  jednego 
j)ana,  którego  sio  obawiają. 

Despotyzm  uderza  tych,  którzy  sic  pod- 
noszą ,  azoby  się  przybliżyli  do  niego,  ale 
lud  pospolity  uchyla  się  od  zapalczy wości 
leuo.  stoiac  na  ł)oku.  Oko  zatrwożone  wi- 
dzi  na  tronie  tyranią,  ale  prócz  niey,  można 
wszędzie  zdybać  smutną  równosć,jak  wRze- 
czacbpospolilych,  z  tą  ł  vl]<o  różnicą,  ze  ró- 
wność była  zawsze  burzliwa,  zawsze  niepe- 
wna unarodów  Enropeyskich  ,  na  wscho- 
dzie zaś  jest  zawsze  jednaka.  W  naszych 
demokracyach  kazdj-  obywatel  dąży  do  tego 
nstawicznie,  ażeby  się  pod  niósł  ze  swojego 
micysca,  a  stopnic  na  tern  się  kończą,  ze  się 
wszystkie  obalą.  U  wscbodnich  narodów, 
mieysca  są  naznaczone  przez  despotę,  i  nikt 
nie  może  swojego  ustą})ić  bez  pozwolenia 
pana.  Wiele  Rzeczypospolitycb  podobne  są 
do  pola  batalii,  gdzie  ob_ywatele  prędzey 
pozuolą  na  to,  ażeby  ich  zarzynać,  niżeli 
xeby  daley  nie  postąpić.  Niewolnik  wscho- 
dni tak  nie  n-tyśii  poizucić  sAYojego  stopnia, 
jak  trup  trumny  swojey.  Któi-yz  jest  z  tych 
dwóch  sposobów  rządu,  który  więcey  dla  lu- 
<!zi  pożytku  pokazuje?  W  pierwszym  umie- 
ra człowiek  w  konwulsyach,  a  w  drugim  juz 
umarł. 

Zdaje  się,  ze  tu  powinienem  zrobić  uwa- 
gę powszechną  nad  despotyzmem.  On  nigdy 
nie  jeststrasznym  dla  ])oddanvch  w  łcnczas, 
liicdyjest  mocny  i  twaidostoi;  ze  bardziey 
potrzeba  się  obawiać  jego  słabości  ,  niżeli 
siły,  l>o  ta  pieiwsza  sjirowadza  \\oyny  do- 
mowe ;  i  jego  zw3'cięzlwa  są  często  nie  tak 
okropne  dla  ludu,  jak  jego  upadek,  poktó- 
lym  zawsze  następują  krwawe  uzurpacyc. 
Tamto  wielkie  charaktery,  wielkie  ialenta 
hardziey  są  potrzel>nemi  ,  niżeli  w  pań- 
stwach, gdzie  prawo  rządzi. 

U  Avschodnich  narodów,  gdzicprawo  ni- 
czem  jest  prawie;  gdzie  machina  polityczna 
samą  tylko  nay  wyższą  wolą  ruszana,  mało- 
letność  dziedziea  ,  albo  bezkrólewie  jest 
nieszcześliwościa  na\  większa. W  takich  zda- 
rżeniach^  nagła  potrzeba  exkuzuje  tam  naj- 


większe zbrodnie:  takie  nawet  zdarzają  się 
okoliczności,  ze  całość  państwa  zawisła  od 
ratowania  się,  na  któi-e  gdzie  indzley  ludz- 
kośćby  zadrzeć  musiała;  a  w  tym  klimacie 
na  to  tylko  wzgląd  mają,  z  jakiego  powodu 
to  się  stało.  Daiują  zabóycy,  z  przyczyny 
dobra  ,  którego  się  z  tego  zabójstwa  spo- 
dziewają. Na  wschodzie  zaś  naybardziey  do 
tego  wiarę  przykładają,  ze  jeżeli  się  udało 
srogiego  jakiego  dzieła  dokonać,,  taka  wo- 
la Roza  bydź  musiał  a. Często  jo.sllo  wiclkiein 
nieszczęściem  bydź  panem:  trzeba  umrzeć 
ofiarą  swojey  łaskawoś^ci  ,  albo  zyć  między 
duchami  roz^riicwanemi  swoich  pozabija- 
nych rywalów,  albo  swojey  familii.  Polityka 
des])otyzmu  tak  wysoko  w  górę  podnosi  sie^ 
ze  oko  posj)ólslwa  dosięgnąć  tam  nic  zdoła. 
Zamieszania,  których  czasem  doznaje,  za- 
moidowania,  które  r()zkazujc,  są  zawsze  dla 
ludu  widokiem  obojętny jn  ,  a  czasem  nawet 
z  sekretną  radością  na  to  pogląda.  Kiedy 
despotyzm  w  siebie  samego  udeiza,  niewol- 
nicy nie  zawsze  są  spokoynemi ,  ale  kiedy 
bije  około  siebie,  samych  tylko  dosięga  po- 
średnich wspieraczów  tyranii.  Lud  ])rawie 
zawsze  jest  nieinteiesowany  w  wielkich  za- 
kłóceniach; widzi  po  nad  głowami  swojemi 
zbijające  się  zapędy  magnatów,  i  dworu  fak- 
cyc,  jak  widzi  chmury  trącające  się  na  po- 
wietjzu,  ani  go  to  cokolwiek  obeydzie,  póki 
nie  obaczy  nawałnicy  do  swego  pola  przy- 
chód zącey. 

Chociaż  wielka  część  monarchów  Indo- 
stanu  nie  mają  żadnego  wędzidła  polityki, 
są  oni  wszelako  ntrzymyw  ani  przez  moc  mo- 
ralności, a  czasem  i  przez  bojaźń.  Nakazu- 
jącemu rozlewać  ki  (.'W  inszych  despocie, 
j)rzyydzie  tez  czasem  do  głowy,  ^-e  i  jego 
rozlewać  mogą.  W  obojętności  narodu  o  je- 
go osobę  i  o  rząd  jego,  jest  wystawiony  na 
spiski  dworzan  swoich;  i  śmiałość  ,  która 
i)ezbojaźiH  spoyrzy  na  tron  jego,  może  cza- 
sem postraszyć  i  ukiócić  jego  ambicyą. 
Otoczony  niewolnikami,  i  potępiony,  aże- 
by nigdy  nie  miał  przy  jaciół ,  sam  często  tg 
bojaźń  czuje,  klórądał  drugim.  Im  więcey 
władza  jego  nad  ludzi  wzniesiona  jest,  tćm 
iriniey  ma  potrzeby  siły  używania.  On  nie 
jest  otoczony  fakcyami ,  które  zwyczaynie 
burzą  Rzeczypospolite,  i  zawady,  którcby 
gwałtownych  sposobów  wyciągały,  rzadko 
mu  na  drodze  stawają.  Często  baidzo  nie  ma 
zadney  przyczyny  bydź  okrutnym,  ażeby 
panował.  Nie  zatrudnia  się  ttmi,  którzy  się 
nim  nie  zatrudniają,  i  lud  żyje  w  pokoju  poa 
jego  rządem.    Chociaż  Alkoran  Mahometa 
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upo\va'?-nla  clcspotyzjn  ,  \vszclako  niczosla- 
Avuje  go  bez  opisania  mu  granic.  Alkoian 
zakazuje  wyray.nie  je^ly nowładcoin  ,  a/cby 
ludu  nie  ciemiężyli.  To  świcie  pizyknzauie, 
czasem  to  sprawia,  ze  do  despotów  prawda 
ma  pizyslyp.  Oiemgzeb  żałował  bledów 
wspomniawszy  na  Boga  mściciela.  Kiedy 
len  monarcha  zftdal',  ażeby  lilstorya  życia 
jego  pisano,  pisarze  ośmielili  sio  zapytać, 
■jak  maja  wyrazić,  ze  oyca  swego  wie/il',  i 
braci  swoicb  pozabijał.  Orengzeb  raczył 
sio  przed  niemi  usprawiedliwiać.  Oto  liołd 
naypięknieyszy, który  kiedy  despotyzm  od- 
dał moralności  i  religii. 

Despotyzm  (mówi  historyk,  któregośmy 
przywiedli),  okazał  się  czasem  w  blasku 
naywiększym  za  panowania  xiazat  z  domu 
Timur.  Wielu  z  nicli  przez  wielkie  lalenta, 
charaktersłodki  i  ludzki,  przyczyniły  się 
do  zrobienia  Indostanu  więcey,  niz  przez 
dwa  wieki,  ki'ajem  naybardziey  kwitnącym 
w  świecie.  Wspaniała  polityka  Babeia  ,  o- 
chroniła  prowincye  jego  od  gwałtów;  po- 
gladał  na  zwyciężonych  ,  jak  iia  swoje  ^^ła- 
sność,  i  szanował  ich  przez  ludzkość,  może 
tyle,  ile  pi'zez  sliąpstwo.  Ilumayon,  klóry 
po  nim  nasiapił,  okazał  cnoty  spokoyne  na 
tymże  tronie  zwycięzkijji.  JNieszezęścia,  któ- 
re skłóciły  panowanie  jego,  przyszły  nie 
tak  z  jego  ambicyi,  jako  bardziey  z  inszych. 
Wypędzony  z  kraju  swojego,  był  polem  ża- 
łowany i  adorowany  z  powi  olem  swoim .  Ak- 
bar  miał  odwagę  IJabeia  podczas  wojny,  i 
ludzkość  Flumayona  w  pokoju.  Podzielił  ży- 
cie swoje  i  stai"ania  między  zwycieztwanii 
i  rządem  krain.  Akbar  zachęcał  do  handlu 
i  rękodzieł,  był  toleinjącym,  i  dawałprzy- 
tulenie  wyznaniom  wiar  wszystkich.  Poni- 
żył pychę  wielkich  wazaló  w  ,  i  czynił  spra- 
wiedliwość dla  wszystkich.  Wyroki  Akbara 
były  potwierdzone  przez  Jchan-Gir,  i  Szah- 
Jehan.  Państwo  kwitneło  pod  ich  rządem,  i 
dopiero  za  icn  następców  zaczęły  się  nie- 
szczęścia i  luiny.  Oremgzeb  podniósł  Im- 
perium Mogolskie.  I  chociaż  polityka  jego 
zawsze  dożyła  do  woyny,  niemniey  jednak- 
że pracował,  aby  utrzymywany  był  rząd 
provvinc}'i  przez  ustawy  ostrey  sprawiedli- 
wości, i  nakazy  rostropne.  Nie  obalił  on 
władzy  feudalney,  którey  korona  i  rządcy 
jey  używali  nad  ziemiami  sobie  podległe- 
mi;  ale  naznaczył  jey  tjlko  granice,  za  kló- 
remi  poddani  jego  żyli  bezpieczni. 

Stały  układ  rządu  Mogołów  zakazywał 
dziedzicznych  w  państwie  godności;  a  z  tey 
przyczyny  magnatj  stanu  mieli  tylko  po- 


zwolonąnioc  sobie  doczesną,  i  tak  niebyli 
strasznemi  ludowi ,  ani  monarsze.  Państwo 
miało  swoje  różne  trybunały  sprawiedliwo- 
ści, jako  inne  państwa  nayrządnieyszc.  Pro- 
wincye były  podzielone  na  powiaty,  w  ka- 
żdjm  powiecie  sędzia  naznaczony  pizez  sa- 
mego cesarza,  dawał  wyroki  w  sprawach  cy- 
wilnych i  kryminalnjh.  Miał  także  moc  de- 
kretowania wzbrodniach  kapitalnych;  ale 
wyrok  powinien  bjł  bydź  potwierdzony 
przez  rządcę  prowincyi.  Miasto  stołeczne 
było  razem  stolicą  wielkiey  jurysdykcyi, 
gdzie  rozsądzono  wszystkie  appelacyc,  i 
nay  wyższemu  temu  trybunałowi, częslo  sani 
cesarz  p rezydował. 

Wielcy  urzędnicy  stanu  zwyczajem  z  da- 
wnego ustanowienia  ,  składali  radę,  którey 
zbierał  zdania  cesarz  wintercssach  [)ublicz- 
nych.  Te  zdania  powinny  były  bydź  pioste 
i  zwięzłe,  lada  zaś  nie  njiała. nocy  decydo- 
wania. Despotyzm  zgodził  się  na  lo  ,  ażeby 
byli  poradnicy ,  ale  obawiałby  sio  znaleźć 
miedzy  niemi  cenzorów.  Cesarz  udawał  si(; 
czasem  do  konsyliarzow  w  poniższych  de- 
partamentach ;  i  kiedy  rzecz  bj'ła  o  interes 
jakicy  prowincyi,  szlachty  tey  części  pań- 
stwa zwyczay  nie  się  radzono.  Kiedy  chodzi- 
ło o  kryminał  jaki  popełniony  przey.  ma- 
gnatów, poznanie  tego  należało  do  rady, 
w  którey  ladcy  byli  jakoby  sędzię  w  Anglii, 
Jury  nazwane.  Monarcha  miał  moc  dania 
kreski  na  śmierćbez  zbierania  wotów  ,  ale 
uszanowaniu  jakiemuś  dla  dawnego  zwy- 
czaju, prawo  monarsze  ustępowało.  Je- 
dnakże łatwo  było  panującemu  pogodzić 
formy  sprawiedliwości,  z  namiętnością  cza- 
sem władzy  arbitralney. 

Despotyzm  był  czasem  przymuszony  u- 
dzielić  części  władzy  swojey,  dla  rządzenia 
państwem  swem  rozległem.  Podzielenie  tey 
władzy  chociaż  potrzebne,  często  stawało 
się  szkodliwem  panującemu.  Jego  podręcz- 
ni rządcy,  w  miarę  odległości  swojey  pro- 
wincyi od  stolicy,  byli  panu  swojemu  podle- 
głemi.  Zwyczaynie  bunty  wszczynały  się 
w  odlegleyszych  p>owincyach,  a  od  końca 
państwa  i  do  środka  przychodziły.  Ztąd  po- 
chodziły rozruchy  ,  które  po  tylekroć  pań- 
stwo zamieszały,  i  które  skończyły  się  na 
obaleniu  jego.  Despotyzm  zawistny  o  za- 
chowanie praw  swoich,  starał  się  zatrzymać 
złe  szerzące  sie, odmieniając  często  izadców 
prowincyi.  Głośne  są  wlndyach  słowa  te- 
go gubernatora,  który  siedząc  na  słoniu 
wyjechawszy  z  miasta  Dely,  zwrócił  twarz 
na  miasto,  patrząc,  (jak  mówi),  czy  nic  je- 
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cl/,ic  ju?,  naslrpca  jego,  ale  U;  o.slro^.ności 
hy\y  nleu/ytec/iie.  W  provvinc3'acli  odda- 
lonych lud  oślepiony  blaskirni  i  okazało- 
ścią rządców  swoich  ,  nie  zn.iV  nionarcłiy, 
tylko  w  jego  czasem  nakazach;  ten  ktoi)' 
przywodz-ii  do  wypeliiiania  rozkazów, zapo- 
minał częstokroć  o  lyin  ,  klóry  dał  rozkaz, 
i  gadano  tylko  wprowincyi  o  cesarzach,  ja- 
ko o  geniuszach  jakich  opiekujących  się 
państwem,  które  utworzyło  bałwochwal- 
stwo, a  których  nikt  nie  widział.  Pierwsi  ce- 
sarze Mogoiscy  popełnili  błąd  niepoweto- 
wany, dając  rozległość  wielką  swoim  pro- 
winćyom.  Władza  gubernatorów  przyzwy- 
czajonych do  rozkazywania  obszernyiii  kra- 
jom, dała  im  wiele  nadziei  i  sposobów,  pod- 
niesienia się  i  zrobienia  się  niepodległemi 
wł;idzy  naywyzszey. Obojętność  poddanych 
na  los  ich  panów,  wzrosła  z  nieporządkiem, 
i  łechtała  śmiałość  uzurpatoiów.  Prosty 
Ryot  (mówi  jeden  pisarz),  dowiedziawszy 
się  po  wielu  miesiącach,  ze  się  zrobiła  re- 
wolucya  w  Del}',  nic  wstrzymał  w  robocie 
swoich  wołów, a,ni  żelaza  płu^-nego  nie  prze- 
robił na  broń.  Śpiewał  powrót  żniwa  w  cha- 
cie swojey,  i  ledwie  się  spytał,  kto  tam  był 
nowym  cesarzem. 

Państwo  Mogola  upadło,  ale  ustawy  jego 
zostały  się;  Gubernator  na  to  tylko  zbun- 
tował się  przeciwko  władzy  absoluln«^y,  a- 
zeby  był  także  obsolutnym  :  i  despotyzm 
wkorzeniony  w  kazdey  prowincyi,  nie  stra- 
cił nayinniey  kształtu  swojego,  jaki  pizy- 
niósł  z  kraju  Afgan,  Nie  znalazł  żadnego 
oporu  między  Indyanami,  którzy  przywy- 
kali  łatwo  do  wszystkich  rządów,  byleby  im 
zostawiono  ich  zwyczaje.  Od  naydawniey- 
szych  czasów  mieszkaniec  Indyi,  był  wsta- 
nie niewól Jiiczym.  Hisorya  Indyyska  na  tj'- 
siąc  ośmset  lat  pized  narodzeniem  Chrystu- 
sa mówi  o  wielu  Rajah, którzy  w  tych  obszer- 
nychkrainach  mieli  rząd  absolutny.  Despo- 
tyzm, to  dziecko  klimatu  ,  jest  jak  roślina 
iaka,  która  natura  dała  ziemi  na  wschodzie. 
Jey  gałązki  są  tam  zawsze  zielone,  jak  in- 
szycri  roślin;  i  Indyanin  lubi  się  schronić 
pod  cieniem  gałęzi  jego,  ac  swojćm  profano- 
waniem. Oyciec  kazdey  familii  był  tam  nay- 
przód  miany  za  króla  i  za  kapłana  w  domu, 
«  tak  despotyzm  złożył  się  z  władzy  Boźey 
ioycowskiey;  ale  w  miarę  ,  jak  się  powię- 
kszały familie,  intryga  i  przemoc  wtrąciły 
się  na  mieysce  rządcy  w  domu  naturalnego, 
i  człowiek  obcy  obrał  się  oycem.  Wtenczas 
despotyzm  zrobił  się  burzliwym  i  gwałlo- 
wuicyszym.  Na  wicia  mieyscach  ziemi  na- 


rody pozrzucały  to  jarzmo,  które  zdało  się 
im  bydź  zbyt  cię^.kic,  ale  w  Indostanie  des- 
potyzm związany  jest  zmaxymami  leligii. 
Naczelnik  lam  wystawia  sic  w  myśli  Inciya- 
nina,  jako  ])osłaniec  nieba,  i  władza  arbi- 
tralna wysyła  lam  niejako  swoje  wyroki  z 
łona  Meczetów  i  Pagod.  Gdyby  między  tym 
ludem  spokoynym  i  zabobontiym,  mówił 
kto  o  wybiciu  się  zniewoli,  uilanoby  go  za 
nieprzyjaciela  pokoju  ,  i  byłby  wypydzony, 
jak  bogów  nieprzyjaciel,  indyanin  robi  to, 
co  widział,  ze  jc^o  oyciec  lobił,  to  co  zawsze 
robiono  w  jego  pokoleniu,  i  duch  podległo- 
ści jest  w  nim  uczuciem  dziedzicznem.  Przy- 
zwyczajony dożycia  lozmyślającego  ,  slia- 
cił  to  poruszenie  ,  klóre  jest  duszą  państw 
wolnych;  woli  wierzyć,  iiizcli  rozumów  ać, 
i  przykrość  ulegania  i  posłuszeństwa  zdaje 
mu  się  bydź  słodszą,  niżeli  opierania  się. 
Przy  wiązany  przez  przesąd  religii  do  brze- 
gów Gangesu,  pogardza  inszemi  narodami^ 
i  mało  ma  skłonności  iśdź  za  icli  przykła- 
dem. Indyanin  ma  siebie  za  lepszego  ,  za 
szczęśliwszego,  niżeli  insi  mieszkańcy  zie- 
mi. Nie  chce  mieniąc  swojego  losu  na  nasz; 
podobno  nie  byłoby  ciężko  dowieśdź,  '}.q 
ma  pizyczynę  po  sobie. 

Historycy  Alexandra  powiadają  ,  ze  ten 
zwycięzca  znalazł  Rzeczpospolitą  przy 
brzegach  rzeki  Indus.  Wędrow  nikom  tera- 
źnieyszym  zdało  się,  ze  widzieli  także  rząd 
niby  republikański  w  niektóiych  prowin- 
cyach  Indostanu  ,  ale  mówią  o  tym  tak  nie- 
dokładnie, ze  świadectwo  ich  mniey  ma  wa- 
gi. Moznaby  znaleźć  między  Szeikami  ro- 
dzay  niby  rządu  skonfederowancgo,  utrzy- 
mywanego przez  wielu  naczelników  połą- 
czonych; ale  to  zjednoczenie  skonfedero- 
wane,  dalekie  jest,  ażeby  miało  znaczyć 
wolną  Rzeczpospolitą.  Wreszcie  taka  rządu 
forma, tak  trudna  jest  do  jey  określenia,  jak 
ido  znalezienia.  Łatwiey  to  jest  wiedzieć, 
gdzie  nie  masz  wolności,  niżeli  ją  znaleźć, 
gdzie  jest. 

W  klimatach  Europeyskich  ludzie  po- 
mnożyli passye  swoje,  pomnażając  potrze- 
by. Rzeczy  jedn.ey  żąda  czasem  wielka  ludzi 
liczba,  zląd  się  rodzą  zabiegi ,  burze  polity- 
czne, które  dały  początek  rządom  Republi- 
kańskim; dla  dogodzenia  potrzebom  swo- 
im,ludzie  zrobili  się  czynnieyszemi  i  zakłó- 
conemi,  duch  się  w  nich  zajął  gorętszy,  bar- 
dziey  rozumujący,  ka>,dy  starał  się  bydź  po- 
tęznieyszym,  i  władza  naczelnika  była  czę- 
stokroć obalona,  przez  tłok  passyi  zawiści. 
Poty,  póki  Indyanin  może  patrzyć  na  słoń- 
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ce,  póki  sio  ino/,okqpnć  w  Gangesie,  i  nlccli 
jnu  do  lego  ziemia  daje  wy/.^-wienie  piosle  i 
zdrowe  ,  nie  inn  on  wiecey  do  zadania.  On 
odebrał  wolność  z  ląk  dobroczynnych  na- 
liuy,  niniey  go  zatrudnia  la,  klóra  daje  spo- 
łeczeństwo" Ludzie  Indyyscy  nie  lak  dbają 
o  ulrzymanie  własności,  jak  kidzie  Euro- 
pcyscy,  bo  niniey  maja  potrzeb  ;  i  podobno 
będ'/ie  to  lapogai'da  bogactw,  /emtiiey  ma- 
ją względu  na  próżne  pogróżki  desj^otyzmu. 
W  naszych  icwoUicyach  Europejski  eh  mó- 
wią ,  ze  hidzie  boj.-^  sic  niewoli  ,  a  mnie  sie 
'/daje,  ze  lo  oni  boja  się  ubóslwa.  My  sic  ma- 
my za  wolnieyszych  od  wschodnich  naro- 
dów, a  my  podobno  jestes'iny  niewolnikami 
iiedznieyszemi  i  gorszemi  od  tamtych, 

W  klimacie,  gclzie  mało  myślą  ,  naczel- 
nik nie  pow  inienby  doznawać  wiele  trudno- 
ści, kiedy  wol.'j  swoje  ogłasza;  i  państwo,  je- 
żeli nie  jest  wstanie  woyny,  powinno  zawsze 
zostać  w  spokoyności.  Przeciwnym  sposo- 
bem w  towaizystwach, gdzie  każdy  ma  swoje 
zdanie  i  swoje  wolą,  gdzie  ka/dy  roztrząsa  i 
rozumuje;  gdzie  każdy  chciałby  się  pod- 
nieść,  i  w  części  przynaymniey  bydź  tyra- 
nem; despotyzm  bywa  gwałtów  nieyszym,  i 
stan  jest  bliskim  do  upadku.  Indyanie  ni- 
gdzie nie  widzą  kaydan  ,  duch  podcyrzliwy 
Europeyczyków  wszędzie  sobie  pęta  kuje. 
Jedni  spokoynie  znoszą  despotyzm;  drudzy 
znieść  nie  mogą,  ani  wolności,  ani  despotyz- 
mu. Nie  wiedzieć,  kto  tu  z  nich  wołnieyszy, 
albo  większy  niewolnik  ;  ale  można  wie- 
dzieć,  kto  jest  nieszczęśliwszy. 

W  Indostanie  jeden  tylko  żołnierz  nie- 
przyjacielski może  spustoszyć  prowincyą  : 
,, Patrzcie  na  moje  ziemię  (napisał  w  swoim 
manifeście  przeciwko  Angielczykom  Rajah 
Benary),,moje  role  są  uprawione, moje  mia- 
sta i  wioski  wielu  mieszkańcami  zaludnione, 
móy  kray  jest  ogrodem, i  moi  poddani  szczę- 
śliwemi.  Pierwsi  kupcy  Indyyscy,  dla  bez- 
pieczeństwa pod  moim  iządem, opływają  we 
wszystko  w  stolicy  mojey.  Jestto  bank  In- 
dyyski,  on  zamyka  skarby  Maratów,  Jattów, 
Szeików,  Indyan  i  Europeyczyków.  Tuto 
wdowa  i  sierota  składają  bogactwa  swoje,  tu 
znaydują  schronienie  przeciwko  łakomstwu 


cieszający  człow  ieczeństwo!  Uważano,  to  ze 
wszędzie,  gdzie  despotyzm  nie  robił  wiele 
złego,  tam  wiele  dobrego  zrobił.  Monar- 
cha, który  nie  ma  przeszkód  dopełnienia 
tyranii,  niema  także  zawady,  kiedy  pracuje 


na  uszczęśliwienie  poddanych  swoich.  Pań- 
stwo wschodnie, gdzie  monarcha  chce  szczę- 
ścia ludu  swojego,  jest  państwem,  w  któreiu 
cnota  absolutnie  nad  ziemią  panuje. 

Rząd  Indyyski,  mówi  pan  Dow,  jest  de- 
spotyczny, ale  tak  ułagodzony  przez  princi- 
pia cnoty  wmawianey  przez  religią,  ze  zda- 
je sic  bydź  słodszym,  niżeli  monarchia  Eu- 
ropy  naybardziey  określona.  Uwazac  mo- 
żna między  nazwiskami,  któremi  się  zdo- 
bią zwierzchiiości  Indyyskie,  imiona,  które 
pizypominają  początkowe  rządy  Indyan, 
Tytuł  Mana,  który  biorą  często  sami  Piajah, 
znaczy  :  ,,oyciec.'^  Rzadko  w  Indyach  wi- 
dzieć niożna  konspiracye,  chybaby  tylko 
w  samym  pałacu  monarchy.  Prawa  pcnalne 
ledwie  łam  są  znanemi.  Często  tam  dosyć 
jest  wypędzić  Indyanina  z  jego  pokolenia, 
ażeby  go  skarać  za  naywieksze  występki. 
Religia  Indyyska  ma  to  w  sobie  pocieszają- 
cego ,  że  naymocniey  wmawia  cnoty  w  mo- 
narchę; ale  kiedy  władza  ta  jest  wykonywa- 
na sposobem  Iwaidszym,  daje  Kulowi  cier- 
pliwość i  odwagę  do  znoszenia  ciężaru  z  obo- 
jętnością. Mimo  ich  miękkości  powierzcho- 
wney,  Indyanie  mają  gatunek  jakiś  słoicyz- 
mu,  który  ich  przybliża  do  ostiości  tych  fi- 
lozofów. 1  ostatni  z  poddanych  mógłby  po- 
wiedzieć, jak  Epiktet,  źe  umie  bydź  wolnym 
i  w  niewoli. 

Maratowie  i  Szeikowie,  którzy  wszędzie 
z  sobą  noszą  trwoye,  i  wszystkie  okropności 
woyny,  są  to  w  domach  swoicri  pasterze  i  lot- 
nicy. Znany  jest  rząd  Maratów  z  jego  sło- 
dyczy. Ragobat  był  miedzy  niemi  wojownik 
sławny,  i  ukochany  od  narodu;  on  zamordo- 
wał swojego  wnuka,  ażeby  panował;  ale  mi- 
mo jego  sławy,  był  strącony  z  tronu  ])rzez 
sam  wstręt  o(i  niego  dla  przewagi  moralno- 
ści publiczney.  Zdaje  mi  się,  że  powiem 
praw  dę  ,  iż  lud  zepsuty  nie  może  bydź  wol- 
nym, w  którymkolwiek  będzie  klimacie  po- 
łożony,* a  lud  cnotliwy  nie  może  bydź  nie- 
wolnikiem, jakikolwiek  jego  jest  rząd  panu- 

Maxymy  prawa  narodów  mało  są  znane 
na  wschodzie,  a  naybardziey  w  Indyach. 
Dawna  histoiya  nas  uczy,  że  monarchowie 
tych  krajów  posyłali  czasem  do  siebie  po- 
słów ,  przez  których  zadawali  sobie  zagad- 
ki ;  ale  nie  masz  tego  nigdzie,  ażeby  utizy- 
mywali  u  swoich  sąsiadów  posłów ,  dla  do- 
strzegania relacyi  nawzajem  politycznych. 
Posyłają  swoich  wakelów,  dla  ułatwienia 
interessów,  ale  ci  posłowie  powracają  na- 
tychmiast, jak  tylkd  oddali  prężenia  swoje, 
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i  tak  się  icłi  poselstwo  skończyło.  Jak  nie 
liiriją  niled/^  sobn  iiileiessów  ciągłych,  am- 
Las.sador  rczycUi  jacy  ,  bjłby  dla  nicli  nlcu- 
^,jŁec/ny.  W  iiiewiaclonioścl  na_y \vi(;k.s/ey 
prawa  piiblic/tjcgo  ,  któro  łączy  narody,  i 
robi,jak  mówić  moz;ia,  jedno  państwo  z  wie- 
lu,oniinają  zawiść  jakąś  do  wszyslUicIi  in- 
nych inocarzów,  i  wszyslklemu  temu  nie  do- 
wierzają, co  im  ze  strony  przychodzi.  Nie 
wiedzą  oni,  co  to  jest  waga  polityczna  na- 
rodów. Nie  mają  przyjaciół  i  sprzy  mierzeń- 
ców,  któiych  iai  nadaizą  okoliczności:  za- 
wsze chciwi  rozszcizania  granicy  swojey; 
ich  nay  więksi  nieprzyjaciele,  są  zwyczay nie 
ich  uayblizsi  sąsiedzi.  Ta  zawiść  i  te  ich  nie- 
porozumienlasię  ;  rozerwały  wszystkie  ich 
koalicye,  i  zaraziły  wszystkie  usiłowania,  z 
które  mi  w  wiclii  zdaizeniach  stanęła  Indy  a 
naprzeciwko  napadom  Europeyskim,  a  nay- 
baidzicy  Angielskim. 

Polityka  powiei'zchowna  każdego  mo- 
narchy Indyskiego  zawisła  na  tem,  ażeby 
nayuiycey  kraju  zawojować;  a  polityka  we- 
wnętrzna zgromadzać  nayvviecey  skarbów. 
W  pośrodliu  lewohicyi,  i  ustawicznych  nie- 
sprawiedliwych nabytków,  które  odmienia- 
ją postać  Indyi,  monarcha  wypędzony  z  kra- 
ju swojego,  zabiera  z  sobą  skarby,  a  tym 
sposobem  iria  nadzieje  ściągnienia  jeszcze 
woyska,  albo  kupić  sobie  prowincyą  jaka 
bogatą,  lepszą  nawet  nad  te,  którą  opuścił. 
Człowiek  myślący  dobrze,  któryby  powie- 
dział Nabadowi,  albo  jakiemu  Rajah,  ze  zło- 
to nie  jest  prawdziwem  bogactwem,  żleby 
był  w  radzie  jego  przyjętym. 

Powiedzieliśmy,  ze  sprężyny  despoty- 
zmu są  naybardzicy  znaczne  z  niewymyśl- 
ncy  ich  prostoty.  Ich  prawa'same  tylko  za- 
mykają układy  militarnc;prawa  /aś  cywilne 
są  w  bardzo  małey  liczbie,  i  ich  exekucya 
zawsze  jest  poddana  pod  wolą  pana.  Gengis- 
Kan  kazał  publikować  zbiór  praw, który  był 
długo  zachowany  windostanie.  Znają  tam 
jeszcze  i  prawa  Tamerlana,  któi'y  postra- 
szy wszy  pierweylndyą  przez  woyska  swoje, 
usiłował  pocieszyćją,  rządem  i  prawodaw- 
stwem s wojem.  Ale  większa  część  tych  praw 
staroświeckich  z  państwem  Mogolów  zagi- 
nęła, i  te  się  tylko  zostały^  które  były  zmie- 
szane z  religią.  Same  prawa  pisane  i  stale 
zachowywane,  są  nakazy  Alkoranu  dla  Ma- 
hometa nów,  księgi  zaś  święte  dla  Indów. 
Wkazdem  tam  państwie  machina  stanu  ru- 
sza się  przez  wpływ  tych  dwóch  ieli"ii. 
Zwyczay  prawic  jest  zawsze  prawem  u  In- 
dyan,  którzy  mają  tak  wielkie  uszanowanie 


dla  swoich  przodk()W  ;  i  u  klórych  rzeczy 
pizeszłc  są  niejako  wyrocznią  bogów.  Zna- 
jąc si(?  mało  na  tem,  co  to  sa  NNzuledy  \v/,a- 
jemne  ])oduanych  z  iządeni  ,  nie  wied/ac 
zupełnie,  co  tojest  waga  władz  i  zwicr/.t  h- 
niclwo  narodów,  nie  słysząc  nigdy  mów  le- 
nia o  konslytucyi  i  o  układacli  społeczeń- 
stwa,tćm  bardzley  nie  znając  się  na  abstrak- 
cyach  metafizycznych  o  początkach  lowa- 
izystwa,  sprawują  się  według  jjrawideł  mo- 
ralności, więcey  niżeli  według  polityki. 
Często  jedno  przysłowie  mlętl/y  niemi, sta- 
je imza  ustawę;jedna  jaka  maxy  ma,ma  wię- 
cey mocy,  niżeli  pi  awo. 

Chociaż  urządzenia  publiczne  ulndyaii 
są  bardzo  proste,  ciężko  nam  jednakże  bę- 
dzie poznać  wszystkie  ich  szczegóły.  Wę- 
drownicy więcey  ciekawi  uważać  natui-ę, 
niżeli  społeczeństwa,  i  obyczaje,  niżeli  pra- 
wa naiodów  tamlych,  dają  nam  w  tey  mierze 
mało  objaśnienia.Pieiwsza  polityka  i'ządó  w 
Indyyskich  ,  jest  ])omnażać  swoje  dzieiża- 
wy,  albo  ich  bronić.  Człowiek,  który  tam 
jest  ministrem  woyny,  musi  bydź  iazem 
naypi(!rwszym  urzędnikiem  w  kraju.  Po  je- 
nerale woyska,  który  jest  zawsze  naypierw- 
szym  uizędnlklem,  następuje  ten  ,  który 
czuwa  nad  bezpieczeństwem  pana,  i  razem 
d<)stai"cza  potrzebom  jego.  W  państwach 
IMahometańskich  pierwszy  jenerał  nazywa 
sięKotual,  albo  minister  policyi,  i  sprawie- 
dliwości kiyminalney;  drugi  jest  Kazaneh- 
dar,  czyli  podskarbi ,  minister  dochodów. 

Sepeh-Salar  (jenerał  w  woysku),  jest 
zwyczaynle  rządcą  prowincyi.  Tego  in- 
strukcya  od  monarchy  jest  taka:  ,, Niech 
naypiei  wey  przed  nim  mają  mieyscc  prośby 
i  błagania.  Myśląc  tylko,  ażeby  dobrze  u- 
czynił  człowiekowi,  niech  nie  trzyma  nad 
nim  lęki  wyciągnioney.  Niech  stosuje  cha- 
rakterswóy  do  roztropności;  tamgdzie  na- 
rzekania i  jęczenia  niogą  czego  dokazać, 
niech  się  do  tego  nic  miesza  ;  niech  nic  po- 
wierza sekreta  swoje  wielu  osobom  w  zgro- 
madzeniu; niecił  urzędnik  ,  którego  serce 
żąda  sprawiedliwości,  będzie  razem  wszę- 
dzie wswojey  prouincyl;  niech  nie  zadaje 
mekl  oczekiwania  długo  tym,  którzy  pręd- 
kiey  żądają  sprawiedliwości;niech  żyje  tak; 
ażeby  człowiek  nic  laxował  mocy  wysoko- 
ści urzędu  ,  podług  mocy  zrobienia  złego 
inszym.  Wykopać  sadzawkę,  studnię,  ka- 
nał, zasadzić  ogród,  zbudować  dom  gościn- 
ny ,  są  to  roboty  takie,  w  których  u- 
szczęśliwienle  swoje  znaydować  powinien. 
Nie  eh  dla  u  trzy  mania  sta  róży  lny  eh  zabytków 
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otwor/y  relie  dozoru;  ulcch  wprawia  do  slii- 
chatila    i/ądu  tych,   któr/y  głowę  na  bok 
zwracają;  nlocii  bmilujacycli  się  poskramia 
pizc/,  siowa  oslre  ;    niech  ich  ka?,e  wiaznć  i 
clilostać;  niech  iinka^.c  ucinać  członki,  ale 
niech  ma  wzgląd  głęboki  nażycie  ludzkie/'" 
Po  tych  iiistrukcyach  sa  nakazy  jenera- 
łowi woyska,  przy  tiilać  słabszych,  używać 
pod  rękę  ludzi  pilnycli  i  cnolljwych  ,  bydź 
j)i'zyslęptiyui  skari^om   i  oi-awdzle.    Będzie 
to  dla  niego  sposób  służenia  J^ogu,   kiedy 
zochee  ratować  i  wspierać    rolnika;   powi- 
nien skiMcać  spanie  swoje,    ażeby  powięk- 
szył '^-ycie  jogo.  Kiedy  z  majestatem  wsclio- 
dzace  słońce  podnosi  sie,  niech  siadzie  do 
moJlIlwy;  i  zęby  sic  ocknęli  ci,  którzy  śpła 
jeszcze,  niech  ich  obudzi  wystrzałem  bro- 
ni.  Jak  I  ylko  słońce  poranne  zaświeci,  jak 
tylko  godzina  wieczorna  zacznie  przyciio- 
dzić,  niech  każe  zabrzmieć  Nakaraliy  i  niech 
powiększa  pilność  i  ostrożność. 

Jeslto  rzecz  pocieszająca  słyszeć  ,  kiedy 
takie  prawidła  rządu  i  sprawiedliwości  , 
wściekłość  woyny  osładza  jfj.  Człowiek  wo- 
jenny mając  ustawicznie  pizcd  oczyma 
ludzkość  i  religia,  powinien  przybiegać  na 
wsparcie  uciśnionego,!  rozdzielać  zdobycze 
między  potrzebnych,  między  tych,  kl(>rzy 
mają  i-ęce  próżne^  Powinien  ustawicznie 
rozmyślać  nikczemność  wielkości  ludzkich, 
i  tak  poglądać  na  ostrą  i  nieubłaganą  pizy- 
szłość.  Mawia  monarcha  do  swego  jenerała: 
,,Pośliy  ten  listek  życia  twojego  do  twego 
giobu  ,  nikt  po  tobie  nie  pizyniesie  go  na 
zieiriję,  jezeliś  ty  go  pierwey  nie  posłał."^ 
Nie  trzeba  jednakże  sądzić  wojenników  In- 
dy yskich  przezte  instrukcye  moralne,  kló- 
i'c  pięknemi  są  tylko  maxymami,  a  rzadko 
wypełnianeini.  Tak  się  dzieje  z  rządcami, 
jak  z  ludźmi  partykularnenii.  Często  dale- 
kie bardzo  są  icb  spi-awy  od  gadania.       ' 

Katual  ma  obowiązek  pilnowania  bez- 
pieczeństwa publicznego:  ,,  Ten  (mówią 
prawa  Mogolskie)  wartym  jest  tego  urzędu, 
któfy  do  odwagi  przyłączy  umiejętność 
trzymania  ręką  lewą  cuglów  administracyi; 
który  postępuje  z  ostioznością  i  rozwagą 
węża,  który  przez  cały  dzień  szuka,  coby 
zrobił  dobrego,  i  czyni  obiegi  w  nocy,  wten- 
czas kiedy  insi  zasnęli." 

Katuala  obowiązkiem  jest spr?.ątać złych 
z  urzędów  publicznych;  mieć  spisany  re- 
jesti' domów,  dróg  znacznieyszych,  mieysc 
gdzie  ludzie  uczęszczają;  i  wynaydować 
wsparcia  zobopólne,  które  sobie  ludzie  da- 
wać powinni.   Powinien  mieć  baczność  na 


porządek  miast  i  bazarów,   (czyli  sklepów 
kupieckich),  i  na  uprowidowanie  wzywność 
prowincyi.     Powinien    mieć    baczność    na 
wszystkich  łych,  kterzy  pizyciiodzą  do  kra- 
ju, i  za  szpiega  powinien  wybiać  cudzoziem- 
ca osiedziałcgo    wmieście,    który  l)ył  do- 
brze przyyuiowany  u  wszysl!<ich,    a  i-azem 
chytry   1  nayzręcznieyszy .  Kalual  powinleiB 
nadewszystko  rzucać  łańcuchy  na  gwałto- 
wność, ażeby  nikt  nie  wdzierał  się  gwałtem 
do  domu  cudzego,  ażeby  złodzieje  byli  wy- 
stawieni  na   widok    publiczności  ;    i  ażeby 
prawa  były  wykonywane  sposobem  wyra- 
źnym. Ten  rodzay  ministra  policyi,  inara- 
zein  zdany  sobie  rząd  cały  publiczny.    On: 
nakazuje  kary  na  kryminalistów  ;  dogląda 
obchodzenia  ceremonii  wiary;  jemu  naka- 
zano naysurowiey,  wypędzać   grających  w 
gry  azardowne,  przedawających  napoje  u- 
pajające,    gorszących  przez  zły  przykład, 
it.  d.' 

Kazaneadar,  albo  minister  skarbowy, 
niemniey  ważny  urząd  stanu  wypełnia.  In- 
strukcye, któremu  dają,,  są  przychylne 
stł-onie  rolników  Rolnictwo  składa  nay- 
większą  cześć  bogactw  panującego,  i  ci  któ- 
rzy uprawi.ijrt  rolą  ,  są  tóm  wlęcey  państwu 
uzyLecznemi,  im  baidzley  dają  cenę  ziemi 
posiadauey.  Prawa  MahomcŁauów  iindyan 
sa  napełnione  maxymami  respektu  i  pro- 
tekcyi,  którą  winniśmy  rolnikom  tey  czę- 
ści ludu,  która  znosi  skutki  pracy  swojey 
do  skaibu  publicznego.  Jako  pszczoła, któ- 
ra zbiera  żywność  sv\oję  pomału  (  mówią 
księgi  Sanskryt),  rząd  powinien  odbierać 
z  ziemi  dochód  roczny  i  mały.  W  inszein 
mieyscu  tez  same  księgi,  wystawiają  monar- 
sze przykład  ogrodnika,  który  zbiera  część 
owoców  w  miarę,  jak  doyrzewają,  alektó- 
ry  nigdy  drzewa  nie  wycina  ,  które  mu  daje 
żywność,  i  jest  razem  ozdobą  ogrodu  jego. 
Podskarbiego  obowiązkiem  jest  wspierać 
handel,:  profesye  mechaniczne.  Przychody 
zawisły  nA  płodach  ziemi,  i  na  taxie  handlu. 
Rząd  Ind  yap  jest  zostawiony  woli-naczel- 
ników,  ale  ich  stan  cywilny  wspiera  się  na 
podstawach  mocniey szych. Ich  prawa, a  nay- 
bardziey  zwyczaje  ich  ,  mają  wzgląd  nay- 
ostrzeyśzy  na  honor  osób,  i  na  całość  wła- 
sności. Wo  wszelkich  zdaizeniach  ,  gdzie 
poddany  nie  może  się  obronić  przeciwko 
władzy  arbitralney  monarchy,  sprawiedli- 
wość cywilna  i  kryminalna,  jest  dla  ludu  po- 
trzebna każdego  dnia,  i  na  kazdćm  miey- 
scu. Człowiek  przywykły  do  podległości, 
może  zapomnieć  odnoszenia  się,   które  ro- 
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aum  poło?-)'ł  między  nim  i  panem,  w  które- 
go kraju  mies/ka;  ale  nie  zapomni  nigdy  te- 
go, co  go  łąc/y  z  ludźmi  wteaisamem  lo- 
waizyslwic.  VV  ka/dcy  osiadlości  w  pań- 
stwacli  Indyyskich  jcsL  ustanowiony  sędzia 
dla  c/ynienia  sprawiedliwości  ka/,tlemu. 
W  ka/,dcy  prowincyi jest  sędzia  wy/szy,  do 
którego  nioznaappellowaćod  decyzyi  pierw- 
szego;azlamtad  znowu  appellacyado  sadów 
monarchy.  Itidyanie  wysławiają  sobie  sę- 
dziów w  naypowa/,nicys/,ych  wyobra/.e- 
niacli ;  czytać  nio/na  w  dawnym  Statucie 
Gentu,  znalezionym  wBenares,  aprzelłu- 
maczouym  na  Angielski  język  roku  1774, 
ie  prowidencya  utworzyła  zwierzchność 
dla  bezpieczeńtwa  publicznego  ,  i  powinna 
bydź  poważaną;  jak  światło  bóstwa  samego. 
Ten,  który  będzie  szanowany  przez  swoje 
jiW'ici'zchność  względami  i  dobrocią,  obaczy 
•własność  swoje  pointiozoną  i  byt  nayszczę- 
śliwszy  ;  ktoby  zaś  zwierzchność  rozgnie- 
wał, będzie  potępiony  na  śmierć;  ktokol- 
wiek ją  upadla  i  urąga  jey,  życie  swoje  na- 
raża. Zwierzchnik  ,  dodają  prawa  Gentu, 
powinien  mleć  na  wodzy  swoje  pożądliwość, 
swóy  gniew,  swoje  łakomstwo,  s\voje  pijań- 
stwo i  swoje  pychę;  nie  będzie  zbytecznym 
w  polowaniu,  ani  do  gry  przywiązanym; 
nic  będzie  sypiać  wdzieli,  nie  będzie  niko- 
go posądzać,  nie  będzie  się  zamykać  wswo- 
ini  domu,  nie  będzie  znieważać  ludzi  uczci- 
Avych  ;  nie  osądzi  nikogo  na  śmierć  przez 
inti'ygi  głuche  isztuczne,i  nikomu  jego  wła- 
sności nie  wydize.  ,, W  milczeniu  to  t^lko 
1*  w/ebraniu  się  wsiebie  samego  powinny 
bydź  czynione  wyioki  sprawiedliwości.  Je- 
f  eli  zwierzchnikowi  będzie  się  zdawało  de- 
liberować ze  swojemi  konsyliarzami,  powi- 
nien na  to  obrać  mieysce  odludne,  na  d-^.chu 
domu,  na  wierzchołku  góry  jakiey,  albo  na 
pustyni,  i  na  takichlo  mieyscach  ma  się  na- 
radzać; w  inszych  zaś  mieyscach,  gdzie  za- 
latują sroki  i  insze  ptastwo  gwarliwe,  nie 
powinien  mi<^ć  swoich  nai'adzań,  póki  te  bę- 
dą przytomnemi."  Można  myśleć,  ze  te  na- 
kazy nie  zupełnie  są  wykonywane,  ale  są 
sposobne  do  podniesienia  duszy  sędziego. 

Chociaż  prawa  cywilne  są  bardzo  liczne 
u  Indyan,  ale  ze  są  napisane  w  języku  San- 
skryt,  i  mało  znane  od  ludu  pospolitego,  są 
tylko  na  to,  ażeby  oświeciły  sumnienie  sę- 
dziego bez  przymuszenia  go,  azehy  szedł 
koniecznie  za  niemi.  Naywięcey  tam  zwy- 
czay  ustanowiony,  i  światło  pioste  rozumu, 
rr  proccssnch  decydują.  Sprawiedliwość 
w  stanach  despotycznych  ma  to  dobrego,  ze 


jest  prędka;  jak  i  postępowanie  rządu.  Wła- 
dza monarchy,  która  sic  powinna  okazywać 
we  wszystkich  częściach  administracyi, zgu- 
biłaby się  podmainym  tłokiem  form  j)ra- 
wniczych,  i  spiawiedliwość  pociobnoby  nic 
wiele  zyskała  av  długich  deliberacyach : 
w  miarę,  jak  sprawiedliwość  starła  się  z  in- 
trygą i  wykrętein,  nkryła  się  razem  w  za- 
męcie form  swoich,  i  częstokroć  czas,  który 
tracimy  na  joy  wyszukiwaniu, jest  droższym, 
niżeli  maia  za  kiórą  się  ubiegamy.  Uszano- 
wanie, które  ma  lud  dla  swoich  sędziów,  i 
wysokie  wyobrażenie,  które  sędziowie  czy- 
nią o  sobie  samych  ,  jjowinny  zabezpieczać 
nieprzcłamaną  ostrość  sądzenia.  Sprawie- 
dliwość nie  jest  samym  tylko  interesem  cy- 
wilnym, ale  jest  razem  rzeczą  świętą.  Wszę- 
dzie moralność  ksiąg  Uozych  zaleca  sędziom 
bydź  sprawiedliwemi.  Indyanie  są  wycho- 
wani od  dzieciństwa  w  piyncypiach  spra- 
wiedliwości naturalney  ;  nie  można  wydzi- 
w  ić  się  tey  piękney  maxymie:,,IVIonarcha  o- 
bowią/any  rozsądzić  sprawę  między  swoim 
poddanym  i  swoim  synem  ,  pow  inien  uwa- 
żać syna,  jak  poddanego;  a  poddanego, jak 
syna  swego. '^  Pamiątka  monaichów  spra- 
wiedliwych, i  sędziów  cnolliwyclł  utrzymu- 
je się  od  wieku  do  wieku  z  uszanowaniem. 
Pod  ich  to  panowaniem  (mówią  Indyanie), 
bogowie  zstępowali  na  ziemię,  i  rzucali 
kw  iaty  na  głowę  sędziów  nie  przekupionych 
w  spiawiedliwości.  Jeżeli  sędziowie  znie- 
ważą urząd  swóy  ,  nie  wzywają  przeciwko 
nim  piorunów  piaw  ludzkich  ,  ale  gniewu 
bóstwasamego,  jakoby  sam  łylko  Bóg  był 
wyższym  nad  godność  sędziego  na  ziemi: 
,,Zły  sędzia, który  j)otepił  niewinność, oba- 
czy swoje  familią  zniszczoną, dom  swóy  obar 
lony,  zielska  i  drzewko  Eruku  porodzą  się 
w  izbach  gdzie  mieszkał,  a  dzieci  jego  po- 
mrą w  młodości.'*  Prócz  sędziów  postano- 
wionych przez  monarchę  ,  każda  Kasta  ma 
swóy  trybunał  familii,  gdzie  rozsadzają 
sprawy,  które  się  tyczą  członków  jednego 
pokolenia. 

Spraw  iedliwość  cywilna  daleko  mniey  ko- 
sz t  u  j  e  ^v  I  n  dy  a  eh,  niżeli  w  E  u  ro  p  i  e ,  z  p  rzy  - 
czyny,  że  tam  nie  znają,  ani  praw  nictwa,  ani 
pationów.  Każdy  powiada  sprawę  swoje, 
albo  uprosi  jakiego  przyjaciela,  ażeby  jej 
bronił,  nie  długo  zaś  trzeba  czekać  wyroku 
sędziego. 

Taki  sam  zwyczay  zachowany  jest  w  wic- 
iu prow  incyach  Indyi,  co  się  tycze  processu 
cywilnego.  Ale  że  sprawiedliwość  krynu- 
»alna  jest  nariędktiem  potrzcbnćm  w  ręku 
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rZ/adców  dcspotycznycli ,  ci  prawin  /awŁr.c 
zostawujasobic  samym  prawo  pełnienia  jcy 
ze  slodycz.-j ,  albo  z  surowością,  wodliiu- po- 
trzeby \vmó\vi''nia  w  poddanycli  miłości, 
albo  l)OJa/ni.  Legislacya  kryminalna  J  n- 
dyyska  bierze  czasem  ks/tnłly  wielorakie, 
według  cliarakłeru  monarchy, i  polilyki  sia- 
nu ;  a  jcy  wyioki  wzi^Me  sa  z  woli  ]'(*dyno- 
władcy  bardzicy,  ni/eli  z*piaw  uslanowio- 
nycli. 

Gcniu  wiele  zawici'ji  jiraw  p^nalnycli  w 
swych  slalulaci)  wjezyku  Sanskjyi:  ale  pra- 
wa napisane  ustępuj;)  piawie  wszędzie  zwy- 
czajom ,  a  czasem  i  woli  sędziego.  Oto  są 
niektóre  prawa  wyjęte  z  statulu  Genlu  :  O 
występkach  i  karach  : 

,, Jeżeli  mężczyzna  uderzy  kobietę  bro- 
nią jaką  w  ucho,  w  nos,  w  rękę,  w  nogę,  w  li- 
sta, wjęzyk,  woko  albo  wmieysce  wstydli- 
we, albo  w  zginanie  się  kolana;  zapłaci  winę 
tysiąc  pnns  kam  is,  ale  to  jeżeli  członek  nie 
jest  oddzielony  od  ciała:  jeżeli  zaś  oddzie- 
lony, ten  sztrofsię  podwaja. 

Jeżeli  człowiek  jeden  drueiemii  odbierze 
y.yciej  sędzia  Aotępia  na  smierc  winowaycę; 
ale  jeżeli  zaboyca  jest  Bramin,  zycJa  mu  od- 
bierać nie  można,  bo  żadna  nie  znaydzie 
się  przyczyna  ,  dla  któreyby  życie  odbierał 
kto  Braminowi  :  będzie  tylko  za  zabóystwo 
osądzony  na  grzywny  tysiąca  Asruzów. 

Je/eli  człowiek  wybił  obiedwie  oczy  ko- 
mu ,  sędzia  równie  jemu  obiedwicoczy  wy- 
bić każe,  i  potępi  go  jeszcze  na  więzienie  do 
śmierci. 

jeżeli  człowiek  jaki  uderzy  Bramina  rę- 
ką ,  lub  nogą  ,  członek  którym  uderzył  bę- 
dzie odcięły  przez  sędziego. 

Jeżeli  sam  sędzia  zbrodnią  popełni ,  i 
gdyby  na  tym  fundamencie  ktokolwiek  się 
ośmielił  tego  sędziego  uderzyć,  albo  łajać, 
ten  w  takim  przypadku  popadnie  w  taką  wi- 
nę, jak  gdyby  zabił  Sto  Braminów.  Sędzia 
każe  przeciągnąć  lozen  żelazny  pizez  śro- 
<\ek  ciała  jego,  i  piec  go  każe.  Jeżeli  to  jest 
Bramin,  który  podobny  występek  popełnił, 
będzie  potępiony  na  grzywny  staAsruzis. 

Jeżeli  człowiek  kasiy  nizszey  chcąc  się 
udać  za  lównego  człowiekowi  kasty  wyz- 
szey,  pozwoli  sobie  iśdź  obok  z  nim  wdro- 
dze,  albo  spać  na  jednem  posłaniu  ;  będzie 
osądzony  na  sztroCtak  wielki,  jaki  będzie  w 
stanie  wypłacić. 

Jeżeli  człowiek  z  nlskley  klassy  Gentu 
siądzie  na  kobiercu  Bramina,  sędzia  każe 
inu  przekłuć  część,  kiórą  siedział,  żelazem 
rozpalonćm  ;  potein  to  przetnie,  i  napiętno- 


wawszy go  na  czele,  wypędzi  go  z  królestwa  • 

Jeżeli  człowiek  tcyze  nizszey  kasty  plu- 
nie ze  złości  na  ciało  Bramina,  sędzia  każe 
mu  obciąć  wargi  ;  jeżeli  gopomaze  swoją  u- 
ryną,  kanał  będzie  ucięły  ;  a  jeżeli  smro- 
dem podkadzi,  tył  mu  będzie  przecięty. 

Zona  może  bjdźbita  przez  swego  męża 
rózgą  z  baml)u  ,  syn  przez  swego  oyca,  nie- 
wolnik przez  .sv^  ego  j)ana,  i  małoletni  przez 
swego  oj)ickuna. 

Jeżeli  kto  zabił  kozę,  konia,  wielbłąda, 
będzie  miał  obiedwie  ręce  ucięte  ;  jeżeli 
części  naturalne  ode! nie  koniowi,  wołowi, 
albo  inszemu  jakiemu  zwierzęciu  ,  zapłaci 
sztrofu  pięćdziesiąt  punów.  Je/eli  zabije 
ptaszynę  mnieyszey  wagi  ,  zapłaci  trzy  pu- 
ny  ;  a  pięćdziesiąt,  jeżeli  ptak  będzie  pię- 
kny. Zabicie  robaka,  ryby,  łasicy,  węża  ,  i 
t.  d.  ma  także  różne  sztrofy.  Ale  ten,  który 
utrzymuje  swoje  życie  zabijając  i  przedając 
mięso  zwierząt  zabitych  ,  nie  jest  podległy 
zadney  winie  pienley.ney. 

Tego,  który  kradnie  z  wyłamaniem 
drzwi,  albo  muru,  sędzia  skazę  na  odcięcie 
rąk  ,  a  polem  na  ukrzyżowanie. 

Ten,  który  rozbija  na  wielkley  drodze  , 
ma  bydź  potępiony  na  szubienicę.  Złodziey, 
który  swóy  kray  własny  odziera,  i  pustoszy 
swoje  prowincyą,  będzie  ukrzyżowany,!  do- 
bra jego  skonfiskowane. 

Ten,  który  okrada  człowieka  kasty  wyz- 
szey  od  siebie,  ma  bydź  spalony  zielem  na- 
zwanem  Beena  ;  a  jeżeli  okradnie  kobietę 
kasty  wyzszey,  sędzia  każe  go  rozciągnąć 
na  blasze  żelazney  rozpaloney,i  obwinąwszy 
go  w  Beena,  podda  ognia  i  spali  go. 

Ten  ,  który  podczas  woyny  ukradnie  sło- 
nia ,  albo  konia,  ma  bydź  potępiony  na 
śmierć,  ale  podczas  pokoju,  tylko  mu  rękę  i 
nogę  utną. 

Ten,  który  popełni  cudzołoztwo  z  ko- 
bietąswywolną,  niebędzie  karany;  ani  na- 
wet, któi'y  go  popełnił  z  dziewczyną  pio- 
fessyi  tanecznic  ,  albo  śpiewaczek,  niebę- 
dzie także  karany. 

Ten,  który  gwałtem  popełni  cudzołoz- 
two z  kobietą  swojey  kasty,  albo  z  kasfy 
nizszey,  odebrać  mu  należy  cały  jego  mają- 
tek ,  odciąć  mu  znaki  mężczyzny,  i  opjo- 
wadzać  go  potem  przez  miasto  na  ośle. 

Jeżeli  pi'zez  jakie  omamienie  i  w  yblog 
człowiek  popełni  cudzołoztwo  z  kobietą 
rzędu  równego,  albo  ni/szego  od  siebie,  by- 
leby ona  na  lo  dobrowolnie  nie  zezwoliła, 
sędzia  skonfiskuje  jego  majątek,  jego  na 
czele  naplętn  uje  żelazem  rozpalonein,  zna- 
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kiem  wstydllwosci  koblecejja  potćin  bcd/ie 
z  kraju  wypcdAOuym. 

Je/eli  jaki  Suder,  albo  S/ut;  jezclI  czło- 
wiek klassy  podley  popełni  cud/,oło/-l\vo 
zBraminką  wolna,  sed/ia  skonfiskuje  mu 
dobia,  i  uciąć  mu  każe  znaki  mężczyzny. 

Jeżeli  Sudei- popełni  cudzołozLwo  z  iira- 
mink^  nie  wolna,  nawet  chociażby  za  jey  ze- 
zwoleniem, sędzia  skonfiskuje  mu  majątek, 
skaleczy  go,  i  przy wiazawszy  go  na  iDJasze 
rozpaloney,  spali  go  zielemlłcena. 

Jeżeli  kto  popełni  cudzołoztwo  zzona- 
mi  swojego  oyca,  zsiostrami  swojey  matki , 
.ilbo  zzoną  swojego  wuja  ,  z  siostrami  swo- 
jego oyca,  z  zoną  swojego  przyjaciela,  albo 
swojego  małoletniego  w  opiece,  ze  swoje- 
mlsiostrami ,  ze  swoją  córką,  albo  z  zoną 
swojego  syna,  z  zoną  pochodzącego  od  dzia- 
da ,  którego  iria  i  winowayca,  a  któryby 
jeszcze  był  pod  jego  protekcyą,  któryby 
z  zoną  sędziego,  albo  inszą  jaką  kobietą  z na- 
czniey^zą  przezswoje  dobre  obyczaje;  wi- 
nowayca będzie  obcięty  i  śmiercią  skarany, 
a  gdyby  sama  kobieta  pozwoliła  na  takie  cu- 
dzołoztwo ,  sędzia  skaleczy  jey  wstydliwe 
iiiieysca,   iśmiercią  ją  ukarze. 

Jeżeli  zona  Bramina  dobrowolnie  z  Su- 
derem popełni  cudzołoztwo;  sędzia  urżnie 
jey  włosy,  namazc  ciało  jey  masłem;  i  każe 
jąprowadzić  nago  pomieścić,  siedzącą  na 
ośle;  potem  wypędzona  będzie  za  miasto  na 
północ,  albo  zjedzona  od  psów. 

Jeżeli  kobieta  ż  własnego  poruszenia 
póydzie  szukać  człowieka  ,  i  sprowadzi  go 
ażeby  z  nim  mleć  społeczeństwo  obwinio- 
ne;scdzia  utnie je^f  nos,  usta  iuszy;kazcją 
oprowadzać  na  ośle,  potem  utopić,  albo  dać 
psom  do  zjedzenia. 

Ten,  który  popełni  cudzołoztwo  z  ])an- 
ną  klasy  wyzszey  nadswoję,  będzie  o.-;,ui/o- 
ny  na  śmierć. 

Jeżeli  mężczyzna  włoży  palec  swóy  gwał- 
tem wmieysce  wstydliwe  panny,  i-ówney 
sobie  klassy,  sędzia  knie  mu  uciąć  dwa  pal- 
ce, i  skaże  go  na  zapłacenie  sześćset  pu nów 
k  a  nr  i  eh  witiy. 

Jeżeli  człowiek,  albo  przez  gwałt,  albo 
za  vvspólnem  zezwoleniom,  toz  zrobi  zpan- 
nąklassy  wyzszey  nadswoję,  będzie  skara- 
ny śmiercią,  i  dobra  jego  skonfiskowane. 

Ten, któryby  wykradł  córkę  Rasly  vvy?,- 
szcy  nad  s\voję,  będzie  karany  karą  osta- 
tnia. 

Jeżeli  klory  IJramin  j)opełni  grzccli  be- 
s  I  V  a  1  s  t  w  a  z  kro  w  ą ,  sod  z  i  a  s  k  a  z  e  g  o  ii  a  z  a  p  ł  a  - 
Ci; nie  za   winę  ośmdziesiąt   pieniędzy   zło- 


tych; jeżeliby  jaki  Suder  tenże  sam  grzech 
popełnił,  będzie  skarany  śmiercią. 

Kiedy  jaki  człowiek  złączy  się  przez  be- 
styalst\No  z  jaJiiemkolwiek  zwiei  żęciem,  by- 
leby nie  z  krową,  będzie  karany  pięciąset 
punów  za  wirie. 

Jeżeli  człowiek  nie  jest  posłusznym 
rozkazom  sędziego,  będzie  potępiony  nau- 
cięcie  lęki,  nogi,  albo  inszego  członka  cia- 
ła; jeżeli  powtórzy  ten  występek,  tedy  na 
śmierć. 

Jeżeli  kobieta  kogo  strnje  trucizna;  je- 
żeli zabije  mężczyznę,  albo  ppdłoży  ogień 
pod  dom  ;  sędzia  przy  wiąże  jey  kamień  do 
szyi,  i  każe  ją  utopić  ,  jeżeli  nie  jest  w  ciąży. 

Jeżeli  kobieta  jaka  zabije  swego  przewo- 
dnika duchownego,  albo  swojego  męża,  al- 
i  bo  swojego  syna, sędzia  kazawszy  jey  urżnąć 
nos,  ręce,  wargi  i  uszy,  wystawiają,  ażeby 
była  zabita  przez  krowy,  byleby  nie  była 
w  ciąży. 

Jeżeli  człowiek  z  Kasty  Szarlrierówpo- 
pełni  cudzołóstwo  z  Braminką  \volną,  za 
wspólną  zgodą,  będzie  osądzony  na  zapła- 
cenie tysiąc  punów  kaurich,  i  sędzia  każe 
mu  ogoli*;  głowę  ,  nasmarowawszy  go  oślą 
urynj^. 

Nie  masz  na  świecie  występku  większe- 
go, jako  zabić  Bramina;  dla  tego  sędzia  ża- 
dnego z  nich  na  śmierć  nie  osądzi  ;ani  człon- 
ki im  obcinać  będzie.  Jeżeli  Bramin  będzie 
obwinionym,  że  pił  wino,  będzie  napiętno- 
wanym żelazem  lozpalonem  na  czele.  Jeże- 
li popełnia  cudzołoztwo  z  żonami  swojego 
oyca,  sędzia  naznaczy  go  na  czele  piętnem 
rozpalonem,  znakiem  wstydliwego  mieysca 
kobiety# 

Jeżeli  Bramin  jeden  zabił  drugiego,  sę- 
dzia napiętnuje  mu  żelazem  rozpalonem  na 
czele  znak  człeka  bez  głowy. '' 

Legislacya  kryminalna  na  wschodzie  nic 
ta]<:  ma  za  przedmiot  szukać  obwinionych, 
jako  barcJziey  niewinnych.  Pjawoda\vca  n- 
żywa  całego  lygoru  sprawiedliwości  prze- 
ciwko fałszywym  świadkom.  Kiedy  zaczy- 
nają proceder  kryminalny  wlndyacli,  roz- 
trząsają naypierwey  obyczayność  osk.ii  ża- 
jących  i  św  iadków, niżeli  zaczną  sądzić  o  po- 
stępku oskarżonego. 

Znaleźć  jeszcze  można  na  brzegach  Ma- 
labaru,  i  po  wielu  częściach  Indyi  sąd  przez 
dowód  ognia,  znany  wEuropio  w  wiekach 
barbarzyńskich.  Kiedy  kto  jest  oskarżony 
o  złodzicyslwo  ,  i  że  jest  n^i  niego  porozu- 
mienie mocne,  przymuszają  go  ,  aż».by  tło- 
wodząc    s\vojey    niewinności,  wlo/.ył  rękę 
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Wgarnck  olojii  kipir^ccgo.  Jak  Ijlko  ickę 
wjjał  z  oleju,  obwijnja  oncszuial;^  i  znaczą 
szmale  pieczęcią  kolo  garści;  we  trzy  dui 
potem  oglądają  r^'ky;  je/ell  na  niey  żadnych 
znaków  nicniasz  spalenizny,  oskarżony  by- 
wa uznany  za  niewinnego.  Indyanie  ucie- 
kają się  czasem  do  innego  sposobu,  który 
iiiemniey  jest  dziki ,  do  poznania  [)ra\vdj. 
Pizynos/ą,mówi  Xiądz  Buchcl,  wleliiie  na- 
czynie okrągłe  ,  do  klóiego  d/lura  jest  tak 
iiiala,  ze  ledwie  lęka  tam  wJeźć  może.  Sa- 
dzają w  naczynie  gad/inę,  którey  ukąsze- 
nie śmiertelne  jest.  Kładą  tam  także  i  pier- 
ścionelc.  Każą  potem  temu  ,  na  którego  pa- 
da podeyrzenie  zlodzieystvva,  dybywać  te- 
go pierścienia  z  naczynia;  kiedy  jest  uką- 
szony, juz  miany  za  winowa ycę.  To  wywo- 
dzenie sip,  w  rzadkich  tylko  przypadkach 
jest  używane.  Kiedy  występek  po  części  jest 
juz  dowiedziony;  sędzia  stara  się  więcey 
przymusić  oskarżonego  do  wrócenia  szko- 
dy, niżeli  do  wyznania  występku  swego. 

Każdakastama  swoje  legislacyą  krymi- 
nalną. Oskarżeni  przyprowadzani  bywają 
przed  Guru,  sędziów  naturalnych  wielu 
•y.brodni;  kary,  wstydu  i  obelgi  są  częstsze 
w  sądzie, niżeli  kary  śmierci.  Zwyczayniey- 
sze  są:  ogolić  głowę  kobietom,  prowadzić 
po  ulicach  na  ośle  winowaycę,  wypędzić  go 
z  miasta;  zerwać  7,nak  dystynkcyi,  który 
nosi,  przymusić  winowaycę,  ażeby  jadł  z 
ręki  Paria.  Naywiększa  kara  ,  którą  Indya- 
ninmoże  ponosić,  jest  bydź  wypędzonym 
7,  Kasty  swojey;  razem  on  jest  wyrzucony  ze 
swojey  familii,  i  ze  swojey  oyczyzny.  Samo- 
tny jest  między  ludźmi,  nikt  się  nie  ośmieli 
dać  mu  pożywienie;  jeżeli  ma  córki,  nikt  je 
nie  weźmie  za  żony;  jeżeli  synów,  żadna 
dziewczyna  za  nich  nie  póydzie.  Indyanin 
niemający  Kasty  swojey,  zdaje  się, że  już  nie 
należy  do  narodu  ludzkiego. 


To  postanowienie  Kast  zdaje  sję  ustawą 
pizedziwną.  Powie  ktoś,  że  jest  ugrunto- 
wane na  pizesądach  ;  ale  przesady,  któi-e 
majązacel  od  tak  dawnego  czasu  nlrzy my- 
wanie towarzystwa,  zdają  się  bydź  lepsze- 
mi  od  smutnych  wyroków  rozumu.  Lud  po- 
spolity, lalwieyszy  do  rządzenia  nim  jest 
ten,  gdzie  można  nay więcey  zrobić  przez 
opinią;  a  u  Indyan  podzielonych  na  Kasty, 
przez  opinią  tylko  robi  się  pollcya,  i  utrzy- 
muje się  porządek  w  społeczeństwie.  Ta 
łatwość,  którą  mają  Królowie  rządzenia 
swojemi  poddanemi,  przez  wpływ  dawnych 
przesądów, przykłada  się  więcey,jak  można 
myśleć,  do  umiaikowania  rządu  absolutne- 
go w  Indy  ach.  Władza  niema  tam  co  do  ro- 
bienia, kiedy  za  nię  wszystko  zrobiły  prz-e- 
sądy  ;  i  prawa  zachowywane  są  bez  prze- 
szkody, przez  sarnę  moc  zwyczajów  i  oby- 
czayności.  Podzieleniem  się  na  Kasty,  rząd 
zawsze  lepiey  może  doyrzeć  każdego  czło- 
wieka; w  tern  nadto  podzieleniu  się,  każdy 
członek  składający  Kastę,  ma  interes  po- 
wszechny, jakby  swóy  własny  ;  obelgaktó- 
ra  spływa  na  Kastę  całą,  z  występku  jakie- 
go w  nley  człowieka,  przymusza  Indyan, 
ażeby  jeden  drugiego  uważali,  i  utrzymy- 
wali się  tak  w  obrębach  powinności.  I 
tym  to  sposobem  pollcya  każdey  Kasty  u- 
trzymuje  moralność  w  swojey  czystości,  i 
prawa  w  mocy  ich  pierwiastkowey.  Każda 
Kasta  do  jedney  jakieyś  przywięzuje  się 
professyi;  i  windyach  samych  iści  się  pię- 
kne systema  Szmita  o  podziale  roboty.  To- 
warzystwo tam  jest  mocniey  sklejone,  i  po- 
dobno znalazłby  kto  w  tern  ich  połączeniu 
się,  prawdziwą  wolność  polityczną  wśród 
łona  rządu  absolutnego.  Wielki  Bossuet 
wynosi  pochwałami  Kasty  Egipskie  ;  ale 
Kast  Egipskichjuż  nie  masz:  Kastyzaś  In- 
dyyskie  dowodzą  jeszcze  wośmnastym  wie- 
ku mądrość  tych,  którzyje  ustanowili. 


asBasmea 


ROZDZIAŁ  IV. 


O     Obyć 

iNaród  ludzki  jestto  wielka  familia,  którey 
różne  gałęzie  poodzielały  się  i  rozproszyły 
po  wszystkich  częściach  ziemi.  Są  podzielo- 
n e p rzez  odmienne  zwyczaje,  prawa  ,  od le- 
głości;  ale  zawsze  są  złączonemi  2)rzezten 


z  a  j  a  c  h, 

instynkt  wzajemny,  który  jednych  do  dru- 
gich ciągnie,  przez  potizebę  ich  wsj)ólną 
poznania  się.  Im  bardziey  naród  jaki  jest 
oddalony, tern  więcey  natura  zdroje  się  p«/-y- 
bliżaćgodo  drugich  przez  sentyment  inle- 
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lesii  obopólnego.  Odkrjrcie  narodu  nowe- 
go, kinju  jakiego  oddalonego,  było  zawsze 
ej)oką  w  kia  jach  cywilizowanych:  zdało  sij;, 
ze  znaleźli  brata  obłąkanego  na  pustyni,  i 
że  powrócił  znowu  do  swojcy  laniilii. 

Indy  a  nic  tylko  przez  morza  jest  oddzie- 
lona od  Europy  ,  ale  nadto  oddzielon;^  jest 
Oli  nas  j)rzez  odległość  wieków.  Niecli  dzi- 
siay  kto  nam  powie,  ze  Rzynj,  Uabilon, 
Mem/is  powstały  zgiobów  swoich,  i  ze  te 
Judylak  sławne  w  slarozy  Łności ,  pokazały 
jiię  znowu  na  ziemi  z  icli  obyczajami,  zwy- 
czajami, prawami,  klóie  je  ló/niły  od  in- 
szych narodów;  poczulibyśmy  w  seicach  na- 
s/ycli  senlyment  nay/y  wszy  poszanowania  i 
cieliawości,  i  czy taiibyśnjy  naypilniey  po- 
wieści woja'?,u  jacych ,  klóreby  nam  te  cuda 
opisywały.  Obyczaje  Indyan  sa  tez  same  do 
tycliczas,  jakie  były  za  czasów  Pizymu,  Ba- 
bilonu iMemfIs.  Ustawy  dawne,  których 
s/u  kamy  w  rulnacłi  Herkulanum;  w  popiele, 
ktiiry  był  kiedyś  miastem  Palmira;  można 
je  znaleźć  używane  wJjcncras,  wDcly,  na 
brzegacli  Malabaiu  i  lvoromatidelu.  Indya- 
nie  o  klóryt;li  można  powiedzieć,  ze  sa  bra- 
t:ia  stai'szemi  nai"odu  ludzkiego,  zachowali 
dolycliczas  pierwiastkowych  wieków  oby- 
czaje, lleligia  miała  baczność  nad  ustawa- 
mi icli,  które  broniąc  od  zębów  czasu,  Bóg 
ich  Wisnu  zachowuj.'^cy  wszystko  pokazał 
wszechmocność  swojy. 

Obyczaje  Indyan  były  naypierwey  po- 
znane j)rzez  Rlissyonarzów  Euioj)eyskich. 
(]i  ludzie  pełni  gorliwości  porzucili  oyczy- 
znoswoję,  ażeby  opowiadali  narodom  nau- 
kę Ewangelii;  niedbali  na  skały  morskie,  na 
niebezpieczeństwa  inszego  klimatu  ,  na 
wściekłość  dawney  zabobonności  byle  tylko 
lud  oświecili.  Śmieja  się  teiaźnieysi  Filozo- 
fowie ztycli  poboznycli  zabiegów  ;  ale  nie 
roztrzfjsajac  tu  prawdy  nauk  Chrześciań- 
skich,  można  tylko  powiedzieć,  ze  leligia, 
któia  taki  zapał  mógł  a  wzniecić  wsercach 
Aj)ostołów,  j>owinnaby  mieć  coś  nadnatu- 
i'aincgo.  Filozofia  nie  ma  nic  takiego ,  ani 
^v  swoich  pivnclj)iach,  ani  w  swojey  oby- 
c/.ayności  ,  coby  tak  mogło  wd\^ó^'nasob 
wzmocnić  siły  człowiecze,  i  spiawić  tonie- 
pos[)(*łiie  odżałowanie  siebie. 

IMissyonarze,  któizy  obiegali  fndya, by- 
li po  większey  części  ludzie  świalii;  i  j,eźeli 
ichwędiówki  niczawsze  byli  uźyleczncmi 
dla  religii,  przyczynili  się  przy nay miiiry 
ilo  zwit^^kszenia  oświecenia  naszego.  'J\) 
jednakie  prawda ,    ze    iMissyonarze    często 


prześladowani,  a  praw  ie  zawsze  będący  hce 
sposobów  docieczenia  pewnie  yszego, wzbu- 
dzili tylko  ciekawość,  nie  mogąc  jey  zaspo- 
koić  we  wszystkich  punktach;  aleprzynay^ 
mniey  byli  przewodnikami  wojażującym, 
którzy  po  nich  nastąpili.  W  miaię  jak 
handel  Luropeyski  zaczął  się  szerzyć  wln- 
dostanie,  łalwiey  już  było  prostować  i  do- 
p  eł  n  i  ać  po  w  i  eś  tri  M  i  s  sy  o  n  a  is  kie,  a  o  d  pół 
wieku  oswoiliśmy  się  zupełnie  z  ustawami 
Ind  ran,  które  nam  tak  długo  tajemne  były. 

Możnaby  napisać  wiele  ksiąg  o  obycza- 
jach Indyan,  aleja  tylko  krótkie  zebranie 
robię,  mniey  zatrudniony  w  wyszukiwaniu 
materyałów,  jako  baidziey  w  wyboize  ich. 
Radziłem  się  ludzi  światłych,  którzy  wiele 
lat  bawili  w  Indyach;  przywodząc  uwagi 
ich,  przy  wiąże  się  szczególnie  do  tego,  co 
dotychczas  znane  nie  było.  Chcę  wziąćln- 
dyanina  od  jego  kolebki,  i  iść  za  nim  przez 
jego  życie,  aż  do  jego  śmierci.  Wezmę  go 
w  klassie  środkowey,  gdzie  obyczaje  zwy- 
czaynie  wiocey  zachowują  swoje  czystość 
pierwiastkową.  Ta  klassa  jest  izadko  podle- 
gającą odmianom,  zostaje  prawie  taż  sama 
zawsze,  między  zepsuciem,  które  często  na- 
pada na  klassy  wyższe,  i  prostotą  ludu,  któ- 
ly  zwykł  przeobrażać  ustawicznie  pier- 
wiastkowe ustawy. 

Narodzenie  dziecięcia  w  Indyacli  jest 
dniem  dziękczynienia  bogom.  Dziękują  im, 
że  raczyli  ]jonjnożyć  pokolenie, albo  familią. 
Ale  połóg  matki,  iż  tam  uważany  jest,  jak 
zmazanie  jakie,  oyciec  z  Braminami  robi 
kropienie  wodą  luslralną  w  domu.  Wszyscy 
domownicy  nacierają  sobie  głowę  olejem,  i 
omywają  z  naywickszą  pilnością.  Indyanie 
nie  znają  kolebek  i  pow  ijania,  które  zatrzy- 
mują i'ozwinienie  sio  sił  wdzieciociu,    i  te 

J   c  ^  c  -  r-  7 

niebyły  nigdy  znane  na  brzegach  Gange>su. 
Zaraz  po  j)ołogu  ,  który  kobiety  Indyyskie 
łatwieyszy  mają  niżeli  Euiopeyskie,  i  który 
samo  klima  i'obi  mniey  ciężkim,  baba  od- 
bierająca niesie  nowonarodzonego  do  rze- 
ki, al  ho  do  jeziora  dla  obmycia.  Od  pierw- 
szych dni  jego  pościeląjest  kobierzec  rozse- 
łany  na  ziemi,  i  karmiony  zawsze  piersiami 
maiki. 

Dziesiątego  dnia  po  uiod/,oniu  zgi'oma- 
dza  ją  się  krewni  i  przy  jacie  b*  laniilii,  ażeby 
nadali  inile  dziecięciu.  1  mię,  które  mu  dają, 
jest zwyczaynie  jakiego  boga,kt(')ry  ma  bydź 
jego  aniołem  stróżem  na  ziemi.  Pierwey 
niżeli  dadzą  imię  nowonai  odzonenin,  Bra- 
minowic  py I ;<ją  się  planet;  i  jeżeli  ich  influ- 
ency e  [)okaża  sie  smutne, uciekają  się  do  ce- 
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lemonii,  zęby  odwrócić  złe  ich  Kkiilkl. 
Wzywają  boga  Yamcii,  robl;j  oilary,  lej.-^na 
głowę  dziecięcia  wodo  święta  z  Gatigesu. 
\V  sześć  inicsięcy  polćui  zapi-aszaja  kre- 
wił ycli,  ażeby  byli  przy toiuiieiiii  ceieuio- 
iiii,  która  na  lem  zależy,  ażeby  pierwszy  raz 
jadło  dziecię  ryż  przygotowany  z  mlekiem 
ocukrowanem. 

Nie  dają  dziecięciu  żadnego  ubrania,  az 
do  czwartego, albo  piątego  roku.  Igra  w  do- 
mu ze  swojeini  bracią  i  siostrami  zupełnie 
nagiemi,jak  i  ono.  Dlatego  siły  się  tam  nie- 
równie prędzey  rozwijają  u  tamtych  dzieci, 
niżeli  u  naszych.  Matka  nie  weźmie  dzie- 
cięcia na  ręce,  aż  w  szóstym  miesiącu.  Czoł- 
gając się  po  ziemi  dzieci,  ucząsię  trzymać 
pomału  na  nogach,  i  chodzić  bez  pomocy 
pasków.  Rozum  rozwija  im  się  równie  prę- 
dzey, jak  i  siły  ilzycznc:  Więcey  go  mają 
w  sześć  lat,  niżeli  nasze  w  dziesięciu. 

Szkoła  dziecka  na  tern  tylko  zawisła  a- 
^>eby  umiało  czytać,  pisac  i  rachunki.  Pro- 
wadzą go  do  szkoły,  gdzie  w  krótkim  czasie 
bez  ksiąg  i  papieru  robi  postępekdo  zadzi- 
wienia. Nauczyciel  zgromadza  swoich  ucz- 
niów pod  cień  drzewa  palmowego,  przede 
drzwiami  swojego  domu  ,  i  kładzie  przed 
każdym  z  nich  trochę  piasku:  wyrównawszy 
piasek  pisze  palcem  iilorc  jedrję  ali\ibetu. 
Dziecko  to  naśladuje;  i  kiedy  już  wprawi  sie 
w  formę  tey  litery  powtarza  swoje  lekcyą 
przez  cały  dzień,  wymawiając  zawsze  literę, 
którą  na  piasku  pisze.  Tak  nauczywszy  się 
całego  alfabetu  ,  nauczyciel  mu  powiada, 
jakim  sposobem  przez  małą  odmianę  w  for- 
mie jakiey  litery  można  złożyć  syllabę.  Ja- 
kim sposobem  przez  odmianę  także  w  lite- 
rze, rodzay,  liczbę,  spadek,  albo  czas  sło- 
wa radykalnego  można  naznaczyć;  nie  mę- 
cząc go  długiemi  regułami  grammatyki, 
którey  Indyanie  w  swoim  języku  nie  mają. 
Kiedy  już  dziecię  umie  pisać  słowa  n?  pia» 
sku,atak  i  czytać,  usiłuje  toż  samo  robić 
ostrem  żelazkiem  na  liściu  palmowym,  któ- 
re jest  papierem  Indyan, 

Tym  samym  sposobem  uczą  dzieci  ra- 
chunków i  w  krótkim  czasie,  i  regułami 
nayprościeyszemi:  widzieć  można,  jak  zła- 
twościądo  zadziwienia  rozwięzują  na y  więk- 
szo liczebne  zagadnienia.  W  izbach  kupie- 
ckich dwóch  tylko  osób  używają  do  rachun- 
ków nayzawilszych,  i  pamięć  jednego,  jest 
tablicą  dla  drugiego.  Pierwszy  powtarza 
aaydokładniey  wypadki  z  rachunków  dru- 
giego, któie  ten  według  powiedzenia  sobie 
zapisuje.  Prócz  tego,  ucząsię  jeszcze  dzieci 


języka  Perskiego,  który  w  całym  Indo- 
stauie  jest  językiem  dworskim  i  dobrey 
konipanii,  jak  język  Fraiicuzki  na  j)ółnocy 
Europy.  Wszystkicliinszych  nauk  nie  znają. 

Indyanie  nie  mają  naymnieyszego  wyo- 
brażenia malarstwa,  równie  jako  i  snycer- 
stwa, jak  dowodzą  tego  dostatecznie  figury 
dzikie  w  ich  Pagodach.  Ich  muzyka,  jest 
szumne  brzmienie  złączone  z  wielu  instru- 
mentów wrzaskliwych;  ich  śpiewanie  jest 
bez  harmonii,  ich  taniec,  jest  śmieszne  wy- 
rabianie rękami  ,  połączone  z  grymasami 
i  wykrzywieniami  ciała,  prawie  nigdy  z 
mleysca  się  nie  ruszając.  Ich  poezya  ,  jest 
prawdziwe  bałamuctwo  ,  obieranie  fraze- 
sów bez  rymowania;  i  byłoby  to  unichnie- 
przystoynością,  ażeby  młody  człowiek  do- 
brze wychowany,  uczył  się  podobnych  ize- 
czy.  Dosyć  im,  żeby  kto  z  Kasty  niższey 
tyle  umiał,  iżby  mógł  im  pokazywać  swoje 
umiejętność  za  jaki  pieniądz.  Chłopcy  na- 
dewszyslko,uczą  się  jeździć  na  koniu. 

W  edukacyi  dziewcząt ,  dosyć  mają  na 
tym  układzie,  ażeby  byli  dobreml  żonami 
i  matkami;  dają  im  prócz  tego  naukę  religii 
i  moiahiosci. 

Kiedy  piękność  naypierwsza  dziewcząt 
Indyyskich  na  tćm  zależy,  ażeby  białemi 
były,  młode  panienki  z  pilnością  chowane 
bywają  przed  słońcem,  Zwycr.ay  namazy- 
\vaniaje  olejem,  jak  o  tern  mówią  wszyscy 
wojażujący,  między  tylko  niższemi  Kanta- 
mi zacliowywany  bywa;  między  ludźmi, 
którzy  są  przymuszeni  żyć  z  pracy  rąk  swo- 
ich, i  którzy  w  samcy  rzeczy  wystawiają 
dzieci  swoje  tak  ulłuszczone  na  słońce. 
Gzem  się  dzieje,  że  takie  dzieci  mają  skóię 
prawie  czarną;  kiedy  przeciwnym  sposo- 
bem bogatsi  Indyanie  są  prawie  biali.  Kom- 
plexya  kobiet  jakąś  na  skórze  ni  a  gładkość 
i  przezroczystość  ,  że  można  przez  skórę 
przebiegającą  krew  w  żyłach  ich  widzieć, 
co  łatwo  postrzedz  można  na  szyjach  ich 
naypieknicyszych.  Tych  samych  ostrożno- 
ści od  słońca  używają  i  dla  chłopców,  nie 
tylko  ażeby  zachować  ich  piękność,  ale  tak- 
że, ażeby  im  dać  coś  niewieściuchostwa  i 
próżniactwa,  co  tam  u  nich  naypierwszym 
jest  znakiem  bogactw  i  szlachetności. 

Zaczynają  wcześnie  nauczać  dziewczęta 
sposobów  podobania  się.  Nauczają  je  wy- 
muskiwać  swoje  włosy,  czesząc  je  z  pilno- 
ścią, i  nakrapiając  oleykami  wonnemi,  i  es- 
sencyami  drogiemi,  spuszczając  je  z  gracyą 
na  plecy  w  długie  kręgi  pierścieniami  zło- 
tcmi   przewięzywane.    Umieją  poczerniać 
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sobie  powieki,  co  robi  ich  weyr/onic  sloJ- 
S7.ein;i  daje  wieccy  blasku  icli  du/yiri  oczom, 
a  czanij^m.  Umieją  malować  sobie  c/.erwouo 
paznogcie  rak  i  nóg",  pokazywać  przez  inu- 
szliii  przezroczysty  Mayj)I<;knicys/,y  gors  na 
świecie,  i  pozwalać  widzieć  pod  l.'^z  prze 
zroczyslą zasłoną  małą  i  białą  nogę,  klórey 

Ealce  i  nadst.opnie  są  jeszcze  wiccey  przy- 
rane  pierścieniami  i  obrączkami,  niżeli  i<^- 
cc  i  palce  u  nich.  Słowem  panny  tamtcysze 
nic  nie  ustępują  naszym Europeyskim  w  tey 
zwodniczey  sztuce;  a  lo  niają  wiccey  nad  na- 
sze, ze  nie  potrzebują  uciekać  sio  do  sztuki 
pokazania  się  z  wdziękami  swemi.  Bo  na- 
tura przycbylnieysza  jest  kobietom  w  lam- 
tycbkrajach,  niżeli  u  nas;  ciężko  tam  zdy- 
1»  ić  niiodą  kobietę,  zęby  o  niey  powiedzieć 
można,  ze  jest  zuj)el;nic  brzydką.  Wszyst- 
kie narzędzia  toalety  naszych  kobiet,  na  nic 
im  się  nie  pi  zydadzą.  Pięlcno.ść  idzie  szukać 
wdzięków  swoich,  gdzie  ma  i  religia  swoje 
uświęcenie:  i  woda  która  oczyszcza  duszę, 
jestjedyną  ucieczką,  do  którey  się  udają 
kobiety,  ażeby  dodały  wdzięku  młodości 
swojey. 

Nie  można  widzieć  więcey  ochędóstwa, 
jak  powszechnie  u  Indyan.  To  prawda,  ze 
na  pierwsze  spoyrzenie  zdaje  sie  rzecz  o- 
brzydliwa,  widzieć  piękną  Ind  yankę  kładą- 
cą do  gęby  palcami  żywność  swoje:  ale  kie- 
dy kto  wie,  ze  ta  ręka  prawa;  która  śluzy 
razem  za  1'yzkę  i  za  widelce,  niczego  nie 
dotkjiie  się,  i  ze  wszystkie  inne  posługi  na- 
leżą do  ręki  lewey;  prócz  tego, ze  nigdy  nie 
zapominają  o  tein, /eby  przed  i  po  obiedzie 
umyć  się  naypilniey,  wtenczas  ta  odraza  u- 
stępiije,  i  na  wet  znaleźć  można  jakąś  gra- 
cyą  w  takim  jedzeniu.  Czystość  i  ochędo- 
stwo  jestim  nawet  zalecone  przez  religią, 
czyli  bardzie  y  jest  częścią  wiary  ich,  ufun- 
dowaną natćm  principium,  że  osoba  Hzy- 
cznie  nieczysta  ,  musi  bydź  także  i  mo- 
lalnie. 

Religia  Indyan  zawisła  po  większey  czę- 
ści na  obrządkach,  które  zdają  się,  że  są 
przepisane  ludziom  tamtego  Iclimatu,  aże- 
by utrzymywały  ich  zdrowie  i  życie.  INie 
uczą  ich  tego  nigdy  wyraźnie,  jakie  są  na- 
ł<azy  i  ceremonie  i-eligii,  oni  lyllco  naśla- 
dują to,  co  widzieli  robiących  rodziców  swo- 
ich; i  przykład  cyca  familii  jest  pryncy- 
palną  nauką,  która  dajesię  dzieciom.  Na- 
łóg żywić  się  potrawami  proslemi,  po  więk- 
szey części  rozlicznemi  ,  i'obi  w  nich  ze 
krwią  charakter  prawie  jednaki.  Sa  oni 
słodcy,  dobroczynni,  bez  mocnych  passyi , 


i  natura  sama  wlała  w  serce  Ich  uczucie,  co 
jest  złem  lub  dobrem.  Zdaje  się,  żeoby- 
czayność  biorą  z  powietrza,  którem  oddy- 
chają pod  dachem  oyczystym;  sąoni  cno- 
tliwemi,  tak  przez  nałóg,  jako  i  przez  o- 
branie.  Miłość  dla  rodziców  nie  jest  im 
nigdy  nakazywana,  i  nigdzie  widzieć  nic 
można  dzieci  b/irdziey  kochających  rodzi- 
ców i  podległych  im.  Są  rzeczy,  które  tam 
nie  sązabronione  przez  prawo  ,  które  je- 
dnakże są  celem  pogardy  powszechney. 
Obyczaje,  więcey  się  zachowują  przez 
wpływ  domowych  przesądów,  niżeli  przez 
prawodawstwo. 

Indyanin  rzadko  miewa  nauki,  ale  umie 
to  dobrze,  czego  się  raz  nauczył.  Nie  mając 
łatwości  poradzenia  się  książki,  tem  więcey 
wydoskonala  i'ozumu  swego  sposobność. 
Nie  widać  wlndyach  tego  tłumu  zbiorów 
dykcyonarzów,  któi'e  są  porobione,  dla  do- 
godzenia lenistwu  głowy,  i  które  same  tyl- 
ko kawałki  wiadomości  zamykają.  Pamięć 
naszych  uczonychEuropeyczyków  jest  w  ich 
bibliotece,  a  Indyan  biblioteka  jest  w  ich 
pamięci. 

Indyanin  jest  do  tychczas  dziecięciem, 
ale  wkrótce  przyjętym  będzie  wpoczetlu- 
dzi.  Przychodzę  do  epoki  nayznacznieyszey 
w  życiu  jego,  to  jest  małżeństwa.  Urodze- 
nie człowieka  jest  otoczone  chmurami,  ko- 
niec życia  jego  żałosny,  i  łzami  kropiony; 
ale  małżeństwo  postawione  między  pierw- 
szą i  drugą  nędzą  człowieka,  jest  epoką  do 
którey  wszystkie  narody  przy  wiązały  wyo- 
brażenia wesołe  i  pomyślne.  Wteylo  epo- 
ce człowiek  prawdziwe  wybiera  sobie  oy- 
czyznę  ,  robiąc  się  naczelnikiem  nowey  fa- 
milii^ zastanawia  swoje  mieszkanie  na  zie- 
mi, i  swoje  przeznaczenie  w  rzędzie  społe- 
czeństwa, ludyanie  wielkie  dają  znaczenie 
obcliodowi  swych  małżeństw. Jak  tylko  mło- 
dy Indyanin  doszedł  dziewięciu,  albodzie- 
sięciulnt,  rod/.ice  namyślająsię  wybrać  mu 
żono,  a  ta  zwyczaynie  dwoma,  albo  trzema 
lalami  nrłodsząbywa  od  niego.  Starają  się 
oto,  ażeby  te  dzieci  bawiły  razem  z  sobą, 
aby  ,w  ich  igraszkach  niewinnych  można 
dosirzedz,  czyli  nie  mają  jakiego  wstrętu  do 
siebie  naturalnego. 

W  tym  czasie  rodzice  układają  kontrakt 
małżeński,  i  przygotowywują  c€remo,nic, 
które  majązwiązać  ten  węzeł  cywilny.  Ślub 
bywa  czyniony,  ale  małżeństwo  nie  dopeł- 
nia sio,  póki  wiele  inłodzieński  nic  przyy- 
dzie.  VVszystko  jest  ułożone  przez  roztro- 
pność rodziców  i  Manmadin   (Kupidyn  In- 
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clyan),  nigtljr  nic  jest  w/ywany  w  czasie 
pi'/,y5^olo\vat'i  i  pierws/ycli  wesela  ceremo- 
nii. To  sle  będ/ie  zdawało  clzlwrićin,ze  rzad- 
ko wi<lzi(^ć  mo/.na  nial/eń.slwa  nicszczcśll- 
we  wJtidyach,  chociaż  małżonkowie  biorfj 
sio,  jak  gdyby  sio  nie  znali,  w  wieku  kiedy 
serce  nie  wionie  jeszcze,  co  to  jest  kocliać. 
Ta  obscrwacya  przeciwna  jest  małżeń- 
stwom, które  my  nazywamy  małżeństwami 
zesklonności  wzajemney.  Zwyczay  żenie- 
nia malycfi  dzieci,  przyczynia  sie  ulndyan 
dozacliowania  obyczajów.  Nie  widać  nigdy 
Indyyczyka  pizepędzajacego  młodość  na 
hezwslydacli,  i  niosącego  potem  przed  oł- 
tarz weselny  resztę  hołdu  duszy  i  ciała  wy- 
niszczonego. Rozum  i  charakter  młodych 
małżonków,  rozwijają  się  pod  oczyma  oy- 
cowsklcmi.  Indyanln  nie  zna  tylko  swoję 
zono,  i  żona  nie  myśli  podobać  się  komu 
inszemu,  tylko  swemu  męaowl.  Chociaż  się 
nie  rozkochali  przez  wybór,przeclęż  się  ko- 
chają przez  nałóg;  a  tym  sposobem  obycza- 
je zachowujasię  nayczyścieysze,  namiętno- 
ści samniey  burzliwe,  Indyanie  żyjąszczę- 
śttwszemi  idłużey.  Krew  ich,  można  mó- 
wić,tna  czystość  ich  duszy, a  ich  zaludnienie 
jest  iiicznieysze  ipicknieysze. 

Kiedy  wszystkie  przygotowania  weselne 
s<^  dokończone,  kładą  posn,g  Poleara  na 
dziedzińcu  domu  o y czystego.  Biaminowic 
czynią  Bogu  wesela  ofiary  ,  składając  przed 
nim  kokos,  banany  i  betel  ;  wzywają  jego 
protckcyl,  i  proszą  go,  ażeby  łaskawie  pa- 
trzył na  złącijenie  się,  które  się  obchodzić 
ma.  W  dniach,  które  poprzedzają  małżeń- 
skie śluby, tanecznice  tańcująbalety,  i  śple- 
wająpieśni  weselne  na  honor  nowożeńców. 
Ilodzice  odbIei'ają  pod  namiotem  wizyty  cc- 
rcmotiiulne,  i  dary  od  tych,  którzy  przy- 
chodzą winszować  państwu  młod^  m.  We- 
sele zawisło  na  balu,  który  trwa  przez  wiele 
dni,  i  na  processyl  uroczystcy  po  ulicach 
pryncypalnych  miasta,  gdzie  rozkładają  do 
dziwienia  się  publiczności  wszystkie  pre- 
zcnta  dane  nowożeńcom,  a  nawet  i  łóżko 
weselne.  Mnóstwo  bajaderówpoptzedza  pa- 
laukin,  w  którym  niosą  pannę  młodą.  Pan 
nrlody  jedzie  na  koniu  ,  za  którym  jego 
krewni.  Ta  kalwakada  zatrzymuje  się  na 
wszystkich  mieyscach  publicznych,  a  baja- 
tlerowie  bawią  pospólstwo  swojemi  tańcami, 
w  tenczas, kiedy  Instrumcnta,  które  poprze- 
dzają proccssyą,  brzmią  bez  przestanku, 
lioui  j)nńst\va  młodych  i  ulice  pobliskie  u- 
braui*  .v:^  giilandami,  i  całą  noc  il!uminowa- 


ne:  a  póki  trwa  wesele,  żaden  sąsiad  spać 
nie  może. 

Indyanlc,jakeśmy  uważali,  są  bardzo  za- 
bobonni. Nie  tylko  wierzą  w  inlluencyą  a- 
slrów,  ale  nawet  robią  sobie  prognostyki  z 
naymnieyszych  zdarzeń  życia:  mówią,  że 
oczy  ludzkie  mogą  bydź  urokliwe,  czyli 
czarodzieyskie,  któiych  uroków  skutki  od- 
wracać należy.  Gdyby  wtenczas,  kiedy  pań- 
stwo młodzi  po  mieście  przechodzą  się,  tra- 
fiłosię,  żeby  kto  widząc  pannę  młoda  za- 
zdroscił  panu  młodemu  takiey  żony,  mają 
to  za  znak  zły  dla  małżeństwa.  Dla  tego  po- 
wróciwszy zprocessyi  tryumfalney,  gdzie 
państwo  młodzi  byli  wystawioncmi  na  oczy 
niedobre, robione  by wają  ćerefnonie  dla  od- 
dalenia uroków.  Obracają  trzy  razyprz(;d 
oczyma  państwa  nrłodych  naczynie  pełne 
wody  czerwonawey,  potem  wylewają  tę  wo- 
dę na  ulicę.  Czasem  rozdzierają  na  dwoje 
przed  oczyma  państwa  młodych  płótna  ka- 
wałek,! rzucają  dwa  kawałki  rozdarte  jeden 
wjednę,  adrugl  w  inszą  stronę.  Często  na 
tem  kończą  ,  że  tylko  podrzucają  przed  o- 
czy  nia  młodych  kawałek  płótna,  a  potem  to 
płótno  wyrzucają,  jalioby  napojone  jadem 
nienawiści.  Przywięzują  także  na  głowach 
nowożeńców, pewne  misterne  cyrkuły,  k  ló- 
rym  dają  moc  odwracania  wróżby  szkodll- 
wey.  Te  ceremonie  zwyczaynie  bywają  do- 
pełnione przez  stare  kobiety,  które  nie  mo« 
gąna  siebie  ściągnąć  zawiści  żadney.Piękiie 
i  młode,  gdyby  to  robiły,  przyśpieszyłyby 
nawet  złe,  nie  zęby  go  odwrócić  miały. 

W  dniu  wesela  państwo  młodzi  siadają 
jedno  koło  drugiego.  Wiele  naczyń  peł- 
nych wody  i  ułożonych  w  cyrkuł  kładą 
przed  niemi,  Braminowie  modlą  się,  ażeby 
sprowadzić  w  nay większe  naczynia  wlclkle- 
goBoga  i  wielką  Boginią  Szywena  i  Parwa- 
dy,albo  Wlsnu  1  Latszymi.  Bóstwa  poniższe, 
jako  to  Dcwerkelowie,  proszą  Braminowie, 
ażeby  zstąpiły  w  naymnleys/e  naczynia. 
Lampy  pozapalane  reprezentują  Agwlnl  bo- 
ga ognia,  jak  naczynia  znaczą  Inszych  bo- 
gów. Fioznlccają  ogień  z  drzewa  poświęco- 
nego; Braminowie  na  ogień  rzucają  masło, 
i  mówią  modlitwy  w  języku  Sanskryt.  Oy- 
clec  natenczas  daje  w  lokę  svtojcy  córki  jjc- 
tel,bananasy  i  pagody  złote,  i  kładzie  lę 
jey  rękę  w  ręce  swojego  zięcia.  Matka  łoje 
trochę  wody  na  ręce  państwa  młodych.  Oy- 
clec  wobecnośclSzyvvena,Parwady  i  wszyst- 
kich Dewerkclów,  co  w  naczynia  postępo- 
wali,  biorąc  na  świadectwo  Boga  Agwinl, 
daje  córkę  swoję  temu,  którego  obvał ,  aże- 
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by  był  zif  ciem  jego.  Bramin  natenczas  bie- 
rze kleynot  jaki  panny  mloclcy,  i  okazuje 
go  bogom,  bogltiiojn,  Braminom,  krewnym 
1  inszym  gościom.  Pokazuj.-^c  go  ka/demu 
przytomnemu.  Bramin  ])o\vtar/,a  te  słowa 
sposobem  niby  życzenia  czyniącego  się 
państwu  młodym:  ,,Bodą  mieli  kamienic 
drogie,  złoto,  krowy,  i  wiele  dzieci."  iMał- 
źonek  bieize  kleynot  i  przywiczujc  na  szyi 
J,ony  swojey,  awtenczas  ślubyjuzslę  skoń- 
czyły. Pan  Uiłody  przysięga  ])rzez  l^oga  o- 
gnła,  ze  bodzie  kocliał  zonę  swoję:  Zonao- 
biecuje  byu/.  wierną  powinnościom  małżeń- 
stwa, i  naśladować  Aryndali,  któreylndya- 
nie,  a  naybaidziey  Talmowie,  życie  naylep- 
sze  w  małżeństwie  ,  kobietom  wszystkim 
d  aj  ą  z  a  p  rzy  k  ład.  Ja  k  ty  1  k  o  p  a  n  n  a  mło  d  a 
wychodzi  z  lat  dziecinnych  ,  ponawia  sic 
znowu  wesele.  Te  ceremonie  często  bywają 
7,ruynowanieni  familii. Kiedy  Indyanin  zna- 
czny i  bogaty  żeni  się,  Braminowie  scliodzą 
sie  o  dwadzieścia  mil  naokoło;Sonnerat  nió' 

c  ,  .  ' 

wi,  ze  czasem  ich  będzie  do  pięciu  i  sześciu 
tysięcy,  i  żywić  ich  trzeba  przez  wiele  dni. 

Cała  ta  okazałość,  same  tylko  próżność 
tuczy.  Indyanin  nie  znayduje  w  niey  tego 
szczęśliwego  spoczynku,  który  jest  wszyst- 
kich '),ądańjcgo  objektem;  dlatego  powraca 
/radością  do  osobności  domu  swojego. 
V/szyslkie  jego  ukontentowania  są  zgroma- 
dzone wśród  jego  familii.  Próżnowanie  jest 
jego  dobrem  naywyzszćm.  On  nie  szuka  te- 
j^o,  ażeby  albo  się  lozcrwał,  albo  głowę  so- 
bie nal)ijał  interesami mniey,więccy  ważne- 
mi,  on  niczego  nie  zada,  i  dusza  jego  tak  ma- 
ło potrzebuje, jak  jego  ciało. Można  widzieć 
młodego  Indyanina  lezącego  po  całych 
dniach,  w  mieyscu  gdzie  chłodnćm  swoje- 
go domu,  otoczonego  swoją  familią,  bezin- 
szey  ?-adncy  zabawki,  tylko  żującego  betel, 
i  palącego  swoje  uckę.  Ta  jednostayność 
przerwana  jest  czasem  przez  przybycie  je- 
dnego, albo  dwóch  sąsiadów,  którzy  tak,  jak 
i  pan  domu,  biorą  się  do  puszki  z  betel:  ła- 
two to  każdy  wniesie,  ze  tam  nie  gości  we- 
sołość ztemi  gościami.  Rozmowa,  ani  jest 
żywa,  ani  jaka  dowcipna.  ,, Słowa  (mówi  je- 
dno przysłowie  wschodnie),  są  jak  lekar- 
stwa, klórc  dobrze  służą,  kiedy  icfi  z  umiar- 
kowauieui  zażywamy,  a  Ulóre.  szkodz^T,  je- 
zelTn i e m i  zby tk ujem y . " 

Kobieta  ze  swojey  sti'ony  nie  zna  lam 
wlększey  zabawki,  jak  mieć  u  siebie  złotni- 
ka, który  jey  oprawia  kleynoly.  ł'>Thvo  te- 
mu guslowi  dogodzić  można  w  kiajułakim, 
gdzie  złotnik  tak  mało  potrzebuje  naizę- 


dzia.  Kiedy  poddyma  swoim  małym  mie- 
szkiem, kiedy  roztapia,  lutuje  złoto,  albo 
srebro,  które  mu  dano,  pani  nie  oddala  się 
od  niego  na  moment  ;  jeżeli  cel  jego  piacy 
jest  cóś  znaczący,  rzemieślnik  często  oto- 
czonym jest  wszystkiemi  w  sąsiedztwie  mie- 
szkańcami. Godzina  chyba  obiadu  może  ich 
oderwać  od  tego  zabawnego  dla  nich  wi- 
doku. 

Ich  jedzenia  nic  takiego  nie  mają,  czem- 
by  ściągnęły  apetyt  Europeyczy ka.  Na- 
czelna ich  potrawa  jest  lyz  moczony,  a  po- 
lem w  wodzie  gotowany.  Często  dla  oddale- 
nia nudności  tey  potrawy  codzienncy,  domy 
Indyyskie  uciekają  się  do  jakiey  potrawy 
bardzo  korzeniem  przyprawney.  Woda  ry- 
żowa, doktórey  kładą  wiele  pieprzu  dłu- 
giego i  soli,  jest  ich  napojem  zwyczaynym. 
Po  jedzeniu  rozdają  jakiś  rodzay  sorbetu: 
wino  i  lik  wory  mocne  są  wygnane  z  ban- 
kietów Indyyskich.  Przygotowanie  stołowe 
zawisło  na  )ogózce,  którą  lozściełają  na 
ziemi.  Szerokie  liście  bananierów,  są  u  nich 
talerzami,  i  jakeśmy  juz  powiedzieli,  miasto 
łyzcic,  widelców  i  nozów,  mają  tylko  pra- 
wą swoje  rękę.  Nie  mając  inszego  celu,  tyl- 
ko ugasić  apetyt,  nie  kwapią  się  tak  bardzo 
do  jedzenia,  i  nigdy  ich  proste  jedzenia  nie 
kończą  się  zbytkami.  Godzina  która  nastę- 
puje po  lym  ich  skromnym  obiedzie,  jest 
zupełnie  poświęcona  na  strawienie,  i  upły- 
wa zawsze  w  nieczynności  naywiększey; 
Indyanin  nie  porzuci  tego  swojego  odpo- 
czynku, choćby  mu  domsię  zapalił. 

Przystrojenie  pokoju,  podobne  jest  do 
stołowego  ))orządku;  a  nawet  między  nay- 
pieiwszemi  familiami  nie  znaydzie  siętam, 
chyba  jaki  kobierzec  i  poduszka,  kilkoro 
naczynia  z  miedzi,  albo  ze  siebra  dla  czer- 
pania wody  do  picia,  mała  skrzynia  na  kley- 
noly zony,  a  druga  na  narzędzie  do  ubiera- 
niasię;  wielka  do  tego  paka  dla  cłiowania 
odzieży całcy  familii,  i  ncka,  czyli  wielka 
lulka  dla  gospodarza  domu.  Domy  ich  są  po- 
dobne do  takich  meblów;  są  bardzo  niskie  i 
nie  mają  iuszey  ozdoby,  lylko  pobielenie 
murów.  Familia  zgromadza  się  zwyczaynic 
nakorrytnrzu  podniesionym  na  dwie,  albo 
na  lizy  stopy  od  ziem» ,  który  okrąża  we- 
wnątrz dom  wybudowany  w  k  wadiat.  Poko- 
je są  bardzo  ciasne,  oświecone  małemi  o- 
l^icnkauM,  które  dane  są  na  dziedziniec  we- 
wnęlrzny,  czasem  zamknięte  okna  zaluza- 
nii,  bo  tam  s/.I\ła  nie  znają.  Zbytkowanie 
\v  domach  1  nd  yysliich,  jest  zbytek  przez  bo- 
gów przy  kazań  \,  nay  większe  w  domu  ochę- 
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dóslwo.  Iiulyaniii  zawsze  \vychoJ/i  z  izby 
swojey,  kleJy  ma  pliuifjć,  i  niżeli  wey  Jzic  do 
donui,  iziica  paiiloilc. 

Familia  domowa  zrana  tylko  wycliodzi 
z  domu,  lub  wieczorem,  kiedy  wielkie  upa- 
ły kończą  sio,  albo  się  kąpać,  albo  oddawać 
wizyty,  alho  dla  przepędzenia  kilka  godzin 
w  ogrodzie  ;  ale  we  wszyslkichtych  zdarze- 
niach,widzieć  ich  można  zawszenie  zaymu- 
jących  się  zadnein  czuciem, prócz  tylko  swo- 
jey  spokoy ności  niczamięszaney. 

Pan  rienriclis,  z  którego  wzięliśmy  część 
tych  wiadomości ,  zabrał  znajomość  w  Ma- 
dras z  prezydentem  handlu  krajowego, 
Tyntiunu,  człowiekiem  między  naybogat- 
szcmi  z  liidyan  w  tern  mieście.  Będąc  on 
połączony  [jandlem  z  naypierwszemi  ban- 
kierami Angiclskiemi, widział  z  bliska  zby- 
tki ich  i  usiłował  ich  naśladować;  wszelako 
nic  nie  odmieniając  swoich  zwyczajów,  i 
swojego  sposobu  życia.  Między  inszemi 
zhytkanii,  w  pięknym  ogrodzie,  który  miał 
blisko  miasta,  kazał  sobie  wybudować  pa- 
wilon w  guście  Włoskim;  ten  pawilon  był 
uuleb]o^vany  po  Europeysku.  Dla  okazania 
swoich  bopactw  i  m'zesadzenia  ieszcze  Eu- 
ropeyczykow,  nie  dosyć  mu  było,  ze  meble 
jego  były  naydrozsze,  krzesła,  taborety, 
nawet  stoły  i  komody,  były  ze  słoniowcy 
kości  nasadzane  złotem  i  hebanem^,  ławy 
by  I  y  pizykryte  naydrozszemi  Japońskieini 
kol)iercaini;  w  około  sali  dziwiono  sie  obra- 
zoiii  i  bustom  naykosztownieyszym;  posfo- 
łach  pełno  wszędzie  zegarów  i  inszych  ko- 
sztownych piękności  sprowadzonych  z  An- 
glii, albozChin,  lustrów  bez  liczby  wiszą- 
cycli  od  sufitu,  jednem  słowem  wszystko  to 
razem  było  tak  nawalone,  chociaż  niby  z  ja- 
kąś symetryą  układane,  ze  zdawało  się, 
jakoby  to  był  magazyn  jakiś  meblów,  nie 
sala.  V\  pokoju  s>pialnyjn  widzieć  można 
było  łóżko,  podobne  do  meblówsali;  i  po- 
dobno naydro/ey  przystrojone,  jak  kto 
kiedy  mógł  widzieć.  Wszystko,  co  tylko 
żądanie  jakie  wzbudzić  mogło,  tam  było 
sprowadzone.  Gabinet  bliski  był  bogato  u- 
meblowany  gustem  Tureckim  ,  z  wezgło- 
wiami czerwonemi  złotem  garnirowanemi 
i  przykrytemi  mus/linem.  Mozę  kto  pomy- 
śli ,  ze  pan  tego  mieysca  używał  go,  i  tych 
jego  okazałości;  był  w  pośrodku  bogactw 
swoich,  jak  Ryot,  którego  przypadek  jaki 
sj)rowadził  do  pałacu;  był  on  lylko  stióżem 
ale  nie  panem  domu  swego;  obchodził  cza- 
senj  swoje  te  nay wspanialsze  pokoje,  ale 
wi^'kszą  cz^ść  cznsu  widziano  <^o  ze  swo»e- 


mi  przyjaciółmi  siedzącego  na  rogozKacfi 
na  korytarzu  pawilonu,  którego  drzwi  po- 
otwierane, pozwalały  cudzoziemcom  wcho* 
dzić  i  zadziwiać  się  nad  zbytkiem  meblów, 
które  jak  gdyby  tylko  na  przedaz  były  wy- 
stawione, a  których  nikt  nie  używał.  Uwa- 
żano to,  że  Indyanin  wszędzie  nad  czemsi 
zastanawia  się,  ale  zastanawia  się  z  oboje* 
tnościa. 

c 

Zawsze  to  za  rzecz  nienoięta  mieć  be- 
dziemy,  jak  może  Indyanin  nie  nudzie  się 
z  ustawiczną  tą  swoją  nieczynnością,  to  co 
u  nas  wEuropie  naynieznośnieyszem  jest. 
Ale  zdaje  się,  że  Indyanin  jest  niejako  uor- 
ganizowany  do  próżnowania.  Ze  wszystkich 
objektów,  które  się  Europeyczykowi  podo- 
bają, żaden  mu  nie  jest  miłym:  zdaje  się,  że 
onmniey  żyje  przez  zmysły,  niżeli  przez 
duszę.  Indyanin  zasnąłby  na  naszych  nay- 
pięknieyszych  operach;  i  szczęścia,  żeby 
miał  swóy  betel  do  żucia  ,  nie  mieniałby 
nigdy  na  nasze  fety  nayokazalsze. 

W  naszych  ożywionych  kompaniach,  i- 
dziemy  szukać  rozkoszy,  szczęścia,  albo  po- 
ciechy, którey  wsobie  nie  mamy;  Indya- 
nin urodził  się  szczęśliwym, bo  on  to  wszyst- 
ko ma  zawsze  w  sercu  swojem.  My  zakłada- 
my na  tern  szczęście  nasze,  ażebyśmy  nie- 
jako sami  od  siebie  uciec  mogli,  wchodząc 
w  tłumy  i  zgiełki;  Indyanin  zdaje  się  robić 
przeciwnie;  nad  tem  się  wysila  ,  ażeby  się 
szukał,  siebie  poznawał,  i  sam  z  sobą  zo- 
stawał. Ciężkoby  odpowiedzieć,  który  jest 
człowiek  sńnitnieyszy,  czyli  ten,  co  wsobie 
samym  znalazł  pociechę,  czyli  ów,  który  u- 
stawicznie  jest  przymuszanym  wyyść  z  sie- 
bie, aby  ją  znalazł? 

Uczucie  mocne  ciekawości ,  nie  zgadza- 
łoby się  ze  mdłą  krwią  Indyanina;  dla  tego 
też  jest  on  zupełnie  nieciekawym.  Czasem 
Fakirowi  każe  sobie  powiadać  jakie  histo- 
rye,  albo  wiadomości  z  miasta  swoim  słu- 
żącym. Widzieć  tam  można  takich,  których 
cała  zabawa  przez  dzień,  nosić  ptaka,  i  ży- 
wić go  swojąręką;  insi  bawią  się  bilboką, 
albo  czem  podobnem.  Praca  będąc  udzia- 
łem ubogich,  bogacze  tucząsię  tein  wyo- 
brażeniem, że  są  szczęśliwemi  woczachin- 
szych. 

Pizadko  znaleźć  bibliotekę  w  domu  In- 
dyanina. Biblioteka  Rajów  Indyyskich,  mó- 
wi Kardon,  była  złożona  zwielkiey  liczby 
książek,  że  potrzeba  było  sto  wielbłądów 
do  przewożenia  jey.  Jeden  Rajah  pizyjaciel 
nauk  prosił  mędrca,  żeby  wybrał  krotko  to 
wszicłlio,  co  sio  wkażdev  hc\'^^ro  7npvdn- 


448 


WIARA,     PRAWA 


je,  i  zlo/yl  z  tego  bibliotekę  mnieyszą  i 
łalwieysz^  do  przewożenia.  Mędrzec  poro- 
bi! wyjntki,  i  dosyć  było  dziesięć  wielbłą- 
dów do  przewożenia  jey.  Inszy  król  i  lę  licz- 
bę książek  miał  jeszcze  za  wielką.  Zlecono 
Braminowi,  żeby  jeszcze  je  zmnieyszył;  on 
całą  tę  bibliotekę  zamknął,  w  tych  czterech 
niaxymach: 

iocL  Sprawiedliwość  powinna  bydź  du- 
szą spraw  królewskich,  ona  robi  spokoy- 
iiość,  wjego  państwie,  i  miłość  w  sercach 
jego  poddanych.  Niesprawiedliwość  prze- 
ciwnie jest  źródłem  wszystkich  zamieszali, 
i  oddala  od  niego  serca  wszystkich. 

2re.  Państwo  nie  może  się  utrzymać,  je- 
żeli obyczaje  tych,  którzy  go  składają,  są 
zepsule.  Napróżno  odwoływać  się  tam  na 
prawa.  Powinien  tedy  Rajah  przeszkadzać 
wciśnieniu  się  złych  obyczajów  między  swo- 
ich poddanych.  Lud  cnotliwy,  jest  zawsze 
ludem  wiernym. 

3cie.  Jedyny  sposób  utrzymywania  zdro- 
wia, tego  daru  tak  drogiego  ,  jest  wtenczas 
jeść,  kiedy  się  chce,  aprzestać,  kiedyjesz- 
cze  apetyt  nic  zupełnie  zaspokojony. 

4^e.  Cnota  kobiety  zawisła  na  jcy  ustro- 
niu, co  ją  ochrania  od  okazy  i;  niech  będzie 
niewidziana  od  nikogo,  kto  nic  jest  mężem 
jey;  niech  nawet  nie  patrzy  na  mężczyznę 
inszego,  choćby  był  pięknym,  jak  Anioł. 

Biblioteka  naylicznieysza  w  Indostanie 
jest  w  Akademii  Benares.  Jest  ona  skła- 
dem ksiąg  świętych;ale  zabroniono  jest  pro- 
stemu Indyaninowi  mieć  te  księgi  u  siebie. 
Sąnapisane  w  języku  Sanskryt,  który  sa- 
mi tylko  Braminowie  rozumieją.  Gdyby 
który  Bramin  powiedział  komu  obcemu  to, 
co  czytał  w  Wedam,  byłby  wyrzucony  ze 
swojey  Kasty.  To  utrzymywanie  się  Binmi- 
nów  przyczyną  jest,  że  sekret  zwyczajów  i 
religii  Indyyskiey  jest  niedocicczony.  Son- 
iicrnt  jest  naypicrwszy  wojażer  Francuzki, 
który  pokazał  jakieś  światło  w  ley  rzeczy. 
To  prawda, że  dzisiay  Braminowie  pokazują 
się  w  tey  mierze  mniey  trudnemi  ,  i  towa- 
rzystwo uczone  w  Kalkucie,  które  radziło 
się  zabytków  świętych  i  świeckich  Indyy- 
skich,  odkryło  nakoniec  tę  zasłonę,  która 
zakrywała  zabobony  iobyczaje  Indyyskie. 

Mówiliśmy,  że  Tippo-SaiJb  miał  biblio- 
tekę złożoną  ze  dwóch  tysięcy  ksiąg.  Syn 
starszy  Nabada  Arkot,  zebrał  cztery  tysią- 
cewoliiminów  w  swojey.  Ale  dziwiono  się 
temu  zgromadzeniu  książek,  jako  rzeczy 
bardzo  rzadkiey.Cała  literatura  znana  w  fa- 
miliach Indyyskich  zawisła  na  niektórych 


baykach  moralnych  ,  które  zostawiają  ro- 
dzice dzieciom  swoim,  jako  obyczayność 
dziedziczną;  na  niektórych  także  powie- 
ściach wschodnich,  co  je  Fakirowie  w  przc- 
chodach  swoich,  opowiadają  po  domach, 
gdzie  goszczą.  Można  myśleć,  że  ta  litera- 
tura jest  wysadzona  i  z  uprzedzeniem;  za- 
wsze trąci  sposobem  życia  tych  literatów 
błąkających  się. 

Indyanie  mająniektóre  bayki,  które  są 
weselsze  od  ich  charakteru.  Te  bayki, gdzie 
prawie  zawsze  żony  oszukują  swoich  mężów, 
sąmateryą  wszystkich  ich  komedyy.  Ztcuo 
jednak  nie  można  Indyanów  sądzić  z  suro- 
wością. Oni  są  zwyczay nie  lepszemi,  niż  icli 
reprezentują  na  teatrze;  i  ich  bajarze,  ró- 
wnie jak  ichpoetowie  diamatyczni,  przesa- 
dzają swoje  malowania  ,  aby  je  zrobić  zaba- 
wnieyszemi.  Nic  nie  jest  podobnieysze  do 
dania  materyi  muzie  dramatycziiey,  jak  ży- 
cie domowe  Indyan  ;  wzięte  nadewszystko 
w  pi^erwszych  klassach. 

Zony  Indyyskie  chociaż  wolnieysze  od 
Mahomelańskich,  jednakże  wiodą  życic  o- 
sóbne  i  prawie  ostre.  Nakazy  Brairnnów 
mówią,  że  kobieta  nigdy  wychodzić  nie  bę- 
dzie z  domu  swojego,  bez  pozwolenia  swo- 
jego męża,  że  zawsze  będzie  miała  piersi 
zakryte,  i  że  ich  nigdy  nie  pokaże;  nie  bę- 
dzie śmiać  się  bezzasłonienia  się  swoją  zwy- 
czayną  zasłoną;  nie  Aveydzic  nigdy  do  domu 
obcego,  nie  będzie  się  prze  Jodizwiami  za- 
trzymywać,i  nigdy  nie  będzie  patrzyć  przez 
żaluzyc.  To  co  się  tycze  kobiet  w  prawie 
Gentu,  widać  że  niewiele  znały  wykwint- 
nych umizgów:  Kobiety  (mówią prawa  In- 
dyyskie), mają  sześć  przywar  im  własnych; 
pierwsza,  niepomiai  kowana  żądza  kleyno- 
tów,  meblów,  sukien  pięknych,  ijedzenia 
smacznego  ;  druga  nicpowściągliwość  bez 
końca;  ti'zccia  gwałlowna  skłonność  ilo 
gniewu;  czwarta  nienawiść  głęboka,  a  kry- 
jąca się;  piąta  zawiść,  dla  klórey  biorą  za  złe 
naylepsze  uczynki  drugich  ;  szósta  skłon- 
ność naturalna  do  złego. 

Czas  jest  powrócić  do  domu  naszego  In- 
dyanina.  Zona,  którą  pojął,  jeżeli  jest  nie- 
płodna, mało  tam  ważoną.  Czynią  ceremo- 
nie, uciekająsie  do  bogów,  ażeby  była  pło- 
dną ;  ale  jeżeli  zacznie  lodzić,  a  osobliwie 
chłopców,  przestają  mieć  ją  za  przedmiot 
przeklęstwa  bogów  i  zienn'.  W  miarę  jak 
małżonkowie  posuwa  ją  się  wiata,  familia 
pomnaża  się  nic  tylko  przez  dzieci  ,  ale  i 
pizez  pobocznych  kiewnych,  którzy  kiedy 
nie  mają  wsparcia  od  swoich  bliskich, schro- 
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nicnia  szuknja  u  clalszycli  krewnych.  Ten 
z\vyc/ay  ■żywienia  bez  ló/nicj  v.'szysLkicIi 
kiewnyclł,  jcsL  zacliowyuany  w  Kasiach  na- 
wet nayubozszych.  Mo/na  często  widzieć 
prostego  wieśniaka  utrzymującego  razem 
ze  swojc-j  familią,  kilka  ciotek,  synowie,  swe- 
go dziada,  babkę,  albo  krewnych  swojey 
zony.  Byłoby  to  wstydem  dla  niego,  gdyby 
się  wzbraniał'  dopełnić  tego  świętego  obo- 
wiązku,i  owszem  tćm  cliętniey  go  wypełnia, 
imbardziey  pewnym  jest,  ze  po  jego  śmier- 
ci jego  krewni  toż  samo  zjcgo  dziećmi  i 
żoną  zrobią. 

Indyanin  trzeźwy  i  spokoyny,  nie  jest 
wyjętym  od  słabości  do  natury  ludzkiey 
przywiązanych.  Wielka  część  chorób  Euro- 
i)evskich  sa  znane  windyach.  To  złeokru- 
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tne,  które  napada  płodność  wjey  zrodle, 
w  ostatnich  klassach  bardzo  się  tam  szerzy, 
wktórych  obyczaje  nie  są  tak  czyste.  Wol- 
ter powiedział,  że  wszystko  przycliodzi  od 
wschodu,  i  złe  i  dobre.  Dając  obszerniey- 
sze  znaczenie  temu  zdaniu,  trzcbaby  In- 
dyanom  zrobić  honor  z  chorób  wenery- 
cznych; ale  lYiy  nie  utrzymujemy  te y  opinii. 
Gdyby  to  złe  miało  swóy  początek  w  In- 
dyach,  jestto  jasna  rzecz,  że  zrobiliby  jaki 
postępek  w  leczeniu  go.  Ale  mało  oni  mają 
sposobów  wstrzymywać  szerzcniesię  jego, 
a  w  niektórych  prowincyach  niało  jest  fa- 
milii, gdzieby  ta  zaraza  nie  była  niejako 
dziedziczną:  trzeba  myśleć,  że  ta  choroba 
przyszła  do  Indyi  ze  złotem  Amerykań- 
skiem,  które  więcey  niż  od  dwóchset  lat 
tonie  wlmperiam  Mogoł?  ,  i  rozsiewa  na 
swoich  przechodach  występki,  wzburzenie 
namiętności  i  choroby.  Sztuka  lekarska 
windyach  jest  zostawiona  tym,  którzy  ża- 
dnego sposobu  życia  nie  mają.  Zawisła  na 
niektórych  tylko  przepisach,  któiych  się 
łatwo  nauczyć  można;  i  na  niektórych  ce- 
remoniach religii,  gdzie  więcey  ufności  za- 
kładają na  dobroci  bogów,  niż  na  sprawno- 
ści ludzkiey. 

Przystępujemy  do  ostatniegx>  momentu 
ludyanina.  On  przepędzał  życie  swoje  da- 
leki od  rozruchów  świata,  on  nie  smakował 
w  rozkoszach  żywych,  ale  za  to  wiele  złego 
uniknął.  Każde  wschodzące  słońce  w  je- 
dnakiey  go  znaydzie  postawie,  i  jego  b3'^cie 
upływało  z  jednostaynością  szczęśliwą,  jak 
pory  roku  u  nich.  Podobny  do  rośliny  w  o- 
grodzie  swoim,  rośnie,  i  potem  npada  spo- 
koynie  ńa  mieyscu,  gdzie  iriu  natura  urodzić 
się  pozwoliła.  Kiedy  śmierć  we  dizwi  jego 
zakołacze,  r/idkó  go  znaydzie  z  żądaniami 


r 

i  układami  na  długą  przyszłość.  Śmierć  nic 
lak  mu  się  ostro  wystawia,  bo  jest  obrazem 
spoczynku, któiego  szukał  przez  całe  życie: 
,,Lopiey  jest  (mówi  jeden  mędrzec  Indyy- 
ski)  siedzieć,  niżeli  stać;  s})ać,  niżeli  )jyd'i 
obudzonym;    i  umrzeć,  niżeli  żyć." 

Europcyczycy,  którzy  to  czytacie,  wnie- 
siecie łatwo,  że  nie  wicliia  jest  odległość  od 
szczęśliwości  domowego  życia  ludyanina, 
do  szczęśliwości,  którą  mędrzec  znayduje 
w  śmierci.  Ale  jak  dzieci  Bramy,  czyliż  i  my 
nie  szukamy  spoczynku?  Chociaż  nasze  o- 
byczaje  różnią  się  od  ich,  lównie  jednakże 
do  jednego  celu  dążymy.  W  Europie  pracu- 
jemy,ażebyśmy  kiedyś  spokoynie  żyli;w  In- 
dyach  odpoczywają,  ażeby  jeszcze  odpoczy- 
wali. Natura  zawsze  jedna  jest  w  dążeniu  do 
porządku  powszechnego,  i  mędrzec  nie  wi- 
dzi różnicy  wody  potoka,  która  upływa 
z  szelestem,  ażeby  znowu  przyyść  do  swo- 
jey  równowagi ,  iwody  jeziora  odbijająccy 
na  sobie  spokoynie  obraz  niebios, 

Kiedy  Indyanin  ostatniego  ducha  wy- 
zionął, z  całey  okolicy  zgromadzają  się 
płacznice, których  lamenla  drogo  opłaca  fa- 
milia. Dom  był  mian  y  za  nieczysty  w  czasie 
jego  lodzenia  się, nieczystym  jest  i  w  śmler- 
cijcgo.  Czynią  kropienia  wodą  luslralną, 
ażeby  go  oczyścić.  Jeżeli  był  zsekty  Szy- 
wena,  grzebią  go  w  ziemi ,  a  jeżeli  zsekly 
Wisnu,  ciało  jego  spalone  bywa.  Niżeli  go 
poniosą  na  stos  ognia,  albo  do  grobu  ,  ubie- 
rają umarłego  w  odzież  naypięknieyszą; 
kładą  mu  betel  w  gębę,  i  Braminów  le  w  po- 
środku familii  płaczącey  prosząbogów,  a- 
żeby  zgładzili  zmazy  umarłego.  Indyanie 
mają  cmentarze  swoje  za  miastem,  i  każde 
pokolenie  ma  swóy.  Pogrzeb  robi  się  wie- 
czorem, kiedy  przybliżanie  się  nocy  przy- 
czynia świętego  pomieszania,  do  tey  żało- 
bney  ceremonii. 

^Jeżeli  żonaprzeżyła  męża,  wiedzie  ona 
żywot  nieszczęśliwy.  Wdowieństwo  uważa- 
ne jest  w  Indy  ach,  jak  kara  zesłana  od  bo- 
gów na  kobietę.  Wdowy  żyją  wodludności, 
porzucają  swoje  kle y noty  ,  wyrzekają  się 
wszystkich  rozrywek,  dla  wypłacenia  się 
przeznaczeniom. 

Od  czasu,  jak  Mahometanie  zrobili  się 
panami  Indostanu  ,  zwyczay  kobiet  skaka- 
nia w  ogień  po  śmierci  swoich  mężów,  nie 
tak  był  powszechny  w  Indyach.  Cesarze 
Mo  go  I  scy  surowo  go  zakazywali  w  prowin- 
cyach podległycli  władzy  Ich.  I  chyba  to 
tylko  działosię  przez  łaskę  jakąś  szczegól- 
ną, i  przez  mocną  jaką  prolekcyą,   kiedy 
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wdowie,  pod  Jance  pań.slwa  ,  pozwolono  da- 
wać tcostalnie  dowody  pr/ywiazania  zony 
do  męża.  Europcyczycy  zakazali  tego  zwy- 
czaju suiowley  jeszcze, niżeli  iMahonietanie. 
Pan  lleniichs, który  bawii  dziesięć  lat  w  In- 
dyach,  jeden  tylko  widział  przykład  tego 
dzikiego  ofiarowania  sic.  W  miesiącu  Czer: 
roku  1781    młoda  wdowa    przyszła    prosić 
kommendanla  wTripatorna  brzegach  Ko- 
romandclu    o   pozwolenie    zabicia  się    dla 
zmarłego   męża.     Konnnendant  zabronił, 
powiedziawszy  o  wyraźnych  zakazach,  któ- 
re miał  od  swego  rządu.  Przydał  do  swojey 
odpowiedzi  niektóre  uwagi  nad  barbarzyń- 
stwem tego  zwyczaju.  Familia  Indyyska  o- 
deszła,  ale  znowu  przyszła  nazajutrz  razem 
'Z  Bianiinami,  i  zpierwszcnii  niieszczanami, 
którzy  prezentowali  koniincndantowi  sor- 
bet  (znak  uszanowania  u  Indyan),    i  zakli- 
nali go  na  nowo,  ażeby  pozwolił  dopełnie- 
nia Icyohaiy.  Naczynie,  w  którym  był  sor- 
bct,  było  oddane   adjutantom  jeneralskini, 
którzy  z  wielką  trudnością  przenies'li  go  na 
stół.  Kommendant,  który  postrzcgł  ciężar 
naczynia,   przybliżył  się    do  niego,  i  zna- 
lazł, ze  było  napełnione  pieniędzmi.    Po- 
wlói-zył  uwagi,  które  i  wczora  czynił,    ale 
juz  tonem   nie  tak  ostrym;  skończyło    sio, 
ze  się  dał  ubłagać,   ażeby  się   nie  sprzeci- 
wiać tolerancyi  uniwcrsalney  ,  która  nadc- 
wszystko   zakazuje  poruszać  naród  w  peł- 
nieniu obowiązków  swojey  religii  ;   nrłoda 
^^dowa  otrzymała  pozwolenie  spalenia  się. 

Ta  wdowa,  była  piękna  kobieta,  która 
mleć  mo"ła  szesnaście  do  siedemnastu  lat. 
Pizepędziła  lat  pięć  w  życiu  spokoynem  ze 
zmarłym  małżonkiem  swoim,  który  nie  do- 
szedł był  jeszcze  do  lat  dwudziestu.  Chcia- 
ła nawet  jeszcze  podczas  choroby  męża  po- 
zwolenia dopełnienia  tey  akcyi  herolczney. 
Miasto  tego,  ze  trupa  nazajutrz  palić  mieli, 
był  on  wystawiony  na  widok  ludu  przez  trzy 
dni.  Bangalo  (gatunek  to  jest  daszku  zba- 
nanierów)  przystrojony  kwiatami,  był})0- 
łozony  przed  bramą  domu.  I  tamto  ta  do- 
browolna ofiara  siedziała  przy  ciele  swoje- 
go męża,  wystawiona  nadziwowisko  publi- 
czne. IJyła  przybrana  całą  okazałością  o- 
rientalna,  i  otoczona  iłunicm  J3ranjinów, 
którzy  ją  zachęcali  do  lego  szlachetnego 
ofiarowania  się,  wynosząc  az  do  nieba  zasłu- 
gę tego  czynu.  Dway  bliscy  krewni  siedzie- 
li u  nóg  jey  w  postawie  smutney.  Wszyscy 
muzykanci  mieyscy  uszykowani  ze  dwóch 
stron  Bangalo, napełniali  powietrze  brzmie- 
niem instrumentów,  woźny  czasami  obwo- 


ływał f  ę  ofiarę  miłości  małźeńskiey. Zgiełk 
instrumentów  tiwał  noc  całą  ,  kiedy  mia- 
sto było  illuminowane.  Wdowa  schroniła 
się  wieczorem  dodomn,  ale  nikt  z  przyto- 
mnych, którym  rozdawano  betel  i  kwiaty 
nie  odszedł.  Każdy  chciał  witać  rano  bo- 
hatyrkę,  jak  pierwsza  jutrzenka  sprowadzi 
ją  znowu  podlJangalo. 

Gała  ta  okazałość  na  to  była,  ażeby 
wzbudzać  i  /,achęcać  tę  nieszczęśliwą  ofiarę, 
U^  czasie  dwóch  pierwszych  dni,  które  u- 
j)rzed/iły  ofiarę  jey, pan  lleniichs  nie  mógł 
w  nięy  ^vidzieć  żadnego  znaku  smutku;  i 
owszem  jey  postawa  była  spokoyna,  jey 
[)ięknc  oczy  czaine  zdawały  się  bydź  wypo- 
godzone. Trzeciego  dnia  juz  miała  spoy- 
rżenie  smutne  ibojaźliwe,  i  nic  nie  gadała; 
cei-ajcy  była  blada  ,  i  całe  ciało  trząść  się 
zdawało. 

Nastąpił  nakoniec  dzień  fatalny;  juz  od 
południa  schroniła  się  była  wewnątrz  domu 
swojego;  muzyka  głośniey  brzmiała  ,  i 
wszystkie  mieysca  były  naj^ełnionc  cieka- 
wemi,  kiedy  okiopna  processya  wychodzić 
zaczęła.  Na  przedzie  jey  szli  muzykanci, 
potem  kupa  płacznic  następowała  z  głowa- 
mi nacliylonemi  ,  ale  bez  głośnego  narze- 
kania. Ciało  meza  niesione  na  marach  mle- 

c  c 

dzy  długim  szeregiem  liraminów,  następo- 
wało zaraz:  nieszczęśliwa  oilara,  pokazała 
się  przybrana  jeszcze  koszlowniey  ,  niz  dni 
przeszłycli  ,  i  otoczona  sześcią  pryncypal- 
nemi  Braminami,  którzy  nie  przestawali  ją 
zachęcać  ,  wynosić  pochwałami,  i  obiecy- 
wać jey  chwałę  wieczną. 

Jcunakze  twarz  tey  nles^częśliwey  nie 
byłato  taz  sama,  i  równego  jak  daw  iiiey  nic 
wzbudzała  uczucia.  Okojey  dzikie  i  twarz^ 
jey  odmieniona,  nie  miały  wyrazu  żadnego 
sentymentu;  opadła  płeć  jey,  i  gęba  otwo- 
rzona, wystawiały  obiaz  kobiety  pijaney,  i 
było  to  widoczne,  ze  odurzyli  rozum  jey, 
dawszy  jey  dozę  jakąś  opium.  Kiedy  się 
chwiała,  była  utrzymywaną  przez  swoich 
krewnych,  którzy  kończyli  processya.  Stan 
jey  zgłupienia  zdawał  się;  powiększać  w  mia- 
rę, jak  processya  przybliżała  się  do  stosu 
przygotowanego  w  niałey  odległości  od 
miasta,  w  dziurze  na  trzy  stopy  głębokości, 
nad  którą  drzewo  podnosiło  się  na  stopę. 
Tam  ciało  z  marami  złożone  było,  i  robio- 
no jeszcze  jakieś  ceremonie  mnicy  zna- 
czne, postanowione  na  honor  \amenboga 
śmleicl. 

Tym  czasem  ta  nieszczęśliwa  kobieta, 
była  jak  śpiąca  zupełnie.   Kiedy  się  skoii- 
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c/vly  ceremonie,  pozJcymowano  z  nicy 
kleyiioty,  zasloiiiono  jcy  t,\var/.  własncrni 
włosami,  i  przyjaciele joy '/cgaali  si^  z  ni,-^ 
oslalec/nic,  kiedy  otia  żadnego  prawie  zna- 
ku czucia  nie  dawała.  Dway  liraniinowie 
wzięli  ja  wtenczas  za  rocc  ,  i  oluazyli  7.  ni^ 
slós  trzy  razy,  z  okrzykami  powszcchnemi. 
W  lem  krewni  przybliżyli  się  z  pochodnia- 
mi, i  podpalili  stos.  Jak  tylko  nieszczęśliwa 
Dostrzegła  płomień,  razem  sio  ocknęła  ja- 
koby ze  snn  swojego,  i  zatrzymała  się,  a  po- 
tem zaczoła  iść  z  pośpiechem.  Byłto  skutek 
poruszenia  konwulsyi,  która  obróciła  się 
w  tak  gwałtowna,  ze  ci,  którzy  ja  prowadzi- 
li, użyli  całey  siły,  «iby  ja  utrzymać;  zatrzy- 
mali się  nakoniec  na  mieyscu  fatalnćm  ,  i 
położyli  ofiarę  naprzeciwko  twarzy  meza 
jey  który  jirz  był  otoczony  dymem  i  pio- 
mieniem.  Wyrwała  się  jak  jędza  jaka  z  rąk 
t^ch,  którzy  ją  prowadzili,  nie  chcąc  juz 
słuchać  ich  ostatnich  słów  cieszących  ją, 
i  jak  tylko  uczuła  się  bydź  wolną,  wskoczyła 
w  płomień  na  ciało  swojego  meza.  Wten- 
czas niewypowiedziane  oki'zyki  radosne 
wszyscy  przytomni  uczynili,  i  instrumenta, 
które  dotychczas  milczały,  napełniły  po- 
wietrze zgiełkiem  niesłychanym.  Krewni 
rzucali  małe  wiązki  drzewa  i  garki  z  ole- 
jem, jak  weń  ta  ofiara  wskoczyła;  a  Brami- 
jiowie  zapewne  ])rzez  politowanie  ozogami 
roznieceniu  się  większemu  ognia  dopoma- 
gali. Pan  licnrichs  kommenderowany  przez 
swego  jenerała  do  assystowania  teycere- 
iiion.ii,  i  utrzymywania  porządku,  uważał 
wszystko,,  jak  się  co  działo  ;  i  widział  sie- 
dząc na  koniu,  ze  niektóre  uderzenia  0/0- 
giem,były  w  głowę  ley  nieszczęśliwcy, aże- 
by tak  prędzey  skończyła  cieipienia  swoje. 
Ostatek  ley  sceny  barbarzyńskieybył  taki, 
jaki  wspaleniach  zwyczaynych;  i  zgroma- 
dzenie powróciło  z  tryumfem  do' miasta. Kil- 
ka dni  potćm  kolumna  wystawiona  na  miey- 
scu stosu, przypomiuała  przechodzą('ym  roz- 
izewnionym,  heroizm  młodey  i  nieszczę- 
śliwey^Latszemy;  to  było  imię  wdowy,  która 
się  ofiarowała  na  pamiątkę  męża  swojego. 

Nie  trzeba  myśleć,  zęby  to  była  miłość 
Indynnek  dla  swoich  fnezów  tak  moctia,  ze 
nie  mogą  j^rzezyć  śmierci  małżonka.  Taki 
zbytek  podniesienia  się  duszy,  nie  mozcsię 
znaleźć  w  sentymencie  spokoynym,  który 
na])ełnia  ich  seica. 

Druga  opinia  niemniey  fałszywa  ,  która 
przypisuje  tenzwyczay  zavvis'ci  mężczyzn, 
klóizy  nie  mogą  znieść  na  sobie  tey  myśli, 
ażeby  kio  po  ich  śmierci  brał  zony  ich.  Za- 


wiść Indyan  nie  jest  lak  mocna,  aJ.eby  ich 
ciągnęła  do  takiey  zbrodni.  Zkąd  inąd  ko- 
bieta, która  nie  ma  juz  czerslwości  młode- 
go wieku,  (a  wiemy  jak  tam  wcześniey  koń- 
czy się  młodość  u  kobiet  Indyyskicli  )  nie 
może  jirz  w  nikogo  wmówić  czucia,  które 
się  trzyma  baidziey  nałogu  ,  niżeli  /-y^^f^y 
skłonności.  Insi  mniemają,  ze  ten  zwyczay 
od  dawna  był  wpro\\  adzony  przez  jednego 
cesai'za  Indoslanu,  dla  przeszkodzenia  swo- 
jey  zonie,  która  się  zakochała  w  xiązęciu 
następcy  tronu,  ażeby  go  nie  struła.  Dow 
sławny  przez  swoje  historya  Indoslanu,  po- 
wiada ,  ze  ten  zwyczay  zrobił  sio  zjedne- 
gomieysca  położonego  w  xiędze  \yedam; 
które  jest  takie:  ,,  Zona,  która  umiera  ze 
swoim  mężem,  będzie  z  nim  używać  ży- 
cia wiecznego  w  niebie." 

Chocia?^  to  tłumaczenie  się  pana  Dow 
umocnione  świadectwem  Braminów  jest 
jasnem,  nie  jest  jednakże  zupełnie  zaspo- 
kojającem.  Każe  wnosić  o  zwyczaju  usta- 
nowionym, ale  nie  pokazuje  początku  jego. 
Te!i  zwyczay  zdaje  się  bydź  dawnieyszym 
od  przykazania  Wedam.  Dawna  histoiya 
uczy  nas,  ze  w  nayodlegleyszey  starożytno- 
ści la  okrutna  ofiara  była  we  zwyczaju  nie 
tylko  dla  kobiet,  ale  równie  i  dla  przyja- 
ciół i  dla  niewolników  zmarłego.  Im  ^vię- 
cey  ludzie  w  pierwiastkowych  wiekach  żyli 
samotnemi  na  ziemi,  tem  bardziey  złączo- 
nemi  byli  potrzebą  miłości  i  przyjaźni. 
Mężczyzna  albo  kobieta,  któremukolwłek 
z  nich  śmierć  odebrała  małżonka,  przy- 
jaciela, pana,  zostając  sam  z  przykrościa- 
mi tylko  tego  życia,  szedł  dobi^owolnśe  do 
grobu,  zęby  tam  odzyskał  wsparcie  ,  kt()rc 
stracił,  i  używał  szczęścia,  które  mu  leiigia 
ofiaruje  na  tamtym  świecie. 

W  miarę  foiinówania  sie  i  rozszerzania 
życia  w  społeczeństwie,  związki  domowe 
powinny  l)yły  osłabnąć;  zaczęto  nuiioy  ża- 
łować umarłych  ,  bo  znaydowajio  wiocey 
sposobności  zapomnienia  iclj  ;  i  spo.sobó\\'' 
nagrodzenia  tey  szkody.  Ale  to,  co  z  po- 
czątku robiono  przez  przywiązanie,  robią 
dotychczas  przez  nałóg  i  próżność  tam, 
gdzie  despotyzm  zachował  w  wielu  naro- 
dach zwyczay  ustanowiony  przez  miłość  nie 
przyymującą  pociechy  zadney. 

l^ierwsze  Kroniki  Indyan  są  napełnione 
przykładami  bogiii  i  królowycli,  które  sic 
za])ijały  na  pamiątkę  mężów  swoich.  Wir- 
giliusz maluje  nam  Dydonę  ginącą  na  stosie 
po  odjechaniu  Eneasza.  W  czasach  mniey 
oddalonych,  Mncslor wyzwoleniec  Agryp- 
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piny,  zabllsic  z  r^ifi  na  pogrzebie  tey  pani. 
Toz  zrobiło  wiele  żołnierzy  piz-y  stosie  ce- 
saiza  Ottona.  Za  naszych  przodków  Gal  Io- 
wie, kiedy  szef  familii  umarł,  ci  którzy  mii 
byli  za  jego  życia  naymilszeini  ,  do  grobu 
z  nim  zstępowali.  W  Egipcie  pierwsi  urzę- 
dnicy stanu, by  wali  pogrzebienirazcmzmo- 
narclią.  Naszych  czasów,  kiedy  Han  Tatar- 
ski uu/iera,  często  widzieć  można,  jako  jego 
bliscy  krewni,  albo  przyjaciele  zabijają  się 
na  jego  grobie.  W  Japonii  po  śmierci  cesa- 
iza,  dziesięć,  dwadzieścia,  lub  trzydzieści 
osób  znaczniey szych,  i  w ielu  jego  wazalów, 
iozrzynają  sobie  brzuchy,  ażeby  wraz  z  nim 
pomarli.  Wędrownicy  powiadają,  ze  po 
śmierci  króla  Syamskiego,  jego  zony,  i  jego 
faworyci,  rzucają  się  na  stos  swojego  króla, 
Tyle  przykładów  zdaje  się  dowodzić,  ze 
zwycżay,  o  którym  mówimy,  nie  ma  swoje- 


go początku  zWedam,  i  ze  do  wyźszey  sta- 
1  ożytności  należy.  Żaden  naród,  jakośmy 
powiedzieli,  wierniey  nie  zachował  zwy- 
ezajów  staroświeckich,  jaklndyaiiie.  Zkąd 
inąd  uważać  trzeba,  ze  zwyczay  skakania 
na  stos  zmarłego  męża,  tylko  się  między 
kobietami znacznieyszemi  zachowuje.  Pró- 
żność podobno  niemniey  do  tego  przyczy- 
niła się,  jak  i  religia.  Mozę  to  bydź,  ze  stan 
nieszczęśliwy  wdówindyyskich,  jest  im  po- 
wodem do  tego  poświęcenia  się  barbarzyń- 
skiego, które  jest  bardziey  dziełem  rozpa- 
czy, niżeli  heroizmu.  Wdowa  tam  nie  nio/e 
więcey  póyść  za  mąz  ,  a  w  porze  lat  dwu- 
dziestu, juz  widzi  niknący  blask  młodości 
swojey.  Wreszcie,  nie  będziemy  się  więcey 
zagłębiać  w  roztrząsaniu  początków  zwy- 
czaju tego,  który  się  gubi  w  nocy  wieków,  i 
w  ciemności  ustaw  świata  pierwiastkowych. 
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Pleśń  do  Nayjaśłiieyszego  xTitperatora 
Alexandra  ,  przez  dwanaście  panien 
ubogich^  z  powodu  przybycia  jego  do 
Grodna  wyposażonych  przez  obywatc 
lóWy  śpiewana, 

łViedyś  się  do  nas  przybliżał,  Panie, 
Radość  przed  Tobą  pierwey  przybiegła, 
Wstąpiła  w  każde  Grodna  mieszkanie, 
I  mieszkających  serca  zaległa. 
Widzisz  ją  w  twarzach,  jeszcze  to  mało: 
Jakże  jey  wiele  w  duszy  zostało! 

A  teraz  z  Tobą  razem  przybyła: 
Ludzkość,  łagodność  i  cnot  gromada. 
Która  ci  wszędzie  towarzyszyła, 
W  domu  i  wdiodze  bawić  się  rada. 
Ciebie  i  gości  takowych  nieba, 
Trudnoż  to  ludziom  przyjąć  jak  trzeba! 

Z  podniety  TwojeyPań.skiey  litości, 
^ajął  się  ogień  obywateli, 
Ze  na  pamiątkę  twey  tu  bytności 
Posagi  rozdać  ubogim  chcieli, 
Wiek  opóźniony  będzie  Cię  chwalił. 
Któryś  ten  święty  ogień  zapalił. 

Rzucaymy  wszędzie  kwiaty  z  wieńcami, 
Którędy  Oyciec  narodów  idzie. 
Te  kwiaty  zwiędną:  bo  sa  kwiatami* 

-'^  ,  c  c  c  " 

Na  czułość  nasze  ten  los  nie  przyydzle. 
Słodycz  dnia  tego,  czuć  będziem  stare: 
Bo  widzę  jakaś  słodycz  nad  miarę! 

Wyjątek  z  Poema  Paiia  Delille^  o polilo- 
waniiL  nad  służącymi. 

Nie  hańb  sługi,  co  twemu  oddał  się  skinie- 
niu. 

Niech  służy  twey  potrzebie,  nic  za^  uprze- 
dzeniu. 

Pokryy  twarzą  oycowską  ostrość  władzy 
twojey; 

Niccliay  przysurowoścl  zawsze  słodycz  słoi. 

Niech  pan  łagodny, kiedy  ma  sługo  wierne- 

Mienia  znun  dobrodzlcyst  wa  za  gorliwość 


Każdy  znich  swoim  węzłem  wmzac  sie  zwia • 

■^  c  Ccc 

zanym, 
'  Ten  zdaje  się  nie  władać,  ów  nic  bydź  pod- 
danym. 
Serce  pierwey  zgadnie,  nlżll  co  kazali, 
Idzie  za  swą  ponętą,  i  ponętę  chwali. 
Atak  skłonność  z  dobrocią  dokaże  powoli, 
Ze  posłuszeństwo   weźmie   postać   dobiey 

woli. 
P  rzy  j  aźń  to  n  ad  po  win  ność  lepley  usłu  guj  e ! 
Ale  to,  co  ci  litość  nad  wszystko  wskazuje, 
Postarzały  w  twym   domii  ten  twóy  sługa 

Co  go  już  lat  i  służby  ciężary  schyliły, 

Pofolguy  muiniechjego  dawność  spracowa- 
na 

Ma  za  przychylność  jakąś  nagrodę  u  pana; 

Już  nie  zdoła,   wszelako  chce  robić  dzieii 
cały, 

Jego  przykład  cl  służy,  gdy  ręce  zemdlały. 

Nestor  służących  :  jego  wiek  im  rozkazu- 
je,       ' 

Jego   uśmiech  pochwala,    zwrot  oka   stio- 
fnje. 

Gdyby  wreszcie  gorliwość  jego  czczą  bydź 
miała. 

Czyż  zechcesz, by  mu  w  nędzy  starość  upły- 
wała? 

Czyż    możesz    nleczułości    twey    zostawić 
śwladkl , 

Dni  straconych  dla  ciebie  zapomnieć  osta- 
tki? 

Litość  i  sprawiedliwość  tego  broni  zgoła, 

Ale  jeżeli  trudom  wmieście  nie  wydoła, 

Niechby  gdzie  mieszkał  na  w^si,  w  tym  słod- 
kim uchronię. 

Jeszcze  cl  użytecznym  mógłby  bydź  na  stro- 
nie. 

A  ty,   gdy  clę  w  dniach  pięknych  chęć  na 
wieś  pożenię, 

Przyydzle  ci  tam  z  roskoszą  n<i  niego  spoy- 
rz<;nie, 

(Tcgoświndka  twych  uciech,  smutku  do- 
mowego) 

Jak  nn  jakie  wypisy  świata  dawnieyszego. 
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On  przez  iWt)i(A«dawnieyszjch  robot  wspo- 
minanie , 
Stawi  ci  w  myśli  twoje  bitwy,  polowanie, 
I  czynów  twego  życia  hisloryą  całą. 
Sprawy  wygrane;  i  to  oblężenie  z  chwałą, 
Gdzieś  był  ranny  ;  wesele    i  twe  słodkie 

chuci, 
A  ta  ci  powieść  nrłodość  niejako  powróci. 

Do  Elibictj  z  Poniatowskich  Brariickiey 
Kaszt,  Krak,  z  okoliczności  ^iug  jej 
starych. 

Panil  imieniem,  rzeczą,  jakich  znaleźć  ma- 

Tobie  to  iłómaczcnle  prawem  należało. 

Dcliii  serca  poeta,  tii  miałby  rycerzem  , 

Sług  twych  od  lat  pięćdziesiąt, Gaspra  z  Ka- 
zimierzem, 

Oni  nic  chcą  bydź  na  wsi  na  łaskawym  chle- 
bie, 

Bo  nic  tam  nic  obaczą  milsaego  nad  ciebie. 

Długim  wiekiem  z  usługą  oswojeni  twoją, 

Chociaż  stać  ledwie  mogą,za  krzesłem  iwćm 
stoją. 

Albo,  gdy  po  ogrodzie  masz  przechadzki 
małe. 

Wleką  jeszcze  za  tobą  nogi  ociężałe. 

Myśląc:  ,,moze  się  potknie,  to  ją  poratuję". 

Biedny!  a  on  to  ledwie,  ^.e  ma  ręce,  czuje. 

Oni  wieczorem  dzieje  młodszym  powiadają: 

Co  to  za  nieboszczyka  pana  trudów  maja. 

Szumne  na  osób  dwieście  stoły  zastawiano: 

Tu  muzyka,  tu  tańce,  tam  teatra  grano. 

Teraz  blisko  czterdzieści  lał,  jakowdowia- 

Mniey  pani  tak  wystawnych  obiadów  dawa- 
ła. 

Ispokoynieyszy  przy  niey  wiek  mająsłu?.e- 
bni. 

Co  jey  przepych  nie  xabrał,  to  wzięli  po- 
trzebni. 

Uraićjjak  sobie  począć  w  szczęściu  i  w  przy- 
krości, 
A  zawsze  idąc  dobrze,  przyszła  do  starości. 
Panil  latsiedmdziesint  z  góiąBógcię  cho- 
wa. 
Jak  i  te  twoje  sługi,  iyy  do  stu  lat  zdrowa. 
Po  których  no  nagrodę  z  góry  obiecaną, 
'^y>  jako  dobra  pani,  ci  jak  słudzy  staną. 

Kio  rys  i  Eg  la, 

Klorys  z  Eglą  nazwałbyś  aniołami  dwiema. 
Obieiria  skromność  rządzi,  niewiu.ność  o- 
bicma. 


Nad  Eglą  Klorys  miała  nabytych  cnót  z  <  ó- 

Starsza:  bo  była  matką:  a  Egla  jey  córą. 
Tobie  (mówiła  Klorys)  tobie  miłe  dziecię, 
Aby  ci  szło  spokoy  nie  i  wiodło  się  życie, ' 
NadewszysŁko     przestrzegać     skromności 

należy. 
Co  cię  to  ma  wstrzymywać,  że  kto  jak  chce 

bieży. 

Idź  prostym  torem  cnoty,każdaubocz  krzy- 
wa , 

A  występek  i  czerni,  i  wzgardą  okrywa. 

Trzeba  ci  z  sobą  walczyć,  Eglo  ukochana, 

I  nie  iść  tam,  gdzie  droga  wiedzie  kwiatem 
słana. 

Świat  cie  czeka  obłędny  i  piękne  pozory, 

Zgłębiać  masz,  co  fałszywe,  co  brać  masz 
na  wzory. 

Kochay  cnotę  nad  wszystko,  znay  żeś  wBo- 
ga  pieczy, 

Jedna  cnota,  jeden  Bóg,  o  dwie  proszę  rze- 
czy. 

Eglolz  pociechą  widząc  wiosny  twojey  porę, 

W  te  cię  kwiaty  przystrajam,  niewiydnieją 
które. 

Idźże  tak,  jak  ci  radzę,  abyśhie  zbłądziła, 

Ciebie  ja  o  to  proszę,   coin  cię  urodziła! 

Zaklinam  cię  na  los  twóy,  on  prac  moich 
płata! 

O  ty!  jedno  me  dziecię!.  Rzecze  Egla  na  to: 

Wzorów  cnót  upatrywać  każesz  mi  bez  wa- 
dy? 

A  w  tobie,  cóż  ja  widzę?...  albożniep    zy- 
kłady?... 

Trzy  panny  do  wybrania^  Niewinna^  Pi^" 
kna^   Bogata, 

Ja  niewinność  mam  na  czele. 
Chociaż  majątku  nie  wiele  , 
Czego  mi  nikt  nie  poruszy. 
Móy  dostatek  wmojeyduszy. 
Insza  się  twarzą  nadstawi, 
Inszey  morze  złoto  pław  i , 
Tey  w  skarbach,  tey  ufność  w  ciele. 
Ja  niewinność  mam  na  czele. 

Jam  zdrowa  i  w  iek  nióy  młody 
Różą  mi  zdobi  jagody, 
Ledwie  mię  kto  z  chłopców  zoczy. 
Sto  ich  koło  mnie  sic  tłoczy. 
Co  z  miłością  stanie  wrzodzie. 
Wszystko  od  niey  niższą  będzie, 
Wszystko  zastąpi  uioda, 
Jam  zdrowa,  piękna  i  młoda. 

Ja  bogata!  I^tobognly, 
Naypieiwszt;  do  niego  swaty, 
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Z  ł  o  I  o  ś  w  i  n  I  c  ni  c  a  ł  y  m  w  ł  a  cl  n , 
1  nayKróccy  Iiid/ioin  gada. 
Wielka  pi«,'kiiość  h_ywa  s/koilną, 
G lo  cl  u  a  n  i  e  w  1  n  n  o  ś  c:  j  CS  t  glo  cl  n  a . 
\Vcl/iokl,  i  ty  skromny  wstydzie, 
Z  drogi,  z  drogi,  złoto  idzie. 

P if.śń  IV leśniakó  w  puławskich  w  dzień  1- 
m  icu  in  s{  ^'  ojcy  Pani. 

Księżno  t-wciyli  wieśniak  śpiewa, 
Za  któiey  zwróceniem  powiek, 
Wszystko  sie  w  szczęście  odziewa: 

J  c.  c. 

Kwiaty,  drzewa,  bydlę,  człowiek. 

Nasza  Księżna  lud  swóy  lubi, 
Dobrze  się  nam  przy  niey  dzieje,  • 
Wieśniak  nią  się  pyszny  chlubij 
Jak  słońce,  świeci  i  grzeje. 

Nikt  przy  niej' nie  doznał  licha  , 
A  twarz  jey  wypogodzona 
Zawsze  sie  do  nas  uśmiecha  ; 
Jak  sosna,  zawsze  zielona. 

Agata  smutna  chodziła: 
W  i  dzi  ała  ją,  j  u  zci  śpiewa. 
Xiezna  oczom  naszym  mila, 
Jak  piękney  pszenicy  niwa! 

Zyy  naydłuzey  kobiet  chwało: 
INiech  cie  zły  los  nie  dotyka  , 
Niech  cię  szczęście  przeymie  cała 
Jak  woda  wodę  przenika. 


c> 


Pies  71  cl  o  Kio  e. 

Nieś  potoku  te  łzy  moje. 
Blisko  ciebie  Kloe  '/yje, 
Umywać  będzie  twarz  swoje, 
W  nich  się  umyje. 

Gdyby  jeszcze  skosztowała 
Tey  ze  łza  zmięszaney  wody, 
Mozeby  ze  mną  płakała 
Mojey  przygody. 

Pieśni  gościna  zapustach  do  Maryanny 
Prozoiowey^   Wojewodz,  Witehskiey. 

Za  twoje  serce  naylepsze  w  świecie 
Serca  ci  nasze  kiedy  oddamy; 
Choć  nas"  w  twym  domu  tak  wiele,  przecie 
My  na  tey  zmianie  zysk  jeszcze  mamy. 

Z.yy  długo,  pani,  i  ciesz  się  z  nami. 
To  mówią  starsi,  to  mówią  młodzi; 
Cógtwóy  przed  złemi  stanie  losami, 
Ze  ci  na  świecie  nic  nie  zaszkodzi. 


Pleśń  na  ijnieniny  Felicyanny  zGluchoiV' 
skicłi  Lasko  ivski('y^  PPoysk.  KobrApie* 
wana  od  dzieci  i  iviiuczat. 

Twoje  nam  imic  szcz(;ścic  oznacza. 
Twa  dobioć  błędy  nasze  \vybacza. 
Tyś  u  nas  pierwsza,  tyś   u  nas  sama, 
Tyś  domu  lego  radość  i  mama. 

My  teraz  młode  lat  mało  mamy. 
Gdy  się  starości  swey  doczekamy. 
Jak  dziś,   każda  ci  wtenczas  to/ powie: 
Felicyannol...  szczęście  ci,  zdrowie. 

Pieśń   na  drozyzng. 

Jakaż  to  drożyzna!  jaka! 
Czegoś  dostał  za  Szostaka, 
Dzisiay  ceni  talar  cały; 
Jeszcze  towar  przeleżały. 

Kiedy  człeka  zdeymą  żądze. 
Nie  clba  wtenczas  o  pieniądze. 
Wszystko,  co  ma  w  woiku  złoto. 
Wrzuci  razem  w  słodkie  błoto. 

Ąle  potem,  jak  zmiarkuje. 
Ze  i'oskosz  drogo  kupuje, 
Woli  na  chleb  schowaćgrosze, 
Z  tamtem  czeka  na  uproszę. 

Fr  ag  me  n  t  o  S  ł  a  w  i  e. 

Tu  sola  aniinos,  menteinq;ue  peruris 
Gloria!. .Te  viri(lern  viiUt.  iinmuueinrjue  sejiectat; 
Phasidis  in  ripis  stantein,juvenesquae  vocaiitein, 
V  a  1  e  r  i  u  s  F  1  a  c  c  u  s  de  Jason  e. 

Sławo!  którey  powaby  naysilniey  nas  wio- 
dą! 

Ciebie  to  Jazon  widział  hożą,  wieczno-mło- 
da, 

Gdyśgo  z  wysokich  Fazu  brzegów  wyglą- 
dała, 

I  burzliwą  z  nim  młodzież  ku  sobie  wołała. 

Ciebie  dawnemi  krzywdy  Greków  zajątrzo- 

Szukał  po  krańcach  ziemi  młodzian  Mace- 
dony, 

Płakał,  że  mu  świat  jeden  zamała  opłata; 

Ciebie  znalazł  krwi  kosztem  iswojey  i  świa- 
ta. 

Bohatyr,  żeby  się  nim  daleki  wnuk  chlubił, 
Tysiąc  razy  sam  ginął,  tysiąc  razy,  ubił; 
Jak  trawy  ludy  krajów  w  zapale  wykosił; 
Pozmiatał  baszty  z  ziemi,  góry  poprzeno- 
sił. 

30 
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7V'  a  oho  ry  Puławskie. 

Kiówkol   w  lobie  I-o  clio»J/j, 
I  tcii  byk  bo/y  /  ccutkaini, 
Od  togo  lódswóy  wywod/i, 
Co  świeci  iiiięd//y  gwia/daini. 

Tak  na  jmjI  awskic  obory 
Ciernia  /niobem  .si<^  składały, 
Zęby  iiiiydzy  bydlal  twory, 
Co  naypicktiiej.s/-e  to  niialy. 

Z  okoliczności  jabłonie  przezciimle  scze- 
pionuj  w /)/zosloivicj  j  u  szefa  Siij- 
jeńsk Icgo^  p7'zjjacicla . 

Poło/;  kamień  j)i'/y  jabłoni, 
Cośmy  ją  razem  .s'/,c/e|nli, 
Siadać  będ/jcmy  koło  nicy. 
Siąść  z  przyjacielem  naymiley. 

Posadź  zonę,  szczęście  twoje, 
Nad  nas  dwoje  l<l(')z  ci  szczerszy? 
Podziel  to  jabłlio  na  łi'oje. 
Jeść  będziemy  owoc  pieiwszy. 

Powiedz  twemu  Zygmuntowi, 
Gdy  nań  spadnie  ta  włość  cała, 
Wiech  co  rok  święto  odnowi 
Pizyjaźni,  co  nas  wiązała. 

c 

Ze  te  jabłka  imię  mają 

INiech  przyjaciołom  swym  powie: 

Niech  im  nas  przypominają: 

To  się  Franciszek,  a  to  Jan  zowie. 

Do  MarcbiaBadealego^  Kawalera  Ord, 
ś.  Stan.   przyjaciela. 

Wśród  ludzi  mam  lu  krainę  samotną; 
Jakże  tu  kopiio,  ale  nic  namłotno! 
Ta  ziemia  szczerych  pizy jaciół  nie  rodzi , 
Tu  zysk  zwyczay  nie  przed  przyjaźnią  cho- 
dzi. 

W  jakzo  dalekiey  odemnie  krainie, 
Mieszkasz  cnotliwy  Badeni  Marcinie! 
Jabymzył  dłir/.ey,  żyjąc  blizey  ciebie, 
Turnię  przed  czasem  móy  smutek  pogrze- 
bie. 

W  mym  domu,  między  obrazami  wielu. 
Nie  mam  portretu  twego  przyjaciel  u, 


Przynaymnicy  wpośród  usta  w  ney  tęskno 
Ten  wizerunek  bawiłby  mię  cnoty.         (ty 

Do  szczęścia,  które  po  śmierci  nas  czeka, 
Ja  i  to  kładę  za  szczęśliwość  człeka: 
Ze  tam  się  prz)jaźn  nigdy  nie  rozd/.icli, 
liodziem   wciaz   widzieć  Ho^a    i  siebie  w. 
dzieli. 

Wtenczas  dopiero  poznasz  z  przekonania, 
Jaki  był  stopień  mego  przywiązania; 
Gdy  dusza  moja   z  twą  się  duszą  spoi. 
Tak  rany  tęskne  śmieić  micliybazgoi. 

Do  Antoniego  Karniłowicza  Missyona^ 
rza  ^  iXauczy cielą  fi^yinowy  i  Poezji 
XV  szkole  'Łysko wskiey. 

Lcdwoś  mieszkańcem  został  w  naszcy  stro- 
\  juz  me  serce  pozyskałeś  sobie  ;  (tiic. 

ijądź  pewien  o  lem,  iz  w  miłych  mych  gro 

nie 
Tiiczyć  cię  będę,  póki  legnę  w  grobie. 
Wszystko,  co  tylko  przyjaźń  zawiązuje, 
Wszystko  w  osobie  twojey  się  zawiera  , 
Gnoi  a,  nauką,  w  czem  ja  słodycz  czuję. 
Oto  jest  właśnie,  co  mą  przyjaźń  wspiera. 
Jesteś  lat  młodych, to  z  większą  twą  chwałii, 
Ze  nam  się  starym  przypodobać  umiesz; 
Każdy  osądzi,  iz  to  sztuką  całą 
Zawsze  tak  czynić,  jak  czynić  rozumiesz 

Pleśń  do  trzech  Panien. 

Antonina  Radziwiłłówna, 

Izabella  Brzostowska. 

Anna  Błędowska. 

C 

A  ja  stary,  a  wy  młode, 
Jaką-^,  z  wami  mam  zabawę? 
Trudno  zgodzić  z  ogniem  wodę, 
Stary  z  młodą  przegra  spiawę. 

W  smutku, chcąc  rozrywki  w  świecie, 
Czynię  wam  z  serca  ofiary. 
Jakże  wy  to  przyymujecie  ? 
Biedny!  zapomniał,  ^.e stary. 

W  naypierwszem  ley  pieśni  słowie, 
Wszystkie  trzy  jesteście  w  szyku, 
Wy  mi  wsercu,   wy  mi  w  głowie, 
Ja  wam  tylko  na  języku. 
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OdRozmowy  o  Cnocie  i  Występkach. 


Kiedy  fortuna  rozdaje  dary  swoje,  zja- 
kimźe  llumem  przystępują  wszyscy:  brat 
odpycha  brata,  przyjaciel  przyjaciela,  a 
czasem   i  syn  oyca. 

Mnieysze  to  tylko  szczęs'cle  miewa  wie- 
lu zazdrosnych,  aleWysoki  stopień  fortuny 
jest  jak  ów  ogień, który  jak  tylko  w  płomień 
wielki  zajął  się,  zaraz  mamniey  dymów 
kolo  siebie. 

Lepsze  mi  życie  w  tern  ciele  niojem,  ni- 
żeli w  posągu  Fidyasza. 

Ten  który  umiera  bez  żadney  sławy,  u- 
miera  całkiem. 

Jeden  uśmiech  pański  do  kogo,  robi  mu 
przyjaciół,  a  cnota  i  zasługa  wiele  kosztu- 
ją, jednakże  często  nienagrodzone. 

Prawdziwa  wielkość  jest  słodka  i  popu- 
larna, schyla  się  przez  dobroć  do  niższych, 
ale  to  jcy  nie  przeszkadza,  ze  się  zaraz  wió- 
ci ,  jak^drzewo  nagięte  do  naturalney  po- 
staci swojey. 

Taxować  człowieka  z  odzienia  bogate- 
go, jest  to  cenić  drzewo  z  kory  jego,  nie 
y.aś   z  owoców,  które  daje. 

Nienawiści  bywają  tak  zastarzałe,  iz 
iiaypewnieyszym  znakiem  jest,  ze  chory 
umrze,  kiedy  się  godzi   z  nieprzyjacielem. 

Im  bogatszy  oyciec,tem  ninieyszy  zal  by- 
wa często  synowi  widząc  go  umieiająccgo. 

Człowiek  nigdy  nie  jest  u  siebie:  bo- 
jaźń,  żądza  i  nadzieja  wypędzają  go  z  domu, 
i  odbierają  mu  czacie  czasu  przytomnego, 
łudzą  go  przyszłym. 

Honor  i  majątek  poruszają  świat  cał  : 
sąto  marne  ognie  ponocne,  które  w  podr  - 
'/ynaszey  w  błąd  nas  prowadza. 

ULukanów  było  prawo:  ktoby  podió- 
^.rtego  do  domn  nie  przyjął,  ażeby  karanym 

był. 

Bezpieczniey  jest  siedzieć  nieznajome- 
mu w  zakącie,  niżeli  wysokich  przyjaźni 
szuk.ić,  ibyćpolćm  odizuconym. 

Dardańczykowie  Illiryku  trzy  razy  tyl- 
ko myli  się:  rodziwszy  się,  żeniąc  się,  i  po 
śmierci. 

Ateńczykowie  wpoczątkach  wołu  orzą- 
cego nie  zabijali,  ze  to  jest  towarzysz  prac 
ludzkich  około  roli. 

Pytagoras  mawiał:bogowie  dwiema  rze- 


czami sobie  naymilszemi  z  ludźmi  się  po- 
dzielili, kochać  prawdę  i  dobrze  czynić  po- 
ti  zebnym. 

Kalisto,  nierządnica  Ateńska,  mówiła 
do  Sokratesa:  ,,Ja  od  ciebie  prędzey  odcią- 
gnę twoich  wszystkich  uczniów,  niżeli  ly 
moich.''  Sokrates  odpowiedział:  ,,Ty  cią- 
gniesz z  góry  na  dół,  a  ja  pod  górę.'' 

Któremu  w  rozrzutności  na  niczem  nic 
dosyć,  temu  i  wszystkie  popełniać  występki 
niczem  jest. 

Nie  jest  pochwalony,  kogo  zbrodzień 
jaki  pochwala,  ani  człowiek  upodlony  obel- 
żyćmoże  zacnego. 

Dobra  znikome  nayczęściey,  ani  rozu- 
mu, ani  cnoty,  ale  fortuny  są  darami.  Nie 
tak  zaś  dbać  mamy  o  ich  obfitość,  jak  o  do- 
bre ich  użycie. 

Ciężkie  milczenie  temu,  kto  cierpi. 
Krótki  nam  bieg  życia  natura  wyznaczy- 
ła, ale  chwały  nieskończony. 

IMściymy  się  nad  fałszywymi  przyjacio- 
łami,  strzegąc  sie  i  nic  im  nie  wierząc;  a  nad 
ogadujacemi  ludźmi,  pełniąc  cnotę  i  żyjąc 
chwalebnie. 

Sława  naybardziey  zagrzewa  młodych, 
a  u  starych  nałogiem  bywa. 

Zbrodnia,  kiedy  się  popełnia,  zaraz  od 
sumnienia  karę  odbierać  poczyna. 

W  grach  hazardowych  bardziey  litować 
się  należy  nad  pomyślnością  ludzi,  niżeli 
nad  ich  nieszczęściem  2  bo  tamta  im  utwier- 

C  •  1  1 

dza  zły  nałóg,  a  to  wstrzymuje  od  nałogu. 

Zdaje  się,  że  cnota  jest  znieważoną,  kie- 
dy się  szczęści  bezbożnemu. 

Cnota  ma  swoje  czasem  srogie  rozkosze: 
Wchodzi  cnotliwy  nieustraszony  z  głową 
nachyloną  i  oczyma  zamkniętemi  w  wołu 
rozpalonego  tyrana  Falarysa. 

Ten  jest naynieszczęśliwszy, który  my- 
śli, że  jest  nayszczęśliwszy. 

Lepiey  jest  kogo  obrazić  przez  prawdę, 
niżeli  zasłużyćsobie  na  miłość  przez  po- 
chlebstwo. 

Szczęście  ciała  jest  w  zdrowiu,  a  duszy 
w  mądrości. 

Wielkość  radości,  jak  i  smutku,  potrze- 
buje wsparcia  przyjaźni. 

Ten,  który  odbiera  dobrodzieystwo^  ma 
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o  niein  do  śmieici  pamiętać,  a  który  je  wy- 
świadcza, niechby   o  tein  zapomniał. 

Sa  lud/ie  głupi  ,  klór/y  wcałem/yciu 
nie  myślą,  albo  jeżeli  myślą,  to  tylko  o  dru- 
gich, nic  o  sobie. 

Są  ludzie  fałszywi,  którzy  umyślnie  u- 
dają  litość  nad  nleszczcś!iwym.,aby  si^  tak 
wprowadzili  do  serca  szczęśliwych. 

Człowiek  uczciwy,  gdzie  idzie  o  publi- 
czne wykonanie  prawdy,  mówi  ją  śmiało, 
jako  mający  za  świadka  lioga,  świat  i  przy- 
tomność. 

Jle  masz  przyjaciół,  tyle  rąk,  nóg,  oczu, 
z  których  ka/de  dobru  twojemu  służy. 

Ten  naynieszczęśll  wszy, kto  w  nieszczę- 
ściu nie  ma  ktoby  go  żałował. 

Dbay  o  majątek  w  starości:  nawet lepiey 
jest,  ażeby  po  twojey  śmierci  dostał  się 
choćby  twoim  nieprzyjaciołom, niżeli, żeby 
za  życia  zabrakło  ci  wesprzeć  przyjaciela. 

Trzy  sąiodzaje  nlewiadomości  izeczy: 
niewicdzleć  o  czem  zupełnie,  wiedzieć  źle, 
i  wiedzieć  co  inszego,  nie  to,  co  trzeba  wie- 
dzieć. 

Maiatek  twóy  może  sie  zruynować  : 
spiesz  sję,  daway  go  przyjaciołom  i  nędz- 
nym, to  się  pewnie  zostanie. 

Są  takie  postaci  ludzkie,  na  które  spóy- 
izawszy,  albo  zgadniesz,  że  wielkim  czło- 
wiekiem jest,  albo,  że  nimbydź  j)owinien. 

Booowie  clicicli  miemieć  na  ziemi  nie- 
szczęśliwym:  kiedy  się  dogodziło  woli  ich, 
umieram  ko n tent. 

Czterech  jest  wielkich  lekarzów,  któ- 
lych  wszędzie  zdybać  można:Praca,Dyeta, 
Spoczynek  w  czasie,  i  Wesołość  umysłu. 

Trzcina  uchyla  się  wiatrom,  żeby  się 
xnovvu  podniosła;  pyszny  dąb  nie  chce,  i 
złamany. 

Nie  weszła  nigdy  w  moje  wrota  fortuna, 
ale  też  za  to  nie  żalę  się  na  jey  niestate- 
czność. 

Żył  ktoś  długo  na  świecie  dla  pokazania 
mu  cnoty  i  zdatności  swojey,  ale  ludzie  za 
jego  życia  nie  dbali. 

Jedni  ludzie  żyją  czasem  przeszłym  ,  a 
to  ci,  którzy  rodowitościa  swola  chlubią  sic: 
drudzy  przyszłym,  któizy  samą  nadzieją 
żyją:  i  trzeci  teiaźnieyszym ,  byle  im  się 
dobrze  działo  póki  żyją. 

Zemsta  jest  podłych  dusz  dziełem,  a  da- 
i-owanie  winy  człowieka  wielkomyślnego 
oznacza. 

Nalura  nam  dała  dwoje  uszu,  dwoje  o- 
czu,  a  jeden  język,  ażebyśmy  więcoy  słu- 
chali i  patrzyli,  niżeli  mówili. 


Ubodzy  w  tern  szczęśliwi,  że,  jeżeli  ma* 
j  ą  p  rz  y  j  a  c  1  ół,  p  e  w  n  i  e  p  r  a  w  d  z  i  wy  c  h . 

Panowie  nie  mają  prawa  do  zbytków, 
jeżeli  poddanym  ich  zbywa  na  potrzebie. 

Praca  i  trudność  w  dostaniu,  robi  więk- 
szą roskosz:  ale  nie  szafuy  tą  rozkoszą,  a  bę- 
dziesz j  ą  mi ał  d ł u ż ey . 

Kto  lubi  żartować  ze  wszystkich, ma  nie- 
przyjaciołami  wszystkich. 

Serce  ,  które  tylko  swoje  nieszczęście 
czuje,  warte  jest  żeby  cierpiało. 

Nie  kwiatem,  ale  cierniem,  usłana  dio- 
ga  do  sławy. 

Z  wielużlo  sliłonności  ofiarę  uczynić 
potrzeba  ,  ażeby  kto  zrobił  się  cnotliwym. 

Każda  z  wymyślonych  potraw  na  siole, 
z  mocnemi  asmacznemi  przyprawami,  jest 
to  nowy  nieprzyjaciel  na  zdrowie  nasze. 

Praca  przeciwko  nudzeniu  sięlepszem 
jest  lekarstwem  ,  niżeli  rozkosz. 

Wszystkie  blaski  bohalyrów  i  ludzi  pró- 
żnością świata  zajętych,  odstępują  czło- 
wieka umiei'ająccgo  :  jedne  tylko  cnoty_, 
jeżeli  miał  jakie,  cieszą  go  przy  zgonie. 

Jesteśmy  wżyciu  jak  w  domu  podió- 
żnym,  trzeba  się  obrachować  i  drogo  za- 
płacić za  wygodę. 

Natura  daje  nam  życie,  jak  gdyby  poży- 
czała pieniądze  bez  terminu:  czejjoż  mru- 

J  C  ^  O 

czeć,  że  je  odbiera,  kiedy  zechce. 

Śmierć  jest  zawczesna  tylko  dla  tych, 
którzy  umierają  bez  cnoty. 

Zycie  człowieka  dzieli  się  na  pięć  czę- 
ści, to  jest:  Niewinność,  Namiętność,  Umie- 
jętność, Urzędy,  Nabożeństwo  :  pierwsze, 
Dzieciństwo;  drugie.  Młodość;  trzecie, 
Wiek  średni;  czwarte  Podeszły;  piąte, 
Stary. 

Cnotliwa  starość  spokoyna:  nie  zna  ani 
żądzy,  ani  bojaźni,  owszem  cieszy  sio,  że 
się  wali  za\Nada,która  ją  oddzielała  od  IJoga. 

Naywlęcey  nawiedzin  mają  dłużnik  i 
rozizulny. 

Dzlolimy  się  z  śmiercią  dniami  naszo- 
ml:  te  które  minęły,  ona  wzięła;  nam  tyl- 
ko sie  reszta  została. 

Pol  i  to  wa  n  i  e  m  o g  ą  m i  c  ć  1  u  dzi  e  n  ny  go rsi, 
ale  wspaniałość  umysłu  sami  tylko  ludzie 
wielcy. 

Więcey  ludzi  boi  sio  złey  sławy,   niżeli 

sumnlenia. 

Obchodź  sic  z  ludźmi  jak  słońce,  które 
złym  i  dobrym  śwl<'ci. 

Tymoteusz,  wódz  Ateński,  brzdąc  u  Pla- 
tona iiaskromney  wieczerzy,  gdzie  razem 
i  rozun)nie  rozmawiano,  powiedział:  akio 
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byl'  na  wieczerzy  u  Platona,  ieii  i  nazajutrz 

niegiodny. 

Jjaskawa  fortuna  robi  duszg  miękka,  a 
pracciwna  hartuje  ja. 

PoJly  poclilebca   uymujc   chwały  czło- 
;;iekowi  wielkiemu,   kiedy  go  chwali. 

Zanotoaiii  docieczono;  że  mózg  czło- 
wieka podobny  zupełnie  do  mózgu  małp, 
a  dociec  nie  można,  zkad  rozum  człowie- 
ka tylko   w  mózgu  mieści  się. 

Myśl  sobie  człowiecze,  zrobię  to  dobre 
dzieło,  żeby  znać  było,  'ze  żyłem. 

Nieprzykrz  sobie,  chociażby  ostre  na- 
pomnienia przyjaciół:  wszakże  masz  w  do- 
mu pszczoły  z  żądłami  dla  miodu. 

Człowiek  fałszywy  czego  nie  dokazał 
w  Iwiey  skórze, bierze  na  siebie  skórę  liszki. 

Skąpy  żyje  nie  żyjąc,  i  drugim  swe  ży- 
cie zoslawia. 

Wiele  rzeczy  nie  dostaje  ubogiemu,  ale 
łakomemu  wszystkiego. 

Lubisz  nłówić  prawdę,  przygotny  się 
wczośnic,  ty  za  nią  ciei'pisz. 

Biioti, mędrzec, wszystkich  ludzi  poczci- 
wych naz\%ał  uczonemi  ,  że  według  piawi- 
dcł  cnoly  żyją. 

Szczęśliwy,  który  obrawszy  drogę  życia 
))ez  błędów  i  uprzedzenia,  idzie  do  swego 
iioclegu  bezbojaźui. 

Mów  i  czyń  prawdę,  świadcz  ludziom 
dobrodzleystwa,  tak  będziesz  bogom  po- 
dobny. 

Wiciu  jest,  którzy  dają;ale  mało,  którzy 
dać  umieją;  a  mniey  jeszcze,  którzy  umieją 
odbierać  łasili. 

Nic  wszystko  odbierać  można  ,  co  nam 
kto  daje.  Nie  potrzeba,  ażeby  czasem  zbro- 
dnia tuczyła  cnotę. 

lito  świadczy  zbrodniom,  sobie  uszka- 
dza, pogardza  cnotliwym  i  utwierdza  w  na- 
łogu zbi-odniarza. 

Inszy  więcey  sobie  trudów  zadaje,  aże- 
by udawał  j)oczciwego,  aniżeliby  kogo  ko- 
sztowało, żeby  byłnitn  wi'zeczy  samey. 

Poznać  to,  że  nic  nie  wiem  doskonale, 
jest  naypierwszą  mądrością,  a  poznać  nie- 
sprawiedliwości  własne  ,  jest  naypierwszą 
cnota. 

c 

Człowiek  skłonnieyszy  jest  do  kłóce- 
łii.isię  zdrugiemi,  niżeli  do  przyjaźni:  a 
miłość  własna  tego  jest  przyczyną. 

lizadko  ludziom  szczęście  i  rozum  ra- 
T.en\  dany  do  użycia  tego  szczęścia. 

Przychodzimy  na  świat,  jak  na  larg:  ten 
dobrze  kupił,  aten  się  oszukał. 

Płacz  cudzy  uczy  ujię  czegoś  i  przypo- 


mina cnotę,  któiey  postać  jest  bardzlcy  po- 
sępna, niżeli  śmiejąca  sic. 

Wszyscy  wiedzą  droj^e  do  mądrości,  ale 
ledwie  kio  do  niey  przychodzić  chce. 

Spanie  długie  ciału,  duszy  i  interessoni 
każdego  przeciwne.  Spaniem  nikt  nie  za- 
robił. 

Dawnieysi  Grecy  cudzoziemca  gościa 
przyymując  w  domu,  pierwey  mu  nay  więk- 
sze czynili  wygody,  a  potem  dopiero  pyta- 
li się,  kto  by  by):  i  z  kąd? 

Mamysię  za  upodlonych  ,  kicd3'^  kto  u- 
padla  to,  co  szanujemy. 

Łatwiey  o  oliarę  Bogu,  jak  o  cnotę:  mo- 
że dla  tego  ubodzy  są  cnotliwszemi,  że  nie 
majączemwin  swoich  odkupować. 

Nieszczęśliwego  westchnienie  jest  to  ni- 
by słowo,  którćm  ból  swóy  wyraził:  tak 
gada  natura. 

Nad  insze  zwierzęta  człowiek  ma  dar 
przewidzenia  i  nadziei:  te  to  nam  dary  na- 
tura trucizną  bojaźni  zaprawiła. 

Wielu  ludzi  pamięta  tylko  o  tern,  czem 
byli,  a  zapominają,   czem  są. 

Dawne  Ti  aki  przyzwyczajali  jastrzębia 
do  łowienia  różnego  ptastwa. 

Naywięksi  nieprzyjaciele  często  pogo- 
dzą się,   ażeby  .słabszego  i)oijnebić  niouli. 

Niedbałym  staraniom  foiluna  często 
przeszkadza. 

W  mnieyszych  to  tylko  smutkach  można 
z  żalami  rozwodzić  się,  ale  żal  wielki  tamu- 
je słowa. 

Platon  utrzymywał,  że  każdy,  kto  spra- 
wiedliwy, szczęśliwy  razem  jest;  aiiisie  bo- 
gów, a  tern  bai'dziey  ludzi  nie  boi. 

Sprawiedliwość  jest  hamowanie  namię- 
tności,  a  niesprawiedliwość  uleganie  im. 

Sa  ludzie,  którzy  nikogo  nie  maia  w  nie- 
nawisci:  do  się  nikogo  nie  boją. 

Fortuna  macza  kwiaty  w  goryczy  i  tak 
rozrzuca  je  na  ludzi. 

Nad  wszystkie  tajemnice  i  uroczystości 
dawnycli  Greków,  naywioksza  była  bogini 
żniwa  Ceieia.  Znak  to  był  szacunku  roi- 
nictwa  u  nich. 

Jak  mam  iść  drogą  i  równo,  kiedy  mio 
gniew  ślepy  popycha. 

Rozpustnik  jest,  jak  ów  żebrak  ustawi- 
cznie się  naprzykrzający;    ale  miłośnik  » 
przyjaźnią,    jest  jak    ów    dobry   dziedzic 
gruntu,  który  go  codzień  robi  lepszym,  ab\ 
lepiey  używał. 

JMiłośc  z  czasem  stygnie,  a  przyj aź ii 
nabiera  siJv. 


460 


PISMA    POZOSTAW,!:. 


Nikt  nigdy  nic  źnlował,  /e  się  w  zapę- 
dzie passyi  swojej  zalrzyinal. 

Kiedy  nad  Uini  roskosz  panuje,  stoją  na 
boku  .spłakane  cnoty. 

Zysk  nabyty  przez  zbrodnią  szkodą  jest; 
pieniądze  powetować  nio/na,  taniley  nigdy. 

Jeżeli  mówimy  o  drugich  to,  co  się  nam 
podoba,  usłyszymy  osobie  to,  co  boli. 

Pauiictam  to,  co  chcę  pamiętać,  a  nie 
mogę  zapomnieć  tego,  co  chciałbym  zapo- 
mnieć. 

Są  choroby,  w  których  lekarzowi  na  du- 
szę bardziey  chorego,  niżeli  na  ciało  oglą- 
dać się  należy. 

Niemo/e  mieć  życia  szczęs'livvego  ,  kto 
czasem  nieszczęścia  znieść  nie  umie. 

Namjślay  się  długo  przystępując  do  ro- 
boty, ale  jak  tylko  zacząleśj  końca  naypil- 
»'cy. 

Bądź  grzeczny  ze  wszyslkienii ,  a  nay- 
bardziey  zkrewncmi:  temu  zaś,  który  cie- 
bie obraza  mów:  słodko  mi  kochać  ciebie; 
zostaw  mi  tę  słodycz. 

Mówiąc  o  człowieku,  ze  ma  charakter, 
rozum  i  o  my  o  lyrn  ,  który  pewny  sj)()s.ib 
działania  swego  stale  utrzymuje. 

Sekret  jest  cudza  własność,  nie  wyda- 
way  go  drugim,  on  tobie  w  depozyt  oddany. 

Wie  wslydźslę,  gdy  zdybiesz  krewnege 
ubogiego:  ale  wstydź  się,  kiedy  go  nie  ra- 
tujesz. 

Zapomniy  osobie  dla  twego  przyjacie- 
la, a  on  cię  przyprowadzi  znowu  dociebie. 

Pięknie  bydź  rywalem  swego  przyja- 
ciela,  ale  tylko  cnótjego  i  sławy. 

Człowiek  cnotliwy  nie  żałuje  i  życia 
swego, gdy  o  to  chodzi  przy  dobrey  sprawie, 
i  to  jest  ostatnią  pieczęcią  cnoty. 

JYlądry  jest  stały,   ale  nie  uparty. 

Odwaga  bez  rozumu  zwierzęca,  a  z  ro- 
zumem ludzka. ' 

Szukają  ludzie  bogactw,  co  im  ciężko: 
cnotę  wszędzie  znaleźć  można,  a  szukać 
jey  nie  chcą. 

Wielcy  ludzie  i  mędrce,po  śmierci  na- 
wet swojey  uczą. 

lVlos  rozrzuca  w  momencie ,  czem  los 
wielu  nieszczęśliwych  utrzymaćby  można. 

Nie  dosyć,ześ  zasłużył  na  naganę,  jesz- 
cze się  za  nią  gniewasz. 

Mało  ludzi  ginie  przez  truciznę  ,  a  oba- 
czona  wstręt  nam  czyni.  Jak-^.e  wielu  zgi- 
nęło przez  rozpustę,  wszelako  lubimy  ja. 
Siedzi  dziecko  na  brjle  śniegu  i  chełpi  sie 
z  wyniesienia  swego:  słońce  przy  grzało  i 
dziecko  upadło  w  błoto. 


'         Nikt  nic  będzie  szanowany,  kto  sam  sie- 
bie nie  szanuje. 

Kochać  nicpizyjaciół  jest  heroizmem, 
kochać  koch.ijącycii  naturą,  ale  nienawi-- 
dzieć  kochających,  bcsiyę  nawet  nie  u- 
mieją. 

Ten  jest  prawdziwie  sprawiedliwym, 
który  woli  ze  jest,  niżeli  zęby  go  Avidziano 
sprawiedliwym. 

Piaca,  jezelijey  skutek  odpowiedział, 
większą  bez  porównania  ma  roskosz,  niżeli 
wygodnieysze  próżnowanie. 

Łatwiey  wiele  obiecać,  niżeli  mało  dać. 

Teramenes,  Ateńczyk  ,  sam  pozostał 
w  zawalonym  z  ludźmi  domie,  winszowali 
mu  tego  szczęścia,  a  on  bał  się  cięższego  lo- 
su. Jakoż  potćin  okiulnie  zabity  był. 

Gdybyśmy  cudze  nieszczęścia  rozważa- 
li, nasze  daleko  nam  mnieyszemi  zdawały- 
by się. 

Upadłeś  pod  pociskiem  fortuny,  boś 
wyszedł  przeciwko  niey  bezbronny. 

Dzięki  naturze,  ze  to,  co  do  utizyma- 
nia  życia  potrzcbnem  koniecznie  jest,  lak 
łatwo  dostać. 

Rękoma  wmówieniu  ruszający,  zdają 
się  ratować  słaby  swóy  rozum,  albo  wy- 
mowę. 

Miasto  i  wioski  są  to  zgryzot  ludzkich 
gospody:  tam  się  tioski  i  płacze  zamyka- 
ją, a  bardzo  rzadko  dla  radości  wrota  o- 
twarte. 

Człowiek,  który  z  w  iclkości  upadły  po- 
dłym jest,  niewart  był  szczęścia,  które  go 
wyniosło. 

Nic  nie  robiąc  człowiek  uczy  się  źle 
robić.  ' 

Nie  gada  ten  przed  ludźmi  śmiało,  któ- 
remu zbrodnia  jaka  zarzucić  można. 

c  i  c 

Nieszczęśliwa  szczęśliwość  jest ,  która 
człowieka  lobi  zuchwałym, 

Sciśleysze  są  węzły  cnoty,  niżeli  krwi. 

Sumnicnie  jest  ogniem  niczgasłym, któ- 
ry dobrego  rozgrzewa,  a  złego  pali,  równie 
oświecając  obudwóch. 

Przy  wiąz  się  t\  1  ko  do  cnoty,  a  nie  bę- 
dziesz się  v;alił  na  fortunę. 

Podły  nicwoluikuisłraciłeś  prawo  chwa- 
lenia mię,  kiedyś  go  nie  miał  mówienia  mi 
prawdy,  gdym  krzywy. 

Pochwała  miła,  tylko  od  cnotliwego. 
Kio    serce   otworzył  dla    namiętności, 
weydzie  z  niemi  i-nzom  i  nicpokóy. 

Lepsza    w  domu  szkoda,  aniżeli  wsi  >  d. 
Czyń  dobrze, będziesz  n»iał  z.izd)  ośiiych 
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i  iiwłacznjacycli  ci:  c/.yń  jes/.cze  lepley,  a 
zawstydzisz  icłi. 

Kiedy  sio  c/.lowick  łO(l/i,pl'aczo,a  pizy- 
tomni  cies/a  sio;  ale  kieJy  cnotliwy  uinióra, 
uśinióciia  sio,  a  ws/yscy  plączą. 

Naypiykiiicysza  to  była  walka,  gJyjn- 
dna  cnota  drugą  pokonywała. 

Cnota  i  złoto  są  jak  dwa  cle-/,ary,  na  wa- 
Jze  położone,  z  których  jt-d^Mi  niepodnie- 
siesio,  az  didgi  zni/yć  sic  nuisi. 

Sława  zwyczay  nie  większa  po  śmierci: 
bo  wtenczas  ustaje  zazdrość,  klóra  ją  tłu- 
miła. 

Ja  to  sasn  czuje,  ze  coś  znacznieyszego 
jesteni,  niżeli, jak  mi  moje  namiętności  po- 
wiadają. 

Któż  za  mna  da  dobre  świńdecłwo  Ho- 
gu,    kiedym  sie  z  całą  naturą  pokłoc:!? 

Sumnienie  jest  to  sędzia  ,  namiestnik 
Boga,  w  duszy  człowielia,  i  przyy  dzie  czas, 
ie  Bóg  potwiei"dzi  wyioUi  jego. 

Filozofio!  dziś  mi  każesz  kochać  przyja- 
ciela ,  a  jutro,  kiedy  umrze,  bronisz  mi 
płakać. 

Filozofia  wchwili  zacisza  i  spokoyności 
daje  nam  zaufanie  w  sobie,  ale  często  od- 
biega nas  w  godzinie  potyczki. 

Pókim  był  szczcśliwyin,nic  wiedziałem, 
kto,    mię    prawdziwie  kocha;    nieszczęście 
.odkrywa  prawdziwych  przyjaciół. 

Ktoś  umie  sztukę  podobania  się  ludziom, 
ale  szczęśliwszy,  który  podoba  się  bez  za- 
dnęy  sztuki. 

Żądam  pieniędzy,  ale  na  to  tylko,  aże- 
bym pokazał  ludziom,  jak  mają  bydź  obra- 
cane. 

Słońcu  i  miesiącowi  wdzięczny  jestem, 
chociaż  nie  dla  mnie  tylko*jednego  wscho- 
dzą. 

Godność  przyydzie  I  takiemu,  co  się  nie 
stara,  ale  nie  cnota. 

Zycie  jakkomedya,  nic  jak  długo,  ale 
jak  dobrze  grana. 

Niech  mi  fortuna  uczyni  krzywdę,  by- 
łem jasam  sobie  krzywdy  nie  uczynił. 

Czas  uwalnia  ludzi  pospolitych  odsmut- 
ku,  ale  lozum  uwal  nia  mądrych. 

Nie  manie  tak  pospolitego,  jak  oświad- 
czenie przyjaźni,  ani  nic  tak  rzadkiego, jak 
wypełnienie  tey  obietnicy. 

Ani  ludziom,   ani  występkom  słu 
stcm  wolny. 


■r-y 


Sokiales  przed  śmiercią  powiedział: 
,,H(')g  będzie  miał  staranie  o  dzieciach  mo- 
ich,który  mi  je  da  h'.  A  do  Kry  tona  rzecze: 
, ,  p  o  r  z  u  c  i  wszy  te  ziemi  ę,  z  n  a  y  d  ę  p  iz  v  j  a  c  i  ół, 
albo  takich,  jak  wy,  albo  i  lepszych:  alei 
z  wami  wkrótce  się  obaczo". 

Pi'awdę  o  tobie  nuiwi,  twóy  nieprzyja- 
ciel: popraw  się ,  ajeżeli  nieprawdę,  po- 
gardza y. 

Komu  sumnienie  nic  grozi:  kogoz  on 
bać  się  będzie? 

Człowiek  nlzki  konlent  z  siebie,  ale 
człowiek  duszy  nicpospolitey,  codzicii  so- 
bie ma  cóś  do  wymówienia. 

Piękność  dowcipu  sprawuje  w  nas  słod- 
kie jckicś  wzruszenie,  piękność  duszy sza- 
cu;iek,  a  pięk  ność  ciała  miłość. 

Bządząc  się  według  natury,  nigdy  nie 
będziemy  ubogiemi,  ale  według  opinii,  ni- 
gdy bogatemi. 

Bądź  grzecznym  dla  każdego,  a  małym 
[<osztem  kupisz  sobie  wiele  przychylnych. 

Co  pomoże  rozum  i  cnota,  kiedy  nas  bo- 
leść przenika?  Cnota  wtenczas  zdaje  się 
wyrzucać  naturze,  za  co  przyciska  niewin* 
ncgo. 

Poczciwa  ekonomia,  jeslto  rozsądna  cro- 
spody  ni,  ktoia  mieszka,  stroi  się,  i  stół  ma 
według  dochodów;  chroni  się  zbytków  i  nic 
nic  poczyna  bez  namysłu;czasem  ona  i  hoy- 
na;  ale  zawsze  idąc  środkiem  między  skąp- 
stwem i  rozrzutnością. 

Nudzenie  się  jest  chorobą  występnych, 
którzy  tracą  czucie  roskoszy  wszyslkicli, 
odstąpiwszy  od  swoich  obowiązków:  jcsl; 
chorobą  żyjących  ,  nadzieją  lepszey  pi/y- 
szłości. 

Ten,  kto  lubi  pracę,  i  ma  sposobność 
pracować,  nigdy  się  nie  nudzi. 

Zazdrość  jest  to  cień,  któj'y  zawsze  cho- 
dzi za  cnotą  i  bogactwem. 

Nadzieja  jest ,  jak  przepowiadanie  ka- 
lendarza: jedno  się  przypadkiem  uda,  a  ty- 
siąc fałszywych. 

Rozum  jest  to  słowo  powszechne  i  ma 
pod  sobą  szczegóły,  jako  to:  dowcip,  zdro- 
wy rozsądek,  talenta. 

Przez  familiarność  przychodzimy  do 
przyjaźni,  którą  chęć  przypodobania  się 
tuczy,  a  poczciwość  serca  utrzymuje.  Zby- 
teczna familiarność  szkodliwa  przyjaźni: 
bo  zdaje  się  pogardzać  przyjacielem,  któiy 
nad  wszystko  szanowanym  bydź  powinien. 
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ROZMOWA  ÓSMA.     O  MAŁŻEŃSTWACH  I  ĆWICZENIU  MŁODZIEŻY. 

RozmOivata  jest  przy  Giiniiazyiun  Atp.iishlein^wchodzącizsaini:  {Platon^  Dyon  Sy 
rakuzańskly  Speuzyp  siostrzan  Plalojia^  A  r  u  to  I  cle  s^  Xcnokrate9y  Phocyon^   Z>e- 
niostc.n;  prócz  innych  uczniów  Platona.) 


Dwojaka  Wenus  jest:  plerwszabez  ma- 
tki, niebieska,  /  tey  czysln  miłość;  druga 
z  matki  roskoszy,  i  ta  pospolita. 

Iloskosz  jest  słodkie  wzruszenie  zmy- 
słów, chociaż  zawsze  pcłtia  słodyczy,  czc* 
sto  wszelako  smutek  po  sobie  zostawuje. 

Prawdziwa  miłość  nigdy  nie  była  prze- 
dazną. 

TJcIio,  nie  oko  ma  wyl)ierać  zonę. 

Tv,  co  sie  starasz  o  zonę,  starasz  sie  o 
S7czr*ścic  wżyciu  twojcm:  jakże  to  sic  przy- 
patrywać potrzeba,  tey  twojey  przyszłey, 
żebyś  nie  natrafił  na  nieszczęście. 

Wcyście  do  małżeństwa  jest  usłane  kwia- 
tami, a  wstąpiwszy  za  próg,  często  ciernia 
i  głoo^i  znstajemy.  Obcy  chcieliby  mieszkać 
w  ićin  mieyscu  ,  a  gospodarz  radby  czasem 
uciekł. 

Niech  ma,  przyszła  zona  twoja,  skro- 
mność, do  gospodarstwa  doiriowego  skłon- 
ność, o  wielki  świat  niedbałość,  niech  two- 
j.-jbedzie  nie  tylko  kocliank.^,  ale  przyja- 
ciółką, a  ty  się  naylepiey  ożenisz. 

Prawa  Llkurga  wyłączały  od  wszystkich 
urzędów  ludzi  bezzennych  ,  i  byli  smagani 
i  naigrawani  corocznie,  przez  kobiety  przy 
posągu  Junony. 

Nie  kocha  szczerze  zadney,  ktowięcey, 
jak  jedne  kobietę  kocha.' 

Złe  wielkie  na  ziemi,  cudzołożnik,  któ- 
ly  z  cudzego  złego  słodyczy  szuka,  ale  on 
krótką  roskosz  za  wielkie  kupuje  niebez- 
pieczeństwo. 

Niech  będzie  miłość  w  małżeństwach, 
ale  czemu  nam  rozpustę  wprowadzacie?  tę 
nierządnice,  w  pośrodek  niewiast  uczci- 
Avych. 

Kohlcclc  nleplękney,  nnyłatwiey  być 
cnotliwą. 

Próżno  Teonę  zowią  piękną  jutrzenką, 
kiedy  ona  wstaje  w  południu. 

Kobieta,  która  po  piękności  w  dalszym 
nieku  rządna  iest  i  cnotliwa,  z  tronu  je- 
dnego przeniosła  się  na  drugi. 

Miłość  gwałtowna  zdaje  się,  ze  się  ule- 
czy widzeniem  kobiety  ukochaney,  a  często 
całe  nieszczęście,  ztąd  bywa,  że  się  ją  wi- 
działo. 


Twarz  piękna  bez  poddanych  wszystkim 
rozkazuje. 

Piękna  kobieta,  kiedy  prosi  o  łaskę  lu- 
dzi wyższych,  daje  zrozumieć,  że  i  sama 
może  wyświadczyć  łaskę. 

Taić  odebrane  dobrodzleystwo,  jest  to 
niewdzięczność,  ale  mówić  o  łasce  od  ko- 
biety odebraney,  niewdzięczność  daleko 
większa. 

Kiedy  kobiety  politowanie  nad  aman- 
tem zdeymować  zacznie,  moment  miłości 
bliski  jest. 

Małżeństwo  dobrane,  jakież  to  szczęście 
na  ziemi,  jeżeliby  się  kiedy  spizeclwlać  so- 
biemogli,  chybab)* to  wtenczas  nastąpiło, 
gdyby  jedno  za  drugie  umierać  chciało. 

Za  tyle  trudów,  koło  swych  dzieci,  czę- 
sto od  nich  i'odzice  nierjawiść  odbierają; 
u'ygląclnją  prędzey  śmierci  łych,  którzy  im 
życie  dali.  A  za\vsze,  choćby  naygorszyoy- 
clec,  oycem  jest. 

Zła  matka  dla  dzieci,  jest  jalc  ryba,  któ- 
ra wypuściwszy  raz  ikrę,  na  wieki  o  swych 
dzieciach  zapomina. 

Wlelkiż  to  posag,  wstyd  i  cnota  u  ko- 
biety. 

Aantyppa  w  domu  (mawiał  SoTcrał)  u- 
czy  mię  cierpliwości,  abym  ją  miał  miedzy 
ludźini. 

Małżonkowie  niecierpliwi,  są  jak  dwa 
polana  rozpalone,  które,  im  bliżey  siebie, 
tym  siębardzlcy  niszczą. 

Próbują  złota  przez  ogień, kobietę  przez 
złoto,   przez  kobietę  mężczyznę. 

Herkules  trzynastey  pracy  nie  podołał, 
żony  swojey  nie  uspokoił. 

Często  w  małżeństwach  pierweyslę  ro- 
dzą przykrości,  niż  dzieci. 

Starość  i  małżeństwo,  mają  podobień- 
stwo, oboyga  sobie  życzcmy,  a  jakprzyydą, 
często  jesteśmy  smutni. 

Wstydliwa  żona,  i  męża  swojego  wsty- 
dzi się. 

Jak  wiele  jest  żon,  klóreby  dały  życic 
swojego  męża,  za  życie  ptaszka,  albo  psa 
ulubionego. 

Im  większy  w  miłości  płomień,  tym  pif* 
dzcy  miłość  sama  się  strf    i. 
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V  iTiał'>,eushvac]i  prz^^slugi  c/ynione, 
kiedy  są  posUze/one  ,  odebrały  nagiod^, 
ale  nic  zaraz  postrze/one,  zdają  si^  potym 
słodsze. 

Piękność  zony  mnieyszcje  nio/owi  po 
kilku  miesiącach;  ale  z  piękną  niebezpie- 
czeństwo Irwa  zawsze  jednakie. 

Kobiela  piękna, a  cnotliwa  i  niądra,  roz- 
rzuca, jak  słońce  około  siebie,  płomień  i 
świa^tło. 

Zona  ma  być  kochaniem  meza,  alemąz 
przy  nięy  niech  nie  będzie  zniewieściałynu 

Mąz  powinien  okazywać  względy  dla 
zony,  a  będzie  miał  w  niey  zaufanie,  jak 
w  przyjaciółce. 

Jakim  ty  oycem  lub  matką,  kiedy  dzie- 
cięciu twemu  sposobu  do  życia  nie  zostawu- 
jesz. 

Lepiey  wydać  córkę  za  człowieka  bez 
majątku,  niżeli  za  majątek  bez  człowieka. 

Na  małą  żonę  powiedział  Arystyp:  małe 
piękne,  ale  wielkie  złe. 

Nie  bierz  żony  z  domów  wysokich,  chy- 
babyś  chciał  sobie  wziąść  panią. 


Kio  dobrego  zięcia  wybrał,  znala/.ł  w 
nim  syna:  kio  złego  ten  i  córkę  stracił. 

l*oyinuy  żonę  więcey  przez  uszy,  jak 
oczy,  nic  zaś  przez  same  tylko  ręce,  żeby  ją 
mieć  bogatą. 

Niech  czasem  żona  będzie  ślepa,  a  mą'X 
głuchy. 

Nieszczęśliwi  małżonkowie,  co  się  tyl- 
ko kochają:  przyjaźń  z  miłością  złączona 
potrzebnicysza  im  do  śmierci. 

Gdyby  można  w  narodzie  znieść  le  sło- 
wa: moje  i  twoje,  byłby  nayszczęśliwszy: 
ale  w  małżeństwach  koniecznie  to  być  po- 
winno. 

Mężu  nie  będziesz  szczęśliwym  ,  jeżeli 
żona  twoja  nie  będzie:  rozkazuy  jey  z  ro- 
zumem, ale  rozum  z  miłością:  okazuy  jey 
we  wszystkim  względy,  a  pewnie  będzie 
wzajemną.  A  ty  żono  staray  się  być  słodkij 
i  niesprzeczną  mężowi,  a  kiedy  nie  masz 
władzy,  dbay  przynaymniey  o  kredyt  u 
męża. 

Jestnjieysce  na  ziemi,  wktórem  nigdy 
piawdziwey  wesołości  nie  było,  a  to  jest 
w  złem  małżeństwie. 


O  óiviczeiliu  ni-todzieiy. 


Dobry  syn  u  oyca,  dobry  będzie  uczeń 
i  obv^vatel. 

Nierządne  życie  w  rodzicach,  dzieci  ich 
lobi  słabemi :  ale  i  w  smutkach  wielkich 
poczęte  dziecię,  zdrowem  nie  będzie. 

ł  C  Cl  c 

Mleko  do  dwóch  lat  naylepszym  pokar- 
mem dzieci,  a  kozy  lub  oślicy,  w  niedo- 
statku macierzystego. 

Człowiek,  jak  drzewo,  lepiey  mu  na 
dworze,  a  przynaymniey  niech  ma  dziecię 
powietrze  zdrowe  i  pokarmy  potym  lekkie. 

Zdrowsze  dzieci  mlekiem  z  jarzynami 
żywione,  a  trochę  im  tylko  mięsa  dając. 

Zwierzęta  drapieżne  jedzą  mięso,  i  są 
drapieżne. 

Jarzyny  robią  człowieka  do  ludzkości 
skłonnieyszym ,  i  dają  mu  charakter  słod- 

Widać  to,  ze  natura  sama  człowieka  nie 
do  mięsa  zrobiła,  kiedy  mu  dała  zęby  tępe 
do  żucia  tylko,  jak  innym  roślinami  żyją- 
cym zwierzętom  zdatne,  nie  tak  jak  psu, 
wilkowi,  kotowi  i  innym  im  pod-obnym,  za- 
ostrzone do  zrywania  mięsa  przyzwoite. 

Ochędóstwo  jak  w  dzieciństwie,  tak 
w  dalszym  wijku  zdrowiem  naywiększem 
bidzie.  Często  kąpać  dzieci  w  wodzie  zdro- 


I  jowcy  w  czasach  letnich.  Niech  nie  sypiają 
I  w  pierzu,  w  gorącu,  a  niech  mają  odzienie 
i  obszerne.  Wodę  tylko  pić  mają,  a  dopiero, 
I  około  dwónastego  roku  ich,  trochę  mięsa 
pozwalać. 

W  siódmym  roku  jeszcze  nie  czas  dłu- 
giem siedzeniem  psuć  zdrowie  dziecinne. 
Owszem  utrzymywać  (jeżeliby  było  cie- 
kawe) chęć  zbytnią  do  nauki;  ale  ćwiczenie 
ciała  umacniając  je  bieganiem  na  wolnem 
powietrzu,  naylepsze. 

Zycie  pracowite  w  młodości,  długie  la- 
ta sprowadza;  ale  do  tego  młodzież  niech 
się  c)ironi  jeść  i  pić  rzeczy  gorące. 

Ćwiczenie  dzieci  w  naukach  ma  bydź  u- 
rzędem  naypierwszym  w  narodzie,  i  to  ma 
bydź  pierwszym  staraniem  rządu,  ażeby 
do  lego  cnotliwi  i  nayzdatnieysi  byli  wj- 
bierani. 

Nie  wypuszczay  z  ćwiczenia  dziecięcia, 
póki  nie  doyrzeje.  Natura  owocu  nie  pusz- 
cza odgałęzi,  póki  nie  dóyrzał,  my  wcze- 
śnie na  świat  młodzież  puszczamy. 

Iskra  z  krzemienia  w  samem  urodzeniu^ 
już  jest  ogniem  doskonałym,  z  dziecięciem 
długo  pracuy  niżeli  go  przywiedzi^sa  do 
doskonałości. 
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Sokrates  nic  chciał  się  mieszać  do  rzą- 
clu,  ale  mawiał:  ze  woli  ćwiczenieiri  mło- 
dzieży,wielu  zdolnych  io  iiizędów  uczj/iić. 

Dzieci  niechsic  legouczn,  co  im  męż- 
czyznom potym  i  starcom  mabydź  użyte- 
czne. 

Temistoklesowi    mawiał   Nauczyciel  : 
,, dziecko!  ty  nie  będziesz  średnim, ale, albo 
naygorszym    albo    naylepszym    obywate- 
^lem." 

Starsi  niech  czasem  /dziećmi  razem  i 
głupstwa  robia^,  tak  prędzey  głupstw  prze- 
staną dzieci,  niżeli,  gdyby  je  z  rówiiomi 
1  obili. 

W  ćwiczeniu  młodzieży  duszę  i  dni  o  ich 
w  ustawicznym  ruchu  trzymać  nale/y. 

Człowiek  cdniiowany  zwierzęciem  jest 
nayłagodnieyszem  ,  ale  bez  zaduego  ćwi- 
czenia dzikićjn. 

Dzieci  równie  się  psują  karą  niespiawie- 
dliwą,  jak  niekarnością.  Naylepszc  zaś  ćwi- 
czenie dzieci',  ażeby  patrzyły  na  dobre 
przykłady  tych,  którzy' je  otaczają. 

Dzieci,  niżeli  co  same  zrobią,  pierwcy 
naśladują:  dawaymyz  iinnaylcpsze  wzory. 

Dzieci  lubią  historyą,  niechże  im  dawa- 
ne będą  do  czytania  dzieje  cnoty. 

Psuć  złym  przykładem  młodych,  jest 
to  zarażać  wody  publiczne. 

Zabraniać  młodzieży  śmiechowi  uciech, 
jest  to  chcieć,  ażeby  wiosna  rodziła  swoje 
owoce. 

Z  dziećmi  znaywiększem  obchodzić  się 
należy  uszanowaniem,  ażeby  przy  nich  nic 
zdrożnego  nie  móvvić. 

Natura  daje  życie,  a  ćwiczenie  daje  ży- 
cie dobre. 

Czego  oyciec  żałuje, żezrobił  wżyciuswo- 
jem,  niech  od  tego  ochrania  dziecię  swoje. 

Nauczysz  dziecię  jak  to  mieć  sumnienre, 
jeżeli  go  często  przestrzegać  będziesz  w 
błędach,  w  które  wpadać  może. 

Niech  się  dzieci  uczą  bez  przymusu, 
wmawiając  im  naukę,  jak  zabawkę  tylko. 

Kto  zrobił  w  dzieciach  wstręt  od  kłam- 
stwa, już  ich  tern  samem  zrobił  na  potem 
poczciwemi. 

Solon  prawo  śmierci  napisał  na  lego, 
ktoby,  wszedłszy  do  szkoły  dzieci,  zgor- 
szył je. 

Kobiety  mają  czułość  większą  do  dobre- 
go wyżywienia  dzieci,  a  mężczyźni  do  ich 
edukacyi  sposobność. 

Od  dzieciństwa  wprawiać  się  należy  no- 
sić jarzmo  trudów,  a  potem  tak  nam  przy- 
krenji  nie  będą. 


Nie  żąday  wiele  rostropności  od  mło- 
dych, nie  n)aja  dośw  iadczcuia. 

U  Greków  dawnych  żałował  umierający 
młodzian,  że  się  rodzicom  /a  ich  starania 
w  dzieciństwie  około  siebie  czynione  nie 
wypłacił. 

Zły  syn  lem  przykrzryszym  ciężarem 
dla  oyca,  że  go  zrzucić  z  siebie  nie  może. 

Uczą  wszkołfjch  głębokich  albo  bawią- 
cych nauk:  nie  masz  szkoły,  gdzicl)y  uczo- 
no cnoty,  a  ta  byłaby  i  łatwieysza  do  poję- 
cia i  potrzebnicysza  nad  inne:  bo  cnota,  na- 
rody stoją.  Ćwiczenia  młodzieży  insze  są 
koniecznie  potrzebne  wnarodzie,  a  insze 
tylko  piek  ne. 

Dzień  jeden  ludzi  uczonych  rozciaoa  sie 
lic  -c    1.  c      •         1,       ,r      •  «°        * 

clluzey,  nr/cl  I  zycie  cale  głupiego. 

Niech  sobie  mówi  człowiek,  a  naybai- 
dziey  młodzian  każdy,  dla  mnie  to  mędrce 
tyle  ksiąg  napisali  ,  czemuż  ja  z  prac  ich 
nie  pożytkuję. 

Wymowa  należy  do  ćwiczenia  młodzie- 
ży, ale  nie  ta  wymowa  jest  wielka  ,  po  kló- 
rey  okrzyki, ale  po  któiey  »)łacz  i  milczenie. 

Nauka  nay  większa  jest  niczego  się  złego 
łiie  nr. uczy  ć. 

Solon  powiedział: ,, postarzałem  siękaż- 
(icgo  dnia  czegoś  się  nauczając." 

Nauki  szczęśliwym  są  ozdobą,  nieszczę- 
śliwym pociechą.  Nauki  czynią  to,  że  sam 
z  sobą  być  i  bawić  się  mogę.  Majątek  przy- 
padek zniszczy, a  nauka  zawsze  zostanie  się. 

Jak  podróżny  bez  wiadomości  drogi  , 
tak  człowiek  bez  edukacyi  prędzey  zbłądzi. 

Naukę  cnoty  niech  daje  człowiek  cnotli- 
wy, bo  kilka  lat  uczenia,  jedna  zbrodnia  na- 
uczyciela popsuje. 

rismo  jest  słowo  martwe, a  trwa  dłużey, 
niżeli  pisarz. 

Nauka  jest  pastwą  młodości, starości  po- 
ciechą, lekarstwem  przeciwko  nudzeniu 
się:  ona  nas  prowadzi  do  poznania  samego 
siebie,  i  im  jest  wyższa,  tem  uczy  być  po- 
kornieyszym. 

Insi  tak  piszą,  że  papier  wart  więccy 
niżeli  to,  co  napisali. 

Czyliż  potrzeba  koniecznie  zabijać  lu- 
dzi, ażeby  zasłużyć  na  wspomnienie  hi- 
s  tory  i. 

Nauka  sama  siebie  znieważa,  zapomina- 
jąc o  królach  dobiych,  albo  ludziach  [)0- 
czciwych,  kiedy  im  sprawiedliwości  nie  od- 
dała. 

Lepsza  jest  niewiadomość  rzeczy  zupeł- 
na, niżeli  wiadomość  wielu  niedoskonała. 

Książka  jest  dobra    kiedv  wnieyautor 


FRANCISZKA     KARPIŃSKIEGO. 


4G5 


mówi  co  trzeba  ,  kiedy  nie  mówi  tylko  co 
tizebn,  i  kiedy  mówi  jak  potrzeba. 

Szkoła  Talesa  skończyła  siy  na  Anaxa- 
gor/o  ,  a  z  nim  na  nayzdrowszoy  Teologii, 
i  na  Sokratesie,  a  z  nmi  na  naylepszey  ohy- 
czayności. 

iNio  przyganiaymy  (co  do  edukacyi  ) 
kunsztom  piyknym,  jak  niepotrzebnym; 
wszakże  inaturu,  proc,*  drzew  rodzaynych 
wydaje  i  kwiaty. 

Wiele  złey  ksiiy/,ce,  a  dłtigiey,  przydać 
potrzeba,  ażeby  była  krótsza. 

Piszący  piyknic,  ale  o  złych  rzeczach, 
muzy  robi  nierządnicami. 

Wymowa,  jak  pieniądze  ,  tylko  ich  na 
potrzebę  uzyway,  a  nierozrzucay  nadare- 
mnie. 

Człowiek,  chcący  sie  uformować,  w 
pierwszych  dniach  swoich  powinien  obco- 
wać zumaiłymi,  w  środku  wieku  z  żyją- 
cymi, a  na  końcu  z  sobą  samym. 

Broń  podbija  ciało,  a  wymowa  ducha. 

Wstaros'ci  twoich  rodziców  ratuy  ich, 
wspomniawszy,  ześ  był  ich  dziecięciem;  ze 
tenclyzar,  który  niesie  oyciec  twóy,  i  cie- 
bie czeka. 

Zdnrzay  dziecięciu  rozrywki  słodkie, 
nie  będzie  napierać  się  niebezpiecznych. 

Nie  naznaczay  dziecięciu  wielu  obo- 
wiązków, bo  cię  będzie  oszukiwać. 

Nie  traktuy  dzieci  z  grubą  ostrością, one 
vvczes'nle  powinny  znać,  co  to  jest  honor. 

Miłość  pokazywać  się  ma  w  oczach  oy- 
ca,  który  strofuje  syna. 

Wiele  jest  dzieci,  które  dla  słabości 
zdrowia  albo  pamięci,  uczyć  się  umiejętno- 
ści nie  mogą,  ale  każde  rnoże  się  nauczyć 
cnoty. 

Kiedy  dziecię  wyznaje  dobrowolnie 
błąd  swóy,  daruy  mu  karę:  a  taksie  wpra- 
wi mówić  prawdę. 

Niech  twóy  humor  przypadkowy  dzie- 
ćmi nie  rządzi  ;  pomieszasz  w  głowie  ich, 
co  to  jest  sprawiedliwość. 

Jakie  ćwiczenie  dzieci, takiego  robi  oby- 
watela. 

Jeżeli  dziecięciu  wiele  pozwalają,  bę- 
dzie chciało  potem  rozkazywać;  jeżeli  mu 
się  ustawicznie  sprzeciwiają,  będzie  po- 
dłym, albo  złośliwym. 

Nie  trzeba  z  nagłością  wielką  w  ćwicze- 
niu dzieci  postępować.  Czas,  ten  wielki  na- 
uczyciel, wystarczy  ci. 

Lepsze  dziecko,  które  pogrożono  czer- 
wieni.sic,  niżeli  klóie  zbladło:  to  złości  al- 
bo.podłey  bojaźni  znakicuj,  a  tamto  wstydu. 


Kto  był  oyccm,  nie  wstyd  mu  bawić  się 
z  dziećmi. 

Staray  t'ę,  ażeby  syn  twóy  miał  więcey 
rozumu  i  cnoty,  ni^di  inajątku. 

Sokiales  nie  dbał  o  syna  mniey  cnotli- 
wego; żonie  napominającey  go;  ,,  Wszakże 
on  synem  twoim*"'  plunąwszy  na  ziemię  od- 
powiedział: ,, wszakże  i  ta  ślina  ze  mnie." 

Dzieci  pieszczenie  wychowane  do  zno- 
szenia ciężarów  obywatelskich  niezdatne. 

Nauczyciel  winien,  kiedy  się  uczeń  nie- 
uczciwie spiawuje. 

Naucz  dzieci  twoje  skromności,  a  nie  bę- 
dziesz się  za  nie  wstydził;  naucz  męztwa,  a 
siebie  i  oyczyznę  obronią;  naucz  cier])li- 
wości,  a  zniosą  przykrości  bez  mruczenia; 
naucz  pogaidy  życia,  a  umierać  będą  bez 
żalu;  naucz  miłości  oyczyzny,  azniąrazem 
będą  szczęśliwymi  ;  naucz  inówić  zawsze 
prawdę,  a  będą  cnotliwymi  ;  kiedy  się  kio 
od  młodości  w  cnotach  nie  wyćwiczył,  r, 
ciężkością  mu  jMzychodzi  pełnić  je  potem. 

Kdukacya  fizyczna  w  dzieciach  nay- 
pierwszema  mieć  mieysce;  bo  pierwey  na- 
ród potrzcbuie  ludzi  zdrowych,  niżeli  u- 
czonych. 

Nudzenie  się  dziecięcia  cały  dzień  nad 
książką,  osł.ibia  napotem  siły  jego. 

Syn  twóy  występny,  bo  próżnował  w 
dzieciństwie. 

W  dzieciństwie  postrzegay  naypierwey, 
ażeby  strachami  dzieci  nie  trwożoiio,  bo 
ztąd  polem  rosną  tchórze. 

Edukacya  dzieciom  pokazać  powinna, 
jakieyroskoszyszukać,a  jakiego  holu  chro- 
nić się  należy. 

Niechsami  cnotliwi  dziecię  otaczają,  a 
pewnie  będzie  cnotliwym. 

Wielkie  to  święto  narodu  w  Atenach, 
kiedy  dzieci  zapisują  się  na  obywatelów. 

Młodzież  nic  o  religii  dysputować  nie 
ma,  a  edukacya  jey  a  prawami  narodu  i 
opinią  zgadzać  się  ma. 

Niech  będzie  ustawicznie  dziecię  zatru- 
dnione ćwiczeniem  jakiem  ,  albo  uczciwą 
rozrywką;  anie  będą  miały  namiętności 
czasu  wzrastania. 

Niech  się  dzieci  kochają,  anie  kłócą; 
przyjaźń  zabrana  z  dzieciństw^a  trwa  nay-» 
dłużey. 

Dzieci  z  natury  chciałyby  być  z  dzie- 
ćmi, dla  tego  edukacyc  osobne  szkodliwe 
są,  niemniey  dlatego,  że  osobno  edukują- 
cy się  majętnieysi,  odwykając  wcześnie  od 
społeczeństwa,  pogardzają  potem  niisze- 
mi  w  towarzystwie.         < 
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Chcąc  \vsz3'slko  z  niecierpliwością  prze* 
Avidzicć,  przeszkodzić,  albo  zyskać  na  dzie- 
cięciu, możemy  wsz^^stko  sUacić. 

Dobrze  jest,  ażeby  dziecię  widziało  i 
ałe  przykłady  towarzyszów  swoich,  ażeby 
się  tak  potwierdzało  w  dobrych. 

Jeżeli  dziecko  jest  słodkie,  lubią  je  to- 
warzysze; jeżeli  odważne,  szanują  j  jeżeli 
sprawiedliwe,  szacują. 

Grzeczność  i  uleganie  co  iiaypotrze- 
bnieysze  w  obcowaniu,  nie  nabywa  sie  w 
edukacyi  prywatney,  z  cza&eni  konwersa- 
cya  z  wielu  to  sprawuje. 

Ktosie  uczy  na  pamięć,  nie  z  doświad- 
czenia, wyszedłszy  na  świat,  znowusic  mię- 
dzy ludźmi  uczyć  musi. 

Za  co  niema  bydź  dziecię  z  poczciwym 
służącym  razem?  Tak  nie  będzie  ludźmi 
pogardzało. 

Dzieci,  ucząc  się  w  tłumie,  nauczą  się 
jak  potem  w  tłumie  z  ludźmi  obchodzić  się, 
nikim  nie  pogardzając. 

Sekret  naypierwszy  edukacyi,  do  tego, 
czego  chcemy,  ażeby  się  dzieci  nauczyły, 
przyłączyć  słodycz  ,    a  obrzydliwość    z  te- 

go,  czea:o  sie  chronić  maia. 

INiecri  nauczyciel  prowadzi  dzieci  na 
mleysce,  gdzie  publiczną  śmiercią  karzą 
zbrodniarza  jakiego.  INiech  im  tłumaczy, 
źe  zbrodniarz  każdy  od  małych  występków 
zaczyna,  które,  kiedy  w  nim  nikt  niepo- 
skramiał,  przyszedł  do  wielkich  zbrodni, 
a  potćm  takokropnie  zakończył.  Kiedy  o- 


bywatelowl  zasłużonemu  publiczne  wna- 
i'odzie  honory  czynią,  na  tę  uroczyslość 
niech  nauczyciel  uczniów  prowadzi,  pow  ia- 
dającim,jak  to  jest  pięknie  cnotliwym  bydź, 
i  jaJiicy  nagrody  dobre  sprawy  czekają 
między  ludźmi.  Takiemi  sposobami  przez 
widzenie  publiczney  kary  zbrodniarzów, 
albo  publiczney  nagrody  cnollivvych  mę- 
żów, Icpiey  nabiorą  dzieci  wstrętu  od  zbro- 
dni, albo  przywiązania  do  cnoty, niżeli  nay- 
dłuższem  nauczyciela  gadaniem. 

Dzieciom  lepieysię  uczącym  mają  bydź 
dawane  w  szkole  szanowne  nazwiska  na- 
czelników, senatoiów,  wodzów  i  tym  podo- 
bne, a  tak  łeclitać  będzie  drugich  ambicy  a 
uczenia  się  naylepiey. 

Religia,  jakakolwiek  jest,  ma  być  grun- 
tem edukacyi,  bo  każda  broni  występków 
głośnych,  a  taynym  grozi  kaią  za  nie  po 
śmierci. 

Pokaż  dziecięciu  zyski  nieskończone  z 
nauki,  czegóż  się  nie  dokaże  na  ludziach 
honorem  i  chlebem. 

Oycem  jesteś,  dbayże  o  dziecię    twoje 
ażeby  więcey  jeszcze  miało  rozumu  i  cno- 
ty, niżeli  majętności. 

Rodziców  władza  potrzebna  była  w  dzie- 
ciństwie dla  słabości  dzieci,  potrzebna  i  w 
młodzieńskim  wieku,  dla  trzymania  zapę- 
dów jego. 

Ten  ciężar,  który  niesie  Łwóy  oyclec,  i 
którego  możesz  mu  ulżyć,  a  nie  chcesz, 
będzie    ciężarem    twoim  na   całe  życie. 


■"■'"»"  Iliri^Wl^Wf 


I.  Przestrogi  pod  błogosła(VLejist(vem  dane. wnuczce  mojcy^  Katarzynie  Kozierow- 
skiey^  po  jey  iluhle  z  W alentyni  Starościcem  Osfrskim, 


Naypierwey,  Kasiu,  pamiclay  o  tćm 
f.awsze,  że  Bóg  widzi  wszystko,  co  robisz,  a 
lak  będziesz  robić  wszystko,  co  lióg  lubi. 

Szanuy  matkę  męża  twojego,  jak  swoje. 
Ty  nie  masz  już  swojey.  1  wiedz  o  tern,  że 
łez  płaczącey  na  dziecię  matki  zawsze  Bóg 
pomścił  się.  Bądź  dla  nley  nayprzychyl- 
iiieyszą  w  każdem  zdarzeniu  służebnicą. 

Szanuy  i  rodzinę  męża  twojego,  ona  już 
twoją  jest,  a  my  daleko  od  ciebie  teraz  od- 
sunieni  będziemy. 

Jeżeliby  mąż  twóybył  kiedy  gniewny  na 
ciebie,  a  miał  przyczynę  gniewu;  przepra- 
•zay  go  zaraz;    upokorzenie  się  migkczy 


gniewy  naywlększe.  Ajeżeliby  przyczyny 
nie  miał,  nie  odpowiaday  mu  zaraz  ostro, 
żeś  niewinna;  ale  aż  opłonie:  atak  on  cię 
pizepraszać  będzie.  IMałżonkowIe  niecier- 
pliw;, są  jak  dwie  głownie  rozpalone,  które 
imbliżey  siebie,  lem  siębardziey  niszczą. 

Chroń  się  wdawać  w  poufałość  z  mło- 
dzieżą: bo  choćbyś  była  niewinną ,  podey- 
rzenie  męża  zrobi  mu  pomału  wstręt  od 
ciebie. 

Pamiętay  na  przysięgę  wierności  mał- 
żeńskiey:  bo  mysi  nawet  twoją  Bóg  obaczy, 
ikarać  ją  będzie. 

Jeżeli  ci  Bóg  da  dzieci,  choway  je  w  wie- 
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rze  cfirześciauskiey.  INiech  naypierws/ćm 
ich  ćwiczeniem  będzie:  mówić  i  pełnić  pra- 
wdę: a  tak  Bóg  je  ulubi  i  pobłogosławi,  jak 
swoje  dzieci:  bo  onjestOycem  Prawdy. 

Szukay  Towarzystwa  z  uczciwemi  tylko 
kobietami,  a  będziesz  miana  za  uczciwa. 

W  sprzeczkach  zaś  w  posiedzeniach  u- 
stąp  upartym, a  będziesz  miana  za  grzeczną: 
zaletą  płci  niewieściey  jest  skromność: 
niech  tę  widać  będzie  w  słowach  i  w  ubie- 
raniu się  twojem:  wstydliwa  zona  i  męża 
swojego  wstydzi  się. 

Dbay  wkazdćm  zdarzeniu  o  honor  mę- 
fa  twojego:  bo  to  razem  twoim  honorem 
jest:  a  naylepieyslę  obronicie  od  gadania 
ludzkiego,  niewinnością  życia  waszego. 

Nie  próznuy  ile  możności  nigdy,  za- 
wsze się  czem  uzylecznem  zatrudniając:  bo 
próżnowanie  drogą  bywa  do  wielu  występ- 
ków. 

Wcyście  do  małżeństwa  jest  usłane  kwia- 
tami, ale  wstąpiwszy  za  próg,  czasem  się 


głogi  i  ciernie  znaydą.  Jc^.ellbyś  kiedy  na 
nię  napadła?  Ty  je,  Kasiu,  statkiem  i  cnotą 
pokruszysz. 

Nie  masz  ty  posagów  wielkich  ,  ale  nay- 
lepiey  wyposa/ona  każda,  która  w  dom  mę- 
ża przyniesie  skromne  cnoly . 

Nie  na  samey  z  mężem  przcstawaycic 
miłości:  przyjaźń  wam  potrzebnieysza  do 
śmierci:  i  ta  niech  zawsze  idzie  przed  mi- 
łością. 

Pamiętny  o  wspieraniu  ubogich,  jak  mo» 
zcsz,  i  nieszczęśliwych:  ich  ci  to  modlitwy 
nayprędzey  stają  przed  Bogiem,  i  wyrobie 
ci  z  mężem  życie  długie  i  szczęśliwe. 

Nie  zapominay  o  twoim  Oycu,  o  twoich 
Braciach,  i  czyń  im  honor  pastępkami  two» 
jenii. 

Nie  zapominay  o  mnie,  który  ci  te  prze- 
strogi pod  błogosławieństwem  daję,  pro- 
sząc Boga,  ażeby  ci  wraz  z  mę-^.em  twoim, 
przy  długiem  życiu  i  pomyślnościach,^  nie 
zbywało  w  domu  na  potrzebach,  a  między 
ludźmi  na  przyjaciołach. 


II.  List  do  XiecLa  Dojninlka  Radziwiłł a^  Ordynata  Niehvizskiego, 


Wiadomy  juz  ma  być  interes  móy  W.  X, 
Mci,  opozostałych  wSkarbie  Jego  czerwo- 
nych złotych  tysiąc,  za  rok  móy  bawienia 
w  dzieciństwie  W.  X.  Mci  przy  Nim,  które 
to  pieniądze  Opiekun  natenczas  W.  X.  Mci, 
Xiąze  Macicy  Radziwiłł,  pismem  swojem 
mi  zabezpieczył. 

Altamor  był  pięknem  dziecięciem,  a 
Polidor  w  wieku  juz  podeszłym  wodził  go 
za  rękę,  i  pokazywał  mu,  jak  ma  chodzić, 
ażeby,  ani  po  skalistych  bezdrożach,  dla 
bojaźni  upadku  nie  piął  się,  ani  po  miey- 
scach  błotnistych,  abysię  nie  zwalać,  nie 
chodził.  Z  latami  Altamor  przyszedł  do 
czerstwey  nrłodości,   a  Polidor  postarzał 


się,  ze  ledwie  chodzić  mógł.  Wtenczas  Al- 
tamor AYziął  za  rękę  Polidora  i  rzekł  mu: 
,, Ty  mię  ratowałeś  w  dzieciństwie,  ja  Cię 
niedołężnego  w  starości  twojey  poratuję" 
i  zaprowadził  na  mieysce  wygodne,  i  poło» 
/ył  chleb  koło  niego,  ażeby  tak  starzec  bez 
trudów  kończył  dni  swoje. Polidor  podniósł 
do  góry  z  wdzięcznością  ręce,  a  Bóg  wten- 
czas zwołał  niebianów,  ażeby  patrzyli  się 
na  piękne  dzieło  młodzieńca  cnotliwego. 
Sam  zaś  Altamora,  jako  niemającego  Oyca 
i  Matki,  przyjął  za  dziecię  swoje.  W.X.Mść 
jesteś  Altamor,  a  ja  Polidor,  który  składani 
nadzieję  odebrania  pieniędzy  moich  w  nay- 
lepszem  sercu  Jego. 
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Stron* 

^.YCIE  KARPlŃSKTEGOprzez 

K,  Brodzińskiego. 
PRZEDMOWA  do  Poalmów, 
Psalmów  Dawida  Część  I.  1 

Psalmów  Dawida  Cześć  11.       Ą\ 


87 


8Si 
88 

88 


Pleśni  Nabożne  * 
Piesii  poranna*     -     -     - 

—  adwentowa.    -     -     -     -     87 

—  o  narodzeniu  Pańskiem.    87 

—  o  męce  Pariskiey.      -     - 

—  o  zmartwy;chwst.  Pań.  - 

—  o  Duchu  Świętym,  tłu- 

maczone Veni  Greator. 

—  o  wierze, nadziei  i  miłości. 89 

—  o  opatrzności  Boskiey.       89 

—  o  miłosierdziu  Boskiein.    89 

—  o  cierpliwości  chrześciań.  90 

—  o  dniu  sądnym.  -  -  -  90 
,  —  na  pamiątkę  3  Maja  1791  r.91 
, —  o  dobre  rady  stanom  nar.  91 
,  —  o  błogosław,  krajowi.       91 

—  ])od  czas  woyny.       -     - 

—  o  powołaniu  i  podległo- 

ści rządowi.        -     -     - 
^"-»-  o  miłości  bliźniego. 

—  o  powinnościach  chrześ. 

—  na  proces.  Bożego  ciała. 

—  pod  czas  pracy  w  polu. 
, —  o  pogodę.        -     -     .     - 
-^—  o  deszcz.    -     -     -     -     - 

—  podczas  chrzcin  dziec. 

—  podczas  ślubów  małźeii. 

—  przy  grzebaniu  umarł. 

—  do  Nayświętsz.  Panny. 
•*—  do  Sw.  Polaków  Patro- 
nów Polski.       .     -     - 

—  wieczorna.      -     -     -     - 

—  do  Boffa.    -     -     -     -     - 


Stron. 

Korydon  smutny,  na  śmierć 

Palmiry IGO 

LauraiFilon 101 

Pasterz  do  owieczki  stracon.  1 03 
Do  przyjaciół  po  rozstaniu 

się  z  Rozyną.      -     -     >     -  103 

Do  Justyny 104 

Dafne  i  Korydon.       -     -     -  104 

O  Justynie.       -     -     -     -     -  105 

Dzieci  u  matki.      -     -     _     ,  105 

Na  odmienione  Nad-Prucic.  106 

Nice  do  niestatecznego.      -  106 

Na  posągi  Rolnict.  i  Poezyi.  107 
Na  rocznicę    imienin  zmar- 
łey  Xięź.  Teressy  Czarto- 

ryskiey.    ------  107 


91 

92 
92 
92 
92 
93 
93 
93 


Pleśni,  Kslgga  I. 

Zabawa  na  ustroniu.  -  - 
Do  Przyjaciela.  _  -  -  - 
O  nieszczęściach  Oyczyzny  i 
rzezi  Humań skicy.  -  - 
t Trwoera  człowieka  bliskie- 


go sinierc).     -     -     -     . 
;  Powietrze  i  woyna.     -     - 
Przeciwko  Deistom.  -     - 
N^apioruri  blisko  uderzający.  112 


109 

110 

110 

110 
Ul 
111 


'  Tęskność  do  kraju. 
Czas.        -     -     - 
Lament  Gołębicy. 


Qjj3ady  i  Fatym 

q.' Matka   wyprawiająca   Syna 


qni  do  obozu.  _._-_- 
o/jNa  dzień  urodzin  Maryauny 
"*)  z  K-alinowsk.  Ponińskiey. 
q/|  Na  i/nieniny  teyze. 
o/ J  Na  obraz  tryumfu  śj 


Sielanki, 
Do  Justyny  o  wdzięczności. 


o/ .Smutek.        --___. 
"^   Do  Faustyny  na  niestatecz- 


imierci. 


lii 
113 
115 
115 

115 

li  6 
116 
117 
117 


Stro?Ł. 

Z  okoliczności  czasów  Czar- 
neckiego.      -     _     -     -     _  12^ 

Do  Naruszewicza  B.  K.  S. 
przy  oddaniu  wierszy  na 
sumienie.       -----   125 

Duma  Lukierdy  czyli  Luid- 
gardy -     -  126 

Pieśni.  Ksieoa  II. 


ność     -------  117 

97i  O  uspokojeniu  z  cnoty.    -     -  118 
Poźegn.^zLindorą  w  górach.    97  |Do  Stanisława  Aug.  Króla 

Do   Justyny.    Tęskność    na  i     Polskiego 118 

wiosnę.    -----     97    O  wielkości  Boga.       -     -     -  119 
Rozstanie  się  Medona.    -     -     98   O  sprawiedliwości,  do  X.  A- 
DoJ-.istyny,  o  stateczności.       9Sj      dama  Czartoryskiego.       -120 
Do  Motyla.       -----     99j  O  powinnościach  obywatela 
Do  Skowronka.      -     .     -     -     9'J       na  rocznice  urodzin  tegoż 

Korydon. lOU,     Xięcia.  ^ 121 

Korydon  szczięśliwy.       -     -  lOOiDo  woluos'ci.  -----  122 


Stateczność.      -     .     -     _     _ 
Zwycięztwo.     -     -     -     -     - 

Smutek.        ------ 

Trzeba  się  kochać.      -     -     - 
lióźa.       ------- 

Zdrada.        ------ 

Tęskność.  -     -     -     -     - 

Ona  się  nie  skryje.      -     -     - 
Pożegnanie.      -     _     -     -     _ 
Nieszczęście.     -     -     -     -     - 

Mazurek.      ------ 

Szczęśliwość.    -     -     -     -     - 

Wieśniaczka.   -     -     - 
Kloe  nłzwaiia  Leszkiem  bia- 
łym.    ------- 

Już  ja  nie  ten.         -     -     -     - 

Przeciwko  pojedynkom. 
Do  Ignacego  Potockiego  P- 
L.  po  śmierci  żony  jego.  - 
Głos  zabitego  do  Sądu.  - 
iNa  imieniny  swojey  Pani.    - 
Przyjaciółki  nieszczęśliwe. 
Przewaga  zawiści.      -     -     - 
!^o  mądrości.     -     -     -     -     - 

Przeciwko  fanatyzmowi. 
Do  Pani  Elżbiety  z  X.  Po- 
niatowskich Branickiey  K. 

K.  H.  W.  K 

Do  młodey  Panienki        -     - 

Żebrak  przy  drodze.         -     - 

Do  Pani  Ogińskiey  H.W.W. 

X.L.  na  Alexandrów,  dom 

wieyski.   ------ 

Do  dwóch  Synogarlic.    -     - 
Przypomnienie  dawney  mi- 
łości.  ------- 

Szczęście  przy  Dorydzie.     - 

Pleśni.  KsiefraWl, 

Chustka  Aryadny.  -  -  - 
Marsz  dla  żołnierzy.  -  - 
DoTemiry.       -     -     -     -     - 
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Odnouiedzdo  Filona.    -     -  I40 
0'ieinirze.        -----  I4O 

Do  Pasterki 14^ 

Do  dobrey 140 

Do  Zosi. 14^ 

Na  dtdykacyą  ołtarza  dobro- 
ci L.lź,bicty  poświęconego.  I4O 
Duma.     -------1^1 

DoX.  A.  S.  G.  A.L.  -     -     -  141 
Matka  do  córki.     -     -     -     -  I4I 

Do  Boga.      ------  141 

Ołtarz  \vdziecznos'ci  N.N.  -  I4I 
Do  grzeczney  tylko  Lindory.  14*^ 
Na  Woli. luz,  wody  i  dom  got- 

skipod  Białymstokiein.    -  14^ 
Koryuny  źal  po  młodos'ci.  -  143 
Do  Zosi.       ------  lix3 

Do  Macieja.       -----  I4.3 

U  S.  Kazimierzu  Królewiczu 
do  A. z  Czartoryskich  Oglu- 
skieyH.  W.X.L.    -     -     -  143 
Do  leyie  na  Jey  urodziny.  -  143 
Prawdziwa  rozkosz  z  Chiń- 
skiego.     ------  143 

Do  Przyiaciela.     -     -     -     -  144 

Córka  tęskniąca  do  Oyca.    -  I44 
U  j)rawdzie  do  X.  K.P.  w  dz. 
imienin  Jego.     -     -     -     -  I44 

Zycie  w  osobnos'ci.     -     -     -  l45 
Pies'ń  Mazurska.    -     -     -     -  I46 

Do  lilzusi.  -------  146 

Pieśii  Dziada  Sokalskiego,  w 

Kordonie  Cesarskim.        -  I46 
Do  Stanisława    Małachow- 
skiego llcf.  Kor.  Marszał- 
ka Seyinu  z  okolicznos'ci 
daney  przez  niego  wolno- 
ści poddanym  swoim.        -  147 
O  znikomości  s'vviata.      -     -  I4S 
Na  dzień  3  Maja  1791  szczę 
śliwie  doszłey  Konstytu 
cyi  krajowcy.     -     -     -     -  148 

Z  przypadku   mostu  spalo- 
nego w  Wilnie  do  X.  Po- 
czobuta  i  X.  Kundzicza.  -  149 
Zona  do  zmarłego  męia.'     -  149 
Przeciwko  samobóystwu  Pi- 
lon do  Palmiry.       -     -     , 
Na  Wiązownę,  dom  wieyski 
Xiciney    lladziwiłłowey 

M.  W.X.L. 

Matka  do  swego  dziecięcia. 
O  Tęczyńskim.      -     -     -     - 

DoA.  T. 151 

Do  teyie 151 

Do  moiey  przyszłey.        -     -  152 
Szczcs'cie  i  nieszczęście.       -  152 
Kupido  okradziony.  -     -     -  153 
Do  Xiciney    Lubomirskiey 
Wojewodziny  Kijowskiey 
w  r:  1794 153 


153 
154 

154 


149 


150 
151 
151 


Stron. 

Pieśń  przyjacielska  przy  kie- 
jichu. 153 

Pieśń  siostry  do  siostry,  na 
imieniny.       -     -     -     -     - 

Pieśń  pasterska  do  Zosi. 

l'ieśii  do  Laury  wod^płyng- 
cey  na  wiosnę.    -     -     -     - 

Wiersze  RóŁne, 

Człowiek  i  Kamień,  bayka.  155 
Podróżny  i  Strumień.  -  -  155 
Brat  i  Siostra.  -----  155 

Wilk  i  Liszka 15t) 

Baykazfran.     -----  156 
Orzeł  i  Sroka.  -     i     -     -     -  156 
SłupiTelega.  -----  156 
Wiersze   z    podanych  czte- 
rech słów.      -----  156 

DoKloryny. 156 

N^agrobek  nadziei.  -  -  -  156 
Przestroga  do  lOufrozyny.  -  156 
Do  pracuiąccy  na  Kościół.  -  157 
Z  Antologii    foetów   Grec 

kich  niektóre  tłumaczenia.  157 
Do  Xicźney  l-leonory  (>2ar- 
toryskiev  K.  Yi.  X.  L.       -  15S 

Do  N."  N.    ■ -  158 

Na  posąg  Czarnieckiego  w 

Tykocinie.     -     -     -     -     -  158 
Pod  portretem  Elizy.       -  '  -   158 
Niezawcześmy  słowni.    -     -   l58 
Nade  drzwiami  domu  leśne- 
go Xieź,.  Radziwiłłowney 

K.W.' 159 

Do  Marcina  Zaleskiego.       -  159 
Do  Xiccia  Konstan.  Czarto- 
ryskiego, list  wymavviaiq- 
iący  się.     ------  159 

Reguły  powszechnieysze  dla 

Gospodarzów  w  domu.     -  159 

Brutus     o    nieśmiertelności 

duszy.       ------  160 

Szczęście,czyli  opisan.  Raju.  161 
Mrówka.      ------  162 

Wezyr  Giafar do  Haruna  Al- 
Raszid.     ------  164 

Sumnienie.        -----  166 

Kato  o  nieśmiertelności  du 


Stro7i. 

List  drugi  do  tegoż.    -     -     -  178 
Starzec  i  Córka.     -     -     -     -  179 

Myśli  jesienne  do  X.  A.Czar- 
toryskiego J.Z.P.  P.  L.     -   183 
Fragment  w  zamięszaniach 
kraju.        ------  1S2 

Do  Xcia  Mikołaja  Repnina 
Jenereła  Gubernatora  Li- 
twy 1796. 182 

Do  Dymitra  Koszelewa.       -  133 
Horacyusz  Oda  XIV.  do  Po- 

stuma.      -     -     r     -     -     -  183 
O  podeyrzliwości  Jana  Ja- 

kóba  Rousseau.       -     -     -  186 
Żale    Sarmaty   nad    grobem 
Zygmunta  Augusta  ostat- 
niego Polskiego  Króla  z 
domu  Jagiełłów.    -     -     -  184 


szy- 


169 


Irus  bliski  śmierci.     -     -     -  169 
Podrói  z  Dobiecka  na  skałę.  171 
Do  dziecięcia  Rodziców  nie- 
szczęśliwych.    -     -     -     -  174 
Powrót  z  Warszawy  na  wieś.  175 
Do  A.  D.  P.  W.  X.  L.  z  oko- 
liczności przybycia  jego  z 
Warsz.  na  Ruś  w  Galicyi.    176 
List  do  J.L.  C.  P.W.X.  L. 

z  Krasnegostawu.  -     -     -  177 
Odpis  na  to  J.  L.  G.  P.  W. 
X.L 177 


OGRODY  PoeraaDelilla.      -  187 
Pieśń  L     ------  191 

Pieśń  II. 197 

Pieśń  III.  -  -  .  -  -  -  203 
Pieśń  IV.  -  -  -^  -  -  209 
Przydatek  do  ogrodów.     -217 

Judyta  Królowa  polska,  tra- 
jedya.        ------  223 

Czynsz  Komedya.       -     -     -  259 

Alcesta,  Królowa  Tessalii , 
opera.        -     -     -     -     -     -281 

Podrói  do  Krakowa  i  jego  o- 
kolic        ------  289 

Mowa  na  pochwałę  J  ana  So- 
bieskiego.     -----  293 

Przywiley  Jana  Kazimierza 
Szczepanowi  Czarnieckie- 
mu dany.       -----  302 

O  wymowie.      -----  o05 

Przykład  uczynności  dla  bli- 
źniego.     ------  322 

Przykład  religii.  -     -     -     -  324 

Przywary.    ------  328 

O  szczęściu  człowieka.    -     -  329 

Przypiski  do  listu  o  szczę- 
ściu człowieka.       -     -     -  337 

O  Rzeczypospolitey.       -     -  342 

Rozmowy  Platona  z  Ucznia- 
mi swojemi.  -----  359 

Rozmows  I.  o  Bogu  i  nie- 
śmiertelności duszy.    -     -  363 

Rozmowa  Il.o  człowieku  iego 
wielkości  i  nikczemności.  36S 

Rozmowa  III.  o  cnotach  i 
występkach.       -     -     -     -3/4 

Llozmowa  IV.  o  szczęściu  , 
nieszczęściu,  bogactwach 
i  ubóstwie.    -----  380 

Rozmowa  V.  o  obcowaniu 
między  ludz.  iprzyiaini.     38G 

Wiara,  ])rawai  obyczaje  In- 
dyan.  -------  395 


SPIS    RZECZY. 


Stron. 
Rozdział  I.  O  powstaniu  i 

upadku  Pańtvva  Misory.  397 
Rozdziału.  O  Religii.     -  414 
,  Rozdział  III.  O  Prawach.    4^9 
E.ozdział  iV.   O  Obycza- 
jach.    -------  441 

tISMA  POZOSTAŁE  F.  KARPIŃ- 
SKIEGO, KTÓRE  NIE  BYŁY  U- 
MIESZCZONE  W  ZADNEY  EDY- 
CYIDZIEŁ  JEGO. 

Picśii  do  Nayjasnieyszego 
Imperatora  Alexandra.  4&3 

Wyjątek  z  Poema  P.  Delille 
o  politowaniu  nad  słuźą- 
cemi.    -------  453 

Do  Elżbiety  z  Poniatowsk. 
Branickiey  Kaszt.  Krak. 
z  okoliczności  sług  jey 
starych.    ------  4^4 

KlorysiEgla.  -----  454 

Trzy  Panny  do  wybrania: 
niewinna,  piękna,  bogata.  4^4 

Pieśń  wieśniaków  Puław- 
skich w  dz.  imienin  swo- 
ieyPaui.  ------  4^5 


SlroiŁ. 
Pies'ii  do  Kloe.        -     -     -     -  43  i 
Pieśii  gos'ci  na  zapustach  do 
Maryan.  Prozorowey  Wo- 
jewodziny Witebskiey.     -  453 
Pieśń  na  imieniny  Felicyan- 
ny  z  Głuchowsk.  Lasko w- 
skiey,  Woysk.  Kobr.  śpie- 
wana od  dzieci  i  wnucząt.    4^' 
Pieśń  na  drożyznę    -     -     -  453 
Fragment  o  Sławie     -     -     -  435 
Na  obory  Puławskie.       -     -  4'^'-* 
Z  okoliczności  jabłonijprze- 
zemnie  szczepion.  w  IJrzo- 
stowicy,  u  szefa  iJtryjeń- 
skiego  przyjaciela.       -     -  43f> 
Do  Marcina  Badeniega  kaw. 

ord.  S.  Stan.  przyjaciela.     /piS 
Do    Airtouiego    Karniłowi- 
cza  Missyonarza,  nauczy- 
ciela Wymowy  i  Poezyi  w 
szkole  iyskawskiey.  -     -  436 
Pieśń  do  trzech  Panien.        -  436 

Myśli  pozostałe  od\.  czyści 
rozmów  Platona  z  ucznia- 
mi swemi. 

O  ttnocie  i  występkach.  -    -  457 


Stron* 

Rozmowa  Ósma,  Omałień- 
stwach  i  ćwiczeniach  rnło* 
dzieży. 

Rozmowa  ta  jest  przy  Gim- 
iiazyum  Ateiiskim,  wcho- 
dzą ciż  sami:  (Platon,  Dy- 
on  Syrakuzaiiski ,  Speu- 
zyp  siostrzan  Platona,  A- 
rystoteles  ,  Xeuokrates  , 
Pliocy  011, Demos  te  ji;prócz 
if.nych  uczniów  Platona.)  ĄQ2 

O  ćwiczeniu  młodzieży.       -  4^3 

I.  Przestrogi  pod  błogosła- 
wieństwem dane  wnuczce 
mojey,  Katarzynie  Kozie- 
rowskiey ,  po  jey  ślubie 
z  Walentym  Starościcem 
Ostrskim.       -----  466 

II.  List  do  Xiccia  Dominika 
Radziwiłła  Ordynata  Nie- 
świżskicgo.  -----  467 


PG  Karpiński,  Franciszek 

7157  Dzieia 

K3 

1830 


PLEASE  DO  NOT  REMOYE 
CARDS  OR  SLIPS  FROM  THIS  POCKET 

UNIYERSITY  OF  TORONTO  LIBRARY 


Ik. 


K*i 


